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j Komiteti Centralnego 
poddanej © 


kogróć w I „ŻęCE Pori | 
na dyst Rana 
kl prosię, reżzy | telgcsizji za rox la 


W nr 8/80 ogłosiliśmy warunki dorocznego konkursu na najcelniejszą 
twórczość dziennikarską, ukazującą działalność Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, jej członków, instancji i organizacji, a opublikowaną w roku 
1980 na łamach dzienników regionalnych PZPR, tygodników i innych perio- 
dyków społeczno-kulturalnych i gazet zakładowych oraz emitowaną w ra- 
diu i telewizji. 

Tegoroczne nagrody przyznawane będą za artykuły, eseje, komentarze, 
felietony i reportaże dotyczące: 

— celu i treści działań partii w konkretnym środowisku, 
— konsolidacji szeregów partii i umacniania jej kierowniczej roli, 
— pracy ideowo-wychowawczej, 
— postaw i osobowości ludzi partii, 
— stylu, metod i form pracy partyjnej. 
Nagrody przyznawane będą w kategoriach: 
A. REGIONALNE DZIENNIKI PZPR 
| nagroda — 15.000 zł 
Il nagroda — 12.000 zł 
dwie Ill nagrody po 7.500 zł 
oraz pięć wyróżnień po 4.000 zł 
B. TYGODNIKI I INNE PERIODYKI SPOŁECZNO-KULTURALNE 
| nagroda — 15.000 zł 
Il nagroda — 12.000 zł 
dwie lil nagrody po 7.500 zł 
Ć. AUDYCJE W RADIU I TELEWIZJI 
| nagroda — 15.000 zł 
dwie Il nagrody po 12.000 zł 
trzy Ill nagrody po 7.500 zł 
D. GAZETY ZAKŁADOWE | nagroda — 10.000 zł 
Il nagroda — 7.500 zł 
dwie lll nagrody po 5.000 zł 
E. NAGRODY ZESPOŁOWE za publicystykę partyjną na łamach prasy, 
w radiu i telewizji | 
dwie równorzędne nagrody po 30.000 zł 
Sąd konkursowy może dokonać odmiennego podziału nagród, jesli uzna 


to za celowe. W skład sądu konkursowego wchodzą przedstawiciele Wy- . 


działu Organizacyjnego oraz Wydziału Prasy, Radia i Telewizji KC PZPR, 
ZG RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Komitetu do Spraw Radia i Telewizji, 
Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich i redakcji „Życia Partii". 

Prace na konkurs — w ilości od 3 do 10, dotychczas nie nagrodzone ani 
nie wyróżnione na innych konkursach — mogą zgłaszać kolegia redakcyjne, 
instancje partyjne, autorzy i członkowie jury. 

Termin zgłaszania kandydatur oraz nadsyłania materiałów prasowych na 
adres redakcji „Życia Partii" upływa z dniem 28 lutego 1981 r. 


KOLEGIUM: Igor Łopatyński — redaktor naczelny, Tadeusz Gutkowski — sekretarz redakcji, 
kierownicy działów: Jan Czuła — terenowego, Tadeusz Kołodziejczyk — partyjnego, Bogu- 
sław Lesiewicz — ekonomicznego, Witold Leski — rolnego, Eugeniusz Michaluk — ideolo- 
gicznego, Magdalena Wasio — nauki i kultury, Lech Winiarski — społecznego oraz Jerzy 
Wajszczuk. 

REDAKCJA: 00-484 Warszawa, ul. Górnośląska 18. Telefony: redaktor naczelny 21-39-23, 
sekretarz redakcji 28-58-76, sekretariat 21-014 (wewn. 897), działy: partyjny 21-39-08, eko- 
nomiczny 21-66-14, rolny 28-70-01 (wewn. 351), ideologiczny 21-014 (wewn. 898), nauki 
i kultury 21-85-82, społeczny 28-70-01 (wewn. 146). 

WYDAWCA: Wydawnictwo Współczesne RŚW „Prasa-Książka-Ruch”, 00-498 Warszawa, 
ul. Wiejska 12, tel. 28-24-11. 
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Przed IX Zjazdem PZPR 


siedzenie Komisji Z;azdowej powołanej na VII Pile- 

num KC, w której skład wchodzi ponad dwustu dzia- 

łaczy partyjnych reprezentujących wszystkie środowiska i re- 
giony kraju. 

Obradom Komisji przewodniczył I <kodaie KC Stanisraw 

Kania, który w przemówieniu zagajającym obrady zaakcen- 

tował, że w partii f w całym społeczeństwie powszechnie 


W dniu 20 grudnia 1980 r. odbyło się inauguracyjne po- 


„oczekuje się od przygotowywanego Zjazdu ugruntowania pro- s 


cesów socjalistycznej odnowy, umocnienia samej partii, zary- 
sowania realistycznego programu, wokół którego można sku- 
pić szeroki front rozwagi i odpowiedzialności za losy socja- 
lizmu w Polsce. | 

W dyskusji głos zabrali towarzysze: 
nazwiska, funkcje bowiem członków Komisji poda.iśmy w ne 
12 „ŻP” z ub. r.): Zdzisław Bartol, Stefan Bratkowski, Ka- 
zimierz Kąkol, Zdzisław Cackowski, Wacław Wilczyński, Wi- 
told Orzanowski, Marian Mazur, Sylwester Zawadzki, Lud- 
wik Krasucki, Jerzy Putrament, Mieczysław Róg-Świostek, 
Stefan Olszowski, Antoni Rajkiewicz, Ryszard Taraszkiewicz, 
Sławomir Krupa, Eugeniusz Surowiec, Stanisław Wroński, 
Adam  Krzysztoporski. 

„Wielogodzinnej dyskusji nadawała ton głęboka icośka o do- 
bre przygotowanie materiałów zjazdowych, o ich treść zgod- 
ną z oaczuciem i oczekiwaniami członków partii i ca:ego 
społeczeństwa. Za ważną sprawę warunkującą powodzenie 
socjalistycznej odnowy uznano uwzględnienie robotniczych 
głosów. To oni, szeregowi członkowie partii, byli w ostatnich 
miesiącach pod szczegóinym ciśnieniem. To oni — jak na 
robotniczą partię przystało — muszą być współtwórcami 
programu swojej partii. Jeżeli są teraz przypadki opuszcza- 
nia szeregów partyjnych przez robotników, to — poza nie- 
licznymi. przypadkami — są to sprawy bolesne. IX Zjazd 


„. musi dać taki program i należy zapewnić taką jego realizację, 


aby później klasa robotnicza nie miała powodu odchodzić od 
partii, aby PZPR autentycznie powiększyła swe robotnicze 
szeregi. | 

W toku dyskusji zgłoszono wiele szczegółowych wniosków 


przyjętych przez Komisję. Uznano przede wszystkim, że Ko-. 


misja powinna przyjąć takie metody działania, które zapew- 
nią udział szerokich kręgów członków partii w wypracowy- 
waniu programu IX Zjazdu. Oprócz zespołów problemowych 
należy przyjąć możliwość powoływania doraźnych zespolów 
roboczych, odwo!ywania się w poszczegó:nych kwestiach do 


"opinii środowisk zawodowych, aktywu i organizacji partyj- 


nych. Członkowie Komisji będą utrzymywać kontakt z orga- 
nizacjami partyjnymi przez udział w zebraniach, spotkaniach 
i dyskusjach, także poza swoim środowiskiem pracy. / 

W pracy Komisji będzie spożytkowany bogaty dorobek dy- 
skusji partyjnej zawarty w listach, uchwałach i rezolucjach 
nadsyłanych z organizacji partyjnych oraz w publikacjach 
na łamach prasy. Organizacje prtyjne, będące w bezpośred- 
nim zainteresowaniu KC. powinny przekazywać wprost do 
Komisji mater.ały z prowadzonej u siebie dyskusji. 


(podajemy jedynie : 


— 


1 przekazania swoich wniosków i propozycji. 


"ryk Jabłoński, Mieczysław Jagiciski, 


ł : 

Zaproponowano wstępnie, aby projekt Założeń Progratmo- 
wych na 1X Zjazd, który ma opracować Komisja, zatytuło- 
wać: „Założenia programu rozwoju demokracji socjalistycz- 
nej. umacniania przewodnicj roli partii w budownictwie so- 
cjalistycznym i stabilizacji społeczno-gospodarczej kraju”. 

W przygotowaniach do IX Zjazdu uczestniczy cała partia. 
wszystkie instancje i organizacje PZPR. Szeroka dyskusja 
nad Założeniami Programowymi pozwoli skonsolidować sze- 
regi PZPR wokół programu, który będzie dyskutowany 
i przyjęty ostatecznie na Zjeździe. „ 

Dlatego w ka'endarzu przygotowań da Zjazdu odpowiedni 
czas przeznacza się na dyskusję przedzjazdową, aby wszystkie 
instancje i organizacje partyjne miały możliwość opracowania 
y Przy instan= 
cjach partyjnych powołano zespoły, których zadaniem będzie 
opracowanie dorobku dyskusji przedzjazdowej i przekazanie 


"odpowiednich materiat'ów Komisji Zjazdowej. 


W przemówieniu podsumowującym dyskusję I sekretarz 
KC wyraził pogląd, że okres przygotowań do Zjazdu trzeba 
wykorzystać dla podejmowania najtrudniejszych nawet po- 
lemik pa to, aby rodziły się w ich toku nowe, słuszne, sku- 
teczniejsze rozwiązania, aby budowana była i cementowana 
zbiorowa mądrość partii. Przygotowania do Zjazdu muszą 
być prowadzone z całą partią. Trzeba wykorzystać doświad- 
czenia ostatnich miesięcy, głosy i postulaty zawarte w li- 
stach, rezolucjach, publicystyce. Ważne jest przy tym, aby 
z tej aktywności z jednej strony korzystał w swej działalności 
Komitet Centralny, ale nade wszystko ważne jest, by czas 
przygotowań do Zjazdu wyzwalał inicjatywę i konstruktywne 
działania wszystkich Polaków, partyjńych i bezpartyjnych, 
którzy dobrze życzą socjalizmowi, Polsce. 

W toku obrad Komisja Zjazdowa wybrała Prezydium i S€- 
kretariat oraz powołała zespoły problemowe. . 

Po zakończeniu obrad Komisji Zjazdowej odbyły się inau- 
guraćyjne posiedzenia jej zespołów roboczych. Zespoły powo- 
łały przewodniczących, określiły tryb swej pracy ił wyłoniły 
grupy redakcyjne do opracowania wstępnych wersji se do- 
kumentu. 

" W ostatnich dniach grudnia .ub. r. i w pierwszej dekadzie 
stycznia br. trwała intensywna praca w zespołach problemo- 
wych, które dyskutowały i opracowywały kolejne wersje od- 
powiednich fragmentów Założeń Programowych na IX Zjazd, 
tak aby w połowie stycznia br. Komisja Zjazdowa mogła je 
przedyskutować i zatwierdzić. 

TR. 


PREZYDIUM KOMISJI ZJAZDOWEJ 
Stanisław Kania — przewodniczący, Kazimierz Barcikowski 
— wiceprzewodniczący, Wojciech Jaruzelski — wiceprzewo- 
dniczący, Witold Orzanowski — wiceprzewodniczący, Jerzy 
Romanik — wiceprzewodniczący, Edmund Apolinarski, Ta- 
deusz Fiszbach, Zygmunt Gajewski. Tadeusz Grabski. Rien- 
Tadcusz Kościowski, 


= 


Władysław Kruk, Mieczysław Moczar, Jadwiga Nowakowska, 
Stefan Olszowski, Józef Pińkowski, Jerzy Putrament, Mie- 
czysław Rakowski, Jerzy Waszczuk, Emil Wojtaszek, Andrzej 
Żabiński. 


SEKRETARIAT KOMISJI ZJAZDOWEJ 


Stefan Olszowski — przewodniczący, Adam Bałdys, Józef 
Baryła, Wiesław Bek, Józef Czyrek, Ignacy Drabik, Stani- 
sław Gabrielski, Zygmunt Gajewski, Jan Główczyk, Tadcusz 
Grabski, Maria Karwala, Eugenia Kemparowa, Andrzej Kol- 
tek, Ludwik Krasuckłi, Zdzisław Kurowski, Andrzej Kurz, 
Roman Ney, Józeć Pajestka, Micczysław Rakowski, Tadcusz 
Sawic, Stanisław Stefański, Józef Tejchma, Lesław Tokarski, 
Jerzy Waszczuk, Andrzej Werblan, Jerzy Wiatr, Emil Wojta- 
szek, Ryszard Wojna, Zbigniew Zieliński, Halina Żychlińska. 
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ZESPOŁY PROBLEMOWE KOMISJI ZJAZDOWEJ 


Nazwy zespołów wyrażają problematykę, którą się zajmują 
i są nazwami roboczymi. 

ZESPÓŁ I: Urzeczywistnianie zasad i norm ienfnówkidch, 
nowe stosunki w partii. Jakość szeregów PZPR, jej więź 


nego, Sekretariatu KC i I sckrćtarza KC napływają 

listy, wnioski, rczolucje i uchwały od wielu organi- 
zacji i instancji partyjnych oraz od działaczy. partyjnych 
i społecznych. 

Dotyczą one istotnych problemów życia społceczno-polity- 
cznego kraju, funkcjonowania partii, aparatu państwowćgo 
i administracji gospodarczej, stanowią cenny wk!ad do oce- 
ny kryzysu polityczno-gospodarczcgo w naszym kraju. Ma- 
ter ały, które dotychczas napłynęły do KC, świadczą o par- 
tyjnym i społecznym zaangażowaniu członków partii i wiclu 
zakładowych organizacji partyjnych, są dowodem troski e 
losy partii i państwa. Treści zawarte w nadesłanych listach, 
uchwałach i rezoucjach mogą stanowić bogate źródło in- 
sp rac a do pracy wydziałów KC i powołancj na VII Ple- 
num KC Komisji Zjazdowej. 

Poniżej przedstawiamy fragmenty niektórych uchwał I re- 
zo.ucji, dctyczący ch partii. j 


D o Komitetu Centralnego, członków Biura Politycz- 


Z ucawały KZ PZPR w elektrowni „Turów” 
z dnia 23 IX 1980r. 


SD otrzebna jest zmiana stylu pracy. Rola partii powin- 
na ograniczać się jedynie do funkcji wytyczającej 
kierunki działań, a tylko w sporadycznych wypad- 

kach występować jako aparat kontrolujący i egzekwujacy 
prawidłowe realizowanie swej polityki. Niedobrze się stało, 


2 


g klasą robotniczą, chłopami i inteligencją”. Przewodniczący 
— Zdzisław Kurowski. 

ZESPÓŁ II: „Rozwój życia ideowego w partii, praca ideo- 
wo-polityczna i wychowawcza, doskonalenie funkcji infor= 
macyjnych 4 politycznych środków masowego przekazu”. 
Przewodniczący — Jerzy Waszczuk. 

ZESPÓŁ III: „Rozwój demokracji socjalistycznej, umac- 
nianic socjalistycznego państwa i zasad sprawiedliwości spo- 
łeczncj”. Przewodniczący — Mieczysław Moczar. 

ZESPÓŁ IV: „Kierunki polityki społecznej oraz problemy 
rozwoju ruchu zawodowego”. Przewodniczący — Tadeusz 
Grabski. 

ZESPÓŁ V: „Założenia programu społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju w latach 80-tych oraz reformy gospodarczej”. 
Przewodniczący — Mieczysław Jagielski. 

ZESPÓŁ VI: „Zadania w dziedzinie rolnictwa fi poprawy 
wyżywienia narodu”. Przewodniczący — Jerzy Wojlecki. 

ZESPÓŁ VII: „Zadania w dziedzinie rozwoju nauki, oświa- 
ty, kultury i postępu technicznego”. Przewodniczący — Ro- 
man Ncy. 

ZESPÓŁ VII: „Problemy młodego pokolenia Polski socja= 
listycznej”. Przewodniczący — Henryk Jabłoński. 

ZESPÓŁ IX: „Działalność międzynarodowa partii”. Prze- 
wodniczący — Emil Wojtaszek, | 


że działalność partii szła w innych kierunkach. Na wszyst- 
kich szczeblach partia wyręczała organa wykonawcze, de- 
cydując o wszystkim i za wszystkich. Nic też dziwnego, że 


„wszelkie niedociągnięcia były utożsamiane z partią, podry- 


wając jej autorytet. Należy na wszystkich szczeblach kon- 
sekwentnie przestrzegać zasady: partia kieruje, organa wy- 
konawcze rządzą. 

Ww związku z powyższym proponujemy przeanalizowanie 
struktury organizacyjnej partii i wprowadzenie zmian wy- 
kiuczających dualizm w zarządzaniu. 

Należy konsekwentnie przestrzegać punktów 18 ił 19 Sta- 
tutu PZPR. Przestrzeganie tych punktów było zbyt jedno- 
stronne. Wszystkie sprawy, które w tak ostre formie wy- 
stąpiły w ostatnich dwóch miesiącach, rodziły się od dawna. 
Szeregowi członkowie partii podnos:li wszystkie te kwestie, 


lecz ich głos nie był poważnie traktowany, lecz wręcz był 
lekceważony. 


Z uchwały organizacji partyjnej ' 
Warszawskich Zakładów Maszyn Budowlanych 
im. L. Waryńskiego 
z dnia 1 X 1980r. 


Pyq omagamy się doprowadzenia do pełnej jawności ży» 
cia politycznego i gospodarczego przez przekazywa= 
nie rzetelnej informacji w tym zakresie oraz zapew- 
nienie warunków ścisłego przestrzegania zasad dtvmokracji 
wewnętrznej, jak również ciągłego prowadzen:a szczerych, 
krytycznych i konstruktywnych dyskusji w ramach parti. 
Uważamy, że stało się konieczne zwołanie nadzwyczajnego 
Zjazdu PZPR, którego celem byłoby doprowadzenie do zmian 


statutowych i w ordynacji wyborczej, odnowy kadrowej 
przez dokonanie rzetelnej weryfikacji wszystkich członków 
partu i wydalenie z jej Szeregów ludzi skompromitowanych 
"w. przeszłości oraz wytyczenie nowych kierunków działania. 


Na'eży przebudować zasady polityki kadrowej, opierając : 


je na merytorycznych kryteriach oceny ludzi. Stanowiska 
partyjne powinny być obejmowane w drodze wyboru, a nie 
mianowania. Warunkiem koniecznym dla umożliwienia stałej 
weryfikacji i kontroli skuteczności pracy działaczy wszyst- 
kich szczebli jest ich stay kontakt z organizacjami pod- 
stawowymi, przez które zostali wybrani. Domagamy się roz- 
wiązania oddziałowych organizacji partyjnych przy kómite- 
tach dzielnicowych, miejskich, itd., aby wszyscy członkowie 
partii w aparacie partyjnym byli umiejscowieni w orsaniza- 
cjach oddziałowych szczebla podstawowego w zakładach pra- 
cy i instytucjach. Należy wypracować skuteczne mechanizmy 
kontrol: aparatu party nego, w tym też okresowej oceny przy- 
datności do pełnienia tych funkcji. 


Z uchwały 
KZ PZPR „Hydrokop”” w Krakowie 
z dnia 17 X 1980 r. 5 7% 


idzifhy pilną potrzebę dokonania gruntownej odnowy 

w partii, przede wszystkim przez; 

— zaproponowanie towarzyszom, którzy nie zdecy- 
dują się na czynny i systematyczny udział w życiu or- 
ganizacji partyjnych zrezygnowania. z członkostwa w 
PZPR. Rezygnacja taka nie będzie w żadnym sensie ozna- 
czać negatywnej oceny tego kroku; 

— przeanalizowanie na zebraniach organizacji partyjnych 
postawy wszystkich tych członków, którzy permanentnie 
nie uczestniczą w zebraniach partyjnych, nie płacą skła- 
dek partyjnych oraz biernie zachowują się w s:osunku 
do wszystkich działań 1 problemów realizowanych przez 
partię; | 

— usunięcie z szeregów partyjnych ludzi, których postępo- 
wanie jest sprzeczne z ideologią naszej partii i zasadami 
moralnymi; . 

— usunięcie z partii ludzi posiadających własne przed-. 
siębiorstwa, bądź warsztaty i zatrudniających najemnych , 
robotników; 


— ustalenie granicy wieku kandydatów wsiępujących do . 


partii. Ze swej strony proponujemy ustalenie tej granicy 
na 40 rok życia kandydata; 


— wprowadzenie zasady bezwzględnej jawności w działal- -— 


ności organizacji partyjnych wobec członków partii, ze 
szczególnym uwzględnieniem systematycznego informo- 
wania na zebraniu POP o sprawach rozpatrywanych na 
egzekutywach, podjętych decyzjach i pracy sekretarzy. 


Z uchwały 
KZ PZPR w Komitecie d/s Radia i teen 
z dnia 22 X 1980 r. 


o istotnych przyczyn kryzysu społeczno-politycznego , 


Droćzo zablokowanie przepływu informacji w parti 

i w państwie oraz ograniczenie mechanizmów kontroli 
funkcjonowania władzy. W szczególności zredukowane zo- 
stały informacyjne i kontrolne funkcje środków masowego 
przekazu. Przywrócenie im tych funkcji jest pilną potrzebą 
i niezbędną przesłanką współuczestnictwa szerokich mas w 
procesach podejmowania decyzji i świadomej ich realizacji. 
Stanowisko naszej organizacji partyjnej w tej kwestii zo- 
stało przedstawione w uchwale KZ z dnia 27 września 
1980 r. Postulujemy by Zjazd wystąpił z inicjatywą usta- 
 wowego zagwarantowania drożności: kanałów informacyj- 

nych funkcjonujących w państwie. 


Z uchwały 
KZ PZPR Polskiej Akademii Nauk. 
z dnia 4 XI 1980 r. 


otwierdzamy nasze stanowiko w sprawie konieczno= 

R Ści zwołania nadzwyczajnego Zjazdu partii w możli- 
wie krótkim terminie w ciągu najbliższych 3 miesięe 

cy. Jesteśmy przekonani, że tylko decyzje Zjazdu mogą wy-= 
dobyć partię z kryzysu i zapewnić polityczne i kadrowe 


warunki spełniania jej przewodniej roli. / 


Zjazd powinien być przygotowany przez całą partię. Przed- 
miotem jego prac winien stać się program idcowo-politycz- 
ny przygotowany w dyskusji przedzjazdowej. 

Opowiadamy się za kampanią sprawozdawczo-wyborczą 
na wszystkich szczeblach działania partii. Wybory władz 
muszą być przeprowadzone zgodnie z demokratycznymi za- 


sudóini: Delegaci: na Zjasd powinni być wyb: erani w 
rach bezpośrednich. 

Nawiązując do. naszych poprzednich uchwał, potwierdza- 
my naszą jedność z siłami odnowy w partii i gotowość 


działania dla pełnego i szybkiego urzeczywistnienia tego pro- 
cesu. | 


Z uchwały POP © 
przy Polskim Komiłecie Normalizacji, 
Miar i Jakości | | 
z dnia 12 XI 1980 r. 


uważa, że głównym warunkiem odnowy w życiu 
POP partii jest bezwzględne przestrzeganie zasad leninow- 

skich, a szczególnie demokracji wewnątrzpartyjnej 
i cen ralizmu demokratycznego. Normy zawarte w statu- 
cie partyjnym muszą być przestrzegane przez. wszystk.ch 
członków partii i kandydatów, niezależnie od sprawowanej 
funkcji i zajmowanego stanowiska. 

Mając na uwadze doświadczenia ostatnich miesięcy w 
działalności parti, a szczególnie podejmowane w przeszłości 
często nietrafne decyzje, uważamy za konieczne wprowadze- 
nie odpowiednich gwarancji statutowych określających w 
sposób jednoznaczny kompetencje, prawa i obowiązki orea- 
nów instancji partyjnych wszystkich szczebli, jak również 
organów administracyjnych Komitetu Centralnego, woje- 
wódzkich, dzielnicowych i zakładowych. POP uważa, że 
należy, ograniczyć liczebność aparatu partyjnego do niezbęd- 
nego minimum i sprowadzić jego rolę do realizacji uchwał, 
wybieralnych władz partyjnych, a nie do administrowan:a 
pracą partyjną. 


Z tez POP 
przy IUNG w Puławach 
z dnia 18 XI1980 r. . 


ależy przywrócić autentyczną rangę Komitetowi Cen- 
N tralnemu PZPR, zobowiązując go do wypełniania 
h obowiązków określonych statutem oraz do zmiany 
stylu pracy. Nie może on być wyłącznie organem akceptu- 
jącym decyzje Sekretariatu i Biura Politycznego. KĘ pow1- 
nien przejść do systematycznej pracy w komisjach i zespo- 
łach roboczych. Powinien systematycznie kontroiować i roz- 
liczać działalność Sekretariatu i Biura Politycznego. Ważne 
dla kraju i partii decyzje powinny być podejmowane na 
posiedzeniach plenarnych KC, a jeśli to możliwe pow:nny 
one być poprzedzone konsultacją ogólnonarodową. Sprawoz- 
danie z działalności KC oraz wyniki działań kontrolnych na- 
leży podawać do wiadomości ogółowi członków partil. 


Z listu otwartego 
największych organizacji partyjnych Andrychowa 
z dnia 24 XI 1980 r. 


złonkowie naszych organizacji partyjnych domagają 
C się również stanowczo stworzenia instytucjonalnych 
gwarancji demokracji partyjnej i przestrzegania 
marksistowsko-leninowskich zasad postępowania. Zdajemy 
sobie sprawę z tego, że jest to problem złożony i wymagają- 
cy rozwiązania w ogólnopartyjnej dyskusji przed IX Ziaz- 
dem. Jego prawidłowe rozwiązanie i przedłożenie IX Zjaz- 
dowi odpowiednich propozycji wymaga — zdaniem na- 
szych towarzyszy — utworzenia na. szczeblu centralnym ' 
komisji d/s reformy wewnątrzpartyjnej. 

Jej zadaniem byłoby przede wszystkim: 

1) opracowanie — na podstawie wniosków z dotychczaso- 
wej dyskusji wewnątrzpartyjnej — projektów: a) nowej 
struktury organizacyjnej aparatu partyjnego oraz zde- 
finiowanie pojęcia kierowniczej lub przywódczej roli 
partii, a także określenie zasad jej sprawowania przez 
poszczególne instancje partyjne; b) zmian w statucie; 
c) nowej, w pełni demokratycznej ordynacji wyborczej 
w PZPR 

2) poddanie pod ogólnopartyjną dyskusję projektu reformy 
oraz opracowanie na tej podstawie jej nowej wersji 

3) przedłożenie projektu reformy pod obrady IX Zjazdu 
z wnioskiem o jego uchwalenie. 

Nakreślone sugestie i propozycje, wątpliwości 1 zastrze- 
żenia, a nawet żądania, przedkładamy jako nasz głos, głos 
awangardy klasy robotniczej Andrychowa w debacie nad 
odnową partii, głos być może szorstki i twardy, jak robo'ni- 
cza ręka, ale głos prosty i szczery, wyrażający wprost nasze 
obawy, niepokoje i nadzieje. 

Wychodzimy przy tym z założenia, że klucz do odnowv 
państwa tkwi w partii, że przeobrażenia w partii są wa- 


£ 
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runkiem koniecznym konsolidacji jej szeregów oraz mobi= 
lizacji narodu do wyjścia z kryzysu. 


Z uchwały POP 
w Ministerstwie Finansów 
z dnia 25 XI 1980 r. 


odstawowa Organizacja Partyjna stojąc na stanowi- 

p Sku że proces odnowy jest nieodwracalny uważa, że 

w toku tego procesu powinny być zwalczane zarów- 

no dogmatyczne, jak i antysocjalistyczne tendencje. W 'ym 

celu powinna być zwiększona ofensywność wszystkich orga- 

nizacji partyjnych i członków partii. Jednocześnie POP 

uważa, że do dzieła odnowy powinny być włączone wszyst= 

kie postępowe siły oraz organizacje stojące na gruncie nie- 
podważalnych zasad socjalizmu i kierowniczej roli partii. 


i 2 uchwały POP 
w Ministerstwie Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego 
z dnia 25 XI 1980 r. 


est, naszym zdaniem, rzeczą bezwzględnie konieczną 

podjęcie przez partię zdecydowanej walki ideologicz- 

nej z wrogimi ugrupowaniami politycznymi. To, co 
od czasu do czasu obserwujemy w środkach masowego prze> 
kazu, nie jest ideologiczną ofensywą, której oczekiwałby 
aktyw partyjny. 


toku toczącej się w partii dyskusji wiele organizacj? 
VW: instancji partyjnych omawia problemy funkcjono= 

wania partii, stylu i metod pracy jej ogniw, rozwoju 
demokracji wewnątrzpartyjnej. W uchwałach i rezolucjach, 
a także w listach nadsyłanych do Komitetu Centralnego zgła- 
szanych jest wiele wniosków i propozycji. Większość z nich 
świadczy, że w organizacjach partyjnych trwa proces po- 
szukiwania skuteczniejszych metod działania oraz formalnych 
i statutowych gwarancji, które zapewnią trwałość zmian za- 
chodzących w partii i pozwolą uniknąć w przyszłości błędów 
osłabiających siłę wewnętrzną ł kierowniczą roię PZPR, nie 
dopuszczą do osłabienia więzi jej kierownictwa z ludzmi 
pracy. 


Na tym tle szeroko dyskutuje się o potrzebie zmian w Sta- 
'ucie partii, zgłaszane są projekty jego uzupełnienia coraz 
modyfikacii zawartych w nim zasad. Często wskazuje się. że 
"zbyt ogólnikowy i postulatywny charakter n:.ektórych sfor- 
mułowan zawartych w Statucie sprzyjał dowo'ności ich inter- 
pretacji, co w konsekwencji spowodowało odejście od !eni- 
nowsk'ch norm życia wewnątrzpartyjnego. Pręponuje się dość 
powszechnie, by wszystkie podstawowe zasady regulujące 
działalność i pracę partii, które dotychczas zawarte były 
w instrukcjach lub wytycznych Biura Politycznego i Sekre- 
tariatu KC, zamieścić w Statucie (np. w formie załączników) 
z zastrzeżeniem, że muszą być one zatwierdzone na Zjeździe. 


Wiele organizacji wskazuje, że wprowadzenie daleko nawet 
idących poprawek do Statutu PZPR nie spowoduje oczeki- 
wanych przeobrażeń w partii. Podkreśla się przy tym. że 
Sta utowi przywrócić należy wysoką rangę, a iego przestrze- 
ganie i stosowanie musi obowiązywać w jednakowym stcezniu 
wszystkie instancje i organizacje partyjne oraz wszystkich 
członków i kandydatów PZPR. 


Propozycje większości POP wypowiadających się w Sypra- 
wach wewnątrzpartyjnych zmierzają do jasnego i pryucybiale 
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Z wniosków organizacji partyjne] 
w Instytucie Pracy i Spraw Socjalnych 


Z dnia 4 XIl 1980 r. 


odstawową wytyczną działania obecnego kierownie- 
p twa partii powinno być podejmowanie kroków in:cja- 

tywnych oraz integrowanie społeczeństwa wokół po- 
zytywnego programu odnowy, a nie tylko doraźne rozwią- 
zywanie konfliktów pod presją bieżących wydarzeń. Szcze- 
gólnie doniosłym zadaniem partii jest wystąpienie z ini- 
cjatywą powszechnej partyjnej dyskusji na tema: kształtu 
4 treści realizowania kierowniczej roli PZPR w zmienionych 
warunkach społeczno-politycznych. 


Potrzebne jest otwarte i konsekwentne ujawnianie nad- 
używania w minionym okresie władzy na wszystkich .sta- 
nowiskach, przede wszystkim na wysokich stanowiskach w 
aparacie partyjnym i państwowym. Chodzi przy :ym nie 
tyle o akt wymiaru sprawiedliwości. ile o wprowadzenie 
w życie zasady pełnej, osobistej odpowiedzialności za kon- 
kretne działanie, stosowanie jednakowej dla wszystkich 
miary oceny i egzekwowania odpowiedzialności. Jest to wa» 
runek zapobiegania wynaturzeniom naszego życia społeczno= 
politycznego i gospodarczego w przyszłości. 


J Slełucia 


nego określenia w Statucie PZPR leninowskich norm życia 
partyjnego. Wskazuje się przede wszystkim na potrzebę 
rozszerzenia w nim sformułowań i wprowadzenia zmian gwa> 
rantujących: 


— rozwój demokracji wewnętrznej w partii, odformalizo- 
wania do ograniczania samodzielności niższych instancji 


i organizacji partyjnych; 4 


— pełne przestrzeganie zasad centralizmu demokratyczne- 
go, przy jednoczesnym ograniczeniu możliwości ich naduży- 
wania do ograniczenia samodzielności niższych instancji i or- 
ganizacji partyjnych; 


— kolegialność w podejmowaniu decyzji oraz możliwosć 
udziału organizacji partyjnych 1 mas członkowskich w ich 
wypracowywaniu; 


'_— jawność życia partyjnego na wszystkich szczeblach dzia- 
łania, odciście od źle rozumianej zasady jednomyślności w 
dyskusji, pełne informowanie partii o podejmowanych decy- 
zjach i zamierzeniach; 


— ideologiczne umocnienie 1 odbudowę sił partii, stworze- 

ie barier uniemożliwiających przenikanie do szeregów 
PZPR ludzi nie zaangażowanych ideowo, karierowiczów 
przedkładających interes osobisty nad dobro społeczne; 


— jednoznaczną interpretację odpowiedzialności partii 
i jej poszczególnych ogniw za stan gospodarki 1 funkcjono- 
wan.e przedsiębiorstw, a także skonkretyzowanie zasady 
„partia kieruje, a rząd rządzi”. ; 


nego systemu wyłaniania władz w instancjach i or- 

©  ganizacjach partyjnych, a w szczególności odejścia od 
praktyk: sterowania doborem kandydatów na funkc'e partyj- 
ne oraz zapewnien.a wpływu POP na decyzje o typowaniu 


1 Powszechnie podnoszony jest postułat demokratvcz- 


kandydatów do władz. Proponuje się wprowadzić zasadę 
sprawowania funkcji partyjnych z wyboru przez ograniczony 
okres (1—2 kadencje) oraz nie łączenia ich ze stanowiskami 
w administracji państwowej i gospodarczej. 


Wskazuje się na potrzebę ograniczenia udziału w Biurze 
Politycznym i egzekutywach przedstawicieli admin.stracj: na 
rzecz zwiększenia liczby aktywu robotniczego i wiejsk ego. 


Często zgiaszany jest wniosek umieszczenia w Stutucie demo-- 


kratycznych zasad wyborczych. 


Wiele wniosków dotyczy roli instancji wybieralnych. 


Wskazuje się na potrzebę nadania im wysokiej rangi 
© przy zachowaniu roboczego stylu pracy (przez aktywi- 
zację zespołów problemowych, komisji roboczych itp.). Pro- 
ponuje się przyznanie im statutowego prawa do zajmowania 
odrębnego stanowiska w określonej sprawie, zgodnego jed- 
nak z ogólną linią polityczną partii. Statut, zdaniem części 
POP, powinien precyzyjniej okreś'ać zadania i kompetencje 
władz partyjnych (egzekutyw i sekretariatów, a także Biura 
Politycznego 1 Sekretariatu KC) eksponując równocześnie 
nadrzędne funkcje komitetów partii. Powunien on także 
wprowadzić ograniczenie możliwości powierzania jednej oso- 
bie, oprócz funkcji partyjnej, innych funkcji z wyboru, gdyż 
prowadzić to może do niewywiązywania się z przyjętych obo- 
wiązków i ograniczenia kręgów aktywu społecznego. 


Na tym tle proponuje się także określenie w Statucie roli 
pracowników aparatu partyjnego, jego zadań wobec instan- 
cji wybieralnych, a także kryteriów doboru. 

3 cypialnego i jednoznacznego określenia statutowych 

© kryteriów członkowskich zasad przyjmowania de 
PZPR oraz obowiązków członków 1 kandydatów partii In- 
tencją zgłaszanych propozycji jest dbałość o czystość ideową 
i jakość szeregów partii, zapobieganie formalnemu traktowa= 
niu spraw członkowskich. Wnioskuje się np. wydłużenie stae 
żu kandydackiego do 3 lat, określenie obowiązków rekomen= 


dujących, przeciwdziałanie.tendencji do rozwoju liczbowego 
partii, bardziej szczegółowe określenie kryteriów śŚwiatopo- 


głądowych. . . 
4. określenia form jawności życia wewnątrzpartyjncgo 

© ; obowiązków w tej dziedzinie instancji i organizacji 
partyjnych, a także władz wybieralnych. Upatruje się w 
tym możliwość przeciwdz:ałania deformacjom w działalności 
partii. Proponuje się określić zakres informacji wewnętrznej 
przekazywanej członkom i kandydatom PZPR oraz zasady 
jej przepływu. Podkreśla się potrzebę informacji szybkiej 
i wyprzedzającej podejmowane zamierzenia. 


Dość powszechnie podnosi się potrzebę bardziej pryn= 


e 


Wiele postulatów wskazuje na potrzebę statutowecgo 


Powszechnie zgłaszany jest wniosek, by Statut zobowiązy» 
wał Komitet Centralny do przedstawiania organizacjom par- 
tyjnym sprawozdania z gospodarki funduszami i majątkiem 
partii oraz dokonywał rozliczenia wpływów pochodzących ze 
składek partyjnych. 


Szereg organizacji partyjnych postuluje uwzględnienie w 
Statucie odpowiednich sformułowań, wprowadzających obo= 
wiązek szczegó.owego informowania partii o przebiegu dy= 
skusji na posiedzeniach instancji i egzekutywy, w tym Komi= 


tetu Centralnego i Biura Politycznego, łącznie z ukazywaniem 


różnicy poglądów i opinii w poszczególnych sprawach. Wska= 
zuje się przy tym na potrzebę określenia, że krytyka, nie- 
skrępowana i twórcza dyskusja, śmiała prezentacja swoich 
poglądów powinna być nie tylko prawem, ale i obowiązkiem 
członka partii. 


| 
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Duża liczba wn'osków dotyczy działalności podstawo- 
5. 


wych organizacji partyjnych. Proponuje się wpro- 

wadzić do Statu u zasady, gwarantujące im pzłną sa- 
modzielność i autonomię. POP w większym stopniu powinny 
określać tematykę i zakres swojej pracy, mieć prawo kon- 
trolowan:a działa:ności swoich członków pełniących funkcje 
w administracji państwowej ił gospodarczej oraz organiza- 
c.ach społecznych, opiniowania wniosków o awanse partyjne, 
samodzielnego określania kar. Równocześnie Statut powinien 
zobow.ązywać instancje partyjne do dbania o wysoki auto- 
ryte. POP i ich aktywu, udzielania pomocy i poparc.a w re- 
alizacji słusznych inicjatyw, konsu. towania ważnieistych de- 
cyz i oraz do udzielan a odpow.edzi i czynnego reagowania na 
zgłaszane przez organizacje partyjne wnioski, opinie i oceny. 


| 
W wielu uchwałach i rezolucjach organizzcji partyj- 


„nych poruszana jest polityka kadrowa. Podstawowe 
jej zasady, a także kryteria doboru i awansu kudr 
powinny być określone w Statucie partii. Wskazuje się przy 
tym na potrzebę podkreślenia, że warunkiem piyncypialnej 
polityki kadrowej jest ko.egialność i jawność decyzji i ocen 
ludzi oraz uwzględnianie opinii członków partii przy doborze 
kandydatów na stanowiska nomenklaturowe. ; 

7 sformułowań mówiących o kontrolnych funkcjach 
© PZPR wobec administracji państwowej i gospodarczej 


a także w odniesieniu do samej pariii. Chodzi m.in. o wpro- 
wadzenie mechanizmów gwarantujących konsekwentne wdra- 


| 


Dość czdsto proponuje się rozszerzenie statutowych 


żanie w życie podejmowanych uchwał i decyzji oraz o pryn-, 


"cypialny nadzór nad ich realizacją. Organizacje partyjne 
propontją wprowadzenie zasady, by uchwały rozliczać nie 


tylko na podstawie informacji i analiz przygotowywanych 


przez organa administracji państwowej i gospodarczej, secz 
przede wszystkim na podstawie opinii i ocen członków partii. 


PAEZO 

Większe kompetencje statutowe proponuje się nadać 

komisjom kontroli partyjnej £ komisjom rewizyjnym. 
© podkreśla się potrzebę uniezależnienia ich od instancj: 
odpowiedniego szczebla. W szczególności zgłaszane są wnio- 
ski, by komisje kontroli były wybierane na Zjeźdz.e.i kon- 
ferencjach partyjnych. Niekiedy proponuje się wyłanianie 
jednej komisji konstroli, posiadającej kompetencje kontro!'no- 
-rewizyjne i nadanie jej rangi sądu partyjnego o dużych 
kompetencjach. 


dnienie w Statucie następujących wniosków: 

— zlikwidować komitety dzielnicowe PZPR. Spła- 
szczenie struktury partyjnej pozwoli utrzymać żywe więzi 
między instancjami wojewódzkimi a organizacjami partyj- 
nymi; 


© Z innych szczegółowych spraw proponuje się uwzglę- 
© 


— zrezygnować z organizowania krajowych konferencji 
partyjnych na rzecz konferencji lub narad delegatów na 
zjazd PZPR; . 


— przedłużyć kadencję terenowych instancji partyjnych 
do 2,5 lat. Pozwoli to na lepsze zsynchronizowanie kampanii 


sprawodzawczo-wyborczych z pięcioletnią kadencją Komite- 
tu Centralnego; 


— wprowadzić godność „Honorowego członka PZPR”. Ty- 
tuł *en przyznawać przede wszystkim zasłużonym działaczom, 
emerytom i rencistom 
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ydarzenia i procesy przebiegające w Polsce i zaryso- 
wujące się w innych krajach socjalistycznych św:ad- 
czą, że jest niezbędna stała refleksja zarówno nad 
treścią terminu „partia jako przewodnia siła klasy robotni- 
czej i narodu”, jak 1 w kontekście teorii partii nowego typu. 
Formuła ta wymaga konkretyzacji i nowych przemyśleń 
zwłaszcza w kontekście demokracji wewnątrzpartyjnej i cen- 
tralizmu demokratycznego. 

W leninowskim nurcie nie budziły wątpliwości tezy, że u- 
trzymanie socjalistycznego charakteru systemu społecznego 
zależy od zachowania kierowniczej roli partii, że kierownic- 
two partyjne ściśle wiąże się z państwem dyktatury proleta- 
riatu, w którym najważniejszym ogniwem są związki zawo- 
dowe. W tym nurcie pojawiały się pytania o to, jak należy 
rozumieć treść zwrotu „dyktatura partii”, „partia kieruje 
klasą robotniczą, organizacjami przedstawicielskimi, orgąni- 
zacjami społecznymi” i o to, jak to kierownictwo się ma u- 
rzeczywistniać w okresie walki o władzę, a jak w okresie 
późniejszym: czy tak samo pariia kieruje społeczeństw=m, 
organizacjami społecznymi, jak KC kieruje partią? Nie zaw- 
sze zadowalająca była odpowiedź na pytanie o to, jakie micj- 
sce wyznaczą się działalności ideologiczno-politycznej i wy- 
chowawczej, a jakie działalności o charakterze orean:izacyj- 
no-dyrektywnym. 

Po rewolucji problem nie był trudny. Partia była archi- 
tektem systemu politycznego. Występowała wobec państwa, 
jako czynnik kierujący, inspirujący itd. Stąd określenia: „par- 
tia rządząca”, „partia koryguje, ustanawia i buduje wszystko 
według jednej zasady”, „partia panuje”... 

Inna sytuacja jest obecnie, kiedy zacicorają się różnice mię- 
dzy podstawowymi klasami społecznymi, a utrzymują się 
sprzeczności społeczne. W ogóle jest inne społeczeństwo. W 
tej sytuacji nie ma bowiem pełncj odpowiedzi na pytanie, 
czym obecnie partia ma być: czułym sejsmografem spoxnta- 
nicznych zachowań klasy robotniczej i rzecznikiem ruchu ma- 
sowego, ale ujętego w organizacyjne ramy, czy organizucją 
opartą na żelaznej dyscyplinie, realizującą socjalistyczne cele 
za pomocą swego wyspecjalizowanego i sprawdzoncgo apara- 
tu partyjnego, państwowego i administracyjnego, sprawnie 
przesyłającego przez organizacje społeczne zadania do mas. 


) 


W tym kontekście nie sposób pominąć próby "odpowiedzi 
na pytanie o źródła rodzących się deformacji w funkcjono- 
waniu partii, w mechaniźmie socjalistycznego systemu SDo- 
łccznego. Jak to się dzicje, że dochodzi de zerwania więzi 
między partią a kiasą robotniczą, która przecież wviania 
i godził się na istnienie własnej awangardy? Gdzie tkwią 


rż 


- 


przyczyny, że próbom głębszych reform przeciwstawia się 
argument uzasadni:ający tezę o zagrożeniu partii i państwa? 


Nie sposób pominąć spostrzeżeń, które się rodzą pod wpły- 
wem treści znajdujących się w ostatnich pracach W. Lenina 
i uchwałach WKP(b) z XVII i XVIII Zjazdu. Wielu autorów, 
oczckując odpowiedzi na pytania rodzące się we współczes- 
nych czasach, wybiera stamtąd cytaty, nawet całe fragmenty, 
których treść jest niemal wiernym opisem naszej rzeczywi- 
stości. Faktycznie krytyczny opis pasuje: biurokratyzm, po- 
chlebstwa, przejawy woluntaryzmu, skłonności do admini- 
stracyjnych metod pracy partyjnej, zastępowanie organów 
rad przez aparat partyjny oraz ograniczenie roli związ- 
ków zawodowych itp. 


SPRAWA 
NIE TYLKO TEORII 
© 


Wspominam o tym, po pierw- 
sze dlatego, by nie tracić z pą> 
la widzenia historycznego kon- 
tekstu, po drugie — po to, by 
w refleksji nad przyczynami wypaczeń uwzględnić hipo.ezę, 
że socjalistyczny system polityczny nie by? i nie jest wolny 
od sprzeczności, konfliktów i kryzysów politycznych, że każ- 
dą władzą rządzą określone prawidłowości: pozytywne i ne- 
zatywne. Nie jest to tylko problem teoretyczny. Praktycznego 
znaczenia nabiera wówczas, gdy kierownictwo polityczne nie 
dostrzega społecznych źródeł sukcesów oraz zjawisk deforrna- 
cyjnych, kiedy odrzuca możliwość istnienia i rozwijan:a się 
procesów negatywnych oraz gdy tłumaczy zjawiska społecz- 
ne przy pomocy działania czynników subiektywnych, jako 
przejawów sił psychicznych. 


Tymczasem nie można solidaryzować się z tezą, że przy- 
. . . . . + 
wódcy zawsze działają zgodnie z celami wytyczonym. przez 
siebie i kierują wydarzeniami dowolnie. Nie jest też wiary- 


" godna odwrotna wersja, jakoby zjawiska spo'eczne (negatyw - 


nc) przebiegały zgodnie z zasadą kon.eczności. „W tym rozu- 
mowaniu apoteozuje się konieczność  dziejowo-formacyjną. 
Rezygnuje się z odpowiedzialności za swoją dzialalność, z od- 
pow'edzialności przywódców za skutki swoich decyzji. Punkt 
c.ężkości przenosi się na procesy obiektywne, w których 
uczestniczą klasy, warstwy i grupy społeczne. Jest to wyraz 
hołdowania idealistycznej wersji obickiywizmu, abstrakcyj- 
ncgo ujmowania skutków społecznych. Odrywa s:ę stosunki 
społeczne od kontekstu historycznego. od etapu rozwoju i od 
funkcjonowania instytucji politycznych. W sumie, jesli w 


pierwszej wersji nie dostrzega się faktu, Iż zjawiska się pow= 
tarzają, w drugiej absolutyzuje się konieczność. 


Dlatego warto, a może należy rozpatrywać problemy poli- 
tyczne w kontekście sprzeczności między siłami wytwórczymi 
a stosunkami produkcj. Nie rozwiązane sprzeczności przeja- 
wiają się z jednej strony, jako skostniałe formy życia spo- 
łecznego, z drugiej zaś, jako zbiurokratyzowane formy struk- 
tura!lno-ustrojowe. Oderwanie refleksji nad partią od podlo- 
ża społecznego, od całokształtu instytucji politycznych skie- 
rowuje uwagę na życie wewną”rzpartyjne, na kierown.ctwo 
jako źródło dewiacji, na przestrzeganie zasad ustrojowych 
lub na stosunki między partią a państwem, niekiedy problem 
uimuje się jeszcze węziej. Upatruje się główny probem w 
stosunkach m.qdzy kierownictwem i aparatem partyjnym a 
aparatem państwowym. Pariia będąc określoną całością uzia- 
ła w całokształcie sił społecznych, w obrębie struktur władzy 
.po:i.ycznej, w systemie metod i form kierowania i w okre- 
ślonym mechanizmie społecznym. » 

Odrzucenie tezy o społecznych i indywidualnych (subiek- 
tywnych i obiektywnych) oraz ponadustrojowych źródiach 
deformacji władzy politycznej rozbraja partię, skierowuje u- 
wagę na wąskie plaszczyzny refleksji. Droga do naprawy 
staje się kamienista, Istota sprawy sprowadza się zarówno 
do tego, żeby umacniając socjalistyczne stosunki Śledzić 
i eliminować przyczyny — a nie objawy — wszystkich nega- 
tywnych procesów społecznych, żeby kierować się przeświad- 
czeniem, że wady socjalizmu nie tkwią tylko w woluntaryz- 
mie, biurokratyzinie, pochlebstwach, lecz w lekceważeniu ich 
śródeł spolecznych, a następnie w niedostrzeganiu owego 
niebezpieczeństwa dla ustroju. Gdy z góry się je wyklucła, te 
wtedy nie szuka się gwarancji, Lekceważy się klasę robote 
niczą, jako głównego gwaranta prawidłowego procesu budo- 
wy socjalizmu. 


JEDNOSTRONNA 
INTERPRETACJA 


Powtarzam tę myśl dlatego, że 


* łożeń przewijają się dwa ro- 
dzaje fascynacji ruchem społecznym zorganizowanym i kie 
rowanym przez partię i inne instytucje polityczne oraz 
działającym spontanicznie, jako wyraz sił, dążeń i aspiracji 
klasy robotniczej. Obydwa rodzaje - fascynacji prowadzą 
do apo!ogetyki jednej ze stron ruchu. Mogą motywować 
zastępowanie apologetyki partii apologetyką klasy robot 


niczej, apologetyki instytucji politycznych  apologetyką 
ruchu, apologetyką społeczeństwa, narodu  apolozetyką 
systemu politycznego.  Apologectyką systemu politycz 


nego można wywodzić z przekonania, że socjalizm umo- 
żliwił wielki postęp, jaki np. osiągnęliśmy w Polsce w sferze 
społecznych i gospodarczych przeobrażeń, z których korzy- 
stają wszyscy obywatcie. Mankamenty umieszcza się w sfe- 
rze subiektywnej, pojmowanej wąsko jako następstwa 
popełnianych błędów przez tych lub owych ludzi oraz przez 
rząd, który opracowywał i wc.elał rńietrafne koncepcje. W tym 
rozumieniu wypaczenia it deformacje są niejako wnoszone 
przez ludzi, mimo że słuszne były dyrektywy partii. Kłopoty 
powstawały wskutek braku konsckwencji w ich wcielaniu. 


Oczywiście, nie da się wykluczyć udziału ludzi. Ale w ra- 
mach jednostronnej interpretacji nie znajdujemy odpowicdzi 
na pytania, dlaczego deformacje się powtarzają. 
Trudno byłoby przyjąć za tezę, że każda kolejna ekipa składa 
się z ludzi o złej woli. Sądzić należy, że istnieją wady w sy- 
stemi:e. Ale to nie oznacza, iż należy go zastąpić systemem ka- 
pitalistycznym. Przeciwnie, odkrywanie obicktywnych prze- 
słanek dewiacji społecznych stwarzą przesłanki do rekon- 
strukcii systemu politycznego wraz z jego komponentami, 
rekonstrukcji systemu i zmian strukturalnych w zarządzania 
gospodarką, mechanizmie sprawowania w.adzy oraz do uzu- 
pełniania go okreśionymi gwarancjami. 

Przewodnia rola partii, będąca zarówno jedną z prawidło- 
wosci budowy socjalizmu, jak i jedną z zasad ustrojowych 


w zależności od przyjętych za- , 


- 


" 


socjalizmu, spenia szereg doniosłych funkcji. Do najważniej- 
szych zalicza się funkcję ideologiczną, polityczną i organ:za- 
cyjną. Ranga tej prawidłowości ujawnia się ze szczególną siłą 
wówczas, kiedy partia marksistowsko-leninowska staje się 
partią rządzącą i kierującą całokształtem procesów budowy 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego i kiedy prawi- 
diowo jest rozszyfrowana, rozumiana oraz stosowana :reść 
terminu: partia siłą przewodnią. Nie wystarczy powicdzicć. że 
istotnym składnikiem pojęcia przewodniej roli partii w spo- 
łeczeństwie jest jedność ideologiczna, polityczna i organiza- 
cyjna, zwłaszcza gdy w praktyce przeważają działania orga- 
nizacyjne. Ponadto o powodzeniu wszelkich przedsięwzięć 
decyduje nie ty.ko deklarowana jedność wszystkich trzech 
wyróżnionych płaszczyzn, ale także rozwaga, um cjętnosć do= 
boru form i metod rozwiązywania problemów politycznych 
oraz troska o to, żeby zawsze trafnie odpowiedzieć na pyta- 
nia: jakimi sforami życia społecznego kierujemy, kto w partii 
ma główny obowiązek oddziaływania na  poszczcgóinych 
adrcsatów, kicdy należy uruchamiać mechan'zmy wychowaw- 
czo-organ zacyjne? . 


Wszystko to warunkuje efzktywność działań ideo.og cz- 
nych i poiitycznych, określa skalę i możliwości jej przewo- 
dzenia (bezpośredniego i pośredniego) w społeczeństwie i pań- 
stwie, a także określa siłę iego przewodzenia. Warto dodać, ze 
partia nie tylko przewodzi. W społeczeństwie podzielonym na 
k'asy partia przeciwstawia się poglądom i dążenioen sił za- 
chowawczych, konserwatywnych, antysocjalistycznych i dro- 
bnomieszczańskich. Musi brać pod uwagę środki dezintcgra- 
cyjne. Musi dążyć do izolowania sił antysocjalistycznych, de- 
zawuowania poglądów tych sił, które dcklarują się po stro- 
nie socjalizmu, ale swoim postępowaniem negatywnie 
oddziałują na określone środowiska klasy robotniczej. 


Bywa, że dynamikę oddziaływania hamują niedostatki u- 
jawniające się w procesie budownictwa socjalizmu. Wtedy 
powstają przesłanki wewnętrznych sprzeczności, które mo- 
gą prowadzić do zakłóceń, konfliktów, a nawet kryzysów 
politycznych. Wówczas sprzeczności nie dają się łatwo usu- 
nąć. Przewodzenie wymaga gry politycznej, dyskusji, krytyk; 
i samokrytyki. To też przewodzenie w okresie budowy roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego nie Sprowadza się 
do jednokierunkowej — z góry do dołu — prostolinijnej, bcz- 
konfliktowcj działalności partii i państwa. Jest to proccs zło- 
żony. Parta powinna przewodzić si'tom posiępu a zwalczać, 
wypierać zarówno pozostałości ideologii burżuazyjnej, jak i 
włisne przejściowe słabości i braki oraz konserwatywne po- 
glądy i zachowania. Przezwyc.ężając własne błędy i konser- 
watyzm sprzy,ający deformacjom biurokratycznym i skost- 
nieniu przestarzałych form budownictwa socjalizmu, pow:.nna 
odróżniać skutki działań zamierzonych, będacych celem danej 
po.ityki, od skutków będących ubocznym produktem plano- 
wanych procesów. 


PRZEWODNIA Jeszcze bardziej potrzeba ref- 
ROLA PARTII 'leksji nad treścią terminu 
„przewodnia rola partii ko- 
munistycznej” w warunkach 


budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalisiycznego, a na- 
wet konfrontowanie go z treścią ierm.nu „partyjne kierowa- 
nie”, „kierownictwo partyjne”. Nie jest też obojętna odpo- 
wiudź na pytanie, czy przewodnia ro.a partii odnosi się wo- 
bec społeczeństwa, wobec klasy robotniczej, wobec organi- 
zacji społeczno-po.itycznych oraz w stosunku do państwa, czy 


też urzeczywis.nia się w społeczeństwie podz elonym na kla- . 


sy i warstwy społeczne, w państwie, aparzcie państwowym. 
Scjmie, organizacjach społecznych itd. Od pojmowania kon- 
tekstu społecznego zasięgu przewodniej roli parti zależy dzia- 
ła ność praktyczna. Z dotychczasowego traktowania k erow- 
nictwa partyjnego nie wyciągano wniosku z istnienia plura- 
lizmu społecznego dla siebie i całego svstemu polityczneo. 
Sądziło się, że zróżnicowanie światopoglądowe i organizacyjne 
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(kościół), kulturalne, nie wiąże się z kontekstem politycznym. 
Nie dostrzegano też nowej sytuacji, a m.anowicie, że partia 
występuje jako składnik większej całości, a nie jako czynnik 
zewnętrzny, zdolny bardziej do nadawania impulsów niż do 
rejestrowania sygnałów klasy robotniczej, bardziej skłonny 
do przyjmowania informacji płynących z różnych ogniw apa- 
ratu władzy niż ze środowisk społecznych. 


Biorąc powyższe pod uwagę jestem skłonny sformułować 
h.po.eżę, że sens terminu „kierowanie” jest bliższy treś- 
ciom, jakie nadaje się temu pojęciu w nauce o zarządzeniu. 
Akcentuje się tam następujące funkcje kierowania: progra- 
mowanie-pianowanie, organizówanie-koordynowanie, inspi- 
rowanie-pobudzanie, kontrolowanie i ocenianie. W tym rozu- 
mieniu mówi się głównie o tym, że kieruje się z zewnątrz 
czymś i kimś, choć — oczywiście — nie wyklucza to reiacji 
odwrotnej, ani faktu, że w procedurach podejmowania de- 
cyzji można kierować się opinią publiczną, można być przez 
nią motywowanym. i 


Natomiast termin „przewodzenie ma szerszy, a za- 


'razem luźniejszy zakres treści. Kiedy posługujemy się ier- 


minem „przewodzenie”, to powiadamy, że podejmujący de- 


'cyzje są motywowani i kontrolowani przez klasę robotniczą 


i szeroką opinię publiczną. Odpowiadamy ponadto na pytanie, 
komu chcemy przewodzić, na czele jakich sił zamierzamy lub 
chcielibyśmy stać, jakiej klasie lub grupom społecznym chcie- 
libyśmy przewodzić, w jakich dziedzinach i sprawach 
pragnęlibyśmy być siłą inspiratorską i inicjującą przedsię- 
wzięcia społeczno-polityczne. W przewodzeniu jest _ więcej 
miejsca na ruch z dołu do góry, na działalność wewnątrz ru- 
chu społecznego, na działalność ideologiczno-wychowawczą i 
na prognozowanie niż na kierowanie. 


Odpowiadamy ponadto na pytanie, komu chcemy nadawać 
ton, na czele czego i z kim zamierzamy lub chcielibyśmy stać, 
wśród jakiej klasy, czy grup społecznych chcielibyśmy trzy- 
mać prym, w jakich dziedzinach i sprawach przed podjęciem 
decyzji pragnęlibyśmy być siłą sprawczą. 


Treść terminu: kierowanie i przewodzenie — różnicuje 1 
zmienia się w zależności od szczebla kierowania i stylu kie- 
rowania. Im niższy szczebel, tym więcej elementów operacyj- 
no-tuktycznych, organizatorsko-wykonawczych, a czynności 
kierownicze ogniskują się wokół przedsięwzięć rcalizacyj= 
nych. Na wyższych szczeblach władzy rozszerza się sfera 
czynności strategicznych. Mieszczą się one w czynnościach 
określanych, jako: wytyczanie celów, i konfrontowanie ich z 
po£'ądami klasy robotniczej, inspirowanie, pobudzanie, okre- 
ślan.e priorytetów i konfrontowanie ich z poglądami klasy 
robotniczej, inspirowanie, pobudzanie, określanie priorytetów 
i konfrontowanie ich z zasadami -ustrojowymi (sprawiedli- 
wości społecznej, równości, centralizmu demokratycznego), a 
następnie programowanie, planowanie, kontrolowanie i oce- 
nianie nie tylko przez instancje, ale w równym stopniu przez 
organ.zacje partyjne, 


W sumie w dotychczasowym modelu nie uwzględnia się 
owych zróżnicowań. W tradycyjnym rozumieniu terminu 
„kicrownicza rola partii” eksponuje się nie w teorii, lecz w 
praktyce dwie pods awowe funkcje partii: programują- 
cą I organizatorską. Z pola widzenia znika funkcja 
kontrolna,a jeśli o niej mówiono, to w kontekście zadań 
aparatu partyjnceno, a nie w kontekście działalności orzaniza- 
cj partyjnych. 


Funkcja programująca polesała na wytyczaniu linii rożwo- 
Ju społcczno-gospodarczego bez odwoływania się od zasad 
idco'ogicznych i do klasy robotniczej, do członków partii. 
Onvierając się na raz zdobytym doświadczeniu instancje par- 
tyjne uchwalały program, podejmowały decyzje szczegółowe, 
zapewniały i oryanizowały same siły i środki dla jego rceali- 
zacji. Społeczny aspekt realizacji celów zależał od koncen- 
tracji w instancjach partyjnych funkcyjnego aktywu poii- 


. 
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tycznego i specjalistów zwiazanyh z nimi organizicyjnie. 
Mniej miejsca było na doskonalcn.ie umiejętności i gotowosci 
instancji i aparatu partyjnego do podejmowania decyzji za- 
równo na podstawie naukowej analizy rzeczywistości, jak też 
na podstawie ujawnionych potrzeb, aspiracji i interesów roóz- 
nych grup społecznych. 


Na podstawie spostrzeżeń zasadne wydaje się przypuszcze- 
nie, że aspekt ideologiczny zmieniał miejsce w system:e par- 
tyjnego kierowania. Zmniejszała się funkcja motywacyjno= 
-kontrolna ideologii na rzecz motywów pragmatycznych: ko- 
rygujących, obrzędowo-fasadowych i ekonomiczno-organiza- 
torskich. Niewiele mogło być miejsca na refleksje: co robić, 
aby przewodząc nie hamować procesu demokratycznego, dą- 
żeń ludzi pracy, a w partii aspiracji członków i aby jednocześ- 
nie nie ulec żywiołowym siłom społecznym oraz jak wywazać 
proporcje między oczekiwaniami na działalność struktur or- 
ganizacyjnych, ale nie kosz.em ograniczenia aktywności or- 
ganizacji partyjnych. a 
DYREKTYWNY 
STYL PRACY 


W praktyce akcentowano as- 
pekt organizacyjny, kto- 
ry był miarą siły partii. Wy- 
rażał się w przekonan:u, że si- 
ła partii zależy, od organizacyjnego rozwoju partii, rozbudo- 
wy komórek partii we wszystkich środowiskach i we wszyst- 
kich instytucjach, przy czym zakładano, że organizacyjny roz- 
wój partii rozstrzyga niejako automatycznie prawidłowe roz- 
mieszczenie jej kadr. Takie rozumienie roli partii zakładało 
prawo do dużej integracji aparatu partyjnego I wszystkica 
struktur organizacyjnych państwa, organizacji społecznych w 
procedurze decyzyjnej. Konsekwencją tak rozumianego kie- 
rownictwa partyjnego jest koncentracja kompetencji i ku- 
mulacja funkcji politycznych, społecznych i gospodarczych w 
organach wykonawczych partii, w tym w rękach pierwszych 
sekretarzy. Następstwem też jest łączenie funkcji partyjnych 
z państwowymi i administracyjnych z partyjnymi, pańs.wo- 
wych ze społecznymi. ' | 


Przyczyn zastępowania aparatu państwowego przez aparat 
partyjny należy szukać w okresie kształtowania się władzy 
ludowej. Wówczas to aparat państwowy tworzyła partia. Po- 


tem przez pewien okres aparat państwowy nie miał doświad« 


czenia, był młody, a kadra nie miała wystarczających kwali- 
fikacji. Toteż partia, a zwłaszcza jej aparat, była jedyna siłą 
zdolną do koordynownia poczynań i integrowania wysiłków 
wszystkich rzeczników budowy socjalizmu, w tym również 
organizacji społecznych. W późniejszym okresie proces ten 
wzmocniła centialistyczna koncepcja kierowania i zarządza- 
nia państwem i społeczenstwem ovaz przyspieszone tempo 
rozwoju. Wszystko to sprzyjało zapo'rzebowaniu na działania 
organizacyjne,wtymdyrektywny styl pracy. 


Polega on na podejmowaniu decyzji przez wąskie gremia 
osób usytuowanych w centralnych ośrodkach kierowniczych 
i na jednostronnym śledzeniu rezultatów realizacji ustala- 
nych zadań. W takim modelu mało było i jest miejsca na wy- 
mianę informacji, opinii i poglądów. Stosunkowo mniej uwa- 
gi poświęca się funkcjonowaniu całego sysiemu zb'erania in- 


formacji o nastrojach, a w jego ramach roli organizacji nie- 


państwowych w socjalistycznych przeobrażeniach  społecz- 
nych. Głównym rzecznikiem w procesie zbierania i opracowy- 
wania danvch są urzędy państwowe. Wtedy, w miarę umac- 
niania się systemu socjalistycznego nie poszerzały się płasze 
czyzny politycznego przywództwa partii. 


EDWARD ERAZMUS 
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uchwały VII Plenum KC PZPR: „Komitet Centralny 
Z opowiada się za polityczną jednością ruchu związko- 

wego, pojmowaną jako jedność celów, interesów kla- 
, sowych i socjalistycznej platformy programowej. Z założe- 
niami tymi nie jest sprzeczne i nie powinno prowadzić do 
gh naruszania istnienie różnych form. organizacyjnych ru- 
chu związkowego”. | 


Problemy ruchu zawodowego znajdują się w .centrum 
uwagi partii i społeczeństwa. Stanowią one jedno z kluczo- 
wych zagadnień napięcia społecznego, które trwa od kilku 
miesięcy. Znajdujemy.się w nowej sytuacji, gromadzimy no- 
we doświadczenia, inne od dotychczasowej praktyki. 


Przede wszystkim działamy 1 będziemy działać kon- 
sekwentnie na rzecz krzepnięcia i umacniania całego ruchu 
związkowegó na socjalistycznej płaszczyźnie. Mamy życzli- 


wy i otwarty stosunek do całego ruchu związkowego 


Dążymy do tego, by wzajemne relacje między partią a związ 
kam: zawodowymi kształtowały się na zasadach konstruk= 
tywnej współpracy, przy zachowaniu decydującej roli naszej 
partii, by obejmowały wszystkie najważniejsze problemy ży- 
cia kraju i załóg pracowniczych, przezwyciężanie kryzysu, 
wypracowywanie założeń reformy gospodarczej, zapewnia nie 
poprawy warunków pracy i życia społeczeństwa. 


Obecnie polski ruch związkowy tworzy trzy nurty: 


TRZY NURTY 
Pierwszy — odnowione 1 samorządne, niezależne 23 bran- 
żowe związki zawodowe, które na krajowych zjazdach doko- 
nały koniecznych zmian w statutach, przyjęły nowe progra- 
my i wybrały nowe władze. 


Drugi — Niezależny, Samorządny Związek Zawodowy „So- 
lidarność”, w którym przebiega obecnie kampania wyborcza, 
wypracowywane są założenia ideowo-polityczne oraz progra- 
mowe. | 


Trzeci — ponad 50 innych związków zawodowych, już za- 
rejestrowanych, skupiających około pół miliona członów, 
Związki te działają na terenie całego kraju, w poszczególnych 
regionach lub zakładach. 


Sytuacja w ruchu związkowym nie jest ustabilizowana za- 
równo jeśli chodzi o liczbę członków, zasięg i formy działa- 


nia, program i strukturę organizacyjną. Zresztą trudno, aby 
tak już było. 


„. Na VI i VII Plenum KC PZPR określiliśmy stosunek partii 
do nowych związków i całego ruchu związkowego, wyruca- 


jąc przy tym pogląd, że polski ruch zawodowy, mimo rozbi- 
cia organizacyjnego, zachowa jedność polityczną 
Daliśmy również wyraz przekonaniu, że w fowych związkach 
nie będzie miejsca dla sił antysocjalistycznych. Ostrzegli- 
śmy w ten sposób NSZZ „Solidarność” przed próbami prze- 
nikania sił politycznych, które chciałyby przekształcić ten 
Związek w tzw. legalną opozycję. Mimo że „Soiidarność” 
oficjalnie odcina się od sił antysocjalistycznych, są w niej 


grupy, które wbrew zawartej umowie społecznej chcą orze- 


kształcił NSZZ .Solidarność” w narzędzie walki z sociali- 
styczną władzą w Polsce. Grupy te, znane od lat z opozycyj- 
nej działalności, nie przebierają w środkach i atakują pod- 
stawy ustroju socjalistycznego. © 


Jest zrozumiałe, że nikt, komu bliska jest sprawa socjali- 
stycznej odnowy, nie może zrezygnować z walki politycznej 
przeciw tendencjom i działaniom, godzącym w. podstawy 
ustrojowe. Jest też oczywiste, że i władze państwowe nie mo- 
gą wobec takich tendencji i działań pozostawać obojętne. 


Nie żywimy uprzedzeń ani też zadawnionych urazów do 
nikogo. Wyrażamy nadzieję, że w obcowaniu z klasą robot- 
niczą u wielu ludzi mogą i muszą zachodzić przemiany świa- 
domości i postaw. Bez uprzedzeń powinniśmy odnieść się 
do każdego, kto włącza się dziś w nurt konstruktywnych dzia- 
łań. 

Stosunek naszej partii do ruchu związkowego został wy- 
rażony również przez fakt odbycia w os:atnich tygodniach 
spotkania I sekretarza KC z Komisją Porozumiewawczą 
branżowych związków zawodowych oraz z przewodniczącym 
Krajowej Komisji Porozumiewawczej NSZZ Solidarność”, 
Prezes Rady Ministrów także odbył spotkania z przedstawi- 
cielami związków branżowych. Systematyczne rozmowy pro- 
wadzą stale przedstawiciele tządu, jak również I sekretarze 
komitetów wojewódzkich PZPR i wojewedowie. 


Przedmiotem wspólnej troski powinny być przede wszy- 
stkim te postawy i działania, które sprzyjają realizacji poro- 
zumień, zaspokajaniu pilnych potrzcb społecznych. 


PRACE NAD USTAWĄ 


W trakcie porządkowania są problemy związane np. z orze- 
strzeganicm przez związki zawodowe obow:ązujących przepi- 
sów prawnych w sprawach finansowych, majątkowych czy 
własnościowych lub lokalowych. 


Zakończył się również pierwszy etap prac nad nową usta- 
wą o związkach zawodowych. 35-osobowy zespół, powołany 
przez Radę Państwa uzgodnił założenia tej ustawy, które 
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w niedługim czasie będą zaprezentowane szerokiej opinii 
publicznej. 


Ustawa o związkach zawodowych fest aktem o zasadni- 
czym znaczeniu, a zarazem trudnym £ skomplikowanym. Na 
podkreślenie zasługuje fakt, że projekt tego dokumentu jest 
wynikiem uzgodnienia pogladów różnych związków zawodo- 
wych, różnych kierunków rnyślenia prawniczego i doświad- 
czeń praktyki. 


Do głównych celów przyszłej ustawy należy określenie pod- 
staw prawnych działania związków zawodowych, Jako auten- 
tycznej reprezentacji ludzi pracy, której głównym zadaniem 
jest ochrona praw i interesów pracowników. Ustawa będzie 
określać prawa i obowiązki związków zawodowych w zakre- 
sie opiniowania, występowania z inicjatywą oraz kontrol 
społecznej. Sprawą zasadniczą w przyszłej ustawie jest okre- 
ślenie równoprawnego, par.nerskiego modelu stosunków nuę- 
dzy adm:nistracją, a związkami zawodowymi, wyposażenie 
związków w takie gwarancje, które sprawią, że ich głos bę- 
dzie się liczyć. 

Jednym z najtrudniejszych problemów był sposób rozstrzy= 
gania sporów zbiorowych i w związku z tym — prawa do 
strajku. Trudności są zrozumiałe, zważywszy nasze warunki 
ustrojowe. Stojąc na gruncie przyznania pracown.kom prawa 
do strajku, uznano, że strajk należy traktować jedynie jako 
ostateczność. Stąd silny akcent na postępowanie pojednaw- 
cze, w którym przewiduje się też możliwość odwołania się 
do nowej instytucji — arbitrażu społecznego, działającego 
przy sądach pracy i ubezpieczeń społecznych oraz Sądzie Naj- 
wyższym. Uzgodniono też, że pewne grupy pracownikow 
i zakłady pracy — ce względów ogólnospołecznych i pań- 
stwowych — nie mogą korzystać z prawa do strajku. Udało 
się także dojść do porozumienia w sprawie rekompensaty za 
czas strajku (w ramach przepisów ustawowych). 


Założenia Usiawy zostały przedstawione przewodniczące= 
. mu Rady Państwa, a następnie po uzyskaniu wstępnej opinii 
poddane będą, jak wspomniałem, dyskusji publicznej, która 
powinna się toczyć przede wszystkim w zakładach pracy 
i związkach zawodowych. Na podstawie wyników tej kon- 
sultacji zespół przygotuje ostateczny projekt ustawy o związ- 
kach zawodowych. 

W uchwale VII Plenum KC czytamy: „Zadaniem członków 
pariii w ruchu związkowym jest aktywne działanie na rzecz 
realizacji zawartych porozumień, tworzenie płaszczyzn part= 
nerskiego współdziałania i współpracy pomiędzy związkami 
a administracją gospodarczą w interesie ludzi pracy...” 


WOBEC TWARDYCH REALIÓW 


Na plan pierwszy w obecnej sytuacji wysuwają się przede 
wszystk.m sprawy funkcjonowania gospodarki narodowej, 
zwłaszcza zaopatrzenia rynku. 


Niedobory w produkcji £ nieurodzaj w rolnictwie pogłębi- 
ły trudności spowodowane błędami w po.ityce gospodarczej, 
popełnionymi w przeszłości. Ta sytuacja kształtuje priorytety 
w działalności rządu. Nie możemy nie dos.rzegać wysiłków, 
jakie podejmuje rząd, by zaradzić piętrzącym się kłopotom, 
by zapewnić normalny tok produkcji, zaopatrzyć rynek 
w podstawowe artykuły konsumpcyjne. Rozwiązanie tych 
najpilniejszych obecnie zadań, usunięcie trudności, które tak 
boleśnie odczuwa całe społeczeństwo zależy n.e tylko od rzą- 
du, iecz przede wszystkim od tego, czy nasz przemysł zdoła 
wykorzysać swoje możliwości, by dostarczyć na rynek po- 
trzebne artykuły. 

Nasza partia czyni wszystko, by usunąć przeszkody hamu- 
jące powrót do normainej pracy, by zlikwidować narosie 
sprzeczności: i przywrócić wszelkie warunki, sprzyjające sta- 
bilizacji. Obecnie najwięcej zależy od samych załóg, od zro- 
zumienia, że normaiizacja pracy we wszysikich dziaiach go- 
spodarki narodowcj jest kiuczowym warunkiem dalszego wy= 


10 


3 


pełniania treści porozumień, jest warunkiem zahamowania 
procesów pogłębiających kryzys społeczno-gospodarczy. 5 

Gospodarka nasza działa na zasadzie naczyń połączonych. 
Nie wystarczy, że większość załóg chce rzetelnie wykonywać 
swoje zadania, że czyni wszystko, by nie dopuścić do spadku 
produkcji we własnym zakresie. Wysiłki te nie przynoszą 
w wielu przypadkach właściwych efektów, gdyż zwolnienie 
rytmu produkcji w innych przedsiębiorstwach, szczególnie 
w xsych, które wytwarzają surowce. materiały lub elementy 
kooperacyjne, unieruchamia cały proces produkcyjny. 

Te twarde realia naszej rzeczywistości, to ścisłe powiązanie 
możliwości zaspokajania potrzeb z wynikami własnej pracy 
powoduje, że tak mocno podkreślamy wagę produkcji. Nie 
chodzi o apeie, nie choqzi o wskażniki ił fetyszyzowanie pia- 
nu, ale o sprawy decydujące o tym, co będzie na półkach 
sklepowych, w składzie opałowym, na placu budowlanym. 

Dlatego również samorządne związki zawodowe są współ- 
odpowiedzialne w interesie ludzi pracy za usuwanie wystę- 
pujących trudności. 


t POTRZEBA WSPÓŁDZIAŁANIA 


Ważnym czynnikiem urzeczywistniania procesu odnowy 
jest rozwój samorządności we wszystkich jej płaszczyznach, 
w przedsiębiorstwach przemysłowych, rolnic.wie, spółdz:el- 
czości, wszędz.e tam, gdzie to jest możliwe. Widzieć w tym 
trzeba proces umacniający te zasady socjalizmu, które uza- . 
leżniają siłę państwa od zaangażowania społeczeństwa, od -. 
wzrostu jego wpływu na rozwiązywanie spraw kraju, możii= 
wości oceny i kontroli. 

Nasza partia popiera te przemiany i tworzy dla nich wa- 
runki, gdyż sprzyjają one rozwojowi socjalis.ycznego ludo- 
władztwa i zaspokajaniu potrzeb społecznych. Chcemy współ= 
działać w odnowie naszego życia ze wszystkimi, którym towa» 
rzyszy przekonanie, że jedyną drogą spełnienia oczekiwań lu- 
dzi pracy w Polsce jest umocnienie socjalistycznego państwa 
przez racjonalne gospodarowanie majątkiem narodowym, roz= 
szerzanie demokracji, wzrost odpowiedzialności, przywracanie | 
ładu i porządku. 

Partia nasza stoj na stanowisku szeroko pojętej, rzeczywi- 
stcj samorządności i niezależności przeksz:ałcających się 
w nową jakość branżowych związków zawodowych. Uważa- 
my za niezbędne odbudowanie przez te związki zaulanią 
współtowarzyszy pracy, umocnienie autorytetu, społecznie 
użyteczną aktywność w miejscu pracy. 

Związki branżowe utworzyły Komisję Porozumiewawczą, 

opracowały wspólny dokument programowy, wyrażający węz- 
łowe problemy załóg, wymagające szybkiego rozwiązania. Ko- 
misja staje się forum jednoczącym działania branżowych 
związków zawodowych. Kieruje się ona żywotnymi interesa= 
mi ludzi pracy. Akcentuje potrzebę zapewniania udz.ału 
i wpływu tego nurtu ruchu zawodowego na wszelkie podej- 
mowane decyzje. . 
„ Ważnym elementem odnowy ruchu związkowego były zjaz- 
dy wszystkich branżowych związków zawodowych. Przebie- 
gały one w ostrej, krytycznej atmosferze. Fundamenta!lną za- 
sadą, którą przyjęły prawie wszystkie związki, było uznanie 
kierowniczej roli partii oraz dążenie do socjalistycznej, ide- 
owo-poiitycznej jedności ruchu związkowego. 

Nadal jednak na szczeblu krajowym „Solidarność” nie 
uznaje związków branżowych. Tymczasem niezbędna jest po- 
trzeba wypracowania przez cały ruch związkowy p.eszczyzny 
skoordynowanego współdziałania. Niezależność i samorząd= 
ność nie powinny być przeszkodą współpracy wszystkich nur- 
tów związkowych zarówno wewną:rz tego ruchu, jak i współ- 
pracy z administracją państwową i gospodarczą w tworzeniu 
spo ecznych i ekonomicznych możliwości zaspokajania po- 
trzeb społecznych. 

Możiiwości konstruktywnego współdziałania władz wszy= 
stkich szczebli ze Związkiem „Solidarność” stworzyła reje> 


stracja jegu statutu przez Sąd Najwyższy, oparta na uznaniu 


pods.aw ustroju socjalistycznego, kierowniczej roli PZPR . 


w państwie, społecznej własności środków produkcij i soju- 
szów międzynarodowych PRL. Kierownictwo NSZZ „Solidar- 

ność” oświadczyło, że Związek nie zamierza pełnić z partii 
politycznej. 

Istnienie NSZZ „Solidarność” stwarza kodrezĄość ksz'ał- 
towania wzajemnych stosunków między partią, administracją 
państwową a „Solidarnością” na zasadach dialogu i wspoł- 
pracy. Obszary tej współpracy powinny obejmować wszystkie 
najważniejsze problemy załóg pracowniczych; poprawę wa- 
runków pracy, umacnianie ładu i porządku, dyscypliny spo- 
łecznej zwalczanie marnotrawstwa i niegospodarności. Nlu- 
simy wszystko czynić, aby ukształtować w NSZZ „Solidar- 
ność” przekonanie, że jedyną drogą spełnienia oczekiwań lu- 
dzi pracy i pomyślnego rozwoju socjalistycznej Polski jest 
wspólne dążenie do pomnażania dochodu narodowego, do- 
skonalenia zarządzania i metod gospodarowania, racjonalne= 
go wykorzystywania majątku narodowego, aspiracji i kwali- 
fikacji załóg. Ń 

Spotkanie I sekretarza KC PZPR z przewodniczącym Kra- 
jowej Komisji Porozumiewawczej NSZZ „Sol:darność” m'ało 
na celu uświadomienie tej organizacji, że jej podstawowym: 
obowiązkim jest działalność na rzecz przywracania spokoju 
i rzetelnej pracy, dążność do szybkiego wyjścia z syiuacji kry- 
zysowej, że nadrzędną sprawą jest poprawa warunków pracy 
i życia klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy. 


PARTYJNY OBOWIĄZEK 


Szczególnym obowiązkiem członków partii, sprawą wszy” 
stkich instancji partyjnych jest: 


© dbałość o realizację zawartych porozumień i współpra-> | 


cę między związkami zawodowymi a administracją, tworze- 
nie płaszczyzn współdziałania, konsekwentne prezentowanie 
polityki partii na rzecz odnowy; 

© tworzenie warunków do współodpowiedzialności NSZZ 
„Solidarność”. za zakład pracy, jego produkcję, wydajność 
pracy, a także kształtowanie wśród załóg atmosfery koniecz- 
ności realizacji zadań produkcyjnych; 

© podejmowanie inicjatyw służących jedności i współdzia- 


łaniu wszystkich związków zawodowych, kształtowanie wśród ' 


nich atmosfery wzajemnego poszanowania i troski o dobro 
kraju i ludzi pracy; — 

© zwalczanie wrogich socjalizmowi postaw i poglądów, 
izolowanie od aktywnej działalności w NSZZ „Solidarność” 
osób. które swoim postępowaniem. hamują normalizację ży- 
cia kraju; 

© przeciwdziałanie nadużywaniu prawa do strajków 
i eskalacji nierealnych żądań, obniżaniu dyscypliny społecz 
nej i wydajności pracy. 


Jesteśmy świadomi, że „Solidarność” jest organizacją nie- 
jednolitą, że ścierają się w niej ostro różne konccpcje i istot- 
ną rolę odgrywają grupy powiązane z ośrodkami wrogimi 
socjalizmowi, które wbrew statutowi i oficjalnym deklara- 
cjom próbują wkraczać bezpośrednio w sferę polity xi, .ataku- 
ją partię i ludowe państwo oraz kadry kierownicze. Niepoką- 
cym zjawiskiem jest też łamanie obowiązującego porządku 
prawnego, działanie metodą faktów dokonanych, bezwzględ- 
ne forsowanie swoich żądań. | 

Zadaniem naszym jest czynić wszystko, by ukształtować 
socjalistyczny €eharakter NSZZ „Solidarność”, włączać ten 
Związek do rozwiązywania problemów nurtujących kraj, czy- 
nić z niego siłę wspierającą socjalistyczny rozwój Polski. Wy- 
maga to s: 'anowczości, a zarazem spokoju i rozwagi, tworze- 


nia płaszczyzn konstruktywnej współpracy partii, władz 
wszystkich szczebli i „Solidarności”. 


Takie działanie jest naszym pariyjnyim obowiązkiem. 


Równocześnie musimy konsekwentniej przeciwdziałać tym . 
Sułom w Polsce, które utrudniają wyjście z kryzysu, sprzyjają 
łamaniu prawa i anarchizacji życia. VI Plenum KC PZPR 
wypowiedziało się za zdecydowanym stosowaniem środków 
politycznych, administra:yjnych, prawnych i innych przeciw= 
ko tym, „którzy sprzeciwiają się socjalistycznemu rozwojowi 
Polski. Jest te sprawa istotna nie tylko dla naszego kraju, 
ale także dla całej wspólnoty socjalistycznej. Kraje socjali- 
styczne są zaniepokojone przedłużającym się kryzysem 
w Polsce. 


Dlatego robotnicze organizacje NSZ£ „Solidarność” ł ich 
aktyw powinny włączyć się w nurt budownictwa socjal s ycz- 
nego. Dlatego głównym zadaniem jest ukształtowanie sęerali- 
stycznego charakteru wszystkich związków zawodo- 
wych, zagwarantowanie ich ideowo-politycznej jedności craz 
wyeliminowanie z ich struktur organizacyjnych sił an.ysQ- 
cjalistycznych. Jest to również warunek, aby. niezalczny 
i samorządny ruch związkowy stał się ważnym i trwalym 
elementem socjalistycznej struktury politycznej apołeczeń- 
stwa po'skiego, siłą wpływającą na rozwój demokracji socja- 
listycznej, usprawnienie procesów gospodarczych oraz lepsze 
i sprawiedliwsze zaspokajanie potrzeb społeczeńs:wa. 


Jest w naszym kraju wiele niezaspokojonych potrzeb, wiele 
słusznych t niezałatwionych jeszcze ludzkich spraw. Nasza 
partia zdaje sobie w pełni sprawę z tego, że całą swą działal- 
ność musi podporządkować tworzeniu warunków dia godnego 
życia człowieka. 


Porozumienia między rządem a związkami zawodowymi 
traktujemy jako zobowiązanie zaspokojenia najpilniejszych 
potrzeb, ale traktujemy je również jako punkt wyjścia do 
działań zarówno wewnątrz partii, jak i w ksz.ałtowaniu jej 
przewodniej roli w państwie w taki sposób, by potrzeby spo- 
łeczne były coraz pełniej i coraz konsekwentniej zaspokajane, 


by w podziale wytwarzanych dóbr praestrzegane były W 
sD> awiedliwości społecznej. 


JANUSZ BRYCH 


Spotkanie 
w „,Książce i Wiedzy” 


2 stycznia br. w wydawnictwie „Książka i Wiedza” od- 
było się spotkanie aktywu partyjnego tej instytucji z kie- 
rownikiem Wydziału Pracy Ideowo-Wychowawczej KC 
PZPR tow. Wałerym Namiotkiewiczem. Podczas spotkania 
na Stanowisko dyrektora naczelnego „Książki i Wiedzy” 
wprowadzono tow. Witolda Skrabalaka, któremu funkcja 
ta została powierzona przez Sekretariat KC partii. 


W trakcie spotkania tow. W. Namiotkiewicz przekazał 
serdeczne życzenia noworoczne wszystkim pracownikom 
partyjnego wydawnictwa oraz towarzyszom sztuki drukar- 
skiej, zatrudnionym w zakładach poligraficznych, które 
pracują dła potrzeb partii. 


W spotkaniu uczestniczyli także: zastępca kierownika 
Wydziału Pracy ldeowo-Wychowawczej tow. Andrzej 
Czyż oraz prezes Zarządu Głównego RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch” tow. Zdzisław Andruszkiewicz. 

* 

Witołd SKRABALAK — ur. 10.X.1930 r. we Lwowie w rodzinie 
inteligenckiej, Mapister praw Do PZPR wstąpił w 1949 r, W la- 
tach pięćdziesiątych bvł aktywnym działaczem ZMP 1 ruchu stu- 
denckiecgo. W latach 1957—1962 pracuje w Min. Spraw Zagran'cz- 
nych, następnie w Wydziale Kultury KC PZPR. W kwietniu 1963r. . 
zostaje powołany na stanowisko dvrcoktora Zospołu Programu Ża- 
eranicznego Polskiego Radia. W 1977 r. przechodzt do pracy w 
Polskiej Izbie Handlu Zagranicznego, gdzie objął funkrcię scekre- 
tarza gceneralnceoco. 

w latach 1970—1978 bvł członkiem Komitetu Warszawskicro 
PZPR. W latach 1258—1975 — członkiem Kolegium micsięcznika 

„Zycie Partii'. Odznaczony Krzyżem Oficerskim 1 Kawalerskim 


Orderu Odrodzenia Polski oraz Krzv żami Zasugi I innymi odzna- 
czeniami. 
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Siła partii 
-'w postawie jej członków 


JERZY URBAŃSKI sa 


Ed 


urzliwa jest dyskusja przedzjazdowa. Zawiera wiele 
goryczy, wiele krytyki i oskarżeń, a zwłaszcza żalu 
do przywódców, którzy zawiedli zaufanie partii, pro- 
wadzili nieodpowiedzialną politykę, której symptomy dawa- 
ły znać o sobe znacznie wcześniej, przed 1976 rokiem. Rok 
ten był, bez wątpliwości, sygnałem ostrzegawczym, że w me- 
todach pracy kierownictwa partii następuje rozdźwięk 
między deklaracjami, a Ich wykonaniem. Ale był to w rze- 
czywistości nie tylko sygnał ostrzegawczy, ale ostatni dzwo- 
nek, że trzeba zerwać z fasadowością I ceremoniałem, zama= 
zywaniem rzeczywistego stanu gospodarki narodowej, z wo- 
luntaryzmem w metodach kierowania państwem, niecdpowie- 
dzialną polityką kadrową, naiwną i płytką propagandą i za- 
niedbaniami w pracy ideowo-wychowawczej. 

Nie wykorzystano jednak nie tylko sygnału 1976 roku, ale 
i zaangażowanej, związanej z nadziejami członków partii 
dyskusji przed VIII Zjazdiem PZPR. Byłem wówczas I sekre- 
tarzem KZ w Najwyzszej Izbie Kontroli. Patrząc dziś z per- 
spektywy czasu na tamten okres ożywienią w całej partii 
oraz w naszej organizacji partyjnej, mogę z całą odpowie- 
dzialnośsią stwierdzić, że dokumenty, które przekazaliśmy 
do KC, KW i KD z przebiegu dyskusji przedzjazdowej' oraz 
zawarte w nich wnioski stanowiły cenny materiał iniormu= 
jący © najistotniejszych, rażących uchybieniach w naszej 
gospodarce oraz metodach kierowania krajem; było w nich 
również wiele uwag o niekorzystnych zjawiskach w samej 
partii oraz propozycje zmian istniejącego stanu rzeczy. 

Dziś wiadomo, że takich rzeczowych informacji napływa- 
ło do KC z różnych organizacji partyjnych bardzo wiele. 
Tragizm sytuccji polegał jednak na tym, że chociaż o w:elu z 
tych spraw była mowa w  dosumentach zjazdowych oraz 
podnosiii je w swych wystąpieniach delegaci, to jednak 
uchwały VIFI Zjazdu nie spz'niły oczekiwań partił i k!asy 
robotniczej orzz posiępowych sił społeczeństwa. I nie tylko 
ze względu na ogólnikowość, ale także na brak konstruktyvw- 
nozo działania w celu ich urzeczywistnienia, a ponadto wie- 
le wniosków i posiulatów organizacji partyjnych zostało po 
prostu zignorowanych i dopiero protest klasy robotniczaj 
latem ub. roku przyspieszą ich realizację. 

Cóż może być bardziej tragicznego dla szerokich rzesz 
czionków partii niż poczucie lekceważenia ich opinii przez 
k zzownictwo partii? Tu wiaśnie tkwią źród a nicufności nie 
tyiko do tych, którzy odeszli, ale również do niektórych to- 
warzyszy z byłego kierownictwa, którzy pozostali i podjęii 
odpow.edzia.ny trud naprawy błędów i wyprowadzenia par- 
tii i kraju z niezwyke ziożonzgo kryzysu społecznego, jaki 
obiął naszą Ojczyznę. 

Nie wszyscy oczywiście wiedzą, kto z członków obecnego 
kierownictwa partii jaką postawę wówczas reprezen.ował. 
Trudno wymagać, aby towarzysze ci sami o tym mówili. 
Jestem przekonany jednnk. że podjęli się dzicia odnowy, 
walki o przywrócenie w partii leninowskich norim życia we- 
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wnątrzpartyjnego, kierując się wyłącznie troską o losy partii 
$ oddaniem idei socjalizmu. 

Jest to sprawa decydująca dla konsolidacji szeregów partiu 
Idzie nie tylko o wyjście z ostrego kryzysu, jaki dziś prze- 
zywamy, ale także o wytyczenie wyraźnych kierunków dal- 
szego działania. Przedwczesna byłaby dziś ocena tych czy 
innych członków kierownictwa. Kryterium oceny każdego 


powinno polegać na znajomości ich postaw zarówno wczo- 


raj, jak i dziś. 
Sądzę, że na IX Zjeździe trzeba będzie jasno i sprawie- 


dliwie do tych spraw wrócić, gdyż byłoby rzeczą nieodpo= 


wiedzialną pakować do jednego worka tych, którzy byli „za 
Gierka” i tych, którzy zostali odsunięci, lub nie byli w ta- 
skąch byłego, tak zwanego „Ścisłego kierownictwa”. Takie 
„kierownictwo” powinno być raz na zawsze wyeliminowa- 
ne z metod partyjnego działania, jako sprzeczne z zasadami 
Statutu, niezwykle szkodliwe i grożne dla partii. Sądzę, że 
IX Zjazd podejmie odpowiednie decyzje w tej sprawie. 


długoletniej partyjnej działalności oraz doświadczeń 
z niej płynących czerpię przeświadczenie, że najbar- 
dziej nawet merytorycznie słuszne uzupełnienia sta- 
tutowe, zmierzające do zapobieżenia w przyszłości deformac- 
jom życia wewnętrzpartyjnego, mogą jedynie sprzyjac spra- 
wie, której mają służyć. Samoezynnie nie zapewnią one peł- 
nego przestrzegania zasad statutowego postępowania. 

Na straży tego zadania powinna stać cała partia, każdy jej 
członck, każda organizacja” i instanc a partyjna. Dlatego jest 
n.eporozumieniem i złudną iluzją, mniemanie, że wystarczy, 
aby na straży czystosci szeregów partii, jej jedności, dyscy- 
piiny i przestrzegania statutowych zasad przez członków par- 
tii stały komisje kontroli partyjnej, czy nawet kontrolno-rc- 
wizyjne To jest zadanie całej partii, pow:.nno być ono nad- 
rzędnym celem jej działalności. 
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A co o:.nacza w pruktyce? W moim mniemaniu oznaczą to, 
iż uazde odstępstwo od przyjętych zasad życia wewnątrzpar= 
tyjnego, niczaieżnie od sprawowancj funkcji, powinno spot- 
kać się z szybkim i stanowczym ©dporem oraz sprzeciwem 
współtowarzyszy. Członek partii, kióry zasady te naruszył, 
powinien zostać nie tylko przywołany do porządku, ale także 
ponieść odpowicedn.e konsckwencje partyjne, podane do pub- 
licznej wiadomości. 

Tylko ciągłe, w:ajemne oddziaiywanie na siebia członków 
partii, życzliwa, ale pryncyp.a:na rcakcja na wszelkie postę- 
powanie, niczgodne z zasadami statutowymi partii, mogą za- 
pownić właściwą tre ć, właśc.we formy i metody działalnosci 
partyjnej. Mogą służyć kształtowaniu prawidłowych sitosun- 
ków wewnątrzpartyjnych. 


Do prezentowana takich postaw nie wystarczą same do- 
bre chęci. Może to wydać się zbyt pomputyczne, ale po to, 


aby w partii przestrzegane były ideowość i organizacyjne za- 
sady niezbędna jest walka. ad 5 

Historia naszej partii i innych partii komunistycznych ro- 
botniczych wskazuje na to. że bez walki, bez narażania 


*się na popadn:ecie w niełaskę czy szykany, niekiedy nawet 


na utratę pozycji w partii I państwie zawsze partii rządzą- 
cej będzie grozić niebezpieczeństwo w samozadowoleniu. Za- 
wsze bowiem mogą znaleźć się ludzie chcący przypodobać 
się przywódcom lub 


o wpływy. Takie zjawiska prowadzą do kolejnych za- 
krętów, których nie chciałbym być już nigdy uczestni- 
kiem i świadk' em. Dlatego — oprócz wielu innych cech — 
członkowi partii, zwłaszcza działaczowi, niezbędna jest o d- 
waga cywilna. Jeśli tej cechy nam zabraknie w bez- 


kompromisowej walce o przywrócenie właściwych treści o0-- 


raz metod pracy partyjnej wskutek opacznie rozumianej lo- 
jalności wobec przywódców, obawy przed ryzykiem po!i- 
tycznie negatywnej oceny naszej postawy, czy z innych banr-. 
dziej przyziemnych powodów — to droga do przywrócenia 
społecznego zaufania do partii będzie bardzo długa, a jej 
efekt może być znów krótkotrwały. 

Nadmieniając o lojalności wobec przywódców mam na my- 
Śli pewne rozterki jakie uzewnętrzniają dziś niektórzy towae 
rzysze, ttumacząc tym swoje i innych postępowanie w prze- 
szłości. Jest to niewątpliwie problem złożony, godny przedy= 
skutowania. Sądzę jednak, że patrząc w przyszłość nie ma- 
my innej alternatywy, jak nade wszystko lojalność wobce 
ideowych -i organizacyjnych zasad parti. Do nich trzeba 
przymierzać zachowanie kierowników politycznych. Stawia- 
jąc przysłowiową kropkę nad „i”* powiem, że przywódców 
trzeba szanować, ale i kontrolować. Szanować nie tylko dia- 
tego, że są przywódcami, ale dlatego, że udowodnili to swym 
życiem, postawą, zachowaniem, działalnością, zgodnością gło- 
szonych słów i czynów. Przywódcami zostali z woli partii, 
ale także z jej woli mogą być odwołani. 


mowi VII Plenum i.C poświęciło wiele uwagi. Je- 

dność ideowa i organizacyjna partii zawsze była, jest 

1 będzie jej fundamentem. Kto narusza te zasady — niezaież- 

nie od intencji, którymi się kieruje — godzi w partię. Nie 

oznaczą to wcale, że za cenę jedności pozornej i formalnej 

można przez dłuższy czas tolerować postępowanie poszcze- 

gólnych towarzyszy, czy niektórych ogniw partii sprzeczne 
z zasadami centralizmu demokratycznego. 

Członkowie partii zawsze powinni stawiać przed sobą py- 

tanie: jedność z kim, na jakich zasadach i przeciw komu? 


l kilka słów w sprawie jedności partii. Temu proble- 


ich doradcom, ł niektórych człon- 
ków kierownictwa może nawiedzić pokusą rywalizacji 


mówiąc na obce nam pozycje 


Nie można się godzić na utrzymywanie w partii ludzi. któ- 
rzy powołując się na „odnowę” negują wszystko i wszystkich: 
cały trud przebytej przez partię drogi, niezaprzeczalne — 
mimo wielu popełnionych błędów — osiągnięcia, jukie socja- 
lizm przyniósł naszemu narbdowi. Ludzi, którzy zatracając 
poczucie rea izmu i odpowedzialności prą w imię źle poj- 
mowanej odnowy do rozprawy ze wszystkimi działaczami, 


- Oczywiście za najbardziej mA uważając tych 


sprzed Zjednoczenia. 


" Na ludzi rozhisteryzowanych, rozkejarzonych i wystraszo- 
nych, nie widzących dróg wyjścia z kryzysu, w którym zna- 
lazła się partia, nie można liczyć. Tacy i im podobni albo 
poddadzą rzetelnej ocenie swoje zachowanie, skorygują je 
i zawrócą z drogi, która ich prowedzi do nikąd. a ściślej 
, albo postawią się poza partią. 


Sytuacja jest zbyt poważna, aby można było tolerować w 
partii działalność frakcyjną lub wręcz anarchistyczną. Niech 
nas lepiej będzie mniej, ale mocno. związanych z ideą socja- 
lizmu, z obowiązującymi w partii zasadami. Na dobrc i na 
złe. Niecierpliwość, histeria i panika są zawsze złymi dorad- 
cami. Żyjemy w czasach, w których ludzie o słabej odpor- 
ności na to, co niesie życie nie tylko w naszym kraju, a'e 
i na świecie, gdzie toczy się walka ideologiczna i polityczna 
między dwoma systemami — o pokój światowy ł zwycię- 
stwo idei socjalistycznej — nie są przydatni,w szeregach par- 
tii. Mylą się jednak, jeśli sądzą, że odzyskają spokój ducha, 
jeżeli będą jedynie bierriymi. zgorzkniałymi widzami two- 
rzącej się historii oraz tych wysiłków, które czyni partia, aby 
w toku przygotowań do IX Zjażdu skonsolidować swe szere- 
gi i opracować właściwy program, spożytkować bogactwo 
wniosków z dyskusji przedzjazdowej, zarówno w odniesieniu 
do spraw „wewnątrzpartyjnych, ideologicznych, jak i Poręcze 
no-gospodarczych. 


Sądzę, że wielu towarzyszy może odzyskać niezbędną rów- 
nowagę, jeśli szerzej i głębiej spojrzą na otaczającą nas cze- 
czywistość, sięgając wstecz, oceniając teraźniejszość 4 za- 
stanawiając się nad przyszłością naszego kraju i całej wspól- 
noty socjalistycznej. Z tych rozważań zrodzi się obraz naszej 
walki i pracy oraz zadań, które stoją przed partią, obraz 
bogaty, a zarazem skomplikowany I trudny; ta chwilą zadu- 
my nad nim — dla każdego, kto autentycznie „związał się z 
ideą SOCJALIZM będzie bardzo pożyteczna. 


Ja, na przykład, z takich rozmyślań wyciągam dła siebie 
wniosek: w miarę swoich sił i umiejętności powinienem je- 
szcze lepiej służyć sprawie naszej partii, albowiem jestem 
głcboko przekonany o tym, że nadrzędnym jej celem jest 
dobro naszego haztodu — jego życie w pomyślności i pokoju. 


» 
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| W KOMISJACH KONTROLI PARTYJNEJ 


<«i we wszystkich dziedzinach życia partii. Pod .ym 

względem ważną rolę odgrywają komisje kontroli 
partyjnej. Rozmawiamy z przewodniczącym WKKP w Ło 
dzi Alojzym Dworniczakiem oraz  wiceprzewodniczącym 
WKKP Antonin Balcerzykiem. 


O dnowa wymaga równoczesnego wzmożenia działalnoś 


— W jakim stopniu, w porównaniu z poprzednim okresem, wzro» 
sła w drugiej połowie 1980 r., aktywność komisji zgodnie ze statu- 
towymi i regulaminowymi powinnościami? 


A. DWORNICZAK: — WKKP zawsze kierowała się statu- 
tem partii i regulaminem CKKP. Nasza uwaga skupiała się 
głównie na profilaktyce i orzecznictwie partyjnym. Czuwa- 
liśmy nad prawidłowym rozwojem szeregów PZPR i oczysz- 
czaniem 'partii z ludzi przypadkowych. Wspólnie z dzieln:co- 
wymi i miejskimi KKP, rozwinęliśmy również dzałalność 
kontrolną w zakresie realizacji uchwał instancji i organiza 
cji PZPR wszysikich szczebli. Nie byliśmy obojętni na syg- 
nały o nieprawidłowościach w różnych sferach życia społe- 
czno-gospodarczego. Życie udowodniło jednak, iż komisja po- 
w:nna większą uwagę skupić na przestrzeganiu leninowskich 
norm życia wewnątrzpartyjnego, w szczególności postaw rno- 
ralnych członków ti kandydatów partii. 


A. BALCERZYK: — Sprawy, którymi zajmowaliśmy się, 


docierały do nas z różnych źródeł, najczęściej z organizacji 
i instaricji partyjnych. Nie została zlekceważona ani jedna 
sprawa, która wpłynęła do 6 WKKP tradycyjnymi kanałami. 
Reagowaliśmy na sygnały zawarte w listach, pisemnych skar- 
guch. a nawet anonimach zarzucających członkom prtii na- 
ruszenie statutowych zasad. 


Zainicjowaliśmy różne akcje, nie czekając na doping spo- . 


łocczny. Np. kiedy mimo bujnego rozwoju budownictwa wil- 
lowego do WKKP wpływało niewiele sygnałów na temat 
nadużyć w tej dziedzinie, sami inicjowaliśmy kontrolę le- 
galności budownictwa obiektów. Takie poczynania w latach 
siedemdz esiątych dość skutecznie hamowały rozbuchane a- 
petyty wielu amatorów bogacenia się kosztem społecznym. 


Badając różne sprawy od dawna korzystamy z fachowej 
pomocy takich organów, jak Najwyższa Izba Kon:roli, Okrę- 
gowy Zarząd Dochodów Państwa, Oddział Lustracji CZSP 
i rózne zjednoczenia. Niejednokrotnie współdziałaliśmy z 
prokuraturą i milicją. Z pokontrolnych materiałów wyciąga- 
liśmy, co czynimy nadal, praktyczne wnioski. 


A.D.: — Każdy potwierdzony fakt nadużyć, moralnych 
przewinień, był i jest przez WKKP surowo traktowany. Stąd, 
sądzę, $e pakiet spraw i ich ilość w ostatnim okresie wy- 
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datnie się zwiększyła. W trzech kwartałach 1980 wpłynęły do 
nas 204 sprawy (w 71 przypadkach zarzuty potwierdziły się, 
wszczęliśmy więc postępowanie). Natomiast tylko w pazdzier= 
niku wpłynęło do WKKP aż 121 spraw. Jakie wnioski? Gdy- 
by poprzednio komisja kontroli nie zdobyła sobie zaufania, 
w krytycznym okresie nikt by do nas nie pisał, najwyżej li- 
sty wyrażające dezaprobatę. A takich nie mieliśmy. Na wzrost 
liczby sygnałów niewątpliwie wpłynął ogólny klimat sprzyja- 
jący ujawnianiu różnego rodzaju zła. Trzeba podkreślić, że 
prócz nurtu zdrowej krytyki odnotowujemy równocześnie Uu- 
jemne zjawiska, głównie plotkę i pomówienie, którym daje- 
my zdecydowany odpór. Przeciwstawiamy się nieuzasadnio- 
nym oskarżeniom i zarzutom wobec kadry kierowniczej i apa- 
ratu partyjnego. | 


Li 


= jJakjego rodzaju zarzuty przeważają? 


A.B.: — Przy współudziale WKKP podstawowe organizacje 
partyjne rozpatrzyły 27 spraw członków partii obwinionych 
o kradzieże i nadużycia. 25 osób wykluczyliśmy za to z PZPR. 
15 spraw dotyczyło wykroczeń celno-dewizowych i nielegal- 
nego przedłużania pobytu za granicą w celach zarobkowych. 
Za powyższe przewinienia wydalono z szeregów PZPR 10 o- 
sób. Trzech towarzyszy wykluczono z partii, a jedenastu- u- 
karano naganami za zaniedbywanie obowiązków  służbo- 
wych, czterech za wykorzystywanie stanowiska służbowego 
dla celów prywatnych. 


=— Czy moglibyście Towarzysze zilustrować te ogólne dane konk- 
retinymi przykładami, faktami? | 


A.D.: — Za niewłaściwą gospodarkę zakładowym fundu- 
szem mieszkaniowym i socjalnym oraz ciągnięcie profitów ze 
stanowiska służbowego został ukarany naganą partyjną z 0- 
strzeżeniem i odwołaniem ze stanowiska b. dyrektor naczelj- 
ny Przedsiębiorstwa Robót Instalacyjno-Montażowych Bu- 
downictwa Rolniczego. Taką samą naganę otrzymał zastępca 
dyrektora Wojewódzkiego Urzędu Geodezji i Terenów Rol- 
nych za wyłudzenie z puli prezydenta m. Łodzi mieszkania 
odstapionego następnie innemu pracownikowi biura. Nagana- 
mi i odwołaniem ze stanowisk zostali ukarani dyrektor 1 jego 
zastępca w Przedsiębiorstwie Transpor.u Handlu Wewnętrz- 
nego. Mianowicie PTHW wpłaciło z zakładowego funduszu 
mieszkaniowego na konto RSM „Polesie” ponad 300 tys zł 
na mieszkanie dla dyrektora. Przydział lokalu dla przeds:ę- 
biorstwa nastąpił „w drodze przyspieszenia” z puli prezyden- 


ta. I oto mieszkanie otrzymał... syn dyrektora, który na do- 


miar nie jest pracownikiem przedsiębiorstwa. W podobnym 
trybie PTHW otrzymało drugie mieszkanie, które przydzielo- 
ne zostało córce zastępcy dyrektora. 


— Jak reaguje na podobne nieprawidłowości samo środowisko, 
znijące realia spraw? 


A.D.: — Pryncypialne i konsekwentne dociekanie Źródeł 
różnych wynaturzeń budzi zaufanie do WKKP. Przykłedem 
"może być następująca historia. W Fabryce Osprzętu Samo- 
chodowego „Połmo” w celu zbadania różnych zarzutów, po- 
wstała komisja, w której skład weszii przedstawiciele ad- 
ministracji i robotnicy. W toku pracy komisji robotnicy do- 
szli jednak do przekonania, że administracja próbuje zatuszo- 
wać sprawę. W związku z tym zwrócili się do WKKP o po- 
moc w zbadaniu zarzu:'ów, które dotyczą niegospodarności, 
wykonywania bez zleceń dla prywatnych przedsiębiorstw róż- 
nego rodzaju oprzyrządowania itp. Załatw.liśmy postulat w 
ten sposób, iż obecnie Okręgowy Zarząd Dochodów Państwa 
wspólnie z robotnikami — członkami komisji, bada powyższe 
sprawy. - 

Czy WKKP w poprzednich latach podobnie stanowczo jak o- 
becnie reagowała na przypadki demoralizacji poszczególnych lu> 
dzi — również przedstawicieli władzy? 


A.B.: — Już w połowie lat siedemdziesiątych zaczęliśmy 
wyraziściej dostrzegać u niektórych członków partii ciągoty 


_drobnomieszczańskie. Przyczyny upatrywańo w rozwoju pry=- 


watnej inicjatywy i jej wpływie na społeczeństwo. Był to 
uproszczony pogląd. Byłoby bardzo źle, gdyby model życia 
prywatnej inicjatywy był tak atrakcyjny, że mógłby dopro- 
wadzić do ideowej degrengo!ady członka partii. Ale w ostat- 
nich latach powstał klimat, w. którym — niestety! — niejed- 
nokrotnie zaczęto mierzyć wartość człowieka nie rezul.atiami 
pracy i osobistymi wajorami, lecz rozmiarami bogactwa, siłą 
przebicia. To schorzenie zaczęło rzutować na coraz szersze 
kręgi, demoralizować również niektórych członków partii, 
działaczy. We wszystkich sprawach, które do nas docierały, 
zajmowaliśmy jednoznaczne stanowisko, stosując ostre sank- 
cje. Za użycie państwowych materiałów do budowy prywat- 
nego domku letniskowego 38 lata temu wykluczyliśmy s 
PZPR b.'dyrektora Zjednoczenia Przemysłu Lniarskiego. Za 
handel złotem utracili legitymację partyjną b. dyrektor „Ba- 
kutilu” w Łodzi, zastępca dyrektora Przedsiębiorstwa Tran- 
sportu Gospodarki OOMANARE) i inni. 


O rozszerzaniu się zjawiska nowobogactwa wśród części 
kierowniczej kadry społeczno-administracyjnej informowae 
śmy egzekutywę Komitetu Łódzkiego. Staraliśmy się prze= 
ciwdziałać inspirując prasę, publikując orzeczenia — puoli- 
cznie piętnując różne przejawy zła. Trzeba jednak samo- 
krytycznie przyznać, że działalność ograniczaliśmy do spraw, 
które do nas wpłynęły na piśmie. Nie zawsze natomiast rca- 
gowaliśmy na różne ustne plotki, dotyczące niektórych «sób 
na kierowniczych stanowiskach w administracji państwowej 
i gospodarczej. Dzisiaj, kiedy otrzymaliśmy dowody, k:órych 
nie mieliśmy wcześniej, musimy dopomóc instancji łódzkiej 
w przywróceniu dobrego imienia kadr zarówno państwo 
wych, jak i partyjnych. 


= Czy napotykacie na trudności lub przeszkody w waszej statue 
towej działalności? 


A.B.: — Nie. W WKKP nie ma spraw, które ze względu na. 


tzw. układy nie zostałyby załatwione do końca. Kierownie- 
two Komitetu Łódzkiego nie ingerowało w sprawy jednost» 
kowe. Komisje i zespoły orzekające miały pełną niezależność 
w prowadzeniu spraw i podejmowaniu decyzji. Dzięki temu 
zachowaliśmy „twarz”. 


— Jakimi innymi problemami — oprócz reagowania na naruszenia 
prawa — zajmuje się obecnie WKKP? 


A.D.: — Bezwzględnie przestrzegamy zasady jedności parti 
„Nie możemy pozwolić na przeksz':ałcenie odnowy w ruch o- 
słabiania partii od wewnątrz. Każdy członek PZPR, każda 


POP ma prawo do posiadania własnych poglądów $ przedsta 
wienia ich wyższym instancjom. Ale nie oznacza -to zgody na 
tworzenie nieformalnych struktur. Próby takiej działalności, 


a przejawiały się one u nas w niektórych środowiskach, oz- 


naczają sprzeczną ze Statutem partii działalność. Komitet 
Łódzki PZPR reaguje na nie zdecydowanie, me.odami dy- 
skusji i przekonywania. 


A.B.: — W listopadzie Komitet Łódzki PZPR podjął uch- 
wałę m.in. w sprawie stylu pracy partyjnej. Wypływają z niej 
zadania i dla naszej komisji. Do obowiązku WKKP należy 
udzielanie pomocy organizacjom partyjnym w przywracaniu 
statutowej roli wybieralnych ciał, odradzaniu krytyki i samo- 
krytyki. Nie ulega wątpliwości, iż będą nam przeszkadzać lu- 
dzie, którzy posługując się OWA PoJoE chcieliby stcso- 
wać stare metody pracy. 


— Jak WKKP odnosi się do odwołań ludzi wykluczonych z partii 
łub ukaranych w ostatnich latach? 

A.B.: — Nie wolno nam s:'osować partyjnej amnestii wo- 
bec kar na nadużycia, korupcję itp. Ale mogą wpływać od- 
wołania od towarzyszy, którzy wykluczeni zostali z partii 
lub surowo ukarani za — jak to określano — rozrabiactwo. 


"Teraz widać, że często „rozrabiactwo” było zdrową krytyką, 


ale w niejednym środowisku ocena była inna. Trzeba więc 
ponownie ocenić ludzi, których głos krytyczny uznano kie- 
dyś za szkalowanie instancji lub sekretarza. W uzasadnio- 
nych przypadkach trzeba będzie zrewidować podjęte uch- 
wały, przywrócić skrzywdzonym towarzyszom legitymacje 
partyjne. 


— Pewna liczba członków partii złożyła SEOTMACJĘ w ostatnim 
okresie. Jak oceniacie toe zjawisko? 


A.D.: — Istotnie, kryzys, który przeżywamy wywołał przy- 
padki zdawania legitymacji, w tym również przez robotników... 
Obok tych faktów nie przechodzimy obojętnie. W każdym 
przypadku staramy się z towarzyszami rozmawiać, ale nie 
mamy pretensji do nikogo, jeśli rozmowa nie spowoduje cof- 
nięcia decyzji. Jeśli są to ludzie rozumni i uczciwi, to w przy- 
szłości do partii powrócą. 


= TY jaki sposób dajecie sobie obecnie radę ze znacznie szerszym 
zakresem zadań? 

A.D.: — Na ostatnim plenarnym posiedzeniu KŁ zwiększo- 
no liczebność WKKP, wybierając dodatkowo ośmiu towarzy= 
szy, reptezentujących głównie aktyw robDotniczy. Ale to nie 
wystarczy. Aby partia mogła sprostać nowym zadaniom, ko- 


- nieczne jest dokonanie głębokich zmian w zasadach jej funk- 


cjonowania. Z tego punktu widzenia należy ocenić do'ych- 
czasowe usytuowanie komisji kontroli partyjnych. Na VI Fle- 
num KC wysunięto szereg propozycji i wniosków dotyczą- 
cych zmian w Statucie w celu zapewnienia prawidłowego 
funkcjonowania partii, a więc i ustrzeżenia jej przed powtoór- 
nymi wypaczeniami. Obecnie, w dyskusji przed IX Zjazdem 
partii, zastanawiamy się również nad zasadą wyboru komi- 
sji kontroli. Zjazd zadecyduje, czy CKKP będzie wybierana 
— jak dotychczas — przez Kamitet Centralny, czy też kez- 
pośrednio przez Zjazd. Odpowiednio dotyczy to terenowych 
komisji 

Rozmawiał: JAN CZUŁA 
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OMISJE KONTROLI PARTYJ- 
K NEJ wszystkich szczebli nasilają 

działalność wymierzoną przeciw- 
ko odstępstwom od Statutu PZPR. Nie 
ma pobłażania dla ludzi zdemoralizowa- 
nych, karierowiczów, obcych idcowo — 
niezależnie od stanowiska i pełnionych 
funkcji. Za podejmowanie decyzji przy- 
noszących szkodę interesom gospodar- 
ki narodowej, bądź wykorzystywanie 
stanowisk służbowych do czerpania ko- 
rzyści osobistych, za egoizm i prywatę, 
korupcję i różnego rodzaju nadużycia 
— karze się surowo. W wyniku bezpo- 
średniej działalności orzecznitzej Cen- 
tralnej Komisji Kontroli Partyjnej o- 
rzymało już surowe kary kilku byłych 
wysokich urzędników centralnej admi- 
nistracji. Wiele następnych spraw obję- 
tych jest badaniami. 


* 


Jak wiadomo, CKKP wykluczyła z 
szercgów PZPR bylego ministra Han- 
dlu Zagranicznego I Gospodarki 'Mor- 
skiej Jerzego Olszewskiego. Zarzuty do- 
tyczyły poważnych przewinień zarów- 
'no natury zawodowej, jak i osobistej. 


J. Olszewskiemu udowodniono padlej- 
mowaun.e nieuzsadnionych, a nawet bez- 
prawnych decyzji w sprawach budowy 
obiektów biurowych i hotelowych, re- 
alizowanych przez firmy zagraniczne za 
pośrednictwem PHZ „Intraco”. Narazi- 
ło to gospodarkę narodową na poważne 
straty finansowe. Najwyższa Izba Kon- 
troli ujawniła straty obejmując bada- 
niami osiem obicktów handlu zagra- 
nicznego, w tym biurowiec BH i CHZ 
w Warszawie, biurowiec BH i CHZŹ w 
Katowicach, kompleks „Air Terminal 
LOT", biurowiec „Polimex-Cekop” ji 
„Intraco” w Warszawie oraz Hotel 
Matki i Dziecka CZD w Międzylesiu. 


Łączny koszt dewizowy 8 obiektów, we-- 


dług zawartych kontraktów i aneksów, 
wynosi ponad 265 mln dolarów USA. 


Nie wdając się w rozważania, które 
obiekty były potrzebne, a które nie — 
trzeba tutaj ujawnić zdumiewającą 
rzecz: poza biurowcami „Polimex-Ce- 
kop” i „Intraco”, budowane obiekty by- 
ły realizowane bez odpowiedniej u- 
chwały Prezydium Rządu czy Rady Mi- 


nistrów, bez zgody przewodniczącego 


Komisji Planowania przy RM i Mini- 
stra Finansów. Nie były objęte Naro- 
dowym Planem  Społeczno-Gospodar- 
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czym. Jak bezkarnie doszło do takiego 


budownictwa — to już odrębna sprawa. 


Dopuszczono przy tym do łamania 
podstawowych zasad dyscypliny inwe- 
stycyjnej, m. in. brak było zbilansowa- 
nia materiałowych potrzeb z dostaw 
krajowych, co spowodowało znaczne 0- 
późnienia w realizacji inwestycji. Po- 
nadto prawie wszystkie obiekty rozpo-, 
częto bez odpowiedniej dokumentacji, 
którą opracowywano dopiero po kilku 
latach. Miało to poważne, ujemne skut- 
ki dla interesów polskiej strony w za= 
wieranych kontraktach. 


Wybór wykonawców i obowiązek o- 
chrony interesów naszego kraju pod- 
czas realizacji tych inwestycji spoczy= 
wał na PHZ „„Intraco”. J. Olszewski: do 
tych spraw powołał jednak pełnomoc- 
nika MHZ i GM w osobie b. dyrektora 
CHZ „Minex” Kazimierza Wyrańskiego, 
który wywierał różne naciski na .In- 
traco”, ignorując przestrzeganie niezbę- 
dnych wymogów w prowadzonych roz- 
mowach na temat kontraktów z firmami 
zagranicznymi. W rezultacie naraziło to 
stronę polską na poważne straty. 


Wyboru zagranicznych firm nie do- 
konywano w drodze normalnego ozła- 
szania ofert i zasad przetargu. Działa- 
nia takie tylko pozorowano, zwra- 
cając się do kilku wybranych firm. Po- 
dobnie pozorowano uzyskiwanie opini 
powoływanych w kraju komisji, ale de- 
cyzje podejmowano wbrew  autoryta- 
tywnym ustaleniom rzeczoznawców. Z 
nieujawnionych powodów eliminowano 
firmy, które zgłosiły korzystniejsze o- 
ferty, w tym także polskie (CHZ ,Bu- 
dimex"). Oto fakty, 


Mimo *ż amerykańska firma „Tur- 
ner” oterowała taniej o 20 mln dola- 
rów zbudowanie obiektów warszawskie- 
go dworca i hotelu LOT (Air Termi- 
nal LOT), wybrano angielską firmę 
„Cementation”. Kiedy dyrektor „Intra= 
co” proponował zerwanie kontraktu z 
tą firmą, K. Tyrański szantażował go 


zwolnieniem z pracy. 


Mimo iż angielska firma „Cementa- 
tion” oferowała taniej o 10,6 mln dola- 
rów budowę biurowca BH i CHZ w 
Warszawie, zawarto transakcję ze 
szwedzką firmą BPA. Firma BPA, 
wskutek ujawnienia w trudnych do u- 
stalenia okolicznościach ceny firmy 
konkurencyjnej, obniżyła swoią p:er- 
wotną ofertę o 14,9 min doiarów. Jed- 
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nakże już po zawarciu transakcji pod 
presją K. Tyrańskiego w dodatkowych 
aneksach podwyższono ofertę o 7 min 
dol, a zakres robót zmniejszono o 2 
mln dolarów. J. Olszewski zatwierdził 
propozycję powierzenia budowy biu- 
rowca firmie BPA, nie żądając spraw- 
dzenia faktycznych przyczyn podwyż- 
szenia przez stronę szwedzką ceny bu- 
dowy obiektu, mimo przedłożenia *tań- 
szej oferty przez „Cementation”. Z u- 
staleń wynika, że były minister wyraże 
nie preferował firmę szwedzką BPA, 
powołując się przy tym na... rację Sta- 
nu('). 


Odrzucono ofertę jugosłowiańskiej 
firmy ,„Jugometal” na realizację biu- 
rowca BH i CHZ w Katowicach, tańszą 
o 11,6 min dol. w stosunku do ofcrty 
szwedzkiej firmy IBS. Odrzucono rów- 
nież tańszą od szwedzkiej ofertę fran- 
cuskiej firmy „CEGIF”. Kfekt bvł taki, 
że szwedzka firma ogłosiła upadłość w 
trakcie budowy i na dokończenie inwe- 
stycji wydatkowano 7,5 mln do:arów. 


O około 12 mln dol. wzrosły koszty 
obicktów hotelowych na Wybrzeżu, 
wskutek jednostronnego obniżenia za- 
kresu robót przez angielską firmę „Ce- 
mentation” i dalsze zawyżenie oferty o 
około 11 mln dol., pońieważ — z pole- 
cenia J. Olszewskiego — zawarto tran- 
sakcję w funtach szterlingach. 


Wbrew przyjętym w tego rodzaju 
kontraktach zwyczajom zlecono tej sa- 
mej firmie przygotowanie dokumenta- 
cji i realizację obiektu, co pozwalało 
dokonywać różnych manipulacji. Wa- 
runki płatności ustalono w cyklach cza- 
sowych, nie uzależniając ich od stopnia 
wykonania prac. Wskutek tego np. w 
niektórych przypadkach wypiaty dwu- 
krotnie przewyższały stan zaawansowa- 
nia robót. Szwedzkiej firmie IBS wy- 
płacono ponad 780 tys. dolarów za peł- 
ne wyposażenie w meble hoteli na Wy- 
brzeżu, podczas gdy faktycznie dosiar- 
czono tylko egzemplarze wzorcowe. Po 
upadłości firmy suma ta nie mogła być 
przedmiotem roszczeń. 


W kontraktach odstąpiono od zasady 
płacenia cła od rgateriałów i urzadzen. 
wwożonych do Polski przez firmy za- 
graniczne, na warunkach ostatecznej 
odprawy po zakończeniu budowy. U- 
możliwiło to firmom przywóz towarów 
w ilościach przekraczających rzeczywi-. 
ste potrzeby obiektów i wykorzystanie 
ich do innych, jeszcze nie ustalonych 


celów. Nie zabezpieczono też naszego 
prawa o podwójnym opodatkowaniu, 
prawa wynikającego z tytułu umów 
międzynarodowych. | 


Wbrew opiniom czeczoznawców J. 
Olszewski arbitralnie vozstrzygnął wy- 
bór ofarty na instalację dźwigów (wind) 
w budowanych obiektach, z trzech ofert 
wybierając najmniej korzystną austria- 
ckiej firmy „Areisler-Otis”. Rzekomo — 
zą obietnicę vpłacenia porzez tę firmę 
ok. 2 min dolarów aa Centrum Zdro- 
wia Dziecka. W. rzeczywistości, aaru- 
szając ustawę xarno-skarbową, sumę 
2.179 tvs. dolarów, powstałą z nadzwy- 
czajnych zysków orzedsiębiorstwa, 
przelał K. Tyrański z konta „Minexu” 
na konto Społecznego Komitetu Budo- 
wy CZD Za pisemną zgodą J. Olszew- 
skiega bez akceptacji ministra Finan- 
sów. Jake dar.. załogi. 

W wyniku zawartych transakcji nie- 
um:eszczonych w NPSG Jerzy Olszew- 
ski spowodował obciążenie gospodarki 
vaciągnieciem blisko 205 mła dolarów 
kredytów oc którycb odsetki wyniox 
około 77 mlr dolarów. Podejmując do- 
cvzje o realizacji inwestycji poza NPSG 
J Olszewsk: zapewniał, że otrzymał na 
nie zgodę premiera 


Mając pełną swobodę „ruchów” de- 
cydowa! e wszystkim w sposób despo- 
tyeczny * woluntarystyczny Cechy te 
musiały ujemnie odbić się na stylu pra- 
-cy i atmosferze w resorcie. 7 


e. 
/ 


Z listów do redakcji 


aważam przywrócenie  samo- 
dzielności podstawowym organi. 
zacjom partyjnym. Zbyt długe byliśmy 
krępowam, zdalnie sterowam, zbyt czę- 
sto : zbyt dużo nam podpowiadano. c9 
t jak mamy robić, kogo wybierać itp 


Z a sprawę pierwszorzędnej wagi 


Ten brak zaufania nie pomaga: nar 
w pracy. wrócz przeciwnie. spycha: do 
coli wykonawcy poleceń. aie zostawiał 
miejsca na własną inicjatywę 


Z tyr. trzeba zerwać i to szybko. We 
_wrześnn. luazie pytali: gdzie jest partia, 
ce robili wiektórzy towarzysze czekali 
"na instrukcje Nasz aktyw partyjny w 
fabryce starał się przez <ały czas u- 
trzymywać bezpośredni kontakt z za. 
ga rozmawiał t dyskutował z ludźmi, 
był blisko wszystkich tych spraw, które 


Z opinii pracowników Ministerstwa 
wynika, że J. Olszewski nie zawsze li- 
czył się ze zdaniem specjalistów, cho- 


ciaż — sam nie doświadczony w spra- - 


wach handlu zagranicznego — mógł w 
szerokim zakresie korzystać z wiedzy, 
kwalifikacji. | doświadczenia tachow- 
ców, jakich przecież w MHZi GM nie 
brakuje. W czasie wielu rokowań; kto- 
rym przewodniczył, zupełnie np. nie 
brał pod uwagę przygotowanych przez 
specjalistów materiałów, prezentując 
tezy nie oparte na racjonalnych prze- 


słankach, często szkodliwe dla pol-. 


skich inieresów. Na tym tie niejedno- 
krotnie dochodziło do scysji między m- 
nistrem a pracownikami, ktorzy pro- 
bowali mu wyperswadować zmianę sta- 
„nowiska lub niemożność wykonania je- 
go polecen. Ko 


J. Olszewski uchodził za specjalistę w 
zakresie organizacji pracy, ale pow- 
szecnnie było wiadomo, że w kierowa- 
nvcF przez niego komórkach Minister- 
stwa panował bałazan. Jego bliscy b. 
współpracownicy podkreślają, iż prak- 
tvczn* rzecz biorąc, J. Oissewski nie 
kierowae resortem w dobrym znacze- 
.niv tego słowa. Nie wytyczał polityki, 


nie zaimował się węzłowymi sprawami, 
, 


czym normainie powinien się zajmować 
ministes Zajmowali się tym z własnej 
inicjatvwy wiceministrowie. Działo się 
tak dlatego. ze były minister nie uzna- 
wał takiej instytucji, jak np. kolegium. 


nurtowały załogę, caie społeczeństwo, 


nie unikał drażliwych tematów, aktyw- 
nie włączyś się w zbieranie wniosków 
f postulatów. 


Mieliśmy zwyczaj Odbywama zebrań 
wszystkich 15 OOP w jednym dniu, 
w Dierwszą Środę miesiąca. Obsługiwali 
zebrania towarzysze 2 egzekutywy 
t sekretarz KZ Teraz zebrania organi. 
cujemy kolejno, to dzień w innej OOF, 
a uczestniczą w ułch wszyscy sekreta- 
„cze- KZ, członkowie dyrekcji, kierowni. 
cy wydziałów | pionów. Jest więc z kim 
rozmawiac są ludzie kompetentni, ra 
miejscu rozstrzyga się drobniejsze spra- 
wy, udziela wyjaśnień. | 


Dyskusje są trudne, ale wielu ludziom 
otwierają oczy na to, co było złe w za- 


kładzie, co przeszkadzało w pracy, ca; 


Nie było więc jakichkolwiek szans xo- 
ordynacji pracy poszczególnych pionów, 


_ zasięgania ich opinii w wielu bardzo 


ważnych dla resortu sprawach J. Ol- 
szewski dbał natomiast o moż'iwość 
spektakularnego zabłyśnięcia w  sto- 
sunku do „góry”. 

Były «minister nie miał zwykle czasu 
dla wielu swoich bliskich” współpra- 
cowników, dyrektorów 'epartamentów, 
dyrektorów naczelnych. Zawsze jednak 
miał do niego wolny wstęp K. Tyranńsk!. 
Był to zdumiewająco uprzywiłeiowany 
faworyt. J. Olszewski wystąpił do s„efa 
Urzędu Rady-Ministrów o wyd»nie K. 
Tyrańskiemu paszportu dyploma:vcz- 
nego, przepustki „S”, o telefon rzado- 
wy. Tolerował ujawnione pizez NIK 
przestępstwa Tyrańskiego. Na pismo 
NIK w tej sprawie J. Olszewsk) zaure- 
agował dopiero po 5 miesiącach, kiedy 
było już wiadomo, iż Tyrański zostanie 


postawiony w stan oskarżenia. 


k Ń 

Rozmiary strat, które poniosła go- 
spodurka narodowa z winy J. Oiszew- 
skiego, są poważne. Nasuwa się przy 


* tym zasadnicze pytanie: jak mogło dojść 


do długotrwałej, bezkarnej działalności, 
będącej w wielu kwestiach nie tylko 
zaprzeczeniem fachowości, ale 1 ZWy- 
kłego, zdrowego rozsądku? 


Ja -Cz 


było lekceważone i niedostrzegane. Mó- 
wię oczywiście o sprawach zależnych od 
nas samych. Wnioski bardziej ogólne 
przekazaliśmy odpowiednim władzom 
adrninistracyjnym i gospodarczym. 
Jedną z ważnych spraw jest szybkie 
zakończenie i uruchomienie nowego za- 
kładu wybudowanego kosztem 3,2 mi- 


Barda złotych, który ma produkować 8 


tysięcy kombajnów rocznie. Zakład ten 
powinien rozpocząć produkcję już rok 


"temu, Przedłużenie budowy kosztuje 


nas bardzo dużo, nie mówiąc o stra- 
tach, które ponosi cała gospodarka, 
zwłaszcza rolnictwo. Trudno to inaczej 
określić, jak marnotrawstwo społecz. 
nych pieniędzy Nie możemy na to bier- 
nie patrzeć, niestety, nasze możliwości 
przeciwdziałania są ograniczone. 


SZCZEPAN POPIOŁKOWSKI 
I sekretarz KZ PZPR 

w Fabryce Maszyn ZŻniwnych 
> w Płocku 
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zas biegnie szybko, wydarzenia go- 

nią jedno za drugim, nabierając in- 

nego wymiaru. Choć główna fala 
emocji opadła, ludzie wciąż zadają so- 
biec pytania, zastanawiają się nad przy- 
czynami powstałego kryzysu, szukają 
odpowiedzi we własnym środowisku, 
oczekują też na kompetentne wyjaśnie- 
nia „Z góry”. Ń 


— W najtrudniejszej sytuacji jesteś- 
my my, tu na dole — mówi I sekretarz 
Komitetu Zakładowego w Fabryce 
Przyrządów i Uchwytów w Białymsto- 
ku tow. Anżniasz Fiłonowicz. — To do 
nas przychodzą co dzień ludzie z pyta- 
niami, wątpliwościami, pretensjami. Na 
nas skupia się całe społeczne niezado- 
wolenie, nas obarcza się winą za pow- 
stałą sytuację. Czy można się dziwić, że 
aktyw partyjny — głównie zdany na 
własne siły — jest przemęczony tym 
wszystkim. 

Tow. Jan Sobolewski, sekretarz KZ, 
skarży się na brak w. dalszym ciągu 
szybkiej i dokładnej informacji o tym, 
co: się dzieje w kraju, partii, woje- 
wództwie. Samą improwizacją wiele się 
nie zrobi, a niestety tak to wygląda, 
że w wielu sprawach musimy nadal 
improwizować. 

Byłem w tym zakładzie na kilka dni 
przed VII Plenum KC. Towarzysze o- 
czekiwali Plenum, spodziewali się okre- 
ślenia przez kierownictwo partii pro- 
gramu działania, wyznaczenia terminu 
nadzwyczajnego Zjazdu, którego zwo- 
łania domagają się wszyscy członkowie 
partii, rozliczenia się z osobami odpo- 
wiedzialnymi za popzłnione błędy. 

W samej fabryce z grubsza uporząd- 
kowano sprawy płacowe, ale obecnie 
już to nie wystarcza. Sprawy wewnętrz- 
ne zeszły jak gdyby na drugi plan. 
Ludzi absorbuje skomplikowana sytua- 
cja w kraju, narastające żądania, roz. 
przężenie dyscypliny, brak koordynacji 
działania, . 


Opowiadano mi o tym, że np. w Bia-. 


łymstoku jest fabryka wytwarzająca 
podzespoły elektroniczne, podlegające 
temu samemu resortowi co i FPiU, a 
nawet temu samemu  wiceministrowi. 
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__ Najtrudniej na do 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


Ale w tej drugiej fabryce wielu pra- 


cowników służb uługowych i pomoc- 
niczych czy remontowych zarabia od 
1000 do 1500 zł więcej. Dlaczego, tego 
nikt nie rozumie, kwalifikacje celektry- 
ka i ślusarza są wszędzie jednakowe. Te 
niczym nieuzasadnione różnice są po- 
wodem nieustannego przepływu kadr z 
jedrego przedsiębiorstwa do drugiego. 


Mówi się o gospodarności, racional- 
nym wykorzystaniu drogich maszyn 
i urządzeń. Towarzysze z „Uchwytów” 
długo starali się o kupno i zainstalowa- 
nie komputera typu RIAD. I cóż z te. 
go, skoro z takim trudem zdobyte u- 
rządzenie stoi bezczynnie od ponad pół 
roku, ktoś bowiem zapomniał o tym, 
że może ono pracować wyłącznie w po- 
mieszczeniach k:.imatyzowanych, o sta- 
łej temperaturze i wilgotności. Nie za- 
mówiono w związku z tym odpowied- 
nich wentylatorów, których wartość w 
stosunku do całego urządzenia wynosi 
znikomy procent. Komputer więc stoi, 
ambitne programy informatyczne, które 
miał rozpracować, leżą na półkach i po- 
rastają kurzem, natomiast . zastępy 
urzędników mozołą się tygodniami nad 
sporządzeniem "odpowiednich analiz 
i zestawień. 

Jeżeli przedtem podobne sprawy u- 
chodziły jakoś z pola widzenia ludzi, a 
każde wyjaśnienie wskazywa'o na 
„obiektywny” charakter przyczyn. to 
dziś takie właśnie fakty są bezlitoSaie 
wychwytywane i piętnowane, jako przy- 
kłady kosztownej bcztroski czy nied- 
balstwa, niewykorzystanej ludzkiej ini- 
cjatywy, zamrożenia ogromnych nieraz 
środków. Przykłady takie obnażają nie- 
dowład organizacyjny, wszystkie słabe 
miejsca w fabryce. 

To bardzo dobrze, że stawia się te 
sprawy po męsku, bez pardonu, kate. 
gorycznie. Zastanawiam się tylko nad 
tym, czy do ich rozwiązania potrzebne 
jest angażowanie nowych związków. 
podpisywanie specjalnych umów między 
przedstawicielami załóg a dyrekcjami 
przedsiębiortw czy zjednoczeń. Prze- 
cież to w końcu należy do normal- 
nego obowiązku ludzi na odpowie- 


dzialnych stanowiskach — słowem — 
kadry kierowniczej, notabene dobrze 
oplaconej. 


Rozmawiamy © nowym ruchu związ- 


kowym, o próbach nawiązania z nim 


dialogu, współpracy. Sytuacja jest zło- 
żona. W skład przedsiębiorstwa wcho- 
dzą dwa zakłady tzw. stary i nowy. W 
starym pracuje wieloletnia doświadczo- 
na kadra, wielu pracowników z długim 
stażem zawodowym, którzy tu właśnie 
stawiali swoje pierwsze kroki w zawo- 
dzie. W nowym natomiast przeważa 
młodzież. I rzecz charakterystyczna: w 
starym zakładzie można się łatwiej do- 
gadać z członkami „Solidarności” niż w 
nowym, uzgodnić pewne sprawy, podjąć 
wspólne działanie. Towarzysze z KZ 
kładą to na karb młodzieńczej wrażli. 
wości i.zacietrzewienia. Liczą, że p*ę- 
dzej czy później życie zinusi obie stro- 
ny do bliskiej współpracy. Chodzi prze- 
cież o wspólne sprawy, o tę samą zało- 
gę, ten sam zakład pracy. 

Podobre problemy mają towarzysze 
w Białostockich Fabrykach Mebli, Sy- 
tuacja pod wieloma względami jest 
trudniejsza, gdyż przedsiębiorstwo 
zrzesza aż 6 zakładów produkcyjnych 
rozrzuconych w 3 województwach — 
białostock.m, łomżyńskim i suwalskim, 
Są to zakłady wybudowane w większo- 
ści w ostatnich latach, a więc bardzo 
nowoczesne, z młodą niezbyt doświad- 
czoną załogą, bez odpowiedniego PIE: 
cza socjalnego. 


Trwa tu jeszcze proces poszukiwań 
najbardziej właściwych form i struk- 
tur organizacyjnych, technicznych, ko- 
orperacyjnych. Organizacje partyjne nie 
są zbyt liczne, kontakty między nimi 
sporadyczne. Tow. Jan Boreczko. I sek- 
retarz KZ w Białostockich Fabrykach 
Mebli, pełni swoją funkcję społecznie, 
ale roboty ma co najmniej za trzech. 

— Fakt. że jestem szefem produkcji 
— mówi tow. Boreczko — pomaga mi 
w pracy partyjnej, chociażby z tego 
względu, że mam na co dzień kontakt 
ze wszystkimi problemami produkcyj. 
nymi. technicznymi, a także ludzkimi. 

Tymczasem przedsiębiorstwo się roz- 


rosło. daje rocznie produkcję mebli 
wartości 1,7 miliarda złotych. To już się 
iczy aa cynku. Rośnie. powoli 'akże 
produkcja eksportowa. co przy stale po- 
zarszającej się sytuacji w <aopatrzenu 
w surowce «musi całogi da poważnego 
wysiłku, a kierownictwo do poszukiwań 
aowych sozwiązań *echnologicznych 
! organizacyjnych 

W Białostockich Sabrykach Mebli aie 
było strajków, dyło kilka przestojów. w 
sumie przerwy w pracy wyniosły ok. 
6 godzin. 

'—. Ludzie u nas żyją również spra- 
wami >gólnymt, dyskutują zywo 1ad 
tym. so się dzieje w» *raju. Jeśli nie 
doszło do poważniejszych perturbacji w 
produkcji : aie było :trajków, 'o jest 
w tym | nasza tj. członków partii za. 
sługa Przez :ały czas byliśmy wśród 
całogi, nasi ludzie byli wybierani do 
komisji robotniczych. wspólnie opraco- 
 wywaliśmy postulaty i wnioski. 

Lista tych wniosków i postulatów jest 


długa Aż dziw  o©ierze, że wiele spraw 


nie mogłe byś wcześniej załatwionych 
shociaś leżały one w kompetencji kie” 


z 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


Chcemy w organizacjach partyjnych 
mieć prawo do wyrażenia własnego zda- 
nia, prawo do samodzielnego działania 
— w myśl] uchwał ostatniego Plenum — 
lecz pod naszą kontrolą organizacji par- 
tyjnych na dole. To kierownictwo PZPR 
— jak powiedział tow. Kania — po- 
nosi główną odpowiedzialność za stan 
kraju ale za błędy kierownictwa w osta- 
tecznym rozrachunku my ponosimy naj- 
Jardziej dotkliwą odpowiedzialność, bo 
wyrażaną nam prosto w oczy przez sze- 
cegowych członków PZPR. Oni odcho- 
dzą ee stanowisk. ale my wypijamy go- 
cycz popełnionych przez aich błędów, 
m. in. dlatego, że zbyt łatwo, choć w do- 
brej wierze, akceptowaliśmy ich i to, 
co robili... 

Tak można by streścić słowa działa- 
cza partyjnego jednego z gdańskich za- 
kładów pracy, czynnie zaangażowanego 
w tworzenie oddolnie powstającej tere- 


- wyrażaliśmy 


_ rownictwa przedsiębiorstwa czy władz 


miejscowych, jak chociażby zaopatrze- 
nie w odzież ochronną, środki piorące, 
ręczniki itp. 

— Załoga ma' do nas wiele słusznych 
oretensji — mówi ww. Boreczko — ra 
orzykład za to, że przyjmowaliśmy bez- 
xrytycznie na KSR aierealne plany, że 
zgodę naa «<atwierdzanie 
planów produkcji przy pokryciu mate- 
riałowym w granicach 3%0—70 proc., co 
było powodem «uągłej wojny aerwów 
i przetargów te Zjednoczeniem przez 


cały rok. Dziś jesteśmy mądrzejsi, tdzie- 
"my caczej aa przyhamowanie wzrostu 
aniżeli przyj- 


produkcji w coku 1981, 
mowanie nierealnych planów. A-jak się 
popraw: zaopatrzenie, to zawsze będzie- 


my mogli dać większą produkcję To 


chyba jest lepsze, aniżeli stałe korekty 
planu w dół 

"Najbliższy rok będzie na pewno GGkd>: 
ny Wiele fabryk tego typu, jak BFM 
wyposażonych w nowoczesne, importo- 
wane maszyny i urządzenia, pracujące 
w zracznej mierze na importowanych 
surowcach i materiałach (farby, lakie- 
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cy, folie, okleiny) będzie musiało szybko 
przestawić się na krajowe surówce 
4 materiały, ne dopuszczając przy tym 
de obniżenia . jakości produkowanych 
wyrobów. 

załeoge zdaje * sobie w pełni z tego 
sprawę. Jej aktyw społeczny i gospo- 
darczy: organizacja partyjna, członko- 
wie starych f nowych związków coraz 
częściej się nad tym wspólnie zastana- 
wiają. 1 co najważniejsze: aktyw za- 
czyna liczyć tylko na własne siły, prze- , 
stał się oglądać na odgórne wytyczne 
czy instrukcje. Taka postawa wyzwala 
autentyczną inicjatywę oddalną. Nasz 
aktyw już potrafi sam, bez prowadze- 
nią za rączkę, bez szczegółowego instru- 
owania, wyciągać słuszne wnioski do 
swej partyjnej działalności, do pracy 
ideowo-wychowawczej. Odzyskuje wia- 
rę we własne siły, w skuteczność dzia- 
łania, widzi, że jest potrzebny tndziocn, 
swoim załogom. 

A że przyjdzie mu walczyć o swoje 
racje, przekonywać, polemizować, dy- 
skutować z innymi poglądami — to tym 
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Plenum Komitetu Centralnego w mojej organizacj, wśród ludzi, z którymi 
uracuję, przyjęte zostało pozytywnie. Jest to istotny krok w kierunku kon- 
solidowania partii, utwierdzenia w masach członkowskich przekonania, ze 


mie będzie odwrotu z drogi, na którą weszła partia it kraj. Akceptowaliśmy referat 
Stanisława Kani, uchwały Plenum, wiele głosów w dyskusji, ale zdajemy sobie 
tez sprawę z tego, że spora jest jeszcze grupa tych, którzy nie POESRECA w g!ębt 


duszy tego, co dzieje się w kraju. 


aowej komisji przedzjazdowej. Nie tyl- 
xo zresztą w gdańskiej wojewódzkiej 
srganizacji partyjnej, lecz także w wie- 
lu nnycb »środkach powstają samo- 
czutnie 4espoły ub komisje przygoto. 
wujące wnioski i propozycje do doku- 
mentów Zjazdu Wywołuje to spore 
kontrowersji, zbyt bowiem gwałtowny 
to przeskok od metod działania w partii, 
wdrażanych przez ostatnie lata. Nie ka- 
żźdy potrafi dostrzec głębię i sens przeo- 
brażeń, które przechodzi partia, społe- 
czeństwo, kraj. 

I może dlatego warto sięgnąć do doś- 


 wiadczeń gdańskich, których konsek- 


wencje mieć mogą tstotne znaczenie dla 
dalszego rozwoju sytuacji w partii. rea- 
lizacji odnowy jej działania, odzyska. 
nia społecznego zaufania. A w Gdań- 
sku właśnie już 6 grudnia odbyło 
się pierwsze posiedzenie wojewódzkiej 
komisji przedzjazdowej, stworzonej od- 


e 


dolnie, ale zgodnie z uchwałą KW 
PZPR. Uznało ono potrzebę powołania 
zespołu koordynującego w ramach wo- 
jewódzkiej organizacji prace przygoto- 
wawcze do IX Zjazdu. Była to uchwała 
posicdzenia plenarnego, wychodząca na- 
przeciw inicjatywom wielu zakładowych 
organizacji partyjnych. Ta reakcja 1n- 
stancji wojewódzkiej jest dowodem sil- 
nego związku z organizacjami w tere. 
nie, głębokiej woli konsekwentnego Te- 
alizowania odnowy życia partyjnego. 

Komisja Gdańska liczy ponad 250 
członków, reprezentujących podstawo- 
we organizacje partyjne z zakładów 
pracy i uczelni całego województwa. 
_Wybierano tych delcgatów demobkra- 
tycznie, w porozumieniu z dzielnicowy- 
mł, miejskimi I gminnymi komitctami 
partii, które czynnie włączyły się do 
wyborów 

Obrady Komisji odbyły się w Stoczn: 
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Gdańskiej im. Lenina, w tej samej sali, 
w której trzy miesiące wcześniej pod- 
pisano akt Porozumienia Gdańskiego, * 
Przypomniał o tym fakcie, mającym 
znaczenie symbolu, prowadzący cbrady 
I sekretarz Komitetu Zakładowego 
PZPR Stoczni im. Lenina, tow. Józef 
Wójcik. WE, 

Już pierwsze wrażenie było zaskaku- 
jące. Przez wiele lat w salach, w któ- 
rych zbierali się działacze PZPR na na- 
„rady aktywu, posiedzenia 
spotkania -widywało się wiele znajo- 
mych twarzy. Ludzie zmieniali stano- 
wiska, zakłady pracy, ale latami dz:ała- 
li w partyjnych komisjach. zespołach, 
itp. I mimo upływu czasu stosunkowo 
niewiele zmian zachodziło w tych ze- 
społach. W każdym razie ich trzon po- 
zostawał niezmicnny. Tym razem na 
sali były nowe twarze. Była to grupa 
nowego aktywu, młodego, mocno za. 
angażowanego w działalność partii, w 
procesie jej odnowy. Czy tę zmianę mo- 
żna traktować jako votum nieufności 
dla tych, którzy dotychczas byli czynni 
politycznie? Pytałem o to wielu mło- 
dych towarzyszy. Odpowiadali jedno- 
znacznie: nie! Ale to. co nowe, wyma. 
ga nowych ludzi, wolnych od wielolet- 
nich nawyków, nie zawsze przecież po- 
zytywnych. I tylko dlatego — powie- 
dziane mi — organizacje partyjne zre- 
zygnowały z dotychczasowej kadry 
działaczy... 

Znalazło to także swój wyraz w wy- 
stąpieniu I sekretarza KW PZPR tow. 
Tadcusza Fiszbacha, który powiedział 
m. in., że tworząc komisję przedzjazdo- 
wą Komitet Wojewódzki wychodzi na- 


MIECZYSŁAW KACA 


Taka jest rzeczywistość w „Radnskó- 
rze” Jak jednak w końcu |1stopaca 
młodzi ZSMP-owcy i członkow.e partii 
widzieli swoje miejsce w przedsięb:ora 
stwie. jaki był ich stosunek do PZPR, 
do procesu odnowy? | 

Uczestniczyłem w rozmowie grupy 
młodych  „Radoskóru”. Byl: bardzo 
szczerzy, jakby nagle ktoś zdjął z nich 
maskę za którą kryli się w okresie 
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plenarne, 


£ WIA 


przeciw inicjatywom szeregu organiza- 
cji partyjnych Przyświeca temu myśl 
spożytkowania owoców dyskusji toczą- 
cej się w środowiskach partyjnych oraz 
ich woli działania na rzccz niezbędnych 
przeobrażeń w funkcjonowaniu partii. 
Intencją KW jest zapewnienie jak naj- 
lepszych warunków działania Komisji 


jako autentycznego przedstawiciela or- 


ganizacji partyjnych. Otrzyma ona po- 
moc techniczną ze strony pracowników 
KW oraz możliwość konsultowania z 
ekspertami. Jeden z sekretarzy KW bę- 
dzie uczestniczył w pracach prezydium 
Komisji w charakterze doradcy. 

Z inicjatywy instancji wojewódzkiej 
zebrani na sali przedstawiciele w:zyst- 
kich 57 instancji I stopnia, dużych ko- 
mitetów zakładowych i uczelnianych 
podzieleni zostali na 15 zespołów robo- 
czych. Wstępne opracowania zespołów 
— zaproponował tow. T. Fiszbach — po 
ich scaleniu zostaną poddane konsulta- 
cji w organizacjach partyjnych, a po- 
tem w ostatecznej redakcji przekazane 
Komisji Zjazdowej, powołanej przez 
KC, jako opinia wojewódzkiej organi- 
zacji partyjnej w sprawach wnoszonych 
na forum IX Zjazdu. Komisja na bie- 
żąco powinna informować POP o swo- 
ich pracach. 

Do pracy w zespołach zgłosiło się 
łącznie 199 towarzyszy. W nawiasach 
podaję liczbę członków zespołu, cho- 
ciaż nie jest ona stała 1 w miarę na- 
pływu chętnych może powiększać swój 
skład Podaję liczbę zgłoszonych dla- 
tego, że jest to wskaźnik zainteresowań 
członków Komisji określoną dziedziną, 
która zdaniem uczestników posiedzenia 


Ń 


wymaga gruntownego przepracowania. 
Zaskakujące jest. iż mimo dziesiątków 
wniosków i postulatów dotyczących 
składek partyjnych i środków finan- 
sowych, którymi dysponuje partia, do 
zespołu zajmującego się finansami pod- 
stawowymi działalności partii nie zgło- 
sił się an! jeden towarzysz. 
Postanowiono, że pracą Komisji i jej 
zespołów będzie kierowało prezydium 
złożone z przewodniczących wszystkich 
zespołów. Na czele Komisji stanął wy- 
brany przez zcbranych a zaproponowa- 
ny przez instancję wojewódzką tow. 
Zbigniew Kowalski I sekretarz Komite- 
tu Uczelnianego w Politechnice. 
Zaproponowano także akceptowane 
przez zebranych terminy przygotowa- 
nia poszczególnych opracowań. I tak 
pierwsza wersja materiałów powinna 
być gotowa do 31 grudnia, pierwsza 
wersja materiału scalonego przez komi- 
sję — 15 stycznia 1981. konsultacji — 
od 15 stycznia do 15 lutego 1981. Druga 


„wersja materiałów po uwzględnieniu 


konsultacji — do 1 marca, końcowe op- 
racowanie — do 20 marca. Materiały 
przygotowane przecz Komisję będą wy- 
rażać stanowisko całej organizacji wo- 
jewódzkiej, każdy bowiem członek par- 
tii będzie mógł w trakcie konsultacji 
wypowiedzieć się na interesujący go te” 
mat. ; 

Sądzę, że metoda działania przyjęta 
przez instancję wojewódzką w Gdańsku 
mądrze kojarzy inicjatywę mas partyj= 
nych z kierunkami działania uchwalo-. 
nymi na VII Plenum KC. 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


ryzys społeczno-polityczny i gospodarczy wycisnął piętno na postawie, 
na psychice młodej generacji pracowników „Radoskóru”, a także czien- 
ków partii. Załoga nie uciekała się tu do Środka ostatecznego — straj- 


ku, ale toczyła gorące dyskusje. W zgłoszeniu w ich wyniku postulatów ma zna- 
czny udzał miodzicż. Wicie słów krytyki padło pod adresem ZSMP za to. że 
nie najlzepicj reprezentował interesy młodych. Pracownicy o krótkim stażu ma- 
sowo wsiępowali do NSZZ „Solidarność”. wierząc, że nowa organizacja zw':4z- 
kowa lepiej zadbą o ich sprawy bytowe. socja!ne. Kilkanaście osób zwróci:0 .Cgl> 


tymmacje kandydackie i członkowsk e PZPR. 


„małej stabilizacji”, obozowo > dysko= 
tekowej działalności, ery wręcz zebira- 
niowej frazeologii 

— Potrzeba było kryzysu. bym pojęła 
jak bardzo związana jestem z soc.aliz- 
mem — mówi młoda towarzyszka. — 
Poczułam, że jestem cząstką parti:, tak 
bardzo dziś krytykowanej I na naszych 
zebraniach padają zarzuty pod adresem 
ówczesnego Biura Politycznego, kon- 


kretnych sekretarzy OOP, zarządów kół 
ZSMP Nałeży je skrupulatnie pespraw- 
dzac, wyjaśnić. rozliczyc sprawców zła. 
Zawinili przecież ludze, a nie partia, 
posługująca się słusznymi założeniami 
ideowo-programowyvmi. akceptov u vrn 
statutem Mój system wartości nie zo- 
stał naruszony Umocn.ł się. 

Staż pracy Zbigniewa Podlewskiego 
w „Radoskórze” .nie picekiucza roku. 


A 
© : 

— Tak się jakoś zbiegło, że najpierw 

wstąpiłem do „Solidarności”, a dopiero 


potem macierzysta OOP przyjęła mnie . 


na kandydata PZPR. Starałem się o to 
wcześniej, ale w zakładzie miałem trud- 
ności ze znalezieniem rekomendujących, 
których obowiązuje dwuletni okres zna- 


jomości kandydata. Wyjście znalazło się. 


Op:nię polecającą wystaw ła mi matka 
ijej koleżanka Może nawet lepiej, gdyż 
znają mnie od urodze "1a. 


Nłój wybór jest świadomy. Wywodzę 
"się z rodziny, w której obowiązywały 
poglądy komunistyczne. Mama zawsze 
odważnie ich bron.ła, nie szła nigdy 
na kompromisy. Opowiadam się za do- 
konaniem oceny postawy wszystkich 
członków ówczesnego kierownictwa KC 
PZPR i ludzi piastujących z ramien.a 
partii odpowiedzialne starowiska w 
rządzie. Jestem za szybkim zwołaniem 
IX Zjazdu PZPR, który powinien wy- 
jaśnić te sprawy W partii niezbędne 
są gruntowne zmiany kadrowe. Z 3 mi- 
lionów towarzyszy jest możliwość du- 
żego wyboru. 


Do organ: zacji „partyjnej „Radoskóru” 
nie mam zastrzeżeń. Uczestniczyłem w 
wielu zebraniach jako bezpartyjny. By- 
ły one bardzo krytyczne, postulujace. 


Nie słuchano jednak tych głosów. Nie . 


zgadzam się z opiniami, że cała partia 
jest zła. Doły pozostały zdrowe. Dlate- 
go tak kategorycznie domagają się teraz 


odnowy. 
Tadeusz 


trzydziestkę. 


Mosiołek przekroczył już 


— Tu na dole też nie jesteśmy kry- h 


ształowi. Osob:ście jednak starałem się 
zawsze postępować tak, by móc ludziom 
spojrzeć prosto w oczy. Wysiępują jed- 
nak i u nas z pozoru drobne sprawy 
nieuczciwości na co dzień. Nie sprzyja;ą 
jej przyzwyczajenia. Podam parę przy» 
kładów. Trafiają na rasz oddział opa- 
"kowania zwrotne. Dobre pudełka — są 
tylko na wierzchu. Większość — nada- 
je się na makulaturę. Taki ładunek 
wiózł nasz kierowca z drugiego krańca 
' Polski. Był świadkiem, jak ekspedient. 
ka przekazywała towar. Nie zareagował 


Prztyczck pod swoim adresem. Jeżdżę. 


autobusami PKS. Widzę nicraz, jak k:e- 
rowcy inkasują należność za przejazd, 
„zapominając” o wydaniu biletu. Jeśli 
to mnie dotyczy — upominam się. Jeśli 
kogoś inrego — nie zwracam uwagi, 
by nie być zakrzyczanym, znieważonvym. 
Podobnie ma się nieraz sprawa z jako. 
ścią obuwia. Do produkcji przekazuje 
się przecież skórę pierwszego, drugiego 
i trzeciego gatunku. 

Powinniśmy wydać 
walkę tym drobnym nieuczciwościom, 
Myślę, że młodzi mają tu pole do po- 
pisu. Są odważniejsi, mniej zmaniere- 
wani przez życie. 


. pytań. 


zdecydowaną 


Zenon Zegarek — lektor OOP. | 

— Wspomn.ano tu o winie. Wina wi. 
nie nierówna. Moim zdaniem, naszym 
błędem było to, że za bardzo wierzyli. 
śmy. Przyjmowaliśmy bez zastrzeżeń 
slogany o sile Polski i coraz wyższym 
dostatku obywateli. Podobnie było z u. 


sprawiedliwiającyhmi i uspokajającymi 
*' informacjami o zadłuże-iu Polsk: Być 


może właśnie dlatego, mało energicznie 
zabiegaliśmy © rtalizację wniosków do- 
tyczących wielu pilnych spraw ludz- 
kich. Uznawal:śmy, że cele wyższe ma. 
ją pierwszeństwo. Prawdą jest też, że 
wykazywaliśmy zbytnią tolerancję wo- 
bec niektórych współtowarzyszy. Woje- 
wódzka instancja wytyczyła sobie cel — 
osiągnięcia 50-tysięcznej organizacji. za 
kiadowa „Radoskóru” — 2 tysięcy. Fo- 
magaliśmy w tym kosztem jakości. Mo. 
Ja w OOP w ostatnich kiiku latach tyl. 
ko dwukrotnie oddaliła prośby o przy. 
jęcie do PZPR. 'To były przykłady ra- 
żące, młodzi ludzie próbowali znaleźć 
się wśród ras, choć ich postawa nie 
m:ała nic wspólnego z socjalizmem. In- 


nych przyjęliśmy. Odnowa partii doko. - 
-« nać SIĘ musi w moim przekonaniu ta kze 


przez oczyszczen:e szeregów z ludzi 
którzy przynoszą nam ujmę. Są wśród 
nich także młodzi, 


l 


— Z tymi przyjęciami nie zawsze by- 


"ło tak, jak mówi towarzysz Zegarek — 


stwierdza przewodniczący koła ZSMP 
-— Mirosław Wiernicki, — Do partii re- 
komendowaliśmy wielu naszych człon- 
ków. W przypadku mojego koła nie 
wcześniej niż po kilkuletnim stażu w 
„Radoskórze”. Nie zawiedliśmy się. Za- 
svsze chodziło o ludzi w*różniających 
się w pracy społecznej, aktywnych, lu- 
bianych. Wiclu nosiło przedtem indeks 
„PZPR — moim cclem”. Fakt, że nie 
wszyscy są kryształowi, że wielu z::ia- 
mało się w ostatnich miesiacach. Ale 
trwają, nie oddają legitymacji Podtrzy- 
maliśmy ich na duchu szczerą rozmową, 
zaufaniem. 


> 


Jacek Świderski — sekretarz POP w 


| Zakładzie nr 1: 


— Przygotowujerńy”* się do takich roz- 
mów: szczerych, bez ustalonych z gsśŚry 
Przeprowadzą je komisje, w 
skład których wejdą przedstawiciele or. 
ganizacji innych zakładów „Radoskó. 
ru". Chodzi nam o stworzenie atmosfe- 
ry szczerości. Krytyczne uwagi dotyczyć 
mogą bowiem najbliższych zwierzchni- 
ków administracyjnych i partyjnych. 
Chcemy, żeby towarzysze ustosunkowa= 
li się do siebie, polityki partii, postawy 
ich grupowych, sekretarzy, spróbowali 
podpowiedzieć: co dalej. Liczymy bar- 
dzo na świeże spojrzenie i odwagę 11ło- 
dych. W mojej POP były również fakty 
złożenia legitymacji m. in. przez młodą 
pracownicę, Wyjaśniała, że to mąż nie 


pozwala jej należeć do parti. Bywa 
i tak. 

„Irmina Badniewska — wiceprzewod- 
nicząca ZZ ZSMP: 


_'— Zakładowy ZSMP jest w trakcie 
kampanii sprawozdawczo-programowej. 
Również przeprowadzamy rozmowy 2 
liczną grupą członków i niezorganizo- 
wanych i również staramy się O stwo- 
rzenie klimatu gszczerości, by usłyszeć 
ko” kretne, krytyczne uwag: o pracy za- 
rządu, kół, a także wydziałowych orga- 
nizacji partyjnych. Nasi rozmówcy pod- 
kreślają, że zasadniczym kryterium oce- 
ny ludzi powinna być praca ł odwaga 
w walce ze złem, nieprawidłowościami. 


Młodzi pytają też, dlaczego wśród osób 


na stanowiskach kierowniczych jest tak 
mało ludzi poniżej trzydziestki, zapytu- 


„ą, kogo w pojęciu starszych uważa się 


za młodego Czy przypadkiem dla sześć. 
dzicsiecioiatka n.e będzie żółtodziobem 
człowiek liczący sobie 40 lat? To są 
sprawy bardzo ważne, bo młodzi wiele 
zjawisk widzą ostrzej, inaczej. W ostat- 
nim okresie wielu z n.ch zaktywizowae 
ło się, uwierzyło że można lepiej, ina. 
czej. Nie zaprzepaśćmy ich chęci ucze- 
stnictwa w zmianach na lepsze. 


— Nie należę do partii. Jestem jednak 
przewodniczącym koła ZSMP, a mło- 
dzież na co dzień dyskutuje o tych 
sprawach — włącza się Włodzimierz 
Rwap:nski. — W moim kole odbyło się 
nawet ostatnio zebranie na temat: 
„Młodzież „Radoskóru” a partia”. Pa. 
dały podobne stwierdzenia. Wypowiada- 
jący się podkreślali, że nie stracili za 
ufania do zakładowej organ:zacji par- 
tyjrej. W naszym przedsiębiorstwie KZ, 
POP i OOP nie utraciły twarzy. Jeśli 
tak, to tylko niektórzy sekretarze. Kry- 
tyka dotyczy tcgo, co stało się na „gó- 
rze”, co ujawniły krajowe i zagraniczne 
środki masowego przekazu, uczestnicy 
strajków, o czym wyczytać można w u- 
lotkach, dowiedzieć się z plotck. I te- 
raz jęszcze szlag człowieka trafia, gdy 
widzi na ekranie, że przedstawiciele 
różnych resortów wzajemnie sobie za- 
przeczają. Gdzie prawda, kompetencja? 
Ny, młodzi bezpartyjni, opowiadamy się 
także za szybkim zwołaniem Nadzwy- 
czajnego Zjazdu PZPR, bo partia wy- 
tycza kierunki dla całego społeczeństwa, 
narodu. Nie jest dla nas obojętne, jaki 
ma program, kto jej przewodzi. 


PA 


Póki co, „Radoskór” przy dużym za- 
angażowaniu młodzieży realizuje swoje 
zadania produkcyjne. Wykonuje plany 
mimo piętrzących się niedostatków za- 
opatrzeniowych. W kończącym się roku 
1980 dostarczyć ma na rynek krajowy 
blisko 7,5 mln par obuwia, 
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w kwestii wysokości 1 zasad obliczania składek par- 

-tyjnych. Liczne organizacje partyjne wnioskowały 

obniżenie wysokości składki oraz modyfikację za- 
sady progresji przy zwiększających się zarobkach. 


O d dłuższego czasu narastała w partii potrzeba zmian 


Podstawą tych wniosków był fakt, iż wzrost płac nomi- 
malnych w ostatnich latach nie oznaczał w tym samym 
stopniu wzrostu zarobków realnych, a nawet ich stagna- 
cji. W tej sytuacji, przy wysokiej progresji przy kolejnych 
przedziałach zarobków nominalnych, składka partyjna przez 
wielu towarzyszy traktowana była jako uciążliwy podatek. 
Słabła tym samym rola składki, której płacenie ma być 
wszak wyrazem świadomości politycznej członków parti 
i ich więzi z partią, naruszana była również dyscyplina opła- 
canią składek. z 


Biorąc pod uwagę te okoliczności Wydział Organizacyjny 
KC, działając z upoważnienia Sekretariatu KC, opracował 


trzy projekty nowych zasad obliczania i wysokości składek. 


partyjnych, przekazując je jesienią ub. r. do konsultacji 
w instancjach i organizacjach partyjnych. W wyniku tych 
konsultacji powstała instrukcja Sekretariatu KC (patrz nr 
12 „żp” z 1980 r.). A e 


Poszczególne postanowienia tej instrukcji wzbudziły jed- 
nak dalszą dyskusję w podstawowych organizacjach partyj- 
nych. Do KC wpłynęło wiele uwag i opinii proponujących 
dalsze zmiany i uzupełnienia. Nowy tekst instrukcji Sckre- 
tariatu KC w sprawie wysokości i zasad obliczania składek 
partyjnych uwzględnia poprawki wynikające z dyskusji. 
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* 


Na czym polegają zmiany dotychczasowych zasad oblicza- 
nia składek partyjnych? 


Nastąpiło przede wszystkim obniżenie i spłaszczenie pre- 
gresji przy wzroście „dochodów miesięcznych. Llustruje to 
poniższe zestawienie: i 


WYSOKOŚĆ SKŁADKI PRZY DOCHODACH MIESIĘCZNYCH NETTO 


DOTYCHCZAS OBZCNIE 
DO %0 zł 0.5 proc. 0,3 proc. 
3001 zł — 6000 zł 1,0 proc. 0,5 proc. 
6001 zł — 93000 zł 1,5 proc. 0,75 proc. 
3001 zł = 12000 zł 2,0 proc. "1,0 proc. 
12001 zł — 15000 zł 2,5 proc, 1,5 proc. 
15000 zł.= i więcej 2,0 proc, 


Przylęto jako zasadę, iż podstawę do obliczania składki 


partyjnej stanowią — obok uposażenia zasadniczego, do.late 
ków stałych i funkcyjnych oraz premii — stałe składniki 
wynagrodzenia, co praktycznie rozstrzygać powinno wszel- 
kie wątpliwości w tej kwestii. W ten sposób jak pracujacym 
zawodowo oblicza się składki członków i pracowników rol- 
niczych spółdzielni produkcyjnych (dotychczas członkowie 
RSP traktowani byli jak rolnicy). 


Według starych zasad składka partyjna rolników indywi- 
dualnych ustalana była „w wysokości proporcjonalnej do do- 
chodów”. Obecnie przyjęto, że ustalając składkę rolników 
„należy kierować się wysokością dochodów uzyskiwanych 
z gospodarstwa ro'nego” oraz że „powinna ona być zbliżoną 
do wysokości składki zatrudnionych w gospodarce uspołecz= 


2 


nionej”, Dolna granica składki utrzymaną została jak po- 
przednio: 5 ZŁ 

Obniżono wysokość składki emerytów i rencistów przy 
świadczeniach do 3000 zł: jest obecnie 1—10 zł, była 1—15 
ał. Członkowie partii nie mający własnych dochodów płacili 
dotychczas 1 zł, obecnie 1—10 zł 


Obowiązującą dotychczas zasadę, iż członkowie partii nale- . 
żący do organizacji młodzieżowych płacą składkę pomniejszo- 
ną o wysokość składki w organizacjach młodzieżowych, za- 
stąp'óno formułą „mogą płacić”, co dopuszcza możliwość 
obniżenia składki partyjnej, lecz nie nakazuje bezwzględnie 
jej obniżenia. | 

Nowa instrukcja nie zawiera zezwolenia na płacenie skład- 
ki partyjnej raz na 2—3 miesiące z góry przez członków 
partii nie pobierających stałych, miesięcznych uposażeń. 

Takie są podstawowe zmiany szczegółowych zasad obli- 
czania składek partyjnych. Inne pozostają bez zmiany. 


* 


Instrukcja Sekretariatu KC wprowadza jednak jeszcze ge- 
neralną zmianę w zasadach normujących realizację podsta- 
wowej powinności członka partii jaką, jest płacenie składki 
partyjnej. Polega ona na przekazaniu podstawowym organi- 
zacjom partyjnym wszystkich kompetencji w Sprawie usiala- 
nia wysokości składek partyjnych 


Instrukcja stwierdza wprost: „Wysokość składki partyjnej 
ustala POP” — czego dotychczas nie było. Jedynie wiejskie 
POP ustalały wysokość składki w. stosunku do rolników. 


Instrukcja stwierdza również: „POP mogą w indywidual- 
nych, uzasadnionych trudnymi warunkami bytowymi przy- 
padkach uwzględniać prośbę członka lub kandydata PZPR 
© okresowe obniżenie wysokości składki partyjnej. Podstawę 
do obniżenia składki stanowi uchwała POP”. Dotychczas 
prawo do obniżenia składki miały wyłącznie egzekutywy 
KG, KM, KD oraz KZ w organizacjach liczących powyżej 
400 członków. 

Ta dtcentralizacja uprawnień oznacza przyznanie pod- 
miotowości POP w tak ważnej dziedzinie życia we- 
wnątrzpartyjnego, jaką jest obowiązek członka partii finan- 
sowania jej wydatków. Dziś same POP będą decydowały 


'o tym, jak generalne zasady płacenia składek partyjnych 


będą w praktyce realizowane, a więc tym samym © wySo- 
kości dochodów partii. 


Trzeba tu od razu powiedzieć, że w roku bieżącym — po 
wprowadzeniu nowych zasad obiczania składek partyj- 
nych — wpływy do partyjnego budżetu ze składek zmniej- 
szą się © ponad 13. Tymczasem oczekują partię wydatki 
związane z przygotowaniem i przeprowadzeniem IX Ziazdu 
oraz kampanii sprawozdawczo-wyborczej. Dlatego tak ważne 
jest, by z pełnym poczuciem odpowiedz:alności ws.ystk.e 
POP podjeły realizację swych nowych praw i obowiązków 
budowania materialnych podstaw funckjonowan:a partii. 

Jest więc dziś piłnym zadaniem egzekutyw POP zapo”nać 
wszystkich członków partii z nowymi zasadami obliczania 
składek partyjnych. Trzeba zadbać o to, by w ciągu stycznia 
sprawnie i prawidłowo obliczyć Śrcdnie miesieczne zarobki 
w roku 1980 każdego członka i kandydata partii oraz ustalie 
propozycje wysokości nowej składki, abv z końcem stycznia 
POP mogły ostatecznie określić każdemu wysokość skladki 
partyjnej piaconcj w roku 1981. 


Fakt. iż to właśnie POP mają ustalać wysokość składki, 
niesie dalsza konsekwencje. W podstawowej erganizacji par. 
tyjncj wszyscy członkowie partii znać będą zarobki wszyst» 
kich. każdy będzie wiedział, jakie są dochody każdego oraz 
w „jakiej wysokości świadczy na rzecz partii. Jawność docho- 
dów osiągnięta przy tej okazji mieć może niemałe znaczenie 
dla czystości atmosfery wokół członków partii w tej nie- 
rzadko „wstydliwej” kwestii, Atmosfery w samej POP, jak 
i w szerszym środowisku. 


%* 


Nowe zasady płacenia składck partyjnych, będące wyra- 
zem spełnienia przez Sekretariat KC powszechnych postula- 
tów organizacji partyjnych, wzmacniają rolę POP w świa- 
domym samofinansowaniu przez członków partii działalno- 
ści PZPR. | 

T. KOŁODZIEJCZYK 


INSTRUKCJA SEKRETARIATU KC PZPR 


_ w sprawie wysokości 
_ i zasad obliczania składek partyjnych 
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Zgodnie ze Statutem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej obowiązkiem każdego jej członka i kandydata jest sy= 
stematyczne opłacanie składki partyjnej. Stanowi to wyraz 
ich świadomości politycznej i dyscypliny, a równocześnie 
więzi z partią. 


Wysokość składki partyjnej ustala POP w oparciu o na-+* 


stępujące ogólne zasady: 1 


1. Składkę partyjną ustala się raz na rok na podstawie 
średnich miesięcznych dochodów BARZE w roku po- 
przednim. 


2. Członkowie i kandydaci partii opłacają miesięczną skład- 
kę partyjną w następującej wysokości: 


a) pracujący zawodowo, w tym członkowie i pracownicy rol- 
niczych spółdzielni produkcyjnych, zatrudnieni w pełnym 
lub niepełnym wymiarze godzin przy dochodach m.esięcz= 
nych netto w granicach: 
do 3000 zł — 0,3 proc. 

3001 zł — 6000 zł — 0,5 proc. 
6001 zł — 9000 zł 0,75 proc. 
9001 zł — 12000 zł — 1,0 proc. 
12001 zł — 15000 zł —1,5 proc. 
powyżej 15000 zł — 2,0 proc. 


* 


Podstawę do obliczania składki partyjnej stanowią: uposae 
żenie pistawowe, dodatki stałe i funkcyjne, premie i inne 
dochody stanowiące stały składnik wynagrodzenia. 


Członkowie i kandydaci PZPR pracujący zawodowo w peł- 
nym wym:arze godzin i posiadający gospodarstwo rolne opła- 
<cają składkę partyjną od wynagrodzenia w zakładzie pra- 
cy. - 


b) Przy ustalaniu składki roiników indywidualnych należy 
kierować się wysokością dochodów uzyskiwanych z gospo- 
darstwa rolnego. Powinna ona być zbliżona do wysokości 
składki zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej (zgo- 
dnie z punktem 2a). Składkę ustala się na zebraniu 
partyjnym w oparciu o indywidualne deklaracje zainte- 
resowanych, nie może ona jednak być niższa niż 5 zł. 


c) Emeryci i renciści — przy świadczeniach: 
do 3000 zł — od 1 do 10 zł 
powyżej 3000 zł — tak jak pracujący zawodowo. 


- 


Podstawę do obliczania wysokości składki partyjnej sta- 
nowi suma świadczeń wypłacanych przez ZUS oraz wynagro- 
dzeń za pracę zawodową. 


'd) Członkowie i kandydaci partii nie posiadający własnych 


dochodów (uczniowie, studenci, niepracujący członkowie 
rodzin, żołnierze służby wojskowej, osoby przebywające 
na urlopach bezpłatnych, matki otrzymujące zasiłek opie- 
kuńczy) — od 1 zł do 10 zł. 


3. Przy obliczaniu wysokości składki partyjnej nie uwzglę- 
dnia się: 
— dodatków rodzinnych, zapomóg i diet oraz nagród spe- 
„cjalnych i premii uznaniowych wypłacanych  OBODZeRYO 
i niesystematycznie; 


— dodatków z tytułu kart zawodowych; 

— wynagrodzenia z tytułu pracy w godzinach nadliczbo- 
wych oraz dodatków za pracę w warunkach szkodliwych 
1 niebezpiecznych; 

— ckwiwalentów pieniężnych za deputaty, świadczenia w 
naturze oraz umundurowanie; 


'— premii za wszeikiego rodzaju. oszczędności. 


4. Członkowie i kandydaci partii nalcżący do socjalistycz- 
nych związków młodzieży polskiej, mogą płacić składkę 
pomniejszoną 0 wysokość składki opłacanej w organiza- 
cjach, nie mniej jednak niż 1 zł. 


5. POP mogą w indywidualnych, uzasadnionych trudnymi 
warunkami bytowymi przypadkach, uwzględnić prośbę człon- 
ka lub kandydata PZPR o okresowe obniżenie wysokości 
składki partyjnej. Podstawę do obniżenia składki stanowił 
uchwała POP. 


6. Członkowie i kandydaci partii przebywający za granicą 
płacą składki według odrębnych wytycznych Wydziałów Or- 
ganizacyjnego i Zagranicznego KC. 

7. Instancje partyjne oraz komisje rewizyjne wszystk'ch 
szczebli mają obowiązek kontroli przestrzegania zasad usta- 
lania i opłacania składek partyjnych. 


8. Postanowienia niniejsze wchodzą w życie z dniem 1 sty- 
cznia 1981 r. 


SEKRETARIAT KC PZPR 
Warszawa, grudzień 1980 zm. 
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KOMITETY WOJEWÓDZKIE PZPR 
I SEKRETARZE KW 


Częstochowa 


WŁADYSŁAW JONKISZ, 
w Starej Wsi, woj. bielskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. 
ształcenie wyższe, dr nauk 
Członek partii od_1960 r. 1962—1963 r. asy- 
stent w Politechnice Częstochowskiej. 1963- 
1964 — sekretarz ZW ZMS w Katowicach. 
1964-1973 r. — st. asystent w Politechnice 
Częstochowskiej. 1973-1980 r. — adiunkt w 
Politechnice Częstochowskiej. 


.V1.1939 r. 


ur, 


Wyk- 
technicznych. 


w grudniu 1980 r. wybrany I Sckretarzem 
KW PZPR w Częstochowie. 


Elbląg 


JERZY PRUSIECKI, ur. 11.1.1936 r. w Ło- 
Adi. 


Pochodzenie społeczne robotnicze, Wyk- 
sziałcenie wyższe, inż. mechanik. Członck 
partii od 1962 r. 1957-1970 r. — konstruktor, 
kierownik działu, zastępca głównego metalo- 
znawcy w Zakładach Mechanicznych ,,Za> 
mech' w Elblągu, 1972—1985 r. — II sekretarz 
, KZ PZPR w Zakładach Mechanicznych „Za- 
mech w Elblągu, 1872-1975 r. — II sekretarz 
KMiP PZPR w Elblągu, 1975-1977 r. — kie- 
rownik Wydziału Ekonomicznego KW PZPR 
w Elblągu, 1977-1980 r, — Sekretarz KW PZPR 
w Elbiągu. 


W grudniu 1980 r. wybrany I sekretarzem 
KW PZPR w klbiągu. 
«a 


Jelenia Góra 


JERZY GOLIS, ur. 30.IV.1945 r. w Łowiczu 

bochodzenie społeczne inteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par- 
tii ad 1967 r. 1969-1972 r. St. instruktor Rady 
Naczelnej ZSP w Warszawie, 1972-1973 — 
przewodniczący Rady Okryeowej ZSP, prze- 
uodniczący ZW SZSP w Białymstoku, 1943- 
1975 r. — zastępca kierownika Wydziału Pro- 
pazandy KW PZPR w Białymstoku. 19132 
1480 — kierownik Wydziału Pracy ldcowo- 
Wychowawczej KW PZPR w Jeleniej Gó- 
rze, 1960 r. wicewojewoda jeleniopórski. 

w listopadzie 1980 r. wybrany I Sekreta- 
rzem KW PZPR w Jeleniej Górze. 


Koszalin 


WALDEMAR CZYŻEWSKI, ur. 


20.1.193% r. 
w Mszadlłi Starej, woj. radomskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wyk- 
ształcenie wyższe, ekonomista. Członek partii 
od 1955 r. 1953-1958 r. — agronom, kierow= 
nik eksploatacji w POM w Wałczu.  1958> 
1962 r. — instruktor KP PZPR w ' Watczu, 
1962-1964 r. sekretarz KP PŹŻPR w Watczu, 
1364-1367 r. = słuchacz WSNS przy KC PZPR, 
1367-1971 r. — sekretarz KP PZPR w Szcze- 
cinku. 1971-1973 r. — I sekretarz KP PZPR 
w Szczecinku, 1973-1955 r. — T sekretarz 
KMIP PZPR w Koszalinie. 1975-1976 r. — 
wicewojewoda koszaliński, 1976-1980 r. — se- 
kretarz KW PZPR w Koszalinie. 


w grudniu 1940 r. wybrany I sekretarzem 
KW PZER w Koszalinie. 


SEKRETARZE KW 


Bielsko-Biała 


ANDRZEJ GDULA, ur. 


/ 
24.VI.1942 r. w Zyw- 
cu, woj. bielskie, 


Pochodzenie 


, społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, administratywistu, Człoe 
nek partii od 1964 r. 1964—1%9%69 r. — instruk- 


tor mcchanizacji w POM w. Okrajniku, 
19689—1575 r. — sekretarz KP PZPR w Żyw- 
cu, 1975—1980 r. — zastępca kierownika Wye 
działu Rolnego i Gospodarki Żywnościowej 
KW PZPR w Bicjsku-Białej, 
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w grudniu 1980 r. wybrany sekrctarzem 
KW PZPR w Bielsku-Białej. 


JERZY KOPEL, ur. 18.VII.1944 r. w Mni- 
chu, woj. bielskie. 
Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wy>- 
kształcenie wyższe, dr nauk humanistycze 
nych. Członek partii od 19%1 r. 19%62—1963 r. 
— planista w Bielskiej Fabryce Maszyn 
włókienniczych. 1963 c. — student Studium 
Nauczycielskiego w Cieszynie, 1964—1%9 r. 
— student Uniwersytetu Warszawskiego, 
19695—1980 r. — adiunkt Uniwersytetu Slą- 
skiego w Katowicach. ? 
Ww grudniu 1980 r. wybrany sekretarzem 
KW PŻŁR w Biclisku-Białej. 


©... Częstochowa ś 


JERZY SYPEK, ur. 31.1.1934 r. 
Targu, woj. nowosądeckie. 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wy>- 
wyższe, prawnik, ekonomista, 
Członek partii od 1952 r. 1954—1955 r. — za- 
stępca asystenta SGPiS w Warszaw ie. 1956 r. 
— st. księgowy w Fabryce Wyrobów Pre- 
cyzyjnych im. Świerczewskiego w Warsza- 
wie. 1956—1962 r. — zastępca kierownika dzia- 
łu planowania w Częstochowskiej Fabryce 
Narzędzi. 1962—1971 r. — zastępca dyrektora 
w Czestochowskiej Fabryce Urządzeń Me- 
chanicznych. 1971—1980 r. — dyrektor Za- 
kładów Elementów Wyposażenia Budowe 
nictwa ,„ Metalplast” w Czestochowie, ]980 c. 
— dyrektor Zakładu Elektro-Metalurgiczne- 
go „Blachownia w.Blachowni. 


W grudniu 4980 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Częstochowie. 


w Nowym 


STANISŁAW GORNIAK, ur. 13.X.1945 r, w 
Poczesnej Kolonii, woj. qzęstochowskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe. ekonomista. Członek 
parti od 1965 r. 1964—1966 r. — Kierownik 
działu w Kopalni Rudy Żełaza „Osiny w 
O:inach. 1966—1372 r. — przewodniczący ZMiP 
ZMS w Częstochowie. 1942—1945 r. słuchacz 
WSNS przy KC PZPR. 1345—19/6 r. 1 Sckre- 
tarz KZ PZPR w Częstochowskich Zakładach 
Przemysłu Bawełniancgo im. 2. Modzelew= 
skiego. 1976—1980 r. zastępca kierownika WY- 
działu Pracy  Idcowo-Wychowawczej KRW 
PZPR w Częstochowie. 

W grudniu 1980 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Częstochowie. 


HENRYK JĄDERKO, ur. 27.VI1.1941 r, w 
Myszkowie, woj. częstochowskie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
Kształcenie wyższe, inż. metalurg. Członek 
partii od 1864 r. 1965—1970 r. kierownik wac- 
sztatów szkolnych w MysSzkowskich Zakła- 
dach Metalurgicznych 1971—19%2 1. — |In- 
struktor KP PZPR w Myszkowie. 1913—1974 
r. Il sekretarz KZ PZPR w ZpPw „Wartex”” 
w Myszkowie. 1974—19/5 r. — sekretarz KP 
PZPR w Myszkowie. 19735—1980 r. = I Sekre- 
tarz RM PZPR w Myszkowie. 


W grudniu 1980 r. wybrany 
KW PZPR w Częstochowie. 


sekretarzem 


Elbląg 
HENRYK DOMBROWSKI, ur. 19.V1.135409 F. 
w Liśniówku, woj. toruńskie. 
Pochodzenie społeczne robotnicze, Wy- 


kształcenie wyższe, politolog. Członek partii 
od 19%y r. 1955—1959 r. — robotnik w H'GR 
Uinowo, 1959—1962 r. instruktor ZP ZMS w 
Nawie. 1962—1967 r. = przewodniczący ZP 
ZMS w Kętrzyme. 1964—197%3 r. — I Sekre- 
tarz KM-G PZPR w Suszu. 1913—1976 r. słu- 
chacz WSŚNS przy KC PZPR. 19/6—1980 r. 
— I sekretarz KM-G PZPR w Pasteku. 


W gerudniu 1980 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Elblągu. 


Gorzów Wikp. 


ROMAN BUKARTYK, ur, 12.1.1937 r. we 
Lwowie. 
Pochodzenie Społeczne robotnicze. Wv- 


kształcenie wyższe, historyk. Członek partii 
od 1455 r. 1902—1953 r — laborant w Zakła= 
dach Włókien Sztucznych w Gorzowie. 1333 r. 
— przewodniczący drużyny harcerskiej w 
Szkole Podstawowej w Wieprzycach, 19853— 
1954 r. — kierownik Wydziału Szkolno-Hur- 
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KE E RO” 


157". Rówe 


cerskiezo ZP ZMP w Gorzowie Wikhp. 
—19355 r. = instruktor Zw ZMP w śŚlcionc) 
Górze. 1955—19356 r. = wiceprzewodniczący, 
przewodniczący ZP ZMP w Gorzowie Wikn. 
1956—1957 r — sckretarz Tymczasowego Kn- 
mitetu Organizacyjnego ZMS w Zielonej Go- 
rze 1957—1938 r. — instruktor Wydziału Os- 
wiaty ! Kultury Prezydium PRN w Goatzżo- 
wie Wlkp. 1958—1959 r. — przewodniczący 
PGRN w Gorzowie Wikp. 1959—19%1 r. — kie- 
rownik Wydziału Szkolnego KW ZMS w 
Ziclonej Górze. 1961—1965 r. — sekretarz KW 
ZMS w Zielonej Górze. 1365—19%1 r. kierow- 
nik Wydziału Spraw Wewnętrznych PPRN 
w Gorzowie Wlkp. 1971—1973 r. = sckretarz 
PPRN w Gorzowie Wikp. 1913—1914 r. — dyv- 
rektor Wydziału ds wyznań Urzędu Woje- 
wodzkiego w Zielonej Górze. 1914—19%75 r. — 
sekretarz KMiP PZPR w Gorzowie Wiko. 
1975—1978 r. — kierownik WOKI KW PZPR 
w Gorzowie Wlkp. 1978—1930 r. — kierownik 
Wydziału Organizacyjnego KW PZPR w Go- 
rzowie WIlkp. , 
w grudniu 1980 r. wybrany 
KW PZPR w Gorzowie Wlkp. 


1954— 


Sekretarzem 


Jelenia Góra 


TADEUSZ GŁUSZCZUK, ur. %%0.1.1935 r. w 
Dobryniu Dużym, woj. białskopodłaskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie,  wWy- 
kształcenie wyższe, prawnik. Członek partii 
od 19660 r. 1952—1954 r. — rcferent, inspektor 
ND.P w Zielonej Górze. 1954—19862 r. — in- 
spektor, naczelnik wydziału w NBP w Su- 
lechowie. 1962—1966 r. — naczelnik wydziału 
w NBP w Świebodzinie. 19%%6—191 r. — dy- 
rektor Oddziału NBP w. Krosnie Odlż. 
13971—1975 r. — dyrektor Oddziału NBP? w 
Ciłocowie. 1975—1980 r. — dvrektor Oddziału 
NBP w Jeleniej Górze. ń 


W listbpadzie 1980 r. wybruny Sckretarzem 
KW PZPR w Jeleniej Górze. 


FHYDERYK OLMA, ur. 6.VIL.I91> r. w Hal- 
cunowie, woj. bielskie. 


Pochodzenie Społeczne robotnicze, Wv- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1965 r  1959—13u8 r. — elcktryk 


w Zakładach Metałowych w Biclisku-bialej. 
1963—1963 r. = zasadnicza Służba wojskowa, 
1965—19%66 r. — technolog w Zukładach Me- 
talowych w Biclsku-Bialej. 1366—19340 r. — 
kierownik działu ekonomicznecwo w Przed- 
siębiorstwie Budownictwa Komunalnego w 
Lwówku SI 1970—1952 r. — kierownik sek- 
cji planowania WZE „Mera-Elwro w Płako- 
wicach. 1942—1974 ©. — instruktor KP PZPR 
w Lwówku Śl 1974—195 r — sekretarz KP 
PZPR w Lwówku SL 1975—198%7 1. — zastępca 
kierownika Wydziału Organizacyjnego KW 
PZPR w Jeleniej Górze. 1%,7—7%60 r. — kie- 
rownik Wydziału Ekonomicznczo KW PZER 
w Jelenici Gorze. 

w listopadzie 1930 r. wybrany 
KW PZPR w Jeleniej Gorze. 


sekretarzem 


Kalisz 


JACEK RATAJCZAK, ur. 
Poznaniu. 

Pochodzenie społeczne intelitenckie, Wy- 
kształcenie wyższe. inż. mechanik, Członek 
parttu od 1866 r. 1971—1974 r. st. konstruktor, 
kierownik sekcji w Fabryce Maszyn i Ureą- 
dzeń Przemysłu Spożywczego „Spomasż' w 
Ostrowie Wikp. 194—1975 tr. Sckretarz KP 
PZPR w Ostrowie Wlkp. 1975--19%80 r. I se- 
kretarz KM PZPR w Ostrowie Wlkp. 

.W grudniu 1880 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w KalisAMi. 


ż 


-23.1V.1943 r. w 


Katowice 


LUCJAN GAJDA, ur, 5.1.1936 r. w MKato- 
wicach. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe,  Gkonomista. Członek 
partii od 1956 r. 1953—1954 0. -—  robotrnmk 


w  Przedsiębiorstwie Robót Inżynieryjnych 


Przemysłu Węglowego w Katowicach. 1903— 
—15962 r. — pracownik umysłowy w Zakiłaą- 
dach Wytwórczych Porcelunv Elektralitvez- 
nej w Mysłowicach. 1962—1964 r. — 1 sekre- 
tarz KM ZMS w Mysłowicach 1%64 r. — kie- 
rownik działu kontroli techniczyj w Zolkła- 
dach Wytwórczych Porcelany Giektrobity ra 
nei w Mysłowicach, 19864—196% r. — Wiec 


przewodniczacy ZW ZMS W Natowicach, 


instruktor K 


1967—1968 T. 

— Ssekreta 
1971—1972 0. 
działu Organiza 
ach 19872—1965 ©. — 
towice-Wschód. 
a Katowic. 


h. 1968—1971 


w Katowic 
I sekretarz 
1915—1948 T. 
1918—1980 T. 


dent miast 
m wicewojewoda katow 
u 1980 TF. 
LW PZPR W Kat 


wybrany sekretarzem 


LUBCZYŃSKI, ur. 9.X11.1939 r. 
parszowie; woj. kieleckie. 
pochodzenie 
kształcenie 
Członek pa 
struktor w 
Technicznych. 
w Fabryce 
„Polmo-SHL'' 
wykładowca, prodziekan 
olitechniki 


SŚwiętokrzy 


niu 1980 Tr. wybran 
w Kielcach. 


w Politechnice 
Y sekretarezm 
KW PZPR 


Koszalin 


HENRYK PACJAN 
lonii Wojciech 
pochodzenie 
kształcenie 
968 r. 1974 £. — 
Kamieniu. 


2.1.1946 r w Ko- 


kierownik produk- 
12—1973 p. — Wice- 


1 sekretarz 
— kierownik 
Żywnościowej 
wybrany sekretarzem 
Koszalinie. 


MAZUR, ur. 
j. kieleckie. 


KW PZPR w 
STANISŁAW 18.IX.1926 r. w 
Matynowie, wo 


„chłopskie. 
k ekonomicznych. 
1945 r. — roboty 
1946—1947 "r. 
polskim obozie 
1947—19348 T. — To” 


pochodzenie 
enie wYyŻSZE, 
Członek par 
w Niemczech. 
samochodowy 


zasadnicza służba woj” 
a. 1950—1962 PT. 
u Rolnym w Mi 


stępca kier 


3—1467 r. — za” , 
łu Ełkonon 
1867—1973 r. prze- 
linie. 1913—1340 Y. 


Koszalinie. 
G w KOSZA 
jewódzkiej 
Koszalinie. 1 
Koszalinie. 195 
Koszalinie. 

kretarzem 


— kierownik Wo 
nów Regionalnych w 
retarz KMiP 
— | sekretarz 

w grudniu 198 
KW PZPR W Kosz 


975 — sek- 


KM PZPR w 
wybrany S© 


JERZY MILLER, ur. 10. 
woj bielskie. 


pochodzenie 

" kształceni 
od 1951 r. 18 
ZMP w Wa 
wodniczący . 


v11.1932 r. w Żywcu, 


robotnicze. 


dniczący 4P 
1954—1956 0. 
Koszalinie. 
mendy Chorągwi 
— głuchacz 


komendant 
Koszalinie. 
wsNS przy K 
wodniczący 


1962-—1965 T. 
PZPR. 1963—1971 r. 
ŻW ZMS Ww Koszalinie. 
działu Propagandy 
1912—1973 TF. 
Koszalinie. 
ego studium Za- 
KC PZPR. 
, 1975—1980 r. rad- 


Koszalinie. 
acz Podyplomow 


"praktykant 
Ambasadzie PRL w 


w grydniu 
FW PZER W 


wybrany Sc 
Koszalinie. 


ZDZISŁAW LES, ur. 23.1V 
rzeszowskie. ć 


1943 r. w Białej, 


pochodzenie 
Br SZzta!cenie 
od 1966 FP. 


robotnicze. 


1967—19369 0. 
Zakladowym 
im. Lenina w 


— jNDSIIUKIOL. 


1969—1970 I. 
W TKKS w Kra- 
| — instruktor w Wwy 
w Krakowie. 
kierownika WwWOT'P 


Krakowie. 1915—1980 T. — kierownik Ośrodka 
Kształcenia Ideologicznego KK PZPR. 


w listopadzie 1980 r. wybrany sekretarzem 
Komitetu Krakowskiego PZPR. 


- 


Krosno , 


BRONISŁAW WOJCIKE, UF. 13.1X.1932 r. W 
Warzycach, woj. krośnieńskie. | 

Pochodzenie społeczne chłopskie.  WYy- 
kształcenie wyższe, socjolo8 Członek partii 
od 1932 FT. 13951—1952 TP. nauczyciel Ww szaole 
podstawowej w Osieku. 1952—1953 r. SeKTELATZ 
Komendy powiatowej „Służby polsce w Ja* 
gie. 1955—1957 PT. wiceprzewodniczący JĄ $ 
ZMP w Jaśle. 1937+1967 T kierownik wydzia- 
łu Kultury PPRN w Jaśle. 1967—1971 T. se- 
kretarz KP PZPR w Jasle. 1941—1974 r. słu- 
chacz WSNS przy KC PZPR. 1974—1975 T. 
i sekretarz KP PZPR w Krośnie. 1975—1978 
wicewojewoda krośnieński. 1978—1980 T. Wwi= 
ceprzewodniczący WK FJN w Krośnie. 

w grudniu 1980 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Krosnie. 


m 


Legnica 
JANUSZ JANIA, Ur. 16.X11.1933 r. w Kra- 
kowie. : 


pochodzenie społcczne robotnicze. WY- 
kształcenie wyższe, inż. gcol108. Czionek pat- 
ti od 1963 T. 1959—1962 ©. — geOlog W przed- 
siębiorstwie poszukiwań Naftowych w Kra- 
kowie. 1962—1967 ©. geolog W Przedsiębior- 
stwie poszukiwań Naitowych w Pile. 1967— 
—1968 1. — gcolog W Zakładach Górniczych 
w Lubiniu 1968—1911 PF. — gColoB Żakła- 
dach Górniczych w Polkowicach. 1911—1957 T. 
— geolog W zakładach Górniczych „Rudna”. 
1977—1980 0. — I sekretarz KZ PZPR w Ża- 
kładach Górniczych „Polkowice”. 

w listopadzie 1940 T. wybrany SEKTELATZEMI 
KW PZPR w LeBNICY. 


Lublin 


IRENEUSZ CABAN, Ur. 6.V1.1938 r w Czę- 


społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe, historyk: Członek partit 
od 1959 T. 1956—1957 "r. — „VODOŁDIK W Przed- 
siębiorstwie „Arged” w Częstochowie. 1957— 


—]962 TT. — student UMCS w Lublinie. 1962—' 


—1963 r = 1 sekretarz OKS kw ZMS w 
Lublinie. 1964—1975 TK " kierownik wydziału 
propagandy KW PZPR w Lublinie. 1915— 
—1976 r. — Zastępca dyrektora Muzeum Okre- 
gowego W Lublinie. 1916—1980 PT. — dyrektor 
wydawnictwa LubelskieBo. 


w grudniu 1980 r. wybrany gekretarzem 
KW PZPR w Lublinie. 
, 
BOGDAN GRABOWSKI, ur. 18.V1.1930 r. 
w Cudnowie, woj. radomskie. 


spoleczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, dr nauk ekonomicznych. 
Członek parti od 1950 TY. 1948—1949 0. — fre- 
eT w Lubuskiej Fabryce Zgyvceblarek w Zie- 
łonej Gorze. 1950—1931 TF. — zustępca komen- 
adanta powiatowego w powszechnej Organi- 
zacji „Służba polsce” W zielonej Gorze. 


1951—1963 0. — kierownik działu ekonomicz= 
nego w WSK w $widniku. 1975—1916 r. — 
1 sckretarz KZ PZPR w WSK = W Świd- 


niku. 1916—1919 T — przewodniczący WRZZ 
w Lublinie. 1979—1980 T. dyrektor Zespołu 
pianowania Regionalnego W Lublinie w KoO- 
misji Planowania PIŁY Radzie Ministrów. 

w grudniu 1980 r. wybrany sckretarzem 
KW PZPR w Lublinie. 


JAN ZAGOJSKI, Ur. 14.V.1937 r. w Rawie 
woj. lubelskie. 


pochodzenie społeczne chłopskie. Wwy 
ksziałcenie wyższe, inż rołmk. Członek 
partii od 1953 T. 1955—1954 T- — zootechnik 


w POM Biedaszki. 1951—1950 ©. 7 zootechnt!k 
w Wydziale Rolnictwa PPRN W Ketrzynie. 
1958 T. 7 agronom PZRER w Kętrzynie. 1958— 
—19598 0. 7 zasadnicza służba WOJSKOWA. 
1959—1960 T. insp<ktor PP 
1960—19%653 CT. przewodniczący ZŁY ZMW w Lub- 
unie. 1965—1967 TP. — instruktor wydz. Rol- 
nego KW PZPR W Lublinie. 1961—1910 r. S€- 
kretarz KP PZPR W Lublinie. 1970—1943 ©. 
— przewodniczący PPRN w Lublinie. 1973— 
ADI KE naczelnik powiatu w Lublinie. 
19543 0. 7 dyrektor wydziału Rolnictwa. Le- 
śnictwa 1 Skupu Urzędu wojewódzkiczo W 
Tubiinie. 19450-—1980 VT. — kierownik wydziału 
Rolnego | Gospodarki Żyj nościowej KW 
PZPR w Lublinie. 


w grudniu 19380 r. uybrany sekretATZEM 
Kw PZPR w Lubnnie. 


S 


_ pochodzenie 


RN w Lublinie. 


Piła 


BRONISŁAW PRANKOWSKI, Ur. 22.%11. 
1941 r. w Gnieźnie. woj. poznańskie. 
społeczne robotnicze.  Ws- 
kształcenie wyższe, administratyw ista. Czia- 
pek partii od 1941 Y. 195—1961 0. — prakty- 
kand w zakładzie stolarskim W Gniczn:e. 
1961—1963 U. zasadnicza służba wojskowa. 
1963—1973 T. instruktor, zastępca komendanta 
Komendy Hufca ZHP w Gnieżnie. 1973—1910 
r. .— przewodniczący Rady powiatowej 
FSZMP w Gnieżnie. 1975—1948 T. przew odni- 
czący RW FSZMP Ww Pile, przewodniczacy 
ŻW ZSMP w piie. 1978—1959 VT — WiCeWwoje- 
woda pilski. 1979-1980 r. — prezydent miasta 
Piły. 

w grudniu 1980 r. wybrany SCkiCtal<<m 
KW PZŁ w Pule. 


BP 


Płock 


JERZY GALASZEWSKI, ur, 
w Warszawie. 

pochodzenie spoleczne robotnicze. WN” 
kształcenie wyższe. prawnik. Członek Daria 
ad 1961 T. 1956—1958 I. SZnAICNZ W Warszaw = © 
skich Zakłudach Naprawy Samochodów. 
1558—1960 T. zasadnicza służba WOJSKOWA. 
1960—1963 T. technik BHP w warszawskich 
zakładach Naprawy samochodow. 1963— 130 
r. st. instruktor Zarządu Okrcgowego ŚN. 
Zaw. Transportowców t Drogowcow. 10635— 
-—-1969 r. St. instruktor WEW PZPR. 1969— 
—-1912 r. SeKTCtArZ KMiIP PZPR W Płocku. 
19%2—1977 PT. 1 selzretaTrz KZ PZPR w MNI? 
w Płocku. 1971— 1980 Y. dyrektor Mażzowiee- 
kich Zakładów Rątineryjnych 1 Pemochem= 
cznych w Płocku. 

w grudniu 1980 r. wybrany sekretarze” 
KW PZPR w Płocku. > 


24,1WV.1938 Ko 


Skierniewice 


LECH NOWACKI, ur. 10.11.1935 r. w SKkIeT- 
niewicach. : | , 

pochodzepDie społeczne robotnicze. WO 
kształcenie wyższe, INŻ. zg! echnik. Członck 
parti od 1960 TP. 1956-1933 0. — UBTONOM TVE= 
jonowy W Skierniewicach. 1958—13%04 PF. — 'D- 
struktor, kierownik Zespołu RPINCHO PZER 
w Skierniewicach. 1964—1971 1. — achreturz 
KP PZPR W Skierniewicach. 1971—1935 0. 77 
1 sekretarz KP PZPR W Skierniewicacn, 
1915—1980 DT. — kierownik wydziału Rojneżo 
i Gospodarki ŻyWNnOŚCIOWCJ nw PZŁR w 
Skierniewicach. 

w listopadzie 1930 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w. Skierniew iCucn. 


FRANCISZEK WIRSKI, Ur. s1.V.1935 r. Ww 
Naramicach, woj. sieradzkie. 
społeczne chłopski©. Wi- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Uytonek P''- 
tii od 1948 r.APPR). 1930—1951 DT. — imstrukotw 
w PZGS w wieluniu. 1931—13533 T. kierow nk 
wydziału Szkolenia CR5 Ww Łodzi. 158541951 
r. instruktor Ośrodka Szkałema Partynmicnwo 
KW PZPR w Łodzi. 1957—14958 r. kierownik 
sekcji planowana w WZGS w Łodzi. 1954977 
—1964 r. — ZaStePca dyrektora. dyrektor = 
kiadu Obrotu Artykułami Rolny mi WZGS W 

i 1964—1966 TT. Zastępca pięrownika 

WOPP W Lodzi. 1956—1955 T. kierow rnuk WN” 
działu Ogólnego kw PZPR w ŁoG:i. 19 
— 1650 T. kierownik wydziału kkonomiczneś 
KW PZPR w Skierniewicach. 

w listopadzie wybrany sekretarzem KW 
PZPR w Skierniewicach. 


Tarnów 


FRANCISZEK RACHWAŁ. ur. 19.51.1532 1 
w Brzezówce; woj. rzeszowskie. 


Pochodzenie społeczne chiopsk:e. M 
kształcenie WYZSZE. inz. rotmk.  CZzione 
partii od 1958 T. 1957—19635 V. — nauczyci 
Zespołu Szkoł Rolniczych W RopcZYCAC 
1963—1969 0. — sekretarz KP pzeR w RO 
czycach. 1969—19:2 T. — sukrotarz KD PZ 
w Dębicy. 1932—1963 T. przew odnicze 
PPRN W Debicy. 19731955 U. — naczen 
powiatu w Debicy. 1915—1950 0. — 4 ICEM 
jewoda tarnowski. 

w grudniu 1980 T. wybIANN GekTrelarA 
kw PZPR W Tarnowie. 


Warszawa 


- 


STANISŁAW GALECKI, Ur- 20.10.1932 
w kaszowie, woj. krakowskie 
pochodzen:e spoleczne chłopskie. ) 


kszunecnie wyzsze, SOCJOLOS. Czienek P' 


IE pm dych 


, 


od 1952 r. 1946—1948 r. — uczeń Ślusarski 
w MKrzkowie, 1940—1331 P. — Cze adn:k w 
S>ó dzieini Pracy ..Radiomechan:k' w Kra- 
kowie, 1951—1953 r. — Słuchacz Uniwersy- 
tesk'ego Studium Przygotowatwc'eżo w Kra- 
kotwjie. 1953—1959 r. — student Uniwersytetu 
Warszawsiiego. 1950—1991 r. — sekretarz Ra- 
Gyv-Maczalnej -Z5P-W warszawić. 1561—1'63 r. 
— przewodniczacy Rady O:rqzowej ZSP w 
Waręratwie. 1962—1933 r. — set:rearz KU 
PZER Akzdemi: Medycznej w Warszawie. 
1033—1953 r. — zastępca kierownika Wydzia: 
łu Nauki i Oświaty Komitetu warszawskie= 
HO PZPR. 1935—10263 r. — ZzasiGQDCA k:'erow= 
nika Wydziału Organizacyjnego KW PZPR. 
337—10712 r. — sekretarz KD PZPR: War- 
czawa-Śródm:eście. 1972—1973 r. — przewod- 
n'czący DRN warszawa Praga-Północ. 
1973—1939 r. — I sekretarz KD PZPR War- 
szawa  Praga-Pó!noc. 

w .grudn'iu 1930 r. wybrany Sekretarzem 
Komitetu Warszawskiego PZPR. 


Włocławek 


JANUSZ GLADYCH, ur. 5.V.1933 r. w Poz- 
nan:u, 

Pochodzenie społeczne intelisenckie. WYyY- 
kszta'cenie wyższe. ekonomista. Członek 
partii od 1960 r. 1952 r. — St. instruk:'or ZP 
ZMP w Mogtn'e. 1952—19535 r. — student 
WSR w Poznaniu. 1055—1058 r. — asronom, 
a nastepnie kierownik POM w  Mogllni. 
1051—1063 r. — insrektor w Banku Rolnvm 
w Mogilnie. 1963—1065 r. — klerownik zespołu 
rolncgo PZIER w Mogilnie. 1965—19/2 r. — 
zastenca dyrektora PGR w Szczeglinie. 1912— 
—103 r. — dyrektor PGR w Trzemesznie. 
1013—1915 r. — sekretarz KP PZPR w Mof'l- 
nie. 1975—1976 r. — I sekretarz KM-G PZPR 
w Trzemesznie. 19706—1978 r. — zasterca kie- 
rocwnika Wydziału Rolnego 1 Gospodarki 
Żywnościowej KW PZPR we Włocławku. 
1078—1980 r. — kierownik Wydziału Organi- 
zacyjnego KW PZPR we Włocławku. 

w listopadzie 31900 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR we Włocławku. 


KOMITETY MIEJSKIE PZPR” 


Bielsko-Biała 


STEFAN GORALIK. ur. 19.X1.1935 r. w An- 
dryvchowie, woj. bielskie. . 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie zasadnicze zawodowe, Ślusarz 
maszynowy. Członek partil od 1963 r. 1952— 
1953 r. — kancelista w Sądzie Powiatowym w 
Pszczynie. 1953—1955 r. — kierownik świetlicy 
w Hucie „Łaziska* w Łaziskach Górnych. 
19355—16380 r. — brygadzista kontrolł jakości 
w Fabryce Samochodów Małolitrażowych w 
Bio'sku-ninatof. - 

we wrześniu 1980 r. wybrany I sekretarzem 
KM PZPR w Bielsku-Białej. 


Ostrowiec Św. 


WIESŁAW BORCYCH, ur. 
Boczorhowie, woj. kieleckie. 

Porhodzene snoteczne robotnicze. Wy- 
lształecenie wyższe. fnż. ogrodnik. Członek 
marii od 1963 r. 1950—1259 r. — kierownik 
biura w Zarządzie Miciskim LPŹ w Ostrowe 
cu. 1050—1067 r. — redaktor gazety zaktado- 
woj w Hucie Im. M. Nowotki w Ostrowcu. 
1011—1068 r. — kierowniłle oddzału w Re- 
©eeji „Słowo Ludu w Oz'rowcu. Św. 
1550-—19%1 r. — redaktor naczeny gazety za- 
kadowcj w Hucie im. M. Nowotkłl w Ostrow= 
cu Św. 1071—1972 r. — kierownik działu kadr 
w flucie im. M. Nowotlt w Ozstrawcu Św. 
1012—1900 r. — sekretarz KM PZPR w Ostrow- 
. Św. 1300 r. — prezydent miosta Ostrowca 
KRAJ 

W grudniu 1960 r. wybrany I sekretarzem 
EM PZPR w Ostrowcu Świętokrzyskim, 

p 


21.X.1934 r. w 


Skierniowice 


ać 

WOJCIECH ZYGADLEWICZ, ur. 20.V.1311 r. 
w warszawie. 

Bochodzenie społeczne inteligenckie. 
kue'niecnie wyzsze, inż. ogrodnik. Cztonck 
portii od 1061 r. 1965 r. — stnevsta w Stacji 
O'hronv Roślin w Kutnie, 1966 r. — stnzysta, 
s:. inspektor w POM Bedlno. 1966—1967 r. — 
korown.k działu w POM Dębowa Góra. 
175,—1003) — zastepca dyrektora w POM 
Do'bowa Góra. 190—139741 r. — dvrektor POM 
De>owa Góra. 1971—1913 r. sekretarz KP 
PZPR w Skierniewicach, 1975—1980 r. — dy- 
rek'or Woj. -Stacji Kwarantanny 1 Ochrony 
Roślin w Skierniewicach. 

W grudn'u 1980 r. wybrany 1 sekreiarzem 
KM PZPR w Skierniewicach, 


Wy- 


26 


Nowo powołani kierownicy 


i zasiępcy kierowników 


— 


A 


ANDRZEJ EBARZYKR, ur. 27.II1.1037 r. w 
Cigcin c, woj. biciszie. 


Pochodzenie spoleczne 1inteligenckie, wy- 
kształcen'e wyższe, mgr wychowania fizycz- 
nego. Członek partii od 1963 r. 1956—1957 ©. 
rachmistrz w Zakładach  Welnianych w 
Bielsku-B ałej. 1957—1961 Student AWFE w 
Warszawie. 1961 r. instruktor w Sanatorium 
Przeciwgruźkiczym w Bystrej Sl. 1952 r. 
instruktor PIKKF,T w Bielsku-Białej. 1562— 
1904 r. nauczycieł Liceum Ogólnokształcącego 
w Nowym Mieście. 1964—1966 r. zastępca 1In- 
spektora w Wydziale Ośwaty Prezydium 
PRN w Nowym Mieście. 1966—1963 r. sekre- 
tarz KP PZPR w Nowym Mieście. 1368— 
1969 r. — słuchacz Centralnej Szkoły Partvj- 
nej w Warszawie. 1970—1972 r. — sekretarz 
KP PZPR w Nowvm Mieście. 1972—1953 r. — 
I sekre*arz KP PZPR w Nowym Mieście. 
1974—1975 r. — dyrektor Biura Prezydium 
WRN w Olsztynie. 1975—1980 r. — sekretarz 
KW PZPR w Bielsku-B'ałej. 1980 r. — za- 
stępca kierownika Wydziału Organizacyjne- 
go KC PZPR. 


Na VIII Zjeździe wybrany na 
członka KC. 


W grudniu 1980 r. powołany na stanowisko 
kierownika Wydziału Organizacyjnego KC. 


zastępcę 


ZYGMUNT CZARZASTY, ur. 28.111.1942 r. 
w Polnym Młynie, woj. warszawskie. 


Pochodzenie  spoteczne chłopskie. wWy- 
kształcenie wyższe. prawnik. Członek parti 
od 1963 r. 1964—1963 r. aplikant w Prokura= 
turze Wojewódzkiej w Gdańsku. 1965 r. ase- 
sor w Prokuraturze dla m. Gdynl. 1966— 
1968 r. podprokurator w Prokuraturze m. 
Gdańska. 1968—1973 r. — wiceprzewodniczacy 
4 przewodniczący ZW ZMS w Gdańsku. 
1973—1980 r. — st. instruktor, inspektor, St 
inspektor Wydziału Administracyjnego KC 
PZPR. 

w październiku 1980 r. powołany na 7a- 
stępcę kierownika Wydziału  Socjalno-Za- 
wodowego KC PZPR. p 


JAN CWINTAL, ur. 16.VI.19541 r. w Pa- 
wiowicach, woj. radomskie. j 


Pochodzenie społeczne  Cchłonskie. wy». 
kształcenie wyższe, inż. metalurg, dr nauk 
ekonomicznych. Członek partii od 1963 r. 
19390—1969 r. roboatnk w Hucie Stalowa Wola, 
1960—1965 r. student Wydziału Meta!urgiczne= 
fo Politechniki Czestochowskiej. 11063—1971 r. 
kierownik Wydziału Młodzieży Robotn'czej 
ZG Z%18. 1971—1075 r. instrultor, St. instruk= 
tor Wyvdziału Ekonomicznego KC PZPR. 
1976—1978 r. inspeitor Wydziału Przemys'u 
Cieżl:iego. Transportu t'Rudownictwa KC 
PZPR. 1079—1930 r. st. inspek*or, k:'erownik 
scktora w Wydziale Przemysłu, Budownie- 
twa i Transportu KC. 


Ww październiku 1550 r. powołany na 7% 
stopecę kierownika Wydziału  Socjalno-Za* 
wodowczo KC, 


ZDIGNIEW GLAPA, ur. 4.V.1914 r. w Ła- 
gicwnikach, woj. poznańskie, 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomiczne. Członek 
partii od 1965 r. 1961—1962 r. — pracownik 
inżynieryjno-techniczny w Państwowym In- 
stytucie Hyvdro-Metalurgicznym w Katowie 
cach. 1962—1966 r. — student Wyvźszej Szkoły 
Elonomicznej, w Katowicach. 1966—1069 r. — 
kierown'k Wydziału Młodzieży Studenckiej 
w ZW ZMS w Katowicach. 1969—19/3 r. — 
wiceprzewodniczący, a następnie przewodnie 
czący ZW ZMS w Katowicach. 1373—196 r. — 
wiceprzewodniczacy Zarządu Głównego 7MS, 
kierownik, Wydziału Młodzieży Robotniczej 
RG FSZMP. 1916—1977 r. — sekretarz Zarzadu 
Giównego ZSMP. 1977—1080 r. — st. inspektor 
wydziału Przemysłu Lekkiego, Handlu | 5po- 
Życia KC PZPR. 1950 r. — st. Inspektor Wy» 
działu Organ'zacyinego KC PZPR. 19980 r. = 
z-ca kierownika Wydziału Organ!zacyjnego 
KC PZPR. 


W październiku 1980 r. powołany na za- 
stopcę kierownika Wydziału Organizacji 
Społegznych, Sportu i Turystyki KC. 


wydziałów RC 


(kreotarz KW PZER we 


JERZY GROCHMANLICICI, ur. 10.VI.1934 P. 
w Podbrdzie, woj. bydgoskie 


Pocnodzenie społeczne 
ksziałtcenie wyższe, inż. 
par'il od 1955 r 1952—1962 r. — technolog. st. 
technolog, kierownik oddziału galwanizerni 
w Zakładach Wytwórczych Slników Elek- 
trycznych w P.echowicach. 1962—10504 r. za 
stępca kierownika działu kon:iroli technicze 
nej w Fabryce Maszyn Papierniczych w Cie- 
plicach. 1964—1372 r. sexretarz KP PZPR w 
Jeleniej Górze 1972—1974 r. — 1 Sesretarz 
IP PZPR w Je!ieniej Górze. 1974—19/5 r. Sse- 
wrocjawiu, 1975— 


intelligenckie. Wy- 
mechaun':k, Człorek 


1090 r. — I sekretarz KW PZPR w Wał- 
brzychu. 
Na VII Zjeździe wybrany na zastępcę 


członka KC, od 1976 r. poseł na Sejm PRL. 


w grudniu 1930 r. powołany na zastępcę 
kerownika Wydziału Organizacyjnego KC. 


KAZIMIERZ KRÓLIKOWSKI, ur. 15.VIIL 
1933 r. w Witoldowic, woj. skiernicwickie. 


Pochodzenie  snotłeczne chłopskie. wWy*e 
kształcenie wyższe, dziennikarz. Członek 
partił od 1954 r. 1951—1954 r. student Szkoły 
Głównej Służby Zagranicznej w Warszawie. 
19534—1971 r. eenzor. naczelnik wydziału, dy* 
rektor departamentu GUKPPIW w Warsza» 
wie. 1971—1972 r. redaktor naczelny redakcji 
„Argumenty'* w Warszawie. 1972—1975 r. St. 
instruktor Wydziału Própngandy, Prasy 
i Wydawnictw KC PZPR. 19/6 r. Inspektor 
Wydziału Prasy, Radia it Telewizji KC PZPR. 
1976—1980 r. radca w Ambasadzie PRL w 
Moskwie. ,1980 r. kierownilk sektora w Kan- 
celari Sekratariatu KC PZPR. 


We wrześniu 1980 r. powołany na zastępcę 
kierownika Wydziału Prasy, Radia i Tele- 
wizji KC PZPR. 


KAZIMIERZ MOLEK, ur. ?.1X.1914 r. w 
Siemicechowie, woj. tarnowskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy» 
ksztaicenie wyższe, mgr filoiogii polskiej. 
1963—1964 r. stażysta w Mazowieckich Zakłaąae 
dach  Tłuszczowych w Nowym Dworze, 
1064 r. operator w Tarnowskim Przedsiębiore 
stwie Budownictwa Ozólnczo w Tarnowie. 
1964—1969 r. student Uniwersytetu Warszawe 
Skieco. 1969 r. wychowawca w Centra'nym 
w.ęzieniu w Warszawie. 1763—1972 r. St. radca 
w Zarządzie Kultury I Oświaty GZ PWP w 
Warszawie. 1972—1913 r. St. radca COMUKR w 
Warszawie. 19373—1914 r. anspeoltor Wydziału 
Ru!'tury | Sztukł Urzędu M. ST. Warszawy, 
1914—1976 r. instruktor Wydziału Propazandy 
1 Agitacji Komitetu Wwarszawskiezo PZPR, 
1970—1913 r. st. inspektor Wydziału Prona> 
gandy Ji Kultury Komitetu Warszawskiego 
PZPR. 1978—1078 r. zastęncąa kierownika Wyse 
działu Proparandy 1 Kultury Komitetu War 
sziuskiego PZPR, 1079—:1980 r. bicrown.k 
Wwvdsriału Kultury Komitetu Warszawskiego 
PZPR. 


W listopadzie 1980 r. powołany na zastencę 
kierownika Wydziału Kultury KC PZPR, 


JERZY WILK, ur. 1.X1I1.1933 r. w Pio" 
trkowicach, woj. kielcekie. 
Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy* 


kształcenie wyższe, socjolog. Członek partil 
od 1955 r. 1953—1953 r. nauczycicł, kierownik 
internatu Zasadniczej Szkoły Zawodowej w 
Ła?nikach Górnych. 1955—1961 r. Sekretarz 
PMRN w Łażnikach Górnych. 1961—1963 r. 
I sekretarz Komitetu Miejskiego PZPR 
w Mikołowie. 1563—1966 r. sekretarz KP PZPR 
w Tychach. 1966—1068 r. słuchacz WSNS 
przy KC PZPR. 1968 r. instruktor Wydzia- 
łu Orzantzacyjnego KW PZPR w Katowi= 
cach. 1963—1972 r. sekretarz KP PZPR w Giles 
wicach. 13972 r. kierownik WOPP w Kato 
wicach. 1972—1975 r. I sekretarz KP PZPR 
w Bedztnie. 1975—19978 r. sekretarz KW PZPR 
w  IKatowicach. 1978—1980 r. st. inspektor 
Wydziału Pracy Ideowo-Wychowawczej KC 
PZPR. 

w listopadzie 1980 r. powołany na zastęp 
ce kierownika Wydziału Pracy Ideowo-Wye» 
chowawczej KC. | 


zieje się nowe. Czujemy to 
D wszyscy. Padają oceny często 
słuszne, zawsze bardzo gorzkie. 
Krytykujemy i nas krytykują Szuka- 
my winnych zaprzepaszczonych szans, 
przegadanych wielkich spraw. prawd 
zagubionych w powielanych papierach. 
Krytykowani, obwiniani odpowiada- 
„ją: „To nie my. My robiliśmy wszyst. 
_ ko dobrze -tylko nie mieliśmy możli- 


wości śmiałego działania Stworzono Sy- 


stem uniemożliwiający samodzielność i 
inicjatywę.  Winien system. Winni 
„oni”. Lecz w ten sposób niczego. .nie 
rozwiążemy. Nie możemy „ich” okre- 
ślać abstrakcyjnie. Dla innych i my też 
jesteśmy oni 

Trzeba śmiało określić rolę każdego 
z nas w tym niechlubnym okresie, bo 
bez winy nie byliśmy. Była ona ade- 
kwatna do pełnionych funkcji i zajmo. 


wanych stanowisk. Najmniejsza na tych. 


najniższych szczeblach odpowiedz:alno- 
ści i rosnąca w miarę wspinania się po 
drabinie służbowej hierarchii. 


Wielu aktywistów związkowych i par. 
tyjnych wykonywało swe społeczne o0- 
bowiązki zgodnie z sumieniem, wierząc, 
że właściwie reprezentuje środowisko. 
Nie bali się mówić o tym, co uważali 
za niesłuszne. Wiernie przekazywali 0- 
bawy, problemy i niepokoje swych wy- 
borców. Niestety, tylko przekazy. 
w ali, dodając od siebie to i owo. Za- 
brakło uporu w egzekwowaniu odpo. 
wiedzi, i to największa wina. — 


Obecnie potwierdza się prawda, że 
partię ocenia się przez pryzmat jedho- 


stki. Jeden człowiek, grupka ludzi u-- 


ważających, że wyrażają myśl i zdanie 


partii, a w zasadzie tylko własne my-. 


Śli i nie zawsze szlachetne cele — to 
zło najgorsze. Na szczęście partia to 
ponad trzy miliony ludzi skupionych w 
grupach, w oddziałowych i podstawo. 
wych organizacjach partyjnych. Więk. 
szość, to ludzie prawi, nie zdemoralizo- 
wani- dobrobytem i  sobiepaństwem. 
Właśnie ta większość, my, mamy obo- 
wiązek odrodzenia naszej robotniczej 
partii, wypracowania słusznego progra_ 
mu i konsekwentnej jego realizacji. 


Przeżywaliśmy i przeżywamy gorz- 
ką lekcję życia. Prawda — zawie- 
dli ludzie darzeni naszym  Sszacun- 
kiem : zaufaniem, wyrządzając ogromną 
krzywdę całemu społeczeństwu. Na- 
zwijmy ich konkretnymi nazwiskami, 
pozwólmy przedstawić im swe racje 1 
pozostawmy ich los organom sprawie. 
d'iwości i osądowi historii. A sami, my- 
śląc o życiu w kraju, którego udziałem 


- Dzieje się nowe - 


jest bolesny; ale odradzający wstrząs — 
zajmijmy się jego losem e 
Człowiek oszukany powinien mieć 
szansę odzyskania wiary w ludzi i spra- 
wiedliwość społeczną Prawda, nie o- 
szczędza nas życie Nasze pokolenie już 


trzeci raz przeżywa podobny wstrząs. 


Trudno stwierdzić, kto odczuł go bole- 


śniej. Czy ci, którzy własnymi rękami 


wznosili miasta z ruin, wierząc że cel 
piękny i szlachetny, a droga do niego 
prosta. Z upływem lat malało poczucie 
sukcesu i rozpływało się w niegospodar. 
ności. Czy boleśniej przeżyło tę lekcję 
młode pokolenie, wyrosłe po wojnie? 
Jedno jest pewne. Młodzi mają większe 
szanse podniesienia się. 


Każdy z nas, członków partii, miał 


własne motywacje wstąpienia w jej sze. 
regi. A gdy już w nich był, wyznaczył 
sobie określony cel. Wstąpiłam do partii 
w marcu 1968 roku, wtedy, gdy potrze- 
bowała ona poparcia robotników. Przez 
ponad dziesięć lat byłam aktywnym 


członkiem, pełniąc funkcję członka e-- 


gzekutywy OOP, sekretarza OOP, człon- 
ka Komisji Rewizyjnej KZ. Zdawałam 
sobie sprawę, że przynależność do partii 


"to poważny obowiązek. Przez ponad 


dziesięć lat pracowałam bezpośrednio w 
produkcji i chociaż teraz zmieniłam za- 
wód, pozostałam w zakładzie. Wyrosłam 


wśród robotników i myślę tak jak oni. 


Po ostatnich wydarzeniach ktoś „ży- 
czliwy” zapytał mnie, kiedy oddam le- 
gitymację partyjną. Przyznaję, że w 
sierpniu sama nad tym się zastanawia- 
łam. Bo jak to pogodzić? Sama prze- 


'konywałam ludzi, że idziemy właściwą 


drogą. Sama, przekazując zastrzeżenia 
i uwagi moich wyborców egzekutywie 
POP. i KZ, jednocześnie zapewnisłam 
wnioskodawców. że są one wnikliwie 
rozpatrywane i na. pewno mają okre- 
ślony wpływ na kształtowanie polityki 
partii. Wierzyłam, że tak jest. Więc 
kim jestem? Czy uczciwym, oszukanym 
człowiekiem, czy: zakłamanym pseudo- 
działaczem tumaniącym ludzi? Odpo- 
wiedź nie była łatwa. Jestem jednak 
teraz pewna, że legitymacji nie oddam. 
Nie wstąpiłam do partił dla nazwiska 
przywódcy. Dlaczego, gdy nie sprawdzi 
się określona osoba, mam kwestiono- 
wać celowość: i skuteczność działania 
partii? i 

Są przypadki, nie masowe, ale są, 


„do wytycznych”. Nic 


+ 


składania legitymacji partyjnych. Naj. 
wytrwalsi jednak zostaną. Nawet ża- 
„wiedzeni i niezadowoleni. 

Dziś trzeba silnej partii, a siła jest w 
działaniu, nie'w słowach. Słowa straciły 
wartość niecałkowicie z naszej winy. 
Mówiąc: praca, jakość, zaangażowanie, 
rzetelność, uczciwość, dyscyplina, mo- 
ralność, ideowość — mieliśmy właśnie 
na myśli to wszystko, co słowa te zna- 
czą. Dziś nie znaczą one wiele. Obo. 
wiązki statutowe były tylko obowiąz. 
kami dla maluczkich. Jak więc teraz 
mówić o roli członka partii, o posta- 
wach, jeśli nie ma odpowiednich słów? 
Jak słowom przywrócić ich znaczenie? 


Nauczyć się musimy mowy prostej 
i jednoznacznej. Robotnik nie wierzy 
słowom, których -nie rozumie, doszuku- 
je się w nich fałszu. I ma rację. In. 
formacja niejasna nie jest informacją, 
tylko próbą ukrycia prawdy. 


s 


Robotnik ceni pracę, która jest pod. | 


stawą nie tylko jego egzystencji i chce 
pracować, ale żąda dobrej organizacji 
i materiałów, aby wykorzystać w pełni 
czas pracy. Koszmarem jest nierytmicz- 
na praca, prowadząca w efekcie do 


wzrostu godzin nadliczbowych i wzro-- 


stu niezadowolenia. : 

Uważam, a jest to opinia nie tylko 
moja, że kierownictwo partyjne ma 
szanse odzyskania zaufania Klasy ro- 
botniczej. Ale nie będzie to już zaufa. 
nie bezgraniczne. Istancje partyjne mu- 
szą słuchać z uwagą głosów organiza= 
cji partyjnych najniższych szczebli. One 
mówią najwięcej prawdy. Ich inicjaty- 
wy są najcenniejsze, bo realne i poparte 
doświadczeniem. | 

Przyszły program partii powinien być 
oparty w całości na doświadczeniach 
i inicjatywach całej frtii, po to, aby 
był przez całą partię akceptowany. 


Dlatego już teraz partia musi zacząć 
aktywnie żyć. W organ.zacjach oddzia- 
łowych, podstawowych, zakładowych, 
nauczono nas życia „od wytycznych — 
samodzielnuści, 
Gdy tych wskazówek na momc t za. 
braknie — marazm. Inicjatywy grup 
partyjnych powinny zmuszać egzekuty. 
wy oddziałowe do działania. Te oddol. 
ne in.cjatywy muszą spowodować roz- 
ruch całego mechanizmu partyjnego do 
najwyższych szczebli, 


-] 


Naaczyć się musimy stanowczości w 


egzekwowaniu wniosków. Wierzyliśmy. 


że interes jednostki czy grupy, należy 


podporządkowywać interesowi ogólńo- 
społecznemu Wierzyliśmy w to bezkry- 
tycznie i zbyt łatwo odstępowaliśmy od 
swych racji. Byliśmy zbyt delikatni i 
* subtelni w żądaniu odpowiedzi na wiele 
słusznych wniosków, w żądaniu wpro- 
wadzania ich w życie. Nie mieliśmy 
śmiałości rezygnowania z ludzi, którzy 
przez nas wybrani i wyniesieni na wy- 
żysy partyjnej hierarchii zapominali 
kim byli, jaka jest ich rola. Musimy 
nauczyć się korzystania ze statutowego 
prawa odwoływania swych przedstawi - 
cieli, jeśli nie wykonują właściwie 
swych obowiązków. Partia powinna 
praccewać z udziełem szerokiego akty- 
«wu, którego znaczna część powinna wy- 
wodzić się z wypróbowanego grona 
działaczy w zakładach przemysłowych. 
Powinna być stosowana rotacja, wy- 
miana, ąby nie wyrastał, jak dotych- 
czas, zawodowy działacz partyjny 
i społeczny — urzędnik z legitymacją 
"partyjną w k.eszeni. 


Szybko i skutecznie trzeba rozpraw:ć 
się z zachowawczymi postawami w par- 
tiii Pożegnać się z ludźmi, którzy uwa. 
żcją, 


i wrócą do swych zacisznych gabine- 


że przeczekają okres wrzenia 
tów, do dawnego stylu pracy. Nie mo. 
że być powrotu do skompromitowanych 
metod. ( 


Zmienić także należy formy szkole- 
nia partyjnego. Na wykładach socjologii 
procy, gdy słuchacze zaczynali mówić 
o tym, co dzieje się w ich organiza- 
ciach i zakiadach pracy, wyl:ładowca 
zy/srócił uwagę: „Towarzysze, jak jest, 
to ja wiem i wy wiecie. Musimy mó. 
w.ć o tym, jak być powinno”. A więc 
czysta teoria, wyobcowana z realiów 
życzą działacza partyjnego. A jalkka prdk- 
tyka? 

W wynilcu strajków zawarta została 
unowa między rządem a robotnikami 
reprezentowanymi przez MKS Gdańska, 
Szczecina i JasiBębia. Gwarantem tych 
umów jest pracą. Musimy kcnieczn.e 
zjednoczyć swe siły, aby jej wydajność 
nie malała, a jakość rosła. Tylko w 
bajkach, za dotknięciem czarodziejskiej 
różdżki nakrywał się stolik.- Dziś o to 
troszczyć się musimy sami. Taka jest 
prawda dnia dzisiejszego, tworzonego w 
całkowicie nowej sytuacji społeczno- 
-gospodarczej. 

MARIA ORLN'SKĄ 
Warszawa 
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- Przeciw 
łamaniu zasad 


ontynuując refleksje Eugeniusza 
--Kluzy nad funkcjonowaniem 
partii w gnfinie („ŻP” nr 9 br.) 
zgadzam się z autorem, że w działal- 
ności partyjnej na szczeblu gminnym 
jest sporo niezdrowych zjaw:sk. 
"Niepokój budzi pozycja I sekret:rza 
POP i KG. Jasne — powinna być wio- 
dącą. Ale nie w stylu jednoosobowo — 
przekaźnikowym. W wielu przecież 
przypadkach egzekutywa i komitet 
gminny są ciałami formalnymi. Inspi- 
ruie, ocenia wnioskuje jednoosobowo I 
sekretarz. Potem następują pozytywne 
głosy i podpisy w klokumentach. 


Dyskusje bywają zazwyczaj fqrmalne, 
ostrożne, w zasadzie całkiem zgodne. U- 
ważam. że na zebraniach partyjnych w 
ogóie nie było dyskusji, ponieważ dy- 
skusja to taka wymiana zdań. w której 
występują sprzeczne, a przynajmniej 
różne opinie. Do tego doszło w gstat- 
nich latach — odczytywanie przez se- 
kretarzy „Iistów KC PZPR” I wszystko 
było jasne. Gdyby nawet ktoś się wyr- 
wał ze: sformułowaniem nicoczekiwa- 
nym, kontrowersyjnym — i tak to się 
nie znalazło w protokole. 


_ Wcześniej opracowane na piśmie us- 
stalen.a, zawsze niemal bez zmian, prze- 
chodziły w głosowaniu. Trzeba z tvm 
skończyć. Pewnie, należy zawczasu 
przygotować materiały, ale czy stałteby 
się coś ziego, gdyby znalazły się w nich 
później poprawki odzw ercicdlające 
konstruktywne partyjne myślenie? 


Najprawdopodobniej zadrzałby  „fo- 
tel” sekretarza. Może nie tylko jego, 
lecz także któregoś z dyrektorów. ucze- 
stników partyjnego forum. Więc. żeby 
wszystko było w porządku i wWSzyScy 
byii w porządku, żeby s cbie nie nara- 
zić, a górze dogodzić, unikało się wszci-= 


kich dwuznaczności. Oczywiście. nie iest 


to winą samego komitetu Eminnego. O- 
bowiązywała zasada, że najlepszy jest 
„bierny, mierny. ale wierny”. I — co tu 
mów:ć — taka postawą bardzo często 
ułatwiała awans służbowy i społeczny 


Teraz tak być nie może. Musimy sta- 
wiać na wiernych, lccz jednocześnie od- 
ważnych, mądrych, kompetentnych. Po- 
za tym należałoby skończyć z klimatem. 
w którym najbezpieczniej czują się 
sekretarze czy dyrektorzy nie wnoszący, 
nic nowego do życia wewnątrzpartyjne- 
go, społecznego i ekonomicznego. Sekre- 
tarzowi trzeba pozwolić. żeby był tvm. 
który przewodzi mądrym giowom, mo- 


b:lizuje ich. I musi sam mieć pewność, 
że z powodu jakiejś niejasności nie żo- 
stanie łatwo przekreślony. 


W instancjach gminnych muszą być 
takie warunki, by aktyw spoieczny. se- 
kretarze społeczni mieli większy wpływ 
na etatowy aparat. W interesie sekreta- 
rza leży przecież, żeby był przez swoj 
aktyw na bieżągo oceniany. inspirowa- 
ny. dobrze informowany. W ten sposób 
unikałby błędów, bardziej byłby zwią- 
zany z życiem. 

Nie wiem, dlaczego etatowemu pra- 
cownikowi partii przypisujemy z zóry 
większą wiedzę. Stąd bierze się uła . 
frekwencja na zebraniach, bo „i tak na 
nic nie mamy wpływu”. Działacze cta- 
towi są potrzebni. żeby utrzymać rvtm 
i porządek organizacyjny naszej partii. 
Pe.inią w pewnym sensie rolę służebną 
wobec całej partii. 


Jeśli idzie o sckretarza, to w obec- 
nych warunkach od nas wszystkich za- 
leży, czy stańie na straży demokracji 
wewnątrzpartyjnej. Zdecydowanie mu- 
simy izolować różnego autoramentu wa- 
zeliniarzy, którzy znów próbują nas za 
pędzić na manowce. 

I tu znów wracamy do funkcji I sek= 
retarza. Od niego zależy najpierw, 
czy w eszekutywie prawi się wzajemne 
komplementy, czy panuje w niej atmo- 
sfcra rzeczowości i obiektywizmu. Nie 
mam nic przeciwko temu, by członków 
cgzekutywy łączyły przyjazne stosunki. 
Tylko chciałbym (a bvwa przecież ral), 
żeby to były kontakty ludzi, których łą= 
czy wspólna sprawa: rzeczywiste dąże- 
n.e do jak najlepszego służenia partit. 
społeczeństwu. | 

Nadszedł taki okres, że kto jest w 
partii, a tym bardziej w jej czołówce, 
musi mieć otwartą głowę, gorace serce 
i wolę ofiarnego dziatania dla spotecz- 
nego dobra. Najmądrzejsze jednak pub- 
likacje i ape!e na niewiele się zdaczą, 
jeśli każdy z członków part:t nie wyka- 
że się niczbędną wewnętrzną ak- 
tynością. Bo o wiele łatwiej krytykować 
(kiedy niemal wszyscy krytykują), nż 
samemu czynnie przeciwstawiać 
się łamaniu zasad w życiu i w działaniu 
partyjnym. 


STANISŁAW SWINIARSKI 
Brody, woj. zielonogórskie 


- Głosu członków partii nie można lekceważyć 


estem długoletnim członkiem 
J PZPR. Mam 55 lat, wykształce- 
nie średnie techniczne. Jako żoł= 
nierz 2 Armii brałem udział w walkach 
o Polskę Socjalistyczną. W latach 1947— 
50 utrwalałem władzę ludową, walcząc 
z bandami UPA i reakcyjnym podzie- 
miem. W kombinacie im. Lenina pracu- 
ję ponad 25 lat. Tyle o sobie. A teraz 
do rzeczy. p 
Co mnie szczególnie uderza w niektó- 
rych wystąpieniach pod hasłem odnowy 
to obarczanie winą partii, że reagowała 
nie w porę, że popełniła błędy itd. A 
przecież to kierownictwo naszej partii 
(i jego doradcy) szczebla najwyższego, 
jak również wojewódzkiego głównie 
przyczyniło się do obecnej sytuacji. Nie 
wolno zwalać winy na całą partię. Jakiż 
wpływ bowiem mieli szeregowi członko- 
wie PZPR na politykę i działalność kie- 
rownictwa partii, na działalność rządu? 
Żaden, lub minimalny. j 


Szeregowi członkowie partii, którzy | 


dostrzegali narastające nieprawidłowo- 
ści na takim czy innym odcinku naszego 


_ka partii zeszło» do roli 


życia i starali się w dyskusji je sygna- 
lizować, aby im zapobiec, 
byli zaliczani do rozrabiaczy. Ci, którzy 


najczęsciej 


zwalczali niewygodną dla siebie krytykę 
I krytykujących, wprowadzili pojęcie 
„Krytykanctwa”. Jakże hojnie sięgali 
tłumiciele krytyki do tego pojęcia i 
wszystko, co im było niewygodne, pod 
nie podciągali. Potem już członek partii 


głosu nie zabierał, a pozostali towarzy= 


sze widząc co się dzieje milczeli. 


Odnoszę wrażenie, że w ostatnich kil- 
ku latach znaczenie szeregowego człon= 
opłacającego 
składkę (a nawet i ten przywilej statu- 


_towy mu zabrano, bowiem w większości 


zakładów pracy składka partyjna potrą= 
cana jest z listy płac), zapewnienia frek- 
wencji na zebraniach oraz klaskania na 
powitanie £ pożegnanie dostojników 
partyjnych i państwowych. ż 


W ostatnich latach w kraju działo się 
wiele złego. Korupcja, łapownictwo, 
przesuwanie „spalonych”.towarzyszy ze 


1 


stanowiska na stanowisko, oczywiście 
bez rozliczania. Kierownictwa instancji 
różnych szczebli, w imieniu partii, re- 
komendowały na stanowiska I także od- 
woływały. 

Co z tym wszyskim wspólnego miał 
szeregowy członek partii? Nic. Po pro- 
stu nikt się go nie pytał o zdanie. Jakże 
często społeczeństwo śmiało się, wśród 
nich i członkowie partii (a był to śmiech 
gorzki i bezsilny), z „przywożenia w 
teczkach” sekretarzy, którzy niczym nie 
byli związani z danym regionem. 

Głosu członków partii, nawet tych za= 
sługujących na miano „rozrabiaczy”, nie 
wolno lekceważyć, a co gorsza tłumić. 
Uważam, że każdy głos w dyskusji na 
zebraniu partyjnym jest ważny. Rzecz 
w tym, aby tego, który nie ma racji, 
potrafiono o tym przekonać. 

Zdaję sobie sprawę, że w tym, co na- 
pisałem, jest być może wiele emocji, ale 
moja emocja dotyczy obrony partii, 

CZESŁAW JABŁOŃSKI 
Kraków u 


„__ Demokracja w terenie 


ielu członków partii i bezpar= 
W tyjnych ostatnio zastanawia się, 
w jaki sposób doszło do obec- 
nej sytuacji w kraju i partii. Moim 
zdaniem. wiele spraw z. najniż- 
szych ogniw nie docierało do najwyż- 
szych władz, lub te ostatnie nie chciały 
Oo nich słyszeć. Czy władze centralne nie 
wiedziały. jak się załatwiało wnioski, 
skargi j postulaty ludności? ' Przecież 
system CKKP powielały WKKP Wszy= 
stkie wrioski, skargi, zażalenia podpisa- 
ne i niepodp.sane (anon'my) przysyłano 
do tego zakładu. którego dotyczyły. Ale 
zaxład najczęściej nie dopatrywał się 
dobrej intencji autora. Wyszukiwał na- 
tomiast wszystko, co można mu było 
„przykleić”, a następnie pozbyć się go 
jako rozrabiacza. _ 
W połowie dekady lat siedemdziesią- 
tvch powstało 49 województw. M. in. 


- 


miało to eliminować pośrednictwo ko- 
mitetów powiatowych między dużymi 
zakładami (komitety zakładowe) a Ko- 
mitetem Wojewódzkim PZPR. Niestety, 
nie wszędzie tak się stało. W Świdnicy 
Śląskiej KM PZPR w dalszym 


ciągu ingerował w wewnętrzne sprawy 


komitetów zakładowych. Pierwsi sekre- 
tarze KZ nie byli wybierani poprzez 
konferencje zakładowe, lecz ustanawia” 
ni przez Komitet Miejski. Ludzie ci, to 
wysokiej klasy specjaliści — inżyniero- 
wie, ekonomiści, prawnicy. Na  fun- 
kcjach sekretarzy potrzebni są mądrzy 
ludzie Ale czy wśród robotników nie 
ma ludzi mądrych? Przecież pierwszym 
sekretarzem i założycielem PPR był 
śluszarz! 

Do dziś obowiązująca ordynacja wy» 
borcza sprzyjała tego typu manipula* 
cjom. Uważam, że dla odnowy w życiu 


partil należy zmienić ordynację wybor= 
czą, aby można było sekretarzy i człon- 
ków egzekutywy wybierać — jak na 
ogólnym zebraniu POP — spośród kan- 
dydatów wysuwanych z sali. Należałoby 
przyjąć zasadę, iż I sekretarza nie moż- 
na odwoływać bez ważnej przyczyny. 
Miejsce sekretzrza mógłby zająć tylko 
jego bezpośredni zastępca do czasu uzu- 
pełniających wyborów. 


Trzeba zmienić dystem opłacania skła” 
dek partyjnych, aby składka była fak>- 
tycznie symbolem przynależności do 
partii. 

Niech ten list będzie wypowiedz:ą 
członka, któremu leży na sercu dobre 
imię naszej partii. 


JERZY NOWAKOWSKI 
Świdnica 
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Z PROBLEMÓW PRACY IDEOWO-WYCHOWAWCZEJ 


N 


ANDRZEJ KARLIŃSKI | 


. tastepco «<ierownika 
Warszawskiego Ośrodka Kształcenia Idaologicznego 


tować, jak w instańcjach partyjnych i organizacjach 


J est obecnie właściwy czas, aby precyzyjniej dysku- 


realizować pracę partyjną. jak działać, aby partia 
mogła szybko przejść do działań ofensywnych. 


Bziałalność w nowych warunkach w znacznie wyższym sto- 
pniu uwzględniać powinna opinie aktywu partyjnego. a tak- 
że członków partii oraz zapewnić powrót do merytorycznego 
charakteru i funkcji poszczególnych dziedzin pracy partyjnej. 
Uważam za godny podkreślenia ten ostatni warunek, ma- 
torialnym bowiem wyrazem nieprawidłowości w pracy partil 
na wszystkich szczeblach było wypaczenie istoty niektórych 
dotychczas realizowanych kierunków pracy partyjnej. 


W zakresie pracy ideowo-wychowawczej charakterystycz. 
nym przykładem jest system pracy agitacyjnej, który wbrew 
opinii aktywu sprowadzony został do rolt instrumentu tłuma- 
czenia decyzji (głównie zresztą gospodarczych), jaskrawo na 
dodatek kolidujących z powszechnym odczuciem społecznym. 
Wystarczy przejrzeć wykaz tematów, które były w ostatnich 
latach: realizowane, aby mieć obecnie dobitny tego dowód. 
Gwoli ścisłości stwierdzić trzeba, że brak afirmacji tego sys- 
temu wśród aktywu nie dotyczył samej idei, lecz politycz- 
nych konsekwencji wyn.kających z funkcji narzucanych mu 
- przez decydentów. 


Dlatego też rzeczą niezwykle istotną jest, aby w rozmowach 
o partii i jej działalności nie wylewać przysłowiowego dziec- 
ka z kąpielą. Najistotniejsza jest nowa jakość i treść pracy, a 
nie kolejna zmiana form. Dodać moża jeszcze. ze mimo nie 
watpliwych błędów, jakie popełnialiśmy w pracy partyjnej, 
maumy w tej dziedzinie duży dorobek. Także w zakresie pracy 
ao tacyjnej wypracowaliśmy metodologię i jest to kapitał, 
kióry w nowych warunkach umożliwić może szybk.e podjęcie 
jakosciowo nowych zadan. 


Wypowiadam Się więc za nowymi treściami, a przeciw bu- 
rzeniu tego, co w zakresie bracy wcwnątrzpartyjnej dotych- 
czas stworzyliśmy. 


m rzechodząc szczegółowo do problemów szkolen.a par- 
kę tvjnego stwierdzić trzeba, że w ostatnich latarh syste- 
matycznie traciło ono charakter kształcenia idelo- 
g:'cznegoi to na przekór zmien onej wówczas nazwie wy- 
działów zajmujących się m.ędzy innymi tą problematyką (z 
ośrodków propagandy partyjnej na ośrodki kształcen a ideo- 
lvoś.CZnego). 


W miarę upływu kolejnych lat minionej dekady — wbrew 
weześniejszym deklaracjom — przybywało nowych cykli 
szkolenia masowcezo, z tym, że te nowe w większości mia- 
łv aktualny, neiako koniunkturalny charakter. I tak 
wowczas, gdy wystąpiły pierwsze symptomy trudność: gospo- 
durczych wprowadzono np. cykle: „Dochód narodowy, ceny, 
prace”, „Rzetelna praca i efektywność zospodarowania Źród- 
tem pomyślności Polaków isiiy Polski”, itp 
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Mówiąc więc krótko, także szkoleni« masowe sprowadzone 
zostało do funkcji Instumentu wyjaśniającego bieżące decyzje 
nie tyłko zresztą partii, a'e także i rządu. A przecież dostrzec 
należy, że szkolenie partyjne jest aajważniejszytn <anałem 
umożliwiającym usvstematyzowaną >oopularyzację 'deologii 
marksistowsko-len:nowskiej i szerzej: ziębszej refleksji o po- 
litycznych oraz społeczno-ekonomicznych aspektach budowy 
socjalizmu. | 


Silny nac.sk na tematykę bieżącą — aktualną był wywiera- 
ny także przez aktyw POP KZ i nie należy się temu dziwić. 
Organizacje partyjne były bow emw defensywie i pod dużyna 
naporem opinii społecznej 


W wielu przypadkach właśnie zebranią szkoleniowe były 
jedynym forum dyskusji o partii, państwie i problemach spo- 
teczno-gospodarczych. Zebrania partyjne bowiem traciły swój 
statutowy charakter także dlatego, że w wyniku decyzji wy- 
zszych instancj, (np. konieczność podejmowania w POP par- 
tyjnych programów doskonalenia różnych sfer gospodarowae 
nia) ich przdmiotem były zagadnienia techniczno-ekonomicz- 
ne, a nawet technologiczne. Sytuacja laka była pro. 
stym przeniesieniem tematów, którymi głównie zajmowało się 
kierownictwo part.i. Zresztą problem jest szerszy t godny od- 
dzielnych opracowań 


Moim celem jest jedynie próba określenia wpływu polityki 
na sytuacię w szkoleniu partyjnym. A rezultaty są takie, że 
mamy niskł stopicń — wśród członków, ale także aktywu — 
znajomości podstaw fdeologii i polityki naszej partii, zaś wie- 
dza faktyczna to zlepek bieżących, instrumentalnych Informa- 
cji, które w warunkach walki politycznej stanowić mogą tyl- 
ko obciążenie, a nie ostoję w codziennej działalności partyj- 
nej. I w tym mejscu dochodzimy do dylematu zasadniczego: 
wzajemnycb proporcji w szkoleniu partyjnym treści te o- 
retycznych iwiedzybieżącej. 


Jestem, przekonany, iz każdy pogląd skrajny jest pod tym 
wzelęacm politycznie nicbezżp.eczny. Jeśli tak, to rodzi się 
pytanie o wzajemne proporcje. Jest na n.e łatwiej odpowie 
dzieć, jeśh uświadomimy sobie ze wszystkimi płynącymi stąd 
konsekwencjami, że na system szkolenia składa się szereg 
torm Można mówić o różnorodności w tym zakresie. 

Na zasaanicze w.ęc pytanie „czego uczyć?”, jest już prosta 
oupowiedź. trzeba równomiernie rozwijać wszystkie formy i 
Jednocześnie dbać o ich czystość, czyli merytorycznie jednch- 
ty charakter. | | | 


Aby być dobrze zrozumiany: opowiadan: się za przywróce- 
nem szkoleniu masowemu jcgo ideologicznych iunk- 
cji. Właśnie ta forma pracy wraz że szkoleniem podstawowy! 
petai niczm.ernie .stotną rolę w naszej partii. Równocześnie 
jednak jestem za rozwojem w naszej part:i szerokiej infor- 
macji. tyle tvtko, że w ramach innvch form pracy, przede 
wszystkim zaś na zebraniah partyjnych. 


nA 


_. Pragnę zwrócić uwagę, że obecnię jakościowe zmiany — ja- 
ko jedeh z zasadniczych warunków procesu demokratyzacji 
partii — muszą nastąpić w systemie informacji. Otóż w miarę 
poprawy jakości pracy środków masowego przekazu, a szcze- 
gólnie zakresu prezentowanych tam informacji, będziemy 
zwolnieni w partii z tłumaczenia szeregu problemów. Napi- 
sałem celowo „tłumaczenia”, bo przecież do tego głównie 
z konieczności się ograniczyliśmy. Będzie obecnie czas i mo- 
Żliwości. aby system informacji stał się kanałem rzetelnego ine 
formowania o pracy partii, dyskutowania głównych jej pro- 
blemów ideologicznych i politycznych, a także tego, co do- 
tychczas niesłusznie nazywano kulisami życa partyjnego. 


niu masowemu, bo przecież właśnie ta forma pracy ze 
względu na swój zasięg decyduje, była przez aktyw 
dostrzegana już od dawna. | 

W Warszawskim Ośrodku Kształcenia Ideologicznego pod- 
jęliśmy przed ponad rokiem prace w tym zakresie. Efektem 
jest opracowany wiosną br. ogólny zarys kompleksowego sys- 
temu szkolenia. Zaletą tego opracowania — jak się nam wy- 
daje — jest wykorzystanie dorobku, a także niektórych pro- 
gramów oraz podręczników dotychczas obowiązujących. Ja. 
kie są ogólne założenia tego, co stworzyliśmy ? 

Otóż system szkolenia masowego proponujemy podzielić na 
dwa zasadnicze etapy. W pierwszym etapie każdy członek 
partii będzie musiał ukończyć 4—5 cykli ideologicznych. 

Etap ten byłby rozłożony na siedem, a może nawet osiem 
lat i oczywiście najlepiej, aby obejmował pierwsze lata przye 
należności do partii. Ukończenie tego etapu uprawniać dopie- 
ro może członka partii do udziału w wyższych formach Szko= 
lenia, kórych w Warszawie mamy wiele typów. Jeśli natomiast 
absolwent nie zostanie skierowany na ten typ szkolenia — a 
zakładamy, że na wyższe formy kierowany będzie aktyw — 
to podejmuje on szkolenie w systemie etapu drugiego. 

Jak się wydaje, etap ten zawierać powinien także kilka 
cykli tematycznych, które w swej treści stanowić powinny 
polityczną egzemplifikację tematów etapu pierwszego. Sys- 
tem szkolenia masowego — w omawianym projekcie — nie 
powinien zawierać łącznie więcej niż 10 cykli. Jeśli jednak 
zważy się, że nie ma takiej możliwości, aby dobrze szkolić 
co roku wszystkich członków partii, to praktycznie tak usta- 
wiony system stanowi program szkolenia na najbliszych kil- 
kanaście lat. 

Równocześnie proponujemy, aby absolwentom obu etapów 
szkolenia partyjnego (bądź etapu I i wyższej formy szkolenia) 
zaliczyć fakt ukończenia szkolenia. Wymóg szkolenia ustawi= 
cznego realizowany byłby w stosunku do tej grupy w innych, 
mniej absorbujących i bardziej atrakcyjnych formach. 

Jakie zalety upatrujemy w tak pojmowanym systemie? Otóż 
przede wszystkim system ten zapewnia (przynajmniej struk- 


K onieczność przywrócenia właściwych funkcji szkole- 


turalno-formalnie) przekazane wszystkim członkom partii 
podstawowej wiedzy mari-sistowsko-lenihowskiej, zaszd so- 
cjalizmu, a więe także ideologii naszej partii. Równocześnie 
jasno określamy członkom partii system szkolenia. Ma to du- 
że znaczenie psycho.ogiczne i motywacyjne. Formuła bovy.cm, 
że „szkolić trzeba się całe życie” tych walorów zdecydowa» 
nie nie ma. Ponadto w praktyce przecież to „zawsze” w zbyt 
licznych przypadkach oznaczało „nigdy”. 


Nie bez znaczenia jest także problem kadry. Przy mniejszej 
ilości cykli i tematów, a także dużej stabilizacji tematyk: są 
warunki do specjalizacji w pracy z wykładowcami POP. W 
przypadku problematyki ideologicznej jest to problem szcze. 
gólnie istotny 


- 


asadniczym warunkiem doskonalenia pracy szkolenio- 
wej jest zmiana metod oraz celów pracy parlii. Szko- 
lenie bowiem jest i być powinno funkcjonalnym 
fragmentem działalności partii. Dlatego z reformą szkolenia 
trzeba poczekać, bowiem odnowy w partii nie można zaczynać 
od zmian w szkoleniu. Jest to problem wtórny, a nie pierwo- 
tny. Przedstawiona w wielkim zarysie propozycja systema- 
tycznego doskonalenia szkolenia partyjnego stanowi jedną 
z wielu możliwych propozycji. Jesteśmy jednak świa- 


_domi, iż aktyw i członkowie żądają od nas zdecydowanych 


zmian w szkoleniu. 

Dlatego też zaproponowal:śmy jeszcze w pierwszej połowie 
września br. dla wszystkich organizacji nowy cykl szkolenia 
masowego, zawierający propozycję 9 tematów aktualnych. 
Zaktualizowaliśmy także ramową tematykę bieżących infor= 
macji, które organizowane są w ramach Szkół Aktywu Zakła- 
dowego. Znowelizowany został program wyższych form Szkoe 
lenia partyjnego. | 

Trzeba zadać sobie pytanie: czy te doraźne działania w bie- 
Żącej sytuacji są w stanie zapewnić szkoleniu partyjnemu 
właściwą rangę? Odpowiedź na to pytanie jest nie łatwa i nie 
prosta. Także bowiem w tym przypadku trzeba walczyć o od- 
zyskanie wiarygodności. Dlatego też nasze dążenia do lepszej 
informacji rozumianej w sensie jej ilości i Jakości oraz szyb- 
kości, są także walką o przyszły kształt naszej partyjnej pro- 
pagandy i kształcenia ideologicznego. Jesteśmy przekonani, że 
kształcenie ideologiczne powinno służyć popularyzacji ideolo- 
gii marksistowsko.ieninowskicj, że trzeba zdecydowanie od. 
dzielić szkolenie od informacji politycznej i że podstawowe 
składniki pracy kształceniowej wymagają szybkiej poprawy. 

Prace takie już się rozpoczęły i trzeba będzie je kon- 
tynuować. W obecnych jednak warunkach — w bieżącym ro» 
ku szkolenia partyjnego — wszystkie formy szkolenia partyj= 
nego stanowić powinny przede wszystkim forum dyskusji e 
partii i jej problemach, o państwie i jego przyszłości oraz © 


społeczeństwie i jego twórczych siłach mo4tycznych. 
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. STANISŁAW JUNG 


Jedno nie ulega najmniejszej wątpli- 
wości — bez wzelędu na formę i na- 
wet temat spotkań i dyskusj organizo- 
wanych w ramach zajęć szkoleniowych 
-- nic mogą one dzś i na oewno przez 
czas najbliższy nie nawiązywać do do- 
robku VI i VII Plenum KC PZPR. 


Takie i podobne myśli przewijały się 
podczas dyskusji na seminarium zorga- 
nzowanym przez KW PZPR i WOKI 
w Szczecinie, a następnie na spotkaniu 
szkolen.owym w gronie aktywu partyj- 
nego. składającego się z I sekretarzy 
POP i OOP przy Zarządzie Zespołu Par- 
toweko Szczecin - Świnoujście. 


pewna różnica poglądów zarysowała 
się w podstawowym problemie metodo- 
spora liczba lektorów KW 
oczekiwała, czemu dała wyraz w dy- 
skusji, jeśli nie gotowego referatu czy 
konkretnej instrukcji dla jego skonstru- 
owania, to chociaż czegoś w rodzaju 
usystematyzowanego zbioru tez, „pod- 
powiedzenia” i uszeregowania argumen- 
tacji, dokładniejszych analiz i — chy- 
ba najbardziej —  wybiegnięcia na- 
przód z co najmniej szkicem czy zary- 
sem programu. 


logicznym: 


(.JFakty znamy, liczby mozemy So- 
be wziąć z gazet. Oczekujemy nato- 
miast od referatu wprowadzającego do 
sem.naryjnej dyskusji 
wskazówek metodologicznych. jakie za- 
gadnienia z całego bogactwa tematyki 
VI Plenum eksponować, wokół jakich 
koncentrować uwagę aktywu, co wysu- 
wać na czoło(...) 


I były też inne, nieco bardziej 
przeciwstawne wypowiedzi, że właśnie 
dz.siaj nie można wymagać, ani nawet 
oczekiwać gotowych, opracowywanych 
centralnie referatów,  przymierzonych 
do każdego środowiska i każdego tere- 
nu Że właśnie dzisiaj od lektora wy- 
maeana jest duża samodzielność, więk- 
sze, aniżeli kiedykolw ek przedtem wy- 
czucie i znajomość zainteresowań prob- 
lemów i oczekiwań spotykanych w krę- 
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ramowych. 


Szyscy zdajemy Sobie doskonale 
vracy na ndcinku szkolenia partyjnego trzeba emitnić, wiele treści prze- 
wartościować, * stare formy dostosować do u1owych amieniających się 


sprawę, te niejedno w dotychczasowej 


warunków. Wobec rozpoczętych na ten temat w całej partii dyskusji nożna już 
pokusić się o próbę sformułowania Dierwszych uwogólniających wniosków i spo- 
strzeżeń: © zajęcia szkoleniowe powinny mieć dziś bardziej niż kiedykolwiek cha- 
rakter swobodnej rozmowy i otwartego dialogu; © celowe wydaje się wpro- 
wadzenie bardziej radykalnych znian do samej tematvki zajęć szkoleniowych. 
zmian idących w kierunku uwspółcześnienia tych treści 


gu danego aktywu, z którym się właśnie 
pracuje. . 

(...) Przez te wszystkie najtrudniejsze 
dni sierpn.owe. my, tutaj na dole, nie 
czekalismy na instrukcje z góry, nie 
ovłądahśmy się na wskazówk, które 
m.ałyby wpłynąć z wyższych instancji. 
Staraliśmy się być z ludźmi, rozmawiać 
z nimi, wyjaśniać im sytuację tak. jak 
sami ją rozumieliśmy, próbowaliśmy 
dochodząc do przyczyn obecneto krvzy- 
su wspólnie z aktywem wyszukiwać 
dróg i sposobów wyjścia — właśnie 
przez zespolenie szeregów partyjnych, 
przez utrzymanie szczerej rozmowy z 
klasą robotniczą i społeczeństwem, tłu- 
maczenie — że to nie partia oderwała 
się od mas. a tylko jej byłe kierow- 
nictwo oderwało sę od partii mas 1 od 
narodu(...) . i 

Poważną rolę odgrywa specyfika te. 
renu, problematyka danego wojewódz - 
twa. Zakres przeżyć i skala doświadczeń 
aktywu partyjnegc Szczecina różni się 
przecież od przemyśleń aktywu woje- 
wódzkiego np. Suwałk czy Legnicy. 

Jeśli chodzi o problemy wysuwane .w 
dyskusji na seminarium. szczecińskim, 
wiele miejsca zajęły sprawy rolnictwa 
i produkcji rolnej. lest to chvba zupeł- 
n'e zrozumiałe, jeśli się zważy. jak du- 
żą część areału zajmują na lym terenie 
państwowe gospodarstwa rolne i spół. 
dzielnie produkcyjne Przedmiotem 
szczególnej troski, czemu dawano zno- 
wu wyraz w wielu wypowiedziach bv- 
ła niedostateczna sfektywność tego se- 
ktora, daleko niewspółmierna do pań- 
stwowych dotacji i nakładów 


Wydaje się dlatege celowe przepro. 
wadzenie w ramach szkolenia poartyj- 
nego specjalnego cyklu wykładów i dy- 
skusji na tematy rolnicze, jako że Śro- 
dowisko szczecińsk:.e wykazuje *vwe 
uzasadnione zainteresowanie tymi spre- 
wami : 

Nicdostatek informacji, jej połowicz- 
ność. jej niekiedy wręcz zaokrągslajaca 
i wyróżawiana nierzetelność osłabia, 


hamuje, a niekiedv podważa autorytet 
prelegentów i agitatorów, czasami na- 
wat organ.zacji partyjnych. 


Wskazywano w dyskusiacb na stale 
rosnącą potrzebę ukazywania się po- 


pularnych i systematycznie aktualizo- 


wanych wydawnictw encyklopedycz- 
nych typu: „Polska — świat” Propo- 
nawano, aby podobnego charakieru wv- 
dawnictwa, zawierające dane tyczące 
danego tylke terenu. ukazywały się dla 
poszczegółnych regionów kraju. w tym 
oczyw.ście również dla województwa 
szczecińskiego 


Mówiono o potrzebie przeprowadza- 
nia wyrażnej granicy między tymi, któ- 
rzy próbując wykorzystywać rozchwia- 
nie wielu członków bwartii i nawet ca- 
łych organizacji w sposób jawny lub za- 


woalowany godzą w zasady socjalizmu, 


a tymi, którzy w najlepszej wierze i z 
najuczciwszymi intencjam dążą do rze- 
czywistej odnowy w ramach astroju, w 
oparciu o jego zasady ideologiczne, wy- 
chodząc z wiary w żywotną siłę partii. 


widząc jej kierowniczą zolę w aaszytm. 


społeczeństwie 


Podczas dyskusji, szczególnie na spot- 
kaniu I sekretarzy organizacji partyj- 
nych szczecińskiege zespołu portowege 
— może jeszcze nieśmiało t połowicz: 
nie — zaczęły się pojawiać pierwsze 
elementy nowege programu . działania. 


Bardzo wiele dziś zależy — stwierdza- 
no — od tego, jak szybka wrócimy do 
zwykłego rytmu tej, w najlepszym sen- 


sie tego słowa. codzienności. do norma!l-- 


nej pracy przy pełnej świadomości ż% 
każdy zakład pracy, że «ażdy pracują 
cy ma do spełnien:s +akąś cząstkę ro- 
boty ogólnonarodowej 


Wokół takich zmian i przemian instan 
cje i organizacje partyjne powinny: sku 
piać uwagę : na :ym  <oncentrowar: 
aktywność społeczną i polityczną wWy- 
'korzystując do tego celu również istnie- 
jace formy I nowe «aktualne tematy 


szkolenia partyjnego. 


. 
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POLITYKA SPOŁECZNO-GOSPODARCZA 


— Koszty utrzymania - 
Ww rodzinach pracowniczych -. 


KAZIMIERZ RUSINEK. 
wiceprezes GUS 


"'roblematyka kosztów utrzymania stała się w naszym 
p społeczeństwie sprawą zasadniczą i powszechną. Ogra- 
niczony zakres publikowania danych z tego zakresu 
z jednej strony, z drugiej zaś wzrost cen towarów i usług 
wywołuje nie tylko niezadowolenie z tego typu zjawisk ryn- 


„kowych, lecz także wyraźny sceptycyzm co do obiektywnych 


ocen ruchów cen i wskaźników kosztów utrzymania, a także 
zmian realnej wartości płacy. 


Ww wielu dyskusjach i w publicystyce występuje jednak po- 
mieszanie podstawowych pojęć dotyczących problematyki ko- 
sztów utrzymania. Pragnę przeto przede wszystkim wyjaśnić 
pojęcia kosztów utrzymania i wskażnika kosztów utrzymania 
na przykładzie rodzin pracowniczych, a więc rodzin, których 
głównym źródłem utrzymania jest wynagrodzenie (płaca) 
zotytułu pracy w gospodarce uspołecznionej oraz przedsta- 
wić bieżące działania Głównego Urzędu Statystycznego w ce- 
lu pełnego obiektywizowania pomiarów ruchów cen i zmian 
wskaźników kosztów utrzymania. 


Przy rozpatrywaniu jakichkolwiek wyników badań 'staty- 
stycznych musimy zwrócić uwagę na istotną specyfikę da- 
nych liczbowych. Odnoszone są one nie do indywidualnych 
sytuacji rodziny lecz charakteryzują właściwości, które ujaw- 
niają się w określonych zbiorowościach rodzin; najbardziej 
szczegółowa dezagregacja danych statystycznych nawet na 
bardzo jednorodne grupy rodzin z punktu widzenia podstawo- 
_ wej cechy nie może charakteryzować sytuacji konkretnej ro- 
dziny, daje charakterystykę określonej grupy rodzin. Tym, 
niestety, różni się statystyka od ewidencji w postaci imiennej 
listy płacy, czy budżetu konkretnej rodziny. Walor poznaw- 
czy polega. na charakterystyce tendencji występującyca 
w Określonych zbiorowościach rodzin. 


KOSZTY UTRZYMANIA I ICH ZRÓŻNICOWANIE 


"W omawianiu problematyki kosztów utrzymania wyróżnić 
musimy dwa podstawowe, istotnie różniące się między sobą 
pojęcia: koszty utrzymania rozumiane jako wolumen (kwota 
pieniężna) wydatków na 1 gospodarstwo domowe, a najczę- 
ściej na 1 osobę w gospodarstwie domowym, od wskaźnika 


x=— 


- = 


=. 


kosztów utrzymania, jako miary wpływu zmiany cen na wo- 
łumen wydatków (kosztów utrzymania). 

Przez rzeczywiste koszty utrzymania będziemy rozuniieć 
tę sumę wydatków na 1 osobę, którą rodziny o określonych 
dochodach wydają na zaspokojenie swych potrzeb (żywność, 
artykuły nieżywnościowe, usługi) w przyjętej jednostce czasu 
(najczęściej w statystyce średnia miesięczna w danym roku). 

Szacuje się, że przeciętne miesięczne wydatki w latach 
1973—1979 w rodzinach pracownizych!) na 1 osobę w z:.o0- 
tych wyniosły: 


TABELA 1 y 
Lata | | Wskażnik: 
Wyszczególnienie _d9 | wo _ 
195 -——— 
zi: zzóki ©4975 | 1053 
wydatki ogółem 1810 22%) 3500 1560 lwa 
w tym pienięzne . 1650 Z IRA) 30W 151 1434 


Jest to najbardziej syntetyczny obraz tendencji wzrostu 
kosztów utrzymania rodzin pracowniczych. Potwierdza on 
wyrażane często poglądy, że koszty utrzymania rzeczywiscie 
wzrosły w sposób istotny; w stosunku do 1970 roku praw.e 
dwukrotnie, w stosunku do 1973 roku o ponad 80 proc., przy 
czym jest oczywiste, że sytuacja poszczezóijnych rodzin jest 
zasadniczo bardziej zróżnicowana. 

Aby w dużym skrócie przedstawić zróżn.cowanie kosztów 
utrzymania rodzin pracowniczych w 1979 roku i ponieważ 
te koszty utrzymania zależą w zasadniczej mierze od pozicmu 
dochodów, przedstawimy poniżej, na podstawie badań budże- 


4ów rodzinnych, wyników Narodowego Spisu Powszechnego 


i innych materiałów, szacunek rozkładów zarówno dochodów, 
jak i kosztów utrzymania. 

Dane szacunkowe zawarte w tabl. 2 stanowią istotną de- 
zagregację ogólnego poziomu dochodów i wydatków (kosztow 
utrzymania) w 1979 roku, choć oczywiście nie mogą wyja:»nić 
sytuacji poszczególnych, indywidualnych gospodarstw domo- 
wych; w ramach każdej grupy dochodowej występują wew- 
nętrzne, stosunkowo duże zróżnicowania. 


"= 
Wyszczególnienie «| Ogółem | 1500 1501— 
1 mniej —2000 

z 
1:1 Liczba gosp. w tyg. 6113 147 422 

domowych w proc 100.0 2,4 6,9 
1.2. Liczba osób w tys. 19291 656 117 

w gosp. domowych w proc. 100.0 3,4 8, 
2.1. Przecietna wielkość 

gosp. domowego w osobach 3,46 4,87 4,28 
2.2.odsetek osób Roc 

w gosp. domowym, 

pracująca zawodowo __w proc. 47,1 23,1 31,4 
3. Dochody miesięczne : 
31.na l gosp. domowe w zł 11800 6367 | 6358 
3.2. na osobe w zł 3410 1410 1962 
4. Wydatki ogółem 
4.1. na 1 gosp. domowe w zł 11418 1388 8656 
4.2. na 1 osobę * wzł "38300 1517 2032 
5. Wydatki pieniężne 
51.na l goso. domowe w zł 10716 6711 7924 

na 1 osobę w zł 3097 . e 1378 90 

n . 


Warto zwrócić uwagę m. in. na następujące relacje wynika- 
jące z tych szacunków: | 


© W 1979 roku występowało znaczne zróżnicowanie zarów= 
no dochodów, jak i wydatków (kosztów utrzymania) w ro- 
dzinach pracowniczych, przy czym poziom tych kosztów 
utrzymania w dwóch najniższych grupach dochodowych (do 
2 tys. zł miesięcznie na 1 osobę), obejmujących blisko co 


dziesiąte gospodarstwo i co dwunastą osobę wśród rodzin 


pracowniczych, był bardzo niski i graniczył z pojęciem 
ubóstwa; 


© Dominujący poziom dochodów 1 kosztów utrzymania 
rodzin pracowniczych zawarty był w przedziale 3—4 tys. zł 
miesięcznie na 1 osobę; 


© Wśród 'rodzin pracowniczych występowała w 1979 roku 
dość liczna. grupa elitarna rodzin o relatywnie wyższych do- 
chodach powyżej 5 tys. zł miesięcznie na 1 osobę, obejmująca 
prawie co szóste gospodarstwo domowe f co dziesiątą osobę; 


© Występowało znacznie większe zróżnicowanie zarówno 
"dochodów, jak i wydatków, liczone na 1 osobę w gospodar= 
stwie, w. stosunku do zróżnicowania globalnych dochodów 
i wydatków liczonych średnio na 1 gospodarstwo domowe, 
Tym niższy dochód i wydatki, im większa liczba osób w g8o0- 
spodarstwie domowym, przy jednoczesnym niskim wskaźn.ku 
aktywności zawodowej. Rodzinami o bardzo niskim poziomie 
wydatków są głównie rodziny wielodzietne, o 1 lub rzadko 
2 osobach zawodowo czynnych, często o stosunkowo niskim 
poziomie wykształcenia. 84 proc. wszystkich przyczyn, które 
determinują poziom zarówno dochodów, jak i kosztów utrzy- 
mania w rodzinach pracowniczych, wyjaśniają trzy cechy 
wspomniane wyżej: liczba osób w gospodarstwie domowym, 
liczba osób zawodowo czynnych i poziom wykształcenia tych 
osób. 


$ Występujące duże zróżnicowanie kosztów utrzymania 
wywołuje oczywiście zróżnicowanie w wolumenie i strukturze 
spożycia. Tak np. wolumen wydatków na artykuły żywnoscio- 
we w najwyższej grupie dochodowej w stosunku do wydat= 


ków na te artykuły w najniższej grupie dochodowej wynosi 


około 1.5:1 na 1 osobę?) , spożycie mięsa i przetworów mię- 
snych w 1979 roku wynosiło odpowiednio 80,1 i 43 kg, przy 
czym należy zauważyć, że w tych niskich grupach dochcdo- 
wych rodzin. pracowniczych wysiępu.e duży odsetek dz.eci 
i młodzieży. 

Często w społecznym odczuciu zakłada się, że istnieje 
prosta współza eżność m cdzy wysokością płacy za:rudnione- 
go a wielkością dochodu przypadającego z tego tytułu na 
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Grupy dochodowe (miesięczna suma dochodów na 1 oSobę) 


2001— 2501— 8001— 4001— 5001 
—2500 — 3000 —4000 —:000 1 więcej 
923 1730 1039 1027 
13,5 15,1 28,3 17.0 16,8 
1 5421 2913 
16.0 16,8 28,1 15,1 11,7 
3,8 8,65 3,8 21 2,3 
39,4 n.s 53,5 65,1 75.1 
9758 11114 12544 © 13477 15496 
2483 3848 4973 6949 
9770 10768 12048 12593 14644 
2486 2950 2625 4647 6367 
8968 9146 11322 11967 13639 
2282 3473 4416 6116 


1 członka rodziny. Z wieloletnich wyników badań budżetów 
rodzinnych zarówno w naszym, jak i w innych krajach wy= 
nika, że współzależności te są bardzo złożone. Nie ma pe 
prostu takiego mechanizmu, który by można zastosować 
w polityce płac, aby zmniejszać zróżnicowanie dochodów na 
1 członka rodziny. Rozwiązaniem może być tylko odpowiednia 
polityka społecznych świadczeń pieniężnych (zasiłki rodzin- 
ne). Podnoszenie poziomów płac minimalnych ma oczywiście 
samo:stny walor społeczny i ekonomiczny, nie ma praktycz- 
nie jednak żadnego wpływu na podnoszenie poziomu docho- 
dów w rodzinach o niskich dochodach na 1 osobę. 


Tak np. poziom płac zatrudnionych w gospodarce uspołccz= 
nionej osób w rodzinach pracowniczych w najniższej grupie 
dochodowej (do 1500 zł miesięcznie na 1 osobę) w 1979 roku 
wynosił: - 


POZIOM PŁAC 


ODSETEK 
Ww ZŁ MIES, ZATRUDNIONYCH 

Ge 2000 1,3 

2001 — 3000 14,6 
; 3001 = 4008 "| 24,1 
i 4001 — 5000 26,7 
| 5001 — 6006 13,5 
| 6001 —=' 8000 12,0 o 
ł 8001 =» 10000 1,8 


Można obawiać się, że masowe podwyżki płac w ostatnich 
miesiącach 1980 roku spowodują raczej relatywnie większe 
zróżnicowanie dochodów na 1 osobę w rodzinach w stosunku 
do stanu z roku 1979; dopiero wprowadzenie zapowiedzianej 
reformy zasiłków rodzinnych może przynieść odczuwalną 
poprawę sytuacji materialnej rodzin o niskich dochodach. 


WSKAŻNIK KOSZTÓW UTRZYMANIA 
= WSKAŻNIK ZMIAN CEN 


Wzrost wydatków pieniężnych na zakup towarów i usług 
może być spowodowany wzrostem ilościowym zakupów, 
zmianą struktury tychże zakupów, wzrostem cen. 


Wskaźnik kosztów utrzymania określa nie ogólną dynami- 
kę wydatków pieniężnych w określonej grupie gospodarstw 
domowych, lecz jedynie tą część, która wynika z ruchu cen. 
Inaczej mówiąc wskaźnik kosztów utrzymania jest wskażni- 
kiem zmian cen określonej struktury wydatków na zakup 
towarów i usług, ustalonej w oparciu o wyniki badań budże- 
tów rodzinnych dla różnych typów rodzin. 


Prowadzone przez Główny Urząd Statystyczny od 1973 
roku reprezentacyjne badania budżetów rodzinnych dają 
nie tyiko szeroką charakterystykę tych zmian i ich uwarun- 


kowań, ale pozwalają na ustalenie struktur wydatków (ko- 
szyków), które są n ezbedne przy obliczaniu wskaźn:kow 
kosztów utrzymania. Od 1975 roku prowadzone są w ca:ym 
kraju badania ruchu cen m. in. metodą bezpośredn.ej obser- 
wacji cen detalicznych płaconych przez konsumenta w 3 tys. 
sklepów, 3 tys. zakładów usługowych, 1,2 tys. zakładów ga- 
stronomicznych i stołówek i na 350 targowiskach. 


Stosowana metodologia badania zmian cen i obl:czeń 
wskaźników kosztów utrzymania zbieżna jest z prakiyką 
światową. Wykorzystywane są tu doświadczenia krajów so- 
- cjalistycznych (Węgry, Jugosławia) i kapitalistycznych (Fin- 
landia, Austria) oraz szereg cząstkowych rozwiązań specyticz- 
nych dla naszego rynku NA SĘ zjawisk tzw. podmian 
asortymentowych)/ 


- 


W powszechnym jednak odczuciu społecznym wskaźnik 
kosztów utrzymania publikowany w Roczniku Statystycznym 
przyjmowany jest nie tylko ze sceptycyzmem, lecz wręcz jako 
fałszywy, a w każdym razie zaniżony. PAC takiego stanu 
jest, naszym zadaniem, kilka. 


Tak istotna dla społeczeństwa statystyka cdn i kosztów 
utrzymania musi być przede wszystkim jawna. Informacja 
o wskaźnikach kosztów utrzymania musi być przedstaw.ona 


w taki sposób, aby była czytelna, a więc musi zawierać za- . 


równo wyniki pomiarów ruchów cen, prezentować przyjmo- 
wane do obliczeń tych wskaźników struktury wydatków, 
zawierać przeliczenia skutków zmian cen na złotówki itp. 
Przywrócenie wiarygodności tej statystyce nie może odbywać 
się tylko przez deklaracje czy zapewnienia, że jej nie fałszo- 
wano, ale jedynie przez jawne przedstawianie metod 1 wyni- 
ków tych obliczeń, dyskusję i krytykę. | 


Uchwała Rady Ministrów nr 84 z dnia 15.9.1980 w sprawie 
badań i analiz kosztów utrzymania nie tylko potwierdza spo- 
teczną potrzebę prowadzenia niezależnych badań przez insty- 
tuż naukowy, związki zawodowe i Główny Urząd Statystycz- 
my, lecz m. in. zobowiązuje GUS do informowania społeczeń- 
stwa w okresach półrocznych o wynikach tych badań. W ten 
sposób odblokowane zostają przepływy niezbędnych infor- 


macji I niewątpliwie tylko w ten sposób będzie można sprzy- -- 


$ać obiektywizacji odczuć społecznych w stosunku do oficjał- 
nych, urzędowych danych. 


Pierwsze informacje w tym nowym trybie i zakresie będą 
przedstawione społeczeństwu za rok 1980 z końcem lutego 
1981 roku. 


Wskaźniki kosztów utrzymania dla rodzin pracowniczych za lata 
1076— 1979 opracowane zostały przez GUS jak niżej: 


U 


Lata 
Wyszczególnienie 
| 1976 19771 1978 1079 
Ogółem 
1975 = 100 104,9 110.1 119,7 127,5 


rok poprzedni = 10 104,9 105,0 100,8 106,5 


Co oznaczają te wskaźniki? Tak przedstawione są oczywi- 
ście mało czytelne, przecież nie płaci się procentami lecz 
złotówkami. Spróbujmy zatem wyjaśnić, co oznacza OSszaco- 
wany przez GUS wzrost wskaźnika kosztów utrzynąania 
w 1979 roku w porównaniu do 1978 roku (wzrost kosztów 
utrzymania o 6,5 proc.) oraz w porównaniu do 1975 roku 
(wzrost kosztów utrzymania o 27,5 proc.), przy czym rozpa- 
trzymy skutki tych zmian również wg grup dochodowych?), 


Przedstawione obok wyliczenia są wielkościami hipotetycz- 
nymi w. tym sensie, że podane kwoty wpływu zmian wskaźni= 
ków kosztów utrzymania odpowiadają na pytanie „co by było, 
gdyby...” tzn. o ile więcej złotych musielibyśmy zapłac c za 


te sume towary i usługi, które zakup.ono w 1959 r, płucąc 
według «cen obowiązujących w 1979 roku oraz wedlug czna 
obowiązujących w 1978 roku i 1975 roku. Oto wyliczenia dla 
rodzin: pracowniczych. 


U 


Skutki wzrostu wskażników 
kosztow utrzyinania (cen) w zł rocznie 
deser, wydatkow z 1418 roku) 
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Grupy dochodowe 
w Zł mieS. w 1979 roku w 199 kółku 
na | osobę w stosunku do 1978 w stosunku do 1973 
6,390 217,50 © 
R 0 O wwo, 
na na 1 gos- na na | gos- 
, 1 osobę podarstwo 1 osobę podarstwo 
Ogółem 2200 1600 1800 26500 
w tym: 
do 1500 1050 5100 3500 17100 
2001—23500 1700 6630 6030 23600 
ae" 2501 —5000 20040 7460 33200 16.302) 
| 3001-—4060 2500 8300 9:00 290 
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Interpretacja tych wielkości jest następująca: przeciętna 
rodzina pracownicza za zakupione w roku 1979 towary 


; sę zapłaciła średnio o 7600-zł więcej niż zapłaciłaby za 


sam wolumen i strukturę towarów i usług według cen 
w 1978 roku oraz o 26900 złotych więcej niż ńnacóh za- 
płacić według cen obowiązujących w 1975 roku. 


Zauważmy, że konsekwencje zmian cen są tym większe, 
im wyższej dotyczą grupy dochodowej. Wynika to oczywiście 
z prostej Zależności: wyższe dochody pozwalają na wyzsze 
wydatki, na -większy wolumen zakupów towarów i usług. 
Przy danym wzroście cen danego towaru skutki zmiany cen 
wyrażone w złotych są wprost proporcjonalne do ilości zaku- 
pionych towarów. Skutki zmian cen dla rodzin o niskim po- 
ziomie dochodów, -jeśli nie występuje wśród nich wzrost 
dochodów choćby proporcjonalny do wzrostu wskaźnika 
kosztów utrzymania, są relatywnie bardziej bolesne, ograni- 
czać mogą spożycie, które i tak jest bardzo niskie. % 


Nie możemy komentować tych wielkości, czy one są duże 
czy hiskie w stosunku do subiektywnych odczuć, są one jedy- 
nie wynikiem oszacowanych przez GUS wskaźników wzrostu 
kosztów utrzymania w omawianych okresach. 


Jedną z przyczyn, jak sądzimy, krytyki społecznej oficjal- 


„nych wskaźników kosztów utrzymania jest bezpośrednie od- 


noszenie tych wskażników do własnej, indywidualnej sytuacji 


-rodziny. Tymczasem indywidualne zróżnicowanie struktur 


wydatków (koszyków), szczególnie w wyższych grupach 
dochodowych jest stosunkowo duże. Z tego faktu wynika 
duże zróżnicowanie indywidualnych wskażników kosztów 
utrzymania. Masowy pomiar struktur wydatków badanycn 
budżetów rodzinnych sma ten walor, że pozwala na ustalcnie 
takiej struktury, która jest wypadkową, najbardziej praw- 
dopodobną strukturą jednorodnych grup gospodarstw doino- 
wych. 


Poglębiająca się gwałtownie nierównowaga rynkowa kum- 
pl.kuje zaopatrzenie ludności w niezbędne towary, wydłuża 
czas przeznaczony na zakupy, wywołuje zjawiska wykupy- 
wania wielu towarów w rozmiarach przekraczających nor- 
malne zakupy, zwiększając jeszcze bardziej braki towarów, 
ale także — co jest oczywiście normalnym zjawiskiem — po- 
tęguje wszystkie negatywne odczucia społeczne dotyczące 
oceny zaopatrzenia rynku zmian cen i kosztów utrzymania. 
Sytuacja ta wywołuje również określone konsekwencje dla 
badających zjawiska ruchu cen i kosztów utrzymania. Do- 
tychczas stosowane metody badań ruchu cen i obliczeń 
wskaźników kosztów utrzymania zaczynają częściowo zawo- 
dzić, konieczne jest wprowadzenie innych rozwiązań meto- 
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dycznych i organizacyjnych, inne należy przyjąć krytcria 
oceny realnej wartości pracy. 


Podjęte w Głównym Urzędzie Statystycznym różne dzia?a- 
n'a dorażne i przewidz.ane do realizacji w roku 1981 spro-> 
wadzają się m. in. do: 


— zweryfikowania przy współudziale różnych specja'is'ów 
nauki i praktyki wszystkich cząstkowych wskaźników ten 
poszczegó.nych grup towarów i usług za rok 1980 'oraz za 'a- 
ta 1976—19280 ze szczególnym uwzględnieniem wpływu zja- 
wisk tzw. podmian asortymentowych, a także zmian jakosci 
(pogorszenia) wielu towarów; 


— zweryfikowania listy towarów reprezentantów, sposob'1 
ich opisu, dostosowując je do sytuacji rynkowej; 


-— odpowiedniego rozszerzenia i zwiększenia częstotl' wcści 
bezpośredniej obserwacji cen detalicznych płaconych przez 
konsumentów; 


— pełnej aktualizacji struktur wydatków (koszyków) róż- 
nych typów rodzin, w tym koszyków dla rodzin robotniczych 
4-osobowych z jedną — dwoma osobami pracującymi, w c:zlu 
ob!iczania dla tego typu rodzin odrębnych wskaźników kcrz= 
tów utrzymania, nieza'eżnie od wskaźników dla 4 grup spo- 
łeczno-ekonomicznych; 


— przygotowania odpowiedniego zakresu informacji doty- 
czących ruchów cen i kosztów utrzymania za rok 1980 i w ia- 
tach 1976—1980; 


— przygotowania zasadniczo szerszego zakresu informacji 
o różnych aspektach warunków bytu ludności, w tym kosz- 


- 


Z listów do redakcji 


tów utrzyman a, w takich publikaciach, jak Rocznik Staty- 
styczny, biuletyn statystyczny, a także w analitycznych pu- 
b!'ikacjach. 
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Przedstawione problemy i informacje dotyczące kosz'ów 
utrzymania i wskaźników kosztów utrzymania rodzin praco- 
wniczych stancwią, jak sądzimy, przyczynek do teso. uby 
omaw ana problematyka, tak istotna zarówno w pracy rar- 
tyjnej, jak i ważna dla całego społeczeństwa, mogła częśc ej 
stanowić podstawę meryiorycznej dyskus ł, zmierzającej do 
ciągłego doskonalenia badań iich popularyzacji, przyczyna- 


_ jąc się w ten sposób do pzłniejszej obiektyw.zacji tzw. odczuć 


społecznych. 


KAZIMIERZ RUSINER 


pa 

1) Badania reprezentacyjne budżetów rodzinnych rozpoczęto od 
1973 roku do 4 grup społeczno-ekonomicznych: rodzin pracowniczych, 
rodzin robotniczo-chłopskich, rodzin rolników oraz rodzin emerytów 
i rencistów. 

zy Szczegółowe dane patrz Rocznik Statystyczny 19380, tabl. 19/138, 
str. 95. 

3) Wskaźniki kosztów utrzymania za rok 1979 w stosunku do 139758 
wg poszczególnych grup dochodowych wykazują stosunkowo niec> 
wicikie różnice: od 126,7 proc. w najniższej grupie dochodowej 
do 128,1 w najwyższej grupie dochodowej; wynika to m. in. £ dość 
równomiernego wzrostu cen zarówno towarów żywnościowych, jak 
1 nieżywnościowych, 


Gdzie jest nagroda...? 


/ 

rzeżywamy bardzo trudny okres. 
p Ludzie wyrzucają z siebie wszy- 

stkie żale, nie chcą brać odpo 
diedzialności za czyjeś grzechy, dorma- 
eają się bardziej zdecydowanego 1! kon- 
sekwentnego rozliczenia odpowiedz'al- 
nych za spowodowany stan rzeczy. Sta- 
tut partii musi obowiązywać wszystkich 
jednakowo. od dołu do góry. 

Na zebraniach podnoszony jest ciąg- 
le problem gwarancji. Na ten temat 
trzeba dać bardziej przekonującą odpo- 
wiedź w najbliższym czasie, a najdalej 
na IX Zjeździe. Na zebraniach partyj- 
nych członkowie partii podkreślają. ze 
odnowa to usunięcie narastających od 
lat dolegliwości. W dotychczasowej 
praktyce drobne sprawy dla w:elu dzia- 
łaczy bądź urzędników były mało istot- 
ne. Bo czyż zwiększoną ilością wyre- 
montowanych mieszkań można wybudo- 
wać sobie pomniki? Pomnikiem prze- 
c.eż jest wielka fabryka, wielka sprawa, 
a gospodarka komunalna to przedmiot 
programów oszczędnościowych, zmniej- 
szajacych się I m'tów zatrudnienia, ma- 
szyn, materiałów itp. 
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Mówimy o trudnościach w pracy par- 
tyjnej, bo są one duże w obecnym ok- 
resie. Potęgują je nieprzemyślane posu- 
nięcia naszej administracji. 

I tak np. radni pytają nas — działa- 
czy KG — gdzie się podziało 300 tys zł 
nagrody min:stra Administracji. Gospo- 
darki Terenowej i Ochrony Środowiska 
za krajowe 'wyróżnienie w ub. roku w 
konkursie „Gmina — mistrz gospodar- 
ności”. Nagroda ta została nam przyzra- 
na ł zapisana w oficjalnym protokóle 
sądu konkursowego. Minister, nie czące 
się z sądem konkursowym, stwierdził, 
że 300 tys. zł to za mało na „Nagrodę 
Ministra” £ mimo licznych interwencji 


nie dał nic. D'a ministra z pewnością 


bardziej liczą się miliony czy m:liardy 
w skali kraju. ale dla gminy 300 tysię= 
cy to rozw:ązanie jakiegoś konkretnego 
zadania. 

Coraz więcej dyskusji koncentruje się 
obecnie na problemach i przyszłośc: rol- 
nictwa Uważam. że musimy rozmaw ać 
z rolnikami konkretniej, bez ogólnikow. 
W ostatnich dwóch latach nasz ak:'vw 
angażował się w realizację obszernego 


programu pracy politycznej na wsi, 
chwalącego politykę rolną. Mówiliśmy 
(i mówimy). że będzie lepiej (nawet ne 
chodzi o podnoszen:e cen skupu). że zo- 
staną zrcalizowane założenia XV Flee 
num KC PZPR. Bo jest to program dcb- 
ry. Wiele spraw i programów było dob- 
rych — tylko je trzeba realizować! 


Rolnicy jednak mają dosyć deklaracji. 
Domagają się rozliczenia z uchwały XV 
Plenum i podania harmonogramu jej 
pełnej realizacji. Chodzi więc nie o 
ogólne założen:a, lecz o to, kiedy będzie 
dostateczna ilość nawozów, środków 
ochrony roślin, maszyn oraz części za- 
miennych. 


Na fali odnowy wszyscy chcą coś re- 
organizować. Czy nie przesadzamy? 
Weźmy np. nagonkę na PGR. społdz:el= 
nie produkcyjne i SKR. Obawiam się, 
abyśmy na fali dyskusji w spraw'e poli- 
tyki rolnej nie przesadzili, wpadając z 
jednej w drugą skrajność. 


JÓZEF MIZERA 
I sckretarz KM-G PZPR w Głogówku 
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założenia reformy 


ANDRZEJ 
WRÓBLEWSKI 


o podstawowych problemów, 

które reforma powinna rozwią- 

zać, należy zmiana układu Sto- 
sunków między przedsiębiorstwami i 
ich załogami oraz jednostkami tereno- 
wymi a władzami centralnymi, po dru- 
gie zaś ustalenie procedur podejmowa- 
nia decyzji gospodarczych sprzyjających 
nadrzędności celów  ogólnospo- 
łecznych w działalności gospodarczej. 
Reforma musli być nastawiona na umac- 
nianie centralnego kicrowania w kształ- 
towaniu strategii rozwoju oraz równo- 
ległe na zasadnicze zwiększanie samo. 
dzielności przedsiębiorstw i jednostek 
terenowych, a przede wszystkim- na 
rozwinięcie rzeczyw.stej samorządności 
robotniczej, terytorialnej i spółdzielczej 
oraz innych form współuczestnictwa lu- 
dzi pracy w zarządzaniu. 


Realizacja powyższych założeń refor- 
my wymaga umocnienia przedsiębior- 
stwa socjalistycznego, jako .podstawo- 
wego gospodarczego ogniwa stosunków 
społecznych. Oznacza to konieczność: 


© rozszerzenia uprawnień i odpowie- 
dzialności przedsiębiorstw, zniesienia 
wszelkich dyrektyw i lim:tów; 


© podniesienia roli wyniku finanso- 
wego (wskaźnika syntetycznego) do ran- 
gi kryterium rachunku ekonom:cznego i 
przesłanki racjonalności funkcjonowa- 
nia przedsiębiorstwa. Konsckwencją te- 
go byłoby wprowadzenie zasady likwi- 
dowania przedsiębiorstw, które nie są 
*" rentowne. 


Chodzi też o uczynienie z przedsię- 
biorstw jednostek innowacyjnych 0 
wieloletn.m horyzoncie rachunku i de- 
cyzji oraz oparcia stosunków społecz 
nych w przedsiębiorstwie na zaszdach 
samorządowych. Samorząd  przedsię- 
biorstwa powinien być aute:tycznym 
(powszechnie wybicralnym) reprezen- 
tantem wszystkich pracowników, a do 
jego kompetencji muczą nalcżeć wszy- 


stkie decyzje i inicjatywy istotne dla 


funkcjonowania | rozwoju  przedsię- 
biorstwa, w tym p'any rocrne i wielo- 
leinie, kierunki rozwoju „przedsiębior= 


zw 


 y poprzednim artykule („ŻP” nr 12/80) omówiłem kierunki prac Komisji Biura 
Poli.ycznego 1 Prezydium Rządu do spraw reformy gospodarczej wraz 
»rogram dorażnych usprawnień w systemie planowania i zarządzania gospo- 


. darką. Komisja w tym czasie prowadziła intensywne prace nad przygotowaniem 


generalnej koncepcji reformy gospodarczej. Powstały kierunkowe założenia prac 


nad projektem reformy systemu funkcjonowania gospodarki. 


stwa, polityka kadrowa i zasady 
wynagrodzeń, podział wyniku oraz wy- 
korzystanie funduszy. 

Taka pozycja przedsiębiorstwa i sa. 
morządu powinna zostać określona w 
ustawach o przedsiębiorstwie socjali- 
stycznym i samorządzie. 


zrost roli i uprawnień władzy 
wojewódzkiej i gminej oraz 


umocnienie samorządu teryto- 
rialnego jest jednym x podstawowych 
założeń reformy. Konieczne jest prze- 
jięcie przez władze terenowe do bezpo- 
średniego zarządzania szeregu dziedzin, 
jak np. przemysł drobny i usługi, go- 
spodarka mieszkaniowa i komunalna, 
handel detaliczny i gastronomia a także 
rolnictwo. 


Oczywiście, sprawą otwartą jest okre- 
ślenie sposobu i zakresu przejmowania 
tych dziedzin przez władze terenowe. 
Podstawowym warunkiem ograniczają” 
cym jest np. zapewnienie możliwości 
sprawowania przez władze terenowe 
funkcji faktycznego gospodarza. 
Wiąże się to z wyposażeniem tych władz 
w odpowiednie środki materialne i fi- 
nansowe. Wymaga to przygotowania od- 
powiednich aktów prawnych, jak rów= 
nież zmiany systemu finansowego w 
kierunku wzrostu roii samofinansowa. 
nia i pełnych uprawnień rad narodo- 
wych do prowadzenia szerszej dzią!łal- 
ności gospodarczej. 


Przyjmuje się zwiększenie w działal- 
ności gospodarczej udziału spółdziel- 
czości we wszystkich jej formach. Spra- 
wą podstawową jest odbudowa samo- 
rządu spółdzielczego i odbiurokratyzo- 
wanie struktur organizacyjnych. Pod- 
stawową rolę w ruchu spółdzielczym 
powinno spełniać przedsiębiorstwo 
spółdzicicze i regionalne zrzeszenie 
spółdzielcze. Szczególne znaczenie ma 
odbudowa spółdzielczości wiejskiej. 


stotnym czynn kiem jest upro- 


szczenie struktur  organizacyj- k 


rych i działalności araratu za- 
rządzania, Powinna nastąpić weryfika- 


cja struktur organizacyjnych w kierun- 
ku zapewnienia samodzielności przed- 
siębiorstw i jednostek terenowych, za- 
kładając zróżnicowanie rozwiązań or- 
ganizacyjnych. Przyjmuje się  wstęp- 
nie, że w dziedzinach ściśle powiąza» 
nych z rynkiem zwłaszcza środków 
konsumpcji, nie należy dążyć do gru- 
powania przede'ębiorstw. 


Jednocześnie należałoby preferowaóć 
średnie i małe formy organizacyjne 
konkurujące na rynku. Zrzeszenia 
przedsiębiorstw w tych d”iedzinach po- 
winny mieć głównie charakter dobro- 
wolny i celowy np. wspólna organiza- 
cja zaopatrzenia, realizacja inwestycji 
czy uruchomienie produkcji skompliko= 


„wanego wyrobu, wymagającego wielo. 


stronnych powiązań  kooperacyjnych. 
Generalnie należy odejść od zasady 
„czystości” branżowej zarówno zrzeszeń, 
jak i przedsiębiorstw. Wszystkie formy 
organizacyjne muszą gwarantować 
uczestnictwo przedstawicielstwa samo- 
rządu w zarządzaniu i elastycznego 
kształtowania form organizacyjnych. 


Pewną sztywność i zachowanie du- 
żych form organizacyjnych typu kon- 
cernowego przewiduje się w gałęziech 
paliwowo-energetycznych, tj. w dzie- 
dzinach obejmujących swoim zasięgiem 
działania całą gospodarkę (komunikacja 
i łączność). 


prawą niezmiernie ważną jest 
rozwinięcie strategicznych fun- 
kcji  pianowania  centraltego, 


System, metody i przedmiot pla:owa- 


nia centralnego powinny zapewnić mo- 
żliwość kształtewania strategii rozwo- 
ju społeczno-go:podarczego planu. Cen- 
tralny szczebel planowania powin:cn 
zostać odłączony od operatywnego za- 
rządzanią i szczegółowych decyzji. Do- 
świadczenie wskazuje, że angażowanie 
w sprawy szczegółowe niweczy zdol- 
ność planowania centralnego i osłabią 
rozpoznawanie i rozstrzyganie proble. 
mów stretegicznych. 


System planowania centralnego musi 
także zapewnić uwzględnianie intere> 
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sów wszystkich grup społecznych. Ko- 
nicczne jest wprowadzenie procedur 
umożliwiających pełniejszy udział spo- 
łeczeństwa w kształtowaniu planów. 

Podstawowym kierunkiem prac cen- 
tralnego szczebla planowania powinien 
być 5-letni plan rozwoju społeczno-go- 
spodarczego kraju, budowany na prog- 


nozach wieloletnich i celowych progra- 


mach rozwojowych. Plan ten, po uzy- 
skaniu akceptacji społecznej, powinien 
być podstawową wytyczną kierowania 
gospodarką. | 


Dalszą konsekwencją zmian powinna 
być przebudowa struktury i zasad fun- 
kcjonowania centralnego szczebla kie- 
rowania gospodarką. Konieczne jest 
zwiększenie roli Sejmu w wyznaczaniu 
strategii rozwoju gospodarczego. Sejm 
powinien dokonywać wyboru kierun- 
ków rozwoju społeczno-gospodarczego, 
jak też podziału dochodu narodowego 
w planie pięcioletnim. Jednocześnie 
plan ten powinien stać się podstawo. 
wym narzędziem Sejmu w kontrol! re- 
alizacji przez rząd założonych 
społecznych. 


Należałoby też rozpatrzyć możliwość 
stworzenia procedur dla bezpośredniej 
wypowiedzi społeczeństwa na temat 
podstawowych decyzji rozwojowych. 
ahzacji przez rząd założonych celów 


Mala reforma 


ierwszy etap trwających od kil- 
|. ku miesięcy prac nad przygoto- 
waniem reformy : gospodarczej 
został zakończony wprowadzeniem od 
1 stycznia br. nowych zasad kierowa- 
nia przedsiębiorstwami. Była to sprawa 
najpilniejsza. Zasadniczą bowiem prze- 
szkodą na drodze do przywrócenia rów- 
nowagi ekonomicznej, wzrostu wydaj- 
ności i poprawy efektywności gospoda- 
rowania był dotychczasowy system kie- 
rowania przedsiębiorstwami produkcyj- 
nymi. z 
Sztywne mity i liczne wskaźniki dy- 
rektywne nieuwzględniające reaiiów, 
daleko idące ograniczenia samodz:elno- 
ści przedsięgiorstw m. in. przeź częste 
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celów - 


iezbędne są zmiany w funkcjo- 

N nowaniu Komisji Planowan:a i 

resortów funkcjonalnych takich, 
jak Ministerstwo Finansów, Państwo- 
wa Komisja Cen czy Ministerstwo Pra- 
cy, Płac i Spraw Socjalnych. 

Komisja Planowania powinna zostać 
zwolniona z operatywnych działań | 
całą uwagę skupić na planowaniu per- 
spektywicznym i programowaniu roz” 
woju, a ostatecznym wyrazem tych 
działań powinny być płany  5-letnie. 
Należałoby także wzmocnić piony ana- 
lityczne dla zapewnienia dobrego roz- 
poznania sytuacji gospodarczej i ten- 
dencji rozwojowych. 

Wzmocnienia wymagają resorty fun- 
kcjonalne, które przy pomocy właści. 
wych sobie narzędzi ekonomicznych po- 
winny stwarzać warunki realizacji — 


przez organizacje gospodarcze — zało- 


żeń planu 5-letniego. Szczególnej roli 


nabierają takie narzędzia, jak ceny, 


kredyt i jego oprocentowanie, system 
podatkowy, subwencje budżetowe, kur- 
sy i zasady dysponowania środkami 
dewizowymi. 

W nowej sytuacji znalazłyby się re- 


. sorty gospodarcze. Przestałyby być pod- 


miotami planów centralnych, jednocześ- 


-nie pozbawione byłyby funkcji operaty. 


wnego zarządzania organizacjami go- 
spodarczymi. Wymagałoby to skupienia 
ich uwag: na takich funkcjach, jak 
programowanie rozwoju i nowej tech» 


zmiany i korekty planów  produkcyj- 
nych paraliżowały oddolną inicjatywę. 
Stąd już tylko krok do fałszowania rze- 
czywistego stanu rzeczy, do fikcyjnych 
meldunków i nierzetelnych danych sta- 
tystycznych, które miały kryć brak e- 


tektów, wzrost kosztów społecznych itp. 
Dlatego aktyw gospodarczy i politycz- 


no-społeczny w przemyśle przyjął z du- 
żym zadowoleniem wprowadzenie no- 
wych zasad, rozlużniających gorset krę- 
pujących wskaźników i dyrektyw, og- 
raniczających je do minimum. 
Przedsiębiorstwa zyskały w miarę du- 
żo swobody, aby stosownie do warun= 
ków zaopatrzeniowych i  energetvcz- 
nych, związków kooperacyjnych 1 wias- 


niki, programowanie współpracy z za- 
graricą, sterowanie strukturami orga- 
nizacyjnymi przedsiębiorstw. i polityką 
kadrową, kontrola resortu i analiza 
działalności gospodarczej. Powinno tak- 
że nastąpić istotne zmniejszenie ilości 
ministerstw, co m. in. ułatwiłoby ko- 
ordynację działalności gospodarczej na 


szczeblu rządu. 
| wy, kieruiikowe założenia retor. 
my systemu funkcjonowania go- 
spodarki wymagają jeszcze przedysku- 
towania zarówno w zakresie propono- 
wanych rozwiązań, jak też warunków 
niezbędnych do ich wdrożenia. 


rzedstawione, w sposób skró'o- 


Jednym z zasadniczych problemów 
reformy jest uzyskanie społecznej ak- 
ceptacji projektowanych rozwiązań. 
Zakładany k'erunek rozwoju wszelkich 
form samorządności może być realizo” 
wany tylko przy udziale społeczeństwa. 
W związku z tym niezbędna jest aktyw= 
na postawa organizacji partyjnych w 
inicjowaniu dyskusji i przygotowywa- 
niu załóg do przeprowadzenia reformy. 

Opracowane przez Komisje rozwinięe 
te tezy w sprawie podstawowych kie- 
runków reformy gospodarczej zostaną 
przedstawione do ogólnospołecznej dy. 
skuji, w której wyniku sformułowany 
zostanie ostateczny projekt reformy. 


ANDRZEJ WRÓBLEWSKI. 


nych możliwości ustalić i przyjąć takie 
plany, które maksymalnie uwzględnia- 
łyby potrzeby gospodarki narodowej 
oraz optymalnie wykorzystywały posia- 
dane moce produkcyjne. W wielu przy 
padkach będą to plany niższe niż np. 
w roku ubiegłym, ale realne, dopa- 
sowane do możliwości ij warunków. 
Jednym z najistotniejszych elemen= 
tów nowych zasad kierowania jest znie- 
sienie limitowania zatrudnienia. Przed- 
siębiorstwa będą same dzieliły fundusz 
płac, do ich więc kompetencji będzie 
należało kojarzenie bodźców material- 
nych z. wynikami produkcyjnymi. 
Przedsiębiorstwa będą same resu'ować 
poziom płac i podwyzek, niwelować nie- 


uzasadnione różnice 4 dysproporcje 
między grupami pracowniczymi. 

Równocześnie uchwała Rady M:ni- 
strów zapewnia ochronę tym przedsię- 
biorstwom, które nie będą w stanie wy- 
konywać przyjętych zadań z -przyczyn 
obiektywnych. Stwarza to poczucie bez- 
pieczeństwa socjalnego dla załóg tam, 
gdzie koszty wytwarzania będą wyższe 
od planowanych. 

Podstawowym miernikiem ekonomi- 
cznym oceny przedsiębiorstwa staje się 
produkcja netto, czy, jak kto woli, pro- 
dukcja czysta. Oznacza ona rzeczywisty 
wkład własny przedsiębiorstwa w pro- 
dukt finalny”"po odliczeniu wartości su- 
rowców i materiałów, wartości części 
lub podzespołów pochodzących z koope- 
racji itp. Miernik produkcji czystej u- 
możliwia obiektywną ocenę wkładu 
przedsiębiorstwa w obniżenie kosztów 
wytwarzania, wzrost wydajności pracy, 
a tym samym osiągniętej efektywności 
gospodarowania. 


Zniesienie wielu ograniczeń w zakre> 


_ sie dysponowania środkami finansowy- 
mi i materiałowymi, w dokonywaniu 
niezbędnych zakupów, nabywaniu czy 
świadczeniu usług, zawieraniu porozu- 
mień kooperacyjnych prowadzi do po- 
prawy operatywności działania, pobu- 
dzania inicjatywy., 


„= 


NA ŁAMACH PRASY 


ZAKŁADOWEJ 


Co zrobić 
u siebie 


„GŁOS ZAŁOGI” nr 29/80 (gazeta 
Wytwórni Sprzętu Komunikacyjaącgo 
„PZL Mielec” " zamieścił artykuł zaty> 
tułowany „Konieczna odnowa partyj> 
nego działania”. Kierunki działania za- 
kładowej organizacji partyjnej były te- 
matem narady egzekutywy KZ oraz ak- 
tywu partyjnego przedsiębiorstwa. Na 
tle sytuacji społeczno-politycznej i Fo- 
spodarczej ocen.ono pracę: wszystkich 


ogniw zakładowej organizacji partyjnej . 


oraz jej instancji. 


od oddziałowych organizacji 
których mie.sce jest wśród załóg swoich 
wydziałów. Odzyskiwan.e zaufania 4 więzi 
zależeć będzie od dokonania przez OOP wc 
ryfikacji stylu dotychczasowej pracy, od 
krytycznej oceny postaw członków jj wy> 
ciagnięcia konsckwencji w stosunku do tych, 
których pos:ępowanie było niczgodne ze 
statutem partii. Dokonanie jego rozliczenia 
jest pilne | ważne, bowiem nieodpowiedzial= 
ność i niezgodne z moralnością socjalistycz= 
ną postawy jednostck nie mogą ważyć na 
wszystkich członkach partii, Ocena i samo- 
ocena wyjnśnia istnieljoce wotpliwości. Drzy* 
wrócą mandat zaufania instancjom pośred= 
nich ogniw partyjnych. Będzie to również 


Jeszcze w tym miesiącu wszystkie o- 
pracowane według nowych zasad plany 
produkcyjne zostaną przedyskutowane 
i zatwierdzone przez poszczególne sa- 


morządy robotnicze. 


Wprowadzenie nowych zasad kiero- 
wania przedsiębiorstwami stanowi od- 
powiedź na wiele wniosków i postu:a- 
tów załóg, zgłoszonych w ostatnich m:e- 
siącach, podnosi rolę rangę samorzą- 
du robotniczego, zwiększając jego 
wpływ na działalność i wyniki przed- 
siębiorstwa. 


S z dalszymi ograniczeniami w za- 
opatrzeniu surowcowo-materiałowym, 


PA 


ytuacja gospodarcza kraju jest 


w dostawach energii eiektrycznej, węg- 


la. Dlatego w toku dyskusji nad pla- 
nem samorząd robotniczy powinien 
szczególny nacisk położyć właśnie naa 
sprawy gospodarki materiałowej, osz- 
czędności surowców i materiałów, stwa- 
rzając dodatkowe bodźce za zmniejsze> 
nie ich zużycia. W wielu wypadkach 


_ trzeba będzie podjąć trudne decyzje o 


zaniechaniu produkcji niektórych wy- 
robów, opartych m. in. na kosztownym 
imporcie. Trzeba będzie szukać nowych 


rozwiązań, inicjować stosowanie krajo- 
| 


okazja do przeglądu . szeregów partyjnych, 
czyć się będzie nie liczba członków, «le 
jch moralna jakość. Jest to konieczne dla 
odbudowy autorytetu członków partii wśród 
załogi. Potrzebę taką potwierdziła dyskusja 
podczas narady, zwrócono w niej uwagę, 
$$ podobna ocenia i analiza dotyczyć pvwin= 
ny ludzi na stanowiskach kierowniczych, 0d 
najwyższego aż do brygadzisty wiącznie. 
Kryterium tej eceny winny być — alto. 
rytect i kompetencja zawodowa. Za koniccz= 
ne uznano zmianę stylu pracy partyjnej, w 
której pozbyć słę trzeba formalizmu, auto. 
kratycznego sprawowania funkcji partyj> 
nych (-..) Przywrócić trzeba należną rangę 
zebraniom partyjnym, które powinny stać 
się rzeczywistym forum dla szczerego i 
otwartczo wypowiadania się w sprawach Ży= 


" wotnie interesujących wszystkich (...) 


Działalność polityczna organizacji partyj- 
mej sprzężona £ działalnością gospodarczą 
wytworni zmierzać powinna do znalezienia 
dróg wyjścia z trudnej sytuacji. W jej roz- 


„wiązywaniu potrzebne jest działanie pow 


stałych w przedsiębiorstwie nowych 4amo* 
rządnych związków zawodowych, które w 
apelu do załogi 2 1 października określiły 
swoją postawę w sprawie konieczności rze- 
telnej pracy. Wspólne działanie wszystkich 
organizacji społecznych, młodzieżowej i par= 
tyjnej doprowadzić powinno do wypraco* 


'wanta programu, który powinien dać od- 


powicdź jak rozwiązać obecne trudności. W 
przyjmowaniu rozwiszań trzeba zasięgać i ady 
załogi, bo tylko taki, powstały ze zb.oro- 
wej msdrości program ma SZRASĘ urzeczy*= 
wistnienia”, 


Numer 15-16/80 gazety zakiadowej 
Warszawskich Zakładów Maszyn Bu- 
dowlanych im. L. Waryńskiego pośw:ę- 
cony jest w całości sprawom partii i 
sprawom odnowy. Zawiera on m2.n. 
treść uchwały organizacji partyjnej, 
wypowiedzi w czasie dyskusji redakcyj 
nei, której dano tytuł: „Działar”e człon- 
ka partii — bez wyycznyca', Wyjo+ 
wiedzi członków 1 przedstawicieli KZ 


nadal trudna. Musimy liczyć się. 


wych surowców, nie dopuszczając przy 
tym do obniżenia jakości produkcji. 


Trzeba stale mieć na uwadze, że jeśli 
chodzi o poprawę równowagi ekonomi- 
cznej, to na plan pierwszy wysuwa się 
lepsze zaopatrzenie rynku wewnętrzne- 


.go w warunkach szybko rosznących 


przychodów pieniężnych ludności. D:a- 
tego rozpatrując wszelkie możliwości 
zwiększenia produkcji i jej racjonali= 
zacji trzeba przede wszystkim myśleć 
o tym, co nałeży i trzeba zrobić, aby 
poprawić zaopatrz:nie rynku, zwiększyć 
produkcję artykułów rynkowych, wzbo- 


"gacić ich asortyment. - 


prowadzenie nowych zasad 
kierowania przeds.ębiorstwem 


stanowi zaledwie pierwszy 
krok na drodze porządkowania g05])o= 
darki. Równocześnie dokonują się po- 
ważne zmiany w rolnictwie i gospodar- 
ce żywnościowej, w sferze inwestycji i 
budownictwie mieszkaniowym, w Sy- 
stemach płac, rent i emerytur. 


Realizacja wszystkich tych reform za- 
leżeć będzie od zaangażowania się w te 
sprawy całych załóg, wszystkich 
członków partii, których postawa będzie 
wyrazem aktywnego poparcia procesu 
odnowy. (bl) j 


NSZZ „Solidarność” pt. „Po nowemu — 
ale jak?” O:o fragment artykułu pt. 
„Nasze stanowisko”: 


„Uchwała KZ PZPR jest x pewnością tar= 
dzo ważna. Na pewno nie trafia w próżnię 
społeczną, ale po głębszym zastanowieniu 
wielu z nas zaczyna odczuwać niedosyt i 
niepokój. Dlaczego mówi ona tylko o naj> 
wyższych władzach, © sprawach ogólnych? 
czyżby w naszym zakładzie mie było nic 
do poprawienia? Czy nie ma w nim lu- 
dzi, którzy zawicdii, których trzeba rozlie 
czyć? A Jak działa i działała nasza organi= 
zacja partyjna? Na przestrzeni ostatnich | 
miesięcy na 18 OOP, odbyty się zebrania 
tylko w trzech... mimo powszechnego ioma- 
gania się członków partii, nadal się one 
nie odbywały. Czy w aktualnej sytuacji 
społeczno-politycznej kraju 1 po VI Płenum 
KC PZPR nie ma O Czym dyskutować? Nie 

żadnych problemów? Nie ma u nas 
nowych związków zawodowych ?.-» 


wydawałoby się, że zawsze powinny Ii- 
czyć się fakty i że do nich przede wszySst* 
kim powinniśmy Się odwoływać. Czy więć 
wydawanie raz na jakiś czas uchwał, to jc= 
dyne działanie, jakie powinien podejraować 
Komitet zakładowy pZPR — i czy taka po* 
stawa może pomóc w przełamaniu narosiej 
Iatami nienfności w stosunku do Pariii? 
Czy taka jest jej rola w fabrykach, ktore 
Lenin uważał za twierdzę i ostoję parti: 
komunistycznej? Doceniamy wagę uchwały. . 
Jednakże powinna ona pojawić się dużo 
wcześniej 1 nie tylko w naszym Za:tndzcie. 
Powirua być początkiem drogi ku odnowie. 
Po jej wydaniu wszyscy członkowie partil 
powinni ją przedyskutować na zebraniach 
i zastanowić się, co zrobić u siebie. Już n:e 
WYSŁATCZĄ postulaty rozliczenia 1 na:wże 
szych władz | konieczność zwolania Zi :zdu. 
W obecnych svarunkach jednym ze spocobów 
odzyskania zaufania do pariii jest naw = 
zanie bliskich, autenivcznie mocnych nicł 
ssoótariitania z nowymi zwązkami zawo 
dowymi”, 


LEXTOR 
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FRANCISZEK KOLBUSZ - 


toczącej się ogólnonarodowej dyskusji nad sposobami 

przezwyciężenia trudności gospodarczych sporo uwagi 

poświęca się sprawom rolnictwa i gospodarki żywno- 
ściowej. Od poziomu produkcji rolnej zależy bowiem nie tyl- 
ko przywrócenie względnej równowagi ekonomicznej w całej 
gospodarce narodowej, ale przede wszystkim jej dalszy roz- 
wój. Przełamanie istniejącej w rolnictwie stagnacji produk- 
cji, a nawet ostrzej mówiąc zapobieżenie jej spadkowi, jest 
realne pod warunkiem uruchomienia wszystkich rezerw 
i możliwości zarówno rolnictwa, jak i całej gospodarki na- 
rodowej, nadając tej sprawie określoną rangę polityczną 
i ekonomiczną. 


ZAŁOŻENIA I REALIZACJA 


Biorąc pod uwagę wielosektorowość naszego rolnictwa oraz 


fakt, że indywidualna gospodarka chłopska sprawuje główną . 


rolę we władaniu środkami produkcji i w samej produkcji 
rolniczej. decydujące znaczenie ma pełne zrozumienie treści 
założeń polityki rolnej oraz drożność jej realizacji na wszyst- 
k:ch szczeblach i ogniwach — od gospodarstwa, wsi i gminy 
poczynając, a na szczeblu wojewódzkim i centralnym koń- 
cząc. Współcześnie tematem krytyki jest właśnie fakt, że 
oryanizacje polityczne, państwowe i społeczno-gospodarcze 
nie potrafiły zapewnić skutecznej kontroli założeń polityki 
rolnej w trakcie jej realizacji, co podrywało zaufanie pro- 
ducentów rolnych, zniechęcało do wysiłku inwestycyjnego 
i produkcyjnego. 


Jaskrawym przykładem rozbieżności głoszonych zasad 
.z praktyczną ich realizacją była polityka gruntowa, kiórą 
wykorzystywano do forsowania organizacji gospodarstw 
uspołeczn:'onych bcz odpowiedniego pokrycia w środkach pro- 
dukcji, ze szkodą dla możliwości poprawy struktury obsza- 
rowej indywidualnej gospodarki chłopskiej i podniesienia jej 
towarowości. Taką samą uwagę można zgłosić pod adresem 
rozdz elnictwa deficytowych środków produkcji, do których 
dos ęp indywidualnego rolnika był znacznie węższy niżby wo 
wynikało z jego udziału w produkcji rolniczej w ogóle. 


Chodzi głównie o to, aby praktyczna realizacja politvki 
rolnej budziła zaufanie, tylko bowiem w oparciu o nie mo- 
żemy pobudzać aktywność społeczno-zawodową producentów 
rolnych tak potrzebną w rozwijaniu produkcji w warunkach 
niedostatku środków produkcji, głównie pochodzenia prze- 
mysłowego. Jest to podstawowe zadanie wiejskich orgnniza- 
cji PZPR i ZSL, ronik bowiem politykę rolną ocenia nie 


40) 


według głoszonych zasad, ale głównie według stosunku do 
niego i jego potrzeb. 
. ; sż 


ZIEMIA DO ZAGOSPODAROWANIA 


Jak już niejednokrotnie podkreślano, najsłabszym ogniwem 
w całokształcie rolnictwa jest. niedorozwój produkcji ro- 
ślinnej w stosunku do potrzeb paszowych samego rolnictwa, 
jak też surowcowych przemysłu spożywczego i lekkiego. Na 
skutek niekorzystnych warunków klimatycznych, jak też nie- 
dostatecznego poziomu nawożenia mineralnego oraz ochrony 
roślin przed chorobami i szkodnikami w latach 1976—1980 za- 
rysowała się stagnacja plonów wszystkich ważniejszych 
upraw w ogóle, a zbóż w szczególności. 


Tak np. plony zbóż 2a niewielkimi odchyleniami rocznymi w górę 
lub w dół utrzymują się na poziomie 24—25 q/ha, a więc na prze- 
ciętnym poziomie z lat 1971—1975, ziemniaków na poziomie 170—180 
q/'ha a płony buraków cukrowych uległy nawet obniżeniu do po- 
ziomu poniżej 300 q/ha. 


B:orąc pod uwagę znaczne opóźnienie w realizacji planów 
rozwoju przemysłu nawozów mineralnych i wzrostu ich zu- 
życia, należy mieć na uwadze konieczność efektywniejszego 
i pełniejszego niż do tej pory wykorzystania czynników pro- 
dukcji. Na pierwsze miejsce wysuwa się ziemia. Aczkolwiek 
nasza statystyka nie wykazuje odłogów ani ugorów, to prze- 
cież każdy baczny obserwator może zauważyć sporo pól 
nie uprawianych albo źle zagospodarowanych. Jeśli pola te 
policzyć i podsumować ich powierzchnię, to we wsi zbierze się 
kilkanaście lub kilkadziesiąt hektarów, 'w gminie kilkaset, 
a w skali kraju kilkaset tysięcy hektarów. Dzieje się to 
w sytuacji, kiedy musimy miliony ton zboża importować, przy 


"czym zboże jest rośliną rosnącą na każdej glebie w naszym 


kraju i uprawiając rośliny zbożowe można najłatwiej całą 
ziemię zagospodarować. m 
Na podstawie rozpoznań przeprowadzonych w kilkunastu 
województwach Polski południowej można stwierdzić, że 1/5 
ziemi uprawnej daje plony o połowę niższe od przęcietnych. 
W skal kraju daje to stratę kilku milionów ton jednostek 
zbożowych. tak dzisiaj liczących się w ogólnym bilansie zbo- 
Żowo-paszowym. | 
Należałoby zatem upoważnić samorząd wiejski do przepro= 
wadzenia w każdej wsi kontroli stopnia wykorzystania ziemi 
.i wprowadzenia na n.ezagospodarowane pola nowych gospo- 
»:darzy. Stosunki własnościowe regulować trzeba w toku -Na 
ogół bowiem tak się dzieje, że ziemia odłoyuje, gmina „re- 


LSM 


gulu'e” stosunki własnościowe, a produkcji nie ma. Pizy- 
pomnę, że w w.ełu rejonach ziem zachodnich, w la:ach 


1945—1946 osadnik przejmował ziemię i budynki, zagospo-- 


darował się, a później otrzymywał akt nadania własno- 
ści. Myślę, że obecnie nie pora, aby przewiekły, zbiurokraty- 
zowany system obrotu ziemią wyłączał ją cząsowo z pro- 
dukcji. Nacisk społeczeństwa na rynek WNOÓRCIÓWY jest 
przecież tak ogromny. 


0 


SPRZĘTU MAŁO, ALE... 


Kiedy mówimy o ziemi i p!onach, to nie sposób pominąć 
takiego czynnika, jakim jest prawidłowa agrotechnika. Jed- 
nym z podstawowych zabiegów agrotechnicznych jest upr awa 
mechaniczna gleby, a więc podorywki i orki przeprowadzane 
w odpowiednim czasie i w odpowiedni sposób, bronowanie, 
kultywatorowanie, wałowanie itp. Można z całą odpowie- 
dzialnością stwierdzić, że w ciągu ostatnich kilku lat jakość 
uprawy mechanicznej gleby znacznie się pogorszyła, a jesień 
w 1980 roku była tego wyraźnym przykładem. 


W rolnictwie ubywa żywej, siły pociągowej i kurczą się 
zasoby ludzkie, nie rekompensowane mechaniczną siłą pocią- 


gową oraz zestawami niezbędnych maszyn i narzędzi upra- 


wowych. Wystarczy nadmienić, że w ramach indywidualnej 
gospodarki chłopskiej mamy takie województwa, jak np. kra- 
kowskie czy tarnowskie, w których około 80 proc. indywi- 
dualnych gospodarstw chłopskich nie dysponuje własną siłą 
pociągową. Na skutek słabego rozwoju usług uprawowych 
oraz ich kosztów (chodzi o prywatne świadczenie usług) na- 
ruszane są terminy agrotechniczne, pomijane niektóre ważne 
zabiegi uprawowe, co w konsekwencji musi odbijać się ujem- 
nie na uzyskiwanych plonach. 


_ W warunkach, kiedy nie zaspokajamy potrzeb nawozowych 
„rolnictwa, zabiegi uprawowe nabierają szczególnego znacze- 
nia. Myślę, że mimo dokuczliwych braków na rynku maszyn 
i narzędzi uprawowych, można więcej zrobić w drodze ra- 
cjonalnego wykorzystania sprzętu, który już w rolnictwie 
jest. Należałoby w sposób zorganizowany rozwijać usługową 
działalność uprawową zarówno przez kółka rolnicze, jak też 
rolników indywidualnych. Tkwią tutaj duże ada, wzrostu 
plonów. 


Ale Btobiemiu nie można zamknąć tylko w obrębie rol- 
nictwa. Na rynku środków produkcji dla rolnictwa brakuje 
pługów, kultywatorów, bron, glebogryzarek itp. Są to narzę- 
dzia i maszyny bardzo proste w konstrukcji. Ograniczająe 
obecnie produkcję dóbr inwestycyjnych należałoby przemy- 
śleć możliwość przeprofilowania produkcji wielu fabryk, 
które powinny dostarczyć potrzebnych rołnictwu maszyn 
i narzędzi uprawowych. 


DLA KOGO NAWOZY 


Rzecz jasna, że nawet najlepsze zabiegi upruwowe nie za- 
pewnią w przyszłości wzrostu plonów bez radykalnego 
zwiększenia produkcji nawozów mineralnych. I tutaj doty- 
kamy jednego z najważniejszych zagadnień, którego rozwią- 
zania oczekuje rolnictwo. 


Obowiązkiem rolnictwa jest i będzie przejęcie i efektywne 
wykorzystanie wszystkich przemysłowych środków produkcji, 
w tym nawozów mineralnych. Jednak przyrost p'onów zbóż 
i pozostałych roslin zależeć będzie od absolutnego przyrestu 
nawożenia mineralnego w skali całego rolnictwa, jak też od 
wysokości nawożenia w poszczególnych sektorach. Nie do 
utrzymania są rażące różnice w poziomie nawożcnia m:ne- 
ralnego w sektorze indvwidualnego rolnictwa chłopskiego 
i gospodarce uspolecznionej. 


W 1978/79 roku zużycie nawozów mineralnych na ł ha powierzchni 
użytków rolnych w przeliczeniu na czysty suładnik NPK wine: ło 
w gospodarce uspołecznionej 307,6 kg, a w indywidualnej 150,5 KE, 
czyli było © ponad połowę niższe. 


Biorąc pod uwagę wysokość plonów w indywżdualnej go- 
spodarce chłopskiej oraz fakt ich niewie. kicgo wzrostu w .«- 
tach 1976—1280 można stwierdzić, że przyrost nawożenia bę- 
dzie powodował znacznie wyraźniejsze zwyżkowan.e plonów 
w sektorze indywidualnym niż w uspołecznionym. Nie za- 
mierzan, wszakże sugerować obniżenia dotychczasowego po- 
ziomu nawożenia mineralnego w gospodarce uspołeczn onej. 
Z punktu widzenia przyrostu pionów na każdy dodatkowo 
zużyty kilogram NPK można powiedzieć, że gospodarka la 
osiągnęła punkt szczytowy przy wartościach b'ologicz- 
nych uprawianych gatunków i odm.an, jak też s:osowancgo 
płodozmianu i nawożenia organicznego. W związku z tym 
uzasadnione wydaje się postulowanie, aby cały przyrost na- 
wozów mineralnych na rynku środków produkcji dla rol- 
nictwa w latach 1981—1985 skierować do sektora gospodarki 
indywidualnej. Według bowiem wyliczeń prof. Z. Grochow- 


skiego na 1 kg dodatkowego nawożenia w gospodarce uspo- 


łecznionej w latach 1976—1979 przyrost plonów zbóż wyniósł 
zaledwie 3,3 kg. Ponieważ przyrost nawożenia mineralnego 
nie będzie zapewne skokowy, dlatego należałoby go w całosci 


skierować do dyspozycji indywidualnej gospodarki chłop- 
skiej. 7 


Przyjmując taką propozycję można realnie wyliczyć, że 
osiągnięcie do 1985 roku nawożenia mineralnego na poziomie 
230-250 kg NPK na 1 ha użytków rolnych czyni w pelni 
osiągalne plony zbóż w granicach 30—32 q ha. 


Skierowanie całego przyrostu puli nawozowej do gospo- 
darki indywidualnej powinno iść w parze z rozwojem szko- 
ienia zawodowego rolników, aby uzyskać możliwie wysoką 
efektywność zwiększonego w ich gospodarstwach nawożenia 
mineralnego. Jest to tym bardziej istotne, iż gospodarka ta 
wykazuje istotne zróżnicowanie przestrzenne co do poz omu 
nawożenia mineralnego, które nie zawsze jest wynikiem 
braku nawozów. ' 


Jest to poważne zadanie służby rolnej. która w ostatnich 
kilku latach, nie z własnej zresztą winy, osłabiła swoja do- 
radczą rolę wobec całego chłopskiego rolnictwa. Poza okre- 
ślonymi obowiązkami biurowymi uwagę, swoją koncentrowała 
na pomocy gospodarstwom specjalisty cznym i zespołom pvo- 
dukcyjnym rolników indywidualnych oraz obrocie ziemią, 
pozostawiając na marginesie swoich zainteresowań pPozowia- 
łą, zwłaszcza rozdrobnioną gospodarkę chłopską. Tymczasem 


stanowisko Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium NK 


ZSL podkreśla mocno, że po'skie rolnictwo jest jedno, pod 
czym należy rozumieć nie tyłko jednakową pojitykę rolną 
wobec poszczególnych scktorów, ale także w obrębie sckto- 


rów. ; 


ZASOBY I MOŻLIWOŚCI 


Do tej pory działal:śmy często wybiórczo. co znajdowało 
swój wyraz w rozbudowanych preferencjach dla gospoda: stw 
specjalistycznych 4 zespołów produkcyjnych i pominięc em 
podstawowej masy indywidualnych rolników, zwłaszcza po- 
siadających niewicikie gospodarstwa. Spowodowało to nc- 
wątpiiwie zamrożenie dużych rezerw produkcyjnych. 
nie mówiąc już o narastającym niezadowo.eniu społecznym 
Żamrożone rczerwy i możliwości, to głównie pomieszeenia 
inwentarskie, często stojace pusto, źle lub wcaie nicwyko- 
rzystana ziemia mogąca dawać pasze lub inne produk'v. to 
nicwykorzystane marginalne zasoby siły roboczej, to wrosz- 
cie dodatkowy nacisk na społeczny rynek żywnościowy, przy 


4! 
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niewykorzystanych jednocześnie możliwościach produkcyj- 
nych | j ; 

Trzeba to widzieć, ocenić krytycznie stan dotychczasowy 
i przejść do aktywnego współdziałania z tą rzeszą rolników 
na rzecz wzrostu produkcji. Pamiętać musimy, że jedynie 
tradycyjnie prowadzona indywidualna gospodarka chłopska 
ma bezinwestycyjne możliwości zwiększania produkcji rol- 
n.czej. Trzeba to uznać i niezależnie od możliwości i potrzeb 
rozwijania spec alizacji produkcji rozwijać ją wszędzie tam, 
gdzie takie możiiwości istnieją. 


W ocenie dotychczasowej realizacji polityki rolnej sporo 
mie sca poświęca się sektorowi uspołecznionemu, przy czym 
oceny mają zarówno charakter skrajnie krytyczny, jak też 
pozytywny. Nie zamierzam formułować generalnego poglądu 
na ten temat. Pragnę tylko podkreślić, że jeśli mówimy 
o czynn.kach dalszego wzrostu produkcji rolniczej w kraju, 
to ani na chwilę nie możemy zapominać, iż gospodarka uspo- 
łcczniona zawiera ogromny potencjał produkcyjny, którege 
pełnego wykorzystania nie mogą ograniczać żadne zmiany 
w systemie ckonomiczno-finansowym. Sektor ten będzie mu- 
siał sensownie wykorzystywać swój niemały majątek pro- 
dukcyjny, zwłaszcza pomieszczenia inwentarskie, oddziały= 
wać na całe rolnictwo przez wytwarzanie ro'niczych środków 
produkcji, jak materiał siewny, zarodowe zwierzęta itp. 


Na zakończenie pragnę poruszyć jeszcze dwa zagadnienia. 
Chociaż obecnie bardzo mocno eksponuje się fakt, że siły 
sprawcze dalszego rozwo,u rolnictwa leżą w pozarolni- 
czych gałęziach gospodarki narodowej, zwłaszcza w prze- 
myśle, to nie sposób nie powiedzieć, że uruchomienie rezerw 
produkcji, zamrożonych polityką rolną lat 1975—1980, wyma- 
gać będzie strumienia środków produkcji dla rolnictwa, 
głównie takich, jak nawozy mineralne, c:agniki, maszyny 
i narzędz.a rolnicze, materiały budowlane, opał, pa'iiwa płyn- 
ne, pasze itp. Środki te muszą być dostępne dla każdego kto 


chce produkować, a nie może bez nich rozwijać produkcji. * 


Natomiast, ile i jak je wykorzystywać powinno wynikać 
z ekonomiki gospodarstwa, a nie reglamentu. 

Racjonalnemu ustawieniu produkcji zgodnie z jej efck- 
tywnością 4 potrzebami społeczeństwa powinna sprzy ać 
tzw. krocząca polityka cenowa, której realizację zapoczątko- 
wały ostatnie decyzje. Wzajemne relacje cen na linii: ceny 
produktów rolnych — ceny środków produkcji, powinny 
sprzyjać opłacalności produkcji rolniczej i racjona!nemu zu- 
żytkowaniu środków niezależnie od sektora w interesie eko- 
nomiki gospodarstwa rolnego i społecznym. Ceny powinny 
zmuszać do racjonalnej gospodarki wszystkimi czynnikami 
produkcji, jakimi dysponuje rolnictwo na każdym etapie swo- 
jego rozwoju. 
| FRANCISZEK KOLBUSZ 


MAŁE MOGA DAG WIE 


G ospodarstwa indywidualne decydują o poziomie pro- 


dukcji rolniczej w kraju. Powierzchnia użytków rol- . 


nych gospodarstw indywidualnych liczy obecnie po- 
nad 14 mln hektarów, co stanowi 74 proc.. ich obszaru. 


Struktura obszarowa rolnictwa indywidualnego nie ' jest 
korzystna, przeważają bowiem małe gospodarstwa do 5 ha, 
które stanowią ponad połowę wszystkich gospodarstw. W 
ostatn:ch latach zwiększył się udz:ał gospodarstw małych, o 
powierzchni 0,5—2 ha, a zmniejszyła się ilość gospodarstw 
większych, o powierzchni 5—10 ha i tendencja ta nasila się. 
Liczyć się trzeba zatem z możliwością dalszego wzrostu liczby 
gospodarstw drobnych i dwuzawodowych. 


LICZYĆ SIĘ Z REALIAMI 

Rozwój społeczno-gospodarczy kraju i wzrost zatrudnienia 
poza rolnictwem w ostatnich latach rozszerzył proces dwuza- 
wodowości w rolnictwie, wywołał bowiem odpływ męskiej si= 
ły roboczej ze wsi. Obecnie prawie 30 proc. gospodarstw pro- 
wadzonych jest przez rolników o zmniejszonej aktywności zaw 
wcdowcj ł często przestarzałym sposobie gospodarowania. Co 
trzecie gospodarstwo kierowane jest przez kobietę. Szacu- 
je się, że rolnicy w wicku emerytalnym użytkują około 1,5 
m!n ha, a z ostatniego przeglądu gm:.n wynika, że ekstensyw= 


nie wykorzystuje się blisko 2 mln ha. głównie w gospodarst-. 


wach prowadzonych przez rolników starszych bez następców. 

Gospodarstw drobnych, o obszarze 0,5-2 ha, jest obecnie w 
Polsce około 950 tysięcy, czyli w pewnym zaokrągleniu 30 
proc. wszystkich gospodarstw indywidualnych i dysponują 
one prawie 7 proc. gruntów tego sektora. Oprócz tej grupy 
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KRZYSZTOF SOBCZAK 


gospodarstw jest jeszcze około 720 tys. działek przydomo- 
wych, o powierzchni do 0,5 ha i obejmują one 175 tys. ha. 
Wielkość ta odpowiada w przybliżeniu powierzchni stołeczne. 
go województwa warszawskiego. Łącznie działki przydomowe, 
drobne gospodarstwa i ogródki dzialkowe zajmują około 6.2 
proc. użytków rolnych w kraju ł dostarczają co najmniej 10 
proc, produkcji końcowej całego rolnictwa. Nie można zatem 
mówić, że drobne gospodarstwa to ekstensywne rolnictwo, 
albo nie można też mówić, że jest to ziemia leżąca odłogićm. 

Przestrzenne rozmieszczenie gospodarstw drobnych nie jest 
równomierne w całym kraju. Najwięcej tego typu gospo- 
darstw znajduje się w rejonach gęsto zaludnionych i uprze- 
mysłowionych, zwłaszcza w rejonach dużych aglomeracji 
miejskich. W województwie bielskim 87 proc. ziemi jest we 
władaniu rolników indywidualnych, a małe gospodarstwa 
(0,5-2 ha) stanowią tam aż 91 proc. ogółu gospodarstw. Podo- 
bnie jest w całym makroregionie południowym. 

Takie są realia naszego rolnictwa, przy czym stanowisko 
Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium NK ZSL wyraźnie 
podkreśla trwałość indywidualnej gospodarki chłopskiej. 
Trzeba zatem poszukiwać takich form i metod pracy, by peł- 
niej wykorzystać możliwości produkcyjne drobnych gospo- 
darstw i działek przydomowych dla produkcji żywności. 


Chodzi o jak najszersze wykorzystanie istniejących w tych 
gospodarstwach zasobów pracy i bazy materialnej oraz stwo- 
rzenie, przez intensyfikcję produkcji, szansy uzyskania przez 
drobnych wytwórców istotnego poziomu dochodów za sprze- 
dane państwu płody rolne. Takie właśnie podejście oznacza 
rozwój wszechstronnej współpracy produkcyjnej jednostek 
obsługi rolnictwa, przedsiębiorstw i instytucji przemysłu rol- 


pa s Żmi ŻE ay 


no-spożywczego, państwowych gospodąrstw rolhych i spół- 
dzie!ni "produkcyjnych z drobnymi i chłoporobniczymi go- 
spodarstwami rolnymi. Organizacyjne ramy tej współpracy 
nadała decyzja Prezydium Rządu z lipca ubiegłego roku. De- 
cyzję poprzedziły wielostronne analizy j dyskusje w zaintere- 
sowanych jednostkach, a także na U partyjnym oraz 
_ w komisji Sejmowej 

Dziś jeszcze za wcześnie na pogłębioną analizę skuteczności 
wdrażania w życie podstawowych elementów decyzji Prezy- 
dium Rządu... Warto jednak pokazać podstawowe, bądź roku- 
jące najwięcej powodzenia kierunki intensyfikacji produkcji 
rolniczej w gospodarstwach drobnych. 


KIERUNKI PRODUKCJI 


i 


Jednym z podstawowych kierunków produkcyjnego wyko- 


rzystania drobnych gospodarstw może być produkcja nasien._ 


na I zielarska lub produkcja niektórych innych gatunków ro- 
ślin uprawnych bardziej pracochłonnych, ale jednocześnie wy- 
sokodochodowych. Można przecież w tych gospodarstwach 
uprawiać warzywa na nasiona, a także trawy, motylkowe 
grubo i drobnonasienne, zioła. Trzebą jednak wyraźnie 
stwierdzić, że tego rodzaju produkcja może dać dobre rezul- 
taty w gospodarstwach, które odznaczają się wysoką kultu- 
rą rolną i mają potrzebną siłę roboczą. 

Innym z kolei kierunkiem intensyfikacji produkcji w go- 
spodarstwach drobnych może być produkcja ogrodnicza. 
Przemawia za tym z jednej strony wysoka opłacalność pro- 


dukcji ogrodniczej i stosunkowo niskie minima kontraktacyj- ; 


ne (już od 0,15 ha), które zobowiązują instytucję, kontraktują- 
cą do zaopatrzenia gospodarstw w środki produkcji (rozsa- 
dy, nawozy, środki ochrony roślin itp), a z drugiej fakt, że 
większość gospodarstw drobnych i działek przydomowych po- 
łożonych jest w pobliżu miast i większych aglomeracji, co 
stwarza naturalny rynek zbytu dla w większości nietrwa- 
łych owoców. 

Wiele rozwiązań w tym zakresie zdobyło już sobie uznanie. 
Warto tu wspomnieć o działalności Wojewódzkiego Przedsię- 
biorstwa Przemysłu Chłodniczego i Wojewódzkiej Spółdzielni 
Owocowo-Pszczelarskiej w Koszalinie, które szeroko rozpro- 
" pagowały zblokowane uprawy ogrodnicze, głównie truskawek. 
Przedsiębiorstwa te przejęły w wieczyste użytkowanie część 
gruntów z PFZ, które następnie zostały podzielone na dział- 
ki 20-25-arowe i przekazane użytkownikom. Przedsiębiorstwa 
przejęły na siebie całą obsługę produkcyjną oraz instruktaż 
fachowy. 

W podobny śpóśób rozszerza się produkcję ogrodniczą w in- 
nych rejonach kraju. I tak: władze gminy Leżajsk, przy akty- 
wnej pomocy „Hortexu”, zorganizowały produkcję ogrodniczą 
w 460 drobnych gospodarstwach na powierzchni prawie 300 
ha. Część rolników prowadzi uprawy zblokowane, co dodat- 
kowo podnosi efekty produkcji. Producenci osiągnęli wysokie 
dochody, które przy uprawie truskawek wyniosły około 70 
tys. zł na gospodarstwo przy uprawie zaś warzyw były jeszcze 
wyższe. Potwierdza to tezę, że © wysokości dochodów rolni- 
ków decyduje nie tyle obszar gospodarstwa, ile stopień inten- 
sywności produkcji. i 

Można również propagować i rozwijać uprawę innych kul- 
tur rolnych. Idzie tu zwłaszcza o popularyzację uprawy ziół, 
konopi, lnu, tytoniu a nawet wikliny. Są to w większości u- 
prawy zapewniające producentowi godziwy zysk, a państwu 
surowiec dla przemysłu. Taką właśnie produkcję mogłyby 
podjąć drobne gospodarstwt w południowo-zachodnim rcejo- 
nie kraju. j 


NA PRZYKŁAD: SYSTEM NAKŁADCZY 
W zakres.e zwiększania skali produkcji zwierzęcej w gospo- 
darsiwach drobnych sytuacja jest bardziej skomplikowana. 


Wiadomo pow$zechnie, że chów zwierząt gospodarskich wv- 
maga powierzchni paszowej w myśl zasady, że podstawą ży- 
wienia zwierząt powinny być własne pasze. Mała zatem po- 
wierzchnia gospodarstwa ogranicza skalę produkcji, co z kolei 
nie stanowi odpowiedniej pozycji w dochodach rodziny wie,- 
skiej, zwłaszcza, że są to rodziny przeważnie utrzymujące się 
z pracy poza rolnictwem. Mimo tych zastrzeżeń istnieje wieie 
możliwości aktywizacji tych gospodarstw zwłaszcza w pro- 
dukcji zw.erzęcej. 


Mam tu na myśli upowszechnianie chowu drobiu/ drobnego 
inwentarza, pszczół, a nawet bydła i trzody chlewnej. W co- 
spodarstwach najmniejszych można rozwijać chów drob: u, w 
tym także kaczek i gęsi oraz chów królików, co prócz mięsa 
przyniesie skórki — cenny surowiec dla przemysłu lekkiego. 
Natomiast nieco większe gospodarstwa, w granicach 2 ha, mo- 
gą już aktywizować producję, trzody, chlewnej oraz bydła 
mieczńego. 


Szczególne znaczenie może mieć stosowany już'w wielu re- 
jonach kraju system nakładczy ze strony gospodarstw uspołe- 
cznionych. Chodzi o wykorzystanie wolnych pomieszczeń in- 
wentarskich w gospodarstwach drobnych i chłoporobotni- 
czych oraz zasobów paszowych i siły roboczej. W ramach 
umowy rolnik otrzymuje np. prosięta lub warchlaki oraz 


"część pasz z zasobów gospodarstwa uspołecznionego. Po wytu- 


czeniu zwierzęta zostają odebrane przez kooperujące gospo. 
darstwo po cenie trzody kontraktowanej, przy czym potrąca- 
na jest wartość materiału hodowlanego i pasz. Wiele gos- 
podarstw uspołecznionych stosuje dodatkowy doping dla ga- 
spodarstw kooperujących przeznaczając poza umową np. jed- 
no prosię bezpłatnie, wychodząc ze słusznej społecznej zasa- 
dy. że i tak tucznik wyhodowany z tego właśnie prosięcia 
znajdzie się w uspołecznionym punkcie skupu lub powięk- 
szy samozaopatrzenie rolników, ale tak czy inaczej powiększy 
pulę mięsa, a to jest przecież najważniejsze. 

Drobne gospodarstwa rolne, które mają odpowiednie wa- 


runki pomieszczeniowe i pewne zasoby paszowe mogą rozwi- 


jać produkcję mleka przede wszystkim dla własnych potrzeb, 
ale także na sprzedaż. 


KTO MA POMÓC? 


Aktywizacja drobnych gospodarstw wymaga rozpropago- 
wania kierunków produkcji, określenia potrzeb paszowych i 
spodziewanych zysków. Główna rola spoczywa tu na instytu- 
cjach i organizacjach terenowych. zwłaszcza na spółdzielczo- 
ści wiejskiej. Nie można pominąć roli, jaką mogą spełniać w 
tym zakresie pracownicy gminnej służby rolnej i służb surow- 
cowych przemysłu. 


Trzeba wyraźnie powiedzieć, że nie można uruchomić wszy- 
stkich mechanizmów wzrostu skali produkcji w gospodarst- 
wach drobnych i chłoporobotniczych bez zaopatrzenia tych 
gospodarstw w narzędzia uprawowe i pielęgnacyjne, maszyny 
do zbioru oraz takie środki produkcji, jak folia, nawozy spe- 
cjalistyczne, materiał szkółkarski, sadzonki, nasiona, środki 
ochrony roślin. Jednostki gospodarcze i administracyjne, od- 
powiedzialne za rozwój bazy surowcowej, muszą przyjąć do- 
datkowe obowiązki organizatora produkcji nakładczcj. W 
produkcji zwierzęcej konieczna jest pomoc w pozyskaniu ma- 
teriału do dalszej hodowli, w produkcji klatek, zaopatrzeniu 
w pasze przemysłowe, dodatki m.neralne, leki itp. 


Rozważając sprawę aktywizacji drobnych gospodarstw 
rolnych raz jeszcze należy podkreślić fundamentalną zaszdę 
trwałości ł rozwoju wszystkich gospodarstw indywidualnych 
w tyvm także drobnych. Zasada ta została potwierdzona w sta- 
nqwisku_Biura Polilyczuego KC PZPR i Prezydium NK ZSL. 
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0 czym mówi wieś 


BENIAMIN HARASYMIUK 


toczy się również na wsi Pełnym głosem mówią rolricy o potrzebie odnowy 


D ebata o sytuacji gospodarczej kraju 1 drogach wy;ścia z obccnego kryzysu 


życia społecznego na wsi, konieczności poprawy warunków pracy, lepszego 
zaopatrzenia w środki produkcji, aktywizacji samorządu i rozszerzenia demokracji 
Nagromadziło się wszak w rcalizacji założeń polityki rolncj wiele zapóźnień, ktore 


trzeba szybko odrabiać. 
łeczeństwa na garnuszek. 


W ostatnich miesiącach i tygodniach 
miałem okazję wielokrotnie przysłu- 
chiwać s.ę dyskusjom rolników, ostrym, 
ale szczerym i gospodarskim. Mówili 
bez ogródek, dawali ujście zadawnio- 
nym krzywdom lub urazom. I co waż- 
ne: zgłaszając postulaty, proponowali 
równocześnie rozwiązania. 

— Radziliśmy w gminie na temat sa- 
morządu roln:czego — zwierzał się Ta- 
dcusz Kościowski, rolnik z Bielan, czło> 
nck KC PZPR i Egzekutywy KW w Bia- 
łej Podlaskicj. — Rolnicy chwalą sobie, 
że FRR zostanie w gminie i że oni de- 
cydować będą o jego podziale i przez 
naczeniu. Ich zdaniem — i moim także 
— ziemię, którą teraz uprawiają — i 
to nie najlepiej — kółka, powinno się 
oddać dobrym rolnikom, jeśli jest im 
po rzebna do powiększenia produkcji. 


SKR i kółka niech się zajmą usługami, 
trzeba tyłko doposażyć je w sprzęt. 


tanowisko Biura Politycznego KC 
PZPR i Prezydium NK ZSL w spra- 
wie węzłowych problemów polityki rol- 
nej jest słuszne, ale zbyt ogólnikowe, 
za mało konkretne. Rząd powinien roz- 
pracować je w szczegółach i jasno, 
e zgodnie z możliwościami przemysłu 
określić ile, iakich środków i kiedy 
otrzymamy. Druga sprawa — przy tych 
niedoborach ciężko jest pracować w 
spółdz.elczym samorzadzie. Przekona- 
łem się o tym na własnej skórze, gdvż 
jestem przewodniczącym Rady Nadzor- 
czej WZS5R. Nie mamy po prostu z czym 
wyjść do roln ka. Przyjeżdżamy z Ko- 
m'sią Ro!lną na kontrolę do GS, s:wier- 
dzamy braki i na tym się kończy, zara- 
dzić im nie jesteśmy w stanie. Rozdział 
środków jest najczęściej prawidłowy, 
a:e jest ich po prostu za mało... 

Potrzeba odbudowy działalności sa- 
morzadu wiejskiego przew.ja się w wie- 
łu dyskusjach. Za bardzo został on 
„upaństwowiony”, zepchnięty do roli 
kopciuszka, stąd zdecydowane żądania 
przywrócenia mu dawnej rangi, zwięk- 
szenia uprawnień i wpływu na podej- 
mowane decyzje, na kształt opracowy- 
"wanych planów. W systemie rygoru. .i- 
mitów, nakazów i zakazów nie można 
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nego wyjścia nie ma, to nikt nie wcźmie naszego Spo- 


było działać skutecznie, wpływać na 
realizację zadań gospodarczych. 

— Jestem od wielu lat w samorządzie 
i zapytuję teraz sam siebie, dlaczego na- 
stępowała jego stagnacja — zastanawia 
się Bartłomiej Rusin, rolnik z woj. cie- 
chanowskiego. — Myślę, że w.nne są 
władze centralne, bo ograniczając jego 
kompetencje doprowadziły do tego. ze 
na papierze samorząd był, ale nie było 
samorządności. Administracja rozstrzy- 
gała wszystko po swojemu. A przecież 
o najważniejszych sprawach spółdzielni 
czy kółka powinniśmy decydować my, 
gdyż nas członkowie wybrali i do tego 


„upoważnin. Trzeba więc czym prędzej 


wracać do starych, wypróbowanych 
form pracy samorządowej. Musimy od- 
zyskać decydujący głos przy podziale 
środków produkcji rolnej. Dlaczego w 
tym ma nas wyręczać naczelnik?... 


Niedobór artykułów wspierających 
produkcję to następny z ważkich tema-= 
tów dyskusji na wsi. Bez nawozów, 
pasz, węgla, cementu, maszyn i sprzętu 
trudno oczekiwać więcej zboża, Żywca, 
mleka i innych produktów żywnościo- 
wych. Bardzo krytycznie ocenia się więc 
traktowanie potrzeb rolnictwa , przez 
przemysł i jego współpracę z handlem 
wiejskim. 

— Przemysł traktuje spółdzielczość 
rolniczą jak ubogiego krewnego — 
stwierdza Alfrcd Lisiecki z Ju.ros'na. 
— Stąd tak duże zaległości w dostawie 
najpotrzebniejszych środków, które w 
woj. leszczyńskim stanowią aż 45 proc. 
ogólnej sprzedaży dla wsi. Nie poma- 
gają żadne monity, wyjezdy do zakia-= 
dów. Z konieczności trzeba godzić się 
na wszystko: odbiór własnymi pojazda= 
mi, podmianę towarów, gorszą ich ja- 
kość, itp. Wniosck jest jeden: zacstrzyć 
wymagania i oddziaływania na prze- 
mysł, Nie można też krzywdzić wsi 
przy rozdziale inszych towarów. gdyż 


rolnik nie ma wolnej soboty ani nie- 


dzieli, czy też innego wolnego dnia.a by 
jeżdzić do odl:głego miasta po ubranie 
robocze, widły, proszck do prania, wiae 
dro emaliowane, gumowe buty... Powie 


nien mieć to wszystko pod ręką, w 
swo.m wiejskim sklepie... 


Bardzo trudna jest obecnie we 
wszystkich scktorach rolnictwa sytua- 
cja paszowa, Nie można jej lekceważyć, 
może bowiem spowodować spadek Do- 
głowia zwierząt gospodarskich, zwłasz- 
cza zaś stada podstawowego — krów 
i macior. Łatwiej zapobiegać spodziewa- 
nym konsekwenciom niż później pogło= 
wie odbudowywać. Stąd tak duża tro- 
ska rolników o zgromadzenie jak naj- 
większych zapasów pasz własnych, 
wstrzymywanie się ze sprzedażą zboża 
i ziemniaków państwu. To nie tylko 
wina nieurodzaju, ale i obiaw przezor= 
ności, jako że w magazynach miesza- 
nek paszowych jest mało, brakuje też 
komponentów i dodatków. 

— Mało mamy siana, słomy, a prze- 
de wszystkim ziemniaków — mówi 
NMicczysław Turck, rolnik z woj. piotr- 
kowskiego, specjalizujący się w hodowlł 
bydła. — Dlatego z wielkim żalem pa- 
trzyliśmy, jak SICR pali na swoich po- 
lach słomę. Żeby nam powiedzieli, to 
byśmy ją nawet w nocy pozbierali i po- 
zwozili. Ale za darmo, a nie po tys.ąc 
złotych z hektara, jak żądano... 


— Za dużo jest u nas marnotrawstwa 
— uważa również Ryszard Robak z 
Konina. — Między Żychlinem a Jano- 
wicami, tak „sprzątnięto” kukurydzę, że 
całe pole usłane było kolbami i siomą. 
Dobrze, że rolnicy pozbierali. Ale jak 
tak będziemy gospodarować, nie wyj- 
dziemy z obecnych trudności... 


— Jak mamy zwiększać pogłowie 
trzody '— zastanawia się Leon Ligęza 
z Radzynia — kiedy nie mamy w czym 
parować ziemniaków. Nie ma parników 
ani na węgiel, ani elektrycznych. Teraz 
szuka się na gwałt ziemniaków, a dla- 
czego nie było zbyt wielu chętnych po- 
móc rolnikowi w ich zebraniu, żeby nie 
zmarzły na polu?.,, 


— Jestem emerytowaną nauczycielką 
wiejską i wiem, że w naszej obecnej 
sytuacji rynkowej liczy się każda, na- 
wet najdrcbniejsza produkcja — stwier- 
dza Natalią Gcssek z woj. ciechanow= 
skiego. — Chowam więc kury, kaczki, 
świnki, ale dlaczego nie mogę kupić d'a 
nich ospy?... 


Co robią gminne instancje partyjne 
i POP, aby przynajmniej nicktóre z 
tych problemów rozwiązać w obrębie 
gminy, własnymi siłami? Poszukują 
skutecznych rozwiązań, radzą, wykorzy= 
stując wolniejszy wreszcie czas rolni 
ków. W długie, zimowe wieczory będzie 
dość czasu. aby przedyskutować projekt 
wytycznych, wnieść doń własne uwagi 
i uzupełnienia, a także zastanowić się 
jak w konkretnych, lokalnych warun- 
kach urealnić programy działania zbli- 
lansować siły z możliwościami, 
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VII PLENUM KC 


2 >. 4.1 Eooeterij vu plenum KC. 
1— . Obradon przewodniczył 1 se- 
kretarz KC stanisław 


6 Referat Biura Politycznego KC „Zada- 
nia partii w walce o socjalistyczny charak= 
ter odnowy Ż cta społecznego” wygłosił Ł 
gekretarz Stan law Kania. 


Informację 0 sytuacji gospodarczej t za> 
daniach w tej dziedzinie przedstawił czło- 
neck Blura politycznego preze3 Rady Mini- 
strów Józef PińkoWSKI. : 


6 Po dyskusji KC podjął uchwały: 


— „Zadania partii w walce o socjałistycz- 
my charakter odnowy życia społecznego” 

— w sprawie zwołania IX Nadzwyczajnego 
zjazdu PZPR | powołania Komisji Zjazdo- 
wej. 


© KC powołał 6 problemowych komisji 
KC. , 


© KC przyjał uchwały: 


w sprawie odpowiedzialności personal- 
nej Edwarda Gierka i Piotra Jaroszewicza, 
— dotyczącą zobowiązania b. członków kie- 
rownictwa partii do rezygnacji Z mandatów 
poselskich, 


— w sprawie odpowiedzialności partyjnej 
Adama Glazura 4 Włodzimierza Lcjczaku 


© KC zwolnił wtadysława Kruczka, Aloj-= 
zego Karkoszkę, Stanisława Kowałczyka i 
Andrzeja Wwerbłana Z funkcji członków 
Biura Politycznego KC. A. Werblan zwol- 
niony został również © funkcji sekretarza 
HEC. . 


© KC powołał: 


— na członków Biura Politycznego KC: 
"Fadcusza Grabskicgo ł Micczystawa [Mocza- 
Ta 


— na Zastępcę członka Blura Politycznczo 
KC Tadcusza Fiszbachas 


— na sekretarza KC Romana NeyA1. 


POSIEDZENIE BIURA POLITYCZNEGO KC 


19 x Biuro Polityczne KC PZPR I Pre- 
. zydium NI% ZSL obradowały nad 
problemami rolnictwa, 


58 XI Biuro polityczne: 


- — omówiło. stan przygotowań do VII ple> 
num KC, je 


— postanowiło zwołać VII Plenum KC na 
dzień 1 grudnia ub. roku. 
N 


6 xII Piuro Polityczne zapoznało się 
. zaaprobowało sprawozdanie delega= 
cji polskiej ze spotkanta działaczy partyj- 
nych | państwowych Państw — Stron Ukła- 
Gu Warszawskiego w Moskwie. 


9 XII Biuro Polityczne KC PZPR i Pre- 
+ zydium CK sp omówiły zacania w 
rozwoju usług | drobnej wytwórczości. | 

Biuro Polityczne oceniło bieżącą sytuację 
rynkową i stan energetyki. 


NARADY I SPOTKANIA 


REZZZECZZZEEOCEZEEEO 


17 w spotkaniu członków kolegiów 
. redakcyjnych pism modzie och 
uwiął udział sekretarz KC Zdzisław Kurow- 
ski 4 członek Sekrętanatu KC, kierownik 


ału Organizacji Społecznych. Sportu 
styki KC Stanisława Gabriciski. 


w  posiedz 
reformy Gospod 
„członkowie B 
mier Józef Piń 


eniu Komisji do spraw 
arczej uczestniczył 
o KC — pre” 
kowski i sekretarz KC 


iura Polityczneg 


Odbyło się zebranie 
skiego PZPR pod P 
a Politycznego, 


Klubu Posel- 
rzewodnictwem 
sekretarza KC 
ązane Z po 
wii: członck 
premier Mieczy* 
tarz KC Jerzy wojtec- 


członka Biur 
Avpdrzceja Wer 
siedzeniem Se 
ra Politycznego KC, 
staw Jagiciski i sekre 


blana. Sprawy zwi 
jmu przedsta 


— Członek Biura 
premier Józef P 
z kierownictwem zarząd 
młodzieżowych. 

członck Sekre 
wwvdziału Organizacji 
4 Turystyki KC Stanisł 


Politycznego KC 
wski spotkał się 
ów głównych orga- 
«w spotkaniu wziął 
jiatu IKC kierownik 

Społecznych.v Sportu 
aw Gabrielski. 


1 sekretarz KC 
spotkał się z p 
żowych związków Zawo 
wziął udział sekretarz 


Stanisław Kanix 
dstawicielami brzn= 
dowych. W spotkaniu 

KC Tadeusz Grab- 


Y sekretarz KC 
ministra Spraw 
j Republiki 


Stanisław Kania 


chosłowackie 
Bohuslava Chniou 
fczył zastępca Cz 
arz KC Emi 


w spotka 
łonka Biura Po” 
1 Wojtaszek. 


niu uczestn 
tycznego. sekret 


© Sekretarz KC Jerzy 
przewodniczącego 
berta Aleksiewicza 


równej CZKR Nor- 
Rady Głównej, 
Ekonomiczno 
Rolników Jana Wolka. 


Odbyło się spotkani 
Kw i kierowników 
ualnym zad 


e I sekretarzy 
wydziałów EC, 
tom partii. 
kretarz KC 


poświęcone akt 
bradom przewodniczy 
nisław Kania. 


Ww centralnych obr 
Górnika” tw Zabrzu 
sekretarz KC Stanisław 
«ie Biura Polit 
łoństki, Józef Pińkows! 


wzięli udzia?: I 


KC — Henryk Jab= 
<i i Andrzcj Zabiński. 
Sekretariatu 
sław Gaobriclski wziął udział w ob> 


radach ZG ZSMP, 


a Politycznego, sckre- 
ski pojn[or= 
obradach Biura Po- 


Członek Biur 
tarz KC S 
mowat dziennikarzy w 
tycznego RC. 


teran O!'szów 


w 60 rocznicę 
czącego CRR 
ctarz KC Stanis 
mu życzenia 
4 Sekretariatu KG 


urodzin przewodni- 
Jerzcgzo Muszyńskie- 
racy Kania przes?ał 
Biura Politycznego 


u II zjazdu SZSP wzielł 
cztonka Biura »o- 
Ney | czło- 
k Wydziału 
1 Turystyki 


udziat: zastepca 
itvczncego. sekreta 
nek Sekretariatu 
Oraanizaci 
KC Stunisław Gab 


rz KC Roman 
KC, kierowni 
Snotecznvc 


, 

Jdbyło się posi 
zomisii Wsnó'dzi 
mienia PZPR w 
Stanisław Kania, 
Pińkowski. 
Zdzisław Kurowski. 
e Odbyła się nar 
muiocech się problematvka 
poświęcona zadaniom parti 
' spodarki, Obradom 


edzenie Centralnej 
ałania PZPR. Z5L 
posiedzeniu u- 
Henrvk Jab- 
imierz Barci- 


czestniczvli: 


ada sekrótarzy KW zaj> 
ekonomiczną, 
sferze 2g0- 
aniczył czionek 


Biura Politycznego, sekretarz KC Todeusz 
Grabski 


e Odbyła się narada sekretarzy KW zaj- 
mujących się sprawami tdeologiczynyini. po> 
św:ęcona zadan:om froniu Jdcoloz!czno-D.0* 
pazundoweśo partii po VII Pienum KC. O- 
oradom » przewodniczył członek Biura bo- 
litycznego, Sekretarz KC Stefan Olszowsk:, 
a wziął w nich udział zastępca członka Biu- 
ra SA sekretarz KC Jerzy Wasze 
czuk. 


1 4 x w otworzeniu obrad VIII (Kon- 
e gresu 7ŚL wzięli udział: I SCHL. 
KC Stanisław Kania oraz członkowie B:ura 
Politycznego | Sekretariatu KC: Henryk Jab- 
łoński, Józef Pińkowski, Kazimierz Barci= 
kowski, Zdzisław Kurowski, Jerzy Wojteckk 


25 xII ! sekretarz KC Stanisław Kania 
e przyjął prezesa Rady Occidciital 
Petroleum Corporation ddr Armanda Ham= 
mora. 


© Odbyła się narada sekretarzy KW zaje 
mujących się sprawariń organ za yjnymż, 
poświęcona aktualnym problemom oracy 
partyjnej. Naradzie przewodniczył członek 
Biura Polityczneso, sekretarz KC Kazimierz 
Barcikowski a uczestniczyli w niej: sekre- 
tarz KC Zdzisław Kurowski | czionek Sek- 


„Tetariatu KC „Stanisław Gabrielski. 


w INSTANCJAĄACH I ORGANIZACJACH 


17 xI Komitet warszawski obradował 
. nad aktualnymi zadantami par'il. 
w obradach uczestniczył I sckretarz IŚC 
Stanisław Kania oraz sekretarz KC Zdzi- 
sław Kurowski. KW przyjał rczygnację A= 
lojzego Karkoszki Z funkcji I sekretarza 
Kw, wybierając na to stanowisko S'anisła" 
wa Kociotka, ambasadora pni w Tunczii. 

© Komitet Łódzki obradował nad gliutal- 
nymi zadaniami? parti. W obradach u- 
czestniczył cztonck B'ura Polity*tznczo, Se- 
kretarz KC Kazimierz Barcikowsti. KŁ 
przyjał rezygnację Boiesława operskiego Z 
funkcji I sekretarza KŁ, wybierając Na to 
stanowisko Tadcusza Czechowicza, sekreta* 
rza KŁ oraz dokonał zmian w składzie Se- 
kretariatu i Egzekutywy KŁ. 

KW w Częstochowie obradował nad ak- 
tualnyni zadaniami partii oraz doxorał 
zmian w Egzekutywie kw. W obradach u- 
czestniczył Jerzy Muszyński. = 

w Nowym Sączu obradował nad 
aktualnymi zadaniami partii oraz dokonał 
zmian w składzie Sekretariatu I Egzekutywy 
KW. W obradach uczestniczył zastępca 
członka Biura Politycznego Roman Ncy. 


19 xI Członek Biura Politycznego KC, 
s sremier Józct Pińkowski wziął u- 
dział w zebraniu OOP w ZM „Ursus w 
warszawie. i 


GKW w Rzeszowie obradował nad ak- 
tualnym!i zadaniami partii. w obradach u- 
czestniczył Sekretarz KC Zdzisław Rurow= 
ski. KW przyja rczygnację Lcona Isotar= 
bv Z funkcji IT sekretarza Kw. wybieralac 
na to stanow:sko Franciszka Karp dvyrex= 
tora Rzeszowskich Fabryk Mebli w Sudzie 
szowie Młp. Oraz dokonał zmian w składzie 
Egzekutywy Itw. 


20 xI w uroczystości wręczenia. nagród 
. „Trybuny Ludu” w Toruniu wział 
udział zastępca cztonia Biura Polityczncso, 
gekretarz KC Jerzy waszczuk. 


21 xI Komitet Krakowski obradował nad 
. aktualnymi zadaniami partii 1 GO- 
konał zmian w składzie Egzekutywy KK. W 
obradach uczestniczył cz'oncie Biura Poli- 
tycznego IKC Roman Ney. 


GKW w Rydgoszczy obradował nad ak- 
tualnymi zadaniami partil. 

GKW W watbrzychu ocenił aktualną SY- 
tuację społeczno-ekonomiczną. w obradach 
uczestniczył członek Sekretariatu HC Zb:g> 
nicw Zicliński. Kw  przyjał rczygnacjo Je= 
rzego Grochmalckiecgo Z tunkcji I selkre- 
tarza KW wybiaratac na to stanovisko Jó> 
zefa Nowaka, wicewoijewodę wabrzyskiego 
oraz dokonał zmian w składzie Egzekuty= 
wy Kw. 


24 xI KW we wtochawku obradował nad 
* zadaniami kótck rolniczych oraz co- 
konał zmian w składzie Sekretariatu 1 Ee- 
zekutywy KW. w obradach uczestniczył 
sekretarz KC J"'TzY wojtecki. 


25 XI KW w Chełmie obradował nad al- 
. tualnymi zadaniami partii oraz c” 
kona? zmian w składzie pozokini'vwyv rw. w 
obradach uczestniczył kierownik wydziału 
Zagranicznego KC Wacław Piątkowski. 


a 


„6 XII 


KW w Jeleniej Górze obvbriudou:ł 
2G.XI nad dna. ada. parti w 
obradach uczestniczył zastępca członka Biu- 
ca Politycznego, sekretarz ($C Jerzy Was7%* 
czuk. KW przyjał rezygnację Staniciawa Cio- 
sha z funkcji I sekreturza KW wybierajic na 
to stanowisko Jerzego Golisa, wicewoiewo- 
de jeleniogórsk:'ero ora? dokonał zmian w 
skradzie Sekretariatu | Edzekutywy KW. 

Kw PZPR I WK ZSL w Shiernie- 


28.XI wicach obrudowały nad rozwojem 
ruinictwa do 1945 r. KW dokonał zuian w 
skradzie Sckretariatu | Ezzekutywy KW. 

KW w Legnicy dokonał zmian w 


29.XI składzie Sekretariatu i Egzckutywy 
RW. W Obradach uczestniczył Zastępca kie- 
rown.ka Wwvd?iału Organizacyjnego KC An- 


toni Bandszak. 

sy XII W instancjach 1 organizacjach roz 
d. poczoły się narady aktywu partej- 
nego poświecone omówieniu zadań po VU 


Plenum KC. 

4 XII KW w Krośnie obradował nad 
Ro kierunkami przcy po VII Plenum 
KC oraz dokonał zmian w składzie Eqgzekutv> 
wy tł Sekretariatu. W obradach uczestni- 
czył zastępca członka Biura  Politvcznego, 
sekretarz KC Roman Ney, który wziął rów- 
nież udział w spotkaniu aktywu podkar- 


packiego przemysłu naftowego. 

5 XII Kw w Kaliszu obradował nad kie- 
e. runkami pracy partyjnej po VII 
Pienum KC oraz dokonał zmian w składzie 
Sekretariatu i Egzokutywy KW. W obradach 
uczestniczył czionek Sekretariatu KC Sta- 
nisław  Gabrielski. 


© KW w Poznaniu obradował nad kierun- 
kami pracy partyjnej po VII Plenum KC. W 
obradach uczestniczył członek Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC Tadeusz Grabski. 


KW w Gorzowie Wlkp. it Sicdlcach 
obradowały nad kierunkami pracy 


partyvinej po VII Plecnum KC. 
8 XII KW w Częstochowie, Katowicach, 
. Legnicy, Łomży i Szczecinie obra- 
cowały nad kierunkami pracy pactyjnej po 
VII Plenum KC. W obradach uczestniizyli 
członkowie Biura Politvcznego tł Sekretaria- 
tu KC: w Legnicy — Henrvk Jabłoński, w 
Katowicach — Andrzej Żabiński, w Szcze- 
cnie — Jerzy Waszczuk, w Częstochowie — 
źczisław Kurowski. . . 
KW w Czestochowie przyjął rezycnacją 
Jozefa Grygiela z funkcji I sekretarza KW, 


tyczniowy numer miesięcznika ,,Pro- 
S blemy Pokoju i Socjalizmu* rozpo» 
czyna druk materiałów z międzyna= 
rodowej konferencji naukowej na temat 


7 


„Wspólna walka ruchu robotniczego i na- 


rodowowvyzwoleńczego przeciwko impe> 
rializmowi, o postęp społeczny”, która o- 
bredowała w październiku ub. roku. Obeje 
mują one czterv wępowiedzi: sekretarza 
gereralnego KC SED. przewodniczacego 
R'dy Państwa NRD. Ericha Honeckera: 
za-teDcyY członka Biura Politycznego KC 
KPZR. sekretarza KC KPZR, Borysa Poe 
nomarłowa; członea KC partii FERELIMO. 
ministra w rządzie Ludowej Renubiiki 
iozambiku, Seraio Wiciry oraz członka 
Birra Politycznera FPK sekretarza KC 
FI"K. Masime Gremetza. 


(Y  artykiie 
K!'Cz, 


członka 
przewodniczącego 


Prezydium KC 
Zeromadzenia 


; 


vybieraloc na to: stanoaisko - Władysława 
Jonkisza, adiunkta Łolitechniki Częstochnow- 


skiej. 

j XI w wojewódzkiej naradzie aktywu 
a. partyjnego w Łodzi wziął udział 
członek Biura Ponhtvcznego KC, wicenrernier 
Mieczysław Jagielski. 


© KW w Rielsku-Bialej obradował nad 
kerunkami pracy partyjnej po VII Plenum 
KC oraz dokenał zmian w składzie Serlkre- 
tariatu 1 Egzekutywy KW. W obradach ue 
czestniczył zastępca członka Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC Emil Wojtaszek. 


© Kw w Rzeszowie obradował nad kie- 
runkami pracy partyjnej po VII Plenum 
KC. W obradach uczestniczył cz'onek KC, 
minister Spraw Zagranicznych Józef Czy- 


rek. 
10 XI KW w Koszalinie obradował nad 
. kierunkami pracy partyjnej po 
VII Plenum KC. RW przyjął rezygnację Wła- 
dysława Kozdry z funkcji I sekretarza KW 
wybierając na to stanowisko Waldemarą 
Czyżewskiego, sekretarza KW oraz. doko- 
nał zmian w składzie Sekretariatu if Ecze- 
kutywy KW. W obradach uczestniczył czło- 
nek Biura Politycznego, sekretarz KC Ta- 
dcusz Grabski. 


© KW w Piotrkowie Trvbunalskim obra- 
dował nad kierunkami pracy partyjnej po 
VII Plenum KC oraz dokonał zmian w 
składzie Egzekutywy KW. w obradach 
wziął udział członek Sekretariatu KC, kie- 
rownik Wydziału Przemysłu, Budownictwą 
i Transportu KC Zbigniew Zieliński. 


GKW PZPR I WK ZSL w Pile obrado- 
wały nad aktywizacją Sspołeczno-produkcyj- 
ną wsł. W obradach uczestniczyli: sekretarz 
KC Jerzy Wojtecki i sekretarz NK Ta- 
deusz Maj. KW dokonał zmian w skladzie 
Egzekutywy i Sekretariatu KW. . 


11 XII KW w Elblągu obradował nad kie 
. runkami pracy partyjnej po VII 
Plienum KC. W obradach uczestniczył sekre= 
tarz KC Zdzisław Kurowski. KW przyjął 
rezygnację Antoniego Połowniaka z funkcji 
I sekretarza KW, wybierając na to stano- 
wisko Jerzego Prusieckiego, sekretarza KW 
oraz dokonał zmian w składzie Egzekutywy 
1 Sekretariatu KW. 


G©KWwW w Zamościu obradował nad kie- 
runkami pracy partyjnej po VII Plenum 
KC oraz dokonał zmian w składzie Egze- 


Fcderalnego ' CSRS, Aloisa Indry pt. 
„ZSRR — chorąży naszej epoki” czytamy: 

„„Za kilka tygodni rozpocznie się XXVI 
Zjazd KPZR (...) Wielkie doświadczenia 
naetromadzone przez KPZR oraz jej twór- 
czy stosunek do teorii rewolucyjnej po- 
zwałają żywić przekonanie, że z trybuny 
zjazdu usłvszy wiele uwag mających 
ważne znaczenie również dla bratnich 
partii”. 


Sekretarz generalny KC KP Grecji, 
Charilaos  Filorakis, zastanawia się w 
swym artvkule. jaka rzeczywistość określa 
obicktywne warunki, a także cele walki 
kiasowej. rozwijającej się obecnie w Gre> 
cii. czy powstały subiektywne przesłanki 
niezbedne dla wykorzystania obecnej sy> 
tuacj” w Interesie postępu społecznego ł 
gosrodaTrczego. 

Na uwagę czytelników zasługuje intere= 


kutywy KW. W obradach uczestniczył kie- 
rownik Wydziału Ogolncgo KC Antoni Gor- 


ny. 

12 XII Członek Biura Politycznego KC, 
. wicepremier Mieczysław Jagielski 

wziął udział w Spotkaniu partyjnego akty 


wu naukowego w Lublinie, 

I5 XII KW w Tarnowie obradował nad 
. kierunkami pracy partyjnej po 

VII Pilenum KC oraz dokonał zmian w skła- 

dzie Erzekutywy i Sekretariatu KV. W obra- 

dach uczestniczył zastepca Ccztonka Biura 

Politycznego, sekretarz KC Roman Ney. 


*. WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
Sekretarz KC Tadeusz Grahski 


27.XI przebywał w Budapeszcie gdzie 
spotkał się z członkami Biura Politycznezc KC 
WSIPR: Sekretarzem KC Karolem Nemet- 
hem 1 sekretarzem generalnym Ogólnokra- 
jowej Rady Związków Zawodowych Sando- 
rem Gasparem. 


20 XI Zastępca członka Blura Polityczne- 
. eo. sekretarz KC Emil Wojtaszek 
przyjął działacza Belgijskiej Partii Socjali- 


stycznej Alberta de Smaele. 

5.XII w Moskwie odbyło się spotkanie 
J. działaczy partyjnych krajów człon 
kowskich Układu Warszawskiego. Z ralnie- 
nia PRL wzięli w nim udział: I sekretarz 
KC Stanisław Kania, członkowie Biura Po* 


litycznego KC: Józef Pińkowski Kazimierz 
Barcikowski, Stefan Olszowski, Wojciech 
Jaruzelski, członkowie KC: Józef Czyrek 4 


Mirosław Milewski. 
6 XII Zakończył pobvt w Polsce członek 
. Biura Politycznego KC KP Grecji 
Antonis Amobatielos, który przeprowadził 
rozmowy z członkami Biura Politycznego t 
Sekretariatu KC: Tadeuszem Grabskim, E- 
milem Wojtaszkiem 1 Zdzisławem Kurow- 
skim. 


© W obradach XXIV Zjazdu KP Austrii 
w Wiedniu wzięła udział delcgacia PZPR 
z sekretarzem KC Jerzym Wojteckim. 


8.XII go, sekretarz KC Enil Wojtaszek 
przyjął członka KC, kierownika Wydziau 
Zagranicznego KC WIPK Antonio Rubibł. 


Zastępca członka Biura Polityczne- 


© W 85 rocznice urodzin przewodniczącej - 


KP Hiszpanii Doleres Ibarruri I sekretarz 
KC Stanisław Kania przesłał jej depeszę gra- 
tulacyjną, 


sujący artykuł poświęcony aktualnym pro 
blemom zarządzania gospodarką narodoe 
wą Wegi2r 


„Współczesny socjalizm 
a wzrost gospodarczy”, członką KC WSPR, 
piemtszego zastępcy  przewodniczące:0 
Państwowego Zarzadu Planowania WRL, 
Junosa Goosha. Zapoczątkowuje on cykl 
materiałów poświęconych środkom ł spo> 
sobom usprawniania zarzadzania gospoe 
derką krajów członkowskich RWPG. 

W przededniu dwóch rocznic mających 
szczególne znaczenie dla Monsolskiej 
Republiki Ludowej — sześćdziesięciolccia 
założenia MPL-R i zwycięstwa rewolucjł 
ludowej — w Mongolii przebywała dele= 
gaicja .,PPiS”. Rezuitatem ich podróży jest 
opublikowany w numerze reportaż „Skok 
przez wieki”. 

Na numer składają sie ponadto artyku= 
łv z Salwadoru, Portugali, recenzje oraz 
inne matcriały. 
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a 0 książce w ogóie i konkretnie 


książką jest teraz tak samo jak 
z kaszą, mąką, cukren Przy nie. 
słabnącym popycie, coraz ich na 
rynku mniej, a już szczególnie książek 
społeczno-politycznych. Z oficjalnych e- 
nuncjacji wiadomo, że w roku obecnym 
zabraknie ich w stosunku do planu ok. 
12 mln egzemplarzy, co oczywiście nie- 
wiele mówi czytelnikowi, bo ten plan 
był, raz — skromny, dwa — korygowae 
ny już w dół przy akompaniamencie 
wołań Sejmowej Komisji Kultury o ko 
rektę w górę i zapowiedziach resortu, 
że może da się coś zrobić metodą ope- 
ratywnego wyrywania papieru innym 
gestorom. Ale się nie dało, bo przy 
szedł sierpień i nikt już nie miał głowy 
do takich manewrów. 


Czytelnika zaś to niewiele obchodzi, 
gdyż on mierzy podaż książki nie 
wskaźnikami, ale odczuciem swoich po- 
trzeb. Te — twierdzi wiceminister Sta- 
nisław Puchała — ruch wydawniczy zaw 
spokaja w 60—70 procentach, co jest 
rachunkiem bardzo grzecznie mówiąc, 
szalenie optymistycznym. Ponieważ nikt 
jednak nie dysponuje kontargumentem 
w postaci badań wielkości niezaspoko- 
jonego popytu na książkę 1 nie może 
temu „optymizmowi” przeciwstawić nie 
poza swoim równie niesprawdzalnym 
„pesymizmem”, ucieknijmy się do das 
nych bezwzględnych. 


Otóż przewidywana tegoroczna pro- 
dukcja 110 mln książek (poza podręcz- 
nikami szkolnymi, oczywiście, które 
książkami rynkowymi nie są) da nam 
3 egz. na 1 obywatela. A wcdług u- 
chwały Biura Politycznego KC PZPR, 
podjętej w r. 1974, m:ało ich być 8 
wraz z podręcznikami, co uwzględniwa. 
szy można powiedzieć, że blisko 2,5 ra- 
za więcej. Nie ma sensu pytać, co się 
stało, ponieważ wszyscy już wiedzą, że 
nie było ani pokrycia w surowcach 
(brak ok. 60 tys. ton papieru rocznie), 
ani zabezpieczenia inwestycyjnego w 
poligrafii (miast rozwoju następowała 
dekapitalizacja przemysłu), ani wresz- 
cie mocy energetycznych zdolnych u- 
trzymać w ruchu chaćby to, co stoi w 
drukarniach. 


Dziennikarze szarpią oczywiście re. 
sort pytaniami „co dalej?” i słyszą w 
odpowiedzi rzeczy niewcsołe, acz tym 
razem chyba prawdziwe. Że, po pierw- 
sze, nie wiadomo, bo brakującego pa. 
pieru nie widać (może Kwidzyń da 
wreszcie produkcję, ale kiedy, nikt nie 
zdoła powiedzieć), poligrafia nie ma li- 
czących się rezerw mocy, wyłączenia e- 
nergetyczne rosną, a na nowe inwesty= 
cje trudno w obecnej sytuacji liczyć. 
Jedno jest tylko pewne, że ludność bę- 
dzie wzrastać, a wraz z nią liczba o- 
sób ze średnim wykształceniem, wobec 
której nawet owe wymarzone 8 egz. na 


Z 


głowę statystycznego Polaka okaże się 
za kilka lat znowu utrzymywaniem de- 
ficytu książki. 


Oczywiście, można jeszcze urządzić 
przy okazji kilka publicznych dyskusji 
na temat odbierania papieru jednym re. 


sortom a kredytów drugim dla szybkie- - 


go wspomożenia ruchu wydawniczego i 
warte to robić z podobną energią, jak 
ostatnio zaczęliśmy wojować z bublami 
edytorskimi, nonsensowymi drukami 
reklamowymi czy marno*rawstwein 
niektórych opakowań w przemyśle i 
handlu. Jeśli z tej wojny przybędzie 
trochę podręczników dla dzieci szkole 


nych i podniosą nieco nakłady dzieł kla- | 


syków literatury rodzimej i obcej. to 
już dobrze. Jeśli z obecnego rozprosze» 
nia zdolności produkcyjnych edytor- 
stwa na 7500 tytułów rocznie uda się 
zejść na 4—4,5 tysiąca z zyskiem zwięk. 
szenia dla książek najcenniejszych i 
najbardziej poszukiwanych, to jeszcze 
lepiej. Ale warto przy tym wszystkim 
mieć pełną świadomość, że poprawiając 
stan rzeczypospolitej wydawniczej — 
tu dodając dzieciom, a tam bibliotekom 
— działamy jak straż pożarna, zdolną 
coś ocalić, ale niczego nie władna zbu- 
dować. Żeby wyjść bowiem na prostą, 
brakuje nam 34 kombinatów wielko- 
ści Domu Słowa Polskiego (tyle, że o 
współczesnej technologii) oraz możli- 
wości potrojenia rocznej puli papieru 
drukarskiego w ciągu najbliższych 4—5 
lat A tego metodami chałupniczymi, 
niczego im nie ujmując, załatwić się 
nie da. 


A póki co, w księgarniach pustki i 
przeglądacz nowości nie śmie o czymś 
cennym napisać, żeby nie zebrać od 
Czytelników klątw za namawianie do 
polowań na duchy. Chcieliśmy, na przy» 
kład, zarekomendować dzisiaj ks'qążkę 
profesora uniwersytetu parysk:2go, zna- 
komitego mediewisty Pierre Richć, wy= 
daną w znanej serii PIW-owskiej „Ży- 
cie codzienne...” Mowa jest o „Życiu 


. codziennym w Państwie Karola Wiel. 


kiego” (PIW, 1980, s 302, t. 28, e. 100 zł), 
która ma już europejską sławę a dla 
nas jest znakomitym wprowadzeniem w 
genealogię życia politycznego, społecz- 
nego i kulturalnego, którego jesteśmy 
wzajem dziećmi i współtwórcami. Szu- 
kanie korzeni własnej kultury, włas= 
nej koncepcji państwa, narodu, za- 
sad współżycia ludzkiego, a wreszcie — 
moralności i obyczajów w najgłębszych 
warstwach historii tej rzeczywistości, 
która narodziła się w Europie na gru. 
zach imperium rzymskiego, jest zaję- 
ciem więcej niż pasjonującym, bo także 
dającym asumpt do głębokiej i wcale 
współczesnej refleksji. Jest to oczywi- 
ście zasługa autora, który pozwala 
spojrzeć na ten okres świtu nowozyino- 


x 


ści naszego Świata nie przez pryzmat 
osobowości władcy czy mechan.zmu 
działania jego dworu, notabli państwo. 
wych czy kampanii wojennych, ale 
właśnie z perspektywy odwrotnej, ow 
kiem obserwującym ziemię, prostych 


ludzi, powszedni ich byt, zajęcia, men- 


talność, zwyczaje. I który wszystko to 
czyni jeszcze język:em przemawiają- 
cym wprost do wyobraźni wspołczesne- 
go człowieka, budzącym w nim możli- 
wości przeżywania tej rzeczywistości i 
otaczania jej swymi uczuciami. Chcemy 
więc tę książkę polecić jako wielką 
przygodę intelektualną i artystyczną, 
ale czy dostępną każdemu A? 
Któż to raczy wiedzieć. 

Lepiej zapewne będzie z książką Ja- 
rosławą Scmkowa pt. „Ekonomią i e- 
kologia” (PWN, 1980, s. 280, c. 42 zł), 
która — jak sam tytuł podpowiada — 
raz jeszcze wraca do sprawy dramatycze 
nych stosunków, jak:e ukształtowały się 
współcześnie między człowiekiem a 
przyrodą. Proszę się nie zrażać brzmią” 


„cym tak strasznie scjentycznie tytułem, 


nie jest to studium dla specjalistów, ani 
podręcznik planowania rozwoju ekono- 
micznego, ale rozważanie bardzo szero- 
kie mające nas wyzwolić od gorsetu 
tradycyjnego myślenia kategoriami: 
człowiek contra natura. Jeśli więc ma- 
my tu nawet podręcznik, to nowocze= 
snego i powszechnego myślenia. to na- 
uczający współcześnie rozum.anego hu- 
manizmu i wynikających stąd zacno-» 
wań. Okazuje się, że zawodowi. ekono- 
miści też umieją, jeśli chcą, przemawiać 
jak filozofowie i to językiem bvgatej 
eseistyki przyciągającej uwagę, zante- 
resowania, przeżycia każdego głębiej 
myślącego człowieka. 

Ostatnia propozycja ma nas przenieść 
w świat zajęć, warunków byiu, stylu 
życia i wreszcie tendencji rozwojowych 
współczesnej wsi polskiej. Socjologia 
wsi w ogóle, a jej kultury w szczególe 
ności nie stanowi, jak wiadomo, naioox- ' 
gatszego rozdziału naszych nauk o spo- 
łeczeństwie. Na tym tle zbiór szkiców 
przygotowanych pod redakcją Jerzego 
Damroszą przez zespół dziesięciu vada- 
czy problemów kultury wsi polskiej, 
jest doprawdy rarytasem. Rzecz nosi 
tytuł „Tradycja i nowoczesność w kuil- 
turze wsi” (1979, LSW, s. 232, c 40 zł) 
i została wydana przy współpracy To». 
warzystwa Wolnej Wszechnicy Polskiej. 

Z publikacją tą koresponduje wydany 
niemal równocześnie zbiór prac (tyle, 
że autorów — niespecjalistów) zestawió- 
nych w tom przecz L. Sobierajskiego i 
opatrzony wstępem przez D. Gałaja za 
tytułowany „Jaka jesteś gmino”... LSW,( 
1980, s. 516, e. 46 zł). Wracamy do oby= 
dwu, żeby je zarekomendować jako le- 
turę łączną. 

ZBIGNIEW JURKIEWICZ 
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Lycie 
Wewnętrzne 


„Już dziś raz myś:ałam. Wystarczy!” 
— oznajmiła mi koleżanka, której ka- 
załem pomyśleć nad tym, gdzie tkwi 
nonsens w jej zdaniu. I pewnie !Iacy, 
kiórym się chce myśleć więcej niż raz 
dziennie, tworzą zdania — tasiemce. 


Stura zasada dziennikarska głosi, że 
trudniej jest pisać krótko. To samo od- 
nosi się do krótkich zdań. „rudniej za- 
wrzeć myśl w zdaniu kilkuwyrazowym 
niż w rozciągniętym na parę linijek. 


Jesli tak, to iluż autorów idzie po 
linii mniejszego oporu! Czyta się takie 
zclanie, którego końca nie widać, po 
drodze gubi się wątek i w bezradności 
zostawia je niedoczytane. Strata? Tak. 
Dia autora. Bo czytelnik straci niewiele. 


Jeśli więc czytam, że: 


„X ponieważ apel nawet najbardziej uro- 
dziwej nauczycielki nie zmusi go do tego, 
ahyv chcąc pomóc Synowi, sam uczył się 
nieznanego mu języka ©hcego, wniknął 
w subtelności wyższej znajomości genezy 
jezyka ojczystego czy też zgłębił tajniki 
matematyki czy algehry kończy się ta wy- 
wiadówka na tym, że co bardziej krewhki 
i rozsądny ojciec po przyjściu ze szkoły 
bierze żą pas ji tym nieskomplikowanyvm 
sposobem wbija synowi do głowy te wSzy- 
stkie wiadomości, których mu dotychczas 
brakowalo", 


— Czuję się, jak w labiryncie, Co ru- 
szę naprzód, to utykam. Co się chcę 
cofhać. to się potykam. 


p 


Dlaczego? 


W zdaniu jest kilka podmiotów (apel, 


Ojciec, wywiadówka). Duża liczba zdań 


podrzędnych każe przerzucać uwagę 
z jednej sprawy na drugą. Dla lekkości 
it dowcipu (wątpliwego zresztą) autor 
nadużywa określeń. W dodatku pisząc 
o wynikaniu w subtelności wyższej 
znajomości genezy języka ojczystego” 
sam popełnia wobec tego języka parę 
wykroczeń: nie zwraca uwagi na rymy 


| EE EE DOE O Z O ZZ ZOZ I ZY OOO Z O ER A KC 


wewnętrzne (subtelności  — znajamo- 
ści-wiadomości; tajniki — matemat; ki); 
p.sze „bierze za pas” zamiast „Bierze 
pas”.). 


Sprawa drobna, przykład nie 'aki 
znów bardzo rażący, ale typowy. 


Dla uzupełnienia, jeszcze jeden: 


„Sprawą jest znów skandaliczna, świad- 
cząca 6 kompletnym lekcewiżeniu o>bywa- 
teli. o braku chęci do wykorzystania ini- 
cjatyw i funduszów osób prywatnych. a wiece 
odciążenia i tak pustej kiesy państwowej, 
wreszcie © upartym doprowadzaniu obiektów 
zabytkowych do ruiny, bowiem mino uplłv- 
wu wielu miesiący od nieetycznej decyzji, 
nic się przy dworze Andriollego nie robi*. 


Znów  przeciętne,, często spotykane 
zdanie, o którym się mówi tylko. za 
długie. Dlaczego je cytuję? Bo jest chro- 
pawe i niezdarne („Sprawa ... Skandali- 
czna, świadcząca”; „do wykorzystania 
inicjatyw i funduszów osób prywatnych, 
a więc odciążenia”; „o upartym dopro- 
wadzaniu obiektów zabytkowych do ru- 
iny”). Trudno. Przeważnie jedno z dru- 
gim chodzi w parze: długie zdanie — 
ciężki styl — wolne tempo, bo proszę 
zwrócić uwagę, że w tej powodzi słów 
są tylko dwa czasowniki: jest i robi. 
Wiadomo zaś. że czasownik jest moto- 
rem zdania. Im więcej czasowników tym 
żywsze tempo. 


Właśnie. Niezrozumiała jest dla mnie 
rezerwa autorów wobec czasownika. Fa- 
szerują zdania rzeczownikami odczaso- 
wnikowymi lekceważenie, wykorzysta 
nie, odciążenie, doprowadzanie) dokła- 
dają imiesłowy lub inne rzeczowniki 
(świadcząca, brak checi, upływ), podczas 
gdy wszedzie tam można by właśnie 
użyć czasowników (lekceważyć, wvko- 
rzystywać, odciążać, doprowadzać, 
świadczyć, nie chcieć, upływać) — i jak- 
że wartko pobiegłaby wtedy myYŚl. 


. 
Proszę spojrzeć: 


„Sprawa jest vnów skandaliczna. To przy- 
kład kompletnego lekceważenia obywateli. 
Instytucja nie chce korzystać » inicjatywy 
i z funduszy prywatnych, by odciażyć | tak 
pustą kasę państwową. W ten sposób do- 
prowadza sie obiekty zabytkowe do ruiny. 
Choć upłyneło już wiele miesiecy od nie- 
etvcznej decyzii. nie się przy dworze An- 
driollego nie robi”. 


Zabieg niewielki — a efekt? 
Jestem pewien, że czytelnicy ze mną 


| się zgodzą: lepsze dwa krótsze zdania, 


niż jeden tasiemiec. 


Tylko co ja zrobię, skoro bywają au- 
torzy, których jedynym przejawem ży- 
cia wewnętrznego jest właśnie tasie- 
miec? 


IBIS 
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Prenumeratę na kraj przyjmują oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy pocztowe 


i dorcczyciele w terminach: 


— do dnia 25 listopada na I kwartał | I półrocze roku następnego | cały rok następny. 
— do tO września na IV kwartał roku bieżącego. 
€cna prenumeraty: kwartalnie — 12 zł: półruocznie — 24 zł; rocznie — 48 zł. 
Jcdnostki gospodarki uspołeczhionej. instytucje t oreanizacje i wszelkiego rodzaju zaklady 


pracv zamawiają prenumeratę 


w miejscowych oddziałach RSW 


„Prasa-Ksijżka-Ruch', 


w miejscowościach zaś. w których nie ma oddziałów RSW — w urzedach pocztowych. 


Czytelnicy indywidualni opłacają 
reczycieii 


prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych ł u do- 


Preniunerate ze zleceniem WvSylki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch”. Cen- 


trud. Kolportażu Prasv ) 
Oddział w Warszawie. Nr 11533-201043-139-11. 
Prenumerata ze ziecenienm wiysSvłki 


ża granicę jest 


wvdawnirtw. ul. Towarowa 28. 00-838 Warszawą, konio NBP [Vv 


drozsza od prenumeraty krajowej 


0 50, dla zleceniodawców indyvwiduałnvch I 6 1%, dla zieceniodawców. instytucji I zakła- 


d:«w pracy 
RSW „Prasa-KsiażRa-Ruch", 
8136. Zam. 138, Indcks 38513. O-45. 


Przusowe Zakłady Graficzne, 


02-018 Warszawa, ul. Nowogrodzką 
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ZAUFANIE 
W DEPOZYCIE 


Czterech czionków partii z długoletnim stażem złożyło w Komitecie 
Zakładowym Przędzalni Czesankowej „,Intertex”" w Sosnowcu legitymacje 


partyjne w depozyt — czytamy w artykule JANA DZIADULA w „TRY- 
BUNIE ROBOTNICZEJ”. 


określić sytuację, w 


partyjnego, uczciwego punktu 
kraj świadomie znaleźli się 


widzenia możemy nazwać nie- 


towarzysze z „„Intertexu”. Par- godnymi? 

tyjność w zawieszeniu? Człon- wstępowali do partii jako 
kostwo w depozycie? Czeka- młodzi robotnicy. Urodzili 1 
nie na autentyzm działań? wychowywali się w nieboga- 
Czy... Statut nie pomoże także tych robotniczych dzielnicach. 


Wierzyli w partię, jak się 
wierzy w młodzieńczym wieku 
w Szlachetne idee. Program 


w rozwiązaniu tego problemu. 
Wręcz odwrotnie gdyby 
trzymać się tylko jego litery, 


należałoby kreślić niezdecy- był dobry. Ich program. 
dowanych towarzyszy. (Statut Chcieli go w szeregach partii 
— kto go będzie interpreto- realizować, bo Święcie bvli 
tować? Ci sami ludzie, którzy przekonani, że gdzie jak 
w ostatnich latach nie dostrze- gdzie, ale w niej nie może 


gali jego  istnienla?). Tylko być miejsca dla nieuczciwo- 
czy to jest niezdecydowanie, ści, sobiepaństwa, Kkarierowi- 
czy to są postawy, które z czostwa, cwaniactwa (...) 
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Chcą: Być uczciwymi wo- 
bec samych siebie, własnych 
poglądów, sumienia, wobec 
własnego rozumienia członko- 


stwa w partił (...) 


O tym, dlaczego chcą 
dejść, mówi Ostrowski: 


— Nie chcemy jeszcze raz 
w partii przeżywać okresu 
odnowy. Nie chcemy, by za 
to, co się ewentualnie może 
stać znowu kiedyś nus obwi- 
niano. Uważamy, że proces 
rozliczania się partii, proces 
oceny konkretnych towarzy- 
szy, kierunki odnowy partii — 
nie są w pełni zgodne z wo- 
lą i przekonaniami większo- 
ści członków. Obawiamy się, 
że proces zmian może zostać 
zaprzepaszczony, tak jak to 
bywało w poprzednich okre- 
sach przełomowych. Dlatego 
też złożyliśmy nasze legityma- 
cje w depozyt w Komitecie 
Zakładowym. Gdy zobaczymy, 
że przemiany w partii są 
autentyczne — odbierzemy je. 
Ja ostateczną decyzję podej- 
mę po nadzwyczajnym zje- 
ździe: wpływ na nią będzie 
miało również I to, co się w 
partil 1 w kraju przed Zja- 
zdem wydarzy (...) 


0- 


Nadal czują się członkami 
partii, Uczestniczą w działal- 
ności swojej organizacji. Nie 
chcą, żeby nawet ta niepełna 
odnowa życia następowała bez 
nich. Swiatopoglądu nie zmie- 
niali i nie zmienią. Pragną 
być tylko w autentycznie ro- 
botniczej partii. Mówią o tym, 
że ciężko po tylu latach przy- 


należności odejść tak sobie. 
Nie rozumieją tych, którzy 
podobne decyzje podejmują 


bez zastanowienia się. Widzą 
w tej chwili zmiany zacho- 
dzące w partii, ale to za ma- 
ło: w większości są one w 
sferze dyskusji. 

Zamiast zakończenia. I se- 
kretarz KZ, tow. Gamrat: 

— Legitymację złożyli robot- 
nicy ofiarni, oddani, zaangażo- 
wani. W tym wszystkim, co 
było dobrego, mają swój nie- 
pośledni udział. Nie mogą się 
pogodzić ze złem. Nie mogą 
zrozumieć, że oni przez wszy- 
stkie lata ponosili — lapidar- 


nie rzecz ujmując — osobistą 
odpowiedzialność za każdą 
nieprawidłowość na swoim 
stanowisku, za każde zakłó- 


cenie produkcji. A inni? Z 
przykrością przyjęłam właśnie 
ich legitymacje w depozyt. 


U LJ r EJ 


GŁÓŚ 
ROBOTNICZY 


W uchwale VII Pienum KC PZPR czytamy: Umocnienie autorytetu 
POP w życiu zokładu procy, wsi i instytucji stanowi podstawowy we- 
runek działania partii — przypomina ZDZISŁAW STRZĘPEK 
w „OŁOSIE ROBOTNICZYM"”. 


PROPOZYCJE, 
WNIOSKI, 
POSTULATY 


(..) Co w tym zakresie mo- rzy proponują, by się nazy- 


żna | trzeba w ramach odno- wał przewodniczącym  cgze- 
wy zmienić? Co proponują kutywy. Wnoszą dalej, by 
łódzcy towarzysze? część składek partyjnych zo- 
Wnioski zmierzają do w stawić do dyspozycji POP 
pełni demokratycznych wy- (np.10 proc.). Uważają, że wy- 


borów w POP — tajnych, bez 
ograniczenia kandydatur, z 
bezpośrednim wyborem I se- 
kretarza na zebraniu. Niektó- 


brane władze jak i inne uch- 
wały POP (np. przyjęcia 1 u- 
sunięcia z partii) nie powin- 
ny wymagać akceptacji wła- 


QZEIO 


Sztuka prawidłowego góspodorowania, zawsze trudna, skomplikowała 
się ostatnio jeszcze bardziej. Teoretycznie i praktycznie — stwierdza 
ALEKSANDER KUBISIAK na lamach „GAZETY ROBOTNICZEJ". 


POLSKĘ 
NA TO STAĆl 


powstaje  (...) nych dziedzinach gospodarki 
jak generalne 1 całego Życia zbiorowego, 
jak w dalszą budowę ustroju 
socjalistycznego wciągać mi- 
liony rąk 1 umysłów, by da- 
wały rezultaty optymalne. W 


„Oczywiście, 
szereg pytań, 
wytyczne zawarte w materia- 
łach VII Plenum przetłuma- 
czyć na szczegółowe dyrekty- 
wy działania w  poszczegól- 


dzy wyższej. Chcą, 
kcyjni ze wszystkich instan- 
cji, po KC włącznie, byli 
członkami POP w zakładach, 
by tu mogli być rozliczani ze 
swojej działalności. Upatrują 
w tym ważną rękojmię de- 
mokracji I zapobieżenia wyra- 
staniu niektórych ludzi ponad 
partię. (...) 

Wiele postulatów  dotyczą- 
cych POP odnosi się także do 
funkcjonowania instancji par- 
tyjnvch, odnowy w ich pracy. 
Chodzi np. o ograniczenie peł- 
nienia funkcji do dwu kaden- 
cji, niełączenia funkcji w 
partii i administracji, znacznie 
większej reprczentacji robot- 
ników we wszystkich  wła- 
dzach partyjnych, odchodze- 
nia od „zebraniowej” metody 
pracy, która dominuje, rozsze- 
rzenia działalności społeczni- 
kowskiej kosztem aparatu 
etatowego, angażowania do 


aby fun- 


jakich dziedzinach i kiedy 
trzeba dokonać konkretnych 
zmian, aby usunąć  przesz- 


kody? Jak wyzwalać energię 
ludzi chcących lepiej żyć, mieć 
lensze mieszkania, mieć domy 
lepiej wyposażone? Jak te dą- 
żenia użytkować dla wspól- 
neeto dobra w ramach gcspo- 
darki planowanej mądize i 
kierowanej efektywnie? 

Nie jesteśmy narodem bie- 
dnym i wielu z nas nasze 
wzęlędne zacofanie odczuwa 
jako stan rzeczy niezusłużony. 
Gdy ciągle słyszelisiny, Że 
państwo dopłaca do naszcgo 
codziennego utrzymania, wielu 
z nas odczuwało to jako non- 
sens. Jest bowiem rzeczą 


pracy w partii tylko na za- 
sadzie okresowego oddelego- 
wania ludzi z ich zawodu. 
Są też propozycje, aby Zli- 
kwidować instancje  dzielni- 
cowe na rzecz bezpośredniej 
pracy KŁ partii z zakładami, 
a także, by zlikwidować nie- 
które wydziały, jak przemy- 
słu, budownictwa czy handlu, 
nie zarządzać, wyręczyć ad- 
ministrację, a Skupić się na 
działalności ideologicznej i 
politycznej, kształtowaniu po- 
staw i pozlądów ludzi, umo- 
cnicniu wpływów w olganiza- 
cjach społecznych, co zapewni 
spcłnienie przewodniej roli 
partii w kraju. 

Pomysłów i wniosków do 
dyskusji przed  nadzwyczaj- 
nym Zjazdem PZPR jest więc 
sporo. Powinniśmy się nad 
nimi rzeczowo zastanowić 1 
najlepsze wybrać do realiza- 
cji.” 


oczywistą, że człowiek w pełni 
sił i zdolności do pracy, wy- 
konujący dowolny zawód, za- 
rabia nie tylko na siebie, ale 
przynosi także dochód przed- 
siębiorstwu, w którym  pra- 
cuje, znamy też kraje nie po- 
siadujące ani takich zasobów 
naturalnych jak Polska, ani 
tak kwalifikowanej siły robo- 


czej. a  uzyskujące wyższą 
stopę wzrostu gospodarczczo. 
Jedno jcst pewne, że to nie 
brak podstaw rzeczywistych 
wywołał krach w naszej gos- 
podarce. lecz Że przyczyny 
teso leżą w zestawie tych 
zjawisk, z którymi poprzednie 


kierownictwo gospodarki nie 


potrafiło się uporać.” 
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TETU CENTRALNEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


W NUMERZE 


© Dobra współpraca międzypartyjna leży w żywotnym interesie zarówno 
PZPR, jak i ZŚL, jest ona gwarancją odrodzenia życia politycznego i społe- 
cznego w polskich socjalistycznych warunkach — stwierdza Stanisław Gucwa, 
prezes Naczelnego Komitetu ZSL w swym artykule „Wspólny program, 
wspólna realizacja, wspólna odpowiedzialność”. 


© Kontynuując rozważania z cyklu teorii i praktyki przewodniej roli partii 
zamieszczamy m.in. artykuły o centralizmie i demokracji (Adolf Dobieszewski), 
miejscu aparatu partyjnego (Edward Erazmus) i modelu działacza (Broni- 
sław Syzdek). 


© W dziale dokumentacji publikujemy Tymczasowy Regulamin wyborów 
władz i delegatów na zebraniach i konferencjach partyjnych. Tekst doku- 
mentu poprzedzamy komentarzem wskazującym zmiany w stosunku do 
dotychczasowego regulaminu, zapewniające większy wpływ członków partii 
na wybór władz. 


© „Mam pytanie, towarzysze...” — to nasza nowa rubryka, w której odpo- 
wiadamy na aktualne, nurtujące aktyw pytania, zgłaszane w listach do 
Komitetu Centralnego i naszej redakcji. 


© lgnacy Krasicki ukazuje rodowody i mechanizm antysocjalistycznej 
dywersji skierowanej przeciwko Polsce, Jerzy Wajszczuk relacjonuje stano- 
wisko bratnich partii komunistycznych i robotniczych wobec sytuacji i prze- 
mian społeczno-politycznych w naszym kraju. 


© O sytuacji na rynku wewnętrznym, o już podjętych działaniach i pro- 
pozycjach przywracania równowagi między popytem i podażą pisze Edward 
Kuczera. Odradzanie się samorządu rolniczego jest tematem artykułu 
Romana Łozińskiego. 


© Problemy rozwoju kultury są treścią tez opracowanych przez Wydział 
Kultury KC PZPR. Omawiamy je w obszernych fragmentach. 


© 23 lutego rozpoczynają się obrady najwyższego forum komunistów 
radzieckich — XXVI Zjazdu KPZR. O międzynarodowym znaczeniu Zjazdu 
pisze w korespondencji z Moskwy Eugeniusz Gajda. 


ie KOLEGIUM: Igor Łopatyński — redaktor naczelny, Tadeusz Gutkowski — sekretarz redakcji, 
żyS z kierownicy działów: Jan Czuła — terenowego, Tadeusz Kołodziejczyk — partyjnego, Bogu- 
artli sław Lesiewicz — ekonomicznego, Witold Leski — rolnego, Eugeniusz Michaluk — ideolo- 
gicznego, Magdalena Wasio — nauki i kultury, Lech Winiarski — społecznego oraz Jerzy 

Wajszczuk. . 
Orgon REDAKCJA: 00-484 Warszawa, ul. Górnośląska 18. Telefony: redaktor naczelny 21-39-23, 
sę | ae wota sekretarz redakcji 28-58-76, sekretariat 21-014 (wewn. 897), działy: partyjny 21-39-08, eko- 
Pańii bołniczej nomiczny 21-66-14, rolny 28-70-01 (wewn. 351), ideologiczny 21-014 (wewn. 898), nauki 


i kultury 21-85-82, społeczny 28-70-01 (wewn. 146). s 
WYDAWCA: Wydawnictwo Współczesne RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 00-498 Warszawa, 
ul. Wiejska 12, tel. 28-24-11. 
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* loiżgc. obracowała w Warszawie na drugim plenar- 

>, nym posiedzeniu Komisją Zjazdowa wyłoniona przez 
VII Plenum KC PZPR. Obradom przewodniczył I se-. 
kretarz KC tow. STANISŁAW KANIA, Wprowadzeniem do 
dyskusji nad projektem tez założeń programowych na IX 
Nadzwyczajny Zjazd PZPR było wystąpienie kierującego pra- 


cami Sekretar.atu Komisji Zjazdowej, członka Biura Po'itycz-- 


nego, sekretarza KC, tow. STEFANA OLSZOWSKIEGO. W 
wielogodzinnej dyskusji zabrało głos 23 mówców. Na zakoń- 
czenie dyskusji głos zabrał Stanisław Kania. 

W dyskusji zaprezentowano szeroką skalę poglądów, opinii 
i wniosków, które odzwierciedlały przebieg dyskusji, jaka to- 
czyła się od kilku miesięcy w podstawowych organizacjach 
partyjnych i wojewódzkich zespołach do spraw dyskusji 
przedzjazdowej. Dominowała stanowczość w realizacji proce- 
sów socjalistycznej odnowy przy równoczesnym zwalczaniu 
poglądów i posiaw godzących w partię i socjalizm. j 

Wiele miejsca w dyskusji zajęła sprawa gwarancji nieprze- 
rwanego kontynuowania procesów zapoczątkowanych przez 

VI i VII Plenum KC PZPR i zabezpieczenia przed błędami 
li wypaczeniami w przyszłości. Dlatego też niezmiernie waż- 
nym wątkiem obrad były problemy wewnątrzpartyjne — 
właściwego pojmowania centralizmu demokratycznego, urze- 
czywistniania leninowskich norm życia partyjnego, statuto- 
wo określonych wysokich wymagań wobec członków partii. 

Z głębokiej troski o jedność partii, o jej prawdziwie mark- 
sistowsko-leninowski charakter, o spełnianie przez PZPR 
przewodniej roli w społeczeństwie wynikały liczne głosy po- 
święcone kryteriom jakościowym przynależności do partii, 
jasnemu sformułowaniu praw i obowiązków członków, ich 
jednoznacznej ideowej postawy, wysokiego poziomu moral- 
nego. A jednocześnie — stwierdzano «— istotą partyjności mu- 
si być aktywność wyrażana nie w deklaracjach, a w czynach 
wrażliwość na wszystko, co służy interesom klasy robotniczej 
i rozwojowi socjalizmu. 

Mówiąc o konieczności doskonalenia państwa dyskutanci 
kładli nacisk na rozwój socjalistycznej demokracji, samorzą- 
dności i praworządności. Wielu towarzyszy, formułując wnio- 
ski i propozycje na przyszłość wychodziło z oceny trudnych 
realiów trwającego procesu odnowy — niejednolitości ruchu 
związkowego i roli, jaką w życiu społecznym, zgodnie ze 
swym statutem, powiana spełniać „Solidarność”,. W tym asS- 
pckcie wypowiadano się za konsckwentną realizacją lrnił 
sierpniowo-wrześnłowych porozymień, co powinno być ujete 


w dokumentach przedzjazdowych, ale jednocześnie — prze- 
ciwko wszelkim próbom destabilizacji i nacisków, które — 
pośrednio czy bezpośrednio — godzą w linię tych porozu- 
mien. 


Mówiąc o konieczności sformułowania pozytywne:o pro> 
gramu dyskutanci wskazywali na konieczność szczególnie od- 
powiedziaineeęo potraktowania problematyki społeczno-gos- 
podarczej. Fakt, iż dziś sytuacja gospodarcza kraju jest gor- 
sza niż pół roku temu wskaruje na potrzerę analizy przy- 
czyn nie tylko minionych kryzysów, ale także trudnej fa'y 
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wychodzenia z obecnego kryzysu i sformułowania podstawo- 
wych, a zarazem niezbędnych dróg wyjścia. Służyć temu po- 
winien zarówno raport o stanie gospodarki jak też trzyletni 
program stabilizacji gospodarczej. -Dokumenty te, otok już 
opublikowanego projektu reformy gospodarczej stanowić bę- 
dą całościowy pakiet umożliwiający wszechstronny wegląd 
w sprawy społeczno-gospodarcze kraju. 

Niemało miejsca poświęcono w dyskusji sprawom młodego 
pokolenia, problematyce wychowania i pracy ideowo-wycho- 
wawczej, roli nauki i kultury. W tych wszystkich sprawach 
niezbędna jest: konsekwencja działania co musi znaleźć odz- 
wierciedlenie w zafożeniach programowych. 

Bogaty materiał wniosków i refleksji, jakie przyniosła dy- 
skusja nad tezami będzie podstawą przygotowania pełnego 
tekstu założeń programowych na. IX Nadzwyczajny Zjazd 
PZPR. W trakcie dalszych prac — tak jak dotąd — komisja 
wykorzystywać będzie zbiorową mądrość całej partii płyną- 
cą z głosów organizacji partyjnych. 


W dyskusji zabrali głos: Albin Siwak — zastępca członka 


„KC, brygadzista w Kombinacie Budownictwa Miejskiego 


w Warszawie-Wschód; Marian Mazur — I sekretarz KZ 
PZPR w Państwowej Fabryce Wagonów „Pa-Fa-Wag” we 
Wrocławiu; Marian Chrawik — operator urządzeń przeła- 
dunkowych taśmowca węglowego w Porcie Szczecińskim; 
Zdzisław Grzelak — dyrektor Międzyuczelnianego Instytutu 
Nauk Politycznych w Łodzi; Wacław Wilczyński — dyrektor 
Instytutu Ekonomii Politycznej Akademii Ekonomicznej w 
Poznaniu; Jan Nowakowski — dyrektor Zespołu Szkół Rol- 
niczych w Białej Piskiej, woj. suwalskie; Stefan Bratkowski 
— prezes Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich; Stefan 
Olszowski — członek Biura Politycznego, sekretarz. KC 
PZPR; Zdzisław Cackowski — dyrektor Instytutu Filozofii 
UMCS w Lublinie; Andrzej Wasilewski — członek KC, dyre- 
ktor Państwowego Instytutu Wydawniczego w Warszawie; 
Gerard Gabryś — członek KC, górnik strzałowy KWK „Bar- 


bara-Chorzów”, woj. katowickie; Jerzy Wiatr — profesor 
Instytutu Socjologii Uniwersytetu Warszawskiego; Eugenia 
Kcmpara — członek KC, przewodnicząca Krajowej Kady 


Kobiet Polskich i ZG Ligi Kobiet, Stanislaw Janicki — kiero- 
wnik Zakładu Farmacji Stosowanej w AM w Gdańsku; 


Barbara Rogala — zastępca kierownika Wydziału NZPO „Or- 


ganika-Rokita” w Brzegu Dolnym; Józef Pajestka — czionek 
KC prezes Zarządu Głównego PTE; Albin S'yszka — prze- 
wodniczący ZG Zw. Zaw. Pracown.ków Łączności, przewo 
dniczący Komisji Porozumiewawczej Branżowych Związków 
Zawodowych; Zygmunt” Najdowski — członek KC, I sekro- 
tarz KW PZPR w Toruniu; Władysław Markiewicz — sekre- 
tarz naukowy wydziału I Nauk Społecznych PAN; Tadcusa 
Haladaj — zastępca członka KC, I sexreiarz KW PZPR w 
Tarnobrzegu; Ryszard Taraszkiewicz — adiunkt, członek 
Evzekutywy KU PZPR Uniwersytetu Jasieliońnskiego; Anto- 
ni Rajkiewicz — dyrektor Instytutu Polityki Społecznej Un'- 
wersytetu Warszawskiego i Kazimierz Kąkol — członcs CAR 
PZPR, publicysta, " 


(entralizm i demokracja w partii 
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a . ADOLF DOBIESZEWSKI 


podstawowym mechanizmem jej działania jest cen- 
tralizm demokratyczny. Nadaje on partii zwartą struk- 
turę o określonych wzajemnych zależnościach i stosunkach: 
między członkami partii a ich organizacią partyjną, m:ędzy 
organizacją partyjną a jej władzami; między organizacjami 
i władzami partyjnymi różnych szczebli; wewnątrz kierow- 
niczych gremiów poszczególnych organizacji 1 instancji par- 
tyjnych. Centralizm demokratyczny jest zarazem warunkiem 
ideowej i politycznej zwartości i jedności działania partii ja- 
ko całości i jej części składowych. | 
Treścią centralistycznej budowy partii, w leninowskim ro- 
zumieniu tego słowa, jest jednolite, sprężyste kierowanie rea- 
tzacją celów socjalizmu. Jednolite kierownictwo wymaga: 
© podporządkowania całej partii woli większości w partii, 


F undamentem leninowskich zasad życia partyjnego, 


© podporządkowania niższych egniw struktury partii i ich 
władz ogniwom wyższym i ich władzom, 


© 5$wiadomej dyscypliny obowiązującej jednakowo wszyst- 
kich członków partii. 

Potrzeba scentralizowanej partii nie wynika bynajmniej — 
jak niektórzy sądzą — z wyjątkowych warunków walki proie- 
tariatu o władzę, lecz z samej istoty historycznych zadań k:a- 
sy robotniczej w okresie budownictwa socjalizmu. Z tych to 
właśnie względów W. Lenin domagał się silnej pozycji :cen- 
tralnych władz partii i ich dyspozycji w stosunku do całej 
partii, jako elementarnego warunku harmonizowania i zgod- 
ności rozwoju „różnych sfer życia społecznego, różnych re- 
jonów i miejscowości kraju”, a zarazem „nieskrępowan:=go 
rozwoju nie tylko poszczególnych właściwości lokalnych. lecz 
także miejscowych samorzutnych poczynań, miejscowej m:c- 
jatywy, różnorodności dróg, metod i środków zmierzających 
do wspó.nego celu”. 

Władze te muszą być: przeto z jednej strony obdarzone 
niezbędnymi pełnomocnictwami do wydawania po:ecen : u- 
stalania jednolitych zasad działania dla wszystk:ch orgsuni- 
zacji i wszystkich ludzi zrzeszonych w parfii, z drugiej zaś 
— niezbędna jest zgoda członków partii podlegających jced- 
nolitemu kierownictwu na wykonywanie pv'eceń i na pod- 
porządkowanie się dyrektywom centralnym władz partii. 

Centralizm tj. jedność działania partii i jednolitość jej kie- 
rownictwa moż'iwe są jednak tylko pod warunkiem istnie- 
nia demokracji wewnątrzpartyjnej, której istota polega w .9- 
ninowskim ujęciu na: 

— jednakowej dla wszystkich członków partii moż! wości 
udziału w kształtowaniu programu partii i jej linii general- 
nej oraz w podejmowaniu decyzji*przez każde ogn.'wo par- 
ty jnej struktury w ramach swego zakresu działania, - 

— jednakowej dia wszystkich członków partii możl. wości 
udziału w wyłanianiu i odwoływaniu władz swych orzam- 
zacji partyjnych (od organizacji podstawowej do władz :ałej 
, part.i) kontroli, współuczestnictwa i wpływania na kerunk: 
tej działalności, . 

— możliwości podejmowania przez członków partii i orga- 
nizacje partyjne — od podstawowych do wo ewódzk'ch (w 

Prof. dr hab. Adolf Dobieszewski jest dyrektorem Instytutu Nauki 


o PFzriil WSNS przy KC PZPR, autorem wielu prac z dziedziny teorii 
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ramach autonomii organizacji lokalnych) — aktywnych 1 sa- 
modzielnych działań, zmierzających do wprowadzen:a w życie 
linii generalnej. 


partii typu leninowskiego demokratyczne prawa 
członków partii i organizacji partyjnych muszą być 
gwarantowane instytucjonalnie przez zespół norm sta- 
tutu partii. Istota leninizmu w sprawach wewnątrzpactyj- 
nej demokracji nie polega jednak wyłącznie na formułowa- 
niu statutowych gwarancji formalnych. Chodzi przede 
wszystkim o świadome tworzenie sytuacji, w których pow- 
stała na gruncie demokratycznych zasad i instytucji możli- 
wość równości i aktywności członków partii przekształca się 
w rzeczywistość, dając w rezultacie prawdziwą jedność partii. 
Chodzi także o świadome przezwyciężanie przeszkód, hamują- 
cych proces aktywizacji członków partii w systemie demo- 
kracji. Podstawową przy tym rolę odgrywa atmosfera ideowa 
w partii, czynnik w ogó.e decydujący o tym, że jest ona ru- 


| chem komunistów — ludzi kierujących się w swym postę- 


powańhiu i oceniających postępowanie innych poprzez system 
wartości, które zawiera rewolucyjna ideologia klasy robot- 
niczej. i 

Prymitywne, a co najmniej naiwne są pokutu,ące u nie- 
których wyobrażen:a o demokracji bezpośredniej w partii. czy 
tzw. demokracji integralnej. Według jej zwolenników bpoie- 
gać ona ma na tym, że wszyscy bezpośrednio decydują 0 
wszystkim, że każda decyzja partyjna wymaga powszechne- 
go pleb:scytu wśród wszystkich członków partii, a niczym n.e- 
skrępowana swoboda przekonań i postępowania ze wzzlędu 
na tzw. dobro ogólne ma być podstawowym instrumentem 
wyzwalejącym inicjatywę i aktywność wszystk.ch członkow 
partii. 

Centraizm demokratyczny wymaga jednolitego po- 
stępowania wszystkich zrzeszonych w partli osób we 
wszystkich kwcst ach ob ętych funkcją jednoczącą par- 
lię. W partii jest w ec micjsce ty'ko dlartych. którzy godzą się 
postępować w myśl obowiązujących w niej zasad. Partia musi 
zawsze występować jąko edno ita zwarta sła. Wyrazem te; 
jedności powinna być zawsze cała działalność wsz; St- 
kich ogniw partii. Tak węc maksymalna aktywnośc, 8 za- 
razem wysoka dyscyplina wszystkich członków w stosunku 
do podjctych w sposób statutowy partyjnych decyzji, zgod- 
nych z ideologią, oddaje najgłębszy sens !'en:nowskiej zasady, 
okre:lonej mianem centralizmu demokratycznego. | 


Zródł+m tej dyscyp iny powinny. zdaniem W. Len na. zaw- 
sze być: „Po pierwsze, uświadomien.e awangardy proletar'ac- 
kie) i jej wiernosć dla rewolucji. jej hart samozaparcie. bo- 
haterstwo. Po drug e, jej umiejętność naw.ązania łącznosoa 
zb iżenia sę, do pewnego stopn'a. rzec można. stopiena sze 
z najszerszym: masami ludu pracującego, przede wszystk'm 
z masami proletariackimi. lecz również z n.eproletariacki- 
mi masam' pracującym:. Po trzece, słuszność k'erown.""wą 
pol tycznego. urzzczywistnianie go przez tę awangardę. słusz- 
ność je. strategii i takiyki politycznej pod warunkem bv 
jek najszersze masy na podstawie własnego doświadczenia 
przekonały się o tej słuszności”. | 


W Len'n bezwz”ladnie i w kcżdej sytuacji opowiadał zie za 
utrzyrnaniem, rozwijaniem demokratycznych zasad zycia 


| pa: tyjnoga, a mimo to nizdy ich ne abso'utyzował Podkreś- 

lał z nacsk.em, iż dimokrację wewuą.rzpartyjną i w os_le . 
wsztłką demokrację trzeba zawsze widzieć w kategoriach ud- 

powicdzialności wobec klasy robotniczej, jako e'ement ax:y- 

w:zujący ! dyscypl nu ący partię. Inaczej bowiem posulat de- 

muokracji: stane się frazesem i czczą demaugog:ą. 


Celem istnienia partii jest utrwalenie zdobyczy rewolucji 
socja 'stycznej i wszystko w parti musi być tenu ce:owil 
podporządkowane. Własn e dla os agnięcia tego ce:u niezned- 
ny „est centira:izm demokratyczny Ne jest on jednak ce!'m 
samym w sobie. Podobnie jak partia jest tylko środkiem w:io- 
dącym do socjalistycznego cełu. Zawsze więc wtedy, gdy pow- 
staje kolizja między celami rewolucy nymi, którym służą za- 
sady organizacyjne partu a treścią, jaką usiłuje się w te za- 


sady włożyć — konflikt powinien być rozstrzygnięty Lez- 
wzg.ędne na korzyść rewolucyjnych celów, „a.bowiem — 
jak pisał W. Lenin — forma ny demokratvyzm powinien byc 


podporządkowany rewo ucyjnej cclowości”. 


Nie mogą więc zasady demokratyczne w partii służyć do 


formułowania treści sprzecznych z rewolucyjnymi celami. - 


Granice poza które nie wolno wychodzić, wyznacza zawsze 
rewolucyjna celowość. Stąd też wszystkie zasady organizacyj- 
ne i struktura'ne partii mają, zdaniem W. Lenina, sens tylko 
o tyle, o ile.prowadzą do rea'izacji rewolucyjnych celów soe-. 
jalistycznych. Jest to najgłębszy sens całej leninowskicj kon- 
cepcji partii wyrażający sę w zasadzie prymatu funkcji 1 za- 
dań nad jej organizacją. | 


roli partii, jako organizatora postępowych sił spolecz- 
nych wokół urzeczywistniania zasad marksistowskich 
i kierunków polityki partii. Toteż niezbędna jest refleksja 


f parat partyjny jest jednym z czynników przewodniej 


mad miejscem i rolą aparatu partyjnego w strukturze całej - 


partii oraz w kontekście WSPOICZESNYCH realiów życia połi- 
ycRuego: 

Warto. nadmienić, że nasza wiedza o stosunkach między 
partią a aparatem partyjnym jest skąpa. Dopiero ostatnie 
wydarzenia uwidoczniły rozmiary następstw braku rozdziału 
kompetencji w partii i lekceważenia skutków, bezpośredniego 
administrowania. Stąd konieczność koncentrowania uwagi 
całej partii na strukturalnych warunkach urzeczywistniania 
się przewodniej roli partii. One bowiem wywierają przemoż- 
"ny wpływ na stosunki partii ze społeczeństwem, na stosunki 
rmiędzy partią rozwijającymi się samorządami społecznymi, 
rmiędzy partią a aparatem państwowym. Obecnie jest to 
problem o zasadniczym znaczeniu. 


Prof. dr hab, Edward Erazmus jest kierownikiem Zakładu Teorii Pa- 
ż 5 . s . » 

rt:i i Panstwa Socjalistycznego w WSNS ł autorem wielu prac z tej 

dzicdziny. 
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W. Lenin przestrzegał jednocześnie, iż jednym z najwięk- 
szycii n.iebezpieczenstw grożących partii — co zresztą po- 
tw.erdziła praktyka — „est potencjalne i realne niebczpie- 
czeństwo biurokratycznych wynaturzeń centralizmu demokra- 
tycznego Zwycięstwo tendencj: centralistycznych i uwiąd de- 
mokracji w partii prowadzi w ostatecznym rachunku do 
paraiiżu wo:i myślenia i działania mas członkowskich, vaią 


"zaś purlię skazuje na posługiwanie się śepą. mechan.czną 


dyscyp'iną, na zanik ideowych motywów i bodźców, będących 
zawsze naturalnym motorem aktywności i zwartości partii. 


jak niektórzy sądzą — wyradzać się w centralizm typu 
biurokratycznego, reduku ący a nawet unicestwiają- 
cy demokrację w. partii? 

Zasada centra:istycznej budowy partii nie jest ze swej 
istoty przeciwieństwem jej demokratycznej struktury. W wa- 
runkach akiywnego udziału członków partii we współtwocze- 
niu partyjnej polityki w warunkach kolektywnych decvwzji 
wszystkich ogniw partii, centralizm i demokracja stanowią 


C zy centralizm demokratyczny musi nieuchronnie — 


- dialektyczną jedność. Jeśli warunki te są spełn_one, jeśli var- 


tia będzie zawsze zespołem aktywnych i dojrzałych mas 
członkowskich, żywych, pełnych inicjatywy i samodzie' ności 


organizacji partyjnych, wówczas przeciwieństwo między cen- 


tralizmem a demokracją okaże się pozorne. Wówczas też nie- 
bezp.eczeństwo biurokratycznego wypaczenia zasady centra- 
lizmu demokratycznego będzie mogło być wma destatecz- 
nie wcześnie i szybko. 


EDWARD ERAZMUS j . 
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Szczególne zainteresowanie budziło i budzi nadal 
MIEJSCE APARATU PARTYJNEGO W PAŃSTWIE 


W ogólnym nurcie dyskusji główny kierunek krytyki był 


41 jest kierowany na aparat partyjny. Jemu przypisuje się 


skłonność do zastępowania aparatu państwowego, rozwiązy- 
wania problemów społecznych metodami administracyjnymi 
i do przystosowywania struktur organizacyjnych do resorto- 
wych struktur administracji państwowej. Z aparatem wiąże 


„się zjawisko kostnienia innych struktur politycznych. Nie 


bezpodstawnie zarzuca się aparatowi biurokratyzm, tendencje 
do koncentrowania uwagi na strukturach pionowych kosztem 
POP oraz do ingerowania w system kierowania procesami 
społecznymi i partią. W sytuacji kryzysowej pretensje na- 
silają się i są wyolbrzymiane. 

Z badań i obserwacji wynika, że aparat, wkomponowany 
w struktury pionowe, kieruje uwagę na to, co się dzieje 
na górze. Nastawia się na spełnianie oczekiwań góry kosztem 
niższych szczebli. W rezultacie rwą się więzi poziome mię- 
dzy organizacjami partyjnymi. Taki model atomizuje partię. 
Dlatego w refleksji naukowej nad przewodnią rolą partii 
nie sposób pominąć pytania: czy aparat partyjny jest .roz- 
rusznikiem” partii, jego główną „architekturą”, czy ważnym 
ogniwem wykonawczym całej po.rlii? 


Pytanie nie ma charakteru retorycznego, a w tradycji 
historycznej można znaleźć różne odpowiedzi. 

Jeśli więc cofniemy się do tradycji historycznej — a kon- 
tekstu historycznego nie można lekceważyć — to się oka. 
że, że na silną pozycję aparatu partyjnego w partii wywarł 
wpływ J. Stalin, co potwierdza jego polemika z przedsta- 
wicielami bloku opozycyjnego, składającego się z treckistów 
oraz zwolenników Kamieniewa i Zinowjewa. Krytykowali oni 
— aczkolwiek przesadnie — wzrastającą rolę aparatu partyj- 
nego w porównaniu z rangą całej partii oraz ogniw poch dzą- 
cych z wyboru. Przestrzegali przed dominacją ogniw wyko- 
nawczych nad legislacyjnymi — uchwałodawczymi. 

Nie wdając się w szczegółową charakterystykę przebiegu 
dyskusji, pragnę podzielić się następującym spostrzeżeniem. 
Odpowiedź Stalina była jednostronna. Odrzucił uwagi tylka 
d'atego, że pochodziły z niewłaściwego źródła. Stalin oskar- 
żył opozycję o to, że przeciwstawia masy partyjne aparatc- 
wi partyjnemu, że „zamierza pomniejszyć kierowniczą rolę 
aparatu partyjnego, sprowadzić go dol...) funkcji rejestratora 
i propagandy”, zamiast uczynić go konstrukcją, która niesie 
wszystkie decyzje partii, która niesie system kierowniczy. 


Dążąc do ugruntowania pozycji aparatu partyjnego w 
partii zabsolutyzował on tezę, iż „aparat partyjny i masy par- 
tyjne stanowią zespoloną całość, że aparat partyjny (KC, 
CKK, obwodowe organizacje partyjne, komitety gubernialne, 
okręgowe, powiatowe, egzekutywy komórek itd.) stanowią uo- 
sobienie kierowniczego elementu partii jako całości, że apa. 
rat partyjny obejmuje najlepsze jednostki spośród prolceta- 
r.atu, które można i należy krytykować za błędy, można i na- 
leży odświeżać, których jednak nie można oczerniać, nie na- 
rażając partii na rozkład i rozbrojenie”. 

Nie podważając przekonania, że aparat partyjny jest waż- 
nym elementem architektury partii i solidaryzując się z tezą, 
iż celem totalnej krytyki aparatu partyjnego może być próba 
jego demontażu, a tym samym osłabienia jedności partii, war- 
to nadmienić, że równie niebezpieczna jest totalna linia 
obrony. Utrudniła ona i nadal utrudnia sformułowanie prog- 
ramu pozytywnego. Stalin, polemizując z opozycją, nie poku- 
sił się o próbę refleksji nad sensem treści zawartych w zad 
rzutach. Niektóre z.nich przecież pochodziły z samej partii, 
były też wysuwane przecz bezpartyjnych. 

Od tego czasu poza teoretyczną dyskusją pozostało pytanie: 


CZY MOŻE DOJŚĆ DO ROZDZWIĘKU 


między instancjami a aparatem partyjnym z jednej strony, 
z drugiej zaś między nimi a organizacjami partyjnymi, czego 
konsekwencją jest utrata więzi kierownictwa partyjnego z 
partią? Poza dyskusją pozostała też refleksja nad niebezpie- 
czeństwem zrastania się aparatu partyjnego z aparatem pań- 
stwowym Oraz kierowniczych kadr aparatu partyjnego z or- 
ganami uchwałodawczymi, oceniającymi i kontrolnymi partii. 
W rezultacie zanika granica między ogniwami wykonawczy- 
mia wybieralnymi, a w konsekwencji zaciera się granica od- 
powiedzi:alności między tymi, którzy mają uchwalać program, 
oceniać i kontrolować, a tymi ogniwami, które powinny or- 
ganizować system oceny, kontroli itd. 


W PZPR, zbudowanej według centralizmu dcmokratyczne- 
go, przenikały się dwie tendencje: centralistyczna i demokra- 
tyczna, przy czym tej pierwszej towarzyszyło rozbudowy» 
wanie komórek aparatu partyjnego i zwiększanie liczby pra- 
cowników etatowych. I tak np. do połowy 1957 r. w tereno- 
wym aparacie partyjnym pracowało ok. 16 tys. osób. W 
1958 r. liczba pracowników zmniejszyła się o ok. 44 proc, 
wynosiła więc ok 8 tys. Tendencji centralistycznej odpowias 
dała struktura wydziałów KC, AW. Stała się ona odpowied- 
nikiem struktury administracji państwowej. 
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Konsckwencją umacniania przestarzałych struktur jest za- 
wsze zastępowanie -przcz aparat partyjny organów  pań- 
stwowych, a przede wszystkim organów administracji oraz 
wykonawczych ogniw organizacji społecznych. W jistnieją- 
cych wydziałach wyodrębniano jeszcze mniejsze komórki o 
charakterze specjalistycznym, a ich struktura upodobniała 
się z kolei do wewnętrznej struktury resortów: były one od- 
powicdnikami departamentów. Jednocześnie zmniejszała się 
rola komisji, zespołów problemowych, a w szczególności or- 
eanizacji partyjnych. Jeśli komisji nie likwidowano, to oz- 
raniczano ich rolę do funkcji opiniodawczej, często grani- 
rzącej z uprawnieniami klubu dyskusyjnego lub zespołu kon- 
sultacyjnego. Opfniowały one projekty decyzji oraz uchwał, 
najczęściej przygotowywanych w wydziałach lub sektorach. 
Ze struktury aparatu i instancji partyjnych wypadły ogr:wa 
(komisje, zespoły) koncentrujące uwagę nie tyle na wycinkach 
życia państwowego, ile na całokształcie życia społecznego, 


np. na wsi, w mieście, w parfii. A 


Centralizacja w partii miała postać wzrastającego udziału 
pracowników aparatu partyjnego i instancji w kreowaniu de- 
legatów na konferencje pow.atowe, wojewódzkie i na zjazdy 
partii. 


- 
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Skład np. władz partyjnych wybranych w 1963 r. był następujący: 
w KP/KM i KD robotnicy stanowili ok. 17 proc., chłopi 11 proc., 
pracownicy umysłowi 67 proc. Proporcje te nieznacznie się zmieni- 
lv w następnych kadencjach. Ten trend sie utrzymał w latach sześć- 
dziesiątych i siedemdziesiątych. Udział robotników pracujących w 
aparacie partyjnym zmniejszył się do 8 proc. 


Druga tendencja opierała się na założeniu, że w.partii pod- 
stawową rolę pełnią instancje i organizacje partyjne, człon- 
kowie zaś skupieni w POP mogą i powinni współdecydować 


'© całokształcie polityki partii. Aparat — zgodnie z tą tenden- 


cją — miał budzić inicjatywę i koordynować działalność 
członków partii piastujących odpowiedzialne funkcje pań- 
stwowe. Temu procesowi miały towarzyszyć, i częściowo tak 
było, zmiany w strukturze komitetów partyjnych. Zmniejsza- 
ła się ich liczba. Powstawały wydziały o szerokim zasiegu 
działania, lecz miały one charakter koordynacyjny i wyko- 
nawczy w stosunku do instancji i organizacji partyjnych. 
Najczęściej były to następujące wydziały: organizacyjny, pro- 
pagandowy, ekonomiczny i ogólny. Miejsce wydziałów wą- 
skich, funkcjonalnych i zsynchronizowanych z resortani. zaj- 
mowały komisje składające się z działaczy partyjnych, mają- 


ce duże uprawnienia. Będąc organami doradczymi, opinio- 


dawczymi instancji i wydziałów, działały jako stałe skład- 
niki procedury decyzyjnej, rozwiązywały zasadnicze proble- 
my. Komisje te były powoływane przez wybrane instancje 
terenowe, KC, BP lub Sckretariatu KC. Oprócz cech struł:'u- 
ralnych okreśiono zasady działania pracowników aparatu. 
Miały one wiązać się ściśle z życiem i działalnością partii 
w ogniwach podstawowych poprzez obowiązkową przyna:eż- 
ność do POP w zakładach pracy. - 

W tvm drugim nurcie refleksji j praktyki aparat traktowa_ 
ny był jako 


NARZĘDZIE BUDOWANIA SIŁ PARTII 


a nie jako podstawowy Składnik jej siły. Zakladano. że 
będzie on skutecznym instrumentem partii tylko wtedy. x:e- 
dy stosowane formy i metody pracy zaaprobują podsta xowe 
ogniwa partii (POP) oraz jej członkowie. Z tym wiązano wv- 
niki działalności zmierzającej do umacniania jedności partii 
i więzi partii z ludźmi pracy. Uznając aparat partyjny za 


i moralne. Żywiono przekonanie — j częściowo słusznie — 
wysokie wymagania ideologiczne, polityczne, organizacyjne 
i moralne. Żywiono przekonanie — j częściowo słusznie — 


że jest on ogniwem podstawowym w systemie narzędzi partii 
i to dtcydującym o jednosci i więzi z klasą robotniczą. 
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Nie sposób nie zauważyć, że PZPR dostrzegła niebezpie_ 
czeństwo wyobcowywania się aparatu spod kontroli uchwa- 
łodawczych ogniw partił: Niejednokrotnie próbowano określić 
jego rolę i miejsce w systemie podstawowych ogniw PZPR. 
W 1954 r. aparat miał pełnić rolę „pomocnika instancji 
partyjnych oraz ogniwa wiążącego instancje partyjne z orga- 
- nizacjami terenowymi”. (Uchwała III Plenum KC PZPR z 
" 1954 r. 
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Sytuacja się jednak nie zmieniła. W 1956 r. ponownie zau- 
ważono zjawisko biurokratyzmu w partii. Stwierdzono wó- 
wczas, że jeśli instancje i organizacje partyjne, a przede 
wszystkim aparat partyjny przekształcają się w organ super 
kontrolujący, zarządzający i zrastają się z aparatem pań- 
stwowym i gospodarczym, to nieuchronnie prowadzi to do 
odpolitycznienia pracy partyjnej, biurokratyzacji partii, wzro- 
stu liczebnego aparatu partyjnego, powstawania coraz to no- 
wszych komórek tegoż aparatu, ponadto upodabniających się 
swą strukturę do strhktury aparatu państwowego. Taki stan 
rzeczy powoduje, że odpowiednie komórki partii, a w Szeze- 
gólności aparatu partyjnego, zajmują się problematyką resor- 
tów, przedsiębiorstw, organów administracji, przejmujące 
w konsekwencji odpowiedzialności za wszystko, co się tam 
dzieje. Wpływa to na kryteria doboru kadr i rolę POP. 


Również na VI Zjeździe PZPR zastanawiano się nad tym, 
jak się to dzieje, że mimo uchwał. | 


ZJAWISKO DUBLOWANIA 


powtarza się. Brak jednak było przed i po 1970 r. refleksji 
nad przyczynami owych zjawisk. Przeciwnie, stwierdzo- 
no, że „umacnia się stopniowo w partii pozycja władz par- 
tvjnych wybieralnych na Zjeździe, konferencjach, zebra- 
niach oraz ich nadrzędna, kontrolna rola wobec egzekutywy 
i Sekretariatu oraz wobec aparatu partyjnego. Zrobiono już 


wiele dla przywrócenia funkcjonowania zasady, że wszystkie? 


organa parlii ponoszą odpowiedzialność przed swymi instan- 
cjami, systematycznie składają im sprawozdania ze swej 
działalności”. (VII Zjazd PZPR). 


Te sformułowania świadczą o tym, że aktualne do dziś 
postulaty uznano za spełnione, za znajdujące odzwiercicdle- 
nie w rzeczywistości. Utrudniło to, a nawet uniemożliwiło 
prowadzenie badań, zagrodziło drogę tym, którzy zmierzali 
zreformować strukturę i zmienić zależność między aparatem 
partyjnym a pozostałymi ogniwami partii. Nie udało się urze- 
czywistnić zasady rozdziału kierowniczych funkcji w aparacie 
partyjnym od aparatu państwowego ani zasady rozdziału 
zadań między partią a państwem mimo ich pełnej akceptacji 
w teorii. Z niej bowiem wynika potrzeba rozgran czenia dzia- 
łań aparatu partyjnego od państwowego, a w szczególności 
aparatu partyjnego od aparatu administracji państwowej. 
W tej sferze jest zawsze najwięcej dewiacji. 


Kończąc ten fragment refleksji nie sposób pominąć jednego 
spostrzeżnia. W aparacie partyjnym odradzają się stale 
skłonności do rezygnacji z funkcji inspiratorskiej i kontrol- 
nej na rzecz zastępowania organów państwowych bezpoś- 
redniego zarządzania, bezpośredniej, a nierzadko jednoosobo- 
wej ingerencji w procedurę decyzyjną i wykonawczą ad- 
ministracji. Oczywiście, problem tkwi nie tylko w sferze 
subiektywnej. Takim działaniom sprzyjają także struktury 
formalne. 


Ostatnie wydarzenia z całą ostrością pobudzają do roz. 
strzygnięcia kwestii. Jak przeciwstawić się i zapobiegać 
odrywaniu się abaratu od partii, czego następstwem jest 
m.:n. utrata przez partię zaufania społecznego. Jakkolwiek 
, trudno jednoznacznie odpow edz eż na cisnące się pytania. to 
można już na podstawie śledzenia prawidłowości zjawisk to- 
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warzyszących wydarzeniom z lat 1956, 1970 i 1980, wysunąć 
przynajmniej dwa postulaty. 


Istnieje potrzeba opracowania i wprowudzenia pragmatyki 
zawierającej 


: — 


ZASADY I FORMY POLITYKI KADROWEJ 


Regulowałaby ona procedurę doboru kadr do pracy w apa- 
racie partyjnym (kryteria doboru, takie np. jak: staż pra- 
cy zawodowej, staż pracy w partyjnych i państwowych 
organach wybieralnych, pełnienie funkcji w OOP, POP) a 
także zasady pracy w aparacie partyjnym, a w tym prawa 
i obowiązki, kryteria awansowania pracowników aparatu 
partyjnego i wysuwania na stanowiska pochodzące z wyboru 
do: KG, KM, KW, KC. Jeśli idzie o ostatnią sprawę, to rodzi 
się potrzeba wyraźnego wyznaczenia limitu dla pracowników 
aparatu w organach wybierałnych, w egzekutywie, plenum, 
w KC. 


Niezbędne jest opracowanie zasad regulujących warunki 
przechodzenia do innej pracy. Nie mogą to być przeważnie 
wyższe stanowiska. Lepszy jest mechanizm odstręczający od 
pracy w aparacie partyjnym tych ludzi, którzy traktują ją 
jako dźwignię ułatwiającą własną karierę, niż mechanizm po- 
zwalający na robienie kariery. Chodzi więc o mechanizm 
zachęcający do pracy autentycznych działaczy, chcących i u- 
miejących utrzymać stały i bezpośredni kontakt z organiza. 
cjami partyjnymi. 


Na pewno nie sprzyja zasygnalizowanym tu oddziaływa- 
niom ani zinstytucjonalizowany styl pracy aparatu, ani skos. 
niała, sztywna, pionowa struktura organizacyjna aparatu 
partyjnego, ani biurokratyczne nawyki. W praktyce jest truda- 
ny, chociaż w teorii aprobowany wymóg, że warugkiem sku- 
tecznego przewodzenia nie jest autorytet formalny, instytu- 
cjonalny, osobisty, zabezpieczony i uregulowany przepisami, 
statutem, lecz idcowa postawa, czy autorytet fachowy, udo- 
kumentowany kompetencją, uzdolnieniami  kierowniczymi. 
Tymczasem nadal wyżej się ceni autorytet charyzmatyczny, 
a mniej autorytet oparty na zaufaniu ludzi. Nie chodzi o mo- 
dcl skrajny. Ale warto się zastanowić, które składniki i jak 
zapierzamy obudować instrumentami samoregulującym. 
czym będziemy równoważyć braki przy wyborze i popiera- 


niu ludzi. 


Nie wiemy, jaka ma być struktura stosunków między lu- 
dzmi pracującymi w aparacie partyjnym i w ramach struktur 
hierarchicznych. Jaka jest konkretna treść ról politycznych 
wyznaczanych pracownikom aparatu partyjnego? Jeśli one 
zgadzają się z ich oczekiwaniami i z zasadami socjalistycz- 
nych stosunków społecznych, to na takich warunkach podac - 
mują pracę. Będąc podwładnymi liczą, że będą traktowani 
zgodnie z marksistowskimi normarnhi etycznymi, ich stanowi- 
sko jest więc słuszne. Sami bowiem biorą udział w tworzeniu 
i popularyzowaniu socjalistycznych norm postępowania. 


W praktyce onrócz pozytywnych funkcjonują inne, odbie- 
gające od oczekiwanych. Stosunki układają się na zasadzie 
jednostronnej nadrzędności. Stan taki tworzy sytuacje kon- 
fliktowe. Z jedvej strony, gdy nie przestrzega się pryncy- 
piów, stosuje się określone sankcje, gdy zaś na serio się je 
traktuje, pada posadzenie o brak zdolności przystosowaw.- * 
czych. Ponadto rzadziej nagradza się przestrzeganie norm i- 
dcologicznych i politycznych. Konsekwencje takich działań 
są ujemne. Zamiast w praktyce uczyć się prawidłowego po- 
stępowania, młody pracownik szuka klucza otwierającego 
drogi do manipulowania zasadami, celami i formami. 
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A rytyka negatywnych zjawisk, która rozwija się od 
5” paru miesięcy w naszym kraju, obejmuje różne zja- 

wiska życia społecznego, dotyczy mechanizmów i lu- 
_ Gzi, którzy te mechanizmy tworzyli. W obywatelskich deba- 
tach, w których poszukuje się źródeł popełnionych błędów 
' szuka gwarancji, uniemożliwiających powrjt do szkodli- 


wych dla partii i kraju praktyk w sposobie sprawowania 


władzy, uczestniczą partyjni i bezpartyjni. Tematów do roz- 
mów i refleksji dziś nie brakuje. 

Jako historyk ruchu robotniczego chciałbym poruszyć pro- 
bidm. który z punktu widzenia funkcjonowania partii jest 
dziś bardzo istotny: problem modelu działacza i warunków, 
w jakich może on się stać rzeczywistym organ zatorem i przy- 
wódcą mas. Banalna to przecież prawda, że ludzie opowiadają 
się nie tylko za hasłami i programami, ale i za działaczami, 
którzy te hasła głoszą. Od osobistego przykładu każdego 
działacza zależy, czy ludzie akceptują hasła i programy. Nie 
pomogą zawarte w nich najwznioślejsze cele, jeżeli na co 
dzień nie będą się one weryfikowały w postępowaniu ludzi. 
Wówczas pozostaną tylko martwą literą. 


GDY GŁÓWNYM KRYTERIUM BYŁA IDEOWOŚĆ 


Każdy, kto bada lub interesuje się dziejami ruchu robot- 
niczego, bez trudu dostrzeże, że poszczególne partie kształ- 
towały określony typ działacza, zdolnego realizować cele 


i zadania, jakie dana partia przed sobą stawiała. Inny typ 


działacza funkcjonował w Komunistycznej Partii Polski. dzia- 
łojącej w warunkach nielegalnych i stawiającej przed sobą 
jako główne zadanie obalenie w drodze rewolucji ustroju 
burżuazyjnego, a inny w Polskiej Partii Socjalistycznej, 
działającej legalnie, dążącej do zdobycia władzy na drodze 
reform. | 

Kiedy w latach II wojny światowej i okupacji hitlerow- 
skiej na czoło zadań wysunęła się walka z najeżdźcą o od- 
zyskanie utraconej niepodległości, przed każdym działaczem 
ruchu robotniczego stanęło zadanie ścisłego zespolenia walki 
o wyzwolenie narodowe i społeczne. Po wyzwoleniu kraju 
i powstaniu Polski Ludowej działacze obu partii robotniczych 
musieli się stać budowniczymi nowej. ludowej państwowości. 
Cele i zadania były wspólne, działacze byli różni. Rożnili się 
charakieremi, temperamentem, posiadaną wiedzą i sumą do- 
świadczeń. Dom:nował model działacza gotowego do pono- 
szenia ofiar w imię zwycięstwa głoszonych haseł, posiadają- 
cego umiejętność poszukiwania dla partii nowych sojusz- 
ników, utrzymującego więź ze środowiskiem, w którym dzia= 
łŁł, bezkompromisowego wobec dostrzesanego zła. skrom- 
nego, ucząccgo się od innych. jak Icpiej służyć sprawe 

Trudna sytuacja, w jakiej działały partie robotnicze w la- 


t 
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tach wojny i okresie bezpośrednio powojennym, zmuszała 
działaczy wszystkich szczebli do samodzielności, wyzwałlała 
pomysłowość i inicjatywę. Dynamizm działania partyjnego 
wynikał nie tylko z określonych dyrektyw centralnych, które 
oczywiście zawsze są niczbędne, ale głównie z samodziclnoś- 
ci myślenia, poczucia współodpowiedzialności za całą partię 


. 4 powierzony odcinek pracy. 


+ Działacze partii robotniczych wywodzili się z różnych Śro- 
dowisk, mieli różne nawyki i zwyczajne ludzkie słabości. 
Dzięki atmosferze szczerości panującej w partii, istniejącej 
więzi ideowej, swobody dyskusji i krytyki, następowała na- 
turalna selekcja i wymiana kadr działaczy partyjnych na 
wszystkich szczeblach. 

Zarówno przed zdobyciem władzy, jak i w pierwszych 
Jatach powojennych podstawowym kryterium oceny działacza 
była — oprócz ideowości i wysokiego morale — umiejętność 
pozyskiwania ludzi do realizacji wysuwających się zadań. 

Gdy dzisiaj zastanawiamy się, kiedy zaczął się proces od- 
chodzenia od takiej atmosfery wyrastania działaczy i kiedy 


nastąpiła znuana w kryteriach ich oceny, to musimy sięg- 


nąć do lat pięćdziesiątych. Wówczas bowiem zaczęto ograni- 
czac samodzielność myśienia i wyrażania własnych poglądów, 
zastępowano oddolną inicjatywę odgórnymi i bezdyskusyj- 
nymi dyrektywami. Zaczęła się wkradać atmosfera nietole- 
rancji wobec odmiennie formułowanych poglądów. Głów- 
nym kryterium oceny działacza stawała się jego dyspozycyj- 
ność, bezkrytyczna akceptacja wszystkich poleceń. 
Ukształtowani w poprzednich w.runkach działacze po- 
czątkowoe przeciwstawiali się tym nowym kryter.om, ale 


"właśnie oni stopniowo spychani byli na margines jako lu- 


dzie rzekomo nie rozumiejący nowych warunków i potrzeb. 
Oczywiście, życie było o wiele bogatsze w różnorodne zja- 
wiska, co wymagało zmian.w postawach działaczy, ale cho-. 
dzi tu o uchwycenie głównej tendencji. 


NOWE WARUNKI — NOWE KRYTERIA OCENY 

To prawda, że w tych latach. kształtując nowych działa- 
czy, szeroko sięga © do aktywu robotn:czego i chłopskiego, 
ale klimat, jaki istniał w parti, nie sprzyjał samodzie|- 
ności ich myślenia i działama. Kształtował się model dza- 
łacza wierzącego w nieomylność przywódców i tym samym 
w słuszność formułowanych przez nich poglądów, ch' ciaż 
rzeczywistość często pozostawała w sprzeczności z formuło- 
wacymi ocenami. Rodziło to wśród działaczy brak szc:erości 
i wzajemną nieufność, prowadziło do osłabienia ich więzi 
ze społeczeństwem, do którego przemawiali Równczeście 
żaŚ n'e stwarzane warunków do otwartych i zuteniycznych 
dyskusji. 


ZEE PZ. z A a = 


W drugiej połowie lat pięćdziesiątych podięta została pró- | 


ba krytyki takiego modelu działacza, „stworzzen:'a waru:.:ków 
rozwo'u klimatu politycznego zbliżonego do pierwszych lat 
powojennych. W atmosferze d:.mokratyzacji życia zaczęły się 
rodzić nowe, pozytywne zjawiska. Nie był to jednak proces 
łatwy, gdyż na jego drodze stanęły z jednej strony tendencje 
konserwatywne w postawach działaczy, z drugiej zaś rewizjo- 
nizm. Nie wykształcił się więc wówczas jakiś jeden typ dzia- 
łacza i jednolite kryteria ocen. M:mo podejmowanych prób, 
nie udało się wrócić do klimatu działania z pierwszych lat 
powojennych. | 

Przyczyny tego stanu były złożone i trudno byłoby głębiej 
w nie tutaj wnikać. Za wcześnie też na wniknięcie we 
wszystkie mechanizmy, które zrodziły określony typ działacza 
lat siedemdziesiątych, poddawanego dziś uzasadnionej kry- 
tyce. Mimo że mieliśmy do czynienia w tym ok:'csie 
z różnymi działaczami partyjnymi i trudno byłoby wszyst- 
kich oceniać jednakowo, chodzi o to, że dominował ooraż 
bardziej i wysuwał się na czoło typ autokraty, urzędowego 
optymisty, pewnego siebie i zawsze z siebie zadowolonego, 
kumulującego wiele różnych funkcji, oczekującego od innych 
bezkrytycznej akceptacji i w związku z tym ograniczającego 
wszelką krytykę. ć 

Dyspozycyjność i liczenie się ze zwierzchnikiem, a nie ze 
środowiskiem, w którym funkcjonował, zwalniało działacza 
od samodzielnego myślenia. Chodziło mu o pozytywną ocenę 
przez zwierzchników, a nie interesowała go w ogóle opinia 
otoczenia, co sądzi środowisko, w którym działa. Główne dla 
niego było nie pozyskiwanie ludzi dla poparcia zadań wysu- 
wanych przez partię, a zapewnianie pozorów akcep'!a- 
cji. | 

Wszystkie te ujemne zjawiska, które wystąpiły w posta- 
wach wielu działaczy partyjnych, państwowych i związko- 
wych i są dzisiaj przedmiotem krytyki, nie byłyby tak trud- 
me do przezwyciężenia, gdyby nie to, że część działaczy ob- 
ciążona jest dodatkowo zarzutem nadużywania swoich sta- 
nowisk i funkcji, urządzania się kosztem innych, jaśniepań- 
skiego stylu życia, ignorowania głosów opinii publicznej, eli- 
minowania i spychania na margines wszystkich krytycznie 
” myślących, ideowych i pryncypialnych działaczy, których 
partia przecież zawsze posiadała. 


„JAKI DZIAŁACZ JEST DZIŚ POTRZEBNY? 


Sytuacja polityczna, jaka powstała w kraju w ostatnich 
miesiącach, zrodziła zapotrzebowanie na nowy typ działacza, 
rozumiejącego groźbę i złożoność sytuacji, zarówno całego 
kraju jak i partii, odważnego w analizie narosłego zła i do- 
strzegającego drogi wyjścia. Działacza umiejącego podjąć 
trudny dialog z każdym środowiskiem i bronić socjalistycz- 
nych pryncypiów, stawiającego na pierwszym miejscu interes 
kraju, a nie interes prywatny czy grupowy, skromnego, wy- 
magającego wiele od siebie i od innych, dążącego przez włas- 
ny przykład do odbudowy poderwanego zaufania do głoszo- 
nych haseł i ideałów. 

Człowiek nie rodzi się działaczem, nie staje się nim wraz 
z powołaniem na określoną funkcję, czy stanowisko. Dzia- 
acz wyrasta w określonym środowisku i określonym kl ma” 
€lie społeczno-politycznym. Głównym środowiskiem dostar- 
czającym nowe zastępy działaczy powinno być środowisko 
robotnicze. Jesteśmy, jak wiadomo, przede wszystkim partią 


robotniczą. Nie ornacza to, że należy negować możliwość 
dcpiywu działaczy z innych środowisk. zwłazcza ze średo- 
w Ska cułopskiego, a także inteligencji. W warunkach pełziego 
dcmokcratyzmu, przestrzeganego w wyborach do władz rż- 
nych szczebli, wyrasłać będą nowe zastępy działaczy au.en- 
tycznych, idcowych i cieszących się uznan'em wlasnego Ś$*9- 
dowiska. Jest to jedyna droga eliminacji t:w. wiecznych 
dział:czy, nie odpowiadających często żadnym kryteriom rze- 


"czyw stego działacza. 


Aby wyrósł nowy aktyw, o którego cechach p.sałem wV- 
żej, trzeba na to czasu i odpowiednich warunków. Dzisiaj 
na ważniejszą i najpiłniejszą sprawą jest wykorzystanie zd”o- 
wej i przecież niemałej armii działaczy partyjnych, którzy 
wyrcśli w ciągu tych ponad trzydziestu p'ęciu lat Pos:i 
Ludowej. Część z nich nie miała dotąd możliwości ujawn c- 
nia wszystkich swoich talentów przywódczych, część zosta- 
ła. z różnych przyczyn, przedwcześnie odesłana na emecy' u-; 
rę. Część zaś znajduje się na marginesie głównego nurtu Żv- 
cia portyinego tylko dlatego, że miała odwagę wyrażać wła- 
sne zdanie. 

Bez sięgnięcia dzisiaj przez instancje do tego aktywu 
niełatwo będzie podjąć i rozwiązywać zadania, które steonc:v 
i będą stawać przed partią. Aktyw ten jest jeszcze w tui 
chwili często zdezorientowany, rozgoryczony i tą gorycą 
obezwładniony, mający poczucie doznanego zawodu. Musi- 


"my mu pomóc w przywróceniu wiary w wielkość i wasę 


zadań, które nas czekają. 


Stoimy bowiem w obliczu walki z fałszywymi „przyjac e- 
lami ludu” i nic tu nie pomoże żadna krzykliwa propaganda. 
Zamiast niej potrzebna jest argumentacja, znajomość zaszd 
walki politycznej, talent polemiczny. Ale zacząć trzeba cd 
zrozumienia konieczności uczenia się tego w pojedynkę i w 
zbiorowości. 

Jednym x najtrudniejszych zadań jest przezwyciężen e 
ukształtowanego w toku wicłoletniej praktyki, zrutynizowa- 
nego i biurokratycznego stylu pracy partyjnej, pracy w wa- 
runkach ograniczonego zakresu demokracji wewnątrzpur- 
tyjnej i autokratyzmu. Właśnie te zjawiska hamowały wyra- 
stanie autentycznych działaczy. 


Nie ulega wątpliwości, że aby móc ukształtować nowy mo- 
del działacza, konieczna jest zmiana dotychczasowego syste- 
mu szkolenia partyjnego i przystosowania go do nowych po- 
trzeb. Również szkolnictwo partyjne, . wywierające duży 
wpływ na kształtowanie się modelu działacza, większy na- 
cisk będzie musiało kłaść na upowszechnianie skutecznych 
metod działania, uogólnianie najlepszych doświadczeń, a nie 
tylko formalne przekazywanie ogólnej wiedzy. 


Listę postulatów w zakresie kształtowania nowego mcdclu 
działacza można by mnożyć, ale nie o to chodzi. Nikt n.e ma 
i mieć nie może w tej dziedzinie gotowej recepty. Chodzi na- 
tomiast © podjęcie szerokiej dyskusji wokół tej niezwykle 
istotnej sprawy i to nie dyskusji okazjonalnej. Wydaje s:ę, 
łe w tej kwestii na łamach pism partyjnych potrzebna jest 
stała dyskusja, z udziałem wszystkich bezpośrednio zainiere- 
sowanych. Ułatwi to proces kształtowania się typu działacza, 
zdolnego sprostać zadaniom stojącym dziś przed partią. 

Potrzeba nam obecnie nie tylko dobrego organizatora prA- 
cy partyjnej, przygotowanego do działalności w trudvych 
warunkach toczącej się walki politycznej, ale również try- 
buna i agitatora, umieiącego przekonywać i pozyskiwać dla 
programu i polityki partii szerokie masy spoieczeństwa. 


dyskusji jaka od wielu miesięcy trwa w partii, po- . 


czesne miejsce zajmowały i zajmują nadal zagadn.e- 
nia związane z zasadami wybierania władz i dclega- 
tów na konferencje. Instrukcja Sekretariatu KC w tej spra- 
wie, podjęta we wrześniu 1971 r. j nieznacznie zmodyfikowa- 
na we wrześniu 1975 r., poddana została powszechnej krytyce 


w podstawowych organizacjach partyjnych, jako ogranicza-- 


jąca demokracię wewnątrzpartyjną. 

W toku tej dyskusji skierowano do Komitetu Centralnego 
setki wniosków i propozycji nowych rozwiązań, zgłaszano no- 
we projekty zasad wyborczych w partii. Na podstawie tego 
bogatego materiału opracowany został w KC projekt nowcgo 
regulaminu wyborczego i przedstawiony na VII Plenum 
KC. Po szeregu konsultacji, w grudniu ub.r. przyjęty został 
„Tymczasowy regulamin wyborów władz i delegatów w 
PZPR”, którego tekst publikujemy obok. 

Komitet Centralny przyjmując nowy regulamin wyborczy 
określił go jako tymczasowy. Jest to podejście | 
tyczne. Trudno byłoby bowiem dziś, gdy dyskusja nad prak- 
tycznym stosowaniem leninowskich norm życia wewnętrz- 
nego jest bardzo żywa i gdy rozwinie się jeszcze bardziej w 
toku prac przedzjazdowych nad Statutem partij, rozstrzygać 
definitywnie wszystkie kwestie związane z zasadami wybor- 
czymi. 

Tymczasowy charakter regulaminu bierze się również z fak- 
tu, iż w dużej ilości zgłoszonych propozycji jest wiele wza- 
jemnie sprzecznych, których wybór należy pozostawić naj- 
wyższej władzy partii. * 

Tymczasowość przyjętych rozwiązań zakłada również, iż 
obecne doświadczenia w ich stosowaniu wykorzystane zostaną 
w pracach nad przyszłyma, stałym regulaminem wyborczym. 

Na czym polega'ą zmiany w nowym regulaminie wybor- 
czym w stosunku do starej instrukcji wyborczej? 

W rozdziae „PRACE PRZYGOTOWAWCZE DO ZEBRAŃ 
I KONFERENCJI: 

© Wszystkie instancje (a nie tylko KW) ma ją obowią.ek 
doręczyć delegatom sprawozdania ustępujących włudz (in- 
stancji komisji rewizyjnych i komisji kontroli partvjnej) 
i projekty uchwał i to nie później niż 10 dni przed terminem, 
konferercii (bvło 7 dni i tylko dla KW), co u'atwia konsulta-. 
cję w środowiskach. 

© Zebrania i konferencje winny odbywać się z reguły 
w czasie wolnym od pracy. 

© De'egaci mają obowiązek zgłosić na konferencji zebra- 
ne na zebraniach konsultacyjnych imienne propozycie k.n- 
dydatów do władz. Skreślono przepis, iż „konsultację pcze- 
prowadzą ustępujące władze”. 

©Q Wyraźniejsza charakterystyka cech kandvdatów do 
władz preferuje walory charakteru i umwvsłu, krytycyzm 
1 wierność zasadom moralnvm : 

© Zrezygnowano z zasady „klucza mówiącej o kobieiach 
i młodzieży. 

© Wprowadzono zasadę ograniczania łączenia funkcji par- 
tvjnych z kierowniczymi stanowiskami w administracji i gos- 
podarce. 


W rozdziale „WIELKOŚĆ KONFERENCJY': 


©Q Normy przedstawicielstwa na konferencję ustala właś 
ciwy komitet, bez porozumienia z nadrzędną instancją. 

6% Liczba delegatów na konferencję różnych szczeb'i 10- 
stała podwyższona. 

© Wprowadzono zasadę, iż w konferencjach uczestniczą 
chonkowie ustępującvch w'adz nie bedacy delegatami oraz 
że liczba zaproszonych nie może przekrocyć 14 ogółu d-le- 
gatow. 

© Wyboru delegatów na konferencję stopnia podstawowe- 
gO 2 dokonywać także na konferencjach środow'sko- 
wych. 


W rozdziale „ORGANY KONFERENCJI: 


© Komisja wyborcza ma obowiązek uzasadnienia skladu 
proponowanej listy kandydatów. 
© Zrezygnowano ze szczegółowego przepisu. z jakich śro- 


AR społeczno-zawodowych mają rekrutować się kandy- 
aci. 


mi 
i 
es 
"+ 
1 

1 
+ 


W rozdziale „PRAWOMOCNOŚĆ, PORZĄDEK OBRAD..": 


© Na konferencjach wszystkich szczebli wprowadzono o- 
bowiązek umieszczenia w porządku obrad również sprawo- 
zdania komisji kontroli partyjnej. 

© Na konferencjach część dyskusji może odbywać się w 
zespołach prob'emowych, lecz za zgodą konferencji. 

© Na miejsce zalecenia wprowadzono możliwość odbycia 
konferencji w dwóch etapach. 


W rozdziale „WYBORY WŁADZ I DELEGATÓW": 


© Ujednolicone zostały zasady wyborów władz i delegatów 
na konferencje wszystkich szczebli oraz na Zjazd. 

© Wprowadzono zasadę stałej liczby członków władz, któ- 
rą ustala konferencja, bez porozumienia z jnstancją nadrzęd- 
ną (jak było uprzednio) — w miejsce ustalania liczby han- 
dydatów, na jaką się głosuje, co powodowa'o, że do władz 
wchodził każdy kto otrzymał ponad 50 proc. głosów. 

© De:egaci mają prawo zgłosić dodatkowo do 50 proc. kan- 
dydatów ponad ustaloną liczbę członków władz — było do- 
tychczas do 15 proc. 

© Uirzymując zasadę iż do władz partyjnych i na dele- 
gatów na konterencję mogą kandydować członkowie partii 
nie będący delegatami, ograniczono ją zastrzeżeniem, że „w 
uzasadnionych przypadkach” oraz „za zgodą konferencji, wy- 
rażoną w głosowaniu jawnym”. 

© Nowym zupełnie przepisem jest zasada. że kandydaci nie 
wybrani przez konferencję nie mogą ponownie kandydować 
w toku tej samej kampanii wvborczej. 


W rozdziale „ZGŁASZANIE KANDYDATUR": 


© W czasie zgłaszania dodatkowych kandydatów jeden to- 
warzysz może zgłosić tylko jednego kandvdata. 

© Prawo głosu doradczego przy omawianiu kandydatur 
ma ą zaproszeni i kandydaci partii. 


W rozdziale „KOMISJA SKRUTACYJNA:: 


© Przepis mówiący o tym, że „W pracach Komisji skru- 
tacyjnej mogą uczestniczyć przedstawiciele instancji nade: 
nej” zastąpiono nieco innym: „W celu zapoznania się z p:ze- 
biegiem prac komisji skrutacyjnej mogą uczestniczyć w jej 
posiedzeniu przedstawiciele instancji nadrzednej”. 


W rozdziale „GŁOSOWANIE:”: 


© W przeciwieństwie do starej instrukcji nowe zasady sta- 
nowią iż liczba wybranych nie może przekroczyć wiclikości 
władz ustalonej przez konferencję. 


x 


W rozdziale „WYBORY EGZEKUTYW I SEKRETARZY ': 


© Podniesiono górną granicę liczebności egzekutyw: 

© Podwyższono W ymagania Stażu partyjnego dla sekreta- 
rzy: 

© Przy wyborze sekretarzy KW GaiadoaRó zasadę u- 
przedniego sprawowania funkcji partyjnych lub spo'ecznych 
z wvboru 

© Zasada tajności wyborów władz partyjnych wszystk'ch 
szczebli rozciągnięta została na wybory organów wykonaw- 
czych instancji: egzekutyw., I sekretarzy i grupowych. 

© Dopuszcza się możliwość sni wyborów organów 
wykonawczych instancji, jeśli opowie się za tym ponud 50 
proc. uprawnionych do głosowan:a; wówczas głosuje się jaw- 
nie na poszczegó'nych kandydatów 

© Zrezygnowano z przepisu starej instrukcji, który stwier= 
OQżał, iż wybór sekretarzy — od POP do KW — „zatwierdza 
nadrzędna instancja partvina”. Na jego micjsce wprowadzo- 
no nowy”. „Prawidłowość wyborów władz stwierdza nad- 
rzędna instancja partyjna” — co ma już inne znaczenie. 
Zmiana ta jednak — gdyby ją rozumieć jako rezygnację z 
zatwierdzania sekretarzy przed wyższą instancje — bylaby 
w pewnej kolizji ze Statutem, który w punkcie 42 stanowi: 
„Wwvzższa instancja zatwierdza wybór sekretarzy”, odnoszac 
to do sekrelorzy KW, KG, KM i KD. Prace nad Statutem 
zapewne i tę kwestię jednoznacznie okreslą. 


. WSTĘP 


Zebrania i konferencje sprawozdawczo-wyborcze są wAż- 

nym wydarzen.em w życiu członków partii i dz'ałalności 
wszystkich jej ogniw. Odgrywa:ą one decydującą roc w 
ocenie | programowan u pracy partyjnej, w realizacji statu. 
towych praw i obowiązków członków partii. 
' Zebrania i konterencje powinny przyczyn ać się do rozwo- 
ju demokracji wewnątrzpartyjnej i umacniania partyjnej 
dyscypliny, przestrzegania len nowskich norm życia partyj- 
nego, kształtowania -trwałych więzi organizacji 1 instancji 
* partyjnych z łudźmi pracy i :ch dążeniemi. Zapewnienia au- 
tentycznego wpływu członków partii na wybór władz par- 
tyjnych i treść programów, odzwierciedlających najżywot- 
niejsze problemy swego środowiska, rozwoju inicjatywy i o- 
fensywności członków | kandydatów — całej partii. 

Na zebraniach i konferencjach należy tworzyć warunki do 
ożywienia ideowego, rozszerzenia partyjnej ofensywuości 
i wszechstronnego omówienia najżywotniejszych problemów, 
dla swobodnego zgłaszania kandydatów do władz i na de- 
legatów, wnikliwej i odpowiedzialnej ich oceny, otwartego 
wypowiadania: uwag i opinii, zgłaszania propozycji oraz de- 
cydowania przez głosowanie o składzie wybieranych władz. 

Zebrania i konferencje należy odbywać w atmosferze ro- 
boczej szczerej dyskusji, zawierającej obiektywną, a jed- 
nocześnie krytyczną i konstruktywną ocenę pracy partyj- 
nej. Programy i uchwały powinny określać kierunki działą” 
nia i konkretne zadania dla POP i członków partii. 


1. 


ł OGÓLNE ZASADY PRZYGOTOWANIA 
1 PRZEPROWADZENIA ZEBRAŃ I KONFERENCJI 
SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZYCH 


Prace przygotowawcze do zebrań i konferencji . 
ZEE O O EEG 


1. Sprawozdania ustępujących władz organizacji i instancji . 


partyjnych powinny być przygotowane z udziałem aktywu 
i po dyskusji zatwierdzone przez egzekutywy POP/OOP bądź 
komitety partyjne odpowiednich szczebli. : 

Udział w kolektywnym przygotowaniu materiałów sprawe- 
zdawczych nie ogranicza prawa do występowania na zebra- 
niu (konferencji) z własną oceną pracy partyjnej. 

Sprawozdania instancji partyjnych oraz sprawozdania ko- 
misji rewizyjnych i komisji kontroli partyjnych, po ich za- 
twierdzeniu, należy wraz z projektem uchwały doręczyć de- 
legatom nie później niż 10 dni przed terminem konferencji. 


Materiały na konferencję oraz projekty uchwał powinny być 


konsultowane przez delegatów w środowisku, w którym z20- 
stali wybrani, 

Zasadę uprzedniego doręczania delegatom sprawozdań 
di projektu uchwały stosować należy w komitetach zakłado- 
wych i środowiskowych oraz instancjach partyjnych wszyst- 
kich szczebli. 

92. Termin zebrania (konferencji) powinien być podany do 
<yiadomości co najmniej tydzień wcześniej i zaplanowany s 
reguły w czasie wolnym od pracy. 

3. W okresie przygotowawczym do zebrań | konferencji 
partyjnych należy zorganizować środowiskowe spotkania 
MMonsultacyjne w celu przedyskutowania materiałów Sprawo- 


zdawczych i programowych oraz zebrania imiennych propo- 
zycji kandydatów do władz partyjnych i na delegatów na 
konferencję wyższego szczebla. Propozycje te upoważnieni 
dełegaci mają obowiązek zgłosić na konferencji do Komisji 
Wyborczej. ń 

4. Kandydatami do władz powinni być towarzysze o wyso- 


_ kim poczuciu odpowiedzialności, ideowi i zdolni bronić do- 


Es 


brego imienia i polityki partii, cieszący się zaufaniem i au- 
torytetem w swo:m Środowisku, doświadczeni w pracy Spo- 
łecznej i politycznej, wrażliwi na sprawy ludzkie, potrafiący 
zdecydowanie zwalczać demagogię, klikowość, nadużycia i ko- 
rupcję, zdolni do krytycznej oceny własnej pracy i kolek- 
tywnego rozstrzygania problemów środowiska. 

Należy dążyć, by do władz partyjnych proponować naj- 
bardziej politycznie i społecznie dojrzałych przedstawicieli 
najważniejszych środowisk -'społeczno-zawodowych terenu, a 
zwłaszcza reprezentantów głównych skupisk klasy robotni. 
czej. 

Należy ograniczać łączenie funkcji partyjnych z kierowni- 
czymi stanowiskami w administracji państwowej .i gospo- 
darczej na tym samym szczeblu działania, a przede wszyst- 
kim powierzanie jednemu towarzyszowi kilku funkcji partyj- 
nych z wyboru. . 

5. Nadrzędne instancje partyjne powinny dokonać analizy 
£ocen wyników dotychczasowej pracy politycznej oraz ideo- 
wo-wychowawczej danej organizacji lub instancji partyjnej, 
przedstawiając na zebraniu lub konferencji swoje uwagi 
i wnioski. | 


Wielkość konferencji 
WEZ ZZOZ EZ ZZO ZOO ZE Z 


6. Wybory komitetu gminnego, miejsko-gminnego 1 miej- 
skiego, kierującego organizacją liczącą poniżej 400 członków 
ij kandydatów, jeśli istnieją ku temu warunki, odbywają się 
na ogólnym zebraniu. 

Egzekutywa KW może udzielić zgody na przeprowadzenie 
wyborów komitetu gminnego, miejsko-gminnego, miejskie- 
go, zakładowego i środowiskowego, kierującego organizacją 
liczącą mniej niż 400 członków i kandydatów, na konferencji. 

7. Wybory władz gminnych, miejsko-gminnych, miejskich, 
dzielnicowych oraz zakładowych i środowiskowych w orga- 
nizacjach liczących powyżej 400 członków i kandydatów oraz 
wojewódzkich odbywają się na konferencjach. 

8. Liczba delegatów na konferencje partyjne powinna za- 
pewnić odpowiednią reprezentację poszczególnych środowisk, 
przy uwzględnieniu wielkości organizacji partyjnych. 


Liczba delegatów nie powinna przekraczać: 


— na konferencjach zakładowych i środowiskowych — 200 
osób 

— na konferencjach gminnych, miejsko-gminnych i miej- 
skich — 250 osób 

— na konferencjach miejskich i dzielnicowych (powyżej 
10 tys. członków) — 350 osób 

— na konferencjach wojewódzkich — 500 osób. 

Normy przedstawicielstwa na konferencję ustala właściwy 
kom tet partyjny. W konferencji uczestniczą członkowie u- 
stępujących władz nie będący delegatami 


* 


Liczbą zaproszonych na konferencję nie powinna przekra- 
czać 1/4 ogółu wybranych delegatów. 


. 9. Delegatów na konferencje gminne, miejsko-gminne, 
miejskie, dzielnicowe wybierają bezpośrednio podstawowe 
(oddziałowe) organizacje partyjne ma zebraniach lub konfe- 
rencjach zakładowych i środowiskowych. 

Delegatów na konferencje zakładowe i środowiskowe wy- 
biera się na zebraniach POP/OOP. 

W podstawowych organizacjach, których liczebność jest 
mniejsza niż przewidują ustalone normy przedstawicielstwa, 
wybory delegatów na konferencje gminne, miejsko-gminne, 
miejskie, dzielnicowe odbywają się na ogólnym zebraniu łą- 
czonych POP. Decyzje w tej sprawie podejmują egzekutywy 
nadrzędnych instancji partyjnych. 

10. Delegatów na konferencję wojewódzką wybierają kon- 
ferencje (zebrania) gminne, miejsko-gminne, miejskie, dziel- 
nicowe. W mało liczebnych organizacjach gminnych, miej- 
sko-gminnych i miejskich delegatów na konferencje wybie- 
ra ogólne zebranie członków partii 


Organy konferencji (zebrania) 


i 


11. Dla kierowania zebraniem sprawozdawcćzo-wyborczym 
w organizacjach partyjnych liczących do 15 członków i kan- 
dydatów wybiera się w jawnym głosowaniu przewodniczą- 
cego zebrania, zaś w liczniejszych organizacjach oraz na kon- 
ferencjach — prezydium. 


- Przedstawicieli wyższych instancji SRA zaprasza się 
do udziału w prezydium konferencji lub zebrania. 


12. Zebranie sprawozdawczo-wyborcze (konferencja) ustala 
porządek dzienny i regulamin obrad. 

13. Na zebraniach sprawozdawczo-wyborczych i na konfe- 
rencjach wybiera się w głosowaniu jawnym spośród członków 
danej organizacji lub delegatów odpowiednie komisje. 

Komisja wnioskowa ma za zadanie opracowanie wniosków 
zgłoszonych w toku konsultacji i dyskusji oraz przedstawie- 
nie ich w postaci projektu uchwały lub PEOĘTEM działania 
do decyzji zebrania (konferencji). 

Komisja mandatowa na konferencjach partyjnych spraw- 
dza — na podstawie protokołów — ważność mandatów dele- 
gatów oraz ich obecność na konferencji i przedstawia wmio- 
sek o uznanie prawomocności konferencji. 

Komisję wyborczą wybiera się na konferencjach partyj- 
nych wszystkich śzczebli w celu przygotowania listy kandy- 
datów do władz i na delegatów. W składzie komisji wybor. 
czej powinni być reprezentowani delegaci przede wszystkim 
z najliczniejszych środowisk partyjnych. 

Zcbrania sprewozdawczo-wyborcze POP i OOP liczących 
powyżej 100 członków i kandydatów oraz zebrania ogólno- 
miejskie, ogólnogminne i ogólnośrodowiskowe mogą podjąć 
decyzję o powołaniu komisji wyborczej. 

14. Intencją powołania*komisji wyborczej jest stworzenie 
warunków sprzyjających wszechstronnemu i rozważnemu 
rozpatrzeniu wstępnych propozycji składu osobowego przy- 
szłych władz oraz delegatów na konferencje partyjne wyż- 
szego szczebla. 

Komisja wyborcza przedstawia propozycje, uwzględniając 
zebrane w toku konsultacji rekomendacje kandydatów z po- 
szczególnych środowisk i organizacji partyjnych oraz wnios- 
ki, zgłoszone przez członków partii (delegatów) bezpośrednio 
do komisji wyborczej w czasie obrad zebrania lub konferen- 
cji. Komisja wyborcza ma obowiązek uzasadnienia składu 
proponowanej przez nią listy kandydatów. 

W pracach komisji wyborczej może uczestniczyć upoważe 
niony przedstawiciel nadrzędnej instancji partyjnej. 
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Prawomocność, porządek obrad zebrań i koń (erencji 
SREESIRZZ ELE RE CZE EO EPO REKE PEC Z z EE ZE Z ZE 


15. Zebrania i konferencje są prawomocne przy udziale 
ponad 50 proc. ich członków lub delegatów. 


Obecność członków i kandydatów ma zebraniu sprawo- 
zdawczo-wyborczym lub delegatów na konfererfcji stwierdza 
ma podstawie listy obecności przewodniczący zebrania, pre- 


zydium bądź kom'sja mandatowa, informując e tym zebra. 
nych. * 


16. Prawo decydującego głosu na zebraniu sprawozdawczo- 
-wyborczym mają wszyscy członkowie partii, którzy znajdu- 
ją się w ewidencji danej organizacji, a na konferencji delega- 
ci prawomocnie wybrani na zebraniach partyjnych bądź na 
konferencjach niższego szczebla. 


17. Prawo głosu doradczego na konferencjach przysługuje 
zaproszonym towarzyszom oraz przedstawicielom nadrzęd- 


'nych instancji partyjnych, a na ogólnych zebraniach także 


kandydatom partii. 


18. Porządek obrad zebrania m" 
i konferencji powinien obejmować: 


a) sprawozdanie z działalności organizacji (fhstancji) par- 
tyjnej lub zagajenie dyskusji (gdy sprawozdanie uprzednio 
npozesłano) 

b) dyskusję 


c) wybory władz i delegatów na konferencję wyższego 
szczebla 


d) przyjęcie uchwały lub programu działania. 


19. Na konferencjach zakładowych, gminnych, miejskich, 
dzielnicowych oraz wojewódzkich należy w porządku obrad 
umieścić sprawozdanie właściwej komisji rewizyjnej i ko- 
misji kontroli partyjnej. 

20. Dla zapewnienia możliwości zabrania głosu w dysku- 
sji większej liczbie delegatów i szczegółowego omówienia 
istotnych dla danej organizacji lub instancji problemów część 
dyskusji za zgodą konferencji odbywać można w zespałach 
problemowych. Możliwe jest również odbycie konferencji w 
dwóch etapach. | 


w pierwszym należy zapoznać delegatów z materiałami 
sprawozdawczymi i projektem programu działania, oceną ze 
strony instancji nadrzędnej i informacją kierownictwa za- 
kładu lub, instytucji, dokonać wyboru organów konferencji 
oraz zgłosić kandydatury do komitetu i delegatów na konfe- 
rencję wyższego szczebla. 


Sprawozdanie, projekt programu i zgłoszone kandydatury 
do władz są omawiane następnie na zebraniach POP/OOP. 

W drugim etapie — nie później niż w 10—14 dni, należy 
odbyć drugą część konferencji, w której delegaci w oparciu 


'0o treść zebrań POP/OOP dyskutują nad sprawozdaniem, pro- 


gramem działania i dokonują wyboru władz i delegatów 
oraz przyjmują uchwałę (program działania). 


Zebrania sprawozdawcze 


21. Zgodnie ze Statutem podstawowe (oddziałowe) organi- 
zacje partyjne odbywają w połowie kadencji zebrania spra- 
wozdawcze. 


Porządek zebrania sprawozdawczego powinien obejmować 


a) sprawozdanie z działalności POP;/OOP i jej egzekutywy 
b) dyskusję 
c) przyjęcie wniosków do dalszej prucy. 


IL. 


WYBORY WŁADZ PARTYJNYCH 
I DELEGATÓW NA KONFERENCJE _ 


U 


Zgodnie z pkt. 2; Statutu PZPR: „Wybory do władz par- 
tyjnych są tajne. Głosowanie odbywa się na poszczególne 
kandydatury, przy czym wszyscy członkowie partii (delegaci) 
mają prawo zgłaszania kandydatur, a także prawo wysuwa- 
„nia sprzeciwów i zarzutów w stosunku do zgłoszonych kan- 
dydatów”. 

1 Władze partyjne i delegatów na konferencje wszystkich 
szczebli oraz na Zjazd wybiera się na podstawie następują- 
cych zasad: 

a) zebranie (konferencja) zgodnie z punktem 2i3 rozdziału 
"TI niniejszego regulaminu ustala właściwą dla danej 
POP/OOP lub instancji liczbę członków władz partyjnych; 


b) komisja wyborcza kierując się zasadami określonymi 


w punkcie 14 rozdziału I zgłasza kandydatów do władz w 
ilości przyjętej przez konferencję lub POP oraz na delega- 
tów według ustalonej normy przedstawicielstwa; | 

c) członkowie partii (delegaci) zgłaszają dodatkowo do 50 
proc. kandydatów ponad ustaloną liczbę członków władz 
i delegatów. W przypadku, gdy liczba członków władz i de- 
legatów, którzy mają być wybierani, wynosi 1 lub 2, zgłasza 
się dodatkowo jednego kandydata, gdy zaś liczba ta wynosi 
3 — dwóch kandydatów; . 

d) do władz partyjnych oraz na delegatów na konferencje 
wyższego szczebla mogą w uzasadnionych przypadkach — za 
zgodą konferencji, wyrażoną w głosowaniu jawnym — kan- 
dydować członkowie partii, nie będący delegatami; 8 

e) osoby, które kandydowały na delegata i nie zostały wy» 
brane przez konferencję, nie mogą w toku tej samej kampa- 
nii wyborczej powtórnie kandydować. 

2. Liczba członków władz, ustalona przez zebrania (konfe. 
rencje) dla poszczególnych wielkości i rodzajów POP/OOP 
ł instancji, wynosi: 

* w POP/OOP iicacych do 15 członków i kandydatów 
— 2 

— w POP/OOP liczących do 100 członków i kandydatów 
— Od 3 do 9 

— w POP/OOP liczących od 100 so 400 członków i kan- 
dydatów — od 7 do 11 

— w organizacjach zakładowych i środowiskowych liczą- 
cych: od 100 do 400 członków i kandydatów — od 9 do 19; 
od 400 do 1000 członków i kandydatów — od 198 do 33 i od 
5 do 15 członków komisji rewizyjnych; powyżej 1000 człon- 


ków i kandydatów — od 33 do 75 członków oraz od 7 do 19. 


zastępców członków i od $ do 19 członków komisji rewizyj. 
nych; 

— w gminnych, miejsko-gminnych, miejskich organiza- 
cjach liczących poniżej 1000 członków i kandydatów — od 19 
do 33 i.od 5 do 15 członków komisji rewizyjnych, w wyżej 
wymienionych organizacjach oraz w dzielnicach liczących 
powyżej 1000 członków i kandydatów — od 33 do 75 człon- 
ków, od 7 do 19 zastępców członków i od 5 do 18 członków 
komisji rewizyjnych; 

— w wojewódzkich organizacjach partyjnych — od 63 do 
121 członków KW, od 15 do 35 zastępców członków KW i od 
19 do 51 członków WKAR. 

3. Liczbę członków władz proponuje prezydium zebrania 
lub konferencji. Liczbę delegatów na konferencję wyższego 
szczebla ustala egzekutywa nadrzędnej instancji zgodnie z 
przyjętymi normami przedstawicielstwa. - 


Zgłaszanie kandydatur 


4. Na konferencjach wszystkich szczebli (oraz w POP, gdzie 
powołano komisję wyborczą) listę kandydatów do władz i na 
delegatów ustala się na podstawie propozycji komisji wybore 
czej oraz indy widualnych zgłoszeń: 


La a mamTnzm moi Tanaka 


a) komisja wyborcza zgłasza ilość osób równą liczbie kan- 
dydatów, ustalonej przez konferencję (zebranie) 

b) członkowie partii (delegaci) zgłaszają dodatkowo do 50 
proc. kandydatów, przy czym jeden towarzysz może zgłosić 
tylko jednego kandydata 

c) zaproszeni i kandydaci partii mają prawo sióśu dorad- 
czego przy omawianiu kandydatur do władz partyjnych i na 
delegatów. 

5. Na zebraniach POP/OOP. gdzie nie powołuje się ko- 
misji wyborczych, listę kandydatów ustala się na podstawie 
indywidualnych propozycji członków partii, zgłoszonych bez- 


, pośrednio na zebraniu. 


6. Każda kandydatura, zgłoszona indywidualnie przez po- 
szczególnych uczestników zebrania (konferencji) czy komisję 
wyborczą, powinna być umotywowana. 

7. Przed umieszczeniem na liście wyborczej proponowany 
kandydat wyraża zgodę na kandydowanie. 

8. Jeśli w stosunku do któregokolwiek z zaproponowanych 
kandydatów zgłoszonych indywidualnie lub też przez komi- 
sję wyborczą wniesione zostaną sprzeciwy, członkowie partii 
(delegaci) po przedyskutowaniu decydują większością głosów 
— w jawnym głosowaniu — czy daną kandydaturę umieścić 


"na liście kandydatów. 


9. Kandydatów, w stosunku do których nie zgłoszono 
sprzeciwów, umieszcza się na liście bez głosowania. 

10. Po zgłoszeniu pełnej listy kandydatów członkowie partit 
(delegaci) mają prawo wysuwać dalsze kandydatury. Wów- 
czas zgłaszający powinien wskazać, na miejsce której osoby, 
figurującej już na liście, proponuje umieszczenie zgłaszane- 
go przez siebie kandydata. Ostateczną decyzję podejmuje 
zebranie (konferencja) w głosowaniu jawnym. 

11. Po omówieniu kandydatur i zakończeniu ich zgłaszania 
sporządza się osobne listy do głosowania na członków władz 
zastępców członków, członków komisji rewizyjnej i delega- 
tów na konferencję wyższego szczebla. 

Na każdej z list nazwiska wszystkich kóndrdsiów umiesz- 
cza się w porządku alfabetycznym. ż 


Komisja skrutacyjna 


12. Po ustaleniu listy kandydatów zebranie (konferencja) 
wybiera w głosowaniu jawnym -komisję skrutacyjną. Jej 
członkami nie mogą być kandydujący do władz i na delega- 
tów, Liczbę członków komisji określa, według potrzeb, ze- 
branie (konferencja). Propozycje składu komisji skrutacyjnej 
zgłaszają delegaci lub uczestnicy zebrania (konferencji). 


Zadaniem komisji skrutacyjnej jest przygotowanie list wy- 
borczych, przeprowadzenie głosowania i ustalenie wyników 
wyborów. Po przeprowadzeniu głosowania komisja skruta- 
cyjna oblicza głosy i sporządza protokół, w którym wyniżń 
głosowania na każdego kandydata powinny być podane od- 
dzielnie. 

Protokół podpisują wszyscy członkowie komisji skruta- 
cyjnej. Komisja składa na zebraniu (konferencji) sprawozda- 
nie, podając oddzielnie ilość głosów otrzymaną przez każde- 
go kandydata. W celu zapoznania się z przebiegiem prac ko- - 
misji skrutacyjnej mogą uczestniczyć w jej posiedzeniu 
przedstawiciele instancji nadrzędnej. 

13. W organizacjach partyjnych, liczących mniej niż 15 
członków i kandydatów, nie wybiera się komisji skrutacyjnej, 
a ustalenie wyników głosowania zebranie powierza przewod- 
niczącemu lub innemu uczestnikowi zebrania. Wynik głoso- 
wania zamieszcza się w protokole zebrania. 


14. Przed przystąpieniem do głosowania przewodniczący 
zebrania lub konferencji informuje o podstawowych zasa- 
dach przeprowadzenia wyborów zawartych w niniejszym re- 
gulumiuue, 
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15. Dokumentacię głosowania (listy wyborcze, sprawozda- 
nia komisji, protokół zebrania) przechowuje nowo wybrany 
komitet, egzekutywa lub sekretarz POP/OOP. 

Dokumenty te niszczy się po przeprowadzeniu następnego 
zebrania (konferencji) sprawozdawczo-wyborczego. 


Głosowanie 


» 


16. Głosujący wybiera spośród kandydatów znajdujących 
"się na liście do głosowania, pozostawiając n.e skreślone naz- 
wiska tych, na których oddaje głos. Skreśla natomiast co 
najmniej tyle nazwisk, ilu kandydatów zgłoszono dodatko- 
wo ponad liczbę członków władz, określoną przez konferen- 
cję (zebranie), a w przypadku wyboru dełegatów — ponad 
liczbę, ustaloną przez instancję nadrzędną na podstawie norm 
przedstawic.elstwa. 

17. Za wybranych do władz i na delegatów uważa się tych, 
którzy otrzymali kolejno największą iłość i ponad 50 pro- 
cent ważnych głosów. Liczba członków władz i delegatów 
musi być równa wielkości, wynikającej z uchwały podjętej 
przez zebranie lub konferencję e wielkości władz oraz z norm 
przedstawicielstwa delegatów, ustalonych przez  instancję 
nadrzędną. 

18. Jeśli 2 lub więcej kandydatów otrzyma taką samą ilość 
i ponad 50 procent ważnych głosów, a powoduje to przekro- 
czenie ustalonej liczby członków władz Jub delegatów, zarzą- 
dza się, dedatkowe głosowanie. Na kartkach do głosowania 
wmieszcza się wówczas w porządku alfabetycznym nazwisxa 
wszystkich kandydatów, którzy etrzymali taką samą ilość 
głosów , 

19. Jeśli w głosowaniu wymaganą flość głosów uzyska 
mniej kandydatów miż wynosi ustalona liczba członków 
władz ub delegatów, przeprowadza się wybory uzupełnia- 
jące. Na kartkach do głosowania umieszcza się e jednego 
kandydata więcej niż wynosi liczba wakujących miejsc. 

20. Głos należy wznać za nieważny, jeśli głosujący odda 
kartkę wyborczą: | 

— bez skreśleń 


— na której liczba nie skreślonych nazwisk przewyższa 


ustaloną liczbę członków władz i delegatów, którzy mają być 
wybrani. 


Wybory egzekutyw i sekretarzy 


-21. Posiedzenie nowo wybranych władz prowadzi przewo- 
dniczący zebrania lub konferencji. W posiedzeniu tym u- 
czestniczy przedstawiciel instancji nadrzędnej. 

22. Egzekutywy podstawowych i oddziałowych orsanizacji 
partyjnych wybierają spośród siebie 1—3 sekretarzy. W 
POP.OOP, liczącej do 15 członków i kandydatów, jednemu 
z wybranych do władz towarzyszy zebranie powierza funkcję 
I sckretarza, a drugiemu — sekretarza POP,OOP. 

23. Plenarne posiedzenia wszystkich KG. KM, KM—G oraz 
RZ i KS organizacji, liczącej poniżej 1000 członków i kan- 
dydatów, wybierają egzekutywy w składzie od 9 do 11 osób, 
w tym I sekretarza i 2—3 sekretarzy. 

24. Plenarne posiedzenia KG, KM—G, KM i KD oraz KZ 
i KS organizacji, liczących powyżej 1000 członków i kandy- 
datów. wybierają spośród siebie egzekutywy, których skład 
nie powinien przekraczać 15 członków, w tym I sekretarza 
i 2—3 sekretarzy. 

25. Plenarne posiedzenia KW wybierają spośród siebie eg- 
zekutywy, których skład nie powinien przekraczać po 
19—25 członków, i sekretariat KW. Ilość sekretarzy KW dla 
poszczególnych województw ustala Sekretariat Komitetu 
Centralnego. 

26. Zaleca się, by sekreiarzami podstawowych i oddziało. 
wych organizacji partyjnych wybierani byli członkowie par- 
tii posiadający co najmniej $rzyletni staż partyjny; sekreta- 
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rzami KG, KM—G, KM, KD oraz KZ i KS — pięcolctni 
staż partyjny; sekretarzami KW — siedmioletni staż partyjny 
oraz sprawujący uprzednio funkcje partyjne lub społeczne 
z wyboru. 

27. Przy wyborach eszekutyw, I sekretarzy KW, KM, KD, 
KM—G, KG, KZ i KS, I sekretarzy POP i OOP oraz grupo- 
wych partyjnych stosuje się głosowanie tajne. Wybory jaw- 
ne mogą być przeprowadzone, jeśli opowie się za tym ponad 
50 proc. uprawnionych do głosowania. 

W czasie posiedzenia nowo wybranych instancji partyjnych 
— do KW włącznie oraz w KZ i KS obowiązują następujące 
zasady tajnego głosowania: 

a) nowo wybrany komitet ustala w głosowaniu jawnym 
Dościawy skład egzekutywy 


b) w pićcrwszej kolejności dokonuje się wyboru I sekreta- 


rza, uznając go jednocześnie za wybranego w skład egzeku- 


tywy ' 


c) I sekretarz zgłasza pozostałych kandydatów do egzexu-- 


tywy w ustalonej uprzednio liczbie 

d) członkowie Komitetu zgłaszają dodatkowe kandydatury 
do egzekutywy w ilości do 50 proc. 

e) głosowanie przeprowadza bomisja skrutacyjna, wybrana 
spośród ęzłonków komitetu. 

28. Komitet wojewódzki, miejski, dzielnicowy, miejskos- 
„gminny, gminny oraz zakładowy i środowiskowy wybiera 
w głosowaniu jawnym sekretarzy spośród członków egzeku- 
tywy. Komitet wojewódzki może se swego grona wybrać w 
skład sekretariatu KW członków sekretariatu spośród osób 
spoza składu egzekutywy. 


29. Przy wyborach w trybie jawnym głosuje się indywi- 


dualnie na poszczególnych kandydatów, pa I sekretarza, 
ezłonków egzekutywy i sekretarzy. 

30. Wymienione zasady głosowania stosuje się odpowiednio 
przy wyborze przewodniczącego eraz członków prezydiów 
komisji rewizyjnych. 

31. Prawidłowość wyborów władz stwierdza nadrzędna in-< 
stancja partyjna, a w odniesieniu do komisji rewizyjnej — 
komisja rewizyjna wyższego szczebla. 
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Uzupełnienie władz w trakcie kadencji 


32. Gdy w okresie po wyborach egzekutywa zdekompletuje 
mę w liczbie nie przekraczającej 50 procent jej składu, prze- 
prowadza się wybory uzupełniające wg zasad określonych 
w niniejszym regulaminie. | 
_33. Przed upływem kadencji należy przeprowadzić nowe 
wybory egzekutywy, gdy zmiany przekraczają>s50 procent jej 
składu. , 

34. Zgodnie ze Statutem PZPR komitety gminne, miejsko- 
-eminne, miejskie, dzielnicowe i wojewódzkie mają prawe 
odwoływać ze swego składu poszczególnych członków oraz 
powoływać na ich miejsce nowych członków spośród zastęp- 
ców członków, w uzasadnionych zaś przypadkach również 
spoza zastępców członków. 

Zmiany te nie mogą przekraczać 1/5 składu komitetu wy- 
branego przez konferencję. | 

35. Instancje. do których nie wybiera się zastępców człon- 
ków, mają prawo odwoływać ze swego składu poszczególnych 
członków oraz powoływać na ich miejsce nowych członków. 
Zmiany te nie mogą przekraczać 1/8 składu komitetu wybra- 
nego przez konferencję. 

36. Nowo wybrane władze oraz delegaci na konferencje 
obowiązani są zapoznać wszystkie organizacje partyjne 
z przebiegiem konferencji sprawozdawczo-wyborczej i przy- 
jętymi uchwałami. i 


KOMITET CENTRALNY PZPR 
Warszawa, grudzien 1980 r. 


DtiNowIed 


STANISŁAW GUCWA 


Prezes Naczelnego Komitetu 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego 


Po 
e 


hcemy jak najlepiej służyć , narodowi, wsi, państwu 
C — oto główna myśl VIII Kongresu ZSL wyrażoną 

nie tylko w jego podstawowych dokumentach, ale na 
dlugo przedtem zrodzona w gorących dyskusjach przedłzon- 
gresowych, a także — można to tak powiedzieć — w skali hi- 
storycznej, w 85-letnich dziejach ruchu ludowego. Ludzie pra- 
cy, chłopi i robotnicy wiedzą, że najpełniej służą narodowi 
swoją pracą. Tą chłopską pracą od świtu do nocy budują si- 
łę kraju i dostatek społeczeńtwa. Rolnicy dobrze wiedzą, że 
dobrobytu w kraju nie stworzy się strajkami i wolnymi so- 
botami, lecz tylko uczciwą, rzetelną pracą, pracą niekiedy 
trudną i żmudną, wielkim wysiłkiem, Wszystkie narody, któ- 
re dziś żyją na wyższym niż nasz poziomie, tę w!aśnie wielką 
pracę mają za sobą, my ciągle jesteśmy w okresie dorabiania 


się. Stąd stanowcza wola chłopów, by proces pracy nie był 


zakłócany, stąd apele, by przemysł nie wstrzymywał pro- 
dukcji, gdyż ona warunkuje z kolei możliwość wydajniejszej 
pracy w rolnictwie i usługach. Klucz leży w naszych rękach, 
lecz rąk tych nie możemy trzymać w kieszeni — oto całą 
prawda chłopskiego rozumu. I wyrazista i logiczna. 


Zjednoczone Stronnictwe Ludowe wspólnie z Polską Zjed- 
noczoną Partią Robońniczą — przewodnią siłą narodu, formu- 
łują ccle strategiczne w odniesieniu do rozwoju wsi, współ- 
nie pracująe nad ich urzeczywistnianiem, wspólnie też pono- 
sząc odpowiedzialność — za właściwość tyh celów, jak i za 
S.opień i sposób realizacji, A jest tak dlatego, że obie partie 
organizują w swoich szeregach najliczniejsze klasy naszege 
społeczeństwa, których praca i stanowisko decyduje © rozwo- 
ju, osiągnięciach socjalnych i pozycji całego kraju. Niezmier- 
nie istotne jest, żeby te cele były głęboko i często konsultowa- 
ne na bazie organizacyjnej i ZSL,i PZPR. 


W ostatnim okresie w szczególny sposób można było odczuć 
odchodzenie od słusznych zasad polityki rolnej, co znajdowa- 
ło swe odbicie zwłaszcza w arbitralnych decyzjach władz wy= 
konawczych wszystkich szczebli, głównie terenowych. W kon- 
sekwencji spowodowało to zanik zaufania rolników do poli- 
tyki rolnej. W ten sposób zamiast rzeczywistych konsultacji 
różnych decyzji administracyjnych ze społeczeństwem wsi 
— nastąpiła izolacja od społeczności wiejskich. 


Obecnie sformułowana polityka rolna, jeśli ma być kon- 
sekwentnie realizowana, musi uwzględniać żywotne sprawy 


R 


wsi, chłopów, producentów rolnych — sprawy bytu a w.ęc 
opłacalność produkcji, zaopatrzenie w środki do produkuji, 


lecz także wyposażenie wsi w nowoczesną infrastrukturę spo-- 


łeczną i kulturalną. Polityka ta musi stwarzać możliwość 
uczynienia ze wsi miejsca świadomego wyboru, realizacji 
aspiracji życiowych, realizacji tzw. pełni życia dla młodych 
i starszych pokoleń rolniczych i ich rodzin. Nie może się to 
stać za sprawą samej wsi, gdyż jej siły i możliwości są ogra- 
niczone. Ponadto należy pamiętać, że to wieś poniosła ciężar 
socjalistycznej industrializacji naszego kraju, oo w znacznym 
stopniu wyczerpało jej zasoby materialne, ludzkie a nawet 
duchowe. Dziś, aby wieś mogła wykonać stojące przed nią 
zadania, potrzebuje wsparcia ze strony innych dziedzin gospo- 
darki narodowej. 


Dlatego opowiadamy się za tym, by przesądzającym arsu- 
mentem przy podejmowaniu decyzji w sprawie rozwoju dzia- 
łów i gałęzi gospodarki narodowej były racje społeczne 
i ekonomiczne, a nie modna kiedyś siła przebicia 
różnych grup nacisku. A racje te przemawiają za potrzebą 
konsekwentnego, harmonijnego rozwoju całej  gospodar- 
ki, a w tym szczególnie kompleksu gospodarki żywnościowej 
i nowoczesnego, wydajnego rolnictwa. Jest to warunck two- 
rzenia perspektyw nozwcju cażego społeczeństwa. 


oliictwo odczuwa dotkliwy brak zarówno nowocze- 
snych maszyn, jak i najprostszych narzędzi. Sytuacja 
ta musi ulec zasadniczej poprawie. Krytycznie oby- 
dwie najwyższe instancje partyjne oceniły dotychczasowy 
udział naszego nowoczesnego przemysłu w świadczeniach na 
rzecz rolnictwa, który dotąd wynosił niewiele ponad 4 prec. 
mocy produkcyjnych. Planujemy ten udział zwiększać, a na- 
wet podwoić do roku 1985. Jesteśmy wspólnego dziś zdan.a, 
że to nie rolnictwo powinno przystosowywać się do założeń 
rozwojowych przemysłu. To przemysł powinien pełnić funk- 
cje służebne wobec potrzeb rozwojowych rolnictwa. 


Rolnictwo w Polsce jest jedno, wymaga sprawiedliwcgo 
traktowania wszysi:k ch jego sektorów. Oto jedna z najważ- 
niejszych konkluzji wspólnych wytycznych. Z faktu, że w na- 
szym rolnictwie istnieją trzy sektory nie może wynikać po- 
dział w sposobie ich traktowania. Przeciwnie, w interesie nie 


tylko rolnictwa, ale całej gospodarki narodowej leży, by sck- 
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mo n:. da 


tory te współpracowały ze sobą, wspierały się i wzajemnie 
uzupełniały na zasadach korzystnego dla wszystkich partner- 
stwa, W niedalekiej przeszłości mieliśmy, niestety, do czynie- 
nia z wielokrotnym łamaniem tej zasady. Uszczuplanie, czy 
wręcz pomijanie interesów, zwłaszcza sektora indywidua'ne- 
go, chłopskiego, na rzecz innego wyrządza o poważne straty 
zarówno ekonomiczne, jak i polityczne. 


„Poltyka rolna jest jedna — głoszą wytyczne Biura Poli- 
tycznego KC PZPR i Prezydium NK ZSL — i obowiązuje 
wszędzie”, Będziemy zdecydowanie stali na straży jej respek- 
towania i przestrzegania przez wszytkich. Biuro Polityczne 
KC PZPR i Prezydium NK ZSL opowiadają się za równo- 
prawnym dos.ępem wszystkich gospodarstw rolnych do inwe- 
stycji, środków produkcji, kredytów i innej pomocy państwa”, 
Stojąc na stenowisku równoprawności wszystkich sektorów 
wytyczne wskazują, że podstawę rolnictwa stanowią gospo- 
darstwa indywidualne. Bo jest to obiektywny fakt. One bo- 


wiem dysponują największym areałem ziemi, produkują naj-- 


więcej żywności. Kierownictwo obu partii daje wyraz nie- 
złomnemu przekonaniu, że gospodarstwa indyw.dualne 
— w coraz ściślejszym powiązaniu z całą gospodarką naro- 
dową — stanowią trwały elcment tej gospodarki ij naszego 
socjalistycznego ustroju. 


Dziś szczególnie wyraźnie, jaśniej niż kiedykolwiek, rysuje 
się potrzeba wzajemnego współdziałania całego społeczeń- 
stwa, a zwłaszcza robotników i chłopów. Dziś właśnie real- 
nym musi stawać się hasło wieś — miastu — miasto — wsi. 
Żywą i konkretną treścią powinniśmy wypełniać idee soju- 
_ gzu robotniczo-chłopskiego. | 

Sojusz ten wymaga dziś nowych sił sprawczych w rolnic- 
twie, przemyśle, oświacie i kulturze, w czynieniu ze wspól- 
nej pracy dla kraju powinności najwyższej. Znamy swoje 
możliwości i wiemy, że możemy i powinniśmy sobie wzajem- 
nie pomóc, wspólnie usuwać ima os" na drodze rozwoju 
kraju dziś i w przyszłości. 


| ad 


Ą H myśl założenia, że wspólnie ustalamy program 
Vy rozwoju rolnictwa, wspólnie go realizujemy 
wspólną jest nasza odpowiedzialność — Biu- 
ro Polityczne KC PZPR i Prezydium NK ZSL opracowały 
wspólne stanowisko w sprawach węzłowych problemów po- 
lityki rolnej, rolnictwa i gospodarki żywnościowej. Jest to 
dokument o szczególnej doniosłości. Jego cechą szczególną 
jest to, że poddając krytycznej analizie stan, w jakim znaj- 
duje się rolnictwo i gospodarka żywnościowa, formułuje jed- 
nocześnie szeroki, spójny wewnętrznie program działań nie- 
zbędnych do dokonania zasadniczej odmiany tego stanu na 
lepsze. 

Obydwie najwyższe instancje we wspólnych wytycznych, 
co jest wielce charakterystyczne, bynajmniej nie zwracają 
się tylko do wsi. Jasno w tych postanowieniach nakreślone 
jest wspólne stanowisko, że warunkiem pełnego wypełnienia 
przez rolnictwo obowiązu wyżywienia społeczeństwa jest po- 
trzeba wspierania rolnictwa przez przemysł i inne działy go- 
spodarki narodowej. Tak więc sprawa rolnictwa jest sprawą 
wszystkich. Wszyscy też, szczególnie zaś klasa robotnicza, 
której wysiłek decyduje o poziomie technicznego uzbrojenia 
rolnictwa, najżywiej są zainteresowani, by remieiwo wszech- 
stronnie wspierać. 

Nikomu nie wolno pomniejszać, czy naruszać zdoókianio: 
wanych w Konstytucji praw rolnika indywidualnego. Niena- 
ruszalność chłopskiej własności, prawo do jej dziedziczenia 
znajduje ustawowe potwierdzenie. 


Pierwszorzędnym i jakże istotnym podkreśleniem w wy- 
tycznych Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium NK ZSL 
jest to, że produkcja rolnicza musi być opłacalna. Toteż doko- 
nywana będzie stała analiza kosztów i opłacalności produkcji 
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so!nej, po to, by w porę dokonywać niezbędnych modyfikacji 
cen na produkty rolne. Pełnoprawny wpływ na kształtowanie 
się cen tolnitzych mieć będą przedstawiciele . samorządu 
wiejskiego. Jest to istotne novum w naszej polityce rolnej. 
Dotychczas bowiem samorząd rolniczy nie uczestniczył w te- 
go rodzaju decyzjach. Fakt, że uczestnictwo to na zasadach 
pełnego partnerstwa zostanie mu zapewnione, dobitnie świad- , 
czy o kierunku zmian zachodzących w polityce rolnej i o re- 
alnym wpływie na nią zorganizowanej społeczności wiejskiej. 


Wytyczne eksponują potrzebę stworzenia szerokich dogod- 
nych warunków zakupu ziemi dla powiększania gospodarstw 
rolnych. Z tej szansy powinni korzystać wszyscy rolnicy, 
którym to podpowiadają ambicje i siły. Przede wszystkim zaś 
młodzi rolnicy pragnący swoją przyszłość związać ze wsią 
1 bezpośrednio brać udział w tworzeniu na niej życia spra- 
wiedliwego, godnego. 


Wytyczne obejmują w równym stopniu produkcyjne, jak 
i społeczne potrzeby rolnictwa. Nie tylko rolnik-wytwórca, 
ale także rolnik-obywatel jest adresatem tego doniosłego do- 
kumentu. 


„Na wsi — czytamy w wytycznych — żyje około 33 pro- 
eent ludności kraju. Poprawa warunków pracy i życia tej 
Todności, jej pełny ndział we współdecydowan:u 0 losie kraju 
i środowiska, w którym żyje, przesądzać będzie oe jej samo- 
poczuciu spcłecznym, atmosferze politycznej na wsi, randze 
zawodu i godności rolnika”. 


nego KC PZPR i Prezydium NK ZSL w sprawie węz- 

łowych prob emów polityki rolnej, rolnictwa i gospo- 
darki żywnościowej chciałem przedstawić, jak PZPR i ZSL 
dochodzą do wspólnych programów. Poprzez głęboką kry- 
tyczną obserwację zjawisk, dyskusje wśród członków, analizy 
i ekspertyzy prowadzone samodzielnie i oddzielnie, uwzględ- 
nmiające podstawowe interesy własnej bazy, a więc w przy- 
padku ZSL — chłopów, wsi, rolnictwa jak najszerzej poję- 
tego. W toku dyskusji nad projektem wspólnego stanowiska 
zgłoszono na zebraniach ZSL szereg uwag i postulatów, któ- 
re w większości znalazły odbicie we właściwym dokumencie. 
Wiem, że również w organizacjach partyjnych toczyły się dy- 
skusje i one również wniosły wiele nowych cennych myśli. 


N a przykładzie wspólnego stanowiska Biura Politycz- 


Tak rodzi się wspólny program. Z jego idei wyrasta rów= 
nież wspólny trud realizacji tego programu. Jest to zagad- 
nienie bardzo złożone. W każdym razie wiadomo, że sposób 
realizacji jakichś idei często określa same idee, niekiedy by- 
wało, je przekreśla. Chcemy 4ego uniknąć raz na zawsze: 
Dlatego wniosek pierwszy jaki się nasuwa, to wspólne oma- 
wianie doświadczeń wynikających z realizacji wytycznych, 
wniosków, dodatkowych kwestii, które się wysuwają. Natu- 
ralnie musi się to dziać w atmosferze pełnego zaangażowa- 
nia z jednej i z d.ugiej strony i w atmosferze pełnego 
partnerstwa. 


Wyrazem tak pojętego partnerstwa jest przyjęta waśśinia 
Deklaracja współdziałania PZPR, ZSL i SD z 12 grudnia 
1980 roku, Dokument ten potwierdza, że prawidłowa współ- 
praca międzypartyjna sanowi ważną płuszczyznę przemian 
dcmokratycznych w Polsce, wzmacnia ustrój socjalistyczny, 
jest sprawdzianem wiarygodności konstytucyjnych zasad SsY- 
stemu politycznego PRL. . 


Chciałbym przypomnieć. że VIII Korgres ZSL, który obra- 
dował w grudniu ubiegłego roku, podjął uchwałę, w której 
podkreśla się. że współpraca PZPR i ZSL jest podstawowym 
wyrazem urzeczywistniania sojuszu  robo:niczo-chłopskiege 
na płaszczyźnie politycznej. Charakter I jakość tej wsn*'rra- 
cy są sprawdzianem (tro sofuszu w opinii społeczeństwa, 
a zwłaszcza roinikow i chłopów. 


Wsrółpracę z PZPR pojmujemy jako istotny czynnik de> 
mokracj) socjalistycznej, posz.rzania kręgu oddziaływa ia na 
całe społeczeństwo, co ma szczególne znaczenie obecnie, gdy 


ak ywizują się siły usiłujące zdez.ntegrować nasz system po-. 


ltyczny. W praktyce współdz:.łunie wymaga wysokiej kul- 
tury poltycz'ej; wzriesienia się p?nad wąsko po:imrwany 
interes partykular. y, rozum unia istoty i cec.ów współpracy 
i ;ej znaczenia na wszystkich szezcblach. 

Szczególne znaczenie ma rzeczowe i autentyczne w:ról- 
dz'aian!ie ogniw obu partii w budowie i umacn.an.u sumo*"zą-= 
du wiejsk ego, wspieraniu wszystkich oddolnych in.c'atvw 
roln.ków które zmierzają do cddolnego reaktywowania form 
orzan.zacyjnych samcrzadu. propozycji co do funkcjonowa- 
nia ins yiucji obsługujących rol'ictwo. postulatów” popr. wy 
waru::ków i opłacainośc. prod"kcji ro:nei. Wspól: e działan.a 
powinny umacniać zaufanie do polityki rcinej, umacn:ać 
przekonania o jej stabilneści. h 

PZPR i ZSŁ we wspó.nym działaniu, w swojej codziennej 
pracy i walce powiany podejmować działania, zmierzające 
do jednoczenia społeczności wiejskiej, wys'ępować w obron e 
jej interesów. Je:t to szczególnie ważne zadanie obecnie, gdy 
zaniedbania secjalne i dysproporcje w warunki ch życ:a i pra- 
cy lud:.ości w ejskiej w stosunku do miast wywołują uzasad- 
niore niezadowolenie. 

Jeszcze raz chciałbym wrócić tu do problemu partnersiwa 


« 


we współdóiałaniu. Roz'"miem, że różne stanowiska if oceny 
pow.nny być wspólnie dyskuiowane w celu wypr:.cowanią 
wspólnych bądź zbieżnych, najlepszych koncepcji czy pro- 
gramów. Płaszczyzną tych dyskusji powinny być kom sje 
współdz ałania. Natomiast podczas wykonywania wspó.nvych 
decyzji obowiązywać powinna jedność działania. 

Chciałbym z pełną wiorą podkreślić, że dobra współpraca 
międzypariyjna leży w żywotnym interesie zarówno PZPR, 
Jak i ZSL, jest ona gwarancją odrodzecia życia polityczne- 
go i społecznego w polskich socjalistycznyh warunkach. 

I na zakończenie choaałbym zgłos'ć jeszcze jcdną myśl. Ani 
partn am ZSL nie powinno zależeć Ii tylko na liczebnym 
poszerzaniu swoich przedstawicieli w różnych urzędach i in- 
stytucjach, lecz na takim działaniu i współdziałaniu, żeby 
interesy wsi i kraju były zaspokajane najpełniej. Tu, »vo- 
w .edziałbym, pcewinna mieć miejsce zdrowa rywalizacja mię- 
dzypartyjna. Rywalizacja nie o stanowiska, nie o liczbę man- 
datów, ale o sprawy, 6 ich urzeczywistnianie, o najpełniejsze 
wypcłnienie społecznej służby dla narodu, kraju, państwa. 

Z takiego właśnie współdziałania powinny nas rozliczać 
rzesze członkowskie PZPR i ZSL Z reał zacji tak tworzonego 
i tak wypełnianego programu rozliczać nas będzie całe Spo- 
teczeńsiwo. 


STANISŁAW GUCWA 


a temat projektu programu 
4 KC KPZR „Podstawowe kie- 
runki rozwoju gospodarczego 
i społecznego ZSRR na lata 1981— 
1985 i na okres do 1990 r.” pisze 
w lutowym numerze „Problemów 
Pokoju i Socjalizmu” w artykule 
„Droga pokoju i twórczego działa- 
nia” zastępca członka Biura Poli- 
tycznego KC KPZR, sekretarz KC 
KPZR Borys Ponomariow. Autor 
stwierdza m. in.: 
„Ze wszystkich problemów, od 
których zależy poziom życia ludzi ra- 


dzieckich, nasza partia na pierwsze _ 
miejsce wysuwa poprawę zaopatrze- 


nia w żywność, W najbliższej pie- 
ciolatce zamierza się doprowadzić do 
zasadniczego zwrotu w tej kwestii. 
Drogą do rozwiązania tak ważnego 
i pilnego zadania jest, zdaniem par- 
tii, realizacja opracowanego przez 
nią programu żywnościowego. Jego 
cechą jest połączenie w jednolityn 
planie rozwoju rolnictwa, wszyst- 
kich obsługujących go gałęzi prze- 
mysłu, skupu, transportu, przetwór- 
stwa i przechowywania produkcji 
rolnej, rozwoju przemysłu spożyw- 
czego i handlu artykułami żywnoś- 
ciowymi. Ten kompleks rolno-prze- 
mysłowy będzie kierowany z jednego 
ośrodka, zostanie objęty jednym 
planem i będzie finansowany jako 
jednolita całość, zabezpieczając cały 
proces produkcji rolnej i jej prze- 
twórstwo od jego początku do vsta- 
tecznych wyników”. 

W artykule „Słowo o partii Leni- 
na” pierwszy sekretarz KC BPK, 
przewodniczący Rady Państwa LRB, 
Todor Żiwkow ukazuje miejsce, ja- 
kie w międzynarodowym ruchu ko- 
munistycznym zajmuje partia Leni- 


Nowy numer „PPiS” 


na, omawia aktualne problerniy zwią- 
zane z realizacją kierowniczej roli 
partii w rewolucji i budowie nowe- 
go społeczeństwa. 

„ „Mówiąc, że KPZR zajmuje szcze- 
gólne miejsce w międzynarodowym 
ruchu komunistycznym — nie mamy 
absolutnie na myśli jakiejś roli stra- 
tegicznej, którą starają się jej przy- 
pisać nasi przeciwnicy ideologiczni, 


"dążący do zdyskredytowania całego 


ruchu. Z punktu widzenia norm 
przyjętych w stosunkach między ko- 
munistami na całym świecie, KPZR 
jest równa wśród równych. Mówimy 
jednak o jej szczególnym miejscu, 
mając na myśli najwyższy autorytet 
KPZR oraz wpływ jej doświadczenia 
i przykładu na inne partie komuni- 
styczne, jej konkretny wkład do na- 
szej wspólnej sprawy”. 

W ramach przygotowań do VI 


Zjazdu, Niemiecka Partia Komunis- 


tyczna uznała za niezbędne przeana- 
lizowanie wielu złożonych proble- 
mów, które nieuchronnie zrodzi naj- 
bliższa przyszłość. Kwestie te oma- 
wia w artykule „Konflikty i perspe- 
ktywy nowego dziesięciolecia” prze- 
wodniczący Niemieckiej Partii Ko- 
munistycznej Herbert Mies. 
Kontynuując rozpoczętą na ła- 
mach „PPiS” publikację materia- 
łów międzynarodowej 
naukowej „Przeciwko imperializmo- 
wi, o postęp społeczny” redakcja za- 
mieszcza teksty wystąpień jej ucze- 
stników, którzy brali udział w pra- 
cach pierwszej sekcji, zajmującej się 
problemem wzajemnej zależności 
między walką o pokój i socę'alizm, a 
walką o niezawisłość narodową. 
„Problem pokojowego 'współist- 
nienia jest problemem globalnym” 


konferencji 


stwierdza w artykule „Dlaczego A- 
meryka Łacińska opowiada się za 
odprężeniem i kto temu przeszka- 
dza” członek Komitetu Wykonaw- 
czego, sekretarz RC KP Urugwaju 
Enrice Rodriguez. 


„Nie ma państwa, rządu, klasy, 
społeczeństwa, które mogłoby  oś- 
wiadczyć, że problem ten ich nie do- 
tyczy. Nie jest on również obcy A- 
meryce Łacińskiej. Podobnie jak w 
innych kardynalnych kwestiach na- 
szych czasów istnieją w tym wzglę- 
dzie dwa punkt$y widzenia: panują- 
cej burżuazji i oligarchii (które u- 
trzymują, że wojny w Europie lub 
Azji przynoszą państwom regionu 


dodatkowe zyski) oraz kłasy robot- 
'niczej i 


innych czołowych warstw 
społecznych, które wyrażają istotne 
historyczne interesy narodów”. 


W cyklu tematycznym poświęco- 
nym usprawnieniu kierowania gos- 
podarką krajów RWPG redakcja pu- 
blikuje dwa artykuły: zastępcy 
członka KC KPCz, ministra finan- 
sów CSRS, przewodniczącego Rządo- 
wego Komitetu Planowego Kierowa- 
nia Gospodarką Narodową Leopolda 
Lera „Istota naszego kompleksowe- 
ge podejścia” oraz dyrektora gene- 
ralnego kombinatu Carl Zeiss Jena, 
członka KC SED Wolfganda Bur- 
manna „Kombinaty w reprodukcji 
społecznej”. 

Na numer składają się ponadto 
obszerne materiały pod wspólną ru- 
bryką „Nowe doświadczenia”, re- 
cenzje, materiał poświęcony sześć- 
dziesięcioleciu KP Luksemburga, ma- 
teriały statystyczne i inne. 


MODOEZZZENNNEJ CZAD 
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MAGDALENA WASIO 


i rebotnicy, którzy będą walczyć — to czyż znajdzie 
się na ziemi taka siła, aby się sze waawie naszemu 
, marszowi naprzód? — Fryderyk Engels. 


S kore zaś z nami są filesofewie, którzy będą myśleć 


Ten właśnie cytat, wypisany czerwonymi literami na bia- 
łym kartonie, wywieszony w auli Uniwersytetu im. Adama 
Mickiewicza w Poznaniu, obok drugiego cytatu z dzieł Lenina 
mówiącego, że bez dyskusji, polemik i wałki poglądów nie- 
możliwy jest żaden ruch, w tym i ruch robotniczy, przy- 
pominał, kto i w jakim celu uczestniczy w toczącej się właś- 
nie konferencji. 


14 stycznia 1981 r. w gmachu UAM zebrali się przedsta- 
wiciele POP środowiska robotniczego licznych, wiodących 
zakładów przemysłowych Poznania i środowisk naukowych, 
aby podjąć dyskusję nad problemami demokratyzacji życia 
partyjnego i metodami jej osiągania. Przebieg konferencji 
wskazywał na bardzo rzetelne jej przygotowanie zarówne 
przez organizatorów, jak i uczestników. Założenia wstępne 
— w postaci tez stanowiących materiał do dyskusji — za- 
wierały elementy oceny dotychczasowego stanu oraz program 
i były wypracowane w konsultacji z organizacjami partyj- 
nymi różnych środowisk Wielkopolski, zwłaszcza robotni- 
czych. Zgodnie z założeniami końcowy efekt pracy konfe- 
rencji został przekazany Wojewódzkiej Komisji Zjazdowej. 


W części plenarnej obrad, po merytorycznym zagajeniu 
wygłoszonym przez pracownika naukowego WSNS dr. Woj- 
ciecha ILamentowicza oraz czterech wystąpieniach pracowni- 
ków naukowych UAM, którzy zaprezentowali tematykę ze- 
społów problemowych, uczestnicy konferencji podjęli dalszą 
pracę w owych zespołach. o ” 


Gwoli kronikarskiej rzetelności należy powiedzieć, iż w po- 
| szczególnych zespołach dyskutowane były problemy: założeń 
zmian w Statucie PZPR, regulaminu wyborów delegatów na 
Zjazd, projektu ordynacji wyborezej w partii oraz zmian w 
organizacji struktur DOO jak również w systemie in- 
formacji wewnątrzpartyjnej. 


Przyznam, iż byłam w rozterce, zastanawiając się, w 0b- 
radach którego zespołu mam uczestniczyć. Wybrałam w re- 
zultacie ostatni, zajmujący się sprawą struktur partyjnych. 
Nic też dziwnego, że o dyskusji w tym właśnie zespole mogę 
najwięcej powiedzieć i w zasadzie przez jego pryzmat kształ- 
tuje się mój pogląd na całość konferencji. 


PUNKT WYJŚCIA ej 


Zespół, który zajmował sie protlemem zmien strukturaj- 
nych w pawtii, musiał najpierw odpowiedzieć na pytanie: 
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po co je przeprowadzać, czy są niezbędne i czemu mają słu- 
żyć? Sądzę, iż skrótowo sprawę najlepiej objaśnia fragment 


'tez do dyskusji. Brzmi en następująco: 


„Dia należytego funkcjonowania parti marksistowsko-leninow- 
skiej Konieczny jest dialektyczny związek trzech podstawowych 
elementów: programu partii, strategii 1 taktyki, a więc właściwej 
oceny możliwości, jakie stwarza dany etap rozwoju oraz stryktu- 
ry i zasad organizacyjnych. W minionym okresie związek ten uległ 
poważnej i brzemiennej w następstwa dekompozycji. Minimalizo- 
wanie znaczenia demokracji w partii spowodowało falalne błędy 
w ocenie możliwości, jako że ocena ta kształtowana była przez 
wąskie grono kierownicze z pominięciem stanowiska szerokich rzes£ 
członków. Zapomniano także e tym, że kształtowanie zasad budo- 
wy partii powinno być nieprzerwanym £ nieustannym procesem 
zbliżania się do najlepszego typu organizacji. Wszelkie uwagi kry- 
tyczne pod adresem struktury i orzanizacji partii, np. dotyczące 
nadmiernej jej biurokratyzacji 1 rozbudowy traktowane bvły 19 
przejaw działalności antypartyjnej. 


Trzonem Struktury i organizacji partii marksistowsko-leninow- 
skiej są zasady: awangardowości członkostwa, budowy partii opar-- 
tej na systemie organizacji podstawowych oraz centralizmu demo- 
kratycznego. Wszystkie te zasady zostały wypaczone w minionym 
okresie. W celu nadania im ich prawdziwego, leninowskiego zna- 
czenią niezbędne jest dokonanie zasadniczych zmian sirukiuralnych 
4 organizacyjnych w partii, zmian, które położyłyby kres zjawi- 
skom sprzecznym z tymi zasadani''. 


Jedną z łeninowskich cech charakteru partii jest jej awan- 
gardowość. Partia awangardowa — w pojęciu Lenina — to 
partia składająca się z ludzi przodujących w społeczeństwie, 
wyróżniających się społeczną i polityczną dojrzałością, żar- 
liwością ideologiczną, aktywną postawą w życiu, naturalnym 
przywództwem. Ale Lenin jednocześnie przestrzegał. że po- 
kusa wstąpienia do partii rządzącej jest ogroinna, szczególnie 
dla elementów drobnomieszczańskich, karierowiczowskich, 
politycznie i ideowo nijakich, pragnących w zumian za legi- 
tymację partyjną realizować swoje egoistyczne interesy. 


Czy obecnie ujawnione przez prokuraturę, NIK, komisje 
kontroli partyjnej fakty nie potwierdzają słuszności leni- 
nowskich przestróg, czyż nie wynika z nich smutna konkluz- 
ja, że były one w naszej partii ignorowane? 


Szczególnie groźna dla partii jest sytuacja. gdv zasadą tą 
nie obejmuje się aparatu partyjnego. W dyskusji ostro osą- * 
dzano dotychczasową działalność tej części aparatu partyj- 
nego, która utraciła więź z podstawowymi oruanizacjami par- 
tyjnymi i szeregowymi członkami partii. Padały przykłady 
programów przygotowywanych przez aparat, a nie ujawnia- 
jących rzeczywistych dążeń społecznych, lecz wynikających 
z odgórnych decyzji, braku wpływu uchwał podstawowych 
organizacji partyjnych na ogólną linię pałityvczną i strafevię 
działania partii, braku rzeczywistych konsultacji ze społe- 


| 


czeństwem, zadstępowanych „spontanicznym” poparciem pro- 
pozycji, którym jednak 227 nie towarzyszyły alternatywne 
rozwiązania. 

— Mieliśmy w historii partii sytuację — padło podczas dy- 
skusji stwierdzenie — kiedy słowo konsultacja było jednym 
z filarów naszej działalności. Po pewnym czasie zniknęło. 
Trzeba do niego wrócić, ale w innej postaci. Powinno Się 
ukazywać warianty rozwiązań wraz z ich skutkami. Dając 
możność wyboru — stwarza się rzeczywistą dyskusję. De- 
cyzja, która w jej rezultacie zostaje podjęta, jest mocna — 
utrwalona racjonalnie i emocjenalnie.. 


KOMPETENCJE APARATU 

Gorzko w tym gronie działaczy brzmiały słowa krytyki 
aparatu partyjnego. I słuszny był postulat wzywający do 
przywrócenia tej grupie pracowników miana pracowników 
politycznych, sśmodzielnych, pełniących służebną rolę wobec 
partii, podporządkowanych wybieralnym instancjom partyj- 
nym, którym również należy przywrócić zgodną ze Statutem 
rolę i funkcje. 

Bo czyż — padło pytanie — w wielu KW nie panowała Sy- 
tuacja, iż plenum komitetu wojewódzkiego jako ciało wy- 
bieralne było dominowane w swoich decyzjach stanowiskiera- 
egzekutywy KW, w której z kolei wiodący głos należał do 
sekretariatu KW, a w sekretariacie do I sekretarza? 

Trzeba więc podjąć próbę przeprowadzenia takich zmian, 


które wykluczyłyby okoliczności sprzyjające autokratyczne> , 


mu rządzeniu partią i krajem. 

Jakie więc wnioski wypłynęły z dyskusji ńad tym prob- 
„lemem? Można je ująć w kilku punktach: 

Po pierwsze — należy unormować kompetencje aparatu 
partyjnego, a m. in. tak ustalić kompetencje sekretariatów 
poszczególnych szczebli, by wobec organów plenarnych miały 
nie kierowniczy, lecz koordynująco-wykonawczy charakter. 

Po drugie — sprecyzować kwestię odpowiedzialności człon- 
ków aparatu partyjnego. Wybieralne instancje wojewódzkie 
powinny okresowo, w tajnym głosowaniu zatwierdzać kie- 
runki pracy egzekutyw oraz sprawozdania z działalności 
aparatu partyjnego. Zebrania POP powinny oceniać działal- 
ność członków swych POP, którzy pełnią funkcje w apara- 
cie, bez względu na szczebel działania. 


Po trzecie — zadania partyjne, wykonywane przez aparat" 


partyjny, powinny być kontrolowane przez wybierane na 
«Konferencjach i zjazdach komisje kontroli. 

Stwierdzono też, iż w celu przeciwdziałania procesowi wy- 
obcowywania się aparatu partyjnego ze środowiska, w którym 
działa, konieczne jest przestrzeganie zasady oddelegowywa- 
nia do pracy partyjnej na pewien czas i powrotu do macie- 
rzystej organizacji partyjnej. Z tego samego względu wska- 
zane byłoby zrezygnowanie z praktyki przynależności pra- 
cowników politycznych do podstawowych organizacji partyj- 
nych przy Komitecie Centralnym i przy komitetach wojewó- 
dzkich. 


DLACZEGO SPŁASZCZANIE STRUKTUR? 


Tencencja do spłaszczania struktur partyjnych, pojawia- 
jąca się w wielu środowiskach partyjnych w kraju, została 
mocno zaakcentowana podczas poznańskiej konferencji. Ja- 
kie było uzasadnienie tej tendencji? " 

Podczas dyskusji w żespole towarzysze wyszli od stwier- 
dzenia, że podstawowe organizacje partyjne są najważniej- 
szym elementem partii marksistowsko-leninówskiej. O tej 
prostej prawdzie dotychczas zapominano. Tymc.asem partia, 
która składa się z wsrechwładnych szczebli kierowniczych 
i słabych ogniw podstawowych, musi być partią słabą. Utrzy- 
mywanie się takiego stanu przy równoczesnym wzroście zna- 
czenia i roli ruchu samorządowedo i związkoweńo jest nie- 
dopuszczalne. 

Niczeędne jest więc wziuocuienie Lozycji POP w drodze 


—- 


większego ich oddziaływania na decyzje kierownictwa, wpłv- 
wanie na program partii, kreowanie struktur wyższych Szcze- 
bli partyjnych. Tymczasem tym mniejsze są możliwości 
wpływu POĘ na kierownictwo partii, im więcej szczebli dzie- 
li POP od szczebla centralnego, im bardziej te szczeble są 
zbiurokratyzowane. ść 

Z takiej diagnozy bezpośrednio wynika wniosek o potrze- 
bie spłaszczenia struktur oraz podjęcia saa ograniczają- 
cych biurokratyczne przerosty. 


Ogniwami dotychczasowej struktury, których rolę i przy- 
datność najbardziej kwestionowano, były komitety dzielni- 
cowe. W dotychczasowej działalności tych komitetów — 
stwierdzano — dominowały działania o biurokratycznym 
charakterze, tendencja do wyciszania stanowiska podstawo- 
wych organizacji partyjnych i komitetów zakładowych. Zda- 
niem uczestników dyskusji zupełnie wystarczająca jest struk- 
tura: POP/OOP — KZ — KW. Tym samym — rzecz jasna 
musiałby wzrosnąć stopień samodzielności komitetów zakła- 
dowych. : 

Dobrze — zapytał ktoś z sali — ale co zrobić z małymi 
organizacjami partyjnymi, nie mającymi własnych komitetów 
zakładowych? | 

W tej sprawie znaleziońo propozycję zmierzającą. do roz- 
wiązania w dwóch kierunkach. Przede wszystkim zwiększyć 
uprawnienia komitetów środowiskowych i zintensyfikować 
ich działalność, opartą na społecznym aktywie. Po drugie, 
powołać przy KW wydział miejski, który głównie zajmował- 
by się sprawami dotyczącymi informacji i ewidencji człon- 
ków partii oraz sprawami organizacyjnymi MARI organi- 
zacji PZPR. 


W ogóle trzeba by —- stwierdzono — poszukać w naszej 
strukturze owych zbędnych ogniw. I tak np. towarzysze z 
UAM zlikwidowali organizacje wydziałowe, co w rezultacie 
ułatwiło im możliwości operatywnego i szybkiego działania 
w wielu sytuacjach. ; 

Od dawna mówi się, że w działalności partyjnej nie po- 
winno się zastępować aparatu państwowego. Zasada zdrowa 


i słuszna. Czy więc nie należy pomóc w jej urzeczywistnianiu 


przez zmiany w wewnętrznej strukturze komitetów woje- 
wódzkich? Przecież branżowy charakter wielu wydziałów 
KW sprzyja sytuacji, kiedy np. wydział rolny zajmuje się w 
rzeczywistości sprawami produkcji zamiast strategią partii 
w rolnictwie. 

Dlatego też padła propozycja zlikwidowania Ściśle bran- 
żowych wydziałów KW, pozostawienia zaś tych, które nadal 
muszą funkcjonować, a więc wydziały: propagandy, kształ- 
cenia ideologicznego, organizacyjny i powołać miejski. 
Natomiast pozostałe wydziały proponowano zastąpić spo- 
łecznymi komisjarni partyjnymi. Propozycja ta miała 
jednak i przeciwników. Stwierdzono, iż na szczeblu KW mu- 
si być aparat partyjny we wszystkich dziedzinach działa- 
nia. Społeczne komisje nię będą w stanie zajmować się na 
co dzień rozwiązywaniem kluczowych problemów, które par- 
tia musi rozstrzygnąć. Sztabowy typ działania musi mieć 
swoich realizatorów koordynujących na szczeblu wojewodz- 
twa strategiczne decyzje. 


DYSCYPLINA PARTYJNA 


To jeszcze jedno trudne zagadnienie, które zostało podjęte 
podczas dyskusji w zespole. Problem nie tylko trudny, ale 
i szeroki, ściśle związany z demokracją wewnątrzpartyjną 
został w zasadzie jedynie zasygnalizowany. . 

Próbowano ocenić charakter dyscypliny partyjnej w ciązu 
ostatnich lat. Czy przypadkiem — pytano — zamiast w ra- 
cjonalny sposób podporząckowywać indywidualność «es;o- 
łowości nie stała się dyscypiina panaceum ra wszelkie doie- 
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gliwości i nie nabrała koszarowego charakteru? Czy przy jej 
pomocy nie egzekwowano wiary w nieomylność kierownic- 
twa, a czasami w nieomylność jednostek z tego kierownic- 
twa? Czy przy jej pomocy nie forsowano decyzji wówczas, 
gdy było wiadomo, że większość członków partii jest im 
przeciwna? Czy nie stała się bronią w zwalczaniu krytycyz- 
mu tak niezbędnego w życiu partii, nie stała się orężem 
zwalczania myśli indywidualnej doprowadzając do zaniku 
indywidualności, który to brak dziś jest tak szczególn.e od- 
czuwalny? 


Te pytania — retoryczne przecież — sygnalizują ważki 


problem, godny szerokiej i głębokiej dyskusji. 


WIELE SPRAW MNIE DZIWI... 


— Wiele spraw mnie dziwi i niepokoi w dzisiejszej dysku- 


sji — powiedział tow. Jan Brygier, 77-letni działacz partyjny 
— Czy naprawdę wierzycie, że przez zmianę regulaminów 
może nastąpić odnowa w partii? 


Wystąpienie tow. Brygiera — odbiegająte charakterem od 


toku dyskusji — było jakby jej uzupełnieniem. Stary komu-. 


nista z wielką żarliwością mówił o ludziach, którzy tworzą 


partię. Mówił o uczciwości, odwadze, wierności socjalistycz- 


nym ideałom — o tych cechach, które budują siłę i wiary= 
godność partii. | 

Mówił przecież o tych, przed którymi stanął, do których 
przemawiał. To właśnie uczciwość i wierność socjalistycz- 
nym ideałom kazała towarzyszom w Poznaniu spotkać się, 
aby — silni wspólną mądrością i doświadczeniem — poszu- 
kiwać gwarancji zaufania i wiarygodności partii w społeczeń- 
stwie nie tylko na dziś, ale i w przyszłości. Gwarancji — mo- 
gło się wydawać, iż zbyt formalnych — ale czyż nie wynika- 
jących-z doświadczęń ubiegłych lat? 

Wydaje się, iż bez względu na stopień zastosowalności 
propozycji, które zostały sformułowane podczas konferencji, 
trudno przecenić jej dorobek. Stanie się on zapewne znaczą- 
cym głosem w dyskusji przed IX Zjazdcm partii Być może 
stanie się zaczątkiem interesujących i pożytecznych dysku- 
sji na powołanym podczas konferencji Forum Myśli Poli- 
tycznej „Dialog”. Na pewno natomiast świadczy o żywotności 
naszej partii, b przekonaniu jej szeregowych członków o jej 
wewnętrznej sile, zdolnej odrzucić to, co w organizmie partii 
chore, a pozostawić to, co zdrowe, silne i prężne. Po to właś- 
nie poszukiwanie gwarancji. aby ze słowem: partia wszystkim 
kojarzyło się to, o czym mówił tow. Brygier — odwaga, ucz- 
ciwość i wierność socjalistycznym ideałom. 


MAGDALENA WASIO 


o Nowa jakość 
niedocenionego ogniwa 


MARIA KĘDZIERSKA 


o nie było ogniwo hartowane w ogniu walki politycznej. 
T Od oddziałowych organizacji partyjnych bowiem ocze- 

kiwano przede wszystkim: omawiania wewnątrzoddzia- 
łowych spraw produkcyjnych oraz ewentualnie krytyki nie- 
dostatków i utrudnień w tej dziedzinie; wnikania w sferę 
stosunków międzyludzkich i problemów w środowisku pracy; 
powiększania szeregów partyjnych (troski o czysteść tychże 
szeregów już raczej nie wymagano). W zespole więc zadań, 
określonych tego typu kierunkowymi sprawami. kształtowała 
się również osobowość aktywistów szczebla OOP oraz pojęcie 
jej członków o obowiązkach i problemach partyjności. 

I oto stało się to, co się stało, a w centrum wydarzeń. oko 
w oko z najgorętszymi sytuacjami stanęli właśnie oni — 
członkowie i aktywiście oddz ałowych organizacji partyjnych, 
owego ogniwa partyjacj struktury, które istnieje nicmal wy- 
łącznie w Środowisku wielkoprzemysłowej klasy robotniczej. 
To oni dokonywali niełatwych. wyborów: wyrażać protest 
strajkiem, czy nie; przejść do „Solidarności”, czy pozosteć w 
dawnych związkach? Nie wszyscy, ale zdecydowana więk- 
szość wybrała — tam gdzie zakład strajkował — strajk. więk- 
szość wybrała też „Solidarność” Każdy wybór by! dramatycz- 
ny i wymagał odwagi. Stanowił decyzję o charakterze poli- 
tycznym, | 
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Wybierali, jako pojedynczy ludzie, a nie jako OOP. 
Powrót do wspólnoty nastąpił potem Wrócili zresztą nie 
wszyscy. choć w wielu zakładach nie na wrzesień przypada 
największa liczba oddanych legitymacji partyjnych. 

W Grudziądzkich Zakładach Przemysłu Gumowego pierw- 
sze po wstrząsie strajkowym zebrania oddz:ałowych organi- 
zacji partyjnych odbyły się już we wrreśniu. Nie były to 
zebrania burzliwe Może zaważyło tu oszołomienie niecodzien- 
nymi przecicż przeżyciami, może nie bez znaczenia pozosta- 
wał też fakt, że większość 1780 członków zakładowej orga- 
nizacji. to kobiety? i | 

Zmiana klmatu określiła natomiast w GZPG zebrania 
październikowe. Wybu:chły one burzą wielkiej polityki. Oce- 
niano; mówiono o błędach; oskarżano o celowe wypaczenia, 
krzyczano o faktach i rozwiązaniach prowadzących do nie- 
sprawiedliwości społecznej, o hołubieniu elit, o wywłaszcze- 
niu robotn:ka z przynależnej mu w państwie socjalistycznym 
pozycji. Adresat — byłe k:erownictwo partii. W tym też 
okresię najliczniej oddawano legitymacje partyjne. Oddano 
ich w organizacji partyjne; GZPG-110 Z jakich przyczyn? 

Towarzyszki z OOP oddziału obuwia prasowanego A, sta- 
now. ące zdecydowasną w:ększość wśród 13 osób. które oddały 
legitymacje, tłumaczyły, że nie są w stanie wytrzymać psy- 


chicznie atmosfery ataków i oskarżeń, kierowanych pod ich 
adresem za błędy popełnione przez partię, obarczania ich za 
to niejako osobistą odpowiedzialnością. Każda demaska- 
torska informacja w prasie, czy telewizji, kieruje — mówiły 
— opinię współkolegów przeciw nim. 


Zarówno w GZPG, jak i w OOP innych zakładach poda- 
wano oczywiście również inne przyczyny składania fegity- 
macji, wśród nich szczególnie często eksponowano rozczaro- 
wanie. lub psychiczną niemożność wzięcia kolejnego zakretu 
w h'storii partii (z wypowiedzi w toruńskim „Towimorze”). 


Listopad zaczął już wprowadzać na zebrania sprawy wła- 
snego zakładu i własnych obowiązków — głównie kłopoty 
produkcyjne, czy nadal istniejące nonsensy w wymiarach hali 
produkcyjnej, wydziału, fabryki (przykłady można by tu 
przytoczyć z toruńskiego „Ema-Apator”, a również ż GZPG, 
czy bydgoskiego „Zachemu”). Był to jednak raczej margines. 
Nurt rozrachunkowy dominował nadal, a towarzyszyły mu 


również sygnały o anomaliach, czy roszczenia z zakresu przy- . 


wiłejów pracowniczych. W GZPG np. mocno postawiona zo- 
stała sprawa zasad przydziału. węgla deputatowego. Przydział 
ten zależy m. in. od liczby osób w rodzinie. W efekcie więc 


robotnica, gdy jej syn poszedł do wojska — przytaczano tu 


fakty konkretne — dostaje o całą tónę węsla mniej. 


Nurt rozrachunkowy, choć może już w nieco zwężonym 
zakresie, zaznaczył swoją obecność i na zebraniach grudnio- 
wych. Z tym, że chodziło teraz nie tyle e wypominanie 
faktów, co oodpowiedzialność. Wyrażana była z dość 
dużą determinacją opinia, że członkowie byłego kierownictwa 
partii, którzy doprowadzili do tragedii kryzysu, powinni jed- 
nak ponieść dalej idące konsekwencje partyjne. Od tego 


nurtu nie są często wolne i posiedzenia plenarne komitetów . 


zakładowych, nawet te poświęcone już programowaniu kie- 
runkowych działań konstruktywnych (przykład również £ 
GZPG). 


Zebrania OOP odbywają Się przy dobrej frekwencji, Ww 
wielu OOP wybiera się nowe egzekutywy. Są oddziałowe 
organizacje, włączające się w robienie porządków w zakładzie, 
biorące na warsztat stwićrdzane, czy domniemywane nie- 
prawidłoywości (toruński „Metron”); są OOP rozważające 
przed IX Zjazdcm problemy Statutu i wypracowujące szereg 
własnych propozycji w odniesieniu do spraw wewnątrzpar- 
tyjnych i ogólnokrajowych (bydgoska „Eltra”). 


- 
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Ożyło ogniwo, które przez lata było raczej odbiorcą zaleceń, 
przetwarzającym je na zadania własne. Taką rolę mu przy- 
pisywano i na odbiór głównie takich treści opinii wyrażanych 
na tym forum się nastawiano, przekazując je ewewntualnie 
z komitetów zakładowych wyżej. Ale i inne treści też przecież 
tu i ówdzie w dyskusjach na zebraniach oddziałowych orga- 
nizacji się pojawiały. Nie na nie jednak nastawione były 
anteny odbiorcze, a zebrania oddziałowej organizacji partyj- 
nej — takie zwykłe, robocze — rzadko gościły kogoś s 
instancji, co dotyczy nawet i poniektórych I sekretarzy komi- 


tetów zakładowych (w toruńskim „Mer.notexie” była to jed- 
na z zasadniczych przyczyn dokonanej przez członków partii | 


po sierpniu zmiany na stanowisku I sckretarza KZ). 

Wróćmy jednak do owych innych — szerszych — treści. 
Rok temu, zbierając dziennikarski materiał w Inowrocław- 
skich Zakładach Chemicznych, trafiłam w' jednej z hal na 
odbywające się po zakończeniu zmiany zebranie oddziałowej 
organizacji partyjnej. Przysłany przez KZ aktywista (z zawo 
du chyba pracownik działu księgowości), długo. nudnie i nie- 
zrozumiale wydukiwał napisany elaborat o efektywności go- 
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spodarowania. Był to elebopx z całą pewńością nie na to 
forum, dotyczył bowiem kręgu problemów leżących w kom- 
petencji administracji zakładu. Zmęczeni ludzie, jeszcze w 
roboczych kombinezonach, wysłuchali tego cierpliwie. A po- 
tem dyskusja potoczyła się zupełnie obok... może i po części 
dlątego, że obecny był dziennikarz. 


Ktoś wstał i ostantacyjnie powiedział, że prosi o zwolnienie, 
bo musi iść „na fuchę”, w tym roku bowiem naukę w pod- 
stawówce rozpoczyna ' jego trzecie dziecko, a wyposażenie 


jednego ucznia kosztuje obecnie dużo więcej niż dwa lata 


temu obydwu starszych dzieciaków łącznie... Inny dyskutant 
żarliwie bronił interesów i honoru pracowników dojeżdża” 
jących ze wsi, których sytuacja jest trudniejsza niż tych 
mieszkających w mieście; którzy pracują rzetelnie, ale kiedy 
wyłania się sprawa regulacji zatrudnienia, to właśnie na chło- 
pów-robotników rzuca się różne oszczerstwa... Kolejny dy- 
skutant z pasją krytykował konkretny PGR opowiadając 
o zasiewach, które niemał nie wzeszły. Mówił to zaś po to, 
by sformułować komentarz, mniej więcej tego typu: tylu 
tych „uczonych” rządzi i oto do czego doprowadzają gospo- 
darkę. Człowiek bez dyplomu to już u nas wręcz <coś gorszego. 
A miał się liczyć robotnik; praca, a nie dyplom miały świad- 


_ czyć o człowieku — tym „uczonym” i tym „nieuczonym”... 


Tak więc już wówczas brzmiały tony, które obecnie domi- 


nują w dyskusjach na forum OOP. Brzmiały — niesłyszane, 


czy nierozumiane. Przyznam, że o tym zebraniu, które zro- 
biło na mnie duże wrażenie (trzeba tu jeszcze dodać ton, nie- 
znany wówczas w okresie wyważanych wypowiedzi, ton | 
krzyku), mówiłam parę razy w dyskusjach, na szczeblu wy- 
sokiej instancji. Być może nie umiałam przekazać swoich 
myśli i sygnałów, ale przechodziły one niezauważone. 


Koncepcja: czym ma być OOP i czego się od niej oczekuje 
znajdowała wyraz w różnych formach. Jedną z nich był 
określony sposób wyolbrzymiania roli grup partyjnych, jakby 
one były główną płaszczyzną dyskusji, potem niejako tylko 
sumowanej na OOP. Grupy są na pewno ważne, ale OOP to 
jednak coś więcej niż federacja grup. Grupy stanowią cle- 
ment funkcjonalny właśnie dla wnikania w problemy zamk- 
nięte granicami owych mini (często bardzo ważnych, ale jed- 
nak mini) spraw. Od OOP zaś nie oczekiwano ani interpre- - 
tacji zjawisk, w które sumowały się owe minifakty, ani wy- 
suwania problemowych wniosków — tę rolę przypisywano 
instancjom, głównie wyższym. 


Na porządek dnia weszły natomiast rozmowy indywidualne 
iim nadano z czasem ogromną rangę. Wyrywały one niejako 
towarzyszy z organizacji, uczyły oportunizmu $po co mówić 
o drażliwych sprawach na zebraniu partyjnym), obniżały 
rangę zebrania partyjnego i rolę kolektywu, jakim jest OOP. 
Dyskusja przestawała być nawykiem, wymiana myśli umie= 
jętnością, funkcjonowało założenie, że „robotnik krępuje się 
publicznej wypowiedzi”. I oto robotnik przestał się krępować, 
a dość lekkie ważenie jego obecności, czy jej braku na naj- 
szerszym dlań forum partyjnej dyskusji, wróciło obecnie 
krzykiem, który najczęściej jest wyrazem wielkich emocji, 
ale nieraz niedoceniania niezbędności argumentacji, czy po 
prostu nieumiejętności argumentowania.. 


Czasem myślę, że na tym, co się stało z OOP, zaciążyła 
dominacja tcchnokratycznego spojrzenia na partię. Po cóż 
OOP, jako sondaż opinii i świadomości robotniczej, jako do- 
radca partii w tej dziedzinie — tę rolę scedowano na ankiety. 
Po co tu dyskusje ideologiczne — człowiek współczesny jest 
kształtowany przez masowe środki przekazu. Po co opinie 
robotnicze o gospodarce — najważniejszy jest dobry system 


„ menadżerski. A sekretarz KZ? Najistotniejsze, że z wykształ- 
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cenia politolog (ponicktórzy z tycnże politologów nie lubili 
nawet mówić o tym, że są, a przynajmniej powinni, być 
marksistami — to bowiem dawałoby świadectwo ograniczeniu 
horyzontów myślowych i obiektywizmu...). 

Sytuacja obecna przypomniała partii, jak ważnym ogni- 
wem jeg$f oddziałowa organizacja partyjna, jak niezastąpioną 
wartość stanowi jej autentyczne istnienie w wymiarach rów- 
nież politycznych i ideologicznych. Oddziałowe orgnizacje 
partyjne odżywają do tego istnienia, nie jeden raz okaleczone 
i ze śladami dramatycznych przeżyć. Jeśli szukać śladów 
męstwa; to również, a może przede wszystkim właśnie u nich. 
Wracają i w dniu dzisiejszym nie chcą mówić tylko o tym, 
że gdzieś w oddziale któraś maszyna jest źle ustawiona. 

W to zaś, co OOP mówią, trzeba się przed IX Zjazdem 
wsłuchać szczególnie mocno. Myślę, że wśród wielu rzeczy, 
jakich nauczył nas sierpień, musi znaleźć się i ta: bezpośred- 
nie kontakty z oddziałowymi organizacjami partyjnymi, 
aktywny współudział w ich problemach powinien stać się 
obowiązkiem — legitymacją każdego członka instancji, egze- 


+ 


POLNYKA KAOROWIA - PROPSZYCJE 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


d wielu już lat w naszej partii — czas i umiejętności sporej grupy dzia- 
łaczy, którzy tylko nim się zajmą. Jak 
pisze się bowiem w końcowym opraco- 
waniu zespołu: „niezbędnym  elemen- 


toczy się dyskusja na temat po- 

lityki kadrowej. Raz jest żyw- 
sza, raz zamierająca, przy czym z regu- 
ły nabiera ona rumieńców po okresach 
kryzysów społecznych i politycznych. 
Jest to zresztą zrozumiałe, polityka xa-' 
drowa bowiem ma niemały wpływ 
na narastanie sytuacji kryzysowych w 
rnysl starej maksymy: kadry decydują 
a wszystkim! W teoretycznych rozżwa- 
żoniach na temat polityki kadrowej ma- i 
my wcale spory dorobek. Rzecz w tym, 
by dorobek?ten został wykorzystany w 
praktyce i zaczął przynosić pożytek spo- 
łeczeństu i partii. 

Myślę też, że nigdy jeszcze dotych- 
czas dyskusja na temat polityki kadro- 
wej nie miała tak wysokiej tempera'u- 
ry, jak dzisiaj, i nigdy nie sięgała tak 
gleboko do korzeni jej wynaturzeń. 

Przejawem zaangażowania mas par- 
tyvjnych w dyskusję na temat proble- 
mów kadrowych mogą być wyniki pra- 
cy jednego z zespołów Wojewódzkiej 
Komisji Przedzjazdowej, działającej 
przy KW PZPR w Gdańsku. Zespół 
ten pracował wyłącznie nad problemem 


drowej”. Towarzysze z Komisji uznali, 
że problem ten wymaga szczegółowego 


nym gronie i warto dleń poświęcić 
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tem odnowy i uzdrowienia życia poli- 
tyczno-społeczno-gospodarczego kraju 
jest wyciągnięcie daleko idących wnio- 
sków z niewłaściwie prowadzonej poli- 
tyki kadrowej, pilne opracowanie oraz 
wdrożenie zasad tej polityki”. 


s Jest to opracowanie obszerne, naświe- 
ujące wiele aspektów przeszłości. Re- 
lacjonuje też wnioski towarzyszy z ze- 
społu na temat takiej zmiary zasad 
polityki kadrowej. aby przestały być 
one hamulcem na drodze odnowy partii 
i zapewniły w przyszłości jej wysoki 
autorytet w społcczeństwie. Nie sposób 
zatem omówić ten dokument we wszy- 
stkich szczegółach, mimo że zawierają 
one bardzo interesujące myśli i mogą 
przyczynić się do wypracowania przez 
Komisję Zjazdową zasad, które zaak- 
ceptuje cała partia. 


Nieprawidłowości w polityce kadro- 
określonym krótko „zasady polityki ka- wej — stwierdza się na wstępie — 
rozpoczynają się już w momencie 0- 
dejścja od zasad demokracji wyborczej 
przedyskutowania w  wyspecjalizowa- i stosowania systemu rekomendacji 


przez insiancie zwierzchnie. Odpowie- 


kutywy, każdego pracownika aparatu partyjnego do szczebla 
KC włącznie. Powinien też stać się obowiązkiem każdego 


dziennikarza podcjmującego problematykę partii i klasy ro- 
botniczej. 


Osobiście uważim, że od tego, jakie są OOP, w jaki sposób 
ich istnienie odciska swój ślad na treściach działania partyj- 
rego, jaką rolę wyznacza im się w życiu partii, zależą sprawy 
najważniejsze — zakorzenienie się partii w klasie robotniczej, 
gwarancja nie odrywania się od realiów społecznych. 


Te organizacje nie mogą już przestać mówić — i z nimi 
nie wolno przestać mówić — o wszelkich najistotniejszych 
sprawach partii i kraju. Gdyby kiedykolwiek zaczynało być 
inaczej, niech mocno brzmi sygnał alarmowy. Według mojego 
skromnego zdania to właśnie, co Się dzieje w oddziałowych 
organizacjach partyjnych i s o©oddziałowymi organizacjami 
partyjnymi powinno stać się miernikiem syutacji w partii, 
a równie jej społecznej i politycznej pozycji. 
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dzialność ponosi się wówczas przed 
zwierzchnikami, a nie ponosi się przed 
wyborcami. 


Warto podkreślić, że w swoim opra- 
" eowaniu towarzysze z Gqańska rozżra- 
niczyli politykę kadrową w partii od 
polityki kadrowej w administracji i sze- 
rzej w gospodarce narodowej. Uważa- 
ją bowiem nie bez racji, że „o ile dla 
kadry kierowniczej w gospodarce stwo- 
rzono niedoskonały wprawdzie system 
zarządzania z określeniem zadań, upra- 
wnień f odpowiedzialności, to w admi- 
nistracji państwowej i w partii upraw- 
nienia i odpowiedzialność za podejmo- 
wane decyzje rozmywają się, czemu 
sprzyja Skupianie w jednym ręku kie- 
rowniczych stanowisk w partii i w ad- 
ministracji państwowej, skupianie wła- 
dzy ustawodawczej i wykonawczej". 


tatut naszej partii zawiera sformu- 
łowanie, że „wszystkie kierownicze 
władze partii, od, najniższych do nai- 
wyższych, są wybierane w sposób de- 
mokratyczny”, a także, że „Komitet 
Ceniralny ma prawo odwoływać ze 
swego składu poszczególnych członków, 
jeżeli nie wywiązują się ze swoich obo- 
wiązków...” Zdaniem członków zcspo- 
łu sformułowania te, aczkolwiek słusz= 
ne, są zbyt ogólnikowe i pozwa- 
Jają na zbytnią dowolność 'interpreta- 


cjj w polityce kadrowej. Wpraw”zie szych wa'orach moralnych i politycz- o szczebel niższym niż stanowisko, kto- 


wyrażzją oni pogiąd, że w Statuc:e tru- - nych, o dlugim stażu partyjnym oraz re jzst obsadzane. Wnosi się także, by 
dno zawrzeć «szczegółowe ustalenia 4a- legitymujący się długim stażem zawo- stanowiska kierownicze obadzane były 
sad polityki kadrowej, niemniej stoją dowym na stanowiskach niższych szcze- w drodze mianowania, ale tyiko w od- 
na stanowisku, że podstawy tej polity- bli zarządzania.” niesieniu do stanowisk niższego szczeb- 
„ki mussą wynikać ze Statutu PZPR, : la lub służbowych, natomiast, gdy cho- 
który powinien określać podstawowe Warto także przytoczyć postulat do- dzi o stanowiska wyższego szczebla — 
zasady obligatoryjne i fakultetywne dla tycządy kzedry partyjnej Z nominacji. stosować konkursy. 
kadry funkcyjnej Z wyboru, jak również W obeeniej sytuacji efektywność dzia- 
z nominacji. łania partyjnego, niezbędna do skute- Mechanizmy gwarantujące stosowanie 
cznej realizacji wyznaczonych celów takich kryteriów doboru kadry admini- 
Politykę kadrową dotyczącą kadry partii, wymaga rozwagi i konkretnych stracyjnej i gospodarczej powinny być 
funkcyjnej wybieranej określają 4a- ustaleń przy doborze kadry partyjnej zawarte w Kodeksie Pracy. 
sady wyborów. które powinny być taj- z nominacji. Kandydat taki pownuen | | | 
ne, przy nieograniczonej liczbie kandy- mieć cechy osobiste i zawodowe szcze- w dokumencie opracowanym przez 
dujących. Przy tym kandydaci ci po- gółowo wyliczone przez autorów opra- zespół gdański sporo także uwagi po- 
Sam być zgłaszani tylko „Z sali” i cowania. Nie mogę tutaj powstrzy rac święca się sprawie przygotowania kadr 
tylko „pojedynczo prze delegatów”. się od sarkastycznej uwagi, że gdyby rezerwowych. I tutaj towarzysze postu” 
Pomijam tutaj cały interesujący i ob> konsekwentnie stosować żądane kryte- lują określone kryteria doboru do kad- 
szerny wywód. Zawiera on szczegóło- ria, to kadra partyjna z nominacji po- ry rezerwowej, sposób przygotowywa- 
wą. krytyczną analizę stosowanego do- . winna składać się Z -- aniołów. Przy nia tej kadry do obejmowania przez 
tychczas systemu doboru i zatwierdza- tym, co jest zaskakujące, Przy og'om- nią stanowisk itp. Ą 
nia kodr z tzw. nomenklatury, A także , nych wymaganiach zawodowych pod- 
do pracy w aparacie partyjnym wszy- kreśla się, że „nie należy fetyszyzować Interesujące są także uwagi dotyczą- 
stkich szczebli. Skonoentruję zatem Uu-- wyższego wykształcenia kandydata — €€ zamierzeń mających zagwarantować 
wagę czytelników na propozyciach, któ- nie może to być jedyne kryterium pra- nie wyobcowywanie się kadry kierow- 
re przedstawili towarzysze z Gdańska. cy w aparacie partyjnym." niczej z norma!nego Życia społecznego. 
Sens tych propozycji zasadza Się W Najogólniej biorąc postuluje się pozba- 
sformułowaniu, że „racjonalną g0SPo- warto tutaj przytoczyć także taki po- wienie ludzi na eksponowanych stano” 
darkę kadrami należy prowadzić w o0- stulat, by obowiązki i uprawnienia wiskach jakichkolwiek przywilejów i 
parciu o mechanizmy i systemy gWa- władz partyjnych wszystkich szczebli dodatkowych świadczeń. Powinni oni 
rantujące jej realizację. Muszą one być były wyraźnie określone. Postuluje się na równi z innymi obywatelami korzy” 
jednoznacznie zrozumiałe dla wszy” też ograniczenie czasu sprawowania stać z tego, co oferuje handel, usług!, 
stkich członków PZPR, przy czym %y" funkcji partyjnych, niezależnie od służba zdrowia itp. 
nikać z aktów normatywnych, to jest szczebla, do 2 kadencji, nie dłużej żed- = ! s 
Stciutu PZPŃ i instrukcji wyborczej.” nak niż do 5 lat. „Po upływie określone” Rola i zadania parti w kształtowa” 
, , go czasu były członek władz partyjnych niu polityki kadrowej w organizacjach 
, : winien podjąć pracę zawodową zgodnie . samorządowych, związkowych 1 przed- 
Owe mechanizmy to zasada, by RAR z kwalifikacjami”. : stawicielskich, podobne zresztą w kon- 
dydat wybierany do wiedz posiadał kluzjach do poprzednich, kończą ten 
mandat delegata swojej macierzystej p interesujący dokument. 
POP. To właśnie powinno być — zda- | 
niem autorów o racowania — odsta- i . 3 
PE LSA : P Osobny rozdział opracowania stano- 
wową zasadą demokratycznej ordyna- , ń . SE | 5 Ee ” 
» : ; ; wią zasady polityki kadrowcj w gospo- Jeszcze ruz więc wWYyTażę pogląd, kió- 
cji wyborczej. Odwoływanie za$ przed- ; - : » . p | | 
RACE ; , darce narodowej. I tutaj po analitycz- ry reprezentują także towarzysze z Wo- 
stawicieli władz wszystkich szczegli po- pa . sad ? . AE s9-t dł ; ; 
: . . nej krytyce zaszłości określa się Zasa- jewódzkiej Komisji Przedzjazdowej Ww 
winno następować na wniosek macie- ; , j ; RP i : 
| , >. dy, które powinny obowiązywać obec- Gdańsku, że ich sformułowania, Wnios- 
rzystej POP (kadra zatem instancji i a : . 3 u 
| ; ; i nie, wśród nich się na czoło wybija ki i postulaty, zredagowane na podsta- 
partyjnych powinna być przydzialana i ! | | : A ! : 
i NE : propozycja, aby stanowiska kierowni- wie setek uchwał i wniosków podstawo- 
- do POP) na wniosek komisji kontroli SEO : ż | A 
A AGO i cze obsadzane były zawsze i wyłącz- wych organizacji partyjnych wojewódz- 
partyjnej lub na wniosek 1/3 kadry i ; : i R : RMA 
lee lónete szczebla, który adiezy nie przez osoby, które uprzednio odby- twa gdańskiego, powinny stać się przy- 
ZEŁÓIE konteśencji : ły staż pracy — przy określonych t czynkiem do sformułowania wniosków 
SRA, j ostrych kryteriach — na stanowisku przez Komisję Zjazdową. | 
Powinien też obowiązywać całkowity | nziż zzz zz ZZ ŻA AOC 


zakaz łączenia w jednym ręku dwóch 
czy więcej stanowisk i funkcji, a także | | 

„„karuzeli stanowisk”, która — zdaniem ; | = | 
zespołu — prowadzi „do szkodliwego 1 <= 
ci'a kraju i partii pseudouniwersaiiz- SympoZzZUmM W IPPM L 
znu niektórych ludzi”. Ostre są także - j 

 poroponowane przez zespół z Gdańska 


; GG" w Instytucie Podstawowych Problemów Marksizmu-Lenmnizawu 
J<ryteria doboru kadry. Mówi się na 


; : = w Warszawi i ; j iedzynar . interuna- 
przykład, że „praca w aparacie partyj- ©. szawie odbyło się sympozjum międzynarodowe nt. interna 
szym nie może być celem samym w Sso0- cjonalizmu w życiu społecznym krajów socjalistycznych. W sympo” 
pie i nie może służyć jako odskocznia zjum wzięli udział przedstawiciele partyjnych i akademickich pla- 


do zajmowania eksponowanego stano= 
<a iska (..) do władz partyjnych powinni 
ŁYĆ wybierani towarzysze © najwyż- 


cówek naukowych z Bułgarii, Czechosłowacji, NRD, ZSRR i Polski. 


| | 


NN pwn) ' 
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NIE, TOWARZYSZE...” 


- Tow. JAN WIECZOREK z Zabrza pyta: 


„Jaki jest podział pracy -. 
i odpowiedzialności 
w Sekretariacie KC?” 


"ODPOWIEDŹ: Pytanie tow. Wieczorka powtarza się w 
* dziesiątkach innych listów do KC. Ich autorzy chcą znac za- 
kres obowiązków sekretarzy KC oraz dziedziny pracy par- 
tyjnej, będącej w zakresie zainteresowań poszczególnych to- 
warzyszy. 


Sekretariat KC, jak wiadomo, jest powołany do kierowania 
bieżącą pracą KC, głównie w dziedzinie organizowania kon- 
troli wykonunia uchwał partii i doboru kadr. Pracę swą pro- 
wadzi bezpośrednio z terenowymi instancjami partyjnymi 
oraz za pośrednictwem organów pomocniczych jakimi są wy- 
działy KC. Najprościej więc scharakteryzować można podział 
pracy w Sekretariacie KC poprzez wskazanie jakie wydziały 
KC podlegają poszczególnym sekretarzem. Podział pracy 
wśród sekretarzy KC ustalony został po VII Plenum KC. 


I sekretarz KC tow. Stanisław Kania kieruje pracą Komite- 
tu Centralnego, Biura Politycznego i Sekretariatu KC, spra- 
wuje nadzór nad Głównym Zarządem Politycznym Wojska 
Polskiego, CKKP, Wydziałem Kadr i Kancelarią Sekreta 1a- 
tu KC. 


Sekretarzom KC podlegają: 

tow. Kazimierzowi Barcikowsk' emu: Wydział Organizacyj- 
ny (nadzór ogólny), Wydział Administracyjny, Wydział Or- 
ganizacji Społecznych, Sportu i Turystyki oraz Biuro Spraw 
Sejmowych; | 
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O Komitetu Centralnego parlii oraz do redakcji „Życia Partii” napływa wiele 
. D listów, w których członkowie PZPR ż poszczególne POP zwracają się z pyta- 
| niami dotyczącymi wszystkich niemal dziedzin pracy partii i funkcjonowania 
jej instancji. Adresaci starają się odpowiadać na wszystkie pytania, wyjaśniać wątpli- 
wości, dostarczać niezbędnych informacji, zaspokajać zrozumiałą ciekawość. Wiele z 
tych pytań interesuje szeroki krąg członków partii, a nawet całą partię, co wynika 
zresztą z treści powtarzających się zapytań. 
Redakcja pragnie udostępnić łamy pisma dla odpowiedzi na pytania o niejednostko- 
wym charakterze, kierowane tak do Komitetu Centralnego, jak też wprost do „Życia 
Partii”. Inaugurujemy więc w tym numerze pisma nową rubrykę pt. „MAM PYTA- 


Piszcie do nas, Towarzysze, w myśl zasady, że nie ma złych pytań, bywają tylko 
złe odpowiedzi. Ze swej strony postaramy się, by odpowiedzi na Wasze pytania były 
rzetelne, wiarygodne i autorytatywne. Czekamy na listy! . 


Reda kcja 


1 


"Tow. Tadeuszowi Grabskiemu: Wydział Przemysłu, Budow- 
nictwa i Transportu, Wydział Handlu i Finansów, Wydział 
Socjalno-Zawodowy; 


tow. Stefanowi Olszowskiemu: Wydział Prasy, Radia i Tele- 
wizji, Wydział Pracy Ideowo-Wychowawczej, Wyższa Szkoła 
NauksSpołecznych i Ośrodek Kursów Partyjnych, Redakcje: 
„Zagadnienia i Materiały”, „Ideologia i Polityka”; 


tow. Romanowi Neyowi: Wydział Nauki i Oświaty, Insty- 
tut Podstawowych Problemów Marksizmu-Leninizmu, Cen- 
tralne Archiwum; 


tow. Jerzemu Waszczukowi: Wydział Kultury, Redakcja 
„Nowe Drogi”; 


tow. Emilowi Wojtaszkowi: Wydział Zagraniczny; - 


tow. Zdzisławowi Kurowskiemu: Wydział Organizacvjny 
Wydział Ogólny, Biuro Listówaj Inspekcji, Redakcja „Życie 
Partii”; 

tow. Jerzemu Woj.eckiemu: Wydział Rolny i Gospodarki 
Żywnościowej. 


k 
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Tow. WIKTOR LIPIŃSKI z Poznuniu pvta: 


„„=llu członków partii 
złożyło ostatnio 
legitymacje pariyjne?" 


..1 przytacza opinie krążące w jego m'eśce według któ- 


rvch (ośc ezbenkow par moc" ".h o-stat..oO lcz.tyinaucje 


parcyjne s;.ęBuiGła Ju kiikuse. tysięty. 


ODPOWIEDŹ: Składanie legitymacji partyjnych przez 
członków i kandydatów PZPR jest w ostatnim okresie bar- 


dzo istotnym zjawiskiem w życiu partii. Nasilito 
zwłaszcza w ostatnich miesiącach ub.r. 


się ono 


W drugim półroczu ub.r. od lipca do 31 grudnia 1980 r., 
złożono 69.5 tys. legitymacji członkowskich i kandydackich 
PZPR. Stanowi to 2,2 proc. stanu par'ii. Najwięcej legityma= 
cji złożono w wojewódzkich organizacjach partyjnych: kato-. 
wickiej, łódzkiej : gdańskiej Wśród składających legityma- 
cje w:ększość stanowią robotnicy. 


W poszczególnych miesiącach ub.r. złożono legitymacje: 
w lipcu i sierpniu — 357, we wrześniu:— 7.144, w październi- 
ku — 19.842, w listopadzie — 22.967, w grudniu — 21.190. 


Zjawisko składania legitymacji partyjnych, jego zasięg 
a nade wszystko przyczyny, są przedmiotem głębokich analiz 
instancji i organizcaji partyjnych. Nie miejsce tu w odpowie- 
dzi na konkretne pytanie pisać o tym szerzej, jednakże uzu- 
pełnijmy powyższe dane inną informacją: | 


w okresie od lipca do końca grudnia ub.r. przyjęto w sze- 
regi partii ponad 25 tyS$. kandydatów. 


* 
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Tow. STANISŁAW ŚWIĘCH z Nysy w woj. opolskim pyta: 


„„=Jaka jest struktura 
budżetu partii 
i na co idą składki?” 


ł 
ODPOWIEDZ: Partia nie korzysta z żadnych dotacji pań- 
stwowych, finansując swą działalność wyłącznie z wpływów 
własnych. Składają się one ze składek partyjnych oraz z do- 
chodów uzyskiwanych z działalności wydawniczej, pozostają- 
cej w gestii partii. 


Wpływy ze składek partyjnych stanowiły w ub.r. około 52 
proc. całości wpływów budżetowych partii Wpływy ze skła- 
dek kształtują się w stosunku do wydatków różnie w po- 
szczególnych wojewódzkich organizacjach partyjnych i wyno- 
szą od 25,6 proc. do 100 proc. W 44 wojewódzkich organiza- 
cjach partyjnych wpływy te nie pokrywają w pełni wydat- 
ków, z wyjątkiem: warszawskiej, katowickiej, łódzkiej, kra- 
kowskiej I wrocławskiej. 


Podstawową część wydatków w budżecie partii przeznacza 
się na działalność programowo-szkoleniową, utrzymanie szkół 
partyjnych, organizowanie kursów, narad, konferencji itp. 
Drugą pozycją w budżecie są płace i świadczenia pracowni- 
ków aparatu partyjnego. Trzecią pozycję stanowią nakłady 
na inwestycje, remonty, zakup niezbędnego sprzętu technicz- 
no-gospodarczego itp. 


Zbiorowy budżet partii jest corocznie zatwierdzany przez 
Sekretariat KC, a budżety wojewódzkie przez sekretariaty 
KW. Są one opiniowane i oceniane przez komisje rewizyjne 
tych szczebli, kontrolujące działalność finansową partii. 


W roku bieżącym wpływy ze składek partyjnych ulegną 
obniżeniu o ok. 30 proc. w wyniku wprowadzenia od 1.stycz- 
nia br. nowych zesad opłacania składek. Stawia to na po- 
rządku dziennym konieczność poważnych oszczędności budże- 
towych w całej partii Dlatego podjęto decyzję ograniczenia 


w roku bieżącym wydatków we wszystkich pozycjach budze- 
towych, a zwłaszcza w inwestycjach i remontach, W dziesię- 
ciu województwach wstrzymano prace przy wznoszeniu no- 
wych budynków KW, zmniejszono wydetki na remonty tran- 
sport, ma:.eriały kancelaryjno-biurowe itp. Nie przewiduje 
się również NZ" liczby etatów. 


| * 


/ 


Tow. WOJCIECH -BARSKI z Gdańska pyta: 


— „Kiedy przestanie 
wychodzić 
„„Notatnik Lektora?” 


— formułując przy tym ostre, krytyczne uwagi pod adre- 
sem tego wydawnictwa, kwestionujące jego poziom i przy- 
datność dla aktywu. 


ODPOWIEDŹ: Krytyka zawarta w liście tow. Barskiego nie 
jest odosobniona, bowiem od dłuższego już czasu wiele or- 
ganizacji partyjnych zgłaszało krytyczne uwagi o treści pu- 
blikacji „Notatnika”, które nie stanowiły skutecznej pomocy 
dla aktywu partyjnego w jego trudnej pracy politycznej 
w zmieniających się szybko warunkach. 


Opinie te podzielała redakcja „Notatnika” i wydający pi- 
smo Wydział Pracy Ideowo-Wychowawczej KC. Dlatego wła- 


śnie z końcem ub.r. „Notatnik Lektora” przestał wychodzić. 


Na jego miejsce rozpoczęto wydawanie nowego, cotygod- 
niowego wydawnictwa pt. „FAKTY I KOMENATRZE”. Nie 
jest to tylko zmiana tytułu i szaty graficznej. U podstaw 
zmian tkwi dążenie by nowe pismo — zgodnie z powszechną 
opinią wyrażaną w podstawowych organizacjach partyjnych 


— przekazywało systematycznie i szybko aktywowi partyj- 
nemu, zwłaszcza robotniczemu i wiejskiemu: | 


— fakty, a więc informacje o podstawowych elementach 
sytuacji kraju i decyzjach rządu, 

— komentarze — czyli stanowisko partii w najważniej- 
szych problemach życia społeczno-politycznego i gospodar- 
czego kraju. | 

W słowie wstępnym do czytelników redakcja „Faktów 
i Komentarzy”, których numer pierwszy ukazał się z datą 


16 stycznia br., deklaruje chęć, by prezentowane przez nią 
informacje, fakty i komentarze: 


— były najbliższe potrzebom i 
partyjnego, 


zainteresowaniu aktywu 


« 


— dotyczyły tych spraw i problemów, które pojawiają się : 


w jego działalności politycznej, 


— ułatwiały ocenę sytuacji politycznej i gospodarczej w 
kraju, 


— dostarczały argumentów w uzasadnianiu 
partii, wyjaśnianiu zachodzących wydarzeń i ocalaniu myl- 
nych, fałszywych i wrogich poglądów. 


O wartości i przydatności nowego wydawnictwa zadecydu- 
je oczywiście jego treść, rzetelność informacji, jakość komen- 
tarzy, celność argumentacji. Ocena należeć będ.ie oczywiscie 
do czyteinikow. 
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stanowiska 


KOMITETY WOJEWÓDZKIE PZPR 
i sekretarze KW 


Olsztyn 


ZBIGNIEW BIAŁECKI, ur.- 29.VII.1925 r. w 
Dubnie (ZSRR). 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par- 
tt od 1947 r. (PPR). 1943—194 r. robotnik w 
Dubnie. 1944—1947 r. źołnierz, oficer WP. 
1347—1948 pełnomocnik rządu ds. podatku 
gruntowego w Nidzicy. 1948 r. instruktor KP 
PPR w Nidzicy. 1948—1949 r. Słuchacz Cen- 
tralnej Szkoły Partyjnej w Łodzi. 1939 r. 
I1 sekretarz KP PZPR w Lidzbarku. 19435— 
—1951 r. I sekretarz KP PZPR w Piszu. 1951— 
-—1952 r. I sekretarz KP PZPR w Olsztynie. 
1952—1954 r. zastępca kierownika Wydziału 
Organizacyjnego KW PZPR w Olsztynie. 
1954—1955 r. kierownik Wydziału Organizacyj- 
nego KW PZPR w Białymstoku. 19355—1956 r. 
słuchacz 2-letniej Szkoły Partyjnej w war- 
szawie, 1956—1960 r. I sekretarz KM PZPR w 
Białymstoku. 1960—1963 r. słuchacz WSNS 
przy KC PZPR. 1963—1966 r. I sekretarz KP 
PZPR w Braniewie. 1966—1969 r. I sekretarz 
KP PZPR w Iławie. 1969—1371 r. kierownik 
Wydziału Organizacyjnego KW PZPR w O!l- 
sztynie. 1971—194%5 r. sekretarz KW PZPR w 
Olsztynie. 1975—1981 r. — I sekretarz Kw. 
PZPR w Suwałkach. 


Na VII Zjeździe wybrany zastępcą członka 
KC, a na VIII Zjeździe członkiem KC PZPR. 


w styczniu 1981 r. wybrany I sekretarzem 
KW PZPR w Olsztynie. 


Sekretarze KW 
- Białystok 


WŁODZIMIERZ KOŁODZIEJUK, ur. 28.V. 
1937 r. w Rogawce, woj. białostockie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. wy- 
„kształcenie wyższe, mgr inż. melioracji 
wodnych. Członek partii od 13%6 F. 1958 r. = 
st. księgowy w  Białostockich Zakładach 
Przenysłu Terenowego w Siemiatyczach. 
1956—1962 r. — student SGGW w arszawie. 
1962—1964 r. — asystent w Zakładzie Nauko- 
wym „Biebrza* w Biebrzy. 1965—1966 r. — 
kierownik Powiatowego Inspektoratu wod- 
nych Melioracji w Grajewie. 1967—1075 tr. — 
kierownik działu, dyrzktor w wojewódzkim 
Zarządzie Wodnych Melioracit w Białymsto- 
ku. 1975—1980 r. — dyrektor WZIR w Białym- 
stoku. 


W grudniu 1980 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Bialymstoku. 


Bydgoszcz ; 


JANUSZ ZEMKE, ur. 24.11.1949 r. w Kowa- 


łewie Pomorskim, woj. toruńskie, 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe, dr nauk politycznych. 
Członek partii od 1968 r. 1970—1972 r. — asy- 
Stent, st. asystent w Zespole Nauk Społecz= 
no-Politycznych w Wyższej Szkole Imżynier- 
skiej w Bvdgoszczy. 19%i2 r. — wiceprzewod- 
niczący ZW ZMS w Bydgoszczy. 1972—19;4 TP. 
— przewodniczący ZW 4MS w Bydeoszczy. 
1974-—1917 r. — doktorant WSNS przy KC 
PZDR. 1977—1980 r. inspektor w Instytucie 
Podstawowych Problemów Marksizmu-lLeni= 
nizmu przy KC PZPR. 1960—1981 r. st. Inspek- 
tor wydziału Socjalno-Zawodowego KC 
PZPR. 


w styczniu 1981 r. wybrany szkretarzem 
Kw PZPR w Bydgoszczy, 


— — 
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Elbląg 


Fi 


JANUSZ LESZCZYŃSKI, ur. 1.X.1928 r. w 
Sannikach, woj. płockie. 


pochodzenie społeczne inteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. rolnik. Członek par- 
tii od 1953 r. 1944—1945 T. robotnik w Cukrow= 
ni „Józefów” k. Warszawy. 1945—1947 r. uczeń 
Łiceum  Ogółlnokształcąceczo w Milanówku. 
1947—1950 r. student Akademii Politycznych 
w Warszawie. 1950—1952 r. naczelnik Wydzia- 
łu Planowania w Centralnym Zarządzie PGR. 
1952 r. naczelnik wydziału w Ministerstwie 


'PGR. 1952—1953 r. zastępca dyrektora Żytrar- 


dowskich Zakładów Roszarniczych. 1953—1Y58 
r. kierownik redakcji „Życie Żyrardowa”. 
1958—1959 r. — zastępca dyrektora Żyrardowe 
skich Zakładów Przemysłu Bawełnianego. 
1960—1961 r. kierownik placówki handlowej 
GS „Samopomoc Chłopska” w Elblągu. 1961— 
—1966 r. I sekretarz KM PZPR w Tolkmicku, 
sekretarz KMiP PZPR w Elblągu, I sekretarz 
KZ PZPR w Zakładąch Mechanicznych „.Za- 
mech* w Elblągu, 1966—1968 r. ierownik 
działu zbytu w Zakładach Mechanicznych 
„Zamech'. 1968—1981 r. dyrektor zakładów 
Przemysłu Odzieżowego „„Truso” w Elblągu. 


W styczniu 1981 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Elblagu. 


Leszno 


ZRIGNIEW ZYGMUNT, nr 21.V1.1933 r. w 
Pudliszkach, woj. leszczyńskie. 

pochodzenie społeczne robotnicze. 
sztatcenie wyższe. dr filozofii. Członek partii 
od 1962 r. 1857—1959 r. robotnik w Zakładach 


Przetwórstwa Owocowo-Warzywnego w Pud- 


liszkach. 1959—19%60 student Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej w Krakowie. 1960—1966 r. nau= 
czyciel szkół podstawowych w Swierczynie 4 
w Lipnie. 1966—1963 r. instruktor KP PZPR 
w Lesznie. 1968—1970 r. kierownik POPP KP 
PZPR w Lesznie. 1970—1975 r. sekretarz KP 
PZPR w Lesznie, 19875—191% kierownik Wy” 
działu Pracy Ideowo-Wychowawczej Kw 
PZPR w Lesznie. 1917—1980 r. aspirant Aka= 
demii Nauk Społecznych w Moskwie. 1980 r. 
— kierownik WOKI KW PZPR w Lesznie. 

w grudniu 13980 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Lesznie. 


Wrocław 


KAZIMIERZ ZAREMBA, ur. 10.X11.1934 r. 
w Brzezie, woj. leszczyńskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy» 
kształcenie wyższe, dr nauk politycznych. 
Członek partii od 1956 r. 1953—1934 r. — agro- 
nom w POM w Zgorzelcu. 1954—1956 r. — 
st. agronom w POM w Górze. 1957 r. — agro- 
nom w Zarządzie Rolnictwa PPRN w Górze. 


1958—1963 r. — kierownik PZRR w Górze. 
19638—1911 r. — sekretarz KP PZPR w Górze, 
-1971—1973 r. — I sckretarz KP PZPR w ZĄąb= 
kowicach Sł. 1973—1980 r. — kierownik Wy- 


działu Rolnego i Gospodarki Żywnościowej 
KW PZPR we Wrocławiu. 


Ww grudniu 13880 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR we Wrocławstu. 


KOMITETY MIEJSKIE PZPR 
Białystok 


MIKOŁAJ KOZAK, ur. 13.VIJ1.1536 e. w 
Białowieży, woj. białostockie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy. 
kształcenie wyższe, dr nauk ekonomicznych. 
Członek partii od 1954 r. 1356 r. — wiceprze= 
wodniczący ZP ZMP w Hajnówce. 1950 —1937 


Wyk- 


ł 
r. — zasadnicza służba wojskowa. 1957—1959 r. 
— [I sckreturz KP ZMS w Hajnówce. 1359— 
—1960 r. — zastępca kierownika Wydz.ału 
PPRN w Hajnówce. 1960—1963 r. — kierownik 
POoPP KP PZPR w Hajnówce. 1963—13965 t. — 
słuchacz WSNS przy KC PZPR. 1966—1931 r. 
— wiceprzewodniczący, następnie przewodni- 
czący ZW ZMS w Białymstoku. 1971—1344 r. 
— doktorant WSNS przy KC PZPR. 1974—1981 
r. — adiunkt, zastępca dyrektora Tnstytutu 
Nauk Ekonomicznych Uniwersytetu War- 
szawskiego — filia w Białymstoku. 


W styczniu 1981 r. wybrany I sekretarzem 
RM PZER w Białymstoku. | 


Częstochowa - 


HENRYK RYTER, ur. 14.V.1937 r. w 8zpi- 
natowie. woj. piotrkowskie. 


pochodzenie społeczne chłopskie. Wykształ- 
cenie wyższe, nauczyciel. Członek partii od 
1953 r. 1955—1957 r. — nauczyciel szkół pod- 
stawowych w Nowej Wsi i w. Szarłejce, 
1957—1959 r. — pracownik dołowy w Kopalni 
„Bobrek w Bytomiu. 1953—1961 r. nauczy- 
ciel szkoły podstawowej w Szariejce. 1961— 
—1972 r. — kierownik POPP KP PZPR w 
Częstochowie. 1972—18743 TY. — sekretarz KM:P 
PZPR w Częstochowie. 1875—1980 r. — kie- 
rownik Wydziału Organizacyjnego KW PZPR 
w Częstochowie. 


w grudniu 1980 r. wybrany I sekretarzem 
KM PZPR w Czestochowie. 


Legnica 


WŁADYSŁAW ZAJĄCZKOWSKI, ar. BI. 
1930 r. w Opokach, woj. bydgoskie. 


Pochodzenie spoleczne chłopskie. wv- 
kształcenie śrzdnie, technik mechanik. Cło- 
nek partii od 1960 r. 1958—1961 r. — aparatu- 
rowy pomp w Hucie Miedzi „I esmca” 
1961—1963 c. — zasadnicza służba wojskowa, 
1963—1970 r. — aparaturowy pomp w Hucie 
Miedzi „Leśnica 19/0—1844 r. — mistrz w 
Hucie Miedzi „Leśnica. 19874—1976 r. — 5 
sekretarz KZ PZPR w Hucie Miedzi „Lez- 
nica. 1976—1980 r. — sektetarz. wiceprze'wod- 
niczacy Rady Zakładowej w Hucie Miedzi 
„Legnica. ; 


W grudniu 1980 r. wybrany I sekretarzem 
KM PZPR w Legnicy. 


M 


Ś Leszno 


MARIAN SKOTAREK, ur. 17.V.1334 r. w 
Colonne Riconart (Francja). 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, politolog. Członek parti 
od 15954 r. 1952—1953 r. — kierownik referatu 
w Wydziale Finansowym PPRN w Rawiczu. 
1953—1954 r. — słuchacz Szkoły Organizacyj- 
nej ZMP w Bytomiu. 1954 r. — przewodnie 
czący drużyny harcerskiej w Szkole Podsta- 
wowej w JTutrosinie. 1854—1953 T. — kierowe= 
nik oddziału organizacyjnego PPRN w Rawr- 
czu. 1955—1957 r. — zasadnicza służba woQi- 


skowa. 1957—ly61 r. — kierownik Wydztasu 
Gospodarki Komunalnej PPEN w Raw:czu. 
4961 —1062 r. — sekretarz PMRN w Rawirzu. 
1962—1974 r. sekretarz KP PZPR w Rawiczu, 
a następnie w Lesznie. 1974—1947 M — słu- 
chacz Wyższej Szkoły Partyjnej przy KC 
KPZR w Moskwie. 1977—1878 r. — zastępca 
kierownika Wydziału Organizacyjnego RW 
PZPR w Lesznie. 1978—1980 r. — kierownik 


wydziału Organizacyjnego KW PZPR w 
Lesznie. 


w grudniu 1980 r. wybrany I sekretarzem 
KM PZPR w Lesznie. 


Ostrów Wielkopolski 


MIROSLAW GRAJ, ur. 4.V1.1945 r. w OS- 
trowie Wlkp., woj. kaliskie. . 


Pochodzenie spoleczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe. myr tnŻ. mechanik. Czło- 
nek partii od 1968—1971 r. 
referendarz kolei państwowych, kierownik 
techniczny Wagonowni w Ostrowie Wlkp. 
1971—1972 c. — kontroler Zarządu Wagonów 
DOKP Poznań. 1972—1975 r. — referent. St. 
referent techniczny, specjalista technolog. 
zastępca kierownika wydziału w ZNTR w 
Ostrowie Wlkp. 1975—1980 r. — sekreturz KM 
PZPR w Ostrowie Wlkp. 


w grudniu 1980 r. wybrany I scekratarzem 
KM PZPR w Ostrowie Wikp. 


Słupsk 


TADEUSZ JARECKI, ur. 22.V1.1933 e. w 
Hucie Myckiej (ZSRR). 


Pochodzenie społzczne chłopskie. Wykształ- 
cenie wyższe, pedagog. Członek partii od 
1959 r. 1954—1963 Tr. — nauczyciel, zastępca 
dyrektora Szkoły Podstawowej w Słupsku. 
1963—1966 r. — podinspektor w Inspektoracie 
Oświaty w Słupsku. 1966—1971 r. — instruktor 
KMiP PZPR w Słupsku, 1971—1947 r. — za- 
„stępca inspektora Wydziału Oświaty 1 wy- 
chowania w Słupsku. 1977—1919 r. — sekre- 
tarz KM PZPR w Słupsku. 1978—1980 r. 
zastępca kierownika Wydziału Pracy Ideo- 
wo-Wychowawczej KW PZPR w „Słupsku. 
1980 r. — sekretarz KM PZPR w Słupsku. 


W grudniu 1980 r. wybrany I sekretarzem 
KM PZPR w Słupsku. 


— Toruń 


RYSZARD SCHMIDT, wr. 31.VII.1940- r. w 
Toruniu. 


Pochodzenie społeczne Snteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe. mgr fizyki. Członek par- 
ti od 1964 r. 1963—1965 r. — magazynier tech- 
piczny w Radiostacji w Toruniu. 1965—1943 ©. 
— nauczyciel Technikum Przemysłu Spożyw- 
czego w Toruniu. 1973—1977 r. — zastępca dy- 
rektora, dyrektor Technikum Zawodowego 
dla Pracujących w Taruniu. 1977—1979 r. 
dyrektor Centrum Kształcenia Ustawicznego 
. Mechaników i Elektryków w Toruniu. 13793— 
-—1981 r. — sekretarz KVe PZPR w Toruniu. 


W styczniu 1981 r. wybrany I sekretarzem 
KM PZPR w Toruniu. 


KOMITETY DZIELNICOWE PZPR 


Poznań-Jeżyce 


KAZIMIERZ KUKAWKA, ur. 2.11.1339 e. 


w Głuchowie, woj. leszczyńskie. 


Pochodzenie społeczna robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par- 
i od 1962 r. 1957—1968 r. — dyspozytor wa- 
gonowy, st. brygadzista, dyspozytor portowy 
Żeglugi Bydgoskiej Portów Handlowych w 
poznaniu. 1968—1971 r. — instruktor KD PZPR 
Poznań-Jeżyce, 1971—1372 r. — instruktor Wy- 
działu Ekonomicznego KW PZPR w Pozna- 
niu. 1972—1975 t. — sekretarz KD PZPR Po- 
znań — Jeżyce. 1975—1980 r. — st. inspektor 
Wydziału Organizacyjnego KW PZPR w Po- 
znaniu. 1980 r. — dyrektor Wydziału Spraw 
Lokalowych 1 Komunalnych Urzędu Miej- 
Skiego w Poznaniu. 


— referendarz, st. 
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W grudniu 1980 r. wybrany I sekretarzem 


KD PZPR Poznań-Jeżyce 


po 


== 
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KOMITETY ZAKŁADOWE PZPR 


Woj. bydgoskic. 
ZER ZEE TEE O GE TESY ZAZIY 


-"inowrocławskie Zakłady 
Chemiczne w Inowrocławiu 


JERZY JANKOWSKI, ur. 29.VII1.1943 r. w 
Chełmcach, woj. bydgoskie. 


pochodzenie społeczne inteligenckie., WYy- 
kształcenie średnie ogolnokształcące. Czło> 
neck partii od 1964 r. 1963—1964 r. — inwenta- 
ryżator w PSS w Inowrocławiu, 1964 [. — 
inwentaryzator PUPiK „Ruch” w Inowrocła- 
wiu. 1964—1967 r. — kierownik referatu PMRN 
w Inowrocławiu. 1967—1963 r. wiceprzewodni- 
czący ZM ZMS w Inewrocławiu, 1969—1942 r. 
— kierownik referatu PMRN w Inowrocła- 
wiu. 1972—1977 r. — kierownik działu służby 
pracowniczej PP „Uzdrowisko w Inowrocła- 
wiu. 1977—1980 r. — I sekretarz KZ PZPR pla- 
nu budowy Sody Ciężkiej w Inowrocławiu. 
1980 r. — sekretarz KZ PZPR w Inowrocław= 
skich Zakładach Chemicznych. 


wybrany I sekretarzem 
zakładach 


w grudniu 1980 r. 
KZ PZPR w Iinowrocławskich 
Chemicznych. 


woj. legnickie 


Zakłady Górnicze 
„Polkowice” 


JÓZEF TYSZKIEWICZ, ur. 15.VI.1540 r. w 
Radłowicach, (ZSRR). 


pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie średnie, technik górnik. Członek 
partii od 1964 r. 1955—1957 r. — Ślusarz w 
Fabryce Budowy Wozów Rolniczych w Rad- 
łowicach. 1958—1963 Tr.. — spawacz w Fabryce 
Narzędzi Rolniczych w Jaworze. 1963—1874 TY. 
— górnik strzałowy w Zakładach Górniczych 
„Lena w Wilkowie k/Złotoryi, 1944—1980 [. 
— sztygar oddziałowy ZG „Połkowice'”. 


W grudniu 1980 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR ZG „Polkowice 


Woj. szczecińskie 
| A Ee pocia. bz cej 


Stocznia Szczecińska 
im. A. Warskiego w Szczecinie 


JERZY CESARCZYK, ur. S8.IV.19544 r. w 
Turowie, woj. ostrołęckie. 
Pochodzenie społeczne chłopskie. wy- 


kształcenie wyższe. inż. elektryk. Członek 
partii od 1069 r., 1864—19176 r. elektromonter, 
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POESPONPA Ed z czkodonówinai 


MICHAŁ JAGIEŁŁO, ur. 23.VI11.1941 r. w 
Janikowicach, woj. kieleckie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. wy- 
kształcenie wyższe. dziennikarz. Członek 
partii od 1964 L. 1964—1968 r. r- zastępca na- 
czelnika Gorskiego Ochotniczego Pogotowia 
Ratunkowego w Zakopanem, 1968—1973 r. 
nauczyciel Średniej Szkoły Plastycznej im. 
Kenara w Zakopanem. 1970—1971 r. st. 


1972—1914 r. — naczelnik GorSkiego Ochotni- 
czego Pogotowia Ratunkowego 


w Warszawie. 1378—1979 T. 
Warszawie. 


teciec ds. Radia i Telewizji. 


w grudniu 1980 r. powołany na zastępcę kie- 


srownika Wydziału Kultury KC PZPR. 


| y 


aży* 
stent Muzeum Tatrzańskiego w Zakopanem. 


w Znakopa- 
nem. 1974—1978 r. — kierownik działu rekla- 
my w Państwowym Instytucie Wydawniczym 
— kierownik re- 
dakcji w Komitecie ds. Radla i Telzwizji w 
1978—1980 — zastępca dyrektora 
naczelnego Studia Faktu i Sensacji w Komi- 


| ałukowowowonikiwiwiwkóów | nata 
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planista, st. technik, st. inspektor. Z-ca kie- 
rownika działu, kierownik działu. gelbwny 
specjalista d.s. przygotowania inwestycji w 
Stoczni Szczecińskiej im. A. «. Warsk.ega. 
1976—1980 r. sekretarz KZ PZPR w Stoczm 
Szczecińskiej im. A. Warskiego. - 

w listopadzie 1980 r. wybrany I sekretae 
rzem KZ PZPR w Stoczni Szczec:ńskiej 1 
A. Warskiego. 


woj. rzeszowskie 


Wytwórnia Sprzętu 
Komunikacyjnego PZL — Mielec 


MARIAN WOLICKI, ur. ?7.X[.1525 r. w 


Gumniskach, woj. tarnowskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, prawnik. Członex partn 
od 1946 r. (PPR). 1931—1942 PT. pornocnik Slusn= 
rza w WSK „PZL — Miele" w Mielcu. 19542— 
—1945 r. praca w gospodar sty ic rodziców w 
Dębicy. 1945—1946 r. Ślusar” w Kopalni Wyela 
w Sie'nianowicach. 1946—1V47 TV. slusarz w 
Zakładach Gazownictwa w Zgorzelcu. NA41—= 
— 1949 r. ślusarz w PZW w Zeotzelcu. 194) 
—1951 r. ślusarz w Zakładach Przemysłu Spo- 
żywczego w Zgorzelcu. 1951—14933 r. Slusarz w 
WSK w Mielcu. 1953—1955 P. instruktor KP 
PZPR w Mielcu, 1936—1957 instruktior Wy> 
działu Organizacyjnego KW PZPR w Rze. 
gzowie. 1957—1564 r. bryzadzista. St. mistrz w 
WSK w Miclcu. 19264—1975 r. prz M OANICZĄcy 
Rady Zakładowej w WSK w Mielcu. 1915, 
—1980 r. główny specjalista ds. pracownie 
czych w WSK w Mielcu. 

w grudniu wybrany I sekretarzem 
PZPR w WSK „PZL — Mielec". ę 


Kz 


Wytwórnia Sprzętu 
Komunikacyjnego 
PZL — Rzeszów 


JOZEF KALISZ or. w Starej 


Wsi, woj. chełmSkie. 


25.14.1947 r. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. wyv- 
kształcenie wyższe, mgr !nŻ. mechanik. Czło- 
nek partii od 19343 r. 1972—1%78 r. konstruktor, 
kierownik sekcji, kierownik działu w Osrod- 
ku Badawczo-Rozwojowym WSK „PRZE 
Rzeszów”. 1978—1979 r. sekretarz KZ PZPR w 
WSK „PZL — Rzeszów. 1973 — 1980 r. dy- 
rektor Zakładu Mechanicznego WSK ,„PZI, 
Rzeszów”. 

w grudniu 12980 r. wybrany 1 sekretarzem 
KZ PZPR w WSK „PZL — Rzeszów ". 
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JOZEF ZAJCHOWSKI. ur. 2x.X.1937 r. w 

Szufranowej, woj. rzeszowskie. 
pochodzenie społeczne „robotnicee. | WN- 
kształcenie WNŻSZe, eKOMOWINNNI. Członek 
partii od 1%! r. 1955— 1960 r. student U'rmi>- 
wersytetu WaTSZawsEieGo. 13850- 163 DT. MY” 
kładowca w Centriun Wyszkowa MSIW w 
Legionowie. 1963—1073 r. asy-t mi stu XGA 8 
stent, adiunkt w. fnstytucene PlaNOZ UW NV 
Warszawie. 19962—1076 ro irotruktor Wa Pziału 
Ekonomicznego KC PZPR. (vb- 1995 r. St. 
inspektor wydziulu Ekonomiceneco 1: © 
PZPR. 1977—1480 r. st. ansprkior WvderoPN 
Planowania 1 Andiz Gospodareczen KC 


PZPR. 1980 r. doradcu prenuwia w Urzydzie 


Rady Ministrow. 


w listopadzie 1980 r. powołuny na zustelre 
kierownika Wydziału Prasy, Kuala I Trie- 
wizji KC PZPR. 
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TRYBUNA AKTYWISTY 


Dyskusja i działanie 


ków skutecznego działania par- 

tii jest możliwość prowadzenia 
w niej autentycznej, swobodnej dysku- 
sji. Nie mówię niczego odkrywczego, 
bo przecież powszechnie głosi się ko- 
nieczność takiej dyskusji. Ale sformu- 
łowania w tym tonie słyszeliśmy od lat 
'i nic z tego nie wynikało. Swobodnej 
wymiany poglądów nie było także na 
zebraniach partyjnych. 


J ednym z podstawowych warun- 


Obecnie i w przyszłości musimy stwo- 
rzyć takie warunki, by każdy członek 
partii mógł bez skrępowania wyrazić to, 
co faktycznie chce innym przekazać. 
Niechby nawet z tego powodu przed- 
stawiciel wyższej instancji wyniósł 
„niemiłe wrażenia”. Zebranie partyjne 
nie powinno mieć charakteru „imieni- 
nowego”. Powinno się przyjąć zasadę, 
że głos jest tym cenniejszy, im bardziej 
polemiczny. Oczywiście — w granicach 
rozsądku. | 


Żeby zaś ludzie chcieli mówić szcze- 
rze (szczerość jest ogromnie ważna!), 
pełnym głosem, muszą mieć gwaran- 
cję, iż z powodu głoszonych przez nich 
niepopularnych opinii : -nie ucierpią 
służbowo ani politycznie. A sekretarzy 
instancji partyjnych powinniśmy cenić 
tym bardziej, im odważniej w ich śro- 


dowiskach podejmowane są trudne pro- 
blemy. Mogę zapewnić wszystkich o- 
strożnych, że sekretarz w tukiej sy- 
tuacji autorytetu nie straci! 

Sądzę jednak, że należy rozróżniać 
dyskusję od działania. W dyskusji moż- 
na sobie pozwolić na swobodę, niego- 
dzenie się z innymi poglądami, polemi- 
zowanie z autorytetami. Nadmierne u- 
sztywnienie nie ogranicza bowiem Śśmia- 
łość myśli. W działaniu — inaczej. Po 
przyjęciu uchwał i wniosków członków 
partii powinna obowiązywać dyscyplina. 
Po prostu trzeba sprawnie wykonywać 
uchwalone zadania polityczne, admini- 


„stracyjne i produkcyjne, mimo iż nie- 


które czasem wydają się niezbyt prze- 
konujące. Zasada centralizmu demokra- 
tycznego obowiązuje. 

Istnieją jednak niebezpieczeństwa. 

Po pierwsze — swobodę dyskusji 
można ograniczyć (nie :brak w tym za- 
kresie doświadczenia). Jeśli ktoś np. bę- 
dzie zachęcał do szczerych wypowiedzi 
z odstręczającą miną, to wszystkim za- 
muruje usta. Można również obrady 
prowadzić w ten sposób, że „zabraknie” 
czasu dla chętnych, wobec tego zapro- 
ponuje się złożenie wypowiedzi do pro- 
tokołu, a wiadomo, że nie każdy ma 
łatwość pisania. Można także organizo-= 


'wać wcześniej „dyskusię” przez odpo- 


wiednie nastaw:enie posłus'nych ludzi, 
stworzyć kiimat nie:przyjający nieza- 
leżnym wypowiedziom. 


Po drugie — dyskusja będze swo- 
bodna i mądra Ale ustalonych, sen- 
sownych wniosków nie będzie się reali- 
zować. Wykręty i usprawiedliwien'a (o- 
czywiście,obiektywne”) można zawsze 
wymyśleć. Trzeba więc konsekwentnie 
czuwać, żeby dyskutowanie współgrało 
z działaniem. Sprawdzanie partyjnej 
praktyki powinno odbywać się przede 
wszystkim w efektach produkcyjnych. 
administracyjnych, a nie przez formal- 
ne, słowne czy pisemne deklaracje. 


Definitywnie musimy zerwać z często 
dotychczas praktykowanym stylem par- 
tyjnego dyskutowania, polegającym na 
przytakiwaniu i przyznawaniu racji 
wyższej instancji sekretarzowi. Nawet 
wtedy, gdy nie są to racje, lecz zwy- 
czajne „niedomyślenia”, czy polityczno- 
organizacyjne łatwizny. Partyjne zebra- 
nia i dyskusje niezależnie od istnieją- 
cych struktur, przede wszystkim per- 
sonalnych, powinny służyć wszechstron- 
nemu doskonaleniu naszej rzeczywisto- 
Ści społecznej. 

Słabość wielu ogniw partyjnych, ni- 
ska frekwencja na zebraniach mają 
swój ścisły związek z tym, co wyłożyłem 
wyżej. 


STANISŁAW ŚWINIARSKI 
Brody 


W pojedynkę trudno 


astanawiamy się, jak doszło do 
4 głębokiego kryzysu, co należy 
budować w sposób trwały. Decydują o- 
czywiście sprawy  ekonomiczno-gospo- 
darcze. Uważam jednak, że na kryzys 
w naszym społeczeństwie olbrzymi 
wpływ wywarły stosunki społeczne w 
zakładach pracy, miejscu zamieszkania, 
w innych środowiskach. Górę wziął ego- 


izm, rozpanoszyło się sobkostwo, chęć 


parowania w różnych formach nad 
słabszym, prostym człowiekiem, pracu- 
jącym w pocie czoła, nieumiejącym po- 
radzić sozie w oioc.eniu. 


W kształtowaiiu właściwych stosun= 
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robić, by zaufanie do partii od- 


ków międzyludzkich i pozytywnych po- 
staw decydującą rolę powinni odgrywać 
członkowie partii bez względu na swą 
pozycję społeczną. Każdy członek PZPR 
powinien mieć wytyczSny cel działania 
przez organizację partyjną, jak również 
z własnej inicjatywy. Powinien umieć 
działać w każdych okolicznościach, nie 
czekając na wytyczne. Mamy mądrą fi- 
lozofię i teorię działania. Ale często za- 
mykają się one w słowach,bez popar- 
cia czynem. I to ludzi najbardziej boli. 

Do ludzi należy przemawiać prostym 
i zrozumiałym językiem. Każdy członek 
partii powinien w swym otoczeniu żywo 
reagować na sprawy ludzkie, nawet naj- 
drobniejsze. Wystarczy nieraz szczera 


rozmowa, która przynosi obustronne 
korzyści i satysfakcję. 

Powyższe uwagi są podyktowane mo- 
im wewnętrznym przekonaniem, wyni- 
kającym z osobistego doświadczenia. 
Jestem stosunkowo młodym staż em 
członkiem partii. Moje wstąpienie: de 
partii było poprzedzone wieloma zada- 
niami, które musiałem wykonać. Ukoń- 
czyłem dwuletnie studium WUML w 
Szczecinie, prowadziłem szkolenie par- 
tyjne .w POP. W swojej działalności 
czułem się jednak czasami osamotnio- 
ny. Brak aktywności towarzyszy dawał 
o sobie dotkliwie znać. Mówię o tym, 
ponieważ myślę e sprawach ogólniej- 
szych .W pojedynkę nie jest się w sta- 
nie odbudować zaufania do władzy. 
Najlepszym środkiem jest zbiorowa ak- 
tywność wszystkich członków partii. 


ANDRZEJ A. ROMANOWICZ 
Gryfice 
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astanawiam się jako długoletni 
działacz i dawny  ZMP-owiec, 
członek partii, co spowodowało 
obecny kryzys zaufania? Na ten temat 
" napisano już niemało. Na partyjnych 
zebraniach w ostrych słowach wskazy- 
wano na popełniane błędy. Zatrzymam 
„ się więc przy niektórych. 


w Związku Młodzieży Polskiej uczo- 
no nas, że krajowi trzeba służyć pracą. 
Swoje sukcesy naocznie dostrzegaliśmy. 
Głoszone hasła miały swój materialny 
wymiar. Nie kyło zakłamania, nie od- 
gradzano się od członków partii czy 
bezpartyjnych luksusowymi gabinetami. 
Nie przyjmowano w nich ludzi wyłącz- 
nie w wyznaczonych godzinach. Każdy 
ZMP-owiec mógł o każdej porze zwró- 
cić się do sekretarza partii, zaczepić go 
na drodze, wyłożyć swoje racje, słusz- 
ne czy niesłuszne. Nie bał się, że zosta- 
: nie „zrugany”. 

" Potem często stało się to nie do po- 
myślenia. 

w partii obowiązywała zasada krytyki 
1 samokrytyki. Później utworzyły się 
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dwie kategorie członków: krytykowa- 
nych i nietykalnych. Któż należał do tej 
grupy? Sekretarze, kierownicy i dyrek- 
torzy zakładów. Nikt się ich nie odwa- 
żył krytykować, bo mógł się pożegnać 
z pracą. Zwiędła demokracja wewnątrz- 
partyjna i zwykła ludzka równość. Za- 
kłamanie i niezgodność głoszonych ha- 
seł z praktyką spowodowały, iż można 
było postępować niezgodnie z etyką par- 
tyjną w atmosferze bezkarności. Dlate- 
go zebrania partyjne, jako forum dy- 
skusji, przekształcały się czasem w nie- 
ne seanse. ku: 

wszem i wobec szermowano hasłem, 
że partia decyduje © kadrach. Owszem, 
opiniowano i zatwierdzano kandydatury 
na egzekutywach instancji różnych 
szczebli. Nie zasięgano jednak bliższych 
informacji w POP. Z reguły ogranicza- 
no się do rekomendacji kierownctwa za- 
kładu. Jeśli później okazało się, że dany 
kandydat nie sprawdził się, nie przesz- 
kadzało to oferować! mu inne intratne 
stanowisko. Bo to, że działacz partyjny 


„. nie miał kwalifikacji było często sprawą 


— 


A jak wygladała nesza propaganda 
partyjna? Królowały slogany: język był 
niekomunikatywny i niestrawny. Bcz- 
ustannie powielano te same hasła, nie 
uwzględniając aktualnej rzeczywistości 
społeczno-politycznej. Coraz więcej lu- 
dzi zdobywało wiedzę, legitymowało się 
wyższymi studiami, rozwijało się umy- 
słowo. A język propagandy kostniał. 
Przestał wywierać jakikolwiek pozyty- 
wny wpływ na mentalność ludzi lat 
siedemdziesiątych. 


Od każdego członka partii, zwłaszcza 
zaś od dz:.ałacza, należy . bezwzględnie 
wymagać skromności ij uczciwości, Te: 
cechy ludzkiej osobowości są również 
gwarancją, że nasza partia odzyska aue 
torytet wśród społeczeństwa. O tym po- 
winni na co dzień parniętać ludzie u 
władzy. Jej nadużywanie pociąga zgu- 
bne skutki. Gdyby wszyscy członkowie 
partii wpoili sobie wcześniej wszystkie 
dobre zasady i postępowali zgodnie z ni- 
mi, nfe byłoby tragicznego grudnia 1970 
roku i sierpnia 1980 roku na Wybrzeżu. 

Taka jest prawda. Hasło, że każdy 
członek partii powienien postępować 
zgodnie z komunistyczną moranością, 
nie straciło na aktualności. 


JERZY HŁOND 
| | Sławków 


nr 10 „Życia Partii” Janusz Fa- 
Ww styn cytuje Lenina: „Masy pra- 

cujące z ogromnym wyczuciem 
odróżniają członków partii uczciwych 
i oddanych od takich, którzy budzą 
wstręt w każdym, kto w pocie czoła 
zdobywa chleb, kto nie ma żadnych 
przywilejów, żadnych chodów”. 


Jest to myśl szczególnie przystaraca 
Ado kwestii odbudowy zaulania w naszej 
partii. 

Jest prawdą niezaprzeczalną, że — iak 
pisze J. Fastyn — nie może być „źród- 
łem dobra : zła, demiurg'em naszegJ po- 
stępowania tvlko i wyłącznie każdora- 
zowe kierownictwo. które na poczatku 
prom'eniuje blaskiem prawdy i Słusz- 
ności. a potem...” 


Czuję się żle, kedy myślę o ludz'ach 
— pod przykrywką naszej idci — aro- 
ganckich. wszystko wiedzacych wład- 
ców. ludziach wvobcowanych z naszej 
k!asv Czv bvło moż iwe przeciwst>wie- 
nie się złu i wypaczemu Socjalizmu, 
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choć, jak pisze J. Fastyn ,,.. byliśmy 
i uczestniczyliśmy, każdy na swój spo- 
sób, jakoś się dokładał — czasami tylko 
przez złożenie rąk do oklasków?” 


Sprzeciwy były, choć nie sprzyjała te- 
mu prowadzona instytucjonalnie dysku- 
sja. Była to dyskusja, jak się złośliwie 
mówiłó, „na kartki”. A tych, co usiło- 

pwali uprawiać inną, rzeczową, w najlep- 
szym raz.e określano jako nieprawo- 
myślnych. Oto przykład. 


W moim mieście posiadającym due 


, zasoby borow.ny buduje się zakład s'li- 


katow. Inwestycję lokuje się w odleg- 
łości 100 metrów do planowanego sana- 
torrum reumatologicznego. Stawia się 
ogromny komin, wycina wieloletnie 
drzewa, aby dostać s.ę do piasku na 
produkcję cegły. Kopać głęboko "ie 
mozna. bo obok jezioro i podsiąka wo- 
da. Tym. którzy byli' przeciw odkrvw- 
czej inwestycji, a więc Towarzystwu 
Ziemi i aktywowi PZPR, ówczesni se- 
kretarz powiedział na naradzie: „Ci, co 


są przeciwko silikatom — są przeciw= 
ko socjalizmowi, bo nic nie rozumieją”. 

Piszę o tym dlatego, by wszyscy Zzro- 
zumieli, że potrzebna jest nam silna 
partyjna organizacja podstawowa, silna 
organizacja miejska i grminna, która 
miałaby dosyć siły, aby przec.wstawić 
się tego typu inwestycjom. Uważam też. 
za konieczne stworzenie takich gwaran- 
cji, aby „góra” musiała brać pod uw:.gę 
zdanie „dołów”. 


W tym celu powinniśmy skupiać wo- 
kół siebie najwartościowszych najucz= 
ciwszych ludzi, członków nowych | sta- 
rych związków zawodowych. I to ocz 
względu na to, czy są członkami partii, 
czy bezpartyjnymi. Czy stać nas na to, 
aby czekać aż przyjdą sami do nas? 
Periculum in mora 
pieczeństwo w zwłoce — mówiono k.e- 
dyś. Przysłowie dziś aktualne, 


— nicbcz= 


ANDR7EJ NIETUPSI] 
z, Augusiów 


W KOMISJACH KONTROLI PARTYJNEJ 


p 


DZIAŁANIE SZYBKIE I ROZWAŻNE 


IGNACY BĄK 
Przewodniczący WKKP 
w Tarnobrzegu 


W myśl uchwał VI i VII Plenum KC 
PZPR widzimy  kogieczność zmiany 
form i metod pracy komisji kgpiroli 
partyjnych na rzecz umocnienia pod- 
stawowych ogniw partii. W związku z 
tym zamierzamy więcej czasu poswię- 
cać sprawom 
ocenie postaw i zaangażowania człon-= 
ków partii oraz podniesieniu na wyźż- 
szy poziom funkcji kontrolnych instan- 
cjii organizacji partyjnych. W tym celu 
niezbędny jest częsty kontakt czionków 
kom.:sji kon.roli partyjnych i innych 
komisji problemowych instancji z pod- 
stawowymi organizacjami partyjnymi. 

Sprawy czystości Szeregów partyj- 
nych nie można ograniczać do usuwa- 
nia z partii ludzi obcych ideowo i pod- 
rywających jcj autorytet. Niezbędne 
jest tworzenie skutecznej bariec- 
ry w przyjmowaniu do PZPR osób z 
watpliwym autorytetem, obcych ideowo 
i politycznie, nie wywiązujących się ze 
swoich obowiazków obywatelskich. Siłę 
partii opierać bowiem trzeba nie tylko 
na liczbie członków, a!e przede wszyst- 
kim na ludziach zaangażowanych, go- 
towych go dzałunia, gwarantujących 
zawartość szeregów oraz na skuiccz- 
nych formach pracy instancji i organi= 
zacji partyjnych. 

Uważamy za konieczne, aby komisje 
kontroli partyjnej aktywniej wiączały 
s.ę do działania na rzecz samodzielności 
i rozwoju inicjatywv w podstawowych 
ogn wach par.ii, by nie wyczekiwały 
na instrukcje i wytyczne, lecz w oparciu 
o Statut PZPR oraz ocene stanu pol- 
tycznego ti  społeczno-gospodarczego 
Środowiska rozwijały swą działalność. 

W tak zorganizowanej pracy partyj- 
nej można lepiej spruzwdzić postawy, 
idcowo:ć 1 odpowicdzialność towarzy- 
szy za swoją pracę. Partyjność nie bę- 
dzis pustym słowem. ale będzie się 
wyrażać w gotowości do podjęcia naj- 
trudniejszych zadań, w oawidazo w 
zwalczaniu wszystkiego, co godzi w pa- 
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idcowo-wychowawczym, . 


- 


vciągając wnioski z oceny wydarzeń i procesów zachodzących obecnie 
W w Polsce, należy stwierdzić, że istnieje po.rzeba dokonania zmian i prze- 


wartościowań w funkcjonowaniu samej partii oraz przywrócenia jej zwar- 
tości i bojowości. Czynn.kiem warunkującym i decydującym o odnowie oraz de- 
mokrałyzacji życia w kraju jest proces odnowy w samej partii, oparty na prze- 
strzegamu leninowskich norm we wszystkich jej ogniwach. Dostrzegamy zatem 
potrzebę jeszcze lepszego wykorzys ania wszystkich możliwości wychowawczych, 
jakie tuawią w pracy komisji kontroli partyjnych. 


+ 


rtię. dobro ludzi pracy i socjalistyczny 
rozwój naszego kraju. Będzie ona ob:ek- 
tywną oceną postępowania towarzyszy 
niezależnie od ich funkcji i stanowisk 
służbowych. 

W aktualnej sytuacji jest konieczna 
taka działalność wychowawcza, by w 


„postawach towarzyszy górowały nic 


emocje, lecz rozwaga, a gorzkie oceny 
przeszłości wywoływały potrzebę dobrej 
pracy d'a przyszłości. Trzeba uwa n:ać 
się od haseł, sloganów, pustych fraze- 
sów, fasadowości i sążnistych referatów, 
a zastępować je konkretną pracą i co- 
dzienną rozmową z ludźmi. Pos.awy 
towarzyszy należy weryfikować nie ty:- 
ko w dyskusji, ale przede wszystkim w 


konsekwentnej realizacji wniosków i. 


uchwał. 

Wojewódzka i terenowe komisje kon- 
troli partyjnej pomagają organizacjom 
partyjnym w ocenie oraz mobilizacji 
swo.ch sił i przezwyciężaniu istnicjąa- 
cych trudności. Temu celowi służą pro- 
wadzone rozmowy i oceny towarzyszy, 
jak również pomoc w ustosunkowan:u 
się do tych ludzi, których postawa j 
postępowanie nie są zgodne ze S atutem 
PZPR. 

Komisje kontroli partyjnej wspó!rnie 
z KW PZPR i instancjami partvjnymł 
stopn a podstawowego ukierunkowały 
swoją pracę na podniesienie wymagan 
idcowych i moeralnych w odniesieniu do 
towarzyszy, którzy pełnią odpowiedz:ai- 
ne funkcje i zajmują kierownicze stano- 
wiska w zakładach pracy, instytucjach, 
urzędach i organ zacjach społecznych. 
Błędy. wypaczenia i naruszenie zasal 
moralności socjalistycznej powoduja su- 
rową ocenę i stosowną karę. 

Komisje kontroli pintyjnej dbaią o 
to, by dyvscyplna partyjna bvia prze- 
sirzegana przez wszystkich czion- 
ków i kandydatów partii. Wobec wszy% 
S'h:ch towarzyszy stosuje się stałe, jed- 
nakowe i rówyne wymagan a. Jelnakowo 
roz.icza się ich z pracy i posiępowania, 


dostrzega najmniejsze odstępstwa od 
norm życia partyjnego. Komisje nie tyl- 
ko reagują na nieporządek, ale orga- 
nizują takię oddziaływanie, aby u kKaż- 
dego z towarzyszy wzras.ało poczucie 
samokontroli i dyscypliny. 

W trudnym dla naszej partii okresie 
KKP nie ograniczają się do analizy 1 
ocen obiektywnych. Przede wszystkim 
starają się ustalać subiektywne 
przyczyny kształtowania się osobistej 
odpowiedzialności pracownika — człon- 
ka partii za wykonywanie obowiązków 
produkcyjnych i służbowych, partyj- 
nych i społecznych. 

Analiza obecnie załatwianych spraw 
i wyniki badań potwierdzają, że wyma- 
gania wobec kadr kierowniczych były 
do niedawna na nieodpowiednim po- 
ziomie. Musimy więc zadbać, by orga- 
nizacje pariyjne wymagały od kadry 
kierowniczej osobistego udziału w or- 
ganizowaniu kontroli własnego pola 
działania. Nie można tolerować takiej 
sytuacji, kiedy kontrola z zewnątrz uja- 
wnia w zakładzie pracy czy instytucji 
to, co powinna wcześniej ujawnić kon- 
trola wewnętrzna. 

Ciągłe doskonalenie pracy komisji 
kontroli partyjnej będzie się opierać na 
wyraźnie określonej linii, dotyczącej 
postaw członków partii oraz krytyki i 
samokrytyki w organizacjach i instan- 
cjach partyjnych. i | 

Szczególne znaczenie ma orzecznic- 
two partyjne. Tak w komisjach kontro- 
li, juk organizacjach i instancjach par- 
tvjnych. Wiąże s.ę ono nie tylko z ewi- 
dentnymi sprawami, dotyczącymi naru. 
szenia statutowych zasad, ale i ze sSto- 
sunkicm niek órych towarzyszy do wy- 
darzen w partii i kraju. 

Odchodzą z naszych szeregów ludzie 
nie związani ideowo z pariią, jak ców- 
n.eż ci, którzy w toczącej się walce kla- 
sowcj zugubili się. Motywy oddawania 
legitymacji partyjnych sa rożne. Trzeba 
więc do nich wnikliwie ustosunkować 


się po wyczerpujących rozmowach wy- 
jaśniających. Na podstawie  przedsta- 


wionych motywów postanowić, czy uz-- 


nać je za podstawę do skreślenia, czy 
też wydalenia z partii. O ile ludzie ci 
nie przeszli na pozycje antysocjalis'.ycz- 
ne i nie ma w ich postępowaniu spraw 
kompromitujących, a decyzje powsiały 


w -wyniku rozczarowania i niezadowo-?% 


lenia — rozstajemy się z tymi towarzy- 
szami z nadzieją, że po opadnięciu fali 
emocji zmieniają swój stosunek do 
partii. Zamykamy natomiast drogę po- 
wrotu w szeregi partyjne tym, którzy 
negują cały nasz dorobek, są dwułlicowi 
i niezdolni do pokonywania trudnosci 

Obecnie następuje przegrupowanie 
naszych sił. Komisje kontroli partyjnej 
muszą działać szybko, ale i rozważnie. 

Codziennie otrzymujemy sporo listów 
od członków partii i bezpartyjnych. Z 
dużą uwagą odnosimy się do nich. KKP 
dokładnie je przeglądają i oceniają ich 
treści. Prowadzą pracę wyjaśniającą w 
stosunku do anonimów, aby nie skczy- 
wdzić ludzi uczciwych, bo tylko około 


Z listów do redakcji 


=" 


- 


9 proc. poruszanych w anonimach spraw 
jest prawdziwych. W niektórych domi- 


nuje troska aby szybko uporać się ze * 


złem, zawierają one sporo konstrukty- 
wnych myśli. Niestety, poważna częsć 
lisów to oszczerstwa lub pomów.enia 
osób, które mają czyste ręce, spokojne 
sumienie i dobrze pracują. Tych bierze: 
my w obronę i udzielamy pomocy 0T- 
gunizacjom partyjnym w wyjasnianiu 
stawianych zarzutów. 

Na podstawie ujawnionych nadużyć 
związanych z budową domów jednoro- 
dzinnych i willi próbuje się oczerniać 
i tych, którzy w sposób uczciwy groma- 
dzili środki i prowadzili budowę zgod- 
nie z obowiazującymi przepisami. Prze- 
ciwstawiamy się takiej atmosferze, 
przedstawiając na zebraniach par:yj- 


nych wyniki kontroli. W stosunku do. 


winnych podejmujemy takie wnioski i 
kary partyjne, aby działały one wycho- 
wawczo i jako przyk!ad. 

Staramy się sprostać partyjnemu ij 
społecznemu zapotrzebowaniu na po- 
dejmowanie sprawiedliwych ocen : de- 


cyzji. Utwierdzamy c:łonków partii | 
spo.eczeństwo, że partia jest obiekiyw= 
na w stosunku do swoich członków. nie 
ma zam.aru tuszować spraw i bronić 
osób nieuczciwych. Przeciwnie. W tym 
celu podajemy do szerszej wiadomości 
niektóre orzeczenia i uchwały dotyczą- 
ce spraw personalnych. 


"Wiecie uwagi poświęcają komisje kon- 
troli partyjnej przeciwdziałaniu piot- 
karstwu, demagog.i, rozpowszechn.aniu 
obcych nam poglądów ideowo-politvcz- 
nych, wychowawczych i moralnych. 


Komisje kontroli partyjnej prowadzą 
także szeroką działalność profilaktycz- 
no-wychowawczą, włączając do niej to- 
warzyszy € dużym doświadczeniem w 
pracy społeczno-politycznej. Współdzia- 
łają z państwowymi oraz społecznymi 
organami kontroli spelniając w sto- 
sunku do nich rolę inspiratorską. Wy- 
kazują dużą wrażliwość na krytyką, a 
zarazem czujność wobec przejawów 
anarchii i działań wymierzonych ps:ze- 
ciwko zasadom socjalizmu. 


Małe błędy sumują Się w duże 


ie tyle słowa, ile czyny i ich 
N skutki świadczą Qq naszym zaan- 

gażowaniu w budowę socjalizmu. 
To hasło stało się w ostatnich latach 
motorem działania podstawowej orga- 
nizacji partyjnej w Piekoszowie. Wspól- 
ny dorobek wypracowali zarówno czło- 
nkowie partii, jak i bezpartyjni, którzy 
wspólnie z nami podejmowali określo- 
ne zadania na rzecz Środowiska. 


Wykonane prace nie były przeliczane 
na złotówki i nikt w POP takich rozli- 
czeń nie prowadził. Nie mniej jednak 
większość z nich skrupulatnie rejestro- 
wano w księdze pamiątkowej POP. Uj- 
mowano w niej również ludzi, za któ- 
rych sprawą podejmowane inicjatywy 
nabierały materialnego kształtu. 

W swoich poczynaniach nie ograni- 
czaliśmy się do czynów społecznych. 
Szczególnie mocno dyskutowane były 
ma zebraniach kwestie związane z roz- 
«*ojem rolnictwa. Mocno krytykowano 
zbiurokratiyzowanie życia wewnątrzpar- 
tyjnego w ostatnich latach. Zwracano 
x'wagę na hasłowość podejmowanych 


poczynań, na propagandę, której treści 


nie poparte określonymi rezultatami 
stawały się puste, a nawet szkodliwe, 


« społecznie. 


Na zebraniach wielu towarzyszy po- 
ruszało sprawę zwiększenia kompeten- 
cji POP. Bardzo drażliwą sprawą było 
narzucanie POP rocznych planów przy- 
jęć do partii i na domiar zaś złego, pu- 
bliczne rozliczanie z ich realizacji na 
naradach. Towarzysze śmiało kwestio- 
nowali ten sposób zwiększania szere- 
gów partyjnych. 

Inny błąd. Kilka lat temu (do 1918 Tr.) 
POP w Piekoszowie liczyła 36 czlon- 
ków i kandydatów. W wyniku podjętej 
reorganizacji aż 22 towarzyszy przenie- 
siono do nowo zakładanych organizacji, 
aby wykazać ich wzrost ilościowy. Z 
jednej, dobrze działającej POP, utwo- 
rzono kilka słabych. Podejmując taką 
decyzję nie uzgodniono jej wcześniej 
z zainteresowanymi, ani z egzekutywą 
POP, której byli członkami. W ten wła- 
śnie sposób powstały nowe POP, liczące 
po 7 członków, przy SKR, Urzędzie 
Gminy, Gminnej Szkole Zviorc.ej 
i Gminnej Spółdzielni „SCh”. Zajmują 


się one wyłacznie własnymi problema- 
mi w oderwaniu od całego środowiska. 
Wpływ partii malał. Aż przyszły wy- 
darzenia, które nam uprzytomniły, że 
małe błędy mogą się zsumować w duże. 
. Towarzysze z naszej POP z pełnym 
zadowoleniem przyjęli decyzję zwoła- 
nia nadzwyczajnego IX Zjazdu partii. 
Jest to konieczne dla uzdrowienia sto- 
sunków panujących w partii i zapew- 
nienia demokratyzacji na przyszłość. 
Zdaniem towarzyszy z naszej POP 
kierownicze funkcje w partii powinny 
być pełnione przez jedną osobę najwy-. 
żcj dwie kadencje. Sekretarzy, począw- 
szy od KG, powinno się wybierać na. 
konferencji delegatów przez swobodne 
zgłaszanie kandydatów z sa'i. I to jesz- 
cze przed propozycjami dotyczącymi 
składu egzekutywy. W dotychczasowej 


praktyce wybór I sekretarza spośród 


członków egzekutywy był z góry prze- 
sądzony, pomimo, że w głosowaniu taj- 
nym otrzymał on nieraz mniej głosów. 
od innych kandydatów. 


WIESŁAW OSÓBKA 
I sekretarz POP w Piekoszowie 


a 


ocjalistyczna odnowa czyni postępy w różnych dziedzi- 

nach życia. Również w sferze moralno-etycznej. Wido- 

mym tego symptomem jest orzecznictwo Komisji Kon- 
troli Partyjnej wszystkich szczebli. Dotyczy nie tylko nie- 
których ludzi, zwolnionych wcześniej. z odpowiedzialnych 
funkcji partyjnych bądź państwowych, administracyjnych. 
Partia rozstaje się ze skompromitowanymi osobami bez 
względu na zajmowane przez nich stanowiska, jeśli zarzuty 
okazują się słuszne. Zgodnie z tym Warszawska Komisja 
Kontroli Party:nej w styczniu br. wykluczyła z szeregów 
PZPR Janusza Szotka podsekretarza stanu w Ministerstwie 
Przemysłu Maszynowego. 


J. Szotek poczuł się tym werdyktem bezlitośnie skrzyw- 


dzony. W jego przekonaniu jest niewinny, padł ofiarą fał- 
szywych oskarżeń, również anonimowych. Za co więc los tak 
ciężko pokarał uczciwego człowieka. No, właśnie. „Uczciwe- 
go...” „ 


Można by współczuć J. Szotkowi, gdyby — jak twierdzi 
— rzeczywiście był niewinny. I bronić go. WKKP nie myliła 
się jednak, nie ferowała pochopnego wyroku. Najwyższa Izba 
Kontroli dostarczyła wystarczająco wiele dowodów obciąża- 
jących nieposzlakowaną opinię wiceministra. Ponieważ jed- 
nak J. Szotek upiera się przy swojej „krzywdzie”, niech prze- 
mówią fakty. | 


| 


KĄTEM U SYNA 


Wiceminister J. Szotek w 1971 r. na podstawie skierowa- 
n'a URM otrzymał w śródmieściu Warszawy mieszkanie o 
powierzchni 110 m kw. Norma!'ny obywatel byłby wniebo- 
wzięty. Ale nie wysoki urzędnik państwowy oe mentalności 
J. Szotka. W oświadczeniu złożonym w WKKP użala się on, 
iż te trzy pokoje z kuchnią mają „tylko” 72,5 kw. (z tego wy- 


n ka, że reszta to powierzchnia niemieszkalna), a w ogóe, 


mieszkanie mieści się w starej kamienicy zbudowanej w 
1933 r., z windą, która często się psuje. Zamieszkał w nim 
jednak jakoś z żoną, córką i synem. Musiał tylko podzielić 
kuchnię 16 m kw. na dwa pokoiki z przeznaczeniem dla dzie- 
ci. Remont mieszkania wykonało przedsiębiorstwo „Budo- 
masz”, za co zainteresowany zapłacił. i i 

Mimo wszystko rodzinie Szotków nieźle się mieszkało w 
tym okropnym loka:u. Jednak — napisze J. Szotek — „W ra- 
mach szerok.iej akcji zachęcająacej ogół obywateli do wykupu 
zajmowanych mieszkań kwaterunkowych, podjęliśmy taką 
decyzję i w lutym 1975 r. mieszkanie zostało przez nas wy- 
kupione”. Zapomniał dodać, że zapłacił za to mieszkanie tyl- 
ko 135.778 zł, jako że przy określaniu wartości uwzględniono 
amortyzację i 40-procentową bonifikatę, przysługującą z ra- 


c.i jednorazowej wpłaty. Ż; 


Chociaż takie transakcje nie były powszechnym przywile- 
jem społeczeństwa, przeciwnie, dotyczyły wąskiej grupy lu- 
dzi, można by było darować sobie opisanie tego przypał- 


ku, gdyby J. Szotek poprzestał na tej korzystnej transakcji. 


APETYT ROŚNIE W MIARĘ JEDZENIA 


Ale w dniu 25 listopada 1976 r. J. Szotek wystąpił do na- 
cze nika Urzędu Dzielnicowego Śródmieście o zgodę na sce- 
dowanie prawa własności tego mieszkania na syna Andrze- 
„Ja, liczącego wówczas 19 lat, kawalera jeszcze nie pracuja- 

cego. Motywował podanie (wspólnie z żoną) następująco: ..Ze 
względu na usamodzie!nienie syna Andrzeja Szotka ur. 
17.X11.1957 r. i możiiwość zamieszkania z córką Małgorzatą w 
domu jednorodzinnym, prosimy o wyrażenie zgody na Adoko- 
nanie aktu darowizny wyżej wymienionego lokalu mieszka - 
nego na rzecz svna”. 


Mówi się. że nasza administracja jest często opieszała. Jak 
dia koso Nie m nął m'csiac i J. Szotek odnićsł koe'ny suke= 
ces: noczoink UD w piśmie z dna 10XIL1976 r. „Do T:7D0=- 
zniniu wniosku” wyruził zgodę na „zbycie w formie daro< 
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wizny na rzecz Andrzeja (syna) nabytego od Skarbu Pań- 
stwa w/w lokalu przed upiywem pięciu „at od dn:a nabycia”. 
Dodajmy bowiem, że takie mieszkanie, zgodnie z prawem 
można zbyć lub odsprzedać po pięciu latach — licząc od 
daty nabycia. Uzasadnienie naczelnika dzielnicy było .„moc- 
ne”: „..Wniosek swój J. i M. Szotkowie uzasadniają możii- 
wością zamieszkania w domu jednorodzinnym j usamodzie:- 
nieniem syna Andrzeja. Uznając szczególny charakter mo- 
tywów związanych ze zbyciem lokalu, posianowiłam jak w 
sentencji”. 


Sentencja nie kpiny, więc wiceminister w ciągu kilku dni 
mieszkanie na syna scedował i z właściciela mieszkania, o bo- 
wierzchni 110 m2, przeistoczył się niemal w bezdomnego czło- 
wieka. Jak napisał w wyjaśnieniu dła WKKP — ze wzg:ędu 
na „granice możliwości finansowych” zrezygnował z zamiaru 
budowy nowego domu, ale przecież ze swojej fata'nej sy- 
tuacji życiowej musiał jakoś z żoną i córką wybrnąć. 


W ciągu około miesiąca od daty „pozbawienia się” mieszka- 
nia, w którym nadal mieszkała zgodnie (i mieszka nadal) 
cała rodzina, wiceminister ratował się z opresji w następują- 
cy sposób. 


Dnia 14 stycznia 1977 r. wystosował do naczelnika Urzędu 
Dzielnicowego Żoliborz podanie o sprzedaż domu do remon- 
tu przy ul. Dygasińskiego, 


„w którym zamieszkam z żoną Marią i córką Małgorzatą. Chcelał- 
bym w powyższy sposób poprawić swoje warunki mieszkaniowe ze 
wzgledu na fakt zamieszkiwania w lokalu, który jest własnością 
mojego syna Andrzeja, obecnie studiującego za granicą. Ze wzglę- 
du na stan techniczny budynku (unin. hrak tynku i c.0.) | koszt 
rozkwaterowania, uprzejmie proszę © maksymalną zniżkę należno- 
oi oraz ustalenie dogodnych warunków sprzedaży””. 


16 stycznia 1978 r. podanie zostało opatrzone adnotacją na- 
czelnika „Proszę o reaiizację. Propozycja 40 proc. zniżki”. 
4 lutego wiceminister J. Szotek osobiście odebrał decyzję, 
która przyznawała mu prawo kupna w'w domu składającego 
się z sześciu izb o powierzchni 134 m kw. za cenę 631 tys. zł, 
ale faktycznie należność wyniosła 379 tys. zł, gdyż zastaso< 
wano 40 proc. zniżki. J. Szotkowi pozostało zapłacić gotówką 
37.906 zł (10 proc. należności) a następnie „męczyć się” przez 
25 lat, płacąc co kwartał 3.144 zł, Ponieważ musiał sobie czymś 
taką ponurą perspektywę osłodzić, jcdnocześnie otrzymał w 
wieczyste użytkowanie przydomową działkę o powierzchni 
300 m kw. Niedogodność polega na tym, że roczną opłatę od 
tej działki ustaono w wys. 1.071 zł, ale nie przesadzajmy, ży- 
cie nie jest usłane wyłącznie różami. 


Na decyzji, podpisanej w imieniu naczelnika przez zastępcę 
kerownika wydziału UD, wiceminister złożył wielkoduszne 
zapewnienie, że nie będzie odwoływał się do władz wyż- 
szych, po czym podpisał oświadczenie, że żadnej nieruchno- 
mości w Warszawie nie posiadał. Żona w ogóle nic nie wysz- 
czególniła, położyła podpis in blanco i tak zostało. Poprzed- 
niego m'eszkania własnościowego nie traktowali jako nie- 
ruchomości. Urodzeni w czepku! W świetle prawa mogli ku-. 
pić nowy dom wyłącznie na warunkach obowiązujacych w 
BHZ -„Locum”, tj. po cenach komercyjnych ( w 1978 r. ok. 
10 tys. zł za 1 m kw.). 


WYOBRAŹNIA I MOŻLIWOŚCI ś 


W ten oto sposób J. Szotek stał się właścicielem posesji za- 
m.eszkałej przecz pięć rodzin. Może ktoś powiedzieć — czysty 
wariat. Tak może myśleć tylko człowiek bez wyobrażni. J. 
Szotok miał i wyobraźnię, i możliwości. Nie był nudnym pe- 
tentsm, swoje podania ujmował lap.darnie. Ledwie 4 lutego 
1978 r. odebrał decvzję, już 10 lutego 1978 r. skierował do 
Urzędu m.st. Warszawy podanie o „podjęcie decvzji rozkwa- 
terowania tego budynku poprzez wydział mieszkań da czte> 
ren rodz n ektna'nie tum zamieszkujących”. W łonie uspia- 
wiedłiwiającym dop'sał: 


Obecnie zamieszkuję w mieśzkaniu będącym własnością mego Ly Uszczęśliwiony „wiceminister żeby już więcej nie ulegać poe 
ną Andrzeja, a niezbędne prace remontowe i instalacyjne chciałby ma _ kusie spzku owan.a gruntam-, szybko w tym samym rożu wy- 
ukończyć do czasu jego powrotu Ze studiów zagranicznych - budował tam „domek letn'skowy ". Nazwał go skromnie „ar 
wprawdzie wiceminister J. Szotek zobowiązał -s-ę ponieść | terowym, dwupokojowym budynkiem, ok. 55 m kw., z poje- 
koszty rozkwaterowania lokatorów 1 Urząd powinien mu dyńczego gazobetonu, © typowym przeznaczeniu do użytkowa 
powiedzieć: martw się pan Sam, to jednak Urząd m.st. W ar- nia letniego”. NIK dodał do tej op.ni1 właśc.ciela: podpiw= 
szawy przydzielił jokatorom p.ęć mieszkań (3 spó!dzie.cze niczony, podłączony do m.ejscowej kana.izacji, ze:ektry:1ko= 
i dwa kwaterunkowe) o łącznej powierzchni 252 m kw. Poza wany j ogrzewany oporowo. I czego się tu wstydzić: jest to 
jednym wyjatkiem — przeprowadzili się na własny koszt. po „prostu porządny, normalny dom, w ktorym mozna m esz- 
J. Szotek znów oszczędził sobie wydatków, koszty pokryło kać przez okrągly rok. Przy domu basen kąpielowy 7 x 3 m. 
państwo WET . 
Nie ulega watpliwości, że indywidua'ność J. Szotka ęĘ NAUKA SPIESZY Z POMOCĄ 
wierała przemożny wpływ na urzędnicze stery. RSE 
czerwca 1978 r. J. Szotek zwrócił się do RAA CA w W konstancińskiej inwestycji znowu i niemal w czyn:e spo= 
działu Architektury z prośbą o zezwolenie ne R RYDA p łecznym pomagały J. Szotkowi różne instytucje. Instytut 
kupionego budynku o powierzchni 134 m kw. do a Ms Techniki Budowianej wykonał 100 m kw. efektywnego tyn- 
—_ tego samego dnia architekt dzielnicowy wystąpi! a kt ku elewacyjnego z masy „Fibrofob”. Po uwzg'ędnieniu ubo- 
czelnego architekta Warszawy z zastrzeżeniem, 12 PR wiązujących narzutów i zysków powinna ta praca kosztować 
koliduje z architektonicznym charakterem zabudowy a J. Szotka 22 tys. złotych. Ponieważ jednak tak s'ę złożyło, 
szego zespołu mieszkalnego. Lecz jeszcze tego samego u 


„ że Instytut prowadził w tym kierunku badania naukowe, był 
szczęśliwy, że mógł kosztem tynku obciążyć konto warsztatu 
pracy naukowo-badawczei. ITB wykonał również wykładzinę 


wydał decyzję, zezwalającą na realizację rozbudowy zgodnie 
z żądaniem J. Szotka. 


Podziw podziwem, by jednak cel uświęcił środki do akcji z witromozaiki w basenie kąpielowym. Płytki dostarczył 
musiały zostać wprowadzone tzw. mazi. przerobowe. Czy właściciel. Praca Instytutu poegała na dobraniu odpowicd- 
J. Szotek da radę? Pytanie retoryczne. Zwrócił się z pisemną nicgo lepiszcza i opracowaniu technológii przylepienia pły- 
prośbą o pomoc do Dyłego ministra Budownictwa Adama tek. W ten sposób J. Szotkowi porządnie przyklejona płyt- 
Glazura (niedawno ro nież usuniętego z PZPR), który Oczy” ki. a nauka polska zdobyła nowe, praktyczne do iadzenia. 
wiścię udzielił wsparcia ko'edze. Na ul. Dygasińskiego WKTO- Koszt tej pracy naukowo-badawczej z uwzględnieniem na- 
Wa czyły. ekipy Lubelskiego Przedsiębiorstwa Budowy Fiecow rzutów wyniósł 50 tys. zł. Pieniądze te również „poszły” w 
Przemysłowych. Nieco za duże przedsiębiorstwo ja na Loo koszt tematu. 
h i ini — ecenia 
szłą rezydencję wiceministra, ale za to z po , | | . R a TERE: 
zwierzchnich — wystarczająco tanie. Uek> > SZA | ' Skąd się wzięły ekspe! ymenty ITB w willi wiceministra? 
j rta istopada 
prac remontowo-budowlanych została zaw | s AŻ z a: . 
1978 r. na orientacyjną sumę ok. 350 tys. zł. Wspaniałomyćj | i wynika z naukowej informacj! KIEROWNIUĄ zakładu w 
nie odstąpiono od obowiązujących narzutów w wys. ok. 3 > | 
proc. wartości robót. J. Szotek wpłacił ok. 260 tys. zł za prace , _Frzed wprowadzeniem nowego rozwiązania 00 ISZGG GRO GAĆ 
i 1980 r. logicznego do szerokiego zastosowania w budownictwie, niezbęune 
uż a > st» iedzać inne szczęście, jest jego sprawdzenie na doświadczalnych obiektach (-..) Na przy 
Od niedawna jednak zaczęło go nawie Lir R EARE kladzie Fibrofobu — WP należy stwierdzić, że w początkowym o- 
jakby zezowate. Co prawda, remont pose5)! posunął 3 pe kresie jego stosowania na budynkach MieszkAlDYCH wielokondygna- 
ś jedawna mechanizmy Społeczno- cyjnych nie uzyskiwano w pełni zadowalających wyników. Z tych 
RR FE b Z. ga R: z wyraźną >kóda dla kie- względów instytut Techniki Budowlanej skorzystał z ofert włas- 
„gospodarcze Zaczęły się Z : rietę cicieli domków jednorodzinnych i letniskowych do prowadzenia dal- 
szeni J. Szotka. Załoga PBEP uznała, że wiceminister po- cych doświadczeń w mniejszej skali, biorąc równocześn e sd 
winien dopłacić, co mu wcześniej odpuszczono. Przedsięb.0or- uwagę. że użytkownicy tych domków poniosą ryzyko ewentualnie 
. LI . , 
stwo przysłało J. Szotkowi nowy projekt kosztorysu na su- nieudanego doświadczalnictwa”. 
mę 565 tys. zł, a więc wyższy od pierwotnego o ponad 200 tys. | Zapewne z tych samych naukowych pobudek ITB wykonał 
i zł. Czarna rozpacz. nieodpłatnie izolację wodoszczelną tarasu posesji przy ul. Dy- 
Osobiśnie nie zazdroszczę sytuacji wiceministrowi. W gasińskiego w Warszawie. Kosztami obciążono rownież konto 
oświadczeniu da WKKP czytamy: ph prac naukowa-badawczych Instytutu. 
: a | lasne środki, przy Skoro zostało powiedziane o basenie, należy dodać: Fabryka 
x „Byłem głęboko przekonany, że OSZCZĘ siĘ ki ki warszawie _ Samochodów Osobowych na Żeraniu nie wykopała Januszowi 
wielkim zadłużeniu, zgodnie £ propagandową a cią , : 
i zgodnie z interesem społecznyna przyczynię się d0 uchronienia sta- S. takiego dołu. Natomiast w czerwcu 1978 r. zainsta owała 
rej substancji mieszkaniowej, a także własnymi Siłami rozwiążę filtr piaskowy do oczyszczania wody, wykonała brodzik pod 
problemy meszkaniowe...'” 


. : prysznic, chodnik wokół basenu, instalację elektryczną :tp. 
Można by zażartować: poważny człowiek, a uwierzył w 


propagandę, dobrze mu tak. Mówiąc konkretnie, za ile? 


„Wiceminister wyznał w WKKP: 

„Moje dotychczasowe zadłużenie, składające się z kolejnych Kre- „W związku z planowaną budową basenu w jedpym z ośrodków 
dytów PKO na sumy 300 tys. zł, 200 tys. ZI Oraz pożyczki o. zl — wypoczynkowych FSO, dyrekcja zakładu zwróciła di do mnie Z 
z Fabryki , Samochodów RA A w m aicżnośći sA żcemont0 wany propozycją zainstalowania mi w istniejącym basenie w Konstancinie 
łącznie £ zadłużeniem NE ia pe AR Spłaty ZAGIAZNiC= urządzenia filtrującego celem przeprowadzenia prób. Na propozycię 
budynek ok. 400 tys. zł wyno pona cb możli: wości — w ter- zgodziłem się 1 układ filtrujący został zainstalowany. Eksploatacja 
tych pożyczek są obecnie na granicy naszyc >> przeprowadzona w sezonie letnim 1979 wykazała szereg wad probo- 
sninie zaciągnięcia kredytów, LJ. 20 tat”. wanego urządzenia, uniemożliwiającego powielenie tego układu w 


iści 1 ;y życi SZ . stało się u- projektowanym obiekcie fabryki. W związku z powyższym dyrekcja 
„Oczywiście, w dobie odnowy życie Janu Ę S ka > sa POI I e 1908 <a oDONOWAi el R ZAKO 
_ciążliwsze. Czy to jednak ładnie z tego powo u Ę SR p tażu, względnie odkupienie urządzenia przydatnego do dalszego wy- 
<iać w histerię? Z dokumentów NIK wynika, że RANCH * REKOWO ze wstępną propozycję przyjąłem wpłacając okreś!toną 
> 1 ini bez ogłoszenia bankructwa. ależność za filir piaskowy na konto FSO, sugerując jednocześnie 
sahz wiceminister LGaj p. z a URM) są minimal- celowość dalszego kontynuowania prób ze względu na złe warunki 
_ końcu kredyty z za poSsT +4] pogodowe w latach 1979,80, ograniczające czasokre8 próby...” 
mie oprocentowane. jeden — dwa procent. Pewną ARÓW > - | A 
rmościa bvło zaciągnięc.e pożyczki w FSO. 250 tys. zł!. > . Mamy więc i tutaj do czynienia z raczej nietypowymi dla 
kim cudem niepracownik tej fabryki mógł otrzymac taką 


FSO pracami badawczo-naukowymi w basenie wiceministra 


pożyczke? Z zakładowej Kasy Zapomogowo-Pożyczkowej? J Szetka. Olśniony błyskotliwą argumentacją Bai 


7 danych niezbicie wynika, że nie będzie tak źie. Tym skłonny uwierzyć, że to fabryka zaproponowała filtrowanie, 
bardz'ej. że rodzina S. ma jeszcze azyl w Konstancinie. Ne Szotek zgodził się zostać królikiem doświadczalaym. 
Co sie tyczy działki rekreac inej, wiceministęp trochę gry- 'e może więc mieć do fabryki pretensji, że filtr działał nie- 
m WIG R 5, nd Ziem nabył w Wil- zbyt wydo'nie. Swoją drogą J. Szotek poszedł fabryce na 
asił W 1969 r. z aa: a Ea erzbni 3560 = ręke, chcąc kupić to niedorob'one urządzenie. Zrezygnował 
| Sa liza a mealea sumę 10 tys. zł. Nie miał Ra pod koniec 1980 r., kiedy już usta'enia NIK ws'a'y 
; ; WARCE nad je *śŚlnością, * zy i ; . są” 
jednak do niej serca i odsprzedał ją w 1974 r. ae Juz za 100 ć a. RER jak pr ysłowiowy „miecz Damoklesa . 
tys. Zł W ten sposób został bez ziemi. To było smutne! Więc o będzie Qalej: o pytanie. 
już w dwa tygodnie później, 28 sierpnia 1974 r. Janusz S$. POENEREYNEZENIE A 
wy stąp! do przewodniczącego ówczesnej WRN w ao PS: At po: PY ONA. z dnia ah PE: odwolu A 
<A | : iałki V ] a! dość szybko w nusza Szotka ze stanowiska wiceministra. Sprawa wykorzystywani: 
o pz ca p ZA | : ni AAA W przez b. wiceministra potencjału przedsiębiorstw państwowych dt 
1975 r można powiedzieć pe oga armo. aj NiC] p ŚR rozbudowy willi w Warszawie i budowy domku letniskowego w Kon 
iŁonstancne DrZY ul. Kazimierzowskiej. I większą. — 3 308 <tancinie została przerazana do postępowania prokaratorskiezo. D 
xw Opłatę dzierżawną ustalono w wysokości 1.448 zł prornorurv trafia rytu oż wo israel NIE W zał zaRUpPO! 
rocznie licencyjnych, za które ponosł odpowiedzialność JUiUSZ Szotek. 
; 3 


Sy PROBLEMÓW IDEOLOGII I POLITYKI 


IGNACY KRASICKI 


śród komunistów polskich narasta świadomość, że 
dwie głowne przesłanki składają się na powodzenie 
dzieła odrodzenia socjalizmu w Polsce. 

Pierwszą z nich jest dogłębne zgruntowanie przyczyn kry- 
zysu i popełnianych w minionym dziesięcioleciu błędów; uru- 
chomienie mechanizmów demokracji wewnątrz partii i de- 
rnokracji socjalistycznej w państwie, tym samym utrwalenie 
w PZPR pojęcia „centralizm demokratyczny”; umocnienie 
m reszcie socjalistycznej państwowości w rezultacie rozsze- 
rzenia jej bazy, odnowy organów i struktur zarządzania. 

Druga przesłanką linii politycznej PZPR, wyrosłej z VI 
4 VII Pienum KC, a wzbogaconej praktyką społeczną ostat- 
niego okresu, sprowadza się do przekonania, iż bez zdecydo- 
wanego, ofensywnego, ideowo-politycznego stawienia czoła 
naciskowi sił antysocjalistycznych proces odrodzenia socjaliz- 
mu w Polsce może być poważnie zagrożony. 

Nie tylko wielu bezpartyjnych, lecz teź członków PZPR nie 
7x1 WSŁE Zdaje sobie sprawę ze znaczenia tej ostatniej przesłan-, 
ki procesu odnowy i wewnętrznego związku występującego 
między nią i pierwszym warunkiem. Argumentuje się, na 
przykład, dość często, że w PRL nie ma wielu otwartych prze- 
ciwników socjali mu, co z natury swej ogranicza ramy dzia- 
łalności antysocjalistycznej, a głównymi „siłami antysocjali- 
stycznymi” były te elementy poprzedniego kierownictwa par- 
tii i państwa, które nadużyły władzy i wywołały obecny, cięż- 
ki kryzys. " 

Nie sposób odmówić zwolennikom powyższego poglądu 
pewnej racji. Istotnie, wzięte w oderwaniu od międzynaro- 
dowego kontekstu, lokalne ugrupowania przeciwników socja- 
liamu w Polsce. nie stanowiłyby większego niebezpieczeństwa, 
z drugiej zaś strony, obiektywnie rzecz biorąc, ele- 
menty skorumpowane czy niedołężne w aparacie władzy bez- 
sprzecznie wyrządziły poważne zło naszenu ustrojowi 

WEZWANIE DO CZUJNOŚCI 
. 

Nie możemy jednak ani avstrahować od faktu 

nla 


istnie- 
w naszym kraju bazy społecznej dla przeciwników so- 
cjalizmu, ani lekceważyć międ.ynarodowego układu sił kia- 
sowych przy ocenie aktualnego rozwoju polskiego procesu, 
a:il wreszcie pomijać tej kezspornej prawdy, iż narastający, 
nie od wczoraj, kryzys w państwie rozszerzył poważnie pole 
działania przeciwników socjalizmu. Ułażwił im przede wszyst- 
kim wykorzystywanie podstawowego, zdrowego nurtu gzie- 
wu robotniczego i krytyki społecznej, dążącego do umocnie- 
nia socjalizmu przez Oczyszczenie ga z ceformujących ustrój 
narośli, dia celów odwrotnych: dalszego podkopy wania glów= 
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nych filarów naszego ustroju w celu perspektywicznej, ewo- 
lucyjnej jego likwidacji. 

Znamienne, że już w okresie rewolucyjnej działalności 
W. I. Lenina występowała przed partią bolszewików koniecz- 
ność, z jednej strony, plenienia biurokratycznych naleciałości 
w stylu rządzenia młodej wówczas, ludowej władzy, a z dru- 
giej strony, równoczesna nadrzędna potrzeba obrony socjali- 
stycznej państwowości przed kontrrewolucyjnwni atakami 
prawicy. Lenin pisał na ten temat, co następuje: 


„Państwo nasze jest robotnicze 2 biurokratycznym wypaczeniem 
(...) Państwo nasze jest takie, że powszechnie zorganizowany prole- 
tariat musi bronić się, my zaś musimy te organizacje robotnicze 
wykorzystać do obrony robotników przed ich własrym panstwem 
i do obrony naszego państwa przeż robotników” (x). . 

Wnikliwa ocena bieżącej sytuacji w Polsce dowodzi, że wy- 
stępuje wyrażne sprzęgnięcie między ożywioną działalnością 
wewnętrznych przeciwników socjalizmu w PRL i aktualną 
taktyką imperializmu. | 

W tym kontekŚtie można lepiej zrozumieć intencje naszych 
przeciwników, a także docenić kontrrewolucyjne zagrożenie 
Polski ze strony jej lokalnych i zagranicznych wrogów. Z tej 
perspektywy bardziej zrozumiałe stają się również te aspekty 
linii politycznej PZPR, zdefiniowanej na VII Plenum KC, 
które wzywają komunistów do czujności i wskazują jedno- 
znacznie na przejawy antysocjalistycznych działań i postaw. 
Nawiązując do wyraźnych prób wykorzystywania NSZZ „So- 
lidarność” dla cełów antysocjalistycznych I sekretarz KC 
PZPR, Stanisław Kania, powiedział na naradzie I sekretarzy 
KZ w połowie stycznia br.: 

„Nie wolno nam (...) przewnilczać tego wszystkiego, co dzie- 
je się złego na gruncie „Solidarności”, Nie jest tajemnicą, 
że „Solidarność” jest terenem aktywnej penetracji zdecydo- 
wanych wrogów socjalizmu, ludzi, którzy, jak to nieraz pod- 
kreślaliśmy, stawiają sobie — i nie ukrywają się z tym — 
wręcz kontrrewolucyjne cele. Takich faktów mamy dziesiąt- 
ki > 

Przytoc.my jeden z nich. Oto w nr 16 (grudniowym) biule- 
tvnu NSZZ „Solidarność” ze Szczecina — „Jedność” uka ał 
się artykuł wstępny noszący tytuł „Najbliższe zadania”, gło- - 
szący m. in. następujące poulądy na temat naszej partii: 

„(...) Dotychczas przez 35 lat gospodarzenia krajem, partia ma 
niewspółmiernie małe sukcesy w dziedzinie Życia gospodarczego 
„w stosunku do osob Stych korzyści całonków partii, które im pozwa- 
lałv Żyć na bardzo szerokiej stopie. Sukcesy gospodarcze (uprzeiny> 
słowienie kraju) powstały dzięki pożyczkom zagranicznym (...) Cztan- 
kowie partii traktowali gospodarkę kraju jako osob sty majatek. Da- 
dając do tego pogarde dla ludzi pracv. postepowanie w elu 


partejnvch t ich słucnsów przepominało 
w podbitym kraju (S.C!). 


honrow 
pos'ernwnne OUN NYA 
wyniosłosć, wynaturzenie, nie.liczący ś:ę 


b 


s niczym egocentryzm owych bonzów doprowadził partię dc wyob- 
cowania ze "środowiska polskiego. Pozostało tylko posługiwanie się 
jedną mową ojczystą (sic). 

Przytoczyliśmy powyższy cytat, żeby uświadomić Czytelni- 
ka o występującym w niektórych środowiskach działaczy 


NSZZ „Solidarność” antypartyjnym i antysocjalistycznym na-. 


pięciu emocjonalnym. 


ZNAMIENNE REAKCJE 


Kto i dlaczego inspiruje działalność antysocjalistyczną 


w Polsce? Pytanie to narzuca się z coraz większą siłą każde- 
mu bezstronnemu obserwatorowi wydarzeń występujących 
na politycznej i społecznej scenie PRL. A zarazem — zna- 
miennych t wielostronnych reakcji, które wydarzenia te wy- 
wołują na kapitalistycznym Zachodzie. Tak więc, na przyk- 
ład, podczas odbytej w kóńcu ub.r. w Brukseli sesji NATO 
sprawy polskie stały się głównym tematem obrad. 


Odgłosy wydarzeń w Polsce skupiły się — rzecz to 
'wymowną i bardzo charakterystyczna — na dwóch główny ch 
kwestiach. 

Po sickwsść — usiłowały za wszelką cenę wesprzeć dzia- 
łające w Polsce siły antysocjalistyczne. Tak, by mogły one 
skutecznie przystąpić do osłabienia struktur władzy państwo- 


wej, podsycać klimat anarchii, wywoływać wrażenie, jakoby . 


Polska Ludowa stopniowo wkraczała na drogę demontażu in- 
stytucji państwa socjalistycznego. | 


Po drugie — ostatnie miesiące, a szczególnie końcowe ty- 


godnie ub. roku, wskazały dobitnie na chęć politycznych . 


i propagandowych ośrodków NATO przeciwstawienia Polski 
Ludowej jej socjalistycznym sojusznikom. Temu celowi słu- 
żyła i służy nadal prowokacyjna kampania prowadzona na 
Zachodzie i głosząca, jakoby istniało „zagrożenie Polski” ze 
strony jej sojuszników. Głównodowodzący wojsk Paktu 
Alantyckiego w Europie, gen. Bernard Rogers, uznał niedaw- 
no za stosowne na łamach zachodnioniemieckiej gazety „Die 
Welt”, w długim oświadczeniu, ponownie podsycić antyra- 
dziecką histerię. 

Wspominaliśmy już, że trudności przeżywane przez Polskę 
w wyniku deformacji jej socjalistycznego kursu, poderwanie 
zaufania klasy robotniczej do władzy stworzyły okoliczności 
ze wszech miar sprzyjające imperializmowi w realizacji 
wspomnianych zamierzeń. Myś! polityczna polskich komu- 
nistów, zawarta w uchwałach VI i VII Plenum KC PZPR 
i sformułowany w nich program konsolidacji partii i ogółu 
ludzi w obronie budownictwa socjalistycznego w PRL wycią- 
gają z powyższego faktu konkretne wnioski. Sprowadzają się 
one w praktyce społecznej do wszechstronnej aktywizacji 
wszystkich ogniw i organizacji PZPR, motorycznej siły socja- 
listycznej odnowy Polski. Tak, by oczyszczające politykę partii 
i państwa od deformujących ją błędów i wo:untarystycznych 
naleciałości, zapewnić warunki w pełni ustabilizowanego po- 
łożenia kraju, szybkiego i konsekwentnego wdrażania nie- 
zbędnych reform systemu zarządzania. 


'RODOWODY DYWERSJI 


Mówiąc o różnych postaciach inserencji państw członkow- 
skich NATO w sprawy polskie, przypomnieć trzeba rodowo- 
dy antysocjalistycznej dywersji ideologicznej, uprawianej 
przez imperializm w ramach wojny psychologicznej przeciw- 
ko światu realnego socjalizmu, w tym szczególnie przeciwko 
PRL. | 

Tak więc już w 1975 r. w Genewie, z inicjatywy służb 
wywiadowczych NATO zorganizowano spotkanie grupy 
uchódźców i dysydentów z krajów socjalistycznych. Głównym 
celern tej poniekąd sztabowej nasady było omówienie nowych? 


* koncepcji ideowo-politycznej dywersji antysocjalistycznej. 


Przy tej samej okazji stwierdzono też potrzebę uformowania 
w niektórych państwach członkowskigh Układu Warszaw- 
skiego, ugrupowań dysydenckich o kontrrewolucyjnych <ce= 
lach, dostosowanych programowo, taktycznie i operacyjnie 
do nowych warunków. Genewskie spotkanie wytypowało Pol- 
skę jako ten kraj socjalistyczny, który z różnych powodów 
objęty być powinien w pierwszym rzędzie ©okre- 
ślonym, priorytetowym poniekąd zainteresowaniem powoły- 
wanych do życia grup kontrrewolucyjnych. St rateeiczne i po- 
lityczne znaczenie PRL w systemie socjalistycznych soju- 
szów, rola odgrywana przez nasz kraj na scenie międzynaro- 
dowej, zwłaszcza w procesie odprężenia i europejskiego bez- 


- .pieczeństwa, określone nadzieje kół imperialistycznych wią-= 


zane z tradycjami polskiego nacjonalizmu, tendencja do wy- 
korzystywania dla swych politycznych ceiów religijnych 
uczuć katolików polskich — wszystko to składuło się rów- 
nież na genezę wspomnianych imperialistycznych zamierzeń. 
+ Doradca b. prezydenta USA J. Cartera do spraw bezpie- 
czeństwa, Z. Brzeziński w swej głośnej pracy „Alternatywa 
wobec podziału” sformułował już dawno tezę, zgodnie z któ- 
rą w warunkach umacniania się realnego socjalizmu i krzep- 


'nięcia odprężenia główne kraje kapitalistyczne powinny za- 


stąpić otwartą konfrontację ze wspólnotą socjalistyczną baTr- - 
dziej elastyczną a zarazem ewolucyjną praktyką „„ozmię- 
kczania”. 


Realizując tę koncepcję walki z ustrojem socjalistycznym 
w Polsce, państwa NATO położyły szczególny nacisk na Tor- 
budowę dywersyjnej rozgłośni „polskiej” Radia „Wolna Euro- 
pa” w Monachium. Równocześnie uruchomiły one Szereg 
emigracyjnych pism  antykomunistycznych, z których, 
w warunkach polskich, największe znaczenie dla procesu ide- 
ologicznej edukacji sił antysocjalistycznych w Polsce mialo 
czasopismo paryskie „Kultura”. Szerzyło ono od dawna na 
swych łamach antykomunistyczną argumentację, odwołującą 
cię do koncepcji stopniowego, ewolucyjnego podkopywania 
kierowniczej roli marksistowsko-leninowskiej partii w roz- 
woju budownictwa socialistycznego, rozmywania struktur 
państwa ludowego, podsycania nastrojów anarchii społecznej, 
a przede wszystkim pobudzania antyradzieckiego, nacjonali- 
stycznego zacietrzewienia. Z perspektywy ostatnich miesię= 


_cy na tle polskich wydarzeń widać szczególnie wyraźnie, 


w jak poważnym stopniu kadrowo-szkoleniowe inspiracje pa- 
ryskiej „Kultury ', masowo upowszechniane przez RWE, wy- 
korzystywane są przez lokalnych przeciwników socjalizmu, 
orędowników i praktyków procesu tzw. peiza- 
ją ce j kontrrewolucji. 


KIERUNKI UDERZEŃ 


Wspomnieliśmy o inicjatywie genewskiego spotkania szta- 
bowegso NATO w 19075 r. uruchomienia zwiaszcza w Polsce, 
nieleyalnych ugrupowań aniysocjalistycznych. Jednym z nich 
najbardziej znanym jest tzw. Komitet Samoobronv Spałecz- 
nej KOR, dalej „Ruch Obrony Praw Człowieka i Obywatela, 
„Ruch Młodej Polski”, czy najbardziej otwarcie kontrrewolu- 
cyjna „Konfederacja Polski Niepodległej”. Ugrupowania te, 
działające w różnych środowiskach i posłueujące się rozma:tą 
taktyką, zmierzały w trzech głównych kierunkach. 


Po pierwsze — przygotowywały zasiierie kadrowe sił an- 
tysocjalistyc. nych pragnących umocnić się w rozżnywacych 
starych lub tworzonych nowych strukturach spotecznych. To 
właśnie ze wspomnianych ugrupowań, a szezezolnie z krięsu 
działaczy KSS KOR, pokroju J. Kuronia ezy A. Michnika, 
rekrutuje się określona grupa „doradców” „SoLdarności”, 
pra”"aca przekształcić tę orracizacię zwią kową, 
swjącą na gruncie socjalizmu i wzbozacającą programowo 
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kierowniczą rolę partii, w SPOCZĄĆ rcakcyiny, ańisśorjali: 
styczny ruch polityczny. 


Po drugie — wspomniane ugrupowania kontrrewoucyjnych 
dysydentów nakreśliły główne wytyczne taktyki antysocjali- 
stycznego działania, zgodnie z ogólnymi instrukcjami i ralece- 
niami NATO. Jak powszechnie wiadomo, jest fo taktyka wy- 
mierzona — pod pretekstem 
nych błędów — w rzeczywistości przeciwko państwu socjali- 
stycznemu jako takiemu, przeciw kierowniczej roli PZPR, 
a zwłaszcza pr.eciw systemowi sojuszów Polski Ludowej. 
Żerując na krytyce społecznej, odwrotnie od intencji jej zdro- 
wego nurtu, elementy dysydenckie pragną nie umocnienia, 
lecz dalszego osłabienia i stopniowej likwidacji socjalizmu. 

Sztucznie i tendencyjnie usiłując przeciwstawić tzw. nowy 
polski model ustrojowy dawno sprawdzonemu i okrzepłemu 
uniwersalnemu systemowi realnego socjalizmu antysocjali- 
styczni uzurpatorzy dzieła odnowy w Polsce i ich ogarnięci 
zamętem ideologicznym pomocnicy głoszą demagogiczne ha- 
sła pośrednio lub kezpośrednio skierowane przeciwko ustro- 
jowi PRL. : 

We wspomnianych założeniach taktyki „pełzającej kontrre- 
wolucji” mieszczą się całkowicie charakterystyczne operacje 
polityczne nadużywające do wstecznych celów nowe związki 
zawodowe, wbrew ich założeniom statutowym. Należy do nich 
m. in. uchylanie się od współodpowiedzialności za losy pań- 
stwa i gospodarki narodowej, podburzanie elementów anan- 
chistycznych i wichrzycielskich do działań godzących w ład 
społeczny, m. in. przez okupowanie siłą gmachów publicznych, 
inicjowanie z zewnątrz nowych, reakcyjnych struktur czy on- 
ganizacji, jak to dzieje się, na przykład, z okazji projektu po- 
wołania do życia tzw. Solidarności Wiejskiej. 


Po trzecie — antysocjalistyczne ugrupowania, sprzęgnięte 
z działającymi za granicą ośrodkami imperialistycznej dywert- 
sji są ogniwami rozhisteryzowanej i emocjonalnej kampanii 
psychologicznej, której celem jest podsycanie atmosfery de- 
stabilizacji I niepewności, sianie zamętu i podtrzymywanie 
chybotliwości nastrojów, a wreszcie — odwoływanie się de 
religijno-klerykalnych motywacji w życiu publicznym. 


NIEBEZPIECZNA GRA 


Rzocz znamienna: im dłużej trwa kryzys w Polsce, im wy- 
rażncj na tle przygotowań do IX Nadzwyczajnego Zjazdu ob- 
jawia się proces konsolidacji partii i ogółu polskich patrie- 
tów na gruncie zasad realnego socjalizmu i systemu sojuszów 
PRL, tym bardziej przedstawiciele poszczególnych ugrupowań 
antysocjalistycznych i ich eksponenci w nicktórych ogniwach 
„Solidarności” nasilają swoją niebezpieczną grę. 

Pod koniec grudnia ub.r. interesującą, wysoce symptoma- 
tyczną próbkę „argumentacji” i aktualnych dążeń sił amty- 
socjalistycznych w Polsce dał czołowy działacz KSS KOR 
i „cekspert” „Solidarności”, J. Kuroń. W artykule wstępnym, 
ogłoszonym na łamach nielegalnego „Robotnika”, sformuło- 
wał on następujące tezy mające stanowić replikę ugrupowań 
kortrrewolucyjnych ma proces postępującej konsolidacji 
PZPR po jej VII Plenum KC: j 
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„krytyki popełnio-=- 


© należy wzbud.ać, gdzie się da, nastroje niepewności i de- 
stabilizacji, by „partii nie dać oddechu”; 

© trzeba „wyrwać spod kontroli partii" poszczególne orga- 
ny i struktury władzy, przeciwstawiając partii i centralnej 
administracji opanowane przez praw icę („samorządy UMEJRRIE 
i wiejskie”; 

© w perspektywie należy „w tej lub innej formie”, pośred- 
nio lub bezpośrednio poddać wpływom prawicy GAJOREZŁAL 
polityki wewnętrznej” PRL, pozostawiając partii tylko „cen- 
tralną administrację, policję i wojsko”... 

W tym samy:n artykule J. Kuroń dał też upust swej anty- 
rad ieckości. 

Wywody powyższe mówią same za sievie. 

Antyradzieckie zacietrzewienie i wrogość do socjalizmu 
w Polsce występują szczególnie intensywnie w niektórych 
kręgach zwolenników KSS KOR. Różnią się wprawdzie oni 
między sobą nieraz głęvoko, jednak pewna ich część wystę- 
puje z pozycji jednoznacznie zdeterminowanych. Należy przy- 
pomnieć, iż trzon kadrowy tej części KOR-owców wywodzi 
się-z lat 1956—1958, kiedy to epigoni epoki wypaczeń okresu 
kultu jednostki, osoby skompromitowane w stalinowskim 
aparacie represji, usiłowały przez zmianę o 180 stopni kursu 
politycznego przylepić sobie etykietkę „demokrarów” i „li- 
berałów” w celu znalezienia alibi. We wspomnianych latach 
dążyli oni do tzw. drugiego etapu przemian październiko- 
wych, który miał być już nie okresem naprawy błędów so- 
cjalizmu, lecz restytucją kapitalizmu z jego „wolną grą sił” 
i „czystą, pluralistyczną demokracją” typu zachodniego. Gdy 
partia pokrzyżowała te zamiary i rozbiła zwolenników kontr- 
rewolucji, ci ostatni, w późniejszych latach, w różny spo- 
sób zwykle tym hałaśliwszy, im byli słabsi, dawali o sobie 
znAć. Zdając sobie sprawę z ogólnie dla siebie niekorzystnego 
układu sił, nie bez inspiracji zewnętrznej, uczyli się nowej, 
bardziej elastycznej i ruchliwej taktyki kamuflażu. Była to 
działalność mniej lub bardziej celnie oparta na rozeznaniu 
rzeczywistych słabości partii, niedostatków jej edukacji ideo- 
logicznej i polityki, dążenie do wykorzystywania owych zja- 
wisk dla swych celów. Ukryte działanie poza plecami środo- 
wisk i warstw wyrażających w danym momencie taką lub in- 
ną krytykę woluntarystycznych błędów działalności partii 
4 ludowej władzy. 

W minionej dekadzie spustoszenia w świadomości społecz- 
nej, zwłaszcza miodzieży polskiej — wynikające z ciężkich 
błędów ideologicznych poprzedniego kierownictwa, utrudnia- 
ły znajomość faktów z powyższego zakresu, a tym samym 
głębsze zrozumienie pobudek, którymi kierowali się i kierują 
nadal niektórzy fałszywi „przyjaciele ludu”. Nie należy na- 
tomiast sądzić, by ich otwarte, lub częściej zaowalowane ata- 
ki przeciwko ustrojowi społeczno-politycznemu PRL i naszej 
partii były oznaką ich siły. Wręcz przeciwnie. 

Postępująca konsolidacja partii, klasy robotniczej i ogółu 
łudzi pracy umacnia i strzeże zdobyczy ustroju socjalistycz- 
nego, chroni niezłomne przymierze PRL z ZSRR, CSRS, NRD 
i innymi krajami socjalistycznymi. Toe właśnie jest główną 
rękojmią wydobycia kraju a przeżywanych obecnie trudności. 


IGNACY KRASICKI 


W. J. Lenin, Dzieła, t. 32 , str. 7 


MIĘDZYNARODOWY RUCH KOMUNISTYCZNY 


. 
t 


JERZY WAJSZCZUK b 


dowego Kongresu Nauk Historycznych prof. Stefan 
Kieniewicz stwierdził w swym wystapieniu: „Mówi się 
że szczęśliwe są narody bez historii, My, Polacy, moglibyśmy 


J esienią ubiegłego roku podczas obrad XV Międzynaro- 


parafrazować: szczęśliwe są narody, które nie mają zbyt licze 


nych historij. Zdajemy sobie sprawę, że Poiska nie jest pęp- 
kiem świata, ale bywały chwile, kiedy wychodziła na pierw= 
sze strony gazet; zazwyczaj nie były to dla naszego narodu 
fortunne chwilc”. 

Myślę, że refleksja ta w sposób niezwykle trafny wyraża 
stosunek, jaki powinniśmy mieć do publikacji, wypowiedzi, 
komentarzy radiowych i telewizyjnych na świecie, które od 
kiku miesięcy towarzyszą wydarzeniom w naszym kraju. 
Idzie tu przede wszystkim o konieczności zachowania nie- 
zbędnego dystansu wobec faktu, iż Polska, nasze sprawy 
i problemy przez tak długi okres czasu są czołowym tematem, 
podeimowanym przez środki masowego przekazu na całym 
świecie. Trzeba brać pod uwagę, iż nie ma w tym żadnego 


automatyvzmu. Z samego faktu, że pisze się i mówi o Polsce ' 


bardzo dużo wcale nie wynika, że może to być korzystne 
dla Polski. | 


PUNKTY ODNIESIENIA 


W istocie rzeczy mamy do czynienia z niezwykle złożonym 
procesem, który nie ma w pełni autonomicznego charakteru, 
lecz jest niezwykle silnie i głęboko powiązany z najważniej- 
szymi probiemami kształtujacymi oblicze polityczne wspoł- 
czesnego świata. Patrząc z tego punktu widzenia można po- 
wiedzieć, iż to, co mówi się i pisze na tematy Polski w prasie 
1 propagandzie jest w ostatecznym rachunku związane z pro- 
jekcją przedsięwzięć politycznych j ideologicznych, które po- 
jawiły się na arenie międzynarodowej w kontekście przeobra- 
teń dokonujących się w naszym kraju. 


Nie jest możliwe dokonanie już obecnie pełnej i jedno- 
znacznej oceny reakcji opinii międzynarodowej wobec na- 
szych problemów. Nie pozwalają na to przyczyny formalne, 
do których zaliczyć należy między innymi ogromne ilości ma- 
teriałów, które miały być przedmiotem takiej oceny, a także 
pewne przyczyny o charakterze subiektywnym, psy- 
chologicznym. Jest mianowicie bardzo trudno nam samym 
obiektywizować międzynarodowe konteksty zjawisk wystę- 
pujących w naszym kraju. Wiąże się to przede wszystkim z 
faktem. iż z natury rzeczy koncentrujemy się w ostatnich 
miesiącach na sprawach wewnętrznych, na zagadnieniach, 
które w decydujący sposób wyznaczają rytm życia politycz- 
nego w kraju. Zajmują nas przede wszystkim procesy wy- 
chodzenia z kryzysu oraz odnowa życia politycznego. Własnie 
na tym tle mógł zrodzić się obserwowany przez wielu dzien- 
nikarzy ij innych obserwatorów zewnętrznych swoisty feno- 
men psychologiczny. Otóż w okresie, kiedy w prasie świato- 
wej, a szczególnie w zachodniej prasie burżuazyjnej prezen- 
towano najbardziej a'armi'styczne i niesłychanie sugestywne 


zżcenariusze rozwoju wydarzeń w naszym kraju, a także rze-- 


komego niebezpieczeństwa ingerencji z zewnątrz w sprawy 
po!'skie, nasze społeczeństwo dalekie było od tych zagranicz- 
nych emocji. Był widoczny wyraźny dystans pom'ędzy atmo- 
sferą polityczną panującą w naszym kraju i k imatem sen- 
sacji. który starano się wytworzyć wokół naszych spraw np. 
na Zachodzie, Właśnie z tych względów trudno jest niekiedy 
komentować opinie i oceny, istnieje bowiem w wiełu punk- 
tach całkowita odmienność widzenia szeregu zjawisk 
przez nas samych i tzw. obserwatorów zagranicznych. 


Tylko my bowiem wiemy, jakie należy podjąć kroki w 
konkretnej sytuacji, aby sprostać konkretnym potrzebom 
społecznym, aby rozwiązać taki, czy inny trudny, złożony 
problem polityczny. Tylko tu, na polskim gruncie można z 
całkowitą pewnością stwierdzić i przekonać się w praktyce, 
które z działań podejmowanych przez naszą partię są napraw- 
dę efektywne i przyczyniają się do przezwyciężania zjawisk 
kryzysowych. Nie oznacza to oczywiście, że działania podej- 
mowane przez partię, czy przez administrację państwową są 


całkowicie wolne od słabości i potknięć. Niezbędne są stałe 
korekty. Mogą one być dokonywane ty ko przecz nas samych 
w oparciu o własne doświadczenia. Działalność naszej parti 
musi być rozwijana przecież w warunkach tworzenia się Zue 
pełnie nowych mechanizmów współdziałania władzy i spo- 
łeczeństwa. Ale nie możemy się spodziewać, że nasze sprawy 
przestaną być przedmiotem zainteresowania międzynarodo- 
wej opinii publicznej. 

Wynika to z miejsca i roli Polski w polityce europejskiej 
I światowej. Słusznie bowiem mówi się, iż si.na, suwoerenna, 
socjalistyczna Polska jest niezbędna dla trwa.ego bczpieczeń- 
stwa w Europie. Nie można np. wyobrazić sobie istniena 
Układu Warszawskiego bez pelnego uczestnictwa w nim Lo'= 
ski. W warunkach współczesnych liczy się przecież nie tvlko 
potencjał militarny, terytorialny, ludnościowy, eltonomiczny, 
którym dysponuje nasz kraj, lecz również potencjał po.itycz- 
ny i ideologiczny, jaki tworzy historyczna świadomość naszc= 
go społeczeństwa, ukształtowana przede wszystkim w toku 
walki © wyzwolenie narodowe i społeczne. | 


Nie może więc nikogo dziwić i zaskakiwać ogromne zainte- 
resowanie sprawami naszego kraju, jakie występuje w:ród 
bratnich partii w krajach wspó'noty socjalistycznej. Jist 
również naturalne i zrozumiałe żywe zainteresowanie naszą 


* tematyka w całym międzynarodowym ruchu komunistycznym 


t robotniczym, a szczególnie wśrSŃ partii działających w roz- 
winiętych państwach kapitalistycznych. 

Ujmując w największym skrócie można powiedzieć, iż 
reakcje międzynarodowego ruchu komunistycznego na nasze 
wydarzenia, jak również ich stosunek do działań podejmo- 
wanych przez naszą partię w celu przezwyciężenia zaistn:a- 
łych trudnoścj wynikały z dwóch zasadniczych przesłanek: 

Przesłankę pierwszą — w moim głębokim przekonaniu — 


stanowi zasada internacjona!istycznej solidarności ruchu ko- 


munistycznego. Charakter i skala wydarzeń w naszym kraju 
zrodziły w mrRdzynarodowym ruchu komunistycznym, a 
szczególnie wśród bratnich partii potrzebę wyrażenia solidar- 
ności z naszą partią, dodania komunistom polskim otuchy 
ij wiary, iż są w stanie przezwyciężyć trudności na drodze soc- 
jaistycznego rozwoju Polski. Z ogromnym uznaniem 
ij wdzięcznością przyjmowaliśmy wszyscy tego rodzaiu popar- 
cia i zrozumienia naszych problemów. 

.-Przesłanke drugą stanowią reakcje na wydarzenia w Polsce 
ze strony propagandy burżuazyjnej. Sprawy polskie posłużyły 
jako pretekst do rozwinięcia niesłychanie intensywnej kam- 
panii ideologicznej, skierowanej zarówno przeciwko partiom 


"komunistycznym działającym w świecie kapitalistycznym, 


jak również przeciwko krajom socjalistycznym. Właśnie ten 
potężny. nacisk propagandy antykomunistycznej sprawił, jż 
zarówno stosunek bratnich partii, wyrażany przez środki ma- 
sowego przekazu krajów socjalistycznych, jak i stosunck za- 
chodnich partii komunistycznych, wyrażany przez ich prasę, 
nie występuje w czystej postaci. Co to znaczy? 

Oznacza to mianowicie, jż w praktyce partie komunistyczne 
wyrażając swój pogląd na polskie tematy, czy też stanowisko 
wobec konkretnych przedsięwzięć podejmowanych przez na- 
szą partię jednocześnie muszą odpierać różnego rodzaju ataki 
propagandy antykomunistycznej kierowanej pod w ła- 
snym adresem. Naeży wziąć pod uwagę specyfikę politycz- 
neco położenia poszczególnych partii, ich znaczenie i rolę w 
miedzynarodowym ruchu komunistycznym i robotniczym, jak 
również charakter i formę dzia'ań ideolosicznych. jake wo- 
bec nich podejmuje propaganda burżuazy na. Wszystko to 
ogromnie komplikuje i utrudnia uzyskanie jasnego ob:azu 
sytuacji w tym zakresie. - . 


ROLA PROPAGANDY BURZUAZYJNEJ 


Cofając się do sierpnia 1980 r. należy przede wszystxim 
stwierdzić, że najbardziej wpływowe ośrodki propagandy 
burżuazyjnej potraktowały wydarzenia w Polsce, jako okaz ę 
do zakwest'onowania podstawowych tez naukowego socjaliz- | 
mu. Stwierdzono, iż w Polsce obala się Karola Marksa, iż — 
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jak to pisał amerykański tygodnik „Time” z 15.1X.1980 r. — 
„komunizm stracił tu swe ideologiczne oblicze”. 


Intencje takich interpretacji są jasne. Nie jest wprawdzie 
aktualnie modne ani popularne zajmowanie się społecznymi 
probiemami kapitalizmu. Kryzys, który przeżywamy, nie jest 
oczywiście najlepszą okazją de dyskusji na temat kryzysu 
społeczeństwa kapitalistycznego. Ale trzeba trzeżwo i reali- 
stycznie oceniać świat. A obecnie nawet w najbardziej roz- 
winiętych gospodareęze krajach kapitalistycznych utrzymuje 
się ostra sytuacja kryzysowa, przeciętna stopa bezrobocia wa- 
ha się w gramicach 6—8 proc. ogółu zatrudnionych. Wskutek 
niesłychanie intensywnej rywalizacji pomiędzy wieionarodo- 
wymi korporacjami likwidowane są całe gałęzie przemysłu. 
W szeregu krajów setki tysięcy młodych ludzi, absolwentów 
szkół średnich i wyższych nie mogą znaleźć pierwszego miej- 
sca pracy. Jest to źródło frustracji i konfliktów społecznych. 


Do tych zagadnień nawiązywała zdecydowana większość 
działaczy partii komunistycznych na Zachodzie w swych wy- 
powiedziach j publikacjach na tematy związane z wydarze- 
niami w Polsce. 


Szeroki rezonans w międzynarodowym ruchu komunistycz- 
nym i robotniczym miało między innymi wystąpienie Sekre- 
tarza Generalnego Komunistycznej Partii Stanów Zjednoczo- 
nych tow. Gusa Halla na spotkaniu zorganizowanym przez 
redakcję czasopisma „Political Affairs”, któne odbyło się 
1.1X.1980 r. 


„Siły reakcyjne robią wszystke — stwierdził Gus Hall — aby prze- 


konać ludzi, że wydarzenia w Polsce są niezbitym dowodem, iż so- - 


cjalizm się nie sprawdził, tł sprawdzić się nie może w praktyce”. 
Dixtego poparcie demonstrowane wobee polskich robotników przez 
czołowych przywódców amerykańskiege ruchu związkowego należy 
traktować jako nic innego niż szczytowy wyrag hipokryzji. Jest tax 
dlutego ponieważ oni nigdy nie popierał ani strajków w Stanach 
Zjednoczonych, ani też w żadnym innym kapitalistycznym kraju. 
„Amerykańskim robotnikom nie przyszłoby nawet do głowy, iż mo- 


gą otrzymać pełne wynagrodzenie za okres objęty strajkiem, jak te 
miało miejsce w Polsce". 


Francuski dziennikarz komunistyczny Jacques Estaqer pi- 
sał na łamach „Revolution” w dn. 29.1.80 r. w swej kore-= 
spondencji z Polski, iż katastroficzny obraz sytuacji przed- 


stawiony przez całą prasę zachodnią nie jest zgodny z rze-. 


czywistością. W jego ocenie kryzys oczywiście uwypuklił 
wszystkie negatywne zjawiska, jednakże nie oznacza to, że 
można przekreślić dokonania gospodarcze i społeczne, któ- 
re osiagnięto na przestrzeni ostatnich lat. Np. porównanie 
polskiego i francuskiego ustawodawstwa socjalnego wcale 
nie jest niekorzystne dla Poiski. Wskazuje on równiez na 
biad, jaki popeinia prasa aftykomunistyczna w ocenie pol- 
sk.ch wydarzeń. „Kryzys ten — jak pisze — nie jest i nigdy 
nie był prcwą podważenia socjalizmu... lecz jest to dażenie do 
rozwoju demokracji i rozwoju socjalizmu, które otwiera dro- 
gę do realizacji nowych form życia politycznego”. 


Podobne wątki znajdziemy również'w wystapieniu tow. 
Hierberta Micsa, przewodniczącego DKP, które zostało opub- 
likowane jesienią ub. r. w broszurze „Polska i my”. Wskazuje 
on między innymi na fakt, iż słabości i błędy analizowane 
otwarcie przez PZPR i przedstawiane opinii publicznej, wy- 
korzystane zosiały najwidoczniej i to w sposób zmasowany 
oraz ce'owy przez si'y antysocjalistyczne w RFN. Mógł się o 
tvm przekonać każdy robotnik w RFN na podstawie infor- 
macji zachodnioniemieckich środków przekazu, szczególnie 
teiewizji. Były to bowiem sprawozdania, których zakres jest 
ca.kiem obcy, a nawet nie do pomyślenia dla robotników 
2epubl.'ki Federalnej, jeśli chodzi o informowanie o ich wła- 
snej walce. 


„To, co nas uczula = podkreślił tow. Mies — i stanowi dla nas 
wizwane, to ne tylko występowanie takich jawnych reakcjonisitow, 
kiorzy bardziej lub mniej wyrażnie wyrażają zamiar nidania Cate- 
mu rozwojowi sytuacji w Polsce antysocjalistvcznego kierunku, lecz 
rvwnież tych poiitvkow, którzy nie mówią o inzerencji, a w rzeczy> 
Wwstosci mieszają się w Sprawy polskie... Wszyscy oni mowią O SYm- 
pati dla polszich robotników, a-'w rzeczywistości mają na mysi 
ponieranie S'ł antyvsocjalrsiycznych. WsSzyscv oni głoszę zrozżumie- 
nie dla Zadan polskich robotników, a SĄ głusi na Żadan.a robotni- 
ków włitsnego kraju". 


W tokim duchu wypowiadała sie sdecydowana wiekszość 
przywódców i dzałaczy partii komunistycznych działających 
w swz:ecie kapitalistycznym. Redaktor trancuskiesa czasopi- 
Sma ..lLie Nouvćl Observateur” E. Scalfari zadał wprost nvta- 
n.e przywódcy wioskich komunistów Enrico Berlinguerowi: 
„Czy wydarzenia w Polsce zachwiały puńskim zaufaniem do 
rel:ero socializmu?” (3.X1.1660 r.) Klimat teo wywiadu 
najlepiej zilustrować może oświadc.enie tow. Berlinguera: 


„79 chciałby Pan cde mnie usysse6? Ża Polska Jest policyjną 
dvuiaturą? To absolutna nieprawda, Że krajem kierują ludzie wy= 


6 


zyskujący robotników. To też jest nieprawda. Że Polacy marzą tyt- 
ko e otwarciu gieldy i powrocie kapitalizmu? To też nieprawda, że 
partia gdyby mogła wpakowałaby biskupów de więzienia, To rów- 
nież jest całkowicie niezgodne s prawdą... A robotnicy polscy nię 
mają zamłaru oddać stoczni:im. Lenina w ręce jakiegoś kapitalisty, 
lccz chcieliby raczej samorządu robotniczego. Diaczego? Właśnie 
dlatego, że punktem wyjścia ich słusznej walki jest socjalizm 


1 zinierza ona w kierunku socjalistycznym”, 

Te motywy powtarzają się. Stale przeplatają się wyrazy 
solidarności, poparcia dla naszej partii, dla polskich komu- 
nistów z polemiką z odpieraniem różnego rodzaju uproszczeń 
interpretacyjnych lub świadomych mistyfikacji propagandy 


_ burżuazyjnej na nasze tematy. W październiku ubiegłego roku 


podczas XXX Sesji Rady Generalnej Światowej Federacji 
Związków Zawodowych tow. U. Krasucki, sekretarz CGT, 
członek Biura Politycznego Francuskiej Partii Komunistycz- 
nej stwierdził, iż socjalistycznej Polsce i ludziom pracy nie 
brakuje autentycznych przyjaciół. W jego ocenie wydarzenia 
w naszym kraju w całości, a problemy związków zawodowych 
OAK rzeczy do myślenia całemu Światu. Ale — jak powie- 
ział on: 


„tym, którzy myślą, że będą szermować argumentami przeciwko 
socjalizmowi, mówimy: gdzie są ie rządy, które zażegnałyby tak 
poważny kryzys społeczny? Gdzie są te władze, które podejmują 
się naprawiać błędy wraz m ludźmi pracy, t to nie dlatego by być 
gorszymi socjalistami, lecz po to by być lepszymi”, 

<= 


JESTEŚMY RAZEM 


W kontekście polskich wydarzeń okazało się raz jeszcze, 
że propaganda burżuazyjna świadomie traktuje socjalizm ja- 
ko spoacyficzny monolit, dogmatycznie wymyślony i oparty 
na skostniałych strukturach. Natomiast wszystko, co odbiega 
od tego sztucznego modelu, przestaje już być socjalizmem. 
Przedstawione przykłady stanowią iłustrację, jak dalece pol- 
ski kontekst oddziaływuje na aktualną sytuację w między= 
narodowym ruchu komunistycznym i robotniczym. Spotyka- - 
my się w tym ruchu z ogromną życzliwością, solidarnością 
i poparciem, wiarą i nadzieją, że potrafimy rozwiazać złożone 
problemy polityczne, ekonomiczne i społeczne. A'e tak jak 
w stosunkach międzynarodowych miejsce danego państwa w 
dzisiejszym świecje zależy od jego potencjału materialneco 
i duchowego, od sposobów rozwiązywania wewnętrznych 
problemów, tak w stosunkach, występujących w międzynaro- 
dowym ruchu komunistycznym i robotniczym, liczy się prze- 
de wszystkim sprawność działania partii, jej jedność idcowa 
oraz umiejętne rozwiązywanie przez nią konkretnych prob- 
lemów społecznych. i 


Obecnie w międzynarodowym ruchu komunistycznym i ro- 
botniczym powszechnym uznaniem cieszy się zasada, iż każda 
partia komunistyczna samodzielnie określa swoją linię poli- 
tvczną w oparciu o konkretne rozeznania rzeczywistości swe- 
go kraju i założenia marksizmu — leninizmu, a także w opar- 
ciu o doświadczenia całego ruchu komunistycznego, którego 
cześć składową stanowi. W związku z tym każda partia po- 
nosi za swą politykę historyczną odpowiedzqjalność zarówne 
przed swoim narodem, jak i przed opinią międzynarodowej 
kłasy robotniczej. Oznacza to, że w ramach ogólnie akcepto- 
wanego socjaiistycznego ładu, każda partia ma prawo do 
wiasnych rozwiązań. do uwzględnienia narodowej specyfiki 
i łączenia jej z prawidłowościami socjalizmu. 


Atmosfera napięcia, jaką od dłuższego czasu podtrzymuje 
wobec spraw polsk.ch szereg czołowych ośrodków propagan- 
dy burżuazyjnej sprawia, iż prawie każdy z aspektów naszych 
działań zyskuje międzynarodowy rezonans. Uwidacz- 
nia się w tym swoista dialektyka walki ideologicznej, która 
toczy się na avenie międzynarodowej wokół spraw polskich. 
Wykorzystując występujące w naszym kraju różnego rodza- 
ju tendencje i prądy © charakterze antysocjalistycznym, 
wszelkie przejawy destabilizacji życia społecznego i produk- 
cji, a lakże złożone procesy walki o polityczną jedność rucnu 
związkowego w naszym kraju propaganda antykomunistycz- 
na usiłuje przeciwstawić Polskę innym państwom socjali- 
Stycznym, a szczególnie Związkowi Radzieckiemu. Oto co np. 
w erudniu ub. r. pisał organ wielkiego kapitału USA, dwuty- 
godnik „Fortune”: „Robotnicza rewolta w Polsce stwarza, ik 
się wyvda'e, większe zagrożenie dla systemu komunistycznczo 
niż wstrząsy na Węgrzech i w Czechosłowacji”. 


Na tvm tle w.dać. jak zdystansowane od cisnienia tego ro- 
dzaju propagandy było stanowisko bratnich partii w kra- 
jach socjalistycznych wobec przemian zachodzacych w na- 
szym kraju. W tvm samym bowiem czasie, kiedy na Zacho- 
dzie formułowano naibardziej pesymistyczne prognozy. KPZR 
i irne branie partie stały niezmiennie na Stanowisku. iż 
pariia nasza jest w stanie sama rozw:ązać .wszelk'e prob.emy. 


JERZY WAJSZCZUKR 


SYTUACJA NA RYNKU 


„ 


'Niezaspokojone potrzeby 


EDWARD KUCZERA 


roku bieżącym sytuację na rynku wewnętrznym 
kształtować będzie stan głębokiej nierównowagi to- 
warowo-pieniężnej, wynikającej z gwałtownego przy- 
rostu dochodów pieniężnych ludności przy równocześnie nie- 
znacznym wzroście dostaw towarów i usług. Jakie są realia 
tej sytuacji? 


POPYT I PODAZ 


Po stronie popytu — w wyniku podjętych decyzji płaco- | 


wych, podwyższenia cen skupu podstawowych produktów 
rolnych oraz decyzji e podwyższeniu świadczeń społecznych 
(zasiłki rodzinne, renty i emerytury) dochody pieniężne lud- 
mości będą wyższe od ubiegłorocznych e 290 mid zł (tj. e po- 
mad 17 proc.). Tak wysoki przyrost dochodów kształtuje bie- 
żąco odpowiednio wysoki, bo wynoszący ponad 20 proc. 
wzrost funduszu nabywczego na zakup towarów i usług. Dla 
pełnego obrazu możliwości nabywczych trzeba również 
uwzględnić niezrealizowany w latach ubiegłych popyt, wyni- 
kający z braku podaży konkretnych asortymentów towarów 
poszukiwanych przez nabywców. 


Tak znacznemu przyrostowi popytu plan przeciwstawia po 
stronie podaży wzrost dostaw towarów z produkcji krajowej 
i z importu o zaledwie 34 mid zł oraz 10-miliardowy wzrost 
podaży usług dla ludności. Wzrost dostaw dotyczyć będzie 
głównie towarów przemysłowych (dostawy przemysłowych 
artykułów konsumpcyjnych wzrosną o 37 mid zł, towarów 
niekonsumpcyjnych — głównie środków do produkcji rol- 
nej — o 11 mld zł). Nie zdołano natomiast zapewnić wzrostu 
dostaw żywności. Będą one niższe od ubiegłorocznych o bli- 
sko 15-mid zł. | 


Szacuje się, że dla zaspokojenia rzeczywistych potr'eb ryn- 
ku dostawy towarów powinny osiągnąć wartość wyższą o 
450 mid zł, tj. © ok., 40 proc. od założonej w planie na rok 
bieżący. Osiągnięcie tak znacznego przyrostu podaży w krót- 
kim czasie, bez zasadniczych przekształceń w rolnictwie, 
produkcji przemysłowej a także w sterowaniu rynkiem — 
jest poprostu nierealne. 


Wobec utrzymującego się nadal wysokiego, niezaspokojo- 
nego popytu, szczególnie duże napięcia mogą wystąpić na 
rynku towarów żywnościowych. Skalę problemu określa fakt, 
że ponad 17-proc. przyrost dochodów pieniężnych ludności 
powoduje co najmniej 10—11 proc. przyrost popytu na żyw- 
ność. W świetle znanych wyników w rolnictwie plan nie 
jest w stanie zapewnić przyrostu dostaw żywności odpowied- 
miege de potrzeb. Poważne trudności wysiępują w grupie 


— 


artykułów białkowych (mięso i jego przetwory, ryby i prze- 
twory z ryb, sery dojrzewające) oraz tłuszczach roślin= 
nych i zwierzęcych. 


W grupie przemysłowych towarów konsumpcyjnych niedo= 
bory dotyczą głównie podstawowych wyrobów przemysłu 
chemicznego (proszki do prania, mydło do prania), zmecha- 
nizowanego i elektronicznego sprzętu Hospodarstwa domowe- 
go (pralki wirnikowe, wirówki, ehłodziarki i zamrażarki, od- 
biorniki radiowe i telewizyjne, zestawy +radio-magnetofon, 
magnetofony), mebli, wyrobów przemysłu lekkiego, ceramiki, 


Niezaspokójone pozostają również potrzeby w zakresie 
materiałów budowlanych i środków do produkcji rolnej, 
wynikające z intensyfikacji produkcji rolnej i hodowlanej 
oraz indywidualnego budownictwa mieszkaniowego w mia- 
stach i na wsi. i 


Na stan rynku w roku bieżącym wywiera również wpływ 
wiele przyczyn bezpośrednich, ograniczających możliwości 
poprawy zaopatrzenia i destabilizujących sytuację rynkową. 
Należą do nich m.in.: 


© Po pierwsze — skutki wyjątkowo niekorzystnej sytua- 
eji w rolnictwie w 1980 r. w wyniku czego poziom produk- 
cji rolnej zmniejszył się w porównaniu z 1979 rokiem pra- 
wie o 12 proc. (produkcji zwierzęcej prawie o 3 proc., pro- 
ducji roślinnej e blisko 20 proc.). Katastrofalnie wypadły 
zbiory podstawowych płodów rolnych. Zbiory ziemniaków w 
roku ubiegłym są e 23 mln ton (czyli o 47 pro«.) niższe od 
osiągniętych w roku 1979. Jest to poziom: zbiorów najniż= 
szy w okresie ostatnich 30 lat. Zbiory buraków cukrowych 
wyniosły zaledwie 10 mln ton i osiągnęły poziom zbiorów 
uzyskanych w 1960 r. Niższe od szacowanych okazały się 
również zbiory zbóż (ok. 18 mln ton), niewiele wyższe od 
osiągniętych w roku 1979, jak pamiętany, również bard.o 
kiepskim dla rolnictwa. 


Załamanie produkcji rolnej spowodowało w drugim poł- 
roczu ubiegłego roku — zwłaszcza czwartym kwartale — 
gwałtowny spadek skupu mięsa o 10—15 proc. oraz miesa 
o 15—20 proc. Tendencje te nie uległy zasadniczym zmiarom 
w Styczniu. Wywarło to niekorzystny wpływ na zaopatrze”:e 
surowcowe przemysłu rolno-spożywczego i w konsekwencji 
na stan zaopatrzenia rynku. 


© Po drugie — utrzymujący się od wielu miesięcy brak 
rytmiczności w przemyśle oraz spadek produkji wielu pod- 
stawowych surowców i materiałów powoduje nicpełre wy- 
korzystanie zdolności produkcyjnych w przemyśle przetwór- 
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czym (w welu branżach zaledwie 80—85 proc.) W rezul- 
tacie wa:tość produkcji przemysiowej utrzymana zostaia 
praktycznie na po iomie wykonania roku 1979, podczas gdy 
pian zakładał jej wzrosto3 proc. 


© Po trzecie: ograniczone możliwości wzrostu podaży to- 
warów na zoaptrzenie rynku wywołały w II półroczu ub. 
rozy poważne trudności w utrzymaniu ciągłości sprzedaży 
wielu towarów o podstawowym znaczeniu dla zaopatrzenia 
ludności. Pochodną tego było wystąpienie, utrzymujących się 
nadal, zjawisk psychospołecznych wyrażających się zwieło- 
krolnionymi wykupami. W październiku np. sprzedaż kasz 
była o 17 proc. wyższa od ubiegłorocznej, płatków zł:0żo- 
wych o 35 proc., makaronów o 23 proc. W listopadzie odno- 
towano wyższą sprzedaż ryżu o 58 proc., soli o 18 proc., 
oleju o9 proc. W rezultacie przyrost sprzedaży żywności SE 
w roku ubiegłym 2,5-krotnie wyższy od planowanego. 


DZIAŁANIA DORAŻZNE 


W celu złagodzenia najostrzejszych braków towarowych 
podejmuje się szereg działań interwencyjnych. Polegają one 
m.in. na: 

— wykorzystaniu wszelkich możliwości importu, w tym 
mięsa — 50 tys. ton, tłuszczów zwierzęcych — 60 tys. ton, 
masła — 30 tys. ton, tłuszczów roślinnych — 18 tys. ton, 
serów dojrzewających — 6 tys. ton. W 1980 r. łączna wartość 
zakupów z krajów socjalistycznych wyniosła 1410 min zł 
"dewizowych, a z krajów kapitalistycznych 1450 min zł de- 
wizowych. W roku bieżącym przewiduje się przeznaczyć na 
ten cel ok. 2600 min zł dewizowych; 

— wymianie przez handel zagraniczny rynkowych towa- 
rów przemysłowych wyższego rzędu na podstawowe towa- 
ry żywnościowe i przemysłowe. Szacuje się, że rezygnująe 
z towarów nieżywnościowych wartości ok. 60 mld zł można 
w ten sposób uzyskać towarów o podstawowym znaczeniu 
społecznym za ok. 40 mid zł; * 

— prze naczeniu na zakupy podstawowych towarów środ- 


ków dewizowych „Pewexu” (w roku ubiegłym na ten ceł - 


skierowano ok. 30 mln dolarów) 


Operatywny plan zaopatrzenia na pierwsze 5 miesięcy 
roku (do pierwszych zbiorów oraz okresu wzrostu mleczno= 
ści krów) poprawia sytuację w niektórych podstawowych to- 
warach żywnościowych w stosunku do założeń NPSG. 


Nastąpi poprawa zaopatrzenia w przetwory zbożowe, któ- 
rych dostawy w stosunku do roku ubiegłego ukształtują 
się następująco: mąka 109,1 proc., kasze 105,6 proc., płatki 
zbożowe 116,7 proc., makaron 114,1 proc., ryż 166,2 proc. 
Odczuwalne będą nadal niedobory białka: mięso ok. 86 
proc. (I kwartał), ryby ok., 98 proc., sery 97 proc., jaja 110 
proc. oraz wystąpią napięcia w bilansie tłuszczów: masło 
96 proc., smalec ok. 100 proc., olej 110 proc. margaryna 
113,5 proc. (rarem tłuszcze 101 proc.). 


Podjęte działania doraźne łagodzą ostre napięcia na rynku 
żywnościowym. Ponieważ w warunkach 15-procentowego 
"wzrostu siły nabywczej wzrost popytu na żywność przy ist- 
niejącej strukturze cen szacuje się na 10-11 proc. Niezbędne 
są w tej sytuacji formy gwarancji dostępności elementar- 
nych towarów żywnościowych i przemysłowych. Cel ten bę- 
d«ie osiągany m.in. przez reglameniację niektórych artyku- 
łów żywnościowych. 


S<suteczna poprawa sytuacji pieniężno-rynkowej w drodze 
zasadniczego wzrostu dostaw towarów i usług, mimo całego 
kompleksu prowadzonych działań, nie nastąpi szybko. WolLec 
tero z podejmowanych ocecnie przedsięwzięć doraźnych w 
cca łazodzeria ostrej nierównowazi na rynku dwa mają 
żnac.eljie zasadnicze 
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Zapewnienie dostępności 
| a 


elementarnych towarów 
żywnościowych i przemysłowych, Cel ten można 
osiągnąć przez: 

— rozszerzenie reglamentacji na inne artykuły: żywnościo- 
we; minusy tej operacji będą, jak się wydaje, mniejsze od 
piusów w postaci „uspokojenia” tego seumentu rynku; 

— dokonanie znacznej podwyżki cen towarów reg lamen- 
towanych z zapewnieniem pełnej (a nawet „nadwyżkowej” 
— dła najniższych grup dochodowych) rekompensaty tej 
podwyżki i oparcie cen na kosztach wytwarzania. 


Umożliwiłoby to wyjście po 2—3 latach z kartkowego 
syst"mu reglamentacji artykułów żywnościowych ze zmie- 
nioną, racjona!ną strukturą cen, opartą na społecznych kosz- 
tach wytwarzania. 


Neutralizacja, a następnie zmniejszenie luki inflacyj- 

nej wymaga przedyskutowania i zastosowania całego 

zespołu form wiązania siły nabywczej ludności, a 
mianowicie przez: | 

— wdrożenie powszechnego systemu przedpłat na deficy- 
towe dobra trwałego użytkowania o wysokiej cenie jedno- 
stkowej (samochody, telewizory kolorowe, ciągniki, pralki 
automatyczne, wysokiej jakości sprzęt stereofoniczny, wy- 
brane asortymenty mebli, itp.), 

— intensyfikację oszczędności oraz pobudzanie skłonności 
do oszczędzania (podwyżka oprocentowania wkładów termi- 
nowych od 1.12.1980 r., wprowadzenie nowych form, ewen- 
stualnie wzrost SSA dy a 

— wprowadzenie docelowych oszczędności na indywidual- 
ne budownictwo mieszkaniowe przy zapewnieniu korzystnych 
dla ludności warunków oprocentowania I premii, a także 
zapewnienie kredytów na podjęcie budowy w tej formie. 
Główny ciężar realizacji tej koncepcji spoczywać przy tym 
powinien na terenowych organach administracji państwowej 
(przeznaczenie terenów pod zabudowę, rozwój usług bu- 
dowlanych, rozwój produkcji materiałów opartej na lokal- 
nych zasobach); - 

— poszukiwanie innych form pozatowarowego wiązania 
siły nabywczej ludności, jak sprzedaż terenów o niepełnej 
wartości rolniczej z przeznaczeniem na pracownicze ogródki 
działkowe; rozwinięcie subskrypcji „poszukiwanych wydaw- 
nictw encyklopedycznych, albumów, dzieł zbiorowych kla- 


- syków itp.; . 


— rozwój telefonizacji z własnych środków ludności za- 
pewniający otrzymanie telefonu w terminie 3—4 lat. 


PROPOZYCJE DO KONSULTACJI 


Niezależnie od tego rozpatrywanych jest wiele innych 
przedsięwzięć ogłaszanych w toku dyskusji przedzjazdowej, 
nadsyłanych na adres Komisji Zjazdowej oraz Komisji dh 
Reformy Gospodarczej, które sugerują m.in. 

" — wprowadzenie na okres 3—4 lat zasady przymusowege 


oszczędzania części wynagrodzeń wyższych od średniej płacy 


w gospodarce uspołecznionej w przeliczeniu na członka ro- 
dziny, pozostającego na wyłącznym utrzymaniu pracownika 
oraz dochodów konsumpcyjnych rzemieślników, wolnych za- 
wodów i ewentualnie rolników indywidualnych, bądź wpro- 
wadzenie powszechnego progresywnego podatku GOCHOROWO= 
go od najwyższych dochodów; 

— rozpisanie jednorazowej pożyczki narodowej na okres 
10 lat, przeznaczonej na rozwój rolnictwa i gospodarki żyw= 
nościowej. 

Przyjęcie po konsultacji społecznej W | roz- 
wiącań pozwoliłooy zmrniejszyć lukę owarewą w roku 1981 
o ok. 210 mild zł 


EDWARD KUCZERA 


Samorząd nie malowany 


ROMAN ŁOZIŃSKI 


dziś głównym nurtem odnowy życia społeczno-gospo- 

darczego na wsi. Nawet ci, którzy już postawili krzy- 
żyk na samorządzie rolniczym, muszą przyznać, że „pacjent” 
szybko ozdrowiał, z rozmachem zabrał się do roboty i nie za- 
mierza nikomu odstąpić swego miejsca. Jest on bowiem wy- 
tworem wsi i służy jej interesom. 

Odradzanie się samorządu rolniczego jest ruchem ©ddol- 
nym. Kto nie dostrzegł tej prawdy, nie wiele może zrozumieć 
z tego, co się dzieje ostatnio na wsi. Trzeba było być na ze- 
braniach wiejskich w okresie jesiennym i słyszeć te liczne 
głosy domagające się reaktywowania chłopskich organizacji 
. kółek rolniczych, jako rzecznika i obrońcy imteresów lud- 
DoŚści wiejskiej. Wskazywano na potrzebę usamodzielnienia 
samorządu rolniczego, zmiany jego statutów i podniesienia 
rangi w życiu wsi. 

Oddolnie też rozpoczął się proces usamodzielniania się 
związków i zrzeszeń branżowych producentów rolnych, które 
były dotychczas joryzowane przez związki kółek rolni- 
czych. Od dołu również szedł nacisk (uchwały, rezolucje, 
postulaty) na usamodzielnienie się spółdzielczości mleczar- 
skiej i ogrodniczo-pszczelarskiej. Takie są fakty. 


s 
O dradzający się samorząd rolniczy i spółdzielczy jest 


| W NOWEJ ROLI 
Wychodząc naprzeciw tym głosom wsi organa cehtralne 
samorządu rolniczego przystąpiły do opracowywania nowych 
statutów i programów działania. Rada Główna Centralnege 


Związku Kółek Rolniczych, na czele której stanął młody, 


energiczny rolnik, Norbert Aleksiewicz, zdecydowanie za- 
brała się do wypełniania swej funkcji reprezentanta i e- 
brońcy interesów wsi. Już na pierwszym spotkaniu z premie 
"rem tow. Józefem Pińkowskim Rada Główna CZKR przed- 
stawiła 34 postulaty będące pokłosiem dyskusji mieszkań- 
ców wsi. Dotyczyły one zarówno pilnej potrzeby poprawy 
zaopatrzenia i obsługi wsi, jak i wielu nierozwiązanych 
jeszcze problemów socjalno-bytowych jej mieszkańców. Wie- 
le z nich — jak np. zwrócenie kółkom rolniczym Funduszu 
Rozwoju Rolnictwa — jest już załatwianych. Inne — wyma- 
gające czasu — zostały przyjęte do Pa w ściśle okre- 
ślonym terminie. 

Uchwałą Rady Głównej CZKR przyznano samodzielność 
zrzeszeniom branżowych producentów rolnych i rozszerzone 


zakres ich kompetencji w sprawach produkcyjnych i spo- 


łeczno-zawodowych. ' 

Rada CZSR „Samopomoc Chłopska” podjęła uchwałę w 
sprawie pogłębienia samorządności oraz usamodzielnienia po- 
szczególnych pionów spółdzielczości rolniczej. Odbyły się już 
zjazdy założycielskie spółdzielczości mleczarskiej i ogrodni- 
czej. Odbył się także Kongres CZSR „Samopomoc Chłop- 
ska”, który zaprogramował działalność tego największego 
pionu spółdzielczości wiejskiej. 

Fenomenem samorządu rolniczego są koła gospodyń wiej- 
skich. Tych organizacji nie trzeba było rcakiywować i oży- 


wiać. Działały one przez cały czas z pożytkiem dla wsi, 
Organizowały kursy zawodowe dla kobiet i Szko.enia pol- 
tyczne, zespoły artystyczne i zabawy taneczne. Jednym sło- 
wem, trafnie odpowiadały na zamówienie społeczne. Bez filo» 
zofowania i oglądania się robiły to, co do nich należało. 


Jest to dowód, że jak się chce, to można zrobić wie'e. 


Samorząd rolniczy znowu staje się siłą twórczą na wsi. 
W 28 tysiącach wsi kółka rolnicze przyjęły nowy statut 
i wybrały nowe zarządy, W gminach tworzone są nowe 
egniwa samorządu rolniczego: gminne związki kółek i orga= 
mizacji rolniczych. Wzmacniają one samorząd i wspierają 
kółka w kontaktach z władzami gminnymi, pilnować będą, 
by zgłaszane przez nie sprawy były rzetelnie załatwiane. 


PARTNER SZANOWANY 


Zatwierdzone w styczniu br. przez Biuro Polityczne KC 
PZPR i Prezydium NK ZSL wytyczne polityki rolnej pod- 
kreślają wielką rolę samorządu rolniczego w rozwiązywaniu 
problemów społeczno-gospodarczych wsi. Zapowiadają one 
stworzenie warunków bezpośredniego wpływu BRRR Da 
życie wsi i sytuację w rolnictwie. 

Tak rozumiany samorząd — czytamy w wytycznych — 
staje się niezbędnym gwarantem obrony i reprezeniowan:a 
itnieresów społeczno-zawodowych rolników. Ogniwa admini- 
stracyjne i gospodarcze wszystkich szczebli muszą uznać 
samorząd rolniczy i spółdzielczy za pełnoprawnego partnera 
w rozstrzyganiu wszystkich spraw wsi i rolnictwa. 

Wytyczne PZPR i ZSI wskazują na ważne i niezbywalne 
funkcje samorządu rolniczego. Czynić się będzie wszystko, 
by kółka rolnicze i ich związki mogły skutecznie WYPEDIEĘ 
te funkcje. A więc konkretnie, żeby mogły: 

IB bronić interesów społeczno-zawodowych rolników oraz 
troszczyć się © poprawę warunków ich życia i pracy, dbać 
© należyty poziom świadczeń socjalnych; 

IB reprezentować interesy rolników wobec administracji 
państwowej oraz instytucji i organizacji działających na 
rzecz rolnictwa i wsi; 


SD współdecydować o gospodarce ziemią, rozdziale i zao- 


- patrzeniu w środki produkcji, organizacji i jakości usług, 


kontraktacji i skupie produktów rolnych; 

IB kontrolować ceny środków produkcji, prowadzić samo- 
dzielnie badanła kosztów i opłacalności produkcji rolnej, 
opiniować kształtowanie cen skupu pnoduktów .rolnych, wy- 
stępować z wnioskami i propozycjami w sprawie opłacalno- 
ści poszczególnych gałęzi produkcji rolniczej; R 

SB oddziaływać na umocnienie rangi zawodu i godności 
osobistej rolnika, na podnoszenie poziomu kultury rolnej; 


0 wspierać rozwój kultury i oświaty, w tym szczególnie 
szkolnictwa zawodowego, łącznie z możliwością fundowania 
stypendiów dla kształcącej się młodzieży wiejskiej; 
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S3 troszczyć się o należyią opiekę nad dz ećmi i ren*is'a- 
mn wsi; | 

EB wnioskować o nadawanie odznaczeń państwowych i in- 
nych wyróżnień zasłużonym rol: ikom. 

Z tego zestawienia statutowych praw i obowiązków kółek 
roln.czych wyrika wyraźnie. że spełniać one będą jednucze- 
śnie rclę związku zawodowego rolników. Już pierwsze zdanie 
nowego satutu głosi: „Kółko rolnicze jest dobrowolną, nie- 
zależną i szmorządną społeczno-zawodową organizacją peł- 
niącą rolę związku zawodowego indywidua!nych roln ków”. 
Jest to bardzo waże stwierdzenie. 

Wielką rolę mają także do spełnienia samcrządne. auto' 0- 
miczne zrzeszenia branżowe rolników, zwłaszcza w rozwija- 


niu specjalizacji w produkcji rolnej, umacnicenia powiązań : 


rolnictwa z przemysłem przetwórczym i handlem prcdukta- 
mi rolnymi. Zrzeszenia brasżowe uzyskały także prawo kon- 
sultowania cen płodów rolnych i środków produkcji rolnej. 
Odbudowane zos.aną służby instruktażowe w związkach 
i zrzeszeniach brenżowych oraz spółdzielczości rolniczej. Cho- 
dzi o to, by mogły one skutecznie wpływać na podnoszenie 
kultury rolnej i intensyfikację produkcji rolniczej. 

Biuro Polityczne KC PZPR i Prezydium NK ZSL — czy- 
tamy w wytycznych polityki rolnej, uznają zreformowane 


i odnowione na demokratycznych zasadach kółka rolniczę 


i związki branżowę za najlepszą reprezentację inieresów 
zawodowych rolników i popierają wszystkie inicjatywy wzbo- 
gacające darobek tego ruchu. 


ATUTY KÓŁEK ROLNICZYCH. 


Czy kółka rolnicze są w stanie dobrze wypełniać swoje 
funkcje społeczne i zawodowe? Odpowiadając na to pytanie 
warto wskazać na bezsprzeczne atuty kółek rolniczych. 

PO PIERWSZE: mają one za sobą 120 lat historii. Wyrosły 
z potrzeb polskiej wsi i dobrze jej służyły. Krzewiły oświatę 
if postęp na wsi. Walczyły o prawa chłopa i jego status spo- 
łeczny w narodzie. Ten dorobek i te doświadczenia tkwią głę- 
boko w świadomości rolników. Tego nie da się przekreślić, 


" Doświadczenie to będzie procentować nowymi 


dokona- 
niami. | 


PO DRUGIE: kółka rolnicze mają liczną rzeszę społeczni- 
ków, doświadczonych działaczy samorządowych. Mogą więe 
podejmować odpowiedzialne zadania i skutecznie je realizo- 


wać. Mogą też stać się szkołą rządzenia i współodpowiedzial- 
nosci. To dziś także się liczy. 


- 


, - tuje tzw. stare związki zawodowe oraz Pre- 


PO TRZECIE: struktura orzavisacyjna kółek rolniczych 
i ich funkcje społeczno-zawodowe są dosiosowa.ie do specy- 
fiki wsi polskiej i po.rzeb roelnictwa indywidualnego. Po- 
zwalają każdemu mieszkańcowi wsi bezp'średnio uczestni- 
czyć w rozstrzyganiu spraw swego środowiska. 

'O CZWARTE: kółka rolnicze mają podst wy materialne 
do rozwijania swej działalności spoieczno-zawodaowej. Pod- 
Stawą tą est majątek zespołowy zgromad.o::y w spółdziel- 
niach kółek rolniczych Jest nią również Fundusz Rozwoju 
Rolnictwa przekazany z powrotem do dvspozycji kół k n 
zw ązków. Srodki te — zgodnie z wolą wst — mogą być 
rozdysponowa:e na ważne cele produkry'ne i sccjaln.. FRR 
w ręk.ch kółka to ważny atut skuteczności :'ch d'iała: ia.-. 

Biorąc to wszystko pod uwagę jasne się staje. dlac:cga 
par.ja i ZSL przeciwhe są wprowadzaniu ra wicś nowych, 
n.esprawdzonych tworów organizacyjnych w postaci tzw. 
selidarności wiejskiej czy związków zawodowych rolników. 
Sprzeciw ten wyrasta z uzas:dmonych obaw, że może to 
doprowadzić do rozb.cia jedności „wsl j rozczłonkowan:a, a 
więc osłabienia jej dążeń. a 

Szereg faktów świadczy, że za szyldem „solidarności wiej- 
skicj” kryją się znani od dawna przeciwn.cy władzy ludowej 
i ustroju socjalistycznego, ludzie obcy klasowo wsi. Usiłują 
oni zbić swój kapitał polityczny na negacji i podważaniu 


"polityki rolnej. Nie przebierają często w środkach i meto- 


dach waiki politycznej. Uzurpu.ą sobie prawa przyna.ezne 
kółkom rolniczym i innym organizacjom samorządu rolnicze- 
go. Są to różnego kalibru gracze polityczni, żerujący na 
trudnościach, jakie przeżywa kraj i wieś. 

Kierownictwo partii i ZSL wyraża zdecydowany sprzeciw 
wobec wszelkich prób jątrzenia na. wsi, siania anarchii 
i tworzenia opozycji politycznej. Nie leży to bowiem w inte- 
resie wsi. Wieś może skutecznie rozwiązywać swoje prob!'emy 
społeczne i gospodarcze tylko w powiązaniu z socjalistycz- 
nym państwem, Państwo to daje pełną gwarancją trwałości 
i rozwoju gospodarstw indywidualnych, nienaruszalności 
chłopskiej własności ziemi i prawa do jej dziedziczenia. 

Taką gwarancją jest samorząd rolniczy stanowiący inte- 
gralną część systemu demokracji socjalistycznej. Pomyślna 
realizącja założeń polityki rolnej, która otwiera nowe pen- 
spektywy przed rolnictwem indywidualnym, w dużym stop- 
niu zależy właśnie od pracy samorządu rolniczego i spół- 
dzielczego na wsi. | | 


ROMAN ŁOZIŃSKI 


Za rywalizacją, ale i współpracą, która — 


Czy 
zmiana 
warty? 


„GŁOS BUDOWLANYCH" (nr 20:80) 
(za ea przedsiębiorstw budowlanych w 
Lublinic) sporo miejsca poświęcił spra- 
wem związkowym; W ariykule K. Pa- 
wcłka „Zm ana wariy" ccytamy, że D U- 
rowiec kombinatu budowlanego w Lub- 
linie jest obecnie jasoy związkową Wie= 
ża Basel... 

..w budvnku tvm miesSzczą się, a czasami 


nawot wszoółlpracują 2% sobR: Lubclicki ©d-- 


dział ZG Z Pracowu "ow Proor:"s'n  Bir- 
uowianezo, Rada Zakłudowa, która repre<tn= 
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zydium ZKZ NSZZ „Solidarność” (...) Spra- 
wa ilości członków w „starym” | „nowym” 
związku jest kwestią sporną. Za jakiś czag 
wszystko stanie się jasne £ będzie wiadomu, 
kto jest kto i do jakiego związku należy (...) 
I chociaż walka o władzę 1 wpływy wśród 
załogi jest widoczna = podkreśla autor — to 
jednak obydwa związki idą ręka w rękę we 
wszystkich sprawach dotyczących produkcji, 
Tu nie ma żadnych antagonizmów ani oglą- 
dania się na drugich (...) 

Gazeta Fabryki Samochodów Cięża- 
rocwych w Starachowicach — „BUDU- 
JEMY SAMOCHODY” (nr 42 80) zamie- 
ściła notatkę zatytułowaną: „Które 
związki są lepsze”. Na wstępie zacyto- 
wano słowa Czesława Czechowskiego, 
przewodniczącago Rady Zakładowej 
FSC. 

„Kżo tej załodze okaże sięcej trosk:, kto 
potafi pomóc w rozwiązaniu wiekszej ilości 
jci żywotnych problemów, — ten będzie lep- 
szy. Rvwalizacja dia osiągnięcia tych celów 
jost pożądana. Opowiadum się za dobrze po- 
Jjeą rywalizacją ponicdzy naszym wiąz 
kem Znwodćwyvm tetabwców * nowo two> 
rźo35ym w FSC związkiem „SOoldarność' 


być może — doprowadzi także do jednoścź 
działania”, 


„ELEKTROCHEMIK” nr 29/80 (gaze- 
ta Zjednoczonych Zakładów Elektroche-= 
micznych „Centra” w Poznaniu) infor- 
muje, że pracownicy „Centry” byli 
członkami Związku Zawodowego Meta- 
lowców. Z chwilą utworzenia w zakła- 
dach związku „Solidarność” wyłonił się 
problem korzystania przez pracowników 
z funduszy związkowych. 


„W nowej, niejasnej pod wieloma wzęlę- 
dami sytuacji szczególnie utrudnione była 
korzystanie pracowników 7 całokształtu 
świadczeń socjalnych w zakladzie. Aby tej 
sytuacji zaradzić, w interesie pracownikow 
prczyd a obu związków doszły do porozumie= 
nia (...) Powołana została w tym celu Romnvle 
Sja Międzyzwiązkowa, której zadaniem  bę-> 
dzie rozpatrywanie wniosków pracowniczych 
oraz decydowanie o ich załatwieniu, Przyję> 
to zasade, że decyzii takich nie może jcdno» 
stronnie podejmować an RZ ZZM, ani pre- 
zydium MKZ NS24 „Solidarność, ani kie- 
rownictwo PZE.,..* 

LERTOR 


rcblem upowszechniania kultury był od początku na- 
szej socjalistycznej państwowości zasadniczym cele- 
mentem polityki kulturalnej partii i państwa Był i 
pozostaje. Można mówić o okresach w naszej historii, edy 
był dobrze realizowany i okresach, gdy pozostawał jedynie 
deklaracją. Czas przemian społeczno-gospodarczych w kraju, 
czas dyskusji przed IX Zjazdem partii spowodował, iż na- 
brał on szczególnego znaczenia. I właśnie sprawy powszech- 
ności kultury dominują w tezach do dyskusji opracowanych 
przez Wydział Kultury KC PZPR. Spójrzmy więc na oceny 
*i propozycje POZWISZAD dotyczące problemu SPORZE SIA 
kultury. 


Przystępując do dyskusji nad sprawą trudno Boiiwać kwe- 
stię dorobku kulturalnego Polski Ludowej, o którym — w 
największym skrócie — tak mówi fragment prezentowanego 
materiału: 


„W okresie Polski Kudówej polityka kulturalna partii do- 
prowadziła do trwałych, doniosłych w skali historycznej re- 
zultatów, tworząc możliwości partycypacji w dorobku kul- 
turalnym środowiska ludzi Piac leż ztałiując warunki roz- 
woju środowisk artystycznych, zapewniając szeroki koniakt 
ze światem, dokonując zasadniczego ukierunkowania politycz- 
nego, zmieniając świadomość społeczeństwa polskiego w spra- 
wach decydujących o losie naszego narodu i perspektywoch 
jego rozwoju, nadając socjalistyczny sens powszechnie ak- 
ceptowanym ideom wolności, sprawiedliwości i postępu". 


POPEŁNIONO WIELE BŁĘDÓW... 


Dorobek ten został jednak znacznie uszczuplony w ciągu 
ostatnich lat, kiedy w polityce kulturalnej zostały popełnio- 
ne poważne błędy, o których mówiono podczas dyskusji w 
środowiskach twórczych, które wykazywano w wypowie- 
dziach robotników. W polityce kulturalnej „rniejsce idei kul- 
tury powszechnej zajęła reprezentacyśna kultura państwowa 
w szczególny sposób spleciona ze strywializowaną rożrywko- 
wą kulturą masową. Rozwojowi klasy robotnicze), jej pou- 
szechnemu awansowi techniczno-zawodowemu, dominującej 
roli społecznej nie towarzyszyła praktyka kulturalna w swo- 
ich treściach i formach, także organizacyjnych, sprzyjająca 
_ jej rzeczywistej emancypacji, ekspansji wytwarzanego przez 
klasę robotniczą wzoru kultury w przestrzeń kultury ogó!no- 
narodowej. Zachłystyncanie się sulicesem, niedocenianie sze- 
regu potrzeb ludzkich, fasadowość i deklaratywność, te 
zjawiska musiały wpływać negatywnie na politykę kultural- 
ną. ; 


Nastąpiło też nieuzasadnione, poważne zmniejszenie nukla- 
dow na działalność kulturalną — pogłębiało się niedoinwe- 
stowanie kultury. spadła liczba kin, zmniejszyła się liczba 
placówek powszechnego uczestnictwa w kulturze, obniżał się 
- ich standard. produkcja wydawnicza nie zaxspokajała nawet 
elementarnych potrzeb jtp. 

Jednocześnie narastał konflikt miedzy środowiskami twór- 
czymi a kierownictwem polityki kulturalnej i państwa Po- 
stulaty organizacji partyjnych środowiska kultury pozo.!a- 
suały bez odpowiedzi, sytuacja społeczna i materialna twor- 
ców uległa pogorszeniu. Powstałv też rażące dysproporcje 
pomiędzy warunkami materialnymi pracowników  kulbury 
1 pracowników innvch sektorów zycia publicznego oraz mo- 
między warunkami materialnymi rożnych kategonmi pracow- 
mików kultury. g 

„Najistotniejszym powodem konfliktów — czytamy w pre- 
zentowanym materiale — było jednak niedostrzeganie tresci 
zr zekazów kulturowych, niski stan rejleksji nad tymi trescta- 
vrai, pojmowanie kultury w kategoriach dorażno-politycznych 
—- co prowadziło do pgraniczenia swobód twórczych t kraże> 
n ta dóbr kulturalnych — niedoceniania szerszych funkcji kul- 
treary w kształtowaniu osobowości człowieka, jego trwałych 
c yspozycji umysłowych i emocjonalnych". 


PUNKT WYJŚCIA 
Powszechna jest w tej chwili dążność do przezwyciężenia 
owych błędów popełnionych w dziedzinie kultury. Punk:em 
w: pjścia jest — zdodnie z intencia omawianego mater'ału 
piźzywrocenie najwyższej rangi rozwojowi kultury jako ce- 


m 


, 


lowi społecznemu, zmiana form I metod polityki kulturalnej 


partii przy zachowaniu i jasnym uświadomieniu celów i zasad, 
dostosowaniu działalności kulturalnej państwa do obec nych 
„i perspektywicznych potrzeb kulturalnych głównych klas 
i warstw ludzi pracy, pozyskanie wszystkich tworczych sił dla 
realizacji programu polityki kulturalnej partii. 

"Ważne, a nawet zasadnicze znaczenie przywiązuje partia do 
rozwoju uczestnictwa kulturalnego klas bezpośrednich 
producentów, które” 

„.nie może być rozumiane jako uwzględnianie jedynie ich 
aktualnych aspiracji i potrzeb. Klasa robotnicza stanowi ię 
część społeczeństwa, która charakteryzuje się szybkimi pro- 
cesamit przemian świadomościowych — stad też państwo rea- 
lizujące politykę kulturalną partii musi uwzaąlędniać nie (yl- 
ko aktualnie odczuwane potrzeby kulturalne. ale troszczyć 
się o zapewnienie ciągłości rozwoju kultury narodowej, jej 


ważne autonomiczne i partnerskie miejsce w światowej ro- 


dzinie natodów, miejsce zapewniające zarówno szanse korzy- 
stania z wartościowego dorobku ludzkości, jak i pomnażanie 
tego dorobku własnymi, niepowtarzalnymi ostągnięciami. W 
tym sensie troska o stały rozwój kulturalny klasy robotniczej 
io jakość zaspokojania najbardziej masowych potrzeb wuma- 
ga od partyjnej polityki kulturalnej popierania ti upowszech- 
niania twórczej myśli, nowatorskich osiągnięć artystycznych 
i intelektualnych. Z tego też względu polityka kulturalna par< 
tii przywiązuje wagę do zaspokajania potrzeb kultura!nych 
tych warstw społecznych, które z racji swego miejsca w spo- 
łecznym podziale pracy odgrywają istotną rolę w wytuwa- 
rzaniu dóbr kulturalnych, w pracy upous zechnia jącej war- 
tości artystyczne”. 


PROPOZYCJE KONKRETNYCH 
DZIAŁAŃ 


'Jukie więc są proponowane i poddane do dyskusji działa- 
nia zmierzające do podniesienia ranki naszej kulturv, do 
prawdziwego i szerokiego jej upowszechniania? 

W prezentowanym materiale poświęcono :'m dużo miejsca, 
zarysowując ich główne kierunki. 

Przede wszystkim mówi się o potrzebie podjecia badań 
spolecznych potrzeb kulturalnvch, które pomoutyby w oce- 
nie realizacji celów polityki kulturalnej, w podeimou aniu 
praktycznych decyzji instytucji kultury, prozrumowaniu pra- 
cy edukacyjnej w kulturze i działalnosci krytyk: artvstvcznej. 

Badania te. jak też istniejące elementy ocenv stanu rozwoju 
kultury pomogą w rozwiązywaniu występujących problemow. 
Jednak najlepsza nawet koncepcja nie wysiarczw. jeśli nie 
będzie do jej realizacji wystarczających materialnych śŚrod- 
ków Dlateco też postuluje się systematyczny wzrost nakla- 
dów w budżecie państwa na środki i inwostvcje umożliwi: są 
ce uczestnictwo w kulturze. Jednocześnie zwraca sie UWatę 
na konieczność wzrostu efektywności gospodarowania tvmi 
środkami. 

We właściwym wykorzystaniu tvch Środkow istotne zaa 
czenie ma rozszerzenie form demokraci w iastvlucieeh u- 
możliwiających uczestnictwo w kulturze. rozwoj samavrząf= 
nvch form współgospodarzenia tymi *BRTYTUGJENN, Samo- 
rządność ta może kształtować się w dwoch kierunkach: rad 
pracowniczych w instytuciach 1 placówkach kultury oraz 
społecznych rad artystycznych, wvdawniczych i naukowych 


OBOWIAZKI PAŃSTWA 

Wiele szcezeyółowych postulatów w omawianvn 
dotvczy zakresu obowiązków państwa w o reanzacji 
kulturalnej. 


mareriałe 
pol tyl 
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„Państwo socjalistyczne — czytamy — ma olresłone oba- 
wiazki w stosunku do społeczeństwa t z tytułu rcaltzachi 
tych obowiazków wynikają jego zasadnicze uprawinena vao- 
bec wszystkich instytucji i organizacji d.iałajacuch ac jego 
ramach Dotyczy to również organizacji tworczuch funncjo- 
nujacych w naszym społeczeństwie. 

Poństwo realizuje politykę kulturalną parti alreslajac 
prattuczne proaramu działa!tności kultrurafsei, disóoejac 
środkami materialnymi i nadzoruje instytucje Lulluraine", 


4; 


W tej części materiału podjęto problemy mecenatu państwa 
w sferze kultury i sztuki, funkcionowania cenzury, progra- 
mu rozwoju młodej generacji twórców, masowej edukacji 
kulturalnej itp. 

W mcecenacie państwa w sferze kultury powinny być uw- 
zyględniane interesy i potrzeby wszystkich środowisk i warstw 
społecznych zgodne z generalną tendencją rozwoju socja!1s- 
tvcznej kultury, sprzyjające wzrostowi społecznej aktyw- 
ności ludzi pracy, ich rozwojowi intclektualnemu oraz emo- 
cjonalnemu. 

W stosunku do kultury artystycznej partia,podtrzymuje 


własne, ukształtowane w toku praktyki polityki kulturalnej 


w socjalistycznej Polsce zasady: nieinstrumentalnego trakto- 
wania dzieł sztuki, odróżniania wartości ideowo-artystycz= 
nych dzieła od postawy politycznej jego twórcy, nieinjero- 
wania w kwestie zwiazane z formą artystyczną.  - 

. Rówocześnie polityka partii jest w tej dziedzinie związana 
z wynikajscymi z jej pryncypiów preferencjami ideowo-ar- 
tystycznymi. PZPR będzie sprzyjać tworzeniu takich dzieł 
sztuki, które współwytwarzają socjalistyczną Świadomość 
u'spółczesnego społeczeństwa polskiego, wpisują się w histo- 
ryczny dorobek kulturalny polskiej lewicy, społecznego ra- 
dykalizmu, odważnie i krytycznie podejmują problematykę 
hisioryczną it współczesną z punktu widzenia ideałów socja- 
lizmu, z perspektywy ich realizacji”. 

Wiele uwagi i troski partia przywiązuje do spraw rozwo- 
iu miodej generacji twórców. Dlatego postuluje się w mate- 
r'ale rozszerzenie i doskonalenie sieci szkolnictwa artystvcz- 
nogo. Zobowiązuje się również instancje partyjne, organy 
administracji, związki stowarzyszenia twórcze do tworzenia 
lspszych niż dotychczas warunków rozwoju artystycznego 
młodych twórców, do udzielania im pomocy w sprawach war- 
sztatowych i bytowych. 

Problemy młodego pokolenia Polaków znalazły odbicie w 
rostulacie mówiącym o potrzebie stworzenia naszej młodzie- 
ty lepszych warunków edukacji kulturalnej Chodzi tu za- 
"owno © możliwości szerszego uczestniczenia młodzieży w 
<ulturze, jak i wvposażenia jej w wiedzę i umiejętności niez- 
bolne do świadomego wyboru typu i form tego .uczestnictwa. 

„Powinno to przejawiać się w ponownej analizie miejsca 
wychowania humanistycznego w szkole oraz w wypracowa- 
"'u skuteczniejszych form współdziałania instytucji artys- 
oicznych z placówkami oświatowymi. Większą troską należy 
otoczyć rozwój twórczości artystycznej dla dzieci i młodzie- 
21, rozszerzyć znacznie szanse uczestnictwa dzieci w liiera- 
turze, filmie i teatrze". | 

W rejestrze zadań wynikających z realizacji programu 
"artil w dziedzinie kultury ważną rolę mogą i powinny reł- 
uć noadsetąwowe orvanizacje partyjne w środowiskach kuliu- 
ry. Postulaty pod ich adresem brzmią następująco. 


ZADANIA ORGANIZACJ: PARTYJNYCH 


„Istotną rolę: w realizacji zadań programowych partii 
winny spełniać podstawowe organizacje partyjne działa:ącz 
w środowiskach Kultury. Niezbędna jest do tego pelna konso- 
lUdacja tych organizacji wokół generalnych celów progra:no- 
uych partii. Instancje partyjne w działalności swej winny 
koncentrować się na pracy z organizacjami partyjnymi, ai- 
tywem partyjnym środowisk twórczych oraz aktywem *'un- 
kcjonującym w ciałach przedstawicielskich, radach i spo!lecz- 
nym ruchu Kulturalnym. Zadaniem członków partii we wszy- 
stkich tych ogniwach jest reprezentowanie rmlityki martui 
i troska o konsekwentną jej realizację. Przy instancjach car- 
tyjnych winny zostać powołane komisje it zespoły do spraw 
kultury - 

Partia będzie pozyskiwać dla realizacji celów polityki kul- 
turalnej najwybitniejszych przedstawicieli środowisk twór= 
czych, intelektualistów, artystów, opierać się na ich wiedzy 
i doświadczeniu. Należy tworzyć pomyślne warunki dla 10z- 
woju dyskusji dotyczącej spraw rozwoju socjalistycznej kul- 
tury, organizując płaszczyzny wumiany myśli t prezentacji 
osiągnięć. Aktywna obecność intelektualistów w partii jest 
niczbędna dla zapewnienia społecznego obiegu nowatorskiej 
myśli. dla rozwiązywania złożonych problenów budownic- 
twa socjalistycznego. 

Praca partyjna z państwowymi instytucjami kultury oraz 
ogniwami administracji państwowej powinna być wolna od 
szczegółowego ingerowania w poszczególne kwestie. Zasadni- 
czą metodą pracy partujnej z administracją powinna być 'n- 
spiracja ideowa, określanie generalnych zadań merytorycz- 
nych w dziedzinie kultury, kontrola realizacji obowiązują- 
cych uchwał ti postanowień partii, pomoc w rozwiązywaniu 
złożonych problemów, przezwyciężanie zjawisk biurokratyz- 
mu oraz kierowanie polityką kadrową oparte o dobrą znajo- 
mość wyników działalności poszczególnych pracowników w 
intencji najlepszego wykorzystania potencjału ludzkich umie- 
jętności i zdolności. 

"Wśród podstawowych zadań organizacji partyjnych d:zia- 
łających we wszystkich środowiskach społecznych obok 
spraw związanuch z kwestiami ekonomicznymi, kształtowa- 
niem postaw ideowych t politycznych, istotne miejsce po- 
inny zajmować problemy kultury. Dobra znajomość wszy- 
stkich aspektów życia społecznego środowisk ludzi pracy. ch 
potrzeb it aspiracji kulturalnych, w których znajdują wyraz 
ich cele życiowe, obyczaje, dążenia i problemy, jest niezbed- 
num warunkiem utrzymania więzi społecznych partii z ludź- 
mi pracy. Dlatego też wśród zadań wszystkich organizacji 
partyjnych sprawy życia kulturalnego ich członków t środo- 
wisk snolecznuch, w których działają, powinny zajmować 
szczególnie ważne miejsce”. i 


oprac. MP. 


Do wspólnego myślenią 
_......_ parę przyczynków 


eżeli 14 milionów Polaków nie 
czyta żadnej książki — to czter= 
dziestu procentom narodu grozi 


wtórny analfabetyzm. Jeżeli wśród czy-. 


tających 21 milionów Polaków znajdu- 
je się młodzież i studenci, którzy czy= 
tają kilkadziesiąt książek rocznie, ba 
muszą — to każda „średnia” stanu czy- 
telnictwa jest nieprawdą. 

Prawdą jest tylko fakt, że na prze- 
łomie lat czterdziestych i pięćdziesią- 
tych, znękany wojną kraj budował bi- 
bliotoki 4 tworzył wydawnictwa, ktore 
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drukowały książkę tanią, często tanszą 
od chleba; w 30 lat później — książka 
stała się dziesięciokrotnie droższa od 
chleba. Przestała więc być potrzebą 
powszednią. 

W listopadzie przeprowadziłam w re- 
dakcji „Nowin” w Rzeszowie rozmowę 
z rzeczywistymi przedstawiciela- 
mi świata kultury; mówiliśmy o licz- 
bach, które krzyczą, gdy się je ujawni- 
ło, o stanie posiadania oraz e stanię 
umysłów Moimi rozmówcami byli rek- 
tor wyższej uczelni humanistycznej, 


prezes ZPAP oraz dyrektorzy placó- 
wek ariystycznych. Po dyskusji, nace- 
chowanej niepokojem o stan kultury w 
kraju i naszym regionie, jednocześnie, 
nastawionej na konstruktywne szukanie 
furtek do polepszenia tego stanu — zo- 
stałam zaproszona przez redakcję ,Ży- 
cia Partii”, by na jego łamy przenieść 
część naszego prowincjonalnego niepo 
koju. 

Kto używa dziś tego pojęcia — pro- 
wincja? Wymazane z łamów gazet sku- 
tecznie w ostatnim dziesięcioleciu, nie 


tylko wtedy zresztą, ale zawsze bu- 
dziło skojarzenia pejoratywne i draż- 
niło. A przecież wszystko w naszym 
kraju było „ustawione” tak, że w dzie- 
_dzinie życia kulturalnego istniał po- 
dział: stolica i prowincja. Był teatr 
Szajny — teatr „rakieta międzykonty- 
nentalna” i teatr w Gorzowie, Olszty- 
nie, Rzeszowie — teatry — furmanki 
toczące się po traktach z nieogrzanymi 
salami, brudnym, świetlicowym zaple- 


czem. Był budujący się Zamek Królew=" 


ski i brzózka rosnąca na pałacu Czar- 
toryskich w Sieniawie. Były ogromnie- 
jące zbiory Muzeum Narodowego 1 p:e- 
śniejące ikony w Muzeum Budowni- 
ctwa Ludowego w Sanoku. Nie ma sen- 
su zresztą spiętrzać, tych przykładów; 
z jednego województwa rzeszowsk.ego 
starczyłoby ich na cały ar'ykuł. 

Użyłam słowa prowincja jako 
pretekstu do mego przemyślenia, że 
tworzy tę prowincję nie odiegłość od 
stolicy, ale suma głupoty i 
cji. I bywa, że teatr w Zielonej Górze 
lub Kaliszu może być z rangi stoifecz- 
ny, co najmniej zaś dwa znane mi te- 
atry w Warszawie są prowincjonalne od 
chwili przejęcia ich przez konkretne 
kierownictwo artystyczne. 


Dyskusji w redakcji „Nowin” nada- 
łam tytuł „Przyczynek do. wspólnego 


myślenia”; idąc tropami tego tytułu — 


powyższe niech będzie przyczynkiem do 
"wspólnego myślenia numer jeden Nie 
wzdragać się przed słowem prowincja, 
ale przytomnie mierzyć myślenie ludz- 
kie I szanować myślenie ludzkie, jesli 
na tej prowincji się zdarzy. I nie sza- 
nować fałszywie, to znaczy robić z my- 
ślących muzealne obiekty, dobre do.re- 
prezentacji przy uroczystych okazjach, 
ale iść za myśią, wprowadzać ją w czyn 
rozsądny, hodować twórców, two- 
"rzyć intymny klimat tej hodowli, pod- 
kradać — jak w sporcie — eo najiep- 
szego w Kraju. do siebie. 


Przed ćw.erćwickiem bez mała tak 


przyjęo w Rzeszowie własnie „Grupę. 


14". 


Przyjechali bezdomni, tuż po stu- 
diach, z garstką obrazów akudemickich, 
niektórzy pochodzili stad, inni gdzies z 
Polski — zostali przyjęci 
Dz.ś jest w Rzeszowie około 200 >.a- 
styków Wszyscy z mieszkaniami i pra- 
cowniami. Potężne środowisko, w ostat- 
nim roku znowu zagubione przez rozpo- 
rządzenia kolejnych dwóch prem e ow 
o wstrzymaniu zakupu dżeł szu; 
przez instytucje, przez ograniczen'e ,le- 
cen prywatnych PSP, oszczędność za- 
kładów pracy. kóre zawsze są rozu- 
m'ane najprościej 1 często najprym:i- 
tywniej, że bezkarnie oszczędza się :yi- 
ko na kulturze. A brzydota miasta nas 
otaczającego krzyczy A brak porozu- 
miena arrhitekt-plastvk jaw: się sza- 
rym belonem osiedli, mono.enią wszel- 


ignoran- 


serdecznie. 


k.ch mrowiskowców, parchami - 
śródmieścia po wyburzonych  obiek- 
tach. ma 

Przyczynck do wspólnego * myś.enia 
więc drugi: nie przegapiać szansy 
twórczej, gdx ona tuż pod nostm. 

Mecenat pańs wa jest rzeczą wspa- 
niałą, gdy natrafia na twórców wie.kiej 
miary; bywa jednak, że procentuje od- 
wrotnie do zamierzeń, gdy złotówki topi 
się w działaniach pozornych. 


Działaniami pozornymi nazywam ta- 
kie, które rzucają umowne. hasło: 35 
orkiestr dętych na 35-lecie. Działan:e 
urojone widzę na przykład w mrzon- 
kach o silnym Środowisku literackim 
w Rzeszowie, które nigdy nie będzie 
siine, bo pisarza nie wyhoduje żaden 
mecenat, ni żadna nadwaga złotówki. 

Gdy w tychże „Nowinach” czy.am dy- 
skusję ze środowiska literackiego, w 
której nie pada żaden tytuł powieści, 
za to padają wzajemne oskarżenia o za- 
dawnionych animozjach Koresponden- 
cyjnego Klubu Młodych Pisarzy, do Ko- 
ła Miodych przy ZLP i ciągłe narzeka- 


nie na zy klimat wokół młodych pisa- - 


rzy, którzy nie mogą wydać tom'ku 

wierszy — rodzi się we mnie smutek. 
Ale gdy w tej samej dyskusji czy- 

tam zdanie rozsądne, że młodzi nie ma- 


ją gdzie sprawdzić, czy do tomiku a-. 


utorskiego dojrzeli — rodzi się we mnie 
zrozumienie, podszyte-żalem zresztą, że 
jedyne forum, k.óre kiedyś taki spraw- 
dzian dawało — dodatek kulturalny do 
„Nowin Rzeszowsk.ch” „Widnokrąg” — 


nieprzemyślaną decyzją przed sześciu: 


laty zlikwidowano. Przyczynkiem do 
wspólnego myślenia, już niepozornym, 
jest wspólny — z całą gromadą ludzi 
równie rozżalonych pogląd, że oszczę- 
dzono na 'papierze nie tam, gdzie o- 
szczędzić należało i że trzeba reakz 
tywować  „Widnokrąg”. 


Szczyc.my s.ę, że z tej ziemi wyseli 


Przyboś, Pigoń, Maca, Piętak, Kawa- 
lec, Gisges, Penderecki, Grotowski, Ko- 
nieczny, Hasior, Kantor; są powody w 
postaci ich dzieł do zaszczytu. Ale o 
ileż większy byłby zaszczyt, gdyby nia 
wyszli z tej ziemi, ale trwali w n.ej. 
byli jej pierwszymi obywa elami. 

Jest to przyczynek do wspólnego ray- 
ślenia numer cztery: dać tyle i zwiąrać 
tak silnie, jeśli dostrzeże się talent, oy 
ludzie już na c«dzienne życie przy- 
staii do regionu. 


Żeby tak się stało muszą być speł- 
nione dwa warunki: dostrzec talent w 
porę i okazać mu szacunek nie po 
fakcie odkrycia pczez kraj, Europę, 
świat — ale przed faktem. Odkry- 
wać .u i tu szanować. A rzeczywistość, 
niestety, wyg ąda odwrotnie. Niezwy- 
kiy ptak drażn:, ro:jątrza, budzi bez- 
intcresowną zawiść. I sto razy lepej 
Śściąznąć do gniazda wracajacc:0 pla- 
ka-mierno.ę, bo nie wyleci nad prze- 


ścian. 


ciętność niż przyjąć do wspólnoty pta- 


ka, który tu zleciał gdzieś z innego re- 


gionu Pólski, bo akurat zakachał się 
w urodzie tej ziemi. Ale to już jest 
zagadnienie, które nazywam osobiście 
trudnym wrastaniem w prowincję każe 
dego, kto jest nowy. 

I to byłoby piątym przyczynkiem do 
wspóinego myślenia, bynajmniej nie 
kłócącym się z poprzednimi: że Środo- 
w.sko nie zawsze tworzy się własnymi 
siłami. Że Pendereckiego, Hasiora, Kan- 
tora i tak porwałby wie:'ki świat, bo 
są na światową miarę. Ale-w tym cza- 
sie, gdy tamci dojrzewali do Światowej 
miary, przeszło przez region w.elu lu- 
dzi zdolnych; nie przyjęli się, po- 
wiadają. A ja sądzę, że nie przyję- 
to ich. Bo drażnili brakiem regionaliz- 
mu w swoim działaniu. Tej odm.any 
regionalizmu, k.órą nazywam zaścian- 
kiem. I która jest szkodliwa dla kul- 
tury. Która hoduje przeciętność, jest ła- 
skawa dla wicemagistrów i gustue w 
doraźnie efektownych manipuiacjach. 

Odchodzili z Rzeszowa aktorzy, bo 
byli lepszymi aktorami -od dwóch one- 
gdejszych dyrektorów, którzy mieli am-- 
bicje grywać Arturo Ui, Papkinów, Fan- 
tazych i Konradów. Odszedł więc Zdzi- 
sław Kozień, Bogusław Kierc, Józef O- 
nyszkiewicz — by wymienić najbardziej 
przeze mnie żałowanych w ostatnim 
10-leciu. | 

Odchodzili w innych zawodach, bo 
niewygodnie było mieć pod sobą mą- 
drzejszych od siebie, a bo.niepokornych. 
Sygnalizuję fakt — jako szósty przy- 
czynek do wspólnego myślenia. Żaden 
prawdziwy twórca nie chce być re- 
gionalnym; żaden teatr nie może w.ęc 
marzyć o regionalnym autorytecie. Tak 
samo nie widzę miejsca na reg:onal- 
nych rektorów, profesorów czy wykła- 
dowców pięciu wyższych uczelni w Rze- 
szowie; nauka jest jedna i pojęcie Kkul- 
tury jest jedno — kultura narodowa. 
A więc ponad regionalizmy, choć z re- 
gionu może się wywodzić korzeniami. 
Jej wielowątkowość stanowi o jej sile. 
A język, którym się posługuje, jest 
sprawą odkrycia znaczenia świata. 

Mówiliśmy w kulturze dwoma języ- 
kami: mccenat proponował język afi- 
cjalny, a twórca, bezbronny wobec tych 
oficjalnych „zaangażowańn', mówił ję- 
zykiem intymnym. Szły więc sobie spra- 
wozdan a ze stanu kultury, usypiaiące 
niepokoje, a ludzie kulturę tworzący w 
gruncie rzeczy tworzyli armię samo:ni- 
ków. Niezamierzonych outsiderów. 

Jeżeli krytykę w większości rozumia- 
ło się jako opozycję, kiedy w istocie 
rzeczy sygnal zowała właśne 'o osa- 
motnienie i te dwa języki, „które nia 
miały się spotkać — to jaka była :o.a 
np. pubiicysty działutkulturalnego? Py- 
tanie jest retoryczne. I niech ono bę- 
dze ostainim już pizyczynkiecm dv 
wspoincgo myś.cnia. 
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"KONTYNUACJA I NOWE ZABANIA 
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EUGENIUSZ GAJDA 


jazdy Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, 
wywoływały zawsze żywe zainteresowanie w świecie. 
Zrozumiałe, że inne są źródła tego zainteresowania 
wśród ideologów i polityków burżuazyjnych, a innymi moty- 


"wami kierują się bratnie partie komunistyczne i robotnicze, 


ruchy narodewowyzwoleńcze i demokratyczne. 


Uwaga z jaką opinia międzynarodowa obserwuje i ko- 
mentuje zjazdy KPZR, kierowniczej siły społeczeństwa ra- 
dzieckiego wynika z kilku przyczyn. 

PO PIERWSZE. Związane to jest z miejscem i rolą Związku 
Radzieckiego w polityce światowej. Obecnie, kiedy sytuacja 
międzynarodowa staje się coraz bardziej złożona, kiedy siły 
imperialistyczne podejmują coraz ostrzejsze ataki na proces 
odprężenia, gdy coraz bardziej pęcznieją arsenały i nadal 
trwa niep :amowany wyścig zbrojeń, pryncypialna linia po- 
luuyki zagranicznej Kraju Rad, realistyczna ocena obecnego 
okresu oraz konstruktywne podejście do rozwiązywania 
skomplikowanych problemów międzynarodowych, 
"globalnych jak i regionalnych, budzi coraz większe nadzieje 
na uchronienie ludzkości przed nuklearną katastrofą. 


PO DRUGIE. Z każdym rokiem, w szybkim tempie wzra- 
sta potencjał ekonomiczny Kraju Rad. Udział ZSRR w Świa- 
towej produkcji przemysłowej wynosi obecnie 20 proc. w 
wielu ważnych dziedzinach produkcji przemysłowej Związek 
Radziecki wysunał się na pierwsze miejsce. Coraz ważniej- 
szym czynnikiem staje się także fakt, że ZSRR jest dziś je- 
dynym w świecie uprzemysłowionym krajem, który z włas- 
nvch zasobów pokrywa zapotrzebowanie na paliwa, nośniki 
energii i wszystkie ważniejsze surowce. Część tych surow- 
ców przeznacza także na eksport. Gospodarka radziecka je:t 
więc w znacznym stopniu uniezależniona od koniunkturai- 
nych zjawisk na międzynarodowym rynku surowcowym. 

e 


W ZSRR. w szybszym tempie niż w rozwiniętych państwach kapi- 
taliszycznych, wzrasia dochód narodowy. Szacuje sie, Że jeżeli 
w 1350 r. dochód narodowy ZSRR stanowił 31 proc. dochodu naro- 
dowego USA, to w 1579 r. wynosił już 67 proc. 


PO TRZECIE. Zainteresowanie najwyższym forum radziec- 
kich komunistów związane jest z miejscem, rolą oraz autory- 


teteom KPZR w międzynarodowym ruchu komunistycznym . 


1 robotniczym, w ruchu narodowaówyzwoleńczym, w świato- 
wym procesie rewolucyjnym. KPZR jest bowiem tą partią, 
pod której kierownictwem przeprowadzona została pierwsza 
zwycięska rewolucja proletariacka, zbudowane zostało pierw- 
sze w świecie państwo socjalistyczne. Kierując się nauką 
marksizmu-leninizmu, twórczo uogólniajac skomplikowate 
procesy społeczne, zachodzące w budowie społeczeństwa So= 
cjalistycznego na różnych etapach jego rozwoju, KPZR speł- 
niała i spełniać będzie nadal pionierską rolę w krceSen.u 
wizji i praktycznym urzeczywistnianiu budownictwa sccja- 
lszycznego i komunistycznego. Doświadczenia KPZR, twór- 
«zo uogólnione przez jej kolejne zjazdy, stamcwiące ważny 
dcroboek myśli morksistowsko-leninowskiej. mają nieocenio- 
ne znaczenie dla międzynarodowego ruchu robotniczego. 

Stały rozwój teorii marksistowsko-leninowskiej i twórcze 
Stosowanie jej w procesie budowy nowego ustroju jest jedną 
z podstawowych przełanek umacniania kierowniczej roli 
porti komunistycznej. Pozwala bowiem na pokonanie nie- 
antaronistyczcych sprzeczności występujących w procesie 
rozwoju stoi czeń twa socielistyc nego. podięcie odpowicd- 
nich środków i działań, celem ich przezwyciężenia. 
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Szczególnie doniosłą rolę w twórczym uogólnieniu zacho- 
dzących przemian i przeobrażeń społecznych, w wyciąganiu 
z nich praktycznych wniosków i wytyczania na ich podsta- 
wie strategii i taktyki partii, odgrywają zjazdy KPZR. 
„Każdy zjazd — mówił na czerwcowym plenum KC KPZR 
Leonid Breżniew — odkrywa nowe horyzonty przed naszą 
partią i krajem. Jestem przekonany, że takim będzie również 
zbliżający się Zjazd, którego zadaniem jest wytyczenie stra- 
tegii i taktyki walki w nadchodzącym etapie budownictwa, 
budownictwa komunisiycznego i sprzyjanie owocnemu po- 
suwanjiu się naprzód naszego kraju — w komunistyczną przy- 
szłość”. 


PARTIA PRZEDSTAWIA PROJEKT 


Plenum czerwcowe podjęło uchwałę w sprawie zwołania 
Zjazdu na 23 lutego 1981 r., określiło tryb wyboru delega- 
tów i główne zasady przeprowadzenia kampanii sprawozdaw- 
czo-wyborczej. Delegaci na Zjazd wybierani są na obwodo- 
wych konferencjach partyjnych i zjazdach partii komuni 
stycznych republik związkowych. Jeden delegat reprezentu- 
je 3350 członków KPZR, która w kwietniu 1980 r. liczyła w 
swych szeregach 17 mln 193 tys. 376 osób. 


W całej partii przeprowadzona została kampania spra- 
wozdawczo-wyborcza, podczas której dokonano wyboru no- 
wych instancji wszy:tkich szczebli na konferencjach obwo- 
dowych i zjazdach partii w republikach związkowych, wy- 
bierano jednocześnie delegatów na Zjazd. Na półmetku kam- 
panii sprawozdawczo-wyborczej, przed rozpoczęciem konfe- 
rencji obwodowych i zjazdów republikańskich opublikowany 
został i poddany pod ogólnonarodową dyskusję projekt KC 
KPZR „Podstawowe kicrunkj gospodarczego i społecznego 
rozwoju ZSRR na lata 1981—1985 oraz na okres do roku 
1990”. 


Jest to dokument o ogromnym znaczeniu teoretycznym. 
i praktycznym. W sposób twórczy została w nim uogólniona 
praktyka budownictwa komunistycznego w ZSRR, uwzględ- 
ńione zostały doświadczenia innvch krajów socjalistycznych, 
ucieleśniona została strategia i taktyka KPZR w sprawie 
rozwiązywania najważniejszych problemów rozwoju  gos- 
podarczego, społecznego i kulturalnego Kraju Rad, z uwzględ- 
nieniem konkretnych warunków lat osiemdziesiątych. 

Główne idee tego dokumentu, zawierającego zasadę ciąg- 
łości strategii KPZR i konsekwencje, z jaką partia wciela 
je w życie, powstały nie tylko w sztabach planistycznych, 
ale także w zespołach uczonych. na podstawie wnikliwej 
analizy procesów społecznych i gospodarczych zachodzących 
w ZSRR. 


Podstawowe kierunki rozwoju gospodarczego i społecznego 
Z5RR na lata 1981—1985 i na okres do 1990 r., sa bczą dla 
przygotowania państwowego planu pięcioletniego. Głównym 
zadan'em jedenastej pięcio'atki bedzie zapewnienie da'szego 
wzrostu pcziomu życia ludzi radzieckich na podstawie sta- 
łego, stopniowego rczwoju gospodarki narodowej, przyspie- 
szenia postępu naukowo-technicznego i przejścia gospodarki 
na tory intensywneso rozwoju, bardiej racjonalnego wyko- 
Tzystania potencjału produkcyjnego kraju i poprawy jakości 
prarv. 


Fors'nwową przesłanką rozwoju spcłecznego i gospodar< 
czego na najbliższe pięciolecie jest stworzenie potencjału 


ekonomic-nego i naukowo-technicznego, znacznie powiększo- 
nego w wyniku pomyśinej realizacji dziesiąte, pięcjolatki. 


ZADANIA WYKONANE 
W porównaniu z dziewiątą pięciolatką dcchód narodowy 
zwiększył się o 400 mid rbi, produkcja przemysłowa 6 '17 
mld rbl, a produkcja rolna o 50 mid rbl Nakłady inwe- 
stvcyjne wyniosły 635 mld rbl. Oddano do użytku ponad 


1200 wielkich zakładów przemysłowych. Umocniła się także , 


baza materialno-techniczna rolnictwa. Nakłady inwestycy..- 
ne na tę ważną gałaź gospodarki narodowej ostągięły 27 
proc. całości nakładów inwestycyjnych i wyniosły 170 mld rbl. 
W rezultacie średnie zbiory zbóż w pięciolatce, po raz pierw- 
szy w historii przekroczyły 200 mln ton rocznie. 

Na gruncie postępu naukowo-technicznego i doskonaienia 
systemu zarządzania uzyskano wzrost efektywności produk- 
cji społecznej. Wydajność pracy wzrosła o 17 proc. dzęki 
temu uzyskano w pezemyśle przyrost wyrobów o 75 prac. 
w rolnictwie cały przyrost, w budownictwie zaś 90 proc. 
przyrostu robót budowlano-montażowych. 


Równolegle z rozwojem potencjału gospodarczego i wzrostu 
dochodu narodowego poprawiał się poziom życia społeczeń- 
stwa radzieckiego. Dochody realne w okresie pięcio:ecia 
zwiększyły się o 17 proc. Srednia płaca miesięczna robotni- 
ków i pracowników wzrosła o 14 proc i: przekroczyła 168 
rbl. Dochody kołchoźników z gospodarstwa uspołecznionego 
wzrosły o 26 proc. Płace minimalne zostały podniesione do 
70 rbl miesięcznie. Fundusz spożycia zbiorowego wyniósł 
w ciągu pięciolecia 527 mld rbl. Wypłaty i świadczenia z te- 
go funduszu zwiększyły się na głowę. ludności z 354 rbl 
w 1975 r. do 438 w 1980 r. Wprowadzono bezpłatne zaopatry- 
wanie w podręczniki uczniów klas 1—5 szkół ogólno- 
kształcących. i 

W pięcioleciu wybudowano domy mieszkalne o łącznej 
powierzchni 530 mln metrów kw. Dzięki temu 50 mln osób 
poprawiło swoje warunki mieszkaniowe. Obecnie 80 proc. 
ludności mieszka w oddzielnych mieszkaniach. 


W NOWEJ PIĘCIOLATCE 


. Program społeczny jedenastej pięciolatki jest jeszcze bar- 

dziej ambitny. Zakłada się, że dochody realne na głowę lłud- 
ności wzrosną o 16—18 proc. Średnia płaca miesięczna robot- 
ników i pracowników zwiększy się o 13—16 proc.'i w 1985 r. 
osiągnie 190—195 rbl. O 20—22 proc. zwiększą się dochody 
kołchoźników zaś fundusz spożycia zbiorowego ulegnie po- 
większeniu o 20 proc. 


W jedenastej pięciolatce nastąpi dalsza poprawa warun- 
ków mieszkaniowych społeczeństwa radzieckiego. Przewidu- 
je się wybudowanie mieszkań o łącznej powierzchni 530— 
-—540 mln metrów kw. co pozwoli na poprawę warunków 
mieszkaniowych 50 mln osób. Stworzona zostanie materialna 
podstawa pełnej realizacji konstytucyjnego prawa do miesz- 
kania dla obywateli radzieckich. 


Program dałszej poprawy stopy życiowej związany jest 
takżę z podjęciem energicznych działań na rzecz poprawy 
zaopatrzenia rynku wewnętrznego. Dotyczy ło zwiekszenia 
ilości i jakości towarów powszechnego użytku, poprawy za0- 
patrzenia w żywność oraz zdecydowanej poprawy sfery 
usług. 


Bardzo ważną cechą bieżącej pięciolatki będzie dalsze wy- 
równywanie różnic w dochodach i poziomie życia różnych 
grup ludności. Wyraża się to przede wszystkim we wzroście 
płac najniższych, dalszym podnoszeniu rent i emerytur, 
zwłaszcza zaś tych których podstawa wymiaru została usta- 
lona przed laty, zwiększeniu dodatków na dziec:szybszym 
tempie wzrostu funduszów spożycia zbiorowega oraz docho- 
dów kołchożników. Jako zasadę przyjmu'e się. że ceny na 
podstawowe produkty żywnościowe i towary powszechnego 
użytku nie ulegną zmianie. 


Program społeczny jedenastej pięc.iolatki, dalsza, wydat- 
na poprawa stopy życiowej społeczerfstwa radzieckiego zwią- 
zana jest ze wzrostem wydajności pracy. Przewidywany jej 
wzrost w granicach 17—20 proc. pozwoli na uzyskanie 85--90 
proc przyrostu dochodu narodowego Tylko praca jest źród- 
łem pomnażania bogactwa narodowego. Dzielić zaś można 
jedynie to, co zosiało wytworzone. 


NA CAŁYM FRONCIE 


Wśród problemów ekonomicznych, od których rozwiązania 
zależy przede wszystkim podniesienie poziomu życia, partia 


- 


* 


* 


na pierwszym miejscu postawiła sprawe zaopatrzenia w żywe 


ncść, W projekcie KC KPZR określo::e zost.łv wyraLne zee 
dania, zwaaszcza kompleksu rolniczo-przemysioweco. Orea- 
n.czną częśc ą jedenastej pięciolatki stanie się specjalny proe 
gram, przewidujący w.zajcmnie powiązany rozwój rol: ictwa 
i wszystkich branż pracujących na jego po:rzeby. Prosram 
żywnościowy zakłada szybxi rozwój i poduicsienie efekivw= 
ności wszystkich gałęzi rolnictwa. Przewiduje się, że produk- 
cja Żbóż osiagnie wielkość rzędu 238—243 min ton rocznie, 
mi.ęsa 17—17,5 mln ton. Znacznie powiększy sę produkcja 
buraków cukrowych, ziemniaków, owoców i warzyw. Siu- 
żyć temu będzie dalsza zdeevdowana poprawa zsopatrzenia 
wsi w nawozy sztuczne, środki ochrony roślin, umocnienie 
materia!lno-technicznej bazy rolnictwa, zw.ększenie areału 
ziem nawadnianych i osuszonych. 


Dalszy wzrost poziomu życia, postęp całej gospodarki, sto» 


„soówanie rzeczywistych bodźców wydajności i jakości pros 


"dukcji w dużej mierze zależy od szybkiego podniesionia 


produkcji towarów powszechnego użytku. Partia wychodzi 
z założenia. że niemożliwe jest rozwiązanie tej kwestii pół- 
środkami. Potrzebne są konkretne i zdecydowane działania, 
które pozwolą na podniesienie tempa produkcji i jej wiel- 
kości, a jednocześnie na zdecydowaną poprawę jakości i roz- 
szerzenia asortymentu towarów. 


W obecnej pięciolatce produkcja towarów powszechnego 
użytku (grupa . b”) będzie wzrastać Szybciej (27—29 proc.) cd 
grupy „a (26—%28 proc.). 


Wszystkie dziedziny przemysłu łącznie z przemysłem ob- 
ronnym otrzymały konkretne zadanie zwiększenia i poprawy 
jakości produkowanych towarów powszechnego użytku. 


Zarysowany w „podstawowych kierunkach” program dal- 
szego rozwoju gospodarczego, ukazuje, jak głębokie zmiany 
jakościowe będą dokonywać się we wszystkich gałęziach 
produkcji przemysłowej. Istotne przeobrażenia muszą być 
także dokonane w infrastrukturze przemysłowej, której kom- 
pleksowy rozwój pozweli lepiej i racjonalniej wykorzystać 
ogromne środki materialne, oszczędzić surowce i materiały, 
podnieść jakość i efektywność systemu transportowego. 


Poprawa jakościowych wskaźników gospodarki radzieckiej 
zależy w dużym stopniu od racjonalnej polityki inwestycyj- 
nej. Fundusze inwestycyjne wzrosną o 12—15 proc. i osiag- 
ną wielkość 700 mld rbl, natomiast wzrost produkcji prze- 
mysłu założony jest w tym -pięcioleciu w wysokości 26-—28 
proc. Zestawienie to wymownie ukazuje, że wzrost produk- 
cji przemysłowej może być osiągnięiy jedynie dzięki inten- 
sywnym czynnikom rozwoju. Warto podkreślić, że znaczna 
część środków inwestycyjnych zostanie przeznaczona na re- 
konstrukcje istniejących zakładów i szersze wdrażanie po- 
stępu naukowo-technicznego. Jest to podstawowa droga po- 
prawy jakości produkcji, unowocześnienia jej wyrobów i zbi- 
lansowania zasobów siły roboczej w skali kraju. 


Postęp naukowo-techniczny jest także podstawowym śrvd- 
kiem radykalnego zmniejszenia zużycia: paliw i surowców. 
W tym pięciolęciu zakłada się m.in. . zaoszczędzenie 160—170 
mln ton paliwa umownego. co w przybliżeniu odpowiada o0- 
szczędności 220—240 mln ton węgla średniej jakości. Doty- 
czy to także innych surowców. 


Szczególnie ważnym ogniwem w realizacji zadań nakresślo- 
nych na obecne pięciolecie będzie podniesjene na no- 
wy poziom systemu zarządzan a, które powinno sprzyjać ła- 
czeniu osiagnieć rewolucji naukowo-technicznej z zaletami 
dojrzałego socjaiizmu i tym samym przyspieszać jego wszech- 
stronny postęp. Chodzi przede wszystkim 6 podniesienie 
roli planowania, jako centralnego ogniwa zarządzania gos- 
podarką, zwłaszcza zaś znaczenia planu pięcioletniego, roz- 
szerzenia i utrwalenia rozrachunku gwspodarczego, daulszczo 
doskonalevia struktury zarzadzania. 


— 


*k 


Projekt KC KPZR „Podstawowe k'erunki gospodarczego 
i społecznego rozwoju ZSRR na lata 1981—1985 oraz na okrcs 
do roku 1990”, stał się tematem ogólnonarodowej dyskusji 
w okresie przedzjazdowym. W zakładach przemysłowych 
i instytucjach, sowchozach i kołchozach miliony ludzi ra- 
dzieckich wnikliwie i wszechstronnie omawiają jego główne 
treści. Dyskusja ta wpłynie na dalsze wzbogacenie projektu. 
Po zatwierdzeniu przed XXVI Zjazd KPZR. stanie się on 
wiążacym programem działania społeczeźstwa radzieck:cgo 
na najbliższe pięciolccie, 
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ków roku 1980 okazało się, że 

naszemu ruchowi wydawiuicze- 
mu udało się opublikować dokadnie po- 
łowę tej ilości książek, jaką przewidy»= 
wał opracowany w 1974 r. przez Mini- 
sterstwo Kultury i Sztuki program roz- 
woju kultury. W liczbach bezwględnych 
wyg!ąda to następująco: program na 
1980 r. — 170 min książek i broszur, 
realizację — 135 mln, co w przeliczeniu 
na jednego mieszkańca daje 3,9 egzem- 
plarza: wskaźnik lakujący nas w tym 
względzie na samym dole tabeli kra. 
jów eurovejskich. Opinia publiczna zo- 
stał już dostatecznie poinformowana, że 
nie jest to więcej czy mniej przypadko- 
we załamanie się planowanego przed 
siedmiu laty przedsięwzięcia, ale pro- 
dukt określonej polityki kulturalnej, 
traktujących zaspokojenie potrzeb czy». 
teiniczych społeczeństwa jako mało wa- 
żny, ale za to bardzo uciążliwy (bw ob- 
ciążający budżet) dodatek do wspania- 
łych planów rozbudowy audiowizuel- 
nych środków przekazu. Wiemy przeto, 
co zadecydowało, że od lat pięciu pro- 
dukcja edytorska ześlizguje się nam po 
równi pochyłej. Gorzej natomiast jest 
chyba ze świadomością, co trzeba by — 
i co można będzie! — zrobić, żeby zmie- 
nić kierunek tego procesu. 

Otóż niemało zamętu do tej arcywa- 
żnej sprawy wprowadził odruchowe 
skojarzenie malejącej produkcji książek 
z niedostatkiem papieru oraz środków 
finansowych na działalność edytorską. 
Rzecz tymczasem akurat nie w tym, bo 
gdyby nam spadło nawet jakimś cza- 
rodziejskim sposobom z nieba tyle pa- 
pieru, ile sobie możemy tylko zamarzyć, 
to i tak w księgarniach nie przybyłby 
od tego ani jeden dodatkowy nakład 
powieści czy podręcznika szkolnego. Za- 
łamanie się edvtorstwa ma bowiem za 
praprzyczynę zwykłe przekroczęnie gra- 
n.c zdolno:ci produkcyjnych przemysiu 
poligraficznego, skrywane latami za pa- 
rawanem niekończących się rozważań 
na temat łemigłówki papierniczej. A 
różnica to wcale nie błana, jako że pa- 
pier można by ostatecznie wygospodrro- 
wać, podczas gdy na podniesienie dru. 
karstwa. już choćby tylko z postępują- 
cei dekap'talizscji, trzeba, jak się dziś 
oblicza, co najnniej 3—4 lat i to przy 
założeniu, że znajdą się niezbędne po 
temu środki na imnort oraz m%l.wości 
budowla::o-montażowe. Z drugiej stro- 
ny t'go b''ansu mamy z kolei ustalenie, 
za w drodze owej absolutnie koniecznej 
re»taruacji technicznej oraz usprzwnień 
harmo izujących zdolności wytwórcze 
druxarstwa mczna będzie w okresie 
r.cczonych 3-—4 lat uzyskać przyrost 
procukcji rzędu klku ledwie procent 
roczn.o, CO per Sud» oznacza, że bez 
s-;bltrno zakońnczinia zamrceżonych o0- 
boenińe barów notrvch zaklaciów bóle 
acaficznech (jak cheóbv kombinatu w 
Gilunr km nie mi G> nawet mażzye o 
olczuwaunicj peprew.e sy.uucj,. I to bez 


p 4 wstępnym podliczeniu wyni- 
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względu na ilość papieru, jakim bedzie- 
my dysponowac. 

Byłoby bardzo dobrze, gdyby pod ko- 
koniec bieżącej pięciolatki udało się 0- 
siągnąć to. co w okresie euforii inwesty- 
cyjnej planowano na rok 1980 (tj 250— 


280 mln egz. rocznie), tylko że — po 
p'erwsze — prognoza ta grzeszy Oogrom- 
nym optymizmem. a po drugie — po- 


zwoliłaby uzyskać w:każnik, po uw- 
zględnieniu przyrostu naturalnego, ok. 
6—7 egzemplarzy na l obywateła, a więc 
ciągle jeszcze niższy, od tych. którymi 
już dzisiaj legitymują siĘ wszyscy nasi 
sąsiedzi. 

O naprawie polityki wvdiwiieśei mó- 
wi się dzisiaj j«ko o węzłowym proble- 
m:e przyszłości kultury narodowej nie 
tylko z całą powagą. ale i przywróconą 
do pełnych praw rzeczowością i jawno- 
ścią. Już na samym wstęp.e tej debaty 
rozbity również został mit rzekomego 
brzemienia finansowego, jakim rozwój 
ruchu wydawniczego miał obciążać bud- 
żet państwa. Udowodniono mianowicie, 
że książka zawsze była interesem do- 
chodowym i tylko pokrętny system roz- 
łczeń fakt ten ukrywał przed opinią 
publiczną. Do wszystkich argumentów 
natury zasadniczej przybył więc jeszcze 
wcale nie błahy wzgląd ekonmiczny: 
inwestycje w rozwój edytorstwa są go- 
spodarczo rentowne i będą takimi w 
przyszłości bez potrzeby manipulowania 
cenami produktu finalnego. Co nie zna- 
czy jednak w obecnej sytuacji, że łatwo 
jest znależć środki na rowzój najbar- 
dziej nawet opłacalnej produkcji. Łat- 
wo nie jest, ale znaleźć je musimy z 
całą świadomością, że książka rzeczy- 
wiście potrzebna nam jest jak chleb. 
„ Kilka tych informacji, przytoczonych 
tu na okoliczność obrachunków z wy- 
dawniczym rokiem ubiegłym oraz dy- 
Skusją nad perspektywami lat naibliż- 
szych. zabrały nam miejsce na.eżne bre- 
zentacjom lektur pojawiających się w 
księgarni. Byłoby krzywdą wyrządzoną 
i wielu rzetelnym autoronmf i staraniom 
edvtorów, gdybym zbył teraz sprawę 


krótkim „zabrały bez większej szkody , 


dla czytelnika”. W interesującej nas 
tutaj mzterii trzeba bowiem zauważyć 
1 polecić kilka ciekawych i wartośc'o- 
wych nowości. Ale nie zgrzeszę, jeśli 
dodam. że nie wiele jest tego. a przede 
wszystkim, że ruch wydawniczy nadal 
nie zdcbył się w styczniu na jakaś Ii- 
czącą się publikację korespondu.ącą z 
burzą wydarzeń. myśli. <moch przecią- 
ga'ncych przez kraj. 


Mamy jcedrak na rynku Kea rskim 
pi rwszą (jeśli czegoś nie przegapiłem), 
próbę uogólnionego teoretycznie zin- 
terpretowania tego ogremnego ceśw:ad- 
czenia społecznego, którego byl śmy — 
jestśmy — wzajem autorami i świad- 
kami w minionym dziesiec. oleci'. I któ- 
re dziś doprowad :iło nas wszystkich da 


uśwadomi:na seba koniccyności ue- 
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stwu na najważniejsze pytanie naszej 
epoki: „jaka jest i jaki będzie nasz So- 
cjalizm'. Tę próbę podjął doc. dr Mar- 
iusz Gulczyński w zbiorze szk:cow za- 
tytułowanym zgodnie z intencją prze- 
wodnią rozważań gutora „Jaki socja- 
łzm” (KiW. 1980, s. 180, cena 30 zł), 
z zamiarem — jak p'sze we wstępie — 
wypełnienia roli jednego „z zupłonów 
do dyskusji Polaków nad tym, jak u- 
sprawnić socjalistyczną Polskę". Skoro 
ma to być rodzaj lontu, pokażmy jaxą 
ścieżką biegnie on na spotkanie społe- 
cznego myślenia, wyliczając tytuły ko- 
lejnych rozdziałów: „Zrozumieć kryzys”, 
„Na jaki dobrobyt nas stać”, „Egalita- 
ryzacja — siłą motoryczną rozwoju So-+ 
cjalizmu”, „Dyktatura proletariatu a 
państwo Okólnonarodowe"”, „Dlaczego 
centralizm demokratyczny?”, „Młodzi — 
próba głosu”, „Wychowinie twórców 
komunizmu”, „Zasady skutecznej kry- 
tyki krytyków socjalizmu” i na koniec 
„Socjalizm — szansą i zadaniem” 

Rzecz jest zbyt złożona, żeby wolno 
było w kilku słowach wypowiedzieć się 
na temat przydatności zaproponowanych 
tu koncepcji doskonalenia socjalizmu 
dia działacza, zmuszonego dzisiaj do 
natychmiastowego rozwiązywania inte- 
lektualnego i rozstrzygania w praktyce 
lawiny problemów dnia codziennego. 
Zapewne więcej dadzą mu te szkice 
M. Gulczyńskiego, które stanowią pró- 
bę pogłębionej diagnozy sytuacyjnej o- 
raz pozwolą wyznaczyć sobie główne 
kierunki poszukiwań wyjścia, choćby. 
tylko teoretycznego, z osaczających go 
trudności. W zbiorze znalazły się jed- 
nak i takie rozważania, których wysoki 
stopień ogólności i dość abstrakcyjne 
powiązania z przeżywaną rzeczywstoś- - 
cią mogą niecierpliwić niejasnością od- 
powiedzi na pytania dyktowane przez 
życie. Broniąc przed takimi zarzutami 
autora. można tylko powiedzieć, że 
wszystkim nam brak dzisiaj czasu i na- 
stroju do lektur politycznych nie towa- 
rzyszących krok po kroku biegowi wy- 
padków. podczas gdy on patrzy na te 
sprawy nie okiem publicysty, lecz poli- 
tologa. W każdym razie zapłon to to jest, 
a czy dość skuteczny, niech już Czy- 
teln.k rozstrzyga. 


I już tylko tytułem sygnału. Do księ- 
garń trafił kolejny tom niezmiernie 
cennej serii „Biblioteka Rewolucyjnego 
Nurtu Polskiej Movśli Społecznej, tym 
razem wybór pism Henryka Kamień- 
skiego pt „Postęp to życie” (KiW, 1980, 
s. 236, cena 50 zł) przygotowany przez 
Stanisława Filipowicza. Wcześniej dano 
nam cbiory prac — przypominam — 
Fdwarda Dembows:kiego, Edwarda A- 
br: mowskiego, Stanisława 'Worcelia, 
Bolesława Drobnera i Norberta Barlic- 
kiego. Wszystkie tomy są obecnie w 
sprzedaży i wszystk'e — bardzo potrze- 
bne w bszbliotece nie tylko zawodowego 
h:storyka. 


ZBIGIŁW JUBAIEWICZ 


KRONIKA PARTYJNA 


16 grudnia 1980—15 stycznia 1981 r. 


POSIEDZENIA BIURA POLITYCZNEGO KC 
RR GNEWGGEGRW WRZE ENAR 


23. XII == Biuro Polityczne oceniło sytu- 
ację polityczną w kraju, 

— zapoznało się z podstawowymi. proble- 
mami planu społeczno-gospodarczego na r. 
1981, 

— zapoznało się z rządowym programem 
ograniczanie inwestycji, 

— zapoznało się z przebiegiem prac nad 
założeniami reformy gospodarczej. 


6. L 81 — Biuro Polityczne: 
— omawiało główna problemy pro- 

dukcyjne rolnictwa. 

— wysłuchało informacjł o przebiegu sku- 
pu artykułów rolniczych, 

— oceniło rozwój ruchu samorządowego na 
Wsi, 

— wysłuchało informacji o pracach nad 
ustawą o samorządzie rolniczymi. 


9 I — Biuro Polityczne KC PZPR 
. 1 Prezydium NK ZSL na wspol- 
nyin posiedzeniu: 

— rozpatrzyły wnioski z dyskusji nad pro- 
jektem wspólnego programu PZPR i ZSL 
w sprawie polityki rolnej, rolnictwa 1 gospo- 
darki żywnościowej, 

— omówiły sytuację społeczno-polityczną 1 


gospodarczą wsi. 
13 I — Biuro Polityczne: 

. — wysłuchało informacji rządu e 
przebicgu pracy w przedsiębiorstwach * in- 
stytucjach w sobotę t0.1., 

— omówiło zagadnienia ruchu młodzieźo- 
"wego i problemy młodego pokolenia, 


NARADY I SPOTKANIA 
GEEK WETO ARACEAE ZOE ZERO 


16. XI uroczystości odsłonięcia 

o ma Poległych Stoczniowców 
w grudniu ł970 r. w Gdańsku wzięli udział: 
członek Biura Politycznego KC, przewod- 
niczący Rady Państwa Henryk Jabłoński, 
zastępca członka Biura Politycznego KC. I 
sekretarz KW Tadeusz Fiszbach i sekretarz 
KC Zdzisław Kurowski. 


17. XII - W uroczyśtościach odsłonięcia 
pomnika i tablic pamiątkowych o- 
fiarom grudnia 1970 r. wzięli udział: - 

— w Gdyni — członik Biura PQalityczne- 
go KC, wicepremier Mieczysław Jagielski, 
zastępca członka Biura Politycznego KC, I 
sekretarz KW w Gdańsku Tadeusz Fiszbach 
i sekretarz KC Jerzy Wojtecki, 

— w Szczecinie — kierownik Wydziału 
Socjalno-Zawodowego KC Janusz Brych : I 
sekretarz KW Kazimierz Cypryniak. 


18 XII — I sekretarz KC Stanisław Kania 

przyjął Komitet Wykonawczy Ra- 
dy Naczelnej SZSP. W Spotkaniu wzięli u- 
dział: zastępca członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC Roman Ney i członek Sekre- 
tariatu KC, kierownik Wydziału Organiza- 
cji Społecznych, Sportu i Turystyki KC Sta- 
nisław Gabrielski. 

— Odbyło się zebranie Klubu Poselskiego 
PZPR. Dokonano zmian we władzach Klu- 
bu. Przewodniczącym Klubu wybrano Cczłon- 
ka Biura Politycznego, sekretarza KC kKa- 
zimierza Barcikowskiego. Przyjmując rezy- 
gnację Andrzeja Werblana z funkcji prze- 
wodniczącego Klubu wybrano go wiceprze- 
wodniczącym. 

— Odbyło się plenum CKR. Omówiono 
rezultaty kontroli Ł£ aktualne zadania ko- 
misji rewizyjnych oraz powołano zespół do 
opracowania projektu sprawozdania CKR na 
1X zjazd. Obradom przewodniczył przewod- 
niczący CKR Jerzy Muszyński. 

— Członek Biura Politycznego, sekre:arz 
KC Stefan Olszowski wziął udział w sScsji 
Rady SDP. 


19 xI — W KC odbyły się narady Sekre- 

tarzy POP, przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego oraz sekretarzy KU z WSP na 
temat zadań po VII Plenum KC w tych 
środowiskach. 


20 XII — Odbyło się pierwsze posiedze- 
. nie Komisji Zjazdowej. Obradom 
przewodniczył I sekretarz KC Stanisław Ka- 
nia. Komisja powołała swoje, Prezydium i 
Sekretariat oraz zespoły problemowe. 


W. I. LENIN: Myśli, aforyzmy, sentencje 


„Jedynie marksizm dał naukowo 
słuszną, coraz bardziej potwierdzoną 
przeż2 rzeczywistość, analizę stosun- 
ku istniejącego między walką o de- 
mokrację a walką o socja.izm””. 

„Bardziej niż wszelkie proklama- 
cje : konferencje działa żywy przy- 
kład”. 

„(..) żeby podnieść wydajność pra- 
cy — trzeba się uratować od głodu, 
aby się uratować od głodu — trzeba 
podnieść wydajność pracy”. 


„Trzeba (...) nauczyć się cenić na- 


ukę, odrzucać „komunistyczną” cheł- 
pliwość dyletantów i biurokratów, 
trzeba (..) nauczyć się pracować sy- 
stematyczni'e, wykorzystując swoje 
własne doświadczenie. swoją własną 
praktykę?” 

„(...) nieugięta linia partii, jej nie- 
złomne zdecydowanie jest także 
czynnikiem nastroju. szczególnie w 
najostrzejszych momentach  rewo- 
lucyjnych”. 


w. 1. | L. Lenin — „Myśli, aforyzmy, senlen- 
tencje'”” KiW, 1980. 


EEE ZY WZ Ez WE ZY ZRT ZATO REZ, 


„Trzeba patrzeć nie na górę, nie 
na rząd, lecz na:doły, na lud”. 

"'„Krok naprzód, dwa kroki wstecz... 
Zdarza się to i w życiu jednostek, i 
w dziejach narodów, i w rozwoju. 
partyj”. 


Lenin nie pisał aforyzmów, jednak, 
jak sam stwierdził, „bywają takie 
skrzydlate słowa; które z zadziwia- 
jącą celnością wyrażają istotę dość 
złożonych zjawisk”. Autorzy niniej- 
szego wyboru i opracowania*) — 
K Kędzierski i R. Szymański — »a- 
gnęli nie tyle oddać ogrom i rozle- 
głość myśli Lenina, ile przybliżyć go 
czytełnikom. jako myśliciela umie- 
jącego w prostych słowach oddać 
treść skomplikowanych procesów i 
zjawisk. a przez to — jak twierdzą 
w słowie wstępnym do książki — 
spowodować szerszy kantakt czytel- 
nika z całokształtem dorobku wo- 
dza Rewolucji Październikowej i 
twórcy: pierwszego państwa socjali- 
stycznego. 


99 XII z Qdbyfm Ś$'ę narada sekretarzy 
. [KW 1 kicrov mków wydziałów KW 
ds nauki i oświaty, poświęcona .udan om 
po VII Plecnum KC. Naradzie przewodn.czył 
zastępca członka Biurą Politycznego, sckree 
terz KC Romany Nsy., 


23 XII — Członek Biura Politvcznego, se- 

kreiarz KC Tadeusz Grabski spot- 
knł się z dziennikarzami w celu po nformo=, 
wania o tematyce posiędzenia Biura Poli= 
tycznego KC. 

— Zastępca członka Biura Politycznego, Sse- 
kretarz KC Jerzy Waszczuk spotkał sę z 
przedstawicielami Prezydium ZG Polskiego 
Towarzystwa Wydawców Książek. 


29 XII — Członek Biura Polityc: nego, se- 
. kretarz KC Kazimierz Barcikow- 
ski przyjął członków Prezydium Naczelnej 
Rady Adwokackicj z prezesem Zdzisławem 
Czeszejko-Sochackim. 


. 


30 XI — Zastępca członka Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC Jerzy Wasz 
czuk wział udział w noworocznym Sspolka- 


niu twórców, artystów i działaczy kultucy w 
warszawie. 


6. L. 81 — Sckretarz KC -Jerzy Wojiecki 

Spotkał się z dzennikarzami w 
celu poinformowania o tzmatyce posiedzenia 
Biura Politycznego KC. 


7 I —W KC odbyłv się narady Se- 
. kretarzy POP przedsiębiorstw gOS= 
podarki morskiej oraz kierowników WOKI 
na temat zadąń wynikających z uchway VII 
Pienum KC. 


9 I — Członek B'ura Politycznego, se» 
e kretarz KC Stefan Olszowski wy- 
stapił przed mikrofonami Polskiego Rada 4 


kamerami Telewizji Polskiej, 
10 I — Pod przewodnictwem I SsSekre- 
. tarza KC Stanisława Kani, z u- 
działem prezcsa NK ZŚL Stanisława Gucwy, 
odbyła się wspólna narada I serketarzy KW 
i prezesów WK, poświecona omówieniu naj- 
ważniejszych problemów gospodarczych, spo- 
łecznych i politycznych wsi. Referat wvzłosił 
Stanisław Gucwa, dyskusję PoCRUmOW A! Sta- 


nisław Kania. 
12 I RW KC odbyła ię narada twór 
. ców poświęcona miejscu i roli te- 


atru w kulturze narodowej. 
13. I —4 sekretarz KC Stanisław Kania 
1 członek Biura Politycznego KC, 
pre/es Rady Ministrów Józef Pińkowski, w 
obecności członka Biura Politycznego KC, 
ministra Obrony Narodowej gen. armii woj- 
ciecha Jaruzelskiego przyjęli naczelnego do- 
wódcę Zjednoczonych Sił Zbrojnych państw 
— stron Układu Warszawskiego, marszałka 
Związku Radzieckiego Wiktora Kulikowa. i 


— Członek Biura Politycznego sekrotarz 
KC Stefan Olszowski i członek Sekretar:.a- 
tu KC Stanisław Gabrielski spotkał: sę z 
dziennirarzami w celu poinformowania o te- 


matyce posiedzenia Biura Politycznego KC. 
— Odbyła się narada I sekretarzy 


14. I wielkich zakładów przemysłowych 
w kraju. Naradzie przewodniczył I sekre- 
tarz KC Stanisław Kania, a uczestniczyli w 
niej członkowie Biura Politycznego | Sekre= 
tariatu KC: Józef P ńkowski, Kazimierz Bar- 
cikowski, Tadeusz Grabski, Zdzisław Kurow- 
Ski, Zbigniew Zieliński. 


— w otwarciu obrad Il Kongresu S)jJół- 
dz'elczości Robotniczej „Samopomoc Chłop- 
Ska” wzieli udział członkowie Biura Politycz- 
nego | Sekretariatu KC: Józef Płńkowski, 
Nliteczysław Moczar, Jerzy Wojtecki. 


— Zastepca członka Biura Politycznego. se- 
kretarz KC Jerzy Waszczuk Spotkał się 2 
kierownictwem zespołu partyjnego w Stowa- 
rzyszeniu Filmowców Polskich it egzekuty- 
wą POP przy zespołach Filmowych. 


— Staraniem Instytutu Nauki o  Partil 
WSNS odbyła się konficrencja naukowa na 
temat „Teoretyczne 1 praktyczne problemy 
przewodniej roli partii na tle sytuacji poli- 


tycznej PRL". 

15 je — Odbyło się posiedzenie Sekre- 
. tariatu Komisji Zjazdowej, po* 

Św ccone dyskusji nad projektem makiety 

założeń programowych na IX Zjazd. Obra- 

dom przewodniczył ezłonceck Biura Politycz- 

nego. sckretarz KC S efan Olszowski. 


— Członek B:'ura Politycznego, Ssckretarz 
KC Todeusz Grabski spotkał się z "adcami 
hondowyni I e:onomicznemi ambosod kra- 
jów socjalistycznych — członków RWPG. 
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W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


o m 2 


— | sekretarz KC Stanisław Ranu'a 
17.XI wziął udział w zebraniu POP w 
Mauzew.ockich Zakładach Raf:neryjnycn i Pe- 
trechemicznych w Płocku oraz Spotkał Się Z 
pbosckujywa RW. 

— KW w Rielrach obradował nad zadania- 
m: parni po VII Plenum KC. W obradach 
u:szestniczył członek Biura Politvcznego, pre- 
zes NIK Mieczysław Moczar. KW n'e przy» 
ju rezygnacji witolda 
luukeji I sekretarza KW. . 

— KW w Zietonej Górze obradował nad 
zadaniami partu po VII Plenum KC. 


£ó 


— Komitet Warszawski obradował 
18.XII nad kierunkami pracy partyjnej 
po VII Plenum KC oraz dokonał zmian w 
esiadzię Sekretariatu Kw. 

— KW we Wrocławiu obradował nad kie- 
runkami pracy partyjnej po VII Plenum KC 
oraz dokonaj zmian w składzie Sekreturia- 
łu KW. W obradach uczestniczył członek 
Scbkrctariutu KC, kierown'k Wydz:ału Prze- 
niysłu, Buacuwunictwa i Tcansportu KC 4Zbi- 
gniew Zieliński, 


19 XII — Zastępca członka Biura Poli- 

. tycznego, sekretarz KC Roman 
Nev spotkał się z aktywem partyjnym 1in- 
stytutów naukowych w Warszaw e. 

— KW w Koninie ustalił kierunki pracy 
partyjnej przed 1X Zjazden braz dokonał 
zunan w składzie Eczekutywy KW. W otb-= 
radach uczestniczył człorek B'ura Politycz- 
nene, sekretarz KC Tadeusz Grabski. 


20 XII — W Krakowie odbvła Sie narada 
=UV., dciczatow organizacji partyjnych 
Z calego województwa. 


— Zastepcą członka Biura Łoli- 
22.XII tyczneżo, sekretacz KC Jerzy 
Waszczuk spotkał się z działaczami kultury 
1tworcami w krakowie. 

— KW PZPR i WK SL w Ciechanowie 
ebradowały nad poprawą warunków pracy 
i zycia ludnosci wiejskiej oraz nad wzrostem 
predukceji rolnej. KW dokonał zmian w 
składzie Egzekutywy, 

— RW w Łublinie obradował nad ksz!ał- 
towaniem Socjalistycznych przemian w zy- 
cu  spłeczne-gospodarczym oraz dokonał 
Zieiańm W składzie Sekretariatu i Egzekutywy 
kW. Obradom przewodniczył zastępca czion- 
ka fMnura Politycznego KC, I sekretarz KW 
Władysław Kruk, 

— KW w Plocku obradował nad kierunka- 
ml pracy partvjnej przed IX Zjazdem. W o0b- 
radach uczestniczył kierownik Wydziału Ad- 
'nustracyjncgo RC Michał Atłas. . 

— KRW w Słupsku ocenił realizację postu- 
lustow robotniczych oraz działalność WKKP. 
„oo ARM uczestniczył kierownik Biura 
Listów i Inspekcji KC Zygmunt Oleniak. 

— KW we Włocłiwku obradował nad kie- 
runkanun pracy partyjnej do 1X Zjazdu. 


29 XII 7 KW w Katowicach obradował 
= 7 e nad kierunkami pracy partyjnej 
przed 1X Zjazdem oraz dokonał zmian w 
składzie Egzekutywy KW. Ww obradach u- 
Czesintczyli członkowie B'ura Politycznego 
KU. sekretarz KC Stefan Olszowski i I SC- 
kretarz KW Andrzej Żabiński. 


20 XI — I sekretarz KC Stanisław Ka- 
: * nia przebywał w woj. gdanskim, 
sdzie złożył wiązanki kwiatów pod Pom- 
eskem Polceałych Stoczniowców w Gdańsku 
i tublicą pamiatkową w Gdvni, odwiedził 
Stocznię un. Komuny Paryskiej w Gdyni 


Gadomskiego z. 


1 Spotkał S.ę se Stocaniuwym ustywen uar- 
tyjnyra. 

— Cz'onkowie Biura Poli:ycznedo KC: pre- 
m.er Józef Rińkowski | sexret:rz KC Tade- 
usz Grabski odwiedz:ih robotników w Kar 
lins.e w woj. koszalinskim j 


— KW w Białymstoku obradował nad <.e-. 


runkami pracy pertyjnej przed [X źjaziem 
oraz dokonał zmian w składzie Eczekutvwy 
i Sekretariatu KW. W obradach uczestn zzvł 
członek KG. m.n'ster Spraw Wewnętrznych 
Mirosław Milewski. 


— RW w Lesznie obradował 
jem  Sspołeczno-gosDodurczym wojewód':wa 
w r. 198ł oraz dokonał zman w. skladzie 
Egzekutywy i Sekretariatu Kw. 


— KW w Olsztynie obradował nad prvule- 
mami rozwoju rolnictwa oraz ocenił DLacę 
wcewnątrzpariyjną. W obradach uczes'niczył 
kierown:k Wydziału Organizacyjnego KC 


Andrzej Barzyk. 

5 T 81 — Członek Biura Politycznego. se- 
ei. kreiarz KC Stefan Olszowski u ziął 

udział w zebraniu POP w „Trybunie Ludu*. 


12.1 nia spotkał się z  uczęstn'kamni 
akcji ratowniczej koło Karlina w woj. Ko- 
szajińskim. - 

— W naradzie czołowceo aktywu 3Spolecz- 
no-gsospodarczego górnictwa w Katowirach 
wziyli udział członkowie Biura Polity zne- 
4o KC: premier Jóref Pińkowski, sekretarz 


nad ro,woe 


— I sekretarz KC Stanisław Ka- 


KC Tadeusz Grabski, I sekretarz KW An- 
drzej Żabiński. * 
— Komitet Krakowski omówił przygoto- 


wanią do kampanii przedziazdowej. 
—KW w Bydgoszczy obradował 


14.I nad zadaniami w kampanii brzede 
zjazdowej. W obradach uczestniczył kierow- 
ni Bura Listów i Inspekcji KC ŻYgmunt 


Oleniak. 

15 I — Członek Biura Politvczneso KC, 
. przewodniczący Rady Państwa 

Henryk Jabłoński spotkał się z aktywem par- 

tyjnym i kierowniczym Uniwersvtetu Taeg.oel- 

lonskicgo w Krakowie oraz z Sekretar'atem 

KK. 

— Członek Biura Polityczne.coa, 
KC Kazimierz Barcikowski wia 
spotkaniu rolmkow i 
twa w Krakowie. 


— Zastępca członka Biura Politycznzgo, Se- 
kretarz KC Roman Ney uczestniczył w obra= 
dach kolegium rektorów szkół wyższych Po- 
znania. Spotkał się z sekretarzami KU i prze- 
wodniczącymi RU SZSP oraz z członkami 
Prezydium Oddziału PAN. 


— Sekretarz KC Jerzy Wojtecki spotka? się 
z uczestnikami naradv dyrektorów kaomb!:- 
natów i przedsiębiorstw PGR w Błażejewku 
w woj. poznańskim. 

— KW w Koszalin'e obradował nad zada- 
niami przed 1X Zjazdem. - 


sekretarz 
udział w 
pracowników rolnic= 


— KW w Skierniewicach obrudował nad 
aktualnymi zadaniami Społeczno-ueospodar- 
czymi. W obradach uczestniczył kierownik 


Wydziału Ogólnego KC Antoni Górny. 
WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
GENU] *_RAIPREKS LE CR. Mask W (ala M AK 2. DENCACE 20 OLEK". 
— Ww obradach II Żiazdu KP Ku- 


A mk W 
17.XI by w Hawanie wzieła udział de= 
lecgacja PZPR z zastępcą członka Biura Po- 


ltycznekgo, sckretarzem KC Emilem Woj- 
taszkiem, 
5 I 81 — I Sekretarz KC Stanisław Ka- 


nia spotkał się z deleeacje KP 
Danii z przewodniczycym partii Joergarem 
Jensenem. W spotkaniu uczestniczył zasten- 
Ca członka Biura Poltycznego, sekretarz KG 
Em: Wojtaszek. 


a 


Prenumeratę na kraj przyjmują oddziały RSW „Prasa-Ksiażka-Ruch” orRz urzędy pocztowe 


I doręczwciele w terminach: 


— do dnia 235 listopada na 8 kwarta! r 1 półrocze roku nastepnego | cały rok następny. 
— do 10 września na Iv kwartał roku bieżacego 


Crna prenumeraty: kwartalnie — 12 zł: półrocznie — 243 zł; rocznie — 48 zł. 


Jednostki gospodarki uspołtcznionej. instytucie 1 orzanizacje i 
miejscowych 


pracy ZAIWIAJĄA proenumerate w 


wszelkiego rodzaju zakłady 


oddzialach RSW  „Prasa-Ksiażkę- Ruch”, 


w mieiscowośrcizeh zaś. w kiórvch nie ma oddziałów RSW — w urzednach pocztowych. 


Czyte!nicy indywidualni opłacają 
| SADRAUEZ 


tra Kolporażu Prasy 1 

Otdzi i w Warszawie, Nr 
KOONUNEKZIA 7E 

o U” 

Gw precv 

|SRGY „ Prasa:EBsiezna-Ruch", 

1... Zam. 170. Indcelts 38513, K-125. 


Wydawnictw, ul. 
1153-201015-]505-11. 
ziecentem wysvłio 


( sa grantcę jest 
dia zlcteniodawców indvwaduajinvch i o 166, dia zieceniodawców, instytucji i zakias 


Prasowe Zakłady Graficzne, 


pbienumeratę wyłącznie w urzcdach pocztowych i u do- 


Prennrmmeorato ze z!eceniem wysylki za granicę przyimuje RSW „Prasa-FHsiażka-Ruch". Cen- 
lowarowa 23. 00-829 Warszawa. konto NGP IV 


urozsza oń prenumeraty krajowej 


02-018 Warszawa, ul. Nowogrodzka 
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PRZED [X 


ZJAZDEM PZPR 


- a x wh 


Z prac Komisji 
4DOLF DOBIESZEWSKI — Ctn- 
trałizm t demokracja w partii 


EDWARD ERAZMUS — Rola apa- 
ratu 


Zpazdowej 


partyjnego 


BRONISLAW SYZDER — Jak 


kształtować model działacza 


w sprawie, regulaminu 
go 


wyborcze- 
Tymczasowy 


regulamin wyborów 


władz 4 delegatów 


STANISŁAW GUCWA — Wsno!ny 


program, współna realizacja, 


wspolna oOdpewtedzialność 
W INSTANCJACH © 
I ORGANIZACJACH PZPR 


MAGDALENA WASIO — Fuozofo- 
wie i robotnicyĘ "RE" 

MARIA KĘDZIERSKA — Nowa ja- 
kość nicdocenionego ooniwa 

WŁODZIMIERZ WODECKI — Patlt- 
tyką kadrowa — propozycje , , 


Mam putanie, towarzysze... . . 
Nowo wybrani sekretarze instan- 
k ». UŁ OWOC YPANACIECZEC CNAME: 


TRYBUNA AKTYWISTY 
W KOMISJACH 
KONTROLI PARTYJNEJ 


Z 


IGNACY BĄK — Działanie szybkie 


S.POZIEOZNE w. aż 2 w Za Z 


JAN CZUŁA — Człowiek z uk'adu 


Z PROBLEMÓW 
IDEOLOGU I POLITYKI 


IGNACY KRASICKI — Kto t dla- 
czego inspiruje działalność anty- 
socjalistyczną 


JERZY WAJSZCZUK -— Połskł 
Kontekst ż) xg 6 dd da wo R 
o POLITYKA 


SPOŁECZNO-GOSPODARCZA 


— 


EDWARD KUCZERA — Niezaspo-+ 
kojone POITZEDW G 4 e WIK 
ROMAN ŁOZIŃSKI — Samorząd 


nie malowany 

MP — Drogi rozwoju kultury . 

KRYSTYNA ŚWIERCZĘWSKA — 

Do wspólnego myślenia parę 

przyczunkow 4 6 a m w « 
r. 


W BRATNICH PARTIACH 


BUGENTUSZ GAJDA — KT 
przed XAVI Zjazdem . , . . 


LESTURY POLITYCZNE ....e i 
KRONIKA PARTYJNA „ « » . . 
NA ŁAMACH PRASY 


| 


36 


142 


NA ŁAMACH PRASY REGIONALNEJ 


polityczny, gospodarczy I moralny. 


„„Pojącia przezwyciężyć nie 
ieć w ten sposób, iżby w 
bkresie przygotowań do Zjaz- 
bu ł1 w czasie jego obrad 
możliwe było osiągniecie peł- 
hej stabilizacji politycznej, 
pałkowite uzdrowienie gospo- 
Uarki 1 powszechne odrodze- 
nie moralne. Zjazd spełni 
woją zaiste historyczną ro- 
ę, jeśll opracuje realistyczny 
rogiam stopniowego wypIo- 


GAZETA 


zachodnia 


Rozmowę z członkiem Komisji A 
(KIEWICZEM zamieszcza katowicka „TRYBUNA ROBOTNICZA”. Na 
pmisji spoczywa ogromna odpowiedzialność, ma ona bowiem w krót- 
im czasie przygotować Zjazd partii, który powinien — zgodnie z ecze- 
iwaniami | pragnieniami całego społeczeństwa — przezwyciężyć naj- 
w historii Polski Ludowej, nadali zresztą utrzymujący się, kryzys 


Zjazdowej prof. 


TWORZENIE 
GWARANCJI 


WŁADYSŁAWEM 


wadzenia kraju z upadku 1 
ustanowi system gwarancji 
skutecznie zabezpieczających 
nasze państwo przed możli- 
wością powtórzenia się w da- 
jącej się przewidzieć przysz- 
łości tak rozległego kryzysu 
jaki obecnie przeżywamy (...). 
Ogrom tego zadania mógłby 
spcszyć nawet najbardziej nie- 
poprawnego optymistę, wsze- 
lako pamiętać trzeba, iż trwa- 
jąca od kilku miesięcy — 


PRZED IX ZJAZDEM 


w intencją wypowiedzi kusji i wniosków wysuwanych przed 

) 4 jadam mor = stwierdza MIR SŁAW IDZIÓREK w „„GAZECIE 
CHODNIEJ'” — jest akcentowanie uczciwości, sprawiedliwości, mądre- 
działania I sprawności organizacyjnej. 


| „Wiele uwagi poświęca się 
a zebraniach jakości szere- 
ów partyjnych, wskazując 
rzy tym na wiele ich Ssła- 
bości ujawnionych w chwilach 
ryzysowych. W minionym 

resie Do 22 po pros- 
u efektów statystycznych za- 
niedbując znacznie sprawy 
fjdeowe. Dotyczy to szczegól- 
nie pracy z kandydatami par- 
Łii. Toteż (...) zdaniem więk- 


Gazeta 


szości towarzyszy  zabierają- 
cych głos w dyskusji należy 
zmienić metody pracy z kan- 
dydatami. Staż  kandydacki 
określony formalnie na jeden 
rok przeciąga się często do 
dwóch i więcej lat, co w re- 
zultacie powoduje wręcz za- 


pomnienie o tym, że mamy 
kandydata. Co więc robić? 
Dawać więcej konkretnych 


zadań właśnie w okresie kun- 


ILUBUSKA ea 


ZSMP stale domagał się udziału przedstawicieli tej organizacji we 


„Prawdą jest, że przedsta- 
wiciele organizacji w tych 
wszystkich zespołach byli. Co 
pewien czas (kampania spra- 
wozdawczo-wyborcza, narada, 
plenarne posiedzenie itp.) za- 
dawano pytanie, co się dzie- 
je z naszymi radnymi, na- 
szymi członkami komitetów 
1 egzekutyw? Bo okazywało 
bię, że ich — jak się to mówi 
-— nie widać. Czyli — ludzie 
obdarzeni mandatem zaufania 


partyjnych, w organach przedstawicielskich i samorządowych, 
różnych gremiach doradczych mniej lub bardziej ważnych instytucji — 
AN J. DĘBEK na łamach „GAZETY LUBUSKIEJ”. 


organizacji młodzieżowej, re- 
komendowani przez nią, za- 
pominali, po co w. tych 
wszystkich gremiach zasiada- 
ją. Ale nie tylko oni zapo- 
minal, choć nie jest to żad- 
ne usprawiedliwienie., 

Usprawiedliwieniem może 
być tylko pewien mechanizm, 
który obowiązywał, niestety. 
Otóż — by tak rzec — Szansę 
reprezentowania organizacji 
młodzieżowej (zresztą nie tyl- 


jak bodaj nigdy dotychczas 
w całym tego słowa znacze- 
niu — ogólnonarodowa dysS- 
kusja dostarczyła już sporo 
konkretnych propozycji i go- 
towych rozwiązań, tyczących 
urządzenia państwa 1 metod 
zarządzania nim w. sposób 
odpowiadający modelowi au- 
tentycznie demokratycznego 
socjalizmu. 

wprawdzie z racji pełnie- 
nia przez PZPR przewodniej 
roli w państwie IX Zjazd 
zajmie się problemami o cha- 
rakterze — rzec by można — 
uniwersalnym, jednakże  bę- 
dzie to Zjazd partii. Właśnie 
dlatego problematyka rozwo- 
ju partii „jako takiej” winna 
stać w centrum zainteresowa- 
nia jej członków. A mają 
oni nad czym Się pogłowić, 
jako że kryzys, który na- 
wiedził nasz kraj i zaatako- 
wał wszystkie podstawowe 
jego struktury 1 dziedziny 
Życia zbiorowego, był także, 
albo zgoła przede wszystkim, 
kryzysem wewnątrzpartyjnym. 
Toteż stopień 1 tempo poko- 
nywania trudności w  pozos- 
tałych sferach Życia społcecz- 


dydackim 1 rozliczać z nich 
po pół roku. 


Ważną sprawą jest też ell- 
minowanie działań pozornych 
1 fikcjł. Na przykład w od- 
niesieniu do zebrań na. wsi 
— trudno tam w okresie od 
wiosny do wykopków 0 zna- 
lezienie czasu dla organizacji 
zebrań wymaganych według 
statutu co miesiąc. W dysku- 
sjach twierdzi się, że o wiele 
sensowniejsze byłoby organi- 
zowanie zebrań w tym śŚro- 
dowisku raz na kwartał. Ale 
za to powinny być starannie 
przygotowane i dotyczyć spraw 
najważniejszych dla danej 
społeczności. Ponadto w ra- 
zie wystąpienia pilnych spraw 
zebrania powinny być zwo- 
ływane natychmiast. 


(...) nie można budować ze- 
brań na monologu i wskażni- 
kach ekonoinicznych. A tak 


ko jej) mógł mieć tylko czło- 
wiek „sprawdzony”, tzn. taki, 
który gwarantował, iż nie 
będzie sprawiał kłopotu zbyt- 
nią aktywnością, niezależnoś- 
cią myślenia i działania, taki, 
który się podda  „„schizofre- 
nii moralnej'; swoje właści- 
we poglądy zachowa dla 
krewnych i znajomych. Aż 
dziw, że można było takich 
znaleźć wśród młodzieży! 
Przecież temu wiekowti przy- 
pisana jest naturalna  nie- 
zgoda na świat, chęć jego 
zmiany. 

Przeprowadziłem w. swoim 
życiu wiele rozmów z przed- 
stawicielami młodych w 1I6ż- 
nych gremiach 1 organiza 
cjach. Oni zupełnie nie rozu- 
mieli, o co mi chodzi, gdy 
pytałem, jak wpływają na 
prace, na stanowisko zespołu, 
do którego należą. Oni wie- 
dzieli, że tam mają być. Nie 
więcej. Więc to z ich kullurą 


nego zależeć bedzie w decy- 
dującej mierze od zdolności 
partii t jej aktywu możliwie 
szybkiego uporunia się z de- 
formacjami, które w. pew- 
nym momencie Inogły nawet 
postawić pod znakicin zapy- 
tania to czy jest ona powe- 
łana do ponoszenia politycz- 
nej odpowiedzialności za pań- 


stwo i jego socjalistyczne 
oblicze. 
Cenwalną sprawą, wobec 


której wszystkie pozostałe re- 
guły działania partii uznać 
by można w jakimś sensie 
za pochodne, jest odpowied- 
nia, spełniająca wymogi dyk- 
towane przez procesy Odno- 
wy wykładnia obowiązującej 
w partii typu leninowskiego 
zasady centralizmu demokra- 
tycznego. IX Zjazd musi Sta- 
nowczo znaleźć statutowe za- 
bezpieczenie przed permanen- 
tnie dotychczas pojawiającynuł 
się i — jak się nięstety, oka- 
zało — przemożnymi tenden- 
cjami do przekształcania się 
centralizmu demokratycznego 
w jego przeciwienstiwo, tj. w 
centralizm biurokratyczny (...)"” 


1 PREEZTNNA ai. EA SP ź h SAME mam 


na ogół zaczynało się każde 
zebranie ł chyba nie tylko 
u nas. Towarzysze z wyższej 
instancji obsługujący zebru- 
nia muszą przede wszystkim 
słuchać głosów z sali, a nie 
wygłaszać z góry pizygotowa- 
nych referatów. 

Konieczne jest też wprowa- 
dzenie istotnych zmian do 
systemu szkolenia partyjnego. 
Dotychczasowy polegający na 
cyklicznym powtarzaniu tych 
samych lub podobnych tema- 
tów nie zdaje egzaminu. Na 
ogół bywało tak, że ci któ- 
rzy ukończyli szkolenie w 
jednym roku zaczynali na- 
stępne na ten sum temat. 
Zależy nam na dobrej i szyb- 
kiej informacji wewnątrzpar- 
tyjnej 1 wydaje mi się iż 
właśnie szkolenie może być 
jednym z kanałów błyskawicz- 
nego 1 wyczerpującego jej 
przekazywania”. 
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polityczną było coś nie tak, 
a nie z kulturą polityczną 
mas członkowskich, którą — 
wedle deklaracji — stale z 
mozołem dźwigano na wyż- 
szy poziom. W tym miejscu 
należałoby zapytać: kto dźwi- 
gał...? 


Rozumiem też, że 
miała tzw. dyscyplina 0iga- 
nizacyjna. Że wielu ludzi 
starało się różne Sprawy za- 
łatwiać nie na forum, lecz 
w kuluarach. Że wielu — 
mimo wszystko — próbowa- 
ło przebić się przez mur nie- 
mocy. Ale to było nieskutecz- 
ne. A jako nieskuteczne: 
błędne 1 niepotrzebne. 

Tego wszystkiego nie da 
się rozwiązać z dnia na dzień. 
I nie da się rozwiązać de- 


wpływ 


kretem. To jest kweSlia we- 
przemysłen,  po- 
poliu- 


wnętrznych 
Stawy, właśnie kultury 
tycznej”. 


W NUMERZE: 


—— 


„| Organ 
Komitetu Centralnego 
poci U złednoczenej 
Partii Robotniczej 


© Z materiałów VIII Plenum KC poza diariuszem publikujemy uchwałę 
oraz fragmenty końcowego przemówienia | sekretarza KC Stanisława Kani. 


© Syster. wyborczy jest integralną częścią demokracji wewnątrzpartyjnej. 
Wychodząc z tego twierdzenia prof. dr hab. Edward Erazmus omawia system 
wyborczy jako mechanizm przekazywania władzy w partii. 


© „Jesteśmy z tą partią i tylką z tą partią, ponieważ nie ma innej polity- 
cznej drogi do urzeczywistnienia socjalistycznych wartości, które wyznaczają 
sens naszego społecznego działania” — oto konkluzja artykułu Stefana 


Opany. 


© Jerzy Wajszczuk naświetla niektóre kierunki radzieckiej polityki zagra- 
nicznej, kładąc nacisk na nowe propozycje pokojowe, sformułowane na XXVI 
Zjeździe KPZR. 


© Prorektor WSNS Eugeniusz Mazurkiewicz zajmuje się uwarunkowania- 
mi rozwoju rolnictwa, prezes Zarządu CZRSP Franciszek Tekliński omawia 
kierunki odnowy w rolniczych spółdzielniach produkcyjnych, zastępca kiero- 
wnika Wydziału Rolnego i Gospodarki Żywnościowej KC PZPR Stanisław 
Zięba przedstawia projekt nowego systemu ekonomicznego w PGR. W dziale 
tym publikujemy także rozmowę z przewodniczącym Rady Centralnego 
Związku Spółdzielni Rolniczych, posłem Franciszkiem Dqąbalem. 


© Na temat zasad polityki kulturalnej wypowiada się Michał Jagiełło, 
zastępca kierownika Wydziału Kultury KC PZPR. Sq to fragmenty wystąpienia 
na naradzie poświęconej sytuacji w kinematografii. 


© W numerze poza tym „Trybuna aktywisty”, notki biograficzne nowych 
sekretarzy, kronika partyjna oraz korespondencja z NRD. 


KOLEGIUM: Igor Łopatyński — redaktor naczelny, Tadeusz Gutkowski — sekretarz redakcji, 
kierownicy działów: Jan Czuła — terenowego, Tadeusz Kołodziejczyk — partyjnego, Bogu- 


sław Lesiewicz — ekonomicznego, Witold Leski — rolnego, Eugeniusz Michaluk — ideolo- 
gicznego, Magdalena Wasio — nauki i kultury, Lech Winiarski — społecznego oraz Jerzy 
Wajszczuk. 


REDAKCJA: 00-484 Warszawa, ul. Górnośląska 18. Telefony: redaktor naczelny 21-39-23, 
sekretarz redakcji 28-58-76, sekretariat 21-014 (wewn. 897), działy: partyjny 21-39-08, eko- 
nomiczny 21-66-14, rolny 28-70-01 (wewn. 351), ideologiczny 21-014 (wewn. 898), nauki 
i kultury 21-85-82, społeczny 28-70-01 (wewn. 146). 

WYDAWCA: Wydawnictwo Współczesne RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 00-498 Warszawa, 
ul. Wiejska 12, tel. 28-24-11. 


ISSN 0137-7302 


man = m PRONNENENĘDCZECZCZNI 


„w 
+ — m 
W RES "PR gp PRL" m : 


Warszawie odbvio się 9 :utego br. VIII plenarne Do- 
Ww siedzenie Komitetu Centruln.-go Polskiej Zjedn':zo- 

ne; Partii Robo.n cze; Obradom przewodniczył I se- 
kreiarz KC PZPR Stanisław Kania. 


Na porządku dziennym: referat Biura Po.itycznego 
KC PZPR „Zadan:a partii w kształtowan u warunków izia- 
łania i socjalistycznego charakteru związków zawodowych” 
oraz informac:a o pracy Biura Pol'tycznego KC PZPR. 


Referat Biura Polityczneso wygiosił czionek Biura Poli- 
„tycznego. sekretarz KC PZPR — Tadeucz Grabski. 


Informację o pracy Biura Po'i.vcznego przedsiaw ł cz'onek 
„Bura Politycznego. sckrotarz KC PZPR — Kazim erz Bar- 
„cikowski 


W dyskusji zabrali glos: <iokck "KC. starszy mustrz 
w  przedsiębiorstwie robót 'nżynetyjnych .„Budosta.-5” 
-w Krakowie — Bogusław Jamróz: I sekretarz KW PZPR 
w Bydgoszczy — Henrvk Bednarski: członek KC. elek*rorne- 
chanik w Mazow:eckich Zakładach Rafineryjnych i 
chem'cznych w Płocku — Antoni Wróbel: zastepca czionka 
„KC. min ster Hand'u 4agran cznego i Gospodarki Morskiej 
— Ryszard Karski; członek KC. sórnik. instruk!or sirzai:owy 
w Kopalni Węsla Kam'ennego .Wa!brzych” w Wałbrzycnu 
— Józef Adamek: przewodniczący Kom'sji Pororumiewaw- 
czej Branżowych Zwiazków Zawodowych — Alb'n Szyszka: 
zastępca czionka KC. I sekretarz KW PZPR w Bałyms'"ku 
— Stefan Zawodz ński: członek KC. członek CKKP, rdzen:arz 
w Zakładach Mechanicznych „Ursus” — Zygmunt Wroński; 
członek KC. wiceminister Spraw Wewnętrznych — Bo£gusiaw 
Stachura: członek Biura Politvcznego KC, I sekretarz 
KW PZPR w Katowicach — Andrzej Żabiński; członek KC, 
spawacz. brygadzista w Stoczni Gdańskiej im. Lenina — 
Jan Łabęcki; I sekretarz Komitetu Łódzkiego PZPR — Ta- 
deusz Czechowicz; zastępca członka KC. brygadzista budow- 
lany Kombinatu Budownictwa Mieszkan:'owego „Warszawą 
— Wschód” — Albin Siwak; członek KC. nacze'ny redak- 
or „Nowych Dróg" — Stanisław Wroński; członek KC. wv- 
tapiacz, brvgadzista pieców martenowsk'ch w Hucie .War- 
szawa” — Zygmunt Gajewski; zastępca członka KC, I sekre- 


Perro- = 


tarz KW PZPR w Krośnie — Władysław Kandefer; członek 
KC. I rozlewacz, brygadzista w Huce im. B. Beruta w Czę- 
stochowie — Kazimierz Jarząbek; zastępca członka KC, I se- 
kretarz KW PZPR w Kaliszu — Bogdan Gawroński; członek 
KC. towaroznawca w WSS „Społem” w Poznaniu — Barhara 
Kubacka; I sekretarz KW PZPR w Słupsku — Michał 6'ie- 
chncki; zastępca członka KC. przewodniczący RG FSZMPD — 
Andrzej Kołtek; zastępca członka KC. majster w lokomeoty- 
wowni PKP w Lublinie — Józef Janiszewski; przewodn-c-ą- 
cy zespołu powołanego przez Radę Państwa do opracowania 
projektu ustawy o związkach zawodowych — prof. Sylw':s .er 
Zawadzki; zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Tro- 
rzowie Wielkopolskim — Ryszard Łabuś; członek CHKP, 
I sekretarz KW PZPR w Lesznie — Mieczysław Solecki. 

Po zakończeniu dvskusji Tadeusz Grabski przedstawił vy- 
niki prący Komisji Wnioskowej VIII Plenum KC PZPR. 

Komitet Centralny podjął uchwałę dotyczącą zadań pa tii 
w kształtowaniu warunków działan!a i socjalistycznego 11a- 
rakteru związków zawodowych. 

W związku z postępowaniem partyjnym, prowadzo”: m 
przez Centralną Komisję Kontroli Partyjnej wobec ni." (- 
rych członków * zastępców członków Komitetu Centra'rcqo 
PZPR VIII Plenum KC przyjęło — na wniosek B'ura «o- 
litycznego KC — uchwałę o odwołaniu ze składu KC: 7” zi- 
sława Legomski'ego, Franciszka Kaima, Henryka Rechov :-za 
i Andrzeja Borkowskiego. Plenum przyjęło także rezvgn. ca 
z funkcj: członków KC: Zdzisława Grudnia, Zofii Grzevie"- 
-Nowickiej, Jadwigi Łokkaj i Jerzego Zasady. 

Przemówienie podsumowujące obrady wygłosił I sekrci arz 
KC PZPR — Stanislaw Kania. 

Następnie Kom'tet Centralny PZPR strzyjał do w. ala 
Ści rezygnację członka Biura Politycznego Józefa Pinkow- 
skiego z funkcji prezesa Rady Ministrów. 

Komitet Centralny PZPR postanowił na najbliższej sesji 
plenarnej Sejmu zaproponować na stanow:sko prezesa Ra- 
dv Ministrów członka Biura Politycznego gen. armii Wojcie- 
cha Jaruzejskiego. 

VIII Plenum KC PZPR zostało zakończone odśpiewaniem 
Międzynarodówki. 


Fragment końcowego przemówienia i 


| sekretarza KC PZPR STANISŁAWA KANI 


TOWARZYSZE! 


t 


Linia partii to linia konsekwentnej, przemyślanej odnowy . 


socjalistycznej, tworzenia gwarancji stabilizacji, ładu i prze- 
mian, któte nie zakłócają pracy i gospodarowania. W tym 
duchu pełniej i śmielej wykonywać będziemy misję prze- 
wodzenia narodowi, 
partia i władza państwowa ma przed IX Zjazdem liczne, 
piętrzące się zadania, z których wszystkie są ważne. Musi- 
my zapewnić spokój w kraju, zakończyć konflikty i niepo- 
koje, przywrócić poszanowanie władzy państwowej, przeko- 
nać świat pracy, że trzeba przerwać strajkowanie, że strajki, 
które wybuchają w imię cząstkowych celów, godzą dziś 
w żywotne interesy wszystkich. 


Należy proces odnowy skierować w łożysko praworządno- 
ści tworzyć normalne- instytucjonalne mechanizmy demo- 
kracji. Chodzi o to, żeby działania odnowicielskie służyły 
budowaniu silnych it stabilnych struktur życia politycznego, 


przewodzenia tym przemianom. Cała. 


społecznego, gospodarczego 1 państwowego. Nie mogą one 


"mieć charakteru burzycielskiego, anarchicznego. Takim — 


trzeba wyrwać antysocjalistyczne żądło. Musimy szybko, 
sprawnie, rzetelnie wykonać wszystkie porozumienia. Jest 
to legitymacja wiarygodności naszej polityki i NALE zny Spo- 
sób uspokajania nastrojów. 5 

Kluczowym zadaniem natury ogólnej jest odzyskanie przez 
partię i władzę państwową pełni społecznego zaufania, wzmo- 
cnienie mandatu, w oparciu o który sprawujerhv władzę. 


' Wymaga to tworzenia programu dalszego rozwoju Polski, 


który uzyskiwałby społeczną aprobatę w trakcie powstawa- 
nia i po jego sformułowaniu. Wymaga to również bardziej 
zdecydowanych działań na rzecz pobudzania aktywności spo- 
łecznej, konsultowania poczynań. wydawania decyzji spra- 
wiedliwych. Ale też wymaga to wyzbycia się chwicejności, 
uginania przed bezzasadnymi sprzeciwami. 

Trzeba nieustannie dążyć. aby poprawiało się samopoczu- 
cie wszystkich ludzi w Polsce i ich zaufanie do partii, 


do jej polityki, do władzy państwowej. Należy dalej umac- 
niać to wszystko co utrwala sprawiedliwość społeczną. N.kt 
w żadnej dziedzinie ani w żadnej chwili nie może się czuć 
obywate.em drugiej kategorii. Oczekujemy od wsze.k'tgu 
rodzaju samorządów i organizacji społecznych, ktore odzy- 
skują swą tożsamość, że będą lojalnie współpracować z wła- 
dzą państwową, pomagać w spełnianiu jej zadań. Oc:ekuje- 
my, Że będąc autentycznym wyrazicielem społecznych 1nte- 
resów i praznień, pomogą kształtować partnerskie stosunki 
w obrębie państwa sprawnie działającego, nie rozrywanego 
spr. ecznościami. 

Jest naszym obowiązkiem możliwie szybkie zakończenie 
przygotowań do reformy gospodarczej, zdecydowane wpro- 
wadzanie w życie tych jej elementów, które można nie- 
zwłocznie stósować. . 

Jednocześnie musimy uczynić wszystko co możliwe, aby 
rosła wydajność pracy, aby zainstalowane moce produkcy jne 
były w pełni wykorzystywane, a międzynarodowe zobowią- 
zania wypełniane w całości i w terminie. Powinniśmy szybko 
uregułować ustawowo te sprawy, które takiego uregulowa- 
nia wymagają, doskonalić aparat państwowy, ulepszać me- 
chanizm jego funkcjanowania, skład personalny, zwiększać 
służebną rolę wobec obywateli. 

Trzeba wyciągnąć z regresu budownictwo mieszkaniowe 
i socjalne, skuteczrńiej działać na rzecz polepszania bytu lu- 
dzi starszych, uczynić bardziej sprawiedliwym system ren- 
towy. Poprawić musimy warunki startu młodzieży w doro- 
słe życie, zagwarantować jej równość szans wyjściowych. U- 
doskonalenia wymaga szkolnictwo, a także służba zdrowia, 
która w odczuciu społecznym nie zapewnia opieki zdrowotnej 
ani na miarę środków na ten cel łożonych, ani na m:arę 
swej kadrowej liczebmości. | 

Kryzys, który przeżywamy, ujawnił nie tylko przeciwników, 
a'e i sojuszników idei odnawiania stosunków w Polsce, zgo- 
dnie z socjalistycznymi pryncypiami i zasadami ładu społecz- 
nego. Sojusz rozumnych patriotów skłania do odpowiedniego 
poszerzenia bazy rządzenia. Z wszystkimi, którzy wykazują 
poczucie odpowiedzialności za nasze socjalistyczne państwo, 
chętnie będziemy w szerszej: niż dotychczas skali tę odpo- 
wiedzialność dzielić. 

"Pragniemy, aby środki masowege przekazu cieszyły się 
społecznym zaufaniern i dobrze wyrażały dążenia wszyst- 
kich środowisk społecznych, by były trybuną krytyki. Jed- 
nocześnie oczekujemy od nich i pracujących tam naszych 
towarzyszy wielkiego poczucia odpowiedzialności za bieg 
spraw w Polsce, wspierania działań partii i państwa, zmie- 
rzających do stabilizacji życia społecznego, do kontynuowania 
socjalistycznej odnowy. Środki masowej informacji powinny 
być nosicielem spokoju i rozsądku, odpowiedzialnych postaw 
obywatelskich. Nie jest ich misją jątrzenie, wspieranie spo- 
łecznego podniecenia oraz postaw skrajnych czy nierqali= 
stycznych poglądów lub pomysłów. 


TOWARZYSZKI I TOWARZYSZE! 


W imieniu Komitetu Centralnego zebranego na VIII ple- 
narnym posiedzeniu zwracam się do wszystkich członków 
partii! Przeżywamy dziś trudne chwile dla partii i państwa, 
toczy się walka o władzę, dokonywane są próby osłabienia 
pozycji i pomniejszenia roli naszej partii w państwie i spo- 


łeczeństwie Musimy uruchomić wszystkie moce naszej go- 
spodarki, przezwyciężyć chaos. zapewn.c socjalistyczny cna- 
rakter nowym związkom zawodowym. izolować politycznie 
przeciwników socjalizimu, w zarodku zagrodz:ć drogę. Konu'- 
rewolucyjnym tendencjom czy probom siania żamiętu. 
Nie jest to czas spokoju — jest to czas xryzysu. Nie 
jest to czas stabilizacji — jest to czas watki W takie. 
chwili partia musi zebrać wszystkie siły i całą mocą azia- 
łać w „m.ę uspokojenia nastrojów. przeciwstawian:a Się wro- 
gom socjalizmu, s.worzenia ładu w życiu publicznym I! w 
gospodarce. Praca orzani.acji partyjnych, działalność każde- 
go członka partii musi być dostrojona do tej niezwyczajnej 
sytuacji. Trzeba przeciwdziałać rozluźnieniu dyscypliny poar- 
tyjnej, a także przekształcaniu naszych organizacji w nie- 
zdolne do działania kluby dyskusyjne. Każdy członek partii, 
każda organizacja partyjna musi się czuć odpowiedzialna 
za rozwój sytuacji w tym miejscu i środowisku, w którym 
działa. Trzeba brać sprawy w swoje ręce, aby zapewnić po- 
rządek, dyscyplinę, normalny tok pracy. Trzeba zawczasu 
przeciwdziałać powstawaniu wszełkich zamysłów zakłócania 
pracy i dyscypliny. 
Członkowie partii muszą przeciwdziałać niszczycielskim 
strajkom, godzącym w interesy całego społeczeństwa, w in- 
teresy klasy robotniczej. Nie może być członka partii, który 
bierze udział w strajku o charakterze politycznym. Zadaniem 
i ambicją ludzi partii jest objęcie przywództwa nad opinią, 
wyjaśnianie sytuacji w jakiej znajduje się naród, państwo, 
gospodarka, skłanianie do rozwagi, obnażanie w oczach za- 
łóg rzeczywistych zamiarów wszelkiego rodzaju mącicieli. 
Wzywam członków partii do poparcia działań instancji 
partyjnych, do poparcia władz państwowych i administracji 
gospodarczej, do wspierania działań służących pozwzorę- 
niu spokoju i socjalistycznej stabilizacji. 


W sytuacji, jaka się wytworzyła, nie ma miejsca dla po- 
staw dwuznacznych i biernych. Nie można dzieła socjali- 
stycznej odnowy utopić tyłko w rozrachunkach, chociaż de- 
kiarujemy, że doprowadzimy do końca proces sprawiedliwego 
osądzania wszystkich tych, którzy sprzeniewierzyli się za- 
sadom obowiązującym w naszej partii. Nastał czas partii 
dla ludzi odważnych, dla ludzi zdecydowanych. Komitet Cen- 
tralny liczy na każdą organizację, na każdego członka partii. 
Wszyscy odpowiadamy za rozwój sytuacji. 

Jesteśmy w toku przygotowań do nadzwyczajnego zjazdu 
partii przygotowujemy założenia programowe rozwoju So- 
cjalistycznej demokracji, umocnienia przewodniej roli partii 
w budownictwie socjalistycznym i stabilizacji społeczno-eko- 
nomicznej sytuacji kraju. Zgodnie z wolą Komitetu Central- 
nego trzeba przyspieszyć prace nad przygotowaniem zjazdu, 
prace o charakterze programowym, służącym budowie siły 
i zwartości całej naszej partii. Niechaj rośnie aktywność 
członków partii, wszystkich jej działaczy w tworzeniu zało- 
żeń programowych i budowaniu zwartości naszej partii. 

Przygotowania do zjazdu powinny przyspieszyć czas poko- 
nania kryzysu w Polsce. Jeszcze przed zjazdem powinniśmy 
uczynić ws ystko, żeby przemienić nasz ojczysty kraj w nie- 
zawodną siłę wspólnoty socjalistycznej. 


O nacechowany poczuciem najwyższej odpowiedzialności 


patriolvzm zwracamy się do wszystkich Po.aków w imiuniu 


Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
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społeczno-polityczna, Trwa eskalacja napięć. Strajki 
coraz cześciej podejmowane są w celu wymuszania 
żądań o charakterze politycznym. Pog:ębia się destabilizacja 
życia gospodarczego. Narastają trudności produkcyjne i ryn- 
kowe. Sytuację pogarszają zjawiska anarchii, zakłócania ładu 
i porządku publicznego, spadku dyscypliny społecznej I zawo- 
dowej. Obecna syuacja kraju u rudnia socjalistyczną odno- 


W »-. utrzymuje się nadal trudna i złożona Sytuacja 


wę, zakłóca realizację porozumień z Gdańska, Szczecina i Ja- . 


strzębia, godzi w najżywotniejsze interesy społeczeństwa, 
w podstawy socjalistycznego państwa i bytu narodowego. 


Komitet Centralny przyjmuje ocenę aktualnej sytua- 
cji i kierunki działania partii zawarte w referacie Biu- 
ra Politycznego. 


1. 
Komitet Centralny konsekwentnie stoi na stanowisku 
) kontynuowania procesu socjalistycznej odnowy, zgod- 
8 nie z linią wytyczoną na VI i VII Plenum Ocenia się, 
że dotychczasąwy postęp.odnowy jest niewystarczający i za- 
grożony głównie przez siły wrogie socjalizmowi i naszej pare 
tii, destrukcyjne działanie elementów ekstremistycznych 
i anarchizujących, a także postawy zachowawcze ujawniające 


- się w szeregach partyjnych. 
3 "walki o demokratyczne reformy życia społecznego i go- 
a spodarczego, tworzyć warunki skutecznego wpływu 
Sejmu, rad narodowych, związków zawodowych oraz orga- 


Partia nasza jest zdecydowana iść drogą konsckwentnej 


nizacji samorządowych i społecznych na całokształt życia | 


kraju. 


Komitet Centralny opowiada się konsekwentnie za . 


obustronną realizacją porozumień z Gdańska, Szczeci- 
a nai Jastrzębia. Zwracamy się o aktywny w tym udział 
do klasy robotniczej, chłopów, inteligencji, do wszystkich sił, 
które pragną wyprowadzenia kraju z kryzysu i zapewnienia 
mu pomyślnego rozwoju. Zaleca się rządowi, administracji 
państwowej i gospodarczej, aby w porozumieniu ze związka- 
mi zawodowymi tworzyć warunki dla realizacji tych porozu- 
mień oraz uznanych za słuszne i realne wniosków i postula- 
tów zgłaszanych przez załogi pracownicze. Społeczeństwu na- 
leży się pełna i systematyczna informacja o stanie realizacji 
porozumień, którą winien zapewnić rząd. Wypracowania 
wymagają formy i zasady końsultacji najważniejszych de- 
cyzji o szerokim, społecznym znaczeniu oraz metody zasię- 
gania i badania opinii o kluczowych dia kraju sprawach. 


Ważnym zadaniem jest przygotowanie i wdrożenie 
Ń kompleksowej reformy gospodarczej. Palne urzeczy- 
8 wistnienie jej zasad będzie istotnym czynnikiem socja- 
listycznej odnowy. Komitet Centralny oczekuje od wszystk:'ch 
instancji i organizacji partyjnych rozwinięcia dyskusji nad za- 
łożeniami reformy. Podstawowym warunkiem jej wdrożenia 
jest obecnie przywrócenie normalnego rytmu pracy, łada i dy- 
scypliny społeczneg. 


Niezbędne jest wzmożenie fziałań dla ukształtowania 
0 i rozwoju samorządu rob*'iniczego. Istotne znaczenie 

s będzie miało przyjęcie ustaw: o związkach zawodo- 
wych, samorządzie robotniczym oraz o socjalitycznym przed- 
siębiorstwie. Partia stwarzać będzie wszelkie warunki, by 
szmorząd w zakładzie był przykładem socjalistycznej demo- 


„ kracji ludzi pracy. 


1. 


Ważnym zadaniem w pracy politycznej na wsi jest 
zapewnienie warunków pełnej realizacji Wytycznych 
Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium NK ZSL 
w sprawie polityki rolnej. Umacniać należy działalność sa- 
morządu rolniczego — kółek rolniczych i zrzeszeń branżo- 
wych jako samorządnych organizacji społecznych, spełnia- 
jących rolę reprezentanta interesów rolników indywidual- 
nych. Istotne znaczenie będzie miało przy :ęcie ustawy o sa- 


 morządzie rolniczym. Rząd i ogniwa terenowe zapewnią rea- 


lizację planowych dostaw środków produkcji na wieś. 


ł 
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Jednym z warunków rozwiązywania nabrzmiałych 
8 probłemów i wyprowadzenia kraju z kryzysu jest 
* umocnienie socjalistycznego państwa, poprawa dyscyp- 
liny społecznej i obywatelskiej, Zdecydowanego przeciwdzia- 
łania wymagają próby łamania obowiązującego porządku 
prawnego, działania wymierzone przeciwko instytucjom ł or- 


ganom państwa. 
Q tyki społeczno-gospodarczej przez pańsiwo przy peł- 
8 nym przestrzeganiu zasad demokratycznych. Rząd i ad- 
ministracja państwowa będzie szeroko i systemafycznie in- 
formować opinię publiczną o sytuacji w kraju, o charakterze 
występujących konfliktów, a także o stanie naszej gospodar- 
ki, o podejmowanych inicjatywach i pracach na rzecz popra- 
wy obsługi obywateli i skutecznego rozwiązywania ich prob- 


Ważnym zadaniem jest podnoszenie skyteczności poli- 


lemów. 


* Przyspieszenia wymaga realizacja przez rząd posta- 
10 nowień Komitetu Centralnego w sferze realizacji za- 

* sad sprawiedliwości spałecznej, doskonalenia syste- 
mu rozdziału mieszkań przy zabezpieczeniu większej spo- 
łecznej kontroli; wcielaniu zasady, że każda rodzina ma pra- 
wo tylko do jednego mieszkania; ograniczenia niesprawiedli- 
wych, nie popartych rzeczywistym wkładem pracy spekulacyj- 
nych dochodów; prawnego określenia proporcji płac najwyż- 
szych i najniższych, a także emerytur i rent; otoczenia szcze- 
gólną opieką grup o najniższych dochodach; ustalenia mini- 
mum socja!nego i rozwinięcia badań nad kosztami utrzyma- 
nia; pełnego wypleniania zjawisk wykorzystywania pozycji 


, służbowych dla nienależnych korzyści osobistych. 


| ULE 


li budownictwa socjalizmu w Polsce — PZPR przywią- 
8 zuje wiclką wagę do odradzania się związków zawo- 
dowych, widząc w nich masową organizację ochrony intere- 
sów ludzi pracy, wyrażającą ich opinie i potrzeby oraz twór- 
czą siłę socjalistycznych precmian w życiu społecznym. 


Uznając wielkie znaczenie ruchu zawodowego dla 


jedności ruchu zawodowężo. Zadaniem członków 

partii jest w'lka o socjalistyczny charakter związ- 
ków zaweduwych, przestrzeganie przy.ę.ych statutów, wdra- 
żanie ogniw związkowych do współzarządzania i współodpo= 
w:edzialność za sprav.y zak adu pracy. Upowszechn ac na.e- 
ży świadomość. że warunki życia ludzi pracy są nierozerwal- 
nie związane z pomnażaniem dochodu narodowego. 


12 Partia stoi niezmiennie na stanowisku politycznej 


powinni wszędzie i zawsze kierować się zasadami 
statutowymi partii, swoim przykładem i postawą 
wpływać na funkcjonowanie ogniw związkowych, by nie sta- 


( Członkowie partii działający w ruchu związkowym 
8 


wały się one narzędziem walki politycznej i nie nadużywane, 


było prawo strajku. Członkowie partii nie mogą uczestniczyć 
w organizowanych strajkach o charakterze politycznym. 


cje związkowe: związki branżowe, NSZZ „Solidar- 
ność” i autonomiczne związki zawodowe rozumiejąc 
„obecną, złożoną sytuację gospodarczą kraju włączą się do 
ogólnonarodowego wysiłku przezwyciężania trudnej sytuacji 
ekonomicznej kraju, podnoszenia dyscypliny społeczno-eko- 
nomicznej, efektywności gospodarowania i likwidacji napięć 
społecznych. 


( Ą _ Komitet Centralny oczekuje, że wszystkie organiza- 


zawodowych jest i pozostanie zakład pracy i jego 

załoga. Współpracy wszystkich ogniw ruchu związ- 
kowego wymaga zakładowa działalność kultura na, socja:na. 
wychowawcza i sportowa. 


15 Terenem szczególnej troski w działalności związków 


że wiele ogniw NSZZ „Solidarność” stało się tere- 

nem penetracji i działania przeciwników socjalizmu. 
Dowodzą tego napastliwe, o wrogiej politycznie treści publi- 
kacje, nieodpowiedzialne i wyraźnie antysocjalistyczne wystą- 
pienia niektórych działaczy NSZZ „Solidarność”, działania 
zakłócające ład i porządek publiczny, a także często nieuza- 
sadnione ataki na kadrę kierowniczą. 


16 Komitet Centralny wyraża zaniepokojenie faktem, 


Iv. 


Pozytywne procesy zachodzące w partii w ostatnim 
(I okresie wyrażają się przede wszystkim we wzroście 

samodzielności podstawowych organizacji partyjnych 
oraz ożywieniu działalności wybieralnych instancji i władz 
partii. W praktyce podkreślamy i realizujemy zasadę, że par- 
tia marksistowsko-leninowska reprezentuje klasę robotniczą, 
jej najżywotńiejsze, historyczne interesy, że stoi na straży 
socjalistycznych wartości życia społecznego. Ogniwa partii 
coraz skuteczniej podejmują problemy ludzi pracy, dbają 
o sprawiedliwość, ład moralny, uczciwe i rzetelne stosunki 
pracy i współżycia społecznego. W tym kierunku partia bę- 
dzie konsekwentnie doskonalić swoją działalność. 


o stabilizację sytuacji politycznej i przezwyciężenie 

kryzysu społeczno-gospodarczego kraju. Wotec zao- 
strzającej się walki politycznej pilnym zadaniem jest uświa- 
damianie członkom partii i całemu społeczeństwu zagrożeń 
jakie wynikają z działalności sił wrogich socjalizmowi. Partia 
musi przyjść na IX Zjazd umocniona ideowo i organizacyjnie 
aktywna, żywa i twórcza w dyskusji oraz jednolita w działa- 
niu Sioi przed nami wielkie zadanie wypracowania społecz- 
no-gospodarczego programu na najbliższą perspektywę. Na- 
leży zintensyfikować pracę nad przygotowaniem założeń pro- 
gramowych na IX Zjazd 


18 Głównym kierunkiem działania partii jest walka 
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nia na rzccz poniesienia poziomu ideowo-politycz- 

nego i umacniania jedności partii, walkę z atakami 
na partię i ustrój oraz z p:glądami i poste«wami zachowaw= 
czymi i oportunistycznym.:. W dyskusjach na zebraniach par- 
tyjnych i w toku szkołenia należy przypomnieć wszystkim 
członkom i kandydatom PZPR, że podstawowym kryterium 
partyjności jest obecnie aktywny udział w procesie odnowy, 
twórczy stosunek do pracy i przeciwstawianie się nieuzasad- 
nionym strajkom oraz poglądom wrogim partii. 


19 Wszystkie ogniwa 1 instancje PZPR wzmogą działą- 


nić się od jednostek bezideowych, niemoralnych, ła- 

miących zasady statutowe, nie akceptujących linii 
VI i VII Plenum KC, nie podporządkowujących się dyscypli- 
nie partyjnej, nie broniących autorytetu partii w swym śŚro- 
dowisku, występujących przeciw proletariackiemu interna- 
cjonalizmowi. Określa to granice, których przekroczenie sta» 
wia członka partii poza jej nawiasem. Organizacje partyjne 
powinny w rozmowach i konkretnych działaniach dać każde- 
mu członkowi partii możliwość określenia swej postawy i po- 
glądów. W stosunku do osób nie podporządkowujących się 
linii partii należy wyciągać konsekwencje statutowe, do wy- 
dalania z partii wyłącznie. PZPR nie może ani na chwilę prze- 
stać być partią walki o socjalistyczną odnowę, partią aktyw- 
nej pracy dla kraju, partią ludzi czynu. 


2 W okresie przygotowań do Zjazdu pariia musi uwol- 


Należy umacniać poczucie odpowiedzialności dzien- 
4 nikarzy prasy, radia i telewizja za przedstawianie 

złożonej sytuacji społeczno-gospodarczej i politycznej 
kraju, informowanie o procesie socjalistycznej odnowy i ob- 
ronę konstytucyjnych zasad socjalistycznego państwa. Na 
dziennikarzach — członkach partii spoczywa szczególny obo- 
wiązek wspomagania działań partii dla urzeczywistniania jej 
linii, zapoczątkowanej uchwałami VI Plenum KC. 


Komitet Centralny zobowiązuje Biuro Polityczne oraz 

22 instancje i organizacje partyjne do stałego uspraw- 

8 niania systemu informacji wewnątrzpartyjnej. Człon= 

kom partii należy zapewniać pełną, szybką informację o sy= 

tuacji w kraju i w partii, o działaniach instancji i bieżących 
zadaniach w pracy partyjnej. 


szczegółowego przeanalizowania wniosków zgłoszo- 
nych w dyskusji na VIII Plenum i poinformowania 


o sposobie i stopniu ich realizacji na następnym posiedze- 
niu KC. 


9 Komitet Centralny zobowiązuje Biuro Polityczne do 
a 


powiedzialność za dzień dzisiejszy i za przyszłość naro- 

du. za socjalistyczny rozwój .Polski , Ludowej musi 
— przewodząc procesowi odnowy, wyprowadzić nasz kraj 
z trudnej sytuacji. 


OMITET Centralny, wyrażając pełną wolę realizacji 
K przy,ętej linii politycznej zwraca się do" wszystkich 

członków partii i bratnich stronnictw politycznych, do 
członków związków zawodowych, związków młodzieży i or 
ganizacji społecznych, do bezpartyjnych ludzi pracy, do wszy= 
stkich, którzy kierując się nadrzędnym — patriotycznym 
poczuciem obywatelskim, pragną budować nasz dom ojczy- 
sty, © zespolenie swych wysiłków dla zapewnienia ładu i spo- 
koju, normalnego funkcjonowania naszej gospodarki. Uczyń- 
my wszystko, by zapewnić warunki służące naszemu spo- 
kojnemu życiu. 


p OLSKA Zjednoczona Partia Robotnicza ponosząc od- 


4 


KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 
PARTII ROBOTNICZEJ 
Warszawa, 9 lutego 1981 r. 
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System wyborczy jako mechanizm 
_ przekazywania władzy w partii 


„ 


- 


EDWARD ERAZMUS 


ruizmem może wydawać się twierdzenie, że system 
„. wyborczy w partii jest integralną częścią demokracji 
wewnątrzpartyjnej. W istocie chodzi o to, by funkcjo» 
nujący system nie ograniczał, nie minima.izował i nie utrud- 
niał demokracji wewnątrzpartyjnej, ale ułatwiał przekazy- 
wanie władzy, wymianę kadr kierowniczych, przekształcanie 
się mniejszości w większość. W teorii problem został roz- 
strzygnięty na korzyść mechanizmu demokratycznego. W 
praktyce idea demokratyzmu urzeczywistnia się nader powoli. 
, Mając więc na uwadze znaczenie jedności partii, trzeba 
koniecznie zastanowić się, co należy zrobić, aby różnice po- 
glądów w partii, we władzach partyjnych mogły się polary- 
zować, przekształcać w zbiorową mądrość, ale by nie prowa- 
dziło to do osłabienia systemu demokracji socjalistycznej. 
Co należy czynić, by różnice wzmacniały system, a zmiany 
polityczne następowały w normalnych warunkach i nie były 
„wykorzystane przez siły obce socjalizmowi? Niezbędna jest 
również odpowiedź na pytanie: w jaki sposób nie dopuścić 
do sytuacji, w której zmiana kierownictwa i decyzje strate- 
„giczne byłyby rezultatem nacisku społecznego klasy robotni- 
czej i różnych środowisk społecznych? 

Prob'em ten nabrzmiewa w miarę rozszerzania się sfer 
działania politycznego partii, a zwłaszcza wtedy, kiedy „ej 
decyzje, dotyczące celów ogólnopolitycznych, krzyżują się z 
celami i postanowieniami regionalnymi lub partykularnymi, 
bądź gdy zderzają się propozycje słuszne i naukowo uzasad- 
nione z wnioskami formułowanymi na podstawie obserwacji 
wąskiej grupy zjawisk lub jednostronnego podejścia do zło- 
, żonych problemów politycznych. 


REGULOWAĆ CZY KORYGOWAĆ 


e 


Pytań tych nie traktuję jako inspiracji do refleksji teo- 
retycznej, ale jako punkt wyjścia do poszukiwań „gwa- 
rancji”. Przy czym termin „gwarancja” winien być skon- 
kretyzowany chociażby przez ustalenie, czy gwarancje mają 
regulować całokształt spraw partii, czy tylko kory- 
gować istniejące struktury i mechanizmy. Warto dodać, że 
w praktyce nie ma pełnych gwarancji. W polityce zawsze 
istnieje ryzyko. Także żadna procedura wymiany ekip kie- 
rowniczych nie gwarantuje bezbłędnych decyzji. Rzecz w 
tym aby mechanizmy były wiarygodne. Dotychczasowy me- 
*chanizm, pomimo różnych uwarunkowań, taki nie był. 

"W okresie stabilizacji spory, a nawet rozbieżności, wystę” 
pujące w centralnym kierownictwie partii, skrywa się za 
- deklaracjami o jedności. Również decyzje mające cechy kom- 


Prof. dr hab. Edward Erazmus jest kierownikiem Zakładu Teorii 


Partii i Państwa Socjalistycznego w WSNS i autorem wicju prae 
z tej dziedziny. . zj E „j 


promisu przedstawia się aktywowi i społeczeństwu, jako re- 
zultat woli całego kierownictwa. Takie postępowanie nie 
rozwiązuje sprzeczności społecznych ani nie zapobiega kon- 
fliktom. Konflikty społeczne najczęściej ujawniają się w 
strukturach organizacyjnych, formach i metodach działania 
grup społecznych. W określonych warunkach instytucje poili- 
tyczne, w tym i partia, ulegają wpływom grupowych lub 
obcych partii interesów. Staje się to źródłem wewnętrznych 
sprzeczności, które doprowadzają do kryzysów w sferze ideo- 
logicznej i po:itycznej. 


W sferze ideologicznej mają postać różnych kon- 
cepcji, a także przejawiają się w dążeniu do uzyskania wpły- 
wu na władzę, na kierunek działań partii lub do uczestnicze- 
nia w jej władzach. Inaczej mówiąc, najważniejsze konflikty 
krystalizują się w obrębie partii i aparatu państwowego. W 
sferze politycznej konflikty ogniskują się też wokoł 
form trybu artykulacji interesów oraz tempa ich realizacji. 
Przeto nie obojętne są metody rozwiązywania konfliktów. 

Jeś.i przedmiot sporu nie jest ujawniony, to — chcąc nie 
chcąc — lokuje się na najwyższych szczeblach władzy par- 
tyjnej. Informacje przedostają się na zewnątrz w postaci la- 
konicznych komunikatów. I na odwrót, różnice poglądów, 
nastroje społeczne sygnalizowane na łamach prasy i czaso- 
pism popularno-naukowych nie krystalizują się w myśleniu 
i działaniu centralnych władz partyjnych i państwowych. 


„Pozorna jedność kształtuje opinię partii. 


Taki stan sprawia, że członkowie i aktyw partyjny nie 
zdają sobie sprawy ze skali zróżnicowania zadań i ce:ów po- 
litycznych, tym bardziej że ujawniane niektóre aspekty spor- 
nego problemu odnoszą się do zagadnień cząstkowych. Naj- 
częściej oscylują wokół polityki, spraw personalnych, gospo- 
darczych lub wokół drugorzędnych sprzeczności politycznych. 
Linia podzjału zarysowuje się dopiero w okresie kryzysu. 
Tymczasem istota sporu, a świadczą © tym wszystkie wyda- 
rzenia, tkwi w problemach ideologicznych i społecznych zwią- 
zanych z budownictwem socjalizmu. Są to zazwyczaj zagad- 
nienia szersze, dotyczące nie tylko demokracji wewnąttrz- 
partyjnej i demokracji politycznej, ale i łamania zasad ludo- 
władztwa, centralizmu demokratycznego, praworządności itp. 


Korygowanie linii politycznej zawsze wiązało się ze zmia- 
nami personalnymi, przy czym nowe gremia kierownicze 


deklarowały się jako rzecznicy konsekwentnej linii zm'an : 
i reform, oraz z oczekiwaniami społecznymi, że partia. jako 


jedyna siła zdolna do rozwiązania nabrzmiałych problemów, 
wytyczy kierunki dalszego rozwoju. W skomplikowanej sy- 


tuacji odradzały się lub intensyfikowały swą działalność ele- : 
menty libera.no-burżuazyjne, rewizjonistyczne i sekciarsko- . 
-dogmatyczne. Ich idee przenikały do różnych środow sk 
społecznych, politycznych, w tym do PZPR, SD i ZSL W. 
takiej sytuacji raz po raz ujawniają się personalne czy gzu-- 


powe rywalizacje. Tymczasem partia nie dysponuje mater:a- 


SE) 


— — — SB 


łem ani informacjami o źródłach i przedmiocie sporów, dy- 
skusji i kontrowersji, np. w Biurze Politycznym, KW czy 
mi:ęazy centralnym: i terenowymi władzami partyjnymi. Jest 
prawidiowośc:ą, że zmiany personalne czy zmiana ekipy za- 
skakują partię i jej aktyw. Dopiero wówczas ujawnią się 
rzeczywiste powody kryzysu. Koszty działania takiego me- 
chanizmu są wysokie. Partia nie posiadająca informacji. nie 
biorąca udziału w dyskusji staje się niezdolna do walki po- 
litycznej. I w tej sferze niezbędne są też mechanizmy samo- 
regu.ujące. 

Brak natura.nego mechanizmu wymiany ludzi w struktu- 
rach władzy sprzyja tendencjom do stabilizowania się kadzy 
kierown:czej, co z koiei umacnia skłonności do utrwalania 


. + . i 
się ekip kierowniczych. W rezultacie kadry kierownicze po- 


padają w rutynę. Kształtuje się z jednej strony przekonanie 
o możliwości podporządkowania sobie wszystkich przejawow 
życia społecznego, Z drugiej zaś przeświadczenie o celowości 
utrzymania władzy przez wąską grupę ludzi. Jeśli taki stan 
trwa dłuższy czas, miejsce ludzi dobranych na miarę zadań 
zajmują ludzie o postawach służalczych. Stanowią oni jedy- 
nie podporę dla grup kierowniczych, a nie służą im pomeacą. 

Stabilizacja jest niezbędna. Wiedzieć jednak trzeba, że gdy 
rządzenie staje się celem nadrzednym, to kiavwanie wzmauc- 
nia dążenie do zdobycia uprzywilejowanego stanowiska w 
społeczeństwie, zajęcia wyższej pozycji w hierarchii władzy. 

Powyższe uwagi posłużyły mi za przesłankę do sformuło- 
wania tezy, iż w partii nie ma jeszcze samoczynnych me- 
chanizmów pozwalających na zmianę ekipy kierowniczej w 
warunkach normalnych. 


ZASADA ROTACJI 


Często w rozważaniach o gwarancjach zalicza się do „bcz- 
pieczników” i „samoregulatorów” życia wewnątrzpartyjnego 
rotacje stanowisk, kadencyjność władz, dekumulacje funkcji 
itp. Tych regu:'atorów nie należy lekceważyć. Jeśli idzie o ro- 
tację kadr, zarówno organów wybieralnych w partii, jak i w 
państwie, to w kwestii tej zarysowują się różne podejścia. 
Słuszne jest stanowisko, że nie należy wybierać ponownie 
osób, które piastowały mandaty przez jedną lub dwie kaden- 
cje. Jest ono jednak wyrazem skrajnej opozycji przeciw po- 
nownemu wyborowi tej samej osoby w skład danego organu 


przedstawicielskiego. Bardziej umiarkowany wydaje się po-- 


glad, który dopuszcza odstępstwo od tej zasady, z tym, że 
ponowny wybór do władz powinien być uzasadniony. Kun- 
dydat musiałby posiadać cechy gwarantujące realizacje in- 
teresu społecznego. W tym podejściu ukryte jest przeświad- 
czenie, że nie każdy mandatariusz jest wyposażony w trwałą 
zdolność zachowywania niezależności myśli i nicza!eżności 
w stosunkach między różnymi układami władzy, łącznie z 
układami nieformalnymi. Obydwie propozycje cechuje troska 
o to, aby nie utrwalać układów współczesnych, co może za- 
pobiegać podporządkowywaniu się ich ogólnemu systemowi 
biurokratycznemu. 

W opozycji do tych poglądów pozostaje inne stanowisko, 
określane jako funkcjonalne. Zgodnie z nim, nie negu- 
je się za.et, jakie daje rotacja między innymi dlatego, że 
wiąże się ona ściśle z demokracją. Twierdzi się jednak, że w 
ustroju socjalistycznym, kiedy planowanie wydłuża perspck- 
tywę rozwoju kraju, rodzą się z jednej strony warunki do 
większej stabilizacji na stanowiskach kierowniczych, z dru- 
giej zaś wzrasta zapotrzebowanie „(...) na bardziej umiarko- 
waną w czasie i dostosowaną do owych potrzeb rotację” w 
tym nurcie uznaje się, że częsta rotacja osób 'odpowiadają- 
cych za realizacje długofalowych zamierzeń partii lub pań- 
stwa jest czynnikiem utrudniającym konsekwentną i kom- 
petentną rca izację planu. Więcej, uważa się, że tak rozumia- 
na rotacja mogłaby skłaniać nie tylko do subiektywizmu w 
polityce kadrowej, leca tukże do improwizacji w trakcie rali- 
zacji programu. 
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Inne stanowisko wykrystalizowało się w Związku Komu- 
nistów Jugosławii, w którym rotacja i dekumulacja tunkcji 
są wmontowane w system. Wydaje się, że sama rotacja, czy 
dekumulacja funkcji nie rozwiąże tego problemu. Zagadnie= 
n.e jest bardziej złożone niż można sądzić. 


System gwarancji musi wyjść poza formalne ramy. W 
obecnej strukturze partii punuje kult jednomyślności, żeiaz- 
nej dyscypliny. Toczą się w kierownictwie spory, powstają 
Śc słe kierownictwa w Biurze Politycznym. Przedmiot kon- 
trowersji jest ukryty przed pozostałą częścią partii. Nieznana 
jest jej skala rozbieżności. Rezultat jest taki, że partia poz- 
bawia się instrumentów, za pomocą których można by >rze- 
kać, po czyjej stronie są racje. Nie pozwala to członkom 
partii na wyrobienie poglądu 6 tym, jak kształtują się kie- 
runki polityki partii, jakie przesłanki bierze się pod uwacę. 
W takich warunkach nie może prawidłowo funkcjonować 
mechanizm wymiany pog!adów, a co za tym idzie cała partia. 


Także rotacja kadr w aparacie partyjnym nie jest zagad- 
nieniem nowym. Teoria polityki kadrowej wzbogacała się w 
okresach wzrostu tendencji demokratycznej (w latach 1956, 
1970, 1980). W poszukiwaniu dwóg naprawy chodziło i nadal 
chodzi o przyjęcie innej perspektywy, a mianowicie takiej, 
która nie kojarzy z terminem „partia” tylko aparatu pariyj- 
nego, mimo że jest on niezbędnym elementem systemu prze- 
wodzenia, Istota sprowadza się do przekształcenia go w słu- 
żebny organ partii do czego są niezbędne dwie przesłanki. 
Aparat partyjny o tyle będzie instrumentalny wobec partii, 


© ile będzie przedmiotem społecznej kontroli, będzie o tyle 


działał zgodnie i w imię socjalistycznych celów, o ile określi 
się kryteria doboru £ wymiany pracowników oraz stworzy się 
niezbędne mechanizmy wymiany, przy czym praca i obowią- 
zck rotacji nie mogą pozbawić pracowników kwalifikacji 
zawodowych. | 


Daleko idące propozycje można znależć w literaturze przedmiotu 
1 w artykułach publicystycznych. 1 tak np. słuchacze Centralnej 
Szkoły Partyjnej, rekrutujący się s aparatu partyjnego, propono- 
wali w 1356 r., aby: „Wybierać pracowników aparatu spośród spe- 
cjalistów z różnych dziedzin na okres nie dłuższy niż 3—5 lat. 
poddawać ich stałej kontroli właściwych merytorycznie komisji, na 
wszystkich szczeblach partyjnej hierarchii. Obowiązkowa  rotacją 
pozbawiłaby ich możliwości utożsamiania się z władzą i zmuszałaby 
do doskonalenia kwalifikacji, aby mogli w odpowiednim terminie 
powrócic do swego wlaściwego zawodu”. Tak rozumiana rotacja ma 
jedną zaletę: nie zachęca do identyfikowania się z władzą, a zara- 
zem skłania do utrzymywania kontaktów z macierzystym zakładem. 


A'e rotacja nie jest jedynym i najważniejszym bezpieczni- 
kiem dcmokracji wewnątrzpartyjnej. Skuteczność rotacji za- 
leży od pozytywnej odpowiedzi na pytanie: kto powinien mieć 
główną inicjatywę w tym zakresie i podejmować ostateczną 
decyzję? Jeśli inicjatywa znajduje się tylko na szczeblu wWyvż- 
Szym, to zniekształcenie idei rotacji może odzwiercied!ać się 
w „karuzeli kadrowej”, rozumianej jako przesuwanie osoby 
podlegającej rotacji na równorzędne lub wyższe stanowisko 
w ogniwie władzy państwowej. Nie oznacza to, że przejście 
do innej pracy musi się równać regresowi zawodowemu, a:e 


też awans nie powinien być regułą, lecz rezultatem np. udzia- 
łu w konkursie. | 


Dziś potrzebna jest refleksja jeszcze nad innymi gwara- 
cjami. Niezbędne są gwarancje dla marksistowskich pryn- 
cypiów przeciw stylowi życia mierzonemu sianem posiadania, 
przeciw szybkim awansom w strukturze władzy kosztem aspi- 
racji politycznych członków partii. Potrzebne są gwarzucje 
zabezpieczające partię przed utratą swojej podstawowej 
funkcji, jaką jest marsz na cze!e klasy robotniczej i wszyst- 
kich sił postępowych i rewolucyjnych. Chodzi o wmontowa- 
nie w sysiem polityczny takich mechan'zmów, które będą 
sta.e sygna izowały niebezpieczeństwo, że awangarda nie ra- 
dąża za spontanicznymi dążeniami ludzi pracy, a także nie- 
bezpieczeństwo wzrostu sił antysocjalistycznych. 


; Reasumując gwarancje wtedy mogą być skuteczne, k'edy. 


mie będzie luk na różne wyjątki, kiedy. treści uchwał nie da 


się zinterpretować w sposób dewelny, kiedy będzie iankcje-- 


nował demokra:yczny system wyborczy. 
DEMOKRATYZM I CENTRALIZM 


W ruchu robotniczym przewijały się dwa nurty: demokra- 
tyczny i centralistyczny. Odpewiadały im różne procedury 
i ordynacje wyborcze. W marksistowsko-"eninowskiej tradycji 
teoretycznej przeważały demokratyczne procedury, które wy- 
rażały się w następujących działaniach: jawnym i wcześniej- 
szym wysuwaniu kandydatów na zebraniach przedwybor- 
czych; wszechstronnym uzasadnianiu proponowanych kan- 


dydatów; konsultowaniu propozycji z członkami i przeds a-' 


wicielami kasy robotniczej; zapoznawaniu. wyborców: ze 
szczegółowymi programami ich pracy, zwłaszcza dotyczący mi 
sposobów urzeczyw.stniania ogó.nych programów parti. w 
nurcie demokratycznym daminuje zawsze troska o tworzenie 
i doskonalen e męchanizmów przekazywania władzy oraz o to. 


by kandydaci cieszyli sę zaufaniem wyborców, byli p'zez - 


nich wysuwani i wybierani. Niezbędne jest przyjęce w tej 
procedurze zasady rezygnacji z pełnionych funkcji parfyj- 
nych i państwowych, jeśli osiągnie się określony wek "np. 
ukończenie 65 fat). Gdy chce się uninkąć drastycznych wsitzżą- 
sów wskutek koncetracji władzy, (np. w rękach pierwszego 
sekretarza),  woiuntarystycznych decyzji podejmowanych 
przez jedną osobę lub pod jej wpływem, obowiązywać mtszą: 
zasada rotacji (ąqgraniczenie czasu sprawowania tej samej 
funkcji przez tę samą osobę) oraz zasada kadencji (ograni- 
czenie czasu sprawowańia władzy przez wybrane władze par- 
tyjne, państwowe, związkowe lub ruchu miłodzieżowce20). 


warto nadmienić, że zasadę kadencyjności wprowadzono w 136l r. 
na XXII Zjeździe KPZR, ale potem z niej zrezygnowane uzasad- 
niając, że utrudnia ona prawidłową realizację czynnego I bierneza 
prawa wyborczego oraz prowadzi do „(...) nadmiernej pły nuości 


a kadr, ponieważ zdolni pracownicy  instaneji musie odchodzić z. 


przyczyn formalnych”. Znosząc na XXI Zjeździe KPZR reglamen- 
tacje, utrzymano wskazówkę, że należy przestrzegać „(-..) zasady 
systematycznego odnawiania składu organów partyjnych oraz cią- 
głości w kierownictwie”. 


W leninowskiej tradycji na pierwszym p'anie łokewały się 
obieralność kierowniczych ośrodków wladzy i prawo do od- 
wołania mandatariuszy partyjnych, przy czym obierałność in- 
stancji partyjnych podniesiene de rangi norm statutowych. 
Wyborcy uzyskiwali prawa analizowania i dyskutowania pro- 
b'emów partii, odwoływania władz, kontroli działa.ności 1n- 
stancji i osób piastujących określone funkcje partyjne, a usię- 
pujące władze miały obowiązek składania sprawozdań z ca- 
łokształtu swej działalności. | 


Różne też są procedury wyłaniania kandydatów. W cen- 
tralistycznym modelu tryb wyłaniania jest jednokierunkowy 
— głównie z góry do dołu — i zbyt zinstytucjonalizowany. W 
demokratycznym nurcie kandydatów zgłaszają członkowie 
organizacji partyjnej lub konferencja partyjna. W centa 1- 


stycznym modelu uprawnienia te przejmują ustępujące cgze-- 
kutywy partii pod pretekstem, iż demokratyczny tryb wyła-. 


niania kandydatów stwarza niebezpieczeństwo napływu do 
„władz ludzi skłonnych do roztopienia się w partii, mało zdy- 
scyplinowanych, posiadających skłonność do demagogii, bądź 


o chwiejnych postawach politycznych. Przez to rzekomo może. 


załamać się zasada ciągłości partyjnej, jedności ideologicznej. 

w sumie, demokratyczny mechanizm systemu wyborczcgo 
wyraża się w przezwyciężaniu ograniczeń i bezpodstawnych 
obaw o to, że demokracji wewnątrzpartyjnej zagrażają wybór 
władz. spośród wielu kandydatów, odwoływanie i usuwanie 
-2e stanowisk partyjnych ludzi, którzy nie cieszą się zaufa- 
niem organizacji partyjnych, oraz że podrywa autorytet partii 


obowiązek składania sprawozdań w terminach wyrażnie - 


/ 


określonych, przestrzeganie zasady kadencyjności 1 rotacji : 
kadr par.yjnych. W tym nurcie mieści się demokratyczny | 


mechanizm wysuwania kandydatów do instancji partyjnych, 


łącznie z prawem do krytykowania i zgłaszania sprzec:'wu w 
stosunku do osób, które nie cieszą się autorytetem mac e- 
rzystej organizacji partyjnej. W istocie chodzi też o to, by 
kandydaci do władz partyjnych mówiii o swo.ch zamie:ze- 
niach dotyczących form i me:od rea izacji programu partii 
oraz programu uchwa.onego przez konkretną organ zację par- 
tyjną. | 

W nurcie centralistyczaym treść zasady wyboru wiadz 
i osób ma postać aktu jednokierunkowego o charakterze n0- 
m'nacyjnym. Akt wyborczy ma charakter formainy. Duża jest 
ranga egzekutywy, natomiast mała organów uchwa.odaw- 
czych — legislatywy partyjnej. Organ wykonawczy rekomcn- 
duje, kandydat wyraża zgogłę na udz ał we władzach, a wy- 
borcy ratyfikują zawartą poza nimi umowę. Jeśl. w de- 
mokratycznej procedurze kandydatów zgłasza zzbranie par- 
tyjne, to w cenźżralistycznym modelu uprawnienie to przej- 
mują ogniwa wykonawcze, zawsze w :mię utrzyman a c:a- 
giości, jak gdyby zebrani członkowie partii, de egaci zebrani 
na konf-rencji partyjnej chcie i czegoś innego. 


Z centralisiycznym modelem w.ąże sę zasada koopsacji. 
Oczyw ście, zwyczaj kooptacji członków instancji może być 


*" rozpatrywany jako konieczno ść wynikająca z sytuccji 


partii, a nie jako urzeczywistnienie centralizmu 'ie- 
mokratycznego. Stosowanie takiego trybu kiedyś było na- 
stępstwem warunków pracy konspiracyjnej, ale już w 2a- 
ran'u tworzenia partii nowego typu zakładano, że osoby do- 
kooptowane do kierowniczy instancji partyjnych budą 
uczesiniczyć we władzach dopóty, dopóki nie zmienią się wa- 
runki pozwalające na wybór ludzi w drodze aktu wybor- 
czego, zgodnie ze statutem partii. Charakterystyczne, że w 
KPZR zaraz po zakończeniu wojny domowej zrczygnowanoe 
z kooptacji jako metody uzupełniania gremiów k:.erown'czych 
na rzecz zasady obieralności wszys.kich organów od dołu do 
góry. Potem ponownie przywrócono zasadę kooptacji. 


Wydaje się, że zasady wybieralności i koiegia.ności, a Zw:a- 
szcza jednoosobowej odpowiedzia. ności kolidują też z zasudą 
kumulacji funkcji pochodzących z wyboru, a tym bardzie z 
funkcjami powierzonymi w wyniku nominacji. Jest tak wte- 
dy, kiedy pracown.ków aparatu obdarza s:ę funkcjami z wv- 


„boru. Wówczas działacze występują w dwóch ro:.ach. Z jed- 


nej strony biorą udział w kreowaniu decyzji, Z drugiej mają 
obowiązek ich wykonania. Jest jeszcze aspekt polityczny 
kiedy pracown.cy aparatu partyjnego pełnią funkcje pocno- 
dzące z wyboru, to jednocześnie zajmują miejsce reprezem ac, i 
robotniczej. 


W tym kontekście jawi się jeszcze jedno zagadnien:e, które 
można sprowadzić do pytania: w jakim stopniu partia jest 
zdominowana przez zawodowych polityków? Myślę tu o ka- 
drze kierowniczej i o aparacie partyjnym. Jeśli gios pracow- 
ników ma długi lub bardzo długi staż pracy partyjnej, to ue 
może to n'e mieć wpływu zarówno na pracę całej; partii, jak 
i funkcjonowanie systemu wyborczego. Jest jeszcze ważni 
jedna sprawa. W. jakim stopniu aparat partyjny odzwierc e- 
d'a strukturę zawodową naszego spoteczeństwa i sirukiurę 
jego wykształcenia? Niezależnie od odpowiedzi na te pytania 


jedno jest pewne — profesjonal'zacja pracy p?ityczn"j ma 


nega'ywne i pozytywne strony. Negatywne wyrażają sę 
w wyobcowaniu kadr partyjnych z kontekstu spoiecznczo, £ 
samej partii oraz w zmn 'ejszeniu się wraż iwości na potrzeby 
spoleczne, nie mówiąc już o niebezp eczeństw'e uznu.eżnienia 
się od różnych struktur organizacyjnych. Pozytywae — 
to szansa zyskania większcgo pola m. 1.ewru, w ększa zaol- 
ność do kompromisów. - 


EDWARD ERAZMUS 
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DYSKUSJA PRZY REDAKCYJNYM STOLE | 


— e 0 NN 


bogatym nurcie dyskusji, która toczy się w partii wokół podstawową :h zasad i mecha- 
nizmów funkcjonowania instancji i organizacji partyjnych, istotne m zjsce zajmuje pro- 
blem stylu pracy partyjnej. 


Chcąc przedyskutewać zagadnienia stylu pracy partyjnej w jej złożonych aspektach i uwarun- 


kowaniach w aktualnej sytuacji politycznej i społecznej kraju, redakcja „Życia Partii” 
nie z Wydziałem Organizacyjnym KC PZER zorganizowała kolejną dyskusję przy redakcyj- 
nym stole. Pragnęliśmy, by zaproszeni działacze i pracownicy partii zaprezentowali swoje po- 
instancji i 
uwadze całą złożoność sytuacji i potrzebę konsolidowania partyjnych szeregów, a także właś: 


glądy oraz działania 


organizacji partyjnych w tej 


wspól- | 


właśnie kwestii, mając na | | 


ciwego stosowania w praktyce leninowskich norm działania partii i jej zasad statutowych. 
W spotkaniu, które odbyło się 20 stycznia br., wzięli udział towarzysze: Stanisław Czyżew- 
ski — I sekretarz KG w Winnicy, woj. ciechanowskie, Adolf Dobieszewski — prof. dr hab. 


dyrektor Instytutu 


Nauki 
Samochodów Osobowych w Warszawie, 
bów Precyzyjnych im. K. Świerczewskiego w Warszawie, 
członka KC, zastępca kierownika Wydziału 
kretarz KW w Płocku, Andrzej Turek — I sekretarz KM w Garwolinie, woj. 


o Partii WSNS, Piotr Gawryś — | 


Organizacyjnego KC, 


sekretarz POP w Fabryce 


Antoni Kałuża — I sekretarz KZ w Fabryce Wyto- 


Ryszard Łukasiewicz — zastępca 
Wiesław Tomala — se- 
siedleckie, 


Krzysztof Żebrowski — kierownik Wydziału Organizacyjnego Komitetu Łódzkiego. 
Z ramienia redakcji w spotkaniu wzięli udział: Igor Łopatyński — zastępca członka KC, redak- 
tor naczelny, Tadeusz Kołodziejczyk — kierownik działu partyjnego, Lech Winiarski — kie- 


*rownik działu społecznego. 


Dokonując z konieczności skrótów w pubiikowanym stenogramie dyskusji, pominęliśmy te 


fragmenty wypowiedzi, 


które w poważnyni 


stopniu uległy dezaktualizacji. 


Odbyło się bo- 


wiem w międzyczasie VIII Plenum KC i wskutek jego ustaleń oraz praktyki partyjnej ostat- 
niego okresu, wiele przedstawionych w dyskusji opinii i wniosków straciło na ostrości i aktu- 


alności. 


Wydaje nam się jednak, że lektura obszernych fragmentów dyskusji zachęcić może do czytel- 
niczego odzewu, na który oczekujemy. 


1. Łopatyński: 


— 


— Organizując, towarzysze, wspól- 
n> z Wydziałem Organizacyjnym KC, 
d..siejszą dyskusję sądzimy, że jest 
wiaściwy czas i duża potrzeba przed- 
s.awienia poglądów teoretyków nauki 
o partii i doświadczeń przedstawicieli 
instancji i organizacji partyjnych w 
pracy nad konsolidowaniem szeregów 
partyjnych i właśc.wym stosowaniem w 
pr.ktyce leninowskich norm działania 
purtii i zasad Statutu PZPR. Działania 
partii nakierowane są dzisiaj na 

czeswyciężenie wciąż trwającego kry- 
zysu 1 zapewnienie socjalistycznego 
charakteru odnowy życia politycznego. 
Podstawowym warunkiem jest umoc- 
n:enie przewodniej roli partii w społe- 
czeństwie oraz wzrost jej siły wewnę- 
tr nej. 

Nakazem czasu, w którym partia 
p! zygolowuje się do IX Zjazdu, jest do- 
skonaleaie wszystkich mechanizmów i 
gwarancji demokracji wewnątrzpartyj- 
nej. Stosunki w partii powinny być 
weorcem demokracji i współdziałania 
ludzi w życiu społeczno-politycznym. 
Osiągnąć to można m.in. przez umac- 
nianie kolegialności w pracy instancji 
ij organizacji partyjnych, 
udziału POP i członków partii w wy- 
pracowywaniu programu, uchwał i de- 
cyzji. Ważna pod tym względem jest 
pełna jawność życia wewnątrzpartyjne- 


rozszerzanie 


go, nieskrępowane warunki dla auten- 
tycznej dyskusji, krytyki i samokrytyki. 
Wspierając inicjatywy organizacji par- 
tyjnych i rozwijając dyskusję nad 
wszystkimi węzłowymi problemami ży- 
cia wewnętrznego partii i sprawowania 
przez nią kierowniczej roli w kraju, 
troszczyć się należy, aby inicjatywy te 
rozwijały się na gruncie zasad statuto- 
wych. by nie osłabiały jedności partii 
i nie torowały drogi do frakcyjności. 


Proponuję, żebyśmy  prześledzili na 
początku styl pracy instancji różnych 
szczebli, wzajemnych 'relacji w układzie 
poziomym: komitet — komisje — wy- 
działy oraz zespoły, powoływane przez 
instancje partyjne. Co zmieniło się w 
wymienionych relacjach wzajemnych od 
VI Plenum KC, jakie podejmuje się in- 
cjatywy warte upowszechnienia, co 
trzeba ;eszcze zmienić i usprawnić? Ja- 


kie są jeszcze na tej drodze przeszkody ? 


P. Gawryś: 


— W moim odczuciu szereg zjawisk 
w ostatnim okresie upoważnia mnie do 
stwierdzenia, że znalazłem się jako czło- 
nek partii w bardzo niezręcznej roli w 
społeczeństwie, w zakładzie. Jeśli się nie 
podejmie działań o charakterze bar- 
dziej ofensywnym, to może nastąpić 
rozdźwięk między odczuciem społeczeń- 
stwa, a tym, co partia wnosi konstruk- 


tywnego. Na stan obecny partii złożył 
się szereg okoliczności o charakterze 


obiek:ywnym i subiektywnym. Z oko- 
o charakterze subiektywnym 
zjawiskiem 


liczności 


najistotniejszym chyba 


jes formalizm, który obserwowało się 
w działaniu party nym, pewnego typu 
administrowanie i to na różnych szczeb- 
lach. ; 


Musimy sobie zdawać spruwę, że pra- 
c. parti: nie jest mierzona tylko pracą 
Bura Politycznego czy Komitetu Cen- 


trainego. Praca ta jest także mierzona 
pracą grup partyjnych, oddziałowych i. 


podstawowych organizacji partyjnych, 
a w związku z tym trzeba ludzi. zajmuj 
jących się funkcyjnie pracą partyjną 
uzbroić w niezbędny zasób argumentacji 
i motywacji do pracy. Od wydarzeń 
sierpniowych szeroki aktyw partyjny 
tych argumentów za dużo nie ma. Po- 
winniśmy dążyć do tego, żeby każdy 
członek „partii. a szczególnie aktywista 
był w stanie obronić pryncypia partii. 
Na dziś tak ego stanu nie ma Złożyło 
się na to sporo przyczyn, m.'n. system 
acministrowania jak również nie naj- 
łepszy svstem doboru kadr kandydatów 
i członków partii. Negatywne skutki po- 
lityk: ilościowej rozbudowy partii dały 
o sobie znać w okresie napięć. które 
gdyby nawet miały mniejszą skalę i za- 
sieg. to też wpłynęłyby na zagubienie 
się członków it kandydatów partiL 


A. Turek: 


' — Gdy przyjrzeć się wnikliwiej pracy 
POP. nasuwają się takie spostrzeżenia. 
Wszyscy podnoszą, że organizacja par- 


tyjna przez administracyjny styl kie- 
rowania została stłamszona, pozbawio- 
na samodzielności, ale — z drugiej stro- 
ny — organizacja partyjna pozostawio- 
na sama sobie nie potrafi znaleźć w so- 
bie bojowości. Na pewno ma na to 
wpływ dotychczasowy system admini- 
stracyjnego kierowania partią. 

" Na temat innych przyczyn chcę po- 
wiedzieć: jeżeli chodzi o materiały pro- 
gramowe, które byłyby argumentem 
dla działalności POP, są zbyt sła- 
be. Nie można się ograniczać do pra- 
sy codziennej, bo ma ona inne zada- 
nia. Zastanawiam się nad potrzebą i 
możliwością wydawania biuletynów in- 
formacy inych, tylko muszą to być biu- 
letyny, które nadążają za obecną sy- 
tuacją społeczno-polityczną i gospodar- 


czą kraju. Są dziś sytuacje, kiedy czło- 


. nek partii czy sekretarz mus.ą Sta. ąć 


przed załogą i zająć stanowisko w kon- 
kretnej sprawie. Odpowiadan:e, że ..n:e 
wiem, pójdę do komitetu, dowiem się, 
i na następnym zebraniu odpowiem” — 
to nie est argumentacja. 


Wszyscy mówimy na temat marksiz- 
mu i łeainizmu, ale jak się zaczynamy 
pytać szeregowego członka, co to jest 
marksizm i leninizm, to on tylko widzi, 
jak marksizm-leninizm wygląda w zy- 
ciu codziennym. Kon:a z rzędem temu, 
kto kupi nap sane w formie przystęp- 
nej podstawowe zagadnienia marksiz- 
mu-len:nizmu. aby wiedzieć, o co chodzi. 
Tu są również te uwarunkowania, któ- 
re stworzyły sytuację w partii także. że 
towarzysze na pewnym etapie zatrzy- 
mali się. nastawili uszu i czekają, co 
będzie dalej. 


A. Kałuża: 


— Uważam, że obecnie w partii za- 
traciliśmy właściwy styl praćy. Metody 
pracy są „dochodzące” Rozumiem, że 


trudno dzisiaj jest wypracować stabil- - 


ny styl czy metody, bo trzeba je wciąż 
dostosowywać do konkretnej sytuacji. 
W tej mierze jest pewien postęp. Plena 
KC wniosły jasność do wielu spraw, 
ale sytuac;ia jest nadal skomplikowana, 
może nawet bardziej niż to było dotych- 
czas Doszły inne elementy zaostrzające 
sytuację. Mnie się wydaje, że nie 


otrząsnęliśmy się .do końca z odpowie- " 


dzialności, która ciąży przecież na par- 
tii jako kierowniczej sile w państwie. 
W pojęciu ludzi nam przeciwnych. ale 
nie tylko ich, nie ma rozgraniczenia, że 
szeregowy członek partii nie ponosi ta- 
kiej samej odpowiedzialności, że jego 
odpowiedzialność jest inna niż ludzi, 
którzy decydowali o wielu sprawach 
Jest atak na całą partię. na wszystkich 
członków partii. Nie widzi się wyjścia 


z tej sytuacji. U wielu członków partii 
niewiara wynika stąd, że nie ma ofen- 
sywności w działaniu Przyczyny mara- 
zmu w partii upatruję w braku piyncy- 


pialnych, konsekwen'nych działań i w 
braku innych formacji. 1 


Bardzo istotną sprawą jest kwestia 
ideologicznego jednoczen.a partii. Ale 
musimy sobie powiedzieć, że wielu na- 
szych pseudoteoretyków — tak bym 
ich nazwał — robi w partii dywersję, 
występują oni z poglądami absolutnie 
nie do przyjęcia w naszej partii, rozkle- 
ili ideologicznie partię, dają argumen- 
ty „Solidarności”. Ja to specjalnie pod- 
noszę, bo śledzę ich artykuły i znam na 
ten temat op'nię szerokiego aktywu, 
m.in. fabrycznej organizac'i party nej. 
Spotyka s.ę to z totalną krytyką. O co 
tu chodzi? Czy chodzi o podniesienie 
partii, czy o pognębienie do końca” 


A. Turek: 


— To co czytam w artykułach w „Ży- 


- ciu Warszawy”, mnie do dziś niepokoi 


To wcale niełatwa sprawa. Tak się 
składa, że jestem w komisji przygoto- 
wującej materiały na IX Zjazd i muszę 
powiedzieć, że stanowiska są parażo w 

tej sprawie podzielone. 


(GŁOS Z SALI: W „Życiu Literac- 
kim” na to odpowiedzieli). Ale nie każ- 
dy czyta „Życie Literackie”, które wy- 
powiadało się na temat artykułu Brat- 
kowskiega 
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A. Dobieszewski: 


— Wydaje mi się jednak, że przesa- 
dzamy z teorią. Wszelka teoria procesów 
społecznych, w tym również teoria fun- 
kcjonowania partii, nie jest czymś mi- 
tycznym. Rozmaite pomysły teoretyczne 
w naukach społecznych wynikają z 
praktyki. Chyba, że jest taki uczony — 
talmudysta, dla którego punktem wyj- 


ścia nie jest praktyka życia społecznego. 


Myślę, że to, co nazywamy stylem, 
chociaż to dla mnie jest nie tylko styl, 
bierze się stąd, iż w gruncie rzeczy na 
partię i jej funkcjonowanie patrzyliś- 
my przede wszystkim przez pryzmat 
instancji partyjnych. Dowarzysze pra- 
cujący w instancjach partyjnych mogli- 
by powiedzieć, jak to wygląda w życiu 6 
tej tzw. krzątaninie partyjnej. Prawdą 
jest, że instancja partyjna przede 
wszystkim jest po to, żeby wypracowy- 
wać pewne koncepcje, uogólniać do- 
świadczenia życia społecznego, ale bez 
udziału całej partii w procesie wypra- 
cowywania programu i koncepcji nie 
dobrego wyniknąć nie może. Bo w pew- 
nym momencie koncepcje centrali tak 
nie przylegają do życia, że organizacje 
partyjne wobec skomplikowanych pro- 
blemów życia społecznego stają bezrad- 
nie oko w oko z robotnikami, załogami 


Bez uczynienia organizacji partyj- 
nych najważniejszymi ogniwami w par- 
tii poięcie partii w ogóle traci sens. 4 
jednocześn:e należy pamiętać również o 
tym, że bez władz partyjnych. bez ich 
wynokiego poziomu intelektualnego 1 
inicjatywy politycznej — również nie 
ma partii. Spójrzmy prawdzie w oczy: 
mamy w dalszym ciągu nieprzezwycię- 
bny kryzys zaufania mas ezłonkow- 
skich do swoich kierownictw, czyli gre- 
mium kierowniczego Jeśli masy partyj- 
ne nie będą się utożsam'ały ze swo mi 


„cemiami, to również nie będzie partii. 

Podstawowa kwestia — to przezwy- 
aężenie bardzo niedobrego stanu, któ- 
ry doprowadził do kryzysu w kraju i do 
kryzysu przede wszystkim w partii, to 
przezwyciężenie tego wszystkiego co 
tłamsi inicjatywę, a z drugiej strony — 
przezwyciężenie tego, co nazwałbym 
brakiem zaufania do k:erowniczych gre- 
miów. Oczywiście, dzisiaj autorytetów 
zremiów kierowniczych nie ustalimy na 
zebraniu. Minęły już te czasy. Gremia 
«ierownicze partii muszą odbudować 
swój autorytet swoją mądrością intelek- 
_ ualną oraz swoim mobilizującym pro- 
żramem. 


W. Tomala: 


— Mamy „podkreślam, w tej chwili do 
pokonania dwie bariery. Po pierwsze, to 
jest problem odbudowy zaufania całe- 
«o społeczeństwa do partii, po wtóre, to 
iost także odbudowa zaufania członków 
bartii do swoich instancji, do gremiów 
kierowniczych. Zakładam, że komitet 
zakładowy i kierownictwo POP nie 
straciło zaufania w oczach swoich człon- 
ków. Organizacje partyjne i komitety 


zakładowe miały w zasadzie dowolność ' 


w przeprowadzaniu nowych wyborów 
do władz: w naszym województwie tyl- 
ko 5 sekretarzy na 40 nie zostało wy- 
branych tam, gdzie odbyły się wybory. 
A więc członkowie partii potwierdzil 
swoje zaufanie do tych sekretarzy i 
członków władz, którzy dotychczas pia- 
stowali funkcje partyjne. Czyli można 
raczej mówić o swego rodzaju 
zaufania do instancji partyjnych. 
Mówimy, że wielką rolę w odzyska- 
niu zaufania odgrywają programy dzia- 
łania partii. VI i VII Plemim w poważ- 
nym stopniu dały zarys programu, 
Wszyscy oczekują na program, który 
będzie przyjęty na IX Zjeździe. To jest 
jedna sprawa, ale mnie się wydaje, że w 
procesie odbudowy zaufania członków 
partii do swoich instancji, czy gremiów 
kierowniczych oprócz samego programu 
działania partii niezbędne jest uwiary- 
godnienie się instancji partyjnych przez 
zmianę stylu swego działania, przez 
zmianę sposobu działania instancji i 
gremiów kierowniczych. 


A. Dobieszewski: 
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— Jest trzecie uwarunkowanie wyjścia 
z sytuacji: oczyszczenie ideowo-moralnej 
atmosfery w partii. Bez tego nie bę- 
dziemy autentyczni. Co mam na myśli? 
Jeśli, nie usuniemy ludzi, którzy mają 
zbrukane ręce, to będziemy stale pod 
pręgierzem. I słusznie, bo taka jest lo- 
gika ludzkiego myślenia, odwieczne po- 
czucie ludzkiej sprawiedliwości. Tym- 
czasem często angażujemy się w obronę 
tam, gdzie nie powinniśmy się angażo- 
wać. Ale z drugiej strony, jeśli się już 
angażujemy, to brońmy od początku do 
końca. Oczywiście, nie namawiam niko- 
go do podejrzliwości, należę do tej ge- 
nerac'i, która we czym grozi atmosfe- 
ra pode:rzliwości. 


(GŁOS Z SALI: Tylko, aby nas nie 
zagoniono w nurt rozl.czeniowy). 
— To my sami powinniśmy zrobić. 


(GŁOS Z SALI: Wygląda na to, że nie 
innego nie będziemy robili, tylko bę- 
dziemy się rozliczali). 


R. Łukasiewicz: 


- 


— Działamy w: sytuacji diametralnie 
różnej, niż jeszcze rok temu, zupełnie 
nie typowej. Partia nie działa w próżn:, 
Jecz w sytuacji głębokiego kryzysu po- 
litycznego, społecznego i gospodarczego. 
Po prostu z etapu „spokojnej pracy” 
musi się przestawić w całości na etap 
partii walczącej e odbudowę zaufania 
wśród robotników i społeczeństwa; na 
partię tworzącą program, bo właśnie 
trzeba go stworzyć od nowa; na 
partię walczącą © swoją zwartość ide- 
ologiczną, a nawet organizacyjną w 
niektórych ogniwach, ponieważ proces 
oderwania się części instancji od mas 
ezłonkowskich posunął się daleko; na 
partię walczącą z określonym przeciw- 
nikiem, który by chciał nas zepchnąć 
do kąta, a który często posługując się 
hasłami społecznymi i podając je w 
terminologii marksistowskiej wrzuca 
tym samym do partii, do mas partyj- 
nych, do społeczeństwa koncepcje, któ- 
re godzą w socjalizm, rozmywają ideo- 
logię partii. 

Partia dysponując określoną struktu- 
rą, bazą kadrową, aktywem funkcyj- 
nym — którego, licząc statystycznie, 
jest 550 tysięcy, bo co szósty członek 
partii jest aktywistą, pełni wybieralna 
funkcję w instancji, działa w jakiejś 
komisji czy zespole — musi tak dosto- 
sować swoją strukturę i sposób kie- 
rowania, funkcjonowania, jak równ'eż 
metody pracy partyjnej, aby obecnemu 
etapowi sprostać, 


St. Czyżewski: 


— W mojej instancji gminnej jest 
65 proc. rolników Gmina leży w sasie- 
dztwie wojewód>twa stołecznego. Przy- 
pływ z Warszawy jest bardzo szybki. 
Ro'nicy doskonale są zorientowani. 'e- 
piej — jeśli chodzi o informacje często 
niepożądane, gorzej — jeśli chodzi o in- 
formacje takie, jakich byśmy sobie ży- 
czyli, bo nasze tygodniki i gazety docho- 
dza z opóźnieniam. Czy rolnicy nie in- 
teresują się sytuacją? Oczywiście, bar- 


dzo są za.nteresowani. Towarzysze czę- 
sio pyta ą sekretarzy, członków instrn- 
ci gminnej: „Co się stało? Cośmy na- 
robili?” Ale są i tacy, którzy powiada- 
ją. „No, i coście narobil'?". 

„Rolnicy chcą spckoju. Przykładem 
były wybory do kółek rolniczych i za- 
rządów gminnych. Kiedy znaleźli się na 
walnym zebraniu delegatów nieprosze- 
ni goście z „Solidarności”, to poparcią 
nie uzyskali, chociaż wymusili na dele- 
gatach odczytanie statutu „Solidar. o- 
ści”. Po odczytaniu nikt z delegatów n.e 
zabrał głosu, czyli statut „Solidarności” 
nie uzyskał poparcia. Wybory się od- 
były. dyskusja była bardzo rzeczowa i 
gospodarska. Rolnicy dopominają się o 
konsekwentne stanowisko rządu, żądają 
wyegzekwowania decyzji do końca. 


Jeśli chodzi o środki masowego prze- 
kazu, to od sierpnia za dużo mówi się. 
o tym, oo jest złe, a za mało o tym, co 
dobrego zrobiono w Polsce Ludowej. 
Rolnicy nie mogą się z tym zgodzić. Są 
za rozliczaniem, ale nie „na żywioł”. 


K. Żebrowski: 


— Gdy armia się rozsypuje, najprę- 
dzej zbierają się genera.owie. Im szyb- 
ciej uda nam się pozbierać członków 
partii i powiedzieć, kto jest kto, tym 
szybciej partia wyjdzie z kryzysu. Jest 
jeszcze wielu ludzi na stanowiskach, 
którzy mieli znakomity przegląd sytua- 
cji, którzy wiedzieli © wieiu trudno- 
ściach lecz nie reagowali właściwie w 
odpowiednim czasie, a dziś próbują nas 
namawiać, żebyśmy robili odnowę, tyl- 
ko nie próbują sami tego robić. Powin- 
niśmy dyskutować nad oddolnymi pro- 
pozycjami, które są i brać je do rozpra- 
cowania. Bo gdybyśmy w dalszym ciągu 
uważali, że to, co Biuro Polityczne, czy 
KC wypracuje to jest tabu, że inaczej 
nie może być, to znowu będziemy po- 
pełniali błędy. Stawiajmy na program, 
który musi być prosty, zrozumiały, pro- 
gram dla każdego człowieka Na naszym 
terenie jest w tej chwili duża aktywność 
członków partii ale od pięciu miesięcy 
zię mówi, co by należało uporządkować 
jak uporządkować. bo gdzie cię nie dot- 
knąć, to się wszystko sypie. 


W. Tomala: 


— Jeśli dziś tak mocno mówimy o od- 
budowie zaufania członków partii do 
kierownictwa, to musimy udowodnić, 
że ze strony kierown.ctwa partii — mam 
na myśli Komitet Centralny i komitety 
wojewódzkie. w ogóle instancje partyj- 
ne — jesteśmy w:arygodni także w 
przekazywaniu treści informacji. Musi- 
my wykazać członkow.: partii, że kie- 
rownictwo partii z jego głosem się liczy, 
że ma do niego zaufanie. | 

Weźmy taki problem, który spowodo- 
wał wielki bałagan w kraju — problem 
wolnych sobót Toczyła się ogólnospo- 
łeczna dyskusja na temat wolnych so- 
bót a kierownictwo partii nie zwróciło 
się do organizacji partyjnych z zapyta- 
niem, jakie macie zdanie na ten temat. 
Jest wiele problemów wynikających z 


porozumień gdańskich i sądzę, że trze- 
ba zwrócić się do partii, do organizacji 
partyjnych z pytaniem, co towarzysze 
na ten temat powiedzą? 


| A. Kałuża: 


—_ podkreślam, że dopóki nie będzie 
porządku we wszystkich sprawach, to 
my długo jeszcze nie będziemy mieli 


właściwego sty:u, ani. metod pracy par- 


tyjnej. Nastąpiła taka dezorientacja np. 
w sprawie wolnych sobót, że nie wie- 
dzieliśmy o co chodzi. W mojej fabrycz- 
nej organizacji partyjnej mamy pros- 
ram i zawsze go mieliśmy, nie czekali- 
śmy nigdy na wytyczne Z góry. Dzisiaj 
„góra” i „doły” nie mają spójności dzia- 
łania, nie ma wspólnego rytmu pracy. 


A. Turek: - 


— Żeby skutecznie prowadzić walkę 
ideologiczną, to musi być uzbrojenie. 
Nie chodzi o teorię, bo nie zawsze jest 
ona potrzebna w życiu oodziennym, ale 
o rzetelną, szybką informację. U nas 
jest taka sytuacja, Że Komitet Woje- 
wódzki powiela informację KC i prze- 
cyła, ale dziś mądrość partii powinna 
polegać na tym, żeby wyprzedzić i prze- 
widzieć pewne rzeczy i zjawiska. Tym- 
czasęm wczoraj dostaliśmy przez Komi- 
tet Wojewódzki informacje z Komitetu 
Centralnego opóźnione o 3—4 dni. To 
jest musztarda po obiedzie. A czasem 
od informacji zależy podjęcie właściwej 
decyzji. Do tej pory zawsze mieliśmy 
czas: zebrał się Komitet Centralny, były 
uchwały i decyzje, szło to przez komi- 
tety wojewódzkie, one też robiły pro- 
gram, potem trafiało na instancje miej- 
skie. Teraz mamy mało czasu, sytuacja 
ponagla i czasami nie sposób czekać na 
wytyczne instancji wojewódzkiej, czy 
Komitetu Centralnego. Po prostu musi- 
my się nauczyć szybkiego reagowania .w 
podstawowych organizacjach. Tymcza- 
sem nie wszystkie organizacje mają 
możliwości określenia pewnych zjawisk 
w życiu społecznym, brak im jest argu- 
mentów, brak możliwości dokonania 
ocen. 


Jest znamienne, że kiedy POP widzia- 
ła przez dłuższy czas marnotrawstwo 
na terenie zakładu, to jakoś uchodziło 
- uwadze. Jak zobaczyła to „Solidarność” 
to w 24 godziny była reakcja. Myś.ę. że 
mądrość ziałania powinna polegać 
m.in. na szybkości reakcji, na możliwo- 
ści wyprzedzania zjawisk, które nieu- 
chronnie nastąpią. 


St. Czyżewski: 


— Jestem przekonany że trzeba dy- 
skutować z POP o niektórych kwes- 
tiach. Dobrym przykładem jest dyskusja 
nad projektem kółek ro.niczych oraz 
stanowiskiem Biura Politycznego i Pre- 
zydium Naczelnego Komitetu ZSL. 
Dzięki temu, że w organizacjach partyj- 
nych i kołach ZSL odbyliśmy taką dy- 
geny s'o, wvgra' śm te bata! ę, 
bo w innym wypadku, gdyby nie 


było poparcia partyjnych  kolekty- 
wów i  zdecytłowanego  stancwiska 
członków partii, to nayprawdopodobniej 
„Solidarność” już by działała na na- 
szych wsiach. 


I. Łopatyński: 


— Na temat niezbędnych warun- 
ków pracy partyjnej powiedzieli nasi 
rozmówcy wiele. Spróbujmy towarzysze 
zastanowić się nad stylem partyjnej 
pracy, co zmieniamy, co usprawniamy, 
jakie są nowe zjawiska, nowe inicjaty= 
wy w partyjnej działalności i to w kilku 
relacjach: komitet — egzekutywa — 
sekretariat — sekretarz, po drugie — 
stosunki między instancjami w układzie 
pionowym. a więc komitet wojewódz- 
ki a komitet miejski, gminny, czy za- 
kładowy, komitety wojewódzkie a ko- 
mitety zakładowe i podstawowe organi- 
zacje partyjne, komitet gminny a pod- 
stawowe organizacje partyjne. 


=: GawTyś: 


— Uważam, że jest bezspornym fak- 
tem, iż system pracy partyjnej i w 
ogóle system decydowania musi ulec 
przewartościowaniu. Co mam na myśli? 
Polityka łatwego rządzenia — być może, 


'że to jest trochę daleko idące uprosz- 


czenie — polityka wskaźników dyrek- 
tywnych powinna się skończyć. Jedną z 
przyczyn obecnego kryzysu było zatardie 
linii podziału między kompetencjami 
administracyjnymi i partyjnymi. Tak 
być nie powinno. Istotnym zadaniem 
partii jest nadzór, kontrola funkcjono- 
wania programu gospodarczego, ponie- 
waż w moim odczuciu jest mało praw- 
dopodobne, żebyśmy mieli dobrą partię 
z bardzo złym stanem gospodarki w 
kraiu. 

Nowa sytuacja będzie wymagała 
zmiany modelu pracy partii i chyba po- 
winno się przyjąć kierunek na sprawy 
gospodarcze. Jest tu sporo do zrobienia. 
Mówiono o skutecznym działaniu „So- 
lidarności”, ale wszyscy wiemy, że ini- 
cjatywy partyjne, które poprzedzały 
VIII Zjazd, pokrywały 'się z tym, co te- 
raz „Solidarność” eksponuje jako swój 
program. Powstała taka sytuacja, że 
„dół” partii utożsamia sobie stan obec- 
ny tylko z „górą”. To się bierze stąd, że 


nie umieliśmy wychodzić do ludzi ze - 


sprawami niepopularnymi, nie trakto- 
waliśmy ich jako współpartnerów. 


W pracy partii na każdym szczeblu 
jej działania jest potrzeba uświadomie- 
nia — chociaż będzie to trudne— odpo- 
wiedzialności każdego członka partii, 
pracownika. kierownika, mistrza, bry- 
gadzisty za stan gospodarki. To jest za- 
danie podstawowe. Natomiast nawrót 
do polityki łatwego czy ułatwionego za- 
rządzania jest wręcz niemożliwy Mamy 
do czynienia z diametralnie innymi lu- 
dźmi niż dotychczas. 

Samodzielność, o której tyle mówi- 
my, musi cechować w większym stop- 
niu ogniwa partii wszystkich szczebli. 
Pomóc może długofalowy program pra- 
cy. ale taki program, którego się bę "łe 
konsekwentnie pilnowało i który poz- 
«*91j aktvwowi partvinemu wierzyć w 
to, że wszystkie ogniwa partyjne funk- 


cjonują zgodnie z tym programem. Og- 
niwa podstawowe mają dobry ' aktyw; 
dadzą sobie radę z tym wszystkim pod 
warunkiem, że działania szczebla cen- 
tralnego będą je wspomagać i dopingo- 
wać, nie hamować. 


w. Tomala: 


— Musimy udowodnić, że mowa o !e- 
ninowskich normach działania partyj- 
nego i demokracji wewnątrzpartyjnej to 
nie są słowa, ale praktyka naszego dzia- 
łania. Dlaczego musimy to udowodnić? 
Dlatego, że jest brak zaufania członków 
partii do metod działania partii, do jej 


„stylu działania. Jeżeli weźmiemy roczni- 


ki „Życia Partii”, czy wiele naszych do- 
kumentów partyjnych, które traktują o 
stylu pracy partyjnej, to znajdziemy 
tam wiele bardzo cennych i dobrych 


wskazówek i metod pracy ednio 
nawiązujących do leninowskiego stylu 
kierowania partią. Rzecz polega na tym, 
że to nie było wykonywane, nie było 
po temu dobrego klimatu, a przede 
wszystkim nie było ze strony instancji 
partyjnych konsekwentnego wdrażania 
demokratycznego stylu działania. Nie 
było dlatego, że hołdowaliśmy dyrek- 
tywno-instrukcyjnemu stylowi, który 
zwalniał organizacje partyjne ij aktyw 
od samodzielnego myślenia. Myśmy 
tylko, przeżuwali instrukcje wojewódz- 
kie, przeżuwaliśmy „złote myśli”, które 
nam dawano do' konsumpcji. Natomiast 
odgłosów na „złote myśli” z dołu nie 
było żadnych. W związku z tym jest 
nieufność członków partii do tego, czy 
rzeczywiście zmienimy nasz system 
działania. 

Musi nastąpić znaczny wzrost samo- 
dzielności instancji i organizacji partyj- 
nych, to jest jeden z ważnyćh warun- 
ków nowego stylu działania partii. My- 
śmy dopiero ten proces rozpoczęli. 
Członkowie partii muszą odczuć i wie- 
dzieć, że pełnia władzy w partii jest w 
ręku członków instancji wybieralnych. 
Minie trochę czasu zanim to przekona- 
nie się ugruntuje. Do tej pory członko- 


wie i-stancji bvli praktycznie maszyn- 


ką do głosowania. Mimo instytucjonal- 
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nych możliwości wypowiadania się, to 

awnętznej, żywej dyskusji było mało, 
albo wczle jej nie było. Przecież ple- 
num KW odbywało s.ę właściwie w ku- 
luarach, w czasie przerwy. 


Powołaliśmy u nas zespół zjazdowy, 
podzieliliśmy go na cztery zespoły, na 


ich czele postaw.lismy nie sekretarzy, 


ale robotników, naukowców, nie zwią- 
zanych bezpośrednio z aparatem partii. 
Dyskusje na zespołech były dyskus,ami 
autentycznymi, byla burza mózgów, 
ścierało się wiele różnych „poglądów, 
często nie do przyjęcia, ale nikt dysku- 
sji nie hamował i nie podsumowywał. 
Praca tych zespołów była pozytyw- 
nym bodźcem dla członków komisji Ko- 
mitetu Wojewódzkiego, gdyż wszystkich 
członków wojewódzkiego zespołu przed- 
zjazdowego, a 60 proc. z nich było spo- 
za instancji, włączyliśmy do komisji 
KW. . 


« 


4 


A. Dobieszewski: 


— Ci którzy interesują się sprawą 
stylu pracy wiedzą, że specjaliści od na- 
ukii organizacji i kierowania wyleli mo- 
rze atramentu, określając w różny spo- 
sób styl działania i kierowania. Tych 
klasyfikacji jest do diabła na świecie i 
u nas również. Otóż po euforii, związa- 
nej z organizacją i kierowaniem, na ca- 
łym świecie dziś są prawie przekonani 
co do tego, że każdy styl jest dobry, jeśli 
służy w sposób efektywny osiąganiu za- 
mierzonych celów. Oczywiście, jeśli po- 
szukujemy w instancjach i organizac- 
jach partyjnych tego, co umownie nazy- 
wamy stylem pracy, to nie sądźmy, że 
się nam uda wypracować style pracy dla 
każdej organizacji czy instancji partyj- 
nej w kwestii, która jest podstawową 
zasadą w naszej partii — kwestii cen- 
tralizmu demokratycznego. Prawda ży- 
ciowa jest taka: każdy stył jest do- 
bry, który pomaga nam w rozwiązywa- 
niu określonych spraw. W tej kwestii 
również powinno się postawić na mą- 
drość sekretarza, członka egzekutywy, 
przewodniczącego komisji. Bez tego z 
żadnego stylu nic nie wyjdzie. 


Te mechanizmy tkwią w wysokiej 
jakości członków partii i jej władz. 


St. Czyżewski: 


U 


— Mądry nic nie zrobi, nawet gdyby 
był geniuszem, jeżeli będzie pozostawio- 
ny sam sobie. Siła mądrego może oka- 
zać się wówczas. jeżeli wokół niego 
będzie zgromadzona pewna ł.czba osób, 
które będą mu pomagały i z nm współ- 
pracowały. Jestem zdecydowanym zwo- 
lennikiem wyzbycia się przez partię, 
mówię o komitecie miejskim, balastu 
administrowania gospodarką i admini- 
strac ą, takiej praktyki, gdy sekretarz 
partii ustalał, gdzie ma być i jak budo- 
wane osiedle. Mamy być siłą polityczną. 
Oczywiście, nie wszystko możemy o41- 
rzucić. Polityki i gospodarki nie da się 
całkowicie rozdzielić, 
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' — Oczywiście. Za każdym 


A. Dobieszewski: 


— Powiem otwarcie: marzy mi się 
tak'e rozumienie stylu pracy, jakie to- 
warzysze prezentują. Powtarzam: każdy 
styl „est dobry, jeśli jest skuteczny. 


R. Łukasiewież: 


— Nie ma zgody; nie każdy styl jest 
dobry. 


] 


A. Dobieszewski 


stylem 
kryją się określone treści. Styl nie może 
być celem samym w sobie. Styl to jest 
funkcjonowanie czegoś. I w związku z 
tym dwie kwestie. Otóż styl będzie efek- 
tywny, jeśli służy jakimś treściom, jeśli 
organizacja partyjna, jeśli instancja 
partyjna dysponuje sumą wiedzy o sta- 
nie rzeczy. Po drugie — styl będzie e- 
fektywny, jeśli organizacja partyjna, 
członkowie partii, członkowie instancji 
będą wierzyli, że decyzje organizacji 
partyjnej, decyzje komitetu gminnego, 
wojewódzkiego, centralnego są słuszne. 
Nie łudźmy się, dzisiaj cały dramat po- 
lega na tym, że dużo członków partii nie 
utożsamia się ze stanowiskiem Komite- 
tu Centralnego. Taka jest prawda. Czy 
można mieć najlepszy styl pracy w Sy- 
tuacji, kiedy część członków partii, czy 
duża część członków partii nie akceptu- 
je linii i decyzji władz partii? 


R. Łukasiewicz: 


— Sty] pracy i działania jest rzeczą 
wtórną, o powodzeniu decyduje prog- 
ram. 


A. Dobieszewski: 


— To nie konkurencja: program i sty! 
to są rzeczy komplementarne. Przecież 
funkcjonują takie opinie, że „nam jest 
teraz potrzebna demokracja, a z artyku- 
łami żywnościowymi można poczekać”. 
Przypominam sobie. że w roku 1956 też 
krzyczano. że na chleb poczekamy, a te- 
raz jest nam potrzebna demokracja. To 
są postawy pięknoduchów. Zgadzam 
się więc z sekretarzem z Żerania że je- 
Śli partia n'e będzie rozwiązywała kwe- 
stii gospodarczych, to wszystkie inne 
rzeczy utracą sens. Kwestie ekonomicz- 
ne i kwestia demokracji nie są konku- 
rencyjne, lecz również komplzsmentarne. 
A więc i demokrac a, i równie głębokie 


zainteresowanie produkcją <olną czy 


przemysłową. Zwróćcie uwagę. że te 
pomysły pięknoduchów partyjnych pod- 
chwyciły pięknoduchy z „Solidarności” 
i rozdziera ą szaty za demokrację Jeśli 
te dwie kwestie nie będą komplemen- 
tarne, to naród wyrzuci na śm:etnik hi- 
storii i nas, i „Solidarność”, 


R. Łukasiewicz: 


— Zgadzam się, że sty.u pracy nie 
można rozpatrywać oddzielnie od zało- 
żeń programu i zasad, którymi się rządzi 
partia, od linii politycznej i określonych 
uwarunkowań. Nasza partia rządzi się 


pewnymi uniwersalnymi zasadami, z 
których dla stylu pracy wynika bardzo 
wiele. Choćby to, że partia powinna być 
w ścisłej więzi z klasą robotniczą, re- 
prezentować interesy jej i całego społe- 
czeństwa, przodować i skupiać swoją 
aktywność w podstawowych organiza- 
cjach partyjnych. Wszystko powinno być 
namierzone na POP, na grupy partyjne. 
(Naszą partia oparta jest na aktywno- 
ćci każdego z nas. W związku z tym 
w styl powinien być wmontowany taki 
mechanizm, który tę aktywność wyzwa- 
la i kontroluje, stwarza jej określone 
warunki. 

Dla tego stylu zasadnicze znaczenie 


mają więc normy leninowskie, zasady 


centra.izmu demokratycznego i demo- 
kracji wewnątrzpartyjnej. W poprzed- 
niej dekadzie, poza początkowym okre- 
sem, naruszane były normy len'inow- 
skie. Styl jako funkcja komp e- 
mentarna programu, założeń polityki 
i taktyki jest pewnego rodzaju emana- 
cją i często uosabia się w tych. którzy 
kierują pertią. Meliśmy do czynienia 
ze stałym dyrygowaniem: więcej słu- 
chać — mniej dyskutować. W codzien- 
nym życiu partii ten styl objawiał s.ę 
w  biurokratycznym administrowamu, 
a jesli chodzi o sposób pracy kierown c- 
twa i instancji. to na pewno był to 
styl niedemokratyczny w wie:u obja- 
wach — autokratyczny. 


Jeśli teraz jesieśmy na etapie budo- 
wania programu partik odbudowy zau- 
fania klasy robotnicze. w:lki ideo!o3g:- 
cznej o zwartość szereżów, ak również 
walki z określonym pr'eciwn k' em. to 
te zadania wymagaja przegrupowania 
sł w partii, wymagają również doko- 
nania określonych zmian w funkcjono- 
wan'u. a może * przebudowanisa 'nstan- 
cji i okreś'onvch azend instanci.. S.0Ję 
na stanowisku, że powinno to być fun- 


kcją programu i aktualnych zadań, dla- 
tego niezbędne będzie przem.eszczanie 
aparatu, 'ikwidowanie okreś.onych : w 
to m.ejsce tworzen.€ nowych agend. 
Widzę taką potrzebę przebudowy. czy 
też dostosowania funkcjonowania partii 
i jej aparatu do aktualnej sytuacji. 


A. Dobieszewski 


— Komitet Centralny musi zdemisty- 
fkować krążące wieŚCi, jak to jest apa- 
rat partyjny rozbudowany, ile zarab.a. 


R. Łukasiewicz: | 


« .— Myślę, że idziemy w partii we właś- 
ciwym kierunku, to znaczy odchodzi się 
od dyrektywności, administrowan:a czy 
nakazywania. Sty! pracy w naszej partii 
zaczyna być bardziej demokratyczny. 
Oczywiście, jest jeszcze wieie niedosko- 
nałości, ponieważ wszyscy się uczą de- 
mokracji, a jednocześnie i dyscypliny, 
bez której nasza partia funkcjonować 
by nie mogła. Masy partyjne po ogrom- 
nym wstrząsie narzucają partii okre- 
ślony sposób funkcjonowania, narzucają 
również to, co się nazywa konsultacją, 
jawnością życia partyjnego, pełniejszym 
przede wszystkim zaś wypracowywa- 
niem programów przez całą partię. 

Dlaczego uważam, że powinno nastą- 
pić przemieszczenie sił w partii, rów- 
nież w jej aparacie? Przede wszystkim 
dlatego, że w ostatnich latach partia 
zajmowała się szeregiem kwestii, który- 
mi nie powinna się zajmować, często 
dublując administrację. Obecnie nastę- 
pują widoczne zmiany w systemie spra- 
wowania przez partię kierowniczej roli 
w wielu dziedzinach naszego życia spo- 
łecznego i gospodarczego — w stosunku 
do Sejmu, rad narodowych, administra- 
cji gospodarczej i w stosunku do Środ- 
ków masowego przekazu itd. 


O powodzeniu ideologicznego i poli- 


tycznego oddziaływania partii decyduje . 


dziś coraz bardziej sprawna informacja 
Trzeba na ten odcinek zarówno w in- 
stancji centralnej, jak i w wojewódz- 
kich i niżej, przesunąć da.sze środki 
i siły. Nie może to być robione metoda- 


mi. chałupniczymi. Powszechnie także - 


krytykuje się w partii brak instytucji 
do pilnowania i rozliczana sę z każ- 
dcgo wniosku, który płynie od dołu do 
góry. Do tego też muszą być rozbudo- 
wane pewne agendy i w związku z tym 
powinno nastąpić przemieszczenie SH. 


Choćby na tych przykładach w dac, a: 


można ich wskazać więcej, że czekają 
na partię w perspektywie okreś.one 
zmiany w jej strukturze i funkcjonowa- 
niu instancji. Oczywiście, reformy nie 
moga być sztuką dla sztuki i nie można 
ich dokonywać na zasadzie zlikwidowa- 
nia wszystkiego i stworzenia zupełnie 
od nowa innej struktury wydziałów, 
asend itd. Muszą one być funkcją pro- 
g'amu, a węc tego, co określi IX Ziazd. 
Ale nie czekając, już dziś widzę potrze- 
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bę przemieszczania sił na inne odcink*, 
które d a partii stały się ważne. 


i 
(GŁOS Z SĄLI: Czy obecne agendy 
przy zmienionym stylu, o którym się 
mówi, są rzeczywiście dostosowane do 
nowych funkcji?). 


R. Łukasiewicz: 


— Nie są w pełni dostosowane, a'e 
proces ten rozpoczął się. Weźmy infor- 
mację. Pod tym względem w naszej 
partii sporo się zmieniło, aczkolwiek 
daleko miedostaitecznie w stosunku do 
wymogów partii walczącej. Co się zm.e- 
niło w tym zakresie? Wydział Organi- 
zacyjny KC w ostatnich miesiącach co- 
dziennie, a nawet k'lka razy dziennie 
informuje instancje wojewódzkie o róż- 
nych aspektach sytuacji politycznej w 
kraju. Prawie wszystkie KW wydają co 
raz więcej takich informacji da swo- 
ich instancji i aktywu. Uruchomiliśmy 
ostatnio informacje dla 204 kluczowych 
zakładów pozostających pod bezpośrced- 
nią opieką Komitetu Centralnego. W 
wielu - KW rozpoczęto wydawanie o0- 
kresowych biuletynów dla potrzeb in- 
formacji politycznej. 


W Komitecie Centralnym rozpoczął . 


działa! ność Międzywydziałowy Zespół 
d/s Informacji. Jego zadaniem jest bie- 
żąca analiza napływających od POP i 
instancji i aktywu informacji i pytań 
oraz opracowywanie określonych ma- 
teriałów szkoleniowych i odpowiedzi na 
pytania. Podobne zespoły funkcjonują 
już w wielu KW. I pod tym względem 
jest potrzebne przemieszczenie środków 
i osób w instancjach terenowych. 
Zmiana stylu pracy bardzo wiele za- 
leży od aparatu partyjnego, od właści- 
wego umiejscowienia go w strukturze 
funkcjonowania partii. Poprawki do 
Statutu mówią, że należy określić rolę 


aparatu i ustalić, że pełni on służebną 


funkcję wobec instancji, że nie ma 
prawa reprezentować _ instancji, jak 
również egzekutywy czy ”sekretariatów 
w przypadku braku takiego upoważnie- 
nia. Chodzi o to, żeby aparat partyjny 
nie zastępował instancji. 


Zmiana stylu pracy bardzo wiele za- 
łaży od aparatu partyjnego, od jego 
przestawienia się, od umiejscowienia 
go w strukturze funkcjonowania partii. 


Poprawki zgłaszane przez organizacje 


partyine do Statutu mówią, że należy 
określić rolę aparatu i ustalić, że pełni 
on służebną funkeję wobec instancji. że 
nie ma prawa reprezentować instancji, 
jak również egzekutyw czy sekretaria- 
tów w przypadku braku tak.cgo upowa- 
żnienia. Chodzi o to, żeby aporat par- 
tyjny nie zastępował instancji. 
Postuluje się, żeby do aparatu partyj- 
nego trafiali ludzie po odpracowaniu 
pewnej liczby lat w określonym zawo- 
dzie, przy czym trafiah na zasadzie od- 
delegowania, aby funkcja działacza per- 
tyjnego ne stawała się zawodem. abv 
działacz nie odrywał się od środowiska, 
z którego wyszedł. aby pracownicy aDa- 
ratu należeli do podstawowych organ - 
zacji partyjnych z różnych środow sk. 
Dlaczego o tym mówię? Bo od tego. 
jakich będziemy mieli ludzi — jeśli tak 


można powiedzieć — „w obsłudze par-- 


tii”, będzie wiele zależało, a m.in. jak 
będzie się zmieniał styl pracy partii A 
od tego będzie zależało tempo procesu 
socialistycznej odnowy. jak również 
sposób funkcjonowania partii. 


St. Czyżewski: 


— Często programy są dla programów. 
Często się zdarza, że z powodu nawału 
spraw. które płyną z góry w dół, instan- 
cja gminna nie ma możliwości realiza- 
cii postanowień zawartych we własnym 
programie. Mnie się wydaje że mniej 
musimy podejmowz.ć uchwał, ale kon- 
sekwentnie te uchwały rozliczać i to od 
góry w dół i od dołu do góry Spływ pa- 
pierków z Komitetu Wo ewódzkiego do 
instancji gminnej często tak „um.la” 
nam życie, że nie mamy czasu na pracę 
w terenie. A pracując sześć lat w gmi- 
nie z własnej praktyki wiem, że przed 
zebraniem organizacji partyjnej chętnie 
jestem widziany przez członków partii 


w ich zagrodzie; często chcą się po- 
chwalić tym, co mają, jak gospodarzą, 
jak również chcą przekazać wiele 
uwag, które nie zawsze przekazują na 
zebraniu. 


K. Żebrowski: 


— Moim zdaniem powinno SiĘ odejśc 
od decyzji operztywnych. pcdejmowa- 
nv h w bardzo wąskich gronach. Trzeba 
pójść w k.erunku decyzji systemowych, 
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które by były podejmowane przez ciała 


wybieraine. Nie może: się ostać kon- 
cepcja, że rządzi 5—6 ludzi, że to, co 
pow .edżą, to jest świętość. Pięciu ludzi 
z uporem maniaków broni swego zda- 
. nia, mimo że w dyskusji dwudziestu 

czy trzydziestu ludzi jest zdania prae- 
ciwnego. Najważniejszym ogniwem 
któremu trzeba zdecydowanie w.ęcej 
czasu poświęcić jest POP. Ona powinna 
być punktem odniesienia w całej partii. 

Podjęliśmy w KŁ decyzję przeprowa- 
d:enia rozmów z całym aparatem, po- 
dyktowaną tym, że część ludzi trzeba 
wymien.ć. Ale jak znaleźć w tej chwili 
ludzi odważnych? Mówi się dziś: „od- 
w:ga nic nie kosztuje” ale pełnić funk- 
cję jest bardzo trudno i wszyscy ci, któ- 
rzy w obecnej sytuacji decydują sia na 
sprawowanie władzy i kierownie orga- 
n zacjami  partyjnymi, zasługują na 
szczególne uznanie, zwłaszcza w fabry- 
kach, bo tam jest najtrudniej. 


L. Winiarski: 


— Moją wypowiedź chcę zacząć od te- 
g0 o czym mówił tow. Kałuża: że partia 
teraz w dużym stopniu jest słaba, bo nie 
ma wiary w to, że nastąpi poprawa, że 
xryżzysy nie będą powracać. Mówiąc © 
„tylu pracy, sięgaliśmy do błędów prze- 
szłości, pokazywaliśmy te czynniki, któ- 
re jak powiedział Putrament, „rozma- 
anesowały” partię. Do, co było w prze- 
szłości sprzeczne z zasadami partii leni- 
nowskiej powinniśmy sobie wypunkto- 
wać. Na przykład — styl dyrektywno- 
-nakazowy, wynikający z chęci zastę- 
powania przez partię instytucji gospo- 
darczych, państwowych itd., co prowa- 


dziło do działania metodą nakazu, lub__ 


zaskakiwania. 

Mnie się wydaje, że najważniejsza 
rzecz bo autentyczna, oddolna działal- 
"ość partii, potrzeba sprecyzowania 
pewnych spraw w Statucie tak, żeby 
nie istniała dowolność ich interpretacji. 
Test np. ogólne hasło konsultacji, ale 
est ono interpretowane w praktyce we- 
dług widzimisię k.erownictwa, Przy- 
«ładem konsultacja w 1976 roku, doty- 
sząca podwyżki cen. Dokonano wówe 
zas manipulacji politycznych, które 
ovyły antydemokratyczne, spowodowa- 
ty wybuch w Radomiu, Ursusie, co się 
nam odbija do te; pory. 

Obaw am się. że nie wyzbyliśmy się 
2ewnym metod myślenia. Nie mówię o 
złych intencjach, ale o pewnych nawy*+ 
zach myślenia. Czy od września zdecy- 
dowanie odrzuci!iśmy stary sty', czy ten 
stary styl nie ciąży nadal? Ja sądzę, że 
"iąży. - 

Kilka słów na temat informacji. In- 
'ormacja partyjna powinna nabierać co- 
raz bardsiej charakteru publicznego, 
powinna być przekazywana na łamach 
czasopism, takich jak „Życie Partii”. 
Mamy zakodowaną w świadomości nie- 
chęć do otwartej informacji, nawet po- 
zytywne. Przecież wychodzi u nas pi- 
smo „,Zagadnien'a i Materiały”. które 
jest tylko „do użytku wewnątrzpartyj- 
nego”, a nigdy nie można s.ę w nim do- 
czytać niczego takiego, co by mogło sta- 
rowić ta'emnicę wewnątrzpartyjną. Od 
lat „Życe Partii” chciało publikować 
informacje z CKKP o walce z nadużye= 
ciam , cn podbudowałobv prestiż partii, 
n.e niogliśiny jednak podawać konkret- 
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nych nazwisk i felietony musiały ope- 
rować w sferze ogólników i anegdotek. 

A obecnie? W uch*ale VII Plenum 
KC jest m.in. stwierdzenie, że Komisja 
Zjazdowa powinna przekazywać dokład- 
ne informacje ze swoich działań partii 
i opinii publicznej. Ale to co się publi- 
kuje, to są ogólne informacje, nie ma 
natomiast nic o kontrowersjach i sprze- 
cznościach. Dlaczego nie pisać, że spra- 
wy są jeszcze nie dopięte, że to wszystko 
się dopiero rodzi? 

Jest wciąż ogromna potrzeba infor- 
macji — to jest także problem odzyska= 
nia wiarygodności i zaufania — o tym, 
jak w partii ludzie żyją, jak są uposa- 
żeni itd. Zupełnie uzasadnione są po- 
stulaty żeby normalnie podawać w 
ogólnie dostępnych materiałach, ile się 
zarabia na wszystkich stanowiskach. W 
Małym Roczniku Statystycznym z 1939 
są dane o tym, ile zarabiał posterunko- 
wy policji, ile generał, wojewoda itd. 
Tymczasem niedawno czytałem w „Gło- 
sie Pomorza”, że kiedy dziennikarz 
zwrócił się do Urzędu Wojewódzkiego 
e prośbą o podanie wysokości zarobków 
wojewody, pow:.edziana mu: „To jest ta- 
jemnica państwowa”. 

Mówię o rozszerzeniu jawności. Dzięki 
temu uzyskamy poparcie w.ększych mas 
ludzi dla kierownictwa oraz większą 
dyscyplinę. i 


W. Tomala: 


— Jesteśmy towarzysze pod presją 
zaszłości i aktualnych wydarzeń. To 
jest chyba normalne. Wydaje się, że 
problemy zaszłości trzeba dyskutować, 
zwłaszcza jeśli się z nich wyciąga okre- 
ślone wnioski, ale powinniśmy w tej 
chwili więcej uwagi poswięcać przyszło- 
ści. Kiedy mówimy o stylu pracy par- 
tyjnej, to trzeba pokazywać. że zaszły 
już i zachodzą zmiany w stylu działa» 
nia instancji i organizacji partyjnych. 
Dwukrotna zmiana wysokości składek 
partyjnych jest niczym innym, jak od- 
zewem Komitetu Centralnego na głosy 
członków partii. Zmiany w regulaminie 
wyborczym to też jest odzew KC na te 
głosy. Trzeba pokazywać, że to, co się 


dzieje w instancjach. to są zaczątki no-. 


wego stylu pracy. Chodzi 6 to, żebyśmy 
w tej chwili dawali znać o tym, bo jest 
potrzeba nie tylko otuchy dla Komitetu 
Centralnego i towarzysza Kani, ale jest 
potrzeba otuchy i wiarygodnych argu- 
mentów dla szarego członka partii. że 
słowa o tym, że partia jest za odnową, 
to nie tylko słowa, ale że potrafimy 
udowodnić w pracy partyjnej, w stylu 
pracy partyjnej, że rzeczyw.ście jeste- 
śmy za odnową. 


A. Turek: 


— Jest tak, że każda instancja i orga- 
nizacja partyjna działa w określonym 
środowisku ij warunkach, sposoby dzia 
łania powinny być zatem wypracowye 
wane przez każde ogniwo partyjne. Siła 
partii nie polega tylko na tym, że liczy 
ona przeszło trzy miliony członków, lecz 
również na tym, że jej program działa- 


nia znajduje poparcia szerszych mas 
niż trzy millony towarzyszy party nych. 
Wyda,e się, że powinniśmy stworzyć 
takie metody działania. które pozwolą, 
po pierwsze, skupić członków partii wo- 
kół instancji partyjnej, które będą ogar- 
niać nie tylko towarzyszy, ale całe spo- 
łeczeństwo; po wtóre, powinniśmy szu» 
kać takich rozwiązań, które doprowa- 
dzają do ścisłej więzi pomiędzy instan- 
cjami w działalności poziomej i piono- 
wej. To nie może być tak, aby Komi- 
tet działał na niebotycznych szczytach, 
a reszta gdzieś w dole. | 


T. Kołodziejczyk: 


-— Wszystkie doświadczenia zwrotów 
w partii dowodzą, że u źródła zawsze le- 
żało wypaczenie, które spowodowane 
było eksponowaniem centraiizmu an:e 
demokracji. Skoro wypaczenia centrali 
zmu prowadziły nas do takich skutków, 
to wobec tego naturalny jest teraz 
zwrot w stronę demokracji. Tak to w 
żądaniach mas partyjnych wygląda. 

Ten nawrót do demokracji jest na 
pewno bardzo trudny. Przykładem wła- 
śnie te nieszczęsne konsultacje w spra- 
wie składek, a zwłaszcza w sprawie re- 
gulaminu wyborczego. Z jednej stro- 
ny chce się pójść na wysłuchanie mas 
partyjnych, a z drugiej — szybko pod- 
jąć decyzję, uważając chyba na podsta- 
wie materiałów, którymi się dysponuje, 
że to jest do przyjęcia w partii. 

Mam obawy, aby na Zjeździe nie do- 
konało się to, czego bym nie chciał, aby 
niektórzy ludzie ponosząc porażkę nie 
pociągnęli za sobą także tych, których 


"by było szkoda, którzy by byli potrzeb- 


ni do sprawowania kierowniczych funk- 
cji w partii. To byłoby niemożliwe wte- 
dy, gdyby były znane partii poglądy 
towarzyszy w łonie instancji kierow- 
niczej, centralnej, które zapewne pola- 
ryzują się, bo nie podeirzewam jedno- 
myślności we wszystkich kwestiach. 
Dzisiejsza anonimowość działaczy cen- 
tralnych jest nie do przyjęcia. Trze- 
ba w okresie dyskusji przedzjazdowej 
postulować, aby towarzysze z kierow- 
nictwa zechcieli „odsłonić się”, to zna- 
czy występować publicznie w różnych 
kwestiach, przede wszystkim w środ- 
kach masowego przekazu, w telewizji, 
aby pokazywali się z własną twarzą, z 
własnymi poglądami na określone spra- 
wy. Wtedy przyszłym delegatom będzie 
znacznie łatwiej dokonać wyboru wśród 
centralnych działaczy. 


Ponieważ uważam, że najpierw jest 
potrzebna w partii demokracja, a potem 
centralizm, to kwestią podstawową jest 
sposób wyboru władz, który musi być 
absolutnie demokratyczny. Uważam, że 
model partii, w którym góra decydowa- 
ła o składzie wszystkich władz od góry 
do dołu, po prostu nie zdał egzaminu. 


Drugi element demokracji to sposób 
dochodzenia do ustalenia kierunków 
dz.ałania czy w ogóle programu. Więc 
pełna demokratyczność ustalania pro- 
gramu. która w wypadku pracy Komisji 
Zjazdowej, jak można to obserwować, 
ma miejsce. Oby tak było dalej w całej 
dyskusji przedzjazdowej i na Zjeździe. 
Kładłbym duży nacisk na pełną 
demokratyczność dochodzenia do decy- 
zji. | 

Natomiast, kiedy przechodzimy do 
działania, w tym momencie trzeba mó- 
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wić o centraliźmie. Jest to kwestia jed- 
Jości działania i dyScypl:ny wykonania, 
które centralizm powinien gwaranto- 
wać. .- | 
Kiedy można żądać od członków partii 
jakiejś dyscypliny? Po pierwsze kiedy 
:est określona polityka. Zakładamy, że 
będzie. Po drugie, kiedy- istnieją okre- 
ślone kryter.a członkostwą w partii 
Dz.siaj nas w partii nie jednoczą poglą- 
dy polityczne, jest absolutna rozbież- 
ność w określonych sprawach, ;uż nie 
mówię o światopoglądzie, ale chodzi mi 
o pogląd polityczny na określone posu- 
nięcia, wynikające z sytuacji b ezącej. 
Stąd może te ciągoty do czystki, czy 
weryfikacji w partii Jakko'wiek je 
nazwać obawiam się, że jesteśmy przed 
weryfikacją bo obecnie w 3-milionowej 
partii jest taki konglomerat poglądów 
i postaw — n.e tyle światopoglądowych, 
bo to jest inna sprawa — ale przede 
wszystkim politycznych czy ideologicz- 
nych, że taka partia nigdy nie będzie 
siłą sprawną w działaniu. j 


R. Łukasiewicz: 


pracy partii zależy od charakteru partit 
i od zadań, które partia realizuje. To 


podporządkowany celom nadrzędnym, 
jakimi są realizacja programu i jed- 
ność partii. | 

Z wypowiedzi tow. Kołodziejczyka 
chciałbym rozwinąć kilka kwestii dla 
pełnej jasności. Po pierwsze, to Tozu- 
mienie zasady cen 
tycznego i demokracji wewnątrzpartyj- 
nej. Tow. Kołodziejszyk stwierdza, że 
" „najpierw potrzeba partii demokracji, a 
potem centralizmu”. Otóż chciałbyna 
stwierdzić, że zasady centralizmu de- 
mokratycznego nie da się stogować do- 
wolnie, naruszenie bowiem jakiegokoł- 
wiek członu tej dialektycznej zasady 
prowadzi do deformacji nie tylko tej 
formuły, ale całej partii, wszystkich jej 
ogniw i całego życia. W ostatnich latach 
byliśmy świadkami wypaczania tej za- 
sady, jednostronneego jej rozumienia 1 
nadużywania centralizmu i central'za- 
cji, co faktycznie doprowadziło do rea- 
lizacji w praktyce centralizmu biurok- - 
ratycznego. I w tym kontekście może 
być zrozumiały negatywny odruch czę 
ści działaczy i POP pójścia w drUgĄ 
skrajność — w kierunku „absolutnej 
demokracji”, co się przejawia w braku 
dyscypliny, ale nie znaczy to, iż ma 
być w partii akceptowane, godzi bo- 
wiem w jej jedność i zwartość. 

Obecnie przywracana jest pełna treść 
w formule centralizmu demokratyczne- 
go. I jak pokazuje praktyka, nie wszy- 


tralizmu demokra- , 


scy wiedzą, iż jest ona tak bogata. Cen- 
tralizm demokratyczny stanowi pod- 
stawę demokracji wewnątrzpartyjnej, a 
to oznacza pełny demokratyzm wybo- 
rów w partii, jawność życia wewnątrz- 
partyjnego, kolegialną pracę ogniw | 
instancji kierowniczych, prawo do kry- 
tyki i obowiązek samokrytyki, z okreś- 
loną autonomią organizacji partyjnych 
włącznie. Nacisk na dyscyplinę i zasady 
podporządkowania „mniejszości więk- 
szości”, a więc jednostronne ekspono- 
wanie centralizmu, stworzyły sytuację, 
iż sami często nie wiemy, co zasada 
centralizmu demokratycznego w pełni 
oznacza. 

Weżmy kwestię wyborów, która bu- 
dzi obecnie tyle namiętności. Demokra- 
cja wewnątrzpartyjna wyma8a, by były 
to wybory tajne na wszystkich szczeb- 
lach, zarówno do instancji, gremiów wy- 
konawczych, jak i na funkcje sekretarzy 
komitetów. Podobnie nie na!eży „OdgóT- 
nie” ograniczać liczby kandydatów 
do władz na delegatów, jest to bowiem 
suwerenna sprawa zebrania i konferen- 
cji. 

Po drugie, tow. Kołodziejczyk stwier- 
dził, iż sytuacja w partii jest trudna pod 
wzg:'ędem ideologicznym i politycznym. 

Podzielam ten pogląd. Obok nurtu 
zasadniczego, który stanowi zdecydo= 
waną większość i decyduje o charakte- 
rze socjalistycznej odnowy, mamy bo- 
wiem w partii do czynienia z poglądami 
i postawami ekstremalnymi. Chodzi mi 
e wstrzymujące odnowę zagrożenia 
konserwatywne i e nurt kapitulanctwa 
ideowego, ulegania żywiołowości, wy" 
cażający się w postawach i 
reformistycznych. Mówiąc o swoistym 
nowinkarstwie mam na myśli odgrze- 
wanie starych koncepcji rewizjonistycz- 
nych i z tych pozycji atakowanie kie- 
rowniczej roli partii, centralizmu de- 
budowy i struktury 
partii, lansowanie tez o pluraliźmie ide- 
ologicznym | światopoglądowym, tez © 
niezajmowaniu się przez partię sprawa- 
mi gospodarczymi. 

Walka na dwa fronty, walka partii 
z tymi tendencjami obecnie to ważne 
zadanie polityczne. I od skuteczności 
tej walki zależeć będzie jedność i zwae- 
tość partyjnych szeregów. 

Chciałbym także, przyjmujące krytykę 
pod adresem Komitetu Centralnego, a- 
paratu i Wydziału Organizycyjnego, po- 
wtórzyć, że zmienia się cała partia, 
zmienia się również jej aparat i wszy- 
scy uczymy się pracować w nowej sy* 
tuacji. Uczymy się na pewno za wo.ne, 
choć” nie ma czasu na tak wolne u- 
czenie się. I dobrze, że jest ogromne 
ciśnienie. Aie wszystkie regulaminy, © 
których mówiliśmy, w sprawie składek 
i wyborów nie były wymuszone, może 
sam sposób ich przeprowadzenia spo- 
wodowany był nieumiejętnością i po- 
trzebą szybkiego rozstrzygnięcia kwestii 
i w związku z tym zaczęły grać stare 


No 


mawyki. Okazuje się, że trzeba wszy- 


stko konsultować znacznie szerzej, tak 
żak powinno być w partii. ; 

Wiele zmienia się w pracy Komitetu 
Centralnego i w pracy partii. Wzrosia 
ranga Komitetu Centrainego, w tej naj- 
wyższej instancji partyjnej między zja- 
zdami przywrócony został demokratyzm 
obrąd. Przywracana jest ranga zasadzie 
konsultacji, wypracowywania programu 
od dołu przez zespoły i komisje zjaz- 
dowe w województwach, zakładach, 
miastach i gminach. Również praca 
Komisji Zjazdowej jest ewidentnym 
tego przykładem. Wiele z dyskutowa- 
nych tu dzisiaj spraw jest zapisanych 
w materiałach Zespocu I Komisji Zjaz- 
dowej, który zajmuje się partią, jej 
funkcjonowaniem i dz'ała:nością. 

Absolutnie zgadzam się, że nie da 
się oddzielić stylu działania od cha- 
rakteru partii i dlatego pewne mecha- 
nizmy jej funkcjonowan:'a muszą być 
zapisane w Statucie. w  Założeniach 
Programowych na Zjazd, które przygo- 
towuje Komisja Zjazdowa, proponuje 
się określić w Statucie kompetencje 
Komitetu Centralnego, Biura Politycz- 
nego i Sekretariatu, a także instancji 
i egzekutyw szczebia niższego. Propo- 
nuje się sprecyzować sprawę rozdziału 
funkcji -« partyjnych, administracyjnych 
i społecznych, a także rozważyć sprawę 
rotacji, kadencyjności itp. 

Chciałbym również powiedzieć, że od- 
rabia się to wszystko, co zostało zagu- 
bione w zakresie kolektywnego wypra- 
cowywania planów i programów. Po- 
wołano komisje problemowe w Komi- 
tecie Centralnym i ogromny nacisk jest 
położony na prace komisji w instan- 
ejach terenowych. Wzrosła również ro- 
la komitetów wszystkich szczebli, jak 
również ranga instancji kontrolnych. 
Narasta świadomość tego, '© czym tu 
mówił tow. Kałuża, żeby nie dewa:uo- 
wały się uchwały, żeby nie było mły- 
nów słów, żeby każda uchwała była 
rozliczana. 

Wszystkie postanowienia podjęte na 
szczeblu Komitetu Centralnego, Biura 
i Sekretariatu są na każdym kolejnym 
posiedzeniu rozliczane. Zarówno na VII, 
jak i na VIII Plenum KC była zdana 
relacja z tego, co poprzednio usta'ono. 


= 


L Łopatyński: 


W naszej interesującej rozmowie 
omówiliśmy najistotniejsze problemy, 
które nurtują obecnie całą partię. Była 
ena częścią ogólnopartyjnej dyskusji 
przed IX Zjazdem. 

Dziekuję Towarzyszom za przyjęcie 
naszego zaproszenia i za aktywny udział 
w spotkani'a 


Plenum KW w Opolu 


. 


elem blisko  dziesięciogodzinne- 
C go posiedzenia plenarnego Ko. 

mitetu Wojewódzkiego PZPR w 
Opolu było znalezienie konkretnej od- 
powiedzi na pytanie, jak pogłębić pro- 
ces socjalistycznej odnowy. W referacie 
I sekretarza KW tow. Józefa Masnego 
i w wystąpieniach dwudziestu dysku- 
tantów, za sprawy najważniejsze uzna- 
no przywracanie leninowskich norm 
Życia partyjnego, oczyszczanie szeregów 
partyjnych z ludzi skompromitowanych 
i nieudolnych oraz działania pobudzają- 
ce aktywność członków partii, odzyski_. 
wanie zaufania społeczeństwa do partii 
i jej programu. 

Z wielu spraw poruszonych na ple- 
num zatrzymam się jedynie na trzech: 
problematyce wewnątrzpartyjnej, sto- 
sunku parii do ruchu związkowego 
oraz problematyce gospodarczej. 


Ostatnio w organizacjach partyjnych 
woj. opolskiego poddano surowej ocenie 
postawy wielu towarzyszy. Wydalono z 
partii 81 osób, a legitymacje partyjne 
złożyło 2.370 osób. Trwa dalszy proces 
oczyszczania partii. Od VI Plenum KC 
dokonano w województwie 63 zmiany 
na stanowiskach kierowniczych. Ze 
względu na niewywiązywanie się z obo- 
wiązków służbowych i brak możliwości 
sprostania aktualnym wymaganiom — 
odwołano 14 osób. Za nadużywanie sta- 
nowisk służbowych do celów osobis- 
tvch oraz inne uchybienia natury mo- 
ralnej odwołano 27 osób WKKP pro- 
wadzi badana przeciwko 33 osobom za- 
trudnionym na kierowniczych stanowi- 
skach. podobne badania prowadzi dele- 
£atura NIK. Rozliczenie kadry kierow- 
niczej powinno zakończyć się do konca 
marca br. 


Okres przygotowań do IX Zjazdu par- 
tii — podkreslałi dvskutanci — pobu- 
dził konstruktywną refleksję nad rolą 
partii w życiu narodu, miejscem POP w 
zakładzie pracy i środowisku. Robilśmy 
blędy — mówił tow. S. Kan'owski bo 
decydował śmy o szczegółach. Partia 
p' winna ustalać generalia. Tow. Z. Nie- 
dzielski stwierdził, iż nieodzowne jest, 
by strategię ustalała partia, ale po- 


trzebny jest tu cały system sprzężeń. 


Mówrmy szczerze: istnieją wciąż nie- 
sprawnie funkcjonujące mechanizmy 
demokracji socjalistycznej: zamiast wy- 
borów — kooptacja, zamiast krytycznej 
oceny — abrobata, informację zastępoa 
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wało się manipulacją propagandową. 
Podstawą wiarygodności partii mogą i 
muszą być tylko konkretne czyny, sło- 
wa dziś już nie wystarczą. 


W wielu organ:zacjach wojewodztwa 
opolskiego zmienił się charakter  ze- 
brań, kierunek zainteresowań i treść 
dyskusji. W miejsce emocjonalnych re- 
trospekcji, które dominowały jeszcze 
niedawno. coraz silniej rozwijane są 
wątki dyskusji wyrażające troskę ©0 
przyszłość partii i kraju, o prawidłowy 
rozwój procesów socjalistycznej odno- 
wy. Do KW, instancji szczebla podsta- 
wowego, do Wojewódzkiego Zespołu d.s 
Wniosków na JX Zjazd, a także bezpo- 
średnio do Komisji Zjazdowej napły- 
wają liczne uchwały, wnioski i propo- 
zycje. Ożywieniu w partii służy też 
kampania sprawozdawcza we wsSzyYst- 
kich POP, a także z inicjatywy wielu 
POP — kampania sprawozdawczo-wy- 
borcza. Właśnie na zebraniach członko- 
wie partii postulują — jak stwierdziła 
tow. I. Kapłon — gruntowne zapozna- 
wanie się z argumentacją przeciwników. 
Bcz argumentów — dodał tow. T Sło- 
wik — nikt jeszcze politycznej walki nie 
wygrał. 

— (Co się stało. że nusi synowie są 
jakby przeciw nam? Oto dramatyczne 
pytanie tow. H. Kosidły — Pokolenie 
to przemówiło głosem, którego nie po- 
trafiliśmy początkowo zrozumieć. Trwa 
dziś konfrontacja metodą dialogu Jest 
to dotychczas dialog interwencyjny, a 
trzeba szukać w nim tego. co łączy, a 
nie. co dzieli. Czy nasi synowie są prze- 
ciw nam?! Dlaczego nie przekonują ich 
nasze argumenty? Dlaczego nie nus po- 
wołują na swoich doradców? Nie moż. 
na patrzeć na społeczeństwo anonimo- 
wo trzeba znać jego problemy. wie- 
dzieć z czego wywodzi się jego świato- 
pogląd. 

W województwie opolskim ruch na 
rzecz „Solidarności” rozwija się niejcd- 
nolicie i zróżnicowanie. Większość og- 
niw tego ruchu stanęła na gruncie za- 
wartych porozumień i własnego statutu. 
Podjęły one właściwą współpracę z ad- 
ministracją zakładów Stopniowo zacze- 
ły nawiązywać kontakt również z orsa- 
nizacjami partyjnymi i społecznymi. Nie 
jest to współpraca bezkonfliktowa, ale 
w ramach prawa i praworzadności So- 
cial stycznej. Współdziałanie 'o przyno- 
si już konstruktywne rozwiązania. W 


części ogniw „Solidarności” góre wzię- 
ły jednak elementy anarchizujące, kie- 
rujące ten ruch w stronę opozycji poli- 
tycznej. 

Polityczny, nawet prowokacyjny cha- 
rakter ma powołanie przez KKP NSZZ 
„Solidarność” tzw. Komitetu Obrony 
Więzionych za Przekonania. Rezultatem 
działalności tego „Komitetu” są ulotki, 
plakaty i artykułv rozpowszechniane na 
terenie całego województwa, żądające 
uwolnienia działaczy Konfederacji Pol- 
ski Niepodległej. Z tvpowych sabotazży- 
stów, jakimi są bracia Kowalczykowie, 
więzieni za zniszczenie auli WSP w O- 
polu, próbuje się robić więźniów poli- 
tycznych. 

Aktyw KW w Opolu nie chce oceniać 
„Solidarnoci” na podstawie incydenial- 
nej Trzeba akceptować i wspierać to, 
co słuszne i wynika z aspiracji i prag- 
nień klasy robotniczej. Ale. jak wyka- 
zują wybory do władz .Solidarnosc" 
trwające obecnie w zakładach Opolsz- 
czyzny, stały się one dla niektórych 
osób platformą uprawiania politykier- 
stwa, okazją do osobistvch porachun- 
ków i lekceważenia zasad demokracji. 

Chodzi o to, by ruch zwiazkowy, mi- 
Ino różnic i podziałów. sprzyjał tworze- 
niu atmosfery odpowiedzialności za pra- 
cę i klimat społeczny. Stąd szczególna 
odpowiedzalność członków i kandyda- 
tów naszej partii, działających w ruchu 
związkowym. 

Niemal wszyscy dyskutanci odnieśli 
się w swoich wystąpieniach do VIII 
Plenum KCi ostatniej sesji Sejmu, wią. 
żąc z podjętym: decyzjami nadzieję ra- 
dykalnej poprawy sytuacji we wszyst- 
kich dziedzinach życa. Wystapienie 
sejmowe premiera Wojciecha Jaruzel- 
skiego przyjęto jako zapowiedź szybkie- 
go rozwiązania najpilniejszych proble- 
mów i sprawnego funkcjonowan a 
wszystkich organów panstwa. 


Ważne to jest dla Opolszczyzny, udzie 
straty produkcyjne w przemyśle w ub. 
roku wyniosły ponad 230 młn zł a w 
styczniu br. produkcja była niższa o 
300 min zł w porównaniu do analosgicz- 
nego okresu przed rokiem. Rezultaty te 
w pewnym stopniu wywołane zostały 
trudnościami w zaopatrzeniu mator:ało- 
wym, ale decydujące znaczenie miało 
zmniejszenie tempa pracy. rozluźnienie 
dvscypliny. Czesto pracę zastepowano 
dyskusjami nad nowymi żadaniami. 


. 


Na plenum postulowano, aby woje- 
woda opolski opracował zestaw najptl- 
niejszych spraw. Takie same propozycje 
sporządzić powinni naczelnicy m':ast i 
gmin. Programy te trzeba skonsultować 
ze zw ąqzkami zawodowymi ' przedsta- 
wic dc akceptacji egzekutywom insian- 
cji partyjnych i prezydiom rad-narodo- 
wych Proponowano także powołanie 
wojewód”kiego zespołu do rozwiązywa- 
nia spornych spraw. 


Pin;m zadaniem jest ściślejsze po- 
w azanie adminis'racji terenowej z or- 
ganami przedstawicielskimi oraz samo- 


rządem mieszkańców wsi i m'ast. Trze- 


ba pełn:ej wykorzystywać wnioski i Do- 
stułaty dotyczące eliminowania niepra- 
widłowości w pracy urzędów. instytucji 
i jednosiek gospodarczych. Dzisiaj — 
stwierdził na pienum tow 'H. Kosidło — 
wojewódzka administracja mus: bezpo- 
średnio kierować aż 63 jednostkami. 
Dokonuje się zmian personalnych na 
najwyżsych administracyjnych  szcze- 
blach, ale odnowę hamują najczęściej 


połowie grudnia było zebranie 
partyjne. Temat: sytuacja go- 
spodarcza kraju, uchwała VIII 
plenum KC oraz sprawy własne, wew- 
nątrzzakładowe. 


Punkt pierwszy zreferował, posiłku- 
jąc się „Notatnikiem Lektora”, tow. 
Andrzej Lewicki, któremu w podziale 
zadań między członków POP przypadła 
funkcja lektora organizacji partyjnej. 
Nie jemu jednemu zresztą. Niegdyś or- 
Eanizacja ta miała zwyczaj zapraszanią 
na zebrania szkoleniowe prelegentów z 
zewnątrz, później towarzysze doszli do 
wniosku, że nie ma co wyręczać się ob- 
cymi, skoro mogą sami, i to wcale nie 
gorzej, prowadzić szkolenie partyjne. 
w 62-osobowej POP przy Okręgowej 
Spółdzielni Mleczarskiej w Lubawie 
(załoga lubawskiego zakładu liczy 130 
osób) nie brak inżynierów, techników, 
słowem — ludzi, którzy nie tylko umie- 
ją przetwarzać meko na masło i pro- 
szek instant. Kierownikiem szkolenia 
ideologicznego jest Józef Babski, II sek- 
retarz POP, który szefuje służbie su- 
rowcowej, ma więc bezpośrednie kon- 
takty z rolnikami-dostawcami mleka. Z 
kolei Andrzej Lewicki jest energety= 
kiem — czuwa nad sprawnością urzą- 
dzeń niezwykle ważnych w tym nowo- 
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szczeble pośrednie, których many ta 


dużo w stosunku do potrzeb. 

Jednym z najważniejszych zadań w 
dziedz:nie rołnictwa jest przywrócenie 
autentycznej samorządności na wst. Sa- 
morząd wiejsk; powinien rozwiązywać 


sprawiedliwie i skutecznie w'e e spraw 


spoiecznych 1 gospodarczych, 6rganizo- 
wać podnoszenie umiejętności  facho- 
wych, sprzyjać posiępowi w produkcjł 
rolnej. 

We wszystkich wsiach odbyły się o- 
twarte zebrania POP » kół ZSL, a na- 
stępnie zebrania sprawozdawczo-wybor= 
cze we wszystkich kółkach roln:czych. 
Nowy statut przyjęły 802 kółka rolnicze 
na 821 istniejących. Kolejnym etapem 
reaktywowania samorządności wiej. 
skiej były gminne żźjazdy kółek i or- 
ganizacji rolniczych. Mimo ożywionej 
agitacji działaczy nielegalnej „Sol: dar- 
nośe! wiejskiej” — w 60 gminach po- 
wołano związki kółek i organizacji rol- 
n.czych. Tylko w Głubczycach nie zdo- 
łano jeszcze zorganizować gminnego 
związku. | 
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czesnym zakładzie przetwórstwa mlecz- 
nego. Jego aktywność społeczna objawia 
się nie tylko w partyjnej działalności: 
do niedawna był członkiem rady zakła- 
dowej „starego” związku zawodowego, 
a obecnie powołała go na swojego prze- 
wodniczącego nowo powstała grupa 
„Solidarności”. 

Sprawy ogólne łatwiej zrozumieć, gdy 
zrobi*się odniesienie do ich odbicia na 
własnym podwórku. Lektor POP nie 
wszystko więc musiał „łopatologicznie”* 
tłumaczyć. Co nieco jednak trzeba by- 
ło, zwłaszcza, że lubawskie „podwórko” 
jest znacznie zasobniejsze niż krajowe. 
Np. w trzodę chlewną. Dlaczego zatem 
w  siedmiotysięcznym miasteczku nie 
można dostać mięsa, skoro rolnicy z tej 
gminy produkują go tyle. że dla pół wo- 
jewództwa olsztyńskiego starczyłoby? 
Bo rolnicy z gminy Lubawa rzeczywi- 
Ście na trzodzie stoją, teraz również 
chlewnie mają pełne. A dlatego między 
innymi, że w województwie olsztyńskim 
i w kraju całym jest bardzo dużo gmin, 
które nie ty!ko świń chowają mało, ale 
w ogóle pod względem gospodarności 
pózostali daleko w tyle za lubawiaka- 
mi. A tu i prcdukuje się dużo i nabu- 


dowało nowych obiektów niemało, cho- 


caż wymasnło to i wyrzeczeń. « wysił- 
ków w zdobyciu materiałów, urządzeń, 


Żaden, najdoskonalszy nawet sy:itm 
ekonomiczny nie zastąpi piacy — 
stwierdzono na  plenum, rozważając 
szansę wdrożenia nowej reformy ekono- 
micznej. Pilnym zadaniem organizacji 
partyjnych zw qzków zawodowych, ad- 
ministracji, jak też PTE jest upow- 
szechnienie założeń reformy. Trzeba 
konkretnie wyjaśnić załogom na czym 
polega .związek między efektami pracy 
a zarobkami. Trzeba także kontynuować 
proces odnowy kadr kierowniczych, 
stwarzając warunki do podejmowania 
pracy na odpowiedzia'nych- stanowi- 
skach ludziom mlodym i  beznar- 
tyjnym. i 


Plenum opolskiej organizacji partyj- 
nej potwierdziło, że partia. aby przewo- 
dzić, musi wykazać się wysoką jakośc ą 
i zwartością szeregów partyjnych i zna- 
leźć wspólny język z wszystkimi, 
którym dobro naszego kraju leży na 
sercu. 


środków produkcji. Tuszewo, Rożental, 
Byszwałd, Grabowo, Targońsko zdoby- 
wały pierwsze miejsca w wojewódzkim 
konkursie „Wzorowa wieś” właśnie 


. dzięki wysokiej produkcji, inwestycjom 


budowianym, unowocześnianiu zagród. 
Spływał z tego splendor i na siedzibę 
gminy, która parę lat temu zwyciężyła 
w ogólnopolskim konkursie „Gmina — 
mistrz gospodarności”. 


Ale w tejże gminie zmniejsza się skup 
mleka, w tej i w sąsiedniej — iławskiej, 
która jest również terenem działania 
Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej w 
Lubawie. I tu dały o sobie znać ogólne 


-nieprawidłowości, jakie dotknęły pol- 


skie rolnictwo. Bo spadek skupu wiąże 
się nie tylko z porą roku — wiadomo, 


„zimą zawsze było mniej mleka niż wio- 


sną mimo wysiłków mleczarzy, by choć 
trochę zniwelować „szczyty” i „depre- 
sje' w podaży białego surowca. W tym 
sczonie mleka skupuje się mniej, niż w 
analogicznym okresie roku 1979 Rów- 
nież gdy krowy wyjdą na zieloną traw- 
kę mniej go będze niż w roku 1980. 
Mniej paszy, zła jakość siena zebrane- 
go w deszczowe lato, mriej krów. Dla 
mieszkańców miast i tych na wsi. któ- 
rzy krów n'e chowają, oznacza to mniej 
masła i seruw, dla pra ownikow „ukła- 
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du mleczarskiego — mniej pracy. A w 
konsekwencji — mniejsze zarobki. 

I ta właśnie sprawa była tematem 
drugiej części wspomnianego zebrania 
POP. Trzeba było zadecydować: czy na 
okres zimy, a więc najmniejszej podaży 
śurowca, zawiesić pracę w niedziele, czy 


też zwolnić kilka osób. i ) 


Należy tu wyjaśnić, że od czterech lat 
proszkownia pracowała na trzy zmiany 
przez 345 dni w roku, maślarnia — przez 
okrągły rok. Praca w niedzielę to dla 
ludzi dodatkowy zarobek, zrezygnować 
z niego nie łatwo. Z drugiej strony wia- 
domo, że fundusz płac uzależniony jest 
od przerobu, a ten w tym roku będzie 
mniejszy. Mniej więc będzie pieniędzy 
na płace. Jak więc postąpić: wszystkim 
po trochu ująć pracy 1 zarobków, czy 
też zwolnić z pracy kilka osób? 

Dylemat trudny, nic dziwnego, że dy- 
skutowano nad nim i na zebraniu par- 
tyjnym, i w „Solidamości”, i w odno- 
wionym związku branżowym. Chodziło 
wszak nie o teoretyczne rozważania, 
lecz © praktyczne rozstrzygnięcie konk- 
retnego problemu, którego skutlaj każdy 
odczuje we własnym budżecie domo- 
wym. 1 choć różne były wypowiedzi, 
przeważały jednak głosy za tym, by 


nikogo z tego powodu nie zwalniać, a 


ciężar trudnego okresu rozłożyć równo- 
miernie na całą załogę. Ludzie wybrali 
zaniechanie pracy w niedzielę i obniże- 
nie w związku z tym zarobków. Do cza- 
su, gdy krowy wyjdą na pastwiska i 
mleka przybędzie — wtedy będzie się 
pracować i w święta. ; 
Zapytałam, czy taka samorządność w 
zakładzie możliwa jest dopiere teraz, 
dzięki zmianom, jakie zaszły w+ naszym 


Z listów do redakcji 


W numerze 281 „Życia Partii” 
zamieściliśmy artykuł J. Czuły pt. 
„Człowiek z układu”. W artykule 
przytoczyliśmy fragmenty pisemnego 
oświadczenia Janusza Szotka, złożo- 
nego w Warszawskiej Komisji Kon- 
trol* Partyjnej. M. in. Janusz Szo- 
tek napmsał: .,.. Moje dotychczasowe 
zadłużenie składające się z kolej- 
nych kredytów PKO na sumy 300 
tys. zł, 200 tys. zł oraz pożyczki o- 
trzymanej z Fabryki Samochodów 
Osobowych w Warszawie na 250 tys. 
zł...” (podkr. red.) 

Na tej podstawie zadaliśmy pyta- 
nia: „Jakim cudem nicepracownik tej 
fabryki mógł otrzymać taką pożycz- 
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kraju, dzięki odnowie? Moi rozmówcy 
byli tym pytaniem zdziwieni. Powie- 
dzieli, że zwyczaj kolektywnego. roz- 
strzygania ważnych dla zakładu spraw 
ma co najmniej parę lat. Nikt tu akurat 
tego z odnową nie wiąże. Obowiązywała 
i obowiązuje nada] rzetelna informacja 
>» zakładzie, rzetelna wymiana opinii i po- 
dejmowanie decyzji po wnikliwej ko- 
lektywnej dyskusji. Prezes OSM Igna- 
cy Ważejewski (do niedawnej reorgani- 
zacji spółdzielczości mleczarskiej — dy- 
rektor zakładu — faktycznie jest nim 
nadal), działacz Zjednoczonego Stron- 
nictwa Ludowego i delegat na Kongres 
ZSL, twierdzi, że jeśli kolektyw z peł- 
nym przekonaniem za czymś się wypo- 
wie, to będzie tej sprawy bronił kon- 
sekwentnie i realizował przyjęte posta- 
nowienia, dopóki nie zajdzie potrzeba 
wprowadzenia ewentualnych poprawek. 

Prezesowi Ważejewskiemu przybył 
do tego kolektywu nowy partner — 
przedstawiciel NSZZ „Solidarność” Ze- 
spół doradczy prezesa tworzą: sekretarz 
POP, szefowie komórek związkowych, 
złówny księgowy, przedstawiciel reak- 
tywowanej estatnio Rady Nadzorczej. 
Zespół nie tylko doradza, lecz — jak się 
rzekło — współdecyduje. Uczestniczy 
też w okresowej ocenie działalności zak- 
ładu, jego poszczególnych działów i pra- 
cowników. Oceniając — bierze równo- 
cześnie na siebie odpowiedzialność — 
m. in. za to, by wyeliminowane zostały 
ujawnione nieprawidłowości, by ten 
czy ów pracownik, któremu wytknięto 
naganny postępek, poprawił się. Jest to 
więc również praca wychowaw- 
cza  itakie zadanie stawia sobie ak- 
tyw partyjny i związkowy. 


kę? Z zakładowej Kasy Zapomogo- 
wo-Pozyczkowej?” i 


Oto wyjaśnienie PKZP w FSO: 


W związku z artykułem „Człowiek 
z układu” (nr 2/81 „Życia Partii” str. 
30) Zarząd Pracowniczej Kasy Zapo- 
mogowo-Pożyczkowej Fabryki Sa- 
mochodów Osobowych w Warszawie 
óświadcza, że nie udzielał żadnej 
pożyczki Januszowi Szotkowi. Z fun- 
duszżów PKZP może otrzymać po- 
życzkę tylko pracownik ś członek 
PKZP w wysokości ustalonej regula- 
m:nem. + 


A stosunki między ogniwami dwóch 
związków? 


— Układają się na zasadzie współpra- 
cy — mówił Andrzej Lewicki. — I w 
jednym, i w drugim związku są człon- 
kowie partii. Mamy wspólne interesy 
i nikomu z nas nie zależy na tym by 
powodować wzajemne zatargi. Trudne 
sprawy staramy się rozwiązywać wspol- 
nie. Np. ostatnio jednemu z członków 
„Solidarności” urodziło się dziecko, 
trzeba było wypłacić przysługujący mu 
zasiłek, a my nie mamy jeszcze własne- 
go funduszu. Bez żadnej dyskusji zasi- 
łek wypłaciła rada zakładowa branżo- 
wego związku. Gdy zajdzie taka potrze- 
ba, to z kolei my im pomożemy. 

Organizacja partyjna zaplanowała na 
ten rok cykl zebrań szkoleniowych na 
temat socjalistycznej rodziny. To prob- 
lem, który interesuje wszystkich Prob- 
łem odpowiedzialności za potomstwo, 
godności osobistej, zwyczajnej, ludzkiej 
uczciwości. To dążenie do takiego idea- 
łu, by — jak mówi prezes Ważejew- 
ski — zostawić otworem drzwi do ma- 
gazynu i mieć pewność, że nic w nim 
nie zginie. A 

Lubawskie POP, podobnie jak orga- 
nizacje partyjne w całym kraju, i ta w 
niewielkiej spółdzielni 'mleczarskiej, 
zgłaszają szereg wniosków przedzjaz- . 
Gowych. Wiele z nich dotyczy likwida- 
cji nieżyciowych przepisów, które para- 
lżują działalność władz terenowych, 
wiążą ręce rolnikom, utrudniają norma- 
lizację życia w kraju. 


DANUTA 
KOLODZIEJ-GLUCIIOWSKA 


Prosimy o zamieszczenie Sprosto- 
wania w najbliższym numerze „Ży- 
cia Partii” ponieważ załoga (członko- 
wie PKZP) przekonani są po prze- 
czytaniu artykułu, że Zarząd PKZP 
FSO niewłaściwie gospodaruje ich 
funduszem, udztelając pożyczek nie- 
zgodnie z przyjętym regulaminem, 
tj. osobie nie będącej członkiem 
PKZP i w wysokości przekraczającej 
znacznie przyjętą w FSO górną gra- 
nicę pożyczki. 

Przewodniczący PKZP przy FSO 
Z. Kozłowski 
Skarbnik PKZP przy FSO 
J. Sękowski 
Warszawa, 3 marca 1981 r. 
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KOMITETY WÓJEWÓDZKIE PZPR 


| śckiatotze KW 


- 


KC PZPR, 1979—1981 r. 
PZYUR w Stryszawie. 

w iutym 1981 r wybrany sekretarzem KW 
PZPR w Bielsku-Białej. 


— I sekretarz KG 


Branżowego Ośrodka Normowania Pracy w 
Ziednoczeniu Gospodark: Rybnej w Szcze- 
cinie 1966—1981 c. — docent, kierownik Za- 
kadu Ekonomiki Rybactwa. wicedyrektor 
Instytutu Ekonomiki Organizacji i Zarządza- 
nia, prodziekan prorektor Akademii Rolni- 
czej w Szczecinie. 


Bielsko-Biała | W lutym 1981 r. wybrany sekretarzem KW 
Nowy Sącz F'ŁPR w Szczecinie. 

ANDRZEJ GDULA, ur. 2:.V1. 1542 r. w ZBIGNIEW LEŚNIAK, ur. 5.11.1940 c. w, RYSZARD ROTKIEWICZ, ur. 17.V.1938 r. w 
Żywcu. woj. bielskie. Starym Sączu, woj. nowosądeckie. a iwieńcu — ZSRR. * 

pocnodzenie społeczne robotnicze,  Wy- p Pochodzeni , - 

„SI ne rob ochodzenie społeczne robotnicze, wy ochodzenie Społeczne robotnicze. wy 

kształcenie wYyśSZE, administratywista. Czio- kształcenie uż. ekonomista. Członek sać kształcenie wyższe, inż. mechanik. Członck 

nek partu od 1964 r 1964—1969 © instruk:Qr tii od 1964 c 1959 r. — mazazynier w Zakła- partii od 1866 r 1956—1987 r. — młodszy kon- 


mech. w POM w Okrajniku. 1969—1975 r se- 
krearz KP PZPR w Żywcu  1875—1980 r. 
zastępca kierownika Wydziału Rolnego i Go3- 
padarki Żywnościowej KW PZPR w Bielsku= 
-Biatej |1960—1981 r. sekrctarz KW PZPR w 
Bielsku-Białej. 

w lutym 1981 r. wybrany 1 sekretarzem 
KW PZPR w Bielsku-Białej. 


« Suwałki 


EUGENIUSZ ŁUBOWICKI, ur. 1.1.1932 Pr. 
w Piętkąch-Gręzkach, woj. łomżyńskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wykształ- 
cenie wyższe, administratywista. Członek par- 
tii od 1954 r. 1950—195] r. referent bhp w Fa- 
bryce Pluszu w Białymstoku. 1952 r. referent 
w Wojewódzkiej Ekspedycji Przemysłu Mie- 
czarskiego w Białymstoku, 1952—1954 r. Służ= 
ba wojskowa, 1954 r. sekretarz Prezydium 
GRN w Klukowie. 1955—1956 r. kierownik 
referatu PPRN w Wysokiem Mazowieckiem. 
1956—1962 r. kierownik Wydziału Organiza- 
cyjno Prawnego PPRN w Wysokiem Mazo- 
wieckiem. 1962—1973 r. przewodniczący PPRN 
w Sejnach. 1972—1975 r. I sekretarz KP PZPR 
w Olecku. 1975—1981 r. sekretarz KW PZPR 
w Suwałkach. 


w lutym 1981 r. wybrany I sekretarzem 
KW PZPR w Suwałkach. 


Zielona Góra ' 


JERZY DĄBROWSKI, ur. 30.V.1541 r. w 
Kolonii Komarno, woj. bialskopodlaskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. wy- 
Kształcenie wyższe, dr nauk politycznych, 
Członek partii od 1960 r. 1960—1961 r. in- 
struktor PZIER w Pruszczu Gdańskim. 1961— 
—1963 r. Student Studium Nauczycielskiego 
w Gorzowie wielkopolskim. 1963—1966 r. 
przewodniczący ZP ZMW w Gorzowie Wikp. 
1966—70 r. — instruktor, St. instruktor wy* 
działu Rolnego KW PZPR w Zielonej Górze, 
1970—1975 r. zastępca Kierownika. kierownik 
Wydziału Rolnego KW PZPR w Zielonej Gó. 
rze 1975—1918 r. doktorant Studium Dokto- 
ranckiego WSNS przy KC PZPR. 1978—1980 r. 
st. inspektor Wydziału Rolnego 1 GospodaT- 
kl Żywnościowej KC PZPR. 1980—1981 r. 1 
sekretarz KZ PZPR w Ministerstwie Rol- 
nictwa. 


W styczniu 1981 r. wybrany I sekretarzem 
KW PZPR w Zielonej Górze. 


, Sekretarze KW 


dach Przemysłu Odzieżowego w Kamiennej 
Górze. 1959—1968 r. — brygadzista dozoru w 


' Dolnośląskich Zakładach Przemysłu Jedwab- 


niczego w Kamiennej Górze 1965 r. — kie- 
rownik działu zbytu ' transportu w Zakła- 
dach Wyrobów Azbestowych „Gambit w 
Lubawce. 1965—1970 r. — główny ekonomista 
w Dolnośląskich Zakładach Przemysłu Skó- 
rzanego w Kamiennej Górze, 1970—1974 Tr. —- 
zastępca dyrektora w Dolnośląskiej Fabryce 
Maszyn Włókienniczych „Dofania” w Kae 
miennej Górze. 1975—1976 r. — główny eko- 
nomista Oddziału w Przeds Remontowo-Bu* 
dowlanym „„Budomasz”” w Marciszowie. 1976— 
—1978 r. — dyrektor Oddziału woj. Usługo= 
wej Spółdzielni Pracy w Kamiennej Górze. 
1978—81 r. — prezes Spółdzielni Pracy „Me- 
blomet” w Mszanie Dolnej. 

W lutym 1981 r. wybrany Sekretarzem KW 
PZPR w Nowym Sączu. 


TADEUSZ RABIAŃSKI, ur. 31.X.1948 r. w 


Groniu, woj. nowosądeckie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par- 
tii od 1973 r. 1972—19816 r. referent, wiceprezes 
Okręgowej Podhalańskiej Spółdzielni Mile> 
czarskiej w Zakopanem. 1976—1977 r. zastępca 
dyrektora, następnie dyrektor zakładu Mle>= 
czarskiego w Zakopanem. 1977—1981 r. dy- 
rektor następnie prezes Spółdzielni Mleczar- 
skiej w Nowym Targu. 

W lutym 1981 r wybrany sekretarzem Kw 
PZPR w Nowym Sączu. 


z Suwatki 


ALEKSY ŁOZOWSKI, ur. 19.II1.1934 r. w 
Borowszczyźnie, woj. białostockie. , 


Pochodzenie społeczne chłopskie. wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par- 
tii od 1952 r. 1954—1955 r. podchorąży szkoły 
oficerskiej w Gdańsku. 1955—1956 r. — oficer 
operacyjny w PUBP w Ełku. 1956—1957 Tr. — 
inspektor techniczny w MZBM w Ełku. 
1957—1958 r oficer operacyjny KP MO w 
Ełku. 1958—1960 r. oficer operacyjny KP MO 
w Wysokiem Mazow., 1960—1961 r. — instruk= 
tor KP PZPR w Wysokiem Mazow. 1961—1964 
r. — sekretarz KP PZPR w Kolnie. 1964-= 
-—-1969 r. — I sekretarz KP PZPR w Kolnie. 
1969—1971 r. — I sckretarz KP PZPR w Haj> 
nówce, 1971—1974 r. — słuchacz WSNS przy 
KC PZPR. 1974—1975 r. — I sekretarz KP 
PZPR w Bielsku Podlaskim. 1975—1981 r. ” 
wicewojewoda suwalski. 

w lutym 1981 r. wybrany sekretarzem KW 


i PZPR w Suwałkach. 


- 


Struktor w Zakładach „„Telfa'” w Byduoszczy. 
1957—1964 r. — student Politechniki Szczeciń- 
skiej 1964 r. — młodszy asystent Politechni- 
Ki Szczecińskiej. 1964—1975 r. = konstruktor, 
gł. eriergetyk, gł. inżynier, dyrektor tech- 
niczny w Hucie „Szczecin” w Szczecinie. 
1975—19%6 r. — zastępca dyrektora w FMS 
„Pomo” w Szczecinie 1976—1981 r. — naczel- 
nJ dyrektor FMS „Polmo” w Szczecinie. 


W lutym 19681 r. wybrany sekretarzem KW 
PZPR w Szczecinie. 


* 


Zamość 


PIOTR KOPCIOWSKI, ur. 
w kol. Zuków, woj. zamojskie. 


LVIII.1946 © 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, historyk. Członek partii 
od 1965 r. 1964—1967 r. zastępca kierownika 
wydziału Organizacyjnego ZW ZMS w Lub- 
tinie. 1967—1970 r. kierownik Wydziału Orga- 
nizacyjnego ZW ZMS w Lublinie. 1970—1971 r. 
słuchacz CSP przy KC PZPR, 1971—1973 r. 
instruktor Wydziału Organizacyjnego KW 
PZPR w Lublinie. 1973—1975 r. sekretarz KP 
PZPR w Zamościu. 1975—1881 r. kierownik 
Wydziału Pracy Ideowo-Wychowawczej KW 
PZPR w Zamościu. z 


w lutym 1981 r. wybrany sekretarzem KW 
PZPR w Zamościu. 


JERZY ŻAROMSKI, ur. 15.I[1.1938 r. w 
warszawie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wykształ- 
cenie wyższe, inż. rolnik Członek partii od 
1956 r. 1956 r. zastępca przewodniczącego 
ZP ZMp w Parczewie. 1957 r. instruktor w Po- 
wiatowym Zarządzie Rolnictwa w Parczewie. 
1957—1962 r. student WSR w Lublinie, 1952—1963 
r. instruktor w Cukrowni „Lublin w Lubli- 
nie. 1963 r, kierownik referatu w Wydziale 
Rolnictwa i Leśnictwa PPRN w Opolu Lubel- 


'skim. 1963—1968 r. kierownik Stacji Zabiegów 


Ochrony Roślin w Łaziskach, 1968—1912 r. pre- 
zes PZKR w Opolu Lubelskim. 1372—1973 r. Se- 
kretarz KP PZPR w Opolu Lubelskim. 1975— 
—1918 r. st. inscpktor Wydziału Rolnego I Go- 
spodarki. Żywnościowej KW PZPR w ZA- 
mościu. 1978—1981 r. zastępca kierownika 
Wydziału Rolnego i Gospodarki Żywnościo- 
wej KW PZPR w Zamościu. 


W lutym 1981 r. wybrany sekretarzem KW 
PZPR w Zamościu. 


Szczecin. 
Bielsko-Biała ZDZISŁAW PEDZIŃSKI, ur. 3.V1.19%8 r. KOMITETY 
= w Kopaniey woj" Arto ESFRNE: MIEJSKIE I DZIELNICOWE PZPR 
ZBIGNIEW KRYSTIAN . 20.IV. , | ; © 
Ryczowie, woj. bielskie. Ao docdówj kaj Pochodzenie „społeczne inteligenckie. wy. 
kształcenie wyższe. dr nauk ekonomicznych. Kraków-Krowodrza 


Członek partii od 1962 r. 1948—1949 r. — re- 


BA 22| ac Chni wy- terent w cukrowni w Szamotułach. 1949—1950 TADEUSZ WROŃSKI, ur. 26.IV.19352 r. w 
RARE JMSWORI s DAL ONE Aemsza r. — przewodniczący oddziału Zw. Zaw. Pra- Janowie Częstochowskim, woj. Częstochow- 
Mac: a > >: ab w zakła cowników Spółdzielczych w - Szamotułach. skie. 

emicznych „Oświęcim. 1967—1970 r. 1951--1952 r. — kierownik działu planowania 


— zastępca kierownika Powiatowegą Ośrodka 
Sportu, Turystyki i Wypoczynku w Wado-= 
wicach. 1970—1972 r. — kierownik zaopatrze> 
nia w Gminnej Spółdzielni w Ryczowie. 
1972—1973 r. — przewodniczący ZP ZMW w 
Suchej Beskidzkiej. 1973—1974 r. — przewod= 
niczący ZP ZSMW w Suchej Beskidzkiej. 
1974—1976 r. I sekretarz KG PZPR w Strv* 
szawie. 1916—1979 r. = słuchacz WSNS przy 


w Oddziale Okręgowym Zw Spółdzielni Spo- 
żywców w Szczecinie. 1952—1957 r. = St. eKo0> 
nomista w Centralnym Zarządzie Rybołów= 
stwa Morskiego w Szczecinie. 1957—1960 r. — 
kierownik działu ekonomicznego w Przed- 
Siebiorstwie Połowów Daleckomorskich 1 Us- 
ług Rybackich „Gryf? w Szczecinie. 19%61— 
—1963 r. — dyrektor Szczecińskich Zakłędów 
Gastronomicznych. 1963—1968 r. = kieriwnik 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, dr nauk kumanistycz- 
nych Członek partli od 1953 FT. 1951—1956 "P. 
— wiceprzewodniczący ZP ZMP w Żywcu. 
1956—1960 r. — instruktor KP PZPR w Żyw- 
cu 1960—1963 r. — Słuchacz WSNS przy KC 
PZPR  !1063—1969 r — sekretarz KP PZPR 
W Olensyi , 1969-—1073 r. — zastepca kieraw- 
nika Wydziału Nauki, Oświaty 4 Kultury 


19 


KW PZPR w Krakowie, 1973—1976 r. — dok= 
torun: WSNS przy KC PZPR. 19:,6--1981 r. 
— ockrcetaiz KD PZPR Kraków — Krowod- 
TZ. : 

W styc niu 1981 r. wybrany I sekrciarzem 


KD PZPR Krakow Krowodrza. | 


Kraków-Nowa Huta 


WŁADYSŁAW KACZMAREK, ur. 6.VIII. 
1917 r. w Nowej Soli, woj. zielonogórskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, inż odlewnik. Czlonek 
pariii od 1966 r. 1941—19%3 r. — kierownik 
Wydziału Młodzieży Studenckiej 4W ZMS 
«w Krakowie. 1913—1975 r. — wiceprzewodni- 
czący ZW ZMS w Krakowie. 19/5—1976 r. 
członek kadry OHP FSZMP na budowie 
elektrowni w Czechosłowacji. 1916—1977 r". 
— organizator produkcji w Zakładach Ma- 
szyn Kablowych w Krakowie. 1977 r. — in- 
gpektor Wydziału Organizacyjnego KK 
PZPR w PKSiUP „,Mostostał'* w Krakowie. 
1980—1981 r. sekretarz KD PZPR Krakow 
— Nowa Huta. 

W styczniu 1981 r. wybrany 1 sekretarzem 
KD PZPR Kmków — Nowa Huta. j 


Tarnów 


JOZEF TRĘDOWICZ, ur. 9.1.193% r. w Tar- 
nowie. 

Pochodzenie społeczne  robotnicąt wy- 
kształcenie wyższe, historyk. Członek partii 
od 1961 r. 1955—1957 r. — nauczyciel szkoły 
ćwiczeń przy Liceum Pedagogicznym w Tar- 
nowie. 1957—1961 r. — student WSP w KTra- 
kowie. 1961—1965 r. — zastępca dyrektora 
Młodzieżowego Domu Kultury w Tarnowie, 
1305—1968 r. — kierownik internatu w Li- 
ceum Pedagogicznym w Tarnowie. 1968—1971 
£. — kierownik Domu Studenta Studium Nau- 
czycielskiego w Tarnowie. 1971—19744 r. — kie- 
rownik POPP KP PZPR w Tarnowie. 1914— 
—1975 r. — sekretarz KP PZPR w Tarnowie. 
1975—1981 r. — kierownik Wydziału Pracy 
Ideowo-Wychowawczej KW PZPR w fT[ar- 
powie. 

W styczniu 1981 r. wybrany I 6ekretarzem 
KM PZPR w Tarnowie. 


* . 


KOMITETY 
ZAKŁADOWE PZPR 


Woj. bielskie 


Fabryka Samochodów 
Małolitrażowych 
w Bielsku-Białej 


ANDRZEJ SMUŁCZYNSKI, ur. 18.VII1.1941 „r 
w Krakowie. 


Pochodzenie społeczne Inteligenckiec. Wy- 


kształcenie wyższe inż. mechanik. Członek 
partii od 1968 r. 1966—1967 r. — technolog 
w Zakładach Budowy Maszyn 1 Aparatury 
im. Szadkowskiego w Krakowie, 1967—1975 r. 
— st. technolog, kierownik sekcji, kieqow- 
nik działu w Fabryce Samochodów Mało* 
litrażowych w Bielsku-Białej, 1975—1980 r. 
— sekretarz Komitetu Fabrycznego PZPR 
w Fabryce Samochodów Małolitrażowych 
w Bielsku-Białej. 

W listopadzie 1986 r. wybrany I Sekreta- 
rzem KE w Fabryce Samochodów Małolitra- 
żowych © Bielsku-Białej. 


Woj. bydgoskie 


Zakłady Radiowe 
„Unitra-Elfra" 
w Bydgoszczy 


RYSZARD BANDOSZEK, wr. 22.IV.1950 Pr. 
w Bydgoszczy. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. elektronik. Człoe 
nek partii od 1376 r. 1969—1980 r. — radio- 
mechanik, technolog, konstruktor, mistrz, 
zastępca kierownika wydziału w Zakładach 
Radiowych „Unitra-Eltra'" w Bydgoszczy. 


W grudniu 1980 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w Zakładach Radiowych „Un:tra- 
-Eltra” w Bydgoszczy. 


Woj. gdańskie ) 7 


Polskie Linie Oceaniczne 
w Gdyni 
FEDWARD KIEROŃCZYK. ur. 7.11I.1939 r. 


w Żabikowie, woj. poznańskie. 
pPochodzeme Społeczne robotnicze. wy- 


kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1963 r. 1956—1962 r. — monter w 
Stoczni Gdańskiej. 1962—1964 r. — monter 


w Stoczni Połnocnej w Gdańsku. 1964—1973 r. 
— asystent maszynowy w PLO w Gdyni, 
1973 c. — słuchacz MSP w Bydgeoszczy 1943— 
1346 r. — sekretarz KZ PZPR w PLO w Gdyni. 
1946—1979 r. — słuchacz WSNS przy KC 


„ PZPR. 1979—1980 r. — sekretarz KZ PZPR 


w PLO w Gdyni. 
w listopadzie 1980 r. wybrany I sekreta- 
rzem KZ PZPR w PLO w Gdyni. 


Woj. kieleckie 


Huta im. M. Nowotki 
w Ostrowcu 


ROLESŁAW RYBAK, ur. ?7.1X.1937 r. w 
Ostruwcu, woj. kieleckie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe. inż. mechanik. Członek 
partii od 1965 r. 1961—1963 r. — st. konstruk- 
tor w ZaFładach Mechanicznych im. M. No- 
wotłH. w Warszawie. 1963—1981 r. — st. kon- 
struktor, kierownik sekcji, zastępca kierow- 
nika działu kontroli jakości, ełowny tech- 
nolog, główny specjalista do spraw produkcji 
w Flucie im. M. Nowotki w Ostrowcu. 

W styczniu 1981 r. wybrany I Sekretarzem 
KZ PZPR w Hucie im. M. NOWCtkhi w 
Ostrowcu. : * 


Woj. łódzkie miejskie 


Zakłady Przemysłu 
Barwników 
„Organika-Boruta" 
w Zgierzu 


MIECZYSŁAW RAWICKI, ur. 18.1.1937 8 
w Wiikucicach, woj. piotrkowskie. i 

Poaniodzenie społeczne chłopskie. wy- 
ksztatcenie wyższe, administratywista. Czło- 
nek partii od 1966 r. 1956—1961 r. — apara- 
towy w Zakładach Przemysłu Bawełniane- 
£o „Organika-Boruta” w Zgierzu. 1961—1966 r. 
— mistrz ł st. mistrz w ZPB „Organika-Boe 
ruta” w Zgierzu. 1366—1968 r. — przewod- 
niczący Zarzadu Zakładowego ZMS w PB 
„Organika-Boruta” w Zgierzu. 1968—1969 r. 
— sckretarz ekonomiczny KSR w  Zakła- 
dach ZPB  „Oreanika-Boruta” w. Zgierzu. 
13565—1980 r. — Sekretarz KZ PZPR w Ż2PB 
„łBoruta-Organika” w Zgierzu. i 

w listopadzie 1980 r. wybrany I sekruta- 
rzem KZ PZPR w Zakładach Przemysłu 
Barwników  „Orsanika-Boruta'* w Zgierzu. 


Zakłady Przemysiu 
Eawełnianego 
im. Marchlewskiego 


WŁODZIMIERZ TEFODORCZYK, ur. 3LNIL 
13%6 r. w Łodzi. | 
Pochadzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie Średnie techniczne, fotorvtownik. 
Członek partii od 1965 r. 1962—1943 r. — 
retuszer w Łódzkich Zakładach  Graficz- 
nych, 1973—1975 r. — mistrz w ZPB im. 
Marchlewskiego w Łodzi. 1975—1980 r. — 
kierownik fotorytowni w ZPB im. Mar- 
chlewskiego w Łodzi. 

W grudniu 1980 r. wybrany I Sekretarzem 
KZ PZPR w ZPB im. Marchlewskiego 
w Łodzi. 


Woj. opolskie 


Huła im. K. Świerczewskiego 
w Zawadzkiem 


ALFRED KOPYCIOK, ur. 18.54.1943 r. w Lu- 
blińcu, woj. opolskie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe, inż. elektryk. Członek 
partii od 1967 r. 1862—1966 r. — inspektor 
w dziale głównego energetyka w Śląskich 
zakładach Przemysłu Lniarskiego w bub- 
lińcu. 1966—1988 r. — mistrz, kierownik od- 
działu, st. mistrz w Hucie „Świerczewska” 
w Zawadzkiem. 

w listopadzie 19% r. wybrany I sekreta- 
rzem KZ PZPR w Hucie im. K. Świere 
czewskiego w Zawadzkiem 


Zakłady Urządzeń 
Przemysłowych 
w Nysie 


JOZEF OZORKA, ur. 8.111.1934 r. w miej- 
scowosci Święty Józef (ZSRR). 

Pochodzenie robotnicze chłopskie. wy 
kształcenie średnie, technolog. Członek partii 
od 1364 r. 1951—1957 r. — zasadnicza służbą 
wojskowa, 1957—1960 r. — st. nastawiacz w 
PKP w Nysie. 1960—19876 r. — robotnik, st. 
mistrz w Zakładach Urządzeń Przemysło- 
wych w Nysie. 1976—19868 r. — sekretarz KZ 
PZPR w Zakładach Urządzeń Przemysło- 
wych w Nysie. 

W grudniu 1980 r. wybrany I sekretarzem) 
KZ PZPR w Zakładach Urządzeń  Prze- 
mysłowych w Nysie. 


Woj. skierniewickie 


Zakłady Podzespołów 
Radiowych „Miflex” 
w Kutnie 


RYSZARD DOGADALSKI, ur. 24.I.1940 r. 
w Rajmundowie, woj. płockie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. wy» 
kształcenie zasadnicze zawodowe, tokarz. 
Członek partii od 1960 r. 1956—1957 r. — ślu- 
saTrz frezer w Fabryce Maszyn Rol1- 
niczych „Kraj” w Kutnie. 1958—1980 r. — 
brygadzista = w Zakładach Podzespołów 
Radiowych ,„Miflex” w Kutnie. 

W grudniu 1980 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w Zakładach Podzespołów Radioe 
wych „Miflex' w Kutnie. 


Zakłady Przemysłu Lniarskiego 
im. Rewolucji 1905 r. 
-_w Żyrardowie 


JERZY SŁOMINŃSKI, ur. 25.V1II.1948  £. 
w Żyrardowie, woj. skierniewickie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. elektryk. Członek 
partii od 1973 r. 1965—1968 r. — elektromon= 
ter w Zakładach Przemysłu Lniarskiego im. 
Rewolucji 1905 w Żyrardowie, 1968—1970 r. 
— zasadnicza służba wojskowa, 1971—1978 r. 
— st. referent, zastępca kierownika wydzia- 
łu wykańczalni, kierownik elektrowni w bue 
dowie w ZPL im. Rewolucji 1905 r. w Żwrar- 
dowie. 1978—1980 r. sekretarz KZ PZPR 
w zakładach Przemysłu Lniarskiego Im. Re- 
wolucji 1905 r. w Żyrardowie. 

W styczniu 1981 r. wybrany I sekrctarzem 
KZ PZPR w ZPL im. Rewolucji 1%5 r. 
w Żyrardowie. 


Nowo powołany 
kierownik 


wydziału KC PZPR 


ANTONI POŁOWNIAK, ur. 10.VI.1925 r. w 
Serecdźcu, woj. radomskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wwy 
kształcenie wyższe. ekonomista. Członek 
partii od 1948 r. (PPR). 1945 r. — funkcjona- 
rusz MO w Mirzecu. 1945 r. nistruktor ZP 
ŹwM w Starachowicach. 1946 r. instruktor 
ŹW ZWM w Kielcach. 1946—1948 r. — prze- 
wodniczący ŻP ZWM w. Busku Zdroju. 
1948—1949 r. — przewodniczący ZP ZMP w 
Busku Zdroju. 1949—1950 r. — kierownik wy- 
działu ZW ZMP w Kielcach, 1930-—1951 r. — 
słuchacz Szkoły Partyjnej im. J. Marchlew- 
skiego w Łodzi. 1951—1952 r. — przewodni-. 
czący ZW ZMP w Kielcach. 1952—1954 r. — 
kierownik szkół ZMP w Warszawie. Otwoc- 
ku, Łodzi. 1954—1956 r. — zastępca kierowniką 
wydziału ZG ZMP w Warszawie. 1957 r. — 
robotnik w Zakładzie Sprzętu Komunika- 
cyjnego w Warszawie. 1957—1958 r. — radca 
w Centralnym Związku Spółdzielni Produk- 
cyjnych. 1958—1962 r. — kierownik Wydziału 
Rolnego WKW PZPR. 19%62—1963 r. — słuchacz 
WSNS przy KC PZPR 1963—1973 r. — sekre- 
tarz WKW PZPR. 1972—1973 r. — przewodni. 
czący PWRN w Kielcach. 1973—1875 r. — wo- 
jewoda kielecki. 19;5—1981 r. — I sekretarz 
KW PZPR w Elblągu. 


Na WII Zjeździe wybrany na zastępcę 
członka KC a na VIII Zjeździe na członka 
KC PZPR. 

w lutym 19861 r. powołany na stanowisko 
kierownika Wydziału Rolnego i Gospodarki 
Żywnościowej KC PZPR. 
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adzwyczajny Zjazd PZPR musi 
N być wyjątkowo starannie przy- 

gotowany, zarówno w sferze go- 
spodarczej, społeczno-politycznej, jak 
też życia wewnątrzpartyjnego. Za ta- 
kim przygotowaniem Zjazdu przema- 
wiają dotychczasowe doświadczenia — 
powtarzające się niestety, wypaczenia, 
a nawet głębokie deformacje leninow- 
skich norm i zasad partyjnego działa- 
nia.” 


Jest rzeczą zrozumiałą, że w trakcie 
dyskusji poprzedzającej Zjazd, formu- 
łowane są wnioski i propozycje zmie- 
rzające do skutecznej odnowy wszyst- 
kich dziedzin naszego życia gospodar- 
czego, społeczno-politycznego i wew- 
nątrzpartyjnego. Taka dyskusja już 
trwa. Przynosi bogate i cenne tworzywo 
do refleksji nad wypracowaniem nowej 
linii partii we wszystkich sferach życia 
społeczno-gospodarczego i wewnątrz- 
partyjnego. W instancjach partyjnych 
wszystkich szczebli, począwszy od ko- 
mitetów zakładowych powołano  spe- 
cjalne zespoły, które w oparciu o dy- 
skusję w partii, jak też na podstawie 
wypowiedzi zamieszczanych w prasie, 
- prezentowanych w środkach masowego 
przekazu — wyławiają wnioski i pro- 
pozycje dotyczące nowego programu. 


Zacznę od stylu naszych zebrań, na- 


szego partyjnego obradowania. Że był 
on zły, niedobry — z tego dziś wszy- 
scy doskonale zdajemy sobie sprawę. 
Brak pełnej szczerości i otwartości w 
stawianiu problemów, pustosłowie i ga- 
dulstwo, moda na chwalenie się i przy- 
podobanie towarzyszom z wyższej in- 
stancji, praktyki „organizowania” dy- 
skusji — oto chyba grzechy główne. 
Sądzę również, że problematyka obrad 
była też zbyt ogólna i że ciągle obraca- 
ła się wokół tych samych zagadnień. 


W większości tematy plenarnych po- 
siedzeń instancji partyjnych brzmiały: 
zadania w przemyśle, budownictwie, 
transporcie, handlu, oświacie, służbie 
zdrowia, itp. Nie neguję potrzeby oma- 
wiania tych kwestii, mają one znacze- 
nie podstawowe. Ale de temyki po- 
siedzeń instancji trzeba także wprowa- 
dzać nowe problemy, rzadko dotychczas 
poruszane, jak choćby: naruszanie za- 
sad sprawiedliwości społecznej i norm 
moralno-obyczajowych, postawa człon- 


Moje przemysienia: 


* ka parti” w pracy, w Środowisku i miej- 


scu zamieszkania, wzajemny układ sto- 
sunków na linii partia, związki zawodo- 
we, administracja — kolektywy pra- 
cownicze. — 

Ponieważ zdarzają się, niestety, licz- 
ne przypadki! naruszania norm statuto- 
wych, łamania zasad  moralno-etycz- 
nych. a także dokonywania wykroczeń i 
przestępstw przez ludzi noszących le- 
gitymacje partyjne, opowiadam się rów- 
nież za tym, by przyjąć jako obowiązko- 
wą zasadę, iż na każdym plenarnym 
posiedzeniu instancji partyjnej powinna 
być składana informacja Komisji Kon- 
śćroli Partyjnej. Ale musi to być infor- 
macja pełna, dotyczyć także tych to- 
warzyszy, którzy piastują wysokie sta- 
nowiska gospodarcze, administracyjne 
czy partyjne. Nie może być bowiem po- 
błażania dla nikogo, kto obniża autory- 
tet partii, kto hańbi miano komunisty. 


Chciałbym tu przypomnieć  wielo- 
krotnie wypowiadane przez Lenina my- 
śli, niekiedy w sposób bardzo dosadny 
określające czystość szeregów partyj- 
nych. Od członków partii, a tym bar- 
dziej od jej działaczy W. Lenin wyma- 
gał prawdziwie komunistycznych prze- 
konań, pryncypialności i zdyscyplino- 
wania, hartu i nieprzejednania wobec 
przejawów zła, nierzetelnej pracy, biu- 
rokratyzmu, korupcji i łapownictwa. 
Przypomnę w tym miejscu, iż w refe- 
racie zatytułowanym: „Nowa polityka 
ekonomiczna, a zadania komitetów po- 
lityczno-oświatowych” Lenin wysunął 
między innymi głośne sformułowanie o 
trzech głównych wrogach władzy ra- 
dzieckiej, wymieniając na pierwszym 


miejscu komunistyczną pyszałkowatość. | 


Wychodząc z tych _leninowskich 
wskazań, a także biorąc pod uwagę licz- 
ne już głosy w naszej partii — opowia- 
dam się za przeprowadzeniem pogłębio- 
nej oceny wszystkich kandydatów i 
członków partii, niezależnie od zajmo- 
wanych funkcji i stanowisk. Taka qcena 
jest naprawdę naszej partii potrzebna. 
Przyniesie ona oczyszczenie szeregów 
PZPR z karierowiczów, dwulicowców, 
obłudników, ludzi po prostu skorum- 
powanych. Pozwoli na pewno wzmocnić 
siłę bojową partii, odbudować autorytet 
PZPR-owców, przywrócić zaufanie do 
partii. Sądzę, że trzeba także wydatnie 


zaostrzyć kryteria przyjęć w Szeregi 
PZPR. 

Lenin wielokrotnie mówił o potrzebie 
skromności, uczciwości oraz utrzymy- 
wania żywej, codziennej więzi z klasą 
robotniczą — z ludźmi pracy. Twórca 
partii bolszewickiej sam zresztą, osobi- 
stym przykładem, potwierdzał wierność 


"tym zasadom. Przywrócenie leninow- 


skich zasad oznaczać powinno  bez- 
względną walkę z dygnitarską mental- 
nością i złymi nawykami w naszej par- 
tii. Trzeba znieść denerwujący ceremo- 
niał, stosowany w trakcie odwiedzin te- 
renu przez towarzyszy piastujących wy- 
sokie partyjne. czy państwowe stanowi- 
ska. Zamiast tych celebrowanych wizyt 
—, kontakt przywódców i działaczy par- 
tii mówił, iż kierownicza rola part w 
powinien polegać na kameralnych od- 
wiedzinach, na autentycznych, niczym 
nie skrępowanych rozmowach. 


Moim zdaniem należy również skoń- 
czyć z dotychczasową praktyką „podsu- 
mowywania” dyskusji na partyjnych 
zebraniach i spotkaniach. Towarzysz z 
wyższej instancji partyjnej powinien 
przekazać aktualne założenia polityki 
partii, podzielić się obserwacjami wyni- 
kającymi z dyskusji, ale nie może być 
regułą, by mówił on jako ostatni, by 
po jego wystąpieniu nie było już możli- 
wości dyskutowania, zadawania pytań, 
czy ewentualnej z nim polemiki. Zasa- 
da taka powinna być koniecznie wpro- 
wadzona do praktyki działania wew- 
nątrzpartyjnego. - 

Podzielam w całej rozciągłości pogląd 
profesora Tadeusza Krzymowskiego z 
olsztyńskiej ART, członka KW PZPR w 
Olsztynie, który na wojewódzkiej kon- 
ferencji poprzedzającej VIII Zjazd par- 
tiii mówił, iż kierownicza rola partii w 
procesie budowy rozwiniętego  społe- 
czeństwa socjalistycznego powinna w 
coraz większej wierze wyrastać z walo- 
rów intelektualnych, zawodowych, poli- 
tycznych i moralnoetycznych wszyst- 
kich członków i działaczy PZPR, z ich 
Ścisłej więzi z masami, z cierpliwej i na 
co dzień prowadzonej pracy wychowaw- 
czej wśród ludzi pracy. 

Myślę, że dla pełniejszego rozwoju 
demokracji wewnątrzpartyjnej należy 
odejść od zasady „jednomyślności w 
rozstrzyganiu bieżących problemów po- 
lityki gospodarczej i społecznej. Jedno- 
myślność, w moim przekonaniu, po- 
winna dotyczyć tylko problemów zasad- 
niczych, przesirzegania generalnej linii 
partii, polskiej racji stanu. Natomiast 
w pozostałych kwestiach decyzje powin= 
ny zapadać po przeprowadzeniu szcze- 
rej, wszechstronnej dyskusji na zusa- 


zl 


dzie głosowania, w którym nie wszyscy 
muszą podnosić ręce. 


Opowiem się także za licznie rozle- 
gającymi się głosami, by w celu przy- 
wrócenia leninowskich zasad dz'ałan'a 
naszej partii bezwzględnie wprowadzić 
zasadę rotacji na stanowiskach partyj- 
nych i państwowych. Dłuższe piastowa- 
nie określonej funkcji prowadzi nieste- 
ty do dygnitarzenia, stępienia wrażli- 
wości na wiele spraw. A w rezultacie — 
do odrywania się od społeczeństwa, do 
popełniania błędów, które absolutnie 
nie powinny mieć miejsca. 


Niesłychanie ważną sprawą jest skład 
szeregów PZPR. Zgodnie ze swoją naz- 
wą — partia powinna pilnie baczyć, by 
w jej składzie socjalnym była odpo- 
wiednia reprezentacja robotników i 


ijeżące wykonywanie zadań pro- 
dukcyjnych, praca bas strajku, 
60 oddanych legitymacji partyj- 
nych oraz powoli postępująca rozbudo- 
wa szeregów partyjnych, zwłaszcza 0 
robotników — najlepiej oddaje klimat 
polityczry w naszej kopalni. 

Po okresie „samobiczowania się” ma- 
my obecnie w partii okres odradzania 
się najbardziej wartościowego ideowo 
aktywu. Aktyw ten żąda jednoznaczne- 
go ustalenia zasad ideowych i świato- 
poglądowych obowiązujących członków 
partii, a jego postawa utwierdza w prze- 
konaniu, że robotnicy będą walczyć © 


swoją partię, e jej kierowniczą rolę. : 


Musimy jednak szeregom partyjnym 
dostarczać przekonujących argumentów, 
potwierdzających uczciwość naszych in- 
tencji, leninowską pryncypiainość na- 
szego postępowania i wolę autentyczne- 
go reprezentowania interesów klasy ro- 
botniczej. Chodzi innymi słowy o to, by 
uświadomić sobie ponad wszelką wąt- 
pliwość, że PZPR jest partią proletaria- 
tu, a nie administracji gospodarczej, 
zwłaszcza zaś tej jej części, dla której 
legitymacja partyjna była potrzebna do 
zajęcia intratnego stanowiska, nie sta- 
nowiła zaś zobowiązania do reprezen- 
towania interesów partii. 

Mam wprawdzie tylko 31 lat, a!e ro- 
zumiem głębokie  rozczarowame, a 
zwłaszcza przygnębienie, które przeży- 
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chłopów Dotyczy to również władz or- 
ganizacji i instancji partyjnych. 


Podzielam pogląd. wielu towarzyszy, 
że popełniliśmy w przeszłości błędy w 
wybieraniu delegatów na zjazdy partii 
Oczywiście powinni być na nich repre- 
zentowani przedstawiciele wszystkich 
środowisk społecznych i zawodowych. 
Ale trzeba równocześnie brać pod uwa- 
gę poziom intelektualny, przygotowanie 
społeczno-polityczne, doświadczenie ży- 
ciowe, walory moralno-etyczne oraz od- 
pówiedni staż partyjny. Moim zdaniem 
należałoby przyjąć zasadę, iż delegatem 
na zjazd partii nie może zostać osoba, 
nie posiadająca przynajmniej 4-letniego 
stażu partyjnego. 


Jestem również głęboko przekonany 
o potrzebie wzmożenia w naszej partii 


wają obecnie długoletni członkowie 


partii. Po prostu jest nieuczciwe, aby 


oceniać ostatnie 10-lecie naszej histo- 
rii tylko przez pryzmat ludzi, którzy 
nadużyli władzy i dobrego imienia dzia- 
łacza partyjnego. Jest to ubliżające dla 
milionów uczciwych Polaków, a w tym 
członków partii. 


Szerzy się demagogia. Uprawiają ją ei, 
którzy rosnącą falę niezadowolenia spo- 


_ łecznego usiłują utożsamiać z działania- 


mi z pozycji antykomunistycznych, bur- 
żuazyjnych poglądów, wywoływania 
iluzji o kapitalizmie, rozbudzania nacjo- 
nalistycznych nastrojów, lekceważenia 
kierowniczej roli partii i klasy robotni- 
czej. Są to ci, którzy poczuli szansę od- 
zyskania swej dalszej pozycji oraz ci, 
którzy skapitulowahń przed trudnościa- 
mi i stracii wiarę w ustrój, a także 
różni „teoretycy” i naprawiacze socja- 
lizmu, „twórcy” nowego modelu, który 
jednak ma niewiele wspólnego z intere- 
sami i intencją klasy robotniczej. 


Trzeba zatem uważać, aby te tendcn- 
cje nie- przeniknęły do tworzonych 
obecnie aktów prawnych, jak ustawa 
o związkach zawodowych, © samorzą 
dach czy reformie gospodarczej. 


W projekcie reformy jest zawarta 
propozycja, z którą trudno mi się zz0- 
dzić. Dotyczy ona podejmowania decv- 
zji kadrowych przez samorządy robot- 


pracy idcowo-wychowawczej i szkole 
niowej. Znajomość, na przykład, pod- 


stawowych prac Lenina wśród członków 
naszej partii, nawet działaczy i to nie- 
kiedy dość wysokiego s/czebla — jest 
słaba Wynika to z rozmów, które w 
trakcie zbierania materiałów do publi- 
kacji na tematy partyjne wielokrotnie 
przeprowadzam. Konsekwencje takiego 
sanu rzeczy są groźne. Po prostu wielu 
towarzyszy ma kłopoty z marksistow- 
sko-leninowską interpretacją oraz oceną 
zjawisk gospodarczych, społecznych czy 
politycznych. Prowadzi to do popełnia- 
nia błędów, deformacji poglądów, a na- 
wet swoistego zametu ideowega 


JÓZEF KRAJEWSKI 
członek POP 
przy rozgłośni PR 


w Olsztynie 


nicze. Jestem za najszerszym rozwojem 
samorządności robotniczej i pracowni- 
czej w ogóle. Nie zgadzam się jednak 
z podejmowaniem przez samorząd de- 
cyzji kadrowych. Godzi to bowiem w 
nomenklaturę partyjną, a tym samym w 
wiarygodność naszych partyjnych de- 
cyzji kadrowych, tym samym osłabia 
pozycję partii w zakładach. 

Podejmując działania polityczne czy 
gospodarcze, trzeba mieć na uwadze ce- 
chy naszej mentalności narodowej, po- 
legające na przekorze i szukaniu t0z- 
wiązań najmniej pracochłonnych. 

W dyskusji przedzjazdowej trzeba 
również podjąć temat aparatu partyjne- 
go. Przez to sito nie przechodzą często 
bardzo wartościowe jednostki, ustępując 
miejsca ludziom, dla których surowa 
rzeczywistość produkcji stała się zbyt 
uciążliwa i dlatego szukali miejsca tam, 
gdzie do niedawna powszechne było 
poczucie komfortu władzy. * 


Wśród robotników dominuje przeko- 
nanie, że BK Zjazd potwierdzi siuszność 


naszej leninowskiej drogi, będzie konk-_ 


retny w kierunkach i śmiały w decyz- 
jach. 


JERZY MARKOWSKI 
I sekretarz KZ PZPR 
w kopalni „Knurów” 


- 


swe 'W Komisjach Kontroli Partyjnej 


z Niepokój 


JAN CZUŁA . 


sj roces oczyszczania się partii z elementów zdemora- 
P lizowanych, skorumpowanych, naruszających prawo 
jest z uznaniem przyjmowany przez społeczeństwo. 
Proces ten jest bowiem traktowany jako jeden z mechaniz- 
mów gwarancji nieodwracalności socjalistycznej od- 


nowy. Okazuje się jednak, że niektórzy ludzie, słusznie wy- . 


k uczeni z PZPR za udowodnione im przewinienia, znajdują 
niefortunnych obrońców. 

Pod zarzutem wykorzystywania stanowisk dla osiągnięcia 
osobistych korzyści, Warszawska Komisja Kontroli Partyjnej 
usunęła z PZPR Tadeusza Mackiewicza, byłego dyrek- 
tora naczelnego Zjednoczenia „Polam” i b. podsekretarza 
stanu w Urzędzie Gospodarki Materiałowej. Decyzja ta spot- 
kała się z protestem dziewiętnastu dyrektorów Zakładów 
„Polam”, rozsianych po całym kraju. Podpisując petycję do 
b. premiera i CKKP uznali oni, iż RY Mackiewiczowi 
stała sę krzywda. 

Czyżby, skoro tak jednomyślnie zakwestionowali ocenę po- 
stawy wiceministra towarzysze dyrektorzy, WKKP popełni:a 
jakiś błąd? Jeśli zdarzają się pomyłki sądowe, nie można 
oczywiście wykluczyć takiej możliwości również w dzia'al- 
ności kemisji kontroli pastyjnych. Z tego powodu każdemu 
członkowi PZPR przysługuje prawo odwołania się do wyższej 

instancji lub komisji kontroli. Wtedy jednak Tadeusz M. 
musiałby obalić świadczące POZEW. niemu fakty. A tego 
uczynić nie jest w stanie. 


ZACHŁANNOŚĆ 


Sprawa b. wiceministra na tle spraw innych, ale podobnych 
pazernością, nie jest czymś wyjątkowym. Najwyższa izba 
Kontroli ustalita, iż Tadeusz M. kosztem społeczeństwa za- 
chłannie pomnażał swój prywatny majątek. 

Wiele lat mieszkał z żoną (z którą uzyskał rozwód w 1973 
roku) i dwojgiem dzieci w Warszawie, w mieszkaniu typu 
lokatorskiego, znajdującym się pod administracją Zjedno- 
czenia Przedsiębiorstw Budowy Maszyn „Zemak”. W miarę 
jednak, jak wraz ze wzrostem jego pozycji zawodowej za- 
częły się powiększać możliwości, Tadeusz M. zaczął z rozma- 
chem rozszerzać stan posiadania. 

W 1975 roku wszedł w posiadanie nieruchomości o pow. 
1,4 ha wraz z zabudowaniami we wsi Wólka Piecząca n eda- 
leko Mińska Maz. Zabudowania składają się z budynku 
mieszkalnego oraz garażu, postawionego w miejsce stodvy. 
w wyjaśnieniu złożonym b. premierowi w październiku ub. 
roku Tadeusz M. podał, iż posiadłość ta na podstawie umo- 
wy z 1974 r., przeszia na własność b. żony w wyniku podzia- 
łu wspó nego majątku po rozwodzie. Oryginalność operacji 
polega m. in. na' tym, iż — jak ustaliła NIK — w sprawie tej 


posiadłości byli małżonkowie M. trzykrotnie występowal. 
przed władzami jako małżeństwo, dokonując czynności praw- 
nych w latach 1975, 1978 i 1979. W 1979 r. na wspólny wnio- 
sek rozwiedzionych założona została księga wieczysta. 

Inną inwestycją była budowa willi o powierzchm 126 m 
kw. na 10 arowej działce we wsi Skubianka niedaleko Z.a- 
lewu Zegrzyńskiego. Za działkę Tadeusz M. w 1974 r. zap!a- 
cił 10 tys. zł. Rozpoczętą w 1978 r. budowę „domku ietni- 
skowego” przerwała kolejna transakcja. Jak wynika z zapi- 
su w Państwowym Biurze Notarialnym, Tadeusz M. w 1979 r. 
sprzedał działkę z budynkiem w stanie surowym za cenę 
260 tys. zł. 

Porównajmy dane. Od państwa nabył dzia:kę słacąc po- 
niżej 10 zł za 1 m kw., zaś w 1979 r. wolnorynkowe ceny jed- 
nego m. kw. gruntu w tej okolicy wynosiły od 80 do 100 z! za 
1 m kw. Wartość samej działki wynosiła więc w tym samym 
cząsie ok. 100 tys. zł. Rzeczoznawcy stwierdzili, że wartość 
obiektu w czasie jego sprzedaży osiągnęła ok. 900 tys. zł 
Tadeusz M. oświadczył jednak w PBN, iż nie osiągnął ze 
sprzedaży nadwyżek podlegających podatkowi dochodowcemu. 

Śledząc pozazawodową działalność Tadeusza M. można za- 
ryzykować, iż rozminął się z powołaniem. > 

Na podstawie zezwolenia Urzędu Dzielnicowego Żoliborz 
w latach 1975-79 wybudował on willę w Warszawie: 233 m 
kw. powierzchni całkowitej, 5 pokoi, kuchnia, łazienka, sau- 
na, garaż, c.o. podłączone do sieci miejskiej. Podarujemy so- 
bie wymienianie szczegółów wystroju. Szacunkowy koszt 
wynosił ok. 6,5 mln zł. W listopadzie 1979 Tadeusz M. za- 
me.dował się w tej willi jako jedyna osqba w niej zamiesz- 
kała, opuszczając wspomniane mieszkanie lokatorskie, 
w którym została b. żona z dziećmi. Załatwiając sprawy mel- 
dunkowe w związku z przeprowadzką, Tadeusz M. przedsta- 
wił wyrok rozwodowy, co zwolni!o go z obowiązku rozl:- 
czenia się z poprzedniego mieszkania. 


USŁUGI 


Badania NIK potwierdziły, iż Tadeusz M. korzystał z nie 
odpłatnych świadczeń jednostek podlegych k:erowancmnu. 
przez niego Zjednoczeniu, zarówno w zakresie usług transpor- 
towych, jak i bezpłatnego zatrudniania siły roboczej, zw'asz- 
cza przy budowie willi w Warszawie. 

Z wyjaśnień kilku kierowców Przedsiębiors.wa Przemys!u 


„Maszynowego wynika, iż na budowy będące wiasnośc:ą Ta- 


deusza M. t%ransportowa!i oni różne materiały budowlane 
oraz dowozili pracowników „Polamu”. Jeden z nich np. p*ze- 
woził na Żoiborz z remontowanego budynku przy Alejach 
Ujazdowskich papę i cement bez właściwych dokumeniów. 
a samochód na wypadek kontroli MO był asekurowany przez 
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atnomocen ka ds. transportu Zjednoczenia „Polam”. [sny 
keowca zizna że przez 6 miesięcy przewoził średn.o uzy 
razy w tygodniu robotników Przedsięb.orstwa „Po.ąam-Muvos , 
jak rówmeż rodotników ze Starachowic. Kierowcy dokładn'e 
opisa i komb nacje mające na celu ukrycie nie egalnosci 
różnych dyspozycji. 

Tadeusz M. odrzucił zarzut korzystania ze świadczeń pod- 
ległych mu zak.adów, podając wykaz opłaconych przeż n.ego 
rachunków za transport materiałów. Jednakże wykaz :en 
obejmuje okres 1975-76 r. (dwa przewozy). Natomiast usta.o- 
ne przez NIK fakty dotyczą okresu po 1976 r. Prawdą ;cst, 
że WZSO „Polam-Meos” nie obciąży:y Tadeusza M. koszta- 
mi robocizny, materiałów i usług transportowo-sprzętowych. 
Nie zapłacił on również Przedsiębiorstwu TMP za świadczo- 
ne mu usługi transportowe. 

Wskaźnikiem szybko rosnących możliwości Tadeusza M. 
byży zmieniane przez niego w szybkim tempie samochody 
prywatne. Średnio co dwa/lata, mimo iż karencja dopuszcza- 
ła przydział co 4.lata. W 1975 r. — „Wartburg”, w 1977 — 
„Łada”, w 1978 i 19798 — „Polonezy”. Sam również przydzie- 
lał talony na samochody przeznaczone do rozdziału pomiędzy 
pracowników zjednoczenia i podległych mu jednostek. Otrzy- 
mywali je również ludzie nie związani z „Polamem”. 


1 


ŚMIAĆ SIĘ CZY PŁAKAĆ 


Tadeusz M. mimo oczywistych dowodów zgromadzonych 
przez NIK zaprzeczył zarzutom. Co kłopotliwsze pominął 
milczeniem. Nic mu to jednak nie pomogło. Za niezgodre z 
etyką członka partii bogacenie się poniósł surową, ale słusz- 
ną karę. 


Na tym tle zdumiewa postawa wspomnianych dyrektorów 
zakładów „Polam”, którzy protestem zareagowali na infor- 
mację w sprawie Tadeusza M. opublikowaną przez prasę 
codzienną. Ich argumentacja daje wiele do myślenia. 

Dyrektorzy — wyszczególniwszy osiągnięcia Zjednoczen:a 
„Polam” — dają do zrozumienia, że branża ta dynamicznie 
rozwijała się dzięki Tadeuszowi M. wieloletniemu kierowni- 
kowi i inicjatorowi, współorganizatorowi przemysłu ośw:et- 
leniowego. Dyrektorzy podkreślają jego osobisty korzystny 
wpływ na kształtowanie się wzorców osobowych, charaktery- 
zujących dzisiaj .„.polamowca” 


„„.Zdołność do poświęcania się i odpowiedzialność, śmialość w 


podejmowaniu decyzji i konsckwencja w ich realizowaniu, SZa- 


cunek dła człowieka pracy i głęboka troska o jego dobro. Tak 
ukształtowane postawy osobowe, których konsckweninym wzorem 
był dla nas wszystkich mgr Tadeusz M., stanowią wielki majątek 
Zjednoczenia, który na równi s remawiniętym potencjałem pro- 
dukcyjnym stanowi o jego obecnej wartości i możliwościach”. 

Dyrektorzy wystawiwszy swemu b. przełożonemu znako- 
milą op:.nię musieii również powiedzieć „b”. Czytamy więc 
dalej: 

„..Naszym zdaniem twórcze możliwości ludzkie są dzisiaj w na- 
szym kraju wartością nie mniej cenną od posiadanych Zasobów 
pracy uprzedmiotowionej. Tym samym więc rezygnacja z ludzi 
zdoinych do twórczego działania, z ludzi zaangażowanych bez reszty 
w realizację wytyczonych celów w warunkach najtrudniejszych — 
jest mało korzystną społecznie formą egzekwowania odpowiedział- 


- ności za popełnione błedy, tym bardziej Że popełnione one bvłv 


w warunkach usprawiedliw.ających ich istnienie... ". 
I dalej: 


„«.Napawa nas niepokojem los tego człowieka (...) Potrzebni są 
ludzie odważni i prężni a do takich zaliczamy z pełnym wew- 
nętrznym przekonaniem I wiarą mgr. Tadeusza M., którego uzna- 
jemy i akceptujemy jako niepośledniego działacza goSpodarczegko 


"b jako człowieka w pełni moralnego mimo przypisywanych mu 


t być może popełnionych pomyłek. Któż zresztą uwierzy dzisiaj 
w człowieka „czystego” i nieposzlakowanego, pozostającego na sta- 
nowisku kierowniczym w administracji państwowej...” 

W zakończeniu petycji dvrektorzy zwrócili się z inwokacją 
do o. premiera, by określił miejsce Tadeusza M. wsród ..po- 
lamowców” tak. by mógł on najlepiej spożytkować swoją pa- 
sję aziałania. A jeśli się premier na to nie zdecyduje, niech 
da pokrzywdzonemu — proszą dyrektorzy — najtrudnie'szą 
i na;bardziej niewdzięczną pracę. „Będziemy z nim wów- 
czas razem myś ami, bo gotowi jesteśmy teraz i w każdym 
momencie udzielić mu społecznego poręczen:a...”. 


SZCZERE INTENCJE? 


Solidarność jest bardzo ładną cechą. Źle pojęta może za- 
prowadzić na manowce, jeśli nawet intencje są szczere. Doce- 
niając bowiem uznanie zasług i kwalifikacji zawodowych 
Tadeusza M. ze strony kolegów, trzeba jasno powiedz:eć: 

Tadeusz Mackiewicz został usunięty z PZPR za przewi- 
nienia natury etycznej, a nie zawodowej. Te sprawy trzeba 
wyraźnie rozgraniczyć w tym kunkretnvm p:'zypadku. Jest 
rzeczą oczywistą, że człowiek, który pod tym względem u!ra- 
cił zaufanie part'i, nie może pełnić kierowniczej funkcji na 
określonym szczeblu. Tego wymagają zasadv polityk: kadro- 
wej i — dodajmy — zwykłej pmzyzwoitości wobec społeczeń=" 
stwa. Jeśli partia powoduje odwołanie ze stanowisk ludzi 
skompromitowanych, dotyczy to przyczyn sfery zarówno mo- 
ralnej, jak i zawodowej. 

Można dobrze służyć krajowi nie peliniac eksponowanych 
funkcji. Tadeusz M. będzie się mógł wyżywać twórczo na 
innym stanowisku, niekoniecznie ministerialnym. Jest w Pol- 


'sce wielu zdolnych i mądrych ludzi, którzy na stanow sku 


wiceministra mogą go świetnie zastapić. Z tego powodu nie 
ma co rozdzierać szat. 

Warto natomiast zastanowić się w imię czego właściwie 
wystąpili dyrektorzy. Czy tylko dla dobra Tadcusza M.? 
bla dobra sprawy, czyli pomyślności przemysłu oświetien:0- 
wego? A może po prostu dali się „wpuścić w malinv"? 

Tak się złożyło, że jeden z sygnatariuszy, którego Łap:o- 
Szono na rozmowę do Centralnej Komisji Kontroli > 
nej, inz. Ryszard Bydłoń — okazał $ 
petycji. , 

— To była moja inicjatywa — wyznał dumnie — ponieważ 
najostrzej atakowałem Tadeusza M. na kolegiach. Cenię go 
jako fachowca. Ja nie mam mu nic do zawdz.ęczenia, ale 
oni tak Więc poprosiłem imiennie tych dvrektorów, dła któ- 
rych szef przeznaczał różne środki, by mu pomogli. I on: się 
zŁOdZIili. 

Powtórzmy troskę dyrektorów: „Napawa nas niepokojem 
los tego człow.eka”. Nas, mówiąc szczerze, niepokoi i zasta- 
nawia coś innego. 


się „duchem sprawczym” 


JAN CZUŁA 


BOGUMIŁ HOŁDA 


nowie zapytano wicewojewodę bezpośrednio o tĘ Spra- 
wę. Może to prawda, może oszc.ercza piotka, może 
tylko nieporozumienie? 

Opinia publiczna zwróciła swą uwawę na ulicę, gdzie 
wśród zieleni postawiono trzy stolbudowskie budynsi jedno- 
rodzinne dla kadry kierowniczej. Dodatkowe mieszkania po-> 
wstały dość szybko po utworzeniu nowych województw. Zwy- 
kłe bloki rosły jednak znacznie wolniej, a nawet opieszale 
'w porównaniu do pilnych potrzeb ogółu ludności, toteż tak 
zwane wojewodówki stay się przysłowiową solą w oku. 
Nie brakło zawiści i złośliwości. Ten zakątek Ciechanowa 
z owymi domami dla wybrańców nazwano ulicą „Trzech 
Króli". 

Fakty — jak to bywało przy niedoborze rzetelnej informa- 
cji — zaczęły obrastać w legendę. Dziwiono się, jak te do- 
my, swoiste „wille”, na które wyłożono z państwowej kiesy 
bodaj po dwa rhiliony złotych, mogły zostać odsprzedane 
użytkownikom po trzysta ileś lub nawet — jak mowiono — 
po dwieście ileś tysięcy złotych?! | 


W Zakładach Stolarki Budowlanej „Stolbud” w Ciecha- 


JEDNĄK SŁUŻBOWE 


W „Stolbudzie” usłyszano publicznie, zapewne po raż pierw- 
szy, odpowiedź z ust wicewojewody najbardziej obeznanego 
z tą sprawą, jeśli nie powiedzieć — najbardziej zaintereso- 
wanego. Co się okazało? Że domów, zapewniających miesz- 
kania służbowe nikt nie kupował czy wykupywał na pry- 
watny rachunek, co zaświadczyło na piśmie miejscowe Przed- 
siębiorstwo Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej. Są to 
po prostu służbówki, na swój sposób okazałe, obszerne, 
wraz z czynszem i opłatami za energię elektryczną, pożeraną 
zwłaszcza przez piece kumulacyjne, dość kosztowne — się- 
gające po około 2 tys. zł miesięcznie. © 

Takie domy jednorodzinne dla kadry kierowniczęj budo- 
wano powołując się na decyzję premiera z 1975 roku. Po- 
wstało 50 tego rodzaju obiektów w 13 województwach. 
Podstawa formalna — jak widać — zgodna z literą „i du- 
chem ówczesnych decyzji administracyjnych. Obecnie, po 
latach doświadczeń, niejeden może zapewne żałować, że 
z równą gorliwością nie zrealizowano, czy też nie stworzono 
warunków do urzeczywistnienia nie mniej słusznych decy= 
zji, dotyczących rozwoju powszechnego budownictwa miesz- 
kaniowezgo i socjalnego. Gdyby tak się stało, na pewno nie 
trzeba by o>ecnię wyjaśniać sczegółowo problemu „woje- 
wodówek” oraz niektórych innych tego typu inwestycji. 

Drażliwych tematów, nawet tych poniekąd .„usprawiedli- 
wionych” wysokimi ówczesnymi zarządzeniami i decyzjami 
nie wolno pomijać z uwaei na konieczność szybkiego OczYSZ- 
czania atmosfery, wyjaśnienia spraw, które budzą u asad- 
nione zainteresowanie społeczeństwa. 

Wojewódzka Komisja Kontroli Partyjnej w Ciechanowie 
szczególną uwagę przywiązuje do wnikliwego badania i wy- 
jasniania zarzutów kierowanych pod adresem niejednokrot- 
nie członków PZPR, zajmujących mniej lub bardziej ekspo- 
nowane stanowiska. _ 


DONIOSŁOŚĆ KONTROLI 


To 37-osobowe greniuh party'nej kontroli, do ktorewe 
niedawno dovrano dodatkowo jeszcze Sześciu działaczy ze 


. 


środowisk ro>otniczych i chłopskich, zajmuje się wszystki- 
m, sprawami, zgłoszonymi na zebraniach partvjnych, na:a- 
dach pracowniczych w przedsiębiorstwach oraz instytucjach, 
Rozważa listy i skargi, nawet zgłaszane anonimowa. iccz 
dające podstawę do wykrycia choćby żdźiła prawdy. Chcąc 
wyjaśnić niektóre kweslie możliwie jak najrzete!lnie;, WKKP 
często odwołuje się do pomocy NIK, PIH, spnezjal:styvcznych 
ogniw kontrolnych. 


Przewodn.czący WKKP w Ciechanowie, tow. Stefan Zu- 


kowski, powiada, iż rokotniczy 'proiest udowodnił tasże w 
tym regionie, że załogi zakładów pracy, grupy pracownicze 
mają uzasadnione zastrzeżenia do niektórych dyrektorów, 
kierowników, szefów produkcji. Szczególnie ostrą krytvkę 
skierowano wożec kilkudziesięciu osób spośród kierownictw 
zakładów pracy oraz instytucji. Jeśli patrzeć na to na tle 
ponad tysiącosobowej kadry kierowniczej — być 
liczba tych, którzy w ocenie załóg nie zdali eezaminu, 
nie jest duża. Ale przecież nie chodzi o jukies uspoxajają- 
ce zestawienia statystyczne. 

Fakty pozostają faktami: niektórym towarzyszom kierow= 
nikom rzeczywiście zabrakło umiejętności pracy z ludzuni, 
z załogami. Byli nieraz mało wrażliwi. apodyktyczność mie= 
szała się niekiedy z arogancją panoszącą się na różnych, 
nie tylko najwyższych szczeblach. Z tych powodow odwo- 
łano m. in. dyrektora POM w Pułtusku, zastępcę dyrukiora 
Zakładów Graficznych w Ciechanowie, szefa produkcji Fa- 
bryki Domów w Ciechanowie. 

WKKP w Ciechanowie otrzymała w sumie do rozżpairze- 
nia 36 spraw kadrowych, dotyczących giównie aktywu kie- 
rowniczego. Większość stawianych zarzutów znalazła po- 
twierdzenie podczas wnikliwych badań. Niektóre sprawy są 
nader charakterystyczne dla wypaczenńn i demoralizacji, Rto- 
rym ulegały słabsze jednostki na kieronniczych stanowi- 
skach, licząc zapewne na bezkarność, brak naieżyteso dozo- 
ru zawodowego oraz społecznego. Szczegolnie s0rsy4ce I nic- 
bezpieczne ze w'ględu na Swą szkodliwość sa faktv ła:na- 
nia podstawowych zasad etycznych i prawnych przez tsch, 


Mme 


którzy z racji zajnowania stanowisk i piastowanych funkcji . 


powinni stać na straży niepodważalnych pryncypiow. 
WYDALENI Z SZEREGÓW PZPR 


Wsród wydalonych z szeregów PZPR w województwie 
ciechanowskim znajduje się m. in. były prokurator rejonowy 
w Mławie. który wykorzystując swe stanowisko, wszedł w 
posiadanie dwóch mieszkań i czerpał z tej sytuacji spekuca- 
cyjne korzyści. Domek jednorodzinny dobrze służył zainte- 
resowanemu oraz jego rodzinie, a jednoczesnie dzusvie. wca:e 
niemałe spółdzielcze M-5 stanowiło swoisiąa żvłę, jesli ne 
złota, to na pewno niebłahych złotówek. Wvna mowaniau 
owcezżo lokalu z upozorowaniem sublokatorstwa towarzyszył 
wyszukany proceder. Nawet w sytuacji niejako ostatecznej 
— ujawnienia machlojki — przedsiębiorczy piuunik bvnaj- 
mniej nie kapitulował. Usiłował wówczas scedować społ- 
dzielcze lokum na swego ojca — posiadacza 50-!iektaroute'n 
gospodarstwa w dość odlezyłej wsi i mieszkająceuo SOs1E -u- 
pełnie wygodnie w tymże gospodarstwie. 


Najsurowszą również karę partyjną wymierzono hyłeinu 
zastepcy naczelnika miasta i gminy Lidzbark Wesk:. Ten 


urzędnik państwowy miał swój niechlubny.udział w tac 


NE A 


sakcji sprzedaży połaci gruntu PFZ mieszkańcowi War- 
szawy. Nie byłoby w tym nic zdrożrego i dziwnego, gdycy 
przestrzegano reguł prawa i etyki. Niestety, skrzętnie że omi- 
nięto. Po podpisaniu notarialnego aktu własności wyiożono 
z funduszu gminnego siedemd.iesiąt tysięcy złotych na re- 
kultywację sprzedanego gruntu, a nowy jego właściciel sprze- 
dał z kolei, zapewne na równie dogodnych warunkach... sa- 
mochód życzliwemu reprezentantowi miejsko-gminnej wia- 
dzy administracyjnej. | 

Oprócz wymierzenia kar partyjnych: wydalenia z szere- 
gów PZPR, udzielenia nagan z ostrzeżeniem — w bez mała 
dwudziestu przypadkach pozbawiono winne osoby prawa 
zajmowania stanowisk kierowniczych. Na tej liście znalazł 
się m. in. były dyrektor płońskiego „Hortexu”, który nadu- 
żył stanowiska służbowego dla czerpania dodatkowych ko- 
rzyści materialnych. Na koszt zakładu, po zaniżonych ce- 
nach, dokonał remontu swego własnego mieszkania, zaku- 
pił równie „ulgowo” segment meblowy, a i przydać się mia- 
ła wykonana w tani sposób w zakładzie konstrukcja meta- 
lowa pod osłonę foliową... Były zastępca wspomnianego by- 
łego dyrektora postąpił podobnie podczas remontu własne- 
go mieszkania i samochodu. Płacił oczywiście zakład! 

W toku rozpatrywania znajduje się także zarzut postawio- 
ny jednemu z dyrektorów PGR, który zaangażował grupę 
budowlaną przedsiębiorstwa do remontu dworku nabytego 
na swój prywatny rachunek. Sprawa dosyć skomplikowana 
nie mogła dojść do finału bez pomocy NIK oraz specjali- 
stycznej inspekcji zjednoczenia. Wyliczenia sięgają kilkuset 
tysięcy złotych i są niekiedy rozbieżne. Bo i remontowe 
obrachunki wcale nie są łatwe. Kto i za co płacił, ile się 
należy? 


Przy okazji pry wdłnódo remontu dworku przez grupę bu-- 


dowlaną z PGR wyciągnięto jeszcze jedno charakterystyczne 
dla tamtych czasów zarządzenie premiera, ogłoszone w „Mo- 
nitorze” nr 37. Dla remontujących zabytki przyznawało one 
nawet pierwszeństwo w przydzielaniu materiałów budowla- 
nych, dogodne ulgi finansowe. Słowem — dla kogo, jak 
dla kogo, ale dla przedsiębiorczych ludzi „z głową” — pała- 
cyki i zamki były również w zasięgu ręki. Niektórzy korzy” 
stali z okazji na wszystkie możliwe sposoby, także podstęp- 
ne! Zresztą niektóre niedobre przykłady jakby płynęły z naj- 
wyższych szczytów... 


SPRAWIEDLIWY NURT 


Nurt rzetelnego, sprawiedliwego rozliczenia winnych nad- 
"użyć i nieprawości znalazł w szeregach PZPR, a także w 
szerokiej opinii publicznej silne poparcie. A więc — kto, 
za co, w jakim zakresie i stopniu. Za tymi ustaleniami idą 
kary odpowiednie do przewinień. Niby wszystko jasne, oczy- 
wiste. Ale nie zawsze... Zdaniem przewodniczącego Woje- 
wódzkiej Komisji Kontroli Partyjnej w Ciechanowie, tow. 


Stefana Żukowskiego — niekiedy dają znać o sobie w nie- 


których środowiskach pewne zahamowania i bariery. Nie- 


którzy powiadają: „Po co o tym mówić, pisać, po co wy». 


wiekać na światło dziennie nieprzyjemne fakty, skoro winni 
i tak są lub będą ukarani, poniosą określone konsekwencje 
partyjne, służbowe, a w drastycznych prz ypadkach — także 
zgodne z kodeksem karnym?” 

Ten model rozumowania jest chyba łatwy do rozszyfrowa- 
nia w swych intencjach. Pewien oportunizm i pewna za- 
chowawczość wychodzą jak szydło z worka. Gdyby podo>- 
nym poglądom przyznać rację, przywracanie pełnego zaufa- 
nia społeczeństwa do partii, do władz państwowych uległo- 
by nie tylko wydłużeniu, ale i wykoślawieniu. Nie można by 
wowczas spodziewać się korzyści, jakie daje oczyszczanie at- 
mo :ferv, przywracanie autocyielu i spokoju, co także jest 
niez z.ędnym uwarunkowaniem socjalistycznej odrrowy. 


26 


Towarzys e z WKKP w Ciechanowie uważają, iż w ciągu 
najbliższych dni powinno się-w zasadzie zakończyć wszyst- 
kie badania tak zwanych spraw rozliczeniowych. Czas .na 
swoje wymagania w tej dziedzinie także z punktu wid.enia 
najżywotniejszych interesów społecznych. Zbędne kunktator- 
stwo, przew ekanie, jest nie na miejscu. Jednocześnie chodzi 
o umoż.iwienie WKKP podjęcia innych problemów, również 
ważnych dla życia wewnątrzpartyjnego oraz społecznego. A 


_do takich należy niewątpliwie czuwanie nad prawidłowym 


rozwojem partii, umacnianie jej przewodniej roli w miejsco- 
wych środowiskaeh, dbałość o ożywienie d:iałalności ideowo- 
-wychowawczej, doskonalenie dyscypliny partyjnej, przeciw- 
stawianie się wrogiej propagandzie i przeciwnikom poli- 
tycznym. 


PRZECIWKO PLOTCE, POMÓWIENIOM 


Szerokie wody wezbranej krytyki nie zawsze są czyste, 
a intencje godne uznania. Spotyka się niekiedy tendencje . 
do osobistego odgrywania się, chęć zaszkodzenia ludziom, 
którzy lubią ład i porządek, potrafią dbać o dyscyplinę 
pracy, są wymagający wobec podwładnych, co nie przeszka- 
dza bynajmniej jak najlepiej pojmowanej demokratyzacji, 
rozwojowi samorządności czy odnowie. Takich kierowników, 
dyrektorów, sekretarzy i działaczy partyjno-społecznych, na- 
leżycie troszczących się o dobro zakładów, ich załóg i pań- 
stwa trzeba stanowczo bronić przed nieuzasadnionymi zarzu- 
tami, szkalowaniem. | 

Niektóre oskarżenia, wysuwane m. in. wobec kilku sekre- 
tarzy komitetów PZPR miast i gmin, badano wielokrotnie 
z udziałem zespołów NIK, kontroli społecznej, inspekcji 
*skarbowo-podatkowej. Zarzuty, stawiane najczęściej anoni- 
mowo, nie znalazły potwierdzenia w Żurominie, Strzegowie, 
Naruszewie. 

Jednocześnie nie pobłaża się działaczom partyjnym, któ- 
rzy nie potrafili wywiązywać się należycie ze swoich zadań, 
nie mogli z przyczyn subiektywnych znaleźć wspólnego języ- 
ka i płaszczyzny działania z najbliższym środowiskiem. Nie- 
udolnych, mało pracowitych zastąpili bardziej odpowiedni, 
wybrani przez komitety miejskie i gminne. 

W tej szerokiej panoramie zawiłych na ogół spraw i pro- 
blemów, różnorodnych pogmatwań — jak zauważyli człon-- 
kowie WKKP — ginik zbyt nieśmiało przejawiana działał- 
ność dziewięciu istniejących w tym regionie miejskich oraz 
miejsko-gminnych komisji kontroli partyjnej. Chociaż in- 
struktażu ze szczebla wojewódzkiego i przygotowania zdawa- 
łoby się nie brakuje, to jednak wyniki pracy są na ogół 
mniej niż mizerne. 

Ogniwom kontroli paftyjnej potrzebne jest ustawiczne do- 
skonalenie. Wspomniane komisje miejskie i miejsko-gminne 
są niekiedy jakby sparaliżowane sytuacjami, w których ży- 
ją, układami i stosunkami tam panującymi. A czy tak być 
musi i powinno? Stąd wnioski zmierzające do usprawnienia 
działania, zerwania z mało pożytecznym istnieniem dla ist- 
nienia, uprawianiem „sztuki dla sztuki”. 

Wśród wniosków składanych przed IX Nadzwyczajnym 
Zjazdem PZPR, a dotyczących doskonalenia kontroli partyj- 
nej, znajdują się propozycje uniezależnienia komisji kontroli 
partyjnej od instancji, przy których działają dotychczas. 
Tak więc miejsko-gminną komisję kontroli partyjnej nie 
powinien wybierać komitet miejsko-gminny, lecz odpowied- 
nia do tego szczebla konferencja partyjna, podobnie z WKKP 
i wyżej. To uniezależnienie komisji kontroli, danie im więk- 
szych uprawnień i możliwości działania na pewno będzie 
służyć rozwojowi demokracji wewnątrzpartyjnej, pryncypiom 
ideowo-moralnym. Partyjne działanie w tych kierunkach 
zawsze spotyka się ze zrozumiałą aprobatą nie tylko partyj- 
nych, ale i agółu społec:eństwa. 
| BOGUMIŁ HOŁDA 
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STEFAN OPARA Ę 


1. 


arks dobitnie dowodził, że chociaż ideologie pełne są 

szlachetnych haseł, to patrzeć trzeba na praktykę. 

W wielu pracach twórcy marksizmu poddali analizie 
sytuację, gdy deklarowane ogólnospołeczne wartości ideolo- 
giczne nie potwierdzają się w realnym działaniu. W. I. Lenin 
mówił na ten temat z właściwą mu wyrazistością, że „aby 
zorientować się w walce partyjnej, nie trzeba wierzyć na 
słowo, lecz należy studiować rzeczywistą historię partyj, ba- 
dać nie tyle to, co partie mówią o sobie, lecz te, ce czynią, jak 
postępują przy rozstrzyganiu różnych zagadnień politycz- 
mych...” (W. I. Lenin, Dzieła, t. 18, s 30) Można w uproszcze- 
niu powiedzieć, że marksowska teoria, ukazująca, jak ideolo- 
gia może występować w roli „fałszywej świadomości”, zakła- 
da właśnie istnienie rozbieżności pomiędzy tym, co się robi 


w rzeczywistości, a deklarowanymi wartościami, którym 


działanie ma służyć. Szczególnym przypadkiem tej rozbieżno- 
ści jest sytuacja, gdy wartości ideologiczne stają się środkiem, 
używane są jako metoda manipulacji świadomością, a za- 
tem dezorientacji. Jest dowiedzione, że sytuacja taka notory- 
cznie zdarza się w społeczeństwie kapitalistycznym, gdzie 
rzeczywiste cele klas wyzyskujących podlegać muszą ideologi- 
cznej mistyfikacji. W trakcie obecnej walki politycznej w 
Polsce dostrzec można próby manipulacji nastrojów przez 
odwoływanie się do szczytnych wartości przez grupy antyso- 
cjalistyczne. Ale od Marksa jednocześnie uczymy się prawdy 
ogólnej, że blask wartości ideologicznych zależy nie tylko od 
ich treści, ale także od tego, kto je głosi i jak je realizuje. 


2. 


. Prawda ta ma poważne polityczne znaczenie nie tylko dla 
historycznych analiz. Zwartość i bojowość każdej organizacji 
zależy w poważnej, a może raczej głównej mierze od tego, co 
my najczęściej nazywamy zaangażowaniem w warto- 
ści deklarowane przez tę organizację zaufaniem do metod ich 
realizacji. 

Wielką tragedią organizacji społecznych, zwłaszcza polity- 
cznej jest spadek zaufania do jej fundamentalnych wartości. 
. Naruszona jest wtedy więź ideowa łącząca członków tej orga- 
nizacji, zanika chęć do poświęceń, wkrada się wzajemna nie- 
ufność, ujawnia się egoizm i tendencje dezintegracyjne. ludzi 
ocenia się według znajomości, a nie kryteriów ideowych itp. 
Sytuacja ta wywołuje swoiste sprzężenie zwrotne. Otóż szcze- 
gólnie często ocenia się wartości i cele organizacji społecz- 
nej przez pryzmat postaw jej członków, a zwłaszcza aktywi- 
stów. 

Bogata historia religii zna częste przypadki, gdy ludzie od- 
rzucają wiarę w religijne wartości, ponieważ mają zastrzeże- 
nia np. do postawy któregoś z kapłanów. Tak to wiarygod- 
dność ludzi rzutuje na wiarygodność głoszonych przez nich 
idei. Prawda ta ma również swoje rozmaite przyjawy w życiu 
politycznym. 

* 3. 

Z wielu robotniczych zebrań partyjnych, w których mia- 

łem okazję uczestniczyć w ostatnim okresie, wyniosłem głę- 
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bokie przekonanie, że z mnóstwa problemów naszego kryży= 
su jeden jest ważny szczególnie, kluczowy dla przyszłości: 
władza musi szybko i radykalnie działać dla odbudowania za- 
ufania w społeczeństwie, a aktyw partyjny musi szybko 
i zdecydowanie dążyć dy odzyskania w szeregach partii 
świadomego poparcia, moralnego mandatu przywództwa. Ak- 
tyw i aparat partyjny muszą szybko i skutecznie działać, aby 
dowieść swej wierności uniwersalnym wartościom socjal z- 
mu i uzyskać od członków partii potwierdzenie swej po- 
zycji, dowód zaufania. 

Front walki o zaufanie w partii i do partii, jako siły jasno 
i zdecydowanie broniącej wartości socjalizmu, jest dziś fron- 
tem o wyjątkowym znaczeniu. Zaufanie to zostało poważnie 
naruszone wydarzeniami ostatnich lat i miesięcy. Przynosi e- 
fekty propaganda antykomunistyczna. 

Nieobliczalne szkody ideowe wyrządziły naszej partii jed- 
nostki, które nosząc legitymację komunisty w kieszeni i peł- 
niąc autorytatywne funkcje łamały nasz kodeks moralny, a 
często i karny, niszcząc na podobieństwo raka społeczną tkan- 
kę socjalistycznych stosunków. Ludzie ci poderwali zaufanie 
do systemu autorytetów w partii oraz do wartości i haseł 
głoszonych przez naszą partię. Skutków tego nie można uj- 
mować w złotówkach, czy w ilości zawłaszczonych dóbr. Sku- 
tki te odbijają się w postaci fali kryzysu moralnego i 
ideowego w szeregach partyjmych, dają o sobie znać 
przez składanie legitymacji partyjnych i przez przejawy spad- 
ku zaufania do władzy, a także do systemu wartości i auto- 
rytetu partii, | 

Oczywiście, skompromitowane zostały jednostki, a nie ca- 
ła partia. „My nie poczuwamy się do wspólnoty z nimi i nie 
mamy się czego wstydzić” — powiadają uczciwi członkowie 
partii. Ale trzeba wiedzieć, że sprawy wiarygodności orga- 
nizacji i władzy nie rozstrzygają się jedynie w płaszczyźnie 
racjonalnej. Działa tu zasada generalizacji ocen, tzn. 
bezpodstawnego przenoszenia opinii ukształtowanych o jed- 
nostkach na całość danej zbiorowości. Zasada ta wyraźnie da- 
je o sobie znać obecnie. Negatywne stereotypy są starannie 
podsycane przez nadmiernie rozzuchwalonych wrogów partii, 
którzy operują plotką, pomówieniem, świadomym kłamst- 
wem. Dlatego musimy — jako członkowie partii — przyjąć 
do wiadomości, że osłabło zaufanie ludzi pracy do tego. czy 
władza potrafi konsekwentnie służyć statutowym wartościom 
i ideałom partii, skoro doszło do odstępstw od tych wartości 
i ideałów wśród osób w najbardziej autorytatywnych insty- 
tucjach. Ten kryzys wiarygodności pogłębi się, jeśli zaniede 
bamy upartego i odważnego dążenia do przywrócenia zaula- 
nia do instancji partyjnych, jako morainie godnego manda- 
tariusza wartości socjalizmu. do partii jako ideowej i polity- 
cznej awangardy socjalistycznego społeczeństwa. Drogą do 
tego ceiu są przemiany w partii sprzyjające zwiększeniu jej 


bojowości, zwartości, dyscypliny i konsekwencji w działaniu. 


Jak wiadomo, w sierpniowe dni na płotach Stoczni Gdańs- 
kiej wisiały hasła socjalistyczne: nawołyvwano do zjednocze- 
nia prole*ariuszy, wołaro o sprawiedliwość, wolność, ruw- 
ność, godność. 
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Dla przezwyciężenia tego kryzysu — wbrew wielu powie- 
r chownym i technokratycznym opiniom — nie wystarczy 
zapewnienie większych dostaw mięsa i skrócenie kolejek do 
sklepów. Nie tylko tędy i nie tak prowadzi droga walki © za- 
ufanie dia socjalizmu. Ci, którzy szukają tylko takich drog, 
ulegają technokratycznym teoriom i złudzeniu. W Polsce 
teorie te ukazują całą swą jednostronność Jak wskazuje hi- 


storia, nas'e społeczeństwe może ponosić nawet powa.ne . 


i długotrwałe ofiary w służbie wartościom najwyższym, ale 
tylko wtedy, gdy wierzy w te wartości i ma zaufanie do dróg 
ich realizacji. Przemiany warunków życia nie zdadzą się na 
wiele, jeśli jednocześnie nie zostanie odbudowane zaufanie, że 
cała partia bojowo i konsekwentnie służy wartościom społe- 
cznym socjalizmu, że te wartości przyświecają wszelkim dzia- 
łaniom władzy w socjalizmie. Filozofia ukazuje człowieka ja- 
ko istotę, która obok poczucia niezaspokojonych potrzeb pod- 
stawowych zdolna jest odczuwać równie silny. a czasem sil- 
niejszy głód wartości i potrzebę celów życiowych. Poświęć- 
my tej sprawie kilka zdań. 


4. 


Otóż ku strapieniu wielu naukowców, a także polityków 
działalność człowieka nie da się opisać wyłącznie determini- 
"stycznie, przez analizę warunków życia itp. Dlatego np. psy- 
chologia jest nauką, w której niewiele jest praw. Zawodzą 
próby odkrycia żelaznych, uniwersalnych reguł rządzących 
ludzkim postępowaniem. Gdy działa przyczyna „x” w warun- 
kach „y” ludzie zachowują się rozmaicie — raz tak, a raz 
inaczej. Oczywiście istnieją różne naukowe modele objaśnia- 
jące ludzkie zachowanie. 


Teorie psychologiczne i socjologiczne wyjaśniają, jak i dla- 
czego ludzie najczęściej zachowują się w określonych 
warunkach. Są to jednak interpretacje o charakterze statys- 
tycznym i probabilistycznym. Na dobrą sprawę, jeśli wyłą- 
czyć prawa fizjologii, nie ma wiele reguł, które określałyby 
z żelazną koniecznością, jak postąpi dana jednostka w kon- 
krztnych warunkach. Zależy to bowiem nie tylko od tych wa- 
runków, ale także od subiektywnie uznawanego systemu war- 
tości orientujących nasze działania zwłaszcza w sytuacjach 
trudnych. Fenomen ludzkiej wolnej woli, wstydliwie pomija- 
ny w wielu podręcznikach psychologii, oznacza, że w takich 
samych lub podobnych warunkach różni ludzie mogą po- 
stępować rozmaicie, a także ten sam człowiek w tych samych 
warunkach, ale w różnym „stanie ducha” postąpić może nie- 
jednakowo. Wielu filozofów uległo fascynacji ludzką wolno- 
ścią wyboru, przesadnie czasem (jak np. egzystencjaliści) tę 
wolność absolutvzując. , 

Ograniczenie deterministycznego, uproszczonego myślenia o 
człowicku nakazuje uzupełnienie wyjaśnienia ludzkiego po- 
stępowania o wyjaśnienie finalistyczne, a zatem prze. u- 
wzelędnienie nie tylko warunków zewnętrznych, ale także 
cełów i wartości, do których człowiek dąży. Pomijając ceie 
małe i doraźne, dla filozoficznej refleksji nad człowiekiem 
szczególne znaczenie ma analiza wpływu celów dłusofalo- 
wych, a zwłaszcza tych, które tkwią w świecie wartości i zie- 
wają się z nimi. One właśnie konstytuują indvw.dualne po- 
czucie sensu życia, kierunkują działania. wpływają na życio- 
we wybory. Uwzględnienie orientacji „ku wartościom” poz- 
wala zrozumieć ludzkie postępowanie tam, gdzie nie wy- 


ł 


starcza wyjaśnienie deterministyczne i modeie typu kcha-. 


wiorystycznego. Dla naukowego, a także polityczneso zrozu- 
mienia człowieka szczególne znaczenie ma prawda. że nasze 
istnienie i działalność przebiega w polu napięć pomiędzy rze- 
czywistością a marzeniem, realnością a projekiem, bytem a 
wartością. Szc esólne znaczenie idei socjalizmu dla działań 
jednostkowych na tym się opiera, że idca ta służy nie tylko 
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dla opisu realiów społecznych, ale zawiera w sobie idealny. 
noima.ywny ovraz przysziego Spo.eczeństwa. 


5. 


Zwłaszcza w działalności publicznej, szczególnie politycznej, 
poczucie służby wartościom jest drogą do poc .ucia sensu swej 
pracy. Połdityczi:a czy społecznikowska ofiarność, ciąg posta- 
ci szlache nych Lohaterów, do których odwołuje się ideologia, 
nieprzemizjąca skłonność poświęceń — tak charakterystycz- 
na dla raszego narodu — znajduje humanistyczne objaśnienie 
przez uwzgiędnienie Świata wartości, istnienie wiary w te 
wartości i poczucie służLy wartościom. Idee patriotyzmu, in- 
ternacjonaliamu, wolności, a także postępu, demokracji, rów= 
nosci, sprawiedliwości nadawały i nadawać powinny sens 
działaniom społecznym. Aby ideologia socjalizmu była akcep- 
towana szerzej w społeczeństwie polskim, musi stanowić swo- 
wty agrezat tych wartości, różnie uzasadnianych, ale pow- 
szechnie szanowanych i uznawanych w naszym społe- 
czeństwie. 


Marksizm-leninizm jest właśnie taką ideologią, skupiającą 
pod sztandarami swych uniwersalnych celów i wartości nie 
tylko miliony Polaków, ale i dziesiątki milionów ludzi w 
świecie współczesnym. Nie przypadkiem marksizm uznawany 
jest za największą świecką ideologię KX wieku. W wielu kra- 
jach zwolennicy tej ideologii działają w opozycji wobec wła- 
dzy, w wielu działają nielegalnie, narażeni na poważne repre- 
sje. 


U nas, gdy zwyciężyła władza ludowa, zwolennicy tej ideo- 
logii grupują się w partii z poczuciem udziału w sile sprawu- 
jącej rządy. Wiadomo jednak, że do partii rządzącej garną się 
nie tylko zwolennicy jej systemu wartości. Masowa partia w 
zróżnicowanej społecznie Polsce nie mogła pozostać bez wpły- 
wu elementów drobnomieszczańskich, technokratów, ludzi 
bezideowych, nastawionych ha kult pieniądza 1 władzy za 
wszelką cenę. Ujawnienie działań tych ludzi przynosi szkodę 
nie tylko partii, ale i ideowym wartościom, którym ona słu- 
ży. Dlatego partia musi się energicznie z tych ludzi otrząsnąć, 
jeśli odzyskać ma pełną społeczną wiarygodność. Trzeba 
przywracać dyscyplinę i jednoznaczność postaw członka par 
tii. Jednocześnie członkowie partii pragną gwarancji, aby 
ludzie bezideowi, mętni moralnśe £ ideowo nie przenikaji 
do władz. . 


Właśnie dlatego zewsząd płyną głosy, że potrzebne są w 
partii reformy przywracające autentyzm demokracji wew- 
nątrzpartyjnej. Warto pamiętać, że hasło „demokratyzacji 
ma dziś zupełnie inny sens niż np. w 1956 r. i z innych przy- 
czyn jest zgłaszane. Za hasłem tym kryje się intensywne pra- 
gnienie stworzenia warunków do odbudowania wiary w au- 
tentyczny mandat przedstawicielski władz partyjnych, a po- 
średnio gwarancji dla pełnego odzyskania przez partię mo- 
ralnego prawa sprawowania przewodniej roli w społe- 
czeństwie. Środowiska robotnicze widzą te gwarancje ba:dzo 
konkretnie. 


Prasa purtyjna informuje o tym, że trwa formułowanie i 
przekazywane wniosków z zebrań partyjnych do Komisji 
Zjazdowej. 


Te postuluty | wnioski tego typu wskazują dziś drozę do od- 
zyskiwania zaufania do partii a zatem i do naszych macksis= 
towsko-leninowskich celów i wartości, które partia reprezen- 
tuje. Jesteśmy z tą partią i tylko z ta partią, ponieważ nie ma 
innej politycznej drogi do urzeczywistnienia socjalistycznych 
wartości. które wyznaczają sens naszego Społeczneg6 działa- 
nia. 


j STEFAN OPARA 
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NA ARENIE MIĘDZYNARODOWEJ 


Po XXVI Zjeździe KPZR 


Nowe impulsy 


* 


JERZY WAJSZCZUK 


nej Partii Związku Radzieckiego wynika przede wszy- 

stkim z faktu, iż rozwija on szerokie perspektywy 
walki © pokój i umocnienie bezpieczeństwa międzynarodo- 
wego w skali światowej. Zakres poropozycji sformułowanych 
przez Zjazd, zgodnie z tradycją radzieckiej partii, stanowi 
rozwinięcie i organiczną kontynuację linii pokoju, która zaw- 
sze określałą zasadnicze kierunki działalności międzynarodo- 
wej KPZR. " 


M jędzynarodowe znaczenie XXVI Zjazdu Komunistycz- 


Głównym kierunkiem radzieckiej polityki zagranicznej, jej 
kamieniem węgielnym jest przyjaźń, współpraca i pomoc 
wzajemna z krajami socjalizmu. Umacnianie wspólnoty so- 
cjalistycznej stanowi w dzisiejszych warunkach jedną z 
fundamentalnych przesłanek pokoju i postępu na świecie. 
Utrwalaniu sojuszu sił socjalizmu z ruchami narodowowy- 


zwoleńczymi służy polityka współpracy ZSRR z krajami. 


które się wyzwoliły z ucisku kolonialnego. W stosunku do 
państw kapitalistycznych ZSRR konsekwentnie realizuje po- 
litykę pokojowego współistnienia. Szczególne znaczenie dla 
perspektyw tej polityki ma rozwój stosunków radziecko-ame- 
rykańskich, ważą one bowiem na całości stosunków Wschod- 
-Zachód, rozumianych jako rozległy system kontaktów po- 
m:ędzy państwami socja.istycznymi i wysoko rozwiniętymi 
krajami kapitalistycznymi. XXVI Zjazd KPZR przyniósł nie- 
słychanie istotne z tego punktu widzenia oferty i propozycje. 


Zanim jednak przejdziemy do ich wypunktowania, na:.e- 
żałoby zastanowić się nad przyczynami, które spowodowały, 
że w drugiej połowie lat siedemdziesiątych stosunki radziec- 
ko-amerykańskie zdecydowanie się pogorszyły. Chociaż. jak 
pamiętamy, w iym okresie doszło do podpisania w W:cdnu 
układu SALT II. 


SKUTEK JAKO PRZYCZYNA 

Mówi sę na Zachodzie, że podstawową przyczyną za!anny= 
wania się linii odprężeniowej w kontaktach radziecko-amery= 
kańskich była sprawa Afganistanu. I w ten sposób św.adcmie 
traktuje się skutek jako przyczynę. Jest bowiem oczywiste, 
że sprawa Afganistanu wynikła przede wszystkim na tle 
rozwinięcia przez USA intensywnych działań w rejonie Bii- 
skiego Wschodu, które doprowadzić miały do całkow t-:go 
oraz trwałego wyeliminowania wpływów ZSRR z tego r.2io- 
nu. Dzało się te wbrew tym wszystkim ustaleniom, które 
m.aiy miejsce po wojnie październikowej 1973 r. Wiedv 30- 
wiem jeszcze raz okazało s'ę, że problemy Bliskiego Wschodu 
nie mogą być rozwiązywane bez udziału ZSRR. Oficjalnie 
podzie ała takie stanowisko również administraeja ameryXkań- 
ska. W późniejszym okres e. a szczególnie po wyborach w 
USA w 29856 r., kiedy pre4) deniem zosiał wybrany J. Cavier, 


linia polityki USA wobec Bliskiego Wschodu uległa gwał'o- 
wnej zmianie. Jest to nawet w jakimś stopniu wyłumaczaine, 

Wojna październikowa 1973 r. stała się bowiem początkiem 
kryzysu energetycznego, jako do tej pory przeżywają co- 
łowe państwa kapitalistyczne, a którego skutki swym zawię- 
giem objęły bez mała cały świat. Bliski Wschód to ropa, 
bez której gospodarka zachodnia funkcjonować nie może. 
USA praugnęły zabezpieczyć więc swe interesy światowe. Mo- 
żna to było jednakże realizować przy pomocy różnorakich 
posunięć. Można było np. poszukiwać takich rozwiązań, ktore 
gwarantowałyby trwałość dostaw ropy z Bliskiego Wschodu 
przecz wzmocnienie bezpieczeństwa w tym rejonie, osiągniętc- 
go na drodze szerokiej współpracy międzynarodowej, a w 
tym współpracy radziecko-amerykańskiej. O tym mówił vw:ta- 
śnie na XXVI Zjeździe L. Brczniew w referacie sprawozdaw- 
czym KC KPZR: : 

„Zamiast ściągać tutaj coraz to nowe morskie i powietrzne 
armady, wojska i bronie, proponujemy zmniejszyć wojenne 
zagrożenie w tym rejonie poprzcz zawarcie porozumienia 
międzynarodowego. Wspólnymi wysiłkami uwzględnić inle- 
resy wszystkich stron, można stworzyć w tym rcjonie warun- 
ki stabil'zacji ił pokoju. Można zagwarantować suwerenne 
prawa państw tej strefy oraz bezpieczenstwo tras morskich 
i innych łączących się z resztą świata”. | 


NIEBEZPIECZNY WARIANT 


Jednakże w USA wybrano zupełnie inny wariant. W po- 
czątkach 1978 r. kierownictwo amerykańskiej polityki za:ra- 
nicznej i wojskowej zleca opracowanie specjalnego memo- 
randum na temat priorytetów. strategicznych USA. Memo- 
randum to zostaje przekazane do Białego Domu w kwietniu 
1978 r. Co zawierało to memorandum? Jego treść da się spvo- 
wadzić do następującej dyrektywy: „W tym roku (tzn. 13/8) 
NATO, w przyszłym (tj. 1979) Bliski Wschód”. W prakiyce 
oznaczało to podjęcie znanych i obowiązujących do dziś 'le- 
cyzji NATO w sprawie systematycznego zwiększenia budże- 
tów wojskowych państw członkowskich o 3 proc. rocznie 
(po uwzględnieniu wahań inflacyjnych) ovaz przejście do 
intensywnych działań, które miałyby doprowadzić do wypo- 
sażenia sił zbrojnych NATO w nowe generacje broni w tym 
rakietowo-jądrowych. 

Sekretarz generalny KC KPZR tak ocenił ten wariant 
poltyki USA: „Przejawem prawdziwej mądrości państwo- 
wej byłoby niepodejmowanie prób naruszenia istniejącej rów- 
nowagi oraz nienarzucanie światu nowego, jeszcze bardziej 
kosztownego i niebezpiecznego wyścigu zbrojeń A w tym 
celu, doprawdy, od dawna nadszedł czas, aby wyrzucić x po- 
ważnej polityki wyświechtany straszak „radzieckiego zagro- 
zenia”, | 
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w poiityce USA rok 18979 miał być okresem wyjątkowej 
koncentracji USA na zabezpieczaniu swych wpływów Sstra- 
teg.cznych w rejon e Bliskiego Wschodu. W związku z tvm 
USA nie tylko usiłowały forsować porozumien:e pomiedy 
Egiptem i Izraelem, lecz także zaczęły intensywnie umacri 
swe wpływy wojskowe w tym regionie. Zaczęto gwaltownie 
rozbudowywać bazy amerykańskie zickalizowane wokół: Bli- 
sk «go Wschodu, a także przygotowywać specjaine oddziaiy, 
k.óre miałyby umożliwić szybkie wkroczenie do akcji w wy- 
padku zagrożenła dostaw naftowych dla Stanów Zjednoczo- 
nych i Europy Zachodniej. Jednym słowem wybrano wau ant 
siłowy. 

l co się okazało? Nie zapobiegało to wca'e rozwojow: Sy- 
tuacji w rejonie Bliskiego Wschodu w k'erunku nickorzy- 


sinym dla Stanów Zjednoczonych. Nie można było np. na 


tej drodze zahamować rewolucji irańskiej. Przy innym podej- 
ściu USA nie musiałaby też ona doprowadzić do tak głębok.e- 

„go vegresu w stosunkach amerykańsko-irańskich, jaki na- 
stąpił w końcu lat siedemdziesiątych. 


A JEDNAK POLITYKA SIŁY 


Właśnie na przykładzie „Iranu najlepiej widać, jak bezna- 
dziejne rezultaty przynosi forsowanie polityki z pozycji siły. 
Arogancja i ignoracja stanowią nieodłączne cechy takiej 
polityki. Nie liczą się bowiem zupełnie realia. 

Ten kierunek polityki USA na Bliskim Wschodzie spowo- 
dował nie tylko znaczny wzrost napięcia w tym rejonie, 
ale także zaczął oddziaływać na sytuację krajów leżących 
w najbliższym sąsiedztwie, jak np. Afganistan. Myślę, że 
w pełni da się obronić teza, iż bez tego rodzaju napięcia 
inaczej mogłoby rozstrzygnąć się sprawy tego kraju. 

Obecnie, w początkach 1981 roku może zrodzić się uzasad- 
nione pytanie: czy zrealizowanie tych posunięć, które zapro- 
ponowano trzy lata wcześniej, przyniosłoby jakąś zmianę na 
korzyść, z punktu widzenia pozycji USA, w stosunkach ze 
Związkiem Radzieckim? W samych Stanach Zjednoczonych 
oceniom, że pozycja USA zamiast się poprawić uległa pogor- 
szeniu. Na tej ocenie opierał się R. Reagan i wygrał wybory. 
A więc dalej rośnie nacisk kompleksu militarno-przemysło- 
wego USA na zwiększenie nakładów na zbrojenia, aby — jak 
to się formułuje w publicystyce amerykańskiej — umocnić 
pozycję USA jako mocarstwa nr 1. 

Wszysiko to odbywa się w warunkach narastania w USA 
k'imatu konfrontacji z ZSRR. Wypowiedzi polityków, prasa 
i w ogóie propaganda antykomunistyczna przepełnione są 
określeniami, a nierzadko inwektywami, które pochodzą 
z czasów szczytowego napięcia z okresu „zimnej wojny”. Ku 
zaskoczeniu wielu obserwatorów amerykańskiej sceny poli- 
tycznej zaczyna się. poważnie traktować wszystkie projekty 
''w sprawie dozbrojenia USA, o których mówiło się podczas 
kampanii przed wyborami prezydenckimi. A więć: powrót 
do koncepcji produkcji i rozmieszczenia w Europie broni 
neuironowych, uruchomienie produkcji nowych typów sa- 
molotów strategicznych, nowych generacji atomowych okrę> 
tów podwodnych, systemów rakietowych itp. Budżet woj- 
skowy USA rośnie do poziomu 150 mld dol. rocznie. A pro- 
gnozy w tej dziedzinie, opracowywane na podstawie za- 
mówień ze strony poszczególnych rodzajów broni, wskazują 
że budżet ten w krótkim czasie może przekroczyć poz:om 
200 mid dol. Eskalacja napięcia i eskalacja zbrojeń. Taki 
kimat zaczyna dominować w pierwszych tygodniach 1381 
roku w stosunkach amerykańsko-radzieckich. 


RADZIECKIE PROPOZYCJE Ę 


W tym świetle staje się widoczne międzynarodowe znacze- 
me Dopozżycj. zgłoszonych przez ZSRR na XXVI Zjeździe 
REŻR, ktore stwa:zają nadzcję na zmianę tego niebezpie- 
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cznego endu w polityce światowej. Wychodząc z założcnia, 
że aad USA, podobnie jak nad wszystkimi innymi krajami 
Świata, rzeczywiśce zawisła grożba wojny, kiórej źród:'em 
jest wyścig zbrojeń, że rachuby na zwycięstwo w tym wy- 
ścigu, a węc zwycięstwo w wojnie jądrowej, są n.ebezpitcz- 
nym szaleństwem, Leonid Breżniew zaproponował podjęcie 
rozmów pomiędzy USA i ZSRR: „Jest rzeczą ególnie u7na- 
ną. że sytuacja międzynarodowa pod wie.oma wzgledami 
za.eży od polityki ZSRR i USA. Stan stosunków pomiędzy 
nim. w chwili obccnej i ostrość wymagających rozwiązania 
probiemów dyktują — naszym zdaniem — konieczność dia- 
logu i to aktywnego dialogu na wszystkich szczeblach. Je- 
stesmy do niego gotowi”. . 


Jak wykazuje doświadczen'e, podkreślił tow. Breżniew, 
decydującym ogn.wem w tym przypadku są spotkania na 
najwyższym szczeblu. Związek Radziecki pragnie bowiem 
norma'nych stosunków ze Stanami Zjednoczonymi. Jest to 
podyktowane zarówno interesami radzieckimi, jak i amery- 
kańskimi, jak również interesami całej ludzkości. Jak się 
sekretarz generalny KC KPZR wyraził: ,.. innego rozumne- 
go wyjścia po prostu nie ma”. Zgłoszone na XXVI Zjeżdzie 
propozycje zawierają cały ciąg spraw, które podjęte wspól- 
nie przez USA i ZSRR mogą skierować rozwój sytuacji świa- 
towej na nowe tory. Należą do nich kwestie budowy środ- 
ków zaufania w Europie (ZSRR wychodzi na przeciw tym. 
propozycjom zachodnim, które mówiły e potrzebie rozsze- 
rzenia strefy bezpieczeństwa), na Bliskim Wschodzie, proble- 
matyka zbrojeń rakietowo-jądrowych w Europie, uregulo- 
wanie sytuacji związanej z Afganistanem, a także zapewn:e- 


- nie bezpieczeństwa w rejonie Zatoki Perskiej. 


Przez podjęcie dialogu na najwyższym szczeblu USA i ZSRR 
mogłyby stworzyć przesłanki kompleksowego rozwią- 
zywania podstawowych problemów bezpieczeństwa między= 
narodowego we współczesnym świecie. Jest to również głów- 
ny warunek, aby odprężenie międzynarodowe, które z takim 
trudem było realizowane w latach siedemdziesiątych, nie zo- 
stało ostatecznie zdominowane przez prądy zimnowojenne. 
Jest te szczególnie istotne dla całej Europy, a także z punktu 
widzenia najbardziej żywotnych interesów naszego kraju. Na- 
wet trudno byłoby nam dzisiaj sobie wyobrazić obraz Europy 
bez porozumień z Helsinek, bez współpracy politycznej, go- 
spodarczej, kulturowej, naukowej, która rozrosła się dzięki 
tym porozumieniom. 


Polityka z pozycji siły militarnej z natury rzeczy operuje 
dwoma kategoriami: całkowitego zwycięstwa lub totalnej 
przegranej, nie uwzględnia żadnych stanów pośrednich. We 
współczesnym świecie taka linia oznaczałaby niechybnie wcj- 
ście na równię pochyłą, prowadzącą do totalnej zagłady. 
Konkretne propozycje zgłoszone na XXVI Zjeździe KPZR 
stwarzają przesłanki uniknięcia takiego niebezpieczeństwa, 
W tym kierunku idą też propozycje obniżenia temperatury 
międzynarodowej. Służyć temu mogłoby np. utworzenie spe- 
cjainego międzynarodowego komitetu, który udowodniłby 
żywotną konieczność zapobieżenia katastrofie jądrowej, a 
także zwołanie specjalnego posiedzenia Rady Bezpieczeństwa 
z udziałem czołowych przywódców państw członkowskich 
Rady. | j 


Propozycje rozwiązania najważniejszych, aktualnych pso- 
blemów współczesnych stosunków międzynarodowych, które 
przyniósł XXVI Zjazd KPZR, spotkały się z żywym, pczy”» 
tywnym zainteresowaniem na całym świecie, w tym również 
„w USA. Można więc mieć nadzieję, że lata osiemdziesiąte 
oznaczać będą powrót do aktywnej polityki współistnienia w 
stosunkach „Wschód-Zachód. 


JERZY WAJSZCZUK 


NA WSI I W ROLNICTWIE 


i ; 


Polityka rolna jest jedna 


anna 


EUGENIUSZ MAZURKIEWICZ 
prorektor WSNS 


Wytycznych Biura Politycznego KC PZPR i Prezy- 
|) dium NK ZSL, ogłoszonych w styczniu 1981 r., pod- 

treślono, że „polityka relna jest jedna i obowiązuje 
wszędzie”. Jest to ważne stwierdzenie. Podkreśla, że państwo 
będzie dbać © rozwój wszystkich sektorów rolnictwa — indy- 
widualnego i uspołecznionego, stwarzać zbliżone warunki 
wzrostu produkcji we wszystkich gospodarstwach, tak indy- 
widualnych, jak i państwowych gospodarstwach rolnych, rol- 
niczych spółdzielniach produkcyjnych oraz zespołowych gos- 
podarstwach rolnych kółek rolniczych. Stosowane będą po- 
. dobne kryteria oceny efektywności gospodarowania. 
W tak określonej polityce rolnej szczególnego znaczenia 


nabierają następujące zagadnienia: — właściwych relacji 


cen skupu produktów rolnych, środków produkcji używanych 
w rolnictwie, a także cen detalicznych żywności, powszechnej 
dostępności przy zakupie środków produkcji — rozwoju 
usług produkcyjnych ł wzajemnej kooperacji produkcyjnej 
folników oraz między nimi a sektorem uspołecznionym. 
NA KORZYŚĆ WSI 
Relacje cen sprzedaży przez rolników produktów rolnych 
i cen zakupu przez nich środków produkcji wpływają bez- 
pośrednio na poziom dochodów ludności rolniczej. Docho- 
dy zaś mają zasadniczy wpływ na aktywność społeczno-pro- 
dukcyjną rolników. W pierwszej połowie lat siedemdziesią- 
tych parytet dochodów ludności rolniczej w stosunku do do- 
chodów ludności nierolniczej w przeliczeniu na 1 osobę czyn- 
ną zawodowo nie przekraczał 85 proc. W 1979 r. był on naj- 
korzystniejszy i liczony w cenach 1971 r. zbliżył się do 95 
proc. Było to wynikiem zarówno małego wzrostu (i stagna- 
cji) w ostatnich latach dochodów realnych ludności nie- 
rolniczej, jak i dużego spadku liczby osób czynnych zawodo- 
wo w rolnictwie. Podane wyżej wskaźniki są w istocie gor- 
sze dla ludności rotniczej. Jeśli przeliczać je na jedną osobę 
utrzymującą się i utrzymywaną z pracy w gospodarstwach 
indywidualnych, gdyż większa jest liczebność rodzin chłop- 
skich. Uważam, że istnieje konieczność dalszego polepszania 
parytetu dochodowego na korzyść ludności rolniczej. Uzasad- 
niam to następująco: 
© poprawa rentowności produkcji śólnióżej wpływa istotnie 
na jej wzrost, zwiększa zainteresowanie produkcyjne rol- 
ników. W sytuacji dużych niedoborów żywności na rynku 
działania na rzecz zwiększania produkcji na WaĘK trzeba 
uznać za pierwszoplanowe; 
© rolnictwo weszło w okres nasilonej wymiany pokoleń. 
* Z badań GUS w ostatnich latach wynikało. że ponad 1/3 
właścicieli i użytkowników gospodarstw chłopskich weszła 


w wiek emerytalny. Ustawa 6 zaopatrzeniu emerytalnym 
i innych świadczeniach dla rolników i ich rodzin z 1977 
roku sprzyja w sumie przejmowaniu gospodarstw przez 
następców. Młodzi rolnicy zamierzają modernizować pros 
dukcję w przejętych gospodarstwach, zwłaszcza polepszyć 
stan mechanizacji prac rolnych i zwiększać skalę produk- 
cji. To wymaga większych nakładów, a więc i dochodów, 
aby móc sfinansować zwiększone wydatki produkcyjne; 

© ludność relnicza ma gorsze warunki materialnego bytu 
w porównaniu de ludności miejskiej, a także trudniejsze 
warunki pracy. Były one i są nadal powodem dużego oda, 
pływu młodzieży ze wsi do miast i zawodów pozarolni- 
czych. Zahamować ten ciąg migracyjny może szybsza po- 
prawe standardu życia i pracy na wsi, co wiąże się z ogól- 
ną poprawą parytetu dochodowego ludności rolniczej. 

W okresach większego wzrostu dochodów ludności rolni- 
czej następowało także zwiększenie inwestycji produkcyjnych 
w gospodarstwach chłopskich. Jest to niezbędny warunek 
zwiększania produkcji w latach następnych. Do tego celu 
potrzebna jest znaczna poprawa zaopatrzenia wsi w Środki 
produkcji. Ostatnie lata były dla rolnictwa w tym względzie 
wysoce niekorzystne, chociaż „manewr gospodarczy” miał być 
dokonany m.in. na korzyść rolnictwa. Wspomnę tylko, że w 
„Wytycznych” przewiduje się w 1981 r. wzrost dostaw ce- 
mentu dla wsi, jaki osiągnięto już w 1977 r. W ubiegłym 5-le- 


ciu zaopatrzenie rolnictwa w środki produkcji ukształtowa-. 


ło się znacznie poniżej założeń planu. Było to wynikiem za- 
równo niedostatecznego rozwoju przemysłu produkującego 
środki dla rolnictwa, jak i niedostatecznego uwzględniania 
jego potrzeb przy rozdziale innych materiałów (np. cementu, 
stali, drewna itd). Przeznaczanie około 4 proc. produkcji glo- 
balnej przemysłu na zaopatrzenie rolnictwa jest wskażnikiem 
bardzo niskim, kilkakrotnie niższym niż w innych rożwinię- 
tych gospodarczo krajach Europy. 

Rozwiązanie trudności żywnościowych kraju łk zimniejsze- 
nie importu żywności wymaga znacznych zmian w Sstruk- 
turze produkcji przemysłu, w celu stworzenia normalnie funk- 
cjonującego rynku środków produkcji dla rolnictwa, który 
zapewniałby rolnikom powszechną dostępność do tych dóbr. 
Postęp w tym zakresie warunkować będzie wzrost produkcji 
rolniczej. Trzeba bowiem podkreślić, że w latach siedem- 
d.'iesiątych zaszły w rolnictwie nowe jakościowo zmiany. 
Mianowicie po raz pierwszy gwałtownie zmniejszyła się licz- 
ba osób czynnych zawodowo w rolnictwie chłopskim. Jeśli w 
latach sześćdziesiątych spadek ten wyniósł 10 proc.. to w la- 
tach siedemdziesiątych przekroczył bowiem 25 proc. Widzę 
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wieżkie trudności w przeprowadzaniu zmiany struktury pro- 
drkcji przemysłowej, ale jąst ona koniec na. Przy tym trze- 
ba jej dokonać przy znacznie mniejszym poziomie inwesty= 
cji w gospodarce narodowej. | 


GOSPODAROWAĆ EFEKTYWNIEJ 


Istotne zmiany będą musiały nastąpić także w rolnictwie. 
Upatruję „e zwłaszcza w większej intensywności produkcji 
:oiniczej, lepszym wykorzystaniu majątku produkcyjreto, 
konsckwentnej realizacji zasady pierwszeństwa zaopatrzenia 
w środki produkcji tych producentów, którzy je lepiej wy- 
kor. vstają oraz w rozwoju wzajemnej współpracy produkcyj- 
rej rolników. A więc chodzi o efektywniejsze gospodarowa- 
nie we wszystkich sektorach rolnictwa, przy czym najpilniej- 
szą sprawą będzie poprawa zaopatrzenia gospodarstw chłop- 
skich w Środki produkcji pochodzenia przemysłowego, a w 
uspołecznionych gospodarstwach rolnych polepszenie inten- 
sywności i racjonalności produkcji rolniczej. Teza ta wymaga 
$ erszego komentarza. e 


(Gospodarstwa indywidualne mając wyższe zasoby siły ro- 
boczej produkują przy niższych kosztach materialnych. Od- 
nosi się to zarówno do materiałów pochodzenia rolniczego, 
jak i pozarolniczego. Świadczy to o racjonalniejszym wykorzy- 
staniu tych środków w procesie produkcji. Gospodarstwa 
uspołecznione zużywają tych środków więcej, przy czym 
dominują środki pochodzące z zakupu. Jest to powodem 
niskiej produkcji końcowej netto i produkcji czystej w tym 
sektorze rolnictwa, a także wskazuje na mpniej intensywną 
produkcję roślinną w uspołecznionych gospodarstwach rol- 
nych. Oto niektóre dane z lat 1976—1979, obliczone w ce- 
nach z roku 1976;77. 


Produkcja końcowa brutto z I ha użytków rolnych w uspo- 
iecznionych gospodarstwach rolnych była o 12 proc. wyż- 
sza niż w gospodarstwach indywidualnych. Ale produkcja 
końcowa netto była o 28 proc. niższa. Gospodarstwa uspo- 
łec nione zakupywały na rynku dużo produktów pochodze- 
nia rolniczego. Chodzi tu głównie o pasze treściwe. Ich zaku- 
py wahały się od 84 proc. do 101 proc. własnych zbiorów zbóż, 
Hdv w gospodarstwach indywidualnych zakupy te stanowiły 
od 22 do 37 proc. zbiorów. Ta sytuacja wynikała m.in. ze 
znacznie niższej wartości produkcji roślinnej w uspołecz- 
nionvch gospodarstwach rolnych. Była ona o 18 proc. niż- 
sza w porównaniu z gospodarstwami indywidualnymi. 


Uspołecznione gospodarstwa rolne zakupują także w prze- 
liczeniu na 1 ha użytków rolnych ponad dwukrotnie więcej 
środków pochodzenia pozarolniczego niż gospodarstwa chłop- 
skie. W takiej proporcji układał się np. zakup nawozów mi- 
neralnych. W sumie uspołecznione gospodarstwa rolne uzy- 
skują 3 1 ha produkcję czystą około 3,6 razy mniejszą niż 
gospodarstwa indywidualne. Użytkując około 25 proc. użyt 
ków rolnych produkują ponad 63 proc. rzepaku, prawie 22 
proc. zbóż i tyleż buraków cukrowych, ale tylko 9 proc. ziem- 
niaków, 8 proc. warzyw i 7 proc. owoców. Z produktów zwie- 
rzęcych uspołecznione gospodarstwa rolne produkują 35 proc. 
woeiry, 34 proc. żywca rzeżnego ale tylko 14 proc. mleka i nie- 
co ponad 6 proc. jaj. 

N.ezwykle istotną działalnością uspołecznionych  gospo- 
darstw rolnych, zwłaszcza PGR, jest produkcja rolniczych 
srodków produkcji dla potrzeb całego rolnictwa oraz prak- 
tsczne kształtcenie kadr fachowych — studentów akademii 
rolniczych i uceniów średnich szkół rolniczych. Dodać do 
tych działań należy kooperacjię produkcyjną z liczną grupą 
posbodarstw chłopskich, co wpływa na wzrost produkcji w 
tych gospodarstwach, polepsza sytuację dochodową i ułatwia 
prowadzenie gospodarstw, Wspomnę, że prawie 90 proc. na- 
Sion kwalifikowanych zbóż produkują PGR podległe Mi- 


nisterstwu Rolnictwa, ponad 40 proc. nasion roślin strącz- 
kowych, 30 proc. ziemniaków sadzeniaków tż nasion roślin 
przemysiowych a także około 46 proc. nasion warzyw. Duzy 
jest też udział PGR i RSP w produkcji zwierząt zarodowych. 

Tak ukształtowana sytuacja produkcyjna powoduje, że 
przy jednolitych cenach skupu produktów rolnych dla całego 
rolnictwa, uspołec. nione gospodarstwą rolne dla zrów. owa- 
żenia wyników ekonomicznych korzystają z dotach państwa. 
Z części analogicznych dotacji korzystają takze rolnicy indy> 
widualni. Dotyczy to na przykład dotacji do produkcji mie- 
szanek pasz treściwych, które rolnicy uzyskują w posaci 
niższych cen ich zakupu, do produkowanych nasion kwalnfi- 
kowanych. których ceny sprzedaży nie pokrywają kosziow 
ich produkcji w uspołecznio.jych gospodarstwach rolnych, 
do działalności soc,alnej. szkoleniowej itd. Jednakże główny 
strumień dotacji w ostatnich latach związany był w .PGR 
z produkcją towarową netto, a w RSP i ZGR z produkcją 
końcową netto. Ta sytuacja nie wymusżałą racjonalności 
gospodarowania. Dotacje pokrywały bowiem często z nad- 
wyżką wysokie koszty produkcji. Ponadto zbyt duża ilość 
wskaźników produkcyjnych przekazywanych przedsiębior- 


-stwom z wyższych szczebli zarządzania, a także w części zbyt- 


nia koncentracja ziemi w jednym przedsiębiorstwie nie sprzy- 
jały także racjonalnej gospodarce. 


POTRZEBA ZMIAN 


Konieczrtość poprawy efektywności gospodarowania w rol- 
nictwie nakazuje dokonanie zasadniczych zmian w ekono- 
miczno-finansowych systemach uspołecznionych gospodarstw 
rolnych. Zagadnienia te były również przedmiotem dyskusji 
w zespole VI — rolnictwa tł gospodarki żywnościowej Komi- 
sji do spraw Reformy Gospodarczej. 

W odniesieniu do PGR wyrażono jednomyślny pogląd, że 
usamodzielnienie przedsiębiorstw w kształtowaniu struktury 
produkcji rolniczej oraz struktur organizacyjnych powinno 
umożliwić zasadniczą poprawę racjonalności gospodarowania 
i osiągnięcie pozytywnych wyników finansowych. O tych kwe- 
stiach powinny samodzielnie decydować samorząd pra- 
cowniczy i dyrckcje przedsiębiorstw Podstawowym ograni- 
czeniem pod tym względem w nadchodzących latach będzie 
konieczność reglamentacji środków produkcji wytwarzanych 
w przemyśle. Należy więc odstąpić od dotacji do produkcji 
końcowej czy też produkcji towarowej netto. Przejściowo do- 
tacje należałoby utrzymać do hodowli roślin i zwierząt, do 
działalności socjalnej, oświatowej i kulturalnej. 

Odrębnie należy rozpatrywać pomoc ekonomiczną państwa 
w zagospodarowaniu gruntów PFZ przez jednostki uspo= 
łecznionej gospodarki rolnej. Powinien być zachowany prio- 
rytet zagospodarowywania tych gruntów przez rolników in- 
dywidualnych, wtedy bowiem koszty zagospodarowania są 
najmniejsze. Jednakże liczyć się trzeba z takimi sytuacja- 
mi, że nie będzie możliwości zagospodarowania gruntów 
PFZ przez gospodarstwą chłopskie i będą je musiały zago- 
spodarować PGR, RSP, czy też kółka rolnicze. Dotyczyć to 
będzie rejonów gleb lżejszych, północnych i zachodnich wo- 
jewództw kraju, gdzie są już obecnie większe areały PFZ. 
W budżetach wojewódzkich rad narodowych powinny być 
zapewnione odpowiednie środki na ten cel. Włączenie organi- 
zacji samorządu chłopskiego do współdecydowania 6 for- 
mach zagospodarowania gruntów PFZ powinno 2DENNE 
właściwe decyzje w tym zakresie. 

W Ministerstwie Rolnictwa opracowywane są obecnie 
szczegółowe zasady noweko systemu ekonomiczno-finanso- 
wego PGR. (Pisze o tym Stanisław Zięba). Po konsultaciach 
z załogami PGR ł zatwierdzeniu pr ez rząd, obowiązywałoy 
onod I lipca 1981 r. 2 

W odniesieniu do RSP, kiósz są przecież częscią gospo 
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darki chłopskiej, powinny być stosowane zasady kierowa- 
nia właściwe dla tej gospodarki, Chodzi zwłaszcza o zapewe 
nienie RSP w pełni samorządnego działania. Statuty 
spółdzielni powinny regulować życie wewnętrzne spółdzielni, 
spółdzielcy zaś sami powinni określać kierunki działalności 
gospodarczej, realizacji produkcji, podziału dochodów itp. 
Należy więc zaniechać dotowania produkcji końcowej net- 
to wytwarzanej w RSP. Jeśli chodzi Q „inwestycje, to powin- 
ny być one realizowane w oparciu o środki własne i kredyty 
z możliwością ich częściowego umorzenia według zasad, któ- 
re będą w przyszłości stosowane dla gospodarstw chłopskich. 

Rada Ministrów powinna jednakże określić zakres pomo- 
cy ekonomicznej dla nowych. BSP. Pomoc taka jest bowiem 
niezbędńa. Chodzi © wyposażenie w maszyny, podstawowe 
budynki inwentarskie, opłatę fachowców w pierwszych la- 
tach działalności spółdzielni, czy też gwarantowanie w tym 
okresie minimum wartości dnia pracy w spółdzielni. 

W tej sytuacji zmienić się powinna rola związków spół- 
dzielczych. Wzrastać powinny zwłaszcza'ich funkcje reprezen- 
tacji interesów spółdzielczych i troski o zapewnienie przez 
handel spółdzielniom środków produkcji przejściowo regla- 
mentowanych, lustracji gospodarki spółdzielczej, pomocy or- 
ganom samorządowym spółdzielni. 

Istotne zmiany zachodzą w organizacji kółek rolniczych. 
Kółka rolnicze wzmacniają wybitnie swe funkcje samorzą- 
dowe, jako reprezentacja interesów rolników oraz usługo- 
we wobec gospodarstw chłopskich. Będą one dysponować w 
głównej mierze środkami FRR. Samorząd kółkowy w gmi- 
nach będzie określać ceny usług świadczonych przez SKR. 

Jeśli chodzi o uspołecznione gospodarstwa rolne KR (ZGR), 
to również należy możliwie szybko wycofywać się z doto- 
wania ich produkcji końcowej netto. Chociaż kieruje nim 
organizacja spółdzielcza, działają one na statusie zbliżonym 
do PGR. Sądzę, że kontynuować należy rozwiązywanie ZGR 
działających w najtrudniejszych warunkach, a rozproszone 
grunty przekazać rolnikom indywidualnym. Część ZGR moż- 
na będzie przekształcić w gospodarstwa spółdzielcze, inne — 
po sąsiedzku — będą mogły przejąć PGR, jeśli nie rokują 
one samodzielnej rentownej produkcji, a załogi PGR będą 
zainteresowane ich przejęcien. 


Wo a Pyaar ->- 
* i . 


Chcę podkreślić celowość podejmowania w określonej sv- 
tuacji zespołowego gospodarowania przez kółka rolnicze, Mo- 
gą one w ramach kooperacji z rolnikami indywidnalnytni o:- 
ganizować efektywną produkcję zespołową, bezpośrednio 
nadzorowaną przez zarządy kółek rolniczych. Chcę się tu od- 
wołać do dobrych pod tym względem doświadczeń kołek roi- 
niczych z drugiej połowy lat sześćdziesiątych i początku lat 
siedemdziesiątych. 

Zadania w zakresie powiększania produkcji rolnej wyma- 
gają modernizacji warsztatów produkcyjnych rolników i pro- 
filowania produkcji w gospodarstwach indywidualnych. Jest 
te efcktywny sposób zwiększania intensywności produkcji. 


W ubiegłym pięcioleciu Rada Ministrów przyznała vrupie 
gospodarstw podejmujących specjalizację wielkie preleren- 
cje w postaci umorzeń kredytów inwestycyjnych i zaopatr.e- 
nia w środki produkcji. Rozmiary tych preferencji, przy 
wielkich niedoborach tych środków u innych rolników, stały 
się przedmiotem konfliktów społecznych. Utrzymywanie ta- 
kiego stanu nie jest celowe. Jednakże polityka rolna powinna 
wspierać specjalizację produkcyjną i powiększanie obszaru 
gospodarstw chłopskich. Niewątpliwie poziom umorzeń kre- 
dytów inwestycyjnych na cele produkcyjne może być niże 
szy przy powszechności dostępu do nich gospodarstw chłop= 
skich. Oczywiście realizacji tej zasady sprzyjać będzie wzrost 
zaopatrzenia rolnictwa w Środki produkcji. 

"Poparcie procesu specjalizacji celowe jest z wielu wzulę- 
dów. Wspomnę o jednym, sżczególnie obecnie ważnym przy 
nie zrównoważonym rynku żywnościowy:n. Mianowicie o 
wyższej produkcji sprzedawanej uspołecznionym jednostkom 
skupu przez gospodarstwa specjalistyczne. W przeliczeniu na 
1 ha użytków rolnych w latach 1978—1979 sprzedaż ta była o 
ponad 85 proc. wyższa od Średniej sprzedaży gospodarstw 
chłopskich. z 

Polska należy do grupy krajów świata o wysokim imporcie 
żywności. Musimy wychodzić z tej sytuacji przez wzrost 
krajowej produkcji rolniczej. Nasza gospodarka narodowa 
jest w stanie zapewnić rolnikom Środki produkcji, aby 
mogli oni ten postulat zrealizować. 


EUGENIUSZ MAZURKIEWICZ 


(Rozmowa z FRANCISZKIEM DĄBALEM, posłem na Sejm, s 
„przewodniczącym Rady CZSR „Samopomoc Chłopska") 


RED. — Coliolwiek. powiedzielibyśmy krytycznego o sanio- 


rządzie, to trzeba przyznać, że w spółdzielczości rolniczej „Sa-- 


mopomoc Chłopska” jest on organem 2 wyboru, obdarzonym 
dużym zaufaniem członltów i jego zadaniem jest przede wszy- 
sifkim zabezpieczence interesów społecznych wsi it małych 


. miasteczek. 


FRANCISZEK DĄBAL: — Dlatego zdaniem działaczy sa- 
morządowych powonien on byc pomostem między rzeszą 
członków a społdzielnią, a także pomiędzy interesami społ- 
dzielni a władzami gminy. Mam tu na myśli gminną radę 


narodową, a także inne instyiucje i organizacje działające na 


wsi. Dzisiaj, kiedy tyle mówimy o odnowie m.in. ruchu społ- 

dzielczego, to tę odnowę musimy robić od podstaw. Wvjdz.e- - 
my z inicjatywą ukształtowania właściwej plattormy Wsroł- 

działania ze wszystkimi instytucjami i organizacjami działa- 

jącymi na wsi. Obecnie sprawą pilną jest ukształtowanie pliu- 
formy współpracy pomiędzy nowo powstającymi zwiażkami 
kółek i organizacji rolniczych a naszą spółdzielczościa. 


RED. — Strukturalnie jest to coś nowego na wsi. 


F.D.: — Jest to nowe ogniwo organów samorządu roln cze- 
go, ogniwo bardzo powzebne. Współpraca między naszem 
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organizacjami jest konieczna w interesie wsi i rolników. Z 
Wytycznych Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium NK 
ZSL wynikają zadania zarówno dla organizacji kółek roijm- 
czych, jak i spółdzielczości rolniczej. Kółka rolnicze zabiega- 
ją o rozwój produkcji rolnej. Starają się o dostawę środków 
produkcji niezbędnych dla jej rozwoju, które są w dyspozycji 
spółdzielczości rolniczej, a konkretnie w GS. I tu musi być 
koordynacja poczynań, planowania, a potem kontroli reali- 
zacji. 


RED. — Z Wytycznych wynikają postanowienia, które bę- 
dą realizowane przez rząd, przez inne organa oraz przez prze- 
mysł działający na rzecz rolnictwa, a. także przez spółdziel- 
czość rolniczą. 


F. D.: — Nasza spółdzielczość ma dużą szansę, znajdując 
się w samym środku realizacji tych zadań, żeby się sprawdzić 
wobec wsi. Współdziałanie kółek i GS będzie dwukierunko- 
we. Powinniśmy wspólnie tworzyć społeczną siłę moralną od- 
działywującą na produkcję rolną i na procesy zachodzące w 
roln ctwie i na wsi. Np. sprawa planowania dostaw środków 
produkcji. GS i kółka rolnicze powinny potrzeby wsi mieć 
lepiej rozpoznane niż dotychczas. Powinniśmy je wspólnie 
poznać, rozpracować, a potem wspólnie przedstawiać władzom 
administracyjnym i przemysłu. Szczególnie ważne jest współ- 
działanie, codzienna współpraca członków PZPR i ZSL. za- 
równo rolników działaczy samorządowych, jak i pracowni- 
ków i członków zarządów kółek rolniczych i spółdzielczości 
„samopomocowej”. 


RED. — Jeśli wieś nie otrzyma tych wszystkich środków 
o których mówimy i o których powiedziano w Wytycznych, 
na Kongresie ZSL i na II Komgresie Spółdzielczości Rolni- 
czej... 


F. D.: — ..to nie będzie produkcji rolniczej, e którą nam 
chodzi. Zdaję sobie sprawę x ogromnych trudności, ale 
niemniej musimy dać rolnictwu to, na co stać naszą gospo- 
darkę. Powinniśmy zadbać o to, żeby dostawy były zrealizo- 
wane w odpowiednim czasie, żebyśmy mogli zapewnię jak 
najlepszą obsługę rolnika. 


RED. — Na wsi żyje ponad 43 proc. ludności i to są nie tyl- 
ko producenci rolni, ale także ludzie innych zawodów — nau- 
czyciele, lekarze, służba rolna. Ci ludzie zaopatrują się w 
spółdzielczych placówkach. A więc wyłania się sprawa spra- 
wiedliwego podziału masy towarowej między miasto i wieś. 


F. D.: — Jeśli mówimy o sprawiedliwości społecznej, to w 
podziale dóbr materialnych powinna się ta sprawiedliwość 
wyrażać. Na tym odcinku ważna jest forma współdziałania 
zarówno z gminnym związkiem kółek i organizacji rolniczych, 
jak też z innymi organizacjami spółdzielczymi. Mam tu na 
uwadze poza GS także spółdzielczość mleczarską, ogrodniczo- 
-pszczelarską,  spółdzielczość  oszczędnościowo-pożyczkową. 
Potrzebna jest koordynacja tego działania, ponieważ mamy 
wspólne interesy i sprawy, które będziemy prezentować w 
stosunku do władzy gminnej, zarówno administracyjnej, jak 
1 politycznej. Myślę, że w propozycjach do nowej czy też no- 
welizacji istniejącej ustawy o radach narodowych ten element 
współpracy i współdziałania należałoby wprowadzić. Chodzi 
o to. aby rada narodowa mocniej się wiązała z samorządem 
rolniczym, i samorządem spółdzielczym, działającym na tere- 
nie gminy. Stworzenie mocnej siły społecznej pozwoli na sku- 
teczniejsze oddziaływanie na produkcję, na procesy przemian 
na wsi, a także na występowanie do władz, pod adresem 
przemysłu, który ma obowiązek zabezpieczyć odpowiednią 
ilosć środków produkcji i artykułów konsumpcyjnych dla wsi. 


Albo sprawa usług. Też wymaga koordynacji, żeby r nie wszy» 
scy robili to samo, RM Ad się uzupełniali. ; 

RED. — Jest też sprawa działalności społeczno-wychowaw= 
czej. 


F. D.: — Tutaj już jest wspólna platforma. Ja bym mocno 
akcentował potrzebę rozwijania i umacniania ośrodków „No- 
woczesna Gospodyni”, żeby te ośrodki rzeczywiście były miej- 
scem spotkań kobiet, miejscem kształtowania świadomości 
społeczno-politycznej i zawodowej. Ośrodek powinien być 
wyposażony w takie urządzenia, aby mógł świadczyć kobie- 
tom wiejskim usługi w zakresie gospodarstwa domowego. 


RED. — Spółdzielczość zorganizowała ponad 1500 takich 
ośrodków w tej chwili. 


F. D.— — Myślę, że co riajmniej w każdej spółdzielni, taki 
ośrodek powinien powstać, a w przyszłości nawet w każdej 
wsi. I to nie tylko zę środków GS, ale także ze środków kółek 
rolniczych, pozostałych organizacji spółdzielczych, a także 
środków państwowych. Wówczas skoncentrowalibyśmy wszy- 
stkie fundusze i moglibyśmy stworzyć ośrodki dostosowane 
do współczesnych potrzeb. 

Uporządkowania wymagają również „Kluby Rolnika”. Ww 
tej chwili prowadzimy ich ponad 4 tysiące. Było ich kiedyś 
trochę więcej. Trochę się „wykruszyło”, ale to jest proces 
naturalny. Nadal trzeba organizować nowe. W „Klubach Rol- 
nika” widzę ośrodek, w którym będzie się koncentrować, mo- 
że to trochę za mocno powiedziane, życie intelektualne wsi. 
Tam się będą spotykać i młodzi, i starsi, członkowie PZPR, 
ZSI., ZMW i bezpartyjni, tam będzie można zorganizować bie- 
żące poradnictwo fachowe. Człowiek chory idzie do lekarza 
po poradę, a jeśli gospodarstwo rolne „jest chore”, to co rol- 
nik ma zrobić? A gdyby w klubach udzielać fachowych po- 
rad, wówczas możliwość oddziaływania na organizacje pro- 
dukcji rolnej i na jej przebieg byłaby większa. 


RED. — Klub powinien być ważnym ośrodkiem działal- 
ności kulturalno-społecznej. Często przecież mówimy, że wieś 
mie ma dostępu do dóbr kultury narodowej. 


F. D.: — Wieś była i jest współtwórcą kultury narodowej. 
Jej bogaty folklor trzeba ratować od zapomnienia. Ale rów- 
nocześnie trzeba stworzyć warunki dla współczesnej twór- 
czości ludowej. Żebyśmy nie tylko byli konsumentami tej 
kultury, ale także jej twórcami, 

W tym celu można by nawiązać współpracę ze Zwiążkióm 
Młodzieży Wiejskiej, który rozpoczyna działalność w wielu 
wsiach. W organizacji tej pokładam duże nadzieje pod wa- 
runkiem oczywiście, że będzie to organizacja mocno związana 
ze środowiskiem wiejskim, która nawiąże do bogatych tra- 
dycji swoich poprzedniczek — ZMW „Wici” i ZMW. Przecież 
to były wspaniałe doświadczenia, które teraz powinno się wy- 
korzystać. Dlatego wydaje mi się, że powinniśmy wyjść na- 
przeciw inicjatywom młodych. Jestem zdania, że jeśli coś 
mamy robić, te róbmy te wspólnie i porządnie. Jeśli jest 
„Klub Rolnika”, a w tym klubie nie się nie dzieje te do ta- 
kiego Klubu nikt nie przyjdzie. Klub powinien przyciągać. 
Tam mieszkaniec wsi powinien się dobrze czuć, znaleźć swoje 
miejsce zgodnie ze swoimi zainteresowaniami Dlatego waż 
na jest sprawa pracowników klubów, kierowników. To mu- 
szą być ludzie odpowiednie przygotowani. To też jest zada- 
nie, może ZMW, żeby się zajął dokształcaniem gospodarzy 
klubów. 


RED. — Tematów do dyskusji ze Związkiem Młodzieży 


„Wiejskiej jest więc wiele. 


F. D.: — Mamy zaledwie 11 procent młodzieży wśród człon- 
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ków naszych spółdzielni. Ale i to jest już siła dość duża, 
którą należy uruchomić. Nasz samorząd i zarządy GS powinny 
podjąć inicjatywy szerokiego kontaktu z młodzieża wiejską, 
zatrudnioną w produkcji i pracującą w instytucjach obsługi 
rolnictwa. Powinniśmy dać dobry przykład, żeby w naszych 
spółdzielniach powstawały zespoły młodych spółdzielców. 
Chodzi e zainteresowanie młodzieży spółdzielczością. Muszą 
jednak młodzi o tej spółdzielczości więcej wiedzieć. Tutaj 
mamy dużo do zrobienią. Jeśli nie będzie wysokiego poziomu 
świadomości, to nie będzie i zaangażowania. Zgubiliśmy zaan- 
gażowanie społeczne, dlatego, że obumarły organizacje, które 
kiedyś były źródłem naboru kadry działaczy. Każdy działacz 
spółdzielczy wyrastał, kształtował swoją osobowość i zaanga- 
żowanie w pracy w konkretnych warunkach. Chodzi o to, 
żeby takich autentycznych, a nie statystycznych działaczy 
kształtować. Często do rad nadzorczych czy do innych orga- 
mów samorządu dobieraliśmy według „klucza”, rzadko nato- 
miast braliśmy pod uwagę cechy kandydata, jako działacza 
spółdzielczego. Do spółdzielczości trafiali ludzie, którzy nie 
mieli emocjonalnych związków ze spółdzielczością. I między 
innymi dlatego działalność samorzadu spółdzielczego osłabła. 


RED. — w spółdzielczej organizacji jest ponad 600 tysięcy 
pracowników. To jest armia ludzi. 


F.D.: — Gdybyśmy ich potrafili ukształtować jako działa- 
czy, to platforma powiązania 5,5 miliona spółdzielców byłaby 
znacznie szersza. I o to musimy teraz zadbać wszyscy. Widzę 
tu ogromne zadania członków PZPR i ZSL zatrudnionych 
w spółdzielczości. 

Lewicowy ruch polityczny w naszym kraju, robotniczy 
1 chłopski, miał zawsze bardzo mocne związki z ruchem spół- 
dzielczym na wsi i w mieście. Uważam, że te tradycje powin- 
my dzisiaj procentować. Ruch spółdzielczy powinien oprzeć 
się na doświadczeniach i swym dorobku. Trzeba oczywiście 
obecne działanie uwspółcześniać, dostosowywać je do istnie— 
jących warunków i potrzeb, ale nie wolno nam tracić związ- 
ków z przeszłością. 


RED. — Jeśli mówimy o młodym „pokoleniu spółdzielców, te 
$rzeba także pamiętać o tych, którzy już w szkole podstawo- 
wej czy średniej rozpoczynają swoją działalność spółdzielczą. 


F. D.: — Powinniśmy więcej czasu, uwagi a także środków 
poświęcić spółdzielniom uczniowskim. Jest to najniższe ogni- 
wo, które przygotowuje nam kadrę dla spółdzielczości. Po- 
winny nas także interesować szkoły spółdzielcze, które nasz 
pion prowadzi. Istnieje potrzeba modernizacji programów. 
Trzeba także zadbać o to, żeby przedmiot spółdzielczość był 


MIĘDZY NAMI, TOWARZYSZAMI ; 


nauczany we wszystkich szkołach, również na wyższych 
uczelniach. Pracownikom adm histracji bardzo by się pr zyda-> 
ła znajomość zagadnień spółdzielczych. Nie będą to MAW 
łatwe do przeprowadzenia, ale po to jest samorząd, żeby z ': 
kimi inicjatywami wychodzić. Mamy pra o domagać się p. 
w interesie społecznym. 

Rola organizacji spółdzielczych jest doceniana na świecie. 
Wystarczy wymienić Międzynarodowy Związek Spółdzielczy, 
a także autorytet, jaki wyrobiła sobie spółdzielczość w ra- 
mach Organizacji Narodów Zjednoczonych. Czas najwyższy, 
aby w naszym kraju także dostrzeżono spółdzielczość, żeby 
jej nadano wysoką rangę, nie tylko w deklaracjach, lecz w 
codziennym, praktycznym działaniu. Stosunek władzy i ad- 
ministracji państwowej do spółdzielczości musi być absoiut- 
nie inny. Obecnie dostrzegamy duże poparcie spółdzielczości 
zarówno ze strony Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
jak i Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego. Spółdzielczość 


/ powinna spełniać większą rolę w naszym systemie socjali- 


stycznym, w naszej gospodarce narodowej. Mamy dużą szane 
sę, ale jej wykorzystanie będzie zależało także od nas, działa- 
czy spółdzielczych i od licznej armii pracownkiów spółdziel- 
czych. 


RED. — Niezmiernie ważną sprawą są uprawnienia samo- 
rządu, chociaż nie tylko przepisy będą decydować o powodze- 
niu, lecz także konkretna praca ludzi. 


F. D.: — Jeśli chodzi o zakres uprawnień, to oczekuję roz- 
wiązań szerszych po uchwaleniu ustawy o spółdzielniach 
i związkach. W tej chwili ten dokument się przepracowuje, 
będzie nad nim dyskusja. Najważniejszą sprawą jest jednak 
człowiek i dobór ludzi ma tutaj szczególne znaczenie. Najle- 
piej sami członkowie wiedzą, kogo wysuwać do władz. Jeśli 
wybory będą bezpośrednie i nieskrępowane, na pewno wy- 
biorą takich przedstawicieli, którzy ich godnie będą w orga- 
nach samorządu reprezentować. Powinno we władzach zna- 
leźć się więcej kobiet i młodzieży. 

W tej chwili trzeba zabrać się za porządną robotę, żeby 
naszą gospodarkę rozwinąć, żeby lepiej spełniała swoją funk- 
cję zaspokajania potrzeb społecznych. Trzeba wsłuchiwać się 
w głosy społeczeństwa, prawidłowo je odbierać, przetwarzać 
i wyciągać z nich wnioski. To jest podstawowa sprawa. Jeśli 
ei, którzy rządzą, nie wsłuchają się w głos narodu, nigdy dob- 
rze rządzić nie będą. Mówię o rządzeniu w szerokim sensie. 
Wszyscy którzy podejmują decyzję, biorą w tym udział. 
I wszyscy oni powinni mieć bardzo ścisłe związki ze społe- 
czeństwem, któremu służą. 

Rozmawiał JERZY GĄSIOREKR 
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ripostę na film Passoliniego „Wiel- 

kie żarcie” zrobiłby „Wielkie pie 
cie”, opierając się przy tym na wymow- 
nej cyfrze: osiem i pół, Tyle bowiem 
wynosi aktualnie spożycie napojów alko- 
holowych w przeliczeniu na czysty alko- 
hol na jednego statystycznego mieszkań=- 
ca ziemi między Odrą a Bugiem. 

Od 1972 roku w spożyciu wódki zaj- 
mujemy niechlubne pierwsze miejsce na 
świecie, W 1979 r. wydaliśmy na trunki 
178 mid zł, co stanowiło niemal 40 proc. 
całości funduszy przeznaczanych na żyw- 
ność. W dekadzie lat siedemdziesiątych 
sprzedaż alkohołu wzrosła o ponad 60 
procent. Ponud połowa przestępstw kry 
minalnych popelłniana jest w stanie nie- 
$rzeźwymn, Liczbę tntensywnie pijących 
można szacować na ok. 4,3 mln osób. 
Jedna osoba z tej grupy spożywa śred- 
nio prawie sto litrów napojów alkoho- 


G dyby Fellini był Polakiem... to jako 


lowych w przeliczeniu na stuprocentowy 
alkohol, Co stanowi dwa litry tygodnio- 
wo, Oblicza się, że w kraju jest ok. 
17 mln ludzi dorosłych pijących prze- 
ciętnie. Stwierdzono też m. in,, iź w war- 
szawskich szkołach w latach 1962—72 od- 
setek uczniów pijących wódkę wzrósł z 
25,5 proc. do 40,7 proc., a w szkołach 
ponadpodstawowych notuje się jeszcze 
wyższy odsetek młodych konsumentów: 
50—60 procent. 

Smutna % przerażająca jest wymowa 
tych liczb, Wiełkie picie trwa, bo zbyt 
Łatwa jest droga do Klieliszka, a sprzyja 
ją temu różne okoliczności, do których 
można by zaliczyć takie liberalne t nie- 
precyzyjne przepisy. 

Celowe wydaje się przeto zapowiadane 
opracowanie nowej ustawy przeciwalko- 
holowej, wprowadzenie zakazu podawa= 
nia alkoholt na wszystkich imprezach 
urządzanych przez organizacje społeczne 


4 państwowe. Związane jest to 2 piiną 
potrzebą wyprowadzenia alkoholu z zu- 
kladów pracy, gdyż pijaństwo jest istot- 
nym czynnikiem śle wpływającym na 
wydajność t fakość pracy, a także bywa 
przyczyną wypadków. 

Dobrze, źe utrudniamy dostęp do alko- 
holu przez odpowiednią politukę cen, 
ograniczamy czas sprzedaży, walczyniy 
z niciegalnym wyszynkiem. Trzeba będzie 
nadto zwiększyć uprawnienia kontrolne 
działaczy SKP i komisji do walki z a!ko= 


holizmem, jako wnioskodawcy, koordy= ' 


natora t kontrolera całokształtu działal= 
ności antyalkoholowej. 

Czas jest wielki, aby zakończyć etap 
wielkiego picia w naszcj ojczyżnie. Osiem 
1 pół na głowę powinno być dzwonkiem 
alarmowym, aby jutro nie było już za 
późno. 


(Ent) 
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Kierunki odnowy RSP 


FRANCISZEK TEKLIŃSKI 


„prezes Zarządu Centralnego Związku i 
Rolniczych Spółdzielni Produkcyjnych 


N 


olnicze spółdzielnie produkcyjne na koniec 1980 ruku 
R zrzeszały w 2398 gospodarstwach zespołowych ponad 

186 tys. czonków i domowników oraz około 13 tysięcy 
pracowników. Gospodarowały one na ogólnej powierzchni 
ok. 900 tys. ha, w tym użytki rolne stanowiły ponad 800 tys. 
ha. W ubiegłym roku spółdzielnie sprzedały państwu 250 tys. 
ton zbóż konsumpcyjnych i 56 tys. ton zbóż nasiennych, 96 
tys. ton żywca wieprzowego, 67,5 tys. ton żywca wołowego, 
170 tys. ton żywca drobiowego, 185 mln litrów mleka i oko- 
ło 1000 ton wełny. 

Przedstawione wyniki gospodarki spółdzielczej osiągnięte 
zostały w znanych, trudnych warunkach przyrodniczych. 
Trudności te pogiębione zostały przez kryzys gospodarczy 
w kraju. 


KRYTYKA I POSTULATY 


Krytyka metod pracy i nie zawsze zadowalających efvk- 
tów gospodarki uspołecznionej- w rolnictwie dotyczy także 
gospodarki spółdzielczej. W odniesieniu do rolniczych spół- 
dzielni produkcyjnych w tej słusznej co do intencji krytyce 
nie uwzględnia się jednak skutków trudności zaopatrzenio- 
wych i nierentowności produkcji rolnej. Nierzadko również 
w różnych środowiskach miały miejsce ostre ataki na rol- 
nicze spó'dzielnie produkcyjne i ich działaczy. Wszystko to 
przyczyniało się do narastania wśród spółdzielców niepoko- 
ju i napięć. Mówiąc o tym trzeba jodnak podkreślić, że oł- 
brzymia większość spółdzielni pracowała rytmicznie, a spół- 
dzielcy wszystkie swe siły kierowali na przezwyciężanie wy- 
stępujących trudności i sprawną realizację bieżących prace 
ro.nych. 

W przyjętym przez Radę i Zarząd CZ RSP kierunkowym 
programie działania na rzecz odnowy i poprawy efektywnoś- 
ci gospodarowan.a spó'dzielni oraz dalszego rozwoju rolniczej 
spó.dz.e czości produkcyjnej uwzględnione zostały tresc; 
i intencje zuwarte w blisko dwóch tysiącach postulatów 
i wniosków zgłoszonych przez spółdzielców. Najwięcej postu- 
latów odnosiło się do trzech kompleksów spraw. Pierwszy 
dotyczył po.epszenia warunków ekonom.cznych produkcji 
ro nej i poprawy jej rentowności, drugi obeimował konicczne 
zw ckszcnie i dostosowanie do potrzeb zaopatrzenia w średki 
progukcji i optymalnego ich wykorzystania. trzeci — zwi k- 
szenia Samodz clności RSP i pogłębienie roli samoszadu 
So dz e CZczo oraz zwiazanczo z tym podn.esiina etfektvw- 
no ci śospodarowania. | 


Proces polepszenia warunków ekonomicznych wzrostu produkcji 
retaoj został zapoczątkowany przez podniesione w Sierpniu i wize- 
Siaiu (080 r, ceny skupu brojlerów i żywca wicprzowego a Z dnem 
21 rs'opada cen Skupu mleka, żywca wołowego, wełny oraz daiszy 
wzrost cen Żywca wieprzowego i drobiowego przy równoczesnvm 
w.roscie cen pasz i piskląt. Nowe ceny porrawiły warunki erono- 


m.czne produkcji zwierzecej, ale nie rozwiązały jeszcze probiemu 
renterianości produkcji rolnej, 
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Stanowisko w sprawie polityki rolnej, wyrażone przez Biu- 
ro Polityczne KC PZPR i Prezydium NK ZSL, zapewuia 
utrzymanie stałej rentowności produkcji rolnej. Dlatego też 
uważamy za konieczne podjęcie dalszych decyzji w tvch 
sprawach. Wzrost bowiem cen skupu piodów rolnych stanowi 
także odpowiednik podwyżck płac w innych gałęziach go:po- 
darki narodowej. 


Zapowiedziana zmiana proporcji: w podziale środków i pr:'o- 
rytetowe traktowanie potrzeb rolnictwa stwarza przesłanki 
stopniowej poprawy zaopatrzenia w środki produkcj', co 
powinno umożliwić w przyszłości reaiizację postulatów z te- 
go gakresu. Zdajemy sobie sprawę, że odczuwalna poprawa 
w tej dziedzinie nie może nastąpić z dnia na dzień, że jest 
to proces związany ze zmianą profilu produkcji i rozbudową 
wielu zakładów przemysłowych. Dlatego też za g'ówne aktu- 
ałnie działanie w tej dziedzinie uważamy coraz lepsze wyko- 
rzystanie posiadanych i dostępnych obecnie środków pro- 
dukcji. Leży to w interesie całej gospodarki, wszystkich 
spółdzielni i konieczne jest dla obniżenia kosztów produkcji, 
a tym samym zwiększenia dochodów spółdzielców. 


. Podstawową sprawą jest doskonalenie gospodarki ziemią 
i racjonalne jej wykorzystanie. Dlatego szczególnie ważną 
sprawą jest kształtowanie korzystnych 2 gruntów 
w drodze wymian i scaleń, dokonanie potrzebnych meliora- 
cji, staranne wykonywanie prac uprawowych i rekultywa- 
cyjnych, nawożenie organiczne i mineralne. Bardzo odleg'e 
od kompleksów spółdzielni małe i rozproszone działki, któ- 
rych uprawa w istniejących warunkach jest nieopłacalna dlą 
spółdzielni. Postulaty te zbiegły się z krytyczną oceną dzia- 
ników gmin. 

Najwięcej postulatów i wniosków dotyczyło pogłębian:a 
roli samorządu w spółdzielniach i zapewniania warunków 
dla większej samodzielności gospodarczej i organizacyjnej 
spó dzielni. Postulaty te zbiegły się z krytyczną oceną dzia- 
łalności organów państwowych w stosunku do spółdziel- 
czo-ci, wyrażoną na VI i VII Plcnum KC PZPR i na poste- 
dzeniach terenowych instancji partyjnych, a także na Kon- 
gresiC ZSL. 


Krvtyvka byva sk'erowana zwłuszęza na sferę planowania 
i oddziaiywania na k.erunki produkcji i usiug spółdz'eln. 
oraz obejmowania :ch pizepisami dotyczącymi jednostek 
państwowych. co spółdzie cy krytycznie nazwali dażeniem do 
upanstwowienia  spółdzieczości. Narzucane zadań 
i ingerowanie w Sprawy wcwnątrzspołdz elcze naruszaio <a- 
morzadność spo.dzielni i wp vwało nickorzystnie na postawy 
ich czionków. 


UMACNIANIE SAMORZĄDNOŚCI 


Wwvtvczne polityki ronej i podjęte już d"cvzie, a zwłaszcza 
uchwaity Raay Ministrów o „ma ej rcfocmie' zapewn.ają wa- 


runki do eliminowania praktyk i metod postępowan'a ngra- 
n.czających samorządność spółdzielni. Umacn:.aniu samorząd- 
ności i zwiększaniu samodzielności spółdzielni sprzyjać będą: 
nowa ustawa o spółdzielniach i ich związkach, zreformowane 
' zasady planowania i zarządzania gospodarką, a także za.0- 


żenia nowego systemu pomocy państwa dla RSP. Decydu- , 


jącym ogniwem już od dziś jest praca organów samorządo- 
wych oraz aktywna postawa członków spółdzielni, jej peł- 


noprawnych wspó gospodarzy. Ich praca i postawa decyduje 


przecież o rezultatach działa'ności spółdzielni. Dlatego w obe- 
cnych warunkach potrzebne jest wszędzie aktywne i nie- 
skrępowane działanie walnych zgromadzeń, zarządów i komi- 
sji rewizyjnych spółdzielni, a także rad i zarządów związku, 


W szczególności konieczne jest poszanowanie prawa społ- 
dzelczego oraz statutów zarówno przez organy wewnęt:zne, 
jak również organizacje i instytucje działające poza spół- 
dzielnią. Potrzebna jest także pełniejsza znajomość zasad 
spółdzielczej gospodarki, źródeł tworzenia dochodu i systemu 
jego podziału, a zwłaszcza zasad opłaty za pracę w svół- 
dzielniach. | | 

Z postulatów wynika, że zusady te nie są dostatecznie zna- 
ne wśród aktywu terenowego a nawet wśród członków spół- 
dzielni, zwłaszcza nowo zorganizowanych. Wyciągając z te- 
go wnioski Rada i Zarząd Centra'nego Związku załeciły 
wszystkim  spółdzielniom przeprowadzenie powszechnego 
przeszkolenia członków. : 

Troszczymy się o to, by każdy organ samorządowy spół- 
dzielni wykonywał dobrze swoje zadania, by zarządy nie 
przechwytywały uprawnień walnych zgromadzeń, by powo- 
łani w niektórych spółdzielniach kontrolerzy wewnętrzni 
nie zastępowali pracy komisji rewizyjnych, lecz przyczyniali 
się do wzrostu aktywności komisji. 


KONTROLA WEWNĘTRZNA 
Warunkiem pomyślnej rea!izacji zadań społeczno-gospo- 
darczych i rozwoju demokracji spółdzielczej jest stae scoz- 


wijanie aktywności i skuteczności kontroli wewnętrz-- 


nej. Jest ona ważnym instrumentem poprawy efektywności 
gospodarowania, doskonalenia samorządności i walki ze zja- 
w.skami społecznie negatywnymi. Dlatego trzeba, aby wszy- 
stkie ogniwa samorządu spółdzielczego rozwijały system kon- 
trol1i wewnętrznej. Dużą rolę w tym zakresie spełniają za- 
rządy spółdzielni, któwe są odpowiedzia'ne za zorgan:zo- 
wanie i prawidłowe funkcjonowanie tej kontroli. 


W systemie kontroli wewnętrznej szczególną rolę i zada- 
nie ma do spełnienia komisja rewizyjna. Coraz szerzej reah- 
zowana jest praktyka, że kom.sje rewizyjne w każdym kwar- 
tale informują wane zgromadzenie o wynikach kontroli 
i skada ą odpowiednie wnioski. Sprzyja to polepszaniu sę 
pracy organów samorządowych oraz e iminowaniu niegospo- 
darnośc: i zaniedbań w codz ennym działaniu. 


Pragniemy również, realizując wnioski akiywu spó dz el- 
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czego województwa katowick'ego, wprowadzić sys'em ochro-'- 


ny pozycji Społecznej i pracy spółdzielców, sprawując:ch 
funkcje członków kom'sji rew:zyjnych. w ten sposób. aby w 
okres.e pełn enia tej funkcji i co najmniej w ciagu dwóch 
lat bo zaprzestaniu jej wykonywania nie byli on', bez zgo- 
dy walnego zeromadzenia, przesuwani do prac burdzicj uc ąż- 
liwych badź niże, op:acanych. 


Rozwijając demokrację wewnątrzspó:dz e czą przeciwsta- 
wac se pow nn śmy występującym w wie:'u spó dz elni.ch 
tendencjom do obrzędowo:ci 1 fasudowości w przeprowadza- 
niu wanych zgromadzeń, zebrań i spotkań. ' Dbajmy o to, 
aby w spółdzielniach w codzennym życiu oraz w p'acy 
sp) dzi='czych ' związkowych organów samorzadowych za- 
panowała szczerość, prawdomówność i bezpośrednosu. 


Obecnie we wszystkich spółdzielniach produkcyjnych trwa- 
ją prace, których głównym celem jest ocena wykonania zadań 
ubiegłego roku, obliczenie dochodu i dokonanie jego podziału 
oraz opracowanie i zatwierdzenie planu finansowo-gospo- 
darczege na rok 1981. | 


KIERUNKI ROZWOJU 


Umacmianiu roli i zwiększaniu uprawnień organów samo- 
rządowych spółdzie.ni, a zw.aszcza walnego zgromadzenia 
członków, któte jest najwyższą wiadzą spółdzielni, sprzyjają 
uchwały i decyzje pod.ęie ostatnio przez Radę i Zarząd Cen- 
tra.nego Związku RSP w wyniku rozpatrzenia postulatów 
i wniosków spółdz.elców. 


Dotyczy to np. pozostawienia do decyzji walnego zgroma- 
dzenia ustalania wysokości kwot odprowadzanych na rezer- 
wę stabilizacyjną z ponadplanowanego dochodu, podniesienia 
poz:.onfa zaliczkowania w tych spółdzielniach, które zgro- 
madziły powyżej 20 proc. rezerwy na stabilizację dochodu 
oraz w dz.edzinie opłaty za pracę, w sprawy stawek i dodat- 
ków za staż pracv, za prace wykonywane w dni ustawowo 
woine od pracy, za godziny nadliczbowe oraz kwestie wo.- 
nych sobót. 

Przyjęto także generalną zasadę, że normy i stawki wy- 
nagrodzenia osób pracujących bezpośrednio w produkcji 
i usługach ujęte w załączniku do uchwaiy z dnia 30.VI1.1979 r. 
Zarządu CZ RSP, mają charakter wzorcowy i powinny być 
wykorzystywane przez spółdzielnie w celu ustalenia wła- 
snych norm i stawek, dostosowanych do miejscowych 
warunków i potrzeb. Na podkreślenie zasługuje, że omawia- 
na modyfikacja zasad gospodarki finansowej i opłat za pra- 
cę, podobnie jak wprowadzone zmiany systemowe w bla- 
nowaniu i prowadzeniu działalności gospodarczej, zwiększają 
uprawnienia organów samorządowych, a tym samym Samo- 
dzielności orzanizacyjno-ekonomiczną spó'dziełni, co stanowi 
jedną z fundamentalnych założeń procesu odnowy. 


W obecnej sytuacji społeczno-gospodarczej głównym celem 
naszego ruchu w bieżącym roku jest przede wszystkim uno- 
cnienie spółdzielni istniejących przez prawidłowe ustalenie 
kierunków produkcji dostosowanych przede wszystkim dav 
warunków przyrodniczych, przez lepsze wykorzystanie po- 
siadanego majatku, a przede wszystkim przez poprawę gospo- 
darowania przy aktywnej, krytycznej kontroli samorządu 
spółdzielczego. 


W założeniach planu na przyszły rok przewidujemy nie- 
wie.ki przyrost gruntów, oparty prawie wy ącznie na wk.a- 
dach członkowsk:ch. Ziemię z PFZ spółdzielnie przejmować 
powinny tylko w tym wypadku, gdy będzie ona tak usytuo- 
wana, że jej użytkowanie nie pociągnie za sobą wysokich 
kosztów. Produkcia roślinna i struktura upraw powinny 
być dosiosowane przede wszystkim do warunków glcoQ- 
wych oraz potrzeb produkcji zwierzęcej. 


O k'erunkach rozwoju produkcji zwierzęcej i jej rozr'a- 
rach będą decydować zasoby pasz własnych oraz cacjo- 
nalne wykorzystanie pomieszczeń. Wobec ostrego niedonoru 
pasz we wszystkich województwach będą podjęte działania 
na rzecz racjonalnego wykorzystania pasz własnych, zwiusz- 
cza zbóż i suszu z zielonek. „ 


W produkcji żywca drobiowego opartej na paszach z za-* 
kupu naszym obowiązkiem jest pełne : efektywne wykwzy- 
s'anie istniejących możliwości produkcy,nych przy zmniej- 
szaniu zużyc.a pasz na jednostkę produkcji i upadków. 


Dalszego usprawniania wymaga także przebieg procesów 
inwestycyjnych. Po.encjał wykonawczy brygad remontowo- 
„budowianych powinien być w coraz szerszym zakresie Kie- 
rowany na potrzeby budownictwa mieszkaniewego człon- 
ków RSP. 


——. 
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Systematyczne zwiększanie produkcji rolniczej przez coraz 
lepsze wykorzystanie ziemi i wszystk.ch pos.adanych środkuw 
piodukcji jest stałą troską aktywu rolniczych spółdz ein: 
produkcyjnych. Równolegle z rozwijaniem produkcji pod- 
stawowych roś.iin uprawnych oraz żywca, mleka i weiny 
wiele wysiłków podejmują roln.cze spółdzielnie produkcy)- 
ne w ceiu zwiększenia dostaw także innych produktów i wy- 
robów poszukiwanych na rynku. Dotyczy to zwłaszcza pro- 
dukcii ogrodniczej, pieczarek oraz przetworów owocowo: wa- 
rzywnych i mięsńych. 


Produkcja warzyw i owoców w 198] e. osiągnie w RSP” około 
% tys ton. Realizowany od kilku lat program rozwoju pieczar- 
karstwą przewiduje zwiększenie w 1981 r. produkcji o %0 proce. 
w stosunku do coku poprzedniego i osiągnięcie Ok. 1000 ton. Spół- 
dzielcze przetwórnie owocowo-warzywne prowadzone przez 113 rol- 
niczych spółdzielni produkcyjnych wytworzą w bieżącym roku oko- 
ło 60 tys. ton wyrobów na potrzeby rynku wewnętrznego | eksporia 
e wartości ponad 1,7 mid zł. 
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Omawiane kierunki produkcji będą intensywnie rozwt- 
jane w nasiępnych latach. 

W dzałalności wszystkich spółdzielni ważne jest, aby se 
wzrostem samodzielności ros'a odpowiedzialność samorządu 
za podcjmowane decyzje, aby tworzone były warunki de 
dalczego rozwoju spółdzielni i gromadzenia rezerw. Wxzra- 
stać powinna rola organów samorządowych w zakresie kon- 
troli realizacji zadań gospodarczych i ponoszonych kosziów. 

Przedstawione kierunki działania w pełni umożliwiają od- 
nows całokształtu życia w ro.niczych spó'dzielniach produk- 
cyjnych. Wymaga to jednak zaangażowania wszystkich sił 
spo ecznych Spółdzielni. Odnową życia w RSP muszą się za- 
jąć przede wszystkim członkowie partii i członkowie Zjed- 
noczoncgo Stronnictwa Ludowego. 'Ich aktywna postawa 
i właściwy stosunek do zmian zachodzących w spółdzielniach 
sprzyjać będzie aktywizacji kolektywów spółdzielczych. 
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STANISŁAW ZIĘBA 
zastępca kierownika wydziału KC PZPR 


wa ostatnie lata trwały prace nad przygotowaniem no- 

wego systemu ekonomicznego PGR. Wieloetapowe były 

też konsultacje wśród załóg i aktywu PGR kolejnych, 
modyfikowanych wersji dokumentu. Włączyły się do pracy 
zespoły naukowców, eksperci związków zawodowych i prak- 
tycy rolni. W rezultacie wszystkich tych prac przygotowa- 
ny został ostatecznie przez Zespół VI Komisji ds. Reformy 
Gospodarczej zmodyfikowany projekt systemu ekonomiczne- 
go PGR. Projekt ten został rozpatrzony i warunkowo przy- 
jęty na plenarnym posiedzeniu tej Komisji. Poniżej prezen- 
tuję zarys kilku najważniejszych rozwiązań nowego systemu. 


REORIENTACJA NA ROLNICTWO 


Zjawiska, które zdeterminowały obecną sytuację w rolnie- 
twie, potwierdzają, że e społecznych problemach na wsi w 


coraz większym stopniu decydować będą warunki ekonomicz- 


ne. Najogólniej można przyjąć, że wydolność bazy material- 
nej dla rolnictwa, struktura i efektywność ponoszonych na- 
kładów, warunki ekonomiczne, a także sytuacja demogra- 
ficzna wsi, nie zaś bariery psychologiczne będą określać tem- 
po rozwoju stosunków wytwórczych i społeczną efektywność 
pracy w rolnictwie. Dziś wiadomo na przykład, że potrzeba 
nie 4 proc. jak obecnie, lecz co najmniej 20 proc. zaangażowa- 
nia mocy całego krajowego przemysłu do wytwarzania środ- 
ków produkcji niezbędnych w rolnictwie i gospodarce żyw- 
nościowej. Jest to, oo prawda, zadanie trudne do osiągnięcia 
w ciągu kilku lat ale niezbędne. Po prostu musi następo- 
wać przestawienie struktury wytwórczej przemysłu. Nie mo- 
że także być żywność tańsza na rynku niż w produkcji, bo 
powoduje to obok znanych skutków także ogromne jej mar- 
notrawstwo. 

W długim przedziale czasowym społeczna przebudowa rol- 
nictwą przesądzać niewątpliwe będzie osiąganie podsiawo- 
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wego celu polityki, jakim jest zaspokojenie potrzeb żywnoś- 
ciowych społeczeństwa. W najbliższych latach jednak tempe 
i formy uspołeczniania będą kształtować się najprawdopodob-= 
niej tak, aby gospodarka państwowa i spółdzielcza, jako spój- 
na część całego rolnictwa, mogła uzyskiwać społecznie uzna- 
ny poziom wydolności. Owa wydolność ekonomiczno-produk- 
cyjna, aby potwierdzać swą przewagę będzie musiała być pe 
prostu wyższa niż w gospodarce chłopskiej. I to jest obee- 
nie jej najpilniejsze zadanie. 


JAKA BYŁA PRAKTYKA? 


Państwowe gospodarstwa zajmują w naszym Kraju domi- 
nującą pozycję w sektorze uspołecznionej gospodarki rolnej. 
Z 25 proc. użytków rolnych należących do tego sektora goe- 
podarstwa państwowe użytkują 19,5 proc. ogólnej po- 
wierzchni, tj. 3,5 mln ha. ; 

Dysponują one pokaźną wartością środków trwałych, która 
— wynosi 75 tys. zł na każdy ha użytków rolnych (rolnicy in- 
dywidualni — 38 tys. zł). 

Od szeregu lat gospodarstwa państwowe osiągają najwyż- 
sze tempo wzrostu globalnej i towarowej produkcji rolniczej 
brutto, w tym jednak niema] wyłącznie zwierzęcej. Produk- 
cja ta osiągana była na ogół przy wysokich i nierzadko trud- 
nych do zaakceptowania kosztach. Złożyło się na to wiele 
przyczyn. 

Przede wszystkim obowiązywały dotychczas praktycznie 
tylko iloścowe kryteria oceny przedsiębiorstw. Dyrektywny 
styl zarządzania narzucał „odgórnie” ilościowe plany struk- 
tury zasiewów i pogłowia zwierząt. Występująca szczupłość 
własnej bazy biologicznej zwierząt inwentarskich zmuszała 
przedsiębiorstwa do zakupów cieląt i warchlaków do tuczu 
przywożonych często z odległych rejonów ca powiększała 
siraly oraz lukę w b.ansie paszowym. Ponadto jtdnostrtm- 


. 


nie i nieefektywnie kierowano w.ększość nakładów na bu- 
downictwo inwentarskie i to według najdroższych wzorów. 
Powszechna w gospodarce narodowej skłonność da giganto- 
manii podsunęła PGR-om rozwiązania nakierowane na bar- 
dzo dużą koncentrację produkcji, a także skomplikowała 
systemy zarządzania przez utworzenie zbyt wielkich kombi- 
natów często z pominięciem rachunku kosztów 1 zasad ra- 
cjonalnej organizacji gospodarowania. Były i inne systemo- 
we. a także doraźne przyczyny utrudniające uzyskanie niez- 
będnej efektywności gospodarowania, chociaż trzeba stwier- 
dzić, że mimo tych niekorzystnych warunków były kombina- 


ty i przedsiębiorstwa o bardzo wysokiej efektywności gospo- . 


darowania i niskich kosztach produkcji. 


Praktyka jednak spychała na ogół przedsiębiorstwa z dro- 
gi oszczędnego gospodarowania, obniżała poziom produkcji 
czystej, niepomiernie zwiększała koszty. Efektywność gospo- 
darowania PGR, wyrażona za lata 1976—79 wartością pro- 
dukcji czystej na 1 ha użytków rolnych, wyniosła tylko 4 
tys. zł, co zostało krytycznie ocenione nie tylko w środowisku 
rolniczym. Wartość produkcji nie pokrywała ponoszonych 
kosztów i stąd konieczność wysokich dotacji (np. w roku 
gospodarczym 1978—70 — 32 mld zł). 


Dlatego u podstaw koncepcji nowego systemu ekonomicz- 
no-finansowego PGR legła idea zapewnienia społecznie uz- 
nanej efektywności gospodarowania, skojarzonej z niezbęd- 
nym wzrostem produkcji oraz dążeniem do nowoczesnych 
rozwiązań w mechanizmie płacowym. Z systemem tym nie- 
odłącznie wiąże się jednak konieczność dalszego racjonalizo- 
wania rynku przemysłowych środków produkcji, a także kon- 
sekwentnego porządkowania relacji ich cen do cen płodów 
rolnych oraz cen na rynku żywności. 


EFEKTYWNOŚĆ PRACY — 
KRYTERIUM OCENY 


Zasada efektywności gospodarowania w. przedsiębion- 
stwach państwowych uwzględnia skonstruowanie samosteru- 
jącego instrumentu „nakręcania” racjonalności wszelkich po- 
czynań. Stąd generalna zapowiedź pełnej samodzielności goe- 
podarstw, wysokiej rangi samorządu robotniczego (zakłade- 
wego) przy zachowaniu jednoosobowego kierowania | edpe- 
wiedzialności dyrektora za całokształt działalności przed- 
s.ębiorstwa. 


O systemie organizacji i zarządzania również decydować 
będzie samodzielnie każda jednostka gospodarcza. Takie za- 
łożenie narzuca prawo, ale także obowiązek decydowania 
przez każde przedsiębiorstwo © wyborze struktury produk- 
cji i determinuje jej poziom przez kryterium optymalnej 
efektywności wykorzystania nakładów pracy żywej i uprzed- 
miotowionej. Liczyć się będzie zysk, jako podstawowa ka- 
tegoria materialnego zainteresowania załogi wielkością pre- 
dukcji, jej wartością i kosztami wytwarzania. 


W systemie ekonomicznym odstąpi się od dotacji do pro- 
dukcji końcowej netto, jest to bowiem bierny, powszechnie 
krytykowany, skutecznie pozorujący różnice międzysektoro- 
we. instrument wyrównywania kosztów Obecnie ok. 25 proe 
najlepszych przedsiębiorstw rolnych osiąga rentowną działal- 
ność bez dotacji. Zapowiedź dalszych podwyżek cen na płody 
* rolne, konieczność zapewnienia opłacalnych warunków pro- 
dukcji w całym rolnictwie, tworzyć będzie w gospodarstwach 
uspołecznionych obiektywne warunki rentownego gospoda- 
rowania. Wyzwoli motywacje do wydajnej pracy. Zakłada się, 
że zysk w dominującym udziale zasilać będzie fundusz pre- 
miowy załogi. Pozostała część przeznaczona zostanie na fan- 
dusz rozwoju (reprodukcji ro”szerzonej) oraz na zasilenie fum- 
duszu rezerwowego przedsiębiorstwa (zakładu). 


— 


Wobec faktu, że PGR zbywają swe produkty po tak'ch Są. 
mvca cenach jak gospodars.wa indyw.duaine, a Środki pro» 
auscii będą nabywać także na podobnych zasadach, trzeba 
kędzie Go momentu gencza!rego uregu:gowania systemu cen 
pokrywać dotacjami podmiotowymi dodatkowe nakłady po- 
noszone przez gospodarkę piństwową. Najogólniej więc prze- 
widuje się stosowanie dwćch grup dotacji: do produkcji rol- 
niczvch środków produkcji sprzedawanych wg cen poniżej 
kosztów produkcji (przezraczonych także dla sektora «503- 
widualnego) or'z do działalności socjalnej, w tym gospodar- 
ki komunalnej, oświatowej i kulturalnej. 


Zm enione zostaną ekonomiczne podstawy gospodarki zie- 
mia. Zlikwidowana będzie renta gruntowa. Na jej mie.sce 
wprowzdzony zostanie — na analogicznych zasadach, jak w 
irdywidualnych gospodarstwach — podatek gruntowy, od- 
prowadzany z przedsiębiorstw do budżetu. Z obowiązku pła- 


cenia podatku będą zwclnione całkowicie grunty klasy VI 


i położone w rejonach górskich, a także częściowo klasy V. 
Zwolnienia od podatku gruntowego jednostek znajdujących 
się w b. trudnych warunkach ekonomicznych i przyrodni- 
czych będą rozpatrywane indywidualnie. 


Na przyjętych do zagospodarowania gruntach PGR będą 
mogły odpowiednio do potrzeb, identycznie jak gospodarka 
indywidualna, korzystać z funduszu rekultywacyjnego. 


Wobec nadania dominującego znaczenia rachunkowi eko- 
nomicznemu w odmiennym niż dotychczas trybie rozpatry- 
wany będzie problem deficytowości przedsiębiorstw. 


Projekt systemu określa mechanizmy zainteresowania załóg 
poprawą wyniku finansowego. Tak więc osiągnięta skala poó- 
prawy wskaźnika efektywności gospodarowania w danym ro- 
ku, odnoszona do np. 3-letniej kroczącej bazy średniego wy>* 
niku finansowego, będzie dawać podstawę do naliczania fun- 
duszu premiowego. Jako dodatkowe kryterium oceny rozważa 
się uwzględnienie wartości produkcji, końcowej netto. Za- 
kłada się przy tym dla zachowania stabilizacji załóg tworze- 
nie funduszu premiowego na poziomie co najmniej 8 proc. 
rocznego funduszu płac. Uzasadnione straty w tych przed- 
siębiorstwach będą przejściowo pokrywane przez dotacje pań- 
stwowe. Pomoc finansowa będzie jednak pod szczególną kon- 
trolą banku, a także przedmiotem uwagi rady robotniczej 
przedsiębiorstwa, która wraz z dyrektorem i całą załogą bez- 
pośrednio zainteresowana będzie podejmowaniem takich 
działań, które umożliwią w ciągu kiłku lat zlikwidowanie 
strat i osiągnięcie zysku. 


Zasada pełnej samodzielności przedsiębiorstw i parametry- 
czny system sterowania zmienia znaczenie całego obecnie 
jeszcze funkcjonującego systemu struktur pionowych. Stanie 
się w takich warunkach możliwe zmniejszenie szczebli po- 
średnich kierowania PGR. a także zdemontowane zostaną 
fikcyjne struktury kombinatowe. Wzrastać będzie rola ban= 
ku finansującego jako partnera przedsiębiorstwa. 


Odmiennie kształtować się będą zasady gospodarki inwe-= 
stycyjnej. Gospodarka ta oparta zostanie na rachunku eko- 
nomicznym. Przewiduje się wyodrębnienie 3 kategorii inwe- 
stycji: rozwojowo-modernizacyjnych, zakładowych i socjal- 
no-mieszkaniowych. Pierwsze będą w całości limitowane 1 fi- 
nansowane z kredytu bankowego spłacanego 23e środków 
amortyzacji i funduszu rozwoju z części zysku przedsiębior- 
stwa. Drugie podejmować będzie samodzielnie przedsiębior- 
stwo poza limitem w uzgodnieniu z bankiem. Źródła pokry- 
cia będą identyczne jak w pierwszej grupie inwestycji. Pro- 
ponuje się, aby trzecia grupa przedsięwzięć była finanso= 
wana umarzalnym kredytem bankowym. Przewiduje się 
wprowadzenie zasady konkursowych rozstrzygnięć dla pre- 
zentowanych przez inwestorów założeń techniczno-ekono-> 
micznych zgłaszanych inwestycji. 
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W całokształcie proponowanego systemu nową konstrukcję 
zbudowano dla systemu motywacyjnego. Otóż podstawowa 
część płacy to stałe wynagrodzenie uzależn one od kwalifi- 
kacji pracownika, ilości i jakości jego pracy oraz premia 
roczna, ruchoma część w formie trzynastej pensji, uzaleznio- 
na od poprawy efektywności gospodarowania. Fundusz pre- 
mi.owy będzie naliczany od zysku lub od poprawy wskaźnika 
efektywności (w przedsiębiorstwach deficytowych). Warun- 
kiem jednak pełnego odpisu będzie utrzymanie wartości 
produkcji końcowej netto na poziomie odpowiadzjącyin ba- 
zie kroczącej (w warunkach porównywalnych). Obniżenie po- 
ziomu produkcji końcowej netto pociągnie za sobą odpowied. 
nie obniżenie funduszu premiowego przedsiębiorstwa. Wskaż- 
nik efektywności gospodarowania wyrażony byłby stosun- 
kiem kosztów do dochodów skorygowanych o różnicę war- 
tości zapasów i inwentarza żywego (tzw. wskażnik względ- 
'nej wysokości kosztów). | 


Dla uniezależnienia się od wahań wyników, wynikających 
ze specyfiki produkcji rolnej, przewiduje się przyjęcie do 
obliczenia wskaźnika średniego wyniku, wyjściowy oparty 
byłby na wynikach jednego roku w drugim — o Średni wynik 
z dwóch lat. Zasady te obowiązywać będą również przy usta- 


Zaproponowane zasady tworzenia funduszu premiowego, 
przew.dują możliwość tworz. nia funduszu w każdym zakła- 
dzie działającym na pełnym wewnętrznym rozrachu .ku gos- 
podarc.ym. Przybliży to tworzenie funduszu do miejsca jeee 
powstawania i jeszcze Ściślej uzależni premie każdogo człon- 
ka załogi od uzyska::ych wyn'ków przeds:ębiorstwa. 
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Proponowane złożenia nowego systemu e-.onomiczno-fi- 
nansowego PGR stanow 4 zwiot w dotychczasowej prsk:yce. 
Powstaje bowiem trudna do przecenienia szansa ws echstron- 
nego wyzwalania inicjatyw załog, ekonomiczno-produxtcyj:.e- 
go wykorzystywania lokalnych warunków i moż! wości gene_. 
ralnej, jakościowej zmiany gospodarności i poziomu efeklyw- 
ności wykorzystania sił wytwórczych. Najbliższe miesiące 
PGR zamierzają wykorzystać do szczegółowego omówienia w 
załogach projektu nowego układu zbiorowego pracy, upow- 
szechnić akty wykonawcze, przeszkolić pracowników. by po- 
myślnie mogli wprowadzić te zasady gospodarowania w ca- 
łej organizacji od nowego roku gospodarczego. 


laniu poziomu wyjściowego produkcji końcowej netta , 


działalności instancji i organizą- 
W cji partyjnej po VII i VIII Ple- 

num KC ważne miejsce za,muje 
polityka społeczna i socjalna państwa. 
Komitety Wojewódzkie PZPR analizują 
problemy wymagające pilnego rozwią- 
zania, traktując priorytetowo poprawę 
sytuacji ludzi żyjących w najtrudniej- 
szych warunkach materialnych. Mobi- 
lizuje się w iym celu różne organizacje 
i instytucje, inspirując je do wnikliwe- 
go rozeznania potrzeb i możliwości ich 
zaspokojenia. 

Wiele uwagi poświęca się pomocy o0- 
sobom starym, niesprawnym, pozbawio- 
nym pomocy rodzinnej. Inspiruje się 
kontrole lokali i pomieszczeń, zajmowa- 
nych dotychczas przez organizacje po- 
lityczne, społeczne i gospodarcze, by w 
ten sposób wygospodarować m. in. lo- 
kale na miejsca dziennego lub długo- 
okresowego pobytu osób starszych. 

Szeroki jest zakres tego typu przeglą- 
dów w woj. katowickim. Z inicjatywy 
instancji i organizacji partyjnych pod- 


jęto tam starania o przekazanie wielu. 


obiektów na cele pomocy społecznej, 
m. in. hotelu robotniczego w Dąbrowie 
Górn czej (ok. 100 miejsc), domu wcza- 
sowego „Górnik w Jastrzębiu (70 
mie sc), starego budynku MO w Kato- 
wicach, w którym ok. 1000 miejsce prze- 
kazano na Dom Pomocy Społecznej dlą 
przewlekle chorvch. 


Wiele konkretnych rezultatów osiąg- 
nieęto w woj. krośnieńskim. W trzech 
sanatoriach wygospodarowano część po- 
mieszczeń w celu poprawy warunków 
socialnych zatrudnionych tam pracow- 
ników. Dzięki ujawnionym pustostanom 
w Lesku poprawiły się warunki miesz- 
kaniowe 8 rodzin. Na wniosek miesz- 
kańców naczelnik gminy Miejsca Pia- 
stowego wvstąpił o adaptacię budynku 
bvłej szkoły gm nnej na ośrodek zdro- 
wia oraz mieszkania dla nauczvcieli. 

Dwe kondygnacie budynku ZEOW 
w Radomiu przeznaczono na przychod- 
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nię międzyzakładową, a część gmachu 
socjalno-administracyjnego RSP w Dę- 
bonowoli, w gminie Warka — na przed- 
szkole. 

Istotną uwagę przywiązują komitety 
wojewódzkie do doskonalenia sieci han- 
dlowej i usługowej, chociaż podkreśla 
się, że pilnięjszą sprawą jest lepsze za- 
opatrzenie, a nie rozwijanie nowych 
placówek handlowych. . 


W woj. zamojskim przyspieszono bu- 
dowę 6 pawilonów usługowo-handlo- 
wych. Do sfery usług przesunięto 560 
pracowników, zbędnych w administracji 
lub przedsiębiorstwach produkcyjnych. 
W woj. płockim prowadzony jest prze- 
gląd placówek handlowych i magazy- 
nów w celu opracowania programu ich 
modernizacji Przyjęto zasadę lokaliza- 
cji sklepów na parterach nowych bu- 
dynków mieszkalnych. Zachęca się han- 
del prywatny i rzemiosło do budowy 
obiektów handlowych i usługowych we 
własnym zakresie. Pozwoli to w ciągu 
najbliższych 2—3 lat zwiększyć po- 
wierzchnię handlową. 

Istotne miejsce w kontrolno-inspiru- 
jącej działalności instancji partyjnych 
zajmują problemy związane z poprawą 
warunków dojazdu do pracy. Dąży się 
do tego, by k.erowcy zakładowych au- 


tobusów, w miarę posiadania wolnych ' 


miejsc, zabierali po drodze innych pra- 
cowników oraz uczniów. Różnicuje się 
czas rozpoczęcia pracy zakładów w celu 
łagodzenia szczytów . przewozowych. 
Włącza się do użytku publicznego tabor 
jednostek  uspołecznionych, poprawia 
zaplecze techniczne obsługi taboru. W 
województwach o gęstej sieci kolejowej 
dostosowuje się rozkłady jazdy lokal- 
nych pociągów do potrzeb dojeżdżają- 
cych do pracy. 

Bada się zasadność istnienia komórek 
orzanizacv nvch, precyzu'e sę zakresy 
ich czynności, uprawnień i odpow e- 
dzialności, doskosali system kontroli 


STANISŁAW ZIĘBA 


wewnętrznej. Analizuje się także rze- 
telność i term.nowość załatwianych 
spraw oraz realizację zgłaszanych przez 
obywateli wniosków i postulatów. W 
wielu województwach opracowuje zię 
nowe struktury organizacyjne urzędów 
terenowych administracji państwowej, 
przeprowadza redukcję etatów. Elimi- 
nuje się zbędną dokumentację, ograni- 
cza pisma i sprawozdania. 

W woj. słupskim zrezygnowano np. 2 
żądania od obywateli zaświadczeń i do- 
kumentów, które mogą od siebie wza- 
jemnie uzyskać komórki organizacyjne 
urzędów. Zniesiono ograniczenia czą- 
sowe w przyimowaniu interesantów. 
Wojewoda łomżyński m. in. wprowadził 
korzystniejsze dla obywateli zasady 
przyjmowania i rozpatrywanią skarg 
przez urzędy. | 

Dużo uwagi przywiązują 
partyjne do poprawy pracy instytucji 
i urzędów obsługujących rolnictwo. 

W woj. lubelskim przekazano naczęł- 
nikom szereg uprawnień oraz zobowią- 
zano ich do konsultowania decyzji do- 
tyczących rolnictwa i gospodarki żyw- 
nościowej z gminnymi związkami kółek 
i organizacji rolniczych. W woj. gorzow- 
skim, w myśl wskazań egzekutywy Kw, 
zobowiązano urzędy gmin do niezwłocz- 
nego rozpatrzenia wszystkich wniosków 
i podań w sprawie kupna ziemi. Upro- 
szczono dotychczasowy system sprze- 
daży chłopom sprzętu rolniczego uży- 
wanego w gospodarstwach uspołecznio- 
nych, W woj. bydgoskim z inicjatywy 
KW, w konsultacji z gminami i urzędem 
wo':ewódzkim, prezes WZKR wydał za- 
rządzenie zwiększające uprawnienia 
wiejskiego samorządu w zakresie wy- 
korzystania funduszu gospodarki wod- 
nej. zagospodarowania gruntów z PFZ, 
rczdziału środków produkcji (zwłaszcza 
doficytowych, decydowania o Funduszu 
Rozwoju R»wln.ctwa). 
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NAUKA I KULTURA 


"MICHAŁ JAGIEŁŁO 
. | zastępca kierownika wydziału KC PZPR 


kinematografii w ostatnich latach nabrzmiało wiele 

trudnych do rozwiązania problemów. bezpośrednio 

dotyczących jakości repertuaru naszych kin, spadku li- 
tzby widzów i sal kinowych itp. Dlatego też w toku narady, 
' zwołanej w połowie lutego br. z przedstawicielami polskiej 
kinematografii przez Wydział Kultury KC PZPR, podjęto dy- 
skusję nad tymi problemami, starając się znaleźć możliwości 
ich rozwiązania. 
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rzed kilku tygodn'ami przedstawiliśmy do dysi:usji 
projekt tez polityki kulturalnej partii. Konsultowane 
są one z przedstawicielami środowisk twórczych i dz:a- 
łaczami kultury z całego kraju i wszystkich dziedzin sztuki. 
Zwróciliśmy się również do wybranych zespołów działaczv 
i klubów inteligencji twórczej z propozycją przygotowan:a 
własnych projektów zasad po'ityki kulturalnej partii. Prace 
są więc w pełnym toku. | 
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Zasady polityki kulturalnej, odpowiadające wymaganiom o0- 
becnegc czasu, powstaną w rezultacie zebrania szerokiej o- 
pinii środowisk kulturalnych oraz syntezy nadesłanych p.o- 
jektów. 


Projekt obecnie dyskutowany koncentruje się przede wszy- 
stkim na określeniu podstawowych zasad i kiernuków roz- 
wijania kultury i sztuki, stanowiących niejako trwaie, ideo- 
wo-wychowawcze kanony organizacji społecznego procesu 
twórczego i upowszechniania kultury artystycznej, zgodnie z 
ustrojowymi kryteriami socjalizmu. Dotychczasowe: konsu ta- 
cje i krytyka tego projekiu wykazały, że potrzebne jest u- 
zupełnienie założeń polityki kulturalnej o dorażne zadania 
odpowiadające potrzebom dnia obccnego. 


Często bardzo namiętnie i gwałtownie wyrażana opinia 
środow:sk twórczych domaga sę radykalnej i natychmias'o- 
wej przemiany i efektów w poszczególnych dziedzinach kul- 
tury drastycznie — przyznajemy to — zaniedbanych w ubicg- 
łych !atach. Żądania dotyczą wydatnego wzrostu Środxów 
materialnych. nakladów inwestycyjnych, likwidacji lub p"ze- 
organizowania struktur ogranizacyjnych, obalen a lub ptze- 
sunięcia poza widoczny horyzont jakichkolwick bar.er okreś- 
lających swobody twórcze. Niełatwo w tym gwałtowaym 
przypływ.e programów i postulatów rozróżn.ć tendencje i za- 
dania słuszne od sprzecznych i partykularnych, które voz- 
wiązując .ntercsy jednej grupy twórczej kolidują z interesa- 
mi innvch. 


Podtrzymując i wspierając wysoką tempe.ucurę i aK vv- 
. ność, związane z ksz.ałtowaniem odnawianej rzeczyw Stości 


s 


ku turowej naszego kraju, nie możemy jednak budować na. 


emocjach i wzburzeniach. Gruntowna i trwała odnowa życia 
ku.tura:.nego, podobnie jak ovouiezy„.€ctZny proces odnowy, 


. wymaga spokoju i uwzględnienia podstawowych interesów 


ustrojowych i zasad prawnych. 


„MECENAT I TWÓRCY” 


Centralną sprawą w sferze praktycznego funkcjonowania 
polityki ku.turalnej jest. problem swobody twórców, albo i 
naczej — ro.a mecenatu państwowego w stosunku do tv/ór= 
ców kultury. 


W naszych zasadach dek!arujemy nieza!'eżność i autono- 
mię środowisk twórczych w odniesieniu do samoorgan zacji 
środow.ska i rozstrzygania wewnętrznych spraw środowi- 
Ska. Natomiast zasada pelnej samodzielności twórców nie mo- 
że się .odnosić do kształtowania i wprowadzania do obicgu 
społecznego wartości i treści ideowo-kulturowych. W tej 
dziedzinie padtrzymujemy zasadę szerokiej swobody twór-- 
ców, uwzględniającej jednak głos mecenasa odpowiedzial- 
nego za realizację poli'yki kulturalnej państwa. 


Jest prawdą, że swobody twórcze były w przeszłości og- 
raniczane ponad uzasadnioną miarę. Rozumiemy wynikaijacą z 
tych doświadczeń nieufność części środowisk twórczych. Pra- 
cuiemy nad tym, aby znależć rozwiązania eiiminujące nieuza- 
sadnione ograniczenia i subicktywne nadużywanie upraw- 
nień twórców. Jednakże mecenas nie może wobec twórców 
występować wyłączn'e w roli kasjera wypłacającego środki 
na dzałainość twórczą, pozostawać na pozycji szeregowego 
odbiorcy kultury, który tylko w społecznym ob:cgu ma szan- 
se kontaktu z gotowym dziełem artystycznym i możliwość 
wypowiedzenia opinii o tym dziele podobnie jak widz po wyj- 
ściu z kina. 

Prześledźmy racje; wokół których ukształtował się konfiikt 
m.edzy mecenasem a środowiskiem twórców, na konkret- 
nym przykładzie. Jak wiadomo, opracowanie statusu zespołu 
fiimowego znajduje się w impasie. | 


Kierownictwo Stowarzyszenia Filmowców Polsk ch stoi na 
stanowisku. że jedyną instancją decydującą o produkcji fiimu 
a następnie wprowadzeniu go na ekrany jes. kierownik ze- 
społu f lmowego. Wvsłuchuje on or. u : aaminis.racji i dorad- 
czych ciał spoirccznych, ale ich dce:vzie nie mają mocy wią- 
żącej. Jcdvną bzr.erą przed wb'owadzeniem fi mu na ekca- 
ny może być d cvz'a cco1zury, która zresztą według obecnie 
konsu towanego p.vjcrk:.u może być zaskarżalna. 


Tak e stanowisko jest n:eporozum en:em. Cenzura jest J0- 
w.em narzędziem funkcjonującym na zasadzie bariery, eli- 
minującej tylko te wartości i treści, które wyszły poza yura- 
n ce dopuszczalne ze wzg:'ędu na racje polityczne, obyczajo- 
we czy bezp eczeństwa narodowcgo. Naiomiast cenzura zu- 
peine nie ma wpływu na to, jakie treści i wartości funkcjo- 
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nują na obszarze spoieczeństwa, jeśli oczywiśtie nie wykra- 
czają poza krańcowe bar.ery. Jeśl by instytucję cenzury po- 
zozstawić jako wyłączny ogranicznik wartości ku turowych, 
oznaczałoby to w konsekwencji oddanie pol tyki kulturalnej 
na żywioł. Pozostaje to w sprzecznści z akceptowaną p:zez 
społeczeństwo, aiw tej liczbie również przez stowarzysz=n.a 
twórcze i poszczególnych twórców, zasadą kształtowania pro- 
gramu rozwoju kultury zarówno w ka egorach idzowvch, 
jak i w wyrazie ilościowym oraz w sprzeczności, z zasadą 
aktywnego kształtowania po ityki ku turalnej. 

Swoje racje do wyłącznego podejmowania decyzji twór- 
cy argumentuią równ eż tym, że administracja, jako osni- 
wo władzy państwowej, dzieli środk: nie w.asne, lecz wyp- 
racowane przez społeczeństwo, wobec czego twórcy rniają 
tytuł i prawo do ich wykorzystywania według własnego 
wyboru. Ten argument daje się odwrócić. W społecznym 
podzia.e pracy twórca odpowiada za dzicio, natomiast za 
poityvkę ku!ltu:alną, na k.órą m.n. skrada się suma war- 
tości i treści zawartych w dziełach sztuki, odpow ada me- 
cenas, jako rzecznik i reprezentant interesów państwa 1 spo- 
łeczeństwa. Za błędy i nedosta.ki w polityce kulturalnej.iat 
ostatnich społaczeństwo słusznie obciąża ogniwa wiadzy, a 
nie stowarzyszen a twórcze i twórców kutury. Ale — i tu 
akceptujemy stanowisko twórców — głos mecenasa dotyczyć 
powanien wyiącznie wartości i treści pozaar:ystycznych; war- 
tości art;styczne pozostają autonomiczną domeną twórców. 

Przykład spornych problemów, przedstawionych na q:od- 
stawie prac nad statusem zespołu fi1mowego, dowodzi. ze 
w obecnych warunkach w określaniu zasad polityki ku tu- 
ra.nej znależć trzeba nowe rozwiązania i formuły wspól- 
nego działania mecenasa ze Średow skami twórczymi. Do ita- 
. kich reguł zaliczyć należy przede wszystkim zasadę partner- 
stwa. Oznacza ona, że każda sprawa, którą podejmuje przced- 
staw.cie. mecenatu państwowego. dotycząca środowiska twór- 
czego powinna być decydowana lub rozwiązywana z udzia:em 
środowisk twórczych. Zasada ta powinna jednak działać obu- 
stronnie. | 


ZASADA KONSULTACJI 


Drugą zasadą, którą formułujemy zgodnie z ogó.nospołe- 
cznym duchem odnowy, jest zasada konsu:towan'a w.zyst- 
k'ch próbiemów — o szerokim zasięgu, ważnych dla śŚśrodo- 
wiska twórczego, zespołów działaczy kulturalnych, Środowisk 
produkcyjnych w sterze kuliury — ze wszystkimi zaintere- 
sowanymi środowiskami. Takie są wymogi demokratyzacji, 
którą chcemy konsekwentnie wdrażać w procesy kierowan:a 
rozwojem kultury, umacniając współodpowiedzialność całego 
środowiska za społeczne efekty w tej mierze. 

W związku z tym trzeba zauważyć, iż naj epsze intencje 
i trafne pomysiy mogą okazać się mało użyteczne i budz:ć 
rozgoryczenie przy braku umieję ności i rozwagi: w ich wdra- 
żaniu. Mamy już przykład o tym świadczący. 

Jak wiadomo, niedawno Min'sterstwo Kultury i Sztuki 
podpisało porozumienie o partnerskiej współpracy ze Stowa- 
rzyszenem Fi mowców Po'skich. Podobny dokument zosiał 
również podpisany przez Stowarzyszenie z kierown'ctwem 
Komitetu do Spraw Radia i Telewizji. W związku z tym o- 
trzymujemy sygnały świadczące o niczadowoieniu organ:- 
zacji partyjnych, zw ązków zawodowych, ogniw produkcyj- 
nych i rozpowszechniania, iż pominię:.o ich obecność i op- 
nie przy zawieraniu porozum en a, którego ustalenia mogą 
bezpośrednio lub pośrednio wpływać na sytuację poszczegó.- 
nych środowisk i losy zespołów ludzkich. Sądz my, że z tego 
doświadczen'a na'eży wyciągnąć praktyczne wnioski na przy- 
SZłOŚĆ, a pak'ct problemów, które mamy do rozwiązania w 
kinematografii wskazuje na to, że wkrótce będzie wiele okazji 
do zweryf kowania trudności działań i umiejętności rozwiązy= 
wania spruw w irybe konsu towania ze wszystk mi zainte= 
resrwanymi środowiskami. 
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Kolejną zasadą, kórą wprowadzamy do zasad poiityki 
kuiu:a:nzj i zam erzamy wdrożyć do praktyki kierowania — 
traktując ją zarazem jako trwałą formę — jest rozszerzenie 
obecności i wpiywu stałych, doradczych i opiniujących ciał 
spo!ecznych. 


WSPÓLNIE Z ZAINTERESOWANYMI 


Przy Wydziale Kultury KC są obecnie powoływane społe- 
czne zespoły problemowe, doradcze d a poszczególnych dz e- 
dzin kuitury i sztuki. Powstaje równ eż zespół prob enowy 
z.ożony z partyjnych, kompetentnych przedstawicie.i Śrclo- 
wiska kinematograf.i. Pon eważ nie może to być organizm 


 nadmiern.ę rozbudowany, przewiduje się, że — oprócz sia'ej 


grupy — do poszczególnych tematów, nad którym! zespół 
będzie pracować, zapraszać się będzie doraźnie przęds.aw1- 
celi za nteresowanych Środowisk kinematografii. Podobne 
społaczne c ała opiniujące i doradcze ukształtowane zostaną 
przy ministrze. . 
, W projekcie założeń polityki kulturalnej stwierdzamy, iż 


należy wypracować mechanizmy zapewniające demokraty<ca- 


cję w kierowan.u działa'nością kuliura.ną i zagwarantować 
samodzi'einość i odpowiedzia!ność twórców. 


Sądzimy, że przedstawione wyżej propozycje stwarzają 


wszystkim pracownikom k'nematografii warunki rozwoju 
i obrony samodzielności oraz poczucie współpartnerstwa 
i wpływu na przebieg rozw:ązywania problemów Środowiska. 
A problemów nam nie brak. Do najbardziej pilnych nalezy 
zapewnienie materialno-finansowych warunków produkcji 
filmów oraz ich upowszechniania. 

Jak wiadomo, w wyniku starań organizacji partyjnej (i.- 
mowców i Stowarzyszenia Filmowców Polskich kierown.ctwo 
partii zapewniło przyznanie w roku bieżącym dotacji na pro- 
dukcję filmów na poziomie roku ubiegłego. Poprawiła się 
także sytuacja w stosunku do wcześniej zapowiadanych og- 
raniczeń w telewizji. Drastycznie niekorzystnie jednak 
kształtuje się sytuacja w zakresie środków dew.zowycna na 
import fiimów z drugiego obszaru płatniczego, na import 
taśmy i sprzętu. Ograniczenie importu taśmy wynika przede 
wszystkim z ogólnej sytuacji gospodarczej i znacznego Q0g- 
raniczenia naszego eksportu. | 

Z materialnymi problemami produkcji fiimów wiąże się 
sprawa organizacji produkcji w istniejących wytwórniach. 
Każda wytwórnia zgłosiła w tych sprawach postulaty. 

Najgorzej sytuacja przedstawia się w Wytwórni Fi mów 
Fabu'arnych. we Wroclawiu, której moce produkcyjne są 


niewykorzystane, a ponadto występują tam ujemne skulk.. 


niekonsekwentnie pomyślanego jej wyposażenia. Innego ro- 
dzaju trudności — w zakresie braku wyposażenia i braku 
pomieszczeń przeżywa Wytwórn a Fi.mów Dokumentaln;'ch. 
Określone poirzeby i bolączki zgłosiły kierownictwu orza- 
nizacje partyjne Wytwórni Filmów Fabularnych w Łodzi, 
Studia Fiimów Rysunkowych w Bielsku Białej oraz innych 
zakładów. Sprawy te, z udziałem zainteresowanych zespołów 
naieży wprowadzić do programu zadań kinematografii i u- 
stialić tryb ich rozwiązywania. W odniesieniu do niektó ych 
problemów także wspólne działania zostały już podjęte. 


Odrębnym, bardzo złożonym i nabrzmiałym problemem 
jest rozpowszechn anie filmów. Sprawa dotyczy sfery in- 
westycyjnej, tj. budowy, rozmieszczenia, stnadardu i remon- 
tów m. in. sfery programowej, ti polityki repertuarowej i sie- 
ry organizacji, tj. organizacji procesu dvstrybucji, info'ma- 
cji o f.lmeach, współdziałania z ruchem dyskusyjnych kiubów 
firmowych. Sądzmy, że w myśl postulowanych tu sposobów 
działania organa administracji, kerownctwa zakładów o'- 
ganizacje partyjne z udziałem związków zawodowych pe- 
w nny wspóinie ustalać programy i kolejność cozwiązywania 
wszystkich spraw, | 


MICHAŁ JAGIEŁŁO 


FORUM NAUKOWCÓW 


(Rozmowa z sekretarzem Komiłefu Uczelnianego PZPR 
Uniwersytetu Wasszuwskiego, tow. ANDRZEJEM RÓŻYCKIM) 


RED.: Wokół działalności Komisji 
Koordynacyjnej warszawskiego środo- 
wiska naukowego krążyło od jej pow- 
stania, tj. od połowy listopada ubiegłe- 
go roku, wiele sprzecznych opinii t pog- 
lądów. Do skrajnych należały z jednej 
strony stwierdzenia, tż jest to forma 
izolowania się, zamykania we własnym 
środowisku, ba, nawet działalności nie- 
zgodnej ze Statutem PZPR. Z drugiej 
strony padały glosy uznania dla pręż- 
ności i inicjatywy środowiska naukowe- 
go, które chce przedyskutować i przed- 
stawić przed 1X Zjazdem partii swój 
punkt widzenia na najważniejsze prob- 
lemy życia wewnątrzpartyjnego. Jaki 
jest pogląd Towarzysza, jako jednego 


z organizatorów ti uczestników prac Ko-' 


misji Koordynacyjnej? 


ANDRZEJ RÓŻYCKI: Truizmem by- 
łoby stwierdzenie, że prawda leży po 
środku owych skrajnych opinii. Myslę, 
że łatwiej wyrobić sobie pogląd dyspo- 
nując faktami dotyczącymi zawiązania 
się i działalności Komisji Koordynacyj- 
nej. Otóż powstała ona z inicjatywy cr- 


ganizacji partyjnej w SGPiS, popartej 


przez organizacje partyjne wyższych 
uczelni Warszawy i Polską Akademię 
Nauk. Po pewnym czasie dołączyły do 
Komisji organizacje partyjne resorto- 
wych instytutów naukowo-badawczych, 


ośrodków badawczo-rozwojowych otaz - 


— w znacznej mniejszości — duzych 
zakładów przemysłowych. 


RED.: A więc nie tylko instytucje 
naukowe... 


A.R.: Nie tylko, chociaż zasadniczo 
inicjatywa odpowiadała potrzebom śro- 
wiska naukowego. Przyjęto, iż będzie o 
forum dyskusji i propozycji środowiska 


.w sprawach związanych z IX Zjazdem 


partii. W pracach Komisji uczestniczą 
organizacje partyjne na zasadach człon- 
ków j obserwatorów. Potwierdza to tor- 
mułę organizacyjną jako forum dvsku- 
sji. a nie struktury. Każda bowiem or- 
ganizacja partyjna współdziałająca w 


uuu Kawy .r.. 


ramach Komisji zachowała i. stosowała 


pełne prawo do odrębności i samodziel- 
ności własnych partyjnych inicjatyw 
ij działań poza Komisją. 


RED.: Czy koncepcja pracy i formuła 
organizacyjna Komisji zostały zaakcep- 


towane przez Komitet Warszawski 


PZPR? 


A.R.: Oczywiście. Sekretariat KW 13 
listopada 1980 r. po dłuższej dyskusji 
zaakceptował tę formułę. Mimo, iż na 
początku działalności Komisji w KW nie 
wszyscy towarzysze byli przekonani © 
celowości jej działania, to jednak ostat- 
nie plenum KW, powołując przy 1n- 
stancji warszawskiej Wojewódzki Ze- 
spół Zjazdowy i wybierając na jego 
przewodniczącego tow Zbigniewa 
Chrupka, I sekretarza KU PZPR Uni- 
wersytetu Warszawskiego, zaakcepto- 
wało — jak się wydaje — dotychczaso- 
wą działalność Komisji. Jest ona rów- 
nież znana najwyższym: władzom par- 
tyjnym. Komisja jest bowiem środowi- 
skiem partyjnym żywo reagującym na 
przebieg i rozwój wydarzeń politycz- 
nych, czego wyraz dawała w pięciu Ro- 
lejnych listach kierowanych do 1 sek- 
retarza KC PZPR, tow. Stanisława Kani. 


RED.: Powiedzieliście na początku, ze 


celem Komisji Koordynacyjnej jest ze” 


branie ti przedstawienie opinii nauko- 
wego środowiska Warszawy na najważ-a 
niejsze problemy życia wewnątrzpartyj- 
nego. Czy mógłby Towarzysz skonkre- 
tyzować te problemy? | 


A.R.: Znajdują one wyraz w pracach 
cztorech zespołów. Chyba  najprosciej 
będzie powiedzieć, czym się one Za!mu- 
ją. A więc kolejno: przewodnią rolą 
partii w społeczeństwie, zadaniami par- 
tii w realizacji równości i sprawiedli- 
wości społecznej, modelem partii, de- 
mokratyzacji życia wewnątrzpartyjacgo 
oraz rolą nauki w kształtowaniu o0ro- 
gramu partii i problematyki pontyki 
naukowej. 


RED.: Jaki jest obecnie stan zaawan- 
sowania prac probleniowych zespołów? 

A.R.: Każdy zespół przygotował opra- 
cowanie „swojego”. problemu. Zostały 
one przedyskutowane na plenarnych 
posiedzeniach Komisji, a większość z 
nich skierowana do powszechnej dysku- 
sjji w podstawowych organizacjach par- 
tyjnych środowiska Komisji Koordyna- 
cyjnej. . 

RED.: Czy materiały te wywołały za- 
interesowanie w podstawowych organi- 
zacjach partyjnych? 

A.R.: Większe niż spodziewaliśmy się. 
Wiele podstawowych organizacji prze- 
słało Komisji swoje uwagi na piśmie. 
Niektóre POP czyniły to we wręcz axa- 
demicki sposób, np. w postaci recenzji 
czy koreferatów. 

RED.: Słowem, plon pracy Komisji 
jest przedmiotem żywego zainiereso- 
wania w POP, ale czy też akcepiacji? 

A.R.: Generalnie rzecz biorąc — tak, 
Oczywiście, jak powiedziałem, jest du- 
żo uwag 'polemicznych, ale dotyczą 
głównie jednostkowych rozwiązań, bądź 
określonych partii przedstawionych ma- 
teriałów. W tej chwili jeszcze nie dy- 
sponujemy kompletem wyników dysku- 
sji, ale niedługo będziemy je mieć. 


RED.: I co Komisja zamierza zrobić 


2 tym materiałem? 


A.R.: Przede wszystkim przedstawić 
go Komisji Zjazdowej, co zamyka pe- 
wien etap prac Komisji Koordynacyjnej. 
Komisja zastanawia się. również nad 
możliwością przeprowadzenia kqnsu!ta- 
cji nad opracowanymi materiałami w in- 
nych środowiskach partyjnych Warsza- 
wy, zwłaszcza w organizacjach partyj- 
nych dużych zakładów przemysłowych. 
Oczywiście, nie chodzi 6 konsultację 
pełnych materiałów, lecz tych, które zo- 
staną wybrane przez poszczególne śŚro- 
dowiska. W tej sprawie istotne jest jed- 
nak stanowisko Komitetu Warszaws- 
kiego. Komisji chodzi bowiem o to, aby 
nigdzie nie powstało wrażenie, iż jej 
zamiarem jest chęć tworzenia pcza 
lub ponad instancją warszawską 
w drodze konsultacji międzyśrodowis- 
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kowych jakiejkolwiek odrębnej mp'!at- 


tormy politycznej. 


RED.: Czy powałanie na plenarnym 
posiedzeniu Komitetu Warszawsk cgo 
Wojewódzkiego Zespołu Zjazdouego ue 
podważa racji dalszego bytu Komisji 
Koordynacyjnej? 

Ą.N: przeccwn:e. 
SDOJZ.C W „ż dorobek Ko'nisji 
Koordynacyjnej będzie włączony w ca- 
łość przedzjazdowej dyskusji warszaw= 
skiej organizacji partyjnej. Z drugie) 
strony Komisja Koordynacyjna mogła- 
by być terenem wstępnych dyskusj; nad 
tezami zjazdowymi. Komisja mogłaby 
też podjąć dalsze prace nad problema- 
mi, którymi dotychczas -się nie zajmo- 


Pwiedzałhvin — 
uMmy Ss.ę, 


z z nn 
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wała ana temat których naukowe Śco- 


"dou KO Niue I powinno się WVvpowtc= 


dz CC 


RED.: W toku prac Komisji i jej ze- 
Spolow wyiworzyły się zapewne u'ęzi 
pomiędzy organ.zacjamui partyjnynu. Co 
te więzi dały oprócz wymiernych 2iek- 
tów w posiaca opracowanych mater'a- 
łów? Czy sadzi Towarzysz, że są ane 
trwałe? 

A.R.: Rzeczywiście wytworzyły s.ę 
partyjne i przyjacielskie więzi. Jak bę- 
dą trwałe — trudno powiedzieć. Mcż- 
na natomiast zastanawiać się, jak je 
podtrzymywać i nadal wykorzystywać. 
Wydaje mi się, że praca w zespołach 
była dopingiem do pełniejszych i pogłę- 


" 


bionych przemyśleń nad kształtem de- 
mokracji socjalistycznej, podstawami 
i postiawami ideologicznymi w partii 
i Innymi problemami, za które czujemy 
s.ę wspoółodpowiedzialni jako partyjne 
środowsko naukowe kształcące młode 
pokolenie. 


RED.: Sądzić należy, iż integrucja 
wysiłków środowiska naukowego War- 
szawy, mająca na celu przedstawienie 
Zjazdowi gruntownie przemyślanych 
t crzedyskutowanych poglądów może 
być praktycznie wykorzystana nie tylko 
dla tego środowiska. Dziękuję za roz- 
mowę. 

Rozmawiała: 
MAGDALENA WASIO 


Nowy numer „PP.i S” 


kazał się kolejny, marcowy 
numer „Problemów Pokoju i 


Socjalizmu”. Otwiera go ar-' 


tykuł pierwszego sekretarza KC 
MPL-R, przewodniczącego  Prezy- 
dium Wielkiego Churału Ludowego 
MRL, Jumdżagijna Cedenbała. Autor 
artykułu omawia doświadczenia na- 
gromadzone przez Mongolską Partię 
Ludowo-Rewolucyjną, która została 
założona przed sześćdziesięciu laty 
i jedna z pierwszych na Wschodzie 
wcieliła w życie leninowskie idee. 

Sedemdziesiąt lat dzieli nas od 
marca 1911 r., kiedy to w kilku pań- 
stwach europejskich ludzie pracy w 
odpowiedzi na wezwanie II Między- 
narodowej Konferencji Socja!:stek 
po raz pierwszy obchodzili dzień 
międzynarodowej solidarności kohiet 
w walce o równouprawnienie eko- 
nomiczne, społeczne i polityczne. 
Czy, a jeśli tak, to w jakim sensie 
i do jakiego stopnia zmieniła się od 
tej daty sytuacja kobiety? 

"Próbę odpowiedzi na te pytania 
podejmuje sekretarz generalny 
Światowej Demokratycznej Federa- 
cji Kobiet, laureatka Międzynarodo- 
wej Nagrody Leninowskiej „Za u- 
macnianie pokoju między narodami” 
Miriam Vire-Tuominen w artykule 
„Równość, rozwój, pokój”. 

Na temat głównych tendencji i 
treści polityki obecnych kół rządzą- 
cvch Chin. której ostrze skierowane 
jest przede wszystkim przec'wko 
krajom Indochin, pisze w artykule 
„Chiński ekspansjonizm w Azji Po- 
łudniowo-Wschodniej: charakter, 
manewry taktyczne, losy” sekretarz 
KC Komunistycznej Partii Wictna- 
mu Xuan Thuy. 

„Socjalistyczna integracja gospo- 
darcza doprowadziła (zwłaszcza w 


minionym dziesięcioleciu — od mo- 
mentu przyjęcia w 1971 r. Komplek- 
sowego Programu) do znacznego roz- 
szerzenia współpracy bratnich 
państw w dziedzinie nauki i produk- 
cji — czytamy w artykule członka 
Biura Politycznego, sekretarza KC 
SED Paula Vernera „SED: Kierunck 
— rozwój integracji gospodarczej”. 
— Obecnie kraje wspólnoty nie o- 
graniczają się już do prostej wymia- 
ny towarowej, lecz koordynują swe 
narodowe plany gospodarcze, Sszero- 
ko wykorzystują jakościowo nowe 
doskonalsze formy . bezpośredniej 
współpracy gospodarczej, przy czym 
główne problemy rozwoju gospodar- 
czego w coraz większej mierze roz- 
strzygane są wspólnie. Przykładem 
tego jest uzgadnianie i koordynacja 
pięcioletnich planów rozwoju, wza- 
jemnie korzystnej współpracy nau- 
kowej i produkcyjnej, zacieśnianie 
stosunków opartych na podziale pra- 
cy i bezpośredniej współpracy”. 


Wydarzeniem o ogromnej wadze 
po.itvcznej w życiu Jemeńskiej Par- 
tii Socjalistycznej, w życiu narodu 
jemeńsk'ego był nadzwyczajny zjazd 
partii (12—14.X.1980 r.), który prze- 
biegał pod hasłem „Rozwiniemy wal- 
kę w obronie rewolucji jemeńskiej, 
o realizację planu 5-letniego i csiąg- 
nięce jedności Jemenu”. Na temat 
zjazdu i wytyczonych przez niego 
celów pisze w swym artykule .W 
obronie rewolucji” sekretarz gene- 
ralny KC Jemeńskiej Partii Socja- 
listycznej, przewodniczący  Prezv- 
dium Najwyższej Rady Ludowej, 
prem'er Jemeńskiej Republiki Lu- 
dowo-Demokratycznej Ali  Nasser 
Muhammed. 

Numer przynosi artykuł francu- 
sk ego historyka komunisty, qzłonka 


kierownictwa Instytutu Badań Mar- 
ksistowskich Rogera Martelli „Ko- 
muniści w społeczeństwie francu- 
skim”, napisany z okazji sześćdzie- 
siątej rocznicy utworzenia FPK. 


Redakcja „PPiS” kontynuuje druk 
materiałów z konferencji naukowej, 
której przedmiotem była „Wspólna 
walka ruchu robotniczego i narodo- 
wowyzwoleńczego przeciwko impre 
rializmowi, o postęp społeczny” Bie- 
żący numer obejmuje (w skrócie) 
wypowiedzi uczestników obradują- 
cych w sekcji II, gdzie omawiano te- 
mat: „walka z neokolonializmem, 
e demokratyczną przebudowę niię- 
dzynarodowych stosunków gospodar- 
czych”. 


Numer zamieszcza referat inaugu- 
racyjny redaktora naczelnego „PPiS” 
Konstantina Zarodowa, otwierający 
międzynarodowe sympozjum nąauko- 
we na temat „Ruch w obronie Śro- 
dowiska naturalnego a komuniści”. 
Przegląd toczącej się na sympozjum 
dyskusji zamieścimy w jednym z 
najbliższych numerów. 


Z innych materiałów na uwagę 
zasługują: artykuł  członka-kore- 
spondenta Akademii Nauk ZSRR 
Stanisława Szatalina „Wzrost rangi 
potrzeb. Rozwiniety socjalizm: tro- 
ska o dobro człowieka”: członka Po- 
lityvcznego Komitetu Wvkonawczego 
KP Wielkiej Brytanii Gerry Cohena 
„Brytyjski wariant antykomunizmu” 
oraz artykuł pióra dwóch autorów — 
członka Komisji Politvcznej KC Gwa- 
temalskiej Partii Pracv Antonio Cas- 
tro i reprezentanta bloku czterech 
rewolucyjnvch organizacji Gwatemali 
Guillermo Torielio „Rozmowy o połi- 
tyce. Krok na drodze do jedności”. 
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Przed X Zjazdem NSPJ 


- Wszystko dla dobra nar 


|jglienum KC naszej partii posta- 
XI zwołać w kwietniu 1981 
ku X Zjazd Niemieckiej Socja- 
listycznej Partii Jedności. Przygotowa- 
"nia do Zjazdu rozpoczęły się w naszej 
powiatowej organizacji partyjnej 1 paź- 
dziernika ub. roku od zebrań wybor- 
czych w grupach partyjnych. Następnie 
odbyły się zebrania sprawozdawczo-wy- 
'borcze w organizacjach oddziałowych 
i podstawowych oraz konferencje za- 
kładowe. Powiatowe konferencje w 
styczniu i okręgowe w lutym 1981 r. za- 
kończyły kampanię wyborczą. . | 
Wybory w partii miały na celu rozli- 
czenie organizacji partyjnych i wszyst- 
kich towarzyszy z zadań 1980 roku, 
stworzenie najlepszych warunków do 
pomyślnej realizacji polityki partii oraz 
pobudzenie oddolnej inicjatywy mas do 
osiągania coraz lepszych wyników go- 
spodarczych, aby zapewnić dotychczaso- 
wy poziom życia, więcej — aby krok po 
kroku ten poziom podnosić. Szczególnie 
chodziło o to, aby wszyscy obywatele 
rozumieli nowe zadania, aby uruchomić 
materialny i duchowy potencjał naro- 
du do wszechstronnego umacniania Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej. 
Kampania wyborcza była okazją do 
oceny realizacji postanowień IX Zjazdu 
partii Wykorzystaliśmy ją do uświado- 
mienia wszystkim ludziom pracy, Że 
zaostrzająca się klasowa Sprzeczność 
między socjalizmem a kapitalizmem 
£ wynikające stąd uwarunkowania wy- 
magają znacznie większego stopnia go- 
spodarczej aktywności niż dotychczas. 
Ważne miejsce w ideowej działalnoś- 
ci partii zajmuje walka o zachowanie 
pokoju. W naszych czasach jest to głów- 
ny problem przyszłości świata i mię- 
dzynarodowej. walki klasowej. Wyjąt- 
kowe znaczenie dła prawidłowego rozu- 


KLAUS DIETER HAHN 


w Schwedt 


mienia aktualnych wewnętrznych 
i zewnętrznych problemów politycznych 
miało wystąpienie sekretarza general- 
nego KC NSPJ, tow. Ericha Honeckera 
na inauguracji roku szkolenia partyjne- 
go w Gera. | 


Dotychczasowy przebieg kampanii 
wyborczej wskazał wyrażnie, że wyso- 
kie rezultaty w wykonywaniu planów 
osiąga się tam, gdzie komuniści prawid- 
łowo wyjaśniają załodze międzynaro- 


1 sekrełarz Komitetu Powiatowego NSPJ 


dowe uwarunkowania. Wówczas łatwiej 


jest o osobisty wkład, czy udział kolek- 
tywu, albo całego przedsiębiorstwa w 


rozwiązywaniu zadań gospodarczych. 


Proces ten był politycznie sterowany 
przez kierownictwo instancji powiato- 
wej, dzięki czemu i terenowe organy 
władzy państwowej, i zarząd powiato- 
wy związków zawodowych, i kierownic- 
4wo FDJ oraz innych organizacji mogły 
wiele wnieść do wspólnego dzieła. 


Obecnie komuniści przewodzą walce 
o efektywniejsze sprawowanie przez 
partię kierowniczej roli w życiu Spo- 
łecznym. Istotnym elementem naszej 
pracy politycznej pod tym względem 
jest partnerskie współdziałanie z brat- 
nimi partiami. 


ROZMOWY W PARTII 


Na podstawie uchwał XII Plenum KC 
i Komitetu Okręgowego NSPJ we 
Frankfurcie n/Odrą kierownictwo na- 
szej instancji powiatowej nakreśliło w 
połowie czerwca 1980 r. plan działań 
przed X Zjazdem. Są w tym planie kon- 
kretne zadania pracy ideowo-wycho- 
wawczej i politycznego kierowania w 
sferze gospodarczej. Nasza instancja o0- 
piera się przy tym na programach órga- 
nizacji partyjnych, które określają sta- 


nowisko prawie 6 tys. komunistów na- 
szego powiatu. | 

Dla kampanii wyborczej poważne 
znaczenie miało przeprowadzenie w 
marcu i kwietniu 1986 roku — na pod- 
stawie uchwały XI Plenum KC — indy- 
widualnych rozmów ze wszystkimi 
członkami i kandydatami naszej pow .2- 
towej .organizacji partyjnej. W tolzu 
tych rozmów, które przebiegały w a-- 
mosferze pełnego zaufania, ocenia.iśny 
polityczną aktywność każdego towarzy- 
sza. Każdy z nich mógł przedstawić 
własne problemy i kwestie, jak rów- 
nież wnioski i uwagi krytyczne dotyczą- 
ce kierowniczej działalności na swoim 
odcinku.  Potraktowanie wszystk.ch 
problemów z troskliwą uwagą przyczy - 
niło się do umocnienia wewnątrz partii 
wzajemnego zaufania oraz jedności, 
i zwartości szeregów naszej powiatowej 
organizacji. | 

Aby naszym towarzyszom przyswoić 
prawidłowe rozumienie zadań 1980 roku 
i stworzyć warunki sprzyjające konty- 
nuacji polityki partii w przygotowa- 
niach do X Zjazdu, przykładaliśmy du- 
żą uwagę do poinformowania ich o rze- 
czywistym obrazie ostrych, klasowych 
sprzeczności między soc,alizmem a ka- 
pitalizmem. Trzeba przy tym uwzg Gd- 
niać odpowiedzialność NRD, leżącej na 
styku dwóch obozów, w ramach Układu 


' Warszawskiego i RWPG. Na ten temat 


toczyły się szczere i otwarte rozmowy, 
w których tylko na zebranicch grup 
partyjnych brało udział 1/3 towarzyszy. 


MNIEJ PRODUKUJE WIĘCEJ 
Szerokie rainy przybrała dyskus,a 
wokół konkretnych zadań każdego za- 


kładu w 1980 roku w realizacji posta- 
nowień IX Zjazdu partii. Twórczo prze- 
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dyskutowano udział zespołów pracow- 
niczych i każdego komunisty. 

Rezultaty wykonania planu 1980 r. 
dowodzą, że sprawdzona jedność polity- 
ki społecznej i gospodarczej jest coraz 
łepiej rozumiana przez ludzi pracy. Pań- 
stwo socjalis.yczne może tym więcej u” 
czynić dla poprawy życia ludnośc', im 


lepicj każde przedsiębiors.wo wykonu- 


je swo.e własne zadania. 

W rezultacie pracy komitetów zakła- 
dowych — i z ich inicjatywy — do koń- 
ca listopada ub. roku dodano do pro- 
dukcji zaplanowanej produkcję 24 dnia 
roboczego. Jeśli weźmie się pod uwagę, 
że zakłady w naszym powiecie dają 
róczną produkcję wartości 10 mld ma- 


rek, to osiągnięty wynik ma swoją wy> ” 


mowę. 

Dodatkowo wypracowany produkt 
może zmniejszyć obciążenia naszej go- 
spodarki na rynku światowym i przy» 
czynić się do zapewnienia stałego wzro-- 
stu materialnego i duchowego poziomu 
„zycia naszego społeczeństwa. 

Do wykonania zadań planu 1980 i o0- 
siągnięcia ponad przeciętnych wyników 
„w latach osiemdziesiątych przyczynia 
się od ośmiu lat prowadzona polityka 
intensyfikacji produkcji w drodze S30- 
cjalistycznej racjonalizacji. Jest to spra- 
wa o pierwszorzędnym znaczeniu poli- 
tycznym. W zespołach partyjnych i pra- 
cowniczych trzeba kształtować podpo- 
rządkowane. jej postawy i zachowania. 

W macierzystym zakładzie naszego 
kombinatu petrochemicznego strategia 
racjonalizacji oparta została przy za- 
stosowaniu naukowej organizacji pracy 
na wykorzystywaniu zaoszczędzonych 
stanowisk pracy i zasobów siły roboczej 
do rozwiązywania ważnych zadań 
przedsiębiorstwa. Inicjatywa ta pod ha- 


słem „Mniej produkuje więcej” znala- * 


zła rozpowszechnienie w całej gospo- 
darce narodowej. 

Wskutek efektywnej pracy ideowo- 
-wychowawczej . organizacii partyjnej 
na odcinku racjonalizacji produkcji, ak- 
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Komunistyczna Partia Czechosło- 
wacji przed XVI Zjazdem, który 
rozpocznie się 6 kwietnia 1981 roku, 
liczy ok. 1,6 mln członków i kandy- 
datów. Ci ostatni stanowią 88.3 proc. 
Od XV Zjazdu przyjęto ok. 300 tws. 
kandydatów. Ponad 60 proc. kandv- 
datów stanowią robotnicy, przeszło 
80 proc. nowo przyjętych nie prze- 
kroczyło 35 lat. W sumie przeszło 
40 proc. obecnego składu partii two- 


tywnej współpracy związków zawodo- 
wych i organizacji młodzieżowej or:z 


intensywnego kierowania przez organa 


administrac'ii do 1982 roku wygospoda- 
rowanych zostanie około 2400 stanowisk 
pracy, co zapewni obsługę nowych urzą- 
dzeń produkcyjnych w kombinacie. 

Jest to zasługa całej załogi. Każdy ro- 


„.botnik brał udział w badaniach stano- 


wisk pracy, zgłoszono wiele sensownych 
propozycji. 

Aktywne  współdzicłanie związków 
zawodowych w tym  przedsiębiorstwie 
oceniamy jako rzetelną reprezentację 
interesów klasy robotniczej i innych lu- 
dzi pracy w dziele kontynuowania słu- 
żącej dobru polityki narodu. 

Wiele pytań ludzi pracy wymagało 
cierpliwego, uporczywego i przekony= 
wającego wyjaśnienia, a także pomocy 
w rozwiązywaniu wysuwanych proble= 
mów. Na tej drodze powstał komplek- 
sowy program przekwalifikowania za- 
trudnionych w celu przygotowania ich 
do objęcia nowych stanowisk pracy. 
Powstały nowe kolektywy pracownicze. 


„Jeśli małżzństwo zatrudnione jest w 


pracy zmianowej, należało tak ustalić 
produkcię i czas pracy, aby życie ro- 
dzinne i wspólne wychowywanie dzieci 
na tym nie cierpiało. Na porządku dnia 
znalazły się sprawy wykorzystania cza- 
su wolnego, działalności kulturalnej, u- 
sługowej itp. 

To wszystko nie dzieje się bezkon- 
tfliktowo. Na podstawie jednak ra- 
szych doświadczeń, wychodząc ze słusz- 
nych politycznych pozycji 1 przy zaan- 
gażowaniu wszystkich odpowiedzial- 
nych kadr kierowniczych działamy w 
interesie ludzi pracy. Przed radą miej- 
ską i innymi instytucjami społecznymi 
stoi zadanie dostosowania rytmu życia 


"miasta do wymagań strategii racjonali- 


zacji. Kierownictwo naszej instancji 
partyjnej powzięło odpowiednią uchwa- 
łę, zobowiązu'ącą wszystkich komuni- 
stów w przedsięb orstwach -i instytu- 


cjach do stworzenia warunków dla do- 


rzą ludzie przyjęci w ostatnim dzie- 
sięcioleciu, co stawia w.elkie wyma- 
gania w dziedzime pracy ideowo- 
-wvchowawczej. 

Na 1.11980 r. robotnicy stanowili 
45.3 proc. roln:cy-spółdzielcy — 55 
proc.. inteligencia — 32,6 proc. po- 
zostałc grupy społeczne — 16,6 proc. 
stanu partii. 

Zmn'ejszyła Sie Średnia wieku 
członków partii i wynosi obecn:e 44 


koriania przełomu w realizacji tej ini- 
cjatywy. ę- 
Kolejne trzy wielkie zakłady, na pod- 


6tawie doświedczeń kombinatu petro- 


chemicznego, przygotowują się do wy- 
korzystania 15—20 proc. wolnych zaso- 
bów pracy do realizacji nowych zadań. 

Rozwój nauki i techn'ki oraz dążenie 
do coraz wyższej efektywności przy o- 
siąganiu ponadprzeciętnych * wyników 
jest wymogiem czasu. Trzeba jednak 
widzieć zascdniczą różnicę między na- 
mi a państwem kapitalistycznym. w 
którym zastosowanie postępu naukowo- 
-technicznego t racjonalizacji pracy 
prowadzi do wyrzucania robotników na 
bruk, a bezrobotni liczą się na miliony. 
w socjalizmie każdemu gwarantu.e się 
pracę i socjalne bezpieczeństwo. Jeśli 
ktoś zmuszony jest podjąć inną pracę, 


pomaga mu się w przygotowaniu i u- . 


zyskaniu odpowiednich kwalifikacji. 


KIERUNEK NA 
WYPRZEDZENIE PLANU 


Komuniści powiatu Schwedt postano- 
wili powołać X Zjazd parti zwiększony- 
mi wynikami produkcji. Zależy nam 
zwłaszcza na obniżeniu kosztów oraz o- 
szczędności energii i surowców. Nie kie- 
rujemy się przy tym wyłącznie narodo- 
wym iniercsem, chcemy także wypełnić 
nasze międzynarodowe powinności 
i wnieść nasz wkład do umacniania 


- wspólnoty socjalitycznej. 


Nasza powiatowa konferencja partyj- 
na, która odbyła się w styczniu br., pod- 
sumowała pomyślne” wykonanie zadań 
przedziazdowych. W tym roku nasze 
przedsiębiorstwa  zaplanowały wzrost 
produkcji towarowej o 7—10 proc. Zda- 
jemy sobie sprawę z wielkości i złożo- 
ności zadań. Wiemy jednak, że nacelo- 
wana na dobro narodu polityka NSPJ 
może być realizowana w trudnie.szych 
warunkach zewnętrznych tylko w dro- 
dze osiągania odpowiednio wysokich 
oaRoW produkcji. 

KLAUS DIETER HAHN 


lata. Najliczebniejsza jest grupa w 
wieku 35—55 lat. 


Ważną rolę w poprawie pracy in.-. 


stancji i organizacji partyjnych oraz 
aktywizacji członków partii udegra- 


ła wymiana legitymacji w 1979 r. w. 


jej toku przeprowadzono rozmowy 
indywidualne ze wszystkimi człon- 
kami partii. Legitymacje otrzymało 


około 99 proc. Na 11.500 osób nałożo- 
no kary partyjne. 


z 


KRONIKA PARTYJNA 


e 


. 16 stycznia — 15 lutego 1981 r. 


VIII PLENUM KC 


9 Il — Odbyło się VIII plenarne po> 
* . : siedzenie KC Obradom  pr.e- 
wodniczył I sekretarz KC Stanisiaw Kania. 

— Referat B:ura Politiycznegc KC „Zada- 
nia partii w kształtowaniu warunków dzia- 
. łania i socjalistycznego charakteru związ- 
ków zawodowych” wygłosił członek Biura 
Politycznego. sekretarz KC Tadeusz Grab- 
ski 

— Informację o pracy Biura Politycznego 
KC przedstawił członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC Kazimierz Barcikowski. 

— KC podjął uchwałę o zadaniach partii 
w kształtowaniu warunków działania i So- 
cjalistycznego charakteru związków zawo- 


dowych. 
— KC odwoła! ze składu KE: Zdzisława 
Lęgomskiego, Franciszka Kaima, Henryka 


Rechowicza i Andrzeja Borkowskiego oraz 
przyjął rezygnację z funkcji członków KC: 
Zdzisława Grudnia, Zofii Grzebisz-Nowic- 
kiej, Jadwigi Łokkaj i Jerzego Zasady. : 

— Obrady podsumował I sekretarz KC 
Stanisław Kania. : 

— KC przyjął do wiadomości rezygnację 
Józefa Pińkowskiego z funkcji prezesa Rady 
Ministrów. 

— KC postanowił zaproponować Sejmowi 
na stanowisko prezesa Rady Ministrów 
członka Biura Politycznego KC, gen. armii 
Wożciecha Jaruzelskiego. . 


* POSIEDZENIA BIURA POLITYCZNEGO 


26 I , — Biuro Polityczne dokonało a- 
. nalizy sytuacji społecznej i go- 
epodarczej kraju. ś 


NARADY I SPOTKANIA 


16 I — I sekretarz KC Stanisław Ka- 
. nia przyjął delegację Komisji 
Porozumiewawczej Branżowych ZZ z prze- 
wodniczącym Albinem Szyszką. ż 

— Członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Stefan Olszowski wziął udaiał w po- 
siedzeniu Rady RSW „Prasa — Książka — 
Ruch”, która wybrała go swym praewod- 
niczącym. 

— Sekretarz KC Jerzy Wejtecki wziął u- 
dział w zakończeniu obrad Il Kongresu 
Spółdzielczości Rolniczej „Samopomoc 


Chłopska”. 
17 I — I sekretarz KC Stanisław Ka- 
. nia i prezes Rady Ministrów Jó- 
'zef Pińkowski spotkali się z uczestnikami 
akcji ratowniczej w Karlinie. W spotkaniu 
wzięli udział członkowie Biura Politycznego 
KC: sekretarz KC Tadeusz Grabski, wice- 
premier Mieczysław Jagielski i minister O- 
brony Narodowej, gen. armii Wojciech Ja- 
cuzelski. 

— Ww spotkaniu prezesa Rady Ministrów 
Józefa Pińkowskiego z naczelnikami gmin 
wziął udział sekretarz KC Zdzisław Kurow- 
ski. € . 


23 I — Członek Biura Politycznego 
. KC, minister Obrony Narodowej 
gen. armii Wojciech Jaruzelski wziął udział 
w obradach I Krajowego Zjazdu ZZ Pracow- 
ników Wojska. 


234 I -—- Ww Bpotkaniu prezesa Rady 
. Ministrów Józefą Pińkowskiego 
z Prezydium Rady Głównej i Zarządu CZKR 
wziął udział sekretarz KC Jerzy Wojtecki. 


27 I -— Pod przewodnictwem I 6ekre- 
. tarza KC Stanisława Kani od- 
była się narada I sekretarzy KW 1 kierow- 
ników wydziałów KC poświęcona aktualnej 
sytuacji społeczno-politycznej kraju i zada- 
miom instancji i organizacji partyjnych. 
29 I — Zastępca członka Biura Polt- 
. tycznego, sekretarz KC Roman 
Ney spotkał się z sekretariatem naukowym 
PA 


31 I — Pod przewodnictwem 1 se 
e _.kretarza KC Stanisława Kani 
euibyło się posiedzenie Prezydium Komisji 
Zjazdowej poświęcone omówieniu tez Zało- 
żeń programowych na IX Zjazd. 

— Pod przewodnictwem I sckre- 


2.II' tarza KC Stanisława Kani obra- 
Gowała Komisja Zjazdowa. Wprowadzenie de 


dyskusji nad projektem tcz założeń prograa« 
mowych na IX Ziazd wygtusii członek biu- 
ra Politycznego, sekrćta.z KC Stetan O!l|- 
szbdwski. | 


6 II — Członek Biura - Politycznego, 
* . sekretarz KC Stefan Uuiszowski 

wziął udział w zebraniu POP w PAP. 
— Odbyło się posiedzenie Cen- 


10.II tralne) Komisji Współdziałania 
PZPR, ZSL 1 SD. Ze strony KC udział 


. wzięli: Stanisław Kanią, Henryk Jabłoński, 
werbian.. 


Kazimierz Barcikowski, Andrzej 
Stanisław Kania poinformował o wynikach 
VIil Płenum KC. Omówiono problemy zwiąĄ- 


zane z posiedzeniem Sejmu. 
11 u — Pod przewodnictwem członka 
. Biura Politycznego, sekretarza 
KC Kazimierza Barcikowskiego odbyło się 
zebranie Klubu Poselskiego PZPR. 1 se- 
kretarz KC Stanisław Kania przedstawił pro- 
pozycje zmian na stanowiskach rządowych. 
13 Il — Członek Biura Politycznego, 
. | sekretarz KC Stefan Olszowski 
spotkał się z ZG SDP. 

— Odbyła się narada rektorów i I sekreta- 
rzy KU szkół wyższych. W obradach uczest- 
niczył zastępca członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC Roman Ney. . 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
16 I -— Zastępca członka Biura Poli- 
. tycznego, sekretarz KC Reman 
Ney spotkał się z przedstawicielami instytu- 
tów naukowo-badawczych w Poznaniu. 
— Zastępca członka Biura Politycznego, Se- 
kretarz KC Jerzy Waszczuk wziął udział w 


międzywojewódzkiej naradzie twórców i 
działaczy kultury w Opolu. : 


20 I — KW w Bielsku-Białej obrado- 
e dował nad zadaniami Sspołeczno- 
gospodarczymi w 19881 r. 

—KW w Radomiu obradował nad zada- 
miami przed TX Zjazdem. W obradach uczest- 
R: przewodniczący CKR Jerzy Muszyń- 


22.I — KW PZPR i WK ZSL w El- 

e blągu obradowały nad aktywi- 

zacją społeczno-produkcyjną rolnictwa. 
KW PZPR i WK ZSL w Krośnie obra- 


| dowały nad zadaniami pracy politycznej w 


środowisku wiejskim. W obradach uczestni- 
czyli: sekretarz KC Jerzy Wojtecki i sekre- 
tarz NK Tadeusz Maj. 


23 I — W spotkaniu aktywu organi- 
. zacji kombatanckiej w Katowi- 
cach wzięli udział członkowie Biura Poli- 
tycznego KC: prezes Rady Naczelnej 
ZBoWiD Mieczysław Moczar i I sekretarz 


* KW Andrzej Żabiński. 


— Zastępca członka Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Roman Ney wziął udział w spot- 
kaniu naukowców w Krakowie. 

— KW w Olsztynie ocenił działalność pare 
tyjną po VII Plenum KC. W obradach u- 
czestniczył sekretarz KC Zdzisław Kurow- 
ski i kierownik Wydziału Organizacyjnego 
KC Andrzej Barzyk. KW przyjął rezygnację 
Edwarda Wojnowskiego z funkcji I sekreta> 
rza Kw wybierając na to stanowisko Zbięg- 


. niewa Białeckiego, dotychczasowego I sekre= 


torza KW w Suwałkach. . 

24 I — Ww Spotkaniu aktywu kultu= 
. ralnego w Katowicach wzięli u- 

dział: członek Biura Politycznego KC, I 6e- 

kretarz KW Andrzej Żabiński 1 zastępca 

ezłonka Biura Politycznego, sekretarz KC 

Jerzy Waszczuk. 

28 I — W wojewódzkiej naradzie ak- 
. tywu rolnego w Kielcach wziął 

udział sekretarz KC Jerzy Wojtecki. 


29 I —KW w Siedlcach obradował 

. nad realizacją uchwał VII Ple- 

num KC. 

30 I = Komitet Łódzki ocenił aktuał= 
s ną sytuację społeczno-politycz= 


ną w województwie i dokonał zmian w skła- 
daieę Egzekutywy KŁ. W obradach uczest- 


niczył człanek Biura Polityce. ,*...cturz 
IC, Stetan Uuszowsniid. 

— KW w Ostrolęce obradował nad zadae 
niam  spoiec no-gospodarcecymi 1  dosonalł 
zmarn w składzie Eszekutywy KW. W CDb:u- 
uach uczestniczył zastępca kie.owniką Wy= 
uz'ału Ogóinego KC Ryszard OwczarSsi. 

— KW w Zielonej Gó.ze octn.! przygoto- 
wania do IX Zjazdu. W obraca:h uczestnie 
czy' sekreiarz KC Zdzisław Kurowski. .*: 
przyjął rezygnację Miec ysawa Hebdy 
funkcj: I sekretarza KW i wybrał na to Sta- 
nowisko Jerzego Dąbrowskiego, I sokreLurza 
KZ w Ministerstwie Rolnictwa. 

—KW w Suwalkaich ocenił sy= 


5.II tuację społeczno-pcl:tyczną i za- 
dania partii przed 1X Zjazdem. w obradach 
uczestniczył sekretarz KC Zdzisław Kurow- 
SKI KW zwolnił Zbigniewa Białeckiego z 
funkcji I sekretarza KW wybicrając na to 
stanowisko kugeniusza Lubowickiego, sckre- 


Łarza KW. 

6.II — Sekretarz KC Zdzisław Ku- 
. rowski wziął udział w naradzie 
aktywu partyjnego t ZSL miasta i gminy 
Chęciny w woj. kieleckim. 

— KW w Białej Podlaskiej ocenił pracę 
partyjną po,„VII Plenum KC. W obradach 
wziął udział zastępca kierownika Biura 


Spraw Sejmowych KC Jerzy Szukała. 


11 IU — KW w Płocku obradował nad 
. zadaniami po VIII Plenum KC. 
W obradach uczestniczył przewodniczący 
CKR Jerzy Muszyński. 


12 II — RW w Biełsku-Bialłej obrado- 
, „wał nad wnioskami komisji KW 
powołanej do zbadania zarzutów pod adre- 
sem członków wojewódzki władz partyj- 
nych. w obradach uczestniczył Sekrctarz 
KC Zdzisław Kurowski. KW przyjął rezyg- 
nację Józefa Buzińskiego z funkcji I se- 
kretarza KW wybierając na to stanowisko 
Andrzeja Gdulę, sekretarza KW. 
— KW w Słupska obradował nad zadania- 
mi przed IX Zjazdem. 


13 U — Sekretarz KC Zdzisław Ku- 
. rowski wziął udział w  woje- 
wódzkiej naradzie aktywu partyjnego w Bia- 
łymstoku. : 
— KW w Legnicy obradował nad aktual- 
nvmi zadaniami pracy partyjnej. W óbradach 
uczestniczył członek Sekretariatu KC kie- 
rownik Wydziału Przemysłu, Budownictwa i 
Transportu KC Zbigniew Zieliński. 


WSPOLPRACA MIĘDZYPARTYJNA 

20 I — Z okazji  60-lecia „Włoskiej 
2 Partii Komunistycznej I sekre- 
tarz KC Stanislaw Kania przesłał Sckretarzo-. 
wi generalnemu WIPK Enrico Beriinguerowi 

depeszę z życzeniami. - 
— Zakończyła pobyt w Polsce delegacja 
pracowników partyjnych KPZR z członkiem 


KC. kierownikiem Wydziału Informacji Mię- 
dzynarodowej KC KPZR L. Zamialinem. 


22 I — I sekretarz KC Stanisław Ka- 
. nia przyjął członka PoOlityczne- 

Komitetu Wykonawczego, sekretarza KC 
RPK Virgila Cazacu. Ww spotkaniu uczestni- 
czył zastępca członka Biura Politycznego, - 
sekretarz KC Emil Wojtaszek. 


23 I — Członek Biura Politycznego, 
> sekretarz KC Stefan Olszowski 
przyjął członka KC WSPR. zastępcę red1k- 
tora naczelnego „Nepszabadsag'' Petera Re- 


nyi. 
29 I — I sekretarz KC Stanisław Ka- 
. nia przyjął sekretarza genera|- 
nego Ludowego Związku Chłopskiego, I 7a- 
stępcę przewodniczącego Rady Państwa LRB 
Petyra Tanczewa W spotkaniu wziął udział 
prezes NK ZSL Stanisław Gucwa i ZasStęp- 
ca członka Biura Politycznego, sekretarz KC 
Emil Wojtaszek. 


— Zakończył pobyt w Polsce 
6.II członek Komitetu Wykonawcze- 
go KP Norwegii, redaktor naczelny Oreanu 
KC KPN „Friheten' A, Joergensen. w > 
pobytu przyjęty został przez zastępce CZĄONKA 
Biuna Politycznego, sekretarza KC Emila woj-' 


6aszka. i 

— Zakończyła pobyt w Polsce 
14.11 delegacja KC KP Belgii w Skla-= 
dzie: Jan Debrouwere — członek Biura Po- 
ltycznego i Jacques Nagels — członek KC. 
Z delegacją spotkał się zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz KC Emil Woj- 


taszek. 

15 Il — I sekretarz KC Stanisław Ka- 
. nia przebywał w Pradze na Zi-- 

proszenie gsckretarza generalnego KC KPC, 

prezydenta CSRS Gustara Husakąa, 
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Lepiej mniej, 
- ale lepiej 


x 
ielkie mi rzeczy: drobny błąd. 
Jest o czym mówić!. Tak basa- 
telizują sprawę krytycy tych fe- 
lietonów. 

Wyjaśnijmy: nikt mi tego w oczy nie 
powiedział. Napomyka się tylko. Żartu- 
je. Może to fałsz, że w każdym żarcie 
tkwt cząstka prawdy, ale... Słowem, po- 
stanowiłem dzisiaj udowodnić, że drob. 
ny błąd potrafi zmienić sens, zepsuć 
dobrą sprawę, a nawet doprowadzić do 
całkowitego nieporozumienia. 

Nawet błąd literowy może być brze- 
mienny w skutki. Anegdotyczne są lite- 
rowki lub przestawienia takie, jak pa- 
miętna NASZA GOSPODRAKA. Przy- 
pisujemy je chochlikowi drukarskiemu, 
który od czasów Gutenberga hasa po 
szpaltach pism i ksiąg, ale jakże czę- 
sto właśnie pod piórem autora naro- 
dzi się taki dziwoląg, który staw:a czy- 
telnika w trudnym położeniu: znam 
człowieka, wiem że niegłupi, a tu nąg- 
le coś takiego! Co zrobić? Wyśmiać? 
Przestać mu w.erzyć i odwrócić się od 
niego? 

Potrzebna jest publicystyka trafna 
i przekonująca. Przekonująca — a więc 
logiczna i przejrzysta. Pomocą w osiag- 
nieciu przejrzystości jest prostota bu- 
dowy zdań. 

Czytam właśnie jeden z artykułów. 
Zaczyna się tak: 


„Po Okresie, kiedy polityka była moralnie 
jednoznacznie negatywnie oceniana, teraz 
nastąpił jej renesans. Polityka nabrala swych 
właściwych znaczeń ( treści, jako sfera dzia- 
talności, poprze? która kształtuje się wieln- 
rakie stosunki społeczne, ekonomiczne, kul- 
turalne I polityczne: jako sfera taktyki wal- 
ki politycznej, formułowania programów, 
prowadzenia dlalozów, zabezpieczania praw- 
nego zdobytych umów, zachowania i postę- 
powania polityków i literatów””. 


Konia z rzędem temu, kto taki okres 
stylistyczny rozszyfruje bez suwaka lo- 


garytmicznego. Już pominąwszy niefor. 
tunne spiętrzenie przysłówków (moral- 
nie jednoznacznie negatywnie — czyż 
nie lepiej byłoby: „pod względem mo- 
ralnym miała jednoznacznie r zatywną 
ocenę”?) — to jeszcze ten długi ciąg 
skrótów myślowych. Trzeba do nich 
mieć klucz. Trzeba każdy po kolei roz- 
winąć. Taki wstęp stanowczo nie zachę- 
ca 

Sprawy poruszane w artykule nie na- 
leża do łatwych. Tym bardziej trzeba 
je przedstawiać w sposób jednoznaczny, 
żeby czytelnikowi uprzystępnić tok ro- 
zumowania. Tymczasem autor wypusz- 
cza się nawet w rejony zachwaszczonej 
polszczyzny, gdzie sadzi takie. kwiat- 
ki: 


„Ten prymitywny atak na system socja- 
listyczny „wsparty jest na tkwiących, nie 
zawsze zagojonych ranach antyrosyfskich, 
a następnie mechanicznie przeniesionych 
postawach antyradzieckich”. 


Proszę, uprośćmy to zdanie. Otrzy- 
mamy: „atak na system wsparty jest 
na tkwiących ranach i na postawach”. 
Ma to sens? | 

Popatrzmy jeszcze na najważniejszą 
tezę polityczną artykułu: 


„Hamująca postawa sił konserwatywnych 
w partii spowodowała, że partia — zgodnie 
z nauką Lenina — nie stanęła na początku 
na czele przemian”, 


A więc Lenin uczył. że partia nie po- 
winna stać na czele przemian?! 

Ten: przykład świadczy chyba wy- 
mownie. jak delikatna jest funkcia sło- 
wa. Można się dómvślać. o co chodz'- 
ło autorowi: o to że partia — wbrew 
nauce Lenina — nie staneła na czele 
przemian. Tak. ale właśnie to trzeba 
było napisać. Można było zdanie sfor- 
mułować w ten sposób. że chociaż Lenin 
uczył. że partia itd.. albo że zgodnie 
z nauką Lenina, partia powinna stanać 
na czele. To wymaga precyzyjnych 
sformułowań. Tymczasem znowu mamy 
przykład tego. że reka nie nadążyła za 
głową i wyszło onacznie. | 

Tak bywa. gdv jezyk nie jest dość 
giętki gdy się wymyka spod kontroli, 
gdv zaczyna panować nad piszącym. ' 

Jak to mówił Lenin? „Lepiej mniej, 
ale lepiej” 

Boję się, jak by ta maksyma wyglą- 
dałe w interpretacji autora, który w ta- 


ki sposób przedstawił myśl o roli partii: 


w postępowych przemianach. 
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Prenumeratę na Kra) przy jinuja oddziały RSW „Prasa-Ksiażka-Ruch” oraz urzedy DoOcztowe 


| doręczyciele w terminach 


— do dnia 25 listopada na I kwarta! i I półrocze roku następnego | cały rok następny. 
=— do 10 września na (V kwartał roku bieżącezo 
Cena prenumeratv: kwartalnie — 12 zł: półrocznie — 24 zł: rocznie — 48 zli. 
Jednostki gospodarki uspatecznionej. instvtucie * orzanizacje | wszelkieco rodzaju zakłady 


pracv 7amawiaja oporenumerate 


w miejscoewvch 


oddziałach RSW „Prasa-Rsiażka-Ruch", 


w miejscowościach zaś. w którvch nie ma addziałów RSW — w urzedach oocztowych 


Czytelnicy indvwidualni opłacaja 
FoczYriOJi 


prenumerate wyłacznie w urzcdach oocztowych | u do- 


Prennmerate ze zieceniem WYSYłki za granice przyjmuje RSW .„Prasa-Ksiżka Ruch” Cen- 


trnii Kolnartażu Prasv i 
Otta w Warszawie. Nr 

Ponumero'" ze 
0 0 , Aa'» 
Nos precde 


Wvdawnictw. ul 
'153-701045- 1358-11 
zleceniem wvsvłk: 


RSW . Prasa-Ksjażka-Ruch”, Prosowę Zakłady Graficzne, 


S1/86. Zam. 170. Indeks 38513 Y-107. 


Towarowa 28. 


00-833 Warszawą. konto NBP IV 


za granicę jest droższa od prenumeraty krajowej 
zierceanindawców Indvwiduatnvch 1 o 100% dla zleceniodawców instvtucji I zakła- 


02-018 Warszawa, ul. Nowogrodzką 


zm qaiew: pisze th 
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„NOWO 


VIII PLENUM KC PZPR 


Jest to czas walki (przemówienie 
końcowe I sekretarza KC PZPR 
tow. STANISŁAWA KANI) A 

UcekRwała VIL Pleńum « s 4 4 -« 


EDWARD ERAZMUS —  Sustem 
wyborczy jako mechanizm prze 


kazywanta władzy w parfit ., . 


. DYSKUSJA 
PRZY REDAKCYJNYM STOLĘ 


Styl pracy partyjnej « « « o o «© 


W JNSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH PZPR 


PIOTR MUSIEWICZ — Plenum KW 
w Opolu. Znaleźć wspólny język 
DANUTA KOŁODZIEJ - GŁU- 
CHOWSKA — Samorządnie zna” 
czy: wspólnie WEZ R 
WYBRANI SEKRETARZE 
INSTANCJu Le" -4P 0r-u 
TRYBUNA AKTYWISTY e s «6 6 


W KOMISJACH 
KONTROLI PARTYJNEJ 


JAN CZUŁA — Niepokój . » « » 
BOGUMIŁ HOŁDA — Oczyszczanie 
atmosfery . . . . . . . > . [3 


Z PROBLEMÓW IDEOLOGII 


STEFAN OPARA — Partia i war 
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JERZY WAJSZCZUK — Po XXVI 
zjeździe KPZR. Nowe impulsy » 


NA WSI I W ROLNICTWIE 


EUGENIUSZ MAZURKIEWICZ 
— Polityka rolna jest jedna . . 
Spółdzielczość w służbie wsi (roz 
motwa z FRANCISZKIEM DĄBA- 


LEM, przewodniczącym Rady 
SASRI pał 6 m EW Wo W W RF A 
FRANCISZEK TEKLINSKI — Kie- 
runki odńowy RSP +24 6% 4 « 


STANISŁAW ZIĘBA — Przed zmia* 
nami w PGR. «. .. 


NAUKA I KULTURA 


MICHAŁ JAGIEŁŁO — Zasady po 
ltykit Kulłuratnej „, s « « « 5-4 
MAGDALENA WASIO — Forum 
naukowców, Idzie o dobro spra- 
WY ść WA YE ciwo Born GG CR 0 


KLAUS DIETER HAHN — Przed 
x zZjózdem NSPJ s. « boo 4 © 
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"NA ŁAMACH PRASY REGIONALNEJ 


GAZETA 
zachodnia 


szok) opada. pisz A 


zacznie 
stwierdza ZEF CE 


POP WOBEC 
NOWYCH ZADAŃ 


realnego wpływu partii na życie 
będą w stopniu nieporównanie 


Pk kiedykolwiek podstawowe organizacje partyjne” — 
GŁA, czlonek zespołu do spraw wewnątrzpartyjnych 


KW w Poznaniu, na lamach „GAZETY ZACHODNIEJ”. 


„Ww celu wydatnego zwię- 
kszenia efektywności swego 
oddziaływania podstawowe or- 
ganizacje partyjne muszą w 
Be8 tnym stopniu zmienić 

DLOPOPEJŁ swych  zaintereso- 

unikać bezpośrednich 
iizeredcji w proces  zarzą- 
dzania i kierowania, nie tra- 
cąc jednak tych sfer z pola 
swej bieżącej, politycznej o- 


bserwacji, a maksymalnie 
wzmóc pracę szkoleniową, 
propagandową a zwłaszcza 
agitacyjną oraz egzekwować 


od członków realizację jed- 
nego z podstawowych, ideo- 


|G ROBOTNICZA 


W publikowanej na łamach 


„GAZETY ROBOTNICZEJ" 


wych wymogów statutu 
PZPR — obowiązku sa- 
mokształcenia. 
Wypracowanie nowego Ssty- 
lu pracy partyjnej jest nie- 
możliwe bez rewolucyjnych 
zgoła zmian w obrębie zasa- 
dniczej formy pracy organi- 
zacji podstawowych — zebra- 
nia POP. Musi stać się ono 
miejscem  polemicznych  roz- 
mów o wszystkich sprawach 


środowiska, szczerej i nie- 
skrępowanej dyskusji, forum 
wypracowywania wspólnego 


Stanowiska jednolicie nastęn- 
nie wcielanego w życie. Mąd- 


O KIEROWNICZEJ 
ROLI PARTII 


dyskusji 


w sprawie programu partii JÓZEF DOLIŃSKI w obszernym artykule 


polemicznym podejmuje m.in. 
a przewodzenie”. 


W sporach o kiero- 
rolę partii przeciw- 
„rządzenie” 


+(...) 
wniczą 
stawianie pojęcia 
pojęciu „kierowanie, pojęcia 
„Kierowanie'” pojęciu  „prze- 
wodzenie'" niewiele wyjaśnia. 
Spór o treść i zakres tych 
pojęć jest ważny, jest to je- 
dnakże spór o logikę języka, 
a nie o logikę polityki. W 
polityce zawsze chodzi o ro- 
lę, zakres tł znaczenie logiki 
siły 1 siły logiki, o granice 
stosowania przymusu 1 prze- 
mocy, o dopuszczalność 1 nie- 


ARYGUNA 


ODRZAENSZCA 


problem kierowniczej reli 
fragment rozważań, dotyczących sporu na temat pojęcia 


partii. Oto 
„kierowanie 


dopuszczalność przymusu i 
przemocy w okreŚlonych Ssy- 
tuacjach 1 dziedzinach  sto- 
sunków Społecznych, o mo- 
stawę reprezentantów  orga- 
mów władzy i administracji 
wobec obywateli, o rolę 41 
znaczenie przekonywania, 0 
liczenie się z opinią mas pra- 
cujących t pozyskiwanie a- 
probaty większości społeczeń- 
stwa w procesie podejmowa- 
nia t realizacji decyzji we 
wszystkich ważnych sprawach 
dla społeczeństwa. Chodzi 


ŻEBY BYŁO 
DEMOKRATYCZNIE 


W calej partii trwa dyskusja nad projektem wniosków, które powinny 


się znaleźć w tezach na IX Zjazd partii. 


„TRYBUNA ODRZAŃSKA" 


publikuje m.in. wypowiedź Ludwika Wolkanowskiego, ll sekretarza POP 
w opolskim Przedsiębiorstwie Komunikacji Miejskiej. 


»(..) Jednym z pierwszych 
postulatów dotyczących życia 
politycznego jest pociągnięcie 
do odpowiedzialności  wszy= 
stkich tych, którzy Ssprawu- 
jąc kierownicze funkcje po- 
lityczne 1 administracyjne, 
dopuścili się nadużyć władzy 
dla własnych korzyści. Od- 
wlekanie tej sprawy na pe- 
wno na dobre partii nie wy- 
chodzi. A jest to sprawa pod- 
stawowa, aby odzyskać utra- 


cone zaufanie społeczeństwa. 
Ale nie tylko dlatego ludzie 
przestali wierzyć partii. Bie- 
rze się to stąd, iż nie liczy- 
ła się ona z człowiekiem ja- 
ko jednostką. Tego typu pra- 
ktyki sprawiły, że nawet 
członkowie naszej POP nie 
zb bardzo wierzą w sens po- 
ulowania czegokolwiek pod 
adresem partii. Po co się 
będę trudził — mówią — Sko- 
ro i tak nikt naszego zda- 


rość POP jest efektem kole- 
ktywnego, solidnie zorganizo- 
wanego wysiłku  intelektual- 
nego wszystkich członków i 
nie może zależeć od „„otno- 
ści”, odwagi i przedsiębior- 
czości jej I sekretarza. 

zebrania POP nie mogą 
przybierać przy tym postaci 
klubu dyskusyjnego (dotąd 
zjawisko nagminne), w któ- 
rym pozwalamy sobie na lu- 
ksus  „szkoleniowyc”* „ycie- 
czek” w różne strony Świa- 
ta byle nie mówić o Polsce, 
własnym zakładzie itp. Były 
to więc i są (niestetyl) w 
istocie nie tyle „wycieczkł” 
co ucieczki od spraw najbliż- 
szych, najważniejszych ale i 
najtrudniejszych, bo wyma- 
gających często „narażania 
się” współtowarzyszowi. Trze- 
ba zmienić radykalnie model 
szkolenia £ po prostu rozma- 
wiania w POP, gdyż w in- 
nym wypadku trudno będzie 
im być dojrzałym partnerem 
silniejszej, bo samodziclniej. 
mo- 
gospodarczym 'admini- 
przedsiębiorstwa oraz 


szej w przewidywanym 
delu 
stracji 


najogólniej o 
w praktyce 
dewizy: 
body, 
przymusu, ile to konieczne. 


Partla — cała partia, a nie 
tylko jej instancje — powin- 
na być partią rządzącą, Kkie- 
rowniczą i przewodnią siłą 
narodu polskiego. Rządzącą 
w tvm sensie, iż powinna 
zachować decydujący głos w 
Sejmie i w radach narodo- 
wych, w kształtowaniu poli- 
tyki wewnętrznej i zagrani- 
cznej, zgodnego z duchem so- 
cjalizmu demokratycznego 
prawodawstwa i sprawnych 
struktur organizacyjnych oraz 
skuteczną kontrolę przestrze- 
gania prawa i Spełniania słu- 


przestrzeganie 
demokratycznej 
tyle wolności 1 swo- 
ile to możliwe — tyle 


żebnej wobec społeczeństwa 
roli przez organy  admini- 
tracji państwowej 1 gospo- 


darczej. Kierowniczą w tym 
sensie, Iż powinna pierwsza 
reagować na wszelkie niepra- 
widłowości ł nieprawości, 


pierwsza badać zarysowujące 
rozwoju 


się sprzeczności w 


nia nie weźmie pod uwagę. 
Nie wierzymy, aby ktoś na- 
sze zdanie potraktował serio. 
Są też tacy, którzy wolą ase- 
kurować się, bo nie ma po 
co się narażać, skoro i tak 
nie wiadomo, co jeszcze mo- 
że się zdarzyć. W opiniach 
wielu ludzi powtarza Się zda- 
nie, że odnowa powinna po- 
ciągnąć za sobą liczne zinia- 
ny na różnych wysokich sta- 
nowiskach, nie tylko od na- 
czelnika czy sekretarza gmin- 
nego w dół. I że te zmiany 
nie mogą być kolejnym roz- 
dzicieniem pomiędzy siebie 
rozmaitych funkcji. Ktoś, 
kto się nie sprawdził, powi- 
nien wrócić na stanowisko, 
na którym będzie wiadomo, 
że nie przyniesie szkody. 


(...) Sporo postulatów do- 
tyczy działalności partii i 
rządu w dziedzinie admini- 


stiracyjnej, gospodarczej i Spo- 
łecznej, Tutaj wyraźny na- 


niezależnych 1 samorządnych 
organizacji związkowych. 


4...) Nowy model ruchu 
związkowego postawił przed 
ogniwami partii szereg trud- 
nych, precedensowych pytań 
1 zadań. Tak na przykład 
POP muszą znaleźć formy i 
metody bieżącego wpływu, za 
pośrednictwem zrzeszonych w 
niezależnych związkach swych 
członków, na charakter pro- 
gramów, kierunki działania i 
proporcje zainteresowań no- 
wej postaci ruchu związko- 
wego. Problematyka  związ- 
kowa winna więc systematy- 
cznie „„gościć” na zebraniach 
podstawowych organizacji 
PZPR. Należy jednocześnie 
poszukiwać form, metod par- 
tyjnego wpływu, za  pośre- 
adnictwem członków PZPR 
zrzeszonych w nowych zwią- 
zkach, na podejmowanie przez 
nie problematyki  społeczno- 
-gospodarczej, branie realnej 
współodpowiedzialności za or- 
ganizacje tł efekty procesów 
produkcyjnych.” 


społecznym | gospodarczym, 
rozwiązywać je i likwidować 
w zarodku źródła konfliktów. 
Przewodnią w tym sensie, iż 
powinna kształtować  komu- 
nistyczną świadomość swych 
członków i socjalistyczną 
świadomość mas  bezpartyj- 
nych, wyzwalać inicjatywę, 
naturalnie nie tylko produ- 
kcvjną, rozumieć potrzeby 1 
dążenia mas, także specyfi- 
czne potrzeby ł dążenia róż- 
nych środowisk, przewodaić 
im w działaniu. Przewodzić, 
lecz nie wybiegać zanadto 
naprzód 1 nie odrywać się 
od mas  lekceważeniem ich 
potrzeb ł interesów. Słowem, 
partia powinna być rzeczy- 
wiście awangardą klasy To- 
botniczej, a nie kariergardą, 
przodującą w myśleniu, śmia- 
łą w krytyce, rozważną w dzia- 


łaniu, sprawiedliwą w kształ- 
towaniu podziału funduszu 
spożycia i zaspokajania  po- 


trzeb duchowych ludzi, kon- 
sekwentną w. respektowaniu 
praw obywateli i w tępieniu 
wszelkich nadużyć”. 


cisk położyliśmy na rolę Ssa- 
morządów robotniczych w 
zarządzaniu zakładem. Samo- 


rządy te nie z nazwy, ale 
w rzeczywistości, powinny 
decydować o kierunkach 


działania przedsiębiorstwa, co 
stanie się realne wówczas, 
kiedy będą miały prawo po- 
woływać £ odwoływać praco- 
wników na Stanowiska kie- 
rownicze, aż do dyrektora 
włącznie. A skoro już o dy- 
recktorach mowa — za bar- 
dzo nam się rozrosło to gro- 
no decydentów. Stąd też uwa- 
żemy za niezbędną likwida- 
cię jednostek pośrednich, ta- 
kich jas: zjednoczenia, zrze- 
Szenia, centrule, które ned- 
miernie rozbudowane 1 zbiu- 
rokratyzowane hamują samo- 
dziclność 4 inicjatywę przed- 
siębiorstwa, no i przecież po- 
chłaniają ogromne Sumy na 
koszta swojego utrzymania”. 
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Warszawie zakończyło się nad ranem 30 marca br. 
a) IX plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego Pol- 

skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, które obrado- 
walo od godz. 10 w niedzielę 29 marca. 


Obradom przewodniczył I sekretarz KC PZPR — Stanisław 
Kcnia. | e 

Porządek dzienny IX Plenum obejmował: 

© referat Biura Politycznego KC PZPR „Podstawowe pro- 
blemy sytuacji w kraju i zadania partii w toku przygotowań 
do IX Zjazdu”; 

© dyskusję; 

© przyjęcie uchwał i innych dokumentów. 

Obrady zagaił Stanisław Kania. 


"Referat Biura Politycznego KC PZPR „Podstawowe pro- 
bilemy sytuacji w kraju i zadania partii w $%oku przygo- 
towań do IX Zjazdu” wygłosił członek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC PZPR — Kazimierz Barcikowski. 

Następnie rozpoczęła się dyskusja w której wypowiedziało 
się 44 mówców. 

W dyskusji kolejno zabierali głos: członek KC mistrz 
szwalni w Zakładach Przemysłu Dziewiarskiego „Femina” 
w Łodzi — Jadwiga Nowakowska; członek KC, starszy wy» 
dawca narzędzi w Stoczni Remontowej „Gryfia” w Szczeci- 
nie — Edward Pustelnik; członek KC, pierwszy rozlewacz, 
brygadzista w Hucie im. Bieruta w Częstochowie — Kazi- 
mierz Jarząbek; zastępca członka KC, brygadzista budowla- 
ny Kombinatu Budownictwa Miejskiego Warszawa-Wschód 
— Albin Siwak; I sekretarz KW PZPR w Bydgoszczy — 
Henryk Bednarski; członek KC, starszy mistrz w Zakładach 
Metalowych ,Predom-Mesko” w Skarżysku Kamiennej, woj. 
kieleckie — Ignacy Drabik; członek KC, naczelny redakior 
„Chłopskiej Drogi” — Mieczysław Róg-Świostek; członck 
KC, górnik, instruktor strzałowy w Kopalni Węgla Kamien- 
nego „Czerwone Zagłębie” w Sosnowcu woj. katowickie — 
Adam Bałdys; zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR 
w Szczecinie — Kazimierz Cypryniak; członek KC, mistrz 
obróbki skrawaniem w Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego 
PZL w Kaliszu — Wojciech Jarecki; członek KC — Janusz 
Prokopiak; członek KC, naczelny redaktor „Literatury” — 
Jerzy Putrament; | 


Członek KC, szwaczka, brakarka w Fabryce Rękawiczek 
i Odzieży Skórzanej w Miastku, woj. słupskie — Stefania 
Paruzel; zastępca członka KC, rurarz okrętowy w Stoczni 
im. Komuny Paryskiej w Gdyni — Henryk Lewandowski; 
członek KC, przewodniczący Komisji Planowania, wiceprezes 
Rady Ministrów — Henryk Kisiel; zastępca cziovnka KC, I 
sekretarz KW PZPR w Siedlcach — Ryszard Bryk; członek 
KC, monterka maszyn liczących, brygadzistka w Centrum 
Komputerowych Systemów i Pomiarów „Mera-Eiwro” we 
Wrocławiu — Janina Kostrzewska; członek KC, I sekretarz 
Komitetu Krakowskiego PZPR — Krystyn Dąbrowa; członek 
KC, dyrektor Międzynarodowego Laboratorium Silnych Pól 
Magnetycznych i Niskich Temperatur we Wrocławiu — Wło- 
dzimerz Trzebiatowski; członek KC, ślusarz maszynowy, 
mistrz produkcji w Kombinacie Maszyn Przemys u Materia- 
łów Budowlanych „Zremb-Makrum” w Bydgoszczy — Józef 
Błajel; członek KC. nastawi:cz w Fabryce Lokomotyw i Wa- 
goOuOWw „I. Cegielska” w Pozuanu — Stanisław Zieliński; 
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zastępca członka KC, neczelny dyrektor Fabryki Samacho- 
dów Osobowych w Warszawie — Jerzy Bielecki. | 

Zabierając głos w kwestiach formalnych, zastępca człon- 
ka KC — Zbigniew Głowacki zaproponował, aby zaprzestać 
plenarnej dyskusji i powołać cztery zespoły, którc sformu- 
łowałyby partyjny program w 4 punktach. Stwierdził, że 
chodzi o: stosunek Komitetu Centralnego do zapowiedz anego 
generalnego strajku w Polsce; o partyjne pełnomocnictwa dla 
wicepremiera M. Rakowskiego i komitetu prowadzącego roz- 
mowy; © stosunek plenum KC do stanu przygotowań do 
Zjazdu, w tym do spraw związanych z dyskusjami nad sfor- 
mułowaniami statutu i ordynacji wyborczej; e zapoznanie 
plenum z wszystkimi rezoluciami, które napływają z orga- 
nizacji i instancji partyjnych, a także z organizacji społcecz- 
nych. 

Stanisław Kania, ustosunkowując się w toku dyskusji do 
zgłoszonych formalnych wniosków zaproponował, aby kon- 
tynuować plenarną dyskusję. Następnie zaznaczył, że sprawy 
związane ze zjazdem omawia komisja, która przedstawi wy- 
niki swej pracy. 


W dalszym ciągu obrad w dyskusji udział wzięli: 

Członek KC, maszynista w Lokomotywowni PKP Zduń- 
ska Wola — Karsznice, woj. sieradzkie — Jerzy Skalski; 
I sekretarz Komitetu Warszawskiego PZPR — Stanisław Ko- 
ciołek; członek KC elektromechanik w Mazowieckich Za- 
kładach Rafineryjnych i Petrochemicznych w Płocku — 
Antoni Wróbel; członek Biura Politycznego, sekretarz KC — 
Tadeusz Grabski; zastępca członka KC, ślusarz w Wytwórni 
Sprzętu Komunikacyjnego PZL Mielec woj. rzeszowskie Ka- 
zimiera Gromada; zastępca członka Biura Politycznego, se- 
kretarz KC — Roman Ney; członek KC, starszy mistrz w 
Fabryce Kotłów „Rafako? w Raciborzu, woj. katowickie — 
Andrzej. Bosowski; członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
— Stefan Olszowski; 


Członek KC, górnik, instruktor strzałowy w Kopalni Węgla 
Kamiennego „Barbara — Chorzów” w Chorzowie, woj. kato- 
wickie — Gerard Gabryś; członek KC, wiceminister Obrony 
Narodowej, szef GZP WP — gen. dyw. Józef Baryła; czło- 
nek KC, bosman PLO w Gdyni — Czesław Drozdowicz; 
członek B:ura Politycznego KC, przewodniczący Rady Pań- 
stwa — Henryk Jabłoński; członek KC, wytapiacz, bryga- 
dzista pieców martenowskich w Hucie „Warszawa — Zyg- 
munt Gajewski; członek KC, minister Spraw Wewnętrznych 
— Mirosław Milewski; członek KC, minister Kultury i Sztuki 
— Józef Tejchma; członek KC, ślusarz, mistrz w Zakładach 
Włókien Chemicznych „Chemitex-Stilon” w Gorzowie 
Wielkopolskim — Antoni P.erz; zastępca członka KC, naczel- 
ny redaktor Polski Agencji Prasowej — Janusz Roszkowski; 
członek KC, dyrektor Instytutu Podstowowych Problemów 
Marksizmu-Leninizmu — Andrzej Werbłan; zastępca człon- 
ka KC, nauczycielka w Zespole Szkół Ekonomicznych w Ża- 
mościu — Grażyna Piętka; zastępca członka KC. minister 


Nauki, S'kolnictwa Wyższego Techniki — Janusz Górski;. 
członek KC, wiceprezes Rady Ministrów — Mieczysław Ra- 
kowski. 


Członek Biura Politycznego, sc€kretarz KC PZPR — Ka- 
zimierz Rarcikowski przedstawił w imienin kom sji wniosko- 
wcj pcojekty dokuincniów IX Picnun KC PZPR. 


Przyjęto jednogłośnie uchwałę IX plenarnego posiedze- 
nia Komitetu Centralnego i uchwałę na temat działalności 
delegacjj PZPR na AXRVI Zjeździe Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego. | 

Przyjęto oświadczenie KC w sprawie listu Stefana Brat- 
kowskiego odnośnie spraw wewnątrzpartyjnych, zlecając roz- 
patrzenie tej kwestii przez CKKP. , j 

Sekretarz KC PZPR Zdzisław Kurowski przedstawił pro- 
ponowane poprawki do tymczasowego regulaminu wyboru 
władz i delegatów w PZPR. Zmiany przyjęto jednogłośnie. 

Następnie głos zastał udzielony członkowi KC, I scekre- 
tarzowi KW PZPR we Włocławku — Edwardowi Szymań- 
skiemu. W porozumieniu z grupą członków i zastępców człon- 
ków Komitetu Centralnego wniósł on o wycofanie rezyg- 
nacji złożonych na plenum przez niektórych towarzyszy; 
o uchwalenie votum zaufania dla Biura Politycznego i Se- 
kretariatu KC PZPR; o zobowiązanie członków Biura Poli- 
tycznego i Sekretariatu KC PZPR, by niezwłocznie po IX Ple- 


Uchwała IK 


omitet Centralny PZPR zapoznał się z oceną sytuacji 
K społeczno-politycznej w kraju zawartą w referacie 

Biura Politycznego, a także z treścią licznych uchwał 
i rezolucji jakie napłynęły od organizacji i instancji partyj- 
nych. Wyrażają one głęboką troskę o rozwój sytuacji w kra- 
ju, o los państwa i narodu, domagają się podjęcia zdecydowa- 
nych kroków umacniających partię, formułują krytyczne 
uwagi pod adresem Biura Politycznego i Komitetu Central- 
nego. 

IX plenarne posiedzenie KC widzi w żywych i często 
kontrowersyjnych dyskusjach, jakie toczą się w ogromnej 
większości organizacji partyjnych, dowód, iż twórczy proces 
woli odnowy socjalistycznej przenika dziś całą partię. 

Ogromna większość organizacji partyjnych wyraża glę- 
bokie zaniepokojenie, że Polska stanęła w obliczu wiclkie- 
go zagrożenia, gdyż podejmowane przez partię i rząd dzia- 
łania zmierzające do wcielania w życie wytyczonych przez 
partię zadań socjalistycznej odnowy, realizacji porozumień 
społecznych, do stabilizowania życia politycznego, społeczne- 
go i gospodarczego zakłócone zostały przcz nową falę spo- 
łecznych napięć. Pogłębił się kryzys polityczny, zniweczone 
mogą zostać nadzieje na 90 dni spokojnej pracy, zagrożona 
została linia porozurńienia i współdziałania. 

Głównym zagrożeniem dla kraju jest podważanie siruk- 
tur socjalistycznego państwa. Strajki, zaakceptowane ja- 
ko narzędzie walki klasy robotniczej w obronie jej intere- 
sów socjalnych, wykorzystywane są dla osłabiania ludowe- 
go państwa i ograniczania konstytucyjnych funkcji orga- 
nów władzy. 

W coraz większym stopniu wywierany jest nacisk na NSZZ 
„Solidarność” w k'erunku rozwijania działalności polilycznej, 
wkraczania w kompetencje organów państwowych. Ugrupo- 
wania przeciwników socjalizmu, różne siły prawicy społecz- 
nej oddziaływając na „Solidarność”, inspirując dzialalność 
sprzeczną z jej statutem, rozwijają szerokie dz ałania pro- 
pagandowe, których celem jest sianie nicufności de partii 
i władz państwowych, zwłaszcza do organów milicji i służby 
bezpieczeństwa. 

Wzmagznie nap'eć zwłaszcza organizowanie strajków i 
wnoszenie anarchii do życia gospodarczego pogarszają dra- 
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num spotkali się z organizacjami partyjnymi w dużych za- 
kładach pracy. Wnioskodawca zaakcentował, że Biuro Poli- 
tyczne i Sekretariat KC PZPR zajmują zgednie postawę, ocze- 
kiwaną i popieraną przez czlonków partii i całe społeczeń- 


stwo — stawiają na polityczne rozwiązanie konfliktu spo-- 


łecznego. A 

Rezolucja w sprawie stanowiska, przedstawionego przez 
E. Szymańskiego została przyjęta przez uczestników plenum. 

Na zakończenie obrad przemówienie wygłosił I sekretarz 
KC PZPR Stanisław Kania. 

Plenum zostało zakończone odśpiewaniem Międzynarodów- 
ki. 


W 
Uczestnikom posiedzenia zostało przekazane pisemne spra- 


wozdanie delegacji PZPR na XXVI Zjazd Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, 


Pienum KG PZPR  - 


matycznie trudną sytuację ekonomiczną kraju, utrudniają 
walkę © zaspokojenie elementarnych potrzeb żywnościowych, 
rodzą nicbezpieczeństwo galopującej inflacji stawiają kraj w 
obliczu bezpośredniej katastrofy gospodarczej. . 

Komitet Centralny ocenia z najwyższą powagą taki rozwój 
sytuacji, gdyż niesie on za sobą wiełkie niebezpieczeństwa 
dia Polski i ogółu Polaków, stwarzą zagrożenie dla dotych- 
czasowych zdobyczy socjalizmu w Polsce, grozi zniweczeniem 
nadziei na socjalistyczną odnowę naszego życia. 

Niewzruszonym obowiązkiem partii i wszystkich stojących 
na gruncie socjalizmu sił społecznych jest uczynić wszystko, 
aby zapewnić wyprowadzenie kraju z głębokiego kryzysu, 
aby stworzyć warunki spokoju, ładu oraz narodowego i oby- 
watelskiego bezpieczeństwa. 

1. Komitet Centalny potwierdza, iż niczmienną linią dzia- 
łania partii jest dążenie do normalizacji życia, do kontynuo- 
wania linii prozumienia i dialogu, rozwiązywania konfiik- 
tów środkami politycznymi w drodze rozmów i wyjaśnienia 
oraz szerokiego uwzględniania opinii społecznej. Takie też 
stanowisko powinno przyświecać wszystkim zainieresowa- 
nym stronom w dążcniu do zapobiegania strajkom. Jedno- 
cześnie Plenum KC zwraca się do wszystkich robotników, do 
milionów ludzi pracy, związkowców, o to by kierując się po- 
czuciem obywatelskiej odpow.edzialności poparli linię dia- 
Jogu i porozumienia, przerwali pasmo strajków. Potrzebne 
jest porozumienie społeczne dla rozwiązania dramatycznie 
trudnej sytuacji gospodarczej i podjęcia walki o zaspokoje- 
n:e elementarnych potrzeb ludzi pracy. 

Pienum zobowiązuje Biuro Polityczne i rząd do pelnego wy- 
jaśnienia przebiegu wydarzeń w Bydgoszczy oraz wyciągnię- 
cia z nich wszystkich wniosków. Jednak ten ubolewania god- 
ny incydent nie może usprawiedliwiać sięgania po środki 
ostateczne, burzące Spokój społeczny. 

2. Komitet Centralny kierując się postulatami i wnioska- 
mi organizacji partyjnych, opowiada Się za takimi zmia- 
nami w Statucie partii, za gwarancjami instytucjonalnymi, 
które zapewnią pełną realizację leninowskich norm życia 
parlii. Propozycje zmian w Statucie, uzupełnione o wyniki 
konsultacji Komitet Centralny przedstawi do decyzj. IX Zjaz- 
dowi partii. 


y 


Komitet Centralny, zgodnie z postulatami i uwagami zgła- 
szanymi przez organ'zacje partyjne wprowadza zm any : uzu- 
pełnien'a do Tymczasowego Regulaminu Wyborców. Dotyczą 
one głównie powszechnej tajności wyborów władz partyj- 
nych i nie ograniczania liczby kandydatów do władz i na de- 
legatów. 


3. Tocząca się wewnątrz partii ostra krytyka deformacji 
w procesie budown ctwa socjal stycznego wyzwoliła wiele 
korstruktywnych i twórczych poszukiwań, równocześnie .ed- 
nak ujawniły się tendencje zagrażające jedności I zwartości 
partii a także osłabiające jej siły poliiycznego i ideowego 
eddziaływania. : 


Dlatego zdecydowanie przeciwstawiać się trzeba: 

— kwestionowaniu naczelnej dla partii marks stowsko- 
-leninowskiej zasady centralizmu demokratycznego i osłahia- 
niu dyscypliny partyjnej; 

— |lansowaniu tez pluralizmu ideologicznego oraz atakom 
na statutową strukturę part i; 


-— postawom zachowawczym, hamującym niezbędne prze- 
obrażenia, obniżającym autorytet i wiarygodność partii; 

— poglądom i postawom negującym kierowniczą rolę partii, 
osłabiającym jej wpływ na całokształt życia społecznego 
i gospodarczego. 

Part.'a przeciwstawić się musi jednocześnie wszelkim pró- 
bom osłabiania jej szeregów, dokonywania podziału, dzia- 
lalności frakcyjnej i ideowemu kapitulanctwu zdecydowa- 
nie broniąc zasad socjalizmu. 


Partia musi się skonsol.ddować wewnętrznie, aby móc sku- 
tecznie podjąć zadania wynikające z aktualnych potrzeb 
sytuacji społeczno-politycznej kraju. Służyć temu powinny 
rozmowy indywidualne, które są prowadzone w partii ze 
wszystkimi członkami partii i kandydatami. Powinny one o0- 
kreślić stosunek czlonków partii do zasad ideowych i linii 
politycznej, utrwalać w naszych szeregach podstawowe kry- 
teria partyjności takie jak: wierność ideologii marksistowsko- 
-leninowskiej, patriotyzm i internacjonalizm i podejmowa- 
nie walki z poglądami wrogimi socjalizmowi, osłabiającymi 
partię, jej struktury, godzącymi w jej ideową tożsamość, 
aktywny udział w procesie odnowy, rzetelny stosunek do pra- 
cy i troska © umacnianie dyscypliny spoiecznej, przestrzega- 
nie norm i zasad moralnych. 


4. Komitet Centralny zobowiązuje Centralną i terenowe 
Kom.:sje Kontroli Partyjnej do przyspieszenia pracy nad o- 
Kreśleniem odpowiedzialności politycznej członków partii 
winnych naruszania norm prawa i zasad moralnych, tak, aby 
proces ten został zakończony do IX Zjazdu, a jego wyniki na 
nim przedstawione. Społeczeństwo oczekuje również, że pań- 
stwowe organa kontroli i wymiaru sprawiedliwości przy- 
spieszą rozpatrywanie stopnia odpowiedzialności karnej osób 


winnych wykorzystywania dla celów osobistych stanowisk 


służbowych i naruszania norm prawa. 


5. Zadaniem całej partii, wszystk.ch jej ogniw i instan- 
cji jest walka o polityczną jedność ruchu zawodowego. Mi- 
liony ludzi pracy związały z przeobrażeniami zachodzącymi 
w ruchu związkowym w tym w związkach branżowych, NSZZ 
„Solidarność” i innych organizacjach związkowych, nadzicję 
na skuteczną obronę swych interesów Socjalnych i praw 
pracowniczych, na umocnienie demokratycznych form kon- 
troli społecznej i postępowe reformy Życia gospodarczego. 
Partii zależy na silnym ruchu zawodowym i wspierać bę- 
dze wszystkie jego konstruktywne, służące ludziom pracy 
inicjatywy. Jednocześnie podkreślając aktualność uchwał VIII 
Plenum KC, Komitet Centralny uznaje za ważne zadanie 
członków partii przeciwstawianie się wpływom przeciwników 
socjeł'zmu na poszczególne ogniwa „Sol darności”, konsek- 
wentne przeciwdziałanie przeksztacaniu tego związku w or- 


ganizację polityczną, wywołującą stan społecznych nap.ęć 
i niepokojów. | 

6. Komitet Centralny postanawia przeprowadzić  ogółno- 
partyjną kampanię wyborczą, Kampania ta wraz z rozmowa- 
mi indywidualnymi stanowtóć będzie ważny etap przygoto- 
wań do IX Nadzwyczajnego Zjazdu. Celem kampanii jest 
dokonan'e, w oparciu o rozmowy indywidualne, oceny postaw 
i poglądów członków partii, opracowan'e planów działania 
POP i instancji odpowiadających wymogom aktualnej sy- 
tuzcji oraz wybór cieszących się autorytetem władz partyj- 
nych. W toku kampanii dążyć należy do zwiększenia udziału 
robotn ków we wszystkich władzach partii. : 

Komitet Centralny zobowiązuje instancje i organizacje par- 
tyjne do przeprowadzenia kampanii wyborczej naipózv..i do 
końca czerwca br. oraz do wszechstronnego rozpatrzenia 
i wykorzystania wszystkich wniosków, uwag i postulatów 
zgłoszonych przez członków part.i w toku tej kampanii. 

9. Komitet Centralny uważa, że IX Nadzwyczajny Zjazd 
partii powinien się odbyć do 20 lipca 1981 r., a więc w ter- 
minie bezpośrednim po zakończeniu kampanii wyborczej. X 
Plenum KC powinno przyjąć założenia programowe do dys- 
kusji przedzjazdowej, ustalić normy przeds awicielstwa oraz 
określić plan działań partii w okresie do IX Zjazdu. 
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W okresie przygotowań do IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
musimy umocnić ideologicznie i orzanizacyjnie naszą partię. 
Konsolidacja partii wokół Komitetu Centralnego i wytyczo- 
nej przez niego linii politycznej jest niczbędnym warunk'em 
stabilizacji społeczno-politycznej kraju i skutecznego 
przeciwstawiania się występującym zagrożeniom. 

Komitet Centralny zwraca się do wszystkich członków 
i kandydatów partii o zrozumienie i akceptację przyjętych 
na dzisiejszym Plenum postanow.eń oraz o ich aktywną 
i zdyscyplinowaną realizację. 


Uchwała 
IN Plenum KG PZPR 


omiiet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
i4 niczej wita doniosłe uchwały i rezultaty XXVI Zjazdu 

Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. Wyty- 
czają one drogi dalszego wszechstronnego rozwoju Kraju 
Rad pod k'erunkiem KPZR. Stanowią dowód konsekwencji 
w realizacji leninowskiej poliiyki pokojowego współisinie- 
nia oraz kontynuację programu pokoju jaki przyjęto i rozwi- 
nięto na XXIV i XXV Zjazdach KPZR. Doniosłe propozy- 
cje przedstawione przez Leonida Breżniewa zatwierdzone 
przez XXVI Zjazd wskazujące drogę walki o trwały pokaj, 
o uchronienie ludzkości od zagłady termojądrowej, mają 
szczególne znaczenie w świetle nasilania przez imperia- 
lizm wyścigu zbrojeń i podważania polityki odprężenia. 

Podc;mując nowe pionierskie zadania, pomnażając dotych- 
czasowy i bogaty dorobek budownictwa rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego, komuniści radzieccy, jako p'zrivzi 
zdobywają doświadczenia, cenne dła innych krajów socjajis- 
tycznych oraz wszystkich sił postępu na świecie. 

Komitet Centralny PZPR w pełni aprobuje działalność 
i stanowisko delegacji naszej partii na XXVI Zjeżdzie KPZR. 
Wysoko ocenią okazaną przez KPZR internacjonalistyczną 
solidarność, pomoc i wsparcie w rozwiązywaniu trudnych 
problemów, stojących przed partią i narodem polskim. 


Warszawa, dnia 29 marca 1981 r 
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Fragmenty referatu Biura Poktycznego KC PZPR 
wygłoszonego przez tow. KAZIMIERZA BARCIKOWSKIEGO 


TOWARZYSZE! 


Sytuacja wymaga zespolenia całej naszej partii. Konsoli- 
dacja i umocnienie partii, rozwój demokracji i dyscypliny, 
przejście ze stanu zapatrzenia się we własne problemy do na- 
rastającej aktywności we wszystkich dziedzinach socjalistycz- 
nej odnowy, szerokiej współpracy z konstruktywnymi siłami 
i skutecznej walki politycznej z przeciwnikiem ustroju so- 
cjalistycznego — to dziś zadanie najważniejsze i najpilniejsze. 


Nasza partia powołana jest, aby być ideową i polityczną 
awangardą klasy robotniczej całego narodu. Składa się na to 
legitymacja historyczna naszego rewolucyjnego ruchu ro- 
botniczego, wszystkich nurtów, których walka poprzedziła 
powstanie PZPR, całej polskiej lewicy. Mimo popełnionych 
błędów, mimo załamania polityki poprzedniego kierownictwa, 
czego następstwa obecnie przeżywamy, droga wskazana przez 
partię sprawdziła się generalnie w teku 36 lat Polski Ludo- 
wej. Trzeba podiąć walkę o to, aby obraz tych 36 lat odpo- 
w.adał faktom, był zgodny z prawdą, aby wyważone i spra- 
wiedliwie ocenione zostały zarówno osiągnięcia jak i braki. 


Dokonaliśmy i pogłębiamy surową ocenę źródeł i przyczyn 
zaistniałego kryzysu. Krytyka i samokrytyka muszą być do- 
prowadzone do końca, aby dotrzeć de najgłębszych źwódeł 
wypaczeń i usuwać ich skutki. Równocześnie jednak po- 
winniśmy, zgodnie .z prawdą, bronić zarówno osiągnięć całe- 
go 36-lecia. jak i tych pozycji, które pracą narodu i naszej 
partii wpisane zostały do bilansu minionej dekady. 


Najważniejszym zadaniem, przed którym stoimy, jest stwo- 
rzenie wszystkich niezbędnych warunków, aby już migdy 
w przyszłości nie mogły pojawić się odstępstwa ed zasad 
socjalizmu. Polityka odnowy, którą realizujemy i od której 
nie odstąpimy, przywraca fundamentalne wartości maszego 
ustroju. Dążymy do rozwoju socjalistycznej demokracji po- 
łączonej z poszanowaniem prawa 1 umacnianiem dyscypliny 
społecznej. właściwego określenia i skutecznej realizacji prze- 
wodniej roli partii. Zmierzamy do umocnienia pozycji klasy 
robotniczej w życiu partii i państwa. Musimy stworzyć taki 
układ kierowania państwem i gospodarką, który bedzie od- 
pow adał współczesnym potrzebom narodu. i 


Socjalistyczna odnowa powiana utrwalać idee sprawiedlie - 
wości społecznej i właściwe naszemau ustrojowi normy etycz-- 


no-moralne, kształtować humanistyczne stosunki między 
ludźmi, zapewniać poszanowanie godności człowieka, pracow- 
nika i obywatela. 


Strategicznym założeniem partii w wytyczaniu j urzeczy- 
wistnianiu tego programu jest rozszerzenie sojuszu wszyste= 


kich patriotycznych sił dobrej woli, rozsądku i odpowiedzial- 
ności. 

Wstrząs spowodowany kryzysem jest głęboki. Potrzeba cza- 
su i cierpliwości oraz wielu konsekwentnych działań, aby go 
przezwyciężyć. Musimy zdawać sobie sprawę z okoliczności, 
które wywołały nastroje zawodu, rozczarowania i goryczy 
w szerokich kręgach społecznych, wiele objawów rozchwia- 
nia poglądów i postaw. Konieczna jest wytrwała działalność 
polityczna, ideowo-wychowawcza,wyjaśniająca i mobilizują- 
ca, a dziś niestety zaniedbywana przez liczne instancje i or- 
ganizacje partyjne. 


W socjalistycznej odnowie nie mogą mieścić się koncepcje 
i działanią wykraczające poza historycznie ukształtowaną 
prawidłowość i granice ustroju socjalistycznego grożące pod- 
ważeniem jego podstaw. 

Byłoby ślepotą polityczną nie widzieć, że sytuacja wymaga 
czujnej i skutecznej walki z politycznymi wrogami ustroju. 
Kryzys otworzył dla nich szeroką przestrzeń. Mamy do czy- 
nienia zarówno z zorganizowanymi już od dłuższego czasu 
ugrupowaniami przeciwników, jak KOR i KPN, jak i z od- 
rodzeniem się aktywności sił, które w przeszłości przy róż- 
nych okazjach znajdowaly się po przeciwnej stronie baryka- 
dy walk klasowych o władzę ludową i przemiany społeczne 
w Polsce. | 


Walka polityczna z przeciwnikami ustroju jest nieodzowna 
do tego, by proces odnowy przebiegał z korzyścią dla narodu 
i państwa, aby w ich toku ustrój nie tylko oczyszczał się z de- 
formacji, lecz i umacniał wszystkie te wartości, które roz 


strzygały w przeszłości o osiągnięciach Polski i rewolucji 
spolecznej. 


ANALIZA I WNIOSKI 
Z PRZEDZJAZDOWEJ DYSKUSJI 


Minione miesiące zapoczątkowały proces głębokich zmian 
w naszej partii. Wiele instancji i organizacji podstawowych 


trząsa się stopniowo z szoku wywołanego przez kryzys i bu- 


rzliwy tok wydarzeń. Zagubienie i zniechęcenie zaczyna ustę- 
pować miejsca aktywności. Jest to dobra zapowiedź na przy- 
szłość. Ale na dzień dzisiejszy stan naszej partii, jej aktyw- 
ność. nie odpowiada wymogom sytuacji. 

Mylne są dwa skrajne poglądy na sytuację w partii. 

P.erwszy — Odnosi się z nieufnością i niezrozumieniem do 
tych wszystkich przejawów oddolnego ruchu w partii, które | 
mają charakter zdrowy i twórczy, nastawione są na rozwój 


demokacji wewnątrzpartyjnej i dosłowną realizację zasad 
socjalizmu, axcentu;,ą klasowy rodowód i leninowskie zasady 
nasze: pzriii. 

Drugi — odnosi się z nabożeństwem do wszelkich przeja-» 
wów dyskusji n.e rozróżniając też0, co zdrowe, od tego, w 
czym wyraża sę pomylenie pojęć. niedojrzałość, czy zatrata 
busoli ideowej, a w poszczególnych przypadkach wpływ zew- 
nętrznych sił, w których interesie leży dalsze wikłanie sytua- 
cji w partii i osłab anie jej spoistości. W swym przeważ ją- 
cym nurce ruch oddolny w partii wyraża dążenie do przy- 
wrócen:a czy ustanowienia słusznych zasad dyskusji i jedro- 
ści, demokracji i dy :cypliny. Nacisk oddolny wynika przede 
wszystkim 7 tego, że towarzysze w tysiącach organizacji par= 
tyjnych zn leż]. się w bardzo trudne: sytuacji, musieli udźwi- 
gnąć ciężar pretensji za błędy nie przez nch popełn one. 
Żądano od nich. aby tłumaczyli się z deformacji, jakie sami 
od dłuższego czasu sygnalizowali. Zetknęli się z wielu boles- 
nymi przejawam, rzeczywistości, przechcdzili przez ciężkie 
próby polityczne związane z otwartymi konfl.ktami, straj- 
kami, ostrymi atakzmi przeciwników politycznych i różnej 
maści demagogów. 

W takich to warunkach w w.elu organizacjach partyjnych 
rozwinęła się ostra, niekiedy burzliwa dyskusja dociekająca 
źródeł i przyczyn kryzysu, rodząca w szerokiej skali żąda- 
nia rozliczeń, obfitująca w różnorodne wnioski i postulaty 
dotyczące głębokiej zmiany stosunków w partii, a przede 
wszystkim demokratyzacji życia wewnętrznego i koniecznych 
do tego gwarancji. 

Ruch ten objął w:ele organizacji partyjnych, przede wszyst- 
kim w przemyśle i na uczelniach. Uzewnętrznił się on rów= 
nież nawiązaniem kontaktów między organizacjami partyj- 
nymi. Więzi te są pożyteczne, jeśli służą wymianie doświad- 
czeń i wpływają pobudzająco na życie ideologiczne, jeśli ro- 
dzą wartościowe inicjatywy i rozwijają się w ramach statu- 
towych struktur partii. | 


W ogromnej większości komitetów istnieje codzienna więż 
z podstawowymi organizacjami partyjnymi, odbudowane zo- 
stały liczne formy pracy organizacyjnej I ideowo-wychowaw- 
czej. Nasiliły się starania o rozszerzenie informacji w obu 
kierunkach. Trzeba czynić wszystko, aby likwidować dystans 
i nieufność między instancjami i ich aparatem, a organiza= 
cjami podstawowymi i szerok.m aktywem. | 


Sprawdzają się pod tym kątem liczne zmiany w obsadzie 
funkcji kierowniczych. Sekretarze, odnowione egzekutywy, 
komitety i komisje kontroli wykazują zrozumienie dla od- 
dolnego ruchu w partii, kształtują styl pracy oparty na czę- 
stej bytności w organizacjach podstawowych, uważniej wsłu- 
chują się w ich opinie i wnioski. | 

Ma to szczególne znaczenie ponieważ kryzys zrodził okre- 
śloną nieufność członków partii i organizacji podstawowych 
wobec instancji oraz ich aparatu. Tym ważniejsze jest, że 
wielu pracowników aparatu partyjnego obroniło swój wize- 
runek w oczach organizacji podstawowych, ponieważ byli 
i są z nimi, pomagali im i pomagają w trudnej sytuacji, an- 
gażują się w procesy odnowy i w obronę socjalizmu. 


Utrzymują się jednak i takie sytuacje, w których część 
towarzyszy nadal unika zebrań i z dużą łatwością formułu.e 


krytyczne oceny pod adresem organizacji podstawowych 


i władz partyjnych, bardzo mao robiąc, aby przyczynić się 
do usuwania zjawisk negatywnych. 


Jest naszym zadaniem nasilać rozwój demokracji wcw- 
nątrzpartyjnej, ujmować go w ramy sprzyjające jedności 
ideowej i zwartości organizacyjnej partii. -W poszczególnych 
organizacjach partyjnych występują przeciwstawne tej po- 


trzebię tendencje negatywne, a nawet ekstremalne, wyraźnie 
odbiegające od zasad programowych i statutowych partii 


Przykładem jest m. in. ostatni list otwarty tow. Sefana 
Bratkowskiego, który swe opinie szeroko spopularyzował 
środkami pozapartyjnymi. List ten wprowadza głębokie linie 
podziału wewnątrz partii i jej kierownictwa. 


Niektóre propozycje zgłaszane w dyskusji przedzjazdowej 

czasem szeroko upowszechniane zawierają koncepcje leczenia 
jednej choroby przez zarażenie inną. Część towarzyszy kryty- 
ku ąc sytuację. w której było bardzo dużo centralizmu i bar- 
dzo mało demokracji, postuluje, by na przyszłość zagwaran- 
tować peł'ą demokrację przy niemal całkowitej likwidacji 
wymogów jedności i dyscypliny w partii. Wychodząc z kry- 
tyki roli partii sprawowenej metodami admin.stracyjnymi, 
zgłasza się propozycje takiego ustawienia partii, by zajmo- 
wała s.ę ona wyłącznie dyskutowaniem i pracą ideowo-wy- 
chowawczą przy zaniku oddziaływania na ogniwa władzy 
i administracji. 
' Rozlegają się także inne głosy wychodzące poza ten op- 
tymalny zakres demokracji wewnątrzpartyjnej i poza tę 
wypracowaną w przygotowaniach do IX Ziazdu koncepcję 
przewodniej roli partii, jakie odpowiadają prawidłowościom 
ustroju socjalistycznego, wskazaniom lęninowskim i nakazom 
obecnej sytuacji. Występują też poglądy oportunistyczne, zja- 
w.ska negowania elementarnych zasad partii nowego typu. 
Logika walki politycznej spycha niektórych rzeczników ta- 
kich poglądów na pozycję sojuszu z prawicą społeczną. 


Powiedzmy jedno: partia potrzebuje dyskusji. Musi się ona 
mieścić w granicach zasad programowych i organizacyjnych, 
których nikomu z członków przekraczać nie wolno. Aby być 
awangardą, czołowym oddziałem klasy robotniczej, najwyż- 
szą formą jej organizacji, partia musi opierać się na jedności 
ideolog.cznej i odznaczać wysokim zdyscyplinowaniem. Par- 
tia musi być nie prostą sumą, ale jednością swych organiza- 
cji. 


, 


NIEDOWŁAD DEMOKRACJI WEWNĄTRZPARTYJNEJ 
GŁÓWNYM ŹRÓDŁEM KRYZYSU 


Głównym źródłem zarówno kryzysu obecnego jak i kryzy- 
sów poprzednich był niedowład wewnątrzpartyjnej demo- 
kracji, oddolnej krytyki i kontroli, deformacja systemu wy- 
łaniania władzy i polityki kadrowej. W przygotowaniach do 
IX Zjazdu zamierzamy poddać powszechnej dyskusji i wy- 
trwale wdrażać w praktyce szeroki zespół zmian w życiu 
ij działaniu partii. Chodzi zwłaszcza: 


Po pierwsze: o zagwarantowanie możiiwości szerokicgo 
dyskutowania w partii węzłowych zagadnień jej polityki, 
konsultowania najważniejszych decyzji. 

Po drugie: o zagwarantowanie praw towarzyszy, mających 
motywowane dobrą wolą i mieszczące się w obszarze celów 
ideowych partii odmienne zdanie do jego głoszenia i obrony, 
wespół z czym musi obowiązywać podporządkowanie się 
mn.ejszości woli większości i rzetelne wykonywanie uchwał 
przez tę większość przyjętych. | 


Po trzecie: o zapewnienie możliwości rozwijania krytyki 
i samokrytyki oraz obrony krytykujących przed próbami 
szykanowania. | 

Po czwarte: o to, by władze partii na wszystkich szcze- 
blach były wyłaniane w trybie demokratycznych wyborów, 

Po piąte: o ograniczenie do minimum sytuacji równoczesne- 
go piastowania funkcji partyjnych i kierowniczych stanowisk 
we władzach państwowych, administracji, gospodarce, o za- 
pewnienie zdecydowanej przewagi czynnych zawodowo robot- 
ników, rolników i przedstawicieli różnych grup inteligencji 
w składzie wybieranych w.adz 1 instancji oraz generalne 
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opraniczenie ilości kudencji sprawowania funkcj, we wła- 
dzach partyjnych na wszystkich szczeblach. 

P> Szóste: o dokonanie niezbędnych zmian w liczebności, 
strusiurze i w składzie aparatu partyjnego, o zepewnien:e, 
bv nie przechwytywał on uprawnień wybieralnych instancji, 
którym należy się pełnia władzy w partii, lecz służył im 
i organizacjom podstawowym w wypełnianiu ich funkcji. 

Po sódme: o ksztaliowanie demokratycznych zwyczajów 
w pracy wybieralnych instancji i ich orzanów, przestrzega- 
nie kolegialności, wyprowadzanie decyz,i ze swobodnej dys- 
kusji, przekreślen.e metod autokratycznych i prob utrąca- 
nia towarzyszy odważnie głoszących swoje zdanie. 

Po ósme: o to, aby w całym systemie pracy partyjnej wy- 
rażnie podnieść rolę podstawowych ergonizacji, a zwłaszcza 
ich zebrań, zwiększać samodzielność instancji wrenowych 
i podstawowych organizacji partyjnych. Chodzi wreszcie o 
konsekwentne egzekwowanie wymagań etyczno-moralnych 
w stosunku do członków partii, w tym zwłaszcza sprawują- 
cych funkcje kierownicze. Trzeba w tym celu zwiększyć rolę 
komisji kontroli, które w przyszłości powinny być wyłania- 
ne z wyborów i stanowić organ suwerennych stosunków do 
instancji partyjnych danego szczebla. 

Wszystko to umocni partię, stworzy nowe impulsy do dzia- 
łania pod warunkiem jasnego uświadomienia sobie charak- 
teru partii takiej jak nesza, partii marksistowsko-leninow- 
skiej, istoty jej struktury, granic partyjności, które muszą 
być przestrzegane. 


„ . 
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Partia nowego typu jest połączeniem dyskusyjności i dys- 
cypliny, sprawnego kierowania z oddolnym wpływom i kon- 
trolą rzesz członkowskich nad wszystkimi ogniwami kierow- 
niczymi. Musi być to partia czynu, dlatego muwi łączyć bogac- 
two demokratycznych form życia wewnętrznego ze spoistością 
i siłą realizacyjną. 

Prawo członków partii do dyskusji musi być obwarowane 
nienaruszalnymi zasadami ideowymi. Gdy chodzi o członków 
partii, musimy mieć pewność, że mamy do czynienia z ludźmi, 
wspólnej myśli w zasadniczych kwestiach ideowych i pro- 
gramowych. 

Prawo do głoszenia własnego zdania nie oznacza zgody na 
tworzenie frakcji w zorganizowany sposób, przeciwstawiają- 
cych się linii generalnej partii lub przeciwstawiającej jej 
odmicnne koncepcje polityczne. Kto choe swobodnie dvsku- 
tować, śmiało krytykować, bronić swego zdania, musi pamie- 
tać o tym, że wstępując dobrowolnie do partii przekazał jej 
cząstkę swej wolności i swych praw, musi bvć więc wobec 
niej lojalny, podporządkować się uchwałoreę, działać w zg0- 
dzie z jej ideologią. 

Partia przyjmuje wierzących ludzi pracy i tworzy im wa- 
runki do aktywnego działania zgodnie ze swym programem, 
ale jako całość wyznaje światopogląd marksistowsko-leni- 
nowski i w tym duchu prowadzi działalność wychowawczą 
w swych szeregach. 

W sprawach, o których mowa. nie ma dziś jeszcze goto- 
wej recepty. Do najlepszych rozwiazań chcemy dochodzić 
w dyskusji, analizować praktyke i z niej wyprowadzać wnio- 
SKI. 

Musimy skutecznie przeciwstawić się narzucaniu obcych 
partii tendencji, Koncepcji, grożącej jej ideowej jedności 
i organizacji. 

Zwracamy się więc do wszystkich instancji i organizacji, 
do wszystkich członków partii z wezwaniem, aby rozwijając 
dyskusję przed IX Zjezdem zespałań się we wspólnym my- 
ślen.iu i działaniu, odrzucali ekstremizm zarówno w jego 
zachowawczej jak i radykalnej postaci, pokonywali nicufność, 
jednoczyli się wokół najważniejszych zadań partii. 

lm szybciej uksztakujemy w partii nowe stosunki, odbu- 
dujemy jedność idcową i zwartość organizacyjną, tym lepsze 


warunki zapewnimy przygotowaniom co IX Zjazdu. Pow:n- 
nismy zwrócić calą energę ku zadanian dnia dzisejszez). 
Nie wolno tracić czasu, gdy ważą sę losy kraju i socjalismi 
i prowadzone są wrogie ataki na partię. 


« 


PRZYGOTOWANIA DO KAMPANII 
SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZEJ 


Biuro przedkłada do d+cyzji plenum propozycję rozpoczę- 
cią w całej partii kampanii wyboru do władz. Propozycja na- 
sza jest zgodna z postulatami zgłaszanyvm; przez liczne wo- 
jewódzkie organizacje partyjne. Bierzemy pod uwagę Że w 
wyn.ku zmian dokonvwanych w składzie instancji i władz 
wszystkich szczebłi rożnią się one znacznie od ciał powo- 
łanych w poprzednich wyborach. 

Około 15 proc. organizacji skorzystało po VII Plenum z pra- 
wa przeprowadzenia wyborów. Wyłonione w ich wyniku eg- 
zcekutywy mają większe oparcie w bazie partyjnej, a wyra- 
żone im zaufanie pozwala na pryncypialne stawianie kwestii 
partyjności, odwoływanie się w rozwiązywaniu trudnych 
spraw do pomocy tych, którzy ich wybrali. Słowem, ich po- 
zycja jest moralnie silniejsza, a to umożliwia skuteczniejszą, 
bardziej aktywną działalność. 

Zasługują ną uwagę dobre rezultaty zastosowania nowej, 
demokratycznej procedury wyborczej. Wybory tutaj wyła- 
niają na ogół władze zdo!ne sprostać trudnym obowiązkom. 
Łączą one ciągłość z dopływem nowych sił, doświadczenie 
z młodością. Chcielibyśmy, aby w kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej świadomą wolą członków partii realizowany był 
postulat znacznego rozszerzenia udziału robotników we wła- 
dzach na wszystkich szczeblach. 


Treść kampanii wyborów nowych władz partvinych po- 
winny określać trzy naczelne założenia: 

— sprawiedliwa ocena osiągnięć i niedomagań w dotych- 
czasowej pracy, połączona z kształtowaniem programu dzia- 
łania w głównych kwestiach wewnątrzpartyjnych, politycz- 
nych, gospodarczych i społecznych; 

— zaostrzenię wymagań moralnych, ideowo-prozvramowych 
i politycznych wobec wszystkich członków partii; . 

— trafny wybór władz. a zwłuszcza wykorzystanie tych 
wszystkich towarzyszy, którzy zajmowali gleboko ideowe 
i partyjne stanowisko w trudnym okresie krvzysu. 

W ostatnich latach. zresztą już n.e pa raz pierwszy w dzie- 
jach PZPR, prowadzona była polityka szybkiej rozbudowy 
szeregów przy osłabianiu kryteriów członkostwa w partii. 
Nie powinniśmy tracić z oka przewliekłeco stanu bierności, 
w jakiej pozostaje jeszcze część członków : kandvdatów par- 
tii. 

Wielki pożytek mogą przynieść indvw.dualne rozmowy z 
członkami i kandydatami. Traktujemy je jako ważną fa.ę 
przygotowceń do kampanii sprawezdawczo-wyborczej. Rozmo- 
wy te nie mogą być traktowane jaka środek nadzwyczajny, 
lecz jako wzbogacenie pracy wewnątrzpartyjnej o wypróbo= 
waną metodę kontaktów m.ęqędzy towarzyszami. 

Rozmowy powinni prowadzić cieszący sie auorvietem 
i zaufaniem towarzysze z poszczególnych organizacji podst:.- 


„wowych. Staną się one przede wszystkim okazją do wvnua- 


hy poglądów na tematv nurtujące członków partii, okazją 
podkreślenia ich podstawowych obowiązkuw oraz zebrania 
opinii i propozycji, które mogą przyczynić się do mocneco 
przebiegu zebrań wyborczych, ulepszenia pracy partyjnej. 
Rozmowy powinny też pomóc w oczyszczeniu się partii z iu- 
dzi idcowo obcych czy zdemoralizowanych. 

1X Nadzwyczajny Zjazd łączy się z oczekiwaniami calej 
naszej partii. Jest on wielką szansą na>zej marksistowsko- 


-len nowskiej partii. Szansa ta nie może być zmarnowana, 
łączy się z nią bowiem perspektywa decydującego zwrotu na 
lepsze, pokonania największych trudności trwałego wejścia 
na drogę socjalistycznej demokracji, umocnienia naszej par- 
tii i jej przewodniej roli, ustąbilizowania sytuacji społeczno- 
„ekonomicznej kraju. 


Traktujemy kampanię sprawozdawczo-wyborczą jako klu- 
czowy etap przygotowań do IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
partii. Bczpośrednio po wyborach odbędzie się zjazd. Dysku- 
sja przedzjazdowa toczy się w istocie już od wielu miesięcy, 
ma ona wielki zasięg, intensywny przebieg. Takiej dyskusji 
nie mieliśmy w partii od dawna. Już dziś można stwierdzić, 
jak wpływa ona na tętno życia w organizacjach partyj- 
nych, rozszerza zainteresowemia i horyzonty polityczne, jak 


Kończąc, chciałbym postawić pytanie: co jest dziś naj- 
pilniejsze? Powiedzmy sobie jasno, trzeba przywrócić i kon- 
tynuować dni spokoju i normalnej pracy, trzeba umożliwić 
rządowi tow. Jaruzelskiego wypełnienie 10-punktowego pro- 
gramu. Z rządem tow. Jaruzelskiego wiąże się wielkie na- 
dzieje społeczne i wielką odpowiedzialność, której może on 
sprostać wówczas, gdy będzie miał szerokie i faktyczne po- 
parcie ludzi pracy, naszej partii. Powinniśmy więc udzielać 
mu pełnego i skutecznego poparcia, poparcia nie w słowach, 
lecz w czynach. Polska potrzebuje nie napięć, lecz spokoju, 
nie strajków, lecz pracy, nie konfliktów, lecz porozumienia. 

Takie jest zdanie naszej partii i wszystkich sił myślących 
patriotycznie. Taki jest naczelny warunek pokonania krvzy- 
su, urzeczywistnienia odnowy, powrotu na drogę rozwoju. 


wielkie zaangażowanie ideowe wyzwala. 


Plenum KC PZPR, uwzględnia- 
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jąc liczne uwagi 1 postulaty 
członków partii i organizacji 
partyjnych, kierowane do Komitetu 
Centralnego, postanowiło dokonać 


zmian w obowiązującym od grudnia ub. 
r. „Tymczasowym regulaminie wybo. 
rów władz i delegatów w PZPR”. 
„Istota zmian polega na jednoznacz- 
nym określeniu demokratycznego cha- 
rakteru wyborów w partii, który ce- 
chuje swobodne kształtowanie trybu 
typowania kandydatów j składu perso- 
nalnego władz organizacji i instancji. 
Ponieważ pełny tekst „Tymczasowego 
regulaminu...” publikowaliśmy w nr 2 
„ŻP” a nowy, zmieniony przez IX Ple- 
num KC zapewne w krótkim czasie do- 
trze do organizacji partyjnych w posta- 
ci specjalnej broszury, ograniczymy się 
obecnie do zwrócenia uwagi na kilka 
podstawowych zmian, uzupełnień i skre- 
śleń. 


ZASADA TAJNOŚCI WYBORÓW 


Potwierdzając statutową zasadę, że 
wybory do władz partyjnych są tajne, 
zrezygnowano z możliwości 
przeprowadzenia wyborów  jaw- 
nych, jeśli opowie się za tym ponad 
50 proc. uprawnionych do głosowania. 

Jedynym odstępstwem od tej zasa- 
dy jest dopuszczenie możliwo- 
ści jawnego głosowania przy wyborze 
sekretarzy komitetu, lecz nie I se- 
kretarza. Wychodzi się tu z założenia, 
że kandydaci na sekretarzy w toku tej 
samej konferencji już dwukrotnie prze- 
szli przez głosowanie tajne — najpierw 


na członków komitetu, a 
członków jego egzekutywy. 


potem na 


NIEOGRANICZONA LICZBA 
KANDYDATÓW 


Zgodnie z demokratyzmem wyborów 
przyjęto zasadę nieograniczonej liczby 
kandydatów do władz i na delegatów. O 
liczbie kandydatów decydować bedzie 
zebranie lub konferencja, podobnie jak 
o tym ilu kandydatów ma zgłaszać ko- 
misja wyborczą, a ilu delegaci z sali. 

Rola komisji wyborczej powoływanej 
na konferencji zależeć będzie więc: wy- 
łącznie od woli delegatów i sprowadzo- 
na została do czynnika sprzyjającego 
nieskrępowanemu zgłaszaniu propozy- 
cji do przyszłych władz. > 


ROLA PRZEDSTAWICIELI 
_ INSTANCJI 


W kwestii roli przedstawicieli in- 
stancji nadrzędnej na zebraniach i kon- 
ferencjach zrezygnowano z dwóch 
dotychczas obligatoryjnych zapi- 
sów: 


1. — o zapraszaniu ich do udziału w 
prezydium zebrania lub konferencji, 
2. — 0 udziale w posiedzeniu nowo 


wybranych władz. 
Oznacza to, że przedstawiciele instan- 


cji nadrzędnej mogą brać udział w. 


prezydium lub w posiedzeniu, lecz na 
wyraźne zaproszenie konferencji lub 
nowo wybranego komitetu. 

Natomiast zlikwidowano mo- 
żliwość uczestniczenia przedstawicie- 
ti instancji nadrzędnej w pracach ko- 
misji wyborczej i skrutacyjnej 


INNE ZMIANY I SKRESLENIA 


Wprowadzono do regulaminu szereg 
innych zmian o mniej zasadniczym cha- 
rakterze oraz skreślono niektóre prze- 
pisy. Oto niektóre z nich: 

-— postanowiono ograniczać  powie- 
rzanie jednemu towarzyszowi więcej 
niż dwa funkcji partyjnych (a nie „kil- 
ku”), 

— w wyborach uzupełniających na 
kartkach do głosowania umieszcza się 
kandydatów więcej niż wynosi liczba 
wakujących miejsc (a nie „o jednego 
więcej”), 

— skreślono punkt mówiący o ce- 
chach, którymi powinni charakteryzo- 
wać się towarzysze kandydujący do 
władz, 

— zrezygnowano z zasady, że liczbę 
sekretarzy dla poszczególnych KW u- 
stala Sekretariat KC. 

Ponadto dokonano innych poprawek 
i skreśleń w tekście regulaminu, będą- 
cych prostą konsekwencją zasadniczych 
zmian w jego treści 


* 


Merytoryczne zmiany „Tyimczasowe- 
go regulaminu...” dokonane przez IX 
Plenum KC są oczywiste, leżą one na 
linii oczekiwań członków partii i orga- 
nizacji partyjnych. 

Jeśli przyjąć za stan pożądany i ko- 
nieczny rozszerzanie demokracji wew- 
nątrzpartyjnej I zapewnienie autentycz- 
nego wpływu członków partii na wy- 
bór władz partyjnych, to ostatnie 
zmiany w systemie wyborczym partii 
idą w tym właśnie kierunku. 


312 marca 1981 r. zebrała się na trzecim już z kolei posie- 
dzeniu plenarnym Komisja Zjazdowa powołana przez VII 
Plenum KC PZPR w grudniu ub. roku. 

Na poprzednich obradach Komisja Zjazdowa zapoznała się 
z projektem makiety Założeń Programowych opracowanych 
przez dziewięć zespołów problemowych i zaprezentowanych 
jako dokument całościowy przez jej Sekretariat. Na poprzed- 
nim posiedzeniu wniesiono wiele uwag i uzupełnień, które 
uwzględniono w następnym etapie prac. Powstał tym sa- 
mym kolejny projekt Założeń Programowych, który — po 
dyskusji w Sekretariacie Komisji i na jej Prezydium— w 
wersji skorygowanej i uzupełnionej przedstawiony został pod 
obrady. 

Posiedzeniu Komisji Zjazdowej przewodniczył I sekretarz 
KC PZPR tow. Stanisław Kania. Kierujący pracami Sekre- 
tariatu Komisji członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
tow. Stefan Olszowski we wprowadzeniu do dyskusji stwier- 
dził, iż obecnie prezentowany projekt Założeń Programowych 
na IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR stanowi rezultat nie tylko 
kolektywnej pracy ponad 200-osobowcj Komisji, ale wnio- 
sków i przemyśleń całej partii, szerokiego uwzględnienia gło- 
sów wojewódzkich zespołów zjazdowych, organizacji partyj- 
nych, poszczególnych członków PZPR. 

W kilkugodzin:iiej dyskusji zabrali głos: 

Zofia Ładyńska — członek CKKP, retuszer w Żyrardow- 


POSIEDZENIE KOMISJI ZJAZDOWE) 


skich. Zakładach Przemysłu Lniarskiego; Eugeniusz Dura- 
czyński — I sekretarz KZ PZPR w PAN; Józef Mitak — 
ślusarz brygadzista Stoczni Szczecińskiej im. A. Warskie- 
go; Antoni Piela — członek CKR, naczelnik miasta Prze- 
worsk, woj. przemyskie; Stefan Bratkowski prezes SDP; 
Zdzisław Bartol — I sekretarz KZ PZPR węzła PKP Po- 
znań-Główny; Andrzej Kurz — dyrektor Wydawnictwa Li- 
terackiego w Krakowie; Jan Kopeć — rolnik, wieś Kociny, 
gm. Opatowiec, woj. kieleckie; Jerzy Wiatr — profesor In- 
stytutu Socjologii Uniwersytetu Warszawskiego; Haliną Zy- 
chlińska — I sekretarz KZ PZPR w Zakładach Przemysłu 
Bawełnianego im. Armii Ludowej w Łodzi; Jerzy Romanik 
— zastępca członka KC, górnik brygadzista KWK „Siemia- 
nowice” woj. katowickie; Waldemar Czyżewski — I sckve- 
tarz KW PZPR w Koszalinie; Jan Buraś — członek KC, 
maszynista trakcji spalinowej na węźle PKP w Kielcach; 
Zdzisław Cackowski — dyrektor Instytutu Filozofii UMCS 
w Lublinie; Marian Koralewski — starszy mistrz w Gdań- 
skiej Stoczni Remontowej; Antoni Rajkiewicz — dyrektor 
Instytutu Polityki Społecznej Uniwersytetu Warszawskiego; 
Marian Kotarba —  nustrz w hucie im. Lenina w Krako- 
wie; Witold Ożanowski — mistrz w Stoczni im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni; Sławomir Krupa — inżynier elektryk 
w Zakładach Azotowych w Kędzierzynie-Koźżlu, woj. opol- 
skie; Jerzy Urbański — wiceprzewodniczący CKKP; Ludwik 
Krasucki — publicysta i Józef Błajet = członek KC, mistrz 
KMPMB „Zremb-Makrum” w Bydgoszczy. 


Na zakończenie dyskusji głos zabrał | sekretarz KC PZPR. 
(Omówienie wystąpienia tow. Stanisława Kani zamieściła 
prasa codzienna) 


Urzeczywistnianie kierowniczej roli PZPR 


konferencja naukowa, zorganizowana z inicjatywy Ze- 
społu I Komisji Zjazdowej przez Wydział Organiza- 
cyjny KC i Instytut Podstawowych Problemów Marksizmu- 
-Leninizmu, na temat „Urzeczywistniania kierowniczej roli 
partii w procesie socjalistycznej odnowy”. Program konferen- 


Ww dniach 9—10 kwietnia br. odbyła się w Warszawie 


cji — obok referatu wprowadzającego do dyskusji, wygłoszo- . 


nego przez sekretarza KC PZPR Zdzisiawą Kurowskiego 0vaz 
komunikatów m.in. na tematy: „Przewodnia rola parti; w 
procesie socjalistycznej odnowy w świetle dyskusji przedzjaz- 
dowej” — Jerzego Wiatra, „Centralizm demokratyczny i de- 
mokratyczne stosunki w partii” Edwarda Erazmusa, „Cha- 
rakter j istota proponowanych zmian w Statucie PZPR” 
Ryszarda Łukasiewicza — wypełniła żarliwa, chwilami ostra 
i kontrowersyjna dyskusja. Przewijała się w niej nadrzędna 
troska o odbudowę autorytetu partii, przywrócenie jej wiqzi 
z klasą robotniczą oraz pozyskanie poparcia całego społe- 
czeństwa, 

Oprócz przedstawicieli środowisk naukowych z wielką pa- 
sją w tej debacie wypowiadali się terenowł działacze pariii, 
przedstawiciele wojewódzk:'ch komisji zjazdowych oraz gve- 
miów dyskusyjnych. Omawiając dotychczasowy dorobek de- 
baty przedzjazdowej w sprawach wewnątrzpartyjnych zała. 
szali nowe wnioski ij postulaty, prezentowali opinie szerokich 
kręgów partyjnych. 

Kluczcwym zagadnien em konferencji była wymiana po- 
glądów na temat sposobów i metod sprawowania przez partię 
kierowniczej roli w państwie j społeczeństwie, przywódziwa 
ideowego oraz demokratyzacji życia wewnątrzpartyjnego. 
Obok ostrego krytycyzmu, silnego nurtu rozrachunkowogo 
w wielu wystąpieniach przejawia: się także nurt reforma'or- 
ski, sformułowano wiele propozycji dotyczących programu, 
który uchwalony będzie na 1X Zjeździe. 

Najwięcej uwagi zajmowała kwestia rozszerzania upraw- 
nień członków partii, zwiększania aktywności organizacji 
partyjnych, zapewnienia udziału całej partii w tworzeniu 
programu „od dołu”, jako podstawowego warunku wiary= 
godności oraz identyfikacji członków partii z jej linią. Wiele 
uwag i refleksji poświęcono dążeniom do stworzenia gwa- 
rancji instytucjonalnych, które stanowić będą skuteczną ba- 
rierę dla błędów politycznych, nadużyć władzy i w następ- 
stwie kryzysów polityczno-społecznych. 
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Jedną z centralnych spraw gorąco dyskutowanych na kon- 
ferencji było przezwyciężenie „centralizmu biurokratyczne- 
go”, przywracanie rzeczywistej treści zasadzie centralizmu 
demokratycznego, właściwej relacji równowagi i jedności cbu 
członów: centralizmu i demokracji. Po okresie deformacji 
ij wynaturzeń, powodujących zanik demokratyzmu, zrozumiałe 
są dziś tendencje ujawniane w haśle: „najpierw trzeba de- 
mokracji, a później centralizmu”. Nierozłączność dialekiycz- 
nej fcrmuły obydwu członów jest jednak wymogiem elemen= 
tarnym Przyjęcie powyższego hasła oznaczałoby zwrot ku 
anarchizacji, nieprzestrzeganiu dyscypliny i osłabieniu jed- 
ności organizacyjnej partii. 8 

Na konferencji dyskutowano problemy wiążące się z 
funkcjonowaniem struktur poziomych w partii. W polemicz- 
nych wypowiedziach zwracano uwagę na ich pożytki, a także 
pewne zagrożenia, wynikające z powstawania autonomicz- 
nych ośrodków dyspozycyjnych. Zaproponowano między in- 
nymi próbę zdefiniowania zjawiska frakcyjności w partii, 
której cechą szczególną jest m.in. upowszechnianie odrębne- 
£o programu, linii politycznej, stosowanie odrębnych reguł 
aziałalności politycznej i w konsekwencji dażenie do pozasta- 
tutowej zmiany wybieralnych organów partii. 


Wśród myśli przewodnich zaprezentowanych przez Zespół 
I Komisji Zjazdowej, które skupiły uwagę uczestników wy- 
mienić należy przede wszystkim wprowadzanie takich zmian 
i uzupełnień w statucie, kióre stworzą gwarancję przestrze- 
£ania leninowskich zasad w partii, rozszerzania uprawnień 
wybieralnej instancji wobec organów wykonawczych, zwię- 
kszenie uprawnień komisji kontroli partyjnej i komisji re- 
wizyjnych, zaostrzenie kryteriów przyjęć do partii. Intencją 
tych zmian jest zapobieganie w przyszłości biurokratyzacji 
życia partyjnego. Cennym uzupełnieniem konferencji były 
opracowania syntetyczne, takie m.in. jak „Uwagi i postulaty 
organiżzzicji partyjnych dotyczące procesu odnowy w partii 
i państwie” oraz wnioski i propozycje programowe powstałe 
w kilku komisjach wojewódzkich. Bogaty i ciekawy dorobek 
konferencji, który ma zostać wkrótce opublikowany, przyczy- 
ni się da wzbogacenia j dalszego rozwinięcia dyskusji przed 
1X Zjazdem PZPR. 


(J.G.) 
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ADOLF DOBIESZEWSKI 


ność ideologiczna, polityczna 1 organizacyjna partii 

stanowi w ujęciu leninowskim eiementarny, a zara- 
zem bezwzględny wymóg jej Skutecznego działania. Postulat 
ten nabiera jeszcze więks ej wagi wtedy, kiedy partia staje 
się rządząca. To, co przed rewolucją wydaje się jedynie teo- 
retyczną rozbieżnością, staje się nieuchronnie nazajutrz po 
zwycięstwie kwestią rozstrzygającą o losach socjaiiz- 
mu i samej partii. | 


W ynikająca z zasad centralizmu demoxratyc.reco jed- 


„W chwili obecnej (...) — pisał W. Lenin — rzeczą szcze- 
gólnie konieczną jest jedność i zwartość szeregów partyj- 
nych, zapewnienie całkowitego zaufania wzajemnego wśród 
członków partii oraz pracy rzeczywiście zgodnej, rzeczywi- 
ście ucieśleśniającej jedność woli awangardy proletariatu (...) 
Jest rzeczą konieczną, aby wszyscy świadomi robotnicy jas- 
no uzmysłowili sobie szkodliwość fi niedopuszczalność jakiej- 
kołwiek frakcyjności”. 

Niezależnie od najlepszych intencji przedstawicieli poszcze- 
gólnych grup frakcyjnych ich działalność, siłą rzeczy, prze- 
kształca się nieuchronnie w ostre spory i walki wew- 
nętrzne, trwoniące siły partii, osłabiające jedność klasy robot- 
niczej. To właśnie robotnicy, ze wzelędu na swój interes 
klasowy, powinni najbardziej zdecydowanie przeciwstawiać 
się powstawaniu grup frakcyjnych. 


PARTIA — ŻYWY ORGANIZM > 
W. Lenin nigdy nie traktował partli jako „monolitu wykue 
tego z jednej bryły”, lecz traktował ją jako żywy organizm, 
w którym dyskusje i rozbieżności zdań w toku opracowania 
linii partił są zjawiskiem normalnym i naturalnym. Wynika- 
ją one z faktu, że „rzeczywiście wielkie rewolucje rodzą się 
ze sprzeczności między tym, co stare, co zmierzą do konty- 
nuacjł starego — a najbardziej abstrakcyjnym dążeniem deo 
tego, co nowe, które powinno być tak bardzo nowe, by nie 
było już w nim ani źdźbła tego, co stare. I im radykalniejsza 
jest ta rewolucja, tym dłużej trwać będzie okres, w którym 
wiele takich sprzeczności będzie się utrzymywać”. 
Sprzeczności społeczne znajdują swe odzwierciedlenie w 
Życiu wewnętrznym partii. Ciągły proces ich ujawniania 
i przezwyciężania jest motorem rozwoju partii. Wymiana po- 


glądów na temat polityki partii umożliwia ujawnienie się wo- 


li całej partii, bez której nie do pomyślenia jest jedność jej 
działania. Dlatego też W. Lenin traktował członków partii 
jako aktywnych współtwórców jego strategii I taktyki. „to 
znaczy, że wszyscy członkowie partii wybierają funkcjona- 
riuszy partyjnych, członków komitetów itp., że wszyscy człon- 
kowie omawiają i rozstrzygają zagadnienia politycznej kam- 
panii proletariatu, że wszyscy członkowie partii określają 
kierunek taktyki organizacji partyjnych”. 

Poglądy W [Lenina na jedność partii. w dialektycznym 
związku ze swobodą dyskusjł i krytyki, są nawiązaniem do 


stanow ska w tych kwestiach twórców i organizatorów ruchu 
komunistycznego. „Nie usiłujemy — pisał K. Marks — w 
sposób dogmatyczny antycypować przyszłości, lecz chcemy 
dopiero poprzez krytykę starego świata odkrywać nowy. (...) 
Jeśli nie jest więc naszą sprawą konstruowanie przyszłości 
i znajdowanie rozwiązań na wsze czasy, to tym lepiej wiemy, 
czego mamy dokonać obecnie: mam na myśli bezwzględną 
krytykę wszystkiego, co istnieje; bezwzględną w tym sen- 
sie, że krytyka nie boł się ani własnych wyników, ani kon- 
fliktów z istniejącymi potęgami”. 

Dlatego też — pisał F. Engels — „ruch robotniczy opiera 
się na najostrzejszej krytyce istniejącego społeczeństwa, kry- 
tyka jest żywiołem życia tego ruchu, więc jakże może on 
sam uchylać Się od krytyki, dażyć do zakazu dyskusji? Czyż- 
byśmy domagali się od innych wolności słowa dla nas tylko 
po to, by we własnych szeregach ponownie ją znieść”. 

Konkretyzując pod wpływem doświadczeń socjaldemokra- 
cji rosyjskiej i międzynarodowego ruchu robotniczego stano- 
wisko K. Marksa i F. Engelsa w kwestii wolności dyskusji w 
partii W. Lenin pisał: „Jedność działania, swoboda dyskusji 
i krytyki — oto nasza definicja. Tylko taka dyscyplina godna 
jest demokratycznej partii przodującej Klasy. (....) Wszelkie 
jednak działania ł wszelkiego rodzaju wystąpienia mają war- 
tość oczywiście tylko dlatego i o tyle, o ile posuwają naprzód, 
a nie wstecz — o ile zespalają ideowo proletariat, podnoszące 
go na wyższy szczebel, a nie spychając go w dół, nie demo- 
ralizując go, nie podrywając jego sił”. 

Dlatego też wszyscy komuniści, „którzy zdają sobie sprawę 
ze swej odpowiedzialności za bieg pracy nad uświadomicniem 
i organizowaniem proletariatu powinni zwracać jak najbacz- 
niejszą uwagę, żeby nieunikniona polemika, nieunikniona 
walka pogłądów nie wyradzała się w wymyślanie, plotki, 
gwary, oszczerstwa. (...) Jest to najpoważniejsze I najważniej- 
sze zagadnienie walki z najmnicjszymi próbami dezorganiza- 
cji. Tu się wykręcać nie można: kto się nie nauczył przecinać 
dezorganizatorstwa w zarodku, ten się nie nadaje na orza- 
nizatora. A bez organizacji klasa robotnicza jest — niczym. 
Bez dyskusji, polemik i walxi poglądów niemożliwy jest ża- 
den ruch, w tej liczbie i ruch robotniczy. Bez bezlitosnej wal- 
ki z wyradzaniem się polemiki w wymyślanie i swary nie- 
możliwa jest żadna organizacja”. 

Granice dyskusji £ polemik w partii stanowią uchwały 
i decyzje zjazdów partyjnych. Wszystkie postanowienia zjaz- 
du muszą obowiązywać członków partii i nie mosą być przez 
nikogo kwestionowane ani na masowych zebraniach. ani na 
partyjnych zebraniach, ani w prasie partyjnej. „Zasada de- 
mokratycznego centralizmu i autonomii instytucji terenowych 
oznacza właśnie wolność krytyki w całej pełni i wszędzie, 
o ile nie podważa to jedności określonego działania — oraz 
niedopuszczalność żadnej krytyki, która podważa lnb utrud- 
nia jedność działania zdecydowanego przez partię”. Oczy- 
wiście, zastosowanie tej zasady w praktyce może również 
niekiedy wywoływać spory i nieporozumienia, jednakże tylko 
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na gruncie właśnie tej zasady wszystkie spory i wątpliwości 
mogą być rozstrzygnięte z pożytkiem dla partii”. 


WALKA Z BŁĘDAMI 


W sprawach zasadniczych partia nie może oczywiście u- 
nikać dyskusji, nie bacząc nawet na jej ujemne skutki w da- 
nej chwili. Doświadczenia partii komunistycznych dowodzą, 
iż nie zawsze można zapobiec temu, by z drobnych rozbież- 
ności i różnicy zdań nie wyrosły rozbieżności © cha- 
rakterze programowym. „Każda (...) drobna rozbieżność może 
się stać wieiką, jeśli się będzie przy niej obstawać, jeśli się 
ją wysunie na plan pierwszy, jeśli się przystąpi do odszu- 
kania wszystkich źródeł i rozgałęzień tej rozbieżności. Każda 
drobna rozbieżność może nabrać olbrzymiego znaczenia, jeśli 
stanie się punktem wyjścia dla zwrotu ku pewnym błędnym 
poglądom i jeśli te błędne poglądy połączą się na skutek no- 
wych i dodatkowych rozbieżności z anarchistycznymi poczy- 
naniami doprowadzającymi partię do rozłamu”. 

Trudno niejednokrotnie — pisał W. Lenin — ustrzec się 

od błędów i odchyleń od linii partii, rzecz jednakże polega 
na tym, by się przy nich nie upiarać, „Odchylenie jest czymś, 
ee można skorygować. Ludzie trochę zboczyli z drogi lub 
zaczynają zbaczać, ale skorygować to jeszcze można”. Nato- 
miast upieranie się przy błędach i wynoszenie sporów poza 
obręb danej instancji partyjnej jest początkiem działalności 
frakcyjnej. „istnieje obiektywna logika walki frakcyjnej, 
która nawet najlepszych ludzi, jeżeli obstają oni przy zajętym 
przez siebie błędnym stanowisku, nieuchronnie doprowadza 
de zajęcia pozycji niczym faktycznie nie różniącej się od po- 
zbawionej zasad demagogii. Tego uczy cała historia walk 
frakcyjnych. (...) Właśnie dlatego trzeba badać nie tylko 
abstrakcyjną istotę rozbieżności, lecz również to, jak kon- 
kretnie rozwijają się one i zmieniają swą postać w toku roz- 
woju różnych etapów walki”. 
_ W. Lenin daleki był od nadmiernego optymizmu i oderwa- 
Dego od życia idealizmu, nigdy przeto nie traktował jedności 
partii jako raz na zawsze danej. Walkę o jedność partii — 
jedność woli i poglądów jej członków — traktował jako pro- 
ces ciągły, uważając, iż nie ma „nic takiego”, co by tę jedność 
zapewniało po wsze czasy. Ale tej potencjalnej możliwości 
zakłócania jedności partii nie traktował fatalistycznie. Wręcz 
przeciwnie, uważał, że procesom tym można w sposób świa- 
domy i zorganizowany zapobiegać. Proponował szereg Środ- 
ków, deformując jej funkcjonowanie. 

W przypadku gdy „góry” nie potrafią rozstrzygnać sporów 
w partii, należy rozstrzygać je za pomocą „dołów”. Ogoliio- 
partyjną dyskusję i zastosowanie środków pobudzających 
rozwój demokratyzmu w partii W. Lenin traktował jako 
pewnego rodzaju profilaktykę przeciw działalności frakcyj- 
nej. „Każda organizacja partyjna powinna jak najścisliej 
przestrzegać, aby bezwarunkowo niezbędna krytyka braków 
partii, wszelka analiza ogólnej linii partii lub ocena jej prak- 
tycznego doświadczenia, kontrola wykonania jej uchwał oraz 
sposób naprawiania błędów itp. były poddawane pod dysku- 
"sje nie w grupach kształtujących się na gruncie jakiejkol- 
wiek „platformy” itp., lecz pod dyskusję wszystkich członków 
partii". 


KRYTYCZNA SAMOKONTROLA 


Żródłem siły i dojrzałości partii — zwłaszcza rządzącej 
— jest jej zdolność do trzeźwej analizy własnej działalności, 
Rrytycznej samokontroli osiągniętych rezultatów, umiejętność 
dostrzegania we właściwym czasie sprzeczności, niedociąe- 
nięć, błędów i otwartego przyznania się do nich, a co naj- 
ważniejsze — zastosowanie niezbędnych środków do ich 
przezwyciężania. „Stosunek partii politycznej do jej własnvch 
błędów jest jednym z najważniejszych i najpewniejszych 
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sprawdzianów powagi partii I rzeczywistege wykonywania 
przez nią swoich ebowiązków wobec swojej klasy i wobec 
mas pracujących. Otwarte przyznanie się do błędu, wykry- 
cie jego przyczyn, zanalizowanie warunków, które go zrodzi- 
ły, gruntowne omówienie środków naprawienia błędu — oto 
oznaka powagi partii, ote wykonywanie przez nią swych 
obowiązków, oto wychowywanie i szkolenie klasy, a następ- 
nie również mas”. 

W. Lenin wielokrotnie podkreślał, iż marksiści nigdy nie 
pretendowali do pełnej wiedzy o skompiikowanych procesach 
rozwoju społecznego. Choć znany jest kierunek tego rozwo- 
ju, nie sposób przewidzieć całej jego złożoności. Nie sposób 
także przewidzieć złożoności i trudności budowy społeczeń- 
stwa socjalistycznego, którego rozwój w sposób naturalny 
związany jest zarówno z sukcesami, jak i porażkami. „Tych 
komunistów, którzy ubrdaliby sobie, że można bez błędów, 
(...) bez wielokrotnego przerabiania tego, co zostało nie dopra- 
cowane lub opracowano niewłaściwie, (...) należałoby uznać 
za niechybnie zgubionych”., Historia uczy — pisał W. Lenin, 
iż „wszystkie partie rewolucyjne, które dotychczas ginęły, 
ginęły dlatego, że wpadały w zarozumiażość i nie umiały do- 
strzec, w czym tkwi ich siła, oraz bały się mówić o swoich 
słabych stronach. My zaś nie zginiemy, ponieważ nie boimy 
się mówić o swoich słabych stronach i nauczymy się te słabe 
strony przezwyciężać”. 

Lenirowskiej metodzie bezwzględnego ujawniania błędów 
w działalności partii przeciwstawiano często pogląd, iż będą 
ją skwapliwie wykorzystywać także wewnętrzni i zewnętrz- 
ni wrogowie socjalizmu. W. Lenin zdecydowanie przeciwsta- 
wiał się tego typu argumentacji. Niezmiennie dowodził, iż 
„nie można posiąść umiejętności rozwiązywania w dniu dzi- 
siejszym — za pomocą nowych metod — zadań stojących 
przed nami, jeżeli doświadczenie dnia wczorajszego nie otwo- 
rzyło nam oczu na niesłuszność metod starych”. Dlatego też 
zamiast „zajmować się jałową gadaniną, trzeba (...) niezwłocz- 
nie zacząć Się uczyć — na popełnionych błędach — jak 
lepiej zorganizować walkę. Nie powinniśmy ukrywać na- . 
szych błędów przed wrogiem. Kto się tego boi, ten nie jest 
rewolucjonistą. Na odwrót, jeżeli powiemy otwarcie robotni- 
kom: „Tak jest, popełniliśmy błędy”, to będzie to oznaczać, że 
w przyszłości błędy te nie będą się powtarzały (...)”. Swoboda 
dyskusji i krytyki stanowi podstawową normę życia partvj- 
nego i kryterium rozwoju demokracji wewnątrzpartyjnej o- 
raz jedną z zasad partyjnego kierowania procesami budew- 
nictwa socjalistycznego. 

Krytyka jest także ważnym źródłem informacji o poeią- 
dach i nastrojach mas. Bez możliwości szczerej dyskusji 
1 krytyki partia nie mogłaby opracować programu i podej- 
mować decyzji odzwierciedlających doświadczenie caieso spo- 
łeczeństwa ani też kierować jego działaniem. Partia nie nio- 
że oczywiście biernie oczekiwać na opinie i krytykę niasS. 
Wszystkie oyniwa partii powinny inici'ować dyskusję. dopro- 
wadzać do wymiany poglądów, koncepcji i uwag krytycz- 
nych, które wz>onacają teorię i praktykę budownictwa socja- 
listycznego Członkowie partii powinni dążyć do stałego u- 
sprawniania życia społecznego, korygowania blędnych ocen 
1 decyzji, które wynikały albo ze «łe:o, niepełnevo rozezna- 
nia sytuacji, albo były słuszne w invym sensie, lecz w porę 
nie zostały ujawnione, m mo że sytuacja już sę zmieniła. 

Atmosfera pozwelajaca tez obaw ujawnić niedomec:anią 
1 łedv. prvncybialny stosunexs kolektywu partyjnego do kry- 
tyki, zdecydowane poc.iążanie do odpow iedzialności za Ułu- 
miernie Krytyka stanowią najsku.eczn.e szą melodę :0.woju 
odruwicdzia ności i tworczej inciatvwy Cczionków partu. W 
taxiej atnosterze nie EGdą też tolczowane opartunizmn i tania 
denasov'da. w sSarirn'ąa antyrarty ne r szkodzervie In:'eresomn 
parui r panstwa .OC_aRSsITYCZIESO. 

AvvkLK DUBILSŁAWDAJ 


Kampania wyborcza 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH PZPR 


NA PIERWSZYCH KONFERENCJACH 


marca. Przez cały dzień obradu- 
20 je Konferencja Sprawozdawczo- 

-Wyborcza organizacji partyjnej 
Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni. 
Jest to czwarta z kolei — po Stoczni 
im. Lenina, Polskich Liniach Oceanicz- 
nych i Gdańskiej Stoczni Remontowej 
— konferencia. zorganizowana przez 
największe robotnicze organizacje par- 
tyjne Trójmiasta. Stanowią one trzon 
stutysięcznej gdańskiej organizacji, 
trzon robotniczy. Są to, zwłaszcza w 
odniesieniu do stoczni, te organizacje, 
które mają największe moralne prawe 
i polityczny obgwiązek egzekwowania 
odpowiedzialności za powstanie kryzy- 
sów, a także uczynienia wszystkiego co 
możliwe dla stworzenia w partii takich 
warunków, by kryzysy nigdy więcej nie 
powtarzały się. Jak bowiem powiedział 
na konferencji mistrz Stoczni Komuny 
Paryskiej Czesław Ziejka, który w tym 
roku obchodzi 35-lecie pracy w stoczni 
1 35-lecie działalności w PPR i PZPR 
„.. za te lata pracy dostanę premię — 
1.5 pensji, a za pracę w partii dostałem 
... sierpień...” 


Przebieg i rezultaty czterech konfe- 
rencji dają, sądzę, podstawy do doko- 
nania przynajmniej próby pewnych uo- 
gólnień. a także wysuniecia wniosków 
zasługujących na przedyskutowanie. 


W sali konferencyjnej Stoczni im. 
Komuny Paryskiej frontowa ściana ozż- 
dobiona była hasłem „Jedność i zwar- 
tość partii gwarancją umocnienia poli- 
tyki PZPR”. Sądzę, że hasło to wiernie 
oddcje polityczne efekty konferencji. 
Każda z nich bowiem dla swojej orsa- 
nizacji stanowiła wydarzenie przełomo- 
we, wzmacniające autorytet i wiargod- 
ność POP w robotniczych masach, 
zwłaszcza stoczni. Po raz pierwszy bo- 
wiem od wielu lat głos jej robotniczych 
członków był autentyczny i niczym nie 
krępowany. Miały te konferencje także 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


"ogromne znaczenie dla całej wojewódz- 


kiej organizacji partyjnej i jej instan- 
cji. Jestem głęboko przekonany, że na 
przebieg konferencji wywarła znaczny 
wpływ otwurta na wszelkie zamierze- 
nia odnowy i to od sierpnia ubiegłego 
roku — polityka gdańskiej instancji 
partyjnej. Nie bez przyczyny brali u- 
dział w konferencjach przedstawiciele 
Wojewódzkiej Komisji Przedzjazdowej, 
którzy referowali wyniki prac swoich 
zespołów. | 


TO, CO BYŁO WSPÓLNE 


Miały te cztery konferencje wiele 
wspólnych cech  charakterystycznych. 
Wszystkie pracowały na- podstawie 
przygotowanych przez siebie dokumen- 
tów, zawierających dorobek dyskusji w 
podstawowych organizacjach  partyj- 
nych, przemyśleń zespołów powołanych 
przez organizacje do wypracowania ta- 
kich kryteriów działania partii, by za- 
chować pełną demokrację i zabezpiecze- 
nie systemowe przed powtórzeniem się 
w przyszłości kryzysów społeczno-poli- 
tycznych. Zbiór tych opracowań jest 
interesującym przeglądem pozlądów po- 
litycznych szeregowych członków robo- 
tniczych organizacji. Są więc tam pro- 
pozycje zmian Statutu, wykładnia, czym 
jest i powinna być partia, jaki winien 
bvć jej stosunek do administracji itp. 
W tajnym głosowaniu wybierano nowe 
władze partyjne, I sekretarza KZ, dcie- 
gatów na konferencje dzielnicowe lub 
miejskie oraz delegatów na IX Nad- 
zwyczajny Zjazd partii. Kandydatury 
zgłaszano z sali, przy czym zawsze od- 
bywała się nad nimi żywa dyskusja. 
Nie brakowało też zastrzeżeń, które 
powodowały głosowanie nad nie umie- 
szczaniem kandydata na liście. 

W niektórych kręgach działaczy ta 
demokracja wyborcza wzbudzała sporo 
wątpliwości. Nielatwo jest przecież wy- 
zbyć się ukształtowanych przez lata na- 


wyków myślenia i działania. Niełatwo 
jest wyzbyć się przekonania, że bez 
kierowania za rączkę organizacje nie 
dadzą sobie rady. Prawdą jest, że wy- 
bory, licznie głosów, wielokrotne głoso- 
wanie, pochłaniało wiele czasu, ale też 
dawało to gwarancję, że ludzie, którzy 
zostali wybrani, zyskali sobie społeczną 
aprobatę i nie mają w swoich biogra- 
fiach nic, czego mogliby się wstydzić. 

Myślę, że właśnie te konferencje wy- 
kazały, jak niewczesne były obawy o 
ich przebieg i że te obawy były zrodzone 
z braku zaufania do mądrości politycz- 
nej szeregowych członków PZPR. Kto 
bowiem zdobywał największą liczbę 
głosów ł mandaty I sekretarzy KZ, a 
także mandaty delegatów na konferen- 
cje i na zjazd? Z reguły doświadczeni 
członkowie partii, mający za sobą dłlu- 
goletnią pracę polityczną, nierzadko 
pełniący odpowiedzialne funkcje z wy- 
boru. Wybierano robotników, ale też 
i inżynierów, według podstawowego 
kryterium: zaangażowanie i polityczna 
uczciwość. W Polskich Liniach Ocea- 
nicznych, w Gdańskiej Stoczni Remon- 
towej sekretarzami KZ pozostali ci sami 
towarzysze, którzy te funkcje piastowali 
przed konferencjami. A więc nie chęć 
zmiany ludzi dla samej zmiany. lecz 
rzetelna ocena ich dotychczasowej pra- 
cy decydowała o wyborze. 

Sadzę, że w każdym z tych czterech 
przypadków nawet najwięksi ortodok- 
si nie mogliby nic zarzucić zarówna 
procesowi wyborów, jak i kandydatom, 
którzy zyskali społeczne poparcie. Nie- 
trudno zaś pojąć. jak zasadniczo inne 
warunki do pracv partyjnej stwarza 
kierownikom organizacji tak demo::ra- 
tvcznie wyrażone poparcie. 

Wurto także podkreślić innv waży 
element kampanii wyborczej w tvch 
organizaciach. Oto regułą bvło, że nie 
uzyskiwali mandatu ludzie, którzy w 
opinii społecznej prczeniowali zbyt ra- 
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dykalne, skrajne proglądy i to zarów- 
4 
no „2 prawu jaki „z lewa". 


WYDARZENIE POLITYCZNE 


W :spól:ią cechą konferencji była także 
dyskusja, która stanowiła najbardziej 
interesującą 'część partyjnych zebrań. 
Szeroka, bez ograniczeń i sztucznych 
hamulców, wypływała z głębi serca lu- 
dzi zabierających głos. Napisałem wy- 
żej, że właśnie stoczniowe organizacje 
partyjne mają największe moralne pra- 
wo i polityczny obowiązek egzekwowa- 
nia odpowiedzialności za kryzys społe- 
czno-polityczny w kraju. Mają także 
moralny obowiązek i prawo dochodze- 
nia przyczyn powstawania tych kryzy- 
sów i tworzenia warunków przeciw- 
działających ich powstawaniu. I to było 
motywem przewodnim wielu dyskusyj- 
nych wystąpień na konferencjach prze- 
de wszystkim w stoczniach. Po raz pier- 
wszy od wielu lat konferencje były wy- 
darzeniem politycznym, a nie naradami 
gospodarczymi. 


Ludzie mówili nie tylko od siebie, 
- bardzo często podkreślali: „Mówię w 
imieniu mojej organizacji...” i tu na- 
stępowała krytyka mechanizmów, które 
doprowadziły nasz kraj do obecnej sy- 
tuacji politycznej i gospodarczej. W ślad 
za tym zaś postulaty takich rozwiązań 
systemowych, by więcej nie mieć takich 
doświadczeń. Te idee znalazły swój wy- 
raz w propozycjach dokumentów przy- 
gotowanych przez organizacje partyjne 
zarówno w formie wniosków na zjazd 
partii, jak i żądań zmian w statucie 
PZPR. | 


Nie będę tutaj relacjonował wszys- 
tkich ocen i poglądów, które padły 
z trybuny czterech konferencji. Ich syn- 
teza znalazła się zarówno w zakłado- 
wych propozycjach zmian w Statucie, 
systemach organizacyjnych PZPR, jak 
i w syntetycznym opracowaniu Woje- 
wódzkiej Komisji Przedzjazdowej, prze- 
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znaczonym dla Centralnej Komisji Zia- 
zdowej. 

Nurt polityczny w dyskusji, nurt kry- 
tyczny, a zarazem analityczny, był nur- 
tem dominującym na tych konfercn- 
cjach sprawozdawczo-wyborczych. Przy 
czym był to nurt świadczący o głębo- 
kim przywiązan:u do socjalizmu i partii. 
Wyrażał się on we wszystkich wystą- 
pieniach i tych, którzy mają wieloletni 
staż w PZPR i tych. którzy legityma- 
cje partyjne otrzymali zaledwie przed 
kilkoma latami. 


WYRAŹNY PRZEŁOM 


Wolno mi chyba napisać, że te cztery 
największe robotnicze organizacje par- 
tyjne Wybrzeża Gdańskiego przeszły 
wyraźny przełom, Z okuvesu frustracji 
i niemocy weszły w okres wzmocnienia 
ideologicznego, ofensywności  politycz- 
nej i zjednoczenia swoich działań. Wiele 
z nich w ostatnim okresie zmniejszyło 
się liczebnie. W Gdańskiej Stoczni Re- 
montowej np. oddało legitymacje par- 
tyjne około 340 towarzyszy, byli to prze- 
de wszystkim robotnicy: Ale ci, którzy 
zostali, zostali v pełną świadomością 
dlaczego są członkami PZPR, z przeko- 
naniem, że parlia wyjdzie z kryzysu 
wzmocniona, z większą wiargodnością 
intencji swoich działań. Sądzę, że po 
konferencjach członkowie PZPR mogą 
na terenie swoich zakładów pracy z o- 
twartym czołem działać w Środowisku 
bezpartyjnych kolegów. To, © czym mó- 
wili na konferencjach, czego domagali 
się, warunki, jakie stawiali i postano- 
wili konsekwentnie. egzekwować, jest 
zbieżne z odczucienr załóg. Wreszcie ich 
organizacje partyjne stanowią jedność 
z masą robotników, a pogiady członków 
tych organizacji, przez w.ele lat głoszo- 
ne prywatnie, poza oficjalnym forum, 
tym razem zabrzmiały oficjalnie z try- 
bun konferencyjnych. 


Drugim równie szerokim nurtem dy- 
skusji były sprawy gospodarcze. One 
zresztą przeważały na konferencji w 


PLO Po prostu dlatego, że jej d:leza- 
ci, w większości marynarze, bardz.ej 
odczuwają kry.ys gospodarczy Polski 
na międzynarodowych rynkach. Ich 
własne doświadczenia, ludzi pływają- 
cych na przestarzałych statkach linio- 
wych, niekonkurencyjnych w stosunku 
do flot innych armatorów, w zderzen.u 
z tym, co robi się w tej sprawie w kra- 
ju, musiały zaostrzyć ich spojrzenie. 
Wiele gorzkich słów padało pod adre- 
sem kierownictwa gospodarczego za 
niemoc i powolność w rozwiązywaniu 
nabrzmiałych problemów  gospodar- 
czych i społecznych. Była to krytyka 
surowa, lecz sprawiedliwa. 


CODZIENNA PRACA 


Cztery największe robotnicze organi- 
zacje partyjne Trójmiasta mają już za 
sobą kampanię sprawozdawczo-wybor- 
czą. Mają ukonstytuowane w demokra- 
tycznych wyborach nowe władze poli- 
tyczne, wybrały też delegatów na zjazd. 
Zaczyna się codzienna praca partyjna. 
Jej stałym elementem będzie nadal oce- 
na tego, oo dzieje się w całej partii, 
ocena zachodzących w niej zmian, po- 
laryzacja postaw politycznych działaczy. 
Są to już bowiem inne organizacje niż 
Tok czy dwa lata temu. Dzisiaj stanowią 
one siłę polityczną, wierzącą we własne 
możliwości i przede wszystkim w słusz- 
ność tego, czego domagają się od wszy- 
stkich członków PZPR. Są to organiza- 
cje skonsolidowane, reprezentujące 
wspólny jednolity pogląd na najważ- 
niejsze sprawy partii i państwa, a tak- 
że organizacje które są głęboko prze- 
konane, że na nich także ciąży współ- 
odpowiedzialność za to, co dzieje się 
w kraju. Są to organizacje, które nigdy 
już nie dadzą się zepchnąć w partyku- 
larz spraw własnego zakładu choćby 
największego, lecz będą walczyć o pra- 
wo współdecydowania 6 losach kraju. 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


POTRZEBA WSPÓLNEGO STANOWISKA 


— 


otrzeba wypracowania wspólnego stanowiska w węzłowych problemach życia wewnątrz- 
partyjnego, chęć udzielenia pomocy Warszawskiej Komisji Zjazdowej — to główny cel, 


jaki przyświecał spotkaniu przedstawicieli dwóch organizacji partyjnych: 


Uniwersytetu 


Warszawskiego i Huty „Warszawa”. Odbyło się ono 27 lutego br w uniwersyteckim Audytorium 
Maximum i skupiło kilkadziesiąt osób. W spotkaniu uczestniczył tow. Stanisław Kociolek I scekre- 
tarz Komitetu Warszawskiego PZPR. 

Publikujemy wystąpienia wprowadzające do dyskusji, wygłoszone przez sekretarzy Komitetu 
Fabrycznego Huty „Warszawa” A Trześniewskiego i Komitetu Uczelnianego UW Z. Kiełmińskie- 
go. Ukazują one główne problemy jakimi zajmowano się podczas spotkania, zbieżne stanowisko 
obu środowisk partyjnych w sprawach istotnych dla wszystkich członków partii. 


asze dzisiejsze spotkanie środo- 
wiska naukowego i wislkoprze- 
mysłowej klasy robotniczej tra- 
ktujemy jako jedną z form współpra- 
cy w ramach demokratyzacji życia we- 
wnątrzpartyjnego, ożywienia partii, 
komfrontacji jej szeregów i spójności w 
poglądach oraz kierunkach wyjścia z 
impasu. Traktujemy nasze spotkanie 
jako szeroką płaszczyznę dyskusji 
przedzjazdowej z nadzieją, że IX 
Zjazd podejmie wszystkie sprawy, któ- 
rymi żyje partia oraz trafi w oczekiwa- 
nia jej członków. 

Musimy być świadomi, że pracę par- 
tyjną w okresie braku zaufania i spad- 
ku autorytetu partii wśród wielu szere- 
gowych członków oraz w dużej części 
społeczeństwa. Wydarzenia ostatnich 
miesięcy stały się poważną próbą i 
wielkim doświadczeniem dla partii. 

Partia niejednokrotnie już zdawała 
trudne egzaminy w okresie minionego 
35-lecia. Jednak dotychczas nie udało 
się nigdy do końca po kolejnych zakrę- 
tach przeprowadzić głębokich reform w 
całokształcie życia partyjnego. Obecnej 
szansy — w naszym odczuciu historycz- 
nej — nie można zaprzepaścić. Nasza 
organizacja partyjna wyszła z wyda- 
rzeń sierpniowych mocno  poobijana. 
Aktyw partyjny i szeregowi członkowie 
partii stali się przedmiotem krytyki za 
błędy i wypaczenia popełnione przez 
poprzednie kierownictwo partii. Na ze- 
braniach grup partyjnych i POP domi- 
nował nurt rozliczeniowy. Żądano uka- 
rania winnych kryzysu, przywrócenia 
leninowskich norm życia i zasad funk- 
cjonowania partii, zapewnienia gwa- 


Partia jest WŚróŃ 
ludzi pracy 


rancji zapobiegających powtórzeniu się 
pdóbnych kryzysów w przyszłości. 

W tej ciężkiej lekcji wielu towarzy- 
szy, wyrażając brak zaufania dla kie- 
rownictwa i instancji, zaprzestało ak- 
tywnej działalności partyjnej. W okre- 
sie posierpniowym ubyło z naszej or- 
ganizacji partyjnej 280 towarzyszy, głó- 
wnie przyjętych do partii w ostatnich 
kilku latach. Fakt ten dowodzi, że siła 
partii nie zależy od nieprzemyślanego 
umasowienia, ale od jej zwartości, wy- 
sokiego uświadomienia politycznego 1 
czystości moralnej członków. 

Podejmowaliśmy w tym czasie wiele 
działań i inicjatyw, które najczęściej 
były przyjmowane przez członków par- 
tii krytycznie i z dużą rezerwą. Za ma- 
ło mieliśmy faktów i informacji, na 
których moglibyśmy się opierać. Nie 
chodzi tu o tak powszechnie krytyko- 
wane instrukcje i wytyczne, ale o pod- 
stawowe informacje dotyczące spraw 
wewnątrzpartyjnych i tematyki prac 
instancji zwierzchnich oraz problemów 
występujących w wielu środowiskach. 
Zapotrzebowanie naszych członków na 
dopływ aktualnej informacji kanałem 
partyjnym jest nadal olbrzymie. Musi- 


my wszelkimi dostępnymi środkami dą-- 


żyć do poprawienia drogi przekazywa- 
nia i otrzymywania informacji, dbając 
głównie o jej wiarygodność o szybkość 
obiegu. W dalszym ciągu odczuwamy 
niedosyt informacji, brak mocnych ar- 
gumentów oraz odpowiedzi na szereg 
wniosków i postulatów. Powoduje to u- 
trzymywanie się nieufności członków 
partii i aktywu do podejmowanych 
przez władzę działań. Lukę tę zapełnia 


szeroki strumień informacji przekazy- 
wanych w biuletynach NSZZ „Solidar- 
ność”. ; 

Ze związkiem tym, którego krótki ro- 
dowód wywodzi się ze słusznego prote- 
stu klasy robotniczej, wiążą swoje na- 
dzieje miliony łudzi. Do „Solidarności” 
wstąpiła też większość członków partii 
naszej fabrycznej organizacji. Współ- 
praca Komitetu Fabrycznego PZPR z 
Prezydium Komisji Zakładowej NSZZ 
„Solidarność” układa się poprawnie. Ze 
swej strony zadeklarowaliśmy pomoc i 
współpracę na zasadach partnerskich w 
rozwiązywaniu wszystkich spraw doty- 
czących załogi 1 zakładu. Jasno też 
stwierdziliśmy, że nigdy nie będziemy 
popierać wystąpień i akcji strajkowych 
mających podłoże polityczne. Mamy 
bowiem pełną świadomość, że nowy 
ruch związkowy wykorzystywany jest 
przez siły wrogie naszemu ustrojowi, 
działające pod płaszczykiem rzeczników 
i doradców. Wiemy, że zdrowy nurt 
„Solidarności” chcą oni wykorzystać 
przeciwko partii, dążąc do przekształ- 
cenia tego związku w partię opozycyj- 
ną. Trzeba o tych sprawach mówić o- 
twarcie i po imieniu, wydać zdecydo- 
waną walkę pseudoobrońcom robotni- 
ków spod znaku KOR i KPN, którzy 
już wielokrotnie chcieli się zabrać z 
wiatrem historii. W tej bezkompromi- 
sowej walce musimy zbijać argumenty 
naszych przeciwników politycznych. 

Ale czy w naszej partii nie ma sił, 
które celowo hamują proces odnowy? 
Czy przez minione pół roku dostatecz- 
nie oczyściliśmy nasze szeregi z ludzi, 
którzy nie powinni być z nami? Dla 
partii nie może być ujmą rozliczenie do 
końca każdego, kto na to zasłużył, nie- 
zależnie kogo to dotyczy. Jest to jednym 
z warunków wiarygodności odnowy. 

Odnowa w partii musi się odbywać 
przede wszystkim w płaszczyźnie wza- 
jemnie wiarygodnych poczynań i do 
końca rzetelnego i szczerego informo- 
wania o problemach podejmowanych i 
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rozwiązywanych przez wszystkie orga- 
nizacje partyjne i instancje zwierzch- 
nie. Jest to jeden z podstawowych wa- 
runków przywrócenia demokracji so- 
cjalistycznej i utrzymania centralizmu 
demokratycznego. 


Konsekwencją tego jest nadanie na- 
leżytej rangl krytyce w partii, Ściera- 
nie się poglądów i wypracowanie 
wspólnych konstruktywnych stanowisk. 
Partia jest wśród ludzi pracy, a nie w 
instancjach partyjnych, które wybiera- 
ne są przez masy członkowskie i w sto- 


sunku do nich pełnią rolę służebną. Je-, 


Śli ta świadomość będzie towarzyszyła 
zawsze instancjom i każdemu członko- 
wi partii, będziemy mieli gwarancję, 
że każde nasze działanie jest potrzebne 
i trafia w oczekiwania całej partii. 

Potrzebą dnia dzisiejszego jest przy- 
wrócenie autorytetu partii, odbudowa- 
nie zaufania do jej kierownictwa, dą- 
żenie do spójności działań wszystkich 
ogniw partii i zbliżanie instancji de mas 
członkowskich. Konsolidacja partu po- 
winna odbywać się w wielu płaszczy- 
znach zarówno w pionie, jak i w po- 
ziomie. Niezmiernie ważną sprawą jest 
wdrożenie szeroke rozumianej i stoso- 
wanej demokracji. Musimy dążyć do 
wykorzystywania ogromnego potencja- 
łu tkwiącego w masach e€złonkowskich 
i doświadczeniu aktywu funkcyjnego. 

Nie chcemy zamykać się w sobie z 
problemami nurtującymi całą partię, 
poszukujemy dialogu i współpracy z in- 
dymi organizacjami, które przyszłość 
partii traktują z najwyższą powagą, nie 
kierując się przy tym interesami par- 
tykularnymi. Oczekiwaliśmy, że wspól- 
ną płaszczyznę wymiany pogłądów i 
współpracy stworzą nam instancje 
awierzchnie. Ostatnie działania wskazu- 
ją, że instancja warszawska takie spot- 
kania zapoczątkowała i jesteśmy przeko- 
nani,że będą się one rozwijaći przyjmą 
stałą formę wymiany pogladów i sta- 
nowisk. 

Na podstawie uchwały VII Plenum 
KC powołaliśmy w grudniu ub roku 
komisję zjazdową, w której skład we- 
szli przedstawiciele wszystkich środo- 
wisk społeczno-zawodowych naszej hu- 
ty. Również we wszystkich POP powo- 
łano wydziałowe zespoły zjazdowe. E- 
fektem dotychczasowych prac komisji 
jest Opracowanie i przesłanie do Cen- 
trainej Komisji Zjazdowej, Komitetu 
Warszawskiego i Komitetu Dzielnico- 
wego ponad 70 wniosków i postulatów. 
Cchciałbym niektóre z nich pokrótce 
przedstawić. 

Proponujemy odejść od definicji kie- 
rowniczej roli partii zastępując ją 
przewodnią rolą partii, Powinni- 
śmy powrócić de leniqgowskiej koncep- 
cji partii. Według niej, partia jako or- 
ganizacja polityczna klasy robotniczej, 
awangarda ludzi pracy służy ich inte- 
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resom 1 z tej misji czerpie swą siłę. 
Partia o której celach, kierunkach i for- 
mach działania decydują masy partyj- 
ne, rozstrzygające i wypracowując ko- 
legialnie w ciałach uchwałodawczych 
program i wytyczne działania. Aparat 
wykonawczy działa z upoważnienia mas, 
za ich zgodą I pod ich kontrolą. 

Przewodnia rola partii wynika z wy- 
rażania przez nią potrzeb społecznych 
— służba zaś potrzebom społecznym da- 
je tytuł do kontrolowania administra- 
cji. Tak rozumiana funkcja partii w 
społeczeństwie urzeczywistnia hasło: 
partia przewodzi, rząd rządzi. Sprawa 
leży więc nie tylko w zmianie defini- 
cji. Dotychczas partia przyjmowała od- 
powiedzialność za wszystkie decyzje o 
wymiarze państwowym, a w wyniku 
nadmiernej ingerencji w Sprawy Szcze- 
gółowe lub nawet błahe — za wiele 
jnnych decyzji. Dlatego z tysięcy głosów 
i wypowiedzi także u nas, w Hucie 
„Warszawa” wyłania się pogląd, iż w 
gruncie rzeczy partia jest odpowiedzial- 
na za wszystkie skutki decyzji mających 
wymiar społeczny, za sukcesy i poraż- 
ki, za postęp i za błędy. Problem doty- 
czy w istocie aparatu partii, a prze- 
słanki tkwią w samej strukturze, skła- 
dzie osobowym i stopniu ważności fun- 
kcjonalnej aparatu. 

Z historyczno-politycznych powodów, 
za sprawą uwarunkowań wewnętrznych 
i zapożyczonych wzorów kształtował się 
model partii robotniczej, w której za- 
rysowała się i pogłębiła z czasem prze- 
waga aparatu, a więc funkcjonariuszy 
nominowanych, nad ciałamń wybieral- 
nymi, wobec których zresztą zasada au- 
tentyczaej wybieralności bywała naru- 
szaną. Można podać przykład komite- 
tów wojewódzkich PZPR w obecnej ka- 
dencji, składających się w przeważają- 
tym procencie z pracowników aparatu, 


mał 


czyli administracji partyjnej i pańnstwo- 
wej. Dokumentuje to tezę o wymknię- 
ciu się aparatu spod kontroli mas 
członkowskich, którym powinien służyć 
Kontrolowani stali się kontrołującymi. 

W związku z tym zachodzi koniecz- 
ność przeprowadzenia zmian w Statu- 
cie naszej partii, aby wyrażnie i jed- 
noznacznie okreslić obowiązek stosowa- 
nia leninowskich norm życia wewnątrz- 
partyjnego i zasad demokracji socjali- 
stycznej, kolegialności pracy instancji i 
organizacji partyjnych, ale i żelaznej 
konsekwencji w realizacji postanowień, 
jawności życia wewnątrzpartyjnego, u- 
stalenia liczby kadencji pełnienia funk- 
cji z wyboru, przestrzegania stałego tre- 
gulaminu wyboru władz i delegatów, 
prawa do krytyki, określenia zadań 
pracownikom aparatu partyjnego oraz 
kryterium doboru tvch pracowników, 
okresowych ocen i weryfikacji, zwięk- 
szenia samodzielności POP ich upraw- 
nień, rozdziału funncji partyjnych i ad- 
ministracyjnych. 

Jednakże dopiero bezwzględne i kon- 
sekwentne przestrzeganie Statutu paT- 
ti może nadać mu wysoką rangę oraz 
przywrócić normalizację życia wew- 
nętrznego i poszanowania leninowskich 
zasad w partii. Dotvyczyć to musi w je- 
dnakowym stopniu wszystkich instan- 
cji i organizacji partyjnych oraz wszy- 
stkich członków i kandydatów PZPR. 

Na Zjazd oczekuje nie tylko partia, 
ale całe społeczeństwo. Program partii 
wypracowany w trakcie dyskusji przed- 
zjazdowej i potwierdzony na Zjeź- 
dzie, będzie wiclky nadzieją, jedynie 
słuszną drogą wyjścia z kryzysu go- 
spodarczego i  społeczno-politycznego. 


JERZY TRZEŚNIEWSKI 
sekretarz KF PZPR 
Huty „Warszawa”' 


nA 


M0 ZKSTRÓWAŁ 


SŁAMŚ 


łęboki kryzys, jaki ujawnił się 
w wielu sferach naszego życia 


publicznego, stał się jednocześ- 
nie kryzysem roli partii, jako politycz- 
nego przywódcy. Partia stancła przed 
koniecznością dokonania zmian w kie- 
rownictwie, oczyszczenia się e ludzi 


skompromitowanych $ bezideowych, a . 


także — co jest rzeczą nieporównanie 
trudniejszą — przed koniecznością kry- 
tycznej oceny dotychczasowych form i 
metod politycznego i organizacyjnego 


działania. Obecny krvzrys wystawił na- 
szą partię na niezwykle ciężką próbę, 
lecz stworzył zarazem niepowltarzal::ą 
szansę odrzucenia wszystkieno, co ni- 
weczyło autorytet partii, oslubialo jej 
więź z klasą robotniczą ł zdoliość do 
skutecznego, akcepiowanego przez spo- 
łeczeństwo działania. Co cezynić, abw 
szansy tej nie zmarnować? Takie py- 
tanie postawił tow. Trześniewski. Py- 
tanie, w którym zuwiera się sens pra- 
cy partyjnej w ewiatnich miesiącach, 


sems przygotowań do Zjazdu i konkre- 
tysowanie oczekiwań, jakie z tym Zja- 
zdem łączymy. 


Jest oczywiste, że rozwój sytuacji w 
kraju wymaga przejęcia przez partię 
zdecydowanej inicjatywy politycznej, u- 
czynienia z partii nie tylko aktywnego 
uczestnika, ale faktycznego promotora 
zmian w Życiu społecznym. Inicjatywę 
te podjąć musimy w warunkach ostrej 
walki politycznej, w której zabiegać 
trzeba o to, by się nie dać zepchnąć 2 
kursu socjalistycznej odnowy, uwikłać 
w jałowe spory wewnętrzne czy bezpro- 
duktywne rozpamiętywanie  popełnio- 
nych błędów. Powinniśmy przy tym 
zdawać sobie sprawę z wielu istnieją- 
cych nadal słabości partii, zjawisk 
świadczących e dezintegracji i rozmy- 
ciu politycznym, ustępliwości wobec 
przeciwnika politycznego, n»?dmiernej 
formalizacji struktur, nieumiejętności 
szybkiego i adecydowanego dostosowy- 
wania się do nowych, zmieniających się 
warunków działania na wszystkich wła- 
ściwie szczeblach, poczynajac od pod- 
stawowych organizacji, a na central- 
nym kierownictwie kończąc. 


Nie jest to pełny rejestr naszych sła- 
bości. Wszystkie one utrudniają nieod- 
zowną dziś konsolidację partyjnych sze- 
regów, pokonanie rozproszenia w po- 
ziomie i wielu sztywnych barier w pio- 
nie. Nie potrafimy wciąż jeszcze upo- 
rać się z dwoma skrajnymi, szkodliwy- 
mi tendencjami: pierwszą — nadmier- 
. nie centralistyczną, która polega na 
całkowitym utożsamianiu sił it spraw- 
"ności partii z zacieśnianiem podporzad- 
kowania pionowego i drugą — niebez- 
piecznie partykularną, sprzyjającą tra- 
ktowaniu partii jako zrzeszenia niezdol- 
nych do jednolitego działania klubów 
dyskusyjnych. 


Mimo tych i innych jeszcze słabości 
uważamy, że polityczna ofensywa par- 
ti jest obecnie nie tylko możliwa, ale 
wręcz konieczna. Szanse skuteczności 
takiej ofensywy upatrujemy w prze- 
zwyciężaniu obezwładniającego masy 
partyjne poczucia niemożności przecho- 
dzer.a od rozstrząsania błędów prze- 
szłości do wyciągania z nich nauk i 
konstruktywnych elementów programu, 
w zastępowaniu odświetnych 'kontak- 
tów autentycznymi więzami między róż- 
nymi środowiskami partyjnymi, a wro- 
szcie w pokonywaniu wzajemnej nie- 
ufności pomiędzy poszczególnymi oscni- 
wami struktury pionowej i coraz bar- 
dziej harmonijnym w :półdziałaniu, 


W uniwersyteckiej organizacji stop- 
niowo przechodziliśmy od bardzo ogól- 
nej dyskusji, w której akcenty ostrej i 
spontanicznej krytyki mieszały się z 
głębokim niepokojem o kierunek rozwo- 
ju sytuacji politycznej w kraju, do wy- 


pracowywania konkretnych stanowisk 
w sprawach węzłowych dla  dalszega_ 
funkcjonowania partii, jej oblicza i 
piogiamu. Tego pozytywnego trendu 
nie zahamowały powtarzające się okre- 
sy zaostrzającego się napięcia politycz- 
nego w kraju i uczelni. Przy Kasaitecie 
Uczelnianym I w niektórych oryaniza- 
cjach partyjnych zaczęły funkcjonować 
wyspecjalizowane zespoły problemowe. 
Podjęliśmy gróby nawiązania  ściślej- 
szych kontaktów z innymi organizacja- 
mi partyjnymi w naukowym środowi- 
sku Warszawy i z uniwersytetami w 
całym kraju. W efekcie tych poczynań 
powstało kilka dokumentów i pogłębio- 
nych opracowań, które są obecnie ay- 
skutowane na zebraniach partyjnych. 
Opracowania te chcemy poddać pod sze- 
roki osąd partyjny. Nie ukrywamy, że 
szczególnie zależy nam na związkach 
ze środowiskami  wielkoprzemysłowej 
klasy robotniczej, bo — szczerze mó- 
wiąc — związki te były dotychczas dość 
sporadyczne i raczej uroczyste niż ro- 
bocze. Sądzimy, że nasze dzisiejsze 
spotkanie przyczyni się do zmieny te- 
go stanu rzeczy 


Jesteśmy przekonani, że kluczowym 
problemem jest sytuacja w partii, dla 
której znaczenie rozstrzygające mieć 
będzie IX Nadzwyczajny Zjazd partii. 
Nasze Środowisko przywiązuje wielką 
wagę do tego, by dełegaci na: Zjazd 
wybierani byli w głosowanin tajnym 
spośród nieograniczonej liczby kandy- 
datów i w *posób bezpośredni przez 
podstawowe organizacje partyjne. 


Ze zwołaniem Zjazdu wiążemy wiel- 
kie nadzieje Wydaje się oczywiste że 
nadzwyczajny Zjazd powinien sformu- 
łować w Statucie zasady i metody 
sprawowania przez partię jej roli prze- 
wodniej oraz zgodne z powszechnymi 
oczekiwaniami demokratyczne zmiany 
w strukturach i formach działania par- 
tii. 

Wysunęliśmy pod tym wzelędem wie- 
le propozycji. Są one bardzo podobne, 
wręcz zbieżne z tym, © czym mówił tow. 
Trześniewski. Zmierzają do dcmokraty- 
zacji procedur wyborczych zgodnie 2 
zasadami tajności i bezpośredniości, bez 
ograniczania liczby kandydatów. Pro- 
ponujemy rozwiązania mające na celu 
zwiększenie roli ciał kolegialnych w 
partii i rzeczywistej nadrzędności tn- 
stancji przedstawicielskich nad wyko- 
nawczymi, z czym łączą się postulaty 
rotacji i nie łączenia określonych (unk- 
cji i stanowisk partyjnych t państwo- 
wych. Wskazujemy także formy więzi 
poziomych, które — naszym zdaniem 
— unaocznią partii takie reguły doboru 
aparatu partyjnego, które zwiększą je- 
go sprawność i utrwalą zarazem służe- 
bne wobec instancji funkcje. Opraco- 
waliśmy w ramach Partyjnej Komisji 


Koordynacyjnej warszawskiego Środo- 
wiska naukowego projekt Statutu, a w 
nim zwracamy szczególną uwagę na u- 
moenienie podstawowych  organiza- 
cji, rozszerzenie ich uprawnień i zna- 
czenia w całej strukturze naszej partii. 


Najwyższą wagę przywiązujemy do 
samego programu. Nadzwyczajny Zja:d 
powinien ukształtować program, który 
będzie zarazem służyć konsolidacji par- 
tii, jak i stabilizowaniu ogólnej sytua> 
cji politycznej w kraju. Jesteśmy prze- 
konani, że to, czego brak najdotkliwiej 
odczuwa całe społeczeństwo, jest to po- 
czucie trwałego bezpieczeństwa społe- 
cznego i możliwości zaspokojenia pod- 
stawowych potrzeb. Reforma gospodar- 
cza jest niezbędnym, ale zarazem nie- 
wystarczającym  wrunkiem  przezwy- 
ciężenia istniejącego kryzysu. Nieodzw- 
ny staje się wiarygodny program spo- 
łeczny. Oczekujemy, że nadzwyczajny 
Zjazd ukształtuje program  rzeczywi- 
ście wiarygodny, tzn. taki, który nie 
rozmija się z powszechnymi wyobraże- 
niami e socjalistycznej sprwiedliwości 
i równości społecznej, 


Nasuwają się w tym miejscu dwa 
spostrzeżenia o zasadniczym znaczen! 
nie tylko dla perspektywicznej, ale i dla 
bieżącej polityki partii. 


Po pierwsze, żądania pełnego I kon- 
sekwentnego rozliczania osób winnych 
kryzysu rozpatrywać trzeba nie tylko 
jako przejaw emocjonalnych reakcji na 
rzeczywiste czy też urojone nadużycia. 
Naszym zdaniem, jest to wyzwolona po 
długim okresie utajenia społeczna reak- 
cja na wyrażne naruszenie elementar- 
nego poczucia socjalistycznej sprawie- 
dliwości i równości. A że przeciwnicy 
naszej partii wykorzystują tą  zrozu- 
miałą społeczną reakcję dla swych ce- 
lów politycznych, to już inna, zupełnie 
odrębna sprawa. 


Po drugie, przywrócenie zasadom 
sprawiedliwości 1 równości należnego 
im miejsca w hierarchii celów społecz- 
nych t — co nie mniej ważne — w ży- 


ciu codziennym jest nieodzownym, 


wstępnym warunkiem skutecznego 
przeciwstawienia się wszystkim tym, 
którzy traktują proces odnowy jako 


swoisty kurs skrycie lub nawet jawnie 
godzący w fundamentalne zasady so- 
cjalizmu. 


ZBIGNIEW KIEŁMIŃSKI 
sekretarz KU PZPR 
Uniwersytetu Warszawskiego 


KOMITETY WOJEWÓDZKIE PZPR 


i SEKRETARZE KW 
Ostrołęka . 


HENRYK SZABLAK ur. 19.111.1939 r. w 
miejscowości Łyse, woj. łomżyńskie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. wWy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1962 r. 1957—1959 r. — referent w 
Prezydium DRN_ Warszawa-Ochota. 19593— 
—1963 r. — student SGPiS w Warszawie. 
1963—1965 r. — instruktor KD PZPR War- 
szawa-Mokotów. 1965—1969 r. — instruktor, 
St. instruktor Komitetu wojewódzkiego 
PZPR, 1969—1973 r. — zastępca kierownika, 
kierownik Wydziału Organizacyjnego Komi- 
tetu Warszawskiego PZPR. 1973—1977 r. — 
I sekretarz KD PZPR Warszawa Ochota. 
1977—1981 r. — sekretarz Komitetu Warszaw- 
skiego PZPR. 

Na VIII Zjeździe wybrany zastępcą człon- 
ka KC, a na VI Plenum KC członkiem KC 
PZPR. 

w marcu 1931 r. wybrany I sekretarzem 
KW PZPR w Ostrołęce. 


Radom 


ZDZISLAW KWIECIŃSKI, ur. 29.IX.1525 
r. w Radomiu. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par- 
tii od 1947 r. (PPR) 1941—1950 r. — robotnik 
w Radomskich Zakładach Przemysłu Skó- 
rzanego „Radoskór”. 1950—1951 r. — ału- 
chacz Wojewódzkiej Szkoły Partyjnej w 
K:elcach. 1951—1953 r. — instruktor, sekre- 
tarz KZ PZPR w Zakładach Mechanicznych 
tm. Gen. Waltera w Radomiu. 1953—1954 r. 
— słuchacz Centralnej Szkoły Partyjnej w 
warszawie. 1954—1955 r. — zastępca kierow- 
nika Wydziału Ekonomicznego KW PZPR w 
Kielcach. 1955—1962 r. — sekretarz. I sekre- 
tarz KM PZPR w Kielcach. 1962—1965 r. — 
wiceprzewodniczący WKKP PZPR w Kilel- 
cach. 1965—1975 r. — I sekretarz KM PZPR 
w Radomiu. 1975—1976 r. — sekretarz KW 
PZPR w Radomiu. 197/6—1981 r. — dyrek- 
tor Biura Sprzedaży Wyrobów  O©Odiewni- 
czych „Centrodlew' w Radomiu. 

w marcu 1981 r. wybrany I serketarzem 
KW PZPR w Radomlu. 


SEKRETARZE KW 


Bielsko-Biała 


FRANCISZEK STRZAŁKA, ur. 19.11.1948 r. 
w Biclsku-Białej. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. wWy- 
kształcenie wyższe, tnż. włóknik. Członek 
partii od 1971 r.. 1984—1968 r. uczeń. stażysta 
w Zakładzie Fotograficznym w Bielsku-Bia- 
łej. 19%8—1971 r. student Politechniki Łódz- 
kiej (filia w Bielsku-Białej). 1971—1973 r. st. 
referent w Spółdzielni Mieszkaniowej w 
Bicisku-Białej 1974—1975 r. technolog w Za- 
kładach Przemysłu Wełnianego ,,.Bewelana”* 
w  Bietsku-Białej  1975—1918 r [I sekretarz 
KZ PZPR w Zakładach Przemysłu Weł- 
nianego ..Bewelana* 1978—1981] r. zastępca 
dvrektora w Zakładach Przemysłu Wełnia= 
nego „„Bewclana” 

Ww marcu 1981 r. wybrany serketarzem KW 
PZPR w Biclsku-Diałej, 


JERZY WĄTROB 4, ur. 28.1 V.1942 r. w La- 
chowicach, woj. bielskie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze, wy. 
kształcenie wyższe, administratywista. Czło- 
nek partii od 194 r., 1959—1960 r. robotnik 
w Warsztatach Zasadniczej Szkoły Zawodoe 
wej w Suchej Bcskidzkiej. 1960—961 r. robote 
nik w Gminnej Spółdzielni „SCh” w By-> 
strej. 1961—1962 r pracownik umysłowy w 
Radzie Powiatowej LZS w Suchej Beskidz- 
kiej. 1962—1964 r zasadnicza słźba wojsko- 
wa. 1964—1971 r. st instruktor w Zarządzie 
Powiatowym LOK w Żywcu. 1971—1975 r. 
instruktor st. instruktor KP PZPR w Żywe 
cu. 1975—19/8 r. st inspektor Wydziału Or- 
eanizacyjnego KW PZPR w Bielsku-Białej, 
1918—1981 r. zastępca kierownika Wydziału 
 WoaCIJOCZO KW PZPR w  Bielsku-Bia- 
ci : 

W marcu 1991 r. wybrany sekretarzem KW 
PZPR w Bielsku-Diałej, 


Kalisz 


AN KROŻIBURA ur. 1.11.1927 r, w Ka- 
SŁU. 


Pochodzenie społeczne robotnicze, Wy 
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NOWO WYBRANI SEKRETARZE INSTANCJI 


kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1950 r. 1942 — robotnik w firmie 
„Tepro” w Kaliszu, 1942—1945 r. — robotnik 
w Zakładach H. Cegielskiego w Poznaniu. 
1945—1949 r. — robotnik w Kaliskich Zakła- 
dach Przemysłu Dziewiarskiego. 1949—1950 r. 
— słuchacz Centralnej Szkoły ZMP w Otwo- 
ceku. 1950—1951 r — instruktor Wydziału Milo> 
dzieży Robotniczej 4w ZMP w Poznaniu. 
1951—1953 r. — przewodniczący ZP ZMP w 
Kaliszu. 1953—1954 r. — instruktor KP PZPR 
w Kaliszu. 1954—1955 r. — słuchacz Między= 
wojewódzkiej Szkoły Partyjnej w Bydrosz- 
czy. 1955—1960 r. — instruktor KP ZPR w 
Kaliszu. 1960—1971 r. — kierownik POPP KP 
PZPR w Kaliszu. 1971—1973 r. = seretarz KM 
PZPR w Kaliszu. 1973—1975 r. sekretarz KMiP 
PZPR w Kaliszu. 1975—1979 r. — *iercwnik 
wydziału Ekonomicznego KW PZPR w Ka- 
Nszu. 1979 — kierownik Wydziału Admini 
stracyjnego KW PZPR w Kaliszu. 1979—1981 
r. — przewodniczący WKKP PZPR w Kalt- 
szu. 

W marcu 1981 r. wybrany sekretarzem KW 
PZPR w Kaliszu. 


Rzeszów 


MARIAN SKUBISZ, ur. 8.XI1.19341] r. w 
Warze, woj. krośnieńskie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wykształ- 
eenie wyższe, politolog. Członek partii od 
1960 r. 1960—1961 r. — nauczyciel szkoły Pod- 
stawowej w Warze. 1%1—1963 r. — zasadni-= 
cza służba wojskowa. 1963—1964 r. — in- 
struktor KP PZPR w Brzowie. 1964—1969 r. 
-— sekretarz, wiceprzewodniczący ZW ZMW 
w Rzeszowie. 1969—1970 r. — instruktor Wv- 
działu Organizacyjnego KW PZPR w Rze- 
szowie. 1910—1912 r. — I sekretarz KP PZPR 
w Kolbuszowej. 1972—1915 r. — słuchacz WyŻ- 
szej Szkoły Partyjnej przy KC KPZR w 


Moskwie. 1975—1980 r. — kierownik Wydzia-=- 


łu Organizacyjnego KW PZPR w Rzeszo- 
wie. 1980—1981 r. — wicewojewoda rzeszow 
ski. 

W marcu 1881 r. wybrany sekretarzem KW 
PZPR w Rzeszowie. 


Tarnobrzeg 


TADEUSZ JAROCKI, ur. 17.11.1947 r. w 
Kroczówce, woj. bialskopodlaskie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. wy- 
kształcenie wyższe, dziennikarz. Cz!tonek 
partii od 19%66 r., 1968—1976 rt. nauczyciel 
Szkoły Podstawowej w Brzózie. 1970—1973 r. 
instruktor. st. instruktor KP PZPR w Kozie 
nicach. 1913—1974 TY. kierownik POPP KP 
PZPR w Kozienicach. 1974—1975 r. sekvetarz 
KP PZPR w Busku Zdroju. 1975—1978 r. 
zastępca kierownika Wydziału Pracy Tdeo- 
wo-Wyvchowawczej KW PZPR w Tarnobrze- 
gu. 1978—1981 r. kierownik WORKI KW PZPR 
w Tarnobrzecu. 

W marcu 1981 r. wybrany sckretarzem KW 
PZPR w Tarnobrzegu. 


WIARIAN MĄALECKI ur. 16.X1.19543 r. w 
Sandomierzu, woj. tarnobrzeskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy. 
Kształcenie wyższe, ekonomista Członek par- 
tii od 1970 r. 1962—1963 r. stażysta w Ża> 
kładach Przemysłu Owocowo-Warzywnegc w 
Dwikozach. 1963—1968 r. Student wyższej 
Szkoły Ekonomicznej we Wrocławiu. 19048— 
—1970 r. r. stażysta w Prezydium PRN w 
Sandomierzu. 19/0—1973 r. kierownik Wy- 
działu Skupu w PPRN w Sandomierzu. 1913— 
—1975 r przewodniczący Powiatowej Komi-= 
sji Planowania w Urzędzie Powiatowym w 
Sxndomierzu. 1315—1878 r. zastenca nrzewod- 
nicząccgo Wojewódzkiej Komisji Płanowa> 
nia w Urzedzie Wojewódzkim w Tarnobrze-= 
£u 1978—1981 r. kierownik Wydziału Ekonoe 
micznego KW PZPR w Tarnobrzegu. 

W marcu 1981 r. wybrany sekretarzem KW 
PZPR w Tarnobrzegu. 


Toruń 


JANUSZ SIANKO, ur. 11.1X.1929 r. w Wil- 
nie (ZSRR). 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wye= 
kształcenie wyższe, dr nauk ekonomiczych, 
Członek partii od 1947 r. (PPS). 1950 r. in= 
spektor w Dyrekcji Okręgowej Szkolnictwa 
Zawodowego w Toruniu. 1931—1960 r. adiunkt 
na Uniwersytecie Mikołaja Kopernika w To-> 
Fo" '. 1060—]083 r. doktoran* WSNS pr”v KC 
PZPR. 1363—1968 r. St. wykładowca w Wyż- 


szej Szkole Inżynierskiej w Bydgoszczy.1969 
r. zastępca dyrektora w Komibnacie Prze 
mysłu Skórzanego „Kora w Bydgoszczy, 
1970—1973 r. dyrektor Bydgoskich Zakładów 
Taśm Technicznych „Pasamon” w  Byd- 
goszczy. 1973—1981 r. zastępca dyrektora w 
Toruńskiej Przędzalni Czesankowej „Meri= 
notex". 

w marcu 1981 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Toruniu. 


3 Zielona Góra 


JAN RUBASZEWSKI, ur. 22.11.1947 r. w 
Koninie Zagańskim, woj. zielonogórskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. wy 
kształcenie wyższe, inż. rolnik. Członek par= 
tł1 od 1964 r. 1965—1966 r. stażysta w PGR 
w Żarach. 1966—1967 r. zootechnik w Prezy> 
diuim GRN w Wymiarkach, 1967—1969 r. za- 
sadnicza służba wojskowa. 1969—19:1 r. in- 
struktor KP PZPR w Żaganiu. 1971—1975 r. 
sekretarz KP PZPR w Żaganiu. 1975—1977 r. 
zastępca kierownika Wydziału Rolnego i Go- 
spodarki Żywnościowej KW PZPR w Zie- 
lonej Górze. 1978—1981 r dyrektor Zjedno- 
ezenia PGR w Zielonej Górze. 

w marcu 1981 r wybrany sekretarzem KW 
PZPR w Zielonej Górze. 


KOMITETY MIEJSKIE 
I DZIELNICOWE PZPR 


Poznań 


STANISŁAW SMOCZYŃSKI, ur. 3.X1.1929 r. 
w Międzychodzie, woj. gorzowskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wwy 
Kształcenie wyższe. ekonomista. Członek par- 
ti od 1948 r. (PPS). 1941—1945 r. pomocnik 
piekarza w Piekarni Mechanicznej w Poz 
naniu. 1945 r. goniec w Urzędzie Miejskim 
w Poznaniu. 1946—1950 r. księgowy w Zas 
rządzie Międzynarodowych Targów Poznare= 
skich. 1950—1953 r. zasadnicza służba wojsko= 
wa. 1953—14981 r. ksiegowy. kierownik wydzia> 
łu. zastępca dyrektora Zarządu Międzyna= 
rodowych Targów Poznańskich. 


Ww lutym 1981 r. wybrany I śsckretarzem 
KD PZPR Poznań-Grunwald. 


Przemyśl 


STANISLAW SOBCZUK, ur. 16.IV.1932 r. 
w Posadowie, woj. zamojskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wykształ- 
ccnie wyższe, nauczyciel. Członek partii od 
1955 Tr. 1955—1964 r. — nauczyciel Il Liceum 
Ogolnokształlcącego w PrzemysSiu. 1364—19606 
r. nauczyciel I Liceum Ogólnokształcącego 
w Przemyslu. 1966—1975 r. — dyrektor Tech- 
nikum ] Zasadniczej Szkoły Gastronomicz= 
nej w Przemyślu. 1915—198] r. — scekrcetarz 
KM PZPR w Przemyślu. 

W marcu 1981] r. wybrany I sekretarzem 
KM PZIR w Przemyślu. 


Rzeszów 


ANRZEJ SZCZUPAK, ur. 14.IV.1940 r. w 
Sliniczce, woj. radomskie. 

Pochodzenie społeczne fntceligenckie. wv- 
kształcenie wyższe. ekonomista. Członek 
partii od 1960 r. 1956—1968 r — pomocnik 
ślusarza. planista, kierownik rozdzielni. st. 
pianista. st. kalkulator w Wytworni Sprzę= 
tu Komunikacyjnego  „PZL-Rzeszów' w 
Rzeszowie. 1968—1940 r. — kierownik Działu 
Kadr i Szkolenia Zawodowego w Zakładach 
Metalowych w Nowej Dębie. 19,0—1973 r. — 
sekretarz KP PZPR w Tarnobrzegu. 1943—1974 
r. — 1] sekretarz KZ PZPR w KiZPS .Siar- 
kopol” w Machowie. 1974-1958 r. kierowe= 
nk Wydziału Ekonomicznego KW PZPR 
w Rzeszowie. 1978—1981 rc. dyrektor  Rze> 
szowskiej Centrali Materiałów Budowia> 
nych w Rzeszowie. 


W marcu 13881 r. wybrany I sekretarzem 
KM PZPR w Rzeszowie. 


Wałbrzych 


CZESŁAW DOLECKI, ur. 7.X.1932 r w 
Zielonce, woj. lubelskie. 


Pochodzenie Społeczne  chlopskie. Wy. 
ksztalcenie wyższe. politołog. Członck pare 


tt od 19532 r. 1850 r. — egzekutor w PMRN 
w Lublinie. 1950—1951 r. — junak Powszech= 
nej Organizacji „Służba Polsce" w Szczako- 
wej. 185] r. = zastępca dowódcy kompanii 
w brygadzie „SP” w Warszawie, 1951—1952 
r. — uczen Szkoły Przysposobienia Zowodos 
wego 1952 r. = górnik w Kopalni „.Boie- 
siuw Chrobry" w Wałbrzychu. 1352—1953 r. 
— przewodniczący ZZ ZMP w Kopalni ,„Bo- 
iesjiaw Chrobrv' w Wałbrzychu. 1553—1904 r. 
— kierownik Wydziału Organizacyjnego ZM 
ZMP w Wałbrzychu. 1954—1955 r. — słuchacz 
Miedzywojewódzkiej Szkoły Partyjnej w Ło- 
dzi. 1955—1957 r. — przewodniczący ZMiP 
ZMP w Legnicy. 1957—1960 r. — słuchacz 
Tochnikum Budowlanego we Wrocławiu. 
19460—1961 r. — inspektor w. Przedsiębior- 
stwie Budownictwa Indywidualnego. Oddział 
Dolnośląski w Wałbrzychu. 18961—1976 r. — 
zastępca kierownika grupy robót w Przcd- 
siębiorstwie Budowlanym Przemysłu WG£!0= 
wego w Wałbrzychu. 1976—1949 r. — dv- 
rektor Wałbrzyskiego Przedsiębiorstwa Ek>* 
-spioatacji Dróg Miejskich. 1979—1981 r. — 
dyrektor Zakładu Bucowrńictiwa Jednoro- 
dzinnego WSM w Wałbrzychu. 


w stvczniu 1981 r. wybrany I sekretarzem 
KM PZPR w Wałbrzychu. 


KOMITETY ZAKŁADOWE PZPR 


Ministerstwo Handlu 
Wewnętrznego i Usług 


JAN ARLETH ur. 3.VI.1921 r. w Łodygo= 
wicach, woj. bielskie. 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe, administratywista. Czło- 
nek partii od 1945 r. (PPR). 1945 r. — ofi- 


cer gospodarczy w Powiatowej Komendzie, 


MO w Bielsku. 1945 r. — kierownik Fabry= 
ki Sukna „Geyer'' w Bielsku. 1946—1957 r. 
— inspektor ds. aprowizacji 1 handlu w Urze= 
dzie Wojewódzkim w Szczecinie. 1948—1949 r. 
— kierownik administracyjno-finansowy E- 
lektrowni ,„Szczecin” w Szczecinie. 1919—1950 
r. — st. inspektor kontroli wewnętrznej w 
Ziednoczeniu Energetycznym w Szczecinie, 
1950 r. — zastępca dyrektora Oddziału Woje> 
woódzkiego „Spólnota Pracy” w Szczecinie. 
1950—1954 r. — kierownik Wydziału Handlu 
Prezydium WRN w Szczecinie. 1955—1962 r. 
dyrektor Centralnego Zarządu Zaopatrzenia 
Handlu w Warszawie. 1962—1973 r. — dy» 
rektor naczelny Zjednoczenia  Przedsię= 
biorstw Produkcji Maszyn 1 Urządzeń Han= 
dlowych w Warszawie. 1973—19:6 r. — dy* 
rektor Departamentu Zaopatrzenia MHWIU. 
1916—1979 r — widecyrektor Departamentu 
Usług 1 Rzemiosła MHWIU. 1979—1960 r. — 
dyrektor Departamentu- Zaopatrzenia w 
MHWiU. i 


Ww erudniu 1080 r. wybrany I serkctarzem 
KZ PZPR w MHWiU. 


Ministerstwo Handlu 
Zagranicznego 
i Gospodarki Morskiej 


WTTOLD RĘBAK, ur. 1.IV.1929 z. w Dąb- 
rowie Górniczej, woj. katowickie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe, inż. mechanik, dr nauk 
ekonomicznych. Członek parti od 1946 r. 
(PPR). 1952—1956 r. szef wydziału w MON. 
1956—1959 r. — naczelnik wydziału w MHZ. 
1959—1962 r. — attache handlowy w Biurze 
Radcy Handlowego w Pradze. 1362—1970 ©. 
naczelnik wydziału w MHZ. 1970—1976 r. 
attache handlowy w Biurze Radcy Handlo> 
wego w Budapeszcie. 1977—1980 r. — dy» 
rektor Przedsiębiorstwa Handlu Zagranicz= 
nego „Unitra” w Warszawie. 1980 r. wice- 
(A Ara departamentu, kontroli w MHZ 

GM. 


Ww październiku 13980 r. wybrany I sekretąa”= 
czem KZ PZPR w MHZ i GM. 


Ministerstwo Łączności 


JAN SAMSEL, ur. 1 stycznia 1930 r. w 
Szulborzu Wielkim, woj. ostrołęckie. - 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wykształ- 
cenie wyższe, inż. łaczności. Członek partii 


od 1966 roku. 1948—1950 r. — młodszy teche - 


nik w Urzędzie Telefonów  Międzymiasto- 
wych i Telegrafów w Warszawie. 1950—1957 
r — technik w Urzedzie Teiefonów Miej- 
scowych w Warszawie. 1957—1960 r. — in- 
żynier, kierownik Centrali Aboneckiej Dziel- 
nicowego Urzędu Telefonów .Miejscowych, 
warszawa-Śródiieście-Południe. 1960—1962 r. 


'— kierownik Centrali w DUTM Warszawa- 


-Praga. 1962—1963 r. — st. tnżynier w Dy 
rekcji Okręgu Poczty Telekomunikacji w 
Warszawie, 1963—1981 r. — st. radca, St. 
specjalista główny specjalista w  Minister- 
stwie Łączności. 


W marcu 1981 r. wybrany I sckretarzem 
KZ PZPR w Ministerstwie Łączności. 


Ministerstwo 
Przemysłu Spożywczego 
i Skupu 


FMIL SOKOŁOWSKI, ur. 13.XI1.1931 r. w 
Leżajsku, woj. rzeszowskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy. 
kształcenie wyższe, prawnik. Członek par- 
tii od 1953 r., 1952 r. kierownik Działu Pro- 
pagandy w Zarządzie Okręgowym Ligi Lot= 
niczej w Warszawie. 1952—1954 r. zasadni- 
cza służba wojskowa. 15954—1956 r. st. in> 
spektor w Dep. Kadr w Ministerstwie Przee 
mysłu Mięsnego 1 Mleczarskiego. 1956—1964 r. 
radca, inspektor, st. inspektor, naczelnik wye 
działu w Biurze Spraw Osobowych i Szkole> 
nia w MPSiS. 1965—1967 r naczelnik Wydz. 
Kadr, Szkolenia 1 Orzanizacji w Zzjednocze= 
ju Przemysłu Tytoniowego w Warszawie. 
967—1970 r. naczelnik wydziału w Gabine- 
cie Ministra w MPSiS. 1970—1973 r. naczelnik 
wydziału Szkolenia w Biurze Spraw Osobo- 
wych i Szkolenia w MPSiS. 1973 r. wicedy* 
rektor Biura Spraw Osobowych it Szkolcnią 
w MPSiS. 1974—1977 r. dyrektor Ośrodka 
Kadr Kierowniczych w MPSiS. 1977—1981 dy- 
rektor Departamentu Kadr, Płac 1 Organi- 
zacji w MPSiS. 


Ww marcu 1981 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w MPSiS w Warszawie. 


. 


Ministerstwo Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego 
i Techniki 


Bzinie, woj. kieleckie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze, Wy. 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par- 
tii od 1950 r. 1919—1950 r. — kierownik Wy* 
działu Agsitacji i Propagandy ZM ZMP w 
Sopocie. 1950—1951 r. — rctcrent PSS „Spo- 
żyvwców” w Sopocie. 1951 r. — kierownik 
wydziału Organizacyjnego ZM ZMP w So- 
pocie. 1951—1954 r. = student SGPiS w War= 
szawie. 1915—1956 r. — I sekretarz KU PZ.PR 
w SGPiS w Warszawie. 1956—1959 r. — I 
sekretarz KD PZPR Warszawa-Mokotów, 
1559—1060 r. — kierownik Działu Ekonomicz= 
nogo w Warszawskich Zakładach Przemysłu 
Pickarniczego. 1260—1963 r. — zastępca dy 
rektora w Warszawskiej Centrali Materia'ow 
Budowlanych. 1264—1970 r. zastepca dyrek= 
tora w Przedsiębiorstwie Poszukiwań Geo- 
fizycznych w Warszawie. 1971—1912 r. = na* 
czelnik Wydziału Ekonomicznego w  Cen- 
tralnym Urzędzie Geologii w warszawie. 


1973—1978 r. — specjalista, st. specjalista, głó- 


wny specjalista w Departamencie Ekono- 
miczno-Prawnym w Ministerstwie Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki. 1978—1980 
r. — dyrektor Departamentu Bazy Naukowo- 
-Badawczej, Rozwojowej i Aparatury w 
MNSWiT. 1980—1981 r. — wicedyrektor De- 
partanentu  Pianowania 1 Finansowania 
MNSWIT. 


W lutym 1981 r. wybrany I sekretarzem KZ 
PZPR w MNSWIT. 


Komitet do spraw 
Radia I Telewizji 


JOANNA MATUSZEWSKA-SKOCZYLASKĘ 
ur. 5.VI.1945 r. w Warszawie. 

Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe, filolog. Członek  par- 
tli do 1971 r. 1967—1968 r. spiker w Komite- 
cie ds. Radia fi Telewizji św Warszawie. 
1368—1980 r. młodszy redaktor, redaktor. St. 
redaktor, kierownik redakcji w Komitecie 
ds. Radła I Telewizji w Warszawie. 


w grudniu 1980 r. wybrana TI sekretarzem 
KZ PZPR w Komitecie ds. Radia i Tele- 
wizji w Warszawie. 


Komisja Planowania przy RM 


JAN MAZUR, ur. 2.1.1931 r. w Warszawie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy= 
kształcenie wyższe, ekonomista — planista. 
Członek partii od 1936 r. 1953—1969 r. na- 
czelnik wydziału w Komisji Planowanta 
przy RM. 1969—1974 r. radca w Sekretar'acie 
RWPG w Moskwie. 1974—1980 r. główny Spec- 
jalista w Komisji Planowania przy RM. 

w październiku 1980 r. wybrany 1 sekre- 
tarzem KZ PZPR w Komisji Planowania 
przy RM. 


Państwowa Komisja Cen 


ZBIGNIEW NOWAK, ur. 4.XII.1927 r. w 
Warszawie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. wWy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek pan 
tii od 1066 r. 1943—1944 r. robotnik w Zakła” 
dach Mechanicznych „Ursus w. Ursusie. 
1944—1945 r. roboty przymusowe w Nieme 
czech. 1915—1949 r. uczeń Państwowego LlI- 
ceum Handlowego w Warszawie. 1949—1953 r. 
student SGPiS w Warszawie, 1953—1970 r. 8t. 
planista. st. ekonomista, zastępca kierowni- 
ka działu Eksportu w Zakładach Metalowych 
im. gen. Waltera w Radomiu. 1970—1975 c. wie 
cedyrektor Departamentu Przemysłu Cież- 
kiego w Państwowaj Komisji Cen. 1975-1976 
wicedyrektor, dyrektor Denartamentu Usług 
t Drobnej Wytwórczości w PKC. 1976—1951 r. 
wicedyrektor Departamentu Przemysłu Cięż- 
kiegą w Państwowej Komisji Cen. 

W lutvm 1981 r. wybrany I sekretarzem K2 
PZPR w Państwowej Komisji Cen. 


Fabryka Maszyn Żniwnych. 
w Płocku 


JÓZEF LEWANDOWSKI, ur. 20.V.19548 a 
w Maąkolinie, woj. plockie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie średnie, technik mechanik. Czło-> 
nek partił od 19%6 r. 1962—1964 r. — tokarz 
w Fabryce Maszyn ŻŹniwnych w. Płocku. 
1964—1966 r. = zasadnicza służba wojskowa, 
1966—1971 r. — szlifierz, brygadzista w Fae 
bryce Maszyn Żniwnych w Płocku. 1971—1972 
r. — słuchacz Miodzywojewódzkiej Szkoły 
Partyjnej w Bydgoszczy. 1972—1973 r. — bry=. 
gadzista w FMŻ w Płocku, 1973—1975 r. — 
uczeń Technikum dla Pracujących Robotnt- 
ków w Mińsku Mazowieckim. 1975—1916 r. — 
mistrz w Fabryce Maszyn Zniwnych w Pło- 
cku. 19716—1981 r. — kierownik oddziału monr 
tażu kombajnów w FEMŻ w Płocku, 


W lutym 19A1 r. wybrany I sekretarzem KZ 
PZPR w Fabryce Maszyn Żniwnych w Pło- 
cku. 


Zakłady Radiowe „Diora” 
w Dzierżoniowie 


WIESŁAW KRUPSKI. ur. 21.11.1950 r. w 
Dzierżoniowie, woj. wałbrzyskie. 

Pochodzenie Społeczne robotnicze. Wy 
kształcenie średnie, technik mechanik. Czło- 
nek partii od 1971 r. 1967—1971 r. — ślusarz, 
tokarz w Zakładach Radiowych „Diora w 
Dzierżoniowie. 1972—1981 r. — st. planista, 
referent ds. zaopatrzenia it transportu, pla- 
nista dyspozytor, mistrz w Zakładach Ra- 
diowych „Diora w Dzierżoniowie. 


w lutvm 1981 r. wybrany I sekretarzem KZ 
PZPR © Zakładach Radiowych „Diora w 
Dzierżoniowie. 
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TRYBUNA AKTYWISTY 


W zmienionych warunkach 


olska Zjednoczona Partia Robot- 
nicza przygotowuje się do nad- 
zwyczajnego IX Zjazdu. 

Uchwały i postanowienia ostatnich 
plenarnych posiedzeń Komitetu Central- 
nego dowodzą, że partia konsekwent- 
nie zmierza do jak najlepszego repre- 
zentowania interesów klasy robotniczej 
i całego społeczeństwa. W interesie spo- 
łecznym powinna egzekwować od ad- 
ministracjj rozwiązywanie  narosłych 
problemów. Dlatego tak ważne jest 
stopniowe, konsekwentne doprowadze- 
nie do rozdziału organów partii od or- 
ganów władzy administracyjnej — wy- 
konawczej i ustawodawczej. Obecnie 
problemu mie wyczerpuje już hasło 
„partia kieruje, a rząd rządzi”. Idzie e 
coś więcej, niż e zwykłe rozdzielenie w- 
kładów. 

Niepożądanym zjawiskiem jest częste 
stosowane przechodzenie pracowników 
z aparatu partyjnego de administra- 
cyjnego lub gospodarczego. Prowadzi te 
do zacierania granic kompetencji i róż- 
nie w metodach działania. Wypaczeniu 
uległa demokracja wewnątrzpartyjna i 
przedstawicielska; aparat wykonawczy 
bywa montowany i  rekonstruowany 
metodą mianowania i kocptacji na za- 
sadzie odczuć jednostek dysponujących 
wpływem na decyzje kadrowe. Te i in- 
ne nieprawidłowości sprzyjają  defor- 
macjom i biurokratycznym  wypacze- 
niom w samej partii. 

Widomym objawem scalania się róż- 
nych form władzy wykonawczej z apa- 
ratem partyjnym jest stosunek do za- 
s.d marksizmu-leninizmu. Marksizm 
zostaje wtedy sprowadzony do haseł i 
tez głoszonych na zebraniach, zeroma- 
dzeniach, a pomijany jest w praktyce 
społecznej. Dotyczy to również m. in. 
kierowniczej roli partii. Mówiąc e 
kierowniczej roli partii sugeruje się jej 
dyrektywno-administracyjny sposób 
działania. Takie pojmowanie kierowni- 
czej roli skłania do używania w aktual- 
nej sytuacji społeczno-politycznej poję- 
ciaprzewodnia rola partii. 

Jeżeli mówimy © przewodniej sile, 
jaką jest partia, mamy na myśli i ta, 
że obok, równolegle lub tuż za, stoją 
poważne siły dynamizujące rozwój spo- 
łeczno-polityczny kraju. Nasuwa się za- 
tem pytanie, co pod tymi siłami nale- 
ży rozumieć, jaka również ma być ta 
przewodnia funkcja Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej? Jeżeli w nam 
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szej Konstytucji w artykule 3, ust. 1 
stwierdza się, że „przewodnią siłą poli- 
tyczną społeczeństwa w budowie socja- 
lizmu jest PZPR”, to siła ta musi być 
kategorią realną, a nie fasadową, musł 
mieć potwierdzenie w praktyce społecz- 
nej. 

Przyjęta od dość dawna w dokumen- 
tach i propagandzie partyjnej zasada 
kierowniczej roli partii, wyrażana pa- 
tetycznie ed 1971 r. w znanej formu- 
le, „partia kieruje, a rząd rządzi”, nie 
doczekała się modelowego opracowania, 
a jak to w praktyce na różnych szcze- 
blach kierowania wyglądało nie trze- 
ba dodatkowo argumentować. Formuła 
ta była fasadą dla kierownictw różnych 
szczebli (partyjnych 4 administracyje 
nych), zacierając granice odpowiedział= 
ności za błędne decyzje. To m. in. naru- 
szało zasadę efektywnego zarządzania 
krajem. Dlatego należałoby dogłębnie 
i wszechstronnie przemodelować system 
funkcjonowania struktur wewnątrz- 
partyjnych e charakterze uchwałodaw- 
czym oraz określić jednoznacznie sprzę= 
żenie ogniw partyjnych (instancji róż- 
nych szczebli) z aparatem rządowym — 
administracyjnym w. dziedzinie kiero- 
wania, zarządzania i kontroli życia spo- 
łeczno-politycznego i ekonomicznego. 

Pilną rzeczą jest stworzenie takiege 
układu relacji między partią a władzą 
wykonawczą, by ich scalanie, zatracanie 
tożsamości — było niemożliwe. Aparat 
partyjny, oparty na ambitnym i zdro- 
wym aktywie podstawowych organiza- 
cji partyjnych, nie wyobcujący się z 
nich, wykonywałby wtedy prawidłowe 
swe funkcje. Wtedy mógłby władzę 
państwową kontrolować, inspirować i 
programować, prowadzić prawidłową 
politykę kadrami na innych zasadach 
niż układ znajomości. 

Partia jako przewodnia siła politycz- 
na musi liczyć się z tym, że w kraju 
są również inne poważne siły społeczne, 
zorganizowane, współdziałające, wspie- 
rające rozwój państwa, do których mu- 
si się odwoływać | z nimi się liczyć. 
Partia nie może mieć „monopolu” na 
wszystko, w tym na mądrość i nieomyl- 
ność swych przywódców ma różnych 
szczeblach kierownictwa. Nasuwa się 
zatem pytanie: w czym się ma wyrażać 
przewodnia funkcja partii? 

Przewodnią rolę parti należałoby ros- 
patrywać w dwóch płaszczynach: wew- 
mętrznej i zewnętrznej, 


/ 
W płaszczyźnie wewnętrznej  prze- 


wodnia rola partii powinna wyrażać się 
w ciągłym  samoregulowaniu swych 
podsystemów i funkcji cząstkowych, a 
zatem i struktur na tle warunków spo- 
łeczno-politycznych i ekonomicznych 
kraju. Ma to być aparat bardzo opera- 
tywny, kierujący się nadrzędnością ce- 
łów społecznych, Przywódctwo partii, 
jej ogniw i jednostek wypływać powin- 
no m. in. z autorytetu ludzi w niej za- 
trudnionych lub działających społecznie. 
Dlatego partia powinna zmierzać de 
pozyskiwania kandydatów najzdolniej- 
szych, e najwyższych kwalifikacjach za- 
wodowych i żdeowo-moralnych, do peł- 
mienia okresowo (1—2 kadencje) funk- 
eji kierowniczych w różnych swych og- 
niwach. 

Funkcje zewnętrzne powinny zmie- 
rzać de programowania i wytyczania 
strategicznych kierunków rozwoju spo- 
deczno-gospodarczego kraju w oparciu 
e analizy i prognozy naukowe, wycho- 
wywania, doboru i wysuwania kadr na 
stanowiska kierownicze niezależnie od 
przynależności partyjnej, żmspiracji i 
kontroli połitycznej nad realizacją u- 
stalonych programów i zadań. 


Aby funkcje te mogły być nośnikiem 
rozwoju demokracji socjalistycznej, 
niezbędne będzie stworzenie gwaran- 
eji uwalniających organa państwowe i 
administracyjne od nadmiernej inseren- 
eji instancji partyjnej w. formie 
tw. „uzgodnień” różnych, czasem 
drobnych spraw (co niekiedy w dotych- 
czasowej praktyce doprowadzone było 
do absurdu). Skutecznym zabiegiem 
strukturalnym w tym zakresie winno 
być przestrojenie funkcji w poszczesgól- 
mych instancjach gminnych, miejskich, 
wojewódzkich i centralnych (włącznie z 
KC). 

Trzeba odejść od utrzymywania na 
dłuższą metę struktury aparatu partyj- 
nego, pokrywającej się z dużej części z 
branżowymi wydziałami — komórka- 
mi aparatu rządoweeo. 

Należy wprowadzić w życie zagwa- 
rantowaną prawnie zasadę dotyczącą 
rozdziału funkcji partyjnych, admini- 
stracyjnych i związkowych. Należy wy- 
rażnie ustalńć uprawnienia pracowni- 
ków aparatu partyjnego z wyelimino- 
waniem możliwości podejmowania de 
cyzji w sprawach należących, zgodnie z 
prawem óe kompetencji mendatariw= 


sza państwowego (wojewody, prezyden- 
ta, dyrektora czy naczelnika gminy). 

Trzeba odrzucić szkodliwą praktykę 
daleko idącej symbiozy aparatu partyj- 
nego i państwowego w procesie podej- 
mowania decyzji, co powodowało w 
przeszłości nadmierne angażowanie sił 
partii i jej autorytetu jako całości. 
Winna ona w swym działaniu zacho- 
wywać dystans wobec organów admi- 
nistracji państwowej. , 

Na tle poczynionych uwag dotyczą- 
cych przewodniej roli partii w proce- 


sie kierowania i zarządzania krajem 
trzeba podkreślić, że ta funkcja mimo 
jednolitości ogólnych założeń i zasad 
dość odmiennie realizuje się w różnych 
środowiskach zawodowych, branżach i 
pionach. Wynika to m. in. z tradycji i 
dorobku organizacji partyjnych, zmie- 
niających się warunków społeczno-p3- 
litycznych, funkcjonowania samrorząd- 
ności i demokracji socjalistycznej w za- 
kładzie pracy, uczelni czy instytucji ad- 
ministracyjnej. Obecnie ruch związko- 
wy i młodzieżowy stawia partię w za- 


sadniczo odmiennej sytuacji niż przed 
pół rokiem. Pojawiają się z dużą siłą 
nowe kategorie samorządności i nieza- 
leżności. W związku z tym modelowa- 
nie podstawowych funkcji partii w tym 
również jej przewodniej roli w życiu 
narodu, musi być ściśle określane na tle 
warunków, w jakich działa. 


JÓZEF SOWA 
I sekretarz KU PZPR 
w Wyższej Szkole Pedagogicznej 
w Rzeszowie 


Granice 


»artyjnej dyskusji nadal przewa- 
W::.. rozrachunek, lecz jednocze- 

nie narasta Świadomość nieod- 
zowności konkretnego, pozytywnego 
działania. Nie wyzwoliła się jednak 
jeszcze dostateczna energia umożliwia- 
jąca realizację wszystkich zgłoszonych 
wniosków. Działanie — podkreślano nie- 
jednokrotnie w podstawowych organi- 
zacjach partyjnych — nie może być pro- 
cesem skutecznym, jeśli nie będzie prze- 
konującej i rzetelnej oceny sytuacji oraz 
jasnego programu. Do oceny sytuacji 
niezbędna jest aktualna i prawdziwa, 
docierająca do podstawowych ogniw 
partii informacja e faktach  wydarze- 
niach, procesach. 

Czy można dać obecnie pełną ocenę 
przyczyn kryzysu i jego istoty? Stwier- 
dzono, że jakkolwiek jest to trudne, wy- 
maga czasu — to jednak niezbędne. 4 
tej oceny muszą wynikać dla aktywu 
wskazówki i metody samodzielnej ana- 
lizy sytuacji w środowisku. 

Nikt nie zaprzecza, podkreśla się na 
zebraniach POP — że krytyka metod 
działania partii jest nieodzownym czyn- 
niktiem jej działania. Niekiedy jednak 
trudno członkom PZPR określić co jest 
krytyką, a co zwykłym politykierstwem, 
kiedy krytyka jest elementem gry poli- 
tycznej przeciwników partii i socjalize 
mu, a kiedy służy rzeczywistej, so©»- 
jalistycznej odnowie. 

Nie wszędzie docenia się fakt, że to- 
czy się walka, którą cechują często ra- 
cje przeciwstawne, wzajemnie się wy- 
kluczające. Wygląda na *%o, że w nie- 
których środowiskach członkowie pare 
tii jakby „walkowerem” oddają pole 
Tak iest zwłaszcza w przypadku niesłu- 
sznej krytyki partii i działaczy, a następ= 


krytyki 


nie braku reakcji. na nią. Wynika to 
również z pewnego załamania psychicz= 
nego części członków partii i aktywu 
oraz akceptowania z góry każdej kryty- 
ki, dotyczącej partii i konkretnych osób, 
A przecież zdarzają się fakty naduży- 
wania krytyki, fakty nie zawsze czy- 
stych intencji. 

W niektórych środowiskach usiłuje 
się narzucić nieprawdziwy obraz partii. 
I uznaje się tę krytykę za rzeczywistą, 
gdy tymczasem służy ona przciwnikom 
partii. Jest to obraz odbity w krzywym 
zwierciadle. Wydaje się, że trzeba wy- 
raźnie określić, jakiej krytyki nie wol- 
mo przyjmować tzn., że powinna się 
spotkać z kontrkrytyką wszędzie tam, 
gdzie się pojawi. Przykładowo nie moż- 
na zaakceptować poglądu, że cała par- 
%ia zawiodła, że nie ma niec pozytywne- 
go w tym o6o. się osiało z minionego 
okresu. 

Ostatni okres wyłonił wiele konkret- 
nych spraw, których nie można zosta- 
wiać swojemu biegowi. Należy rozwią- 
zywać wszystkie sprawy personalne, 
organizacyjne, polityczne, niczego nie 
odkładać ad acta. Ale czy wskazany jest 
pośpiech? Zawsze potrzeba czasu, roz- 
sądku i rzetelności. Trzeba sobie wy- 
obrazić, że na fali emocji ł kampanii 
rozliczania można wyrządzić ludziom 
krzywdę, wiele szkód moralnych. Decy- 
zje personalne nie mogą być elemen- 
tem swoistej taktyki, która byłaby na- 
szym „alibi”. 

Ujawniła się też tendencja, którą już 
nieraz krytykowano, a teraz się jej na- 
powrót ulega. W przeszłości nie raz le- 
karstwa na niekorzystną sytuację upa- 
trywano w rozlicznych reorganizacjach 
e różnej skali. Padają przykłady choć- 


/ 


by reformy administracyjnej z 1975 r. 
czy „zreorganizowania” przemysłu tere- 
nowego. Obecnie w wielu ogniwach 
partii niektórych działaczy ponosi rów- 
nież „fantazja reorganizacyjna” w od- 
niesieniu np. do struktury funkcjono- 
wania partii. Na ogół zmierza to, czę- 
sto nieświadomie, do osłabienia partii. 
Chociaż powodowane to jest — jak się 
mówi — potrzebą zwiększenia demokra- 
cji, likwidacji obezwładniającego cen- 
tralizmu itp. A przecież istniejąca 
struktura jest wynikiem długiego pro- 
cesu i uogólnieniem doświadczeń partii 


„w tej dziedzinie. Nie można tego przekre- 


ślić tylko dlatego, że ktoś zgłasza takie 
pomysły. Chociaż korekty są potrzebne 
i możliwe, to jednak decyduje treść 
działania i program oraz sprawność po- 
litycznego działania aktywu i aparatu. 


Dla członków partii kryzys był 
wstrząsem. Wielu zastanawia się do tej 
pory, jak mogło do tego dojść. Prze- 


'cież od kilku lat w partii, w jej pod- 


stawowych ogniwach widzieliśmy i sy- 
gnalizowaliśmy narastanie negatyw- 
nych zjawisk. Dlaczego więc nie wy- 
ciągano wniosków, nie analizowano po- 
przednich kryzysów? Jednocześnie 
wskazuje się na potrzebę gwarancji i 
pewności, że podobna sytuacja się nie 
powtórzy. I trzeba powiedzieć, że czę- 
sto jedyny ratunek widzi się w gwaran- 
cjach statutowych, które przecież mają 
jedynie formalny charakter. 


Czyż istota rzeczy nie tkwi w prawi- 
dłowym działaniu, w praktycznym 
funkcjonowaniu demokracji, w walce 
partii zarówno o czystość szeregów, jak 
i realizację programu, dążeniu do ideo- 
logicznej wyrazistości? Gdyby Statut 
był przestrzegany do kryzysu na pewno 
by nie doszło. 


WALDEMAR KANIA 
Kraków 
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a początek kilka słów o sobie: 
N od osiemnanstu lat pracuję w 

Przedsiębiorstwie Przemysłu 
Chłodniczego. Jestem inspektorem. Na- 
leże do pokolenia związanego z naszą 
rzeczywistością i partią od pierwszych 
lat. Ojciec mój był robotnikiem, człon- 
kiem partii. Ja też byłem robotnikiem. 
Do partii wstąpiłem z przekonania. Pa- 
miętam początki naszej drogi. Nie była 
ona ani łatwa, ani lekka, toczyła się 
walka „kto kogo”. 

W ciągu wielu lat miewałem chwile 
załamań na tle doznanych krzywd, bo 
i takie w moim życiu były. 

Boleśnie odczuwam wydarzenia w na- 
szym kraju, partii, tym bardziej, że w 
naszym gprzedsiębiorstwie również do- 
szło do politycznego kryzysu. 

Po burzy bywa czyste powietrze. Za- 
wiera więcej ozonu, lżej oddychać. My 
też musimy nabrać oddechu, lecz wcze- 
śniej określić nasze błędy i ustalić środ- 
ki zaradcze. 

Co szósty pracownik naszego przed- 
siębiorstwa jest członkiem partii, ro- 


rentę inwalidzką i musiałem 

przenieść się z POP w zakładzie 
pracy do terenowej organizacji partyj- 
nej. Znalazłem się wśród podobnych 
mi towarzyszy emerytów i rencistów. 
Z dnia na dzień z najstarszego wiekiem 
członka partii w zakładowej POP sta- 
łem się jednym z młodszych członków 
dwustuosobowej organizacji terenowej, 
której znaczną część stanowią weterani 
około siedemdziesiątki. Doznałem wiedy 
uczucia społecznej „nieważkości”, spo- 
wodowanej następującą okolicznością: 
tematyką zebrań partyjnych przestały 
być sprawy zawodowe, które przez po- 
nad trzydzieści lat mej przynależności 
do PZPR tak ściśle splatały się z ży- 
ciem partyjnym, iż zdawały się być te- 
go życia nieodłączną częścią. 


[> rzed kilku laty przeszedłem na 


Cztery lata przynależności do tere- 
nowej organizacii pertyjnej nie osła- 
b.ły tego uczucia wyobcowania. Odwro- 
tnie. Utwierdziły mnie w przekonaniu, 
iż „czysto” emerycka organizacja par- 
tyjna stanowi rodzaj dożywocia. czegoś 
na kształt „wycugu”, tak dobrze zna- 
nego z kurt powieśc: realistycznej. 

I nie chodzi o to, czy aktywna czy 
berna jest moja aktualna organizacja 
partyjna. Z sensem działa przecież egze- 
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botnicy stanowią 42 proc. składu POP, 
a osoby zajmujące stanowiska od mi- 
strza do dyrektora stanowią 36 proc. 
stanu POP. Część członków partii jest 
już na rencie. W poprzednim okresie 
nie było dobrze z dyscypliną partyj- 
ną, a dziś jest jeszcze gorzej. 26 proc. 
członków partii zalega z  opłaceniem 
składek od trzech miesięcy do roku. Ja- 
ki płynie wniosek z tych kilku danych 
statystycznych? POP jest organizacją 
mało bojową, gdyż robotnicy stanowią 
w niej mniejszość. Dlatego POP nie po- 
trafiła w sytuacji, kiedy trzeba było 
być inicjatorem walki wyjść na prze- 
ciw potrzebom ludzi — spełnić pokła- 
dane nadzieje. 

Czy jest nadzieja, że syluacja się 
zmieni. 3 

Nie bez trudu zrodził się nowy plan 
zamierzeń POP na najbliższy okres. 
Prowadzi- się rozmowy” a towarzysza” 
mi, którzy zagubili się, a może dopiero 
teraz swoim postępowaniem określają 
się, kim są naprawdę. Wiele spraw 
trzeba przemyśleć. Jak przywrócić de- 


kutywa Terenowej Organizacji Partyj- 
nej nr 1 „Śródmieście”. Zebrania ogól- 
ne odbywają się regularnie, 

Bieżąco i kompetentnie omawia- 
ne są najważniejsze wydarzenia po- 
lityczne, szczególnie dotyczące  bez- 
pośrednio partii. Efekiywnie  prze- 
biega współdziałanie z organizacjami 
społecznymi, zwłaszcza z samorządem 
lokalnym. Bardzo dużo uwag! poświęca 
się pomocy przewlekle chorym człon= 
kom organizacji. Zabiega się nieustan- 
nie o usatysfakcjonowanie weteranów 
naszego ruchu, o.odznaczenia państwo- 
we dla nich (dzicki tym staraniom i ja 
— między innymi — zostałem rok temu 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim). Te- 
renowa organizacja partyjna, do której 
należę, zniosła kryzys nad podziw męż- 
nie, bez załameń Gzy ©estentacvinego 
zwracania legitymacji partyjnych A 
jednak czuję się w tei POP „sztucznie” 
usytuowany. 

Naprawdę bow.em nie jakość tercno- 
wych organizacji partyjnych określa 
ich charakter „wyc'zu”, lecz po pierw- 
sze — sztuczne w swej istocie admini- 
stracyjne wydzielenie i usunięcie człon- 
ków partii-emerytów i rencistów z 2a- 
kłvdowvch partyjnych kolektywow prae 
cowniczych. Po wtóre — nienaturaliie, 


mokrację wewnatrzpartyjną? W czym 
powinna się wyrażać kierownicza rola 
partii w zakładzie? Jak przywrócić wia- 
rygodność i zaufanie? Co robić, aby ze- 
brania nie były nieme? Aby słowo „to- 
watzysz” nabrało właściwego znaczenia, 
aby racje każdego liczyły się? By wi- 
dziano człowieka i jego życie, a nie 
tylko wskaźniki statystyczne? 

Mamy za sobą miesiące, które naszych 
trudności nie złagodziły lecz pogłębiły. 
Większość pragnie odnowy wiedząc 6 
tym, że innej drogi nie ma, lecz jesz- 
cze wielu tę odnowę pojmuje niejed- 
noznacznie. Tu, na dole, lepiej to wi- 
dać, dlatego warto pamiętać, że PZPR 
nie może ani na chwilę przestać być 
partią waiki o socjalistyczną odnowę, 
partią aktywnej pracy dla kraju, partią 
ludzi czynu. 

Obecnie czas liczy się podwójnie, sy- 
tuacja wymaga działania od każdego 
członka partii. 


JÓZEF BASISTA 
Lublin 


gdyż dokonywane tylko przez wzgląd 
na bierny stosunek do zatrudnienia, 
łączenie w terenowych organizacjach 
partyjnych towarzyszy różnie ukształ- 
towanych przez doświadczenia zawodo- 
we — inne u byłego robotnika wielko- 
przemysłowego, inne u człowieka, któ- 
ry przez całe życie był nauczycielem, 
milicjantem, urzędnikiem, pracowni- 
kiem handlu i usług itd. 

Pewna znajomość socjologii, nieco 
wnikliwsza obserwacja tzw. codzienno- 
ści społecznej wskazuje dobitnie. że 
grupowanie bez bardzo ważnych przy- 
czyn ludzi starych nie służy dobrze ani 
tyn ludziom, ani całej społeczności. 

W przypadku emerytów i rencistów 
w terenowych organiz. cjach partyjnych 
chodzi nie tylko o dobre czy złe samo- 
poczuce większości lub nicktórych z 
nich Ryccz w tym. że członkowie par- 
tii-emeryci i renc'ści mogą połnić w 
swoich  niacierzystych organizacjach 
partyjnych bardzo ważną, a niedoce- 
niarną rolę Mogą służyć radą i pomocą, 
a nade wszystko stanowić żywy przekaz 
historii partii, tradycji POP, w której 
dziełali przed przejściem w stan spo- 
czynku. jako aktywni członkowie. 


MARIAN KARACZEWSKI 
Kalisz 
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Patriotyzm, internacjonalizm 
i problem jedności narodu 


- 


BRONISŁAW RATUŚ 


kiedykolwiek skłania do reflcksji nad ojczyzną, na-' 


Ó kres ostrego kryzysu w naszym kraju bardziej niż 


rodem, państwem oraz własnym miejscem w tych wiel- 
kica wydarzeniach historycznych i politycznych. Jest to w 
istocie refleksja nad patriotyzmem, ponieważ stanowi on 
konstrukcję nośną obywatelskich poglądów i wynikających 
z nich działań w życiu publicznym. 


Patriotyzm więcej związany jest z uczuciem niż wiedzą 
typu naukowego. A każde uczucie ma swój ogromny zakres 
intymności i w przypadku nadmiernego publicznego afiszo- 
wania sporo traci na wartości. W uczuciach bardziej liczą 
się czyny niż słowa. Podobnie jest z miłością Ojczyzny. 

Każde jednak uczucie powinno być łączone z elementarhi 
racjonalizmu. , 

Patriotyzm socjalistyczny tym m. in. wyróżnia się od pa- 
triotyzmu poprzednich formacji, że wiąże się z internacjo- 
nalizmem proletariackim. To połączenie jest najskuteczniej- 
szym sposobem odżegnania się od nacjonalizmu z jednej 
strony oraz od kosmopolityzmu i nihilizmu narodowego z 
drugiej. Internacjonalizm, ze wzęlędu na swą klasową ge- 
nezę, istotę i funkcję, musi wynikać z racjonalizmu, z wiedzy 
typu naukowego. 

"W życiu każdego narodu hasła patriotyczne są ekspono- 
wane, przypominane, a niekiedy nawet nadużywane, bądź 
stają się przedmiotem licytacji, zwłaszcza w okresach trud- 
nych dla narodu i państwa. Patriotyzm należy bowiem do 
tej grupy wartości, które dotyczą całych narodów, stąd ich 
wielka siła motywacyjna i mobilizująca. 


PATRIOTYZM 
SOCJALISTYCZNY 


Patriotyzm socjalistyczny 
przyjmuje do swej treści pod- 
stawowe wartości wytworzo- 
ne przez różne klasy społecz- 
ne w dawnych formacjach. Do wartości składających się na 
treść patriotyzmu, ustrój socjalistyczny wnosi wartości no- 
we, wzbogaca je oraz znacznie poszerza tradycyjne pojęcie 
patriotyzmu. 

Próbując odpowiedzieć na pytanie, jakie wartości miesz= 
czą się w pojęciu socjalistycznego patriotyzmu polskiego, mo- 
żna w nim wymienić łącznie następujące treści: 

— duma wynikająca ze znajomości całej tradycji narodu 
i państwa polskiego, a na ich tle tradycji patriotycznych, po- 
stępowych i rewolucyjnych; 


Doc. dr hab. Bronisław Ratuś jest pracownikiem naukowym Ivstytue 
tu Podstawowych Problemów Marksizmu-Leninizmu KC PZER, 


— solidarność i identyfikacja z własnym narodem i so- 
cjalistycznym państwem w każdej sytuacji; 

— łączenie służby Ojczyźnie i postawy obywatelskiej z 
moralnymi a politycznymi wartościami ustroju socjalistycz- 
nego; 

'— znajomość i umiłowanie języka ojczystego, kultury na- 
rodowej oraz dążność do jej obrony i pomnażania; 

— obrona i pomnażanie majątku społecznego oraz oszczęd- 
ne korzystnie z niego, podobnie jak korzystanie z własnosci 
prywatnej; i 

— znajomość przyrody ojczystej i dążność do jej ochrony; 

— duma z osiągnięć socjalistycznej ojczyzny, znajomość 
programu rozwoju kraju i przyjmowanie osobistej współ- 
odpowiedzialności za jego formułowanie i realizację. Obecnie 
mówienie czy pisanie © osiągnięciach nie jest popularne. 
Trzeba jednak spojrzeć na sprawę spokojnie i odpowiedzieć 
sobie na pytanie o naszą genezę, nasze początki, trudy roz- 
woju. Przecież ani w jednostkowym, ani w zbiorczym wy- 
siłku naszego narodu nie było jednego pasma porażek i błę- 
dów. Już w historii Polski Ludowej mamy z czego być 
dumni, chociaż dumę tę boleśnie ranią błędy, wypaczenia 
i zwyczajne przestępstwa w niektórych okresach, w tym 
zwłaszcza w drugiej połowie lat siedemdziesiątych; 

— poszanowanie dla symboli państwowych i narodowych; 

— dobra praca zawodowa i społeczna na każdym miejscu 
i stanowisku; 

,— gotowość do obrony kraju i największych poświęceń 
dla ojczyzny w przypadku jej zagrożenia; 

— świadomość współzależności praw i obowiązków obywa- 
telskich (nb. współzależność tę w polskim ruchu robot- 
niczym sformułował już L. Waryński); 

— aktywne przeciwdziałanie tendencjom nacjonalistycz- 


"nym, nihilistycznym i kosmopolitycznym oraz tym postawom, 


zjawiskom i działaniom, które narażają na szwank dobre 
imię Polski na świecie, które osłabiają państwo polskie — 
jego potencjał obronny, gospodarczy, autorytet polityczny 
i moralny, które zaprzeczają normom moralności socjali- 
stycznej, w tym zwłaszcza ogólnoludzkim elementarnym nor- 
mom moralnym oraz klasowemu — robotniczemu poczuciu 
równości i sprawiedliwości społecznej; 

— łączenie patriotyzmu z internacjonalizmem, jako wa- 
runku realizacji naszych narodowych interesów i obowiąz- 
ków, umacnianie naszej racji stanu, przyjaźni i współpracy 
naszego kraju z ZSRR i całą wspólnotą socjalistyczną. 

Pojęcie patriotyzmu nie ma charakteru statycznego, nie- 
które jege elementy wzbozacają się, a inne nabierają nowych 
tresci. Jednakże, jak już wspomnielismy, istnieją jego ele- 
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menty o charakterze ponadustrojowym, które partia i sio- 
warzyszone z nią siły polityczne oraz socjalistyczne państwo 
przyjęło do swego programu, będąc spadkobiercą całych 
dziejów narodu. Treści socjalistycznego patriotyzmu jako 
ideologii oraz wynikające z niej postawy znajdują się w sta- 
nie rozwoju i mają charakter dynamiczny. 


Podstawową cechą socjali- 
stycznego patriotyzmu jest je- 
go związek z proletariackim 
internacjonalizmem. W spół- 
czesne pojęcie internacjonalizmu proletariackiego zawiera 
różne bogate treści. 

Internacjonalizm proletariacki, jak wiadomo, należy do 
podstawowych kategorii socjalizmu naukowego. Jego gene- 
za w praktyce związana jest z początkami i rozwojem zor- 
ganizowanego ruchu robotniczego, a w teorii — z progra- 
mowym hasłem Manifestu Komunistycznego: „Proletariusze 
wszystkich krajów łączcie się”. Empirycznych przesłanek do 
sformułowania teoretycznych uogólnień w zakresie interna- 
ejonalizmu proletariackiego dostarczyły doświadczenia ruchu 
robotniczego. Współcześnie idea internacjonalizmu proleta- 
riackiego znajduje swe empiryczne uzasadnienie w między- 
narodowym życiu społeczno-politycznym, w praktyce mię- 
dzynarodowego ruchu komunistycznego i robotniczego oraz 
jego narodowych oddziałów. 


W literaturze naukowej oraz współczesnej praktyce spo- 
łeczno-politycznej w różnorodnych kontekstach pojęciem in- 
ternacjonalizmu określa się: zasadę klasowej solidarności 
proletariatu całego świata; zasadę (normę) stosunków, współ- 
pracy i wzajemnej pomocy partii komunistycznych i robotni- 
czych — dwu- i wielostronną; ideę jednoczącą międzynaro- 
dowy ruch komunistyczny i robotniczy w skali globalnej; 
zasadę określającą stosunek partii komunistycznych i robot- 
niczych do postępowych, nieproletariackich ruchów narodo- 
wo- i społeczno-wyzwoleńczych; zasadę międzypaństwowej 
współpracy krajów socjalistycznych (w odróżnieniu od zasa- 
dy pokojowego współistnienia i współpracy państw socjali- 
stycznych z krajami o odmiennych ustrojach społeczno-poli- 
tycznych); element postawy politycznej obywateli socjali- 
stycznego państwa ściśle związanej z socjalistycznym patrio- 
tyzmem; zasadę współpracy narodów i narodowości wcho- 
dzących w skład wielonarodowych państw socjalistycznych 
(np. ZSRR, CSRS) będącej ideową podstawą kształtowania 
się nowej w skali historycznej wspólnoty ludzi — narodu 
socjalistycznego. 

Pojęcie internacjonalizmu socjalistycznego jest ściśle zwią- 
zane 2 internacjonalizmem proletariackim. Podstawowa róż- 
nica między tymi kategoriami wynika z tego, że internacjo- 
nalizm proletariucki narodził się wraz z marksizmem, inter- 
nacjonalizm socjalistyczny zaś swą genezą sięga okresu pow- 
stania pierwszego na świecie państwa socjalistycznego, 
Związku Radzieckiego. 

Bez względu na treść pojęć wchodzących w skład kategorii 
intornacjonalizmu, zakresowo zresztą nieostrych, jego osno- 
wj w każdym przypadku jest internacjonalizm proletariacki 
z zachowaniem klasowego charakteru tej ideologii oraz wy- 
nikającej z niej praktyki społeczno-politycznej. 

Chociaż Konstytucja PRL nie zawiera samego terminu 
„internacjonalizm”, to jednak określone w niej zasady poli- 
tyki zagranicznej naszego państwa w treści swej odpowia- 
dają ideologicznym przesłankom internacjonalizmu. 

Kazdy naród posiada własne tradycje, własną kulturę, 
własne aspiracje. To, co najistotniejsze w rozwoju każdego 
narodu — wolność narodowa i społeczna, równość, sprawied- 
liwość, pokój — stanowi również wartości eksponowane przez 
markstzm-leninizm, przez ruch robotniczy i komunistyczny, 


INTERNACJONALIZM 
PROLETARIACKI 


24 


Internacjonalistyczne poglądy i postuwy pozwalają realizo- 
wać te wartości w pełniejszym wymiarze, dają one realną 
podstawę do realizacji interesów narodowych w wielce skoim- 
plikowanym świecie 

Postawa internacjonalistyczna ma charakter klasowy, jest 
składnikiem ideologii klasy robotniczej, ideologii nie wymy- 
ślonej przez komunistów, lecz odkrytej i sformułowanej ja- 
ke obiektywna prawidłowość rozwoju klasy robotniczej, for- 
mułowania jej świadomości klasowej. 

Idea internacjonalizmu proletariackiego pojawiła się mie 
tylko jako wyraz teoretycznych rozważań K. Marksa i F. 
Engelsa, ale również w wyniku praktycznych doświad- 
czeń walk klasowych i wyzwoleńczych w poprzednich okre- 
sach historycznych. Dopiero wejście na arenę historyczną 
wielkoprzemysłowej klasy robotniczej zrodziło obiektywne 
zapotrzebowanie na ideolozię tejże klasy. Jednym z waż- 
nych elementów ideologii tej klasy i jej postawy politycznej 
stał się internacjonalizm proletariacki, jako w$raz wspoól- 
nych klasowych interesów klasy robotniczej różnych krajów 
świata. 

Internacjonalizm proletariacki stał się w XIX wieku anti- 
dotum na kosmopolityzm bądź nacjonalizm burżuazvjny i ta 
jego funkcja jest również aktualna w wieku XX. 

Internacjonalizm socjalistyczny natomiast, ściśle związany 

genetycznie i funkcjonalnie z internacjonalizmem proletaria- 
ckim w praktyce, narodził się w okresie Rewolucji Paź- 
dziernikowej, a teoretycznie został uogólniony po powstaniu 
światowego systemu socjalistycznego. 
PROBLEM JEDNOŚCI W interesującym nas kręgu 
tematycznym wydaje się, że do 
najbardziej skompromitowa- 
nych haseł należy „jedność 
narodu”, a właściwie — jedność moralno-polityczna, jak to 
sformułowano w specjalnym rozdziale uchwały VIII Zjazdu 
PZPR. 

Trzeba jednak stwierdzić, że nie ma chyba na świecie 
władzy politycznej, rządu, czy partii, która by programowo 
nie dążyła do kształtowania jedności swego narodu wokół 
swoich własnych celów. 

Hasło jedności narodu nie jest również obce ruchowi 
komunistycznemu. Jest też programowym założeniem partii 
marksistowsko-leninowskiej w każdym kraju socjalistycz- 
nym. Hasło to występowało również w tradycji polskiego 
ruchu robotniczego. 

Przypomnijmy tu np. działania KPP na rzecz tworzenia 
Frontu Ludowego. Partia ta w 1937 r. w sposób następujący 
definiowała Front Ludowy: „Cóż to jest front ludowy? Jest 
to po prostu wspólna dziś sprawa wszystkich partii ludu 
pracującego, całej pracującej i myślącej Polski, bez różnicy 
przynależności partyjnej, przekonań i wierzeń — sprawa 
walki o chleb, pracę, wolność, o pokój i zabezpieczenie nie- 
podległości Polski”. 

Były to hasła, wokół których KPP praznęła skupić Pola- 
ków, organizować ich jedność w postaci Frontu Ludowego. 

Przypomnijmy również, że sprawę jediości narodu w 
zdecydowany sposób kształtowała wojna i okupacja. Wów- 
czas to PPR, jak wiadomo, sformułowała ideę Fioutu Naro- 
dowego. „W tej decydującej chwili — czytamy w odezwie 
PPR — przed całym narodem staje zagadnienie zjednoczenia 
wszystkich sił do walki z okupantem na śrnierć i życie, za- 
danie utworzenia frontu narodowego do walki o wolną, nie- 
podległą Polskę”. 

Po wyzwoleniu części kraju, we wrześniu 1944 roku, PPR 
nadal formułowała ideę jedności narodu, jako warunku osta- 
tecznego wyzwolenia kraju, utrwalenia niepodległości, nor- 
malizacji życia gospodarczego i społecznego, odbudowy 
wskrzeszonej. Rzeczypo:politej, a jedność tę rozumiała jako 
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„czynną, solidarna współpraca wszystkich podstawowych 
warstw narodu, wszystkich demokratycznych stronnictw”. 


Hasło jedności moralno-politycznej narodu sformułował B. 
Bierut na Il Zjeździe PZPR w 1954 roku; tresciami jedno- 
czącymi naród wówczas miała być walka o pokój i realiza- 
cję Planu 6-letniego. B. Bierut przewidywał, że walka o jed- 
ność narodu będzie się toczyła „tak długo, dopóki istnieją 
i działaja na rzecz przywrócenia kapita.izmu rozbitki starych 
klas pasożytniczych”. 


Powyższe krótkie przypomnienie działań polskich partii | 


robotniczych na rzecz jedności narodu ma na celu wskazać, 
że jedność tę pragnęły kształtować polityczne reprezentacje 
klasy robotniczej, a haseł mających naród jednoczyć było 
bardzo mało, ograniczały się do najistotniejszych dła danego 
okresu historycznego, które miały największą szansę reali- 
zacji. 

W okresie przed VIII Zjazdem PZPR i na samym Zjeź- 
dzie, sprawę jedności narodu przedstawiono już tak jak, 
być może, będzie dopiero w komunizmie (W. Lenin w pra- 
cy „Państwo i rewolucja” przewidywał, że elementarne ogól- 
noludzkie normy moralne ludzie powszechnie, bez przymusu, 
przywykną przestrzegać dopiero w komunizmie), a więc em- 
pirycznie nie sprawdzi tego ani generacja nasza, ani na- 
szych dzieci. 


Nie uwzględniono przy tym ani sprzeczności towarzyszą- 
cych rozwojowi socjalizmu, ani konfliktów w nim występu- 
jących. Mało tego, hasło moralnej jedności narodu, w ów- 
czesnej propagandzie tym bardziej eksploatowano, im bar- 
dziej narastały wynaturzenia właśnie w sferze moralnej. Po- 
mijano klasowy charakter moralności, a nawet polityki. 


Słusznie krytykując i odrzucając aklasowe i ahistoryczne 
ówczesne ujęcie jedności narodu nie powinniśmy, jak sądzę, 
popadać w drugą skrajność i w ogóle z niego rezygnować. 
Mamy bowiem zbyt wiele narodowych i państwowych war- 
tości, w tym rownież tych, które wniósł już do życia nasze- 
go społeczeństwa ustrój socjalistyczny, które łączą Polaków 
bez względu na ich przynależność partyjną, przynależność 
klasową czy światopogląd. 


Podsiawowym jednak warunkiem, jak się wydaje, wy- 
stępowania przez partię z hasłami e jedność narodu powine 
na być rzeczywista jedność ideologiczna, polityczna i orca- 
nizacyjna jej szeregów oraz jej ścisły związek z klasą ro- 
botniczą, jej stała służebna rola wobee klasy, z której pariia 
wyrosła. 


Kształtowanie tej jedności uwzględniać musi różnorodność 
poglądów i postaw społeczeństwa, jego bogatą mozaikę sty- 
lów życia, a także stałą świadomość sprzeczności i konfl'któw 
w nim występujących. Sprzeczności te występują, a świado- 
mość tego, wykrywanie ich natury i charakteru powinna 
wpływać na praktykę społeczno-polityczną. Praktvka ta nie 
powinna ich pogłębiać,lecz dążyć do niwelowana w inieę 
nadrzędnych interesów narodu j państwa. 


Doświadczenia okresu Polski Ludowej wskazują, że nazbyt 
jednostronne przyjmowanie do wiadomości zułożonych ce- 
lów ustroju socjalistycznego w zakresie jediości narodu, 
wiara w jego monolit, z pominięciem realiów życia i sprze- 
czności rozwoju — zarówno obiektywnych jak i subiestywe=e 
nych — prowadzi do przykrych konsekwencji społecznych, 
a nawet kryzysów. Pozytywne jest jednak to, że w okrcsie 
kryzysów w partii znajdują się siły dążące do eliminacji 
z życia społecznego tych zjawisk, które wpływają dezinte- 
grująco na życie społeczne. Powinien to być jednak proces 
stały, a nie przejawiać się tylko akcyjnię w okresie kryzysu, 


Równocześnie jednak powinniśmy przeciwstawiać się dzia- 
łaniom tych jednostek czy grupek ekstremistycznych. które 
świadomie jątrzą i wywołują różnego rodzaju podziały w 
społeczeństwie, bez względu na ideowe czy peditvczne ich 
motywacje. | 


Mamy do załatwienia wiele wspólnych spraw i zadań, 
w naszym państwie, wobec których istnieje zgodność ogroim- 
nej większości społeczeństwa, eo powinno być spożytkowa- 
ne dla jednoczenia narodu w imię dobra socjalistycznego 
państwa polskiego. 


BRONISŁAW RATUS 


TE W | "EA YN © PIER" "= "= 0. "YA. Eye —wzTM "pp POM jj Zr ycZpa py W <a dy  iĘ=" a MY*—A  jĘ iMP "IA AE * e" "MNE YY NIN, WNJY PAPAE" PE WTN YN" Sz MAJ Jh Żywy uk 2 wi wiLaZi ""Ruzniini NA WAĆ WE. JA AW*CY Sa TY M "2 NRM. Tik" Ta" waj" ÓW TWW my w Óówk M "W Taką 


+ piE. ”. Fr 304%, "3 3 FP. 
i 


4 " 
; = „r ę-,-- - + 7 szfg*:ta m 7 BP: -* 2 s mą - 
„le „ BRE 4 U ów 4 1 R a 002 60 a ok. | 
OR: OPĘTANIE a> e LOK ZE va Braż. 5 ta 
4; * 4 


Na zaproszenie redakcji „Życie Par- 
tii” w dniach 18—21 marca br. przeoy- 
wała w Polsce 4-osobowa delegacja kie- 
rownictwa organu KC NSPJ „Neuer 
Weg” z redaktorem naczelnym tow. 
Wernerem Scholzem. 


Było to kolejne spotkanie, jakie w ra- 
mach dwustronnych umów  odbvwają 
corocznie kierownictwa ,Neuer Weg” ji 
„Życia Partii” na przemian w Warsza- 
wie i Berlinie. Tematem obecnego spot- 


kania były problemy działalności PZPR 
w trudnej sytuacji polityczno-spo:ecz- 
nej ostatnich miesięcy i przed IX Nad- 
zwyczajnym Zjazdem PZPR oraz zagaud- 
nienia polityki społecznej i gospodar. 
czej NSPJ w obliczu XII Zjazdu NSPJ. 
Na tym tle podzielono się doświadcze- 
niami z pracy naszych czasopism oraz 
ustalono formy wspołpracy w nadcho- 
dzacych miesiącach. 

Kierownictwo redakcji „Neuer Wez 
przyjał sekretarz KC PZPR tow. Zdzi- 


) 


sław Kurowski. Towarzysze 7 NKU 
spotkali się rownież z sekretarzem bo- 
mitetu Warszawskiego PZPR tow. Jo- 
lantą Matuszewicz, odbv.ii roemowe w 
Komitecie Zakładowyvm PZPR  Hutv 
„Warszawa”, zwiedzili Centrum Zdro- 
wia Dziecka w Międzylesiu oraz Spo ka- 
li się z kierownictwem Zakładów Pize- 
twórstwa Owocoweso „Iłartex” w Go- 
rze Kalwarii. 
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"SAMORZĄD W TEORII I PRAKTYCE 


REPREZENTACJA ZAŁOGI 


TADEUSZ NOWICKI 


kierownik Wydziału Ekonomicznego 
Komitetu Krakowskiego PZPR 


onferencje samorządu robotniczego, stanowiące de 
niedawna najwyższe forum funkcjonowania samo- 
rządności zakładowej, nie ostały się naciskowi pro- 
cesu giębokiej odnowy społeczno-politycznej. Przyczyny te- 
go zjawiska są oczywiste. 

KSR działały w okresie wysoce scentralizowanego zarzą- 
dzania gospodarką, ograniczającego samodzielność podstawo- 
wego podmiotu gospodarki, jakim jest przedsiębiorstwo, do 
spraw drugo a często dopiero trzeciorzędnych, przy niedo- 
statecznym z reguły zapewnieniu sił i środków w stosunku 
do narzucanych zadań planowych. Ograniczało to w sposób 
zasadniczy obszar działania i decyzji KSR głównie do spo- 
sobów realizacji, często nie w pełni zbilansowanych, wyzna- 
czonych odgórnie zadań rocznych, bez praktycznej możliwo- 
ści optymalizowania samego planu. Sprzyjało temu także na- 
rzucanie — zazwyczaj bardzo krótkich w stosunku do spływu 
wytycznych — terminów KSR zatwierdzających plany roczne, 
Nie bez znaczenia było także, może nieformalne, aie 
w praktyce bardzo skutecznie osłabiające rangę KSR, czy- 
nienie dyrektorów przedsiębiorstw bezpośrednie odpowie- 
dzialnymi wobec zjednoczeń i resortów za przyjęcie przez 
konferencje planów rocznych zgodnie z wytycznymi (na:zu- 
conymi wskaźnikami). 


K 


CZYM BYŁY KSR? 


Wszystko to powodowało, że konferencje samorządu ro- 
botniczego były bardziej piatformą przekonywania do hasta, 
że „pian choć trudny i napięty — jest do przyjęcia” niż 
platformą rzeczowej i merytorycznej pracy nad jego osta- 
tecznym, optymalnym kształtem. 

Jak mocno takie właśnie „mechanizmy”* przyjmowania 
panów przedsiębiorstw działały, niech świadczy fakt, iż mi- 
mo wielokrotnych wezwań kierownictwa Komitetu Krakow- 
skiego PZPR do dyrekcji i aktywu przedsiębiorstw o zwra- 
canie się do instancji e pomoc w razie sporu ze zjednocze- 
n ami co do reainości planu ij terminu przedstawienia go na 
KSR — tylko w nielicznych wypadkach z pomocy takiej ko- 
rzystano. Pod koniee noku natomiast, kiedy oceniano sto- 
pień wykonania zadań planowych, bardzo często tłumaczone 
ich niepełną realizację stwierdzeniem — „nasz plan od po- 
czątku nie był realny”. Po prostu bezpieczniej było niezbilan- 
sowany plan przyjąć w żądanym terminie i liczyć na uzy- 
skanie dodatkowych środków lub skorygowanie planu w cią- 
gu roku, niż narażać się jednostce nadrzędnej kwestionowa- 
niem prawidłowości narzucanych przez nią wskaźników. 

W tym miejscu pragnąłbym wyrazić własną refleksję na 
temat rad robotniczych. Często spotykamy się ze zdan'em, 
iż jedną z przyczyn kryzysu samorządów w zakładach pta- 


fey było rozwiązanie (zlikwidowanie, zaniechanie działalno- 


ści) rad robotniczych. Jesto to chyba daleko idące uprosz- 
czenie. Rezygnacja z rad była bowiem skutkiem, a nie przy- 
czyną załamywania się samorządności załóg na tle zjawisk, 
które omówiłem wyżej. W istniejącym systemie zarządzania 
i planowania także rady robotnicze sytuacji poprawić by nie 
mogły. 


Istotną przyczyną stopniowego narastania dystansu między 
KSR, a załogami — oczywiście nie tylko w kwestii planu 
przedsiębiorstwa, ale także w całokszałcie problemów wystę- 
pujących w zakładach pracy i podejmowanych na forum KSR 
— było instytucjonalne tworzenie składu osobowego konfe- 
rencji. Dewaluowanie się opinii załóg o kolektywach kierow- 
niczych funkcjonujących w przedsiębiorstwie organizacji po- 
lityczno-spoiecznych i zawodowych (mała samodzielność, brak 
należytej reakcji na krytykę oddolną, mała skuteczność w re- 
alizacji wniosków pracowniczych itp.) — obniżyło niemal au- 
tomatycznie rangę KSR, jako platformy porozumienia 
i wspólnego działania tychże orzanizacji. Członkowie KSR 
byłi traktowani bardziej jako przedstawiciele poszczególnych 
organizacji niż jako reprezentanci załogi. 


Dostrzeżenie tego zjawiska i zalecenie dookoptowanią 
w skład KSR robotników, wybieranych bezpośrednio w wy- 
działach i oddziałach, nie mogło jednak w istotny sposób po- 
prawić sytuacji. Stawianie bowiem pod dyskusję na KSR 
problemów zakładowych w sposób zbyt formalny, ma:o czy- 
telny, obarczony mnogością różnych zależności wskaźniko- 
wych utrudniało, a nieraz wręcz uniemożliwiało pracowni- 
kom nie posiadającym dostatecznej wiedzy z tego zakresu 
rzeczywiste rozpoznanie występujących w przedsiębiorstiwie 
zjawisk. 


SAMORZĄDNOŚĆ OD ZARAZ 


W tej sytuacji, w dobie odnowy życia politycznego, spo- 
łecznego i gospodarczego dalsze funkcjonowanie KSR w do- 
tychczasowej postaci nie było oczywiście możliwe. Wyłoniła 
się pilna potrzeba odtworzenia autentycznej samorządności 
społecznej, w tym — w zakładach pracy — także samorząd 
ności załóg w sferze działalności gospodarczej. 

W aktywie przedsiębiorstw dość szybko rodziła się świa- 
domość, iż jeśli stosunkowo jasno można już dziś określić 
kierunki odnowy życia partii, ruchu związkowego i innych 
organizacji społecznych, to niezbyt klarownie przedstawia się 
sprawa samorządności załóg w dziedzinie produkcyjnej j ca- 
łokształcie działalności gospodarczej zakładów. Wynika toe 
z Sreregu niezbędnych uwarunkowań; systemu zarządzania 
gospodarką, systemu ekonomiczno-finansowego, ogólnych za- 


sad działania samorządu robotniczego (Ustawa), statusu 
przedsiębiorstwa itd. Dla kompleksowego uporządkowania 
tych kwestii trzeba pewnego czasu. Natomiast załogi doma- 
gają się — i susznie — zapewnienia im już teraz, od 
zaraz, istotnego wpływu takż na dziaialność produkcyj- 
no-gospodarczą swojego zakładu. Siąd zarysowała się 
w większości krakowskich przedsiębiorstw (a więc nie we 
wszystkich, o czym w daiszej części artykułu) tendencja do 
możliwie szybkiego zorganizowania tymczasowego samorzą- 
du zakładowego, przy założeniu, iż precyzowanie i doskona- 
lenie kierunków, zakresu i form jego funkcjonowania będzie 
się dokonywać w miarę porządkowania poszczególnych «ie- 
mentów systemu społeczno-gospodarczego. 


Tendencje te zostały poparte przez kierownictwo krakow- 
skiej instancji partyjnej. 


W niewielkiej liczbie przedsiębiorstw przyjęto zasadę, iż 
ze względu na czas niezbędny do wypracowania nawet tym- 
czasowych zasad działania samorządu, a zarazem pilną Do- 
trzebę określenia ij zatwierdzenia planu na bieżący rok, moż- 
na ł należy odbyć sesję KSR na podstawie dotychczasowego 
jej składu z poszerzeniem o przedstawicieli zakładowej or- 
ganizacji NSZZ „Soelidarność”. Kierownictwa tej organizacji 
związkowej zajmowały w tej kwestii różne stanowiska. Prze- 
ważał pogląd, iż członkowie kierownictwa uczestniczą w kon- 
ferencjach tylko w charakterze obserwatorów, natomiast 
Związek wyraża swe stanowisko w interesujących go spra- 
wach przez swych członków będących zarazem formalnie 
(np. z wyboru) członkami KSR. 


Prawie na wszystkich odbytych dotychczas konferencjach 
po ustosunkowaniu się do projektu planu rocznego i przy- 
jęciu jego podstawowych założeń podjęto uchwały o zakoń- 
czeniu działalności (rozwiązaniu) KSR. W większości wypad- 
ków ustalono jednocześnie zasady tworzenia nowej organi- 
zacji samorządu załogi i powołano odpowiednie komisje or- 
ganizacyjne (lub organizacyjno-wyborcze. W większości 
przedsiębiorstw uznano jednak, iż dotychczasowe KSR nie 
mają dostatecznego poparcia załóg i nie mogą — nawet przy 
"poszerzeniu ich składu — podejmować żadnych wiążących 
ogół pracowników decyzji, np. decydować o planie produkcji 


DYSKUSJE I WYBORY 

We wszystkich krakowskich przedsiębiorstwach przemy- 
słowych od kilkunastu już tygodni toczą się ożywione dysku- 
sje o kształcie, roli, zadaniach i formach organizacyjnych od- 
nowionego samorządu robotniczego. Rzeczą znamienną jest, 
iż głównym organizatorem tych dyskusji w zdecydowanej 
większości wypadków są podsiawowe organizacje partyjne. 
Są to natura:nie otwarte dyskusje dla wszystkich. Ich doro- 
bek może stanowić cenny wkład w. przygotowanie projektu 
ustawy o samorządzie robotniczym, a jednocześnie służy wy- 
pracowaniu własnej, tymczasowej koncepcji funkcjonowania 
samorządu w przedsiębiorstwie. 


Od niedawna istotną pomoc w formułowaniu ostatecznych 
wersji regulaminów, czy zasad działania samorządu stanowi 
„Przykładowy regulamin tymczasowego samorządu pracow- 
niczego”, opublikowany w „Trybunie Ludu” z 27 lutego br. 
Oczywiście, jest on z reguły odpowiednio dostosowywany do 
specyfiki i tradycji danego zakładu, przy czym sporo tych 
tradycji wywodzi się z okresu działania rad robotniczych. 


Podobnie jak w „Przyk.udowym regulaminie”, w większo- 
Ści krakowskich przedsiębiorstw przyjmuje się dla samorzą- 
du nazwę: pracowniczy. W jego skiad wchodzą ty:ko 
osoby wybrane bezpośrednio przez załogi poszczególnych ko- 
mórck organizacyjnych przedsiębiorstwa. Przewodniczący or- 
ganicacji politycznych i związkowych uczestniczą w posie- 
dzeniach samorządu z głosem doradczym. 


Stopień zaawansowania prac nad organizowaniem nowvch 
samorządów pracowniczych jest jednak nadal w poszczecoi- 
nych zakładach pracy bardzo zróżnicowany. W jednych to- 
czą się jeszcze ożywione dyskusje, w innych już przeprewa- 
dzono lub przeprowadza się wybory. Za.eży to (obok ew n- 


 tualnych dążeń do możliwie precyzyjnego okreż'enia już 


obecnie — nie czekając na nowe ustawy — miejsca samo! za- 
du w kierowaniu przedsiębiorstwem) przede wszystkim od 
tego na ile udało się w danym zakładzie nawiązać praktyczną 
współpracę wszystkich istniejących organizacji politycznych, 
związkowych i społecznych. Szczególne znaczenie ma tutaj 
sytuacja w zakładowych organizacjach NSZZ „Solidarność”. 
W niektórych przedsiębiorstwach nie zakończył się jeszcze 
proces tworzenia tej organizacji, kształtowania jej form. a na- 
wet niekiedy określenia kierunków praktycznego działan a 
zgodnego z założeniami Statutu. W tych przypadkach musi 
upłynąć jeszcze nieco czasu, zanim fa nowa organizacja 
związkowa, uporawszy się ze swymi wewnętrznymi sprawa- 
mi, będzie mogła włączyć się w proces tworzenia organów 
samorządu pracowniczego. A jest to wszędzie tam, gdzie ist- 
nieją ogniwa „Solidarności”, warunkiem koniecznym  po- 
myślnego rozwiązania sprawy. 


MAŁO ROBOTNIKÓW W RADZIE 


Nielicznie jeszcze dotychczas przeprowadzone wybory 
członków samorządu pracowniczego (rad pracowniczych, rad 
robotniczych) nie pozwalają na wyciąganie ogólniejszych 
wniosków. | 

Pewien niepokój budzi fakt wysuwania i wybierania sio- 
sunkowo małej liczby pracowników bezpośrednio i pośrednio 
produkcyjnych. Wśród aktywu zakładowego wydaje się 
umacniać pogląd, iż nie jest to sprawa ważna. Za ważniej- 
sze uważa się, by wszyscy wybierani cieszyli się autentycz- 
nym zaufaniem swych wyborców i w sposób rzetelny prze- 
nosili ich sprawy i problemy. 


Moim zdaniem potrzebna jest tu dalsza dyskusja. Doce- 
piać trzeba w pe'ni proces pogłębiania spójności załóg, coraz 
częstszego w praktyce eliminowania podziału pracowników 
na umysłowych i fizycznych. Nie można jednak zapominać 
o naturalnych przecież sprzecznościach, jakie mogą wyzs'ę- 
pować i w praktyce wysępują pomiędzy produkcją, a admi- 
nistracją, wynikających choćby z różnicy funkcji speinianych 
w zakładzie. Konieczne więc jest zapewnienie należylej 
kontrołi robotniczej wobec administracji, a któż ją le- 
piej może spełniać niż sami robotnicy. 


Pcwtarzam: trudno wyciągnąć ogólniejsze wnioski z nie- 
wielkiej tylko ilości dotychczas odbytych wyborów, tym bar- 
dziej że przeprowadzono je w kilku zakładach bardzo róż- 
nych co do wielkości, profiiu produkcji i składu socja'nego 
załogi. Ale dla przykładu: w jednym z większych krakow- 
skich przedsiębiorstw przemysłowych — Krakowskiej Fab- 
ryce Kabli — w sk'adzie 40-osobowej Rady Pracowniczej zna- 
laz!to się 12 robotników (30 proc.). 


Najważniejszą jednak sprawą w wyborach nowych rad pra- 
cowniczych jest osobowość wybieranych ludzi. Nie da się ;cj 
zmierzyć żadnymi liczbowymi wskażnikami. Od tego ża użeć 
będzie przede wszystkim to, czy rada stanie się au.en'ycz- 
nym współgospodarzem zakładu. Diatego zak'adowe oriznni- 
zacje partyjne, organizacje związkowe i społeczne powinny 
starać się o taki właśnie klimat wyborczy, w którym ne bę- 
dzie miejsca na walkę o wpływy tych czy innych gru?» for- 
malnych i nieformalnych, lecz zadominuje troska o wybór łu. 
dzi gospodarnych, oddanych załodze i zak'adowi pracy icko 
ca'ości, ludzi, k'órym leży na sercu rozwój zakładu, spo:u a- 
nie przez zaklad jego funkcji tak wobec własncj zaiogi. Jak 
I calego społeczenstwa. 
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dea samorządu wiejskiego — a jeśli ktoś woli samo- 
! decydowania o sprawach każdej wsi, sołectwa, para- 
fii lub gminy przez ludność je zamieszkującą i zor= 
ganizowaną w samorząd terytorialny — zrodziła się pod sam 
koniec gospodarki półnaturalnej na wsi, gdy względna jesz- 
cze samowystarczalność poszczególnych gospodarstw oraz 
wiosek rzeczywiście pozwalała na te, by ludność rolnicza 
sama decydowała niemal © wszystkich swoich sprawach. 
Równocześnie był to początek otwierania się wsi na bezpo- 
„średnie kontakty towarowe z miastem (bez pośrednictwa 
dworu) i był to początek wpływu kultury miejskiej na wieś, 
co prowokowało do myśli o tym, że i na wieś można by 
sprowadzić wiele wartości uchodzących dotąd za wyłącznie 
miejskie. Terytorialny ruch samorządowy był w tych warun- 
kach — jak każdy wielki ruch społeczny — ruchem bardzo 
złożonym.Był budzeniem się wsi chłopskiej do nowego ży- 
cia i równocześnie obroną starych wzorów. Ale przede wszy- 
stkim był walką o własną odrębność nie tylko w stosunku 
do dworu lecz także wobec wielu innych grup ludności, w Sto- 
sunku do których wieś — stanowiąca wówczas w miarę 
jednorodną całość — chciała być, a czasem musiała być, nie- 
zależna ij samorządna, jak byśmy to powiedzieli dzisiaj. 


Tymczasem współcześnie, gdy każde gospodarstwo rolne 
tysiącem więzi ekonomicznych sprzężone jest z przemysłem, 
a prowadząca je załoga — tysiącem kontaktów rodzinnych 
i więzi kulturowych z miastem, powracanie do tamtych wzo- 
rów samorządu byłoby nieporozumieniem. Pracować warto 
tylko dla idei własnej godności zawodowej i środowiskowej 
oraz do zalascynowania zorganizowaniem. Ale przenosić fot- 
my i szukać w przeszłości gotowych wzorów? Po co? 


Dlatego, hasła w rodzaju: „chcecie jeść — dajcie chłopom 
demokrację” o wiele ładniej brzmią na Marszałkowskiej, ani- 
żeli w odległym stąd o 30 kilometrów Żelechowie albo 
Żabiej Woli. Powstaje bowiem pytanie: e jakiej demokra- 
cji mowa? 

Czy o możliwości programowania i organizowania wła- 
snej działalności produkcyjnej? Jeśli tak, to mało kto jest 
taki samorządny, jak właściciel gospodarstwa rodzinnego. 
Członkowie brygad robotniczych w przemyśle o wiele bar- 
dziej są zależni i od szefów i od technologii produkcji, któ- 
ra wyznacza im często niewdzięczne, bo cząstkowe role. Im, 
podobnie jak robotnikom z PGR, o wiele bardziej potrzeba 
takiej samorządności, którą daje stały i trwały przydział 
zadań oraz możliwość samodzielnego programowania ich rea- 
lizacji. Znajduje to zresztą wyraz w wielu dvskusjach o sa- 
morządzie robotniczym. 

A może autorom hasła chodzi o możliwość pełnej samo- 
dzielności rolników w stosunku do kontrahentów — tych ze 
spółdzielczości rolniczej i tych z przemysłu, którzy produ- 
kują dla wsi? Ale za taką samodzielność trzeba by zapła- 
cić powrotem do naturalnej gospodarki. A przecież wsi cho- 
dzi o coś innego — 6 przekształcenie rolniczej pracy na lżej- 
szą i efektywniejszą, © lepsze współdziałanie z przemysłem 


Franciszek Wiktor Mieczko, dyrektor Spółdzielczego Instytutu Bae 
Aawczcguę 
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i lepszą obsługę wsi i rolnictwa we wszystkich sektorach 
produkcji i wszystkich dziedzinach bytu producentów. Nam 
zaś wszystkim, społeczeństwu, zależy na rozwoju całego kom- 
pleksu żywnościowego, jako strategicznego kierunku rozwo- 
ju całej gospodarki. 

Wiemy już wszyscy, £ wiedzą to także rolnicy, że tylko 
jedno źródło rozwoju gospodarki żywnościowej bije dziś na 
wsi, drugie, choć jeszcze słabe i nikłe, wytryska z wnętrz 
wielkiego przemysłu, wiemy, że dopiero gdy się oba źródła 
ze sobą połączą mogą dać całemu krajowi ożywczy i życio- 
dajny strumień obfitości dóbr żywnościowych, których dziś 
brakuje. Chodzi więc o pełną symbiozę wsi i miasta oraz 
uprzemysłowionego wytwarzania płodów rolnych i prze= 
mysłowej produkcji środków produkcji dla rolnictwa, wy- 
rażającą się nie tylko w fakcie, że w wytwarzaniu żywności 
uczestniczą dziś zarówno bezpośredni producenci rolni, jak 
i twórcy przemysłowych środków produkcji dla rolnictwa, 
ale także w dalszym rozwoju i unowocześnianiu handlu wiej- 
skiego i usług zarówno produkcyjnych, jak i kulturalnych 
na wsi. A jeśli tak, to nie chcemy chyba tworzyć dziś ta- 
kiego samorządu wiejskiego, który by miał przeciwstawić 
rolników wszystkim pozostałym i pozbawić ich wszelkiego 
udziału w samorządzie wiejskim? Nie chcemy tego robić 
właśnie teraz, gdy wywodząca się w znacznym stopniu ze 
wsi miejska klasa robotnicza i grupa pracowników — spół- 
dzielców oraz pracowników administracji uznała prioryteto- 
wą rolę kompleksu produkcji żywności. 

Dlatego sformułujmy pierwszą zasadę współczesnej, sa- 
morządności wiejskiej, którą członkowie partii winni upow- 
szechniać w całym społeczeństwie — ZASADĘ SAMORZĄDU 
OTWARTEGO I PARTNERSKIEGO, w którym w różnych 
formach wezmą udział wszyscy uczestnicy społecznego pro- 
cesu wytwarzania żywności, z prawem prezentowania swo- 
ich interesów, ale równocześnie z gotowością rozumienią 
komplikacji w realizacji zadań spełnianych przez innych kon- 
trahentów tego skomplikowanego i sprzężonego współdziała- 
nia, od którego rzeczywiście zależą perspektywy gospodarki 
żywnościowej w Polsce. Demokracji potrzeba nie tylko dle 
chłopów lecz dla wszystkich. A w ramach tej demokracji: 
przede wszystkim lojalności wzajemnej, poinformowania e 
zadaniach, © sukcesach ij kłopotach, o możliwościach lub ich 
braku — w imię realizacji wspólnego programu, 


4. 


Gdy na prze.omie XIX—XX wieku kształtował się pe- 
wiaen model terytorialnego samorządu wiejskiego, który do 
dziś tak fascynuje naszą wyobraźnię, to na wsi nie było 
współczesnych instytucji i przedsiębiorstw gospodarczych, 
były tylko gospodarstwa chłopskie i drobne sklepiki, których 
właściciele z reguły także mieli gospodarstwa rolne. Ludność 
wiejska rzeczywiście stanowiła wówczas jednorodną i bare 
dzo zwartą całość. Spróbujmy rozszyfrować to stwierdzenie. 

Oto np., gdy konkretny mieszkaniec wsi używał zaimką 
„my”, to najpierw miał na myśli siebie i własną rodzinę 
— żonę Oraz dzieci, wreszcie inne osoby pozostające z nim 
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we wspólnym gospodarstwie domowym. Jeśli myślał „my” 
o szerszej grupie ludzi — to mógł myśleć tylko o miesz- 
kańcach „Swojej wsi — i grupa ta automatycznie włączała 
także jego i jego rodzinę. Jeśli myślał „my” o gminie lub 
parafii — to one włączały jego i jego rodzinę oraz jego 
wieś. I tak aż do „my” — chłopi. Rodziło to samorodne po- 
czucie więzi i naturalną skłonność do zbiorowej aktywności 
na zasadzie aktywności wszystkich chłopów przeciw resz- 
cie świata, w myśl ich przekonania, że wszystkim chłopom 
„w kupie” będzie raźniej, bo wszyscy mają te same potrze- 
by. Różnią się tylko zamożnością, zakresem potrzeb oraz 
możliwościami osobistymi i gospodarczymi. Dlatego najza- 
możniejsi z nich a zarazem najbardziej bywali winni prze- 
wodzić w samorządzie i wszystkich formach działalności, 
Tak rozumowano wtedy. 


Także tej sytuacji już dzisiaj na wsi nie ma. Jeszcze nie 
jest tak jak w mieście, gdzie zaimek „my” używany przez 
każdego z mieszkańców danego miasta, w każdej nowej sy- 
tuacji może oznaczać coraz to nowe grupy, a nawet chwilo- 
we zbiorowiska ludzi, których jedyną cechą wspólną będzie 
nasza osobista i eRoćby chwilowa obecność w tych grupach. 
Tak więc dla nas „my” — to za każdym rażem my i np. 
masi aktualni rozmówcy albo czytelnicy lub osoby, które 
mają tę samą eechę, np. pełnią taką samą funkcję, itd. 
I w tej sytuacji mnogości przelotnych wspólnot, które na- 
Jeżałoby raczej nazwać skupiskami, na plan pierwszy, jako 
najtrwalsze, wysuwają się więzi przynależności do organi- 
zacji stałych, np. do zakładu pracy (na zasadzie umowy e 
pracę), do partii politycznej, stronnictwa lub związku zawo- 
dowego (członkowstwo organizacyjne), itp. niezaieżnie od tego 
czy w tej samej organizacji znaleźli się członkowie naszej 
rodziny lub inne osoby nam skądinąd bliskie. 


Przy pluralizmie przynależności do różnych organizacji, 
skupisk i układów nie mamy już tych samych liderów i au- 
torytetów. Nie mają jednakowych liderów na wszystkie oka- 
zje także nasi rolnicy, i to nie tylko dlatego, że ich gospo- 
darstwa są obszarowo, materialnie i cywilizacyjnie bardziej 
zróżnicowane niźli kiedykolwiek, ałe także dlatego, że ich 
rodziny składają się nie tylko z rolników, ale także z chło- 
pów — robotników, urzędników, pracowników spółdzielni. 
Dlatego dziś nie ma już także na wsi tej samorodnej zespo- 
łowości, na której bazowała dawna spółdzielczość, dawna 
samorządność terytorialna j dawne wspólnoty pierwotne. 


Każe to sformułować drugą zasadę kształtowania współcze- 
snego samorządu wiejskiego: ZASADĘ ELASTYCZNOŚCI 
Il ORGANIZACYJNOŚCI TEGO SAMORZĄDU. Elastyczność 
— bo dla różnych spraw i potrzeb niezbędne są różne for- 
my i ogniwa samorządu wiejskiego, stosowane właśnie ele- 
stycznie, zaś organizacyjność dlatego, że głównie te formy 
samorządu, które będą przyporządkowane do określonych or- 
ganizacji działających na terenie wsi lub współpracujących 
ze wsią, będą trwałe j spełnią określoną rolę. 

Czy doceniamy to dziś dostatecznie ? Czy np. nie spieszy- 
my się zanadto z prawnym przesądzaniem modelu organiza- 
eyjnego samorządu wiejskiego przed odnowieniem się i prze- 
modelowaniem — z jednej strony — samorządów w po- 
szczególnych spółdzielniach rolniczych, w administracji wiej- 
skiej, w partii i stronnictwie ludowym oraz innych ważnych 


erganizacjach działającach na wsi, z drugiej — zanim choć- 


by zrodziły się łub okrzepły bardziej wyspecjalizowane te- 
renowe wspólnoty produkcyjne, np. wytwórców małych se- 
rów (a nie tylko producentów mleka), plantatorów truska- 
wek lub malin, hodowców różnego typu drobiu lub króli- 
ków, itp.? Czy więc nie należy się cieszyć z odesłania przez 
Sejm projektu ustawy o samorządzie wiejskim dla dalszych 
dopracowań, skoro projekt ten był wniesiony przedwcześnie 
i próbował rozwiązywać odgórnie sprawy, które się jeszcze 


nie sprawdziły w życiu, gdy tymczasem potrzebne jest prze- 
de wszystkim otwarcie możliwości kształtowania się nowej 
suruktury organizacyjno-społecznej naszego rolnictwa i wy- 
pracowywanie bogatego programu różnych propozycji dla 
gospodarstw o różnych możliwościach terenowych, ekono- 
micznych oraz kulturowych? 

Konkretne i najlepsze nowe formy samorządu, jak wszel- 
kie formy współdziałania, rodzą się bowiem same w kon- 
kretnym działaniu. 


x 

Po co najbardziej potrzebny jest współczesny samorząd 
wiejski? Maksymaliści sądzą, że dla ludowładztwa — żeby 
ogół mógł decydować o wszystkich ważnych sprawach, w 
tym o zarządzaniu. Takie zadania samorząd wiejski mógł 
spe niać właśnie na przełomie XIX—XX wieku, gdy wspólne 
sprawy ogółu mieszkańców danej wioski sprowadzały się 
np. do prowadzenia małego sklepiku. Ale praktyka wyka- 
zuje, że w obecnych warunkach, gdy i na wsi pojawiły się 
różnorodne zakłady pracy pomyślane nie tylko jako miejsca 
wytwarzania produktów materialnych, ale także jako miej- 
sca organizacji życia dla załogi, sposób zarządzania jest na 
tyle różny w różnych sferach działania, na różnych odcin- 
kach, że byłoby społecznym marnotrawstwem energii, gdyby 
każdy z nas chciał się znać na wszystkim. ! 


Dlatego i samorząd wiejski nie może się na co dzien zaj- 
mować bezpośrednim zarządzeniem nawet jednym przedsię- 
biorstwem, a co dopiero współczesną wsią lub gminą, na 
terenie której występują tak różne przedsiębiorstwa, jak go- 
Spodarstwa rodzinne, PGR-y, RSP, i inne liczne przedsię- 
biorstwa spółdzielcze a często także fabryki państwowe... 
Dlatego samorząd wiejski, który budujemy, to w pierwszym 
rzędzie miejsce wzajemnych spotkań przedstawicieli różnych 
podmiotów dla poinformowania się i prezentacji swoich po- 
trzeb i interesów oraz dla ich uzgadniania z innymi partne- 
rami działającymi na danym terenie, oraz dla zdobywania 
ich poparcia w realizacji własnych, ważnych celów. Równo- 
cześnie samorząd wiejski powinien być miejscem kontroli 
postaw moralnych ludzi różnych grup i funkcji — tak apa- 
ratu fachowego, jak i szeregowych pracowników przedsię- 
biorstw i ogółu mieszkańców wsi — postaw wobec realiza- 
cji celów wspólnych dla tych podstawowych komórek spo- 
łeczeństwa i państwa, którymi są dziś zarówno każdy zakład 
pracy, jak i każda wioska. 

Wierzymy, że przy wzajemnym rzetelnym informowaniu 
się o zadaniach i trudnościach w ich realizacji, taka działal- 
ność samorządu wiejskiego będzie prowadziła do stałego od- 
radzania się opinii i kształtowania życzliwości społecznej 
dla poczynań, które w ramach społecznego podziału wyko- 
nują różne grupy pracowników. W tym znaczeniu saniorząd 
ma być szkołą rządzenia zarówno w sensie zaspokojenia po- 
trzeby poinformowania i partycypacji oraz chęci oddziały- 
wania na rzeczywistość, jak i ponoszenia współodpowiedzial- 
ności, pod warunkiem jednak rzetelności informacji i stwa- 
rzania możliwości rzeczowego współdziałania. Dlatego trzecia 
zasada dotyczy już nie tyle kształtowania, co istoty działania 
samorządu wiejskiego. Jest to ZASADA RZETELNOŚCI 
PARTYCYPACJI I RZECZOWEGO WSPOŁDZIAŁANIA, 


RA 

Odnowa idei samorządu wiejskiego, którą przeżywamy, nie 

oznacza więc nawrotu do form raz przeżytych — samorzą- 

du wszechogarniającego i wszystkoistycznego, lecz do idci 

współdziałania i harmonii współdziałania różnych podmiotów, 

do rzeczowości rozmów i rzetelności umów, klarowności 
podziału zadań i jawności sukcesów oraz nioqnowańzeń 
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EM nają siać późnej niż w niz:n- 
30 nych regiossuch kraju, dopiero 
około połowy kwietnia. Mieli nieco 
więcej czasu na przygotowanie się do 
wiosennej kampanii. Myśleli o niej, 
podejmowali konkretne działania i sta- 
ranią — przez swój samorząd i insty- 
tucje obsługujące wieś — od początku 
roku. Wszak pełna gotowość maszyn 
i sprzętu, zapewnienie materiału siew- 
nego i sadzeniaków, lepsze zaopatrze- 
nie w nawozy, środki ochrony roślin, 
pasze, rozszerzenie kontraktacji i od- 
powiednio wcześnie podjęte przedsię- 
wzięcia organizacyjne, decydować będą 
o plonach i wynikach w produkcji 
zwierzęcej. 

W muszyńskiej gminie dominuje ta 
ostatnia. Taki wybór dyktują warunki 
naturalne. Jest tu aż 2 276 ha łąk i pa- 
stwisk. © prawie 400 ha więcej niż 
gruntów ornych. Z 1073 gospodarstw 
powyżej 2 ha większość postawiła na 
hodowlę opartą na własnych paszach. 
I ten kierunek jest popierany, ma prio- 
rytet przy rozdziale środków do pro» 
dukcji. Przeciętnie każdego roku wznosi 
się 4 nowoczesne obory, a 18 już ist- 
nieiących — modernizuje. Na hodowię 
bvdła miecznego i opasów oraz Owczar- 
stwo nastawiła się zdecydowana więk- 
szość z 96 istniejących gospodarstw spe- 
cjalistycznych. Na 100 ha użytków roł- 
nych przypada w gminie 88 szt. bydła 
(w tym 54 krowy), 32 szt. owiec i tylko 
27 szt. trzody. Stado to żywi się trawą 
i sianem, a w zimie głównie kiszonkami, 
których sporządza się ok. 6 tys. ton. W 
tvm roku sytuacja paszowa — jałe 
zresztą w całym kraju — jest szczegól- 
nie trudna. Stąd znaczny spadek pogło- 
wia trzody i bydła (krów tylko o 0.8 
proc.) ale równocześnie powiększenie się 
o 32 proc. stada owiec, co wykazał ostat= 
ni spis rolny. 

Zapasy pasz już w zimie były grubo 
niewystarczające, choć w GS mieszanek 
treściwych (ale tylko pod kontraktacje) 


' gminie Muszyna rolnicy ziduczy- 


nisedy nie brakowało. Hodowcy x utęs-' 


knieniem wygladali wczesnej wiosny, 
aby wcześniej wygnać bydło i owce na 
pastwiska. 

Przygotowania do rolniczej wiosny 
Już od stycznia zaprzątały uwagę dwóch 
działających na wiejskiej niwie samo- 
rządów — kółkowego i spółdzielczcgo. 
Oba oceniały sytuację na swoich piecw- 
szych w br. posiedzeniach, zastanawiały 
się, jak rozwiązać istnicjące trudności i 
zmniejszyć nicdobory Środków do pro- 
dukcji, ziarna siewnego, sadzeniaków, 
cześci zamiennych itp. 

_. Samorząd kółkowy dopiero się odra« 
dza, konstytuuje, staje się autentycz- 
nym reprezentantem wiejskiej społecze 
ności. Wprawdzie formalnie kółka rol- 
nicze istniały do tej pory we wszyst» 
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kich 10 wsiach gminy, lecz ich działal- 
ność była znikoma, a wpływ na decy- 
zje dotyczące spraw ' społeczno-gospo- 
darczych wsi właściwie żaden. Gdy po- 
wiał wiatr odnowy i dla ruchu samorzą- 
dowego zapaliło się „zielone Światło”, 
odbyły się zebrania członków kółek lub 
też zebrania wiejskie z udziałem władz 
gminnych, służby rolnej, przedstawicie= 
li SKR, GS, WZSR. Podkreślić trzeba — 
przy bardzo wysokiej frekwencji i na 
zasadach pełnej demokracji. Rola orga- 
nizatorów ograniczyła się do treści me- 
rytorycznych. Nie sterowano jak daw- 
niej dyskusją, zaś kandydatów do zarzą- 
dów zgłaszano z sali, a głosowano prze- 
ważnie tajnie. I zdaniem kierownika 
gminnej służby rolnej. Bolesława Kur- 
nety, który zna gminę jak własną kie- 
szeń, wybrano w większości ludzi cie- 
szących się dobrą opinią, spoleczników 
i wzorowych rolników. 

Burzliwe, bogate w propozycje i pos- 
łulaty były dyskusje. Dotyczyły głównie 
probłemów gospodarczych i samorządo- 
wych. Domagano się m.in. przyśpiesze- 
nia mechanizacji uciążliwych w górach 
robót w polu oraz w budynkach in- 
wentarskich, budowy dróg, polepszenia 
zaopatrzenia, zgłaszano uwagi do pro- 
jektu statutu, wskazywano na potrzebę 
zastoju 
większości KGW. Był też jeden wniosek 
zgłaszany we wszystkich wsiach: powe- 


' łać samodzielną SKR, obsługującą tyt= 


ko jedną, swoją gminę. Dotychczas bo- 
wiem istniała filia SKR z Mochnaczki, 
leżącej w sąsiedniej gminie Krynica. 
Byli w jej zarządzie przedstawiciele 


"wszystkich kółek, ale głosu nie mieli 


Członkowie, nięzadowołeni ze świadczo- 
nych przez filię usług, z niedostatku 
maszyn i sprzętu, nie płacili składek. 


Za usamodzielnieniem opowiedział się 
też zjazd gminny, (odbył się w styczniu) 
z udziałem 47 reprezentantów kółek i 
KGW. Powołano komisję rozjemczą, 
która do połowy kwietnia ma dokonać 
podziału majątku SKR, „odebrać” przy= 
padający dla Muszyny FRR i załatwić 
sprawy oreanizacyjne. O czym mówił 
delegaci w dyskusji? 

— Dopominali się — mówi naczelnik 
gminy Janusz Ruchałowski o lepsze 
zaopatrzenie w maszyny i sprzęt, o u- 
czestnictwo samorządu w rozdziale ma- 
teriałów budowlanych i środków do 
produkcji, o sprawiedliwszą ocenę szkód 
wyrządzanych na polach przez zwierzy* 
nę leśną, o budowę dróg dojazdowych, 
żadali reorganizacji sieci szkolnej na 
wsi, krytykowali spółdzielnie produk- 
cyjne w Szczawniku i Powroźniku za 
ekstensywne użytkowanie ziemi, prze- 
ka'anej im z FRR. Odbywał się ten 
zjazd w dobrej atmosferze. Członkowie 
partii, ludowcy, bezpartyjni i młodzie» 
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żowcy byli zgodni w 
kwestiach... 


podstawowych 


— Jest to chyba rezultatem zawiazu- 
jących się, trwałych kontaktów między 
odrad'ającym się samorządem a istnie- 
jącymi na wsi POP, kołami ZSL, orga- 
nizacjami młodzieżowymi, KGW, OSP 
— dodajaje p.o. I sekretarza KG PZPR 
Kazimiera Kalicka. — Jeśli samorząd 
ma być autentycznym przedstawicie:s- 
twem wsi musi oprzeć się na porozu- 
mieniu ze wszystkimi działającymi tam 
organizacjami, musi też pozyskać ludzi 
cieszących się autorytetem. To jest wa- 
runek podstawowy... 

Zasada zgodnej współpracy dla dobra 
wsi znalazła także swój wyraz w wy- 
borach władz samorządnego, niezależ- 
nego, gminnego związku kółek i orga- 
nizacji rolniczych. W składzie jego 12- 
-osobowej Rady i 5-osobowego Zarzą- 
du znaleźli się członkowie PZPR, ZSL, 
ZSMP, KGW i bezpartyjni. Wybrany 
na przewodniczącego Krystyn Jędrze- 
jek, młody rolnik, sołtys z Jastrzębika 
jest członkiem partii, jego zastępca Zo- 
fia Bołas ze Szczawnika przewodniczy 
KGw. Członek Zarządu Władysław 
Mierzwa ze  Złockieso reprezentuje 
PZPR — Stanisław Długosz z Żegiesto- 
wa — ZSMP, a Stanisław Maślanka — 
wzorowy hodowca bydła z Andrzejów- 
ki — ZSL. Według aktualnych danvch 
ponad 80 proc. rolników z gm. Muszyna 
podpisało statut kółka'i zadeklarowałe 
roczną składkę. 


Ci sami rolnicy w większości są rów- 
nież członkami Gminnej Spółdzielni 
„SCh”, wielu z nich działa w Radzie Na- 
dzorczej i wiejskich komitetach sklepo- 
wych. Samorząd spółdzielczy ma w Mu- 
szynie dobre tradycje. 


— Nasza Rada zawsze była prężna 1 
aktywna — powiada prezes Zarządu GS 
Julia Szczepanek. — A to dlatego, że są 
w niej doświadczeni i mądrzy działa- 
cze, mający poparcie wsi. Ich opinie, 
uwagi j wnioski były wielce pomocne w 
kierowaniu spółdzielnią. Traktowaliśmy 
je poważnie, staraliśmy się jak najlepiej 
realizować, wiedząc, iż jest to zadanie 
nie pojedynczych osób, ale wszystkich 
członków. Rada zbiera się regularnie co 
kwartał, a jak potrzeba to i częściej, 
zawsze niemal w pełnym, 19-osobowyrm 
składzie. Bierze na warsztat najistot- 
miejsze problemy obsługi i zaopatrzenia 
rolnictwa i wsi, rozwoju spółdzielni, o 
cenia działalność swoich komisji i wiej- 
skich komitetów, analizuje wykonanie 
wniosków WZP, zatwierdza plan spo- 
łeczno-gospodarczy. Krótko mówiąc — 
bez jej udziału i akceptacji nic się w 
spółdzielni nie dzieje... 

Przegiądam plan pracy RN na bieżą= 
cy rok. Jednym z zasadniczych tema- 
tów dwóch pierwszych posiedzeń jest 


rolnicza wiosna. W lutym zastanawia- 
no się, jakie kroki poczynić, aby mo- 
żliwie najlepiej zaspokoić zapotrzeco- 
wanie rolników na środki niezbędne w 
wiosennej akcji. Stwierdzono wówczas, 
że jest dobre zaopatrzenie w nawozy. 
Były w magazynach znaczne ich zapasy 
j to we wszystkich asortymentach. Naj- 
więcej zmartwień dostarczało  zaopa- 
trzerie w ziarno siewne. W lutym na- 


deszło tylko 10 ton jęczmienia. Centrala. 


Nasienna nie obiecywała dostawy ko- 


niczyn i innych zamówionych nasion.. 


Co więc mieli rolnicy rzucić w ziemię? 


Ztoża zaimują w gminie tylko 602 ha, 
na pozostałych gruntach uprawia się 
głównie rośliny paszowe. A ich nasion 
najbardziej brakowało. Radni zatroska- 
ni byli też © przyszłość budownictwa, 
gdyż w styczniu i lutym nadszedł tylko 
wagon cementu, podczas gdy w tych 
samych miesiącach ub. roku otrzymali 
go 680 ton. 


Oceniając przebieg wiejskich zebrań 
członkowskich, Rada poparła postulaty 
dotyczące dostarczania materiału siew- 
nego bezpośrednio do wiejskich sklepów 


i sp'zedawania o według ustalonej 
prze. samorząd listy oraz rozszc::ei.ią 
dowozu rawozów Go zagród rol..ików. 
Tak więc wiejski szmorzzd zaczyna 
dziś przemawiać pełnym głosem. R ecz 


„w tym, żeby został on rie ty!ko uważ- 


ne wysłuchany, ale żeby iego echem 
było konkretne działanie władz gmin- 
nych, wojewódzkich i centralnyca, a 
także jednostek powołanych do obsłuri 
wsi i rolnictwa. Nie może to być — jak 
w pondrzednim okresie bywało — g:0S 
wołającego na puszczy. 


-__. Mie usprawiedliwiona nieobeeność 


oże to co napiszę wyda się kon- 
M trowersyjne i „nie na czasie”, 
ale boję się e przyszłość ruchu 
samorządowego na wsi. Przede wszyst- 
kim dlatego i w tym sensie, że — jak 
mi się wydaje — w wielu wsiach ideę 
odradzania kółek rolniczych, przywra- 
eania należnej im rangi realizuje się w 
praktyce w sposób schematyczny i jak- 
by trochę dla statystyki. Nie jestem 
przekonany, czy sami chłopi, wszyscy 
chłopi, są do końca świadomi, na czym 
to „nowe” w konkretnym kółku ma po- 
legać; kto, w jaki sposób i przy pomo- 
ey jakich środków ma je realizować? 


Nie uogólniam, ale przecież w prak- 
tyce bardzo często bywa tak, że założy- 
cielskie zebranie kółka inicjuje i prze- 
prowadza ktoś z aparatu kółkowego, 
przeważnie sam dyrektor SKR, zaś na 
szczeblu gminy — _ przedstawiciel 
WZKR. Wszystko to pięknie i niby 
zgodnie z przepisami, ale... Niepokoi 
mnie fakt nieobecności na tychże zeb- 
raniach i przy tych inicjatywach wiej- 
skich organizacji partyjnych i ZSL-ow- 
skich. Nie chodzi tu rzecz jasna o po- 
szczególnych członków, ale o organiza- 
cje jako takie, POP i koła ZSL. 

Część działaczy mylnie utożsamia 
samorząd wiejski wyłącznie z kółkami 
rolniczymi. W takim właśnie podejściu 
widzę niebezpieczeństwo spłycenia 
sprawy. Samorząd bowiem to szeroka 
reprezentacja wsi, wspólne podejmowa- 
nie przedsięwzięć — w interesie tej wsi, 
poszczególnych rolników i ich rodzin. 
Kółko rolnicze, nawet działające w 
oparciu o nowy statut, jest tylko istot- 
ną częścią składową tej reprezen- 
tacji, nie wyobrażam sobie by mogło 
zaczynać — i zaczynać dobrze swoją 
pracę w atmosferze obojętności ze stro- 
ny innych organizacji, w tym także 
i przede wszystkim politycznych. Rzecz 
nie w tym, by organizacja partyjna czy 
koło ZSL miały wyręczać chłopów w ich 


WŁADYSŁAW BIELSKI 


samorządowej działalności, ale przecież 
istotne jest, by tę działalność inspiro- 
wały i wspierały. Zadna organizacja 
partyjna nie może stać z boku i w pozy- 
eji wyczekującej wówczas, gdy we wsi 
zachodzą gruntowne zmiany, gdy po- 
dejmuje się próby urzeczywistnienia 
właściwie pojętej demokracji, gdy prze- 
sądza się ważne dla przyszłości wsi 
sprawy. 

Tym bardziej przeto uzasadniona jest 
dziś potrzeba, a nawet konieczność 
większej ofensywności wiejskich orga- 


nizacji partyjnych i kółek ZSL w do- . 


pominaniu się o usankcjonowanie wszy- 
stkich praw samorządu wiejskiego, a 


potem w pilnowaniu, by były one res- 


pektowane w praktyce. Nie można się 
bowiem łudzić, że ktoś nas pod tym 
względem wyręczy, albo że proces istot- 
nych, a zamierzonych przewartościowań 
w życiu społeczno-gospodarczym wsi 
odbędzie się sam przez się i li tylko w 
wyniku przyjętych z góry ustaleń czy 
wytycznych. 

To prawda, że w przeszłości wielu 
członków partii z wiejskich organizacji 
doznało licznych upokorzeń i przeżyło 
niezasłużone porażki, gdy nikt nie słu- 
chał ich głosu w sprawach dla wsi naj- 
ważniejszych, gdy w biurokratycznej 
machinie zniekształcano ich opinie. Dziś, 
indagowani — jako członkowie partii 
— o przyczyny kryzysu, ' pytanie to od- 
bierają także jako krytykę pod włas- 
nym adresem. „Gdzieście wtedy byli 
i gdzie wasza kierownicza rola?” 

Ale tym bardziej trzeba dziś na zeb- 
raniach partyjnych, postawić sprawę 
otwarcie, oddzielić przysłowiowe plewy 
od ziarna, określić, eo w obecnych wa- 
runkach powinna robić organizacja, ja- 
kich podjąć się zadań, by były one 
zbieżne ze sprawami najbardziej eb- 
chodzącymi wieś, całe środowisko. 

Jest wiele podstaw do twierdzenia, że 
w najbliższej przyszłości ciężar pracy 


ideowej i wychowawczej, a więc partyj- 
nej przesunie się na wieś i do gminy. 
Będzie tak przede wszystkim ze wzeglę= 
du na potrzebę ogromnego przyspiesze= 
nia zmian w życiu społeczno-gospodar= 
czym i kulturalnym wsi. W zakresie 
kultury, bo na 40 tysięcy wsi sołeckich 
połowa nie ma żadnej placówki kultu- 
ralnej; w zakresie produkcji ze wzglę= 
du na niedostatek maszyn i urządzeń, w 
zakresie spraw socjalnych i bytowych, 
bo trzeba pilnie rozstrzygać wiele bar- 
dzo złożonych spraw dotyczących rent 
j emerytur, opieki zdrowotnej, miii- 
mum socjalnego. Są to problemy, które 
nie rozstrzygną się same przez się, bez 
czynnego udziału szeroko pojmowanego 
aktywu wsi. W każdym razie — dla 
działaczy partyjnych — jeśli partia ma 
być tym, czym być powinna — nie mo- 
gą to być sprawy obojętne, „na odcze- 
kanie”. O te właśnie sprawy powinien 
się wzbogacić program działania wszy- 
stkich komitetów gminnych i gminno- 
-miejskich PZPR, a także instancji i kół 
ZSL. 


Zdarzające się tu i ówdzie spory o 
formę samorządu wiejskiego, emocje z 
tym związane, to kwestia wtórna. Chło- 
pom, prawdziwym chłopom, zależy 
przede wszystkim na tym, by ich za- 
wód i znojna praca były szanowane, by 
decydenci różnych szczebli zagwaran= 
towali im niezbędne do wykonywania 
zawodu środki — jeśli nie wszystkie od 


razu, to przynajmniej sprawiedliwie 
dzielone. 
Nauczeni gorzkim doświadczeniem 


chłopi mają dziś prawo szukać wspar= 
cia dla swoich przedsięwzięć i — mi- 
mo licznych rozczarowań i pretensji — 
nadal szukają go w partii, swojej orga- 
nizacji, komitecie gminnym. To zobowią> 
zuje nie tylko do udziału w zebraniu 
kółka rolniczego, choć nieraz od tego 
trzeba zacząć... 
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W SOCJALISTYCZNEJ WSPÓLNOCIE 


BOHDAN KARASIŃSKI 
dyrektor dep. Ministerstwa Rolnictwa 


reść i formy współpracy i powiązań polskiego rolni- 

ctwa z rolnictwem innych socjalistycznych krajów — 

to temat, którego aktualność i znaczenie podnoszą na- 
stępujące przesłanki: 

Po pierwsze — kryzys gospodarczy w Polsce w sposób 
szczególnie dotkliwy dotyczy szeroko pojętego kompleksu 
żywnościowereo, w tym zwłaszcza rolnictwa. W doskonaleniu 
współpracy z zagranicą dostrzegamy znaczne rezerwy, któ- 
rych uruchomienie może przynieść naszemu rolnictwu kon- 
kretną pomoc. | 

Po drugie — sytuacja żywnościowa świata, poza stosun- 
kowo niewielkim jego obszarem, nie napawa w najbliższym 
czasie optymizmem. Istnieje zatem potrzeba podejmowania 
szerokich działań integracyjnych przez różne organizacje mię- 
dzynarodowe, w tym RWPG, w celu poprawy sytuacji. 

Po trzecie — niektóre kraje socjalistyczne stoją przed ko- 
niecznością stworzenia określonych rezerw podstawowych 
surowców pochodzenia rolniczego, których uruchomienie po- 
zwoliłoby na łagodzenie skutków nieurodzaju w latach nie- 
korzystnych dla rolnictwa i poprawę zaopatrzenia ludności 
w żywność. Realizacja tego zadania wymagać bedzie wzmo- 


zenia wspołpracy krajów socjalistycznych zarówno dwustron- © 


nej, jak iw płaszczyźnie RWPG. 

Po czwarte — uchwały XXVI Zjazdu KPZR wskazują na 
pilną potrzebę rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej. 
Ponieważ ZSRR jest naszym głównym partnerem także we 
współpracy w obrębie rolnictwa powinno nastąpić na tym 
odcinku znaczne ożywienie. 

Po piąte — dotychczasowa współpraca krajów socjalistycz- 
nych w rolnictwie ma już pokaźny dorobek i wieloletnie 
doswiadczenie. Stanowi to gwarancję dalszej efektywnej 
współpracy. 


m 


Współpraca krajów socjalistycznych w rołnictwie przebie- 
pa w dwu płaszczyznach. Pierwsza dotyczy współpracy wie- 
lostronnej w ramach Rady Wzajemnej Pomocy Gospo- 
darczej. Druga — współpracy dwustronnej między po- 
szczególnymi krajami. Głównym celem i założeniem współ- 
pracy w ramach RWPG jest współdziałanie w planowej rea- 
lizacji międzynarodowego podziału pracy, zapewnienie efek- 
tywnego rozwoju rolnictwa krajów członkowskich RWPG 
przyspieszenie postępu technicznego i naukowego oraz wy- 
miana doświadczeń w zakresie produkcji. Zasadnicza dzia- 
łalnosć Stałej Komisji RWPG do spraw współpracy w 
d'iedzinie rolnictwa koncentruje się na wykonywaniu zadań, 
wynikających z Programu Kompleksoweso oraz wieloletnie- 
ro kierunkowego programu współpracy w dziedzinie rolni- 
«'wa I przemysłu spożywczego, podpisanego w Bukareszcie 
w 1978 ©, 


Współpraca dwustronna z krajami socjalistycznymi wynika 
m. in. z wielostronnych porozumień i rekomedancji Stałej 
Komisji Rolnej RWPG. Z uwagi na szeroki zasięg tej współ- 
pracy niemożliwe jest zreformowanie wszystkich tematów, 
przedstawię więc niektóre problemy na przykładzie współ- 
pracy Polski z ZSRR, Czechosłowacją, NRD i Węgrami. 

Współpraca rolnictwa Polski i ZSRR zajmuje bardzo waż- 
ne pod względem ilościowym i jakościowym miejsce w so- 
cejalistycznej integracji krajów członkowskich RWPG. Z ro- 
ku na rok wzrastają rolnicze obroty towarowe między na- 
szymi krajami. W ostatnich latach przeciętna roczna war- 
tość eksportu do Z5RR wynosi ok. 100 mln zł dew., a prze- 
ciętna roczna wartość importu do Polski około 700 mln zł 
dew. Do ZSRR eksportujeny nasiona, natomiast Ł ZSRR 
importujemy głównie maszyny rolnicze, narzędzia i różne 
urządzenia służące produkcji rolnej. 

ZSRR ze wzelędu na ogromny potencjał gospodarczy i du- 
żą różnorodność warunków glebowo-klimatycznych ma mo- 
żliwości produkowania nasion tych roślin, które w warun- 
kach polskich nie mogą być produkowane na większą skalę 
— importujemy np. nasiona kukurydzy i słonecznika. Polska 
ze swej strony eksportuje do ZSRR nasiona traw, koniczyny 
czerwonej, buraków pastewnych oraz warzyw. Długoletnie 
tradycje w zakresie obrotów nasionami, wzajemne zrozumie- 
nie potrzeb i trudności w handlu tymi niełatwymi w pro- 
dukcji artykułami otwierają drogę do dalszego poszerzenia 
współpracy. 

Oprocz maszyn i urządzeń rolniczych importujemy z ZSRR 
maszyny budowlane i gotowe obiekty. Z gotowych obiektów 
na podkreślenie zasługuje import szklarni i wyposażenia do 


dwu wzorcowych państwowych gospodarstw rolnych po 20 - 


tys. hektarów każde (Gołdap i Gruszewice). Dostawy tech- 
niki radzieckiej łączą się z szerszym zakresem współpracy, 
która obejmuje szkolenie specjalistów w dziedzinie obstugi 
i konserwacji maszyn oraz wymianę doświadczeń dotyczą- 
cych stosowanych rozwiązań technicznych i organizacyjnych, 

Dla ilustracji podam, że w ramach „porozumienia o wielo- 
stronnej międzynarodowej specjalizacji i kooperacji produk- 
cji wyposażenia dla napraw i obsługi technicznej sprzętu 
rolniczego”. Polska specjalizuje się w produkcji 10 przyrzą- 
dów do badań maszyn rolniczych (np. przyrządów do po- 
miaru siły, diagnostyki układów hydraulicznych, badania 
skrzyni biegów ciągnika rolniczego i innych) oraz w produk- 
cji 3 przyrządów do napraw i obsługi technicznej sprzętu 
rolniczego. 

Polsko-radziecka współpraca naukowo-techniczna koncen- 
truje się przede wszystkim na problemach mających najistot- 
niejsze znaczenie dla postępu w rolnictwie i chrakteryzuje się 
coraz większym udziałem tematów uiętych kompleksowo, 
wzboraca się nowe formy, zbliża naukę do praktvki 

Insiyluty naukowe obu krajow wspołpracują w ranach kil- 
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kunastu tematów, jak hodowla 1 nasiennictwo ziemniaka, 
żyta, wczesnych odmian soi i wczesnych mieszańców kuku- 
rydzy, plennych odmian buraka cukrowego, doskonalenie 
produkcji pasz itd. Koordynacja wspólnie obranych tematów 
badawczych i działalność wspólnych, polsko-radzieckich ze- 
społów hodowców jest efektywną formą współpracy nauko- 
wej między PRL i ZSRR, umożliwiającą szybsze osiąganie 
założonych celów i realizację planów naukowo-badawczych. 

W wyniku współpracy Naukowo-Badawczego Instytutu 
Uprawy Roślin w Żodino (BSRR) i Instytutu Hodowli i Akli- 
matyzacji Roślin w Radzikowie wyprowadzono np. nową, 
wspólną edmianę żółtego łubinu pastewnego pod nazwą 
„Przyjaźń”. Odmiana ta została przekazana Państwowej Ko- 
misji Oceny Odmian w ZSRR. Materiałem wyjściowym dla 
odmiany „Przyjaźń” był ród łubinu „Cyd” hodowli IHAR. 

Innym przykładem efektywnej współpracy naukowej jest 
sadownictwo. Strona polska przekazała ZSRR technologię 
uprawy sadów jabłoniowych i założyła dwa 100-hektarowe 
sady na terenie Związku Radzieckiego (w USRR i BSRR). 
Na zasadach wzajemności strona radziecka przekazała nam 
technologię uprawy drzew pestkowych (wiśnie, czereśnie, 
morele) i założyła „Sad Przyjaźni” na powierzchni 100 ha 
w Kombinacie PGR Leonów, w woj. lubelskim. 

Nie mniej efektywna od przestawionej jest dwustronna 
i wielostronna współpraca po!sko-radziecka w zakresie pro- 
dukcji zwierzęcej oraz weterynarii. 

Współpraca naukowo-techniczna 2 Czechosłowacją  kon- 
eentruje się głównie na hodowli nasion. Prowadzone są 
wspólne prace badawcze w zakresie odporności na choroby, 
technologii upraw, nawożenia, mechanizacji w sadownictwie. 
Corocznie przekazywane są do badań materiały hodowlane, 
jak również informacje o wynikach badań i publikacje. 

W celu zacieśnienia współpracy w zakresie hodowli j oce- 
ny odmian opracowano programy trójstronnej współpracy 
między zainteresowanymi instytucjami PRL—CSRS—NRD. 
Dotyczy to zwłaszcza: hodowli nowych odmian traw pastew- 
nych, koniczyny czerwonej, owsa, pszenicy ozimej, jęczmie- 
nia jarego. Do uprawy w CSRS wprowadzono polską psze- 
nicę „Grana”. i 

Współpraca w zakresie produkcji zwierzęcej rozwijała się 
w dziedzinie technologii produkcji przemysłowej bydła, trzo- 
dy chlewnej i owiec z uwzględnieniem budownictwa obiek- 
tów inwentarskich, mechanizacji i żywienia, jak również za- 
gospodarowania gnojowicy. Wymieniono wyniki badań z za- 
kresu technologii żywienia jagniąt w klatkach wielopozio- 
mowych. Strona czechosłowacka wykorzystała doświadcze- 
nia strony polskiej do uściślenia programu hybrydyzacji 
trzody chlewnej w CSRS. e 

Współpraca w zakresie rybactwa Śródlądowero dotyczy 
wymiany inforsnacji i wzajemnych konsultacji specjalistów, 
W roku 1979 podpisano również umowę Oo wspólpracy w za- 
kresie technicznej obsługi rolnictwa. 

W latach 1976—]1980 w ramach dwustronnej współpracy Z 
NRD podejmowana była następująca tematyka z zakresu 
rolnictwa: mechamizacja wielkotowarowych ferm bydła, 
zwłaszcza prace nud metodą zagospodarowana sgnojow cy, 
mechanizacja produkcji roślinnej, zwłaszcza w odniesieniu 
do zbioru ziemniaków, wymiana nasion (jęczmień, żvto) , pra- 


ce doświadczalne w produkcji nasion buraka cukrowego i od- 


mian Sol. 

Ponadto w trójstronnej wspołpracy (NRD—PRIL i CSRS) 
prowadzono prace hodowlano-badawcze nad jęcznieniem ja- 
rym (hodowla wysokoplennych intensywnych odinian jęcz- 
mienia O typie browarnym i pastewnym). W ramach współ- 
pracy PRL—WRL—NRD w latach 1976—1980 prowadzono 
prace naukowo-doświadczalne nad hodowlą nasion kukury- 
dzy. Ocenia się, że dotychczasowe prace badawcze są korzyst- 
ne i będą kontynuowane w dalszych latach, 


Współpraca z Węgierską Republiką Ludową dotyczy główa 
nic produkcji roślinnej i nasiennictwa. 


Podjęto między innymi współpracę dotyczącą hodowli 
wspólnych mieszańców kukurydzy, przeznaczonych na ziare 
no i na kiszonkę. Oprócz prac hodowlanych nad mieszuńca= 
mi kukurydzy w latach 1976—80 prowadzono w WRKIL ree 
produkcję nasion polskich mieszańców kukurydzy. W 1979 r. 
podjęto współpracę w zakresie zwiększenia produkcji białka, 
Współpraca dotyczy hodowli grochu, bobiku, łubinu i lucer= 
ny. W 1980 roku nawiązano również współpracę w zakresie 
nasiennictwa roślin warzywnych i reprodukcji 2 nowych 
odmian lucerny siewnej na potrzeby Polski. 

Współpraca w zakresie hodowli ziemniaka dotyczyła wy- 
miany doświadczeń w hodowli ziemniaków i wymiany mas 
teriałów do krzyżówek. Współpraca obejmuje także metody- 
kę oceny laboratoryjnej nasion rolniczych, wymianę do- 
świadczeń w zakresie stosowanych metod kwalifikacji polos 
wej plantacji nasiennych, doskonalenie metod pobierania 
prób oraz oceny nasion zapraw.anych, badania tożsamości 
gatunkowej i odmianowej nasion. 

W zakresie rybactwa śródlądowego współpraca dotyczyła 
kempleksowych metod doskonalenia stawowej hodowli ryb. 
W gospodarstwach rybackich wdrożono węgierskie metody 
podchowu i zasady intensyfikacji produkcji stawowej. Wspoł- 
praca dotyczyła również zagadnień wpływu oreanizacji ry- 
bactwa na ekonomikę produkcji. 

W zakresie ekonomiki rolnictwa prowadzone s4 równole- 
głe badania związków gospodarczych rolnictwa z innymi 
dziedzinami gospodarki narodowej, metodologicznych proble» 
mów obliczania efektywności ekonomicznej eksportu i im- 
portu artykułów rolno-spożywczych, nowych form organiza” 
cji produkcji rolniczej, analizy efektywności produkcji w 
dużych przedsiębiorstwach rolnych przy zastosowaniu m'icd 
matematycznych. 

Prowadzona jest także współpraca w zakresie analiz sta= 
nu organizacyjnego doskonalenia kadr dla potrzeb szkolni- 
ctwa rolniczego oraz systemów doradztwa rolniczego. 


Łączne obroty towarowe resortu rolnictwa z Czechosłowa-= 
rją, Węgrami i NRD ksz:a.tują się przeciętnie na poziomie 
nieco niższym od obrotów ze Związsiem Radzieckim. Drzy 
czym struktura tych obrotów jest bardzo zbliżona. W impor- 
cie dominują maszyny, sprzęt rolniczy i nasiona. W ekspor- 
cie z polski dostawy obejmują głównie nasiona, ziemniaki 
» zwierzęta hodowlane. 
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Przedstawione w bardzo osólnym zarysie przykłady wspoł- 
pracy polskiego rolnictwa z innymi krajami socjal: tycz- 
nymi nie wyczerpują tematu. Charakteryzuje się ona hcz- 
nymi kontaktami prawie we wszystkich dziedzinach roltu- 
ctwa. Występują także liczne powiązania w zakresie wviwa- 
rzenia środków produkcji dla rolnictwa (nawozy. środki 
ochrony roślin, leki dla zwierząt), przetwórstwa rolno-spo- 
żywczego, regulacji stosunków wodnych. meliorucii, weterw- 
nasi jip. We współpracy tej uczestniczą również inne 10- 
sorty gospodarcze naszego kraju. 

Basdzo istotnym e!lzmentem współpracy gospodarc cj z kca- 
jami socjałistycznymi jest fakt, że poza sterą rozliczen li- 
nansowych występuje we wzajemnych obrotach powszechaie 
zjawisko wzajemnego zrozumienia potrzeb partnera w okrce- 
sach wymagających wsparcia, a więc zwiekszesnia dosiaw, 
zmian w ich asortymencie i terminach dostawy. lub dostaw 
takich artykułów, których pozyskanie z innych rynków jest 
< różnych względów trudne, albo niemożiiwe. Ten istetny 
element współpracy krajów socjalistycznych sprawdził się 
teraz w szczególnie trudnych dla nas miesiącach, 


W komisjach kontroli partyjnej | 


DLA DOBREGO IMIENIA PARTII 


poprzednich numerach „Życia 
W: pokazaliśmy przyczyny i 

skutki  degrengolady moralnej 
kilku byłych wysokich urzędników mi- 
nisterialnych. Ludzie ci w rażący Spo- 
sób naruszyli zasady Statutu PZPR 
ponieśli za te najwyższą partyjną karę. 
Niektórzy muszą się liczyć z prokura- 
torskim dochodzeniem. Konsekwencje 
naruszenia prawa muszą bowiem pono- 
sić wszyscy obywatele bez względu na 
społeczną pozycję. 

W publikacjach zajęliśmy się szcze- 
gółowo kilkoma przypadkami etycznej 
patologii, której konsekwentną walkę 
wydały komisje kontroli partyjnej 
wszystkich szczebli PZPR. W całym bo- 
wiem kraju trwa proces oczyszczania 
partii. Działalność KKP prowadzona 
jest zgodnie z ustaleniami, podjętymi na 
VII i VIII Plenum KC. Dotyczy to par- 
tyjnej i osobistej odpowiedzialności za 
błędne decyzje administracyjno-gospo- 
darcze, za naruszenie  leninowskich 
norm życia partyjnego. Byłoby jednak 
mylnym przeświadczenie, iż zadaniem 
oczyszczenia partii z elementów zdemo- 
ralizowanych — zajmują się wyłącznie 
komisje kontroli. Coraz  energiczniej 
działają podstawowe organizacje PZPR. 

W efekcie tej działalności w drugim 
półroczu ub. roku wyk'uczono z sSzere- 
gów PZPR 2.411 osób. Do dzisiaj licz- 
ba ta znacznie wzrosła. Spośród nich 
wiele osób musiało oddać partyjną legi- 
tymację za pogardę dla norm moral- 
nych, przede wszystkim zaś za wyko- 
rzystywanie służbowego stanowiska w 
celu osiągania nienależnych im korzyści 
materialnych. KKP  przeciwdziala:y 
również próbom podważenia ideowej i 
organizacyjnej jedności partii. Za to 
przewinienie usunięto z PZPR 97 osób. 

Sprawy te wpłynęty na wokandę KKP 
różnymi drogami. Były oficjalnie pod- 
noszone na zebraniach partyjnych, syż- 
nalizowane przez społeczeństwo it pra- 
sę, ujawniane przez różne organa kon- 
tro.i. KPP badały i rozpatrywały tukże 
zarzuty zawarte w listach, skargach i 
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anonimach. Jakkolwiek bowiem anonim 
nie jest elegancką formą ujawniania zła, 
nie każdy obywatel — z różnych wzglę- 
dów — ma odwagę zwrócić uwagę na 
nadużycie, podpisując się pod oskarże- 
niem. Komisje wzięły pod uwagę i tę 
cechę ludzkiej natury, odróżniając skru- 
pulatnie dobre intencje od prób szkalo= 
wania niewinnych ludzi. Na fali odno- 
wy ujawniły się bowiem różne emo- 
cje, również negatywne, nieraz służące 
dyskredytacji uczciwych członków par- 
tii przez moralno-polityczną szumowi= 
nę. 

W mionionym okresie komisje kon- 
troli partyjnej rozszerzyły bezpośred- 
nią działalność kontrolną i orzeczniczą 
wobec członków partii naruszających 
normy statutowe. Odczuli to zwłaszcza 
ludzie zajmujący kierownicze stanowi- 
ska oraz wchodzący w skład instancji 
partyjnych różnych szczebli. CKKRP i 
wojewódzkie KKP z udziałem komisji 
podstawowego stopnia po VII Plenum 
KC zbadały zarzuty wobec ponad 5 tys. 
towarzyszy. W działalności tej dużą po- 
moc okazała partii Najwyższa Izba 
Kontroli. 

Skutek — 306 członków PZPR wyda- 
lonych z partii. Przykre, ale prawdzi- 
we: spośród nich aż 278 za nadużycia, 
łapownictwo, wykorzystywanie pozy- 
cji społccznej. Wielu z nich odwołano 
już ze stanowisk. Za łamanie norm e- 
tyczno-moralnych komisje ukarały na- 
ganami ponad 400 towarzyszy, z blisko 
3 tysiącami osób przeprowadzono roz- 
mowy ostrzegawcze. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że zgodnie z 
wagą spraw, musiały być one rozpa- 
trywane przez komisje kontroli właści- 
wego szczebla. Najpoważniejsze stały 
się przedmiotem badań Centralnej Ko- 
misji Kontroli Partyjnej. Po VII Pie- 
num KC do CKKP wpłynęło ponad 100 
różnego rodzaju spraw, dotyczących o- 
sób zajmujących kierownicze stanowi- 
ska w centralnej i wojewódzkiej admi- 
nistracji, niektórych byłych członków 
centralnych władz partyjnych. CKKP 
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przekazała do zbadania Najwyższej Iz- 
bie Kontroli 70 spraw zawierających za- 
rzuty kwestionujące legalność budowy 
domków letniskowych, willi, zakupów 
mieszkań, działek itp. Zarzuty te — po 
badaniach kontrolnych NIK — okazały 
się zasadne (w całości lub części) w sto- 
sunku do 50 osób. W rezultacie m. in. 
wykluczonych zostało z partii kilku 
b. ministrów i wiceministrów: J. Ol- 
szewski, A. Glazur, WŁ Lejczak, E. 
Barszcz, T. Mackiewicz, J. Szotek, W. 
Waniewski. 

W stosunku do innych osób, które 
nadużywały stanowiska dla korzyści o- 
sobistych — zastosowano różne sankcje 
partyjne, wystąpiono z wnioskiem 0 od- 
wołanie ze stanowisk. 

CKKP wykluczyła również z PZPR b. 
premiera Piotra Jaroszewicza, ponoszą- 
cego odpowiedzialność za błędne decy- 
zje społeczno-gospodarcze, autokratycz- 
ny styl zarządzania. 

By uzdrowić klimat społeczny, polep- 
szyć nastroje w instancjach i organiza- 
cjach partyjnych — bardzo wiele mu- 
siały uczynić wojewódzkie komisje kon- 
troli partyjnej. Partyjne dzienniki wo- 
jewódzkie na bieżąco informują o tym 
problemie opinię publiczną. Ze wzelę= 
du na ilość spraw nie sposób wymie- 
nić wszystkich. Jako jedna z wcześniej- 
szych np. pojawiła się w „Trybunie Ro- 
botniczej” informacja o wykluczeniu z 
partii przez WKKP w Katowicach J. 
Kulpińskiego — b. ministra górnictwa 
i energetyki. Przykłady podobne ze 
szczebia wojewódzkiego są liczne. Rów. 
nież odnoszące się do spraw przykrych 
w gminach i małych miastach. Wskutek 
różnych potwierdzonych zarzutów tcze- 
ba było wykluczyć z partii nie jednego 
naczelnika i sekretarza KG. 

Hasło bogacenia się zdemoralizowało 
wielu ludzi, ogniś porządnych obywate- 
li. Byłoby oczywiście nieporozumieniem 
mieć komuś za złe pragnienie posiada- 
nia luksusowej willi, wybudowanej za 
własne, uczciwie zarobione pieniąd.e. 
Naganne było i jest dążenie do tego cela 


przez omijanie bądź naruszanie prawa, 
korzystanie mieodpłatnie bądź na wpół 
darmo ze Środków finansowych i rze- 
czowych podległych uspo:.ecznionych 
przedsiębiorstw itp. 

Rzecz przy tym  charakterystyczna. 
Niezależnie od szczebla władzy, działał 
podobny mechanizm wykorzystywania 
stanowisk do celów osobistych. 

Traktowanie w ubiegłych latach w 


inione 10-lecie można nazwać 
M okresem „inicjatyw  gospodar- 

czych”, często nie popartych ża- 
dnym rachunkiem ekonomicznym. Zja- 
wisko to występowało szczególnie jar 
skrawo w dziedzinie inwestycji rol- 
nych, podejmowanych niejednokrotnie 
pod naciskiem władz wojewódzkich lub 
centralnych w sposób nieprzemyślany, 
a nawet szkodliwy dla gospodarki na- 
rodowej. Dotyczy to przede wszystkim 


budowy dużych obiektów inwentarskich, 


które w rezultacie nie były wykorzy- 
sywane. 

Tylko w latach 1976—1979 kosztem 
200 mln zł wrocławskie spółdzielnie kó- 
łek rolniczych wybudowały 11 jałowni- 
ków na około 3 tys. szt. bydła, owczar- 
nię na 600 owiec, chlewnię na 600 tu- 
czników oraz fermę bydła na 600 krów 
i 220 cieląt. Ta ostatnia, wybudowana 
w iatach 1977—1979 przez WZKR we 
Wrocławiu kosztem 67 mln zł, powsta- 
ła bez zaplecza paszowego. W fermie 
tej okoliczni rolnicy mieli hodować 
swoje bydło przy użyciu własnej pa- 
szy. Na taki układ nie wyrazili jednak 
zgody, ponieważ sami dysponowali nie- 
wykorzystanymi pomieszczeniami  in- 
wentarskimi. Obiekty te nie tyiko nie 
zostały dotychczas wykorzystane, ale 
jch zagospodarowanie nastręcza phoważ- 
ne trudności. 


NIECELOWE INWESTYCJE 


Tego rodzaju niecelowe inwestycje 
prowadzone przez SKR pogłębiały i tak 
niezadowlające wyniki ekonomiczne ich 
działalności. Ustalono bowiem, że SKR 
na każdym ha użytków rolnych ponio- 


werbalny sposób Statutu, p: zyniosło 
partii nieobliczalne szkody idrówo-mu-> 
ralne. Na VIII Pienum stwierdzono, iż 
trzeba z tego faktu wyciągnąć wszys kie 
wnioski na dziś i na przyszłość. 
Działalność komisji kontroli 
nej gwarantuje oczyszczenie 


party j- 
dobreżo 


imienia partii. Dokonywany przez par- 


tię proces odnowy zadał niewątpliwie 
dotkliwą klęskę stylowi niemoralnego 
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członek Prezydium WKKP 


dyrektor Delegatury NIK we Wrocławiu 


sły w 1980 r. — średnio biorąc — stra- 
ty w wysokości prawie 10 tys. zł. W tym 
samym czasie ich produkcja towarowa 
(netto) z 1 ha użytków rolnych charak- 
teryzowała się niską wydajnością. 
Podkreślić należy, że produkcja żyw- 
ca opierała się na stosowanej nagmin- 
nie praktyce dokonywania zakupów in- 
wentarza u rolników indywidualnych. 
I tak w 1980 r. przy średnim stanie po- 
siadanej przez wrocławskie SKR trzo- 
dy w ilości 6.973 szt, aż 5.408 szt. zo- 
stało zakupionych u rolników indywi- 
dualnych. | 
SKR stosowały również niczym nieu- 
zasadnioną praktykę wykupywania bez 
istotnej potrzeby prywatnych nierucho- 
mości dla „rozwijania bazy material- 
nej”. W zasięgu działania wrocławskie- 
go WZKR nabyto w latach 1975—1979 
za kwotę 52 mln zł 126 prywatnych nie- 
ruchomości, których znaczna część ule- 
gła już zupełnej dewastacji. 
Zastrzeżenia budził też opracowany 1 
realizowany program gospodarczy Eg- 
zekutywy KW, dotyczący rozwoju pro- 
dukcji rybackiej w województwie w 
latach 1975—1980. Był on nawet zapre- 
zentowany na VII Zjeździe partii. Rea- 
lizacja tego programu spowodowała, że 
zamiast wzrostu nastąpił spadek pro- 
dukcji. Złośliwi twierdzą, że dopóki nie 
było programu, to były ryby, a po jego 
realizacji nie mamy ryb. I długo bę- 
dziemy czekać aż wrócimy do poziomu 
produkcji sprzed 1975 r. 
Informowaliśmy o tych problemach 
nasze władze polityczne i administra- 
cyj:e. Niestety, często spotykaliśmy się 
z nieprzychylną oceną materialów po- 
kontrolnych, którym zarzucano wręcz 


bocacenia się. Nie łucźzny się jed ak, ił 
w=Lystk.Mm, kiór.y chcieliby żyć kosz 
tem społeczeństwa, u.u'pować 
niczasłużone przywileje — 


sobie 
odechcia:0 
Się ra na zawsze karygodnych machi 
nacji. Zastosują swoje możliwości przy 
pierwszej nadarzającej się okazji. Rzecz 
w tym, by takej okazji nkomu nie 
stwarzać. A to już zależy od wszystkich 
aktywnych sił w partii. 


„czarnowidztwo” lub  „krytykanctwo”, 
Najczęściej nie rozpatrywano poruszo= 
nych w nich problemów istotnych dla 
życia społeczno-gospodarczego regionu. 


POD OSŁONĄ HASEŁ 


Dlatego partia i społeczeństwo w ca- 
łym kraju, i w naszym regionie, Ocze- 
kuje rozliczenia tych, którzy pełniąc od- 
powiedzialne funkcje polityczne. admini- 
stracyjne, społeczne lub gospodarcze za- 
wiedli pokładane w nich zaufanie. 

Tylko w okresie niecałych 3 miesię- 
cy br. otrzymaliśmy 151 pism, w któ- 
rych postawiono zarzuty wobec 243 o- 
sób, w tym 125 na stanowiskach kierow- 
niczych. Przesyłane informacje dotyczą 
głównie łamania praworządności, nad- 
użyć, nielegalnego bogacenia się, czego 
wyrazem są prywatne inwestycje bu- 
dowlane. 

We Wrocławiu i województwie wro- 
cławskim wybudowano stosunkowo lh- 
czne luksusowe wille, komfortowe domy 
jednorodzinne i letniskowe,  pałacyki 
myśliwskie itp. W tym samym czasie 
wiele rodzin mieszkało w warunkach 
urągających ludzkiej egzystencji. Rów- 
nocześnie na zakłady pracy, nie posia- 
dające niekiedy żadnej siły wykonaw- 
czej, a także służb nadzoru technicz- 
nego przerzucano obowiązek wykańcza- 
nia pracowniczych budynków mieszka|- 
nych. 

Do końca marca br. zespoły kontrol- 
ne NIK prowadziły badania w zakre- 
sie przestrzegania norm prawnych i za- 
sad współżycia społecznego przy budo- 
wie i remontach prywatnych willi oraz 
wykupie nieruchomości mieszkalnych 
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od Skarbu Państwa w odniesieniu do 
45 osób, w tym 47 zajmujących różne 
kierownicze stanowiska w administra- 
cji państwowej, gospodarczej i apara- 
cie partyjnym. Ustalenia kontroli po- 
zwalają określić cały mechanizm dzia- 
łania, który umożliwiał budowę Dpry- 
watnych rezydencji pr-y niedostatecz- 
nym zaopatrzeniu rynku krajowego Ww 
materiały budowlane. 


PROFITY Z „UKŁADÓW” 


Niezawodną drogę stanowiło odpo- 
wiednie wykorzystanie zajmowanego 
stanowiska służbowego, przy stosowa- 
niu tzw. układów. Pobierano wtedy 
nieodpłatnie lub za znikomą odpłatno- 
ścią materiały budowlane z własnycu 
lub też innych zakładów pracy. Wyko- 
rzystywano podległych pracowników do 
wykonywania prac budowlano-instala- 
cyjnych, a ich wobociznę opłacano ze 
środków zakładowych. Dla pokrycia ko- 
sztów budowy zaciągano niekiedy po- 
życzki z zakładowego funduszu miesz- 
kaniowego w nadmiernej i niedozwo- 
lonej wysokości. Dodam, że ze środków 
tych korzystali niuwet ci, którzy nie po- 
djęli inwestycji budowalnej, a otrzy- 
mane pieniądze wykorzystali na zakup 
luksusowych przedmiotów (kolorowych 
telewizorów, dywanów itp.). . 

Były też i inne nieprawidłowe for- 
my działanią. Otóż członkowie kie- 
rownictwa zlecali miejscowym przed- 
siębiorstwom budowę własnych willi w 
ramach budownictwa mieszkaniowego 
dla załogi. W kosztach różnica była je- 
dnak znaczna. W ostatecznym rozra- 
chunku te nadmierne koszty rzeczywi- 
ste — odbiegające od założeń koszto- 
rysowych — wliczano w ogólne koszty 
zakładowego budownictwa mieszkanio- 
wego. 

Stosowano też inną  wypróbowaną 
metodę. Typowano budynki państwo- 
we do remontu kapitalnego, a miesz- 
kańców wysiedlano do innych miesz- 
kań zastępczych i spółdzielczych. Po za- 
kończonym remoncie obiekty przeka- 
zywano zainteresowanym prominentom, 
którzy w zasadzie byli zobowiązani je- 
dynie do. zwrócenia poniesionych kosz- 
tów remontu i to w ciągu 25 lat, na- 
tomiast same obiekty oirzymwali w 


prezencie. Wartość tych prezentów 
kształtowała się w granicach 1—3 min 
zł. 

REWINDYKRACJE 


Wobec ludzi, 
uczciwy 


którzy w sposób nie- 
uzyskali prywatne obiekty 
mieszkalne stosujemy i będziemy stoso- 
wać sankcje w postaci podatków wy- 
równawczych, postępowania  dyscypli- 
narnego, służbowego i karnego, unie- 
ważniania aktów kupna i sprzedaży o0- 
raz przekazywania tych obiektów na ce- 
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le społeczne (żłobki, przedszkola, punk- 
ty apteczne itp.). 

W wyniku realizacji zaleceń rewin- 
dykacyjnych ' wyegzekwowano CZĘŚĆ 
bezprawnie pobranych pożyczek z za- 
kładowego funduszu mieszkaniowego w 
wysokości 440 tys. zł oraz należności od 
osób fizycznych za materiały budowla- 
ne i zrealizowane usługi transportowe w 
kwocie 120 tys. zł. Uchylone zostały do- 
tychczas dwie decyzje o przydziale n:ie- 
szkań, a 3 wille remontowane w Zamia- 
rze przekazania ich wrocławskim pro- 
minentom przeznaczono na cele ogol- 
nospołeczne. W wyniku interwencji i z 
inspiracji NIK odwołano 7 osób z zaj- 
mowanych stanowisk kierowniczych. 
Do organów Ścigania przekazano infor- 
macje o ujawnionych nieprawidłowo- 
ściach w 8 zbadanych sprawach doty- 
czących 16 osób. O nagannej postawie 
etyczno-moralnej członków partii po- 
wiadomiono właściwe instancje i or- 
ganizacje partyjne oraz komisje kon- 
troli partyjnej. Do tych ostatnich skie- 
rowano informacje dotyczące 14 osób. 

Obecnie zakończyliśmy badania legal- 
ności prywatnych inwestycji wrocław- 


NA ŁAMACH PRASY 


ZAKŁADOWEJ 


Jaki ma być 
nowy 
samorząd? 


Sprawa odnowy samorządu robotni- 
czego w zakładach pracy jest tematem 
licznych publikacji i przedmiotem dy- 
skusji wśród załóg. 

W gazecie Centrum Naukowo-Pro- 
dukcyjnego Samolotów Lekkich „PZL- 
Warszawa” — „SKRZYDŁA”, nr 281 
czytamy artykuł Tomasza Romanow- 
skiego pt. „O nowy kształt samorzą- 
du robotniczego. Pracownicza Rada 
Nadzorcza”. Na postawione przez siebie 
pytanie: jaką ostatecznie postać: powi- 
nien mieć samorząd? — autor mowi: 


Przede wszystkim musi być wybrany w 
hezpośrednich, tajnych wyborach przez Cca- 
łą załogę. bez Żadnego „kłucza” ani orza= 
nizacyjnego, ani wynikającego Z kategorii 
zatrudnienia. Wybrani muszą być ludzie naj- 
lepiej się do ieżo nadający, Zz wYvłaczeniem 
dyrektora i jego zastępców, głównych spe- 
cjuistów pełniących funkcje szefów służb 0- 
raz kierowników wydz ałów produkcji pod- 
stawowej i pomocniczej, a także osób pori- 
niących kierownicze funkcje w  ortaniza- 
cjach zakładowych partii, związków Zzawo- 
dowych i młodzieżowych. To nie dv:skrv- 
minacja, to pozostawianie tym orzanizacjom 
wolnej reki w realizacji ich cciów stutnio- 
wych. Niecclowe byłoby rownież cwaranta- 
wanie liczbowego udziału robotników w Sa- 
morządzie = z doświadczenia wiemy, Że ie 
go rodzaju regutacje mają odwrotny sutek, 
służą wmawianiu robotnikom, Że się ich słu- 
cha, a w istocie robia Z nich statystów. OT- 
dynacja wyborcza powinna zapewniać rv 


skich prominentów. Przez podjęcie tych 
badań w pierwszej kolejności chciel:$- 
my zapewnić partii jak najrychlej wa- 
runki swobodnego i ofensywnego dzia- 
nia na gruncie socjalistycznej odnowy 
— bez oszczerstw i pomówień. Pozo- 
stałą grupę nieprawnie wzbogaconych 
osób, rozliczymy prawdopodobnie do 
końca roku. 

We Wrocławiu i województwie wro- 
cławskim wybudowano w ostatnich la- 
tach około 10 tys. willi i domów jedno- 
rodzinnych. Większość z nich powstała 
kosztem wyrzeczeń, w drodze cierpli- 
wego oszczędzania i rzetelnej pracy, 
zgodnie z prawem. Ludzi, którzy uczci- 
wą pracą uzyskali lub uzyskują wła- 
sne domy, będziemy bronić i oczyszczać 
z niesłusznych podejrzeń i oszczerstw. 

Podnosząc te problemy należy wyra- 
zić nadzieję, że IX Zjazd parti zapew- 
ni taki system działania, który nie do- 
puści do wynaturzeń w budowie S©- 
cjalizmu, zapewni prawidłowy rozwój 
społeczny w duchu demokratycznej od- 
nowy. 
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botnuikom, jako tym, którzy stanowią o obli- 
czu zakladu, decydujący wpływ na skład 
samorządu. 

Lista kandvdatów powinna być jedna dla 
całego przedsiębiorstwa, co zmuSi do przed- 
stawiania wszystkich kandydatów, do zro- 
bienia prawdziwej kampanii wyborczej — a 
w rezultacie zapewni w pełni świadomy 
wybór. Kandydatów zgłaszać mogłyby posz- 
czególne organizacje lub grupy pracowni- 
ków o ustalonej liczebności. Tak wybrany 
samorząd proponuję nazwać 'Pracowniczą 
Radą Nadzorczą Przedsiębiorstwa, oo najie- 
piej charakteryzuje jego funkcje. 

„OŚWIĘCIMSKI CHEMIK” nr 1/81 
(gazeta Zakładów Chemicznych „Oświę- 
cim*”) zamieścił wypowiedzi pracowni- 
ków, związkowców i dyrektora przed- 
siębiorstwa. Wiktor Adamus, dyrektor 
naczelny ZChO, mówi: 

Samorządność w zakładzie rozumiem jako 
powszechne myślenie i = co ważniejsze — 
zintegrowane dzialanie całej załogi dla o0- 
Siągania cełów stawianych fabryce i jej pra- 
cownikom. Chodzi © to, aby sprawy upraw- 
nień, obowiązków t odpowiedzialności do- 
tyczyły każdego Członka załogi w stopniu 
uwarunkowanym jedvnie charakterem pracy 
i funkcji, jaką pełni on w fabrycznej spo- 
łecznosci. ; 


W „WYSOKICH NAPIĘCIACH” nr 
2/81 (gazeta Zakładów Wytwórczych A- 
paratury Wysokiego Napięcia im. Dy- 
mitrowa w Warszawie-Międzylesiu) u- 
kazała się notatka informująca o po- 
wołaniu samorządu pracowniczego dzia- 
łającego na nowych zasadach. Będzie on 
istniał w okresie przejściowym Go uka- 
zania się nowej ustawy o samorządzie. 
Powołano komisję do opracowania re- 
gulaminu nowego sammorządu, który bę- 
dzie działał we wszystkich zakładach 
i w przedsiębiorstwie. Projekt regula- 
minu zostanie przekazany do szerokiej 
konsultacji wśród załogi. Ustalono, że 
samorząd pracowniczy zajmować Się 
będzie problemami związanymi z pro- 
cesami wytwarzania, zaś związki zawo- 
dowe sprawiedliwyrn podziałem korzy- 
ści materialnych płynących dla załogi z 
działalności produkcyjnej i obroną in- 
tersów pracowniczych. 

LEKTOR 


Ls 
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„Niewinni” dyrektorzy 


zielnicowa Komisja Kontroli 
D Partyjnej KD PZPR Szczecin — 

Nad Odrą zarejestrowała w bie- 
żącym roku 11 spraw. Nie jest to wię- 
eej niż w poprzednich okresach. Wiele 
jednak przypadków znalazło się w or- 
bicie zainteresowania Komisji przede 
wszystkim dlatego, że towarzyszom le- 
ży na sercu konieczność oczyszczenia 
szeregów partyjnych z osób przypadko- 
wych, które zlekceważyły powierzony 
im mandat zaufania w postaci reko- 
mendacji na kierownicze stanowisko, a 
także z ludzi skompromitowanych. Czy 
wszyscy zdają sobie sprawę z koniecz- 
ności i nieuchronności takiego oczysz- 
ezenia PZPR? 

Towarzysz Zbigniew Majcher, prze- 
wodniczący KKP dzielnicy — podzielił 
się ze mną taką refleksją: „Łatwo po- 
dejmuje się i przyjmuje decyzje o karze 
partyjnej na szczeblu wyższej instancji; 
na przykład, gdy karę wymierza CKKP. 
Trudniej oceniać, a jeszcze trudniej 
orzekać © winie i karze na zebraniu 
POP, czy OOP, do której należeli 
sprawcy przewinień. Na szczeblu pod- 
stawowych organizacji wielu towarzy- 
szy przyjmuje postawę asekuracyjną. 
Jak tu karać kolegę, czy szefa przed- 
siębiorstwa, który — powiada się — 
był „równy chłop”? Nie muszę przeko- 
nywać, że takie postawy są szkodliwe 
dla partii szczególnie dziś, gdy chcemy, 
by na swój IX Zjazd przyszła oczysz- 
czona. I czy zachowawczość w ocenach 
licuje z sumieniem komunisty?” 

Na dowód tow. Majcher pokazał mi 
dwa dokumenty. Jeden, .to zawiadomie- 
nie z KW MO w Szczecinie o zakoń- 
czeniu śledztwa w łapówkarskiej spra- 
wie w Stoczni Jachtowej im. L. Teli- 
gi. Już tylko pobieżna lektura opasłej 
teki pozwala spostrzec, że o winie i ka- 
rze w stosunku do m. in. dyrektora B. 
(obecnie już byłego dyrektora), będzie 
musiał orzec sąd. 

Otóż dyrektor B. stanie przed sądem 
Jako członek partii, na którym nie cią- 
ży Żadna kara partyjna. Dowiaduję 
się bowiem z wyciągu z protokołu ze- 
brania POP PZPR w Stoczni im. Teli- 
Bi, że członkowie POP postanowili nie 
zastosować żadnej sankcji 
wobec dyrektora B. 

Dodam, że afera łapówkarska w 
stoczni za kadencji dyrektora B. kosz- 
towała państwo 3 miliony złotych, 


partyjnej 
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A jakie stanowisko zajmie POP PZPR 
w zakładzie pracy, kierowanym przez 
towarzysza dyrektora I.? Protokół kon- 
troli, przeprowadzonej przez NIK w 
Państwowym Przedsiębiorstwie „Żeg- 
luga Szczecińska”, bo o tę firmę właśnie 
chodzi, to znowu pokaźnych rozmiarów 
skoroszyt. Każda z jego kartek zawiera 
przynajmniej kilka zarzutów pod adre- 
sem dyrektora I. 


KUPIECKI STYL 


W protokole NIK nie zarzuca się dy- 
rektorowi 1. czerpania szczególnie 
wielkich osobistych korzyści material- 
nych z racji zajmowanego stanowiska. 
Owszem, budował sobie „altankę” na 
działce w Szczecinie. Na tę działkę 
„Żuk” przedsiębiorstwa woził kilka razy 
materiały budowlane. Dyrektor nie p:a- 
cił za usługi, co pewnie uczyni teraz. I 
to byłoby wszystko, jeśli chodzi o ko- 
rzyści dyrektora I. 

Inne zarzucane mu uchybienia mają 
odmienny charakter i zostały popełnio- 
ne na dość szerokim tle tak charaktery- 
stycznym dla form rządzenia i zarzą- 
dzania w minionych latach. 

Dyrektor I. przydzielał mieszkania. 
Sam, bez udziału jakiegokolwiek czyn- 
nika społecznego. Robił to na rzecz osób, 
będących poza listą wyczekujących w 
„Żegludze Szczecińskiej”. W jednym 
przypadku przydzielił mieszkanie oso- 
bie, która jeszcze nie zaczęła pracować 
w „Żegludze” i — wyjaśnijmy — nie był 
to wybitny fachowiec, beż którego 
przedsiębiorstwo nie mogło się obejść. 

Dy:ektor I. w trakcie kontroli nicze- 
mu nie zaprzeczał. Podpisał protokół 
NIK w obecności świadków, stwierdza- 
jąc, że samowolne przydziały mieszkań 
to było działanie dla dobra firmy. Ow- 
szem, przydzielił te mieszkania pewnym 
osobom, ale ludzie ci załatwili w za- 
mian pewne sprawy, istotne dla załogi 
ji przedsiębiorstwa. 

Podobnie zbożny cel przyświecał sze- 
fowi „Żeglugi Szczecińskiej” w przy- 
padku zatrudnienia na fikcyjnych eta- 
tach 37 osób. Okazuje się, nie były to 
„martwe dusze”, ale ludzie żyjący, więc 
potrzebujący zarobić, cenni dła „Żeglu- 
gi”. Nieodzowni okazali się piłkarze 
pewnego klubu sportowego w Szczeci= 
nie i inni, jak np. mechanik samocho- 
dowy z „Polmozbytu”. Człowiek ten, 
mający zresztą pełny etat w „Polmozby- 


cie”, w zamian za pensję w „Żegludze 
Szczecińskiej” miał dbać © sprawny 
przebieg napraw samochodów kierowa- 
nych właśnie do „Poimozbytu”. Inspek- 
torzy NIK nie ustalili, czy rzeczywiście 
naprawy przebiegały sprawnie. Dowied- 
li natomiast, że ów mechanik troszczył 
się wyjątkowo solidnie o sprawność 
techniczną aut dyrektorskich. Co cieka- 
we — pobory z „Żeglugi” monter ów 
odbierał drogą pocztową, bo nie zawsze 
miał czas zgłosić się do kasy w dniu 
wypłaty. - 

Od 1 do 30 maja 1979 roku wśród ma- 
rynarzy, bosmanów i dowódców wodo- 
lotów „źŻegluga” zatrudniała.. kamie- 
niarzy. „Bosmani żeglugi kamieniar- 
skiej” byli równolegle zatrudnieni eta- 
towo w. przedsiębiorstwie Pracowni 
Konserwacji Zabytków. W „Żezludze” 
zajęli się ochoczo remontem budynku 
Dworca Morskiego, który notabene 
żadnym zabytkiem nie jest. Gdyby dy- 
rektor I. nie zafundował im pełnych 
etatów w „swojej” firmie, plunęliby na 
robotę przy dworcu i poszli konserwo- 
wać szczeciński Zamek Książąt Pomor- 
skich. A tak Dworzec Morski zyskał 
gustowną elewację i... „gabinet kapi- 


tański”. Ten ostatni — jak to okresla 
protokół NIK — „uzyskał wyjątkowy 
przepych”. 


I któż z wczasowiczów, czy wyciecz- 
kowiczów zjeżdżających latem na Wy- 
brzeże Szczecińskie, oczekujących w 
brudnej poczekaini Dworca Morskicgo 
na odlot wodolotu do Świnoujścia, do- 
myśliłby się, iż budyneczek ten kryje 
jakikolwiek przepych? A krył, bo dy- 
rekcja „Żeglugi” musiała wszak mieć 
gdzie urządzać bankiety dla osób god- 
nych takiego zaszczytu. : 

Dyrektor I. kupował nie tylko ludzi, 
ale i przedmioty. Na jego polecenie na- 
byto pokaźną ilość krawatów — za 70 
tysięcy złotych. Towar ten miał być 
wieszany na szyjach różnych ważnych 
i mniej ważnych osobistości w celach 
reklamowych. To praktykuje się na ca- 
łym świecie i w końcu nic by się nie 
stało, gdyby o krawatach nie zapom=e 
niano zaraz po ich kupnie. Leżały spo- 
kojnie nawet wówczas, gdy walczono Z 
zapasami materiałów zbędnych i ponad- 
normatywnych. Wreszcie krawaty prze- 
stały być modne, gdyż były innej niż 
moda nakazuje szerokości. Wstyd było 
dawać takie krawaty. Próbowano U- 
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plrvnn:ć zaezały towar „Orbisowi”. ale 
tan nie chcieli. Żeby to była jedyna 
straia w „„Żogiudze Szczecińskiej”... 

Na polecenie dyrektora I. wprowa- 
dzono bezpłatne bilety na przejazd ta- 
borem pływającym „Żeglugi Szczeciń- 
skiej”. Dotyczyło to pasażerów statecz- 
ków i wodolotów. Darmowymi pasażo- 
rami byli ludzie, których dyrektor I. 
uznał za wyjątkowo cennych dla toc- 
woju przedsiębiorstwa. Bezpłatne bile- 
ty otrzymały nazwę „szwedek” (ojcem 
chrzestnym był sam dyrektor I.). W ro- 
ku 1975 rozprowadzono 1880 „szwedeś”, 
w 1980 r. — 1696. Przypomnijrny. że ce- 
na biletu na pizelot wodolotem ze 
Szczecina do Świnoujścia wynosi 140 zł. 

„Żegluga Szczecińska” zainstalowała 
sobie tablice reklamowe na stadionie 
sportowym w Szczytnie, w woj. olsz- 
tyńskim. Nie, to nie pomyłka; wła- 
śnie w Szczytnie, choć żaden z wodolo- 
tów „Żeglugi Szczecińskiej”, jak firma 
ta istnieje, po tamtych akwenach nie 
pływał. Napis w rodzaju: „Każdy może 
popłynąć eElżunią«” kosztował firmę 
ponad 35 tys. zł i była to cena tzw. wy- 
stroju plastycznego reklamy. Kogo w 
tym przypadku chciał skaperować, czy 
kupić, dla „Żeglugi Szczecińskiej” dy- 
rektor? Nie wiadomo. 


NIE UDAŁO SIĘ... (?) 


Z obszernego protokołu! NIK wybra- 
łem tylko niektóre, poważniejsze za- 
rzuty. Powtarzam: zarzuty, których 
treści i zasadności sam obwiniany nie 
kwestionował, podpisując protokół NIK, 

Obawiam się, a moje obawy podziela- 


ją również towarzysze z Komisji Kon- 
troli Partyjnej w dzielnicy Szczecin — 
Nad Odrą. że dyrektor I. w ogóle nie ro- 
zumie o co mają doń pretensje. Dbał o 
firme? Dbał. Może w tym lub innym 
przypadku pomylił się, przesadził, 
gdzieś tam ominął niektóre przepisy, 
zapewne nieżyciowe... 

Nie przesądzam sprawy. ale obawiiuim 
się, że tak będą próbowali rozumować 
niektórzy członkowie POP, do której 
należy dyrektor I. Jaki będzie werdykt, 
jaka ocena dyrektorskieco postępowau- 
nia? Pewnie, trzeba brać pod uwagę 
warunki, w których mogło dojść do 
sytuacji wielce reprezentatywnych dla 
przypadku dyrektora I. Oceniając po- 
stępowanie dyrektora I. jako członka 
partii, trzeba będzie wziąć także pod 
uwagę jego przeszłość. Przecież był w 


swoim czasie przewodniczącym Zarzą- 


du Zakładowego ZMP w Hucie im. Le- 
nina, I sekretarzem KZ PZPR w Jel- 
czańskich Zakładach Samochodowych... 


O sprawie dyrektora I. rozmawiałem 
z jednym z członków partii w „Żegludze 
Szczecińskiej”. Nie ukrywał, że trudno 
mu o obiektywizm. Początkowo sądził, 
że zarzuty postawione dyrektorowi I. w 
anonimowym liście, skierowanym przez 
kogoś z załogi do Komisji Kontroli Par- 
tyjnej nie potwierdzą się. Niestety... 
Jest mu przykro, bo I., tak jak on sam, 
wywodzi się z „pokolenia ZMP-owskie- 
go”. Dlaczego wypadł za burtę? Gdyby 
chciał być czysty za wszelką cenę, zre- 
zygnowałby ze stanowiska. Nie odszedł, 
narobił tyle szkód. Nie, nie jest uspra- 
wiedliwiony. 


Z LISTÓW DO REDAKCJI 


kreślenie zasad sprawowania 

przecz PZPR kierowniczej roli w 
państwie. Przyczyny bowiem utraty 
w.ęzi ze społeczeństwem należy upatry- 
wać m. in. w zatarciu różnie między po- 
litycznymi a administracyjnymi meto- 
domi sprawowania władzy. Partia prze- 
jęła wiele funkcji wykonawczych, ad- 
ministracyjnych. Sprzyjała temu słynna 
„karuzela” stanowisk. W efekcie różni- 
ce między rządem, partią, a nawet 
związkami zawodowymi = przestały 
być dostrzegalne dla ludzi pracy. Utoż- 
s<mianie się partii z władzą wykonaw- 
czą było szczególnie widoczne w Czą- 
sie wydarzeń sierpniowych. 


t2 ilnym problemem jest jasne o- 


Czy mozna uchronić partię przcd o- 
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derwaniem się od mas? Wydaje sie, że 
jest to nie tylko możliwe, ale nawet 
pewne. | 


Należy oddzielić funkcje partyjne od 
stanowisk .w aparacie wykonawczym 
władzy, administracji. Członkowie Biu- 
ra Politycznego KC, Komitetu Central- 
nego, a także niższych instancji nie po- 
winni łączyć funkcji partyjnych ze sia- 
nowiskami w aparacie administracyj- 
nym czy gospodarczym. Partia swoją 
rolę przewodnią i kontrolną sprawowa- 
łaby m. in. przez działalność posłów w 
Sejmie, radnych i politykę kadrową. 


Warunek drugi to zlikwidowanie „ka- 
ruzeli” stanowisk. 


Warunek trzeci — ograniczen:e ka- 


Towarzysz, z którym rozmawiałem, 
twierdzi, że wielu jednak będzie uspra- 
wiedliwiało postępowanie dyrektora L 
Bo wielu postępowało tak jak on, a je- 
mu po prostu się nie udało... 


Zuoda, ale co będzie, gdy przed swoją 
macierzystą POP stanie prominent jesz- 
cze wyższego szczebla, który spowodo- 
wał znacznie większe szkody i oznajmi: 
„Wybaczcie, towarzysze, chciałem bu- 
dować drucą Polskę za wszelką cenę, 
ale mi się nie udało”... 

Czy wówczas ktoś będzie chciał wziąć 
go w obronę? 


Dyskutując na zebraniach partyjnych 
przed IX Zjazdem poświęcamy wiele 
uwagi konieczności przywrócenia zna- 
czenia i wartości naczelnym pryncy- 
piom. Niektórzy upatrują w tym „za- 
ostrzenie kursu” wobec towarzyszy re- 
prezentujących pogląd 0 konieczności 
bezwzględnego rozliczenia wszystkich 
sprawców wypaczeń i błędów. Charak- 
terystyczne, iż żądania rozliczeniowe 
ulegają — jak to określili towarzysze z 
KKP Szczecin — Nad Odrą — spłasz= 
czeniu w kwestii odpowiedzialności 
niższych szczebli. A przecież i „tam”* 
i „tu”, w POP także, mieliśmy przypad- 
ki ewidentnego łamania naczelnej zasa- 
dy, którą powinien kierować się czło- 
nek partii: uczciwości. Co zaś do uspra- 
wiedliwień nieudolnością, czy ogólną 
atmosferą, to trzeba przypomnieć, iż 
zawsze / na każdym szczeblu musi obo- 
wiązywać moralność godna komunisty. 


WOJCIECH JURCZAK 


dencji sprawowania funkcji we wła- 
dzach partii. Osoby pełniące czołowe 
funkcje we władzach partii po zakoń- 
czeniu kadencji powinny powracać do 
pracy, którą wykonywały przed wybo- 
rem. Takie rozwiązanie dawałoby pew- 
ne gwarancje chroniące społeczeństwo 
przed tzw. układami. 


Wiele wskazuje na to, że idzie się w 
kierunku przedstawionych rozwiązań. 
Stwarza to nadzieję szybszego wyjścia 
z kryzysu. 


ANTONI GIECZEWSKI 
I sekretarz OOP 
w ZPB im. J. Marchlewskiego 
w Łodzi 


Mam pytanie towarzyszu... 


W sprawie budżetu, płac 
i majątku partii 


tyjnych szczególne zainteresowanie budzą zagadnienia 

związane z funduszami partii i jej majątkiem. Znaj- 
duje to wyraz nie tylko w dyskusjach na zebraniach par- 
tyjnych, lecz również w listach do KC i do naszej redakcji. 
Dotychczasowa nieznajomość tych spraw powoduje: rozlicz- 
ne wątpliwości a nawet nieporozumienia. 


© d dłuższego już czasu wśród wielu organizacji par- 


Odpowiadając na jedno z pytań nadesłanych do redakcji 
przedstawiliśmy w nr 2 „ŻP” strukturę budżetu partii i prze- 
znaczenie wpływów ze składek partyjnych. Ta krótka z Ko- 
nieczności informacja nie zadowoliła wie:u naszych czytelni- 
ków, dlatego pragniemy omówić szerzej finansowo-matevial- 
ne warunki funkcjonowania partii. - 


ak wiadomo, partia nasza finansuje swą działalność 
wyłącznie z wpływów własnych, nie korzystając z 
żadnych dotacji państwowych. Na wpływy własne 
składają się: składki partyjne oraz dochody z wydawnictw 
partyjnych. 
Wyjaśnić tu trzeba od razu pierwsze nieporozumienie, któ- 
rego wyrazem jest m. in. opinia tow. Zbigniewa Cwynara 
z woj. opolskiego: 


„..|.Wydawnictwa KC są śmieszn:e tanie, np. Statut (wydawany w 
1977 r.) kosztuje 6 zł, „„Zycie Partii” 4 zł, „Nowe Drogi” 15 zł, A ile 
jest wydawnictw typu broszurowego de użytku wewnątrzpartyjne- 
go, które są rozprowadzane za darmo... Można a domyślać, że 
wpływy z czasopism są in minus...”, 


Nieporozumienie polega na zwykłej nieznajomości rzeczy, 
Określcnie „wydawnictwa partyjne” nie oznacza bowiem 
konkretnych tytułów pism partyjnych lub organów KC, czy 
też periodyków firmowanych przez wydziały KC. Wydawni- 
ctwem partyjnym jest Robotnicza Spółdziełnia Wydawnicza 
„Prasa — Książka — Ruch”, w której to spółdzielni więk- 
szość udziałów posiada PZPR co zapewnia jej część zysków 
RSW. 

RSW jest instylucją dochodową. W jej skład wchodzi 
kilkanaście wydawnictw regionalnych, kilka stołecznych, a 
ponadto Krajowa Agencja Wydawnicza, Centralna Agencja 
Fotograficzna, Wydawnictwo „Książka i Wiedza”, zakłady 
graficzne. 

Jest faktem, że niektóre tytuły gazet ze względu na ich 
niską cenę ij nie najwyższe nakłady są deficytowe, bądź 
oscylują na granicy opłacalności finansowej. Jest to sytua- 
cja w pełni zamierzona, nie sposób bowiem byioby zakładać, 
że tego typu pisma miałyby przynosić zysk finansowy. Do- 
chody RSW przynoszą przede wszystkim pisma wielonakła- 
dowe, magazyny ilustrowane i rozrywkowe, różnego typu dzia- 
łalność wydawnicza (książki, kalendarze, foldery itp.) oraz 
usługi poligraficzne. 

Rozpatrując więc finansowe „wpływy własne partii nale- 


ży rozumieć, że jednym z dwóch ich głównych składników 
są dochody pochodzące z działalności partyjnej instytucji 
wydawniczej jaką jest RSW. 

Drugim składnikiem są składki członkowskie. W roku ubie= 
głym wpływy ze składek partyjnych stanowiły ok. 52 poc. 
całoścj wpływów budżetowych partii. W poszczególnych wo- 
jewódzkich organizacjach partyjnych wp.ywy ze składek w 
stosunku do wydatków kształtują się różnie i wynoszą od 
25 proc. do ponad 100 piroc., z tym, że jedynie kilka woje- 
wódzkich organizacji partyjnych pokrywa swe wydatki z 
wpływów ze składek partyjnych. 

Trzeba tu wskazać, że gospodarka funduszami i składni- 
kami majątkowymi KW prowadzona jest w oparciu o bu- 
dżet zatwierdzony przez Sekretariat KC. Wpływy ze skła- 
dek partyjnych oraz dochody wydawnictw partyjnych gro- 
madzone są w KC i przekazywane następnie w postaci sub- 
wencji komitetom wojewódzkim i instytucjom partyjnym 
(szkoły partyjne) w wysokości wynikającej z preliminarza 
budżctowego opracowanego przez KW. 

Budźety KW są opiniowane przez wojewódzkie komisje re- 
wizyjne. W partii istnieje ściśle przestrzegany wymóg ba- 
dania bilansu i rocznego Sprawozdania finansowego przez 
WKAR, bez którego Komitet Centralny nie przyjmuje bilansu 
KW. Systematyczne planowe kontrole działalności finanso- 
wo-gospodarczej KW prowadzi Centralna Komisja Rewizyj- 
na. 

W ostatnim okresie na posiedzeniach plenarnych komite- 
tów wojewódzkich (a następnie miejskich i gminnych) przed- 
stawione zostały przez WKR szczegó:owe informacje o dzia- 
łainości finansowo-gospodarczej w partii, a zwłaszcza o za- 
gospodarowaniu funduszów ze składek partyjnych. Informa- 
cje te, operując liczbami bezwzględnymi, dały członkom 
patrii obraz wpzywów i wydatków partii w skali wojewódz- 
kiej organizacji partyjnej. 

Natomiast wplywy i wydatki w skali całej partii przedsta- 
wione zostaną przez CKR w sprwozdaniu finansowo-gospo- 
darczym na IX Nadzwyczajnym Zjeździe partii, Można się 
spodziewać, że Zjazd ustali również system okresowego infor- 
mowania partii o stanie jej spraw majątkowych, co będzie 
miało istotne znaczenie dla pełnej jawności życia wewnątrz- 
party:nego. 


A 


Na co partia wydaje środki finansowe? Struktura wydat- 
ków z budżetu partii dzieli się z grubsza na dwie grupy: 

1. wydatki; na działalność merytoryczną: organizacyjne, 
propagandowe, szkoleniowe oraz płace i świadczenia pracow= 
ników politycznych, którzy realizują polityczno-organ:zator= 
skie działania partii przez osobistę w nich uczestniczenię j Or- 
ganizowanie pracy aktywu, 
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2. wyda ki administracyjno-gospodarcze: place i Świadcze- 
na przcowników adm nistracyjno-technicznych, koszty kun- 
celarvjnc, utrzymanie budynków partyjnych, środków tran- 
sportu, inwestycje i remonty. 

W pierwszej grupie wydatków pozycją budzącą szczególne 
zalmieresowanie są płace praeowników aparatu partyjnego. 
pPrzytoczmv wysokość płac pracowników politycznych w te- 
renowych instancjach partyjnych, jako przytłaczającej gru- 
bv pracowników partii. Oto jak kształtują się zarobki pra- 
cowa:ków aparatu: 


członek Biura Politycznego, sekretarz KC 35.9.0.— 
sekretarz KC 23.100.— 


1 sckretarz KW 
kierownik wydziału KC 19.900. — 


sekretarz KW 
zastępca kierown ka wydziału RC 15. 100.— 


I sckretarz KD 


sekretarz KD 11.350. — 
kierownik Wydziału KW, st. inspektor KC 10.000—10.200.— 


z-ca kierownika wydziału KW, 


inspektor KC 8.300. — 
I sekretarz KM, KMG, KG, RZ 8.000—8.300.— 
sekretarz KM, KMG, KG 6.300—7 000.— 
sekretarz KZ 2.008—7.200.— 


inspektor KW 
inspektor KD, KM 


1.200—7. 300.— 
5.800—6.500. — 


Jak widać z powyższego zestawienia, place pr'acown ków 
aparatu partyjnego nie są wygórowane, wahają się one w 
skali województwa średnio w przedziale 7—8 tys. zł. W po- 
rawnaniu z odpowiednimi stanowiskami w administracji peń- 
s'wowej, a zwłaszcza gospodarczej, są one nawet niższe. 
Trzeba tu dodać, że pewna część etatów jest nieobsadzo- 
nvch. ponieważ ewentualnych kandydatów nie zachęca wy- 
soxośc zarobków. Pracownicy aparatu nie mozą mieć innych 
źródeł dochodu, nie otrzymują też żadnych premii czy cekve- 
sowvch nagród. 


Ale nie tylko poziom płac wchodzi w grę, również wa- 
runki pracy: nienormowany czas pracy, srednio o 2—3 
zodziny dziennie dłuższy niż w innych instytucjach, często 
konieczność pracy w wolne soboty, niedziele i dni świa'ecz- 
ne. Wwvjaśnić trzeba również, że zasłki rodzinne pracowni- 
ków aparatu partyjnego wypłacane są w wysokości ij na za- 
sadach powszechnie obowiązujących w gospodarce uspo'ecz- 
n:onej, podobnie jak wysokość dict w ramach kosztów po- 
dróżv, wynosząca, jak w innych zakładach 40 zł na dobę. 


* 

Slosown e do sytuacjj społeczno-gospodarczej kraju rów- 
nicz w parlii przestrzegana jest zasada oszczędności i ra- 
cjonalnej gospodarki środkami finansowymi tvm bardziej 
„e w ostatnich latach przyrosty budżetu partii były ne- 
znaczne. 

Budżet partii na rok bicżący obniżony został o ok. 3 proc., 
co przy przewidywanym spadku wpływów ze składek (na 
skutek nowych zasad płacenia składek) o ok. 30 proc. oznacza 
konieczność poważnego ogranieania wydatków. Środk: (i- 
nansowe przeznacza się obecnie na najbardziej niczbędne me- 
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rytoryczne zadania partii, przy ograniczeniu remontów, za- 
kupów sprzętu gospodarczego itp. 

Jednvm z frontów racjonalizacji gospodarowania mająt- 
kiem partii jest baza loka'owa. O co w tej sprawie chodzi? 

Zahamowanie nadmiernie row niętego budownictwa ad- 
min.stractjnego i przesunięcie istniejącego potencjału prze- 
roboweco na s.uszniejsze w społecznym odczuciu inwest.;cje 
o charakterze socjalno-bytowym było i jest przedmiotem 
ożywionych dyskusji w organizacjach partvjnych i poza ni- 
mi. a także treścią wielu listów kierowanych do KC, 

Racjonalne, zgodne ze spoecznymi oczekiwaniami zago- 
spodarowanie istniejących i powstających obiektów zaleciło 
szczególnie VII Plenum KC, zobowiązując wiadze adm'ni- 
stracyjne do podjęcia odpowiednich decyzji w tej sprawie. 

Społcczne oczekiwanie na realizację tych decyzji dotyczy 
również w dużej mierze istniejących i powstających obiek- 
tów instancji partyjnych. Zgodnie z decyzją Sekretariatu 
KC w sprawie lepszego wykorzystania budowanych siedzib 
KW, a także niektórych obiektów stanowiących siedziby in- 
stancji I stopnia, sekretariaty KW przeanalizowaly ponownie 
dotychczasowe przeznaczenie aktualnie budowanych i istnie- 
jących obiektów pod kątem ewentualnie lepszego ich wyko- 
rzystania w interesie ogólnospołecznym. 

W efekcie tych poczynań niektóre KW podjęły już decy- 
zje w sprawie zmiany przeznaczenia szeregu obiektów. Dzię- 
ki tym decvzjom przekazano już lub są w trakcie przekazy- 
wania na potrzeby głównie służby zdrowia i oświaty nowe 
obiekty KW w Białej Podlaskiej, Ciechanowie, Łomży, Ostro- 
łęce, Płocku, Skierniewicach, Suwałkach, Tarnowie i Toru- 
niu. Wstrzyvmana zostaa budowa siedzib KW w Gorzo- 
wie, Krośnie, Przemyślu 1 Zamościu — na etapie tzw. sta- 
nów zerowych — do czasu powstania lepszych warunków na 
froncie inwestycji. 

Nicktóre KW dokonaly odpowiednich zagęszczeń przez do- 

kwaterowanie do swoich siedzib komitetów m:ejskich i dziei- 
nicowvch (Bielsko-Biała, Gliwice, Katowice, Łódź, Siedlce, 
Sieradz, a w części Lublin i Olsztyn), przekazując ich budyn- 
ki do dyspozycji władz miejskich. W szeregu KW nadal ana- 
lizuje się wykorzysianie wlasnych lub dzierżawionych obie- 
któw. stanowiących siedziby KM i KG, w zamiarze lepszego 
zagospodarowania powierzchni biurowej. Lokalizuje się w 
nch dodatkowo siedziby organizacji społecznych ił instytu- 
cji użyteczności publicznej, a zwalniane przez nie pomieszcze- 
nia, częs'o w budynkach mieszkalnych, przekazywane są wła- 
dzom miejscowym. Prace w tej dziedzinie nadzorowane przez 
Wydział Ogólny KC, nie zosta:y jeszcze zakończone we wszy- 
stkich województwach. 
" Można wszakże już dziś powiedzieć, że w kwestii bazy lo- 
kalowej partia wyszła naprzeciw oczekiwaniom społecznym 
i postulatom wielu środowisk w zakresie poprawy sytuacji 
lokalowej zwłaszcza w lecznictwie i oświacie. 

Dcecvzje uszczuplające własną bazę administracyjno-biure- 
wą — nawet przy lepszym wykorzystaniu pozostałej sub- 
stancji lokalowej — partia podejmuje nawet za cenę pogoc- 
szenia warunków pracy aparatu partyjnego, kierując się nad- 
rzędnym interesem społecznym. 


TK. 


- 


XXVI Zjazd KPZR . 


EUGENIUSZ 


m większy dystans czasu dzieli nas do obrad XXVI 

Zjazdu KPZR, tym wyraźniejsze staje się znaczenie 

przyjętych na forum dokumentów, zawierających 
głęboką analizę rozwoju współczesnego świata. twórcze uozo!- 
nienie nowych zjawisk i procesów społecznych, dokumen:ow, 
które kreślą nowe perspektywy zarówno w stosunkach mię- 
dzynarodowych, jak i w zakresie rozwoju społeczeństwa 
radzieckiego. 

Charakteryzując znaczenie XXVI Zjazdu KPZR, zastępca 
członka Biura Politczengo, sekretarz KC KPZR Boaris Po- 
nomariow pisze m. in. w numerze 5 miesięcznika teoretvcz- 
nego „Komunist”. - 


„Głównym rezultatem pracy ideowoe-politycznej XXVI Zjazdu 
KPZR, który określi jego miejsce w historii, rozwoju realnego seo- 
cjalizmu. wszystkich 8il rewolucyjnych, w skomplikowanej i unie- 
bezpiecznej sytuacji międzynarodowej pariia Lenina ponownie za- 
demonstirowała swoją kolektywną mądrość, wszechstronne doświaid- 
czenie, zdolność prowadzenia swej działalności 2 uwzglednieniem 
długiej perspektywy, umiejetność okresłania na każdym etapie roz- 
woju historycznego wezżlowegoe probienu 8 koncentrowania na nim 
głównych wysiłków. Partia dała glęboka, twórczą odpowicdź na naj- 
bardziej aktualne problemy wewnetrznego i miedzynarodowego roz- 
woju, z nową siłą potwierdziła role awancardawą realnego Socjaliz- 
mu na glównych kierunkach rozwoju społeczeństwa ludzkiego...", 


POKÓJ CELEM SOCJALIZMU 


W aokumentach XXVI Zjazdu dokonana została wszoch- 
stronna i wnikiwa analiza współczesnych stosunków -mię- 
dzynarodowych, polityki zugranicznej KPZR i Związku Ra- 
dzieckiego. światowego procesu rewolucyjnego, W obecnych 
warunkach, przy istnieniu broni rakietowo-jądrowej o *a- 
sięgu globalnym, walka o pokój. odprężenie i rozbrojenie, 
naoraiu wvmiaru ogólnoświatowego. Idze bowiem o zapcw- 
nienie podsiawowego prawa każdego czowicka —- prawa 
do żvcia. 

W świetle ocen XXVI Zjazdu główne nisbszpieczeństwo 
grożace ludzkości wynka ze skali i zasęeęu narziuconeto 
przez imperializm wyścigu zbrojeń. Rozkrecając spiralę zbro- 
jeń. imperializm chce naruszyć ukształtowaną w ostatnich 
dzizsięcioleciach równowagę sił między socjalizmem » kapi- 
talizmem, osłabić państwa socjalistyczne, uzyskać przewage 
militarną. W warunkach rozwoju postępu naukowo-technicz- 
nego. że na horvzoncie jawią się jakościowo nows rodzaje 
broni masowej zagłady, po.itvka ta staje się szczególnie nie- 


GAJDA 


bezpieczena. Jej konsekwencją maże być bowiem w p:zvVve 
szłości nie tvlko utrudn.enie, ale wrecz uniemożliwienie ro- 
kowań rozbrojeniowych, ponieważ nowe rodzaje broni ciaz 
trudniej można będzie kontrolować. 

Zgłoszony przez Leonida Breżniewa pakiet propozycji Do- 
kojowych w sprawie rozbrojenia i odprężenia wvtycza st'a- 
tegię walki o zachowanie i utrwalenie pokoju na długi ok:'es. 
Konstruktywny i realistyczny charakter radzieckich propo- 
zycji stwarza przeslanki zarówno wznowiermia zab okowa- 
nych kana:ów negocjacyjnych, jak i otwarcia nowych. Stwa- 
rza także platformę utworzen:a w skali m qgdzynarodo'vej sze- 
rokiego frontu walki przeciwko sanounicestwieniu ludzzo- 
ści. Główną siłą takiego frontu z natury rzeczy są państwa 
socjalistyczne, międzynarodowy ruch komunistyczny i ro- 
botniczy, ruch rewolucyjno-demonratycziw. Prouram poko- 
jowej ofensvwyv stanowi jeszcze jedno potwierdzenie, że Spo- 
kój iest celem, ideałem i historyczną misją socjalizmu. 

Walka o pokój i postęp społeczny jest mocnym spoiwem 
łączacym międzynarodowy ruch komunistvczny j robotniczy, 
Wystąpienia delezacji zagranicznych na forum radzieckich 
komunistów w pełni to potwierdziły. Udział w Zjeżdzie 123 
delogacji ze 109 krajów — rekordowa liczbu w historii Z,aż- 
dów KPZR — zademonstrowało trwałe wiezi łączące KPZR 
z parteami komunistycznymi i robotniczymi oraz ruch:mi 
pewo ucyjno-demokratycznymi ze wszystkich kontrnentow. 

XXVI Zjazd jasno sformułował linię komunistów radzie- 
chich w międzynarodowym ruchu komunistycznym i robotni- 
czym. Leonid Breżniew podkresSlił znaczenie, jakie KPZR 
przywiązuje do rozwoju współpracy stałego 
i w.bogacania kontaktów z bratn.mi partiumi. 
kontaktów, j 


roŻszeNz"" a 
tozwój tych 
wzajemna informacja pozwalała latwiej zro- 
zumieć nowe probiemv wyłaniające się przed ruchem ko- 
munistveznvm jako całością. badz też przed poszczegolnynu 
partiami, działającymi przecież w różnych warunkach x'o- 
jące przed nimi zadania stają się bardziej 
i różnorodne, co niekiedy może rodzić niejednozżniczne ocenv, 
różnice w podejściu do rozwiązywania konkretnych pro le- 
mów, dyskusje między partiami. Precvzując w tej Wwazaej 
kwestii stanowisko KPZR Leon'd Breżniew siw.erdzi:: 


skomplikowane 


„Naszym zdaniem jest lo zupelnie nałurałne. Niejcdna- 
kowc opinie w tej czy innej sprawie miały pariie komuni- 
styczne również przedtem. Życie dowiodło niczbicie, że także 
w razie rozbicżności można i należy rozwijać współprace po- 
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Mtyczną w walce ze wspólnym przeciwn kiem klasowym. 
Najwyższym sędzią w rozstrzyganiu powstających problem>w 
jest czaa i praktyka. Len'n mał absoiutnie racje wskazując, 
że liczne rozbieżności „mozą zanikać i na pewno zan kną: 
dovrowadzi do tego logika wspó.nej walki z nap'awdę groż- 
nym wrogiem, z burżuazją”. 


TROSKA O CZŁOWIESA 
W dokumentach XXVI Zjazdu jesze e raz podkruśiano 7e 


pricrytetowym celem KPZR jest nadal wszechstronne za- 
svokajanie materialnych i kulturalnych po'rzeb człowieka, 


Jak mówił w referacie sprawozdawczym sekreiarz gen "a.- 


nv KC PZPR „konkretna troska o konkreinego cziowicka 
jest punktem wyjścia i ee!em polityki gospodarcz j par”. 
Wymownym tego po.wierdzeniem są „Podstawowe kierun- 
ki rozwoju gospodarczego i spolecznego ZSRR na lata 1931— 
—|1995 i na okres do roku 1990” — dokument Zjazdu okresia- 
jący strategię rozwoju gospodarczego. 

Decydującym ogniwem w realizacji celów społtcznych jest 
podniesienie efektywności gospodarowania. Jest to centralna 
sprawa w działalności partii ji państwa. Na podstawie wni- 
kliwej analizy ro:.woju gosptvwdarczego w latach sied 'mdzie- 
siątych XXVI Zjazd potwierdził dyrektywy poprzednich zjaz- 


dów w sprawie konsekwentnego przedstawienia gospodarki 


narodowej na tory intensywnego rozwoju. Nowy jakościowa 
etap można porównywać jedynie z realizacją tak wielkich 
zadań, jak elektryfikacja :ub socjalistyczna industrializacia. 
Idzie bowiem o stworzenie takich warunków, aby końco- 
we rezultaty produkcji, a węc i dochód narodowy, były 
wyższe od środków zainwestowanych w gospodarkę, aby 
przy mniejszym zużyciu wszystkich zasobów, zwłaszcza zaś 
surowców i energii można osiągnąć znacznie więcej. 

W związku z tym wzrasta rola nauki, integracji badań 
naukowych z produkcją. szybkiego wdrażania postępu tech- 
nicznego. Pozwoli to istotnie zwiększyć społeczną wydajność 
pracy i podnieść jakość produkcji. Jest to jedyna droga szy- 
bkiego podnoszenia poziomu życia. Dzielić można bowiem 
jedynie to, co zostało wypracowane. w 

Społeczeństwo radzieckie jest społeczeństwem ludzi pra- 
cy. Praca stanowi główne źróda bogactwa kraju ij decydu- 
jące kryterium społecznego położenia jednostki, Dlatego 
m. in. ogromną rolę w kształtowaniu szacunku do pracy od- 
grywa konsckwentne przestrzeganie specja.istycznej zasady 
podziału według ilości i jakości pracy. Sprawiedliwa i obick- 
tywna ocena wkładu pracy każdego członka społeczeństwa 
jest jednym z najważniejszych bodźców rzetelnej j wydajnej 
pracy, jest niesychanie ważnym i czułym kryterium spra- 
w.:.edliwości społecznej w ustroju socjalistycznym. 

Dlatego tak doniosłe znaczenie ma dokonana przez Zjazd 
wnikliwa ocena funkcjonowania tej zasady w praktyce i 
zwrócenie uwagi na konieczność jej rozw.nięcia i konkrety- 
zacji. „Ogólnym kry.erium podziału, w ustroju socjalistycz- 
nym — mówił Leonid Breżniew — może być tylko praca — 
jej ilość j jakość. Niestety w praktyce nie zawsze tak bywa. 
Rozmaite formy niwelacji, wypłata wynagrodzeń jedynie 
za samo stawienie sę do pracy, a nie za jej realne wyniki, 
przyznawanie nie zas'użonych premii — wywierają bardzo 
ujemny wpływ zarówno na wskaźniki, jak i na psychologię 
ludzi. 

Nasz. system bodźców mater ainych i mora'nych powinien 
zawsze i wszędzie zap.wniać sprawiedliwą j obiektywną oce- 
nę wkładu pracy każdcgo”. . 

Probiem ten siał się przedmiotem krytycznej refleksji pu- 

ucystyki radz eckicj, podejmującej węz owe problemy XXVI 
Zjazdu KPZR, zwłaszcza zaś kwestię bodźców materia!nych 
i mora!nvch. ksziałiowania socja stycznego obrau Życia, 
wa.ki przeciwko mieszczunskiemu huitowi rzeczy. Znaczen e 
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tego tematu jest w pełni zrozumiale Nigdzie bowiem brak 
korsekwencji, lub zia realizacja socjal s.ycznej zas.dy po- 
dz au nie pociąga za sobą tylu strat moralnych i po itycz- 
nycn. 

Ca!a dz'ałalność KPZR w d:iedzinie gospodarczej i soo- 
łecznej skierowana jest na konsekwcntną realizację socjal1- 
stycznych zasad równoścj i sprawiedliwości spo.ecznej, usze- 
czyw s'nianie wizji bezk asowego społcczeńsiwa. | 

O; romnyvm wk!adem XXVI Zjazdu KPZR w teorę i p"ak- 
tys budown ctwa komunistycznego jes' ocena dynamik. pro- 
cosow spo'ecznych zachodzącich w spo:eczeńs.w:e Kra'u Rad. 
przede wszystkim :bliż>nia k as i grup spnecznych. K:erują- 
ca siłą tych procesów jest l cząca 80 mln ludzi kiasa roboini- 
cza, która sianowi dwie trzecie czynnej zawo:ławo ludnuci. 
Wnikliwa analiza p'zemian i przeobrażeń w charak'erze 
i treści pracv k asy robotniczej, chiops wa kołchozow:go : n- 
tel gercji, zmniejszenie rozpiętoścj dochodów, wyrównywa- 
nie poziomów życia, wymugań i potrzeb kuliuralnych, po- 
zwoliło na sformułowanie w dokumentach zjazdowych tezy, 
że ,„bezklasowa strukturą społeczeństwa w zasadze powsia- 
nie w ramach historycznych dojrzałcgo socjalizmu”. 


W warunkach dojrzaiego socjalizmu, jak podkreśla się w 
dokumentach zjazdowych, przyspieszony zostanie również 
proces wszechstronnego rozwoju wszystkich narodów ji naro- 
dowości Kraju Rad. W ramach jedno itego kompleksu go- 
spodarki narodowej ZSRR pogłębia się współpraca ekono- 
miczna między republikami. Leninowska polityka w tej dzie- 
dzinie sprzyja umacnianiu potencjału materialnego i kultu- 
ralnego każdej republiki, a jednocześnie maksymalnego w«wy- 
korzystania tego potencjału dla harmonijnego rozwoju ca- 
łego kraju. Partia wychowuje spo:eczeństwo w duchu ra- 
dzieckiego patriotyzmu, socjalistycznego internacjonalizmu, 
poczuciu dumy z przynależności do wielkiej rodziny radzie- 
ckiej. 

Trudno wyobrazić sobie rozwój społeczeństwa socjalistyczne- 
go bez ciągłego doskonalenia systemu politycznego, działalności 
organów państwowych, rozszerzania i pogłębiania demoxra- 
cji. Na XXVI Zjeździe problemom tym poświęcono wiele 
uwagi. Z trybuny zjazdowej podkreślano, że wraz z przy- 
jęciem nowej Konstytucji ZSRR w sposób zauważalny na- 
stąpiło ożywienie dzia:alności najwyższych organów władzy 
— Rady Najwyższej ZSRR i rad najwyższych republik zwią- 
zkowych, wie:.e nowego pojawiło się również w pracy rad 
terenowych, organów kontroli ludowej, organizacji społecz- 
nych. 


PARTIA WYSOKICH WYMAGAŃ 


Wszystkie najważniejsze osiągnięcia społeczeństwa radzie 
ckiego związane są z działalnością kierowniczej i przewodniej 
siły — Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. XXVI 
Zjazd potwierdził przyjętą wcześniej tezę, że w okresie doj- 
rzałego socjalizmu następuje wzrost roli partii w życiu spo- 
łeczeństwa. Wraz z rozwojem społeczeństwa socjalistycznego 
i zmianą jego oblicza społeczno-politycznego i kulturalnego 
rośnie i krzepnie również partia. 

KPZR zawsze wyciągała wnioski ze słów Lenina, że dla 
partii nie wystarczy proklamować się awangardą, trzeba 
natomiast działać jak awangarda. W praktyce oznacza to, 
że partia musi iść zawsze na czcie mas, ukazywać wszystkim 
pracującym drogi rozwiązywania najbardziej nabrzmiałych, 
aktualnych, żywotnie ważnych problemów, dokładnie i pre- 
cyzyjnie wytyczać perspektywy rozwoju formułować jasny 
i zrozumiały program, uważnie wsłuchiwać się w głos mas 
i umieć prowadzić je za sobą, 

Cele i zadania, które stawia KPZR, przyciągają do jej sze- 
regów naj.epszych przedstawic eli klasy robotn czej, chłop 
stwa kołchozowcgo i inteligencji. W okresie, który upłynął 


od XXV Zjazdu, tzn. w ciągu pięciu lat, szeregi parii wzro- 
sty © 1,8 min członków. KPZR liczy 17 mln 480 tys. cz:vn- 
ków, z czego 43,4 proc, robotników, 12,8 proc, kolchoźninów 
i 43.8 proc. inteligencji. 


Partia staw.a przed swymi członkami wysokie wymaza- 
nia. Komunista powinien żyć i pracować tak, aby jego po- 
stawa, stosunek do otaczającej rzeczywistości, do ludzi 
i spraw dowodził jego przynależności do partii. Wysok'e 
kryteria wobec członków partii potwierdzają m. in. dane 


zawarte w referacie sprawozdawczym KC KPZR. W ciągu: 


pięciu lat usunięto z szeregów partyjnych 300 tys. osób, zaś 
91 tys. kandydatów nie przyjęto w poczet członków KPZR. 
„Powinniśmy z całą siłą podkreślić — stwierdza się w rcie- 
racie sprawozdawczym — że nasz stosunek do tych, którzy 
zachowują się niegodnie, nie przestrzegają statutu partii 
i zasad moralności partyjnej był i będzie nieprzejecdnany. 


Nie ma Żadnej pobłażliwości dla nikogo, jeśli chodzi © honor 


i autorytet naszej partii o czystość jej szeregów”. 


Podstawowym warunkiem wypełniania przez partię prze- 
wodniej, kierowniczej roli jest jej ścisła i wielostronna więż 
„z masami. Szczególnie wieiką rolę spełniają tu podstawowe 
organizacje partyjne. KPZR liczy obecnie 414 tys. podstawd- 
wych, 457 tys. oddziałowych i ponad 618 tys. grup partyjnych. 
POP, znajdując się w centrum mas, w oparciu o szeroką 
sieć organizacji oddziałowych 1 grup partyjnych cementują 
"'kolektywy pracownicze, mobilizują ich wysiłki. 


Bardzo ważne, a często decydujące znaczenie dla realizacji 
tych zadań ma osobisty przykład członków partii. Umiejęt- 
ność dostrzegania perspektywy i pociągania za sobą innych 
stanowi główną przesłankę wzrostu i umacniania autoryte- 
tu organizacji partyjnych, ich wpływu na poziom gospodaro- 
wania, działalność ideowo-polityczną, moraine oddziaływanie 
na ludzi. Komunista niezależnie od tego, gdzie pracuje, nieza- 
leżnie od tego, jakie zajmuje stanowisko, zobowiązany jest 
brać na siebie więcej, przekonując innych, że także oni są 
w stanie temu podołać. - 


Wyrazem znaczenia, które KPZR przywiązuje do tych pro-- 


blemów jest rozpoczęcie nowego cyklu publicystycznego w 
„Prawdzie” pod nazwą „Honor i autorytet komunisty”. Pod- 
stawą artykułów są listy przychodzące w tej sprawie do re- 
dakcji. Warto tu podkreślić że KPZR przywiązuje nadal o0- 
gromną wagę do listów, jako ważnej formy więzi z masa- 
mi. Konkretnym wyrazem tej troski jest podjęcie 4 kw:et- 
nia przez KC KPZR specjalnego postanowienia w tej sprawie, 


W pub'icystyce poswi:conej realizacjj uchwał XXVI Zinz- 


du KPZR coraz znaczniejsze m.cjsce zajmuje sprawa s: u 
dziaian a i motod kierow:na konntetów partyjnych. Ba cze 
mocno podkreśia się, że komitety partyjne nie ty ko nie po- 
winny, ale nie mozżą zastępować adm'n s'racji. Ich główne 


zadanie to praca z ludźmi, inforznowaunie ich o nekreślonych 


„celach, wysiuchiwanie ich op nii. 


XXVI Zjazd bardzo silny nacsk polożył na dzia!a'ność 
ideologiczną zarówno wśród czonków partii, jak i w ca.ym 
społeczeństwie. Wzrost poziomu wykształcenia ij ogólnej wie- 
dzy społeczeństwa, rozszerzenie j wzbogacen.e środków znaj- 
dujących się w dyspqzycji frontu ideologicznego stwarzają 
z jednej strony szersze możliwości oddziaływania, a iedno- 
cześnie zwiększają wymagania wobec tej sfery partyjnego 
działania. Wynika to także z zaostrzenia walki idenlogicz= 
nej na arenie międzynarodowej, z podejmowania przez :m- 
perializm szeroko zakrojonych kampanii propagandowych. 


Podejmując problen działalności ideologicznej Leonid 
Breżniew podkreślił na XXVI Zjeździe, iż „jest rzeczą bar- 
dzo ważną, aby propaganda nie omijała ostrych tematów, nie 
bała się poruszać tzw. spraw trudnych. Polityka naszej par- 
tii jest jasna i gotowi jesteśmy odpowiadać na każde pyta» 
nie posiawione przez ludzi radzieckich. Należy czynić to od> 
ważniej, pamiętając, Że jeśli my nie odpowiemy na nie, 
to nieprzyjaciele naszego kraju postarają się to wykorzystać 
do rzucenia oszczerstw na socjalizm”. Zjazd rpstawił p:zed 
całym frontem ideologicznym nowe zadania. Idzie przede 
wszystkim o to, aby treść działalności ideologicznej była 
bardziej aktua:.na, jej formy zaś bardziej odpowiadały współ- 
czesnym wymaganiom. 


Ważne znaczenie dla pogłębienia działalności teoretycznej 
KPZR, co będzie miało także bezpośredni wpływ na wzbo- 
gacenie działalności ideologicznej, ma decyzja XXVI Zjaze 
du w sprawie wniesienia niezbędnych zmian i uzupełnień do 
programu partii. Jak podkreślano w wystąpieniach na Zjeź- 
dzie dotychczasowy program dobrze odzwierciedla prawidło- 
wości rozwoju społecznego. Jednakże w okresie dwudziesio- 
lecia, które upłynęło od jego przyjęcia, nagromadzone zo- 
stały nowe doświadczenia budownictwa socjalistycznego i 
komunistycznego w ZSRR, zaszły także ogromne przeobra- 
żenia j zmiany w całokszta:cie światowego rozwoju. Praca 
nad nową redakcją programu KPZR stanie się silnym bodź» 
cem do da:szego rozwoju teorii marksistowsko-leninowskiej. 


EUGENIUSZ GAJDA 


ini 


KRONIKA PARTYJNA 


16 lutego — 15 marca 1981r. 


POSIEDZENIE BIURA POLITYCZNEGO 
i o ccc 
— Biuro Polityczne: 


18.II — zapoznało się z informacją (e) 
wynikach rozmów I sekretarza KC Stanisła- 
wa Kani z sekretarzem generałnym KCKPCzZ 


Gustavem Husakiem i sekretarzem generale: 


nyn! KC NSPJ Erichem Honeckerem, 

— rozpatrzyło plan przedsięwzięć po VIII 
Plenum KC. 
5 III — Biuro Polityczne: 

' — zapoznało się ze Sprawozda- 
niem delegacji PZPR na AXNVI Zjazd KPZR, 

— zapoznało się z przebiegiem rozmów de- 
legacji na Zjazd KPZR z kierownictwern par-= 
tii i państwa radzieckiego. 


10 IU — Biuro Polityczne: "= 
* — oceniło prace Komizji ds. re- 
formy gospodarczej 1 przebieg dyskusji nad 
Założeniami reformy, 

— oceniło sytuację samorządów  robotni* 
czych 


NARADY I SPOTKANIA 


16 u — Pod przewodnictwem  czionka 
. Biura Politycznego, sekretarza 
KC Stefana Olszowskiego obradował Sekre- 
tariat Komisji Zjazdowej. Przedmigtem o- 
brad był projekt nowej wersji założeń pro- 
gramowych na IX Zjazd 

— Członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Kazimierz Barcikowski spotkał się z kie- 
rownictwem ZG ZSMP. | 
20 II —odbyła sie narada sekretarzy 

.z KW, poświęcona kierownikom pra- 

cy gospodarczej po VIII Pienum KC oraz 
problem reformy gospodarczej.  Naradzie 
przewodniczył członck Biura Politycznego, 
sekretarz KC Tadeusz Grabski. 


21 Il — Z okazji 80 rocznicy urodzin 
. Miry  Zimińskiej-Svgetvńskiej 1 
sckretarz KC Stanisław Kania przesłał list 
z gratulacjami ł życzeniami. 
23 Bl — odbyła się narada „sekretarzy 
k Kw poświęcona problemom fron- 
tu ideologicznego po VIII Plenum KC. W 
naradzie wzięli udział: członek Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC Stefan Olszowski i 
zastępca Członka Biura Poiityczncgo, sckre- 
tarz $C Jerzy Waszczuk, 


26 BI — Odbyło Si inauguracyjne po- 

. siedzenie Komisji Ekonomicznej 
KC w obradach uczestniczył członek Biu- 
ra Politycznego, Sekretarz KC Tadeusz Gra- 
bski. 

— Zastepca członka Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Jerzy Waszczuk spotkał sie z 
kierownietwen Z%iąŁkU KRompozżytorow 
Polskich. 

— Zalkończyła się 3-dniowa narada I se- 
kretarzy POP uczeni artystycznych, Doswie- 
cona problemom pracy purtyjnej po VIIL 
Pienurn KC, Z uczestnikami narady spotkał 
Sie zastępca członka Biura Polityczncgo, Sc- 
kreturz RC Jerzy Waszczuk, | 
27 I — Pod przewodnictwem I sekre- 

. tarza KC Stanisława Kani obDra- 
dowało Prezydium Konmu:sji Zjaz- 
dowej. 

28 0! — Odbyła sie narada sekretarzy 

s KW poswiecona aktualnym prob- 

lermom pracy partvjnej po VIII Plenum KC. 
W naradzie wzieli udział: członek Biura 
boritycznczo, Sekretarz KC Kwimierz Eur- 
cikowski, sexretarz KC Zdzisław Kurowski, 
i członek Sckrctariatu KC Stanisław Ga- 
brietski. 

— Odbyła się narada ceontralnogo aktywu 
PZPR i ZSL w sprawie konsultacji projck- 
tuustowy o samorządzie rolniczym, 

A) LEJ | — Odbyła się narada sekretarzy 
2.1. KW poswiecona pracy partyjnej w 
sozouach wyższych i piacówkach nauko- 
UNECI Naradzie przewodniczył zastępca 
cyzonka Biura Politycznego, sckretaurz KC 
Homan Ncyv. 

4 LU — Odhbvła . się narada sckretarzy 
dczói KW poswiecona zadaniom pracy 
partyjnej w szkołach w*u*zzych i p'aców- 
kach naukowych Nara« 2 przewodniczył 
Sckretarz RC Jerzy Wojteckia 


44. 


5 II — Odbyło się zebranie Klubu Po- 
. selskiezo PZPR. Obradom  prze- 
wodniczył członek Biura Poiiiyc nicu. se 
kretarz KC Kazimierz Burcikowski. W zw:ą- 
zku z obięciem stanowiska wicepre'n:era 
Mieczysław F. Rakowski został zwolniony 
z obowiazków wiceprzewodniczacego Klubu. 
Iniormacje o aktuainej sytuacji gosDodar= 
czej przedstawił członek Biura Poltyczne> 
go, wicepremier Mieczysław Jagielski. 


6 NI — Zastępca członka Biura  Poli- 
. tvcznego, Sekretarz KC Rom:in 
Ney spotkał się z uczestnikumi plenum Ra- 
dy Naczcinej SZSP. 


7 UI — [ sckretarz KC Stanisław Knnia 
. 1 premier Wojciech Jaruzelski 
spotkali się z działaczkami Krajowej Rudy 
Kobiet. 

— Członck Biura Politvcznego, sekretarz 
KC Stefan Olszowski spotkał się z kierow- 
nictwem i aktywem  polityczno-naukowym 
WSNS. 
9 nI — Odbyła się narada 1 sckretarzy 

. KW i kierowników wydziałów KC 
poświecona ocenie działań po VIII Plenuin 
KC i przed IX Zjazdem. Naradzie przewod- 
niczył I Sekretarz KC Stanisław Kania, 

11 uI — Członek Biura Politycznego, 

. sekretarz KC Kazimierz Barci- 

kowski spotkał się z kierownictwami ZSME, 
ZHP, SZSP 4 ZMW. W spotkaniu uczestni- 
czył członek Sekretariatu KC, kierownik 
wydziału Organizacji Społecznych, Sportu | 
Turystyki KC Stanisław Gabrielski. 


12 II — odbyło się posiedzenie Komisil 
. Zjazdowej, któremu  przewodnu= 
czył I sckretarz KC Stanisław Kania. Wpro- 
wadzenie do dyskusji wygłosił członek Biu- 
ra Politycznego. sekretarz KC Stefan Ol- 
szowski. Postanowiono projekt Założeń Pro- 
eEramowych na IX Zjazd przekonsultować 
wstępnie w kilkuset wielkich organizacjach 
partvjnych. 

— W 23 rocznicę śmierci Bolesława Rie- 
ruta wieniec na jego grobie złożyła deie- 
gacja KC z członkiem Biura Politycznego, 
sokretarzen KC  Kuzimierzem  'Barcikow- 
skim. 

14 NI — w otwarciu obrad XTY Kon- 

> gresu SŚD wzielt udział członkowie 
Piura Politycznego i Sekretariatu KC: I 
Przewodniczacy Radv Panstwa Henryk Ja- 
błoński, Wojciech Jaruelski, Kazimierz Buc- 
cikowski, Zbiyniew Zieliński. 

— I sckretarz KC Stanisław Kania przv> 
jał członka Prezydium KC KPCZ, przewod= 
MoZACCHO CRZZ Czechosłowacji KRarela 
Hoffmana. W spotkaniu wziął udziat czło- 
nek Biura Polityczneżo, Sckretarz KC Ta- 
dcusz Grabski, 


15.111 — W inanuczuracji obrad VI Ziaza 


du ZHP wzieli udział członkowie 
Biura Politvcznepo i Sekretariatu KC: Hen- 
ryk Jabłoński, Razimierz Barcikowski, Ro- 
man Ncy, Stanisław Gabriciski. 


VM INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
— KW PZPR i WK ZSL w Go- 


+ 
16.II rzowie WIkp. 6obradowaty nod 
wcziowymi problemami polityki rotlnei. w 
obradach uczstniczyli: zastępca kierownika 
wyGziułu Rolnczo i Gospodarki Żywnościo- 
vej KC Staniłsaw Zieba i kiorowmk Wv= 
działu Ekonomiczno-Roinego NK Ttofil Sta- 
nisławski. 

— RW w Gdańsku obradował nad zada- 
niami po VI Plenum KC. 

— KRW w Nowym Sączu obradował nad 
zadaniami po VIII Pienum KC. W  obra- 
dach uczestniczył członek KC, minister Kui- 
tury i Sztuki Józef Tejchma. 

— KW w Opolu obradował nad aktyvwi/o- 
waniem o2niw partii i jej członków. W o- 
bradach uczestniczył kierownik Wydziału 
Handiu i Finansow KC Stanisław Gębala. 

— KW w Pile obradował nad zadaniami pa 
VII Pienum KC w obradach vecsectn'czył 
kierownik Wv ©iału Zagranicznego KC Wa- 
cław Piątkowski 


17 Il —='W naradach aktywu partyjnego 
. wzięli udział członkowie Biura 
Poriiycznego i Sekretariatu KC: 

— Kazimierz Barcikowski — w 
Szczecińskiej in. A. Warskiego. 

— Mieczysław Jagielski — w Lublinie, 

— Roman Ney — w Toruniu 
oraz w Krakowie kierownik Wydziału Prasy, 
Radia i Telewizji KC Józef Klasa. 

— Komitet Warszawski obradował nad za- 
daniami po VIII Plenum KC. W obradach 
uczestniczył czlonek Biura Politycznego KC. 
przewodniczacy Rady Państwa Henryk Ja- 
błoński 

— KW w Bielsku-Białej obradował nad za- 
daniami po VIII Plenum KC oraz doko- 
nał zmian w składzie Eczekutywy ji Sekre= 
tariatu KW. w obradach uczestniczył kie- 
rownik Wydziału Organizacyjnego KC An- 
drzej Barzyk. 

— KW w Kaliszu obradował nad zadania- 
mi po VIII Pilecnumn KC oraz dokonał zmian 
w składzie Sekretariatu KW. W obradzch 
uczestniczył kierownik Wydziału Pracy Ideo- 
wo-Wyrhowawczej Kw Walery Namiotkie- 
wicz. 

— KW w Tarnobrzegu obradował nad wa- 
runkami socjalno-bytowymi załóg zakładów 
pracy oraz dokonał zmian w Składzie Ee- 
zekutyww i Sekretariatu KW. W obradach 
uczestniczył przewodniczjcy CKKP Wiłady- 


sław Kruczek. 

18 I '"— Członek Biura Polityczneżo. se- 
. kretiarz KC Kazimierz Barcikow- 

ski spotkał się z aktywem partvjnym ze- 

społu portowcgo Szczecin-Świnoujśscie. 

7 — Członek Biura Politycznego. sckretarz 

KC Stefan Olszowski wziął udział w Nara 

dzie partvino-zawodowej kadrv  kierowni= 

czej i I sckretarzy POP w telewizji w War- 

szawie. 

— KW w Poznaniu obradował nad zada= 
niami społeczno-gospodarczymi. W obradach 
uczestmezył kierownik Wydziału Handlu 4 
Finansów KC Stanisław Gębala. 

— KW w Chełmie obradował nad 


19.11 poprawą warunków pracy i po- 
trzebami socialno-bytowymi załóg zakładów 
prucy. w obraduch uczestniczył członek KC. 
reduktor naczelny „Nowych Dróg" Stani- 


sław Wroński 

20 u — KW w Częstochowie obradow:ł 
. nad kierunkami pracy po  Wlil 

Pienum KC. W obradach wział udział człos 

nek Sekretariatu KC. kierownik Wydziału 

Organizacji Społecznych, Sportu i Turysty ki 

KC Stanisław Gabrielski. 

— Kw w Jeleniej Górze obradował nad 
kierunkami pracy przed 1X Zjazden oraz 
ocenił ostatnie wydarzenia i strajki w wo- 
jewództwie. W obradach uczestniczył zastep- 
ca kierownika Wydziału Kultury KC Krzy- 
sztof Kostyrko, 

— KW w Przemyślu obradował nad kie- 
runkami pracy przed IX Zjiazaem Oraz do= 
konał zmian w składzie Ecuekutywy 1 Se- 
kretariatu KW. w obradach uczestniczył 
przewodniczący CKR Jerzy Muszyński 


Stoczni 


21 II — KW we Wroclawiu obradował 
. nad kierunkami pracy przed IX 
zjazdem. 

— KW w Zamościu obradował nad kierun- 
kami pracy po VIII Plenum KC oraz do- 
konał zmian w Składzie Egzekutywy i See 
kretariatu KW. W obradach uczestniczył za- 
stepca  kiorownika Wydziału Oreaanizacyj= 


nego KC Leszek Jaszczewski. 
541 II — KW w Ciechanowie obradował 
. nad kierunkumi pracv przed Ix 
Ziazdem. W obradach uczestniczyli: kierow= 
nik Biura Spraw ScimowYych KC ŻZtnon 
Wróblewski i zastępca kierownika Wydziaiu 
Adminustracyjnego KC Józef Ostas. 
— Członek Biura Politycznezo. se- 


| 4d 
20.II kretarz KC Kazimierz Barcikow- 
ski spotkał się z radą Klubów Twórców 4 
Działaczy Kultury „Kuźnica w Krakowie. 

— Członek biura Poiityczncgeo, sekretarz 
KC Tadeusz Grabski wziął udział w uro- 
czystej akademii w Kombinacie Metalurcicz= 
nym im. Lonina w Krakowie. 


— KW PZPR I WK ZSL w Kielcach obia- 
dowaiy nud tozwojem i umacnianiem śsumo= 
rządu rolnmiczczo. W ebradach uczestniczyj,: 
hierownue Wydziału Rolneżo i1.Gosboaarxi 
Żywnościowej KC Antoni Połowniak i se- 


kretarz NR Tadeusz Maj. 

26 II — | sekretarz KC Stanisław Kania 
a Spotkał się z aktywem społeczno- 

-politycznym FSO w Warszawie. 

— KW w Piotrkowie Trybunalskim Obra 
dował nad zadaniami przed IX Ziazdem. 

— RW we Włocławku obradował nad ro;- 
wojem ochronyv zdrowia. W obradach uczeste 
niczył kierownik wydziału Administrucyj= 
nego KC Michał Atlas, 


RZE EZ STRPY TEE POPRAZAĄ LZ NEDJĘOE| 


27 U — Zastępca członka Biura Poli> 

. tycznego, sekrctarz KC Roman 

Ney wziął udział w spotkaniu przedstawi- 

cici uczelnianych organizacji partyjnych 

Trojmiasta w Gdańsku. 

2 IU = KW w Walbrzychu obradował 
* nad kierunkami pracy przed 1X 


zjazdem. W obradach uczestniczył członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC Tadeusz 
Grabski. 


4 UI — KW w Tarnowie obradował nad 
. demokratyzacją życia społecznego 
t politycznego. W obradach uczestniczył kie- 
rownik Wydziału Prasy, Radia i Telewizji 


KC Józef Klasa. 
5 0i .KW PZPR i WK ZSL w Koninie 
. obradowały nad odnową samorzą= 
du wiejskiego. W obradach uczestniczyli: 
kierownik Wydziału Rolnego t Gospodarki 
Żywnościowej KC Antoni Połowniak i kie- 
rownik Wydziału Ekonomiczno-Rolnego NK 
Teofil Stanisławski. 


— Członek Sekretariatu KC kierownik Wy- 
działu Przemysłu, Budownictwa i Transpor- 
tu KC Zbigniew Zieliński wziął udział w 
naradzie aktywu partyjno-gospodarczego 


zagłębia miedziowego w Lubinie. 

7 II — KW w Zielonej Górze obrado- 
. wał nad planem społeczno-gospo- 

darczym oraz dokonał zmian w składzie kEg- 

zekutywy i Sekretariatu KW. w obradach 

uczestniczył członek Biura Politycznego, se- 

kretarz KC Tadeusz Grabski, 


10 I — KW PZPR 1 WK SD w FPlle 

. obradowały nad rozwojem usług 
t przemysłu drobnego. W obradach uczest- 
niczyli: kierownik Wydziału Handlu i Fi- 
nansów KC Stanisław Gębala i sekretarz CK 
Bogdan Łysak. 


e 


14.II 


X 


11.11 KW PZPR I WK SD w Rze- 
. szowie obraudowałv nad ro.vo en 
rzemiosła. KW dokorał w składzie Egzeku= 
tywy i Sekretariatu KW 
13 UI — Zastępca czlonka Biura  Polie 
. tycznego, sekretarz KC Roman 
Ney wziął udział w konwersatorium Ś!ą- 
skiego środowiska naukowego w. Katowi- 
cach. 

— KW w Bielsku-Białej na 2-dniowym po- 
siedzeniu obradował nad miejscem i roją in= 
stancji 1 aparatu partyjnego w życiu spo- 
łeczno-politycznym wojewodztwa. 

— KW PZPR i WK ZSL w Toruniu obra- 
dowałyv nad zadaniami w pracy politycznej 
i społeczna-gospodarczej na wsi. 

— KW w Ostrołęce obradował nad 
aktualnymi zadaniami przed 1X 
zjazdem. W obradach uczestniczył sekretarz 
KC Zdzisław Kurowski oraz kierownik Wyv- 
działu Kadr KC Kazimierz Rokoszewski. KW 


przyjął rezygnacje Jerzego Smyczyńskiego z. 


funkcji I sekretarza KW. wybierajac na to 
stanowisko Henryka Szablaka, członka KC, 
Sekretarza Komitetu Warszawskiego. 

— KW w Toruniu ocenił aktualną sytua- 
cję w wojewódzkiej instancji partyjnej i do- 
konał zmian w składzie Eezekutywy i Se- 
kretariatu KW. W obradach uczestniczył kie- 
rownik Wydziału Organizacyjnego KC And- 
rzej Barzyk. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJSNA 


17 I * — 1] sekretarz KC Stanisław Ka- 

. nia przebywał w NRD na zadnro- 
szenie sekretarza generalnego KC NSPJ, 
przewodniczącego Rady Panstwa NRD Eri- 


cha Honeckera. 
zaproszanie KC KPZR 


Na 
21.II—4.III y Zwiozku Radzieckim 


przebywała delegacja PZPR na NXVI Zjazd 
KPŹR w składzie: I sekretarz KC Stanisiaw 


Kania, członkowie Biura Politvcznego KC: 
prczes Rady Ministrów gen. armii Wojciech 
Jaruzelski, I sekretarz KW w Katowicach 
Andrzej Żabiński, zastępca członka Riura Poe 
lityczncgo, sekretarz IXC Emil Wojtaszek o0- 
raz członck KC, umbasadóor PRL w ZSRR 
Kazimierz Olszewski. | 
I sekretarz KC Stanisław Kania 
przemowienie w Sali obrad Zjazdu. 
W trakcie pobytu w ZSRR delegacja PZPR: 
złożyła wieniec przed mauzoleum W. Lenie 
na przebywała w Wołegogradzie Edzie na 
wiecu przyjazni wystąpił I sekretarz KC 
Stanisław Kania, zwiedziła Muzeum W. Le= 
nina w Gorkach, złożyła wieniec na Grobie 
Feiiksa Dzierżyńskiego oraz pod urną z pro- 
chami Konstantego Rokossowskiezo, wzieła 
udział w przyjęciu dla delegacji zacranicz= 
nych po zakonczeniu XXVI Zjazdu KPZR. 
— W 60 rocznicę powstania Mone 


28.II golskiej Partii Ludowo>Rewolu= 
cyjnej depeszę z gratulacjami dla KC MPL-R 
przesłał KC PZPR. . 
4 II — W Moskwie odbyło sie przvjae 
. cielskie spotkanie  polsko-radzie= 
ckie, w kiorym wzięli udział: ze strony pole 
skiej — członkowie Biura Poltycznego i Ses 
kretariatu KC: I sekretarz KC  Stanisłtw 
Kania, Wojciech Jaruzelski, Andrzej Żabiń- 
ski, Emil Wojtaszek, a ze strony radzieckiej: 
członkowie Biura Politycznego i Sckretaria- 
tu KC KPZR: sekretarz generalny KC, przee 
wodniczący Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR Eeonid Breżniew, Jurij Andropow, 
Andriej Gromyko, Michaił Susłow, Nikołaj 
Tichonow, Dimitrij Ustiinow. Konstantin Ru- 


Sakow., 

4 II — I sekretarz KC Stanisław Kania 
e przyjął ministra Spraw Zagranicz> 

nych NRD Oskara Fischera. W spotkaniu 

uczestniczył zastępca członRa Diura Politycz> 

nego, sekretarz KC Emil Wojtaszek. 


wygłosił 


Nowy numer „PPiS” 


Relacja z XXVI Zjazdu KPZR 
„Pod sztandarem Lenina, drogą Le- 
nina” jest pierwszą pozycją kwiet- 
niowego numeru „Problemów Poko- 
ju i Socjializmu”. Przygotowali ją: 
członek Biura Poiitycznego KC KP 
Stanów Zjednoczonych James West, 
członek KC KP Kuby Raul Valdes 
Vivo oraz przedstawiciel Południo- 
wo-Afryvkańskiej Partii Komuni- 
stycznej w redakcji „PPiS”, którzy 
uczestniczyli w XXVI Zjeździe jako 
delegacja miesięcznika. 


Numer przynosi trzy pozycje pod 
wspólnym tytułem „Ze zjasdów ko- 
munistów”. Są to: artykuł członka 
Biura Politycznego i Sekretariatu 
KC KP Kuby Jose Ramona Machudo 
Wentury o II Zjeździe partii i jeco 
znaczeniu w życiu kraju: artykuł 
przewodniczącego KP Austrij na te- 
mat XXIV Zjazdu partii oraz zmian 
wprowadzonych do statutu, mają- 
cych na celu dalsze umacnianie le- 
ninowskich norm życia partvjnego 
i zasady centralizmu demokratyczne- 
go oraz artykuł sckretarza gene'al- 
nego KC KP Kolumbii  Gilbcrto 
Vieiry omawiajacy problemy, jakie 
znalazły sę w centrum uwagi XIII 
Zjazdu KP Kolumbii, m.in. dotvczą- 
ce wiaściwego łączenia różnych form 
wa ki, działalności w zwiazkach za- 
wodowych, niedociągnięć pracy w 


środowisku kobiet, problemów 
spodavki m.in. nielegalnej. 

W artykule „Dokąd prowadzi po- 
lityczny Blitzkrieg” członek B'ura 
Politycznego KC, krajowy sekretarz 
KP Stanów Zjednoczonych Arnold 
Beccheiti stwierdza m.in., że objęcie 
stanowiska prezydenta Stanów Zjed- 
noczonych przez Ronalda Rongana 
i mianowanie ministrami w  je:o 
gabinecie miiionerów spowodowa.0 
zaostrzenie się walki między zwolen- 
nikamj pokoju, demokracji i wyzżwo- 
Jenia narodowego. a siłami dażącymi 
do wojny, reakcją, rasizmem i neo- 
koloniałizmem w naszym kraju i na 
całym świecie. 


dj u 
0 


Problemy wzajemnego stosunku 
teorii marksistowsko-leninowskiej i 
polityki partii komunistycznej w 
walce k.'asowej proletariatu na eta- 
pie przechodzenia od kapitalizmu do 
socjalizmu — erze najgłębszych w 
historii ludzkości przemian społocz= 
nych — omawia w Swym artykule 
„Dialektyka teorii i polityki w leni- 
nizmie” członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC BPK Aleksander Li- 
łow. 

Rubryka „Nowe doświadczenia” 
zamieszcza wywiad z przewodniczą- 
cym komisji ekonomicznej KC Lu. 
dowej Partii Panamy A. VWiilarrca- 
lem dotyczący m.in. roli komunistów 


oraz zadań komisji ekonomicznej 
partii w pobudzaniu procesu postę- 
powych przeobrażeń w tym także e- 
konomicznych oraz rozmowę na te- 
mat specyfiki walki o pokój w Au- 
stralii, na kontynencie, nie znającym 
wojen. 

Redakcja publikuje materiałv koń- 
cowe konferencji naukowej: „Wspoł- 
na walka ruchu robo:.niczego i na. 
rodowowyzwoleńczego przeciw!0 
iinperializmowi, o postęp społeczny” 
zorganizowanej przez KC  SiD 
wspólnie z ,„PPiS”. 

Szkic społeczno-polityczny „Kiedy 
automaty nie grożą bezrobociu” za- 
wiera obserwacje i wnioski jakie po- 
czynili w czasie pobytu na Węgrzech 
trzej wysłannicy redakcji: członck 
KW i Sekretariatu KC KP Duni: 
Ib Norlund, przedstaw:ciel KP Bel- 
gii w „PPiS” Robert Francis i pra- 
cownik redakcji Michael Kobrrn i 
dotvczy problemów modernizacji 
produkcji w warunkach socja.izmu. 

Numer przynosi ponadto artykuł 
sekretarza generalnego KP San Ma- 
rino „Komuniści w rządzie”, maie- 
riał analityczno-informacyjnv obra- 
cowany przez Komisję do spraw In- 
formacji Naukowej i Dokumentacji 
„PPi:S* „Twardy kurs Waszyngtonu. 
Wzrost agresywności imperial'znu”, 
recenzje, noty bibliograficzne ij «nne 
materiały. 


Chleb nasz 
- BOdZIENNY... 


e'ewizja staje się coraz bardziej 
r| naszą potrzebą codzienną. A:bo 
traktujemy ją jako tło do zajęc, 
sponad których tysko rzucamy okiem na 
to. co w danej chwiii widać, albo za- 
nurzamy się w ten Świat urojony tak 
bardzo, że nas nie widać. Życie bez te- 
lewizji jest dzisiaj trudne do wyobra- 
żenia. Nie tyiko dla tych. którzy ją o- 
giądają, jak i dla tych, którzy obseT- 
wują samo zjawisko. Po przyjściu do 
pracy najpierw zaczyna się mówić o 
telewizji: „Czy oglądaceś Fronczewskie- 
go w „Cyranie de Borgerac'? Genialny, 
prawda? A Lelucha widziałeś? Wstrzą- 
sający!”. 

O. poezjo nasza codzienna, Muzo wie- 
czorów na prowincji, towarzyszko sa- 
motnych! Gdybyś wiedziała, jak n.ało 
dobrego, a jak wie'e złego przynosisz! 
wpatrzeni w ciebie, jak w obraz (bo 
przecież jesteś obrazem), chłoniemy ka- 
żde twoje słowo, wierząc, że jest pra- 
wdziwe i słuszne, bo przecież z ciebie 
płynie. I chłoniemy w ten sposób sło- 
wa dobre, właściwe i słowa złe, ska- 
żone bczmyślnością lub niewiedzą, a 
chłonąc — wchłaniamy, a wchłaniając 
— nasiąkamy nimi, aż stają się nasze, 


własne i sami zaczynamy ich używac, 


bo jesteś nam przykładem i wzorem. 


Napisała do mnie osoba blisko z pro- 
blemami poprawności związana, która 
zabiera głos w sprawie języka uczes.ni- 
ków programów telewizyjnych. Jej zda- 
niem, taewizja jest zwierciadłem, kió- 
re odbija stan świadomości językowej. 
Hanna Pieczarkowska z Warszawy, tak 
pisze: 


„Słowi.lctwo. którym operuje większość lu- 
dzi, jest coraz uboższe. Zwrot „wydaje mi 
się”, którym się poprzedza wypowiedź, jest 
już tak wyświechtany, że posługują sie nim 
wszyscy. Uważam, że jest to lęk przed od- 
powiedzialnością za słowa, asekuracja. Zaw- 
sze to pewniejsze, jak się komuś coś wydaje, 
nż jeżcli powie: myślę, sądzę, moim zda> 
niem, itd... Test fzszcze jedno słówko, któ- 
re tak weszło teraz w modę. że doprowa= 
dza mnie do rozpaczy: zwrot po prostu. 
Słowo bardzo pożyteczne i często niezbędne. 
jeśli się go używa z sensem. Ale teraz iest 
to słowo — wypełniacz, słowo — wata, uży= 


wane czasem po kilkanaście razy w m nu- 
towej wypowiedzi w telewizji. Bawię sę w 
liczenie: kiedyś pracownica jakiegoś zakła= 
du — chyba włókienniczego — w ciągu 
połtorej minuty powiedziała pe prostu aż 
w razy i to-bez najmniejszej potrzeby i szn- 
su. Cóż, minie I ta moda; używa Się proszę 
c ebie jako zatkajdziury w rozmowie, NAS: 
dziadowie mówili panie dziejku albo panie 
łaskawy. Wróci t pożyteczne słowo po pro- 
stu do swojej właściwej roli i nie bedzie 
nadużywane. i 

Ułożyłam tak: parodystyczny model typo- 
wej wypowiedzi przeciętnego rorimowcy te- 
lewizyjneżo: 

„.Wiec jeżeli jesteśmy przy tuj sprut ie 
to chciałbym powiedzieć że. wyd.uje m się, 
trzeba w jakiś sposob ustosunkować sie do 
zagadnienia i ustalić po prostu z decydeon- 
tem stanowisko 1 po pros'u glcbalnie roz 
patrzyć zedsadnienie, Wydaje mi Się. że Nie 


„ . 


łeżułoby dać zielone Światło preferou nemu 
kierunkowi na wysejlekcjonowanych ryn- 
kach, w oparcu o eiemernty determinuiace 
optymalne efckty handlowe"... 
Mam z tym ciągle do czyn'enia, ponieważ 
"jestem zawodową tłumaczką Z polsk:ego na 
języki obce. Przeważnie na rosyjski Do- 
piero w tej pracy widzi się całą pustkę La- 
kich zdań. bo tłumacząc. trzeba wniknąć 
w sens, wyłuskać coś z Le5O worka wyrazów 
t przekazać czytelnikowi cudzoz:emsk'einu 
coś strawnego. Moułabym zacytować n'e pa- 
rodię, ale wyjatki 7 artykułów, podbisanych 
znanymi nazwiskami, opatrzonym! dostcjny* 
mi tytułami naukowymi. Nie ma prawie żad= 
nej różnicy...” 


I to jest najsmutniejsze. Nasz język, 
w którym tworzyło tylu wspania vch 
powieściopisarzy, poetów, dramaturgow 
i uczonych, nasz język, tak bogaty i 
giętki, zniesie również takie ekspery> 
menty. Można być spokojnym. że wyj- 
dzie z nich zwycięsko. Pytanie tvlko, 
po co te zabiegi! W jakim celu odbiera 
się wyrazom ich właściwe znacz n.e, 
włacza w ozdobne ramki oko'icznośc o- 
we — po to jedynie, by coś w nich bv- 
ło? Czy nie lepiej milczeć, gdy się nie 
ma nic do powiedzenia. 

Nie bez przyczyny użyłem przykładu 
teiewizji. Dla większości ludzi radio by- 
ło „od zawsze”. Jest już coraz wiecej 
takich, którzy nie pamiętają czasów bez 
telewizji. Gorzej: są tacy, którzy nie 
wyobrażają sobie dnia bez telewizji. Ci, 
właśnie. którzy tak bezkrytyczn'e chło- 
ną sztuczne światło ze szklanego ekra- 
nu, najszybciej nasiąkają wszysłkim. co 
stamtąd płynie. Nie razi ich nawe: ta- 
ka polszczyna, jak ta, której przykład 
przedstawię. a która spłynę a z ust czio0- 
wieka z tzw. szczeb' a naukowego. 

„Ustawa, co byśmy o niej nie mówili, 
jake byśmy nie wysuwali wobec niej 
pretensje, jest potrzebna”. 

I gramatyka. i składnia każą się 
szczeblowi kłaniać. 

Jak pisze jeden z czytelników, przy- 
dałaby się ustawa. zakazująca kaiania 
po'szczyzny i to pod karą sądowa. 

Tylko że. jak wynika z praktyki. sa- 
mymi ustawami daleko się nie zajed'ie. 


IBIS 
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Prenumeratę na kraj przyjmują oddziały RSW „Prasa-Ksiażka-Ruch” oraz urzedv pocztowe 


1 doręczyciele w terminach: 


— do dnia 25 listopada na I kwarta? I I półrocze roku następnego | cały rok następny 
— do i0 września na IV kwartał roku bieżącego m 
Cena preuumeratv: kwartalnie — 12 zł: potrocznie — 24 zi; rocznie — 48 zł. 
Jednostki gospodarki uspołecznionej. instvtucje + organizacje t wszelkiego rodzaju zakłady 


prurzecy zamawiaja prenumerate 


w miejscowvch oddziałach RSW 


„Prasa-Kartzka-Ruch"', 


w miejscowościach zaś w którvch nie ma oddziałów RSW — w urzedach pocztawych 


Czvteinicy indvwidualni opłacają 
reczyvciel 


prenumerate wyłacznie w urzcdach pocztowych : u do- 


Prenumerate ze złieceniem wYSt!ki sa Granice przyjmuje RSW ..Prasa-Asiażka Ruch” Cen- 


traula Kolportażu Prasy | 
O:dzrał w Warszawie. Nr 
Prenumerata 2e 


Wydawnictw. 
153-701045-139-11. 
zteceniem wyvstlky 


7a granicę 


ut. Towarowa 28. 00-839 Warszawa, konto NBP IV 


jest drozsza od prenumeraty krajowej 


0 5%, dla zieceniodawców Indywidualnych ł o 100%» dla zieceniodawców. instytucji I zakla- 


dow pracy. 


ROW Prasa -Ksiożka-Rurh"*, Prasowe Zaklady Graficzne. 


84-06. Zam. 733. Indeks 33713. L-31, £L-110. 
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IX Plenun KC PZPR 

Zadania partiź przed IX Zjazdem 
(fragmenty referatu Biura Połi- 
tucznego KC PZPR) 


Zutrany w borów 
do wradz tŁ delegata 


Posiefzenie Komisji Zjazdowej 


regulaminie uv 


Urzeczywistnianie kierotwn:Ccze) roli 
PZPR 

ADOTF DOBIESZEWSKI — Je'dnosc€ 
part a swoboda dyskusit t kry- 
tyki 


W INSTANCJACH 
ZACJACH PZPR 


————— — 


1d ORGANI 


WŁODZIMIERZ WODECKI — Kam- 


pania wyborcza. Na pierwszych 
konferencjach 
JERZY TRZESNIEWSKI — Partia 
jest wśród ludzi pracy 
ZBIGNIEW KIEŁMIŃSKI — Aby 


nie zmarnować szansy 
Nowo wybrani sekretarze instancji 


TRYBUNA AKTYWISTY 


Z PROBLEMÓW IDEOLOGII 


BRONISŁAW RATUŚ — Patfrio- 
tuzm, internacjonalizm t problem 
jednośct narodu 


"10 


11 


233 


SAMORZĄD W TEORNH I PRAKTYCE 


p w 0 EE 


TADEUSZ NOWICKI — Reprezen- 
tacja załogłt 

FRANCISZEK W. MLECZKO — Idea 
dawna — kształt nowy 

BENIAMIN HARASYMIUK — Wio- 
sna w kółkach rolniczych 

WŁADYSŁAW BIELSKI — Nie 
usprawiedliwiona nieobecność 


28 


30 


31 


W SOCJALISTYCZNEJ WSPÓLNOCTE 


m OZ OZ NN NN 


BOHDAN KARASIŃSKI — Współ- 
praca w rolnictwie 


W KOMISJACH 
KONTROLI PARTYJNEJ 


JAN CZUŁA — Dla dobrego imie- 
nia partu 

ANTONI WRÓBEL — Kosztem spo- 
łeczeństwa 

WOJCIECH JURCZAK — „Niewin- 
ni dyrektorzy 


MAM PYTANIE, TOWARZYSZE 


——— 


TK — W Sspraudie budżetu, 
i majątku partii 


płac 


W BRATNICH PARTIACH 


EUGENIUSZ GAJDA — XXvl 
Zjazd KPZR. Na odpowiedzialnej 
rubieży 


KRONIKA PARTYJNA 
MOWO OJCZYSTA... 
NA LAMACH PRASY z 


32 


34 
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NA ŁAMACH PRASY REGIONALNEJ 


©GŁOS WYBRZEZA 


SŁOWA I CZYNY 


„Do Wojewódzkiej Komisji 


Przedzjazdowej, do Komitetu Wo- 


jewódzkiego partii nadchodzi w ostatnim czasie wiele różnych 
postuiatów, wniosków j uwag. W wielu wypowiedziach znajdują 


się próby przywracania sensu słowom, określeniom i 
1 słoganowym” — pisze na łamac 


często już w 


tulatom 
„GŁOSU 


WYBRZEŻA” JOLANTA ŁUCZKOWSKA. 


(..) „Postawa czynu i walki 
=. brzmi to może zbyt groźnie 
1 bohatersko, ale nie znaczy 
nic poza tym, że członkowie 
tej organizacji nie mogą być 
bierni, sennł 1 obojętni, nie 
mogą zbyt łatwo się godzić z 


Gazeta Współczesna 


tym, co im się nie podoba | nie 
mogą tak łatwo rezygnować z 
idei, z którą się związali, Taka 
postawa ujawniła się u wielu 
członków partii w ostatnim o- 
kresie, w tej gorącej atmosfe- 
rze wymiany myśli i wymiany 


JAKA 
SPRAWIEDLIWOŚĆ? 
(-.) „Różne rzeczy mają na myśli różne osoby, gdy mówią o 


bprawiedliwości. Reguła ta ma następującą statystyczną wymo- 
wę: „powiedz mi kim jesteś, a będę wiedział, co myślisz na 


temat sprawiedliwości, 
łamach „GAZETY WS. 


ją sobie wyobrażasz” — zauważa na 
CZESNEJ” gocjolog G. ZABLOCKI, ab- 


solwemt Zakładu Nauk Społeczno-Politycznych białostockiej filii 


uw. 
(..) Ekonomiści będą mieli 
znaczny udział w tworzeniu 


koncepcji (trochę mniejszą w 
przeprowadzaniu) reformy go- 
spodarczej, a od tej reformy 
w dużym stopniu bedzie zale- 
żało, jakie zróżnicowania Spo- 
łeczne będą powstawały w naj- 
bliższych latach. Mówi się też 


=y4r=|ale =|a 
a ludu 


półgębkiem, że reforma nie na- 
pełni od razu naszych  żołąd- 
ków 1 kicszeni, że być może 
trzeba będzie na jakiś czas za- 
cisnąć trochę pasa. Mam na- 
dzieję, że nie odbędzie się to 
według takiej „sprawiedliwej” 
zasady, Że każdy z nas będzie 
miał np. o tysiąc złotych mniej 


RADY 
WCIĄŻ AKTUALNE 


31 marca wybitny uczony TADEUSZ KOTARBIŃSKI obchodził 
95 rocznicę urodzin. Wiele gazet dla uczczenia tej cocznicy przy- 


pomniało artykuł Profesora napisany po 


grudniu 1970 r. Oto 


fragment tej, jakże aktualnej wypowiedzi wielkiego moralisty, 
zamieszczonej na łamach „SZTANDARU LUDU”. 


(..) „Wszelkie działanie zor- 
ganizowane wymaga całościo- 


wej woli kierowniczej. Mamy 
przykłady w : dziejach, kiedy 
zelanci organizacyjności posu- 


wali się w swym dążeniu tak 
daleko, że domagali się, by 
wszystkie kroki współpracow- 
ników były  szczegołowo wWy- 
znaczane przez czynnik w ze=- 


spole naczelny. Współpracow-=" 


nicy powinni być według tej 
koncepcji ty!ko wykonawcami. 
własnej samodzielności kon- 
cepcyjnej nie pozostawiało się 


im w najmniejszej mierze. Pod 
tym wzylędem powinni byli nie 
rożnić się od  nieboszczyków 
(.prolnde ac cadavera'), Ależ 
te zabójcza dla każdej ko- 
operacji karykatura. Karność 
nie może zabijać inicjatywy. A 
socjalizm jest zagrożony przez 
gorliwcow niechętnych temu 
pojęciu. Zastępuje on w dą- 
zeniach swych naczelnych ini- 
ciatywę zysku osobniczego 1 
mierzalnego w pieniądzu ini- 
cjatywą gospodarki dla potrzeb 


ludzi. Nie można jednoznacznie 
ocenić ilu wśród tych aktyw-= 
nych są to ludzie naprawdę 
ideowi, a którzy z nich scho- 
wali się za wygodnym parawa- 
nem odnowy. Nie sposób takie- 
go rozliczenia dokonać, zresztą 
często nie ma na to czasu. Żv- 
cie zweryfikuje te postawy po 
pewnym czasie, Jedno iest 
pewne i przez to cenne, Włlaś- 
nie to, że ujawnił się bogaty 
potencjał moralny. spory kani- 
1ał i gotowość walki z przeja- 
wami społecznego zła. Okaza- 
ło się, że ludzie chcą jeszcze 
COŚ z siebie dać, coś zrobić dla 
partii, dla kraju. Postulaty 
zmiany i poprawy kierują oni 
do innych, ale pośrednio także 
sami do siebie. Przyglłądają się 
sobie ij swojemu dotychczaso- 
wemu postępowaniu, ktore 
często było bierne 1 oceniaią 
je sami przed sobą, także do- 
konują obrachunku swego żŻy- 
cia, pracy, znaczenia i sumie- 


— w ten sposób ten co miał do- 
tąd 50 tysięcy będzie miał 8. a 
ten co 3 tysiące to otrzyma 
fylko 2 tysiące. Man wrażenie, 
że trzeba zacząć na cos zaklinać 
nadchodzący Zjazd i reformę 
gospodarczą, ktore wytyczą no- 
we i trochę inne kierunki roz- 
woju naszej Ojczyzny, abyśmy 
mogli pozostać w zgodzie z hu- 
manizmem ł mogli uważać się 
za chrześcijan bądź marksi- 
stów — abyśmy w czasie trwa- 
nia tej reformy i po niej 
zapewniij minimum socjalne 
każdego obywatela naszego kra- 
ju. Otwarta natomiast pozosta- 
je sprawa wynagrodzeń naj> 
wyższych — część ekonomistow 
pragnie by nie bvły one zbyt 
niskie, bo wówczas system go- 
spodarczy nie będzie zbyt e- 
fektywny. Gdy bedą one zbvt 
wysokie, znow pod lasami zacz- 
ną rosnąć wybujałe aparta- 
menty, albą ponownie dojdzie 
do masowej odnowy zgody na 
zaistniały ład (czy nieład) spo- 
łeczny. Jeszcze ważniejsze by- 
łoby tu zapewnienie Skuteczne- 


społecznych, lecz potrzebuje 
nadal ducha inicjatywy co do 
pomysłów i ułepszeń. Jest w 
interesie społecznym  umożii- 
wienie i ułatwianie poszczagą0l- 
nym osobnikom prób, ekspury- 
mentów i związanego z nimi 
ryzyka oraz pozostawienie jed- 
nostkom i zespołom najrozma- 
itszych interpretacji gcaeral- 
nych wskazań. W obliczu nie- 
łatwych zadań kompleksowcgo 
zarządzania nabiera wyjątko- 
wego nasilenia jedna z naj- 
dawniej sformułowanych  dy- 
rektyw praktycznych, tak bar- 
dzo respektowana w. Sztuce 
Jlekarskiej reguła: „primum 
non nocere* — przede Wwszy- 
sikim nie szkodzić... A wiec 
przede wszystkim nie wydawać 
zarządzen dla sprawności 
działań szkodliwych, zmu= 
szających do marnotrawstwa, 
n.e pozwalająeych na polepsze- 
nie złego stanu rzeczy. 


Z umiejętnością sprawneco 
działania w ogole, a działania 
zespołowego w  sSzczegolności, 
roccz Się ma tak, jak z umie- 
jętnoscią poprawnego władania 


nia. Sądzę, że to i wiele zna- 
czy i wicle gwarantuje. Drogą 
rozumnego współdziałania, po- 
wianiśmy splatać ludzkie uczue 
cia „chęci i siły. Test to droga 
Skuteczna, ludzka i najbardziej 
moralnie czysta — społecznie 
akczotowana, 

Wielu człorrków partii wyra- 
Ża gotowość podjęcia tej trud= 
nej i pełnej osobistych wyrze» 
czeń postawy aktywnej, w itak 
najlepszym tego słowa znacze- 
niu. Partia na nich będzie się 
mogła oprzeć i dzięki nim od- 
naieżć swą pozycję. Wiele za- 
biegów wokół zmian w syste» 
mie organizacyjnym i w Sstatu- 
cie partii jest podyktowane 
chęcią. aby jej członkowie moe 
gli coś w tej orkanizacji zna- 
czyć. Tego skarbu obecnego w 
ludziach, w ich uczuciach i 
nadziejach nie da się pominąć 
ani zlekceważyć, bowiem to 
jest główny Sens diałania 
człowieka w organizacji”, 


go przeciwdziałania dochodom 
nielegalnym. Jeżeli chodzi 0 
zrożnicowanie płacowe, to W, I. 
Lenin stwię:dził kiedyś, Że 
zrożnicowan w Skali 1:5. to 
krok w tył Rewolucji Radziec- 
kiej. (My, jak dotąd, zrobiliś- 
my jeszcze kilka kroków w tym 
kierunku). I już na koniec: aby 
nie dochodziło w przyszłości do 
strajkow i ostrych konfliktów, 
nalezy nie tylko zabiegać 0 
wyższą kulturę polityczną Spo- 
łeczenstwa ale również o kul 
turę polityczną władzy — ne- 
gix:tywnego przykładu  dostar= 
czają tu znaczące niegdyś 
i znane społeczeństwu  po- 
jedyncze nazwiska. Oprócz te- 
Eo pozostanie jeszcze wiele 
spraw ; oprocz nienarażaniąa Oj- 
czyzny na niemiłe sensacje po- 
zostanie jeszcze probiem wcza- 
sow na Wyspach Kanaryjskich 
i wczasów na balkonie, kawio- 
ru i zupy z kotła, glodujących 
narodów Trzeciego Świata i 
zamożnej Europy. Czy te nie» 
rów nosci. bądź jeśli kto woli — 
„ZTOŻnmicowania”, uznamy za 
„sprawiedliwe'? . 


w pełni językiem cywilizowa- 
nego społeczeństwa. Aby włae 
dać nin poprawnie i w npeł- 
ni, trzeba przestudiować | 
przećwiczyć reguły jego gra- 
matyki. 

.. Wiec nauka © sprawności 
działania w ogóle, a specjalnie 
o sprawności działań zespoło= 
wo zorganizowanych pawinna 
należeć do powszechnego wy- 
kształcenia. Zwłaszcza biegli w 
niej być powinni nauczyciele, 
kiorzy przecież, czegokolwiek 
nauczają specjalnie, zawsze 
nauczają z natury rzeczy — 
dobrej roboty. 

Na zakończenie jeszcze jed- 
no: aby dzielnie pracować nie 
trzeba czekać, aż się przestu- 
diuje zasady sprawności, prze- 
ciwnie, trzeba to i tamto Do- 
suwać naprzód łącznie. Tak 
radzą myśliciele, bieuii w tej 
materii. I podobnie, chcac się 
przyczynić do polepszenia 
struktury naszej społecznej 
rzeczywistości nie czekajmy, 
nie zwleskajmy, tylko bierzmy 
się wszyscy do sprawnej roboty 
zaraz, natychmiast, od dziś, od 
teraz", 
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nagrody „Życia Parti" za publicystykę pertęja: 


+ 


Na 0ayceiniejszą tWÓTCZOŚC dziennikarską ukazującą 
uziałalnosc PZPR ej człońków. instancji! ' Srgan-za- 
cji, a opublikowaną w 1980 r. na łamach dziehników regio- 


R ozstrzygnięty został doroczny konkurs „Życia Parth” 


nalnych PZPR, tygodników ł periodyków społeczno-kultural- . 


nych gazet zaktadowych oraz emitowaną w PR" TV. 

Do nagród indyw'duainych zgłoszono: w kategorii regional- 
nych dzienników PZPR — 38 kandydatów z 15 gazet; w kete- 
gorii periodyków społ-kul — 18 kandydatów z 12 ivgodni- 
ków: w kategorii audycji PR : TV — 10 kandydatów z 4 "s- 
rodków PR i TV; w kategorii prasy zakładowej — 22 <xandy- 


datów z 12 gazet. Do nagród zespołowych wpłynęly prace Ż - 


10 redakcji reprezentowanych przez 40 dziennikarzy. 


Jury w składzie: przewodniczący Andrzej Barzyk, kierow- 
nik Wydziału Organizacyjnego KC PZPR oraz członkowie: 


Andrzej Czyż, zastępca kierownika Wydziału Pracy ideowo*-- 


-Wychowawczej KC; Tadeusz Zaręba, zastępca k.erown'ka 
Wydz!'ału Prasy, Rad'a i Telewizji KC; Leszek Bednarski, 
I zastępca prezesa ZG RSW „Prasa-Książka-Ruch”; Maciej 
Pacuła przedstawiciel Komisji Porozumiewawczej Branzo- 
wych Zwiazków Zawodowych; Czesław Sandelewski, red.ik- 
tor naczelny Naczelnej Redakcji Publicystyki i Reportażu Te- 
lewizyjnego: igor Łopatyński, redaktor naczelny „Życia Par- 
tii”* Tadeusz Gutkowski, sekretarz redakcji „ŻP”; Tadeusz 
Kołodziejczyk, kierownik działu partyjnego „ŻP”; Witold Le- 
ski, kierownik działu rolnego „ŻP”: sekretarz jury Eugeniusz 
Michaluk, kierownik działu ideologicznego „ŻP” — po roz- 
patrzeniu wszystkich zgłoszonych prac postanowiło: 


W KATEGORII REGIONALNYCH 
DZIENNIKÓW PZPR 


nie przyznać I nagrody natomiast przyznać dwie drugie na- 


grody 

JÓZEFOWI, PORĘBSKIEMU ze Sztandaru Ludu” (Lublin) 
STANISŁAWOWI SWIERADOWI z „Gazety Współczesnej” 
(Białystok) 

jedną trzecią nagrodę 
RYSZARDOWI AUGUSTYNOWI z „Trybuny Opolskiej” 
(Opole) 

pięć wyróżnień 

ADAMOWI GOLIŃSKIEMU z „Gazety Pomorskiej” (Byd- 
goOSZCZ) 

KRYSTYNIE ŁOWIŃSKIEJ z „Trybuny Mazowieck:ej” 
(Warszawa) > 

KRYSTYNIE MAJDZIE z „Głosu Robotniczego” (Łódź) 


« 


w prasie, red i lelewzji w town. 


ANDRZEJOWI POLAKOWSKIEMU z „Gazety Współczes- 
nej' (Białystok) ; 


JANUSZOWI SOKALSKIEMU z „Głosu Szczecińskiczo” 
(Szczecin) 


W KATEGORII PERIODYKÓW 
SPOŁECZNO-KULTURALNYCH 


przyznać I nagrodę : 

ANDRZEJOWI KRZYSZTOFOWI WRÓBLEWSKIEMU z 
„Pol ryk! (Warszawa) ; 
II nagrodę A 
RYSZARDOWI ROWIŃSKIEMU z „Nadodrza” (Zielona Gó- 
Ta) 

trzy trzecie nagrody 

BOGUSŁAWOWI HOLUBOWI z „Czasu” (Gdańsk) ' 
DOBRCCHNIE KĘDZIERSKIEJ z „Kujaw” (Włocławek) 
BARBARZE MARKOWSKIEJ z „Chłopskiej Drogi” (Warsza- 
wa) 


W KATEGORII żinkóć PR i TV 


przyznać I nagrodę 

HENRYKOWI CIERNIAKOWI z TV Kraków 

II nagrodę 

JANINIE KOTŁOWSKIEJ z PR Warszawa 

trzy trzecie nagrody 

JOLANCIE PILIPCZAK z TV Warszawa 
ANDRZEJOWI NAJMRODZKIEMU z PR Wa:sszawa 
HENRYKOWI WOŻNIAKOWI z PR Opole 


W KATEGORII PRASY 
ZAKŁADOWEJ 


ł 

przyznać I nagrodę 

RYSZARDOWI JARZEMBOWSKIEMU z „Alchem.ka”* we 
Włocławku 

JI nagrodę 

MARIANOWI ŁUCKIEMU z „Naszej Trybuny” w Poznaniu 
dwie trzecie nagrody 

ZBIGNIEWOWI IŁOWSKIEMU z „Trybuny Kędzier zyńskich 
Azo:ów” 

WŁADYSŁAWOWI LULKOWI z „Trybu: 1y Kędzierzyńskich 
Azotów” (Kędzierzyn 
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W Warszawie odbyło się X płcnarne posiedzenie Komite- 
tu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Pariii Robot- 

niczej. Rozpoczęło ono obrady o godz. 9.00 w środę 
29.IV. i zakończyło je nad ranem w czwartek 30.IV. W no- 
sicdzeniu uczestniczyli także członkowie Prezydium Central- 
nej Kom'sji Rewizyjnej PZPR i Centralnej Komisji Kontro'i 
Partyjnej, jak też członkowie Prezydium i Sekre'ariatu Ccn- 
tralnej Komisji Zjazdowej. 


Obradom przewodniczył I sekretarz KC PZPR Stanis.aw 
Kania. 


Na przedstawionym porządku dziennym znajdowały się: 
— referat Biura Politycznego o zadaniach partii przed IX 
Nadzwyczajnym Zjazdem PZPR; 


— rozpatrzenie i przyjęcie projek'ów: założcń programo-- 


wych rozwoju socjalistycznej demokracji, umacniania prze- 
wodniej siły PZPR w budownictwie socjal'stycznym i stab'li- 
zacji sytuacji społeczno-gospodarczej kraju; zm'an i uzupeł- 
nień w Statucie PZPR; 

— przyjęc'e uchwał. | 

Na propozycję Biura Politycznego porządck dzienny 20- 
stał uzupełniony © Sprawy organizacyjne i personalne. 


Obrady zagaił S'anisław Kania. Następnie I sekretarz KC 


wygłosił referat Biura Politycznego o zadaniach partii przed . 


IX Nadzwyczajnym Zjazdem PZPR. Biuro Polityczne wnio- 
s'o o jego zwołanie w dniach od 14 do 18 lipca br. 


W dyskusji głos koiejno zabierali: członek KC, naczelny 
redaktor .Literatury” — Jerzy Putrament; zastępca członka 
KC. górnik kopalni węgla kamiennego „Siemianowice” — 
Jerzy Romanik; zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR 
w Białymstoku — Stefan Zawodziński; członek KC, członek 
Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej, brygadzistka w Ra- 
domskich Zakładach Przemysłu Skórzanego „Radoskór” — 
Zofia Grzyb; członek KC, przewodniczący Rolniczego Kom- 
b'natu Spółdzielczego „Nowy Świat”, woj. ka'iskie — Stani- 
s.aw Królik; członek Biura Politvcznego KC. prezes Naje 
wyższej Izby Kontroli — Mieczysław Moczar; członek KC. 
starszy mistrz w Zakładach Przemysłu Odzieżowego .E!po” 
w Legnicy — Genowefa Maciejewska; przewodniczący ZG 
ZSMP — Jerzy Jaskiernia; członek KC, członek Centra'nej 
Komisji Kontroli Partyjnej. rdzeniarz w Zakładach Mecha- 
nicznych „Ursus” w Warszawie — Zygmunt Wroński; czło- 
nek KC brakarka w Fabryce Rękawiczek i Odzieży Skórza- 
nej w Miastku, woj. słupskie — Stefania Paruzel; członek 
KC. I sekretarz KW PZPR we Włocławku — Edward Szy- 
mański;: członek KC. prządka w Przędzalni Czesankowo- 
zgrzebnej „Wisoprim” w Łodzi — Halina Zielińska; czło- 
nek Centralnej Komisji Rewizyjnej PZPR, członek kolegium 
NIK — Kazimierz Kąkol; zastępca członka KC, rolniczka ze 
wsi Kubice, woj. ciechanowskie — Maria Karwała: zastępca 
członka KC, I sekretarz KW PZPR w Piotrkowie Trybunal- 
skin — Stanisław Składowski; członek KC. mistrz galwani- 
zerni w Lubuskich Zakładach Aparatów Elektrycznych .„.Me- 
ra-Lurnel” w Z'elonej Górze — Stanisław Gierczyk; zastępca 


członka KC. brygadzista budowlany Kombinatu Budowni-' 


ctwa Miejskiego „Warszawa — Wschód” — Ałbin Siwak; 
członek KC, wiceprezes Rady Ministrów — M'eczysław Ra- 
kowski: zastępca członka KC. pracownica Zakładów Obuwia 
w Jarosławiu, woj. przemyskie — Elżbieta Kroń; I sekretarz 
KW PZPR w Płocku — Alfred Wałek; członek sekretariatu 
Kom'sj; Ziazdowej. publicysta — Ludwik Krasucki; członek 
KC. członek CKKP. ustawiacz, brveadzista w Hucie .Staio- 
-wa Wo!'a”. woj. tarnobrzeskie — Bolesław Drożdż; członek 
KC, członek Rady Państwa. redaktor naczelny „Chłopskiej 
Drogi” — Mieczysław Róg-Świostek; członek Biura Politycz- 
nego sekretarz KC — Stefan Olszowski; członek KC. bra- 
karke w Zakładach Przemysiu Lniarskiego „Krosno!en” 
w Krośnie — Janina Skublicka; członek Prezydium CKKP 
zastępca szefa GZP WP — gen. dvw. Henryk Koczara: czło- 
nek KC spawacz brygadzista w Stoczni Gdańskiej im. Leni- 
na — Jan Łabęcki; członek KC, wicemarszałek Sejmu — 
Andrzei Werb'an; członek KC. I sekretarz KW PZPR w 
riswvm Ssrzu — Henrvk Kostecki: zastępca przewodn'e?7ą- 
ccgo CKKP — Jerzy Urbański; członek KC, ślusarz maszy- 


/ 


nowy, mistrz produkcji w Kombinacie Msszyn Przemv:łu 
Materiałów Budowlanych „Zremb-Makrum” w Bydmszczy 


' — Józef Błajet; członek Prezydium Komisji Zjazdowej, pro- 


fesor Instytutu Sęcjuł sgii UW — Jerzy Wiatr; przewodn czą- 
cy Kom'sji Porozumiewawczej Branżowych Związków 7.5- 
wodowych — Albin Szyszka; członek KC, sekreiarz KW 
PZPR w Szczecinie — Stanisław Miśkiewicz; członek pre 
zydium Centralnej Komisji Rewizyjnej PZPR, dz'ałacz spo- 
łeczny z Warszawy — Eugeniusz Stawiński; zastępca członka 
Biura Politycznego KC, I sekretarz KW PZPR w Lublinie — 
Władysław Kruk; członek Biura Politycznego KC. pcezes Ra- 
dy Ministrów — gen. armii Wojciech Jaruzelski; zastępca 
członka KC, członek CKKP przędzarz włókien syntetvycznyca, 
brvgadzista w Zakładach Włókien Chemicznych „Chemitex- 
-Elana” w Toruniu — Henryk Bieniaszewski; zastępca człon- 
ka KC, I sekretarz KW PZPR w Tarnobrzegu — Tadeusz 
Haładaj, zastępca członka KG. I sekretarz KW PZPR w Sie- 
radzu — Tadeusz Stasiak; członek KC Janusz Prokopiak. 


W części obrad, dotyczącej spraw organ zacyjnych. zabi - 
rając głos w imieniu Biura Politycznego, Stanisiaw Kina 
przypomniał, że IX Plenum Kom'tetu Centralnego zapow :t- 
działo: uzupsłnien:e składu Biura Po'itvcznego i Sekretari"tu 
KC o nowych towarzyszy z terenowych instancji i organ 7:t- 
cji. zwlaszcza robotników. 


"W porozumieniu z zainteresowanymi towarzyszam!, wnic- 
siono © przyjęcie rezygnacji Józefi Pińkowskiego z funkcji 
członka Biura Polityczriego, Einila Wojtaszka 2 funkcji za- 
stępcy członka Biura Politycznego i sekretarza KC, Jerzego 
Wojieckiego — ministra rolnictwa ze stanowiska sekreta- 
rza KC oraz Zbigniewa Zielińskiego ze stanowiska członka 
Sekretariatu KC. 


Komitet Centralny zaakceptował przez głosowanie przed- 
stawicne propozycje. przy 5 głosach wstrzymujących się 
przy S Pińkowskim; przy 1 głos'e przeciwnym i 6 wstrzymu- 
jących się przy E. Wojtaszku; przy 1 głoste wstrzymującym 
się przy Z. Zielińskim i jednogłośnie odnośnie J Wojteckiego. 

Stanisław Kania złożył ustępującym członkom centralnych 
organów partii podziękowanie za dotychczasową pracę i żyY- 
czenia dalszej, owocnej działalności. . 


W imieniu Biura Politycznego I sekretarz KC PZPR zg!osił 
nowych kandydatów do ccntralnych organów partii. Zap o- 
ponował on, aby na członków Biura Politycznego wybrac 
członków Komitetu Centralnego — Gerarda Gabrys'a. 2s0r- 
nika instruktora strzałowego w Kopalni Węgla Kamienn '£o 
„Barbara-Chorzów” w Chorzowie, woj. katowickie i Zygmun- 
ta Wrońskiego, rdzeniarza w Zakładach Mechanicznych .Ur- 
sus” w Warszawie; na zastępcę członka Biura Politycznego 


. — Józefa Masnego, I sekretarza KW PZPR w Opou. a na 


członka KC i sekretarza KC — Kazimierza Cypryn'aka 
zastępcę członka KC, I sekretarza KW PZPR w Szczec'nie. 


Dokonano wyboru komisji skrutacyjnej pod przewodn:- 
ctwem członka KC, robotnika stoczni remontowej „Gryfia” 
w Szczecinie, Edwarda Pustelnika i przystąpiono do przepro- 
wadzenia tajnego głosowania. 


W wyniku wyborów kandvdatom powierzono w central- 
nych organach partii zaproponowane przez Biuro Polityczne 
funkcie przy czym na 123 oddanvch ważnych głosów ot'zv- 
mali: G. Gabrvś — 111, Z. Wroński — 110, J. Masny — 147 
a K. Cypryniak — 87. 

W imieniu Komisji Wniosków glos zabrał jej przewodnic7a- 
cy członck Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR —- Kasi- 
mierz Barcikowski, Stwierdził on. że komsja rozpatrzvła 
proiekty uchwał i rozszerzvła ich ilość. K. Barcikowsk* po n- 
formował. że na adres X Plenum KC nap:vneło Ok. 120 listów 
| rezolucji z organizacji partyjnych z różnych stron krziu. 

K. Barcikowski wniósł aby po uwzglednieniu uwag wvn'- 
kających z treści X Plenum KC, pods'awowe doknmeuty 
przedzjazdowe — projekty założeń programowych rozwoiu 
socja'istycznej demokracji, umacniania przewodniej rol: 
P7PR w budownictwie socjalistycznym i stabilizaci' svtuacji 
społeczno-gospodarczej kraju, jak też zmian I uzuoechień 
w Statucie PZPR. zos'ałv zredagowane w ostatecznym kszta - 
cie przez Sekretarat Romisji Zjazdowej i opublikowane 


LI 


w pierwszej dekadzie maja br. a tym samyna skierowane 
do dyskusji powszechnej. 

Przystąpiono do zatwierdzenia uchwał Komitetu Centrale 
nego. | 

Podjeto jednogłośnie uchwałę Komitetu Centralnego w 
sprawie zwołania IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR i wybo- 
ru delegatów na zjazd. 

Przy 1 głosie wstrzymującym się przyjęto uchwałę w spra- 
wie dyskusji przedzjazdowej. 

Przy 1 głosie sprzeciwu podjęto uchwałę w sprawie wybo- 
ru.komisji kontroli partyjnej w toku obecnej kampanii wy- 
borczej - | . 

Komisja wniosków — jak poinformował K. Rarcikowski 
skierowała do pretokołu obrad X Plenum KC uwagi oę- 
dące wyrazem stanowiska tej komisji w sprawie podjęcia 
nadzwyczajnych działań na rzecz poprawy sytuacji rynkowej. 

Następnie komisja wniosków przedłożyła Komitetowi Cen- 
tralnemu wniosek o odwołanie ze składu KC Józefa Buziń- 
skiego i Józefa Majchrzaka oraz ze składu CKKP Teresy 
Andrzejewskiej oraz Antoniego Majdzińsk.ego. Z wnioskiem 
takim wystąpiła CKKP w oparciu o przeprowadzone badania 
i ocenę ich postępowania w przeszłości. 

Jednocześnie — powiedział K. Barcikowski — muszę poin- 
formować Komitet Centralny, że członkowie Komisji Wn:o- 
skowej proponowali szersze zmiany w składzie władz cen- 


tralnych. Po gruntownej dyskusji przedkładamy zg'oszony 
wniosek. Wychodzimy przy tym z założenia, że zgodnie z uch- 
wałą X Plenum KC. do Zjazdu pozostaje 10 tygodni. Grów- 
nym zadaniem obecnego KC jest dopfowadzenie partii dó 
Zjazdu i poddanie się ocenie tego Zjazdu. W tej sytuacji było- 
by nieuzasadnione dokonywanie głębszych zmian w składzie 
KC | 

Wniosek o odwołanie J. Majchrzaka, T. Andrzejewskiej 
i A. Majdziskiego Komitet Centralny przyjął jednogłośnie, 
a w sprawie J. Buzińskiego — przy jednym głosie wstrzy- 
mującym się. 

Podjęto również uchwałę w sprawie powołania komisji 
dla oceny dotychczasowego przebiegu i przyspieszenia prac 
w kwestii odpowiedzialności osobistej członków KC pełnią- 
cych funkcje kierownicze. Przewodnictwo 15-osobowej ko- 
misji która powinna zakończyć prace do końca czerwca br., 
powierzono członkowi Biura Politycznego, sekretarzowi KC 


.— Tadeuszowi Grabskiemu. 


Na zakończenie obrad głos zabrał I sekretarz KC PZPR 
— Stanisław Kania. * 


Obrady plenum zakończono odśpiewaniem Międzynarodów- 
ki. 


UCHWAŁY X PIENUM KCPZPR 


W sprawie zwołania IX Nadzwyczajnego 


Zjazdu PZPR i wyboru 


Komitet Centralny PZPR postanawia zwołać IX Nadzwy- 
'czajny Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w 
dniach 14—18 lipca 1981 roku w Warszawie, z następującym 
porządkiem obrad: 


1. Referat Komitetu Centralnego nt. „Zadania partii w roz- 
woju demokracji socjalistycznej, umacnianiu przewodniej ro- 
li PZPR w budownictwie socjalistycznym i stabilizacji sy* 
tuacji społeczno-politycznej kraju”. 

2. Dyskusja 

3. Podjęcie uchwał programowych 

4. Zmiany w Statucie PZPR 

5. Wybory centralnych władz partii. 


II. 


„Komitet Centralny ustala następujące normy przedstawi- 

ciełstwa oraz tryb wyboru delega.ów na IX Nadzwyczajny 

Zjazd PZPR. | 

1 Delegatów należy wybierać w stosunku 1 delegat na 
. 1.700 członków i kandydatów. 


y Delegaci wybierani będą na konferencjach wojewódz- 
e kich, zakładowych i uczelnianych oraz na konferen- 
cjach w ludowym Wojsku Polskim. 


3 „Wojewódzkie konferencje wybierają delegatów w ilości 

*' odpowiadającej liczebności wojewódzkiej organizacji 
partyjnej po odliczeniu liczby członkóó i kandydatów z or- 
ganizacji partyjnych wybierających bezpośrednio delegatów 
na zjazd. 

Jeżeli przy obliczaniu liczby delegatów, jaką należy wybrać 
na konferencji wojewódzkiej, reszta pozostająca z podzielenia 
liczby członków i kandydatów przez 1.700 jest większa od 
850, wówczas konferencja wybiera jednego delegata więcej. 


4 Delegatów na zjazd wybierają partyjne organizacje 
ga zakładowe i uczelniane liczące 850 j więcej członków 
i kandydatów. Konferencje zakładowe i uczelniane w orga- 
n:zacjach liczących od 850 do 1.700 członków ji kandydatów 


4 


delegatów na. Zjazd 


mają prawo wyboru jednego delegata; w organizacjach o 
większej liczbie członków delegatów wybiera się na analo- 
gicznych zasadach jak na konferencjach wojewódzkich. 


5 Wybory delegatów na zjazd w organizacjach partyj- 
e nych ludowego Wojska Polskiego odbędą się na kon- 
ferencjach partyjnych okręgów wojskowych oraz w rodza- 
jach sił zbrojnych: Wojsk Lotniczych, Wojsk Obrony Po- 
wietrznej Kraju, Marynarki Wojennej, Wojsk Ochrony Po- 
granicza, Zgrupowaniu Jednostek Drogowych i Kolejowych, 
a także instytucji centralnych MON i Zgrupowaniu Nadwi- 
ślańskiej Jednostki MSW — według takich samych zasad jak 
na konferencjach wojewódzkich. 


6 Podstawą obliczania ilości deiegatów na zjazd jest 
. stan członków i kandydatów na dzień 31 grudnia 1980 


" roku. 


Komitet Centralny zaleca aby kandydatów na delegatów 
wyłaniać w toku szerokiej wewnątrzpartyjnej konsultacji, z 
uwzględnieniem opinii ich macierzystych organizacji partyj- 
nych. prezentujący ich dorobek zawodowy i działalność pur- 
tyjną. 

Komitet Centralny zwraca się do całej partii, by na ce:e- 
gatów wybierać towarzyszy reprezentujących wysoki poziom 
ideowo-moralny, doświadczenie w działalności politycznej, 
odznaczających się aktywnością i wysokim poczuciem odpo- 
wiedzialności w pracy partyjnej. 

KC wyraża przekonanie, że delegatami ra zjazd zostaną 

wybranj robotnicy i rolnicy, przedstawiciele inteligencji, 
działacze partyjni i społeczni cieszący się powszechnym: Ss4a- 
cunkiem i zaufaniem. Skład delegatów powinien w zasa- 
dzie odpowiadać strukturze społeczno-zawodowej i pokole- 
niowej organizacji partyjnych. " 
_ Wybory deiegatów na IX Zjazd na konferencjach woje- 
wódzkich, zakładowych i uczelnianyćh należy przeprowadzić 
zgodnie z zasadami „Tymczasowego regulaminu wyborów 
w?adz i delegatów w Holskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej”, przyjętego przez Komitet Centralny na IX Plenum 
KC. 


KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 
PARTII ROBOTNICZEJ 
Warszawa, dnia 29 kwietnta 1981 r. 


W sprawie dyskusji przedzjazdowej 


Komitet Centrainy Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
*zej przedkiada pod powszechną partyjną i ogólnonarodo- 
wą dvskusję projękt „Założeń programowych rozwoju so- 
cjal' stycznej demokracji, umacn'an a przewodniej roli PZPR 
w badownic' wie socjalistycznym i stabilizacji sytuacji spo- 
ieczno-qospodarczej kraju”. 

Komitet Centralny przedkłada pod ogólnopartyjną dysku- 
sjęe projckt zm an i uzupełnień w Statucie PZPR. 

Kom tet Centralny zwraca się do wszystk'ch organizacji 
i instancji partyjnych o kontynuowanie rzeczowej i twór= 
czej przedzjazdowej dyskusji. W jej trakcie należy rozpa- 
trzyć i wykorzystać doświadczenia, opinie i wnioski zgło- 
szon2 przez POP i komitety partyjne oraz wynikające z roz- 
" mów indywidualnych z członkami i kandydatami partii. 

Kromitat Cortronv oczekuje, że prasa, radio i telewizja 
szeroko upowszechnią projekty materiałów programowych, 


Pa 


* przygotowane na IX Zjazd oraz podejmą g:ówne problemy 


dyskusji przedzjazdowej. 

Komitet Centralny wyraża przekonanie, że w dyskusji 
przedzjazdowej nad Założeniami programowymi na IX Zjazd 
wezmą aktywny udział działacze sojuszniczych stronniciw: 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa Demo- 
kratycznego, ruchu zawodowego, młodzieżowego j kobiecezo, 
organizacji społecznych, wszyscy ludzie pracy miast i wsi 
którym droga jest przyszłość naszej socjalistycznej Ojczy z- 
ny Po.skiej Rzeczypospolitej Ludowej. 


KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 
PARTII. ROBOTNICZEJ 


WADZEDE dnia 29 kwietnia 1981 r. 


W sprawie wyboru KKP 


w toku obecnej kampanii wyborczej 


W trwającej partyjnej dyskusji wysuwany jest pow- 
| | szechhie wniosek, aby komisje kontroli partyjnej wy- 

bierane były przez konferencje, a nie — jak reguluje 
to Statut partii — przez plenarne posiedzenia komitetów 
partyjnych. Podniesie to ich rangę i podkreśli samodzielny 
charakter tych ważnych organów partii, dbających o ide- 
ową i moralną czystość jej szeregów. Rozwiązanie takie pro- 
ponowane jest przez Komisję Zjazdową w projekcie zmian 
do Statutu PZPR. 

W związku z tym, Komitet Centralny postanawia do- 
2 © puścić możliwość. wyboru komisji kontroli partyjnej 

przez konferencje w organizacjach wojewódzkich, 


PO 


miejsko-gminnych, gminnych, a także zakładowych PZPR. 
które za tak.m trybem wyborów się opowiedzą. 

Komitet Centralny zwróci się do IX Nadzwyczajnego 

5, jazdu o aprobatę tego oczekiwanego powszechnie try- 

bu wyborów komisji kontroli partyjnej. 

| KOMITET CENTRALNY 

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 

PARTII ROBOTNICZEJ 


Warszawa, dnia 29 kwietnia 1981 r. 


W sprawie powołania komisji dla oceny: 
dotychczasowego przebiegu i przyspieszenia 


1 Komitet Centralny kierując się potrzebą konsekwen- 
e  tnego rozliczenia winnych za popełnione błędy i nad- 
użycia powołuje komisję dla oceny dotychczasowego prze- 


biegu i przyspieszenia prac w kwestii odpowiedzia!ności oso- 


bistej członków PZPR pełniących funkcje  k'erownicze i 
przedłożenie w tej sprawie odpowiednich wniosków Komi'e- 
towi Centralnemu. 


>, Komitet Centralny powołuje komisję w następujacym 
s składzie: 

PRZEWODNICZĄCY KOMISJI:. 

1. Tadeusz Grabski — członek BP, sekretarz KC 

CZŁONKOWIE KOMISJI: 

2. Jerzy Putrament — członek KC, naczelny redaktor „Li- 
teratury” 

3. Adam Bałdys — górnik, kopalnia „Czerwone Zagłębie” 
Sosnowiec — instruktor strzałowy, członek KC 

4. Józef Baryła — członek KC, wiceminister Obrony Naro- 
dowei szef Głównego Zarządu Politycznego WP 

5. Ignacy Drabik — członek KC. starszy mistrz w zakła- 
dach metalowych „Predom-Mesko” w Skarżysku-Kamiennej, 
woj kie'eckie 

6 Tadeusz Kościowski — członek KC, wieś B'elany, woj. 
bia skopodlaski'e 

7 Ntaniniaw KróHfk — członek KC, przewodniczący RSP 
„Nowy Świat” woj. kaliskie 


prac w kwestii odpowiedzialności 


8. Stonisiaw Opałko — czlonek KC, I sekretarz KW PZPAM 
w Tarnowie 

9. Zotią Grzyb — członek KC, obuwniczka, brygadzistka 
produkci w Radomskich Zakładach Przemysłu Skórzanege 
„Radoskór” z 

10. Zsgmunł Wroński — członek BP. rdzeniarz w Zakła- 
dach Mechan'cznych .Ursus” w Warszawie 

11. Eugeniusz Stawiński — członek prezydium CKR dzia- 
łacz spo'eczny Warszawy 

12. Tadeusz Fiszbach — z-ca członka Biura Politycznego, 
I sekre*arz KW PZPR w Gdańsku 

13 Henryk Szafrański — członek KC, członek Rady Pań-” 
stwa 

14 Andrzej Was'lewsk; — członek KC. dyrektor Państwc- 
wego Instytutu Wvdawniczego — Warszawa 

15 Edward Pustelnik — członek KC, robotnik stoczni re- 
montowej „Gryfia” w Szczecinie 


5 Zbadanie zakresu winy i ustalenie odpowiedzialności 

«' komisja powinna zakończyć do końca czerwca 1381 
roku. 

KOMITET CENTRALNY 

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 

? PARTII ROBOTNICZEJ 


„Warszawa, dnia 29 kwietnia .981 r. 


Przemówienie I sekretarza Ś$C PZPR  '.. 


Stanisława Kani 


- 
ł 


na zakończenie obrad 5 


" 


asze obrady dobiegły końca Jak podkreślano w dy- 
IN skusji, spotkały się One z za.nieresowaniem w Ciuiej 

partii. w szerokich kręgach społeczeństwa. Wycacdzi- 
my z tych obrad hie mniej zmęczeni niż z innych, ale z więk- 
szym poczuciem satysfakcji. Rozpatrzyliśmy projekty doku- 
mentów zjazdowych: założeń programowych i zmian w Sta- 
tucie. Trzeba będzie te dokumenty jeszcze uzupełniać j uści- 
ś.ac. Projekty te powinny być szybko poddane pod dyskus;ę. 
Z tym zwlekać nam nie wolno. bo ustalone terminy są krót- 
kie Pilna sprawą jest także przygotowywanie innych doku- 
mentów zjazdowych. szczególnie tych, które wiążą się z kon- 
cepcją planów opanowania głębokiego i dotkliwego kryzysu 
ekonomicznego. Proponujemy też opracowanie projektu doku- 
mentu o 100-leciu rewolucyjnego ruchu robotniczego, doku- 
mentu, który pragniemy przedłożyć zjazdowi. 


Sądzę wreszcie w oparciu o liczne opinie, z którynfi m. 'n. 
spotkałem się w Stoczni im. Lenina w Gdańsku, propozycje 
takie padały także i z tej trybuny że słuszne byłoby. aby 
zbliżający się zjazd uchwalił deklarację ideową, manifest 
partii Partia idzie na zjazd z wielkimi nadziejami, w prze- 
konaniu. że przyniesie on realistyczny, program, że wybierze 
i wyposaży centralne wiadze partii w wysoki autorytet mo- 
ralny, że umocni przewodnią rolę partii w społeczeństwie. 


Wszystko to wyznacza treść kampanii przedzjazdowej. Dzi- 
siejsze posiedzenie uruchamia zjazdowy zegar. Mamy do 


4twarcia obrad 75 dni. Każdy ten dzień musi być precyzyj- 


nie zaplinowany, i tu u nas w Komitecie Centralnym, w jego- 
wszystkich ogniwach robotniczych, w instancjach j w orga- 
nizacjach partyjnych. Na zjazd chcemy przyjść z dobrym 
programem j z prężną partią. W czasie dzisiejszych obrad 


z troską podnoszono różne kwestie składające się na jedneść- 


naszej partii. Jedność ideową budowaną w oparciu o zasady 
marksizmu-.eninizmu, opartą o socjalistyczne cele naszej pat- 
tii i leninowskiej zasady. Dziś, gdy podzielony jest ruch za- 
wodowy, ma to szczególne znaczenie. Owe podziały. jak 
św adczą o tym przykłady, odnoszą się nie tylko do kwestii 
organizacyjnych, a!e i politycznych. Dlatego właśnie partia 
powinna być tym głównym spoiwem. , 


Podkreślamy. że wybraliśmy orientację na polityczną <lro- 
gę rczwiązania kryzysu Opieramy nasze plany i zamiary 
w te. dziedzinie na własnych siłach. Potwierdzamy to raz 
jeszcze Nie zapomnijmy jednak. że stanie się realne wtedy 
i tylko wtedy, kiedy funkcjonować będzie w kraju prężna 
partia. Jeśli tegó zabraknie, będą to plany pisane pa cem 
na wodze. Umacnianie partii, jej jedności ma więc wymiar 
narodowy. 


Nasze plenum było okazją do wymiany poglądów w sprawie 
tzw. 'ruchu oddolnego w partii. W dyskusji stwierdzano. że 
nie powinniśmy niczego czynić. co zaostrzałoby sytuację 
i tworzyło napięcia w organizacjach partyjnych. I nam 
w Komitecie Centralnym bardzo na tym zależy. W spua- 
wach, które niepokoją trudno jednak rezygnować z prawa 
głosu wynikającego z tego, że jesteśmy i członkami partii 
i członkami jej kierownictwa. 


Wielu z towarzyszy podkreślało, że ten ruch zrodziło nie- 
zadowolenie i z tego co doprowadziło do konf.iktów, i z *'e- 
80 co się w Fo!'sce stało po wielkich konfliktach, i z kryty- 
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cyzżzmu wobec pracy instancji partyjnych. zwłastcza Kom.te- 
tu Centralnego. 


Na spotkaniach dochodzj do pasjonujących dyskusji, po- 
budzających myslenie i działanie o:ganizacji partyjnych. I to 
dovrze temu nie można zaprzeczać. Ale przecież tak jak 
w inqych sprawach i w tym przypadku nie tylko intencje 
są ważne. Tu chodzi — podkreślam moje obawy również 
— o tworzenie trwałych strukiur. tworzenie ośrodków kie- 
rowania. Doświadczenie stulecia ruchu robotniczego potw:er- 
dza. że najważniejsze to dbać o jedność partii, o jej zdolność 
nie ty.ko do dyskusji, ale do działania, i to zdyscyplinowa- 
nego, opartego na świadomej dyscyplinie, która opiera się 
również o demokratyzm naszej partii. 


Głównym, naszym zadaniem musi być powrót do tych 
sprawdzonych zasad leninizmu, stwarzanie w partii twór- 
czych. głęboko demokratycznych stosunków. Naruszanie za- 
sad leninizmu było źródłem naszego kryzysu. 


W projekcie zmian w Statucie proponujemy wprowadzen:e 
nowego sposobu oceny członków partii. Po raz pierwszy 
wśród projektowanych zmian do Statutu wprowadzamy za- 
pis o systemie wyróżnień członków partii. Jest to bardzo 
istotne uzupełnienie Statutu. Trzeba honorować towarzyszy 
ofiarnych, pełnych inicjatywy, wyróżniających się, bron'ą- 


cych dob:ego imienia naszej partii. 


Dokonaliśmy zmian w skladzie Biura Politycznego i Setzre- 
tariatu Komitetu Centralnczo. W jego sk.adzłe witamy no- 
wych członków B.ura — robotników — tow. Gerarda Ga- 
brysia j Zygmunta Wrońskiego. Zwiększenie roli robotników 
w Życiu partii to ważny warunek jej wzmocnienia, jej wię 
zi z klasą robotniczą, z bezpartyjnymi Jesteśmy przec eż par- 
tią, która ma pizewodzię, ale i służyć zarazem społeczes.wu. 


Podczas plenum podnoszono wiele ważnych spraw o eko- 
nom:cznym charakterze. Będziemy je rozpatrywać, wśród 
nich temat węg.a. Jest to strategiczny problem d'a krasu. 
Musimy znaleźć wyjście z obecnego stanu, który charakte: y- 
zuje się 20-proc. spadkiem wydobycia w p.erwszym kwartale 
br. Będziemy wspólnie z górnikami szukać dróg poprawy sy- 
tuacji. Zgodnie z sugestią tow. Romanika niebawem pragnę 
wespół z górnikami wziąć udział w dyskusji na ten niezmier- 
nie ważki dla kraju temat. 


Dużo jest faktiów, o których była mowa podczas obrad, 
a kióre tworzą obsaz realnych zagrożeń dla naszego państwa. 
Fakty te, to rozprężenie, anarchia, działania różnych sił, któ- 
re nie ukrywają swych kontrrewolucyjnych zamiarów. 


Trwają w partij zebrania sprawozdawczo-wyborcze. Rvz- 
w nie się dyskusja przedzjazdowa. Będziemy wszyscy — 
członkowie KC i Biura Politycznego, centralnego aparatu. 
partyjnego brać w niej aktywny udział. Zapraszamy do dy- 
skusj: nad naszym programem wszystkich. Nie jest to ty.ko 
program zjazdu, służy on nie tylko partii. Jest to program. 
z którym wiążą się losy całego narodu. Ważne jest, żeby w 
rezultacie dyskusji wzbogacił się nasz program. Musimy 
wspólnie. w całej partii szukać odpowiedzi na pytanie: co 
zmienić. by siła partii była większa, by życie było lepsze, 
zeby opanować kryzys. wyjść na drogę pomyślnego rozwoju. 
Kończymy obrady w przekonaniu, iż będą one dobrze służyć 
partii i całemu społeczeństwu. - - m + 


BACA WSTAJE 
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Nowi członkowie 
kierowniczych władz PZPR 


GERARD GABRYŚ. 


członek 
Biura Politycznego KC 


Gerard Gabryś urodził się 20 lutego 
1933 r. w Chorzowie w rodzinie górni- 
czej. Po ukończeniu w 1951 r, zasadni- 
czej szkoły górniczej rozpoczął pracę w 
Kopalni „Barbara-Chorzów” w Chorzo- 
wie, początkowo jako młodszy górnik, 
awansując kolejno do instruktora strza- 
łowego. 

Od 1948 r. do 1956 r. należał do ZMP, 
W 1963 r. wstąpił do PZPR. Pełni fun- 
kcje członka plenum i Prezydium Ra- 
dy Zakładowej, II sekretarza OOP, 
członka egzekutywy Komitetu Zakłado- 
wego i Kom:tetu Miejskiego. Jest człon- 
kiem plenum KW. Od 1975 r. G. Gab- 
ryś jest członkiem Komitetu Central- 
nego PZPR. Był delegatem na VI, VII 
i VIII Zjazdy PZPR. | s 

G. Gabryś odznaczony jest m. in. 
Orderem Sztandaru Pracy II klasy, 


ZYGMUNT WROŃSKI 


_. członek |. 
Biura Politycznego KC 


- 


| Zygmunt Wroński urodził się 30 mar-. 


ca 1932 r. w Jóżwikowie, woj, kielec- 
kie w rodzinie robotniczej, Po ukoń- 
czeniu szkoły podstawowej w 1949 r, 
uczył się zawodu rdzeniarza w Zakła- 
dach Mechanicznych „Ursus”. Pracę 
zawodową w tych zakładach podjął w 
1950 r | 

Od 1948 r. Z. Wroński należał do 
ZMP Do partii wstąpił w 1954 r. Od 
VI Zjazdu jest lzłonkiem Komitetu 
Centralnego partii. 

„W. czasie dotychczasowej przyna'eż- 
ności partyjnej pełni; różne funs ie, 
m. in był I sekretarze” OOF ne wy- 
griale odlewni żeliwa w. 


Zakł» *"h 
Mechanicznych „Urvus'. członkiem eg- 


zekutywy Komitetu Fabrycznego, człon- 
kiem Komitetu Powiatowego w Prusz- 
kowie. Był radnym Miejskiej Rady Na- 
rodowej w Ursusie raz Powiatowej 


Rady Narodowej w Pruszkowie. 


Z. Wroński jest odznaczony Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Po!'- 
ski oraz Złotym i Brązowym Krzy'em 
Zasługi. 
pracę społeczną i zawodową, 


JÓZEF MASNY 
zastępca członka 
Biura Politycznego KC 


Józef Masny urodził się 19. lutego 


1930 r w Pietrzykowicach woj. biel.kie - 


w rodzinie chłopskiej. W 1950 r ukoń- 


Posiada również odznaki za. 


czył technikum ogrodnicze, a następnie 
Akademię Techniczno-Leśną w Lenin- 
gradzie. > 


Pracę zawodową rozpoczął w 1975 r. 
w biurze urządzania lasów w Brzegu, 


. Był sekretarzem Komitetu Powiatcwe- 


go PZPR w Brzegu. W 1967 r. powoła- 
ny został na stanowisko kierownika Wy- 
działu Rolnictwa i Leśnictwa PWRN w. 
Opolu. Był przewodniczącym PWRN, a 


„następnie, po reorganizacji administra- 


cji wojewodą opolskim, którą to fun- 
kcję pełnił do 1980 r. W lutym tegoż 
roku wybrany został I sekretarzem KW 
PZPR w Opolu. CzłonekęPZPR od r. 
1950 Na VIII Zjeździe wybrany został 
zastępcą członka KC. VI Plenum w paź- 
dzyerniku 1980 r. powołało go na-człon- 


ka KC. 


Jest posłem na Sejm VIII kadencji, 

Posiada Krzyż Kawalerski Orderu 
Odrodzenia Polski i Srebrny Krzyż Za- 
sługi. ż 


"KAZIMIERZ CYPRYNIAK 
| sekretarz KC 
Kazimierz Cypryniak urodził się 16 


grudnia 1934 r. we ws! Wó!'ka (wc;. 
chełmskie), w rodzinie chłcpskiej, Po 


".„ ukończeniu szkoły podstawowej pra- 


cował w gospodarstwie rodzinnym. W 
la:ach 1951—53 pracował w GS Dcro- 
khusk W 1955 r, ukończył studia przy- 


_gotowawcze przy Politechnice sŚląsk:ej 


w Gliwicach, Od 1950 r. —  członex 
ZMP, a następnie członek PZPR (od 
1954 r.), 


W 1960 r. ukończył Wyższą Szkołę 
Rolniczą w Szczecinie, uzyskując Ssto- 
pień magistra inżyniera rolnictwa. 


W 1961 r. rozpoczął pracę w KP PZPR 
w Stargardzie, pełniąc funkcję instruk- 
tora, a następnie sekretarza komitetu. 
Od 1963 r. — I sekretarz KP w Gole- 
niowie. a od 1969 r, — w Stargardzie, 
W 1971 r. wybrany zcstał sekretarzem 
KW PZPR w Szczecinie, Od listopada 


1980 r. jest I sekretarzem KW PZPK 
w Szczecinie, 

Był delegatem na VII i VIII Zjazdy 
P7PR. Na VIII Zjeżdzie wybrany zo- 
zstał zastępcą członka KC, 

K Cypryniak odzriaczony jest Kray- 
sżem Komandors« x Orderu Od. ćdze- 


ria Polski i 


Krzyżem 
OOP. - : .... | 


Kawaltcrsk;:m 


H RYSZARD ŁUKASIEWICZ 


zastępca kierownika : 


Wydziału Organizacyjnego KC 


się nakazem czasu. Wynika ona z dążenia w pa tii 

do stworzenia gwarancji instytucjonalnych, które mo- 
ałyby stać się skuteczną barierą błędów politycznych i naa- 
użyć władzy, w następstwie zaś poważnych kryzysów poli- 
tycznych. Wynika ona także z ciąg:e jeszcze żywego oburze- 
nia w partii j społeczeństwie na tych, którzy łamali zasady 
Statutu partii i naruszali normy etyczno-moralne. A więc po- 
dyktowana jest chęcią określenia w Statucie, jako zbiorze 
praw partyjnych najwyższej rangi, jednoznacznych kryteriów 
i raguł postępowania, obowiązujących jednakowo wszystkich, 
niezależnie od pelnionej funkcji i zajmowanej pozycji w Spo- 
łeczeństwie, tym samym nie pozwalających na ich dowolną 
interpretację lub omijanie. Obie te kwestie znaiazły swój wy- 
raz we wnioskach i postulatach, które napłynęły do Zespołu 
I Komisji Zjazdowej, do Komitetu Centralnego i instancji 
wojewódzkich. 


P etrzeba opracowania nowej wersji Statutu partii stala 


Myślą przewodnią pracy Zespołu I Komisji Zjazdowej było 
wprowadzenie takich zmian i azupełnień w Statucie, które 
stwarzałyby faktyczne gwarancje przestrzegania w praktyce 
zasad leninowskich w partii, zapewniałyby prawidłowe funk- 
cjonowanie zakiócanej w przeszłości relacji między centraliz- 
mem i demokratyzmem, a także określały — zgodnie za ak- 
tualnymi potrzebami — przewodnią rolę PZPR w spoleczeń- 
stwie. Sprawy te mają decydujące znaczenie zarówno dla 
samej partii, jak i całokształtu stosunków politycznych w na- 
szym kraju. D'atego w projekcie założeń programowych IX 
Zjazdu znalazło się sformułowanie. iż mogą one zostać roz- 
strzygnięte dopiero na Zjeździe partii. | = 


GWARANCJE 


Jaki iest więc charakter i istota proponowanych zmian. w 
jakim kierunku idą prace nad Statutem? 

Po pierwsze — zwiększenie praw czionków partii oraz up- 
rawnien podstawowych organizacji partyjnych (w tym jasne 
ukreślenie prawa członka partii do głoszenia j ob:onv swych 
poglądów). 


Po drugie — rozszerzenie uprawnień wybieralnych instun- 
cji, a przede wszystkim określenia ich bieżącej kontroli nad 
cgzeęku:ywami i sekretariatami wszystkich Szczebli. W tym 
kontekście podjeta została próba określenia zakresu kompe- 
tencji i obowiązków Komitetu Centralnego, a także B'ura 
Politycznego, Sekretariatu i I sekretarza KC, a także zarvso- 
wane zostały gwarancje kontrolowania władz przez człon- 
ków partii i organizacje podstawowe. j 


«% 


. Nadanie tej konkrctnej sprawie tuk istotnego znaczenia 
wynika z faktu naruszania leninowskich norm k.erowuula 
partią i krajemmw różnych okresach naszego 36-lecia, w tym 
w latach siedemdziesiątych, łamania zasad kolegialności w 
„pracy instancji partyjnych, w tym Komitetu Centralnego, 
Biura Po.itycznego i Sekretariatu, co doprowadziło do z+r- 
wania więzi partii z klasą robotniczą, błędów i wypaczen w 
polityce gospodiwczej j społecznej. w konsekwencji do na:po- 
ważniejszego w dziejach Polski Ludowej krvzysu politycznego 
i społecznego. | 

Odejście od leninowskich norm kierowania partią oznac 'a- 
ło naruszenie dialektycznej zasady centralizmu demokruiycz- 
nego — „na niekorzyść” demokracji — i biurokratyzację ŻY- 
cia partyjnego. Znalazlo to swój wyraz w sformalizowaniu 
dyskusji i zaniku krytyki oraz samokrytyki, w braku jawnos- 
ci życia wewnątrzpartyjnego, w spadku funkcji kontrolnych 
partii, w zastępowaniu administracji państwowej i gospodar- 
czej przez organa wykonawcze instancji partyjnych. Przywió- 
oenie właściwych relacji pomiędzy instancjami wybiera:.nymi 
a ich organami wykonawczymi, aby te pierwsze nie bviy ża- 
siępowane przez drugie, stało się ważnym motywem toczicej 
się cbecnie dyskusji. 

Po trzecie — włączenie do Statutu podstawowych, demo- 
kratycznych zasad wyboru (tajnośc, nieograniczoności kun- 
dvdatów do władz i na delegatów) określenie dopuszczalnego 
czasu pełnienia funkcji z wyboru (tzw. zasada kadencyjrtś- 
ci). W tym kontekście — wprowadzenia generalnego zakazu 
powierzania jednej osobie kilku kierowniczych funxcji Dur- 
tyjnych, państwowych I spolecznych na tym samym szczeblu 
dziaiania oraz określenia zasady rozdziału funkcj: partyjnych 
od pańsiwowych, społecznych i gospodarczych. 

Po czwarte — wprowadzenie nowego rozdziału określajace- 
go zadania i obowiązki organizacji ; :r$tancji oraz członkow 
partii w urzeczywistnianiu przewodniej roli part j i rozwuju 
demokracji socjalistycznej. 


" 

Po piąte — zwiększenie uprawnień komisj; kontroli party j- 
nej i komisji rewizyjnych. Projekt Statutu proponuje rozw ta- 
zanie alternatywne. Zwiększenie uprawnien i zachowanie do- 
tychczasowej struktury. a więc rozdziału komisji kontroli 
partyjnej od komisji rewizyjnych lub utworzenie kom'sji 
kontrelno-rewizyjnych. Oba warianty, jak pokazuje dol:ch- 
czasowa dyskusja, mają swoich zwolenników i przeciwn:k iw. 


Po szósie — okreslenie pewnych zasad dotyczących jawnos- 
ci życia wewnątrzpartyjnego (przepływu jnformacji i jawnos- 
ci dokumentów, obowiązek konsultacji i odpowiedzi w cią8u 
trzech m'esięcy na zgioszone do instancji wn'eski, obow.azek 
składania okresowych sprawozdań z działalnaści organów 


- 


wykonawczych i z gospodarowania funduszami ze składek 
itp). . | 
Po siódme — uściślenie obowiązków członka par:ii, zao- 
strzenie kryteriów przyjęć oraz zwiększenie odpowiedzialnos- 
ci za udzielane rekomendacje. 

"Po ósme — zmodyfikowanie niektórych zasad dolyczących 
polityki kadrowej j określenie roli etatowego aparatu partlyj- 
nego wobec instancji i organizacji pąr.yjnych. 


DOROBEK DYSKUSJI 


'Przedstaw.ony projekt Statutu — w porównaniu z dotych- 
czas obow ązującym Statu.em PZPR — pozwała właściwie 
mówić © nowym zarówno w treści, jak ; w konstrukcji Sta- 
tuc'e partii. Zmiany, uzupełnienia i uściślenia sięgają ponad 
po:wwę dawnego tekstu. W projekcie proponuje się trzy nowe 
rozdz:aly., a mianowicie: „Demokracja wewnątrzpartyjna, 
centralizm demokratyczny”, „Zasady wyborcze” i „PZPR w 
S$vslemie demokracji socja!'istycznej”. 

W pracy nad Statutem wykorzystane zostało ogromne 50- 
gactwo dotychczasowej dyskusji przedzjazdowej, a propozy- 
cje zmian'i uzupełnień są rezultatem analiz i porównań tysię> 
cy wniosków i postulatów dotyczących funkcjonowania 
i działalności partii, które wpłynęły do Komitetu Centralnego 
Jest to także wynik wykorzystania wartościowych i intere- 
sujących opracowań wojewódzkich komisji zjazdowych oraz 
materiałów przygotowanych w niektórych komisjach i zespo- 
łach konsultacyjno-porozumiewawczych POP różnych środo» 
wisk. przez naukowców i indyw.dualnie przez działaczy par- 
tyjnych. 


Całościowe lub częściowe opracowania Statutu napłynęły m.in. 
od wojewódzkich komisji przedzjazdowych z Gdańska, Warszawy, 
Łodzi, Poznania, Krakowa, Torunia, Szczecina i Katowice. Projekty 
nowego Statutu opracowane zostały przez pracowników naukowych 
Wy/szej Szkoły Nauk Społecznych przy KC PZPR i Uniwersytetu im, 
B. Bieruta z Wrocławia, a także kolektyw partyjny Stoczni 1m. 
W. Lenina w Gdańsku. 


We wszystkich tych propozycjach i projektach, niezależnie 
od szczegółowości i stopnia nowatorstwa (najpełniejszym 
opracowaniem pod tym względem jest Statut przedstawiony 
przez WSNS) — dominują sprawy dotyczące jasnego określe- 
n'a zasad ideowo-politycznych PZPR, sposobu sprawowan'a 
przez partię kierowniczej roli, przywrócenia równowagi mię: 
dzy centralizmem demokratycznym i demokracją wewnątrz- 
partyjną, umocnienia kryteriów członkostwa, roli POP i :n- 
stancji wybieralnych, określenia funkcji i zadań aparatu par- 
tyjnego j umocnienia rangi funkcji kontrolnych partii. 

Chciałbym obecnie, po przedstawieniu kierunków zmian w 
Statucie i ogólnym odniesieniu się do dorobku dotychczauso- 
wej dyskusji, przejść do bardziej szczegółowego scharaktery- 
zowania poszczegó!nych rozdziałów, uzupełnień, poprawek 
i nowych rozwiązań. 


ZASADY IDEOWE 


Wstęp do Statutu, nad którym prace redakcyjne wciąż 
trwają, uległ pewnej modyfikacji Zmiany zmierzają do za- 
stąoenia niektórych dotychczasowych sformułowań innym, 
bardziej odpow'adającymi aktualnej sytuacji i potrzebom do 
wyeliminowania rażącego dziś słownictwa, a także do wyraż- 
nego podkreślenia marksistowsko-leninowskiego charak'eru 
naszej partii. Wstęp zawiera więc zbiór zasad ideowych. ia- 
k mi się partia kieruje, określa jej charakter, tradycje i cele 
do jakich zmierza, | 

We wstępie mówi sę, że partia opiera swoje życe wew- 
netrzne na zasadach centra! zmu demokra.ycznego : demo 
kriacji wtwnąuzpiurtyjnej, dążąc na co dzień do ut. watatua 


i pogłębiania więzi z klasą robotniczą, chłopami i intelicen-- 
cją, pod.cgając stałej kontroli społeczeństwa. Mocne podkreś- 
lenie zasady więzi partii z masami jest podyktowane n.e tyl- 
ko leninowską nauką o roli partii — awangardy klasy robot- 
niczej, ale wynika także z gorzkich doświadczeń, które dopro- 
wadziły do obecnego kryzysu, do utraty zaufana partii w 
spoieczeństwie. 

Marksistowsko-leninowski charakter naszej pariii i rel, 
do których zmierza, określają takie m.in. sformulłowan:a 
wstępu. jak to, iż „PZPR jest wierna idei komunizmu”, 
i „opiera się w swym działaniu na twórczym dorobku natki 
marksistowsko-leninowskiej”, stosując je „zgodne z wy!ne-- 
gam! konkretnych warunków swego kraju”. 

Stwierdza się także dobitnie, iż PZPR kieruje się w swej 
działalności najgłębszym patriotyzmem, wiernością socj:ili- 
stycznemu internacjonalizmowi, zwalczając nacjonalizm w 
każdej jego postaci. 

Mocno podkreślone zostało we wstępie braterstwo idecwe 
PZPR i KPZR, internacjonalistyczna więź ze wszystkimi ko- 
munistami świata. 

Wstęp ukazuje walkę postępowych sił narodu o wo.ność 
i niepodległość, historyczną drogę do Polski Ludowej i roli 
partii w tym procesie, wkład Związku Radzieckiego w rozgro- 
mienie hitleryzmu, stwierdzając, iż „tylko socjalizm gwaran- 
tuje niepodległość i suwerenność państwa polskiego”. 

„Polska Zjednoczona Partia Robotnicza — czytamy we 
Wstępe — widzi w sojuszu Polski z pierwszym państwem 
socjalistycznym Związkiem Radzieckim oraz z innymi pań- 
stwami socjalistycznymi warunek utrwalenia niepodległosci, 
nienaruszalności granie i socjalistycznego rozwoju naszego 
kraju”. 

We wstępie, wbrew nielicznym, co prawda, postulatom, 
zostaje utrzymana i rozwinięta formuła o kierowniczej i prze- ' 
wodniej roli partii, podkreślona potrzeba jej wzmacniania 
i doskonalenia. Stwierdza się, iż PZPR przewodząc narodowi 
polskiemu w budowie socjalizmu działa w oparciu e Kon- 
stytucję i system prawny PRL, dąży de umocnienia Sejmu 
i rad narodowych, rozwoju organ:zacji spolecznych i samorzą- 
dów. inspiruje doskonalenie pracy administracji państwowej 
i gospodarczej. 

We wstępie zawarty jest również szereg innych zasad ideo- 
wych, którymi zobowiązani są kierować się członkowie partii. 
Określone zostały kryteria i wzór osobowy komunisty, cele 
idcowo-wychowawcze partii, obowiązki ogniw i instancji par- 
tyjnych w pracy z młodz:eżą. 


PRAWA I OBOWIĄZKI 


Komisja Zjazdowa, kierując się dotychczasowym przcbie- 
giem debaty na tematy życia wewnątrzpartyjnego oraz na- 
pływającymi wnioskami, opowiedziała się za potrzebą zwięk- 
szenia uprawnień członków partii Oraz uściśleniem obowiąz- 
ków partyjnych i wzmocnieniem pozycji POP. Daje w pełni 
temu wyraz rozdział I projektu Statutu: „Członkowie partii, 
ich obowiązki i prawa” oraz rozdział IX „Podstawowe orga- 
nizacje partyjne”. Gwoli ścisłości wypada dodać iż niektóre 
ze sformułowań do tych rozdziałów zostały wzięte z projck- 
tów statutów przesłanych do KC. 


W projekcie Statutu człorikom partii przyznano następują- 
ce dodatkowe uprawn.enia: 


— bran'e czynnego udziału w tworzeniu programu i linii 
generalnej partii oraz kształtowanie jej poltyki. przez ior- 
mułowanie wniosków kierowanych do Zjazdu, konferencji 
i anstancji partyjnych, 

— prezentowanie i bronien'e swoich pog'ądów. odm ennvch 
od staunow.ska w.ększości w sprawach polityki partii, uchwał 


— 
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instancji: partyjnych i swojej POP, występowania w ich obro- 
n.e na forum partyjnym i do nadrzędnj'ch instancji, 

— krytykowanie i,ocenianie na zebraniach partyjnych po- 
stępowania nie ty.ko (jak było dotychczas) „każdego członka 
i aziałacza partii”, ale i „każdej organizacji i instancji parcyj- 
nej” - 

Wprowadza się ponadto istotny zapis, iż: „za wystąpienia 
krytyczne członek partii nie może być szykanowany ani po- 
c agnięty do odpowiedzialności partyjnej”. A także rozszerza 
się zapis. iż czionek partii ma prawo być nie tylko obecnym 
na zebraniu POP. które podejmuje uchwałę dotyczącą oceny 
jego osoby, działalności i postępowania, ale i na posiedzeniich 
«władz partyjnych», które mają podjąć uchwałę dotyczącą 
oceny jego osoby, działaności lub postępowania”. 

Jako ważny należy traktować zapis, iż członek pariii ma 
prawo przedkładać swoje opinie i wnioski nie tylko instan- 
cjom partyjnym, ale do Zjazdu wiącznie. 

Reguluje się w Statucie 3-miesięczny termin odpowiedzi na 
wnioski zgłaszane przez członków, organizacje i instancje 
partyjne do instancji wyższego szczeb:.a. 

Wydaje się, iż rozszerzenie uprawnień członków pavtii 
wpłynie dodatnio na aktywaość partyjną organizacji partyj- 
nych oraz zapewni rzeczywisty udział całej partii w tworze- 
niu jej programu „od dołu”, a także poprawi stopień iden- 
tyfikacji członków partii z jej programem i linią. 

Zwiększając zakres uprawnień członków partii, uznano jed- 
nocześnie za celowe ściślejsze sprecyzowanie i rozszerzenie 
w projekcie niektórych ebowiązków. Zakres tych poprawek 
dotyczy m.in.: 

— aktywnego uczestnictwa w realizacji uchwał partyj- 
nych, w życiu politycznym partii i kraju, 

— upowszechniania polityki partii i pozyskiwania dla niej 
bezpartyjnych; 

— przeciwstawiania się poglądom i działaniom antysocja- 
listycznym, naruszającym zasady ustroju, godzącym w Po.skę 
Ludową, 

— występowania przeciwko postawom naruszającym Sta- 
tut i normy etyczno-moralne; obowiązek krytyki zwalczania 
zła i nieprawidłowości w życiu społecznym; 

— zwiększenia odpowiedzialności rekomendującego. 

Forsowanie ilościowego rozwoju azeregów partyjnych w 
latach siedemdziesiątych kosztem kryteriów jakościowych 
wyzwoliło obecnie postulaty radykalnego zaostrzenia kryte- 
r.ów przyjęć i wzrostu odpowiedzialności rekomendującego. 
Niektórzy postulują podniesienie kryteriów w.eku z 18 na 21 
'at, przedłużenie stażu kandydackiego do lat 3 i zwiększenie 
iiości rekomendujących. Wnioski te nie zostaly, co prawda, 
uwzględnione, niemniej projekt Statutu formułuje ostry za- 
ps, że „rekomendujący ponosi partyjną odpowiedziałność za 
postawę ideowo-moralną i polityczną kandydata w okres e 
stażu kandydackiego. Za lekkomyślne lub ze szkodliwych dla 
partii pobudek udzielenie opinii poiecającej, rekomenduiący 
musi być beżwzg.ędnie poc:'ągnięty do odpowiedzialności par- 
tyjnej”. 

Projekt Statuu zwiększa uprawnienia POP, a tym samym 
umacnia ich przedmiotową rolę w strukturze partii. Widać to 
m.in. na przykładzie kar partyjnych. Paragraf 13 Statutu mó- 
wi, iż „w stosunku do członków władz partyjnych wszystkich 
szczebli uchwałę o karze partyjnej mogą podejmować ich 
macierzyste organizacje podstawowe oraz komitety szczebla 
na którym pełnią swoje funkcje”. Przyznanie więc POP pra- 
wa stosowania kar partyjnych wobec ich członków, wchodzą- 
cych. w skład instancji partyjnych (KG, KM, KD, KC) — oczy» 
w.śc.e, każda uchwała w tej sprawie wymaga zatwierdzenia 
przez komitet partyjny odpowiedniego szczebla —. jest 
uwzelędnieniem powszechnie zgłnszanego posiulatu, bardzo 
wzmacniającym pozycję POP. 
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* Projekt Statutu mocno eksponuje równość praw i obow'4z- 
ków członków PZPR, niezależnie od funkcji partyjnej i zaj- 
mowanego stanowiska, daje. wszystkim prawo krytyki, ale 
i nakłada obowiązek krytyki zjawisk negatywnych. Bierze 
wyraźnie w obronę krytykowanego i formułuje zapis, iż karze 
partyjnej podłegają również czionkow.e partii, którzy naru- 
szają demokrację wewnątrzpartyjną, tłumią dyskusję i kryty- 
kę, a także nie reagują na słuszną krytykę. 


ZASADY WYBORCZE 


- Najwięcej kontrowersji w dotychczasowej dyskusji nad 
Statutem, a myślę że i w całej partli, wywołała sprawa zasad 
wyborczych. Odrzucenie przez partię dotychczasowych  in- 
strukcji i praktyk, sprowadzających s.ę do „odgórnego stero- 
wania” każdym szczegółem procesu wyborczego i faktycznym 
uzurpowaniem sobie przez instancje nadrzędne w stosurku 
do instancji szczeb.a niższego i POP nadmiernych uprawnień 
postawiło na porządku dnia potrzebę opracowan.a nowego re- 
gulaminu wyborczego w partii i zapisania podstawowych za- 
sad wyborów w Statucie. Nieumiejętne konsultacje i pertur- 
bacje jakie towarzyszyły kolejnym wersjom regulaminu, a 
także silna nieufność dołów partyjnych w stosunku do Komi- 
tetu Centralnego spowodowały, iż znaczna część organizacji 
partyjnych i wojewódzkich komisji zjazdowych postuluje — 
w celu uniknięcia jakichkolwiek niedopowiedzeń na przysz- 
łość — zapisanie wręcz szczegółowych zasad wyborczych w 
Statucie lub też uczynienie z regulaminu wyborczego inte- 
gra:nego załącznika do Statutu. | 

Zespół I komisji Zjazdowej rozpatrywał wnikliwie ten 
problem i w pełni uznał za celowe wydzielenie w Statucie 
partii nowego rozdziału zatytułowanego „Zasady wyborcze”. 
Proponuje się zawrzeć w nim takie kardynalne zasady wy* 
borcze, decydujące o całokształcie życia partii, jak powszech- 
na tajność wyborów na wszystkich szczeblach, nieograniczo- 
ność w zgłaszaniu kandydatów do władz i na delegatów, za- 
sadę rotacji, nie łączenia funkcji partyjnych z państwowy- 
mi, społecznymi, gospodarczymi oraz zasadę kadency jności. 

Tę ostatnią sprawę proponuje się ująć w dwu wariantach 
następująco: | 


Wariant LL „Tę samą funkcję z wyboru w organach wykonaw- 
czych można nieprzerwanie pełnić nie dłużej niż dwie kadencje. 
W poszczególnych uzasadnionych przypadkach „konferencje partyj- 
ne mają prawo podjąć decyzję o możliwości kandydowania na kolej- 
ną kadencję. Ponownie można kandydować na tę samą funkcję po 
jednej kadencji. Decyzje w tych sprawach podejmuje się większoś- 
cią 2/3 głosów w głosowaniu tajnym. , 

Zasada kadencyjności nie obowiązuje władz wybieralnych na aeb- 
raniach wyborczych podstawowych i oddziałowych organizacji par- 
tyjnych*. 

wariant II. „Funkcję I sekretarza KC, KW i KM, KG, KM-G i KD 
można nieprzerwanie pełnić n'e dłużej niż dwie kadencje. Ponow- 
nie można kandydować na funkcję I sekretarza po upływie jednej 
kadencji”. 


Z formuły wariantowej wynika, iż sprawa kadencyjności 
budzi najwięcej kontrowersji. Są zgłaszane w tej kwestii róż- 
ne, wykiuczające się propozycje. Budzi ona także dużo emo- 
cji, które jak się wydaje opadną dopiero w przyszłości, k.edy 
demokratyczny mechanizm wyborów stanie - się naturalną 
drozą selekcji kandydatów złych i nie cieszących się zaufa- 
niem. Trudno przesądzić, który wariant zwycięży. Jedno wy 
daje się niewątpliwe: rotacja jest potrzebna, a:e należy prze= 
dyskutować na jakim szczeblu, aby nie gubiła ona aktywu 
i nie była utrudnieniem w zachowaniu ciągłości działania 
pactii. 

Jednocześnie proponuje się nie włączać do Statutu drobiaz= 
gowych przepisów wyborczych, dotyczących trybu przeprowa- 
dzan.a wyborów na danym szczeblu, lecz upoważnić Kom:tet 
Centralny do uchwalenia każdorazowo — o ile zajdzie petrze- 


ba — „po uprzedniej konsu.tacji z instancjami partyjnym(i 
szczegółowego regulaminu wyborów do władz i na delega- 
tów”. ! | 

Chciałbym stwierdzić, iź te kardynalne zasady wyborcze 
znajdują się u podstaw obow:ązującego już obecnie w partii 
regulaminu wyborczega Wprowadzone na IX Plenum KC 
zmiany i i uzupełnienia w regu'aminie są zgodne z postulata- 
mi i uwagami zgłaszanymi przez organizacje partyjne. I re- 
gulamin ten — w porównaniu do poprzednich instrukcji wy- 
borczych — w sposób bardzo demokratyczny określa chara- 
ktar wyborów w partii. Członkowie PZPR mają wszystkie 
niezbędne uprawnienia w swobodnym kształtowaniu na ze: 
bran.ach ił konferencjach trybu typowania kandydatów, jak 
i przede wszystkim składu osobowego swych władz. 

Analcgiczne zasady wyborcze stosuje się przy wyborach 
komisji rewizyjnych i kontroli partyjnej bądź też kontro no- 
„rewizyjnych i wyłanianiu kandydatów z ramienia PZPR na 
posłów do Sejmu i na radnych do rad narodowych. Szczegó- 
łowe zaś zasady (tryb) wyłaniania kandydatów na postów 
i radnych z ramienia PZPR proponuje się, aby ustalał regu- 
lamin uchwalany przez Komitet Centralny. 

Jak już wspomniałem, w uchwałach | rezolucjach wielu or- 
ganizacji partyjnych postu!uje się połączenie dotychczaso- 
wych komisji kontroli partyjnej z komisjami rew:zyjnymi 
dla wzmocnienia ich pozycji w partii. Takie stanowisko zajęło 
również VI Plenum KC. Nie przesądzając ostatecznego Truoz- 
w'ązania tej kwestii, w tozdziaie X projektu Statutu propo- 
nuje się wariant alternatywny: zostawienia dotychczasowego 
rozwiązania lub utworzenia komisji kontrolno-rewizyjnych. 
Niezależnie jednak od wariantu w celu podniesienia rangi 
komisji kontroli partyjnej i komisji rewizyjnej proponuje się 
by były one wybierane przez Zjazd i konferencje. Podobnie, 
aby „liczbę członków CKR i CKKP ustalał Zjazd, natomiast 
komisji niższego szczeblą — konferencje partyjne”. Dopuszcza 


się również, iż tam, gdzie istnieje taka potrzeba, „zakładowe , 


konferencje partyjne mogą powoływać komisje kontroli par- 
tyjnej”. Analogiczne zasady obowiązywałyby w przypadku 
powołania komisji kontrolno-rewizyjnych. 

Tym samym projekt Statutu realizuje te A, e AA 
laty, w których domagano się uniezależnienia CKR, CKKP 
lub CKK-R od Komitetu Centralnego partii i podporządko- 
wania ich wyłącznie  Zjazdowi. Projekt przewiduje 
składanie sprawozdań przez komisje rewizyjne, kontroli pan 
tyjnej bądź też kontrolno-rewizyjne Zjazdowi i konferencjom 
sprawozdawczo-wyborczym, a także właściwym komitetom 
'ocen i wniosków wynikających z prowadzonej działalności. 

Myślę, że nie popełnię błędu, jeśli stwierdzę, że sprawą 
równie gorące dyskutowaną w partii dzisiaj, jak demohra- 
tyzm wyborów, jest zagadnienie centralizmu demokratyczne» 
go i demokracji wewnątrzpartyjnej. I jest to ze wszech miar 
zrozumiałe. 

W ostatnich latach byliśmy bowiem świadkami wypacza- 
nia tej fundamentalnej zasady, jednostronnego jej rozumie- 
nia i nadużywania centralizmu i centralizacji, co doprowa- 
dziło w praktyce do realizacji „centralizmu biurokratyczne 
'go”. I w tym kontekście może być zrozumiały „psychologicz- 
ny odruch” części działaczy i POP, negujących potrzebę cent- 
-ralizmu demokratycznego w partii. W tym kontekście widzieć 
takze należy zjawisko pójścia w drugą skrajność — w kierun- 
"ku „absolutnej demokracji”. a więc anarchizacji i nieprcze- 
strzegania dyscypliny partyjnej, uchwał i zaleceń !tnstancji 
przez część organizacji partyjnych. Tym należy również *łu- 
maczyć zjawisko nie rozumienia tej zasady przez część człon- 
ków i organizacji partyjnych. | 

Ale trudno to kryterium stosować do niektórych publicy- 
stów | przedstawicieli frontu ideologicznego. Nie można się 
zgodzić także na koncepcję rozłącznego traktowania tej dia- 
lextycznej formuły i głoszenie haseł. że „najperw potrzeba 
partii demokracji, a potem centralizmu”, Od tego stwierdze- 


nia już tylko krok do deformacji w praktyce i powtórzenia 
odwrotności błędu iat ostatnich. 

I nie można się też zgodzić na odrzucenie tej zasady, bez 
nicj bowiem nasza partia straciłaby siłę organizacyjną i zdol- 
ność ideologicznego oddziaływania. Chciałbym ponadto 
stwierdz'ć, że formuły centralizmu demokratycznego nie da 
się stosować dowolnie, naruszanie bow:em jakiegokolwick jej 
elementu prowadzi każdorazowo do deformacji nie tylko tej 
formuły, ale życia całej partii, wszystkich jej ogniw i instan- 
cji. . i 

Rozdział II projektu Statutu zatytulowany „Demokracja 
wewnątrzpartyjna, centralizm demokratyczny” — wydaje się 


,.— uwzględnia główne nurty toczącej się obecnie dyskusji 


i umiejętnie „równoważy” centralizm z demokracją, poczaw- 
szy od samego już tytułu. Jest on w zasadzie rozdziaiem na- 
p'sanym od nowa, a poszczegó!ne „normy składowe” zasady 
centralizmu demokratycznego poddane zostały w nim uściś- 
leniu i sprecyzowaniu. 

Projekt Statutu stwierdza, że „PZPR, jej członkowie, par- 
tyjne organizacje i instancje oraz ich organy wykonawcze 
kierują się w swej działalności leninowskimi normami życia 
partyjnego. Naczelnymi zasadami życia wewnętrznego partii 
są centralizm demokratyczny i demokra- 
cja wewnątrzpartyjna. Ich nierozdzielne 
przestrzeganie w praktyce funkcjonowania partii stanowi 
niezbędny warunek zwartości ideowej i politycznej oraz jed- 
ności d_iałania partii”. 


To wprowadzenie do rozdziału ma, jak się wydaje, znacze- 
nie zasadnicze. Podkreśla ono bowiem „nierozdzielność” o- 
bydwu zasad jako podstawy życia wewnętrznego partii a 
„nierodzielność” ta konsekwentnie waży na treści całego roz" 
działu. 


. Dla przypomnienia wypada dodać, iż w dotychczasowym 
Statucie nie eksponuje się tej łączności obydwu zasad. 
Traktując nieskrępowaną dyskusję w partii jake podstawe 


„wą formę urzeczywistniania demokracji wewnątrzpartyjaej 


oraz przyznając wszystkim członkom partii prawe swobodne- 
go oceniania i krytykowania na zebraniach i w prasie partyj- 
nej polityki partii, projekt Statutu zabrania jednocześnie nad- 
używania demokracji do działalności e charakterze ftrakcy/- 
nym i stwierdza, iż „wszystkie odstępstwa od zasad centraliz- 
mu demokratycznego i demokracji wewnątrzpartyjnej muszą 


być ujawniane przez członków władz każdego szczebla. na 


którym występują i usuwane, a winni ich naruszania pociąg- 
nięci do odpowiedzialności”. 

Biorąc pod uwagę powszechność postulatu o potrzebie pre- 
cyzyjnego określenia w Statucie partij pojęcia frakcyjności, 


"projekt sprawę tę formułuje następująco: „Demokracja wew- 


nątrzpartyjna, swoboda dyskusji ; krytyki nie mogą być krę- 
powane i ograniczane, ale nie mogą być wykorzystywane dla 
celów sprzecznych z ideologią i polityką partii oraz z jej orga- 
nizacyjną jednością. W szczególności niedopuszczalne są dzia- 
łania o charakterze frakcyjnym. prowadzące do powstawa- 
nia sformalizowanych grup w partii, które upowszechnia:ą 
odrębny program, linię polityczną, reguły działalności i two- 
rzą autonomiczny ośrodek dyspozycyjny wobec statutowych 
władz partyjnych”. 


Projekt Statutu, dając ogromne uprawnienia członkom - 


partii, organizacjom i instancjom, w wielu miejscach zwraca 
także uwagę na to. iż nieograniczona dyskusja i krytyka nie 
mogą być wykorzystywane do osłab ania partii, godzenia w 


„jej jedność organizacyjną i ideowo-polityczną. 
Organizacje partyjne i instancje dysponując prawem *ve- | 


nalizowania instancjom zwierzchnim potrzeby zmiany «b 
cofnięcia danej uchwały i decyzji. dysponując prawem obrony 
swego zdania i opinii, odrębnym od stanowiska wiekszości 
aż do 7jardu włacznie — musza jednocześn e przeqtrzouać 
wacunku, aby swoją dziaalnością „ne godzić w podstawy 
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ideologiczne, linię generalną i jedność szeregów partii”. Arty- 
kuł 23 projektu Statutu. 

— w imię jedności partij — kwestię tę ujmuje następują» 
co: „Odwołanie się organizacji i instancji partyjnych oraz 
członków PZPR w obronie swegę stanowiska odrębnego od 
woli większości oraz od decyzji wtadz nadrzędnych nie zwal- 
nia ich z obowiązku realizacji przyjętych demokratycznie 
uchwał i decyzji bezpośrednio nadrzędnych instancji”. 


PZPR W SYSTEMIE DEMOKRACJI SOCJALISTYCZNEJ 


Rozdział IV projektu Statutu: „PZPR w systemie deino- 
kracji socjalistycznej” jest rozdziałem nowym. Starano się w 


nim określić, zgodnie z aktualnymi wymogami, miejsce partii ' 


w systemie demokracji socjalistycznej, a także odpowiedzieć 
na pytanie, jak partia = w nowych warunkach — w oparciu 
© Konstytucję — powinna sprawować rolę przewodnią w pro- 
cesie socjalistycznego budownictwa, 

W rozdziale tym potwierdzone zostało dążenie partii do 
bezwzględnego — w sprawowaniu kierowniczej roli w pań- 
stwie — przestrzegania Konstytucji j praw obowiązujących 
w Polsce, a także zostały pełniej zarysowane pośrednie 


metody urzeczywistniania przewodniej roli partii w społe-. 


czeństwie — przez Sejm, rady narodowe, masowe organizacje 
społeczne, samorządowe, związkowe j młodzieżowe, oddziały- 
wanie na prasę, kulturę i oświatę. Stwierdza się wyraźnie, 
ż ebowiązkiem partii jest urzeczywistniać podstawo- 
we wartości ustrojowe, takie jak: ludowładztwo, praworząd- 
ność, wolność i swobody obywatelskie, równość j sprawiedli- 
wość społeczną. 

Realizując swą przewodnią rolę partia potwierdza zdecydo- 
waną wolę odchodzenia od biurokratycznej metody ingerencji 
w funkcjonowanie organów władzy i administracji państwo- 
wej, w działalność organizacji społecznych i samorządowych. 
Stwierdza się, że organizacje i instancje partyjne powinny 
przestrzegać organizacyjnej samodzielności organów władzy 
państwowej, administracji, organizacji społecznych, i „nie za- 
stępować ich w spełnianiu statutowych funkcji i zadań”. 

Swą przewodnią rolę w państwie i społeczeństwie partia 
realizuje przez członków partii, działających w Sejmie, radach 
narodowych, Froncie Jedności Narodu, ruchu związkowym 
i organizacjach społecznych i samorządowych ludzi pracy. 

- Członkowie partii — czytamy w projekcie — reprezentują 
w tych organizacjach linię polityczną PZPR i zobowiązani są 
reprezentować tę linię głównie w sprawach spornych 
i sytuacjach konfliktowych. Zadaniem członków partii wśród 
związkowców jest upowszechnianie polityki partii, socjali- 
stycznych wartości j postaw, szczególnie na rzecz ich obl:cza 
oraz politycznej jedności na gruncie interesów klasy robot- 
niczej i wszystkich ludzi pracy. 

W rozdziale tym scharakteryzowane także zostały obow 'Ąz- 
ki i zadania prasy partyjnej. 


APARAT PARTYJNY 


W toczącej się obecnie dyskusji wewnątrzpartyjnej wysu- 
wany jest cały szereg postulatów pod adresem aparatu par- 
tyjnego. Część z tych postulatów znalazła swoje odbicie w 
rozdziale VI, pt.: „Struktura organizacyjna partii”, w którym 
została okreś.ona rola i miejsce aparatu w działalności partii. 
Przyjmuje się tutaj zasadę, że pracownikiem etatowego apa- 
ratu (rozumiejąc pod tym pojęciem jego politycznych pracow- 
ników) może być tylko ten członek partii, który posiada co 
najmniej S-letni staż partyjny i zawodowy, jest aktywistą 
partyjnym, wyróżnia się dużym autorytetem społecznym 
i moralnym oraz uzyskał pozytywną opinię do pracy w aDa- 
racie wyrażoną przez macierzystą organizację partyjną. 

Strukturę aparatu partyjnego oraz ramowe jego kompe- 
tencje, zasady działania i podległość wybieralnym instancjom 
określa Komitet Centralny, szczegółowe zaś zadania dla zpa- 
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ratu podległego odpowiednim komitetom partyjnym określają 
ich egzekutywy. Wśród zadań generalnych aparatu partyine- 
go wymienia się m.in.: inicjowanie i organizowanie realiza- 
cji polityki partii — utrzymywanie bezpośredniej więzi z pod- 
stawowymi. organizacjami partyjnymi £ załogami pracowni- 
czymi W tym celu pracownicy aparatu powinni należeć do 
POP w zakładach prodnkcyjnych i instytucjach. 

Wyciągając wnioski z przeszłości, z faktu, iż działalność 
instancji wybieralnych była często zastępowana przez pracę 
aparatu, w projekcie Statutu formułuje się, że „komitety par- 
tyjne są nadrzędne w stosunku do aparatu partyjnego, który 
stoi do ich dyspozycji, podlega kontroli i ocenie”, i że „pra- 
cownicy aparatu partyjnego nie mogą bez upoważnienia "e- 
prezentować ciał wybieralnych w partii oraz występować 
i wydawać decyzji w ich imieniu”. 


Odnośnie do aparatu projekt Statutu sankcjonuje te zasady, 
które stały się podstawą niedawno przyjętych przez Biuro 
Polityczne wytycznych w sprawie roli i zadań aparatu par- 
tyjnego. W wytycznych stwierdza się, że praca etaiowa w 
partii jest odpowiedzialną, społeczną służbą wobec instancji 
i organizacji partyjnych oraz społeczeństwa, wymagającą wy- 
sokiej ideowości, ofiarności, uczciwości i społecznej wrażli- 
wości. 

Podstawową rolą aparatu partyjnego, nieodzownego czyn- 
nika skutecznego funkcjonowania partii, jest: 

— zapewnienie komitetom partii i ich statutowym organom 
oraz organizacjom partyjnym niezbędnych warunków dla o- 
biektywnego programowania działalności; 

— rozwijanie w szerokim współdziałaniu z aktywem orga- 
nizatorsko-kontrolnej pracy nad realizacją postanowień 
i uchwał; : 

-— prowadzenie pracy ideowo-wychowawczej w partii 
i wśród bezpartyjnych; , 

— przygotowywanie ocen i analiz oraz wniosków do pe- 
dejmowania decyzji; 

— uogółnianie i upowszechnianie sprawdzonych doświad- 
czeń w pracy partyjnej; 

— przygotowywanie dla potrzeb instancji partyjnych ma- 
teriałów do analizy polityki kadrowej i oceny kadr kierow- 
niczych. 

Główną metodą działania aparatu partyjnego powinna być 
społeczno-polityczna inspiracja, przekonywanie i zjednywa- 
nie osobistym przykładem do konsekwentnej i zdyscyplino- 
wanej realizacji polityki partii. 

Struktura aparatu partyjnego i organizacja jego pracy po- 
winna być maksymalnie dostosowana do potrzeb instancji 
partyjnych, a zwłaszczą ich zadań wobec podstawowych orza- 
nizacji. Pracownicy polityczni powinni integralnie wiązać się 
z działalnością komisji problemowych instancji partyjnych. 
pełniąc w nich funkcje sekretarzy i organizatorów ich pracy. 

Zaleca się zwiększenie liczby robotników i działaczy spo- 
łecznych z praktyką w produkcji w składzie aparatu. Zatrud- 
nienie w aparacie partyjnym nowych pracowników powinno 
odbywać się z reguły w drodze urlopowania z zakładu na 
okres 3 lat lub na czas pełnienia funkcji z wyboru i — zależ- 
nie od potrzeb — mogłoby być przedłużane. 


Wychodząc naprzeciw powszechnemu postulatowi, przyj- 
muje się zasadę, że nowo przyjmowani oraz odchodzący z 
aparatu partyjnego pracownicy powinni składać oświadcze- 
nie o stanie majątkowym. ! 

Z innych istotnych kwestii, które reguluje projekt Statu- 
tu, a które mieszczą się w ciągu instytucjonalnych gwarancji 
demokracji wewnątrzpartyjnej należy wymienić: 

© określenie kompetencji Komitetu Centralnego, Biura 
Politycznego, Sekretariatu j I sekretarza KC i odpowiednio 
instancji j organów wykonawczych na niższych szczeblach; 

© wprowadzenie zasady, że Zjazd jest prawomocny, jeżeli 
obecni delegaci reprezentują nie mniej niż 2,3 ogólnej liczby 


czonków partii (w dotychczasowym Statucie mówi się o 1/2); 


© określenie warunków, w jak.ch może zostać zwolany 
Zjazd nadzwyczajny; e 7% 2 4 


© sprecyzowanie zasady, że KC może powoływać do swego 
składu, na wakujące miejsca nowych członków spośród za- 
stępców członków KC. .Zmiany w składzie KC nie mogą Drze- 
kraczać 1/5 stanu wybranego przez Zjazd. Liczba ezłonkow- 
KC nie może przekraczać wietkości usta'onej przez Zjazd. 

Sformułowania powyższe mają zapobiec ewentualnej moż- 
liwości wpływania na skład i wielkość KC w okresie między- 
.zjazdowym; 


© określenie zasady, że uchwały w sprawie Statutu po- 
dejmowane są większością 2/3 głosów. 


Wychodząc z krytycznej oceny roli krajowych konferencji 
partyjnych (I i II), postanowiono zrezygnować z odnośnego 
sformułowania w projekcie Statutu dotyczącego tej kwestii. 


Dz siaj trudno przesądzić, jakie będą ostateczne wyniki 
ogólnopartyjnej dyskusji nad za.ożeniami IX Zjazdu i pro- 
jektem Statutu. Co zostanie w niej potwierdzone, co zaś ud- 
rzucone i dodane. NiemAiej chcę stwierdzić z całą powagą, 
iż «iotychczasowej pracy nad Statutem i zmianom — przy- 
świecał i przyświeca cel jeden: pełnego zapewnienia gwaran- 
„Sli instytucjonalnych demokracji wewnątrzpartyjnej. 


Proponowane zmiany i rozwiązania statutowe powinny 
przynieść pozytywne efekty w sferze ideologicznego, politycz- 
nego i organizacyjnego życia partii. Powinny zapewnić de- 
mokratyzację stylu jej działalności. służyć urzeczywistnianiu 
zasad i wartości naszego ustroju (równości politycznej, ludo- 
władztwa, praworządności, swobody krytyki i dyskusji). Za- 
proponowane rozwiązania zapewnić powinny także istotne 
"korzyści polityczne: odbudowę autorytetu i zaufania partii w 
społeczeństwie, wzrost aktywności politycznej organizacji 
partyjnych i członków partii. Wprowadzone do projektu 
zmiany 1 uzupełnienia przynieść powinny niezbędne efekty 
organizacyjne, przede wszystkim w zakresie umacniania ideo- 
wej i organizacyjnej zwartości partii oraz skuteczności 
i sprawności jej działania. Głównym celem proponowanych 
zmian jest wzrost zdolności partii do sprawowania roli przy- 
wódcy w społeczeństwie. 


» 


* 


WNIOSKI NIE UWZGLĘDNIONE 


W projekcie Statutu uwzględniono wszystkie wnioski. któ- 
re zmierzają do instytucjonalnego zagwarantowania dsemo- 
kracjj wewnątrzpartyjnej, stwarzając tym samym podstawy 
do zasadniczych reform w strukturze i funkcjonowaniu partii 
działalności instancji i aparatu partyjnego. Można stwierdzić, 
że Zespół 1 Komisji Zjazdowej kierował się w swej pracy 
nastawieniem na „tak” w stosunku do każdej propozycji 
I wniosku, dając temu wyraz w rozdziale II założeń progra- 
mowych IX Zjazdu i projekcie Statutu. 


Jednocześnie z ogromnej masy wniosków około 20 kon- 
kretnych propozycji nie zostało uwzględnionych w projekcie 
Statutu Uznano. że część z nich nie znajduje uzasadnienia 
merytorycznego bądź też wykracza poza ramy ideowo-poli- 
tyczne PZPR. podważając charakter i fundamentalne zasady 
jej funkcjonowania. 


Do takich wniosków należy zaliczyć przede wszystkim pro- 
pozycję zmiany nazwy partii I zrezygnowania z zasady kie- 
rowniczej roli partii oraz centralizmu demokratycznego. Do 
tej grupy, można także zaliczyć postulat zrezygnowania w 
Statucie z pojęcia ..zasady ideowe” | nie określania kryter um 
ideowego i światopoglądowego. Jeśli idzie e stosunek partiż 


do wierzących, to zarysowały się dwa skrajne, wykluczające 
"s.ę stanowiska. Jedno mówi o potrzebie przeniesienia do 
partii pluralizmu ideologicznego i światopog.ądowego -funk- 
cjonującego w naszym społeczeństwie. Drugie nawołuje z po- 
zycji wojującego ateizmu i nadgorliwej pryncypialności do 
jednoznacznego określen.a, że do partii mogą należeć tylko 


- ludzie wyznający światopogląd materialistyczny, a w związku 
z tym nie naieżałoby przyjmować wierzących. Oba one — 


adaniem Zespołu I — są nie do przyjęcia. 


Kilka wniosków dotyczących struktury i zasad funkcjono» 


wania partii ma. charakter da!eko idący. Zespół 1 nie podz elił " 


wniosku o zlikwidowanie komitetów (plenów) jako instancji 


_ wszystk'ch szczebli i ustanow:enia na ich miejsce pracują- 


cych prezydiów oraz ustanowienia instytucji nieustającego 
mandatu delegata na konferencje i Zjazd. W myśl tej propo- 
zycji pracą partii na danym szczeb:u kierowałyby: Biuro Po- 
lityczne i egzekutywy oraz prezydia i zbierające się zależnie 
od potrzeb na sesjach roboczych Zjazd i konferencje. W 
skrajnych przypadkach proponuje się, by Zjazd i konferencje 
spełniały podobną rolę, jak obecnie komitety partii. 


Nie podzielono również wniosku, postulującego ustanowie- 
nie funkcji przewodniczącego i sekretarza generalnego partii. 
Nie wydaje się także zasadne, aby w projekcie Statutu j re- 
gulaminu wyborczego znalazło się sformułowanie, iż I sekre- 
tarza na każdym szczeblu wybiera bezpośrednio zebranie, 
konferencja i Zjazd. Postulat i praktyka pod tym względem 
jest obecnie zrozumiała. Bierze się ona z potrzeby obdarze- 
nia I sekretarza danej organizacji mandatem pełnego zaufa- 
nia, w majestacie — jak się podkreśla — bezpośrednich wy- 
borów Ale trzeba zapytać, jak ma się ta praktyka do zasady 
centralizmu demokratycznego, kolegialności, podporządkowa- 
nia sekretarzy, w tym I sekretarza i egzekutyw, a więc orga- 
nów wykonawczych instancjom wybieralnym? Trzeba ców- 
nież stawiać pytanie w takiej sytuacji o relacje między I 
sekretarzem a komitetem danego szczebla, który w czasie 
między Zjazdem i konferencją jest najwyższą władzą partii 
na danym terenie. Trzeba także widzieć taką praktyczną kwe- 
stię, jak to, kto ma odwołać, jeśli zajdzie potrzeba, I sekre- 
tarza z pełnionej funkcji? Czy plenum, które go nie wybie- 
rało, czy też trzeba zwoływać konferencję? 


Jak już wspomniałem wcześniej, postuluje się zapisanie w 
Statucie szczegółowych zasad, a więc trybu wyborów w partii 
a w szczególności ustanowienia zapisu, że możliwość kandy- 
'dowania na szczeblu wyższym uzależniona jest od tego. czy 
kandydat „był wybierany od POP” i bezwzględnego przest- 


' rzegania. iż bierne i czynne prawo wyboru posiadają wyłącz- 


nie delegaci na konferencję j Zjazd. Jak wiadomo, przyjęty 
na IX Plenum regulamin wyborczy nie uwzględnia tych 
wniosków, aczkolwiek zaleca ograniczenie do: przypadków 
jednostkowych możliwości kandydowania do w!udsa 
osób nie będących delegatami na konferencje i Zjazd. 


Są także postulaty dotyczące zmian w Strukturze partii, likwiise 
cji niektórych wydziałów, komitetów dzielnicowych, Sekretariato<h 
zapisania instytucjonalnych możliwości tworzenia przez POP r©% 
nych środowiskowych komisji problemowych 1 komisji wsSpoółdzia* 
łania. ale uznano te sprawy za pozostające w kompetencji Komitetu 
Centralnego t instancji terenowych, nie wymagające okveśloncgo 
zapisu w Statucie. 


* 


Nie odniosłem się w tym artykule do wszystkich propczy= 
cji i wniosków, jakie napłynęły w sprawach Statutu partii. 
Nie jest to po prostu możliwe. Starałem się natomiast dać 
szeroką charakterystykę zmian i uzupełnień w Statucie. . 


RYSZARD ŁUKASIEWICZ 
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W DYSKUSII PRZED IX ZJAZDEM PZPR 


ierownicza ro!a partii najczęściej i najpełniej mani- 
K festuje się w uchwałach podejmowanych na zebra- 


niach partyjnych, konferencjach, pienach i zjazdach. 


Siła kierowniczego oddziaływania partii zależy od jakości 
podejmowanych uchwał oraz konsekwentnej ich realizacji. 
Zatem wzmocnienie kierowniczej roli partii w społeczeń- 
stwie w istotnej mierze zależy od zwiększenia jakości i traf- 
mości uchwał partyjnych oraz od PIPOPERYNERIE sprawności 
procesów realizacji tchwał. 


Co więc należy zrobić aby to osiągnąć? 
Zasady racjonalnego działania nakazują: 

— opisać stan dotychczasowy, czyli zebrać szczegółowe in- 
formacje charakteryzujące jakość obecnie podejmowanych 
uchwał i opisujące aktualny przebieg ich wdrażania, 

— krytycznie ocenić stan istniejący, ustalić podstawowe 
błędy i uchybienia w treści uchwał oraz w procesie ich 
podejmowania, 

— zaprojektować prawidłowy . tryb podejmowania uchwał 
i ich realizacji. 4 


JAK JEST? 


Oto kilka fragmentów uchwał z różnych zebrań partyj- 
nych (cytaty dosłowne). 

OOP w ministerstwie uchwala: 

„Należy kontynuować angażowanie się grupowych i członków eg- 
zekutywy do udziału w ważnych sprawach i wydarzeniach w de- 
partamentach. Niezbędne jest, aby egzekutywa wraz z grupowymi 
podejmowała działanie na rzecz kształtowania atmosfery życzliwo- 
ści w środowisku pracy, zaangażowanych postaw wobec zadań za; 
wodowych oraz eliminowanie stylu pracy macechowanego aseku- 
ranctwem I niezdrowych stosunków międzyludzkich”. 

6-os0bowa grupa partyjna w dużej instytucji centralnej uchwala: 

„Należy dążyć do tego, aby członkowie partii prezentowali po- 
stawy pryncypialne ł byli świadomi, że w kontaktach z bezpartyj: 
nymi obowiązuje ich zasada centralizmu demokratycznego, a 2ze- 
bran'a powinny być forum żarliwej dyskusji 4 wymiany poglą- 
dów” 


To na pewno słuszne i ambitne uchwały, szkopuł tylko w 
tym, że nie wiadomo kto, jak i kiedy ma je zrealizować. 

Wojewódzka instancja partyjna uchwala: 

„Systematycznie realizować ebowiązek skutecznego rozw .ą4zywa- 
nia trudnych problemów społeczno-gospodarczych oraz umacniać 
partnerskie zasady współdziałania z organizacjami samorządnymi”. 

Pozornie słuszna uchwała, bo trudne problemy społeczno- 
-gospodarcze należy skutecznie rozwiązywać, a partnerskie 
zasady współdziałania umacniać, ale po co do tego uchwała? 

Inna organizacja wojewódzka nakazuje: 


„Aktywnie włączać się w proces demokratycznej odnowy życja 
społecznego dla przezwyciężenia obecnego kryzysu społeczno -poli- 
tycznego” 


A oto fragmenty uchwaiy POP w spółdzie.ni usługowej: 
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„„Zwrócić uwagę na stronę administracyjną, w Gzczególności w 
oddziałach i punktach zamiejscowych.. Przestrzegać dyscypliny par- 
tyjnej : dyscypliny pracy w zakładzie pracy, tak, aby masy poz- 
mały, że jesteśmy członkami rządzącej Polskiej Zjednoczonej par- 
£ii Robotniczej””. 

Też pięknie. 

Podobne przykłady uchwał można niestety cytować ty- 
siącami Nagminną chorobą takich uchwał jest werbalizm, 
frazelogia, niemalże pustosłowie, całkowita abstrakcja, czę- 
sto zwyczajna „drętwa mowa”, napuszony styl, czasami wręcz 
pobudzający do śmiechu. Poza tym wszystkie wyżej cytowane 
uchwały mają jedną wspólną cechę: są niekonkret- 
ne, nie dają możliwości podjęcia jakiegokolwiek działania, 
które prowadziłoby do ich zrealizowania. Nie można bowiem 
dla nich opracować harmonogramu wdrażania w życie, czyli 
nie można wyznaczyć zadań, określić terminów i odpowie- 
dzialnych za ich wykonanie. Takie uchwały muszą zostać 
na papierze. W ten sposób na papierze pozostaje również kie- 
rownicza rola partii. 

Podejmowanie złych, to znaczy abstrakcyjnych, napuszonych 
i nierealizowalnych uchwał powinne być traktowane jako 
driałanie na Szkodę partii. 


JAK BYC POWINNO? 

Prawidłowe podejmowanie prawidłowych uchwał, a ua- 
stępnie sprawne ich realizowanie jest w rzeczywistości trud- 
niejsze, niż by to mogło wydawać się na 'podstawie dotych- 
czasowej praktyki. Na szczęście w nauce organizacji i za- 
rządzania można znaleźć dość szczegółowe zalecenia w tej 
mierze. szczególnie w teorii podejmowania decyzji. 

Co to jest uchwała? Wediug Słownika Języka Polskiego 
uchwała to ,,.. wyraz woli kompetentnego organu koiegial- 
ncgo zgromadzenia..”. W potocznym znaczeniu termin 
„uchwała znaczy to samo, co postanowienie, że 
sprawy powinny układać się tak, a nie inaczej. W tym sens 
sie syncnimem „uchwały” jest decyzja, z tym, że uchwała 
jak zawsze wynikiem działania kolektywnego, podczas gdy 
decyzja jest zwyklę wyrażeniem woli jednego człowieka 
zwanego wtedy decydentem, kierownikiem lub przełożonym, 
który ponosi odpowiedzialność za skutki wybranego rozstrzy- 
gnięcia. 

Jeśli nie ma innych istotnych różnie między pojęciami de- 
cyzji-uchwały, to teoria podejmowania decyzji z powodze- 
niem może być wykorzystana do usprawnien'a proccsów 
podejmowania uchwał partyjnych. 

Podobnie jak w przypadku decyzji, pod pojęciem uchwały 
rozumie się świadomy akt wyboru celu lub sposobu działa- 
nia pożądanego z punktu widzenia organizacji, w której wy- 
bor jest dokonywany. Obszar aktywności organizacji partyj- 
nych, określony jako podejmowanie uchwał można zawrzeć 
w trzech pytaniach: jaki jest problem? jakie są możliwe jego 
rozwiązania? które rozwiązanie powinno być wybrane? 


Podejmowanie uchwał powinno przebiegać w trzech fa- 
zach; faza 1: rozpoznanie problemu-badanie sytuacji w oto- 
czeniu z punktu widzenia potrzeby podjęcia uchwały; faza 2: 
projektowanie rozwiązań — wyszukiwanie, rozwijanie i ana» 
liza możliwych kierunków działania; faza 3: podjęcie uchwa- 
ty—dokonanie wyboru określonego sposobu działania. 

Tak więc proces podejmowania uchwały rozpoczyna się 
w momencie stwierdzenia potrzeby rozwiązania określonego 
problemu, usunięcia przeszkód, osiągnięcia określonych efek- 
tów. Następnie należy rozważyć różne możliwości rozwiąza- 
nia tego problemu oraz ocenić skutki każdego sposobu roz- 
w.ązania. Proces podejmowania uchwały kończy się w mo- 
mencie stwierdzenia, że jeden z możliwych sposobów jest 
najlepszy z punktu widzenia przyję:ych kryteriów oceny. 

Kiedy istnieje potrzeba podjęcia uchway partyjnej? 

Każda organizacja partyjna w dowo.nym momence ma 
pewien uk.ad celów. W dążeniu do celu zawsze napotyka 


się różne przeszkody i utrudnienia. Często stopień realiza- 
cji okreś!onego celu ocenia się jako niezadowaiający wzglę- 


dem założonych wymagań. Bywa, że niektóre cele zmieniają 
się w czasie. Pojawiają się też nowe cele. Ponadto każda or- 
ganizacja funkcjonuje w okreśionym otoczeniu, które może 
zgłaszać swoje oczek'wania w stosunku do wartości lub hie- 


rarchii celów, albo do sposobu ich realizacji. Pojawiają się 


zatem pytania: w jaki sposób zwiększyć stopień realizacji 
określonego celu? W jaki sposób usunąć przeszkody na dro- 
dze osiągnięcia celu? w jaki sposób osiągnąć nowy cel? czy 
i jak zaspokojć oczekiwania otoczenia? 

Wszystkie te pytania mają wspóiną cechę — fak usunąć 
odchylenia między tym, co jest, a tym, co powinno lub mo- 
głoby być? Odchylenie to często nazywa się problemem 
, decyzyjnym. 

Jeżeli odchylenie od stanu pożądanego jest stosunkowo 
duże lub dotyczy najważniejszych celów stojących przed or- 
ganizacją partyjną, wówczas powstały i odczuty problem de- 
cyzyjny wywołuje szczególną aktywność, której celem jest 
eliminacja lub ograniczenie powstałego odchylenia, czyli dą- 
żenie do rozwiązania problemu decyzyjnego. Usunięcie od- 
czuwanego przez członków partii odchylenia od stanu po- 
żądanego polega na podjęciu stosownej uchwały na zebraniu 
partyjnym lub posiedzeniu właściwej instancji, a następnie 
na wykonaniu podjętej uchwały. 

. Ale. jeśli uchwała ma być trafna, to nie może się narodz:ć 
w chwili olśnienia, lecz musi być starannie przygotowana. 


Przygotowanie uchwały wymaga: 


— zebrania szczegółowych informacji o istotnych cechach 


powstałego odchylenia, ć 

— usta:enie przyczyn, które spowodowały odchylenie 

— określenie możliwości i ograniczeń wewnątrz organi- 
zacji i w otoczeniu, które mogą ułatwiać lub utrudniać 
usunięcie odchylenia. 


Tak więc podjęcie uchwały zawsze powinne być poprze- 
dzone analizą sytuacji, doprowadzającą do jasnego określe- 
nia i zrozumienia istoty preb!iemu decyzyjnego. 


Zrozumienie istoty powstałego odchylenia pozwala przejść 
do drugiej fazy podejmowania uchwały — tzn. do „PSP 
towania rozwiązań. 

Każde odchylenie od stanu pożądanego móżia zmn'ejszyć 
lub usunąć wieloma sposobami. Każdy sposób ma swoje za- 
lety i wady. Jeden z możliwych sposobów jest najlepszy w 
świetle przyjętych kryteriów oceny. Dlatego zawsze w bro- 
cesie podejmowania uchwały należy przedyskutować kilka 
różnych sposobów usunięcia odchy:enia, nawet gdyby pierw- 
sze z zaproponowanych rozwiązań wydawało się najlepsze, 
albowiem rzadko zdarza się. że pierwsze ze znalezionych 
rozwiązań jest również najlepsze, 
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„Aby rozstrzygnąć, które z proponowanych rozwiązań iest 
najlepsze, trzeba określić kryteria eceny roawiązań, czyii 


wskazać wartości, które należy maksymalizować lub mini- 
ma.izować. 


w dzia!alności partyjnej niezwykle rzadko operuje się 
pojęciem kryteriów oceny, można więc przypuszczać, że za- 
sada wielokryteria!nej oceny rozwiązań, zalecana w teorii 
podejmowania decyzji, chyba jeszcze długo nie zadomowi 


„się w praktyce partyjnej, ale przy podejmowaniu rajważ- 


niejszych, strategicznych uchwał warto by chociaż werbal- 
nie uzasadnić uchwałę, czyli wskazać, dlaczego rozwiązanie 
w niej przyjęte zostało uznane za najlepsze spośród roz- 
patrywanych. 


Porównywanie rozwiązań ze sobą j dokonywanie os'atecz- 
nego wyboru, stanowi trzecią fazę procesu podejmowania 
uchwały. 


W tym sensie uchwała zawsze zawiera określenie sposo- 
bu redukcji odchylenia między tym jak jest, a tym jak po- 
winno być. Pisemne sformułowanie uchwały zwykle kończy 
proces jej podejmowania, ale jeszcze nie powoduje likwida- 
cji odchylenia. Uchwała musi być wciełona w życie. 


JAK REALIZOWAĆ UCHWAŁĘ? 


Nawet najtrafniejsza i najsłuszniejsza uchwala nie wykona 
się sama. Wykonanie każdej uchwały wymaga podjęcia ; wy- 
konania określonych czynności przez określonych ludzi w 
określonym czasie. Dlatego załącznikiem do każdej uchwały 
powinien być harmonogram jej realizacji. 


W harmonogramie należy wyraźnie wskazać co, kto, do 
kisdy powinien zrobić. Zatwierdzenie uchwały wraz z hbar- 
monogramem stanowi formalne polecenie terminowego wy- 
konania określonych czynności. 


Rodzi się pytanie: która instancja powinna podejmować 
uchwałę? Praktyka bowiem dowodzi, że często uchwały są 
nietrafne, bo podejmowane nie na tym szczeb.u, na którym 
powinny być podejmowane. 


Teoria mówi, że uchwały  ,,..należy podejmować tam, 
gdzie mogą być one podjęte z największym znawstwem czyli 
„„.tam gdzie jest osiągalna wiedza potrzebna do skoordyno- 
wania naszej decyzji z innymi decyzjami”. | 

Okreglone uchwały należy więc podejmować na takim 
szczeblu. na którym przewiduje się, że: szybko i w aściwie 
zostanie zidentyfikowane odchylenie (problem decyzyjny) 
wymagające podjęcia uchwały, dobrze są znane możliwo- 
ści realizacji podejmowanych uchwał, możliwa jest skuteczna 
kontrola wykonywanych uchwał j szybka interwencja w przy- 
padku. gdyby podjęta uchwała okazała się nietrafna. 


Wspomniane wyżej harmonogramy realizacji uchwał rów- 
nież mogą służyć do zmniejszenia liczby uchwał nietraf- 
nych, bo podejmowanych na niewłaściwych szczeb ach h:e- 
rarchii organizacyjnej. 


Harmonogram jest nie tylko niezbędny do zainicjowania 
procesu realizacji uchwały, ale też umożliwia kontrolę pra- 
widł'owości i terminowości jej wdrażania. Gdyby utarła się 


- praktyka dołączania terminów realizacji, to wiele z cytowa- ' 


nych na początku uchwał uległoby konkretyzacji i nabrałoby 
sensu lub w ogóle nie ujrzałoby światła dziennego. 


Lepiej podejmować mało uchwał, lecz trafnych i dobrze 
przygotowanych, a potem konsekwentnie realizowanych nż | 
dużo nie nie znaczących uchwał pozostających na pap.erze. 
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rzemiany w naszym życiu spo- 
| łerzno-gospodarczym i politycz- 

nym wymagają — i tu chyba 
nie ma opinii przeciwnych — możli- 
wie daleko idącej rekonstrukcji syste- 
mu kadrowego i organizacyjnego par- 
tii. Przed praktycznym jednak wprowa- 
dzeniem nowych rozwiązań, konieczne 
wydaje się być uprzednie spojrzenie na 
ten problem z punktu widzenia teorii 
organizacji To znaczy: jakie kon- 
cepcje instytucjonalne mogłyby odpo- 
wiadać prakseologicznej zasadzie poli- 
tycznego działania. Rzecz jasna, że zaw- 
sze ostatecznym sprawdzianem teorii 
jest praktyka, dlatego punktem wyjścia 
do takich sformułowań powinny być do- 
tychczasowe doświadczenia, analiza źró- 
deł błędów i recepcja 
rozwiązań w naszej powojennej histo- 
rii partii. Dopiero «— jak można są- 
dzić — racjonalna synteza praktyki i 
teoretycznej nadbudowy,  stanowiacej 
:ej uogólnienie, może próbę taką, bar- 
dziej, lub mniej przybliżyć do zabiek- 
tywizowanej kategorii prawdy. 

Wszechstronne ujęcie tej kwestii jest 
zadaniem niezmiernie trudnym, bo wy- 
maga zarówno konstruktywnej oceny 
przeróżnych aspektów naszego życia, je- 
go wewnętrznych i zzwnętrznych uwa- 
runkowań, zbudowania na tym tle mo- 
żliwie nowoczesnej teorii, jak i dialek- 
tycznego spojrzenia na adaptacyjne 
procesy myśli leninowskiej i do dzisiej- 
szej politycznej parktyki organizacyj- 
nej. 

Ze względu właśnie na bogactwo ta- 
kiej problematyki, wywód swój ograni- 
czam do związków funkcjonalnych po- 
między decentralizacją zarządzania, a 
praktyką kadrową w partii oraz do u- 
zasadnienia konieczności zmiany zasady 
profesionalizacji tego aparatu na naj- 
niższym szczeblu administracyjnego po- 
działu państwa, tj. w gminach i małych 
miastach. * 


sile partii decyduje (choć oczy- 
(0, wiście, nie jedynie) społeczna na- 

śność ideologii, a przez to ducho- 
wy związek z masami pracującymi, a 
także organizacja i kadry partyjne. Hi- 
toria wskazuje na takie przypadki, że 
tam, gdzie mamy do czynienia z chy- 
bioną ideologią, ale z doskonale zorga- 
nizowanym aparatem i kadrą wychowa- 
ną w ślepym posłuszeństwie — tam pare 
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sprawdzonych - 


JERZY KOZIK 


tje tak.e mogą odnosić nawet chwilowe 
sukcesy. Historia też uczy, Że i tam, 
gdzie idea odzwierciedla najbardziej zy- 
wotne interesy społeczne, lecz brakuje 
odpowiednio skonstruowanej, „dopaso- 
-wanej” struktury organizacyjnej i w 
pełni świadomych w urzeczywistnianiu 
tych interesów kadr partyjnych, tam 
też może dojść do rozbieżności. pomię- 
dzy tożsamością partii a ideologią i spo- 
łeczeństwem. Wniosek stąd, że tylko 
taka partia może efektywnie sprawe- 
wać kierownictwo w określonym syste- 
mie społecznym, która jest nośnikiem 
twórczej, postępowej ideologii, ale jed- 
nocześnie tak organizuje się sama, że 
potrafi skutecznie transponować te tre- 
ści do mas za pomocą różnych przed- 
miotowych i podmiotowych nośników. 
Zawsze jednak nośniki te muszą być 
dostosowane do aktualnego, ustrojowo 
określonego społecznego stanu  syste- 
mowo-Świadomościowego, gdyż w 
przeciwnym razie grozi im głęboka a- 
lienacja (oderwanie od mas i struktu- 
ry społecznej). 


cd 


Partia, która (pomijając tu twórczy 
rozwój ideologii) nie dostosowuje swo- 
jego systemu organizacyjnego do zmie- 
niających się warunków materialno-te- 
chnicznych w społeczeństwie oraz do 
całej ich strukturałnej otoczki, przesta- 
je być mechanizmem napędzającym po- 
stęp i siłą rzeczy przechodzi do arier- 
gardy społecznej. Tworzy skorupę za- 
cieśniającą ujście duchowym i egzysten- 
cjalnym aspiracjom mas pracujących i 
staje się zarazem gorsetem d'a samej 
siebie. Stan taki powoduje presję masi 
członków pantiii (od środka), bo ze swo- 
jej natury pariia jest źródłem wszel- 
kiego postępu, bez względu na siłę na- 
rzuconych jej biurokratycznych i oevga- 
nizacyjnych wędzideł. Presja ta prę- 
dzej czy później doprowadza do erup- 
cji społecznej — ostrej krytyki partii 
przez społeczeństwo, ale i samokrytyki 
wewnątrzpartyjnej. Jeżeli zatem nega- 
cja ta nie odnosi się do zasad i źvó- 
deł działania partii, to jest głoszonej 
przez nią ideologii, lecz do metod fun- 
kcjonowania, oznacza to, iż weryfikacji 
wymagają dwa pozostałe czynniki, a 
więc kadry partyjne i struktura or- 
ganizacyjna, jako ewentualne źródło 
dysonansów społeczno-politycznych i e- 
konomicznych. 
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dcologia, głoszona przez  vej 
| twórców, to imponderabiłium do 

czasu, aż znajdzie sobie miej-ce 
w świadomości społecznej. Przekształ- 
caniem jej eteryczności w  „maicnię 
ideologiczną” zajmują się przywódcy 
mas, do których należy zwłaszcza ka- 
dra partyjna. Zadania tej kadry są jed- 
nak znacznie szersze, bo prócz tego, że 
musi być „nauczycielem idei”, krzewi- 
cielem postępu i przewodnikiem socja- 
lizmu, do jej obowiązków należy jesz= 
cze praktyczny rozwój systemu zgod- 
nie z duchem przyjętej teorii, czujneść 
polityczna i doktrynalna oruz -— co też 
ma ogromne znaczenie — cegzempi:(i- 
kacja własnymi postawam., osobowo- 
ścią i zgodnością czynów z głoszonvin. 
poglądami, a także tworzenie głębokiej 
więzi ze społeczeństwem, aż do utuzsa- 
miania się mas pracujacy.h z kad:ą i 
tej kadry z masami. 


Tego rodzaju postulaty w dzisiejszej 
dobie są niezwykie trudne do spełnie- 
nia, złożoność bowiem wysoko zorgani- 
zowanego społeczeństwa socjalistyczne- 
go narzuca niejako tworzenie w partii 
struktur o charakterze technokratycz- 
no-biurokratycznym, jako Że — na po- 
zór system taki bardziej odpowiada 
sprawnościowej funkcji kierownictwa 
politycznego państwowym  (zbiurokra- 
tyzowanym) organizmem adminisiracyj- 
no-gospodarczym. Wynika to z tezy, że 
biurokracja implikuje biuros:ację. 


Próg ten może być nawet niemozli- 
wy do pokonania, jeżeli partia przez 
swoje kierownictwo będzie rozum:ała 
działanie „za aparat punstwa”, spy ha- 
jąc go tym samym do rol: biernego 
wykonawcy. W tej sytuacji zbiurolia- 
tyzowany system państwowych instytu- 
cji zarządzania nie może być politycz- 
nie kierowany przez partię zsodnie z 
dialektyczną zasadą jedności centraliz- 
mu i demokracji, lecz z zasadą biuro- 
kratycznego centralizmu, gdzie Zasada 
demokracji jest całkowicie podporzad- 
kowana stojącej w sprzeczności z na- 
szym ustrojem zasadzie biuroxracji. A 
zatem takiemu układowi panstwowych 
agend skutecznie może od)>ow.adać tyl- 
ko partyjna struktura technokratycze 
no-biurokratyczna (równoległa ze St1u- 
kturami aparatu państwa). 


Nie wdając się bliżej w istote rzeczy, 
należy uznać, iż reformie adninistra- 


cyjno-gospodarczej sfery państwa, idą- 
cej w kierunku decentralizacji zarzą- 
dzunia, musi odpowiadać podobna re- 
orientacja kierowniczej fankcjł partii 
— funkcji idącej w kierunku działa- 
nia przez aparat państwa, a nie sa lub 
obok tego aparatu, albo ponad nim. A 
włlaściw.e raczej odwrotnie — 6 proce- 
sie decentralizacji hierarchicznej stru- 
ktury państwa i o przywróceniu zasa- 
dy ludowładztwa mużna mówić dopiero 
wówczas, jeśli najpierw proces ten za- 
kończy się w samej partii. Zatem w 
pierwszej kolejności tu właśnie  po- 
winny się odformować śkostniałe sy- 
stemy organizacji i zarządzania. 

W takim układzie kadry partyjne sta- 
ną się bardziej polityczne, a mniej tech- 
nokratyczne. tzn. inspirujące motywacje 
ustrojowe, nie zaś tak sterujące (dyry- 
gujące) mechanizmami społecznymi, że 
cej jest wiadomy tylko centrum polity- 
cznemu, natomiast pozostałe struktury 
systemowe funkcjonują bez takiego Sta- 
nu Świadomości. 


kg 
*n 


projekcie Statutu PZPR jest: 

WW zonie partii może być tylko 

j en, kto uznaje i przestrzega za- 
sady ideowe i Statut partii, działa w 
jednej z jej organizacji, podporządko- 


wuje się uchwałom partii i opłaca 
składkę członkowską. 
Zamiast powyższego proponuję: 


Członkiem Polskiej Zjednoczonej Par- 
tii Robotniczej (PZPR) może być tylko 
ten obywatel Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, który przestrzega "Statutu 
PZPR, uznaje zasady ideowe PZPR, 
działa w jednej z jej elementarnych 
organizacji (EO PZPR), przede wszy- 
stkim podporządkowuje się  kolegial- 
nym władzom PZPR i bezpośrednio u- 
czestniczy w tworzeniu jej funduszu. 


Ponieważ punkt pierwszy Statutu 
PZPR faktycznie i formalnie stanowi 


punkt wyjścia w samookreślaniu . 


się tej jednej konkretnej rzeczy, której 
przysługuje pmnazwa własna „Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza”, toteż 
moim zdaniem ta właśnie nazwa i jej 


skrót powinny koniecznie występować . 
w tym właśnie punkcie Statutu PZPR. 


owy więc „duch* kierowania wy- 
N maga od kadr partyjnych głów- 

nie tego, by stały się one prze- 
wodnikiem i nauczycielem socjalizmu, 
nie hamującym wszakże samorealizacji 
inicjatyw i poszukiwań nowych rozwią- 
zań przez różne szczeble państwowo- 
-gospodarczych struktur  organizacyj- 
nych, oczywiście z uwzględnieniem 
pryncypialnych zasad ustroju. 

Wiąże Się z tym konieczność przebu- 
dowy politycznej mentalności kadr par- 
tyjnych. 

Utrzymanie ceńtralnego układu plano- 
wania gospodarczego (wg zasady cen- 
tralizmu demokratycznego) wymaga w 
partii rozwiązań strukturalnych i akty- 
wu zawodowo-politycznego zdo!'nego do 
trafnego określania (i skutecznego e8- 
zekwowania) metod realizacji zasadni- 
czych kategorii strategii rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego i polityki kraju. 

W miarę jednak przesuwania się pla- 
nistycznych dyspozycji w dół, coraz 
większą rolę odgrywa system demokra- 


- 


HENRYK STAROSTKA 


Również z tych samych względów po- 
winny być możliwe jednoznacznie 
wyrażone te elementy, które są przed- 
miotem opisu w punkcie pierwszym 
Statutu PZPR. 

W proponowanym brzmieniu punktu 


pierwszego Stftutu PZPR najpierw 
mówi się o przestrzeganiu tego 


statutu, zaś dopiero potem o uzna- 
waniu zasad ideowych PZPR. Wynika 
to stąd, że przestrzegania Statutu PZPR 
niejako automatycznie wyraża — (pod 
warunkiem zgodności jego sposobu 
tworzen:.a z me.odą marksowską”), uz- 
nawanie zasad ideowych PZPR i to 
przede wszystkim w czynie (szcze- 
gólnie w pracy organizatarskiej). Nato- 
m ast uznając zasady ilecowe PZPR i je- 
dnocześnie nie przestrzegając jej Statu- 
tu nicjako automatycznie czynimy to 
tylko w słowie (swoiste „rozkoja- 
rzenie” slów i czynów). Poza tym svrna 
nazwa „uznanie” o wiele bardziej wiąże 
się z myślą i słowem niż z czynem. 
Nietrudno spostrzec, że nazwa „uch- 
wała partii” nie tylko oznacza jakiś 
wytwór partii, lecz także oznacza ona 
jakiś środek, za którego pomocą wła- 


dze partii podporządkowują partii jej 


* 


tvcznej decentralizacji, gdzie strateg.c.- 
ne wskazówi wypełniane są merytory- 
czną treścią, dtterminowaną przez spe- 
cylikę dancgo środowiska społeczno-za- 
wodowego i organizacji tecytorialnej. 
Zatem na najniższych szczeblach rolę 
inspiratorską powinny przy'mować na 
siebie głównie podstawowe organizacje 
partyjne (zgodnie z leninowską zasadą 
organizacji partii nowego typu) a nie 
urzędniczy aparat partyjny Za pośrced- 
nictwem POP organy . przedstawiciel- 
skie, działające w zakładach pracy * w 
radach mparodowych ©6raz inne organi- 
zacje społeczno-zawodowe i terytorial- 
ne ustalają zadania wynikające z rze- 
czywistych potrzeb I żądań społecznch. 
W tej sytuacji inicjatywy oddolne po- 
krywają się jednocześnie z wyartykułoe» 
wanyme (np. w uchwale rady narodo- 
wej) odczuciem społecznym i generalną 
linią polityczną partii, zachowane są 
pryncypia ustrojowe it zasuda demokta- 
tyzacji różnych przejawów życia spo- 
łecznego. 


członka. Zauważmy jednak, że oprócz 
tego środka władze partii mogą w tym 
celu posługiwać się również innymi 
środkami, jak na przykład środki o naz- 
wach „wytyczne”, „zalecenia”, itp. Stąd 
jasne wynika, że zasadniczym ezynni- 
kiem podporządkowania  partił Jej 


"członka są władze partii, nie zaś te 


środki, którymi się one w tym celu 


"posługują. To zaś jednoznacznie dowo- 


dzi, że w punkcie wyjściowym określa- 
nia naszej partii, tzn. w pierwszym 
punkcie jej Statutu koniecznie powinna 
występować nazwa „władze PZPR”. Po- 
nieważ jednak władza w partii mar- 
ksistowsko-leninowskiej różni się ja- 
kościowo od np. jakiejś uosobionej 
władzy (jednoosobowe  kierown:ctwo), 
toteż ten niezwykie istotny fakt winicn 
zostać uwzględniony w punkcie pier- 
wszym Statutu PZPR w postaci nazwy 
„Kkolegialne władze PZPR”. 

Praktyka dowodzi, że członek partii 


jest podporządkowany nie tylko partii. 


Uwikłany w rozliczne stosunki społecz- 
ne może on dość często stawać w ob- 
liczu konieczności wyboru między róż” 
nymi podporządkowaniami. Otóż mom 


zdaniem, w tego rodzaju przypadkach 
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u. 


nie powinno u członka partii budzić 
jakiejkolwiek wątpliwości to, że naj- 
ważniejszym dla niego podporząd- 
kowaniem zawsze jest podporządkowa- 
nie się kolegialnym władzom partii. Jest 
to zresztą fundamentalny warunek tego, 
aby partia nie była tylko interpretato- 
rem rzeczywistości, lecz przede wszy- 
stkim siłą przekształcającą ustalające 
się stosunki społeczne w stosunki bar” 
dziej adekwatne do zmieniającej się 
rzeczywistości społecznej. Zupełnie zro- 
zumiałe, że takie postawienie sprawy 
podporządkowania PZPR — jej człon- 
ka wymaga jednoznacznego określenia 
obowiązków kolegialnych władz PZPR 
względem członka PZPR, zaś w szcze- 
gólności odpowiedzialności tych władz 
za tegoż członka. Kierując się właśnie 
tym, zaproponowałem określenie „prze- 
de wszystkim podporządkowuje się ko- 
legialnym władzom PZPR”. 


W punkcie pierwszym Statutu PZPR 
proponuję w miejscu terminu „tylko 
ten, kto...” wprowadzić termin „tylko 
ten obywatel Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, który...'. Proponowany tur- 
min zakłada oczywiście, że członkiem 
PZPR może być tylko ten, kto jest 
obywatelem PRL. Moim zdaniem, Sta- 
tut PZPR w żadnym razie nie powinien 
pod tym względem (również w innych!) 
poprzestawać na jakimś tam „to się 
samo przez się rozumie”. Poza tym cho- 
dzi w tej zmianie o to, aby — co waż- 
niejsze — nazwa była adekwatna 
do rzeczy przez nią oznaczanej. 


Kolejno niedookreślonym terminem 
"w pierwszym punkcie Statutu. PZPR 
jest wyrażenie „działa w jednej z jej 
organizacji”. Z praktyki wiemy, że ist- 
nieją różne organizacje PZPR: oddzia- 
łowe, podstawowe, gminne, dzielnicowe, 


miejskie itd. Z praktyki wynika także, 


iż niektóre z podstawowych organiza” 
cji mogą mieć złożoną strukturę or- 
ganizacyjną, np. w ich skład mogą 
wchodzić bądź same oddziałowe orga- 
nizacje bądź grupy partyjne i oddziało- 
we organizacje. Stąd oczywiście wyni- 
ka, że termin „działa w jednej z jej 
organizacji” jest ISAMIONDIĘ wie- 
-Joznaczny. 


-_ 


| Praktyka wskazuje oczywiście na 
jednoznaczne rozumienie terminu „dzia- 


ła w jednej z jej organizacji”. Miano- | 


wicie pod nazwą „jej organizacja” ro- 
zum:e się taką organizację PZPR, któ- 


„ra co najwyżej składa się z grup 
partyjnych. Do tego rodzaju or ganizacji 
PZPR z reguły ńależą oddziałowe or-- 


ganizacje i większość podstawow ych or- 
ganizacji. Ponieważ za tym „jedno- 


znacznym rozumieniem” w praktyce _ 
„nie kroczy” termin „działa w jednej 


z jej organizacji”, toteż w jego miej Be 
proponuję wprowadzić termin „działa 


18 


w jednej z jej elementarnych organi- 
zacji”. Przy czym nazwą „elementar- 
na organizacja PZPR” (jej skrót: „EO 
PZPR”) oznaczam taką i tylko taką 
organizację PZPR, która eo najwyżej 
składa się z grup partyjnych. Na mar- 
ginesie przypominam że rosyjski ter- 
min „pierwicznaja” nie jest równoważ- 
ny terminowi „podstawowa”. 


Należy przypomnieć, że na problem 
zależności między  definiowaniem 
rzeczy a jej organizacją zwrócił szcze- 
gólną uwagę W. I. Lenin w swej pracy 
„Krok naprzód, dwa kroki wstecz”. 
Głównym źródłem sporu Lenina z 
„mieńszewikami” o punkt pierwszy sta- 
tutu partii marksistowsko-leninowskiej 
była oczywiście kwestia podporządko- 
wania partii jej członka. Wszakże nie- 
trudno stwierdzić, że w tej formie fak- 
tycznie ujawniała się rozbieżność świa- 
topoglądowa między „mieńszewikam!” 
a Leninem. „Mieńszewicy” po prostu 
chcieli zorganizować partię w oparciu 
oburżuazyjne zasady organiza- 
cji, natomiast Lenin chciał to uczynić 


" według zasad zgodnych z marks- 


owskim światopoglądem, a mówiąc 
dokładniej za pomocą tych organizacyj- 
nych zasad, które uzyskujemy na skutek 
zastosowania metody Marksa w badaniu 
tej rzeczywistości, w której powstaje 
i działa partia marksistowsko-leninow- 
ska. Tego rodzaju zasady organizacyj- 
ne są oczywiście najbardziej adekwat- 
ne do rzeczywistości społecznej, do 
praktyki działania partii. 

W tym miejscu można już zapytać: 
Czy zaproponowana redakcja pierwsze- 
go punktu Statutu PZPR jest zgodna 


z praktyką działania PZPR? 


Otóż zgodnie z tą praktyką członkiem 


partii może stać się jej kandydat. 


Najpierw więc ktoś z obywateli PRL 
staje się kandydatem PZPR, zaś dopie- 
ro potem przekształca się on w człon- 
ka PZPR. Stąd jasno wynika, że pro- 
ponowana redakcja pierwszego punktu 
Statutu PZPR jest wyraźnie niedo- 
stateczna. Zabrakło w niej bowiem 
nazwy tak istotnego elementu skła- 
dowego PZPR jakim jest kandydat 
PZPR, a co za tym idzie zabrakło rów- 
nież w niej wzajemnego stosunku „kan- 
dydat PZPR — członek PZPR”. 


Poprzednio wyraziłem myśl, że wła- 


ściwie zredagowany Statut PZPR wyra- 
ża i zawiera w sobie zasady ideowe 
PZPR. Z tego wynika, że kto prze- 
strzega Statutu PZPR ten niejako au- 


tomatycznie swym działaniem (postępo-_ 
, waniem) uznaje zasady ideowe PZPR. 
W związku z tym jest, całkowicie zby- 


teczne występowanie w pierwszym 


(punkcie Statutu PZPR nazwy „zasady 
. idcowe PZPR”, Zauważmy przy tym, że 
spór o utrzymanie tej nazwy byłby 
faktycznie sporem o słowa. Tymczasem 


dla nas sprawą zasadniczą są czyny — 
postępowanie zgodne ze Statutem 
PZPR, czyli jego przestrzeganie w 


praktyce. 


Uwzględniając powyższe proponuję 
ostatecznie następującą redakcję pier- 
wszego punktu Statutu PZPR: 


Członkiem łub kandydatem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej (PZPR) 
może być tylko ten speśród obywateli 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, kió- 
ry przestrzega Statutu PZPR, dziata w 
jednej z jej elemeniarnych orzanizacji 
(EO PZPR), przede wszystkim podpo- 
rządkowuje się kolegialnym władzom 
PZPR i bezpośrednio uczestniczy w 
tworzeniu jej funduszu. 


Łatwo spostrzec, że punkt pierwszy 
Statutu PZPR przedstawia nam  ze- 
spół wzajemnych stosunków. Podob- 
nie rzecz się ma z proponowanym 
brzmieniem tego punktu. W tym przy- 
padku ten zespół wzajemnych stosun- 
ków jest m. in. ustanawiany przecz ta- 
kie elementy, których nazwy wysz- 
czególniam poniżej: 1. członek PZPR, 
2. kandydat PZPR, 3. ten spośród oby- 
wateli PRL, 4. Statut PZPR, 5. jedna 
z elementarnych organizacji PZPR, 6. 
kolegialne władze PZPR, 7. fundusz 
PZPR. 


W związku z tą propozycją redakcji 
punktu pierwszego Statutu PZPR jesz- 
cze raz podkreślam, że punkt ten sta- 
nowi punkt wyjściowy w określaniu 
partii. W żadnym więc razie nie wolno 
go sprowadzać tylko i tylko do defi- 
nicji członka lub kandydata partii. Bur- 
żuazyjni interpretatorzy zwykle nie 
spostrzegają tego, Że punkt pierwszy 
statutu partii marksistowsko-leninow- 
skiej jest jednocześnie definicją człon- 


ka partii | punktem wyjściowym do 


określenia tej partii. Nie spostrzegają 
tego, bowiem nie pozwala im na to ich 
światopogląd. 


W pierwszej redakcji pierwszego pun- 
ktu Statutu PZPR zaproponowałem ta- 
kie oto określenie: „tylko ten obywatel 


A Rzeczypospolitej Ludowej, któ- 
. W drugiej redakcji tego punktu 


SA w to miejsce określenie: 
„tylko ten spośród obywateli Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej,  który...”. 


Nietrudno stwierdzić, że utrzymanie te- 


go pierwszego określenia byłoby 
sprzeczne z praktyką. Z tej prakty- 
ki wynika bowiem, i to jednoznacznie, 


dż Polska Zjednoczona Partia Robotni- 


cza jest takim zbiorem jej członków 
i kandydatów, który pow sta j e na 
skutek przekształcania się (Statut 


PZPR określa sposób tego przekstałca- 
nia się) zbioru obywateli PRL. Kan- 
" dydat PZPR „wyłanią się” z tegoż zbio” 


ru obywateli PRL następnie zaś staje 
się człokiem PZPR, lecz mimo to na- 


dal przynależy do tegoż zbioru. Jak 
zaś wiadomo, z tego tytułu podlega on 
jakiemuś podporządkowaniu. To oczy- 
wiście nie przeczy praktyce, która mó- 
wi, że członkiem lub kandydatem par- 
tii staje się konkretny obywatel 
PRL, czyli inaczej „tylko ten spośród...”l 
Przy okazji zauważmy, że podobne u- 
wagi można odnieść do określenia „jed- 
na z elementarnych organizacji PZPR”. 
"Biorąc pod uwagę, że punkt pierwszy 
Statutu PZPR jest punktem wyjścio- 
wym w określaniu rzeczy o nażwie wła” 
snej „Polska Zjednoczona Partia Robot- 
nicza* w żadnym razie nie można go- 
dzić się na występowanie w tym pun- 
kcie określenia „opłaca składkę człon- 


kowską”. Ten bowiem termin wyraź- 
nie odnosi się tylko do członka PZPR, 
natomiast również wyraźnie nie odnosi 
się on do samej PZPR. Toteż w jego 
miejsce proponuję wprowadzić  okre- 
ślenie „bezpośrednio uczestniczy w 
tworzeniu jej funduszu”. 


Jak wiadomo, Statut PZPR ma dla 
nas jakąś treść i jakąś formę. Je- 
żeli zawarty w Statucie opis partii bę- 
dzie w każdej jego części spełniał wy- 
móg odróżniania rzeczy od jej nazwy, 
to wtedy można twierdzić, iż w tym 
Statucie występuje zgodność formy 
i treści. Jeżeli zaś w tym Statucie w jed- 
nej z części opisu partii będzie się od- 


różniało rzecz od jej nazwy, natomiast 
w innej nie będzie się tego czyniło (np. 
b,dzie się utożsamiałoe rzecz z jej naz- 
wą), to wtedy wystąpi w tym Statucie 
niezgodnuść formy i treści. Zro- 
zumiałe, że poprawny opis partii mar- 
ksistowsko-leninowskiej powinien się 
w każdej je:o części charakteryzować 
zgodnością formy i treści — zgodno- 
ścią episu z praktyką. W przeciwnym 
bowiem razie będzie on sprzeczny 
z zasadami ideowymi (a więc i świa- 
topoglądem) uznanymi it głoszonymi 
przez tego rodzaju partię. 
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partią a różnymi środowiskami społecznymi zagadnie- 

niem o niezwykłej zgoła wartości, ale i wielce złożo- 
nym jest kwestja: PZPR a ruch młodzieżowy. Oczywiście 
programowa wypowiedź na ten temat będzie bez wątpienia 
ważnym elementem uchwał IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
" PZPR. Niemniej już dziś trzeba, jak sądzę, podjąć dyskusję 
wokół postulowanego modelu stosunku partii marksistowsko- 
-lenjnowskiej do ideowo-wychowawczych organizacji mło- 
dzieżowych. Myślę, że dotychczasowa dyskusja na temat 
zw'ązku partii z ruchem młodzieżowym zrodziła znacznie 
więgej nowych pytań, wątpliwości czy wręcz dylemantów niż 
teoretycznych konstatacji, a tym bardziej praktycznych roz- 


wiązań. Dlatego podejmując to zagadnienie zdecydowałem 
na formułę tez, które mogą służyć jako zaczyn wy- 


m:any myśli. 

© Współczesny ruch młodzieżowy działa w niełatwej sy- 
tuacji programowej. Pierwsza trudność polega na postępują- 
cej dyferencjacji zainteresowań, potrzeb i interesów młodzie- 
ży. Nie sposób tego zjawiska ignorować; trzeba starać się mu 
sprostać. Drugą, kto wie czy nie większą, upatruję w wyczer- 
pywaniu się możliwoścj tkwiących wtradycyjnych dzie- 
dz'nach działań młodzieżowych. 


W procesie formułowania koncepcji stosunków między 


W mijającym dziesięcioleciu utrwaliły się przy tyra wygod- 
ne mity o jakoby zaniku motywacji ideowych młodzieży, za- 
interesowań sprawami społecznymi i problematyką politycz- 
ną, przedkładaniu egoistycznych, jednostkowych interesów 
nad kwestie życia publicznego. Zapomniano zarazem. lub 
usłowano zapomnieć, że owe „bezideowe” młode poko'enie 
odgrywało niekwestionowanie wiodącą rolę w przełomowych 
momentach najnowszej, politycznej historii Polski — wyda- 
'rzeniach roku 1956. 1970, 1976 i wreszcie; że jest podm.io- 
tową siłą aktualnie dziejących się procesów. 

Struktura wieku polskiej klasy robotniczej sprawia bo- 
wietn. że: daminujacą role zarówno w wydarzeniach lircowo- 


 "AIEVzuOW;Ch; Jak 1 w OŁECYyCch poczynaniach nowych związ= 


ków odgrywała i odgrywa młodzież robotnicza, przy czym 
jest ona nie tylko i nie tyle wielką siłą ilościową, ale nade 


wszystko jakościową (wysokie kwalifikacje zawodowe. 
obycie społeczne, krytycyzm, dojrzałość polityczna, ale i od- 
waga w dzjałaniu). | 

Współcześnie obserwujemy proces intensywnej aktywizacji 
po.itycznej młodzieży polskiej. Pokolenie dwudziesto- j trzy- 
dziestolatków jest obecne we wszystkich formach odradzają- 
cego się życia publicznego. Znamienne jest przy tym zjawi- 
sko głębokiego zaangażowania milionów młodych Polaków 
zarówno w działalności nowych swiązków zawodowych jak 
iw pracach zmierzajątych do odrodzenia życia wewnątrzpar- 
tyjnego, przede wszystkim na szczeblu podstawowych orga- 
nizacji partyjnych. Symptomatyczna jest zarazem pokolenio- 
wa zbieżność interesów, dążeń i poglądów młodych działaczy 
PZPR i „Solidarności”. Często mamy do czynienia z równo- 
ległą aktywnością tych samych ludzi w obu organizacjach 

W obliczu jednoznacznych w swej wymowie faktów po- 
litycznych musjmy sobie wreszcie uczciwie powiedzieć, że 
zauważalna w okresach „stabilizacji”  społeczno-polityczna 
bierność młodego pekolenia była pozorna. Pasywna postawa 
wynikała przede wszystkim z faktu, że funkcjonujące w 
strukturze Federacji ideowo-polityczne związki młodzieży nie 
dysponowały programem, a także formami i metodami, sło- 
wem — mechanizmem stwarzającym młodzieży realne mozli- 
wości rzeczywistego udziału w życiu publicznym Polski. 

© Z autentycznej, oddolnej inicjatywy młodzieży rodzą się 
nowe formy samoorganizowania się młodego pokolenia. Pow- 
stało wiele związków młodzieży o dużym zróżnicowaniu pro- 
gramów.ideowo-politycznych oraz zasięgu oddziaływania. 
Jednocześnie intensywnie przebiega proces odradzania się 
„tradycyjnych” organizacji ZHP, SZSP, ZMW i ZSMP 

Jestem przy. tym głęboko przekonany, że istnieje | zawsze 


istniało silne i manifestowane przes znaczną. część młodzieży 


potskiej aapeśrzebowanie na dzia'a!ność Jednosnaczn e tewi- 
GowjCH, idecowi pulib>ce.zcłr O gunicacji © Jjasaych, w) zekich 
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kryteriach właśnie ideowych, politycznych, moralnych i 
światopogiądowych. Rozmazanie owych  konstytutywnych 
cech w ruchu młodzieżowym lat siedemdziesiątych powodo- 
wało osłabienie, a niekiedy zanikanie jego faktycznej obec- 
ności w życiu społecznym, gospodarczym, a zwłaszcza poli- 
tycznym kraju. Obecnie jawi się szansa. Szansa, lecz nie gwa- 
rancja na przynajmniej odzyskanie przez ideowo-wycho- 


wawcze związki młodzieży należnego im miejsca i roli w na- 


szym systemie politycznym. 

© (© Opowiadając się. za środowiskowym, wieloorganizacyj- 
nym modelem ruchu młodzieżowego w Polsce, sądzę, że wszy- 
stkie istniejące związki młodzieży powinny zaprezentować 
wobec PZPR wspólnie wypracowaną, organizacyjną formę 
współdziałania i koordynacji poczynań o ogólnopokolen:o- 
wym wymiarze. Prace w tej mierze trzeba podjąć natych- 
miast, aby na IX Zjeździe PZPR przedstawić stosowny, pro- 
gramowy dokument. Jednolity w pryncypiach ideowych, róż- 
norodny w formach i metodach program w socjalistycznych 
związkach młodzieży powinien być podstawowym czynnik:em 
aktywizującym i integrującym środowisko młodych. 

Taki dojrzały i wszechstronny program może się narodzić 
jedynie jako efekt solidnie zorganizowanego wysiłku in- 
telektualnego całego ruchu, wszystkich jego członków. Nie 
może powstać jako twór wymyślony ponad młodzieżą i bez 
jej aktywnego udzjału. Musi uwzględniać istniejący stan 
świadomości młodzieży, co nie znaczy, że nie powinien mieć 
ambicji kształtowania świadomości młodego pokolenia. 


© Leninowska koncepcja stosunków między partią komu- 
nistyczną a związkami młodzieży zawiera trzy podstawowe 
formy, przy których pomocy partia sprawuje swą kierowni- 
czą (przewodnią) rolę: 


— Partia formułuje generalny program budowy socjaliz=, 


mu, określa strategiczne cele polityczne, społeczno-gospodar- 
cze i wychowawcze. Program ten stanowi ideologiczną pod- 
stawę samodzielnego określenia przez związki młodzieży ich 
zadań w realizacji ogólnospołecznych i pokoleniowych (Środo- 
wjiskowych) celów; 

— Partia urzeczywistnia swój kierowniczy (przewodni) 
wpływ na socjalistyczne związki młodzieży przez udział 
swych członków w kierowniczych instancjach organizacji 
młodzieżowych. 

— Partia poddaje politycznej ocenie i kontroli rezultaty 
działań ruchu młodzieżowego z punktu widzenia ich wpływu 
na realizację generalnej strategii rozwoju społeczno-politycz- 
nego i gospodarczego kraju. 


Zasadność i polityczna potrzeba funkcjonowania wymie- 
nionych form wpływu PZPR na socjalistyczne związki młe- 
dzieży nie mogą być kwestionowane. Zasadnicze wątpliwoś- 
ci muszą jednak budzić metody praktycznej realizacji tych 
zasad. Dotyczy to następujących elementów: | 

Przewodnia rola PZPR powinna mieć ideowy, wychowaw- 
czo-perswazyjny charakter. Wynika to jednoznacznie z litery 
i ducha leninowskich tez o związkach młodzieży, ze sformu- 
łowań statutów organizacji młodzieżowych, jak i odpowied- 
niej deklaracji Statutu PZPR. Czy w praktyce wzajemnych 

* stosunków rzeczywiście ów ideowy aspekt dominował? 


Zasada ideowego wpływu PZPR na ruch młodzieżowy za- 
kłada uznanie i bezwzględne przestrzeganie przez wszystkie 
ogaiwa partii, głównie jej aparat, wewnętrznej samorz»d- 
ności i organizacyjnej samodzielności związków mlodziczy. 

Postawmy w tym kontekście kilka nieretorycznych pytań. 

Czy częste i arbitralne ingerencje w drobiazgowe, w-«w- 
nętrzne kwestie życia organizacji młodzieżowych nie uzasad- 
niają tezy o zastąpienju zasady ideowego wpływu pow- 


szechną wręcz praktyką bezceremonialnego ingerowania w 
sferę autonomii ruchu młodzieżowego? 
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Jaki był i, niestety, jest wpływ instytucji tzw. nomenklatu- 
ry na procedurę „wyłaniania” tzw. przywódców organizacji 
młodzieżowych (od gmin do centrali)? Co mieli w tym kon- 
tekście do powiedzenia reprezentując y masy człon= 
ków delegaci na cyklicznie odbywane konferencje sprawo- 
zdawczo-wyborcze związków młodzieży? 


© Układ stosunków PZPR — związki młodzieży powinien 
być urzeczywistniany przede wszystkim na płaszczyźnie 6zr- 


- gaaów przedstawiciclskich. Społeczna, reprezentatywna i 


przedstawicielska platforma wzajemnych kontaktów pow'n- 
na mieć, moim zdaniem, zasadniczy charakter. Bowiem zjaz- 
dy, konferencje i plena są jedynymi władzami w Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej i w związkach młodzieży. 
Rola aparatów etatowych musi być zdecydowanie drugorzęd- 
na. , 

Myślę, że należy nieodwracalnie zmienić funkcjonujący do- 
tychczas mechanizm, który oznaczał sprawdzenie całokształtu 
kontaktów partia — ruch młodzieżowy do „dialogu” między 


aparatem PZPR z jednej i związków młodzieży — z drugiej 
strony. 


© Analiza relacji „PZPR a związki młodzjeży” byłaby nie- 
pełna bez uwzględnienia kwestii kadrowej. Otóż dotychcza- 
sowa praktyka dowodzi, że: 


— Zbyt mała ilościowo i często nie reprezentatywna jest 
grupa działaczy związków młodzjeży w składzie przedstawi- 
cielskich organów partii oraz egzekutywnych instancji posz- 
czególnych szczebli; 


— W minimalnym stopniu egzekwowany jest przez orga- 
nizaącje partyjne statutowy obowiązek pracy młodych człon- 
ków PZPR w szeregach związków młodzjeży. Dlatego wejście 
do partii w wielu (zbyt wielu) przypadkach oznaczało kres 
aktywnej obecności w ruchu młodzieżowym. 


Oba wymienione tu zjawiska zasługują na zdecydowanie 
negatywną ocenę. Trzeba ten stan radykalnie zmienić. Sądzę 
że i partia i związki młodzieży powinny podjąć próbę odoo- 
wiedzi na pytanie: J AK? 

© Trudnym do przecenienia problemem w ramach stos- 
sunków PZPR — organizacje młodzieży jest kwestia procedu- 
ry rekomendacji do partii oraz roli w tym procesie ogniw 
jdeowo-wychowawczych związków młodzieży. Przez długi 
okres w swej historii ruch młodzieżowy miał prawo formu- 
łowania samodzielnej rekomendacji dla swych działaczy i 
członków. W ostatnich latach prawo te uległo ograniczeniu. 


"Tylko niektóre koła decyzją odpowiednich instancji partyj- 


nych posiadają prawo rekomendowania. Inne, nie uprawnio- 
ne do tej czynności, mogą formułować jedynie opinie o kan- 
dydacie. Sądzę, że obecna PIRES w tej dziedzinie grzeszy 
licznymi słabościami. 


Po pierwsze — jest wyrazem ograniczonego zaufania PZPR 
do ideowo-wychowawczych, działających pod jej przewodi:ic- 
twem organizacji młodzieży. Po drugie — komplikuje i biuro- 
kratyzuje prostą jeszcze do niedawna procedurę rekoinen- 
dacyjną. Po trzecie — osłabia i tak niezbyt dotychczas wiel- 
ką odpowiedzialność związku młodzieży za postawę kandy- 
data w okresie stażu. Po czwarte wreszcje — nie sprzyja niez- 
bąędnemu wzrostowi ak.ywności młodych członków PZPR w 
macierzystych kołach ruchu młodzieżowego. 

Zmiany w sferze uprawnień do rekomendacji związków 
młodzieży są więc, według mojej opinii, konieczne. Powjiuny 
polegać na przywróceniu prawą rekomendowania do 
partii wszystkim kołom ASMP, SZSP, ZHP i ZMW. Są- 
dzę, że odpowiednie propozycje w tej kwestij organizacje 
młodzieży muszą solidarnie zazdresować do IX Nad- 
zwyczajnego Zjazdu PZPR. 


JÓZEF CEGŁA 


- Wybory w Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej | 


 Byponowemu 


nie wrócić do starego 


ł 


JAN POŁOMSKI 


całodobowej IV Nadzwyczajnej Dzielnicowej Kontfe- 

rencji Sprawozdawczo-Wyborczej Kraków-Krowodrza. 
Staram się odpowiedzieć na pytanie, czy wtedy, na 3 dm 
przed widmem generalnego strajku, to wszystko, o czym 
mówiono na pierwszej w Polsce konferencji dzielnicowej 
organizacji PZPR, zachowało swoją aktualność? 

I raz jeszcze dochodzę do wniosku. że członkowie pawtii 
krowoderskiej organizacji w swych wypowiedziach poruszali 
najbardziej ważkie tematy. Z perspektywy czasu głosy ich 
nie straciły na aktualności. Stanowią dowód, że w bazie par- 
tyjnej, w organizacjach pierwszej linii dokonują się wielkie 
zmiany, że bez ich poparcia nie może i nie powinna być 
podjęta żadna istotna decyzja. 


C zytam raz jeszcze Stos notatek zrobionych podczas 


PRZYGOTOWANIA PO NOWEMU 


Uchwałę o odbyciu nadzwyczajnej konferencji sprawo- 
zdawczo-wyborczej podjął Komitet Dzielnicowy 8.1.1981 r. kie- 
rując się wolą wszystkich członków dzielnicowej organizacji. 
ujawniającej się w dyskusjach w POP, na spotkaniach z ak- 
tywem, a przede wszystkim we wnioskach nadesłanych do 
instancji dzielnicowej. Uznano więc, że w tej sytuacji odzy- 
skanie zaufania członków partii do jej władz możliwe jest 
tyiko przez przeprowadzenie na demokratycznych zasadach 
wyborów w partii oraz wypracowanie programu działania 
zgodnego ze zgłaszanymi wnioskami. 

Fo nowemu przebiegały przygotowania do konferencji. W 
styczniu rozpoczęła się kampania sprawozdawczo-wybotcza 
przy czym decyzją KD każda POP wybierała delegata na 
konferencję, niezależnie od tego, ilu liczy członków, nato- 
miast w dużych organizacjach partyjnych jeden delegat pczy- 
padał na 75 członków. Wybrano 320 delegatów. 

Teraz rozpoczęła się zasadnicza praca nad przygotowa- 
niem konferencji. Spośród delegatów powołano 15-osobowy 
zespół, którego zadaniem było opracowanie nowego regi:la- 
minu wyborczego, gwarantującego demokratyczne zasady, bez 
ograniczenia liczby kandydatów do władz, którzy jednakże 
musieli być wcześniej konsuitowani z organizacjami partyj- 
nymi. Powołano też zespół do opracowania tez programowo- 
-_ideowych. . - 

Z człanków KD powstał zespół, którego zadaniem było o- 
pracowanie sprawozdania. W toku pracy nad materiałami 
aparat partyjny KD — co podkreślili delegaci, z którymi 
rozmawiałem — nie ingerował w ich przygotowywanie, a siu- 
żył jedynie pomocą. Ponadto członkowie KD wraz z dele- 


gatami dokonali w POP sprawdzenia stopnia realizacji zzia- 
szanych wniosków i postulatów. . 

Kolejnym etapem były konsultacje środowiskowe, na któ- 
rych przedstawiono opracowany przez delegatów wstępny re- 
gu'iamin wyborczy, omówiono projekt porządku obrad, wy- 


*łoniono kandydatów na wstępną listę do władz, przekonsul- 


towano kandydatury na przewodniczących konferencji (po 
jednym z każdego środowiska). Po zebraniu propozycji Śro- 
dowiskowych opracowano charakterystyki kandydatów do 
władz i przedstawiono całość materiałów pod dyskusję na 
kolejnym spotkaniu środowiskowym delegatów (tym razem 
odbywano łącznie spotkania 2—3 środowisk). Propozycje te 
były wcześniej przekonsultowane w każdej POP, co umożli- 
wiło uzyskanie o nich szerokiej opinii. Podczas tej tury 
konsultacji wycofano z listy 3 towarzyszy, do których zgło- 
szono uwagi. Rezultaty konferencji „potwierdziły sluszność 
przyjętego sposobu konsultowania kandydatów do władz. 


PRZEZ PRYZMAT PRYNCYPIÓW: 


Wróćmy na salę obrad. Tu atmosfera była gorąca. Ponad 
dwie godziny trwały uzgodnienia proceduralne związane z po- 
rządkiem, regulaminem obrad i regulaminem wyborczym. 
Uzgodniono: powołanie zespołu, który opracuje list do KC, 
nie powoływanie tradycyjnego prezydium (przewodniczyć bę- 
dzie 6 delegatów), ograniczenie wypowiedzi do 10 minut, 
przedłużenie mandatów delegatom na całą kadencję, nie łą- 
czenie funkcji partyjnych i administracyjnych, wybór I se- 
kretarza przez plenum KD w tajnym głosowaniu, prawo do 
zgłoszen a do połowy kandydatów do egzekutywy przez I se- 
kretarza oraz wybór egzekutywy gqównież w głosowaniu taj- 
nvim. i 

Z wystąjwonia ustępującego I sekretarza KD tow. Tadeusza 
Wrońskiego: 

„Odkrywamy nowe prawdy, jedną gorszą od drugicj i za- 
dajcmy sobie pytanie: ile jeszcze do odkrycia zostało? Tnkże 
niemal codziennie brutalnie odzierana z szatek propagandy 
sukcesu statystyka przynosi nowe konsternacje i nowe snpo- 
łeczne frustracje... Sprowudzono rolę człowieka. jego dobro 
i szczęście, stanoviące najwyższą wartość naszego systemu 
do werbalizmu i pustych haseł... Dzisiaj wyłącznie oceniane 
są czyny i ty.ko one mogą uratować to, co zaprzepaściły 
puste słowa. Społeczeństwo chce i będzie oceniać partię wy- 
łącznie za jej działanie i czynić to będzie bez względu na to, 
czy partii podoba się to, czy też nie. Także członkowie partii 
za to nade wszystko oc.niać będą swoje kierówn:ctwo... 


21 


Biaczewym prob tmem są demokratyczne wvbory. a ins'ruk- 
'c'a w +0urcza powinna być załącznikiem do Statutu. Oparcie 
WYDOrOM W partii na demokratycznych zasaaach daje poc. u- 
c'e suy poszerza bazę społeczną, daje odwagę w dziatan:u, 
a .ednoc.cśnie powoduje wzrost odpow.edz.alności przed wy- 
borcami. . 


Nowym zjawiskiem w naszym kraju — podkreślono w re- 
feracie — jest posierpniowy układ sił. na który składa się 
nowy odrodzony ruch związkowy, a także nowa, oddolna. na- 
ras.ająca siła wewnątrz partii. Są to fakty, które muszą 
być uwzględniane z caią powagą przy planowaniu dalszych 
dziaian Głęboko niepokoi brak umiejętności współistnienia, 


współdziałania tego, co istnieje, z tym, co się tworzy. Ujaw- 
mienie winnych wydarzeń w Bydgoszczy jest obow.:ązk. «m 


wradzy bez względu na to kim oni są. Mówimy o sprawach 
wielkich, a.e życie zmusza nas do rozwiązywania spraw ma- 
łycn, których jest sporo i które mają wpływ na atmosferę 
w dzielnicy. 

Podejmując decyzję o rozpoczęc'u konferercji daliśmy wy- 
raz temu, że partię chcemy widzieć w działaniu, szczegolnie 
w chwilach najtrudniejszych. Niech więc to działanie zaw- 
sze, a w dniu dziesiejszym szczególnie godn: będzie członka 
partii. komunisty. Od tej konferencji zależy wiele, równ.eż 
to, by po nowemu nie wrócić do starego”. 

Po tym wystąpieniu nastąpiła dyskusja. Oto wyjątki z nie- 
których głosów: 


Tow. Bolesław Żądło z „Mera-Kwap”: , 


„Padło tyle mądrych słów, podpisano tyle porozumień I najwyższy 
już czas, abyśmy rozpoczęli wreszcie wychodzenie z kryzysu Mho- 
mu zależy na opóźnianiu odbycia IX Zjazdu? Dalsze odwieka- 
nie kampanii sprawozdawczo-wyborczej pogłębia kryzys. Trzeba 
oczyścić partię z elemeptów konserwatywnych bez korzystania 
z druku L-$”. 


Następnie zgłasza konkretne wnioski: reorganizacja apa- 
ratu partyjnego, uproszczenie struktury KD, rozliczenie iych 
członków partii, którzy popełnili nadużycia, pozostawienie 
50 proc składek na bieżącą działalność POP, ograniczenie 
sprawowania władzy z wyboru na tym samym stanowisku 
do dwóch kadencji, zagwarantowanie organizacjom partyj- 
nym moż.iwości tworzenia poziomych struktur. 

Tow Jerzy Zięba, sekretarz KZ WSK, stawia problem 
rozterki po podjęciu na VIII Ptenum KC decyzji o nieuczest- 
niczeniu członków partii w strajkach politycznych: Podobne 
rozterk,; towarzyszą kolejnym dyskutantom. Dotyczą one pro- 
blemu wiarygodności partii i jej działaczy, osobistego au'o- 
rytetu czionków partii j władz, kształtu demokracji, zasad 
d alogu ze społeczeństwem, rzetelności informacji. 

Tow. Andrzej Banaś, sekretarz POP w „Inwest-Cemen- 
cie': 

„Z partli powinni odejść nie ci, którym towarzyszą rozterki, 
ale ci, którym nadal dopisuje świetne samopoczucie, którzy nie 
nie zrozumieli z zaistniałej sytuacji. Musimy doprowadzić do tego, 
aby program narodu był programem partii i nigdy odwrotnie. 
N edopuszczalne jest reglamentowanie informacji. Uznać to należy 
za statutowe wykroczenie, gdyż partia muSi być organizacją cze- 
telnie poinformowanych ludzi”. 

Podobne wątki przewijają się w wystąpieniu tow. Józefa 
Skotnickicgo: | 

„Zbyt późno rozpoczynamy kampanię wyborczą. Jestem za centra- 
Kzmera, ałe wcześniej musi być demokracja, Biurokratycznie poję- 
ty centralizm wyrządził partii wiele zła... ? 


Tow. Madej odczytuje projekt listu, który Konferencja 
Gk.eruje do mającego się odbyć nazajutrz IX Plenum I.C. 
Skupienie na twarzach delegatów. Padają ważkie słowa: 

„Wyrażając ogromne zaniepokojenie zaistniałą w kraju sy- 
tuacją, w trosce o dalszy rozwój wypadków, które mogą 
przynieść newyobraża'ne dziś jeszcze skutki, które moga na 
diugo zniweczyć pokój nie tylko w naszeż ojczyźnie, wzy- 


> 


wamy wszystkie postępowe. Frazsadne  «aipowo działne <div 
w naszym kraju do Zachow'uua spokoju, do rozwią ywaD.ą 
konfli'ik.owych spraw na dredat prorezum ena (.). ZWraca:ny 
sę do Plenum KC PZPR ab; w analizie aktuatnej sytuacj, 
(jaka mewątpliwie przeprowiudzi) uwzaiędnio miejsce - wa- 
runki. w jakich powstają puvkty zi:puine gdze i w ist rh 
okolicznościach dochodzą do gosu niebezp oczne. *kstreini= 
Styczne ugrupowania. Naszym zdan em są to głównie le "e- 
giony i te sytuacje, w których władze partyjne lub vań- 
stwowe wykazują nadmierne usztywnienie stanow':sk. zdzie 
uważa się. że przyznanie sę do oczywistego błędu i wycofa- 
nie się z niesłusznego stanow:ska oznacza porażkę partii, 
gdzie dokonuje się man:ipuacji i dezinformacji społeczen- 
stwa (...)” 


(Godzina 14. Komisja wyborcza rozpoczyna kompletowanie 
listy kandydatów do władz. Każdy kandydat się przeds'a- 
wia. Do wielu są pytania na temat ich dotychczasowej 
dz:ałalności. W jawnym głosowaniu skreślono z listy kandy- 
datów do KD dwie osoby. Zgłoszono dodatkowe kandydatury 
z Sali. 

Komisja skrutacyjna rozpoczyna przygo:.owania do wybo- 
rów, a na sali dalszy ciąg dyskusji. 


Tow. Jan Szymczuk z PRK 9: 


„„Zostałem wykształcony jako syn chłopa po to, aby buntować 
się jako inteligent... Zmarnowaliśmy ten okres od sierpnia Jako 
ludzie świadomi nie możemy być biernymi kibicami wydarzeń. 


Chcemy wypowiedzieć się na temat tego, co się dzieje w partii 


i w społeczeństwie, co niepokoi, co wynika nie tyle z biędów 
przeszłości, ile ze ślamazarności, zbyt wolnego rozliczania win- 
nych obccnego kryzysu, z oporu, z którym niektórzy trzymają 
się swoich stanowisk wbrew racjom społecznym. Możemy się 
anależć w sytuacji, kiedy konieczna się stanie „odnowa odnowy”. 


O potrzebie rotacji w aparacie partyjnym j zmian w struk- 
turach organizacyjnych mówiło kilku dyskutantów Jeden 
z nich, tow. Łucki z terenowej POP Osiedla Azory, postu 0- 
wał utworzenie komitetu środowiskowego organizacji tere- 
nowych, które są — jego zdaniem zaniedbywane, traktowa- 
ne jak „Jamus” ludzi, którzy zakończyli pracę twórczą. 

Ostatnie luta — wskazywano — są wyraźnym przykładem, 
że partia nie zajmowała się ideologią. Zamiast ludzi wycho- 
wywać, dećmoralizowaliśmy ich. Szokująca dla nas, członków 
partii, jest podwójna' moralność wielu członków aparatu 
władzy oraz części kadry kierowniczej. Przyczynę tego uoa- 
trywano w braku kontroli postaw kadry i rozluźnieniu kry- 
teriów przyjmowania do aparatu partyjnego. Jako istotny 
warunek odnowy postulowano rotację w aparacie'partyjnym 
j aparacie władzy oraz powszechny przegląd kadr. Zdaniem 
dyskutantów zbyt wolne postępy w tym względzie są sabo- 
tazem politycznym. Czy odnowa musi być poprzedzona pio- 
wadzeniem dochodzeń przez Krakowską KKP? — zapyty- 
wano. 


im) 


Tow. Krzysztof Kowalik: 


„Niedopuszczalne są próby wyłączenia członków partii z zalóg 
w spiawach strajku. Nie możemy chować w tej sprawie głowy w 
piasek. gdyż większosć członków partii bierze w nich udział. Udział 
członków partii w strajkach powinien być przedmiotem Szczey6- 
łowej analizy”... 


Tow. Henryk Nawara: 


„Na tej Sal, gdzie dzisiaj obraduje konferencja, dyskutowałem 
ze strajhującymmi studentami. Jakież było ich zdziwienie, gdy usły- 
szeli, żc członkowie partii z WSP popierają ich postulaty. Ont 
nun po prostu nie wierzyli. Przyczyną strajku była porywczość 
studentów e jednej strony i sztywno stosowany przepis resortowy 
z drugiej. Te negatywne doświadczenia przyszłych wychowawców 


młodzieży odbijają się na następnym pokoleniu”... 


Troska o© dobro kraju i partii, o drogi odzyskania wiary- 
zodności: partii emanuje ze wszystkich wypowiedzi. Ustano- 


wienie nowych zasad dialogu ze społeczeństwem nie ty:ko 
warunkuje odzyskanie przez partię mandatu społecznego za- 
ufaaia, lecz również umoż.iwi jej określenie roli przywód- 
czej. 

iiażdą, nawet drobną na pozór sprawę należy widzieć przez 
pryzmat pryncypiów, ogólnopartyjnych norm, czy wreszcie 
stia.utowych zasad. Niepamięć pryncyp:iów czy ich dowoina 
interpretacja, nagnana do potrzeb chwili, zródziła wyna- 


turzenia. Z dyskusji, w której zabierało gos około 50 mów- 


ców, a której nie sposób przedstaw.ć w kilkustronicowej ne- 
lacji, wynikało, że sprawą o charakterze fundamentalnym 
jest istotna rekonstrukcja zasad wewnętrznego życia partii. 
Oznacza to przywrócenie właśc'wego znaczenia leninowskim 
normom 

Jest godzina 3 rano. Komisja skrutacyjna po kilkugodz: n- 
nej pracy informuje, że nie będzie po.rzeby dodatkowego 
głosowania, gdyż wybrano pełny skład KD. Burzliwe bra- 
wa. Wyniki: w skład KD wesz.o 13 robotników, 73 pracow 
ników umysłowych, 8 z innych grup społecznych, 10 kobiet. 
Porównuję dane z poprzednim składem KD: 21 członków 
więcej niż w poprzedniej kadencji, spadek udziału robot- 
ników z 20 do 13, kobiet z 18 do 10.- 

Wśród de'egatów na Konferencję Wojewódzką zastępca 
członka BRura Politycznego, sekretarz KC, tow. Roman Ney 
i tow. Józef Gajewicz — prezydent Krakowa. 

Nowo wybrany KD rozpoczyna wybory egzekutywy i se- 
kretarzy. W tajnym głosowan'u przy czterech kandydatach 
77 głosami na 90 ważnych, funkcję I sekretarzą powierzono 
ponownie tow. Tadeuszowi Wrońskiemu. W skład sekreta- 
riatu wchodzą tow. tow.: Władysław. Kasperczyk, Władysław 


Słabość nie ustępuje sama 


Kwiecień, Jadwiga Nowakowska. Wśród członków egzekuty- 
wy czterech robotników (poprzednio jeden), 9 umysłowych, 
(poprzednio 13) i 3 kob ety. 


Jest siódma rano. Przy pełnej sali następuje zamknięcie 
obrad i odśpiewanie Międzynarodówki. * 


CHWILA REFLEKSJI 


Dyskusja na konferencji dzielnicowej w Krowodrzy nace- 
chowana goryczą krytyki, ale przepojona troską o los nasz-go 
kraju — potwerdza w całej rozciągłości, że mądrość partii 
tkwi w mądrości jej czionków. | 

Ta konferencja różniła się na pewno od odbywanych po- 
przednio, szczególnie atmosferą jej przebiegu. Była krytycz* 
na, tak jak krytyczna jest nasza rzeczywistość. D'a delega- 
tów była sprawdzianem odpowiedzialności. Przeprowadzona 
została na demokratycznych zasadach, wypracowanych przez 
delegatów. Była konstruktywna, w duchu odnowy. Napawa 
optymizmem. 

' Nowe wybrane władze uzyskały wiarygodność popartą 
mandałem de pracy w nowej, złożonej sytuacji. Myślę, że 
wypełn ając ten mandat mogą odważnie realizować zadania 
stawiane przez członków Kartii. W wypracowanym programie 
każdy członek partii krowoderskiej organizacji dzielnicowej 
ma swój udz:ał. Jest to zapowiedź nowege, kolektywnego 
i otwartego styłu pracy partyjnej. W tej organ:zacji na pew- 
no nie będzie możliwy powrót... do starego. 


JAN POŁOMSKI 


szawie odbywało się na początku kwietnia. Po IX Plenum KC, które za- 


7 ebranie wyborcze POP w Drukarni im. Rewolucji Październikowej w War- 


aprobowało oddolne postulaty dotyczące przeprowadzenia wyborów w całcj 


JAN SAPLEWICZ 


partii, było to w dzielniey Praga-Południe zebranie pierwsze. Już na początku py- 
tano z pewnym niepokojem, czy będzie one prawoinocne, ponieważ ostatnio trud- 


no było zgromadzić ponad połowę członków, na szczęście okazałe się, że (rekwen- 
cja tym razem jest wystarczająca, bo wyniosła 57,7 proc. składu POP. Można było 
przeprowadzić wybory. 


Klimat zebrania charakterystyczny 
dla ogólnych nastrojów w parti. Do- 
minowały sprawy natury  ogólnopoli- 
tycznej, wnioski dotyczące roli i metod 


sowanie. 


stanowili rzecz rozstrzygnąć przez g!o- 


Obecny na zebraniu sekretarz KD 
tow. Janusz Patorski bezskutecznie pró- 


czy jej działalność nie będzie po prostu 
krępowała inicjatywy wyborczej sali. 
Wkrótce okazało się, że była to obawa 
„na wyrost”. Po pierwsze — komisja 


działania całej partii, jej władz naczel- 
nych. Mniej uwagi skierowano na pro- 
blemy wewnętrzne zakładu, na treść i 
metody pracy POP w środowisku. Przez 
dłuższy czas dyskusja nie kleiła się, 
przystąpiono więc do zgłaszania kan- 
dydatów do nowej egzekutywy ' na de- 
legatów na konferencję  dzielnicową 
PZPR. 

W tych kwestiach wyłoniły się od 
razu kontrowersje natury procedural- 
nej..związane zresztą ściśle z demo- 
kracją wewnątrzpartyjną. A więc już 
na początku powstał problem. czy I 
sekretarza POP powinno wybrać ze 
Wwranie POP, czy nowa egzekutywa — 
spośród siebie. Jakkolwiek stanowisko 
w tej sprawie zostało jasno określone 
w przy eę'ym prez 1X Plenum KC re- 
gulam nie wyborczym, towarzysze po- 


bował zwracać uwagę na potrzebę re- 
spektowania tego dokumentu. Bardziej 
jednak chyba do Świadomości towa- 
rzyszy przemówiła jego argumentac:a, 
że wybranie I sekretarza przez POP 
postawiłoby go niejako ponad egzeku- 
tywą, co chyba nie byłoby korzystne 
dla kolegialności jej działania i w ogó- 
le dla demokracji w organizacji. Osta- 
tecznie w głosowaniu znaczna  więk- 


szość opowiedziała się za wyborem I 


sckretarza przez egzekutywę. 

Następną tego rodzaju kontrowersjię 
wywołała metoda zgłaszania kandyda- 
tów. Otóż usiępujący I sekretarz towa- 
rzyszka Janina Szwed zaproponowa!a w 
imieniu dotychczasowej egzekutywy 
skład komisji wyborczej Komisję wy- 
brano bez problemów ale zaraz po tvm 
jeden z towarzyszy miał zastirzeżen.a, 


nie ehcąc zbytnio korzystać ze swych 
prerogatyw zgłosiła na 7 członków 
przyszłej egzekutywy tylko 4 kandyda- 
tów. Po drugie — zgodnie ze świeżym 
regulaminem wyborczym zebrani mogli 
bez żadnych ograniczeń podawać innych 
kandydatów I cóż się okazało? Że w 


' końcu znalazło się na liście tylko 9 


kandydatów. gdyż niektórzy ze zgłoszo- 
nych nie przyjęli propozycji Na 2 dele- 
gatów na konferencję dzielnicową zgło- 
szono 3 kandydatów. 

Dyskusja zaczęła się GoŻkiGchć” do- 
piero po jakichś dwu godzinach obrad. 
Dyskusja merytoryczna. dotyczą- 
ca działania partii w skali kraju i za- 
kładu. Choć podstawy do n:e2 dał re'e- 
rat egzekutywv POP. wygłoszony przez 
towarzvszkę S»wed ©raz wystapienie 
dyrektora tow. Wałdemara Kuczyńskie- 
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50. bezpośredn m jej zapłonem stały się 
rezyzńacje z kanuydowania do władz 
POP i na konferencję dzieln:cową. 

— Diaczego rezyg.'ujecie? — pytano 
każdego po kolei — Dlaczego nie chce- 
cie czynn.e zaangażować się w działal- 
ności w POP, kiedy macie po tenu 
kwalifikacje, doświadczenie, wiedzę po- 
l:tyczną? 

Jednemu z 
wprost: 

— Wy. towarzyszu, stale przema- 
wiaąacie, stale udzielacie rad. Dlaczego 
admawiacie więc wyboru? Coż to za 
rozdwojenie jaźni? 

Towarzysz ten tłumaczył się, że po 
prostu nie umie pracować społecznie, 
że nie był najlepszym sekretarzem OOP 
że nie ma umiejętności organi.ator- 
skich. Inny, starszy już człowiek. od- 
mówił, bo jest tuż przed emeryturą. 
Były sekretarz POP zajmujący się 
sprawami propagandy uzasadniał od- 
mowę tym, że już parokrotnie był we 
władzach. 

Zrezygnowała także jedna z iowa- 
rzyszek, która po prostu oświadczyła, 
że ma zastrzeżenia do dotychczasowej 
pracy i egzekutywy POP, it Komiitetu 
Dzielnicowego. 

— To tym bardziej byłoby wskazane, 
aby towarzyszka weszła de nowych 
władz, aby nie był to krytycyzm bier- 
nv, tylko łmpuls do lepszego realizowa- 
nia linii odnowy politycznej. 

Odpowiedź brzmiała: Jestem za sła- 
ba... W tej sytuacji, jaka istnieje. nie 
czuję się na siłach aktywnie walczyć 
z trudnościami. Nie wiem, czy Komitet 
Dzielnicowy w ostatnich latach nale- 
zycie przenosił „w górę” trudności na- 
szej drukarni. Mam zastrzeżenia do dy- 
scypliny niektórych naszych towarzy- 
Szy. Kiedy bvły u nas w zakładzie 
strajki, zdarzały się im „ucieczki na 
chorobę”... Mam też dużo wątpliwości 
w sprawie działania partii. 

Ostra wypowiedź, gorzka, ale chyba 
szczera. Wydaje mi się, że warto bar- 
dzo powaznie brać pod uwagę takie sło- 
sv, a ludzi © tak dużej wrażliwości za- 
chęcać do pracy politycznej niezaleznie 
od tego, czy są w egczkutywie czy nie. 
Uważam, że właśnie przywiązywanie 
wazi do postaw moralnych członków 
parlii, stawianie im w tej dziedzinie 
wysokich wymagań jest najlepszą dro- 
gą pokonywania dzisiejszej słabości 
partii. Bo słabość sama nie ustapi. 

Jeżeli chodzi o© inne jej źródła w 
Drukarni im. Rewolucji Październikao- 


towarzyszy zarzucono 


wej. tkwią one, jak to tyko zasvenae 
lizowano w dyskusji, w składzie s.cjai- 
nym POP. Przed kryzysem liczyła ona 
120 osob; opuściło jej szeregi kilkana- 
ście. Dzisiaj POP liczy 97 członków i 5 
kandydatów. czyli 10 proc. załogi. Tak 
jest od lat. Dlaczego? Czy właśn:e nie 
dlatego. że jest w niej zaledwie 30 proc. 


robotników, 10 proc. emerytów i 60 


proc. kadry  inżynieryjno-technicznej, 
administracji. Nie pogłębiono tego pro- 
b!emu, nie postawiono pytania, co robić 
aby umocnić pozycję partii w śród robol- 
niczej części załogi. Jest to jednak chy- 
ba na przysziość jedno z najwazn ej- 
szych zadań nowej egzekutywy POP. 


Jak *wspomniałem na wstępie. pro- 
blemy ogólnopol:tyczne domi;nowaiy w 
dyskusji. Warto podkreślić, że ogromna 
ich większość łączyła się z ogółnopol- 
skim nurtem oddolnych wniosków 
zmierzających do umocnienia partii, 
demokratyzacji jej działania. Zebranie 
uchwaliło wcześniej już przygotowaną 
na podstawie wniosków z OOP listę 
postulatów pod adresem Komitetu Cen- 
tralnego. Oto niektóre z nich: „Rozliczyć 
do końca winnych obecnego kryzysu”, 
„Ustalić odpowiedzialność Najwyż- 
szej Izby Kontroli za ostatnie lata”, 
„Pozostiawiać do dyspozycji POP 10 
proc. wpływu ze składek partyjnych”, 
„Podać do publicznej wiadomości bud- 
żet partii”, „Skończyć z przywożeniem 
w teczce kandydatów na sekretarzy in- 
stancji partyjnych”, „Oddać do pow- 
szechnego korzystania, za  pośrcdnui- 
ctwem FWP, domy wczasowe <za Żó]- 
tymi firankami>»', „Rozliczać w POP 
członków partii zatrudnionych etatowo 
w aparacie partyjnym”. 


Wśrod wniosków znalazł się także po- 
syulat, aby nie dopłacać tak wiclikich 
sum do produkcji rolnej. Była to „na 
świeżo” sformułowana krytyka do'y- 
cząca ostatniego podniesienia cen sku- 
pu żywca i upraw roślinnych. Krytvka 
niesłuszna będąca wynikiem mentalno- 
żci typowo miejskiej, nie docenia- 
jącej palącej  poirzeby  skuiecznych 
bodźców dla rozwoju produkcji żywno- 
śa. Po raz pierwszy od wielu lat vwła- 
dze z pełnym zrozumieniem podeszły 
do tej kwestii, co może stać się począt- 
kiem wychodzenia z ciężk:ego kryzysu 
gospodarczego. Niestety. jak widac na- 
wet w partii brak jest pełnej świado- 
mości wagi tej decyzji (mimo tylu gorz- 
kich doświadczeń z błędów w polity- 
ce rolnej przeszłości). 


Odnotujmy na koniec niektóre wnio- 
SKI dotyczące pracy POP we właszym 
środowisku Na wstepie podkreś.ić na- 
leży pozytywną ocenę działalności eg- 
zekutywy POP i jej I sckretarza, tow. 
Szwedowe; w dziedzinie tworzenia kli- 
matu politycznego w zakładzie. Uda- 
ło się uniknąć podziałów i konflilków 
wśród załogi, dzięki — jak to sformu- 
łowano w dyskusji — taktowi. uniaro- 
wi i kulturze współdziałania zarówno z 
„Solidarnością” jak ze związkiem bran-* 
żowym, a także z dyrekcją. Mimo lcz- 
nych napięć i trudności załoga bvła zje- 
dnoczona i na ogół dobrze wykonywa- 
ła zadania planowe. Eszekutywa POP 
nadul powinna spotvkać sę z .So'da"- 
nością”, mówiono, a Członkowie partii 
w związkach zawodowych aktywnie po- 
winni realizować w nich po:.itykc so- 
cjalistycznej odnowy. 


Drukarnię im. Rewolucji Paździrn:ko- 
wej czeka poważny wysiłek. Zakład 
wymaga kapitalnego remontu, wvmia- 
ny kotłów, gdyż w zimie grozić mu mo- 
że zamknięcie. Tymczasem brak mate- 
riałów: cementu, instalacji eijektrycz- 
nych. Brak obecnie środków na mo- 
dernizację parku maszynowego. Nie- 
sprawność niektórych urządzeń zagra- 
za produkcji ważnych wydawnictw m in. 
drukowi „Rocznika Statystyczngo”. U- 
chwała Rady Ministrów nr 188 stawia 
poważne problemy w dziedzinie za!rud- 
nienia. Kilkanaście osób z adin:nistra- 
cji należy przesunąć do produkcji. Ale 
to operacja niełatwa. Kryzys ekonom:- 
czny jest szczególnie groźny dia zakla- 
dów tego typu, dlatego dyrekcja i czyn- 
niki społeczne już z gory przygotować 
się muszą na szereg kłoboiów. Jednym 
z naczelnych zadań będzie podniesie- 
nie wydajności pracy, a także dyscy- 
pliny pracowniczej. Członkowie partii 
w tej dziedzinie stanowić będą musieli 
przykład. 


Organizacja  partvjna* uczestniczyć 
będzie we wszystkich działaniach ma- 
iących na celu przezwyciężanie licznych 
trudności. Polityczne mciody tego  u- 
czestinictwa wypracowywać będzie no- 
wa egzekutywa na podstwie dotychcza- 
sowych doświadczeń. Zebranie wyvbor- 
cze zarysowało tyiko ożólne k:erunki 
działania POP. Tch 


— to sprawa nieodzowna. Ę 


skonkretvzowanie 


JAN SAPLEWICZ 


: | KRYSTYNA ŁOWIŃSKA 


— Niektórzy twierdzą, że partia jest słaba. Nie zgadzam 
się z tym. Przezyliśmy punkt krytyczny. Nie pamiętam dru- 
giego takiego okresu. jak obecny, gdy nasze szeregi kon- 
solidują się i zwierają. Siła partii tkwi w nas — w o- 
ganizacjach podstawowych, w ich usamodzielnianiu, w dysku- 
sji — szczerej i otwartej, w krytyce! — ;nówił na spotkaniu 
towarzysza Stanisława Kani z warszawskim aktywem par- 
tyjnym w Zakładach Radiowych „Rawar” Lech Młynarczyk, 
pierwszy sekretarz Komitetu Zakładowego PZPR Fabzyki 
Obrabiarek „Mechanicy” w Pruszkowie. 

Wypowiadał tę opinię w imieniu licznego, bo czieroty- 
sięcznego zasiępu partyjnego ważnego podwarszawskiego śro- 
dowiska wielkoprzemysłowcego, zatrudnionego głównie u 
„Mecheników”, w Zakładach Naprawczych 'Taboru Ko!eio- 
wego, Pruszkowskich Zakładach Materiałów Biurowych Ża- 
kładach Porcelitu Stołowego, Mazowieckim Przedsiębiorst- 
wie Budownictwa Uprzemysłowionego, Centrum Badaw- 
czo-Konstrukcyjnym Obrabiarek. 

Na szczeblu miejskim już z końcem marca towarzysze u- 
zgodnili stanowisko co do oceny aktualnej sytuacji w kraju 
i konieczności podjęcia partyjnych działań w wyraźnie 0- 
kreślonych kierunkach. Dali tenu wyraz w rezołucji prze- 
słanej do Komitetu Centralnego PZPR. Cel jej i sens f2r- 
mufowali dobitnie: „zabieramy głos w sprawach naszej pur- 
tii, której zadaniem jest budowa i ugruntowanie ustroju 
socjalisiycznego oraz spełnienie w tym zakresie roli wiodą- 
cej”. ć 

Zacieśnianie kontaktów między organizacjami zakładowy- 
mi to również znak czasu i dowód zw.erania szeregów, choć 
w samvch POP nieustannie coś sę dzieje j zmienia .Ne- 
chanicy” i CBKO, na przykład. ta sama branża, lokal] za- 
cja po sąsiedzku, a przecież do obecnej zgodności pogladu 
na najważniejsze dla partii sprawv doszli różnymi drog:mi. 

U „Mechaników” do obecnych wyborów funkcjonuje nie- 
zm ceniony Komitet Zakładowy z robotnikiem, wieloletnim 
działaczem partyjnym na czele. Sekretarze Komitetu otrzy- 
ma.i w lutym, na pienum KZ jednogłośnie kredyt zaufan:a. 
Na siedem organizacji oddziałowych tylko w jednej żąda- 
no wyborów. a w ich wyniku pierwszym sekretarzem OOP 
został dotychczasowy. . 

W CBKO z dawnego 13-osobowego składu KZ w nowym. 
8-osobowym, wybranym w grudniu 1980 roku, pozostało 
dwóch. natomiast funkcję pierwszego sekretarza powierzono 
kierownikowi pracowni, członkowi partii o kilkuletnim za- 
ledwie stażu, członkowi „Solidarności”, mgr. inż. Jedrzejo- 
wi Kaczyńskiemu. Z czterech organizacji oddziałowych wy 
bory przeprowadziły trzy. 


Różnice w podejściu do zmian organizacyjnych SĄ wWsz:ik= 
że, w odniesieniu do tych POP, tylko sztafużem giebszych 
przemian — wspólnych dla obydwu. 


Od połowy 1980 roku obydwie organizacje zmniejszyły się 
w iej samej mniej więcej proporcji: 10—15 procent. W CBAO 
dawny stan około 250 członków i kandydatów (statystycznie 
co czwarty z załogi był w PZPR) obniży? się o trzydziestu. U 
„Mechaników”, gdzie dawniej na 1500-osobową załogę przy- ' 
padało prawie 450 partyjnych, odeszło 45. Jest to proces nie- 
uchronny i — choć nieuświadamiany przez masy członkow- 
skie — zmierzający ku prawidłowości. Przypomnieć tu wy 
pada prawo tzw. stosunków stałych, sformułowane przez wy- 
bitnego inierpretatora nauki Lenina, marksistę, czlonka k:e- 
rownictwa Trzeciej Międzynarodówki, Antonio Grumsv:e- 
go: 

„istnieją historyczne tradycje, a także uwarunkowania 
wynikające z kultury politycznej narodu, dotyczące pro- 
porcji liczebnej partii w siosunku do całego narodu, których 
przekroczyć nie można. Każda partia polityczna na pew- 
nym etapie osiąga swój optymalny stan liczebny w Stosun- 
ku do wielkości społeczeństwa”. 


OD ILOŚCI — W JAKOŚĆ 


Warto mieć na uwadze tę właśnie zasadę przy wyciąganiu 
pochoanych wniosków, że partię osłubił skurcz ilościowy... 

Prawdą jest natomiat, że może osłabić ją odpiyw towa zy- 
szy najlepszych. W obydwu prezentowanych pruszkow- 
skich organizacjach PZPR zjawisko to nie wvsiąp.lo na sze- 
roką skalę. Nie oznacza to jednak, że oddali legitvmacje lu- 
dzie poślednicjszych cech charoktoru. Bvnajmniej. O p.a- 
wie wszystkich dotychczasowi towarzysze putyjui wvrażali 
się dobrze: uczciwi, pracowici, przyzwoicj ludzie, godni ziu- 
fania koledzy. Ale, w sporej wiekszości— nieodporni. miu ej 
zaangażowani, bardziej zaś niecierpliwi, podlegający naci 
skom środowisk, rodzin. 


Jest wśród tych, co odces:li, cześć tak:ch, kiórych szczeż5l- 
nie szkoda, bo ich oddanie sprawie, aktvwność i wzorce aso- 
bowe zyskiwały partii szacunek i zaufanie. Oddali les tyz 
macje, bo nie meli już siły po raz koiejny utożsamić się Z 
putią, na którą spadły najcięższe — j zasadne — oskarżcn a 
społeczeństwa. I nie uwierzyii w autentyczność odnowy lat 
osiemdziesiątych. Wielu odeszło załamanych psychicznie. roz- 
sovryczonych, z poczuciem kleski i współwiny. Każdy tak lu- 
dzki dramat dostrzegany jest przez robotnicze środowiska. 
rozum:«ny i szanowany. Pobudzan.a takich ludzkich uczuc 


również nie można pomijać przy, rozważaniach: co konsoli- 
duje ludzi partii? Moralność i wrażliwość także! 

Czy pozostali sami naj.epsi? Pogląd, że tak (lub że wyraź- 
nie się ku temu ewoluuje) wyrażany jest równie często, jak 
tan, że „niektórzy członkowi.e partii pozostając w jej szere- 
gach uczynili to tylko z obawy utraty pracy, dobrego st3no0- 
«oska lub ! robien'a kariery”. Autor tych sów, zawartych w 
liście do partyjnej gazety (po wystąpieniu z PZPR) pse 
dalej: ,w swo.m byłym środowisku partyjnym znam pc.owę 
sanu POP, którzy mają dwa zdania: jedno na użyiek ptry- 
watny, drugie — na użytek służbowy”. 


Towarzysze z pruszkowskich POP do tego obrazu nie pa- 
sują. W ogromnej większości ne trzymają sę partii dla 
kariery 'i beneficjów. Robotnicy z Fabryki Obrabiarek od20- 
wiadają na zarzut: „Do czegoście doprowadzi:i?” z go- 
ryczą: „A popatrz, czego to ja się dorobiłem?!”. Inżyniero- 
wie i technicy — jak w CBKO — najczęściej w średnim 
wieku, osadzeni na mocnych pozycjach zawodowych, przyj- 
mują partyjne funkcje wyłącznie poza zawodowymi, na 
ogół bardzo niechętnie — zamiennie i to pod warunkiem, 
że wrócą po upływie kadeńcji na dotychczasowe stanow :Ska. 

Oni z Pruszkowa — a takich są w partii setki tysięcy — 
zostają gwoli wierności sobie, iż dobrą drogę wybrali, ai z 
przeświadczenia, że bez nich, szeregowych członków PZPR, 
partia przestałaby po prostu być z narodem. Dał temu wy- 
raz jeden z towarzyszy z „Mechaników”, trzymający legi- 
tymację „w depozycie” i — co tu kryć — nie płacący skła- 
dsk przez kilka miesięcy. Wezwany przez sekretarza na mę- 
ską rozmowę: płać lub oddaj legitymację, powiedział: „Nie 
będę wpłacał, choć odkładam składkę cę miesiąc, aż do cza- 
su kiedy będę pewny, że wreszcie wyszliśmy na prostą. A le- 
gitymacji nie oddam, bo bez takich, jak ja, partia by się 
rozleciała!”. 

Skoro więc zostali twardzi i zdecydowani, wiedzący, czego 
chcą, skoro stają coraz bliżej siebie, ramię przy ramieniu, 
to diaczego wciąż partii daleko do pełni sił niezbędnych do 
przewodzenia? Dlaczego nawet „na dole”, tam, gdzie podobno 
najtrudniej, ale i najzdrowiej, tak ciężko wyjść z kryzysu 
zaufania? | 


KOLEJNE ETAPY 


Posiskując się przykładami CBKO i „Mechaników” — by- 
najmniej nie odosobnionymi — trzeba szukać przyczyn 
ogromnego osłabienia w okresach poprzedzających obecny: 
stawiania na nogi. 


Pierwszym z tych okresów był szok. że kierownictwo aż 
w takm stopniu zawiniło wobec partii i narodu. Najtrud- 
niejszy psychicznie był jednak w Pruszkowie okres nor- 
malnej pracy. Fabryka pracowała bez przestojów, zebra- 
nia się odbywały... Sekretarz nawoływał, by nie dolewać 
oliwy do ognia, nie dać się złamać ani rozproszyć organiza- 
cyjnie nie uginać pod garbem odpowiedzialności. Przetrwa- 
li lato oszotomieni, przygięci ku ziemi. jakby nie dowierza- 
jacy rczmiarom kryzysu, zdezorientowani, rozdyskutownni. 
A jednak — jako parta — milczący. Sekretarz Młynarczyk 


mówi. że wtedy właśnie i tak wzię:i na swoje barki cały | 


ciężar 

Jesienią podnieśli głowy, by krzyknąć o sprawiedliwe rozli- 
czenia domagać się wiarygodności działania partii przez 
usunięcie ludzi. którzy zawinili Nie są usatysfakcjonowan do 
konca „Mechanicy” daią temu wyraz na spotkaniu sdhy- 
wającym się tuż po IX Plenum KC. Towarzysze z CRKO 
dzielą najtrudniejsze okresy w życiu partii na... zakręty. Se- 
kretarz Kaczyński ujmuje to następująco: 

— W perwszym okresie noszych dziejów powoiennych 
pariia byia przewodnią siłą narodu, bo zdobyła wiad.ę i u- 
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trzymywała ją. Potem weszliśmy w zakręty. Pierwszy — w 
1956 roku -— pokonaliśmy dzięki autorytetowi człowieka, 
choć nie nastąpiły zasadnicze zmiany systemowe w ramach 
tego samego ustroju. Drugi zakręt — w 1970 roku — podooną 
metodą: postaw.liśmy na człowieka, który był symbolem 
i gwarantem przemian. Trzeciego zakrętu, w .który weszli- 
śmy latem 1980. roku, tą metodą nie weźmiemy. Możemy po- 
konać ten wiraż tylko autorytetem partii. 

Jest więc teraz etap poszukiwania autorytetu parti. Ko- 
m.tet Zakładowy przy CBKO przyjął jako jedno z pierw- 
szych zadań opracowanie własnego głosu w dyskusji przed 
IX Zjazdem partii. Określa on „Stanowisko POP w sprawie 
gwarancji zabezpieczających partię ; kraj przed kryzysami i 
wypaczeniami w przyszłości” ; zgodnie z tytułem koncentru- 


. je się na gwarancjach instytucjonalnych. 


Proponując w nich — generalnie — przywrócenie zasad 
w pełni demokratycznych naszemu życiu polityczno-społecz- 
nemu, cebekaowcy sami dali dowody zgodności słów i dzia- 
łania. Dwa z ostatnich: wybory do władz zakładowych przy 
nieograniczonej liczbie kandydatów, zgłaszanych z sali, oraz 
przedyskutowanie j przegłosowanie wspomnianego wyżej do- 
kumentu na otwartym zebraniu partyjnym z udziałem znacz- 
nej liczby bezpartyjnych. Ci nie kryli zaskoczenia, że ostro- 
ścią ocen i bezkompromisowością postu.atów co do gwaran- 
cji demokracji — w PZPR i wszystkich dziedzinach życia — 
partyjni poszli nawet dalej niż wskazywałyby na to wypo- 
wiedzi w innych niż partyjne środowiskach zakładowych. 

To także buduje autorytet partii. 


CO KONSOLIDUJE? 


Przede wszystkim — powszechnie akceptowany s:.osunck 
do ustroju wraz ze wszystkimi jego koństytucyjnymi imn!i- 
kacjami. Nie potrzeba tu głębszych uzasadnień, ponieważ Jest 
to — przynajmniej w pruszkowskim środowisku roboini- 
czyn — stwierdzenie faktu niepodważalnego. Niepodważal- 
*nego tak dla partyjnych, jak ij decydującej większości bez- 
partyjnych. 


Stosunek do „Solidarności”: skoro są w niej załogi, bę 
dzie w niej i partia, co ich zdaniem nie pozostaję w jakiej- 
kolwiek sprzeczności, lecz w zgodzie ideo!ogicznej, jeżeli tra- 
ktuje się ,„Solidarność” jako ruch związkowy — również łą- 
czy ze sobą partyjnych, między sobą, a także z całymi zespo- 
łami pracowniczymi 

Konsolidują także dyskusje. Niemrawe dotąd, protokolar- 
ne zebrania w schematycznie, monotonnie udekorowanych 
infantylnymi gazetkami i hasłami w salach zebrań i świetli- 
cach przekształciły się — dosłownie niemal — w salony po- 
lityczne. Dyskutuje się w nich przy stołach zarzuconych — 
jak ostatnio u „Mechaników” — gazetami zakładowymi „Gios 
Mechanika”, drukami związkowymi, biuletynami KW PZPR 
partyjną gazetą terenową. Dyskusje wreszcie szczere, osob1- 
ste, kontrowersyjne, wielowątkowe. I krytyczne. 

Towarzysz Młynarczyk uważa. że jeśli przyjąć. iż siła 
PZPR leży obecne w takich — prawdziwie partyjnych — dy- 
skusjach. to gwarancją wiarygodności partii jest m 1n. kry- 
tyka. A tą tną ci z partyjnym: legitymacjami w kombinezo- 
nach niczym lancetem. Nie pozwolą włączyć do szerokiege 
czystego nurtu życia partyjnego prądów zatokowych, opły- 
wających wyspy doniedawnej arogancji władzy. Niemożliwy 
jest podział społeczeństwa. i partii także, na rządzących i pra- 
cujących. Polaryzacja wedle niego narodu oderwała kierow- 
nictwoc od mas tak radykalnie. iż pierwsze ani pomyśŚ'ało, 
jak mądre i dojrzałe są „doły”, masv zaś zdały sobie sprawę 
ze swej siły dopiero w chwili gniewu. ale na zawsze za- 
pamietały. że teraz muszą ująć sier swoich spraw we wia- 


_sne, robotnicze ręce. 


Dotrzebna jest im w tym celu informacja, stad nautvch- 
muinustowe reakcje na pónnformacje + dezinformację. Nie 
uśnują tenur.ów- „Łabu” r „oszezedzania” im pzzykrych wiesci 
w imę rzckoanezo nie dznerwowania I nie rozdrażniania. 
Op>ow adaja SIę przecw wciążaniu partij w tryby adnuni- 
stracytno-biurokratycznej mach ny przyparciu do Śc.any 
odoowiedziainoscią za ekonomikę. 

Towa:zysz M:vnarczyk przypomina w Czasie spotkania w 
„Rawarze” pierwszemu sekretarzowi.KC PZPR: „Pow .edz'eii- 
ście, towarzyszu, na VI Plenum: chcę słuchać partii i klasv 
robotniczej” 

Parti: „z dou” mówi dzis, chce być słyszana i Ssiuchauna. 


Wie, że auioryielu w spoleczeństw e slowem nie zabu wi 
Walczy więc o niego co dzień — wsród za:óg znm. 

Odezwa miejskej orgamzucji pruszkowskiej, pod króvą 
poupwała Się sześciu Szkreturzy Orzaniracji zakiadowych i 
perwszy serkę.arz KM PZPR. kończy sę stw.erdzen.em 'e- 
go co partię konsoliduje najbardziej. stanowiąc  jedno- 
czesnie przesłankę wype:nenia przywódczej roli PZPR: 
„Chcielibyśmy jednoznaczn':e powiedzieć — członkowie pa"t.i 
nie dadzą się oddzielić od klasy robotniczej, motorycznej sity 
naszego narodu”. | 


KRYSTYNA ŁOWINSKAĄ 


JAN CZUŁA 


„Rawent” w Skierniewicach, zaspokajają część waż- 

nych potrzeb gospodarczych. Tym bardziej że pro- 
dukują jeszcze inne niezbędne w przemyśle urządzenia, rów- 
nież na eksport. „Rawent” stanowi więc istotny element prze- 
mysłowego pejzażu woj. skierniewickiego. O jego prężności 
decyduje blisko 1800-osobowa załoga. wśród której znaczącą 
pozycję zajmuje zakładowa organizacja partyjna licząca 450 
członków i kandydatów PZPR, głównie robotników. 


/4 akłady Urządzeń Odpyiających i Wentylacyjnych 


RAZEM Z INNYMI 

W minionych miesiącach atmosfera w „Rawencie” nie róż- 
niła się niczym od nastrojów panujących w innych przed>- 
siębiorstwach przemysłowych. Klimat polityczny był podob- 
"ny, gospodarczo-społeczne kłopoty w zbliżony sposób dawały 
się (i dają) wszystkim we znaki. W ogarniającej społeczeń- 
stwo atmosferze niezadowoien.a, utraty zaufania do władzy 
j — co z tego wynikało — żądań odnowy wszystkich dzie- 
dzin życia robotnicy „Rawentu” szli w jednym szeregu z in- 
nymi oddziałami klasy robotniczej. 

Niemały wpływ na rozwój sytuacji wywarło powstunie 
NSZZ „Solidarność”, do którego wstąpiła blisko połowa za- 


łogi. W Związku Zawodowym Metalowców znalazło się 400. 


osób. Powstał więc nowy układ sił, przemożnie odziaływa- 
jący na ludzkie postawy. Również — postawy członków 
PZPR, których wielu naieży do „Solidarności”. 5 

"VW skomplikowanej sytuacji społeczno-gospodarczej, jak 
niemal wszędzie, również organizacja partyjna „Rawentu” 
wpadła w stan pewnego rodzaju depresji polityczno-vrga= 
*nizacyjnej. Towarzysze plastycznie opisują to zjawisko: 

— W zeszłym roku nastąpiło zachwianie równowagi w „e- 
stawach wielu członków partii. Ale w miarę upływu czasu, 
również pod wplywem nastrojów strajkowych, zaczęli ani 
przecierać oczy. Jednak zwątpienie niełatwo usiępowało, do 
dziś daje się wyczuć nieufność wielu towarzyszy, wynikającą 
z obaw o skłonności różnych ośrodków do hamowania pro- 
cesu odnowy. Ludzie, w których zwątpienie przerosło od- 
porność, złożyli legitymację partyjną: 21 towarzyszy z ki:ku- 
letnim stażem, wielu naprawdę szkoda. Skreśliliśmy ich 
z listy członków PZPR z bólem serca. Po incydencie bydgo- 
skim oddało legitymację 10 towarzyszy, 


Trwał jakiś czas ów stan rozkojarzenia umysłów, zan'm 
członkowie PZPR zaczęli „przychodzić do siebie”. Proces ten, 
mający różne objawy, ostatnio złagodniał. Nie oznacza to, 
iż wszystko wróciło „do normy”, 

Ż nowej sytuacji zaczęła się wyłaniać inna niż kiedyś, od- 


' rodzona organizacja zakładowa PZPR. Odbiurokratyzowana, 


autentycznie demokratyczna, a co równie ważne, starająca 
się umiejętnie utrzymać równowagę między wewną:rzpar- 
tyjną demokracją 2 centralizmem, nic nie gubiąc z politycz= 
no-idcowych pryncypiów marksistowskiej partii. 

Niewątpliwie w poważny sposób przyczyniły się do tego : 
wybory we wszystkich dziesięciu oddziałowych organizacjach 
partyjnych (największa liczy 100, najmniejsza 7 towarzyszy). 
A następnie zakładowa Konferencja Sprawozdawczo-WyGor= 
cza PZPR. 

Wybory były wynikiem oddolnego zapotrzebowania. Ich 
celem „sprawdzenie stanu zaufania”. Trzeba przyznać, że ten 
test dał wiele do myślenia. Zmienił się skład KZ, lecz człon 
funkcyjny pozostał nienaruszony. A przecież głosowanie 72 
delegatów OOP było tajne. Czołowy aktyw nie uiracił zau- 
fania, chociaż niejednemu towarzyszowi trochę markol:::e, 
że tych głosów było o 20—30 proc. mniej niż kiedyś. Ponow- 
nie został wybrany pierwszym sekretarzem KZ tow. Maciej 
Jędryka, sekretarzami KZ towarzysze Jerzy Chałański, Wi- 
told Łazęcki i Krystyna Kurzynkowska. 


BEZ OBAWY 


Obawa, że w atmosferze podniecenia delegaci mogą „wy- 
ciąć” również wartościowych działaczy, okazała się bczpod- 
stawna. Zwyc.ężył polityczny rozsądek, partyjna uczc.wość. 
A więc warto mieć zaufanie do aktywu? 

— Pytanie retoryczne — odpowie tow. Jędryka. — Na na> 
szym przykładzie dobitnie widać, że tak. W partii ludzie wza- 
jemnie muszą sobie utac. Inaczej gotowy jest podzał na 
„my” i „oni”. U nas takiego podziału nigdy nie było. Gdyby 
powstał, nie zostałbym znowu I sekretarzem KZ. W siosunku 
do partii, a więc również naszej organizacji zakładowej ob- 


serwuje się jednak nadal sporo naufności. Nie zniknęło jesz- 


cze przeświadczenie: „kłamali — pewnie dalej <amią". P'a- 
cimy wysoką cenę za wypaczenia, za zniweczenie wiacycod- 
ności poiityki kierownictwa partii. Nie można w ciągu k :'ku 


i 


miosięcy odbudować zaufania, które partia utraciła w ułuż- 
szym czasie. 

Atmosfera w „Rawencie” w kwietniu n.e przypom.na garn- 
ka z gotującą się wodą, jak to było w poprzednich miesią- 
cach. Czuje się jednak wyraźnie w rozmowach 2 aktywistami 
PZPR, iż emocjom daleko jeszcze do wygaśn ęc:a. 


PO GORĄCZKOWYCH DNIACH 


— Tak będzie chyba do IX Zjazdu, na który czekamy 
z niecierpliwością— mówią I sekretarze OOP: Zygmunt Bob- 
rownki — brygadzista, Wiesiaw Tartanus — mistrz ; Jerzy 
Pijus — kierownik sekcji oprzyrządowania. Ich op'nie są peł- 
ne pasj:, auientycznego zaangażowania. Mówią: 

— Przeżyliśmy w zakładzie wiele gorączkowych dni, kiedy 
również nasza załoga strajkowała. Świadomie lub uwikłana 
w spiot zależności. Najprostszy przykład: wystarczy ze Suw- 
nicowa wyłączy urządzenie i 30 ludzi chcąc nie chcąc wy- 
łącza się z pracy. 

— Każdy z nas wiele się spodziewa po IX Zjeździe. Dą 
najwyższych władz powinni wejść również nowi działacze. 
Z propagandy wynikało, że najwięcej mądrych jest w War- 
szawie. A czy w całym kraju takich brakuje? 

— Na IX Plenum KC w uchwale powiedziano, że do Zjaz- 
du trzeba koniecznie uporać się w partii z rozliczeniem wszy- 
stkich odpowiedzialnych za kryzys. Czekamy na to. Czło- 
wiekowi przy warsztacie zawsze może się coś nie udac, ale 
staram się wtedy szybko naprawić błąd. Przejawy niegospo- 
darności doprowadzającej kraj do przepaści są jednak tak 
karygodne, że nie ma ich co porównywać ze złym detalem, 
jaki czasem wypuści z maszyny robotnik. Co najgorsze, ci 
co doprowadzili Polskę do katastrofy, krzyczą, że się ich ... 
zniesławia. A czy oni nie zniesławili Polski w świecie? 

— Wspólnie z „Solidarnością” i branżowym związkiem 
walczymy o nasze, robotnicze sprawy. Nie ma między nami 
żadnych podziałów. Robimy wszystko, żeby się dogadać 
z „Solidarnością”. Tylko to może nasz kraj uratować od jesz- 
cze większych nieszczęść. 


Robotnicy — członkowie PZPR słów nie cedzą, nie ważą. 
Nie kalkulują. Nie cackają się z rozmówcą. Mówią bez za- 
hamcwań to, co myślą. Emanuje z nich siła nie tłamszona 
już żadnymi kompleksami. Podobnie szczerze mówią na ze- 
braniach partyjnych i w czasie rozmów indywidualnych, 
które przeprowadzane są z wszystkimi członkami i kandyda- 
tami PZPR. 


WARUNEK KATEGORYCZNY 


Rozmowy wynikają z szeroko pojętego programu dz'ałal- 
ności purtii w całym kraju. W informacji Komitetu Woje- 
wódzkiego PZPR, skierowanej do aktywu, czytamy: 


„Svtuacja stwarza pilną konieczność mobilizacji wszystkich Sil 
partii, zdecydowanego przeciwdziałania zjawiskom osłabiającym par- 
tie, przypomnienia wszystkim członkom i kandydatom PZPR ich 
statutowych praw i obowiązków oraz kryteriów partyjności, któ- 
rych przekreślić nie wolno. Istnieje potrzeba samookreślenia się 
członków i kandydatów partii — a także określenia kto zdecydoua- 
nie naruszył te kryteria, a tym 6eamym postawił się poza partą, 
poza jej idicowymi zasadami i normami życia wewnątrzpartyjnego”. 

W „Rawencie” rozmowy prowadzą trzyosobowe zespory. 
składające się z sekretarza OOP, czionka egzekutywy KRZ 
i sekretarza KZ. Sekretarze Jerzy Chałański i Wito.d Łazęcki 
uczestniczyli w wielu tak'ch spotkaniach. 

— Każdemu zaproszonemu wyjaśnia się powód rozmowy, 
wtedy od razu łatwiej nawiązać kontakt. Pytamy się o sa- 
mopoczuc.e w obecnej sytuacji, co należałoby szybko zmienić 
w partii, w OOP i KZ, jotkie jest zdanie towarzysza na ie- 
mat strajków, czy można na niego liczyć itp. 
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Dotychczasowe rozmowy wykazały, że o postawy ideowe- 
-polrtyczne możemy być spokojni. Nasi towarzysze doskona- 
le umieją rozróżn ć różne zawiłości polityczne, eks.rema .ne 
zachowania od ostrej, ale dopuszczalnej krytyki. Nadal silny 
jest nurt rozliczeniowy. Powszechne jest żądanie oddawania 
pod sąd ludzi usuniętych z partii, którzy ciągnęli zyski ze 
swych uprzywilejowanych pozycji zawodowo-politycznych. 


. „Inaczej nie pójdziemy do przodu. To jest warunek katego- 


ryczny”. Pytamy: „Co ci z tego przyjdzie, jak milicja kogoś 
zamknie”? Odpowiadają: „Przecież tutaj chodzi © sprawie- 
dliwość, Czy kodeks karny dotyczy wszystkich obywateli, czy 
tylko tych na dole? Jeśli wyłącznie szarych obywateli, lub 
mniej znaczących, to, u diabła, kto sprawuje dyktaturę: pro- 
letariat czy elita? I co warta jest działalność wymiaru spra- 
wiedliwości?” 

Rozmowy w partii nie są nową inicjatywą. Prowadzono już 
je kilka iat temu. Dzisiejsze różnią się od zaprzesziych cha- 
rakterem. Tu nie ma wyłącznie pytających i odpow:adają- 
cych. Role są przemienne i na tym m.in. polega ich wartość. 


PARTIA SKONSOLIDOWANA 


Rozmowy ujawniły w „Rawencie” zadziwiającą prawdę, 
kwestienowaną przez niektórych działaczy z bielmem na 
oczach. Nieprawda, iż obecnie partia jest rozbita i niezdolna 
do działania. Przeciwnie. Jest skonsojidowana w Obronie 
podstawowych wartości politycznych, ideologicznych i moral- 
nych socjalizmu. W tym fakcie tkwi przyczyna ostrości wi- 
dzenia krajowych i lokalnych spraw, ujawniana bezkompro- 
misowo w partyjnych dyskusjach, 


Oczywiście, więż łącząca w Polsce ludzi, którzy znają się, 
jak w „Rawencie”, i tych, którzy się nigdy nie widzieli a na- 
leżą do tej samej partii, dopiero wtedy staje się realną siłą, 
kiedy ulega materializacji przez działalneść zarówno społecz- 
ną, jak 1 produkcyjną. Zakładowa organizacja PZPR weszła 
już w ten okres. Poza mozaiką spraw codziennego bytowania 
ludzi najważniejsze jest zapewnienie zakładowi rytmu spo- 
kojnej i wydajnej pracy. 

-— Pod względem gospodarczym, perspektywicznym spra- 
wy „Rawentu” nie wygiądają najlepiej — mówi tow. Jędcy- 
ka. — Co prawda front pracy mamy zapewniony do końca 


roku. Kłopotów materiałowych na razie nie odczuwarny., 


Po.tfel jest pełen zamówień. Gorzej jednak będzie w przysz- 
łym roku. Może m.in. nastąpić osłabienie akwizycji, zmniej- 
szenie zakresu kooperacji. Przecież w kraju nie ukrywa się, 
że trudności gospodarcze pogłębiają się, a to musi mieć wplyw 
i aa nasz zakład. | j 


Dyrekcja ma swój program działania, który wspieramy. 
Tylko w ten sposób można wybrnąć z kłopotów, lub przynaj- 
mniej je ograniczyć. Można to jednak osiągnąć wspólnymi 
siłami. Są różne sposoby współdziałania. Co tydzień np. spo- 
tykamy się u dyrektora, są wtedy również przedstawiciele 
związku metałowców i „Solidarności”, ZSMP. Na zasadzie 
partnerskiej zastanawiamy się nad możliwościami rozwią:y- 
wania kłopotów. 


Zaczął się również nowy moment w życiu zakładu — wy» 
bory do samorządu pracowniczego. W jego skład n.e wejdą 
przedstawiciele funkcyjni KZ i związków zawodowych. Za- 
łoga nie odniesie więc wrażenia, że jest manipulowana. 


Nie sposób wymienić wszystkich problemów, z którymi 
boryka się partyjna organizacja w „Rawenc.e”, jedna z wie.u 
organizacji mocno osadzonych w realiach dnia codziennego. 
Tak bylo również w ubiegłych latach. Chyba dlatego stosun= 
kowo szybko odzyskała równowagę. I znów jest siłą prze- 
wodn 4. Odradzającą się. Inaczej być nie może. 

JAN CZUŁA 


KĘ _m_ 


LECH WINIARSKI 


W pierwszym etapie chodziło głów- 
nie o kierowniczą kadrę przemysłową, 
administrację, działaczy samej partii, 
rad narodowych, samorządu społeczne> 
go, związków zawodowych itp. Po VIII 
Pleńium KC zwrócono uwagę na po- 
stawy szeregowych członków partii. 
Uchwała plenum KW z 25 lutego br. 
zalecała przeprowadzenie rozmów głó- 
wnie z tymi towarzyszami, którzy wy- 
„kazywali niewłaściwą postawę polity- 
czną, przekraczalj zasady Statutu. na- 
ruszając dyscyplinę partyjną, . wypo- 
wiadając się w sposób negujący w o- 
góle nasz dorobek, pryncypia ideowe 
itp. 

W tym nurcie rozmów indywidual- 
nych towarzysze z KW widzą instru- 
ment przezwyciężania zamętu ideowe- 
go w szeregach partyjnych, a także o- 


czyszczenia partii z ludzi, którzy nie. 
gwarantują prawidłowego wcielania w. 


życie jej lini. Dlatego można mówić o 
ścisłym uzupełnianiu się dwóch doku- 
mentów przyjętych przez Egzekutywę 
KW 30 marca br.: planu kampanii wy- 
boczej w partii i założeń politycznych 
dalszego ciągu rozmów  indywidual- 
nych. 

W założeniach tych warto wypunk- 
tować następujące kwestie: 1) mobili- 
zacja członków partii do prawidłowe- 
go realizowania linii socjalistycznej od- 
nowy w życiu gospodarczym i społecz- 
nym, w działaniu organów władzy i ad- 
ministracji; 2) konieczność walki prze- 
ciw atakom na socjalizm i partię, a 
więc przeciw zagrożeniom linii odno- 
wy; 3) umocnienie więzi każdego człon- 
ka PZPR z ideologią partii; 4) przypo- 
"mnienie statutowych norm i obowiąz- 
ków — zwiększenie wymagań w dzie- 
dzinie axtywności politycznej i dyscy- 
pliny. Jako punkt 5 wymienić warto 
zalecenie, aby w trakcie rozmów wy- 
razić podziękowanie za dobrą pracę i 
właściwą postawę tym towarzyszom, 
którzy na to zasługują. 

W KW PZPR w Kielcach p:owaulzi 
się analizę wyników rozmów. Do koń- 
ca marca br. zanotowano m. in. podej- 
mowane przez POP wnio:;ki natury dy- 
scyplinarnej. Otóż w wyniku przepro- 
wadzanych rozmów udzielono 27 oso- 


(O DAJA ROZMOWY INDYWIDUALNE? 


emitet Wojewódzki w Kielcach traktuje rozmowy indywidualne z członka» 
mi partii jake ważny element ich policycznej aktywizacji, a zarazen: mier- 


| nik nastrojów w POP. Już w grudniu ub. roku w uchwale KW zalecono 
objęcie rozmewami 1/3 składu wejewódzkiej organizacji partyjnej i do końca mar- 
ca br. zadanie to wykonane prawie w całości. Na 90 086 członków i kandydatów 


rozmowami ebjęte 27 940 tewarzyszy. 


bom upomnień partyjnych 47 nagan, 
zaś 75 wydaleno s partii. Nie jest to 
wiele zważywszy, że w okresie od 
wrześniowego zwrotu politycznego w 
kieleckiej .organizacji wojewódzkiej 
PZPR 1790 osób zwróciło legitymacje 
partyjne. Co innego jednak zrezygno- 
wać z członkostwa, a co innego być 
„osądzonym” przez własną POP. W 
tym ostatnim przypadku mamy  bo- 
wiem do czynienia z zaangażowaniem 
się współtowarzyszy do politycznej o- 
ceny postawy danego człowieka, z u- 
jawnieniem stanowiska całej POP. 

Warto zwrócić przy tym uwagę, że 
najwięcej przypadków oddolnego sto- 
sowania sankcji było w Ostrowcu Święe 
tokrzyskim, a mianowicie 8, następnie 
w Kielcach — 6, potem już po 3 ta- 
kie przypadki zanotowano w Chmielni= 
ku, Końskich, Sitkówce-Nowinach. 

Dlaczego najwięcej w Ostrowcu? — 
Towarzyszka Krystyna Widera, sekre+ 
tarz KM PZPR, wiąże to z faktem, że 
tutejsza organizacja partyjna, grupują- 
ca wielu towarzyszy o długim stażu par- 
tyjnym, jeszcze sprzed zjednoczenia, 
stawia bardzo wysokie wymagania ideo- 
wo-moralne swym członkom. Nie chce 
tolerować przejawów politycznego „za- 
gubienia się”, potępiania w czambuł 
wszystkiego, co dokonało się w kra'u 
w okresie władzy ludowej, przejawów 
ulegania demagogii o charakterze wy- 
rażnie antysocjalistycznym. Najwięcej 
wykluczeń za takie postawy było w 
Hucie im. Marcelego Nowotki, bo aż 7 
na owe 8 zanotowane w całym Ostro- 
WCU. 


- Tow. Widera uważa, że rozmowy in- 
dywidualne łączone następnie z oma- 
wianiem wynikających z nich wniosków 
na forum POP przyczyniły się do kon- 
solidacji erganizacji partyjnych. Obe- 
cnie członkowie partii częściej mają od- 
wagę podejmować polemikę z ekstre- 
malnymi poglądami, przejawami  roz- 
prężenia, braku dyscypliny itp. Wzrosły 
wymagania POP wobec towarzyszy 2 
kierownictwa zakładów, nastąpiła po- 
prawa w dziedzinie płacenia składek 
itp. Zwiększyła się frekwencja na ze- 
braniach POP, bo w grudniu ub. roku 


dostarczyła tutejszym rolnikom 


-bywałe nieraz trudne uzyskać połowę 


obecności. 

Zgodnie z założeniami Egzekutywy 
KW w Kielcach rozmowy indywidual- 
ne mają być tylko formą „przywoływa- 
nia do porządku” niektórych towarzyszy 
naruszających zasady Statutu PZPR. 
Mają być instrumentem badania na- 
strojów, poznawania ocen i postulatów 
najniższych ogniw partii. Z analiz i 
sprawozdań nadsyłanych do KW zanos 
tujemy pewne charakterystyczne uwa 
gi. 


NIE TYLKO SANKCJE 


Powszechnie postulują towarzysze 
poprawienie informacji wewnątrzpar= 
tyjnej oraz ogólnopolitycznej. Nie mo- 
gą zrozumieć istniejących w tej dzie- 
dzinie zahamowań, opóźnień, niedomó- 
wień. Ze wszystkich środowisk słyszy 
się opinie, że stan ten nie pozwala na 
ofensywne działanie partii i demobilie 
zuje jej aktyw. Tow. Maciej Dulnik, 
1 sekretarz KG PZPR w Waśniowie 
stwierdza np. że „Solidarność” prędzej 
tekst 
porozumień rzeszowskich i ustrzyckich, 
aniżeli instancja partyjna. Tego rodza- 
ju fakty powtarzają się. 

Postuluje się nie tylko odpowiednie 
wyprzedzanie informacyjne, ale 
również pełną kempleksowość i wiary- 
godność informacji z Komitetu Cen- 
tralnego i organów państwowych. 

Drugim postulatem jest jak najszyb- 
sze pociągnięcie do odpowiedzialności 
tych wszystkich, którzy są winni do- 
prowadzenia kraju do obecnego krvzy-= 
su gospodarczego. 
© Następny wniosek z wielu rozmów — 
to konieczność przyspieszenia dyskusji 
nad założeniami programowymi na IX 
Zjazd, nad poprawkami do Statutu i 
wreszcie terminu samego Zjazdu. 

Można więc powiedzieć, że są to wnio- 
ski całkowicie zgodne z tym, o czym 
mówi się na zebraniach organizucji 
partyjnych. 

A oto uwagi bardziej szczegółowe: 

„Skoro prowadzi się rozmowy indy- 
widualne na dełach, to warto to ro- 
bić i na szczeblach centralnych z lowa- 
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rzyszami odpowiadającymi za . ważne 
decyzje” (Suchedniów). 


„Zwiększyć kontakty pracowników e- 
tatowych i władz partyjnych z POP. 


zmniejszając 
(gm. Wiślica). 

„Obicktywnie przedstawiać sytuację 
w kraju — szczególnie w Bydgoszczy” 
zm. Szydłów) 

„Za mało komunikatywne są założe- 
nia programowe na IX Zjazd — robot- 
n:k i chłop tego nie rozumie. Nic się 
nie robi w zakresie zniesienia dublowa- 
nia struktury organizacyjnej w partii i 
administracji” (gm. Masłów). 

„Obowiązkiem członków KC jest bra- 
nie udziału w zebraniąch POP” (Sta- 
rachowice). 

„Zwiększyć udział młodych członków 
PZPR we władzach partyjnych (gm. Ra- 
cławice). 

„Brak udziału w zebraniach POP 
przedstawicieli KW. Brak dostatecznej 


biurokrację partyjną” 


więzi i kontaktów ze strony dyrekcji 


przedsiębiorstw z załogami” (gm. Mie- 
dziana Góra). A 


WE WŁASNYM ŚRODOWISKU 


W gm.nie Waśniów na 419 czlon- 
ków i kandydatów partii rozmowami 
objęto 260 towarzyszy. Dominowały w 
n:ch problemy ekonomiczne, ściśle 
związane z potrzebami środowiska rol. 
ników. Jest to zjawisko zgodne z zało- 
żeniami Egzekutywy KW, aby rozmo- 
wy pomagały w rozwoju produkcji, w 
rozwiązywaniu zadań  ekonomiczno- 
-społecznych. 

— Towarzysze w rozmowach mówili: 
dajcie nam środki produkcji, a nie 
trzeba nas będzie agitować do solidnej 
pracy — stwierdza Maciej Dulnik, I 
se<retarz KG — I kiedy my wyjaśnia- 
my założenia polityki rolnej ustalone 
przez KC PZPR i NK ZSL, oni powia- 
dają: nie mamy gdzie kupić najprost- 
Szych rzeczy — wideł, łańcuchów, bron, 
butów gumowych. : 

— Mamy 110 podań o ciągniki, a 
ccgników do podziału zaledwie 7. Do 
niedawna pewne decyzje centralne za- 
krawały na kpiny. Kiedy np. zwraca- 
liśmy we wnioskach do rządu uwagę 
na wysokie ceny niektórych narzędzi czy 
c'gsoi zam'ennvch. akcja była taka. że 


_ cenę lemieszy obn;żono z 240 zł za sztu- 


kę do... 224 zł. W dodatku nasza GS 
przez 2 miesiące nie dokonała przece- 
ny, bo taka jest ociężałość w działa- 
niu naszego aparatu handlu. 

— Zwracamy w rozmowach indywi- 
dualnych uwagę na poważne obniżenie 
skupu produktów rolnivch. Nie wszyst- 
ko jest tylko wvnikiem  nieurodzaju. 
Faktem jest, że w roku ubiegłym war- 
tość płodów rolnych sprzedanych pań- 
stwu wynosiła tylko 108 mln zł. w sto- 
sunku do 140 m'n zł, w roku 1979. A 
mamy np. w gminie takie fakty. że 
właściciel 5-hektarowego gospodarstwa 
domaga się kartek na mięso, podczas 
gdy sam nie sprzedaje państwu pro- 
dukcji nawet w granicach ustalonego 
minimum 15 tys. zł, w ciągu roku. Ale 
na wolnym rynku sprzedaje, bo prze- 
cież towar ma. Inny domaga się przy- 
działu ciągnika, ale wyraźnie oświad- 
cza, że nie sprzeda państwu tucznika. 
Staramy się z tym walczyć i tutaj do- 
bry przykład członków partii ma po- 
ważne znaczenie. 

Podobnie przebiegają rozmowy w in- 
nych gminnych organizacjach partyj- 
nych. Potwierdzają one poprzednio za- 
notowane opinie o pewnym odradzaniu 
się poczucia odpowiedzialności partyj- 
nej wśród towarzyszy © uświadamianiu 
sobie konieczności dawania przykładu 
bezpartyjnym obywatelom. o obowiąz- 
ku przestrzegania ideowych wymagań 
statutowych. Trudno jednak jeszcze 
mówić o większej mobilizacji ogółu 
członków partii do aktywnej postawy 
politycznej, do wpływania na sprawy 
ekonomiczne, socjalne. Ale też instan- 
cja partyjna w Kielcach nie zakładała, 
że rozmowy stanowić mogą panaceum 
na wszystkie obecne słabości partii. 


ZNACZENIE KLIMATU 
POLITYCZNEGO 


Na temat znaczenia rozmów indywi- 
dualnych wypowiada się tow Henryk 
Czajkowski, sekretarz KW PZPR w 
Kielcach. 

.— Zwracaliśmy uwagę. aby przede 
wszystkim rozmawiać z tymi towarzy- 
szami, którzy w swoich wypowiedziach 
mogą przekraczać granice partyjności. 
Sprawa nie est prosta. bo przecież 
wiele ostrych ocen wynika ze zrozu- 


„miałego rozgoryczenia spowodowanego 


wypaczeniami w polityce partii. Prze» 
strzegaliśmy, aby wyraźnie odróżniać 
krytykę złych zjawisk i praktyk od ge- 
neralnego potępiania całego dorobku 
naszego państwa. 


— W sumie treść rozmów i ich wy- 
niki w postaci sankcji partyjnych nie 
budzą zastrzeżeń. Nie słychać np. o od- 
woływaniu się od zastosowanych przez 
POP kar ludzi, których one dotknęły. 
Św:adczy to chyba o tym, że współto- 
warzysze sprawiedliwie ich oceniali 
Ważne jest przy tym, że na ogół w DOP 
nie chciano, aby w rozmowach uczest- 
niczył ktoś z zewnątrz. W Hucie im. No- 
wotki, w „Chemarze”, „Iskrze”, KZWM 
taką ingerencję z zewnątra poczytywa- 
no by za ujmę dla godności tamtej- 
szych organizacji partyjnych. 

. — Inna sprawa — czy rozmowy ma- 
ją być jakby przygotowaniem do kam- 
panii wyborczej w partii, czy też na- 
stępować po jej zakończeniu. Niektó- 
rzy towarzysze uważają, że dotychcza- 
sowe władze partyjne nie zawsze pra- 
widłowo rozumieją sens odnowy poli- 
tycznej. Lepiej by więc było — twier- 
dzą — aby rozmowy przeprowadzały 
nowe władze, obdarzone pełnym zau- 
faniem wyborców. Ten dylemat stara- 
my się rozstrzygać w ten sposób, aby 
przed wyborami rozmawiać z tymi 
towarzyszami, którzy wyraźnie Tepre- 
zentują poglądy ekstremalne, którzv 
swą postawą destrukcyjnie wpływają 


"na działalność swych POP. Natomiast 


rozmowy z członkami partii przejawiae 
jącymi małą aktywność chcemy póoze- 
stawić odnowionym egzekutywom Be 
one będą miały moralne prawo powie- 
dzieć: towarzysze, zaufaliście nam, wv- 
braliście nas, to bierzcie się razem z 
nami do roboty! 

— Wydaje mi się — konkluduje tow. 
Czajkowski — że będzie wówczas lep- 
szy klimat polityczny, aby w wyniku 
rozmów indywidualnych POP podejmo- 
wały wiele działań konstrukty w- 
nych. Dotychczas ta mob:lizacy;na 
rola rozmów indywidualnych jest zbyt 
słaba. Zdajemy sobie z tego spr.:vw'e. 
Dlatego uważamy, że warto je nadal 
prowadzić. 


LECH WINIARSKI 
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NOWO WYBRANI SEKRETARZE INSTANCJI 


ź 


KOMiTETY MIEJSKIE PZPR 


Chorzów 
WITOLD PIETREK ur. 27.X1I.1938 r. w Ka- 
fowicach. 
Pochoazenie społeczne robotnicze. wy- 


kształcenie wyższe, inż. mechanik. Członek 
partii od 1963 r., 1956 — 1962 r. st. laborant 
w Hucie „„Baiłdon* w Katowicach, 1962—1970 
roku kierownik laboratorium w Hucie „„Ba- 
tory” w Chorzowie 1970—1971 r. st. instruk= 
tor w KM PZPR w Chorzowie. 1971—1972 r. 
instruktor KW PZPR w Katowicach, 1972— 
1976 r. sekretarz KM PZPR w Chorzowie, 
1976—1981 r. dyrcktor Wydziału Kultury Fi- 
zycznej i Turystyki Urzędu Wojewodzkiego 
w Katowicach. | 

W styczniu 1981 r. wybrany I Sekretarzem 
KM PZPR w Chorzowie. 


Ostrołęka 


RYSZARD DRAGUN, ur. 3.VI.1939 r. w QOto- 
ku, woj. ostrołęckie. ; 
Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe, administratywista. Czło- 
nek partii od 1965 r. 1958—1959 r. księgowy 
w Wydziale Finansowym PPRN w Ostrołęce, 
1959—1961 r. — zasadnicza Służba wojskowa, 
1962—1069 r. — referent finansowy, zastępca 
głównego księgowego, główny ksiegowy, za- 
stępca dyrektora Przedsiębiorstwa MHD w 
Ostrołęce, 1910—19%5 r kierownik Wydziału 
Jłandlu, sekretarz Prezydium. dyrektor Biu- 
ra PRN w Ostrołęce. 1975—1946 r. — główny 
ksiegowy Wojewódzkiego Ośrodka Sportu 
i Rekrcacji w Ostrołęce, 1976—1977 r. kierow- 
nik Działu Kadr w Urzędzie Wojewódzkim 
w Ostrołęce, 1977—1981 r. — sekretarz KM 
PZPR w Ostrołęce. . 
*. W marcu 1981 r. wybrany I sekretarzem 
KM PZPR w Ostrołęce. 
w 


KOMITETY ZAKŁADOWE PZPR 


Ministerstwo Finansów 


JAN BONIUK, ur. 15.X1.1941 P. w War- 
szawie. 

Pochodzenie społeczne |inteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe, prawnik. Członek partii 
od 1968 r. 1964—1965 r. — stażysta w Dep. 
zagranicznym NBP w Warszawie. 1965—1968 r. 
— inspektor Wydziału Współpracy 2 Zagra- 
nica w Dep. Zagranicznym NBP w Warsza” 
wie, 1968—1971 r. kierownik Wydziału Mło- 
dzieży Pracującej Zarządu Stołecznego ZMS. 
1971—1979 r. — radca i następnie naczelnik 
Wydziału Prawno-Traktatowego w Dep. Za- 
granicznym Min. Finansów. 1979-1982 £. do> 
radca ministra w Min. Finansów. 

W marcu 1981 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w Ministerstwie Finansów, 


woj. bydgoskie k 


Zakłady Chemiczne 
„Organika-Zachem” 
w Bydgoszczy 


STANISŁAW JANOWSKI, ur. 16.IV.1945 r. 
w Chełmnie, woj. toruńskie. 
Pochodzenie społeczne 
kształcenie wyższe. inż. chemik. Członek 
partii od 1965 r  1964—1980 r. — laborant, 
referent techniczny specjalista technolog w 
zakładach Chemicznych „Organika-Zachem'” 
w Bydgoszczy  1980—1981 r. sekretarz KZ 
PZPR w Zakładach Chemicznych „Organi- 

ka-Zachem' w Bydgoszczy. 

w marcu 1981 r wybrany I sekretarzem KZ 
PZPR w Zakładach Chemicznych „Organika- 
-zachem' w Bydgoszczy. 


robotnicze. wWy- 


woj. gdańskie 


Słocznia Gdańska 
im. Lenina 


JAN ŁABĘCKI ur. 21.V.1943 r. w Górze 
woj. suwalskie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy= 
kształcenie średnie, technik kinematografii, 
Członek partii od 1968 r. 1963—1965 r. malarz 
w Przeds. Rob. Malarskich i Izolacyjnych 
„Malmor” w Gdansku, 1965—1966 r. — spa 


wacz w Stoczni Gdańskiej im. Lenina, 1966— 
—1968 cr. zasadnicza służba wojskowa. 186— 
1908) r. — spawacz, mistrz. inspektor tech- 
nicznej kontroli jakości. brygadzista w Sio- 
czni Gdańskiej im. Lenina Na VIII Zjeździe 
wybrany członkiem KC PZPR. 

W lutym 1981 r. wybrany I sekretarzem KZ 
PZPR w Stoczni Gdańskiej im. Lenina. 


Stocznia 
im. Komuny Paryskiej 
w Gdyni 


MIECZYSŁAW CHABOWSKI, ur.3 
3.VIII.1947 r. w Lęborku, woj. słupskie 

Pochodzenie społeczne 
kształcenie wyższe. ekonomista. Członek par- 
ti1 od 1968 r. 1966—1972 r. monter w Stoczni 
im Komuny Paryskiej w Gdyni, 1972—1954 r. 
instruktor, KM PZPR w Gdyni. 1974—1977 r. 
— słuchacz WSNS przy KC PZPR, 1971—1981 
roku sekretarz KZ PZPR w Stoczni im. Ko- 
muny Paryskiej w Gdyni. . 

W marcu 1981 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w Stoczni im. Komuny Paryskiej 
w Gdyni 


woj. katowickie 


Huta „Pokój” © 
w Rudzie Śląskiej 


TADEUSZ JURDZIAK ur. 3.VI.1935 r. w 
Rudzie Śląskiej, woj. katowickie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie podstawowe. Członek partii od 
1965 r., 1951—1981 r. sternik maszyn w Hucie 
„„Pokój”” w Rudzie Śląskiej. 

w marcu 1981 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w Hucie „Pokój” w Rudzie Ślą- 


skiej. , 


Kombinat 
Górniczo-Hutniczy 
w Bukownie 


JERZY KOWALEWSKI ur. 27.1.19466 r. w 
Kwielicach, woj. legnickie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe. inż. mechanik. Członek 
partii od 1972 r. 1966—1967 r. dyspozytor Wo- 
jewódzkiego Przedsiębiorstwa PKS Oddział 
w Olkuszu. 1968—1977 r. dozorca urządzeń 
elektrycznych w Kombinacie Górniczo-Hut- 
niczym „Bolesław” w Bukownie, 1977—1981 r. 
sekretarz KM-G PPZPR w Bukownie. 

w styczniu 1981 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w Kombinacie Górniczo-Hutni- 
czym w Bukownie. 


| Kopalnia 
Węgla Kamiennego „Knurów” 
w Knurowie 


HENRYK BĄBKA, ur. 30.[.1949 r. w Nie- 
dośpielinie, woj. piotrkowskie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. wy- 
kształcenie średnie, ogólne. Członek partii 
od 1976 r., 1972—1980 r. cieśla — górnik w 
Kopalni Węgla Kamiennego „Knurów w 
Knurowie. 1980—1981 r. sekretarz KZ PZPR 
w KWK „Knurów. 

W marcu 1981 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w KWK „Knurów. 


Kopalnia 
Węgla Kamiennego „Anna” 
w Wodzisławiu 


BRONISŁAW KUCZAK, ur. 10.II1.1934 r. 
w Baniłowie (Rumunia) 

Pochodzenie społeczne chłopskie. wWy- 
kształcenie niepełne wyższe, technik mecha- 
nik Członek partii od 1961 r., 1958—19359 r. 
Ślusarz w Instytucie Odlewnictwa w Krako> 
wie  1960—1966 r ślusarz w Kopalni Węgla 
Kamiennego, „1 Maja” w Wodzisławiu, 
1966—1976 r. technik normowania w Kopalni 
węgla Kamiennego .1 Maja”. 1976—19480 r. 
główny technik normowania w Kopalni Węg- 
la Kamiennego ..Anna'* w Wodzisławiu. 

W grudniu 1980 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w KWK „Anna w Wodzisławiu, 


robotnicze. Wy*. 


Nowo powołani 
kierownicy 
i zastępcy 
kierowników 
wydziałów KC 


EUGENTUSZ DURACZYŃSKI, ur. 2.1.1531 r., 
w Lichwinie, woj. tarnowSkie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. wy. 
kształcenie wyższe, dr hab. nauk humanie 
stycznych. Członek partii od 1952 r. 1955— 
—1956 r. asystent w Akademii Górniczo-Hute 
niczej w Krakowie, 1956—195% r. instruktor 
ZW TPPR w Szczecinie 1953—1958 r. Ssekre> 
tarz ŻW Towarzystwa Szkoły Świeckiej w 
Szczecinie, 1958 r. instruktor KW PZPR w 
Szczecinie. 1958—1960 r. kierownik WOPP KW 
PZPR w Szczecinie, 1960—1945 r. doktorant 
WSNS przy KC PZPR. 1965—1966 r. adiunkt 
w WSNS przy KC PZPR, 1966—1975 r. adiunkt 
w Instytucie Historii PAN w. Warszawie, 
Od 1975 r. docent w Instytucie Historii PAN 
w Warszawie, 1977—1979 r.  sckretarz KZ 
PZPR w Polskiej Akademii Nauk w War- 
szawie, 1979—1981 r. 1 sekretarz KZ PZPR w 
Polskiej Akademii Nauk w Warszawie. 

W kwietniu 1981 r. powołany na kierowni= 
ka Wydziału Nauki | Oswiaty KC PZPR. 


JAN ZEGARTOWSKI, ur. 14.1I1.1928 r. w 
Sierszy, woj. katowickie. 


Pochodzenie społeczne intcligenckie. Wy> 
kształcenie wyższe prawnik. Członek partii 
od 1958 r. 19:3—1943 r. — pracownik fizycz= 
ny w Banku Emisyjnym w Krakowie. 1945 
r. — pracownik fizyczny w Oddziale woje- 
wódzkim NBP w Krakowie 1945—1948 r. — 
uczeń Liceum Ogólnokształcącego w Krako= 
wie. 1949—1952 — student Akademii Medycz- 
nej w Poznaniu. 1953—19553 r. — kalkulator w 
Spółdzielni Mierniczo-Górniczej w Katowi- 
cach. 1956—1958 r. kierownik administracyj- 
ny Studium Nauczycielskiego w Krakowie. 
1958—1962 r. — st ekonomista w Wytwórni 
Wyrobów ' Srebrnych w Warszawie. 1952— 
—1971 r. — st. inspektor Departamentu Me= 
chanizacji w Ministerstwie Rolnictwa. 191— 
—1975 r. — instruktor, st. tnstruktor Wy+ 
działu Rolnego KC PZPR. 1915—1981 r. — in- 
spektor, st. inspektor Kancelarii Sekretaria= 
tu KC PZPR. 

w marcu 1981 r. powołany na zastępcę 
kierownika Wydziału Rolncgo i Gospodarki 
Żywnościowej KC PZPR. 


JANUSZ KOLCZYŃSKI, ur. 30.V.1932 r. 
w Rzgowie, woj. łódzkie. 


Podchodzenie społeczne inteligenckie. Wy 
kształcenie wyższe, dr nauk prawniczych, 
Członek partii od 1951 r  1945—1950 r. — in- 
struktor ZW ZMP w Łodzi. 1951—1952 r. — 
przewocniczący, ZD. ZMP przy Uniwersv> 
tecie Łódzkim. 1952—1954 r. — instruktor ZG 
ZMP w Warszawie. 1934—1955 r. — redaktor 
naczelny Redakcji ..Młodzież Świata” w 
Warszawie. 1055—1959 r. — zastępca redak- 
tora naczelnego Redakcji „Od nowa" w 
Warszawie. 1959—1961 r. — adiunkt WSNS 
przy KC sPZPR. 1959—1962 r. — zastępca Te> 
daktora naczelnego redakcji „Prawo i Ży- 
cie” w Warszawie 1962 r. — rzecznik pra 
sowy Generalne) Prokuratury PRL. 1362— 
—1964 r. — st. instruktor Wydziału Admini- 
stracyjnego KC PZPR 1964—1967 r. — za- 
stępca redaktora naczelnego Redakcji 
„Świat” w Warszawie. 1965—1968 r. — kie- 
rownik zakładu Polskiego Instytutu Spraw 
Międzynarodowych w Warszawie. 1967—1969 
r — zastępca redaktora naczelncgo PA .In= 
tepress” w Warszawie. 1969—1972 r. — dy 
rektor redaktor naczelny Ośrodka Badania 
Stosunków Wschód-Zachód w Warszawie. 
1072—1976 r. — docent na Uniwersytecie Slą- 
skim w Katowicach  1976—1881 r. — I za- 
stępca redaktora naczcinego Redakcji „Try 
buna Robotnicza w Kotowicach. 


W marcu 1981 r powz”onv na zastępcę Kkie- 
rownika Wv'siłu Pracy ldeowce-Wychowaw= 
czej KC PZPR. 


* 


31 


1. 

Jak wygląda działalność instancji 
partyjnych w oczach zwykłego obywa- 
tela, szarego członka partii? Nie wiem, 
czy ktokolwiek się tym interesował, czy 
były prowadzone jakieś badania, ot 
choćby wyrywkowe na ten temat. Nie 
znam takich . publikowanych opinii. 
„Tymczasem jest to sprawa b. ważna. 

Szeregowy członek partii bywa bar- 
„dzo rzadko w instancji partyjnej, w ko- 
mitecie gminnym, miejskim czy woje- 
wódzkim. Może nieco częściej w kemi- 
tacie zakładowym. W sprawach partyj- 
aych nie ma takiej potrzeby, składki 
odbiera skarbnik, inne sprawy załatwia 
się przy okazji zebrania. Pomijam tu 
cały zastęp towarzyszy z tak zwanej 
nomenklatury, którzy co jakiś czas bie- 
gają tam i z powrotem, uzgadniają, wy- 
słuchują uwag i opinii, są ponaglani i 
popędzani, oceniani, awansowani i od- 
woływani, czasem od częstotliwości tych 
spotkań zależy cała pozycja nomekla- 
turowca. Szeregowy członek partii in- 
stancję omija. Omija również po ja- 
kimś czasie swego kolegę, którego wy- 
bierał do eszekutywy i na I sekretarza. 


2. | 

Niekiedy zastanawiam się, (jw jakim 
„stopniu członkowie partii stanowią tzw. 
grupę socjologiczną? W jakim stopniu 
funkcjonuje taka grupa w OOP, POP 
i KŻ? Dalej nie sięgam, bo byłoby to 
niecelowe. Bywa przecież tak, że na- 
wet w OOP, nie mówiąc już o POP, są 
duże zróżnicowania, przenosi się nawet 
na te małe zebrania całą hierarchię za- 
wodowej zależności. Robotnik Kowalski 
na zebraniu jest „towarzysz Kowalski”, 
dyrcktor mer inż. Nowak jest na ze- 
braniu „towarzyszem dyrektorem mgr 
inż. Nowakiem”. Potem w takiej atmo- 
sierze jest pretensja do towarzysza Ko- 
walskiego, że na zebraniu jest mało ak- 
tywny, że rzadko zabiera głos. Ale prze- 
cieżź nikt bardziej niż on. nie odczuwa 
takiej sztuczności wspólnoty zebrania! 
I jest to nawet celebrowane! Mówi się 
przecież: „Czy nie zechcielibyście towa- 
rzyszu Kowalski zabrać głosu?”, 


3. 

Pewnego razu umowiłem się ze zw»*- 
rzchnością i udałem się do Komiietu 
Wojewódzkiego. Była to jakaś biuni . 
sprawą, nie wymmażała więcej czasu niż 


Yy 
a A 


parę minut. Ale zasiedzieliśmy się po- 
nad czterdzieści minut. Na korytarzu 
czekał na mnie inspektor z Wydziału 
Pracy Ideowo-Wychowawczej i zapro- 
wadził do kierownika. Niby nic nowego, 
ale kiedy wszedł zastępca dostała mi 
się reprymenda: za to, że sam umawiam 
się i chodzę do ich szefa, że nic nie wie- 
dzą o czym tam rozmawiałem, że na 
przyszłość życzą sobie, abym nigdy do 
szefa nie chodził bez ich wiedzy, a naj- 
lepiej będzie jeżeli będziemy do niego 
chodzić razem. 

O co w końcu chodzi? Czyżby nie 
mieli nic do roboty, jak pilnować 
wchodzących i wychodzących? Nie! Kie- 
rownik pilnował swej pozycji jedynego 
opiniodawcy i informatora szefa. 


4. 
Ciągle nie daje mi spokoju taka spra- 
wa: inspektor domaga się tekstu prze- 


„mówienia przed wygłoszeniem na ze- 


braniu. Czy to jest robione na zlecenie 
zwierzchnika lub jakichś wytycznych, 
a może robi to sam od siebie, asekuru- 
jąc się, aby podległy mu pion nie na- 
warzył na tak szacownym gremium ja- 
kiegoś piwa? Ważne, abyśmy sobie u- 
przytomnili jak wielkie spustoszenie w 
szeregach partyjnych poczyniła taka 
cenzura partyjna, ściślej — cenzura in- 
stancji wobec swych członków. Przede 
wszystkim doprowadziła do izolacji 
wszystkich prawie instancji od mas 
członkowskich, co było szczególnie wi- 
doczne w czasie sierpniowych przesi- 
leń. I co gorsza, wprowadziła i umoc- 
niła paskudną dychotomię myślenia. To 
ogarniało wszystkich. 

Tak samo czyniono wybierając ludzi 
na spotkania z władzami. Typowano 
kilku do zabrania głosu, kazano im głos 
przedłożyć wcześniej, kto nie umiał na- 
pisać uczył się otrzymanego tekstu. Co 
dziwniejsze, że doszliśmy w tej sztucz- 
ności do perfekcji, sądzę bowiem, że o 
cenzurowaniu głosów wiedzieli wszyscy, 
od I sekretarza do zaproszonych gości. 
Wracam zatem do kwestii: kogo i co 
taki instruktor prezentuje? Komu czy- 
ni przysługę? Czy musi to robić? Przy- 
sługa wątpliwa, a szkody w szeregach 
partyjnych olbrzymie. 


5. 
Czy mamy kadrę partyjną na miarę 
potrzeb i przemian? Czy mamy kadrę 


| TRYBUNA AKTYWISTY | 


zastępczą? Co roku opracowywano 01- 
brzymie arkusze tzw. kadry zastępczej 
ze wskazaniem, kto kogo powinien za- 
stąpić w przypadku zmian na stanowi- 
sku kierowniczym. Osobiście nie znam 
przypadku, aby kiedykolwiek sięgano 
po ten wykaz. Każda zmiana powodo- 
wała tak wielkie emocje i przetargi, że 
nikomu nie przyszłoby do głowy Ssię- 
ganie po jakieś tam listy i wykzzy. 


Sytuacja obecna wymaga w zasadzie 
dość gruntownej wymiany kadry w in- 
stytucjach partyjnych. Kim ją zastąpić? 
Jakie przyjąć kryteria? Dlaczego w koń- 
cu mądrzy ludzie obejmujący starrowi- 
ska w aparacie tak się „wyginają ży- 
ciowo” — że użyję takiego określenia 
— j godzą się z utratą nawet zdrowego 
rozsądku. 


Myślę, że w OOP, POP, KZ sekreta- 
rzami powinni być ci, którzy mają po- 
parcie swych towarzyszy (nie zawsze 
jest to poparcie większości, sekretarzem 
może być nawet ten członek egzekuty- 
wy, który otrzymał najmniejszą liczbę 
głosów w wyborach) i cieszą się rów- 
nież uznaniem bezpartyjnych. Jest te 
bardzo ważne! Zwrócił mi na to uwagę 
stary działacz partyjny, od wielu lat 
na emeryturze. 


6. 


Demokracja wewnątrzpartyjna, jed- 
ność pąrtii, prawa i obowiązki, Statut 
— to dziś dość zdewaulowane pojęcia 
i wartości. Jeżeli sobie nie poradzimy z 
wypaczeniami, jeżeli odczekamy, to za 
jakiś czas znów będziemy reprezento- 
wać historię. Ciąży na naszej partii ja- 
kaś fatalna pozostałość po okresie wał- 
ki konspiracyjnej i twardych latach 
pięćdziesiątych. 


Najdziwniejsze w tym wszystkim jest 
to, że stosunkowo młodzi ludzie trafia- 
jący do instancji partyjnych, dość łatwo 
przyjmują stare wzory. Z innych jed- 
nak powodów. Oni w instancji po pro- 
stu czekają, odczekują, aby się jakoś 
ulokować w miarę szybko i jak naj- 
mniejszym wysiłkiem. I ten stosunek 
młodej kadry do szeregów partyjnych 
wzbudza znaczną dozę niechęci do ca- 
łego aparatu. I co najgorsze — są to 
nasi wychowankowie! 


STANISŁAW A, KOWALCZAK 
Świdnica 


Z PROBLEMÓW IDEOLOGII: 


3 WŁADYSŁAW WAŻNIEWSKI 


nieodłączną część programu polskiego rucnu robot- 

niczego od chwili jego narodzin. Wprawdzie ruch ten 
w swoich deklaracjach ideowo-politycznych nie zawsze tra 
fnie ujmował zadania proletariatu w walce o własne pań- 
stwo narodowe, to jednak praktyka walk rewolucyjnych ko- 
rygowała zazwyczaj niedostatki założeń teoretycznych. Naj- 
bardziej konsekwentne wnioski z tych doświadczeń wyciąg- 
nęła Polska Partia Robotnicza, która w swoim programie 
ujęła aspekty klasowe i narodowe jako harmonijną jed- 
ność, a patriotyzm i internacjonalizm jako wartości nieroz- 
łączne i wzajemnie się warunkujące. Dlatego walka o odro- 
dzenie państwa polskiego, e jego kształt społeczno-ustrojo- 
wy i terytorialny stanowiła w działalności PPR w latach 
hitlerowskiej okupacji cel o charakterze strategicznym. Wy 
ztępując z koncepcją odrodzenia państwa polskiego partia 
stworzyła jednocześnie przesłanki wewnętrzne i zewnętrzne 
dla real:zacji tego celu, a także dążyła do zapewnienia ko- 
rzystnych warunków dla powojennej odbudowy i rozwoju 
państwa 


U tworzenie robotniczo-chłopskiego pańsiwa stanow:io 


" TRAFNY WYBÓR 


Mając to na uwadze, PPR starała się przede wszystkim 
zwiększać po:ski wkład w zwycięstwo nad faszyzmem oraz 
wpływać na zapewnienie Polsce korzystnej pozycji wsrod 
państw koalicji antyhitlerowskiej. Nasuwało to w ówczesnej 
rzeczywistości przede wszystkim konieczność zasadniczej re- 
orientacji polsk'ej polityki zagranicznej, zapewnienie Posce 
trwałezo oparcia o Zwiazek Radziecki. Wvnikałv stad 2zene- 
ralne założenia w dziedzinie kształtowania wizii tervtarial- 
nej * ustrojowej Polski oruz odpowiedni wybór froniów 
walki z taszyzmem. Wycćr dokonany przez PPR, jak wyka- 
zał da:szy tok wojny, był trafny i miał wielkie znacze! tak- 
że dia powojennych iosćw Polski. 

Doświadczenia wojenre mimo różnorodnych wątpiwości 
i kontrcwersji, skłaniały społeczeństwo polskie do ak:eptacji 
wyzwo.eńczego programu PFR. Antyradzieckość sączzna la- 


tam przez propagandę obozu sanacyjnego i inne ugrupowa- 


nia reakcyjne ustępowa!a pod naciskiem wvdarzoeń, świad- 
czących o wspólnocie losów i zbieżności interesów Polski 
i Zwigzzku Radzieckiego. Najwcześniej zrozumiała to po:ska 


OOO 


Dr Władysław Ważniewski jest pracownikiem Wydasiału Pracy 
Jdeowo-Wychowawczej KC PZPR. 


klina robotnicza, o czym świudczy jej spontaniczna reakcja 
na wybuch wojny niemiecko-: adz.eckiej 22 czerwca 1941 r. 


Według wywiadu ZWZ(AK) w trzecim kwartale 1541 r. produkcja 
w fabrykach pracujących dla Niemców na ziemiach polskich spa- 
dla o 30 proc., największy spadek nastąpił na Śląsku, gdzie wyko- 
nano 453 t różnych wyrobów żełaznych i 22 tys. pocisków niezdate= 
nych do użytku. Tylko w październiku i listopadzie 1941 r. robotni= 
cy polscy dokonali 10 tys. aktów sabotażcwych w przemyśle i tran- 
sporcie. 


Ważną rolę w zakresie polsko-radzieckiego zbliżenia ade- 
grał w początkowym okresie wojny gen. Włudysiaw S'kor- 
ski, premier polskiego rządu emigracyjnego, który już w 
czerwcu 1940 r. opracował projekt współdziałania wojskowego 
Polski i Związku Radzieckiego w przewidywanej wspoó:rej 
wojnie przeciwko hitlerowskim Niemcom. Kolejnym krok:.em 
było podpisanie polsko-radzieckiego układu dnia 30 iipca 
1941 r. oraz wizyta gen. Sikorskiego w ZSRR, podczas której 
4 grudnia 1941 r. ówczesny przywódca narodu radz:eckie- 
go Józef Stalin zadeklarowa! pomoc w odzyskaniu przez Pol- 
skę jej prastarych ziem nad Odrą i Bałtykiem. To stanowi- 
sko rzad radziecki konsekwentnie podtrzymywał aż do sku:- 
ku. W związku z tym już pierwszy numer centralnego orna- 
nu PPR „Trybuna Wolności” (1 11 1942 r.) głosił: „Polsko-se- 
wieckie braterstwo broni i krwi doprowadzi do zwycięstwa 
nad hitlerowskim wrogiem, do powstania wolnej j nicpod- 
ległej Polski, do współpracy polsko-sowieckiej nad odbudo- 
wą Ojczyzny i utrwaleniem pokoju”. 


4 

Gdy formuiowano te wręcz prorocze przewidywania i iak- 
że optymistyczne prognozy, nasilenie ludobójstwa w Polsce 
zbliżało się do zenitu. To właśnie w tym czasie Niemcy czy- 
nili przygotowania do budowy nowych trzech wielkich KO= 
binatów śmierci w Bełżcu, Sobiborze i Treblince. powięk=zu- 
jąc Jiczbę istniejacych już wcześniej (Ośw.ęcim. Majd:nek, 
Stutthof). 


Iatem 1942 r. ta ludobójcza machina pochłoncia pracwie 
wszys:kich Żydów polskich, a od jesieni (akcja wysiedicn- 
cza na Zamojszczyźnie) wzmogła się akcja wyniszczania pol- 
skicii chłopów, którzy okazali się przeszkodą nu drodze do hi- 
tlesowskicgo „Lebensraumu”. Kięska niemiecka pod Staun- 
gradem ma ewidentny związek z przerwaniem akcji wvs.e= 
dleńczej na Zamojszczyźnie, a kolejne ofensywy Armii ka- 
dzieckiej z uratowaniem narodu polskiego od zagłady. Jest 
to fakt obiektywny, choćć może nie zawsze w pełni usw .a- 
domionyv, zwłaszcza przez miolsze pokolenia. 
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Jeśli więc szukamy zewnętrznych pęzesłanek dla 


kształtowan:a się odrodzonego po wojnie państwa polskie= „..* 
„p 


go, genezy Polski Ludowej, to najważniejszą z nich jest de- 
cydujący udział Armii Radzieckiej w wyzwoleniu naszego 
kraju. 

Zwewnętrznych czynników sprawczych ukształtowa- 
nia się odrodzonego państwa polskiego główną rolę odeg:a- 
ła działalność polityczna i wojskowa PPR. Partia ta nie była 
jednak jedyną siłą polityczną o aspiracjach państwowotwór= 
czych. Na tym połu coraz mocniej wyłaniała się nieuchron- 
ność konfrontacji z potężnym obozem politycznym reprezen- 
towanym przez polski rząd emigracyjny i jego krajowe pod- 
z:emie. PPR dążyła do porozumienia się z tym obozem, przy- 
najmniej na płaszczyźnie wspólnej walki z okupantem w ra- 
mach szerokiego frontu narodowego. 

W lutym 1943 r. doszło nawet do bezpośrednich rozmów 
na najwyższych szczebiu, a mianowicie między przedstawi- 
cialami KC PPR z kierownictwem Delegatury Rządu RP na 
Kraj i Komendą Główną AK. Wprawdzie rozmowy te zostały 
przerwane (28 IV 1943), ale PPR nadal jeszcze do jesieni 1943 
roku liczyła na możliwość porozumienia. Dlatego też nie 
chcąc zamykać sobie możliwości dialogu i kompromisu z obo- 
zem prolondyńskim, partia nie kreśliła początkowo zbyt wy= 
raźnie wizji ustrojowej i terytorialnej odrodzonej Polski. 
Koncepcje te PPR rozwijała w miarę powstawania warun- 
ków ich urzeczywistnienia, unikając wysuwania projektów 
nie majacych szans realizacji. 


„O CO WALCZYMY?” 


Np. w dekcaracji „O oo walczymy?” z marca 1943 r. spra- 
wa przyszłych granic ujęta została jedynie w zdaniu, że na- 
leży „włączyć do państwa polskiego wszystkie ziemie polskie 
— na ziemiach spornych decyduje wola ludności”. W spra- 
wach władzy i ustroju odpowiedni fragment brzmi: „Unie- 
ważnić wszelkiego rodzaju mianowańców (komisarzy, S'aro- 
stów, wójtów itp) wyłonić tymczasowe władze ol rad gm.n- 
nych i miejskich do rządu włącznie”, a natychmiast po woj- 
nie przeprowadzić demokratyczne wybory do Zgromadze- 
nia Narodowgo d!la dokonania wyborów prezydenta i rządu. 

Całościową koncepcję państwa polskiego PPR przedstawiła 
w rozszerzonej dek!aracji „O co walczymy?” z listopada 1943 
roku. Jej głównym autorem był Władysław Gomułka. Pod- 
trzymując wyrażone wcześniej propozycje PPR stwierdza- 
ła, że na zachodzie i nad Bałtykiem „musimy odzyskać zic- 
mie etnograficznie polskie, wynarodow:.one i zgermanizo- 
wane przemocą, zwłaszcza w okresie porozbiorowej niewoli 
i obecnej okupacji niemieckiej”. Na wschodzie zaś, „na tere- 
nach zamieszkałych od wicków przez etniczną wiekszość 
ukraińską i białoruską, naród polski, który tak krwawo 
" opłaca wiasną wo'ność, uznając zasadę prawa narodów do Sa- 
mnstanowienia, nie może odmawiać bratn'm narodom ukrairń- 


skiemu i białoruskiemu prawa określenia swej przynależno- 


ści państwowej zgodnie z wołą ludnośc:”. 

Wprawdzie PPR n'e była jedyną organizacją konsniracyj- 
ną, która postulowała powrót do Macierzy ziem zachodnich 
i północnych, to jednak jedynie postulat PPR miał szanse 
zrealizowania, ponieważ ty:ko ona mogła liczyć na rzeczy- 
wiste i skuteczne poparcie Związku Radzieck ego, głównej 
siły koalcji antyhitlerowskiej. 

1?PR określiła również w tej deklaracji zakres powojennych 
reform społecznych (nacjonalizację przemysłu, podział ziemi 
obszarniczej między chlopów), traktując to jako konieczny 
warunek uzyskania poparcia szerokich mas ludności. Dekia- 
racja listopadowa PPR była wyrazem zmiany linii strate- 
gicznej kierownictwa partii, które doszło do wniosku, że wo- 
bec niemożliwości utworzenia wspó.nego fron.u z całym obo= 
zem prolondyńskim. nelcżzy wzmóc wysiki w kierunku po- 
rozumien'a się z jego demokratycznym: siłami, zwłaszcza z 
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lewicą socjalistyczną i ruchem ludowym, aby wspólnie z ni- 
mi utworzyć odrębną demokratyczną reprezentację narodu, 
podziemny zalążek władzy ludowej, ośrodek konsolidacji sił 
postępowych. Takim organem była właśnie powołana no- 
cą na 1 stycznia 1944 r. Krajowa Rada Narodowa. 


NA ARENIE MIĘDZYNARODOWEJ 


Wyłonienie reprezentacji narodowej w postaci KRN roz- 
szerzyło możliwość do wysuwania inicjatyw politycznych na 
arenie międzynarodowej, do akcji dyplomatycznej. Pierw- 
szymi działaniami w tym zakresie były dwie kolejne (w 
marcu i lipcu 1944 r.) delegacje KRN do Moskwy, których 
celem było nawiązanie bezpośredn:'ch kontaktów z Polonią 
radziecką, rządem radzieckim i przedstawicielstwami państw 
sojuszniczych: Wielką Brytanią, USA, Czechosłowacją. 

Tam też w porozumieniu z Zarządem Głównym Związku 
Patriotów Polsk'ch i Centralnym Biurem Komunistów Pols- 
kich powołano 21 lipca 1944 r. Po'ski Komltet Wyzwolenia 
Narodowego (PKWN), który następnego dnia ogłosił w Chcł- 
mie swój słynny „Manifest”. Zarówno w dokumentach rro- 
gramowych KRN, jak i PKWN, ogólna koncepcja państwa lu- 
dowego zbieżna była z koncepcją PPR wyrażoną w dekia- 
racji listopadowej 1943 r. 

Nada! natomiast pozostawała do rozstrzygnięcia trudna 
kwestia porozumienia się z obozem prolondyńskim. Miało to 
duże znaczenie, za tym obozem bowiem opowiadały się zde- 
cydowanie Stany Zjednoczone i Wielka Brytania. Z tego 
względu przez cały prawie rok (od sierpnia 1944 — czerwca 
1945) trwały pertraktacje między przedstawicielami ustano- 
wionej władzy ludowej w kraju (PKWN, Tymczasowy 
Rząd RP), a przedstawicielami obozu prolondyńskiego na cze- 
le za Stanisławem Mikołajczykiem. Od rezultatów tych per- 
traktacji uzależniali alianci zachodni swoje poparcie dla poł- 
skich postulatów granicznych. Sprawa granic była dla nich 
pretekstem do ingerencji w wewnętrzne sprawy polskie. 
Znalazło to wyraz zarówno na konferencji jałtańskiej (w lu- 
tym 1945 r.), jak i w Poczdamie (17 lipca — 2 sierpnia 
1945 r.) Na konferencję poczdamską trzech wielkich mocarstw 
została zaproszona delegacja polska, pod PREWOSACNA 
Bo.esława Bieruta, prezydenta KRN. 

Podczas konferencji przedstawiciele mocarstw zachodn:ch 
próbowali uzależniać pozytywne załatwienie sprawy granie 
od złożenia zobowiązań deiegacji polskiej w sprawie wybo- 
rów, które dałyby zwycięstwo Mikołajczykowi. Bierut odpo- 
wiedział, iż delegacja nie jest do tego upoważoniona przez 
naród, a zobowiązanie tak'e narzucone z zewnątrz, godziło- 
by ..w naszą godność narodową”. 


POCZDAM— SIERPIEŃ 44 


Bierut w sposób plastyczny przedstawił dwa łata później 
w swoim dzienniku stanowisko przedstawicieli wielkich mo- 
carstw oraz poszczególnych członków de:'egacji polskiej na 
konferencji poczdamskiej. Z uwagi na sumujący charakter 
tego dokumentu warto przytoczyć tu obszerny fragment. Pod 
datą 11 maja 1947 r. napisał: 

„Gdy na konferencji w Poczdamie (w sierpniu 1945) dy- 
skutowaliśmy sprawę granie zachodnich Polski na Odrze 
i Nysie Łużyckiej, zaszedł w politycznym życiu Anglii prze” 
łom — zdawało się — i dla naszej polskiej sprawy doniosły 
i korzystny. Upadł w wyn'ku wyborów rząd Churchilla, k:6- 
ry kwestionował nasze postulaty graniczne. Churchill mu- 
siał opuścić Poczdam akurat w czasie dyskusji nad naszymi 
granicami. W przeddzień wyjazdu zaproponował .mi spotka- 
nie — oficjalnie — ale bez świadków (nieoficjalnie, oczyw1- 
śc'e. spotkał się przedtem z Mikołajczyk:em). Przy spotkan u 
ze mna dłuso i gorąco przekonywał mnie i przestrzegał przed 
nowym błędem politycznym, jaki Poska popełniłaby, posu- 


wając się zbyt daleko na zachodzie (..) Odpow edzial.m: 
Pan.e premierze, przecież Polska pragnie żyć, a nie mogiaby 
rozwijać się. gdyby gran'ce Po ski miały być na zachodzie 
inne n.ż na Odrze i Nys e... 


Churchill mówił długo, nie interesując się w gruncie :ze- 
„czy moim zdaniem i upajając się jak gdyby własnymi ar- 
gumentami. Wreszcie po 40 m:nutach wstaje i żegna sę ze 
mną, obiecując, że jeszcze pomówimy, i prosząc, bym roz- 
ważył gruntownie jego ostrzeżenia, podyktowane pr'yjaż- 
nią ; jego wielką troską o Po'skę. 


Nazajutrz po tej rozmowie depesze obwieściły olbrzymią 
porażkę w wyborach. partii Church.llowskiej. Nie przewidy- 
wał tego, był zbyt pewny siebie. My odetchnęliśmy z ulzą. 
Oczekiwaliśmy na przyjazd przedstawicieli nowego rzadu 
"anzielskiego. W międzyczasie odwiedziłem Stalina. Był nie- 
zdrów ale przyjął mnie w towarzystwie Berii, który zresztą 
wkrótce nas opuścił. Staiin był również pełen nadziei, w 
związku z wynikiem wyborów angielskich, choć mówił o 
tym z dużą rezerwą. Wkrótce przyjechali Attlee i Bevin. 
Pierwszy — i jak się zdaje nieproszony — pobiegł do nich 
Stańczyk, powołując się wobec mnie na. osobiste zażyłe sto- 
sunki z obu przywódcami Labour Party. Wrócił wyraźnie 
skwaszony, choć w dalszym ciągu usiłował imponować swo- 
ją zażyłością i stosunkiem na „ty” z Bevinem. Uprzedził, że 
będą wysuwali wobec nas warunki „polityczne”. Moje zdzi- 
wienie i — przyznam się rozczarowanie — wywołał fukt, 
że natychmiast po Stańczyku, Czy może nawet jeszcze przed 
nim, został przyjęty przez Anglików Mikołajczyk, który po 
powrocie od nich stał się jeszcze bardziej podniecony i waż- 
ny niż po rozmowie z Churchillem. Zapowiedział ponownie 
swoje z nimi spotkanie nazajutrz rano. Wrócił z tego spot- 
kania z karteczką, na której miał napisane warunki: An- 
glicy swój stosunek do naszych postulatów uzależniają od: 
1) zobowiązania €o do terminu wyborów w Polsce, 2) 
szeregu szczegółowo wymienionych warunków, w jakich te 
wybory mają być przeprowadzane. Była to niezwykle daleko 
posunięta ingerencja w nasze sprawy wewnętrzne. Tak 
ultymatywnych i arbitralnych wymagań nie stawiał nam 
dotąd nawet Churchill. 

Zebrałem naszą delegację, której Mikołajczyk zreferował 
warunki. Większość delegacji uznawała ich bezpodstawność. 
Mikołajczyk proponował ich przyjęcie. Stańczyk ij Grabski 
zalecali postawę kompromisową. Osobiście zaprotestowałem 
dość kategorycznie. Mikołajczyk poirytowany oświadczył, że 
w tych warunkach nie mógłby brać na siebie dalszej odpo- 
wiedzialności. Nie zwracaliśmy na niego uwagi. Postanowili- 
śmv trzymać się nadal naszych oświadczeń składanych nie- 
jednokrotnie w 
skiej” . | 

4 
W NOWYCH GRANICACH 


Dzięk, więc twardej i bezkompromisowej postawie p'ze- 
wodniczącego delegacji polskiej Boresława Bieruta oraz po- 
parciu Stalina dla postulatów polskich konferencja pocz- 
damska podjęła 31 lipca 1945 r. uchwałę akceptującą polską 
granicę na Odrze i Nysie Łużyckiej. Odpowiedni fragment 
tej uchwały brzmiał: „Szefowie trzech rządów są zgodni 
co do tego, że zanim nastąpi ostateczne określenie zachodniej 
granicy Polski, byłe niemieckie terytoria na wschód od li- 
nii biegnącej od Morza Bałtyckiego bezpośrednio na zachód 
od Świnoujścia i stąd wzdłuż rzeki Odry do miejsca, gdzie 
wpada zachodnia Nysa, i wzdłuż zachodniej Nysy do granicy 
czechosłowackiej, łącznie z tą częścią Prus Wschodnich, któ- 
ra zgodnie z porozumieniem osiągniętym na niniejszej kon- 


stosunku do uchwał konferencji jałtań- - 


fereneji ne została oddana pod adm'nistrzcję Zyiązku So. 
cjalistycznych Republik Radzieckich, wiączając obszar bvło- 
go Wołnego Miasta Gdańska, pow:.nny znajdować się pod 
zarządem Polskim i pod tym względem nie powinny być 
uważane za część radz'eckiej s'recfy okupacyjnej Niemice". 

Ta decy.ja przesądziła jednomyś.nie postanowienia kon- 
ferencjr poczdamskiej w sprwie ca.kow:tego przesiedlenia .u- 
dności nemieckej z terenów przekaz:nych Polsce i ŻSRR, 
jak też z Czechosłowacji i Węgier. 

Uchwały poczdamskie stanowiły wielki sukces PPR. ro- 
wrót Polski na prastare ziemie piastowskie należy uznać za 
wyjątkowej wagi wydarzen:e w dziejach tysiącletniej hi- 
siorii państwa po.skiego, za wielkie osiągnięcie pokolcnia 
PPR. za osobisty sukces Władysława Gomuiki j Bolesiawa 
Bieruta Może najbardziej dobitnie wyraził to właśnie Bie 
rut na uroczystościach Dni Morza w Szczecinie, w czerwcu 
1947 r.: „Tu z tego miejsca lepiej niż jakiegokolwiek innego 
zakątka ziemi polskiej przemawiają do serc naszych dzicje 
bohaterskiego, choć męczeńskiego szłaku tysiącletniej wałki, 
tragedii i sławy narodu polskiego. Tu w atinosferze tradycji 
historycznej, którą tchną mury, popioły i wspomnienia tego 
miasta, z wyjątkową siłą można też odczuć wielkość prze- 
mian, jakie przeżywa dziś Polska i potężną dziejową roc 
tych przemian, bowiem od nich to przyszłe pokolenia znaczyć 
będą nowy okres naszej historii ojczystej”. 

W sierpniu 1945 r. zakończono również rozmowy w spva- 
wie granicy Po.ski ze Związkiem Radzieckim; 16 sierpn'a 
w Moskwie została podpisana umowa o polsko-radz:eck:ej 
granicy państwowej. Podpisano też porozumienie w sprawie 
odszkodowań wojennych ze strony Niemiec. 

Umowy polsko-radzieckie 2 1944—1945, a zwłaszcza uklad 
o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpracy z 21 kw.elnia 
1945 r. oraz decyzje konferencji poczdamskiej w sprawie gra- 
nie zachodnich określiły nowe geograficzne i polityczne miej- 
sce Polski w Europie. Polska stała się państwem jednona- 
rodowym, o niezwykle korzystnych granicach, połączonym 
stosunkami przyjaźni z ZSRR i z innymi sąsiadami. Pow- 
stały sprzyjające przesłanki pomyślnego rozwoju kraju w 
oparciu o własną pracę całego narodu w nowych warun- 
kach ustrojowych i nowych układach sojuszniczych, zapew- 
niających bezpieczeństwo państwa, trwałą niepodległość i ży- 
cie w pokoju. | 


WŁADYSŁAW WAŻNIEWSKI 


Od redakcji 


Do numeru 4/81 „ŻP” wkradły się dwa przykre 
błędy: 
© W tabeli płac pracowników aparatu partyjnego, 
opublikowanej na str. 40, sekretarz KD powinien być 
umieszczony o wiersz niżej, jego płaca bowiem wy- 
nosi 10.000 — 10.200 zł. 


© Autorem artykułu na str. 35 jest Antoni Wrób- 
lewski. | 

Za błędy przepraszamy bezpośrednio zaintereso- 
wanych i czytelników. 


PLON GOSPODARCZEJ DEBATY 


becną sytuację gospodarczą cechuje wiele skomplikowanych zjawisk. Na- 
Ó leżą do nich bez wątpienia następstwa biędów w polityce gospodarczej po- 

łowy tat siedemdziesiątych, mało sprawny system płanowania i zarządzania, 
aska efektywność, która deprowadziła do zachwianią równowagi gospodarcacj, 
nadmierne zadłużenie za granicą. Konieczność przezwyciężenia tych zjawisk, a 
przynajmniej ograniczenia ich następstw jest powodem salnteresowania społeczeń- 
stwa dyskusją nad projektem reformy gospodarczej, nad określeniem kierunków 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


Mamy liczący się potencjał produk- 
cyjny, mamy jeszcze rezerwy, które 
trzeba szybko wykorzystać, aby po usu- 
nięciu istniejących dysproporcji wrócić 
do normalnego gospodarowania. Wy- 
magać to będzie w qierwszym rzędzie 
dostosowania całege potencjału  wy- 
twórczego do aktualnych petrzeb gospo- 
darki w oparciu o realne możliwości 
zaopatrzeniowe i surowcowe. Te proble- 
my leżą u podstaw opracowywanego 
trzyletniego programu stabilizacji gos- 
podarki, a także przygotowywanych re- 
form w sferze planowania i zarządzania 
gospodarką narodową. 

Społeczeństwo oczekuje zasadniczych 
instytucjonalnych zmian w gospodarce, 
rozwoju różnych form samorządności 
ludzi pracy, odbiurokratyzowania apa- 
ratu gospodarczego, oparcia działalnoś- 
ci ekonomicznej przedsiębiorstw na za- 
sadach rachunku ekonomicznego, 
wprowadzenia takich mechanizmów e- 
konomicznych, które będą gwarantowa- 
ły stały wzrost wydajności pracy i po- 
prawę efektywności gospodarowania 
przy jednoczosnym wzroście płac i do- 
chodów realnych ludności. 


wą komisję projekt założeń rcfor- 

my sltanowi część składową pro- 
gramu, który partią przedłożyła swoim 
czzonkom j całemu Społeczeństwu do 
konsultacji i dyskusji przed IX Nad- 
zwyczajnym Zjazdem PZPR. Projekt 
zna azł szeroki oddźwięk czego na!lep- 
szym wyrazem jest nadesłanie do Komi- 
tetu Centralnego PZPR blisko 1400 
wniosków, postulatów i propozycji doty- 
czących reformy i polityki gospodar- 
czej. Znakomita większość tych wnio- 
sków (ok. 70 proc.) została zebrana i 
przesłana przez wojewódzkie komisje 
zjazdowe. Znaczną część stanowią wn:o- 
sk: nadesłane bezpośrednio do KC 
PZPR przez większe zakładowe organi= 
zacje partyjne i koltktywy pracownicze 
oraz organizacje społeczne i zawodowe. 


Q*«m; przez partyjno-rządo- 
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rozwojowych na najbliższe lata. 


Rodzaj i charakter tych ' wnosków 
jest różny, od bardzo szczegółowych, do- 
tyczących bezpośrednio mechanizmów i 
systemu funkcjonowania gospodarki! po 
ogó.ne sformułowania, dotyczące k:ero- 
wania i sterowania życiem społeczno- 
gospodarczym kraju. 

Szeroki zakres tematyczny zespołu V 
Komisji Zjazdowej (kierunki rozwoju 
społeczno-ekonomicznego oraz reforma 


gospodarcza) spowodował, że nadesłane . 


wnioski, f postulaty praktycznie doty- 
czą wszystkich gałęzi i branż przemy- 
słowych oraz dziedzin gospodarki, obej- 
mują takie problemy, jak usprawnienie 
funkcjonowania aparatu terenowego i 
gospodarczego, problematykę  zatrud- 
nienia i plac, rozwój produkcji rynko- 
wej i usług, handlu zagranicznego itp. 

Na terenie województwa katowickie- 
go z inicjatywy Wojewódzkiego Zespo- 
łu Wniosków powołano 253 podobne ze- 
społy i komisje we wszystkich instan- 
cjach i organizacjach partyjnych. Człon- 
kowie zespołu wojewódzkiego nie 
ograniczali się tylko do zbierania i reje- 
stracjij wniosków, lecz sami aktywnie 


uczestniczyli w zebraniach poszczegól- . 


nych zespołów terenowych i zakłado- 
wych oraz instancji f+organizacji partyj- 
nych, poddawali szczegółowej ana.izie 
wnioski kierowane do władz wojewódz- 
kich. Ponad 200 wniosków skierowano 


„do merytorycznych wydziałów EW 


PZPR oraz innych jednostek szczebla 
wojewódzkiego. Towarzysze na bieżąco 
śledzą przebieg realizacji tych wnios- 
ków na swoim terenie. h 

Z interesującej nas tematyki warto 
zwrócić uwagę na powszechnie wyraża- 
ny postu:at zmian w metodach zarzą- 
dzan:.a j planowania jako podstawowe- 
go warunku wyjścia z obecnego kry+ySu 
oraz odzyskania przez społeczeństwo 
wiary w wartości socjalizmu, a także 
skupienie go wokół tej idei. 

Towarzysze z katowickiej wojewódz- 
kej organizacji partyjnej uwazają. że 


 zreformowany system gospodarczy .po- 


winien opierać się na trzech zasadni- 
czych przesłankach: szerokiej  same- 
dzielności przedsiębiorstw, większym u- 
dziale załóg w zarządzaniu oraz regule- 
waniu procesów gospodarczych za po- 


„mocą instrumentów ekonomicznych, a 


nie w drodze nakazowo-limitowej. 
Warto wskazać na wnioski, które DOo- 
stulują rozwijanie nowych form wspoł- 
zawodnictwa, czy nawet konkurencji 
między przedsiębiorstwami. Podobnie 
jak we wnioskach nadsyłanych z innych 
województw, wskazuje się na koniecz- 
ność zmniejszenia liczby branżowych 
ministerstw przy wzroście kompetencji 
tzw. ministerstw funkcjonalnych (finan- 
sów, pracy, płae i spraw socjalnych, 
handlu, komisji cen), a także na xo- 
nieczność likwidacji jednostek pośred- 
nich w rodzaju central czy zjednoczeń. 
Za niezbędne uważa się zniesienie K- 
mitowania zatrudnienia w przedsiębior- 
stwach oraz przeprowadzenia analizy 
racjonalności zatrudnienia w skali całe- 
go kraju, we wszystkich działach gospo- 
darki narodowej, konsekwentne stose- 
wanie zasad doboru ludzi na kierowni- 
cze stanowiska według kryterium kwa- 
lifikacji i fachowości przy wyelimino- 
waniu szkodliwej praktyki „karuzeli” 
przesuwania niekompetentnych kierow- 
ników ze stanowiska na stanowisko. 
Zasługują na uwagę wnioski wskazu- 
jące. że wzrost płac powinien być uza- 
leżniony m.in. od warunków pracy oraz 
od znaczenia dla kraju efektów wyni- 
kających z tej pracy. Oznacza to ke- 
n.eczność silniejszego zespolenia płac z 
osiąganiem lepszych wyników gospoda- 
rowania przez przedsiębiorstwa, bezpo- 
średnich powiązań efektów pracy zbio- 
rowej z poziomem płac indywidualnych. 
Sporo miejsca i uwagi poświęca się 
w zgłoszonych wnioskach i postulatach 
sektorowi prywatnemu, spółdzielczości 
pracy I usług wskazując na konieczność 
przywrócenia drobnej wytwórczości vej 
właściwego znaczenia. rozwiiania pro- 
dukcji przede wszystkim na potrzeby 
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lokalnego rynku oraz tworzenia niez- 
będnych piacówek usiugowych. 


W województwie elbląskim zbieranie 
i analizowanie zgłaszanych wn.osków i 
postulatów zjazdowych miały podobny 
przebieg. Położono tu duży nacisk na 
konsultowanie nadsyłanych materiałów. 


- 


Najwięcej postulowanych spraw, G©dNOSŁĄ- 
cych się do władz wojewódzkich, dotyczy 
budownictwa, a w szczególności zwiększe- 
nia potencjału wykonawczego istniejących 
przedsiębiorstw pudowlanych, a to ze wzglę- 
du na poważne zadania inwestycyjne na te- 
renie województwa (zwłaszcza Kombinat ce- 
falozowo-papierniczy w Kwidzyniu). 


Towarzysze z Elbląga kładą duży na- 
eisk na poprawę zaopatrzenia w części 
zamienne, postulując ograniczenie pro- 
dukcji finalnej na korzyść stworzenia 
zapasów części zamiennych, których 
brak często paraliżuje transport czy 
park maszynowy. 

Z wniosków przekazanych Komisji 
Zjazdowej z terenu województwa ra- 
domskiege warto odnotować te, które 
postulują całkowite i szybkie zakończe- 
nie inwestycji, które mogłyby w krót- 
kim czasie zwiększyć produkcję poszu- 
kiwanych wyrobów rynkowych i eks- 
portowych. W tym kontekście akcentu- 
je się weryfikację założeń rozwojowych 
przemysłu spożywczego w woj. radom- 
skim. | 

W grupie wniosków . nadesłanych 
przez Wojewódzką Komisję Zjazdową 
w Lesznie należy wskazać te, które po- 
stulują stworzenie mechanizmów kon- 
trolnych uniemożliwiających podejmo- 
wanie jednoosobowo decyzji należących 
do komeptencji kolektywów, a także 
systemu kontroli przeciwdziałającemu 
podejmowaniu niewłaściwych decyzji 


gospadarczych o większym ciężarze 3a- 
tunkowym. : 
Znaczna część propozycji dotyczy 
przywrócenia  równowag. rynkowej, 
właściwej polityki cen _zaopatrzen.o- 
wych j detalicznych, wzajemnych rela- 
cji cen artykułów spożywczych i prze- 
mysłowych. Są to sprawy bardzo skom- 


plikowane, stąd różnorodność propono- 


wanych rozwiązań. 

szyscy są zgodni co do -jedneg0: 
W trzeba jak najszybciej przystąpić 

de wdrażania reformy i to w 
sposób całościowy, a nie  częśc.owy. 
Każda połowiczność praktycznie o”na- 
czać może bowiem zahamowanie, a na- 
wet unicestwienie planowanych zmiun. 


.Jest to przedsięwzięcie zbyt kosztowne 


i na zbyt szeroką skalę, aby można je 


. rozwiązywać w sposób fragmentarycz- 


ny. 

Najwięcej wniosków i postulatów 
adresowanych jest do przemysłu. Są 
wnioski domagające się wręcz obliga- 
toryjnego zobowiązania przedsiębiorstw 
do uruchomienia produkcji na zaopa- 
trzenie rynku wewnętrznego i ekspor- 


stu. Dotyczy to także poprawy zaopatrze- 


nia, a przede wszystkim wykorzystania 
posiadanych surowców i materiałów o- 
raz mocy wytwórczych, podniesienia ja- 
kości wyrobów, umocnienia więzi ko- 
operacyjnych między przedsiębiorstwa- 
mi. 

Osobny rozdział stanowi 'komp:eks 
inwestycyjny. Wszyscy są zgodni, że na- 
leży jak najszybciej przeprowadzić we- 
ryfikację polityki inwestycyjnej i de- 
stosowywać ją do potrzeb obecnej sy- 
tuacji gospodarczej i możliwości pań- 
stwa. Stąd żądanie opracowania przez 
wszystkie resorty programów inwesty 
cyinych (w sposób wariantowy) w diuż- 


szej perspektywie z uwzględnieniem 
rozpoczętych obiektów. Zmienione mu- 
szą być zasady tzw. inwestycji szybko 
rentujących, wydatnie trzeba zwiększyć 
udział nakładów na medernizację już 
istniejącego potencjału produkcyjncgo 
kosztem ograniczenia budowy nowych 
zakładów. Osobnym zagadnieniem ;est 
wykorzystanie zakupionych, ale dotych- 
czas niewykorzystanych lub niezains.a- 
lowanych maszyn 1 urządzeń. 


ata osiemdziesiąte w powszechnym 

odczuciu cechować się muszą głę- 

bokimi zmianami w gospodarce 
rolnej. Trzeba będzie zwiększyć dostawy 
środków produkcji dia roln.ctwa t całej 
gospodarki żywnościowej, aby osiągnąć 
wydatny przyrost produkcji. 

Wiele proponowanych rozwiązań nad- 
syianych przez terenowe instancje par- 
tyjne pokrywa się z propozycjami za- 
wartymi w projekcie reformy. Trakio- 
wać je więc należy jako wyraz popar- 
cia, jako rozwinięcie i wzbogacenie tez 
przedłożonych de dyskusji. Dotychcza- 
sowy przebieg dyskusji szerokie zainte- 
resowanie członków partii i całego sno- 
łeczeństwa problematyką gospodarczą 
wskazuje, że reforma może stać się 
czynnikiem rzeczywistej odnowy nasze» 
go życią gospodarczego, stworzyć prze- 
słanki racjonalnego rozwoju ekonomicz- 
nego i społecznego. Mamy realne szanse 
stworzenia spójnego systemu, który po- 
zwoli na harmonijny rozwój kraju. 

Bogaty materiał, będący plonem dy- 
skusji, stanowi podstawę dalszej pracy 
zarówno V Zespołu Komisji Zjazdowej, 
jak i komisji partyjno-rządowej nad o- 
pracowaniem programu oraz ostatecznej 
reformy gospodarczej. 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


Zmiany w spółdzielczości mieszkaniowej 


STANISŁAW KUKURYKA _ 
prezes Zarządu CZSBM 


rzedmioiem powszechnej dyskusji są węzłowe proble- 
my polityki społeczno-gospodarczej, z których — obok 
spraw związanych z kompleksem żywnościowym — 
pierwszoplanową uwagę skupia polityka mieszkaniowa. Za- 
interesowanie społeczne tą dyskusją wynika zarówno ze skali 
problemów mieszkaniowych nawarstwionych w ostatnich la- 
tach, jak ł z roli czynników określających warunki życiowe 
ludności, od których w decydującym stopniu zależy pomyśł- 
ność narodu i jego byt materialny. 
Społeczna debaty o potrzebie i kierunkach zmian w poli- 
tyce mieszkaniowej zbiegła się w czasie z przygotowaniami 


P 


spółdzielczości mieszkaniowej do VIII Krajowego Zjazdu De- 
legatów i skoncentrowała się głównie na spoleczno-ekono- 
micznej efektywności działan:.a oraz na zewnętrznych i wew- 
nętrznych uwarukowaniach tej dzia.alności. 


SKALA NIE ZASPOKOJONYCH POTRZEB 
Dążenie do zapewnienia każdej polskiej rodzinie samodziel- 
nego meszkania © odpowiednim standardzie stało się prze- 


wodnim motywem perspektywcznego programu mieszkan.0- 
wego na iata do 1990 r. Program zakładał wybudowanie 1 080 
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tys. mieszkań w latach 1971—1975, natomiast w następnym 
piqcioleciu od 1500 do 1650 tys. mieszkań. Rozmiary tego bu- 
downictwa na lata osiemdziesiąte szacowano na 4000—4550 
tys. mieszkań. ? 


Osiągnięcie tak sformułowanego celu okazało się na pół- 
metku znacznie trudniejsze niż mogło się to wydawać 
w 1972 r., kiedy program został uchwa:'ony. Mimo wzrostu 
rozmiarów budownictwa mieszkaniowego — wyrażonego licz- 
bą 2.430 mieszkań, wybudowanych w latach siedemdzies.4- 
tych nie nastąpiły pożądane zmiany w sytuacji mieszkanio- 
wej. Polska w dalszym c.ągu jest krajem o wielkich i nie za- 
Spokojonych od dziesięcioleci potrzebach mieszkaniowych, 
Świadczą o tym dane wskazujące, że na 100 mieszkań przypa- 
dało gospodarstw domowych w: 1960 r. — 117,5, 1970 r. — 
115,9, 1978 — 117,3. kę 

Do zwiększenia deficytu mieszkań w decydującym s'onniu 
przyczyniło się nie wykonanie zadań w budownictw.e. W re- 
zultacie wydiużył się okres oczekiwania na mieszkan.e. 
Znaczny wpływ na pogorszenie sytuacji mieszkaniowej mia- 
ły także inne czynniki, z których należy wymienić wyra.ny 
spadek w poziomie infrastruktury osiedlowej, głównie w bu- 
downictwie szkół, przedszkoli j żłobków, a także niedostatecz- 
ną, powszechnie krytykowaną jakość budownictwa. Szcze- 
gólne trudności wystąpiły w budownictwie uspołecznionym 
w dużych aglomeracjach miejsko-przemysłowych, zwłaszcza 
w województwach: stołecznym, katowickim, gdańskim, szcze- 
cińskim. krakowskim i wrocławskim. 


Srółdzielczość mieszkaniowa, która w minionej dekadzie ' 


przeję'a funkcję głównego realizatora polityki mieszkanio- 
wej państwa, weszła w lata osiemdziesiąte z rejestrem liczą- 

"cym 600 tys. członków oczekujących na Iokale i 1160 tys. 
" kandydatów pełnoletnich, posiadających pełne wkłady miesz- 
kaniowe. Większość osób oczekujących na lokale spółdzie!cze 
ma trudne warunki mieszkaniowe. W lokalach niemieszkal- 
nych mieszka 3,9 proc. członków, w lokalach przeludnionych 
(do 5 m kw. pow. mieszkalnej na osobę) 24,1 proe., podnajmu- 
ja mieszkania u osób obcych 12,7 proc., a w hotelach pracow- 
n.czych, domach akademickich j internatach mieszka 3,4 proc. 


Trudna sytuacja gospodarcza kraju wymaga dokonania 
niezbędnych zmian w celu wyprowadzenia budownictwa 
mieszkaniowego ze stanu głębokiego kryzysu. Działania rzą 
du. wspierane a często inicjowane przez Centralny Związek 
Spółdzielni Budownictwa Mieszkaniowego — doprowadziły de 
sformułowania podstawowych za:ożeń polityki mieszkaniowej 
na 'ata 1981—1985. , . 


ZAŁOŻENIA NA LATA 1981—1985 


Za punkt wyjścia przy ustalaniu liczby mieszkań, »które 
panuje się wybudować w bieżącym pięcioleciu, przyjęte 
30-procentowy udział kompleksu mieszkaniowego w ogól- 
nych nakładach inwestycyjnych. W konsekwencji tego ogó ne 
rozmiary budownictwa mieszkaniowego szacuje się na ok. 
1200—1300 tys. mieszkań. Spółdzielczość mieszkan'owa postu- 
iuje, aby z tej liczby przeznaczyć co najmniej 650—700 tys. 
loxali do rozdziału wśród członków spółdzie'ni. 


Dia spółdzietczej kolejki mieszkaniowej istotne znaczenie 
ma fakt przyjęca zasady, w myśl której wszystkie mieszka- 
nia budowane przez spółdzielnie zostaną oddane do ich dy- 
spozycji Bedzie to moż!iwe począwszy od 1982 r. dzięki przy- 
jęc.u postulatu spółdzielczości mieszkaniowej w sprawie ©e- 
dejścia od tzw. n:onopolu spółdz:elczego, co wiąże się z ko- 
niecznością przywrócenia budownictwa komunalnego i zmo- 
dytikowania budownictwa zak'adowego. 


Mimo że ogóln: rozmary budownictwa uspo!"cznion"z0 


bęuą Nicco muiujsze mź w mnonyia pięcio'ec u, to jednak 
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spółdzielcza pula będzie większa dzięki temu, że w całości 
przypadnie spółdzielcom. Pozwo!i to na zaspokojenie potrzeb 
mieszkan'owych członków spółdzielni zarejestrowanych do 
końca 1980 r. i niewielkiej liczby kandydatów znajdujących 
się w najtrudniejszych warunkach mieszkaniowych. Reszta 
kandydatów pełnoietnich z pełnym wk:'adem na spółdzielcze 
mieszkania otrzyma loka:e dopiero po 1985 r. | 


Plan 5-letni budownictwa mieszkaniowego zostanie osta- 
tec_nie ustalony na podstawie szczegółowych programów wo- 
jewódzkich. Uwzględniają one możiiwości potencjału wyko- 
nawczego w każdym województwie, a także możliwści lokal- 
nej produkcji materiałów budow.anych, rzemiosia i innych 
zespołów produkcyjnych. 


Ważna rola przypada budown.ctwu jednorodzinnemu. Za- 
klada sie, że w tym systemie pows'anie 300-—330 tys. domów. 
Budownictwo jednorodzinne powinne być równorzędnym 
frontem budownic:wa mieszkaniowego i będzie ważnym czyn- 
nikiem angażującym środki własne ludności, a więc istotnym 
czynnikiem równowagi rynkowej. Rozwojowi budownictwa 
jednorodzinnego pow.nny sprzyjać znacznie zwiększone kre- 
dyty bankowe. Kredyt w wysokości 400 tys. zł, a więc ponad 
dwukrotnie wyższy niż dotychczas, będzie można uzyskać na 
budowę domu wolno stojącego, natomiast nauczyciele, pra- 
cownicy służby zdrowia i osoby budujące domy w zabudowie 
zwartej, mogą uzyskać kredyty w wysokości do'500 tys. zł 


O spo'ecznych efektach budownictwa mieszkaniowego za- 
decydują również inne przedsięwzięcia, a wśród nich: 


© zmiana struktury budowanych mieszkań w budownictwie 
wie.orodzinnym, średnia ich wielkość osiągnąć ma w 
1985 r. ok. 56 m kw. (wobec około 53 m kw. obecnie); 


© przywrócenie nadzoru inwestorskiego w drodze modyfika- 
cji prawa budowlanego; | 


© odstąpienie od praktyki przekazywania budynków miesz- 
_ kalnych do wykończenia przez zakłady pracy; 


© zaniechanie budowy tzw. mieszkań rotacyjnych; 


© przyjęcie zasady wariantowości opracowań projektowych, 
jako warunku rozpoczęcia realizacji zespołów mieszkanieo- 
wych. 


w da:szym ciągu głównym źródłem finansowania budowy 
m:eszkań spółdzielczych będzie kredyt bankowy, a w przy- 
padku budownictwa zakładowego | komunalnego środki pań- 
stwowe. | 


Podstawą gospodarki finansowej spółdzielczości mieszka- 
niowej jest samowystarczalność, która w warunkach 
rosnących kosztów budownictwa i gospodarki zasobami 
meszkaniowymi powoduje znaczne zróżnicowanie między 
członkami spółdzielni otrzymującymi mieszkania w różnych 
latach. Do zahamowania wzrostu opłat miesięcznych za mie- 
szkanie przyczyni się zrealizowanie propozycji spółdziel- 
czości mieszkaniowej, w wyniku czego w spó'dzielczości Ie- 
katorskiej, podwyższona zostanie z jednej trzeciej do połowy 
wysokość umorzenia kredytu bankowego przy utrzymaniu 
60-letniego okresu spłaty tego kredytu; w spółdzielczości 
własnościowej nastąpi przedłużenie okresu spłaty kredytu 
z 30 do 40 lat z utrzymaniem oprocentowania w wysokości 
1 proc. i możliwości bonifikaty części zadłużenia w wypadku 
wcześniejszej jego spłaty. : . 

Stosunkowo wysokie obciążenia członków spółdzielni, wy- 
n'kające z uzyskania ;j użytkowania mieszkań, będą mogty 
być zrekompensowane za pośrednictwem zróżnicowanego 
i e. astycznego systemu indyw':dualnej pomocy finansowe; na 


«ce'e mieszkaniowe z zak'adowych i 'terenowych funduszy 


mieszkaniowych. W związku z tym przewiduje się: 
— podwyższenie gran'cy dochodów. upoważniającej do ko- 
rzystania z pożyczek w okreś.onej wysokości na wk.ad 
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własny za mieszkanie spółdzielcze lokatorskie, 

— podwyzszen e wysokosci pożyczek dla rodzin © najniż- 
szych dochodach, młodych małżeństw, rodzin wielod:.et- 
nych oraz niepełnych, emerytów, rencistów i inwalidów, 

— wprowadzenie pomocy indywidualnej o charakterze Sso- 
cjalnym, przeznaczonej na zmniejszenie obciążeń z tytułu 
miesięcznej spłaty kredytu bankowego za spółdzie.cze 
mieszkania lokatorskie o normatywnej wielkości. Pomoc 
ta będzie przeznaczona dla rodzin o najniższych docho- 
dach (2.000 zł na 1 członka rodziny miesięczn:e). 
Dotychczas większość budowanych mieszkań spółdzielczych 

by.a oddawaga do dyspozycji terenowych organów adm.n- 

siracji państwowej oraz zakładów pracy. Miało to decydują- 
| cy wpływ na wydłużenie czasu oczekiwania na przydział spół- 

' dzielczych mieszkań z tak zwanego budownictwa powszech- 

nego i było źródłem uzasadnionej krytyki społecznej. Wpro- 

wadzenie zasady podziału wszystkich mieszkań spółdzielczych 
przez spółdzielczość mieszkaniową spowodowało konieczność 
ponownego określenia szczegółowego trybu i zasad rozdzia- 
łu, kontroli przydziałów i odpowiedzialności za nie. 

Wariantowe propozycje, uwzględniające dwa podstawowe 
kryteria; okres oczekiwania na mieszkanie i warunki miesz- 
kaniowe — stały się przedmiotem dyskusji na wszystkich 
szczeblach organizacyjnych spółdzielczości mieszkaniowej. Ww 
wyniku tej dyskusji powstaną zasady umożliwiające spra- 
wiedliwy, kontrolowany przez samorząd rozdział mieszkań 
spółdzielczych. System ten ma zapewnić pełną jawność i kon- 
trolę społeczną w przydziałach i zamianach mieszkań spół- 
dzielczych. 


ZMIANY MODELOWE 


Podstawowe znaczenie dla dalszego rozwoju spó!dzielczoś- 
ci mieszkaniowej ma określenie roli, którą spółdzielczość 
może i powinna odegrać w ramach szeroko zakrojonej refor- 
my gospodarczej. Generalny kierunek zmian będzie polegał 
ma dążeniu do przywrócenia pełnej samodzielności i same- 
rządności. Kluczowe znaczenie ma zwłaszcza określenie miej- 
sca spółdzielni podstawowych jako samorządnych i opartych 
na własności grupowej organizacji społecznych w systemie 
całej planowej gospodarki socjalistycznej. 

Upowszechnienie zasad samorządności w działalności spół- 
dzieini m'eszkaniowych przyczyni się niewątpliwie do zakty- 
wizowania zrzeszonych w nich członków, których opinia 
w szerszym niż dotychczas stopniu będzie wykorzystywana 
w kształtowaniu zasad polityki mieszkaniowej państwa oraz 
będzie miała zasadnicze znaczenie dla ustalenia wewnątrz- 
spółdzielczych reguł działania. | 

Ro.ę jednostek podstawowych w strukturze spółdzielczoś- 
ci mieszkaniowej spełniają spółdzielnie zrzeszające osoby fi- 
zyczne. QO wielkości spółdzielni i zakresie jej działalności 
gospodarczej powinni decydować sami członkowie, przy peł- 
nej świadomości skutków ekonomicznych dokonywanych 
przez siebie rozstrzygnięć. Spółdzielnia podstawowa przejmio 
funkcje bezpośredniego inwestora budownictwa mieszkanio- 
wego, dysponenta i zarządcy zasobów mieszkaniowych o0raz 
organizatora i inicjatora działalności społeczno-wychowaw= 
ezej. Równocześnie zostaną zapewnione warunki dla organi» 
zowania i zmodernizowania międzyspółdzielczych jednostek 
gospodarczych dla świadczenia usług w zakresie projektowa- 
nia ji obsługi procesu inwestycyjnego, BPOCJANENYCZNYCIE, rG- 
bót PRPCWOCE LERCZECY A itd: 


Działalność społeczno-gospodarcza spółdzielczości mieszka- 


niowe) ma charakier typowo terenowy : z natury rzeczy po- 


zostaje w kręgu bezpośredniego zainteresowania I oddziały- 
wania terenowych organów władzy i administracji państwo- 
wej, przede wszystkim szczebla wojewódzkiego. Rozbudowa- 
na sieć spółdzielni podstawowych oraz zróżnicowany zakres 
ich działalności uzasadniają potrzebę utrzymania spółd”iel-_ 


czych jednostek szczebla wojewódzkiego. 


Zadaniem jednostki spó.dzielczej szczeb.a wojewódzkiego 
będzie reprezentowanie interesów spółdzie.ni podstawowych 
i ch członków wobec władz terenowych, koordynacja poczy- 
nań, instruktaż i daleko idąca pomoc w różnorodnej działal- 
nosci spółdzielni podstawowych. O formie organ:zacyjno- 
-prawnej jednostek wojewódzkich zadecydują za.nteresowa- 
ne spółdzielnie mieszkaniowe. 


W warunkach podstawowych zmian w systemie planowania 
i zarządzania w gospodarce narodowej ulegnie także zmia- 
nie charakter i funkcja Centra.nego Związku Spółdzielni Bu- 
downictwa Mieszkaniowego. Działalność CZSBM skoncentrnu- 
je się na skutecznym reprezentowaniu interesów spółdzielni 
i ich członków wobec władz państwowych, na pomocy me- 
rytorycznej dla zrzeszonych spó.dzielni, doradztwie organiza- 
cyjnym i prawno-gospodarczym. Ważną dziedziną działalnoś- 
ci CZSBM będzie organizowanie współpracy gospodarczej 
spółdzielczości mieszkaniowej w skali krajowej oraz inzspi- 
rowanie i prowadzenie badań naukowych służących spół- 
dzielniom. Funkcje kontrolno-rewizyjne, podobnie jak do- 
tychczas, będzie spełniać podlegająca CZSBM służba lustra- 
cyjna, która dla usprawnienia swojej działalności powołała 
inspektoraty terenowe. Do najważniejszych zadań zarówno 
CZSBM jak i jednostek wojewódzkich będzie należało two- 
rzenie warunków dla zapewnienia ochrohy interesów człon- 
ków zrzeszonych w spółdzielniach mieszkaniowych. 


POCZĄTEK ZROBIONY 


Część zmian organizacyjno-ekonomicznych spółdzielczości 
mieszkaniowej jest już wdrażana. Trwa proces przejmowa- 
nia przez spółdzielnie funkcji bezpośredniego inwestora bu- 
downictwa mieszkaniowego. Zniesiono limitowanie tych dzie- 
dzin działalności społeczno-gospodarczej spółdzielni,  któ- 
rych źródłem finansowanią są opłaty członków. Oddo.nie bu- 


_ dowane plany inwestycyjne na bieżący rok były przedm:otem 


decyzji spółdzielczych władz samorządowych. Wiele posiula- 
tów ruchu spółdzielczego z zakresu problematyki samor.ądu 
i podstaw prawnych funkcjonowania gosopodarki spó.dzie:- 
czej rozstrzygnie przygotowywana ustawa sejmowa o spół- 
qz.elczości, której projekt jest przedmiotem dyskusji działa- 
czy społecznych i pracowników spółdzie:czości wszystkich 
pionów, w tym spółdzie!czości mieszkaniowej. 


Wszystkie podstawowe kwestie samorządności spółdzielczej 
i zmian modelowych są obecnie dyskutowane na walnych 
zgromadzeniach członków spółdzielni, a następnie będą wnie- 
sione na wojewódzkie zjazdy i na VIII Krajowy Zjazd Dele- 
gatów Spółdzielczości Mieszkaniowej, który odbędzie się w 
grudniu bieżącego roku. Efektywne wykorzystanie zgłoszo- 
nych opinii j wniosków przyczyni się do nakreś.enia drogi 
do odczuwalnej poprawy AT mieszkaniowej w BRAM 


- kraju. 


STANISŁAW KUKURYKA 
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. EUGENIUSZ MAZURKIEWICZ 
prorektor WSNS 


jezrównoważony rynek wewnętrzny funkcjonuje w 
Polsce od wielu lat, «co jest związane z istnieniem 
= pieniądza bez pokrycia towarowego oraz nieodłącz- 
ną z tym inflacją. Wysoki wzrost dochodów  no- 
minalnych ludności i oficjalna „stabilizacja” cen podstawo- 
wych artykułów żywnościowych na rynku w latach siedem- 
dzesiąlych, przy występujących niedoborach, tę nierówno- 
wagę wvbitnie pogłębiła. 


W ostatnich latach wystąpił wzrost cen skupu produktów 
roinych. co spowodowało wzrost dopłat do artykułów żyw- 
nościowych. Dopłaty te w skali roku, uwzględniając pod- 
wyżki cen skupu produktów rolnych z kwietnia 1981 r. o- 
siągną prawie 400 mid zł. Mimo wzrostu cen skupu nadal 
występują ostre niedobory na rynku mięsa i jego przetworów, 
mleka i produktów mleczarskich, a ostatnio też przetworów 
zbożowych. Sytuacja ta zmusiła rząd do wprowadzenia korekt 
na mięso, a w związku z tym powstały dodatkowe kom- 
p.ikacje na rynku. 


DRUGA STRONA REGLAMENTACJI 


Utrzvmywan'e głębokiej nierównowagi na rynku artykulów 
żywnościowych i rozszerzenie reglamentacji ich sprzedaży 
(systemu kartkowezo) spowoduje powstanie drugiego, nie- 
koatro.owanego „czarnego” rynku. Będzie to nowa, niezwykle 
destrukcyjna sytuacja, z jaką nie spotykaliśmy się w Polsce 
ad szeregu lat. 


Dotychczas państwo kontrolowało w pełni rynek żywno- 
Ścioówy. Tę sytuację należy utrzymać, gdy rolnicy, związani 
z gospodarką narodową przez uspołeczniony rynek zbytu i za- 
opatrzenia, nie mają nawyków i nie są zainteresowani wcho- 
dzeniem ze swymi produktami w większej skali na wah''wy 
przecież wo.ny rynek. Jakie więc jest wyjście? Trzeba podjąć 
działania na rzecz trwalego zrównoważenia, rynku żywno- 
ściowego przez odpowiednie podnicsienie cen detalicznych 
żywności. Taką operację lżej jest przeprowadz.ć, gdy dotacje 
„nie sa wysokie. Aie w tym przypadku stan jest inny Nie 
wolno też powtórzyć błędów popełnionych przy próbach 
uregulowania tej kwestii w 1970 r.i 1976 r. 

Mom zdaniem należy: 


© przedstawić z odpowiednim wyprzedzeniem projekt re- 
gulacji cen ariykuiów żywnośc owych pod spoieczną dysku- 
sję: i 

© zapewnić odbow:cdną rekompensa.ę ludności, preferu- 
jąc strupy najniżej zarabiające, gdyż sędzę. że w obecnej sy- 
tuacji gospodarczej nie będzie moż iwe zapewnien e pełnej 
rexompensaty grupom ludnośc; o wyższych dochodach. 

© szczegółowe zasady rekompensaty da ludności ubraco- 
wac z ucz ałem zw. azków zawodowych: 


© rekompensatę dla rolników zawrzeć w nowych cenach 
skupu produ':tów ro:nvch. które zapewni.yby parytet docuo- 
dowy ludnośc. rolnic ej do niero:.niczej nie mmejszy n Z L.1. 


4) 


Złożoność operacji cenowej artyku'ów żywnościowych u- 
zasadniałoby podjęcie jej etapami, np. dokonać możliwie 
szybko zmiany cen chleba i przetworów zbożowych, następ- 
nie cen mleka i jego przetworów, a zakończyć podwyżką cen 
detalicznych mięsa ; przetworów mięsnych przez „wykupie- 
nie” kartek na mięso od ludności. Jednakże dopłaty do żyw- 
ności są tak wysokie, a rynek żywnościowy (ak rozregułowa- 
ny, że wyjścia należałoby szukać przecz podwyżkę cen de- 
talicznych wszystkich artykułów żywnościowych, traktując 
ją jako p'ewszy etap. Mam bowiem na myśli odpowiednią 
podwyżkę cen detalicznych artykułów nicżywnościowych, na- 
bywanych przez ludność np. w 1982 r. w wyniku zamierze- 
nej podwyżki cen zaopatrzeniowych w przemyśle od 1 stycz- 
nia 1982 r. Wówczas można by dokonać również korekt cen 
żywności, jeśli taka potrzeba istotnie byłaby konieczna. Uwa- 
żam, że przez odpowiednie relacje cen żywności do artykułów 
nieżywnościowych i do cen skupu produktów rolnych można 
osiągnąć zrównoważenie rynku wewnętrznego. 


Podwyżka cen artykułów żywnościowych sprzyjać będzie 
likwidacji bądź przynajmniej znacznie zmniejszy dwa spo- 
łecznie ujemne zjawiska. Pierwsze — marnotrawstwo Żżyw- 
ności w gospodarstwach domowych oraz używanie jej na pa- 


„sze. Fakty te są dość znane i nie trzeba ich szerzej uzasad- 


niać. Drugie = to powrót do produkcji w ogóle, w tym też 
do prcdukcjj towarowej przez część gospodarstw chłopskich 
ma:.yct: obszarowo. 


Mam tu na myśli fakt, że w latach siedemdziesiątych duży 
odsetek małych gospodarstw chłopskich zaniechał produkcji 
zwierzęcej i w ogóle produkcji rynkowej. Są to gospodar- 
stwa naieżące przeważnie do ludności dwuzawodowej, której 
dochody spoza rolnictwa przesądzają o warunkach życia 
rodzin i w przeliczeniu na 1 godzinę pracy są znacznie wyż- 
sze w porównaniu z pracą w gospodarstwie rolnym. Dwie 
trzecie gospodarstw poniżej 2 ha nie chowa krów i trzody 
chlewnej. Oprócz niedoborów pasz w tych gospodarstwach 
na ukształtowanie takiej sytuacji istotny wpływ miały relacje 
micdzy cenami skupu produktów rolnych a cenami detalicz- 
nymi żywności. Około 500 tys. gospodarstw chłopskich, tj. o- 
koło 17 proc. ogólnej liczby w 1979 r. w ogóire nie sprzeda- 
wało uspołecznionym jednostkom skupu produktów ro.nvch. 
Natomiast ludność ta by:a stałym nabywcą żywności. 


KLUCZOWY PROBLEM 


Utrzymywanie aktualnych cen detalicznych żywności bę- 
dzie sprzyjało rozwojowi handlu bazarowego, gdyż ceny żyw- 
nosc: uksziałtują się na nim na znacznie wyższym poziornie, 
niż w sieci handlu uspolecznionego. Obecna sytuacja badze 
też hamowała „powrót” dużej grupy gospodarstw rolnvch 
do produkcji towarowej, w tym zwłaszcza do produkcji zwie- 
rzece] 


Zadania ronictwa z punktu widzenia po rzeb żywność o- 
Wyciłi SpOieczeńsiwa Są tak duże, że wymagają pow.żechnej 


I. 


akżywiazcji p: -odukcyjnej gospodarstw rolnych. Daisza 'nien- 
sytskecjo produkcji „ra nej będzie. .wymagać: . cocaz w.yvej 
środków wytwarzanych przez przemysł. Oczywiśc e aie um- 
niejsza te znaczenia działań na rzecz podnoszenia umiejei.DO- 
ści fachowych producentów rolnych. produkcji lepszej jakości 
nasion kwadifikowanych, lepszego uży.kowania zw:erząt itd., 
ale e pewodzenjiu rozstrzygać będzie większy dopływ przemy- 
słowych środków predukcji. Jak duży on będzie w la:ach 
. najbliższych? Oto problem kluczowy. ę: 7 


"Wysokie zasoby siły roboczej w ro'nietwie ch'op:k'm od 
początku lat siedemdziesiątych umożliwiały wzrost wytwor- 
czości rolniczej przy ińnych relacjach czynn'ków produkcji: 
ziemia-praca-środki produkcji (zapitał). Szybki spadek za- 
trudnienia.w ro.nictwie w ubiegłym 10-leciu spow odował 
zmianę tych relacji. Na czoło wysunęła s: ę kwestia środków 
produkcji. Podkreślam ten moment z tego względu, że g0- 
spodarka narodowa na czas nie dokonała reorientacji prze- 
mysłu na wzrost produkcji środków d'a rolnictwa. Zalegości 
są bardzo duże. Nasza sytuacja bliższa jest pod tym wzzlę- 
dem krajom rozwijającym się, niż krajom rozwiniętym 3Q- 
spodar czo. | j 


Tymczasem sytuacja gospodarcza wymaga, aby "przenysł 
dokonał przegrupowania produkcji w warunkach niżu inwe- 
stycyjnego. Upatruję w tym największe trudności i n ebez- 
pieczeństwa, gdyż brak szybkiego postępu w produkcji środ- 
ków dla rolnictwa będzie hamować wzrost produkcjj rol- 
nej i utrzymywać niedobory produktów żywnościowych. W 
samym rolnictwie muszą być także rea:izowane konsekwen- 
tnie działania na rzecz przemieszczania środków do rejonów 
i gospodarstw, które zapewnią lepsze ich wykorzySionie, 
ale to nie wystarczy, aby spełnione zostały nadzieje społe- 
" czeństwa na wyraźną poprawę sytuacji żywnościowej. 


Na ile poprawi się sytuacja jesienią br., gdy rolnictwo wej- 
dzie w sezon prac pod zbiory 1982 r., eo zmieni się w tvm 
wzgiędzie wiosną 82. Są to pytana aktualne już obecnie i są- 
dzę, że Rada Gospodarki Żywnościowej powinna stanowić 
sine „lobby” nacisku mi. in. na odpowiednio szybkie zmiiny 
struktury produkcji przemysłowej. 


W ostatnich miesiącach podjęto w.ele działań utwiercza- 
jących gospodarstwa chłopskie o ich trwałym miejscu w 
gospodarce narodowej. Stanowią one podstawowy elenieni 
siruktury agrarnej polskiego ro nictwa. Rodzinne gospodaur- 
stwa chiopskie są związane w.eloma nićmi z gospodarką na- 
rodową głównie przez system kontraktacji produkiów rol- 
niczych izwiązane znim zaopatrzenie rotników w wiele wa -- 
nych środków produkcji. Polityka ro.na państwa stwarza im 
warunki reprodukcji rozszerzonej. Jest to niezwykle ważny 
czynnik warunkujący zainteresowania produkcvjne roln.lów. 
Dwie kwesiie wydają się tu szczegó'nie ważne. 


'PRODUKCJA I POZIOM ŻYCIA 


Pierwsza — to potrzeba wzrostu Skali produkcj; rolniczej 


„jm. in. przez zwiększanie obszaru gospodarstw indywidualnych: 


zarówno w Obrocie prywatnym, jak też zwlaszcza przez 
sprzedaż gruntów PEZ, Umożliwi to także lepsze wykorzy= 
stanie zasobów pracy rodzin ch.opskich. Takie przesłanki da 
poprawy Struktury agrarnej daje uchwała Rady Ministrów nr 
40 z lutego br. Zawarte w niej zasady umacniają poczucie 
własności gospodarstw chłopskich, zobowiązują organv ad- 


miaistracjj państwowej z udziałem organizacji samorzadu: - 


rolniczego do wykorzystania gruntów PFZ do zwiększania ob- 


szaru gospodarstw chłopskich, (kupno. długoletnia dzierżawa), 


zwiększają także restrykcje na rzecz ochrony gruntów użyt- 
kowanych ro.niczo, 


- rolnicy indywidualni i-temu powinny sprzyjać ceny Sj. z 


« 


Generałnie głównym odhioreą gruntów PFZ powinni bv 
«. «l> 
ży gruntów i peprawa zaopatrzenia rynku wiejskego w 
środki produkcji oraz system kredytowy, ale powstaną 1-4 
sytuacje, że z'.emie te będą mus:ały zagospodarować usno- 
łecznione gospodarstwa rone, gdyż nie będzie chę.nych „o'- 

ników Dotyczyć ta będzie zwłaszcza gleb lekkich. Koniecz- 
na będzie więc dodatkowa pomoc materialna organow wła- 
dzy tevenowej, jeśli interes spo eczny będz.e uzasadn.ał tol- 
n.cze zagospodarowanie tych gruntów. 


Powinny być nadał kontynuowane podstawowe założenia 
polityki rolnej, zakładającej wzrost produkcji z szeroko ro- 
zum.anymi stopniowymi przemianami socjalistycznymi (sa- 
morządność, kooperacja, spółdzielczość) eraz poprawę warun- 


'ków życa ludności rolniczej Przemiany te mogą być żre- 


alizowane ty:ko przy aktywnym udziale samych rolników. 
To przesądza respektowanie zasady, że /rolnicy sami będą 
dokonywać wyboru form i metod gospodarowania, w których 
najlepiej będą zapewnione warunki pracy i wzrost poziomu 
Życia ich rodzin. Wysoka efektywność gospodarowania w u- 
spolecznionych gospodarstwach ro.nych i dobre warunki żv- 
cia ich kolekiywów pracowniczych będzie stanowić rzeczy- 
wistą zachętę dla określonych decyzji roln ków. 


Druga kwestia — to potrzeba stałego wzrostu poziomu do-_ 
chodów ludności rolniczej przez odpowiednią politykę w zak- 
resie cen rolnych i utrzymania odpowiedniego parytetu do- 
chodowego. Stały wzrost dochodów jest niezbodny. ubr ros;v 
nakłady na Rrodukcję lat następnych. abv następował pro- 
ces wzrostu gospodarczego. 


Chcę przypomnieć, że w latach 1978—1930 docholv realne 
rolnictwa malały. Skutki tej sytuacji odczuwamy obecnie na 
rynku żywnościowym. Ponadto uważam, że parytet dochcdo- 
wy ludności rolniczej do zatrudn'onej w pozuro'niczych dźia- 
łach gospodarki narodowej nie powinien być mszy niż 
1:1 w przeliczeniu na jedną osobę czynną zawodowo. W 
ostatnich latach sytuacja pod tym wzgelędam bvla nieko- 
rzystna. Dokonane w iistopadzie 1980 r. i w kwietniu 1981 vr. 
podwyżki cen skupu produktów rolnych niektórych środ- 
ków produkcji rolniczej dają per sado w Skauli roku wzrost 
dochodów rolników indywidualnych o około 140 miG 2ł i za- 
pewniaja parytet dochodowy z łekką nadwyżką w s.osu"ku 
do podanych wyżej proporcji, jeśii w roku bieżącym ron c- 
two osiągn:e poziom produkcji 1979 r. 


Ustełlony obecnie poziom cen skupu p.oduktów roln:ch. 
moim zdaniem, dobrze uimuje generalne wzwnętryno rela- 
cje i może stanowić bazowy poziom cen dla ewentiuuu:vcn 
przysziych zmian wskaźnikowych, gdy będą zmieniune cenv 
detal czne żywności i ceny zaopatrzeniowe w przemysle. Od- 
rębnym. niezwvk.e ważnym zagadnieniem są bow.em re ucje 
cen produktów rolnych do cen środków produkcji. Ewceniu- 
alny w przyszlości wzrost cen środków produkcji, abv sz”b- 
ciej też osiągnąć stan równowagi na nie w Zakrese podaż 
i popviu. powinien być dokonywany z genera ną ochroną po- 
ziomu dochodów ludności rolniczej. 


We wsiach trwa ożywiona działalność na rzecz Odnow. 
społeczno-zawodowych Grtanizacji rolników 1 spółdzieleo. - 
ci wiejskiej, nadania im nowych treści. Zmiany te są ho- 
nieczne i wielce obiecujące. Samorząd rolniczy « spałdzi:!- 
czy, gdy działał właściwie, zawsze spełniał ważną role w <v- 
ciu społeczno-gospodarczym wsi i niósł istotną pomoc rol- 
nikom. Chłopów cechuje wielkie poczucie sprawiealiwosch 
społecznej, samorząd rolniczy stanowić więc powinien Wwiże 
ny element demukracji socjalistycznej. Leży to w interesie 
społecznym, jest zatem zbieżne z programowyniu działania 
naszej partii. 


Z KOMISJI KONTROLI PARTYJNEJ | 


"TAKIE BYŁO BUDOWANIE 


W 


grudniu ub. roku Centralna Komisja Kontroli Partyjnej wykluczyła z PZPR 
p. m'nisira budown.ctwa i przemysłu materialów budow.anych — Adama 
Glazura. W kwietniu br. zostal on aresztowany z nakazu Prokuratury Wo- 


jewódzkiej w Warszawie. Podane do publicznej wiadomości ogólne zarzuty doty- 
czą niewłaściwego kierowania resortem, karygodnego zaniedbania w wykonywa- 
niu planów budownictwa mieszkaniowego i przemysłowego, współudziału w przed- 
kładaniu nierzetelnych danych statystycznych dotyczących budownictwa oraz 
nadużywania stanowiska do czerpania korzyści osobistych. 


op'ero dziś finalizuje się docho- 
D dzenie przeciw A.  Glazurowi. 
Byłoby jednak niesłuszne twisr- 
dzenie, że całe zło wyszło na jaw w 
drugiej połowie ub. roku. Sytuacja w 
budownictwie była dostrzegana i kry- 
tykowana znacznie wcześniej. M. m. 
Najwyższa Izba Kontroli w 1978 r. na 
podstawie decyzji Prezydium Rządu i 
uchwały Rady Ministrów zbadała kilka 
tematów realizowanych przez resort. O- 
gólny wniosek był dość en:gmatyczny: 
„tworzenie przemysłu mieszkaniowego 
oraz wielorakie decyzje, w tym do:y- 
czące normatywów, umożliwiły podsta- 
wową poprawę jakości wie.orodz'nnego 
budownictwa mieszkaniowego”. NIK u- 
staliła jednak ponad wszelką wątpli- 
wość iż przemianom tym często nie to- 
warzyszyła właściwa jakość robót i nia- 
teriałów, liczne obiekty mieszkalne 
zgłoszone były do odb'oru i przejmo- 
wan:.a w stanie nienadającym się do za- 
siedlenia. $ 
Śladem tym szło fałszowanie staty- 
styki. Badając realizację zadań za 1977 
r. w zakresie wielorodzinnego budow- 
n:.ciwa micszkan:'owego "dla ludneści 
nierolniczej, NIK odkryła, iż w owym 
roku w 29 województwach zaliczono do 
wykonania planu nieprzydatnych do za- 
siedlenia 165 budynków (10,8 tys. mie- 
szkań). W materiałach statystycznych 
GUS wykonanie planu ocenia na po- 
ziomie 90,9 proc. W gruncie rzeczy 
plan ten został wykonany w 83,7 proc. 


Różnego rodzaju „poślizgi” ij parta-- 


c.wo wp.ynęły na wzrost kosztów bu- 
downictwa. Krótko mówiąc —  więk- 
szość skontrolowanych przez NIK jed- 
nostek nieprawidłowo realizowała swe 
zadania. 

Ponow ona w 1979 r. kontrola stwier- 
dziła nieznaczną poprawę rytmiczności 
przekazywania budynków mieszka'nvch 
w roku 1978. Nic się jednak n'e zinie- 
niło na lepsze w sprawozdawczości. Tak- 
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że jakość oddawnych do użytku mie- 
szkań w wielu przypadkach była skan- 
daliczna. Nieodpowiednia jakość; robót 
budowlano-montażowych oraz przewie- 
kie usuwanie usterek i przekazywanie 
budynków mieszkalnych do użytku by- 
ły przyczyną naliczania i obciążania 
przedsiębiorstw  budowlano-montażo- 
wych wie!lomilionowymi karami. 

Nie da się jednak ukryć, że była w 

tym czasie w kraju pewna ilość inwe- 
stycji, których nie imało się „7 plag” 
budownictwa. Naieżały do nich niektó- 
re „delikatesowe” budynki mieszkalne, 
kosztowne, piękne wille nazywane ob- 
łudnie „daczami” lub „domkami rekrca- 
cyjnymi”. Ich inwestorzy nie mieli 
zmartwień z wykonawcami, materia- 
łami budowlanymi itp. 
- Wśród budujących prywatnie, z roz- 
machem, głównie za państwowe pienią- 
dze, na jednym z pierwszych miejsc 
znalazł się ówczesny minister Adam 
G'azur. | 

Drogę do celu, można powiedzieć, ca- 
ły czas miał usłaną sukcesami dz ęki 
magii stanowiska. W Popowie nad Bu- 
giem w 1975 r. za jedyne 175 tys. zł 


"kupił piękną zalesioną działkę o pow. 


2 tys. m kw. Na tej działce w 1978,79 
r. wybudował  czterokondygnacy:ny 
dom o pow. Około 140 m kw. z sau- 
ną i garażem. Dom budowało osiem po- 
degłych mu przedsiębiorstw z całego 
kraju — Warszawy, Płocka, Rzeszowa, 
Suwałk i Zielonki k'Węglińca w woj. 
zielonogórskim i innych. Żeby było pi- 
kantniej — również „Budopol”-Łódź... 
Przedsiębiorstwo Budowy Obiektów 
Użyteczności Publicznej. 


Ministrowi 
sz.o dobrze. Wystarczył zwykły świstek 


— „zamówienie” bez żadnej daty o tre- 
ści: „Proszę o wykonanie elementów 
wraz z montażem domku w Popowie. 
Nalozżnoeść zapłacę po otrzymaniu ra- 
chunku” — by naiychmast w 1377 r. 


od początku wszystko 


+ 
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Zakłady Stolarki Budow'anej  „Sicl- 
bud” w Zielonce (na z.ecenie inwasto- 
ra — Biura Zbytu Stolarki Budowlanej 
w Warszawie przystąpiły do akcji 
wspólnie z zakładam; w Zalesiu Gór- 
nym. 

Nie wdając się w szczegóły stw.er- 
dzimy tylko, iż wspólnymi siłami naj- 
lepszych przedsiębiorsiw z całego kraju 
powstał piękny obiekt „wizytowany” w 
czasie wznoszenia przez samego mini- 
stra, jego dyrektora gabinetu Janika, 
sekretarki ministra i różnych odpo- „ 
wiedzialnych urzędników Zjednoczenia 
Sto'arki Budowlanej „Sto.bud”. Wiatr 
historii nie pozwolił jednak harmonij- 
nie zakończyć tej inwestycji, której ko- 
szty NIK oceniła na około 2,5 mln zł. 

Tu zarysowują się jednak pewne róż- 
nice zdań. Sam A. Glazur zgłosił w 
kwietniu 1980 r. w PZU w Wyszkowie 
budynek do ubezpieczenia, wyceniając 
jego wartość na sumę około 3 mln zł. 
Wartość rzeczywistą szacuje się na 35 
do 4 min zł. „Stolbud”, który początko- 


wo wystawił ministrowi fakturę na su- 
"mę 79 tys. zł, później pod wrażeniem 


badań NIK zrewidował wycenę, wysu- 
wając rozszczenie rzędu 1,6 mln ' zł. 
Wstępne ustalenia wskazują, iż A. Gla- 


zur do niedawna zapłacił około 300 tvs. 
zł. On sam twierdzi, iż 550 tys. zł. Tak 


czy inaczej śmiesznie mało w porów- 
naniu z rzeczywistymi kosztami budo- 
NY wi.li. Ś 

Jest rzeczą oczywistą, że nie byłoby 
afery gdyby Adam G'azur postawił so- 
bie dom — jak to czynią zwykli śmier- 
telnicy — za własne; legalnie zarobio- 
ne pieniądze. Biadnym człowiekiem nie 
był. Co najwyżej byłaby to skromniej- 
szą willa, rzeczywiście „domek rekrea- 
cyjny”. Ale nie ulega wątpliwości, iż 
wykorzysiał on bez skrupułów swoje 
możliwość . wzbogacenia się ko$ztem 
państwa. kosztem społeczeństwa. 

Nie był pod tym wzg:'ędem p erwszy, 
nie był ostatni, załatwiając niby for- 
ma.nie, a w rzeczywistości w sposób 
naruszający prawo, formalności związa- 
ne z wyposażeniem budowy. Zlecenie — 
jak już wspomniałem — było zwykivm 
świstkiem papieru. Ale świstek ten. be- 
dący kuriozalnym dowodem arogar:cji 
wiadzy Adama Glazura. wywoła” ma- 
tcrialny łańcuch przyczyn i Skuixkow. 


Ądam Glazur nie zawarł żadnej urno- 
wy z głównym, państwowym piźecież 
wykonawcą By.a to w św.etle oprawa 
„dzika” budowa. wznoszona głownie ża 
p.eniądze państwowe. bo przed ujaw- 
nieniem afery wznoszący ją ludzie bvli 
opłacani z kasy przedsiębiorstw. Jedy- 
nie bank w P.asecznie domagał s.ę ta- 
łatwienia niezbędnych forma nośc., ae 
na tym się skończyło. Bank m'ał za 
kró.kie ręce w stosu:.ku do m:.nistra. 

Czy nikt nie więcej wcześniej nie po- 
dejrzewał? I owszem. Budowlan: w e- 
dzieli, że sprawa ma przykry zapach. W 
ówczesnym kl.mac.e na wicle tgo tyv- 
pu spraw patrzyło się jednak przez pal- 
ce, wliczając co tylko się dało w K+»sz- 
ty przedsiębiorstw. Oznaczało to. :ż za 
tę willę i inne zapiacą w ostaiecznym 
rachunku zwykli zjadacze ch:cba. A.e 
_ kto by się tym przejmował. 

Żeby oddać komu trzeba sprawiedli- 
wość, pow.emy, iż nieśmiało wyrażali 
swoje wątpl.wości niektórzy admini- 
stracyjni pracownicy „Stolbudu”. Nale- 
żeli do nich E. Nogalska i E. Ablewski. 
Robotnicy często nawet nie wiedzieli 
d.a kogo i za czyje pien.ądze budują. 
Okazało Się, że budowali... za swoje. 

Zło, choćby najskrzętniej ukrywane, 
wydostaje się jednak na powierzchnię. 
Budowa zaczęła wpływać demoral'zu- 
jąco na niektórych pracowników budo- 


wlanych kombinatu. Doszło do tego, że 
pod pretekstem Popowa kierownicy po- 
szczególnych budów usiłowali uspra- 
wiedliwić swoją niedbałość o państwo- 
wy grosz. Jeden z inżynierów wprost 


odmówił wytłumaczenia się z nadmier- ' 


"nych kosztów innych budów, oświad- 
czając, tż skoro za darmo buduje się dla 
ministra, on się poczuł zwolniony mo- 
ralnie z odpowiedzialności z. tytułu 
przekroczenia kosztów i niedoróbek w 
zakresie powierzonych mu budów Kie- 
dy domek był gotów, A. Glazur nie miał 


ochoty uczestniczyć w forma nym od- 
biorze. Dobrze wiedz:ia: czym to p. va- 
n.e. 1 protokołu zdawczo-odbiarcze;;0 
n.e chciał podp'sać. Natom asi stanowe 
czo domagał się wydania mu k uczy od 
ob.ektu. _ | | 


- 


Nie demun:zując ówczesnej sytuac'i. 


"bez ryzyka można uenac za pewnik że 


moralna zaraza zbierała obfite żniwo, 

Glazur przypurty do muru z.oży: kró- 
tkie pisemne 
wynika, zę ne poczuwa się. do wniy. 
Budowę podjął, chcąc zopiwn.ć rodzi- 
nie warunk; swobodnej rekreacji. 


„Kierowałem się równeż yystępujicymi - 


w latach siedemdz.esiątych tendencjami w 
tym względzie. Zyskdem w związku z tym 
z URM dzialkę (odpłatnie) Oraz kredyt na 
budowę w wysokości 300 tys. zł. Ziecając pi- 
semnie lub ustnie wykonywanie robót, o- 
świadczam, że kategorycznie każdorazowo 
zastrzegałem zachowanie wszystk ch obow.4- 
*zujących przepisów 1 zasad przy wyctcnie 
i rozliczaniu...” 


I dalej w tym samvm tonee, jakby 
miał do czynienia z gromadą głupców, 
a nie z ludźmi umiejącymi liczyć , ko- 
jarzyć. 

Społeczna pogarda dla mentalności 
A. Glazura bierze się stąd, iż znaczna 
część prac przy budowie domu wyko- 


nywana była w 1979 r., kiedy jako mi-- 


n.ster wydał zarządzenie (okólnik nr 25 
z 15.XII.1978) nakazujące podlegiym 
przesiębiorstwom - rygorystyczne Stoso- 
wanie zasad i trybu rozliczeń usług bu- 
dowianych świadczonych osobom pry- 
watnym. Ale jego to nie dotyczyło. A. 
Glazur nie tylko łamał ogólnie przyję- 
te normy prawne, ale i własne zarzą- 
dzenia. Znaczyły dla niego tyle, co 
strzęp makulatury. ' 


Swojego stanowiska. nadużywał  je- 
szcze w inny sposób. CKKP, rozpatcu- 
jąc sprawę A. Glazura ustaliła, że jako 
minister miał wysoki fundusz .pre- 


oświudczenie, z którego 


zen acyjny Mamo hb pa ecał przecwe 
kom Wydz :eu Peru an go uv. 7 "3 
wane dopływu dodatkowych p'uzone 
tów i upom.nxów, pochudzocyca z „u%- 
dukcji podległych mu zukładów, j:ko 
tzw. Adriykułow akwizycyjnych, Ocaż W 
drodze normalnych zakupów, 
Fosługując sę tą prosią. ale sku:ce 
czną metodą. stworzono Sysiem zd.=4* 
ności „senior — wasałe”. ad:p ułac na 
wspołczesny użytek feudaine wzo:y W 
okresie półtora roku (1918 i po.owa 
1979) ze Zjedn-czenia Ska j Cirzia> 
ki „Vitroczr” pobrano wyroby RiysS: ue 
łowe, porcelanowe j fajansowa na su- | 
mę ok. 620 tys zł. Lista prezentów j s! 
'mponująca. Zjednoczen e „Zremb' za- 
kupło w ciągu dwóch lat różne ub.» 
minki na sumę ponad 200 tvs. zł. Byly 
to nierzadko dz wne upominki: małoga- 
barytowe pralki automatyczne, radia i 
maenetofony stereo, a nawet... pistolet 
ska.kowy (udana kopia za 14 tys. Z) 
i kupon materiału dbraniowedo 


'długości 16 metrów. W mniejszym *Lo- 


pniu zakupów upominków dokonyw:uiy 
inne zjednoczen:a. Część tych pre'tn- 
tów rozdawano delegacjom zagranicz+ 
nym, a:e wiee otrzymywaiy różne O0so- 
by w kraju. I cóż się dziwić, że .dąc 
za takim przykiadem także zjednocze- 
nia zakupywały i przeznaczały część pre- 
zentów dla własnych potrzeb. W tym 
stanie rzeczy nikt nikomu n.e mógł po- 
wiedzieć: marnego słowa. Monstruaine 
rozmiary przybrała ta praktyka w Zje- 
dnoczeniu „Vitrocer”, gdzie w latach 
1979/80 na powyższe cele z tzw. fundu- 
szu wspólnych przedsięwzięć gospodar- 
czych wydatkowano ok. ...18,5 min z.. 
Nie do nas należy prawna kwal:fi- 
kacja czynów i odpowiedzialności Acdia-e 
ma Glazura. Śledztwo pozwoli us'alić 


„wszystkie aspekty tej sprawy. By spra- 


wiedliwości mogło się stać zadość. 


Ja-Cz 


Od dyskusji 
do decyzji 


„GŁOS BUDOWLANYCH” nr 4581 


(gazeta zakładów przemysłu budowlane- 


go Lubelszczyzny) zawiera „Nasz ko- 
mentarz”, który nosi tytuł: „Jest wiele 
do zrobien.a”. Przytaczam w skrócie 
jego tekst. 

„Jest coraz w.ęcej problemów do roz- 
wiązania, coraz więcej trzeba załatwić 
od wewnątrz. Przede wszystkim zespoić 
naderwane siruktury społeczne, które 


nie zawsze chcą działać jednomyślnie 
One to, podzielone wydarzen ami o>lat- 
nich mies.ęcy, nadal jeszcze patrzą na 
siebie nieufnie, nie raz węsząc ukrvty 
atak lub próbę wyrwania zdobytych po- 
zycji. Aż się prosi, by w tak.ch sy.ua- 
cjach był ktoś, kto potrafi rozsądnie 
i umiejętnie skerować emocje w nurt 
wspólnego intersu całego przeds ębior- 
stwa — całej załogi. Tym arbitrem, siłą 
spajającą — moim i nie tylko mo m zda- 
niem — powinna być organ.zacja par- 
tyjna. Jest to przec eż część organ.zmu 
zakiadu pracy, która skupia przedsta- 
wicieli i związku „Solidarność”, i zw ą- 
zku brahżowego, i członków zarządu. 
Jest to więc forum, na którym pow.uno 
dochodzić do wypracówywania wspól- 
nych stanowisk, na którym powinny sę 
ostro ścierać pogądy, pow nny z tego 
powstawać koncepcje rozwiązań orguni- 


za.orskich, zwłaszcza gdy w działanu 
samego zakładu czy przedsiębiorstw: z't- 
chodzą i będą zachodziły dość istotne 
zmiany (..) 

W pracy organizacji partyjnej trzeba 
już odejść od niedobrego zwyczaju, po- 
legającego. na tym, że długie nieraz 
obrady j dyskusje kończą się niczyn, 
brakuje po prostu decyzji, które zamy- 
kałyby mie jedną z omawianych spraw. 
Na szczęście, jest to już coraz rzańisze 
zjawisko. Odchodząc od tego zwyczu ju, 
porządkując swoje wewnętrzne proble- 
my, jednym z najważniejszych, o cha- 
rakterze bardziej ogólnym, jest i bęcze 
znajdowanie wspólnego zdania w przy- 
padku rozbieżności poglądów w spra- 
wach zasadniczych dla przed:'qVior- 
stwa...” 


TA"TOR 
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16 marca — 15 kwietnia 4981 r. . 


IX PLENUM KC _ 
= Sa oiu ono PA) 


58 TĘJ — Obradowało IX Plenum KC. O- 
.- bradom przewodniczył I sekretarz 
KC Stanisław Kania. 

— Roferat Biura Politycznego KC „Pod- 
stawowe problemy sytuacji w kraju 1 z»da- 
nia partii w toku przygotowań do IX Zzjaz- 
du'' wyglosił członek Biura Politycznego, S€< 
kicetarz KC Kazimierz Barcikowski. 


— Po dyskusji KC przyjął: 

— uchwałę IX Plenum w sprawie aktual- 
nej sytuacji partyjnej i zadań partii, 

— uchwałę na temat działalności, delega- 
cji PZPR na XXVI Zjazd KPZR, 

— oświadczenie KC w sprawie listu Ste- 
fana Bratkowskiego, 

— poprawki do tvmczasowego regulaminu 
wyboru włedz i delegatów w PZER. , 
=— Irczolueję w sprawie votum zaufania dla 
Biura Politycznego. 


POSIEDZENTA BIURA POLITYCZNEGO KC 
RCW ZOCECZEREES) Rab HE EZ EO ZRRAO ZSEE 


17 III — Bimro Polityczne obradowało 
. nad problemami ochrony zdrowła. 
99 II -— Biuro Polityczne obradowało 
p) e 


nad sytuacją społeczno-polityczną 
Po'e''j. 


© — Biuro Polityczne postanowiło 
25.III zwołać w dniu 29 marca br. IX 
Plenum KC dla omówienia zadań parti wo- 
bec aktualnej sytuacji w kraju. 
7 IV — Biuro Polityczne: 


— analizowało przygotowania do 
X Plenum KC. 
— obradowało nad obchodami 1 Maja. 


NARADY I SPOTKANIA 


16 II — Odbyła sie narada przewodni 

* czących WKKP poświęcona rceali- 
zacji uchwał VIII Plenum KC. W obradach 
uczestniczył członek Biura Politycznego, Se- 
kretarz KC Kazimierz Barcikowski. 


„— Odbyła się narada kierowników wydzia- 
łów rolnych i gospodarki żywnościowej KC 
poświęcona aktualnym zadaniom w realiza- 
cji polityki rolnej. d 

— W obradach XIT Kon”resu SD wzisł u- 
dzi*?: sekretarz KC Zdzisław Kurowski 


17 UI — I sekretarz KC Stanisław Kania 

. A prezes Radv Ministrów Wojciech 
Jaruzciski przyjęli naczelnego dowódcę Zjed- 
noczonych Sił Zbrojnych Państw-Stron U- 
ktadu Warszawskiego marszałka Związku Ra- 
dziecuiego Wiktora Kulikowa, 


— w obradach VII Zjazdu ZHP wzieli u- 
dział: zastenca członka Biura Politycznego, 
sckretarz KC Roman Ney 1 członek Sekreta- 
riatu KC Stanisław Gabrielski. Z przewod- 
niczacymi dclecacji zagranicznych na Ziazd 
„HP snotkali sie: sekretarz KC Zdzisław Ku- 
rowski i członek Sekretariatu KC Stanisław 
Go brielski. 

— z okazji 80 rocznicy urodzin prof. Piot- 
ra Perkowskiego, I sekretarz KC Staniet"w 
Kania przesłał mu list z gratulacjami i ży- 


CN owi, 

19 UI — Członek Biura Politvczneco, 
,SCKTELATZ KC Stefan Olszowski 

wzinł udział w posiedzeniu Radv RSW „Pra= 

Sa-Ksinzka-Ruch'"". Ww tvm s*vnvn  Gniu 


z ZBIERA OM na XXVI Ziazd KZPR, amba= | 


S77077” ZSRR Borysem Aristowem. 


29 III == I sekretarz KC Staniaław Ka- 
s na przyjął wicekanclerza 1 minie 


Stra Snraw Zagranicznych RFN Hansa-Diet- 
richa Genschera. 


— w obradach T Krajowego Ziazdu ZMW 
wzieli udział: członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC Kmzimierz Barcikowski, sekre- 
tarz KC Jerzy Woitecki i członek Sekreta- 
r"*"' ""” Stanisław Gabrielski. 


24 UI — w obradach VII Krajowego 

SZ Ziazdu Kótek Rolniczych wzieli u- 
zał członkowie Biura Politvcznego t Sekre= 
tariatu z I sekretarzem KC Stanisławem Ka- 


nin Henrykiem Jabłońskim, Wojciechem Ja- 
rurarelriny, 


26 II — I sekretarz KC Stanisław Kania 
Sk nrzyijał grune nrzedstawicieli nou> 
kl i kuiturv oraz snotkał ce z kierowni"- 


mi instytucji prasowych, radia i telewizji. w - 
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spotkaniu uczestniczył członek Biura Poli- 
tycznero, sekretarz KC Stefan Olszowski. 


30 II — Odbvło się posiedzenie Komisji 
. współdziałania Partii 1 Stronnictw 
Politycznych. Ze strony PZPR udzioł wzieli: 
Sionisław Kania, HFrnurvk Jabłoński, Wol- 
cicch Jaruzelski, Kazimierz  BarcikowSkie 
Stean Olszowsk.. 
31 ni — w 95 rocznicę urodzin prof. 
. Tadeusza Kotarbińskiego gratu'a- 
cie z okazii jubiicuszu nrzekozali Stanisław 
K-nia, Henryk Jabłoński, Wojciech Jaruzel- 


SsNi. 

4 IV — Odbvła Sie narada sekretarzy 
. KW poświęcona problemom pracy 

ideologicznej partii Obradom przewodniczył 

członek Biura Politycznego, Sekretarz RC 

Stefan Olszowski. 

8 IV — Odbyła się narada sekretarzy 
4 KW poświecona aktualnvm prob- 

lemom pracy partvjnej. W naradzie uczest= 

niczyli: członek Biura Politycznego, sekre> 


tarz KC Kazimierz Barcikowski i sekretarz, 


KC Zdzisław Kurowski. ' 


— Zastepca członka Biura Politycznego. Se- 

kretarz KC Roman Ney Spotkał się z dzien- 
nikzrzami krajowym i zagranicznymi. 
Q IV — Odbyło sie zebranie Klubu Po- 
d. selskiego PZPR. któremu 
wodniczył członek Biura Politycznego. sek= 
retarz KC Kazimierz Barcikowski. Informa- 
cję o rozmowach rzadu ze związkami zawos 
dowymi złożył wicepremier ,Mieczysław Ra- 
kowski. > 


— Odbyła się narada przedstawicieli KW 
4 centralnych instytucji t organizacji oświa- 
towo-wychowawezych. w obradach uczestni= 
„czył zastepca członka Biura Politycznczo, 
sekretarz KC Roman Ney. . 


10 IV — Zakończyła się 2-dniowa konfe= 
a rencja naukowa zorganizowana Z 
inicjatywy Zespołu I Komisji Zjazdowej 
przez Wydział Organizacyiny KC i IPPM-L 
poświęcona dorobkowi dyskusji przedzjazdo= 
wej w sprawach wewnatrzpartyjnych. W 
konferencji wziął udział sekretarz KC Zdzi- 
sław Kurowski. 


— Zastenca członka Biura Politycznego, Se- 
kretarz KC Jerzy Waszczuk spotkał się z I 
soro'arzami POP przy ZLP 


14 IV — I sekretarz KC Stanisław Ka- 
. Kania spotkał się z grubą Człon- 
ków i zastepcami członków KC ze środowisk 
roostn'czych i chłopskich. 


15 IV — Pod przewodnictwem I sekreta- 
s rza KC Stanisława Kani obrado- 
wało Prezydium i Sekretariat Komisii 7Ziaz= 
dowej. Przedmiotem obrad były przygotowa-= 
nia do IX Zjazdu. 


— Odbvła sie narada I szkretarzy KU, sSck- 
retorzy i kierowników wydziałów nauki i OŚ- 
wiofv KW z udziałem członków Komisji 
Ziazdowej. W obradach uczestniczył Zaston- 
ca cnonka Biura Politycznego, sekretarz KC 
Roman Ney, 


UW JNSTANCIACH I ORGANIZACJACH 
21 TO 7 71 RE" "zp" TYWPYWYYNANNNZO 


u" Y = * BŚ 7 10 
16 UI — KW w Lublinie obradował nad 
* aktvwnościa członków pantii w 
roolizzcii uchwał VIII Plenum KC Obradom 
przewodniczył zastepca członka Biura Poli- 
tveznogo KC, I sckretarz RW Władysław 
Kruk. 


— KW w Radomiu obradował nad sprawa- 
mi orranizacyinymi. W obradach uczestni” 
czył czionek Biura Palityczneso, Ssckretarz 
KC Tadeusz Grabski. KW nrzviał rezvenacię 
J-nusza Prokopiaka z funkcji IT sekretarza 
KW wwvbieraiąc na to stanowisko Zdzisława 
Kwiecińskiego, dyrektora przedsieyarstwą 
„„Centrodlew” w Radomiu Kw dokonał 
zmion w składzie Egzekutywy i Sekretaria- 
tu KW 


18 UI — w posiedzeniu wojewódzkiego 
e R. zespołu zjazdowego w Poznaniu 
wział udział członek Biura Politvcznego, Se- 
kretorz KC Kazimierz Borcikowski. 
19 Ii — Zastępca członka Biura  Poli- 
. tycznego sekrctaTz KC Jerzy 
Waszczuk przebywał w woj jeleniogórskim, 
gdzie snotkał sie 7» aktyvwem Dpolitvcznym 
i społecznym oraz wział udział w naosiedze- 
niu '"ojerództ'egn zes"nhi nose'ckt*cgr 
— W posiedzeniu wojewódzkiej konusji 


21.11I 


prze-. 


przedziazdowej w Łomży wziął udzizł sek- 
re.nrz KC Zdzistaw Kurowski. 


20 II — KW w Katowicach obradował 
. nad zadaniami organizacji party) 
nych w gornictwie. w obradach, ktorym 
przewodniczył czlonek Biura_ Politycznego 
KC I sekretarz KW Andrzej Zabiński wział 
udzisł członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Tadeusz Grabski. 


— Komitet Warszawski oceni? 

wnioski z dyskusji przedzjazdowej 

w orztnizacjach partyjnych. 

25 "I — KW w Tarnobrzegu ocenił vwy- 

be He. ńiki pracy wojewodzkiej kofhisją 

zia”dowej. * 

26 UI —KW w Koninie obradował nad 
.L- svtuzcją polityczno-społec7znĄ. 

— RW w Pile obruzdował nad progrzmem 
siabil'zacji Życia snoteczno-gospodorczego. W 
obrzdach wział udział zastepca kierow "a 
Wowvdziału Przemysłu, Rudownictwa i Tran= 
sportu KXC.Krzysztof Trębaczkiewicz. 

— RW w Skierniewicach obradował nad 71> 
daniami partii przed 1X Zjazdem. W ora 
dach wział udział zastenpca kierownika WN 
dzisłu Zagranicznego KC Lucjan Piątkowski. 
28 UI — KW w Kaliszu obradował nd 
me zadaniami partii przed IX Zz'az- 
dem. W obrzdach wział udział zastenca kie-> 
rownika Wydziału Kadr KC Stanisław Mar- 
S<..1. 

— KW w Olsztynie obradował nad bieżący” 
mi zadaniami partii. 


— KW w Płocku obradował nad 
30.TII zadaniami po IX Plenum KC. 
2 IV — Ww naradach i zebraniach par- 
. tvinvch po IX Płenum wzięli u- 
dział ezłonkowie Biura Politycznemo i Se= 
kretariatu KC: TI sekretarz KC Stanistiaw 
Kania — z aktvwem partyjnym Warszawy, 
Kaz'mierz Barcikowski — w Rzeszowie 1 w 
WSK w Mielcu. Stefan Olszowski — w konal- 
ni „Mysłowice, Andrzej Żabiński — w ko- 
palni ..Wieczorek"'. Roman Ney — w Hucie 
im. Lenina w Krakowie. Władysław Kruk 
— w Kombinacie Maszyn Rolniczych „Agro 


met w Lublinie. 
3 IV — W naradach i zebraniach par- 
© tvinvch po IX Plenum KC wzięli 
udział członkowie Biura Politvcznego i Se- 
kretariatu KC: Stefan Olszowski — w Hucie 
,„Warazawa”, Tadeusz Fiszbach — w porcie 
gdyńskim, Władysław Kruk — w FSC w 
Lublinie. Jerzy Waszczuk — w Kombinacie 
Cenientowym „Chełm”. Emil Wojtaszek — 
w Zakładach Elektromaszynowych „..Ema- 
-Celma w Cieszynie, Zdzisław Kurowski — 
w Białosotckich ZPB „Fasty”. Zbigniew Zie- 
liński — w Fabryce Maszyn Górniczych 
„Pi-oma” w Piotrkowie Trybunalskim. 


4 IV — Zastępca członka Biura Poli- 
R tycznego, sekretarz "KC Jerzy 
Wonszczuk wziął udział w posiedzeniu Woje- 
wóderiej Komisji Zjazdowej we Wrocławiu. 


6 IV — KW w Olsztynie obradował nad 
h kampanią wyborczą przed 1% 
Zjazdem. 


— KW PZPR i WK ZSL w Siedlcach o0b- 
radowałyv nad rozwojem rolnictwa i probie- 
mo'mi pracy politycznej na wsi. W obradack 
udział wzięli: zastępca kierownika Wydziału 
ł— Rolnevo i Gospodarki Żywnościowej KC 
Witold Stasiński | kierownik Wydziału Eko- 
nomiczno-Rolnego NK Teofil Stanisławski. 


7 IV — KW w Białymstoku obradowal 
. nad zadaniami przed IX Zjazdern. 
Ww obradach uczestniczył zastępca kierow= 


"nika Wydziału Kadr KC Stanisław Marszał 


— KW w Lesznie obradował? nad zadania- 
mi przed IX Zjazdem. W obradach uczest- 
vczył przewodniczący CIXR Jerzy NIuszyń- 
ski 

— KW PZPR i WK ZSL w Słupsku obra- 
dowały nud sytuacją społeczno-polityczną na 
wa' 1 problemami rozwoju rolnictwa. W o- 
bradach uczestniczył wicepremier Roman Nła- 
linowskł 1 zastepca kierownika Wydziału 
Rolncgo i Gospodarki Żywnościowej KC Jaan 


Zegartowski. 

8 IV — w naradach i zebraniach par- 
. tvinych po IX Pienum KC wzię 

li udział członkowie Biura Politycznego i Se 

kretariatu KC' Henryk Jabłoński — w Za 

kładach Budowy Maszyn * Aparatury im 

Szadkowskiego w Krakowie. Józef Pińkow- 


sk: — w Zakładach Włókien Chemicznych 
„Chemitex” wę Sochaczewie. Tadeusz Fisz. 
bach — w posiedzeniu wojewódzkiej Kkomi- 
sji zjazdowej w Gdońsku. Stanisław Gabriel- 
ski — w gminie Radvmno w woj brzemy- 
skim Zbigniew Zieliński — w Zakładact 


Kuzienniczych Maszyn Rolniczych w Ja- 
worze w woj. legnickim. 


— Komitet Łódzki obradował nad kampa- 
nia wvhorcza przed 1X Zizzdem W obra- 
dacr uczestniczył członek KC, wicepremiea 
Henryk Kisieł. 5 


GU 
cu gol: 
W 
zorć yżkl f 


= KW -w Zlelonej Górze obradował nad 
kampanią wyborczą przed IX Zjazdem. w 
obradach uczestniczył zastępca kierownika 
Wydziału Kadr KC Mieczysław Szymański. 


9 IV — W naradach i zebraniach par- 
. tyjnych po IX Zjeździe wzięli u- 
dział członkowie Biura Politycznego - Se- 


Kkretariatu KC: 
Kania — w Stoczni Gdańskiej im. Lenina, 
Tadeusz Gabrielski — w Iełchatowskim O- 
kręgu Przemysłowym w woj. piotrkowskim, 
Jerzy Waszczuk w Hucie Miedzi ..Legnica''. 
derzy Wojtecki — w Fabryce Maszyn Rolni- 
czych „Agromet-Refama' w Rogoźnie w woj. 


pilskim. 
10 IV — KW w Poznaniu: obradował nad 
e kampanią wyborczą przed IX 
— Komitet Krakowski obradował nad kam- 
panią wyborczą przed IX Zjazdem. 


zjazdem. 

11 IV — Członek Biura Politycznego, se- 
e kretarz KC Tadeusz Grabski wziął 

udział w zakładowej konferencji . wyborczej 

w Zakładach Azotowych im. Dzierżyńskiego 

w Tarnowie. 


13 IV — Członek Biura Politycznego, se- 
. kretarz KC Tadeusz Grabski wziął 


udział w spotkaniu aktywu partyjnego woj.. 


konińskiego. 


|= |KW w Częstochowie obradował nad sy- 
tuacją społeczno-gospodarczą. W obradach 
wziął udział zastępca członka Biura Politycz- 
nego sekretarz KC Roman Ney. 

Kw w Gdańsku obradował? nad zada- 
miami przed IX zjazdem. Obradom przewod- 
miczył zastępca członka Biura Politycznego 
KC, I sekretarz KW Tadeusz Fiszbach. 

— KW w Legnicy obradował nad zadania- 
mi przed IX Zjazdem. W obradach wziął u- 
dział zastępca kierownika Wydziału Przemy- 


I sekretarz KC Stanisław 


słu, Budownictwa i Transportu KC Henryk 
Puc łowski. 


1 4 IV — KW w Krośnie obradował nad 
. zadaniam: przed IX Zjazdem. w 
opradach uczestniczył kierownik Wydziału 
Handiu i Finansów RC Stanisiaw Gębala. 

15 IV — KW w Bydgoszczy obradował 

«e nad zadaniami przed IX Zjazdem. 
W obradach uczestniczył  członzk Sekreta- 
riatu KC, kierownile- Wydzłału Przenysiu, 
Buacwnictwa i Transportu. KC Zbigniew 
Zieliński oraz kierownik Wydziału Organiza- 
cyjnego KC Andrzej Barzyk. 

— KW w Ostrołęce obradował nad zada- 
rfami przed IX Zjazdem oraz dokonał zmian 
w składzie Egzekutywy 1 Sekretariatu KW. 
W obradach uczestniczył kierownik Wydzia- 
łu Kadr KC'Kazimierz RokoszewskŁ 

— KW w Suwałkach obradował nad zada- 
niami przed IX Zjazdem. W obradach ucze- 
stniczył zastępca kierownika Wydziału Soc- 
jalno-Zawodowego KC Jerzy Misiewicz. 

— KW we Wrocławiu obradował nad ra- 
„portem o stanie miasta Wrocławia. W obra- 
dach uczestniczył członek Biura Polityczne=- 
go KC, wicepremier Mieczysław Jagielski. 

— W Toruniu spotkali się przedstawiciele 
uformowanych ostatnio tzw. struktur pozio- 
mych z całego kraju. 


WSPOLPRACA MIĘDZYPARTYJN A, 
16 M — Z okazji 60-lecia PPK I sekre- 
. tarz KC Stanisław Kania przesłał 


depeszę z życzeniami sekretarzowi general- 
nemu PPK Alvaro Cunhalowi. 


17 ni — I sekretarz KC Stanisław Ka- 
e nia przyjął członka Prezydium 


KPCz, I sekretarza KM KPCz W Pradze An-- 


tonina Kapka. 


19 UI — I sekretarz KC Stanisław Ka- 
. nia spotkał się w Budapeszczeic z 
I s.....arzem KC WSPR Janosem Kadarcun. 


25 III — Zakończyła pobyt w Moskwie 
. grupą działaczy PZPR z kierowni- 
M SZ IY KC Mieczysławem 
o em. run rzyjął sekreta 
KPZR Michaił Zimiasim, e AE 


31 uI — W obradach XII Zjazdu BPK w 
. Sofii wzięła „udział delegacja 


PZPR: członek Biura Politycznego, sektetarz 
KC Tadcusz Grabski i członek KC, I sekne- 
tar” KW w Olsztynie Zbigniew Białecki. 


1 IV — I sekretarz KC BPK Todor Żiv- 
. Kkow przyjął członka Biura Poli- 


tyvc:.nago. sekretarza KC Tadeusza Grabskie- 


go. 
6 IV — W obradach XVI Zjazdu KPCzZ 
. w Pradze wzięła udział delegacja 


PZPR: członek Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC Stefan Olszowski, członek KC, I se- 
kretarz KW w Opolu Józef Masny, zastępca 
kierownika Wydziału Zagranicznego KC Lu- 
cjan Piątkowski i ambasador PRL w CSR3 
Jan Mitręga. 


9 IV . — Zastępca członka Biura Politycze 
. nego, sekretarz KC Emil Wojta- 


szek spotkał się z członkiem Biur Politycz- 
nego, sekretarzem KC KP Wenezueli Eduar- 
do Mancera. 


11 IV — W obradach X Zjazdu NSPJ w 
. Berlinie wzięła udział delegacja 


PZPR: członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Kazimierz Barcikowski, I sekretarz KW. 
we Wrocławiu Tadeusz Porębski zastępca 
kierownika Wydziału Zagranicznego KC 
Krzysztof Ostrowski i ambasador PRL w 
NRD Maciej Wirowski. 


- 


Nowy numer „PPiS” 


Majowy numer „Problemów Po- 
Koju i Socjalizmu” otwiera artykuł 
członka Biura Politycznego KC 
KPZR, sekretarza KC KPZR Mi-. 
chaiła Susłowa „Historyczne znacze- 
nie XXVI Zjazdu KPZR”. Autor 
podkreśla, że XXVI Zjazd KPZR 
spełnił nadzieje, jakie wiązali z nim 
ludzie we wszystkich zakątkach 
świata. 


„Na zjeżdzie — czytamy w arty- 
kule — zgłoszone zostały nowe waż- 
ne inicjatywy. Śwłatowa opinia pu- 
bliczna z gorącą aprobatą powitała 
propozycję opracowania planu 
uzgodnionych wspólnie profilaktycz- 
nych posunięć w celu zapobieżenia 
powstawaniu ognisk konfliktów 
zbrojnych, rozszerzenia sterfy stoso- 
wania środków budowy zaufania, 
przystąpienia do rokowań w sprawie 
środków budowy zaufania na Dale- 
kim Wschodzie, gotowość omówie- 
nia międzynarodowych aspektów 
kwestii afgańskiej w powiązaniu z 
problemem bezpieczeństwa Zatoki 
Perskiej, porozumienia się w sprawie 
ustanowienia moratorium na roz- 
mieszczenie w Europie nowych ra- 
kietowo-jądrowych środków średnie- 


go zasięgu, utworzenia międzynaro- 


dewego komitetu uczonych, zajmują- 
cego się badaniem skutków wojny 


„Jądrowej, zwołania specjalnego po- 


siedzenia Rady Bezpieczeństwa z u- 
działem czołowych przywódców 
państw.<ezłonkowskich Rady w celu 
szukania dróg zapobieżenia wojnie”. 


„W zbiegu doniosłych wydarzeń 


tj. 60 rocznicy założenia partii i jej 
XVI Zjazdu zawarta jest więź, jaka 
istnieje między obfitującym w wiel- 
kie zdarzenia początkowym etapem 


dziejów naszej partii z realiami dnia 


dzisiejszego, a poprzez plany, wyty- 
czone na XVI Zjeździe — także z naj- 
bliszą przyszłością Czechosłowacji — 
pisze w artykule „Doświadczenia na- 
szej drogi”, sekretarz generalny KC 
KPCz Gustaw Husak. | 

W artykule „Rewolucja portugal- 
ska odpiera ataki reakcji” sekretarz 
generalny Portuga!skiej Partii Ko- 
munistycznej, Alvaro Cunhal pisze 
m.in. o zmianach, jakie w wyniku 
atyfaszystowskiej rewolucji dokona- 


ły się w społeczeństwie portugal- 


skim, o walce sił rewoiucyjnych pod 
przewodem partii, która obchodzi w 
bieżącym roku 60 rocznicę swego 
istnienia. 

Na temat projektu programu partii 
i toczących się wokół niego dyskusji 
pisze w artykule „Leninizm a pozna- 
nie dróg rewolucji” członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC Komuni- 
stycznej Partii Austrii, Erwin Scharf. 


„Potrzebne nam były długie lata 
ostrej polemiki z iłuzorycznymi kon- 
cepcjami = p on —'aby ugrun- 
towało się przekonanie, że przy pcze- 
obrażaniu społeczeństwa  kapitali- 
stycznego w . socjalistyczne trzeba 
koniecznie uweględniać nie tylko 
współczesne warunki i specyfikę na- 
rodową, lecz również ogólne prawi- 


p 


dłowości, które leninowska teoria 
rewolucji wyprowadza z historycz- 
nego doświadczenia”. 

W artykule „Argentyna: alterna- 
tywa polityczna istnieje” sekretarz 
generalny Komunistycznej Partii Ar- 
gentyny, Athos Fava pisze o zdol- 
noścj „demokratycznych i patriotycz- 
nych sił narodu argentyńskiego, 
przede wszystkim klasy robotniczej, 


do odgrywania czołowej roli, jedno- , 


czenia się, mobilizowania i koordy- 
nowania swych wysiłków”. 

W. Dymarski i W. Mojew w re- 
portażu pt. „Droga do jednośc.” pi- 
szą o problemie konsolidacji ruchu 
robotniczego w Belgii j 6 działalnoś- 
ci komunistów na rzecz tej konso- 
lidacji. 

W dziale „Wymiana poglądów. Dy- 
skusje numer przynosi sprawozda- 
nie z zorganizowanego w Pradze 
przez redakcję „PPiS” międzynaro- 
dowego sympozjum „Ruch w obro- 
nie środowiska a komuniści”. 

Członek Komitetu Wykonawczego 
i Sekretariatu KC KP Danii Ib 
Nsriund w artykule „Odpowiedzial- 
ność sil lewicy za los pokoju” oraz 
przewodniczący Socjaldemokratycz- 
nej Partii Szwecji, Olaf Palme w 
artykule „Krok za krokiem de roz- 

a” wypowiadają się na temat 
perspektyw -odprężenia i rozbroje- 
nia. 

Numer przynosi ponadto artykuły 
poświęcone problemom RPA, Domi- 
nikany, recenzje oraz inne materiały 
i notatki. 
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Frontem 
do ofywatela 


zytam teraz sporo i dziwię się 
CG często. Zdumieniem napełnia 

mnie widok znanych nazwisk 
pod zupełnie nowymi tekstami. Spoty- 
kałem ich artykuły w dawnych latach 
i pamiętam, jak pryncypialnie i autory= 
tatywnie pouczali ze szczebla i z ra- 
mienia, a słowa układały się w nurt 
gładki i wyrównany, który czasami tyl- 
ko burzył się na głazach niewygodnych 
pdjęć. Wtedy potoczystość ich stylu nage- 
le ulegała zakłóceniu, zaczynali się ją- 
kać, a nawet pieść bzdury. Cytowalem 
niedawno fragment jednego z artyku- 
łów, którego autor dowodził, że Lenin 
żądał, by partia nie stała na czele prze- 
mian. Widocznie przemiany koiarzyły 
mu się automatycznie z rewizjonizmem, 
stada też taki fatalny lapsus. 

„Może to jednak co innego? Może to 
tviko trudności w przystosowywaniu się 
do nowej, nieznanej sytuacji? 

„Czytam w artykule naukowca: „A 
potem przyszła ta niezapomniana chwi- 


? 


la, gdy na naszych oczach kładziono - 


podpisy pod porozumieniami sierpnio- 
wymi”... s 

Nic nie protestuję tu przeciwko wzru- 

szeniu, które ogarnęło autora w obli- 
„czu faktu nieznanego w przeszłości. To 
wzruszenie było jednak złym doradcą 
językowym. Podpisów nie kładzie się 
bowiem na naszych oczach, Coś na co 
patrzymy własnymi oczyma, co widzi- 
my na własne oczy, to się dzieje w na- 
szych ocząch (nie na naszych). 

„Gorzko płacić musimy za lata złych 
rzadów tych, którzy uważali się za nie- 
omylnych i ponad krytyką stojących 
wyrazicieli oficjalnej prawdy”, Jakże 
ten patos zaciemnia sens myśli, kom- 
plikuje budowę zdania! Czy nie lepiej 
napisać: „Drogo musimy płacić” (nie: 
gorzko, bo gorzkie mogą być wnioski 
lub refleksje; płaci się co najwyżej sło- 
no) za lata złych rzadów tych, którzy 
uważali, że są niecomylni, że stoja ponad 
krytyka, że są wyrazicielami oficjalnej 
prawdy”, 


" 


T dalej: „Za nadużycie raulania wła- 
dza — choć już sprawowana inaczej | 
przez innych —- musi płacić nieufnością, 
podejrzliwością i nerwowością  społe- 
czeństwa”. , 

To już absurd. Jakże władza (sprawo- 
wana przez innych t inaczej) może pła- 
cić i w dodatku płacić nieufnością (po- 
winno być: odpłacać się nieufnością) — 
ale jeśli to ma być nieufność społeczeń- 
stwa, to władza, rozumiana jako zespół 
łudzi sprawujących władzę, nie może 
ani płacić, ani odpłacać się nieufnością, 
podejrzliwością i nerwowością społe- 
czeństwa, "To społeczeństwa może tej 
władzy płacić (lub odpłacąć się) nieuf- 
nością. 

W artykule znanego i zasłużonego 
publicysty czytam takie oto uwaui' 

„Ale jak odnowa, to odnowa i Jeśli 
- głosi się hasła: frontem do obywateli, to 
takie skandale muszą być po pierwsze 
załatwione do końca i po drugie — zda- 
rzać się dłużej nie mogą”. 

Po pierwsze: co ma piernik do wia- 
traka, czyli skandal do  odnowv. oo 
wtóre: co to znaczy załatwiać skandale 
i po trzecie dlaczego skandale nie mogą 
się zdarzać dłużej? One nie powinny 
się zdarzać więcej, nie dłużej, bo dłużej 
nie powinno trwać, przeciągać się coś, 
co nas razi i oburza, Ale dopasowywa- 
nie do odnowy wszystkiego, co się na- 
około dzieje prowadzi do wniosku. że 

"dopiero w czasie odnowy ludzie powin- 
ni przestać łgać i plotkować, bo tego 
wymaga hasło frontem do obywateli, 


Myślę, że to hasło frontem do obv- 
wateli wymaga od piszących « przede 
wszystkim logiki. Logika nakazuje jed- 
nak wrócić do pierwotnych znaczeń 
tych terminów, które w przeszłości 
sprawiały tyle kłopotów,» a dzisiaj bu- 
dzą zdziwienie swą oczywistością: de- 
mokracja (ludowładztwo, ustrój poli- 
twczny, w którym władza należy do lu- 
du); praworządność (przestrzeganie, po- 


szanowanie obowiązujących praw. po-. 


stępowanie zgodne z prawem; panowa- 
nie prawa w życiu publicznym): prawo 
4ogół przepisów, norm prawnych, które 
normują stosunki między ludźmi, okre- 
ślają zasady ich postępowania lub za> 
wierają zakazy, których naruszenie za- 
grożone jest karą). 

Są to po prostu znaczenia słowni- 
kowe, 


Na marginesie: hasła prawa człowie- 
ka w żadnym z wydanych dotychczas 
słowników nie znalazłem. 


IBIS 


| W R OCE EE ZY DN OW Z A O O i z 


Prcnumeratę na kraj przyjmują oddziały RSW „Prasa-Ksiażka-Ruch*” oraz urzędy pocztowe 


i doręczyciele w terminach: 


— do dnia 25 listopada na I kwartał, I półrocze roku następnego, cały rok następny, 

— do 10 września na IV kwartał roku bieżącego. | 

Ccna prenumeraty: kwartalnie — 12 zł, półrocznie — 24 zł, rocznie — 48 zł. 

Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje i organizacje i wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawiają prenumeratę w micjscowych oddzialach RSW „Prasa-Ksiażka-Ruch", w 
miejscowościach zaś, w których nie ma oddziałów RSW — w urzedach pocztowych. 
Czytelnicy indywidualni opłacają prenumeratę wyłacznie w urzędich pocztowych i u do» 


reczycieli. 


Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granice przyjmuje RSW „Prasa-Ksiażka-Ruch”, Cen- 


trala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-839 Warszawa, konto NBP IV 
Oddział w Warszawie. Nr 1153-201015-135-11. 


Prenumerata ze zleceniem wysylki za granicę jest droższa od prenumeraty krajowej o 50 


proc.. dla zleceniodawców indywidualnych i o 106 proc. dla zleceniodawców instytucji i za» 
kladów pracy. | 


R=cY „Prasa-Ksiażka-Nuśnó, Brorowe ZoUłady Graficzne, 03-018 Warszawa, ul. Nowogrodzka 
81/36, Zam. 1023. Indeks 38513. L-113. L-94. 
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X PLENUM KC PZPR 


Uchwa!y 

Partia ma przewodzić t służyć 
społeczeństwu (przemówienie 
końcowe tow... STANISŁAWA 
KANI) A 


Nowi członkowie kierowniczych 
władz partii 


RYSZARD ŁUKASIEWICZ — 
Charakter i istota zmian pro- 
ponowanych w statucie PZPR 


str. 


W DYSKUSJI PRZED IX ZJAZDEM 


Z A O AE RE CER WERE COR Z Z, 


BRONISŁAW MUSZYŃSKI — 
Przeciwko werbalizmowi 

JERZY KOZIK — O kadroch 
t strukturze partil 

HENRYK STAROSTKA — W spra- 
wie pkt. 1 Statutu PZPR 

JÓZEF CEGLA — PZPR a ruch 
młodzieżowy 


WYBORY W PZPR 
EOT OE ZY ETA 
JAN POŁOMSKI — By po ne” 
wemu nie wrócić do starego 
JAN SAPLEWICZ — Słabość nie 
ustępuje sama 


W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH PZPR 


ac m A R ZZO OCZ ZOZ OCEN. 

KRYSTYNA ŁOWIŃSKA — Par- 
tia silna jednością wch, co na 
dole 

JAN CZUŁA — Inaczej być nie 
może 

LECH WINIARSKI — Co dają 
rozmowy tndywidualne 

Nowo wybrani sekretarze instan- 
c 


TRYBUNA AKTYWISTY 


STANISŁAW KOWALCZAR — 
Rozważania o własnych szere- 
gach | 


Z PROBLEMÓW IDEOLOGII 


WŁADYSŁAW WAŻNIEWSKI — 
Udział PPR w kształtowaniu 
Ludowego Państwa Polskiego 


POLITYKA 
SPOŁECZNO-GOSPODARCZA 


14 


16 


17 


19 


AJ 


31 


BOGUSŁAW LESIEWICZ — Plon 
gospodarcze) debaty 

STANISŁAW KUKURYKA — 
Zmiany w spółdzielczości mie- 
szkanitowej 

EUGENIUSZ MAZURKIEWICZ — 
Rynek 4 jego równowaga 
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Z KOMISJI KONTROLI PARTYJNEJ 


pm m MAL a m wm - a s w, 


JA-CZ. — Takie było budowa- 
nie 

KRONIKA PARTYJNA 

MOWO OJCZYSTA... 

NA ŁAMACH PRASY 


1 mx 
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| NA ŁAMACH PRASY REGIONALNEJ 


ciej 


O JEDNOŚCI 
PRAWDZIWEJ 


dtunusi pasta, UayssauiO Jr W Najwyższej rangi dokumentach 
partyjnych jeszcze Qq aiczym nie przesądza. znajdujemy się w n.ec- 


zwykle trudne) svYvtuacji: 
niezmiernie pot: a, ne. a 
jeszcze zrobić. aby uadać 


zwartość i siła ideologiczna są w palii 
jednocześnie ogromnie aużo musimy 
tym pojęciom nie 


deklaratywny, ale 


praktyczny sens — stwierdza MARIA ADAMIECKA W „GAŻECIE 


ROBOTNICZEJ”. 
„O potrzebie jedności partii 
w ostatnich tygodmiach "mowi 


się coraz częściej. Jedni powin- 
dają. że trzeba ja przywrócić, 
inni są skłonni twierdzić że 
zbudować, jako Że prawdziwej 
jedności nigdy nie było Można 
się spierać z tym drugim orze- 
konaniem. ale wydaje się. że 
można również z góry założyć, 
12 jego rzecznicy opierają się 
nie tyle na znajomości histarit 
ruchu robotniczego. ile na zna- 


* STYL I METODY PRACY 


nych sobie doświadczeniach. 
inna sprawa, jak długie byly 
takie oxresy jednosci Ale nie 
Oo to w. tym przypadku chodzi. 

Potrzeba konsolidacji fest 
bczsporna. Świadomość 28a 
nie jest domeną kierownictwa 
partii, mają ja również masv 
partyjne. A jednak prawda ta 
inaczej brzmi z najwyższych 
trybun, inaczej zaś w fa>ry= 
kach. Na czym połegają różni- 
cc? Pomijam już, choć nie zna- 


panesrrann 32Z 


Wozy VC AANPÓW 
ceączcy dia 


+ 


W końcu ubiegłego roku Wydział Pracy Ideowo-Wychowawczej 
Kw PZPR w Olsztynie powołał osiem komisji i zespołów dorad- 


'czych. Powierzono im opracowanie prognozy pracy łdeowo-wy- 


chowawczej instancji wojewódzkicj na najbiiższy okres. Zespół 


zajął się rozpoznaniem aktuammej sytuacji 


społeczno-politycznej, 


sformułowaniem podstawowych problemów, ustaleniem warunków 
i metod pracy politycznej. Obszerne opracowanie na ten temat 
publikuje „GAZETA OLSZTYŃSKA”, skąd czerpiemy fragmenty, 


„Obecna trudna sytuacja 
skłania do poglądu, że zaczy= 
nać trzeba od podstaw. Okreś- 
lić stosunek do nacze'nvch 
wartości. w kategóriach zbio- 


Proleterivtze omaystki-K lrojów lączcie się! 
2600-1945 


rowych jak: ojczyzna, patrlo- 
tyzm, demokracja, praca, so- 
cjalizm, odwieczne hasła rewo= 
lucjanistów = wolność, rów= 
nosć, braterstwo; i w katcgoe 


'GŁOS SZCZECIŃSKI 


Dziennik Pelskiej Zjedneczonej Poriii Rebetniczej 
LJ 


NIE WOLNO BYĆ BIERNYM 


Na łamach „GŁOSU SZCZECIŃSKIEGO” wypowiada się jeden z 
pierwszych, wybranych w województwie szczecińskim, delegatów 
ma IX Zjazd, Marian Otawa. Inż. Otawa jest I oficereia w Polskiej 
Żegludze Morskiej. Należy do partii od 1972 r. Oto fraginenty jego 


w ypowiedzi. 


c...) „„zdaję sobie sprawę, że 
naczelną zasadą organizacyjną 
w partii jest central'zm derno- 
kratyczny. Zdaję sobie jednak 
też sprawę, że praktyka ostat- 
nich lat 4 miesięcy przyniosła 
wypaczenia tej zasady. Zbiuro= 
kratyzowany aparat przeszeał 
ma formy autokratyczne, rezer- 


wujące sobie wyłączność i nie- 
onylność decyzji. Jak długo 
istnieje władza, tak długo <na- 
ne jest zjawisko deprawowaniaą 
się jednostek ją sprawujących. 
Naszym zadaniem jest wyprae 
cowanie metod, które te depra= 
wacje maksymalnie zniwelują. 
Co w tym celu należy rohić 


- roazaju 


ł 


czy to bym lekceważyła nie- 
biLrzDicczeustiwa, uadzicje cz .sceĄ 
aparatu partyvyjnegu NA LL Ze 
hastein O jedności da SiĘ wWyc- 
szyc żądania Oczekiwaniu 
„uolów'. Chodzi mi o 'nacgo 
roznice Qdkwią 0510, 
moin zdanie: w Ocenie wa- 
Iiunków ktore musimy speinme, 
aby osiągnąć rzetczywisią j-d- 
nosć w partii Waruńnk) te ShI-»= 
wadzają się przede wszystLin 
do odbudowy  zauiania,  Avj- 
prierw w sanej partn 

(...) Na jednc 2 pierwszych 
m.c;, SC wysuwa SiĘ Sprawa ruz- 
liczeń. Gdziekoiwies IeSiC i, 
słvszę Opinie. że proces ten po- 
stępuje zbyt wolno. Pauają 
przy tym nazwisna tych Kk:e- 
rzy doprowadzi) do Kryzysuw 
partii 1 kraju Którzy »ucją 
działalno>cią rozsadzih Od we- 
wnatrz jedność parmii a k'e- 
rym nie wystawiono jeszcze za 
to rachunku. Ale nie tylko o 
nich chodzi. 

Drugim (..) warunkiem kcn- 
solidacji partii jest szybka rc- 
akcja na powszechne Żżadunia 
mas partyjnych. Towarzysze w 


riach indywiduałnych jak: ak- 
tywność SDPołcczna, SZCZEroŚĆ, 
ryc'einosć. pracowitość, uczci- 
WOŚC, 

Trzeba sięgnąć do cclów spo- 
łccznych z Okresu walki o So- 


tjalizm np. „ziemia dla chi2- 
pow”, „fabryki dla robotni- 
kow”, powszechność Oswiaiy, 


demokratyzacja kuliury. Żany- 
tać o nasze miejsce w drodze 
do spełnienia tych celów, 
Należy oprzeć działalność 
propagandową "na programie, 
który będzie zbiorem ważnycn 
społecznie treści. Od zaraz po-> 
dejmować najistotniejsze ala 
danej zbiorowości sprawy. Są- 


dziny, że będą to: warunki 
pracy, 1 wypoczynku, funkcic= 
nowanie instytucji demokriue 


tycznych, jak samorząd robct= 
niczy, chłopski czy studencki, 
opieka socjalna, funkcjonowa= 
nie lokalnej władzy. W dzisSicj- 
szym czasia musimy działać 
„blisko rzeczywistości”, co oz- 
nacza: = zaczynać od bliskich, 
realnych i społecznie użyt::cz- 
rych celów, przetłumaczalnych 
na język potrzeb danego środo- 
wiska 1 osadzonych w. lskal-. 


nych realiach. Przyjmować do 


realizacji w pierwszym rzędzie 


według mnie po pierwsze: KAL 
Gy wybieralny pricownik apu= 
ratu partyjnego, po wygaśnice 
ciu swej kadencji  powinica 
urócić do macierzystego załlia- 
du pracy. Ten powrót zagyNa= 
rantuje mu ścisłą więŹ z doła- 
mi w czasie sprawowania funk- 
cji, podbuduje wzajemne zau- 
fanie stron, zaktywizuje szerc= 
gowych członków, Po drugie, 
uważam za niezbędne wprowa= 
dzenie społecznej kontroli sta= 
nu majątkowego  funkcjona- 
riuszy partyjnych 1 administra= 
cyjnych, co pozwoli uniknąć 
rzeczywistych malwersacji 1 da 
narodowi pewność, że takowe 
nie istnieją. Ostatnia sprawa, 
którą chciałbym  zaSygnalizo= 
wać, to konieczność precyzyj= 
nogo określenia roli partii w 
życiu gospodarczym kraju. Nie 
negując jej kierowniczej rcli, 
którą powinna sprawować za 
pomocą środków politycznych 
iw ramach ustalonego porząd- 
ku prawnego — kwestionując 
wchodzenie funkcjonańmniszy 
partyjnych w konpetencje mi- 
nisterstw, urzędów wojewódz= 


fabrykach naprawdę nie nogą 
zrozumieć, alaczegu lak ułuza 
odwiesan9 Wyuury. POczyiujĄą 


tc — i trudno nie przyzna in 
racji — za sirach przed dertoe 
kracją, 


Worew (...) temu Co tu l owe 
dzie się Słyszy. Że masy pariyje 
ne zasnakowały w sejmikuwae 
niu. zdają one Sobie spiawę z 
tezo, że beż ZWarmo:d I sily 
ideoiogicznej partia nie możc w 
SDOSOU Skuteczny działac Ale 
kolejności $Draw nie ua Się Od- 
arr>cic. najpierw musi być oci- 
budowane wzajemne zau:anie 
4 o zaulaniu dopoty nie bc le 
mowy dopoki Konitet Ceniruiw 
nv nie wykaze fttaktami. a nie 
obietnicami) absolutnie zdecy- 
aowanej wolb demokratyzacji 
ZYCIA wewnątrzpartyjnczJ, 
Sorawa ta nie polega wyłaczn:e 
na zasadach wyborczych. cnoż 
do nich, mimo poprawek wniee 
sionych na 1X Picnum  czion= 
kowie partii nadal mają  zui= 
strzeżcenia. Jest to także kwe- 
stia rzeczywistych. a nie tor- 
malnych konsultacji, jawnosci 
ocen, swobodnej dyskusj:'" 


to, co powszecnnie akceptowa- 
ne, a unikauc drcyzji powszeci= 
nie ncgowanych. SZUuULAC W 
przypadxu Kkoniccznycn, a nie- 
popularnych  pociągnięć, rvz- 
wiążą alternatywnych, ługzuve 
dzaących sprzeciw Społcczny, i 
tym samym  niepotrzcbne na- 
pięcia. Podtrzymywać tempera- 
turę życia politycznego, wyxko- 
IzyStać uiawnioną w ostatnich 


* zdarzeniach siłę i energię <on- 


kretnych ludzi. Zdecydowanie 
oderwać się od polityki przę- 
szłości. Można odzyskać wsród 
spolieczeństwa wiarygodność 
czyniąc rzeczy powszechnie uk- 
ceptowane, wychodząc naprzee 
ciw inicjatywom  „,„Solidarnoś- 
ci"; informując społeczeństwo 
rzetelnie i szczerze o aktualnej 
sytuacji i podejmowanych de- 
cyzjach. 


Narzędziem propagandy po- 
winny być sukcesy grup spo 
łccznych. regionu, narodu, a 
nie przdstawicieli władzy, jed- 
rostek. Poszczególne zamie!17c-> 
nia muszą być tak Sprecvzo- 
wane, aby poprzez ich reajiza= 
cję widoczny był postęp w dro- 
dze do spełnienia ideałów spkoO-- 
łecznych''. 


« 

kich, gmin itp. W zarządzaniu 
gospodarxą, w awansach zawo 
dowych muszą się liczyć kwalte 
fikacje. Dualizn w zarzadzaniu 
jest źródłem wielu błędnyecn 
decyzji i chaosu, Dodatkowo 
wchodzi w grę problem zbed- 
nego zatrudnienia całej rzeszy 
pracowników administracyj- 
nych i partyjnych. 

Tę moją „spowiedź z tego — 
co i jak myslę — chciałbym 
zakończyć uwagą, że latwo jest 
krytykować, ale trudniej two> 
rzyć projekty nowych, dobrych 
rozwiązań. Musimy wypracoe 
wać w naszej dyskusji sposob 
dochodzenia do słusznych roze 
wiązań po rzetelnej krytyce, 
Używając utartego zwrotu, 
stwierdze, że tylko krytyka 
konstruktywna naprawdę Się 
liczy. Chodzi jednak o to, by 
to co konstruktywne, co wy*- 
pracowane w  zaangażowarej 
dvskusji wielu środowisk nie 
utkncło znów gdzieś na jakimś 
wysokim szczeblu. Chciałbym 
też stwierdzić. że te przemys!ic= 
nia nie są moją prywatną włes= 
nością. (...)” 
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ja. Akurat na dwa - miesiące 

przed IX Zjazdem partii. Czas 
jest ważny, bo jego upływ powinien ia- 
godzić oceny, siępiać ostrość postulatów 
rozliczeniowych. A jednak podczas VIII 
Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej 
PZPR w Łódzkich Zakładach Przemysłu 
Gumowego „Stomil” tonacja wszystkich 
niemal wystąpień była bardzo gorąca, 
temperatura emocjonalna wysoka | 

Rzecz charakterystyczna: delegaci 
zajmowali się sprawami ogólnymi 
partii, mówili o generalnych założeniach 
naprawy Rzeczypospolitej, natomiast 
prawie nic o własnym zakładzie, 0 
środkach ożywienia życła partyjnego w 
„Stomilu”. Czy należy czynić z tego po- 
wodu zarzuty? Raczej skłonny byłbym 
zastanawiać się nad tym, dlaczego tak 
długo utrzymuje się zainteresowan'e 
sprawami ogólnymi. Jest to bezpo- 
Średnie następstwo sytuacji społeczno- 
-ekonomicznej, dotkliwych trudności 
rynkowych. Drażnią one ludzi i tym 
bardziej pobudzają do wysuwania żą- 
dań — ujawnienia i ukarania winnych 
kryzysu; konsekwentnego poszukiwania 
gwarancji przeciw wypaczeniom. 

— Ludzie są zmęczeni psychicznie i 
fizycznie wystawaniem w. kolejkach, 
zdobywaniem najbardziej potrzebnych 
artykułów — mówiła tow. Barbara Sto- 
kowska — W wielu rodzinach, zwłasz- 
cza mających małe dzieci, powstaje «ra- 
matvczne pytanie: jak przeżyć. Jest 'vv- 
czekiwanie na zmianę sytuacji, a zara- 
zem panuje wielka nieufność. "pote- 
czeństwo powinno mieć stałe dowody, 
że demokracja przestaje być sloganem, 
że staje się rzeczywistością — konty- 
nuowała tow. Stokowska. Zależy to w 
wie.kim stopniu od Biura Politycznego, 
od jego rozwagi, rozumienia naszych 
potrzeb, trudności. Dlaczego w Biurze 
Politycznym nie ma żadnej kobiety?! 

To pytanie, ma w Łodzi podobne zna- 
czenie, jak płynące z całego kraju po- 
stulaty wprowadzenia do Biura Pol.- 
tycznego robo'ników. 

Probiem demok:acji w purtii powru- 


K onferencja odbywała się 14 ma- 


Wybory w Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


LECH WINIARSKI 


cał w wielu wystąpieniach. Bardzo 
kompleksowo omówił go tow. Eligiusz 
Klencki. 


— Czy partia jest chora? — zapytał 
na wstępie. — Nie, 3-miliionowa partia 
nie jest i nie może być chora. Chore 
były władze i struktury partyjne. Wła- 
dze te w latach siedemdziesiątych unie- 
zależniły się od kontroli. Nadużywano 
stanowisk dla własnych korzyści. Ujaw- 
niły się wyraźnie sprzeczności i inte- 
resów wysoko postawionych dygnita- 
rzy i przeciętnych ludzi pracy. 


Tu mówca wymienił szereg postula- 
tów dotyczących ograniczenia na przy- 
szłość tego rodzaju schorzeń:  bez- 
względną rotację na stanowiskach wy- 
bieralnych w partii, rozdzielenie stano- 
wisk partyjnych i państwowych, podpo- 
rządkowanie aparatu partyjnego instan- 
cjom, wybieranie do władz tylko spo- 
śród delegatów na konferencje i Zjazd 
PZPR, wreszcie zdecydowane poprawie- 
nie stanu informacji partyjnej, 
stworzenie systemu nowoczesnej, 
wszechstronnej i szybkiej informacji. 


Tow. Klencki krytycznie odniósł się 
do nadużywania w praktyce takich po- 
jęć, jak działalność antysocjalistyczna, 
frakcyjna. Prowadzi to bowiem do sta- 
wiania tego typu oskarżeń wobec „każ- 
dego, kto krytykuje cokolwiek i kogo- 
kolwiek”. 

Gdyby zrobić rejestr zjawisk, które 
postawiono pod pręgierz, byłby on bar- 
dzo rozległy. Jednocześnie uderzala pra- 
widłowa ocena ich przyczyn oraz propo- 
nowanych środków profilaktycznych. 
Tow. Marian Kierczuk np słusznie upa- 
trywał przyczyny biurokratyzowania się 
partii w latach siedemdziesiątych w 
fakcie. że komitety partyjne w przewa- 
żającej mierze składały się z funkcio- 
nariuszy partyjnych, administracyjnych 
i gospodarczych. Zauważył także m. in., 
że propaganda sukcesu, w tym lukro- 
wata propaganda wizualna, uprawiana 
bvła przez aparat etatowy bez ocenv i 
krytyki ze strony instancji. Czy kiedyś 


zdarzyło się, aby kierownik Wydziału 
Pracy” Ideowo-Wychowawczej musiał 
się spowiadać z grzechów tej propagan- 
dy na plenum KC czy KŁ? 

Bardzo szkodliwym zjawiskiem było 
stosowanie „klucza wyborczego” w par- 
tii — mówił dalej. tow. Kierczuk. .. Sy- 
stem klucza” prowadził do likwidacji 
naturalnych przywódców klasy robotni- 
czej. Autentyczni działacze, mający mir 
w środowisku, własne zdanie, odwagę 
cywilną zastępowani byli często przez 
figurantów. Takich praktyk nie można 
powtarzać obecnie i w przyszłości. 


Tow. Mirosław Jarek, młody technik, 
analizował mechanizmy 'deprawacji 
władzy, tworzenia wokół niej klimatu 
uwielbienia, poklasku. 

— Pisaliśmy listy dziękczynne do 
Gierka, uroczyście wręczaliśmy  od- 
znakę „Zasłużonego Górnika PRL", a 
tymczasem okazuje się, że rozłożył on 
górnictwo. Nakładaliśmy naszym przy- 
wódcom na skronie tak wielkie w'eń- 
ce laurowe, że aż im od nich głowy 
ciążyły... 

Niedawna przeszłość, podobnie jak w 
całym kraju, tak i wśród załogi łódz- 
kiego „Stomilu”, wywołuje obecnie bar- 
dzo czujny Stosunek do wszystkie- 
ga, co robią władze. Czujny i krytycz- 
ny. Czasami może na wyrost. Tow. Ro- 
man Hałaczkiewicz, wybrany delega:em 
na IX Zjazd PZPR, z dużą rezerwą od- 
niósł się do faktu powołania na X Ple- 
num KC specjalnej komisji do zbada- 
nia odpowiedzialności byłego kierow- 
nictwa partii. 

— Dlaczego nie zajmie się tym Seim, 
sądy — pytał — Jaką znajomość tych 
spraw ma np. tow. Putrament, który 
wszedł do tej komisji?! 

Tow. Hałaczkiewicz, ekonomista, xie- 
rownik wydziału w fabryce, krytycznie 
odniósł się do raportu o stanie go:po- 
darki. podkreślając, że dziś już mktne 
przyklaśnie byle jakim analizom bvle 
jakim programom. Rząd musi prezen- 
tować Seimow: i społeczeństwu rze:el- 
ne materiały i propozycje, N 


Wielogodz nna debata wykazała 1doj- 
rzałosc aktywu partyjnego w iódze'm 
„Stomilu”, jego wyczulenie na wypacze- 
nia w życiu publicznym, stanowczość a 
zarazem konkretność w  propozyc;ach 
. doskonalenia demokracji i leninowskich 
norm życia partii Wracając jednak do 
posiawionego na wstępie artykułu za- 
strzeżenia, muszę wyrazić niepokój. że 
nie podjęto w podobny sposób probie- 
mów własnego zakładu. 

Nie chodz! o to, aby zawiesić kwe- 
stie rozliczeń i sankcji wobec ludzi win- 
nych kryzysu gospodarczego, czy toż 
nieuczciwych prominentów, którzy wy- 
korzystywali legitymacje partyjne dla 
brudnych celów. Ale partia nie może u- 
ciec od pilnych spraw ekonomicznych, 
produkcyjnych. Ani na szczeblu KC, ani 
w „Stomilu”. 

Tymczasem wystąpienie dyrektora za- 
kładu tow. Sławomira Kowalskiego po- 
zostało właściwie bez echa. Jeden tylko 
towarzysz, robotnik, Bronisław Loba 
zwrócił uwagę na marnotrawstwo w z4a- 
kładzie, ezemu sprzyja wadliwy system 
premiowania, oraz mówił e pewnych 
niedociągnięciach w pracy Działu So- 
ejalnego. I to wszystko! 

A z wystąpienia dyrektora wynikało, 
że łódzki „Stomi!” którego specjalnością 
jest produkcja cbuwia gumowego, ma 


"konomiki może być 


bardzo poważne trudności. Brak wielu 
surowców grozi nie tylko nie wykona- 
niem planu, aie nawet zatrzymywan.em 
niektórych wydziałów. Spadła jakość 
produkcji, wyraźnie obniżyła się dyscy- 
plina pracy itp. 

Wszystkie te kwestie to poważne syg- 
nały alarmowe dla załogi, organ.zacji 
związkowej, samorządu robotniczego, 
dla organizacji partyjnej. Dlaczego 
nie znalazły one odbicia w dyskusji na 
zakładowej konferencji PZPR? 

Być może dlatego, że wciąż jeszcze 
w Sferze zainteresowań intelektuainych 
i przeżyć emocjonalnych towarzyszy 
wyraźnie dominują sprawy wielkiej po- 
lityki. Tym bardziej, że wiele wniosków 
ij postulatów w tym zakresie nie zosta- 
ło zrealizowanych, co tylko potęguje od- 
dolne nimi zainteresowanie. Wydaje się 
jednak, że przyczyną tej ucieczki od c- 
nieumiejętność 
działania POP (nie tylko w „Stomilu”) 
w nowych warunkach. Dotychczas, jak 
wiadomo, organizacje partyjne wcho- 
dziły w te sprawy „po uszy”, często za- 
stępując samorząd robotniczy, wyręcza- 
jąc w pewnych działaniach dyrekcje itp. 
Krytyka tego stylu pracy partyjnej, za- 
sadnicza zmiana charakteru samorzą- 
du robotniczego itp. wytworzyły w tej 
chwili swoistą lukę w podejściu POP 


do spraw produkcji. Zakładowe POP nie 
bardzo mogą w dz.siejszej sytuacji li- 
czyc na „wytyczne z góry”, których 
przed Sierpniem było zawsze aż za du- 
żo. Wszystko to powoduje osłab' enie 
wpływu partii w zakładach na probie- 
my produkcji. 

Tym bardziej jednak pożądane są 
poszukiwania metod działania na tym 
froncie w nowych warunkach. No- 
wych metod, oczywiście. Duże znacze- 
nie mieć tu może umiejętne przygoto- 
wanie referatów programowych na kon- 
ferencje zakładowe, niezbędna jest tak- 
że pomoc instancji partyjnych, ich wy- 
działów branżowych. Sprawa jest nie- 
łatwa, bo w tych właśnie wydziałach 
mieliśmy w minionych latach wiele 
przejawów działania dyrektywno-naka- 
zowego, wkraczania w kompetencje a- 
paratu gospodarczego. Niezbędne jest 
więc przeorientowanie się tychże wy- 
działów na nowy styl działania i inspi- 
racji — metodami politycznymi, 
a nie administracyjnymi. 

Sygnalizuję problem, niezwykle waż- 
ny w dzisiejszej sytuacji rynkowej, pro- 
dukcyjnej. Chodzi e konkretne przemy- 
Ślenia, jak w nowych warunkach partia 
w zakładzie zajmować się powinna pro- 
blematyką produkcyjną. 


LECH WINIARSKI 


PRAWDĘ PROSTO W OCZY 


. dbyta 12 maja Miejsko-Gminna 
Ó konferencja Sprawozdawczo- 
Wyborcza w Dobrym Mieście za- 
kończyła kampanię przedzjazdową w te- 
renowych instancjach partyjnych w wo- 
jewództwie olsztyńskim. Wśród 89 de- 
legatów na konferencję było 35 robot= 
ników, 8 rolników i 43 pracowników 
umysłowych. 

W okresie sprawozdawczym szeregi 
dobromiejskiej organizacji zmalały e 
109 członków i kandydatów. Złożyło 
się na to m, in. skreślenie 154 towarzy= 
szy (w tym 94 robotników i 24 rolni- 
ków). Przyjęto do partii 71 osób (w 
tym 53 robotników i 4 rolników), ale 
w ciągu ostatnich 8 miesięcy tylko czie- 
ry osoby. 

Godzina 10. Rozpoczyna się konfe"en- 


JAN POŁOMSKI 


cja. W sprawach procedurainych pier- 
wszy wniosek: zamiast 7-osobowej Ke- 
misji Rewizyjnej i 9-osobowej Komisji 
Kontroli powołać jeden organ: Komisję 
Rewizyjną i Kontroli w składzie 11-oso- 
bowym — przegłosowano przy jednym 
głosie sprzeciwu. Duże emocje towarzy* 
Szyły powołaniu komisji wyborczej: wy- 
bierać czy nie? Zdecydowano (przy 8 
głosach przeciw i jednym wstrzymują- 
cym), że tak, ale tylko po *żo, aby zare- 
jestrowała kandydatów celem właści- 
wego przygotowania wyborów. 

Sprawozdanie w imieniu ustępują- 
cych władz złożył dotychczasowy I sel- 
retarz KM-G Zygmunt Mazur. 

— Żaden zakątek kraju — stwierdził 
— nie uchronił się przed dramatycz- 
nymi wydarzeniami Najbardziej emuw- 


nym zjawiskiem tego okresu był fakt, 
że nastąpiło osłabienie działalności wo- 
jewódzkiej instancji partyjnej, która nie 
potrafiła w porę zająć odpowiedniego 
stanowiska. 

Pozostawieni sami sobie od pierw- 
szych dni strajków, które notowaliśmy 
w naszym największym zakładzie „Ag- 
romet-Warfama”, staraliśny się wraz 
z częścią aktywu partyjnego nawiązać 
kontakty z komitetem strajkowym, być 
blisko załóg. Częściowo uwieńczone to 
zostało powodzeniem, ale dopiero w 
drugiej i trzeciej fazie strajku. 

Tow. Mazur krytycznie ocenił pracę 
ezęści członków KM-G i Egzekutywy. 
Odnowa instancji dobromiejskiej ror- 
poczęła się od wyprowadzenia ze składu 
Komitetu i Egzekutywy kierowników 
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jednostek gospodarczych, od likwidacji 
— jak twierdzili podczas rozmów kulu- 
arowych delegaci — „dyrektorskiej eg- 
zekutywy” i wprowadzenia na ich 
miejsce robotników. 


Konferencja w Dobrym Mieście miała 
sprawny przebieg, co w znaczn.m Sio- 
pniu zawdzięczać należy w równej mie- 
rze dobremu  przewodnictwu obrad 
sprawowanemu przez towarzyszy An- 
drzeja Czajkowskiego, Zygmunta Pardo 
i Eugeniusza Sawczuka. jak też dysku- 
tantom. Oto niektóre głosy: 

Tow. Sienkiewicz: — Głównym in- 
strumentem sprawowania władzy przez 
partię jest polityka kadrowa, jednak 
KM-G w tej sprawie nie miał żadnych 
kompetencji, gdyż skamasowano je w 
KW. My znamy ludzi na co dzień. nie 
pytano nas jednak o zdanie przy podej- 
mowaniu decyzji kadrowych. Przyzwy- 
czajano nas do realizacji wyznaczonych 
zadań, dyrektyw ji poleceń instancji 
nadrzędnych, a wszelka krytyka była 
kategorycznie odrzucana. Należy wy- 
rażnie określić kompetencje KM-G i 
pracowników aparatu partyjnego (...). 


Tow. Janczanin skrytykował politykę 
kredytową na szczeblu gminy. Udziela- 
jąc kredytów trzeba kontrolować ich 
inwestowanie w gospodarstwo, gdyż 
głównie u rolnika tkwią rezerwy zwią- 
zane z poprawą zaopatrzenia. 


Tow. Gołębiowski — rolnik indywi- 


_. dualny zastanawiał się dlaczego w śŚro- 


dowisku wiejskim wybrano na sekreta- 
rzy tylko 12 rolników i tylko 8 jest 
delegatami na konferencję? — Może na 
dzisiejszym etapie — stwierdził — wy- 
starczy, gdyż odnowa z trudem przepy- 
cha się na wieś. Mamy na wsi dużo dy- 
rektorów, kierowników, prezesów, ale 
trudno e jakąkolwiek decyzję U nas 
brak jest traktorzystów, mechaników, 
ludzi na budowach, a nie w admini- 
stracji. Wszystko dla rolnictwa | dla 
wsi — to na razie hasło bez pokrycia. 
Mamy na miejscu fabrykę maszyn rol- 
niczych, a nie możemy kupić narzedzi 
i podstawowego sprzętu do gospodar- 
stw. Apeluję do Was, delegaci z „War- 


famy”, podejmijcie dodatkowe zobowią- 


zanie, wyprodukujcie więcej potrzeb- 
nych rolnictwu maszyn! 


Tow. Alchimowicz — również, usto- | 


sunkował się do wyborów w organiza- 
cjach wiejskich. Mało chłopów? To 
prawda. ale musicie, towarzysze, pamię- 
tać o tym, iż na wsi w POP są również 


„nauczyciele, robotnicy, urzędnicy. 


Krytykowano na konferencji gospo- 
darkę ziemią w PGR Zwracano uwagę 
na brak materiałów budowlanych. 


Tow. Skiba mówił np. o znikomej po- 
mocy dla młodych małżeństw. Pomoc 
finansowa powinna, jego zdaniem, s'ę- 
gać 100 tysięcy złotych w spłatach roz- 
łożonych na 10 lat. - 

Tow. Krystyna Augustynowicz zapv- 
tała, czy do końca rozliczy się winnych 
za doprowadzenie Polski na skraj ban- 
kructwa? Sprawa ta przewijała się rów- 
nież w innych wypowiedziach oraz w 
rozmowach kuluarowych Zdaniem wie- 
lu towarzyszy rozliczanie jest ospałe 
i niekonsekwentne. Mn:eiszą wagę ma- 
ją w tym wypadku sprawy personalne, 
bardzież chodzi © ujawnienie mechaniz- 
mów błędnych decyzji i mechanizmów 
„urządzania się”. 


Tow. Augustynowicz proponowała 
przyśpieszenie decyzji w sprawie powo- 
łania Technikum Rolniczego w Smolaj- 
nach. „Baza dydaktyczna i mieszkania 
dla nauczycieli są”. Wniosek poparł 
w swoim wystąpieniu obecny na kon- 
ferencji sekrętarz KW PZPR — tow. 
Włodzimierz Mokrzyszczak. 


Kilku dyskutantów mówiło o gospo- 
darce leśnej, która jest zaniedbana, 
wręcz rabunkowa. Lasy to niewygod- 
ne sąsiedztwo gospodarstw chłopskich 
ze względu na nadmiar zwierzyny leś- 
nej, zwłaszcza dzików. | 

Zdaniem tow Gołębiowskiego w po- 
jęciu chłopa „czyje podwórko i czyja 
zagroda — tego trzoda” nie należy się 
więc dziwić, iż rolnicy mają pretensje 
do nadleśnictwa. Tow. Sawczuk nadle- 
śniczy z Wichrowa wnioskował aby 
połączyć leśnictwo z rolnictwem, gdyż 
interesy obu resortów są zbieżne 


Tow. Nowicki postulował podniesie- 
nie odpowiedzialności rekomendujących 
do PZPR. „Jestem od 1953 roku <złon- 
kiem partii, ale do tej pory pamiętam 
wprowadzających mnie do partii. Nie 
tylko pamiętam, ale utrzymuję z nimi 
kontakt”, 


"odnoszono również sprawę informa- 
cj! o pracy partii. Dziś cała partia musi 
stanąć do walki o umysły ludzi Jest 
to warunek umocnienia, odnowy i sta- _ 
bilizacji partii i jej kierowniczej roli. 


Powątpiewano czy stary aparat ad- 
ministracji jest w stanie przeprowadzić 
reorganizację swoich szeregów it zre- 
formować gospodarkę kraju. 


Jest godzina 12,15 Wybory. Tow. Mu- 
zyka proponuje: Do władz mogą kan- 
dydować tylko ci, którzy mają mini- 
mum 5 lat stażu partyjnego i tyleż lat 
zamieszkują na tutejszym terenie. Dy- 
skusja i głosowanie: 17 za, reszta prze- 
ciw. Kompletowanie list wyborczych. 
Czy powinien kandydować zastępca na- 
czelnika miasta i gminy? Nie jest de- 
legatem na konferencję. Głosowanie: 
27 za umieszczeniem na liście, 27 prze- 
ciw, pozostali wstrzymali się od głosu. 
Tow. Nawrocki rezygnuje z kandydo- 
wania. Kolejni dwaj delegaci również 
nie wyrażają zgody. Na 38 kandydatów 
do KM-G zgłoszono tylko trzech rol- 
ników. Godzina 14.30 — ulga. Skomple- 
towano wszystkie listy wyborcze. Po 
godz. 15 kartki wyborcze trafiają do 
urn. Komisja oblicza głosy. Na sali dal- 
szy ciąg dyskusji O godz. 18.10 prze- 
wodniczący Komisji Skrutacyjnej tow. 
Dobryńczuk przedstawia wyniki głoso- 
wania. Ponowne głosowanie na dwie 
kandydatury na delegatów na konferen- 
cję wojewódzką. 


Do nowych władz weszło tylko 5 o0- 
sób z poprzedniego składu KM-G i 2 
„starych” członków Egzekutywy. Udział 
robotników i chłopów w KM-G zmniej- 
szył się (po jednym mniej niż w pop- 
rzedniej kadencji). 


Na plenarnym posiedzeniu KM-G 
pierwszym sekretarzem ponownie wy- 
brano tow. Zygmunta Mazura. Wybór 
sekretarzy KM-G odłożono na następ- 
ne posiedzenie. 


Novum był program dobromiejskiej 
organizacji partyjnej — w całości o- 
pracowany i napisany na Sali przez 
delegatów. Przedstawiono w nim zada- 
nia instancji do IX Zjazdu Delegaci 
zobowiązali KM-G do odbycia zebrań 
POP/OOP i opracowania w terminie 
2 tygodni po zakończeniu IX Zjazdu 
programu na całą kadencję 


towany na ciekawą dyskusję. 

Toczy się przecież obecnie w 
partii debata nad dokumentami zjaz- 
dowymi, odbywają się wybory nowych 
władz i delegatów na .Zjazd. Ta wielka 
kampania polityczna przybiera z dnia 
na dzień na sile. 

Oddziałowa organizacja partyjna w 
Wydziale Mechanicznym II w Zakła- 
dach Mechanicznych „Wola” ian. Mar- 
celego Nowotki w Warszawie liczy nie- 
wiele ponad 30 członków i kandydatów. 
Na zebranie wyborcze przyszło 22 to- 
warzyszy, w większości robotników. 
Mała salka służąca jednocześnie za ja- 
dalnię, szatnię i pokój mistrzów wiernie 
oddaje warunki pracy w wydziale. Je- 
go załoga boryka się od lat z wieloma 
problemami produkcyjnymi | socjalny- 
mi, o których szczegółowo 1 krytycznie 
mówiono później w dyskusji. 

Szybko i sprawnie uporano się z pro- 
cedurą zebrania. Postanowiono naj- 
pierw dokonać wyboru egzekutywy 
i delegatów na konferencję zakładową, 
a w drugim głosowaniu wybrać I sek- 
retarza OOP. 

Padają pierwsze kandydatury do 
egzekutywy: tow. Mielcarz wyraża zgo- 
dę na kandydowanie, tow. Szymański 
odmawia, tow. Bielecki tak samo, tow. 
Pytlarczyk — zgoda, tow. Nowakowski 
— nie. Na zgłoszonych 13 osób 7 wyra- 
ziło zgodę na kandydowanie do 5-0so- 
bowej egzekutywy. Nie kandydował do- 
tychczasowy sekretarz OOP tow. Stefan 
Batko, który uważał, że ponieważ ma za 
sobą dwie kadencje, ster organizacji po- 
winien objąć ktoś inny, nowy. 


S 'zedłem na to zebranie przygo- 


W trakcie przygotowania do aktu wy- 
borczego toczy się dyskusja nad spra- 
wozdaniem ustępującej egzekutywy. Z 
początku nieśmiała, jakby marginalna, 
powoli się rozkręca, nabiera ostrości. 
Padają mocne słowa pod adresem władz 
partyjnych za niewyciągnięcie wnios- 
ków z przykrych lekcji, jakich nie po- 
skąpiła nam historia ostatnich lat. 

— Widzieliśmy od początku korzenie 
zła — mówił tow. Batko. — Ile to razy 
mówiliśmy tu, na partyjnych zebra- 
niach, o naszych niepokojach, wysu- 
waliśmy wnioski i postulaty. Wiele z 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


nich, owszem, zostało zrealizowanych, 
de dopiero po sierpniu ub. roku... 


W tej sytuacji 8 członków OOP odda- 
ło legitymacje partyjne. Formalnie nie- 
wiele to osłabiło organizację, ponieważ 
w czasie ostatniej kadencji przyjęto 10 
nowych członków i kandydatów. Tego 
właśnie dnia, na początxu zebrania wy- 
borczego, przyjęto na członka partii jed- 
ną towarzyszkę, a trzem osobom wrę- 
cmono legitymacje. 


Stopniowo dyskusja toczy się jak 
gdyby w dwóch nurtach: na spra- 
wach wewnątrzpartyjnych oraz na tych, 
które dotyczą pracy w wydziale, lub w 
zakładzie. 


Mijają godziny, ale nikt dziś nie 
spogląda na zegarek, chociaż ludzie 
przyszli do pracy o 6 rano, a za oknem 
już zmierzch. Zebrani są świadomi zna- 
czenia dzisiejszego zebrania, podejmą 
przecież uchwały wytyczające dalszą 
pracę, wybiorą towarzszy do kierowa- 
nia organizacją. 


— Sytuacja sprzed sierpnia nie mo- 
że się już nigdy powtórzyć. 


— Żeby to się więcej nie powtórzyło 
— mówi tow. Wiesław Lach — stawiam 
wniosek, żeby wybrani delegaci na IX 
Nadzwyczajny Zjazd partii zachował 
swe mandaty przez całą kadencję, żeby 
przynajmniej raz do roku zbierali się 
i dokonywali oceny pracy Komitetu 
Centralnego. 


— Żeby to się więcej nie powtórzyło 
-— powie tow. Jerzy Staciwa — propo- 
nuję, żeby stworzyć coś w rodzaju Ookrę- 
gów wyborczych po to, żeby po Zjeździe 
członkowie KC, wybrani z tych okrę- 


"gów, zdawali relację ze swej działalno- 


ści, a w razie negatywnej oceny ich 
pracy mogli być przez swych wyborców 
odwołani. 


— Odpowiedzialność musi objąć 
wszystkie szczeble — stwierdza tow. 
Mielcarz. — Dotyczy to i nas samych. 
O tym, jak się w zakładzie pracuje, 
można przekonać się widząc, jak liczne 
i szykowne panienki odsyłają od okien- 


ka do okienka zabłąkanego robotnika. 
Wystarczy popatrzeć na przeciekające 
w halach dachy, na nosnensowne nor- 
my ustalone zza biurka, na beztroskie 
niszczenie sprzętu. 


To wystąpienie przyszłego sekretarza 
nadało dyskusji nową treść. Posypały 
się przykłady bałaganu, braku odpowie- 
dzialności. Mówiono o tym, że zakupio- 
ne z in: portu maszyny stoją całkowicie 
lub częściowo nie wykorzystane, o tym, 
że tony oleju używanego do chłodze- 
nia obrabiarek idą prosto do kanału za- 
miast do regeneracji. 


Towarzysze powołują się na wnioski, 
które organizacja partyjna przekazała 
Komitetowi Zakładowemu. Nie wszyst- 
kie zostały zrealizowane, nie na wszyst 
kie otrzymali autorytatywną odpowiedź. 


W wyniku tajnych wyborów I sek- 
retarzem OOP w Wydziale Mechanicz- 
mym H został wybrany $0w. Mielcarz, 
ślusarz, pracujący w zakładach 11 lat, 
od 14 lat członek partii. 


Jak się dowiedziałem w Komitecie 
Zakładowym, we wszystkich 30 bddzia- 
łowych organizacjach partyjnych u 
„Nowotki zebrania miały podobry 
przebieg. Wszędzie wybrano nowych 
sekretarzy, odnowiono mniej więcej w 
po!towie składy egzekutyw. 


Obiektywna krytyka popełnionych 
błędów, tnoska o ich likwidację i o gwa- 
rancje chroniące partię przed błędami 
w przyszłości, liczne wnioski dotyczące 
spraw statutowych i organizacyjnych, 
konkretna dyskusja na tematy wew- 
nątrzzakładowe — tak można by scha- 
rakteryzować treść tego etapu kampanii 
przedzjazdowej w ponad 1100-osobowej 
organizacji partyjnej jednego z waż- 
nych zakładów przemysłowych stolicy. 
Zaxładu o bogatej historii, doświadczo- 
nej i ofiarnej załodze, aktywnej orga- 
nizacji partyjnej, która nadawała i na- 
daje kierunek działalności politycznej 
i społecznej wielotysięcznej społeczno- 
ści zakładowej. 


s 


WCALE NIE BOCZNY TOR 


-osobową organizację partyjną 

na węż.e kolejowym w Ełku — 
najwększym w woj. suwalskim — 
przyszło na Konferencję Zakładową z 
głębokim postanowieniem, aby wspoól- 
nie omówić najważniejsze sprawy oraz 
z niezłomnym przekonaniem, że fziś 
od nich, szeregowych członków tak wie- 
le zależy. 

Nie było efektownych fajerwerków 
słownych. I w referacie Waldemara Lo- 
renta, I sekretarza usiępującego KZ, 
i w dyskusji dominowały twarde kon- 
krety. Kolejarze wiedzą, że społeczeń- 
stwo ma do ich środowiska uzasadn:o0- 
ne pretensje. Przecież najstarsi z nich 
sami dobrze pamiętają czasy, kiedy PKP 
były wzorem punktualności i kultury 
obsługi w całej Europie. Gorvcz zaś 
wypływa z przeświadczenia, że obarcza 
się ich preiensjami nie zawsze tylko 
przez nich zawinionymi. Wiadomo, ko- 
lej całymi latami była, jeśli chodzi e 
nakłady inwestycyjne, traktowana po 
macoszemu, a jednocześnie przewozy 


61 delegatów reprezentujących 260- 


rosły w tempie lawiny. Teraz, co praw-- 


da, atmosfera wokół kolei wyraźnie się 
ociepliła, coż z tego, kiedy z pustego 
i Salomon nie naleje... 

" Więc w dyskusji, bardzo ostrożnie 
znesztą, wysuwano 'najskromniejsze 
z możliwych postulaty. Większość do- 
tyczyła bezpieczeństwa jazdy i najni 
zbędniejszych z punktu widzenia wa- 
runków pracy usprawnień. 

W jaki sposób mamy zwiększyć szyb- 
kość — pytano — kiedy sypią się .o0- 
komotywy, a części do nich brak? w 
jaki sposób trzymać się kolejowego pra- 
wa, jakim jest bezsprzecznie rozkiad 
jazdy, kiedy nasz węzeł w Etku jest 
pozbawiony takich elementarnych wy- 
posażeń, jak bocznice kolejowe, górki 
rozrządowe? 

I mówiono z nieukrywaną ironią e 
górce rozrządowej, która kosztowała w 
swoim czasie 16 milionów złotych i stoi 
dziś nieczynna, ponieważ została źle 
zaprojektowana, źle wykonana i nie na- 


MARIAN WIŚNIEWSKI 


daje się do użytku. W jaki sposób wobec 
tego dokonać szybko rozrządu poc:agu 
towarowego? Albo paradoks z boczni- 
cami kolejowymi. Ełk, jak wiadomo, 
jest ośrodkiem przemysłowym. Przed 
paru laty zbudowano tu dwa duże za- 
kłady: chłodnię składową i zakłady 
mięsne. Oba zakłady, budowane prawie 
równocześnie, dzieli od siebie około 300 
meirów. Tymczasem bocznicę kolejową 
zbudowano ty.ko do chłodni. 

Brak jest drugiego toru z Ełku do 
Białegostoku, a tuż pod bokiem, w So- 
bolewie leży największa ponoć w Eu- 
ropie kopalnia żwiru (daje ponad 2 min 
ton rocznego wydobycia). W rejonie 
Starych Juch kilka razy doszło do n'e- 
bezpiecznych awarii, tymczasem mo- 
dernizacja odcinka Ełk—Giżycko prze- 
biega dość ślamazarnie. (Obecny na 
Konferencji zastępca dyrektora Rejono- 
wej Dyrekcji Kolejowej w Białymsto- 
ku Walenty Rydzewski zapewnił zebra- 
nych, że modemizacja wspomnianej li- 
nii, jeśli tylko nie zabraknie materia- 
łów, zostanie zakończona jeszcze w tym 
roku.) 

Tyle, jeśli tak rzec można, e spra- 
wach w wymiarze ogólnokrajowym. W 
dyskusji bowiem walczyły o prymat 
niejako dwa nurty: wspomniany ogól- 
nokrajowy i wewnątrzzakładowy, spro- 
wadzający różne sprawy niejako do 
własnego podwórka. I mówiąc szczerze 
bardzo mi się podobał ten drugi nurt 
rozważań. Towarzysze mówili o tym, co 
od nich samych tu, w Ełku zależy i ce 
mogą sami Już dziś załatwić. O konce> 
pcji poprawy warunków pracy kolejv- 
wej służby zdrowia, i to na długie la- 


ta, w drodze odbudowy i adaptacji spa-_ 


lonego budynku mówił np. tow. Stani- 
sław Skórzewski A przy okazji zwolni 
się pomieszczenie, które można będzie 
przeznaczyć na żłobek. 

Mamy złe warunki socjalne, nawet 
nie ma gdzie względnie przyzwoicie 
zjeść śniadania, a remont stołówki wle- 
cze się już od lat. Czy musimy stale się 
oglądać na Białystok, czy kolejarze już 


zapomnieli, jak się trzyma pędzel! w 
ręku? — zapytywał inny dyskutant. 
— Nie ma węgla w kraju, tyle się 
mówi o jego oszczędzan:u, a ile spala 
się go u nas niepątrzebnie w starych 
piecach — dodał inny z mówców. 

— Odeszło od nas w ostatnim okresie 
57 towarzyszy. A co my w tej sprawie, 
starzy członkowie partii, zrobiliśmy? — 
pytał siebie i zebrunych tow. Kazimierz 
Sernacki. 


Wielu mówiło o doznanym zawodzie, 
0 uczuciu goryczy. — A. przecież 
myśmy nie zawiedli — ten motyw prze- 
wijał się w wielu wystąpieniach. — 
Kiedy proszono nas © pomoc, odpowie- 
dzieliśmy — jak długa i szeroka Polska 
— pomożemy! Nie chciałbym. aby mło- 
dsze pokolenie przeżyło kiedykolw'ek 
podobne rozczarowanie. 


To młodsze pokolenie ustami Bogda- 
ma Millera replikowało: — Krytyka 
przeszłości jest potrzebna, ale co dalej, 
jaki program na przyszłość? A w ogóle, 
czy w przeszłości było tylko wszyskko 
zie? 

Z tym tokiem dyskusji korespondował 
postulat ustanowienia trwałych gwa- 
rancji instytucjonalnych, które by 1- 
kwidowały kryzysy w zarodku, w dro- 
dze konsultacji i negocjacji społecznych. 


-_ Musimy tworzyć gwarancje o zna- 
czeniu ogólnokrajowym, ale także wła- 
sne, na miarę naszej partyjnej orsani- 
zacji. — Przyjęto więc jednomyślnie 
wniosek tow. Jerzego Ogłodzińskiege, 
aby nowy Komitet Zakładowy PZPR 
raz na kwarta: spotykał się ze wszy- 
stkimi delegatami, aby rozliczyć się z 
przyjętych zobowiązań i uchwał. 


— Myślę, że ani mnie, ani nam wszy- 
stkim nie zabraknie siły i woli, aby 
godnie sprostać zadaniom — zapewnił 
I sekretara tow. Tadeusz Jezierski w 
imieniu nowo wybranego KZ PZPR na 
Węźle Kolejowym w Ełku. 


Delegaci na IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR 
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Rozmowa z delegatem na [£ Zjaui 
partii, I sekretarzem KZ w Mazowiec- 
kich Zakładach Rafineryjnych i Petro- 
chemicznych w Płocku, członkiem KC, 
elektromechanikiem, tow. ANTONIM 
WRÓBLEM. 


— Po raz trzeci zostaliście wybrany 
delegatem na Zjazd PZPR... 


— Byłem tym zaskoczony. Uważałem, 
że po dwóch kadencjach powinienem 
popracować normalnie jako elektrome- 
chanik w naszej elektrociepłowni. I to 
wyraźnie powiedziałem moim współto- 
warzyszom w macierzystej organizacji 
partyjnej... 


— Niewiele POP kierowanych jest 
bezpośrednio przez członka KC. Te 
przecież szczególnie zobowiązuje. 


Od 1972 roku aż po majową kon- 
ferencję sprawozdawczo-wyborczą KZ 
pełniłem funkcję I sekretarza POP w 
elektrociepłowni. Po każdym plenar- 
nym posiedzeniu KC relacjonowałem 
jego przebieg najpierw u siebie, a na- 
stępnie na spotkaniu z sekretarzami i 
aktywem innych podstawowych organi- 
zacji partyjnych. Zwykle podczas tych 
zebrań padało wiele krytycznych uwa£, 
wniosków czy też spostrzeżeń. 


— Wasi koledzy mówią o Was: ma 
autorytet, bo ma charakter. A gdy zapy- 
tałem, jakie cechy chrakteru mają ma 
myśli, stwierdzali krótko, pracowitość, 
upór oraz zaangażowanie w to, co robi. 
W jakich sprawach wypowiadaliście się 
na plenarnych posiedzeniach KC? 


— Między VI a VII Zjazdem PZPR 
raz tylko przemawiałem na plenarnym 
posiedzeniu. Na VIII Plenum w czerw- 
cu 1977 roku. Omówiłem wtedy sytua- 
cję mieszkaniową pracowników rafine- 
riii sprawy formalno-prawne w tej ma- 
terii. Postulowałem rozbudowę i moder- 
nizację płockiej wytwórni wielkiej pły- 
ty. Przygotowując swoje wystąpienie 
konsultowałem własne poglądy w roz- 
nych kolektywach pracowniczych. 


— Z perspekiywy czasu wystąpienie 
to, choć nie pozbawione al:centów Kry- 
tycznych, wyglada na wygłaskane, na 
ulizane... 


-— Do lata 1980 roku wszystko było 
„wyważone”, wcześniej zatwierdzone. 
przeadiustowane. Wielu reżyserów sta- 
rało się, aby ceremoniał plenarnych ob- 
rad KC był zgodny z wcześniej ustalo- 
nymi założeniami. 


-— Mimo to nie utraciliście twarzy. 


Jako elektromechanik na co dzień 
żyłem sprawami, które ważne są dla 
zakładu. Zawsze byłem sobą, chodziłem 
po ziemi. Mandat członka KC nie wy- 
różniał mnie. odwrotnie — zobowiązy- 
wał. Do wiarygodności zarówno w pra- 
cy zawodowej, jak i politycznej. W na- 
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szej POP zajmowaliśmy się konkreta- 
mi. Robiliśmy analizy wyników ekono- 
micznych, przeglądy społeczne warun- 
ków bhp i socjalnych, ocenialiśmy i po- 
prawialiśmy stosunki międzyludzkie w 
wydziale. 

— Od VI Plenum KC zabieraliście 
głos w sprawach najistotniejszych nie 
tylko dla waszej organizacji partyjnej, 
ale dla całej partii i narodu. 

— Jestem Polakiem i członkiem 
PZPR i, jak wszyscy dookoła, myślę, że 
wiele trzeba zmienić. Do wystąpień na 
plenum KC inspirowała mnie cała na- 
sza załoga. Mówiłem głosem moich to- 
warzyszy z macierzystej organizacji 
partyjnej, towarzyszy z innych POP w 
rafinerii. 

— Na grudniowym plenum IŚC, VII, 
stwierdziliście. ....zagadnieniem. które 
chciałbym poruszyć, jest sprawa utrzy- 
mywania szerszych niż dotychczas 
kontaktów przez kierownictwo partii z 
organizacjami partyjnymi". Czy to od- 
nosiło się do zaproszenia I sel:retarza 
KC, członka waszej zakładowej organi- 
zacji partyjnej, do Płocka? 

— Nie tylko! Chcieliśmy spotkać się z 
towarzyszem Kanią i porozmawiać o 
najważniejszych sprawach, sprawacn 
partyjnych i społecznych. Ale podobnie 
jak u nas, także w innych orzonizac- 
jach. zwłaszcza w wielkich zakładach 
produkcyjnych, istniała potrzeba spot- 
kań i rozmów z przedstawicielami kie- 
rownictwa partyjncego, 

— Był to. jak pamiętamy, 
tzw. dołów partyjnych?... 

-- Nie ma góry ani dołów partvjnvch. 
Jedna jest partia. Na jednym z plenum 
użyłem pojęcia. uzbrojenie pracy. Jest 
to, mówiąc obrazowo, potencjał okres- 
lający możliwości ilościowe i ijakoscio- 
we przedsiębiorstwa czy gospodarki na- 
rodowej. Co powinno być takim poien- 
ciałom w naszej partii? Głęboka wie- 
dza marksistowsko-leninowska, rzetel- 


postulat 


na znajomość przez członków PZPR jej 
ideologii. Bardzo nam tego brakuje. 
Zajmując się w głównej mierze zagad- 
nieniami gospodarczymi zaniedbalismy 
ideologiczny front partii. Hasła o *ed- 
ności moralno-politycznej  społeczeń- 
stwa rozbroiły partię, stępiły jej czuj- 
ność i osłabiły umiejętność prowadze- 
nia autentycznej walki politycznej. Stąd 
już prosta droga do prezentowania po- 
staw kapitulanckich, poczynań frakcyj- 
nych, łamania zasad centralizmu demo- 
kratycznego i głoszenia poglądów pod- 
ważających kierowniczą rolę partii w 
naszym kraju. 


— Chciałbym zacytować z Waszeyo 
przemówienia na IX plenum KC nastę- 
pujące słowa, „Dokąd będziemy uda- 
wać, że ludzie powołani przez partię 
muszą być najlepsi, najbardziej odpo- 
wiedzialni za sprawy naszego kraju? 
Czy nie stać nas, partii, na to, by wresz- 
cie zrobić w tym kierunku generalny 
porządek?.. Żądamy kategorycznego. o- 
strego rozliczenia, nie tylko nagany par- 
tyjnej czy wydalenia z szeregów partii, 
bo może dla niektórych towarzyszy jest 
to wygodne, wszystkich osób odpowie- 
dzialnych za obecną sytuację gospodar- 
czą, jak równieź za bieżące wypadki...” 


— Cytat ten pochodzi wprawdzie z 
mojego przemówienia, ale stanowi o0s- 
wiadczenie I sekretarzy komitetów za- 
kładowych największych organizacji 
partyjnych zakładów Płocka. Oprócz 
tego dokumentu na wspomnianym ple- 
num przedstawiono też rezolucję Eg£ze- 
kutywy KW w Płocku i mojej organi- 
zacji. 

— Czy Wasze wystąpienia znajdują 
oddźwięk wśród załogi płockiej petro- 
chemii? 


— Ludzie poczuli, że ich głosy zaczy- 
nają być brane pod uwagę, że siła par- 
tii zależy od mas członkowskich. To. co 
ja mówię, nie jest tylko moim  po- 
glądem, lecz stanowi sumę uwag, wnio- 
sków i propozycji, które podsuwają mi 
współtowarzysze. Po każdym plenum 
KC spotykam się z aktywem naszego 
zakładu, w macierzystej organizacji 
partyjnej i przekazuję dokładnie treść 
ij przebieg plenum. Towarzysze aceniają 
moje wystąpienie i przekazują mi swo- 
je poglądy, które ja z kolei przenoszą 
na najwyższe gremium partyjne. 


— Jest w tej praktyce ważna u:sha- 
zówka, jak powinien działać człone!: 
TA 


— Każdy członek KC musi wspoół:lzia- 
łać z ludźmi. To jest dla niegc miarą 
aktywności, sensem partyjnej rovotv. 
Partia musi być rzecznikiem klasv ro- 
botniczej. a wybrany przezeń reprezen- 
tant. sprawujący mandat członka Ko- 
mitetu Centralnego. pełni służebną rolę 
wobec swoich wyborców a  zarazę:n 
współtowarzyszy. 


— Niektórzy członkowie KC mają 
zbyt wiele różnych funkcji, co roznra- 
sza ich uwagę, zabiera czas. 


— O tym chciałbym także powiedzieć. 
Uważam, że działaczy funkcyjnych n'e 
można obarczać innymi funkcjami. Me- 
wię to z własnego doświadczenia. Bvłem 


I scareturzem POP, członkiem eagżeku- 
tvwy KZ, członkiem CKKP, członkiem 
KC, członkiem Komisji ds. Reformy Go- 
spodarczej przy Radzie Ministrów. Tro- 
chę tego za dużo. Odbijać to się musi 
nie tylko na pracy zawodowej, ale takze 
na politvcznej działalności. 


— Czy wybranie delegatem na Zjazd 
wiąże się w jakimś stopniu z wyborem 
Was na I sekretarza KZ? 


— W żadnym wypadku! Mówiłem iuż 
o tvm. że wybór na delegata był dia 
mnie zaskoczeniem. Pierwszym sckreta- 
rzem wybrało mnie plenum KZ. 


— U Was Konferencja nie wybierała 
I sekretarza? 


— Nie. Delegaci na konferencję za- 
decydowali, by I sekretarza wybrać na 
posiedzeniu plenarnym KZ. 


.  — Jak załoga przyjęła wybór Was na 
I Sekretarza KZ? 


ę „W b: 
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róbując określić jakiś charakte- 
p rystyczny rys osobowości towa- 
rzyszki Wandy - Dąbrowskiej, 
przypomniałem sobie jej wystąpienie na 


konferencji zakładowej w listopadzie 
1979 roku. 
„„..jest u nas wiele pózornie drobnych 


„spraw, które budzą uzasadniony niepokój, a 
ich powszechność powoduje, że 
być groźne. COś niewidzialnego, nieokreślo- 


zaczynają 


nego, pozornie drobnego otacza nas i czy- 
ni bezrazdnymi. Nie godzimy się z tym, ale 
poddajemy. Jest to wszechpotężny kult cwa- 
niactwa różnych odcieni | maści, 
z wszelkimi konsekwencjami, brak odpowie- 
dzialności | beztroska a nawet bezmyślność... 
Czy można godzić się s faktem, że obok o- 
grorinnej ilości ludzi, 
nych warunkach i czekających 
po kilka mieszkań 1 
dacze | 
państwowych pieniędzy w myśl 
„„Rzeczpospolita zapłaci”. 

Taka ha co dzień jest towarzyszka 


budują 


Wanda Dąbrowska — otwarta, szcze:a 
i odważna. Nic więc dziwnego, że w ma- 


ju 1981 roku na zakładowej konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej. spośród sze- 
Ściu kandydatów, została w tajnvm gło- 
sowaniu wybrana przeważającą ilością 
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partactwo 


żyjących w opłaka- 
iatamij na 
przydział mieszkania, są tacy, którzy mają 
luksusowe, 
wille. często ze społecznych, lub 
zasady 


— Trudno *mi' odpowiedzieć. Konfe- 
rencja nasza trwała prawie 12 godzin 
i po raz pierwszy jej obrady były ca- 
ły czas transmitowane na żywo przez 
radiowęzeł zakładowy. W momencie o- 
głaszania wyników wyborów na I se- 
kretarza otrzymałem sporo oklasków, 
nie tylko na sali obrad. 


— Czy zweieii się shład ROWE 
wy KZ? 


— Radykalnie. Spośród 11 wybra- 
nych tylko dwóch (w tym ja) działało 
w poprzedniej. 


— Nowi ludzie to chyba także nowy 
program i styl działania KZ? 


— Zaledwie kidkanaście dni iestem I 
sekretarzem i nie mogę jeszcze dokład- 
nie zaprezentować naszego programu 
działania. Konferencja zatwierdz:ła U- 
chwałę i jej realizacja stanowić będzie 
o zasadniczym kierunku działalności 
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głosów delegatem na IX Nadzwyczajny 
Zjazd PZPR. 

Swoją pracą zawodową i pasją spo- 
łecznego działania zasłużyła na to wy- 
różnienie. Przed 23 laty, jako młoda 
dziewczyna, rozpoczęła pracę w war- 
szawskich Zakładach Wytwórczych 
Lamp Elektrycznych im. Róży Luksem- 
burg. Obsługiwała taśmę prodirkującą 
żarówki samochodowe. Aktywnie działa 
w ZMS. Zostaje matką, a jednocześn:e 
uczy się w wieczorowej szkole przyza- 
kładowej. Po czterech latach jest bry- 
gadzistką na produkcji rtęciówek. Daje 
się poznać jako dobrą koleżanka i rze- 
telny pracownik. W jej życiu osobistym 
następuje zmiana — po rozwodzie z mę 
żem, aż po dzień dzisiejszy opiekuje się 
swoim jedynym synem — Piotrem, o- 
beonie odbywającym służbę woiskową. 

Tę samotność osobistą wypełnia dzia- 
łaniem na rzecz innych. W roku 1967 
wstępuje do partii i niebawem zostaje 
wybrana grupową partyjną na wydziaie 
lamp rtęciowych. Trudne są tu warun- 
ki do pracy zwłaszcza dla kobiet, a tych 
przecież w „Róży” jest przeważająca 
większość. Jest jedną z nich. Matką po- 
święcającą czas dla swojego dziecka. o- 
spodynią biegającą od kolejki do kolej- 
ki, kobietą pracującą, a jednocześnie 
aktywnym i zaangażowanym członkiem 
partii Wie z własnego doświadczenia, 
jak trudno jest godzić zajęcia rodzinne 
i pracę zawodową. Dlatego polepszanie 
na co dzień ciężkiej pracy kobiet na 
trzech zmianach, zwłaszcza w warun- 
kach szkodliwych dla zdrowia, walka o 


płacę dla najniżej zarabiających <- slto- 


ją zawsze w centrum jej uwagi Poświę- 
ca im wiele swojego czasu, zarówno peł- 
niąc funkcje I czy II sekretarza oddzia- 
łowej organizacji partyjnej, czy też bę 
dąc członkiem Egzekutywy Kom'tetu 
Zakładowego. Nie lubi owijać słów w 
bawełnę, lecz otwarcie i z pełnym zaan- 
gażowaniem prezentuje swoje poglądy 

Działanie na rzecz innych wyzwala 
ambicje i chęć pogłębiania wicdzy. Z 
satysfakcją więc wspomina fakt wyty- 
powania jej przez zakład do dwuletnic- 
go technikum dla pracujących Kończy 
te szkołę z wyróżnieniem i zdobywa Iv- 
tuł technika mechanika. W zakładzie 


— KZ, 


Komitetu Zakładowego. Jeśli chodzi o 
styl działania tó postanowiliśmy. że KZ 
nie może być ciałem sprawującym oka- 
zjonalnie swą pracę, lecz musi być ko- 
mitetem pracującym ciągle. Powołaliś- 
my przy KZ cztery komisje problemo- 
we: organizacyjną, ideologiczną, propa- 
gandową i ekonomiczną. Świadomie 
rozdzieliliśmy ideologię od, propagandy. 
Dla tej pierwszej pomocny może być 
działający od marca dyskusyjny klub 
partyjny. Komisja organizacyjna pełnić 
będzie do IX Zjazdu funkcję Zakłado- 
wej Komisji Zjazdowej. Jej wnioski, 
propozycje i uwagi posłużą mi do przy- 
gotowania wystąpienia na Zjeździe. 


— Na koniec pytanie osobiste: o 
czym marzy delegat na Zjazd i I se- 
kretarz KZ? 


— Na pewno nie o odpoczynku i pie- 
leszach domowych. Mam 41 lat i sporo 
jeszcze zapału i chęci do działania : 


Rozmawiał: EUGENIUSZ MICHALUK 


zaś zostaje mistrzem, pod jej bezpośred- 
nim nadzorem jest odcinek produkcji 
obsługiwany przez czterdziestu iudzj. 

Dla Wandy Dąbrowskiej stanowisko 
partii robotniczej nie może być nigdy 
sprzeczne ze stanowiskiem załogi. Part'a 
musi być stale obecna wśród Klasy ro- 
botniczej. Sierpień i następne miesiące 
w pełni uzasadniają jej pogląd. 

W „Róży” ostatni okres to rzete:ny 
bilans gospodarki a także autentyczne 
wejrzenie w stył i metody działań par- 
tyjnych. Już w lutym br. postanowiono 
na wydziałach powołać OOP zamiast 
dotychczasowych podstawowych organi- 
zacji (poza jednym wyjątkiem wynika- 
jącym ze specyfiki, a mianowicie w za- 
kładzie doświadczalnym). Relacja OOP - 
jak dowiodła paromiesięczna 
praktyka, wychodzi pracy partyjnej na 
dobre. Poprzedni podział na POP był 
sztuczny Obecnie więc w organizacji 
zakładowej są 22 „oddziałówki” i jedna 
POP. 

W kwietniu br. tow. Dąbrowska r-- 
zygnuje z funkcji I sekretarza OOP, 
gdyż jej zdaniem zbyt długie sprawowa- 
nie jednej funkcji może grozić zrutyni- 
zowaniem. 

Po konferencji zakładowej, na której 
wybrano ją delegatem na IX Zjazd, 
wchodzi w skład Sekretariatu KZ z 
funkcją II sekretarza. Zajmować się bę- 
dzie sprawami organizacyjnymi. Z pew- 
nością na nowej funkcji procentować 
będzie dotychczasowe jej doświadczenie 
w pracy partyjnej i społecznej. Dodać 
należy bowiem, że od dwóch już ka- 
dencji tow. Dąbrowska jest ławnikiem 
Sądu Rejonowego, a także działa w Ra- 
dzie Nadzorczej ZUS. 

A spraw do załatwienia przez nowo 
wybrany KZ jest bardzo dużo. Wystar- 
czy wymienić trzy najważniejsze: upra- 
cowanie raportu o sytuacji gospodar- 
czej zakładu, przygotowanie wyborów 
do Rady Pracowniczej i wreszcie usta- 
lenie zasad współpracy organizacji bar- 
tyjnej z organizacjami związkowvmi 
i społecznymi. 

Delegatka na IK Zjazd myś.ami jest 
już na ogólnozakładowym spotkaniu. na 
którym przedstawi wnibski pracown'- 
ków „Róży”, zgłoszone na najwyższe [o- 
rum partyjne. Mandat delegata to wiel- 
ki zmuzczyt i wielka odpowiedzialnosć 
O tya we tow. Wanda Dąbrowska [I 
zaufania swojej zalogi nie zawiedz © 

E. M. 
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PARTIA = PAŃSTWO = SPOŁECZEŃSTWO 


Masowa i awangardowa 


JAN BŁUSZKOWSKI | 


praktyce politycznej utrwaliło się przekonanie, że licz- 

na, masowa partia jest świadectwem jej dużej ewy 

politycznej, powszechnego poparcia dla jej polityki 
oraz wysokiego autorytetu i wpływów politycznych w społe= 
czeństwie. Przekształcanie się partii z kadrowej w masową 
stanowi uniwersalną prawidłowość kształtówania stanu i skła- 
du partii w warunkach budownictwa socjalistycznego. Proces 
ten jest uwarunkowany koniecznością zapewnienia skutecz- 
nego oddziaływania partii na podstawowe sfery życia spo- 
łecznego. politycznego i gospodarczego oraz utrzymania wię- 
zi ze społeczeństwem. Należy jednak podkreślić, że proces 
rozwoju ilościowego partii musi być zespolony z przestrzega- 
nicm wysokiej jakości szeregów partyjnych. Dopiero wówczas 
masowość partii staje się współczynnikiem jej jakości i fak- 
tycznej siły politycznej. 


Proces kształtowania się stanu i składu PZPR nie roz- 
wijał się dotychczas w sposób naturalny i równomierny, prze- 
biegał skokami, podporządkowany był doraźnym celom tak- 
tycznym Nie był skorelowany z długofalowymi zadaniami 
i celami działalności partii Tempo rozwoju ilościowego par- 


tii w niewystarczającym stopniu odpowiadało przemianom . 


zachodzącym w strukturze klasowej i świadomości politycz- 
nej społeczeństwa. Zakłócenia w kształtowaniu się stanu 
i składu partii wynikały ze zbyt liberalnego trybu przyjmo- 
wania do partii t egzekwowania obowiązków partyjnych, 
wyznaczania planów i wskaźników przyjęć do partii oraz 
z innych, błędnych poczynań organizacyjnych. 


NA DRODZE DO MILIONÓWV 


Fzktyczny, historyczny proces kształtowana się stanu 
i składu partii wykazuje dość osobliwą cykiiczność skoreio- 
waną z kolejnymi kryzysami i okresami stabilizacji poli- 
tycznej w kraju Rozwój ilościowy partii nie następował na 
zasadzie systematycznych rocznych przyrostów. W okresach 
narastających kryzysów partia w szybkim tempie powiększa- 
ła swó; stan i'ościowy. W okresach pokryzysowych występo- 
wał spadek liczby członków i kandydatów partii. 


. Przyspieszony rozwój szeregów partyjnych w okresach Do- 
garszującej się sytuacji gospodarczej i politycznej kraju mał 
rekompensować niepowodzenia na innych odcmkach, świad- 
czye o tym, że mimo trudności społeczeństwo akceptuje i po- 
pera po.jtykę partii W okresach tych wyrażnemu zahamo- 
waniu ulegał proces skreśleń i wydaleń z partil. Powodowało 
to osłabienie dyscypliny partyjnej, ograniczenie działalnoś 
ci organizacji partyjnych w zakresie ocen postaw po. „yz: 
nych i aktywności członków i kaedydatów partii,  *' : 


1C 


Lata siedemdziesiąte były okresem szczególnie intensyw- 
nego wzrostu stanu ilościowego partii. Proces ten miał cha- 
rakter masowy. W minionej dekadzie szeregi partii powięk- 
szyły się o blisko 800 tys. członków i kandydatów. Sformu- 
łowane przez Sekretariat KC w 1977 roku zalecenie, aby par- 
ta równomiernie rozwijała się we wszystkich podstawo- 
wych środowiskach społecznych i jednostkach administra- 
cyjno-terytorialnych, realizowane było metodami nakazowo- 
„wskaźnikowymi. Występowała swoista rywalizacja w tym 
zakresie między organizacjami 41 instancjami partyjnymi. 
Zrealizowano zalecenie ilościowe. W 1979 roku partia prze- 
Kkroczyła 3 miliony członków I kandydatów. Dążenie'do nad- 
miernej masowości partii spowodowało obniżenie wyma- 
gań ideowych, politycznych i światopogiądowych. Wywierało 
negatywny wpływ na przestrzeganie zasad i norm życia 
partyjnego oraz osłabiało ideową i organizacyjną zwartość 
partii. Zmniejszało jej zdolność do sprawowania -prze- 
wodniej roli w społeczeństwie. 


VI Plenum KC, odrzucając nadrzędność zasady rozwoju 
ilościowego partii, stanęło na stanowisku prymatu wysokich 
wymagań jakościowych. Stojąc na gruncie tezy o masowym 
charakterze partii, powinniśmy zdawać sobie sprawę, że ma- 
sowość może mieć różną skalę. Nie ma uniwersalnych 
wskazników optymalnego umasowienia partii. Obecnie par- 
tia liczy blisko 3 mln członków i kandydatów. Byłaby ona 
także partią masową, gdyby skupiała półtora czy nawet mi- 
lion towarzyszy, ale gwarantujących jej awangardowy 
charakter. 


ROBOTNICZY CHARAKTER 


Ważnym zadaniem w zakresie jakościowego rozwoju par- 
tii jest umacnianie jej robotniczego charakteru. Partia re- 
prezentująca interesy ustrojowe klasy robotniczej dążyć po- 
winna przede wszystkim do zorganizowania politycz- 
nego tej właśnie klasy. Ze względu ma awangardowy <ha- 
rakter partia skupiać powinna przodujących, najbardziej 
uświadomionych i aktywnych politycznie robotników oraz 
te odłamy klasy chłopskiej i inteligencji, które przechodzą 


na pozycje ideologiczne i polityczne klasy robotniczej. 


W praktyce występowała jednak tendencja spadku wzg'ęd- 
nego udziału klasy robotniczej w składzie partii. W 1948 roku 
robotnicy stanowili 60,5 proc. ogółu członków partii, w 1960 
r — 40,8 proc. w 1970 — 40.3 proe., w 1979 — 41 proc. 
Tendencja ta następowała mimo wzrostu względnego udziału 
klasy robotniczej w strukturze społeczeństwa. W latach czte- 
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dziestych klasa robotnicza stanowiła jedną czwartą ogółu 
czynnych zawodowo 1 blisko dwie trzecie w składzie partii, 
W 1970 roku robotnicy stanowiil biisko połowę czynnych za- 
wodowo i zaledwie dwie piąte w składzie partii. 

Ta niekorzystna dysproporcja jest wyrazem osłabiania ro- 


boiniczego charakteru składu klasowego partii Może być 
ona interpretowana jako skutek zacierania się klasowego 


charakteru polityki partii, która niedostatecznie wyrażała 
robotnicze interesy i dążenia. W sferze polityki zatracony był- 
by zasadniczy element, mianowicie jej klasowa podmioto- 
wość. Odczucia i potrzeby klasy robotniczej nie okres.ały 
w dostatecznym stopniu jej treści. 


Tendencja spadku względnego udziału robotników w par 
tii jest tym bardziej niepokojąca, jeśli uwzględnimy fakt, 
że PZPR stanowi jedyną partię, do której należeć mogą ro- 
botnicy, podczas gdy na przykład inteligencja może angazo- 
wać się także w stronnictwach politycznych. Wskutek tego 
dysproporcje między stopniem upartyjnienia robotników i 1n- 
teligencji są jeszcze bardziej wyraźne. 


Jako niekorzystne zjawisko w kształtowaniu się składu par- —. 


tii potraktować trzeba silny spadek względnego udziału 
chłopstwa w partii. W 1948 roku chłopi stanowili 16,8 proc. 
ogółu członków i kandydatów partii, w 1960 — 11,8 proc. 
w 1970 — 11,4 proc., w 1979 — 9,4 proc. Osłabiło to wpływy 
partii na wsi. Wydaje się, że decydującym czynnikiem tego 
spadku były częste zmiany polityki partii wobec chłopstwa, 
która destabilizowała jego położenie społeczne. Polityka rol- 
na prowadzona była bez należytego uwzględniania intere- 
sów ekonomicznych klasy chłopskiej. Nieprzekonujące dla 
chłopstwa stawały się, głoszone przez partię, hasła sojuszu 
robotniczo-chłopskiego. 


IDEOLOGIA, SWIATOPOGLĄD I POLITYKA | 


Przynależność do partii marksistowsko-leninowskiej ozna- 
cza jedność trzech źródeł zaangażowania: ideologicznego, po- 
litycznego i światopoglądowego. w praktyce oznacza te ak- 
ceptację przez członka partii ideologii socjalistycznej, mate- 
rialistycznego światopoglądu i programu politycznego par- 
tii. w dyskusjach nad partią formułowane są postulaty, aby 
zrezygnowała ona z ideologicznych i światopoglądowych kry- 
teriów przynależności. Proponuje się, żeby za kryterium przy- 
należności do partii uznać jedynie akceptację jej programu 
politycznego. Propozycja ta oznaczałaby utratę jej tożsamości 
ideologicznej i filozoficzno-Światopoglądowej. Jest ona nie- 
realna i nieuzasadniona żadnymi merytorycznymi przesłan- 
kami doktrynalnymi, politycznymi czy pragmatycznymi. 


Propozycja przyjmowania de partii wyłącznie na podsta- 
wie akceptacji jej programu politycznege jest sprzeczna z ie-> 
ninowskim modelem partii. Nawiązuje do koncepcji partii 
dla ogółu obywateli z wyjątkiem przeciwników politycz- 
nych. Tego typu partiami są na przykład partie w Stanach 
Zjednoczonych. Taki model partii abstrahuje od realiów na- 
szego życia politycznego. Jest sprzeczny z leninowską kon- 
cepcją partii nowego typu, Jej zasadami ideowymi i oc 
ganizacyjnymi, z koncepcją jej przewodniej roli oraz awan- 
gardowym i masowym charakterem, 'sprzeczny z istnieją> 
cym układem stosunków klasowych. Nie uwzględnia spe- 
cyfiki działalności stronnictw politycznych i ich roli w ist- 
niejącym systemie politycznym. Nie ustosunkowuje się także 
do funkcji politycznych pełnionych przez masowe organiza- 
cje społeczne działające w tym systemie. Nie wyraża sta- 
nowiska wobec ugrupowań politycznych katolików. Nie okre- 
śla też potrzeby funkcjonowania Frontu Jedności Narodu. 
Propozycja ta przemilcza także kwestię aksjologicznych i nor- 
"matywnych aspektów socjalistycznego systemu politycznego, 
a więc idei i wartości, które realizuje oraz norm prawnych 


i politycznych regulujących funkcjonowanie Instytucji wcho- 
dzących w skład tego systemu. | 


PARTIA I WIERZĄCY 


Stosunek partii marksistowsko-ieninowskiej do re igi jest 
konsekwentny i jednoznaczny Po pierwsze — marksistow- 
sko-leninowska partia jest partią o charakterze Świato- 
poglądowym. Nie zachowuje neutralności wobec zagadn.eń 
filozoficzno-światopoglądowych. Odrzuca pluralizm światopo- 
gądowy. Jej światopog.ądem jest materializm dialektycz- 
ny. Po drugie — wierzący mogą wstępować do partii Jest 
to podyktowane rzeczyw.stymi wymaganiami, wynikającym 
z cech i stanu świadomości klasy robotniczej i innych Klas 
społecznych. W przeciwnym wypadku partia stałaby na 
gruncie sekciarskiego modelu bazy kształtowania jej stanu 
i składu społecznego. Po trzecie — partia uważa religię za 
sprawę prywatną w stosunku do państwa, lecz bynajmniej 
nie w stosunku do siebie. (F. Engels, „Wstęp” do pracy K. 
Marksa, „Wojna domowa we Francji”, w: K. Marks, F. En- 
gelis, Dzieła wybrane, Warszawa 1949, t. I, s. 450) Spraw 
świstopogiądowych swych członków nie może — ze wzs €- : 
du na założenia filozoficzne, na których opiera swoją dz a- 
łalność — traktować jako ich sprawy osobistej, prywatnej. 
Próby wypaczenia tej zasady w kierunku oportunizmu wy- 
stępowały w historii ruchu robotniczego. Na przykład: za ta- 
kie wypaczenie uważał Engels tezę Programu Erfurckiego 
z 1891 roku głoszącą uznanie religii za sprawę prywaimą. 
Po czwarte: klasycy marksizmu żądali od partii, aby umiała 
cierpliwie pracować nad sprawą erganizacji 1 uświadomie- 
nia proletariatu, a nie wdawała się w awanturnicze wojny 
Dolityczne z religią (F. Engels, Anty-Duhring, Warszawa 1953. 
s. 355—357). 


Nasza partia nie prowadziła jednak odpowiedniej dzia-* 


| łalności w tym zakresie, utrwalając stan nieokreśloności 


swojego stosunku wobec członków partii o światopoglądz:e 
religijnym. Nie stymulowała procesów ich ewolucji świato- 
poglądowej w kierunku materialistycznym. 


Ważnym problemem w partii jest sprawa stosunków mię- 
dzy indyferentnymi religijnie a wierzącymi członkami par- 
ti. Zachowanie Śświatopoglądowej tożsamości partii nie o- 
znacza bynajmniej konfrontacji i walki między tymi grupa- 
mi członków partii. Partyjne zaangażowanie katolików ge- 
neruje z pewnością odmienny dla nich typ partyjności. Obie 
grupy jednoczą się jednak na gruncie wspólnej akcep- 
tacji ideologii społecznej i polityki partii. Partia w jednako- 
wym stopniu wyraża interesy miewierzących i wierzących. 
Nie jest więc prawdą, jak niektórzy sugerują, że między nie- 
wierzącymi i wierzącymi członkami partii występują różni- 
ce i podziały polityczne na tle uprzywilejowania pierw- 
szych 1 dyskryminacji drugich. Są te szczególnie niebez- 
pieczne dla partii próby antagonizowania i rozbijania jednoś- 
ci jej szeregów partyjnych, nieuzasadnionego wyodrębniania 
i artykułowania fałszywej Świadomości wierzących ezłon- 
ków partii. 


Rzeczywistym probiemem natomiast jest rozpoznanie zja- 
wiska konfliktu światopoglądowege wierzących członków 
partii. Nie wiemy, ilu spośród nich dokonało wyboru świato- 
poglądowego przyjmując postawę obojętności religijnej, ja- 
ka część ma wątpliwości w sprawach wiary, jaka nie zasta- 
nawia się i nie odczuwa w ogóle osobistego konfliktu Świa- 
topoglądowego, ilu odeszło z partii na tle konfliktu świato- 
poglądowego, a ilu wreszcie jest zdania, że można bezkon- 
fliktowo łączyć wiarę w Boga z przynależnością partyjną. 
Ustalenie tych faktów i określenie stopnia ich natężenia poz- 
woliłoby opracować rzetelną diagnozę sytuacji światopozią - 
dowej w partii oraz wytyczyć program działalności ideolo- 
giczncj w tym zakresie. 
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cystem informacji 
w państwie i w parti 


EDWARD ERAZMUS 


tyczną, podstawową przesłanką aktywności poli- 
tycznej, kolegialnego podejmowania decyzji, jak i war- 
tością użytkową, rozumianą jako środek jawności życia 


| nformacja jest zarówno wartością moralno-poli- 


partyjnego i państwowego. W państwie wyraża prawa czło- 


wieka i obywatela, w partii — prawa komunisty do wiedzy 
o procesach społeczno-politycznych. W społecznym systemie 
socjalizmu powinna funkcjonować w relacji klasa robotnicza 
— partia, partia — jej kierownictwo oraz odwrotnie. W 
państwie prawidłowy przepływ informacji odbywa się w re- 
lacji społeczeństwo — organy przedstawicielskie, organy 
przedstawicielskie — organy administracji państwowej. Jest 
również ważny odwrotny kierunek. 


DWA MODELE 


Owe prawidłowości nie są łatwe do urzeczywistnienia w 
praktyce politycznej. Barierę stwarza koncentracja informa- 


cji w ramach przewagi tendencji centralistycznej w życiu. 


społecznym; owa tendencja przenika do systemu zarówno 
przez instancje partyjne, organy państwowe, jak i przez 
masowe śmodki przekazu. Pokonanie jej nie jest proste. 


Centralizacja informacji polegać może na kumulowaniu 
przez jedną osobę prawa do informowania. Na określonym 
szczeblu tymi uprawnieniami dysponuje osoba lub specjal- 
nie powołany rzecznik prasowy upoważniony do informowa- 
nia w imieniu dyrektora urzędu centralnego, kombinatu, 
urzędu wojewódzkiego. W tak rozumianym modelu nie prze- 
widuje się możliwości zdobywania informacji od pracowni. 
kow, od poszczególnych obywateli. Warto nadmienić, że nie- 
prawidłowości zauważono, ale wciąż niewielki wpływ miały 
uchwały np. Biura Politycznego czy Prezydium Rządu zobo- 
wiązujące organy administracji do pełnego informowania. 

W tej grupie mieści się też zjawisko pozornej infor- 
macji. Przejawia się ona w dwóch postaciach: gotowości do 
przekazywania danych, do ich publikowania lub do przekaza- 
nia dokładnych informacji, ałe przeznaczonych do wła- 
snego użytku. Jeśli pierwszy rodzaj jest przeróżowionym 
opisem stanu faktycznego, zawierającym dane świadczące 
o osiągnięciach i sukcesach instytucji, to drugi rodzaj in- 
formacji jest wyczerpującym episem prawdziwych probie- 
mów, ale nie przeznaczonych do wiadomości publicznej. 


W państwie inaczej niż w partii muszą funkcjonować takie 


normy, jak jawność życia politycznego, prawo do informacji, . 


jej decentralizacji i wykorzystywania. W. państwie, które 
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reprezentuje interesy obywateli w stosunkach zewnętrznych, 
konstytucja wyznacza granice jawności. Zachowanie tajemni- 
cy państwowej jest jednym z obowiązków obywateli i or- 
ganów państwowych. Prawo do jawności informacji może 
kłócić się z szeroko rozumianym interesem państwa: niezbęd- 
na jest ochrona tajemnicy państwowej i służbowej. 

Problemem polityczno-moralnym i prawnym może być Sy- 
tuacja odwrotna. Szczelny system ochrony tajemnicy może 
szkodzić państwu. Jest tak wtedy, kiedy sprzyja ono tym gru- 
pom nacisku, które mając dostęp lub same dysponując ban- 
kiem informacji wykorzystują je do własnych celów. Prze- 
to, kiedy mówi się o informacji, istotne są dwa aspekty: 
Odpowiedzialność za brak informacji lub uturudnianie de 
miej dostępu. Odpowiedzialność za słowo jawi się jako odpo- 
wiedzialność za ujawnianie tajemnicy, naruszanie czci, obra- 
żanie godności ludzkiej i obywatelskiej. Odpowiedzialność 
za słowo może wyrażać się także w niedostatecznym infor- 
mowaniu lub informowaniu w taki sposób, że zamiast inte- 
growania obywateli dzieli się ich. Wówczas zamiast pozy- 
tywnego przekształcania jednej sytuacji w drugą za pośred- 
nictwem demokratycznych form i instytucji społecznych wy- 
wołuje się konflikty, narusza zasadę współżycia społecznego, 
co w konsekwencji prowadzić może do oderwania się kie- 
rownictwa politycznego od ludzi pracy. Jest tak między in- 
nymi dlatego, że kierownictwo, tracąc dostęp do prawdzi- 
wych informacji e nastrojach mas, podejmuje decyzje w 
sposób arbitralny. 

W partii tę granicę wyznacza statut. Statut nie zawiera 
zakazów, ale zobowiązuje członków do odpowiedzialności za 
słowo w kontekście interesów klasy robotniczej i partii. Za- 
równo statut, jak i konstytucja nie określają form przepły- 
wu informacji ani nie odpowiadają na pytania: kto, kogo, 
w jakim celu i z jakim skutkiem ma informować? Nie za- 
wierają projekcji przekazu informacji: czy ma dominować 
kierunek przepływu z góry do dołu, lub tylko częściowo 
z dołu do góry, czy zachowując równowagę możliwy jest po- 
ziomy ruch informacji między instytucjami sóołecznymi i po- 
litycznymi, między grupami nieformalnymi, a także między 
organizacjami społecznymi. Statut zobowiązuje do ujawniania 
czynów niezgodnych z zasadami ideowymi. 

Obserwacja życia politycznego daje podstawę do stwier- 
dzenia, że obieg informacji wyznaczają czynniki subiektyw- 
ne: teoretyczny model udostępniania informacji, sytuacja spo- 
łeczno-polityczna eraz konkretna polityka. Dysponenci in- 
formacji nie zawsze hołdują tezie, że dobra ł prawdziwa in- 
formacja o rzeczywistości łączy części składowe systemu. Nie 
doceniają faktu, iż dobra informacja ułatwia przenoszenie 


znajdujących się w społeczeństwie danych do środków ste- 
rujących bez nadmiernych kosztów energochłonnych. Tak ro- 
zumiany ruch informacji jest niezbędnym warunkiem 
dialogu z ludźmi pracy. : Ń | 


Zła informacja rozregulowuje mechanizmy społeczno-poli- 
tyczne i gospodarcze, użyźnia glebę dla ludzi rozgoryczonych, 
dla totalnej negacji, ostrej, jednostronnej, a niekiedy krzyw- 
dzącej krytyki instytucji państwa i partii. Zła informacja wy- 
zwala nie tylko agresywność i uzasadnione rozgoryczenie. 
Rodzi fałszywe wyobrażenie e kompetencjach ludzi, o try- 
bie funkcjonowania instytucji państwowych i partyjnych oraz 
© skali odpowiedzialności ogniw władzy politycznej. Czyni 
krytykę irracjonalną i przesadną. 


Najbardziej efektywny jest demokratyczny model infor_ 
macji, który rozszerza wiedzę e kompetencjach ludzi i in- 
stytucji, warunkuje społeczne porozumienie. W warunkach 
jawności życia politycznego i procedury decyzyjnej nasila się 
strumień informacji płynących z dołu do góry i między orga- 
nizacjami tego samego szczebla władzy partyjnej i pań-. 
stwowej. Demokratyczny model zakłada systematyczne in- 
formowanie opinii publicznej o zamierzeniach władzy. Jest to 
zresztą niezbędna przesłanka uzyskiwania aprobaty ludzi pra- 
cy. Warto dodać, że taki model dominuje w okresie zwrotów 
politycznych. W miarę, jak sytuacja się stabilizuje, strum:;eń 
przepływu informacji zmienia swój kierunek. Wzrasta natę 
żenie informacji płynących z górnych do dolnych szczebli 
władzy. Zmieniają się porporcje w masowych środkach prze- 
kazu. Więcej jest informacji tworzonych przez decydentów. 
Społeczeństwo informuje się e tym, co rzekomo dobrego ro- 
bią przywódcy, a jeśli idzie e informacje o społeczeństwie, 
to przekazuje się przykłady świadczące o dobrym, sumien- 
nym wykonywaniu przez nie obowiązków. 


Wtedy powstają zakłócenia w funkcjonowaniu partii. Są 
tym większe, im mniej przestrzega się jawności, swobody 
wyrażania opinii, obowiązku wzajemnego informowania się 
itp. Prowadzi to do deformacji systemu socjalistycznego. 
Zakłócenia w partii przenfkają do organizacji społeczno-po- 
litycznych, osłabiają zaangażowanie aktywu partyjnego i je- 
go funkcję kontrolną. Brak jest szybkich i obiektywnych in- 
formacji © tym, co robią i eo zamierzają robić centralne 
władze partyjne i odwrotnie. Sytuacja skomplikuje się, zdy 
w mechanizmie decyzyjnym partii przeważa tendencja do re- 
gulowania życia partyjnego przez instrukcje i polecenia ko- 
sztem wypracowywania zadań w toku dyskusji i metod prze- 
konywania. Jest tak wówczas, gdy instrukcje są jedynym lub 
głównym źródłem wiedzy. Taki model informacji hamuje ini- 
 cjatywę członków partii, a zarazem ogarnia ich poczucie 
odpowiedzialności. 


Zakłócenia w partii mogą przenosić się na organy państwo- 


we, zwłaszcza gdy organy kierowania partii, przekazując za- © 


dania do organów wykonawczych państwa, pomijają orga- 
nizacje partyjne, bądź członków partii pełniących funkcje 
w organach władzy i administracji państwowej. Oznacza to, 
że centralizm demokratyczny automatycznie nie przesądza 
o prawidłowym funkcjonowaniu systemu informacji. 


Mówiąc o jawności nie sposób pominąć zakresu zatajania 
informacji. W istocie idzie o określenie spraw, dziedzin, 
które, jeśli się je uczyni tajnymi, rodzą ogromne szkody 
społeczne. Nie ma racjonalnego uzasadnienia trzymania przed 
opinią publiczną w tajemnicy np. wysokości płac określo- 
nych grup zawodowych, podwyższania cen, płac, wysokości 
premii ; nagród. Gdy te kwestie są zatajane, utrwala się 
wśród decydentów przekonanie, iż jeśli nie informuje się 
społeczeństwa o takich decyzjach, to nie będzie ono dążyć 
do rewindykowania strat. W społeczeństwie zaś tworzy się 
legenda i wyobrażenia oe uprzywilejowaniu innych zawodów 
np. z tytułu sprawowania władzy. Brak informacji w tym 


zakresie pobudza. grupy zawodowe do walki o partykular- 
—ne interesy, przy czym: troska o interesy ogólnospołeczne 
schodzi na daleki plan. Jeśli taka sytuacja utrzymuje się 
przez dłuższy okres, to kształtuje się przekonanie, że pań- 
stwo jest kontederacją branż, regionów i jednostek adm:ni- 
stracyjnych. 


BARIERY PRZEPŁYWU 


W modelu centralistycznym są różnorodne bariery, które 
utrudniają przepływ informacji. Po pierwsze — nie ma 
ściśle określonych kryteriów pozwalających na zaliczanie te- 
matów do grupy „zakazanych”. Nie ma stałej listy proble- 
mów, które powinny być objęte tajemnicą państwową lub 
partyjną. Po drugie — brak jest stałej linii politycznej w poli- 
tyce informacyjnej. Przeciwnie — linia ta zmienia się w cza- 
sie ti przestrzeni. Zdarza się, iż w jednej części państwa, 
w ramach tej samej listy „zapisów” artykuły nie kwalifi-- 
kują się do druku, w innej zaś części państwa lub w in- 
nym wydawnictwie są zwalniane do druku. Nie są ściśle 
określone obowiązki instytucji kontrolujących obieg infor- 
macji. Po trzecie — siłę przebicia informacji utrudnia poli- 
tyka konsultacji i uzgodnień między redakcjami, GUKPPiW, 
a aparatem politycznym: organami administracji państwo- 
wej i aparatem partyjnym. 


Poważną kwestią jest zakres ograniczeń w zależności od 
adresata i treści krytycznych. Jeśli treści krytyczne kiero- 
wane są pod adresem instytucji lub organu państwa, to wte- 
dy, publikacja rhoże się nie ukazać, a z drugiej strony 
nie zawsze pozytywne są konsekwencje, gdy władze zwal- 
niają publikację do druku. Rzecz w tym, aby fakty nie 
były selekcjonowane w tym celu, by opisywany proces lub 
zjawisko miało pozytywny wydźwięk społeczny, bo wówczas 
informacje tracą cechy wiarygodności. Rodzi się w ten 
sposób urodzajna gleba dla irracjonalnych spekulacji i to 
wbrew wymowie faktów. Nie likwiduje się jednocześnie gło- 
du na wiarygodną informację ani paradoksalnej sprzecz- 
ności istniejącej między ograniczaniem dostępu do informa- 
cji, posługiwaniem się półprawdami, zmniejszaniem się zau- 
fania do oficjalnych źródeł informacji, a zwiększaniem się 
popytu na informacje płynące z nieoficjalnych źródeł i in- 
formacje będące rezultatem własnego doświadczenia. 


' Wzrastające wówczas napięcie społeczne staje się z kolei 
barierą dla przepływu informacji, bądź źródłem ruchu in- 
formacji nieoficjalnych w postaci pogłosek i plotek upow- 
szechnianych w ramach więzi nieformalnych. Generalnie 
rzecz biorąc system informacji oparty na centralizmie biu- 
rokratycznym sprzyja atomizacji społeczeństwa i partii. Uma- 
cniane pionowo linie informacyjne najczęściej skierowane 
są z góry do dołu. W rezultacie dekomponują się płaszczy- 
zny porozumiewania między kierującymi a kierowanymi, a 
przede wszystkim płaszczyzny konfliktów wewnątrzpartyj- 
nych. wewnątrzspołecznych, a także między grupami usytuo- 
wanymi na tym samym poziomie. Pogłoski utrudniają lub 
wręcz uniemożliwiają prawidłowe weryfikowanie, ocenianie, 
wyjaśnianie zjawisk i procesów. 


Podstawę demokratycznej koncepcji informacji, opartej na 
centralizmie demokratycznym, stanowi założenie, że każdy 
człowiek ma prawo do informacji, że dostęp ten gwarantuje 
obywatelom, członkom organizacji partyjnej udział w spra- 
wowaniu władzy i że jawność życia politycznego wywiera 
realny wpływ na treść i mechanizm podejmowania decyzji. 
W tej koncepcji nie ma miejsca na obawy, że informowani 
mogą żle spożytkować wiadomości. Odwrotnie dominuje 
przekonanie, że ludzie pracy — nawet kiedy krytykują ośrod- 
ki kierownicze — nie dążą do podważenia ustroju socjali- 
stycznego, ani do przekształcania prawa do informacji w in- 
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strument podważania autorytetu władzy. Mówiąc innymi 
słowami kierujący ufają w lojalnosć ludzi, a ludzie z kolei 
ufają kierującym, że będą repreźzentować ich interesy i nie 
dopuszczać do nadużywania władzy... 

W państwie dopuszczalne, a nawet konieczne są ogranicze- 
nia informacji. Jednakże kryteria owych ograniczeń muszą 
byc jasne. Ponadto nie powinny być takie same w partii, 
jak i w państwie i nie takie same na niższych, jak i na 
wyższych szczeblach władzy. Zdecentralizowane ośrodki in- 
formacji w partii funkcjonować powinny zawsze w ramach 
centralizmu demokratycznego, co oznacza, że zakres tajemni- 
cy nie może być duży. W państwie natomiast wcale nie jest 
potrzebny w dziedzinach drugorzędnych. Swoboda i jaw- 
ność informacji spaja działalność towarzystw regionalnych, 
organizacji wyznaniowych, naukowych, kulturalnych, hobi- 
stycznych itp. Ograniczenie jawności i swobody przepływu 
informacji w ramach zdecentralizowanych form życia sho- 
łecznego utrudniłoby artykulacje interesów klasy robotni- 
czej, wierny przekaz alterantywnych ocen i propozycji, a po- 
nadto prawidłowe inspirowanie opinii publicznej do dysku- 
sji. Utrudniłoby to dokładne przekazywanie treści ważnych 
dla kierownictwa politycznego. | 


Centralizm demokratyczny stawia na porządku dziennym 
sprawę z jednej strony równowagi między centralizacją a de. 
eentralizacją informacji, między tajnością a takim stopniem 
jawności w życiu społecznym, politycznym i ekonomicznym, 
by rozwijały się zjawiska charakterystyczne dla centraliz- 
mu demokratycznego, a nie dla centrallzmu biurokratyczne- 
go, z drugiej zaś równowagi między pionowym i poziomym 
przepływem danych. 

Natomiast w aparacie państwowym i partyjnym chodzi 
e posługiwanie się kryteriami pozwalającymi na wyznaczenie 
wyraźnych granic dla jawności oraz dla polityki udostępnia- _ 
nia i upowszechniania informacji. 


WEWNĄTRZ PARTII 


Wewnątrz partii istnieją najogólniej mówiąc dwa kręgi 
przepływu informacji społeczno-politycznych: bezpośrednie 
i pośrednie. Najszerszy zasięg mają środki oddziaływania 
bezpośredniego: prasa i telewizja. Mniejszą rolę odgrywają 
źródła wiedzy wtórnej: wydawnictwa wewnątrzpartyjne, 
szkolenie partyjne. | 

Charakterystyczne jest, że źródła wtórnej informacji bar- 
dziej funkcjonują jako instrumenty przetwarzania, interpre- 
towania i komentowania wiadomości przekazywanych przez 
środki masowego przekazu niż jako zesiaw informacjj do 
samodzielnej oceny. Z faktu, iż system informacji wewnętrz- 
nej służy przetwarzaniu i komentowaniu  informucji 
wynikają konsewkencje dla członków i organizacji partyj- 
nych, zwłaszcza jeśli się zważy, że spora część członków ma 
wiedzę zniekształconą przez oddziaływanie sił antysocja.i- 
stycznych, plotek i pogłosek. Wskutek tego miejsce wiedzy 
teoretycznej i zracjonalizowanej zajmują z jednej strony tre- 
ści ob:ecowe — plotki i pogłoski przenikajace się z wiedzą 
teoretyczną i oticjalnym stanow:skiem wiadz partyjnych, z 
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drugiej zaś zamiast całej partii maksymalnie poinforrinowunej 
mamy do czynienia z ludźmi mniej lub bardziej wtajemni- 
czonymi. 

Informowanie o tym, co zamierza się zrobić, jest tylko 
wstępem do działania. W praktyce występują dwa rodzaje 
trudności: obiektywne i subiektywne. Nie zawsze udaje się 
wyjaśnić dokładnie treść eelów i decyzji politycznych. Wte- 
dy trudno uniknąć innej interpretacji niż to zakładają ośrod- 
ki władzy. Może być i tak, że odbiorcy informacji nie do- 
strzegają wagi problemu lub interpretują je w kontekście 
tego, co już robią. Słowem zawsze jest niezbędny wysiłek 
wokół wdrażania programu kontroli, wykonania jego całości 
lub poszczególnych fragmentów. 

Wydaje się, że przezwyciężenia wymaga tradycyjna rezer- 
wa do źródeł i treści informacji. Można nawet mówić o pew- 
nym zwyczajowo utrwalonym mechanizmie selekcji infor- 
macji, lecz według formalnego prestiżu nadawcy. Informa- 
cje, w zależności od tego, kto je przekazuje, stają się 
dyskutowane nie po to, abv 
je wykonać, ale — by je reinterpretując — nie realizować. 
Jest jeszcze gorzej, gdy reinterpretacja informacji lub de- 
cyzji dokonuje się ze względu na osobę, która formułuje 
lub przekazuje decyzje, sugestie lub poglądy. Jeśli taki zwy- 
czaj jest powszechny, to w systemie informacji pogłębiają 
się szumy informacyjne, obniża się ich wiarygodność. Brak 
wiarygodnych informacji w społeczeństwie umacnia biuro- 
kratyczne elementy w administracji i we wszystkich innych 
organach wykonawczych. 

Problem się zaostrzą w warunkach niskiej kultury poli- 
tycznej administracji. Niekiedy określone zachowanie dyk- 
tuje chęć ochrony partykularnych interesów. Ro- 
dzi to skłonność do monopolizowania informacji, rozumianej 
jako blokowanie przepływu informacji. Następstwem takiej 
polityki jest niedoinformowanie społeczeństwa i instytucji 
politycznych, a w tym ich wykonawczego aparatu. Jeśli taki 
stan trwa przez dłuższy czas, to owe nawyki stają się zasadą 
działania, stają się stylem rządzenia i zarządzania. Problem 
jest © tyle istotny, że przenika on do niskich szczebli apa- 
ratu partii, administracji gospodarczej i państwowej, a na- 
stępnie ze wzmożoną siłą przenosi się na wyższe szczeble 
wlsdzy, a stamtąd z powrotem do niższych ogniw w'adzy. 

Aby sclekcja informacji była prawidrowa, należy stale we- 
ryfikować pogląd, jakoby wiarygodność informacji, opinii, 
oceny zależała tylko od źródła informacji. Taki związek ist- 
nicje, ale owe zależnoścj nie dyskwalifikują informacji po- 
chodzących ze źródeł np. przeciwników politycznych. Nie po- 
winny przynajmniej blokować poważnej retleksji. Jeżeli wiec 
w sprawych zasadniczych różnimy się z kiinś poglądami. na- 
wet z przeciwnikiem politycznym, to z tego nie wyn ka. że 
irformacje pochodzące z tych źródeł są zawsze miepruw- 
dziwe, lub że np. siły antysocjalistyczne w sprawach szcze- 
gołow;ych lub bieżących nie posługują się informacjami pia- 
wdziwymi. Postawa negacji nicjako z góry Ogranicza nasze 
pole widzenia. System informacji nie powinien tylko indoh- 
trynować. Winien sprzyjać samodzielnemu myśŚlen'u. 


ELDYARD ERAZYUS 


WOBEC NOWEJ FORMUŁY SAMORZĄDU 


A 
t 


. 


Oróanizacja partyjna w przedsiębiorstwie 


LESZEK GILEJKO 


R dea samorządu stanowiła zawsze jedną z podstawo- 

| wych przesłanek koncepcji społeczeństwa socja.istycz- 

nego, zwłaszcza modelu demokracji socjalistycznej. 

W tradycji naukowego komunizmu jej pierwowzorem jest 

' marksowska wizja samorządu wytwórców, związana z prze- 

kształcaniem wszelkiej władzy nad ludźmi w zarządzanie rze- 

czami. Jest ona także obecna w pracach Lenina, a zwłaszcza 

w dziele mającym nieprzemijające znaczenie — w „Pań- 
stwie i rewolucji”. 

W praktyce tworzenia społeczeństwa socjalistycznego rów- 
nież w naszym kraju idea ta znajdowała konkretyzację w 
postaci instytucji samorządu robotniczego lub innych formach 
udziału pracowników w zarządzaniu. Początkiem były łu 
spontanicznie tworzone różne insytytucje przejmujące zakła- 
dy pracy w pierwszych miesiącach rodzenia się Polski Lu- 
dowej, dokonujące faktycznych aktów nacjonalizacji, a za- 
razem nadające im autentyczną treść społeczną. Kolejną fa- 
zą było powoływanie jesienią 1956 roku rad robotniczych. Z 
ich powstaniem, zrodzonym z krytyki przeszłości i chęci 
spełniania przez klasę robotniczą podmiotowej roli, 
wiązano wielkie nadzieje. Zrodzony spontanicznie z robotni- 
czego protestu ruch rad robotniczych stanowić miał podstawę 

. rozwoju demokracji, umacniania jej robotniczej treści, a tak- 
że podstawową przesłankę postępu procesu uspołeczniania 
własności i systemu zarządzania, uchronienia go na przy- 
szłość Od biurokratyzmu i irracjonalności, Rady robotnicze 
miały również stać się czynnikiem wyzwalającym inicjatywę 
pracowniczą, oddziałującym na kształtowanie nowego stosun- 
ku do pracy, postawy współgospodarza. Miały one także stać 
się czynnikiem wyzwalania pracy, zacierania różnic między 
pracą kierowniczą I wykonawczą, wzmacniać twórcze pier- 
wiastki w pracy w ogóle, oddziaływać na ogólną racjonal- 
ność działań ekonomicznych. W praktyce stało się inaczej. 
Instytucja samorządu robotniczego, mimo podejmowania prób 
jej ożywienia także w latach siedemdziesiątych, coraz bar- 
dziej przestawała spełniać funkcję zapewniania udziału pra- 
cowników w zarządzaniu. Przestawała spełniać funkcję in- 
stytucji demokracji robotniczej. Uiegała, wraz z deformacja- 
mi całego systemu, formalizacji i biurokratyzacji, stawała 
się narzędziem manipulacji. 


edną z istotniejszych przyczyn tych procesów, oprócz 

J zlikwidowania autonomii przedsiębiorstwa i więdnię> 
cia najważniejszych funkcji związków zawodowych, 

była koncepcja, a zwłaszcza praktyka sprawowania przez 
organizację partyjną kierowniczej roli w przedsiębiorstwie. 
Samorząd robotniczy stawał się uzależniony od różnych, naj- 
częściej biurqkratycznych presji i podporządkowań, a co 
ważniejsze nie był w stanie tym presjom się przeciwstawiać. 
Jego demokratyczna istota przestawała być ważna. Koncep- 
cja instrumentalno-manipulacyjna wzięła górę nad koncep- 
cją demokratyczną. Oczywiście, dotyczyło to nie tylko samo- 
rządu robotniczego i jego organów Dotyczyło to także tab- 
rycznych organizacji partyjnych, całej partii. Baza partyjna 
traktowana była jako narzędzie realizacji wyłącznie stano- 
wiska góry. System ten niekoniecznie musi prowadzić do 


tak fata'nych skutków, jak to nastąpiło w naszym kraju. 
Nie jest na pewno jednak systemem demokratycznym, powo- 
duje niebezpieczne procesy w partii politycznej. W kwestii, 
o której mówimy, dały znać o sobie sprzężone oddziaływania 
negatywne, nałożenie się na siebie dwóch zespołów przyczyn. 
Z jednej strony rozwój centralizmu biurokratycznego w par- 
tii, a z drugiej strony błędna koncepcja i sposób realizącji 
kierowniczej roli partii w przedsiębiorstwie. : 
Formalnie rzecz biorąc pozostawało w mocy założenie, że 
organizacja partyjna w sprawach produkcyjnych i ekonomi- 
cznych, związanych z zarządzaniem przedsiębiorstwem, działa 
przez samorząd robotniczy. Organizacja partyjna, jej komitet 
zakładowy miał, zgodnie z założeniami, ograniczać swą b e Z- 
pośrednią ingerencję w sprawy ekonomiczne, działać 
pośrednio, oddziaływać na sprawy gospodarcze, na de- 
cyzje podejmowane przez organy samorządu robotniczego. 
W rzeczywistości ogólny system manipulowania przez aparat 
działaniami bazy partyjnej przeniósł się na rolę spełnianą 
przez komitety zakładowe w konferencjach samorządu robo- 
tniczego i innych jego organach. Zasada automatycznego peł- 


nienia przez sekretarza komitetu funkcji przewodniczącego 


prezydium KSR sprzyjała rozwojowi tych negatywnych zja- 
wisk. Praktyczna realizacja zasady działania przez organy 
samorządu robotniczego zaczęła coraz bardziej polegać na 
wyłącznie instrumentalnym traktowaniu tych organów, na 
sprowadzaniu ich do roli formalnego akceptowania decyzji 
podejmcwanych poza przedsiębiorstwem, mobilizacji załóg 
do wykonywania zadań produkcyjnych. 

Jeszcze w latach siedemdziesiątych pisano, że konferencje 
samorządu robotniczego przekształcają się w dekoracyiną 
fasadę, w swoiste akademie i ceremoniały, zdominowane 
przez administrację i kierownictwa różnych szczebli. Przez 
robotników postrzegane były coraz częściej jako instytucje 
zajmujące się mobilizowaniem do wykonania planów, przy- 
takujące administracji, pozbawione możliwości egzekwowa- 
nia swych uchwał (gdy mimo ograniczeń próbowały przynaj- 
mniej bronić interesów przedsiębiorstwa, lub walczyć © wa- 
runki wykonywania narzucanych zadań produkcyjnych). Mi- 
mo bowiem wszystkich ograniczeń i starań na rzecz podpo- 
rządkowania samorządu odgórnym dyrektywom zachowywał 
on wiele racjonalnego myślenia i działania. 

Pod wpływem stale przecież trwającej robotniczej krytyki 
konferencje samorządu robotniczego podejmowały uchwały 
e warunkowym przyjmowaniu planów, żądały od wyższych 
ogniw administracji zapewnienia warunków realizacji odcór- 
nie narzucanych wskaźników. Ważną rolę pod tym wzglę- 
dem spełniały także organizacje partyjne, a na pewno część 
członków partii. Organizacje fabryczne podlegały przecież 
zbliżonym przeobrażeniom, jak całe śrądowisko robotnicze. 
W robotniczym proteście z jesieni 1980 roku uczestniczyv:y 
także w mniejszym lub większym stopniu organizacje fa- 
bryczne PZPR. Przez znaczną część minionej dekady istniały 
wreszcie rady robotnicze. Mimo ograniczeń uważane one by!v 
przez cały czas przez robotników za najbardziej au- 
tentyczny ich organ przedsiawicie. ski. Wykazywały to 
badania socjologiczne. | 
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R zasiadać, że rozwiązania przyjmowane cbecnie Dedą 
zachowywały znacznie większe cecny trwałości niz te, 

które przyjmowano w latach 1956 57. Podstawową ccchą sy- 
tuacii obecnej z interesującego nas punktu widzenia jest 
poszuk'wanie i tworzenie nowych rozwiązań w zakresie 
udziału pracowników w zarządzaniu, nowych instytucjona!- 
nych form samorządu robotniczego. Oczywiście, na sytuację 
te oddz.ałują znacząco dwie ważne oko.iczności, a mianowicie 
stanow.sko związków zawodowych (zwłaszcza „Solidarno:ci”) 
wobec udziału pracowników w zarządzaniu oraz główne za- 
łożenia reformy gospodarczej. Założenia reformy przewidują 
nie tylko daleko idącą samodzielność przedsiębiorstwa. lecz 
również podporządkowanie jego działań zasadzie samofinan- 
sowania, łącznie z ponoszeniem ryzyka działań negatywnych, 
jak szerokiego korzystania z uzyskiwanych efektów ekono- 
micznych. Realizacja tych założeń w jednych przypadkach 
będzie stwarzała szansę uzyskania sytuacji lepszej od in- 
nych przedsiębiorstw, zaś w warunkach działań nieefektyw- 
nych może grozić nawet rozwiązaniem przedsiębiorstwa. 
Stanowisko związków zawodowych, zwłaszcza „Solidar- 
ności”, określa i akcentuje wyraźnie różnice ich funkcji do- 
tyczących udziału pracowników w zarządzaniu 1 organów sa- 
morządu robotniczego. Zadaniem związków zawodowych jest 
reprezentowanie fi obrona interesów pracowniczych, a nie 
udział w zarządzaniu. Jest t© w pewnym sensie powrót do 
koncepcji z lat 1956/57, kiedy rada robotnicza traktowana 
była jako organ robotniczego zarządzania (ściślej współzarzą- 
dzania), a rada zakładowa (związki zawodowe) miała przede 
wszystkim być obrońcą interesów pracowniczych i zajmować 
się sprawami socjalnymi. Koncepcja ta została uznana przez 
IV Kongres Związków Zawodowych w roku 1958 za nie- 
słuszną. Przyjęta przez Kongres, a następnie usankcjonowana 
ustawą sejmową formuła KSR miała służyć przezwyciężeniu 
sytuacji polegającej aa usytuowaniu ebydwu rad na pozy- 
„cjach stron. Skutki tego ekazały się w praktyce fatalne. 
W przedsiębiorstwie bowiem i w relacjach między przed- 
siębiorstwem a Światem zewnętrznym występują „strony”, 
występują sytuacje, gdy różne grupy 1 związane z nimi in- 
sytytucje nie tylko mogą, ale muszą występować z pozycji 
„stron”. Jest to zdeterminowane różnicą interesów między 
różnymi grupami społeczne-zawodowymi, „uwikłanymi” w 
proces produkcji i podejmowania decyzji, wynikających 
z niejednakowego położenia społecznego, zajmowania różne- 
go miejsca w zespołowym procesie pracy i systemie zarządza- 
nia. Różnice interesów w sferze ekonomicznej i innych prze= 
jawiają się bowiem nie tylko w skali makro. Są one obecne 
także na poziomie zakładu pracy. Tu mają one często naj- 
bardziej konkretną i niekiedy bardzo brutalną postać. 


SG taaa cbecna jest zasadniczo odmienna. Można też 


przyszłości, a zwłaszcza obecnie, organizacja partyj- 
na może stanąć wobec konieczności wyboru: czyją 
pozycję ma reprezentować, czyjego stanowiska bro- 
nić: nadrzędnych instytucji, dyrekcji, ezy też załóg, w tym 
zwłaszcza robotników. Nie da się tej sprawy rozstrzygnąć 
przez przepisy, jest to w istocie problem polityczny, 
który ma być rozstrzygany każdorazowo, w konkretnych sy- 
tuacjach Organizacja partyjna powinna być jednak wyposa- 
żona w takie prawo wyboru, nie może ona być po prostu 
tylko najniższym, dołowym ogniwem realizującym zewne- 
trzne cele, iub działającym w imieniu i na rzecz władzy. 
J'st ona częstką partii, ale jednocześnie jest składową cze- 
ścią Środowiska społecznego, w którym działa załoga przed- 
siębiorstwa, zakładu pracy. Świadomość tego zresztą jest 
w organizacjach partyjnych obecna, chodzi e jej wzmocnie- 
nie, wykorzystanie w przyszłych działaniach. 
Jest to kwestia szczególnej doniosłości. Oczywiście, stara 
zasada, że organizacja partyjna, komitet zakładowy dziala 
przez swych członków w organach samorządu robotniczego 
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.] powstrzymuje się programowo od bezpośredniej interwen- 


-cj., powinna być przes.rzegana z żelazną wręcz kons_xwen- 
cją W nowej sytuacji, w nowych warunkach organizacja par- 
tyjna oczyw:ście, powinna być zainteresowana, pow .euzn:v 
© otwarcie. w utrzymaniu pokoju społecznego, działać na 
rzecz możliwe bezkon(iliktowego rozwiązywania 
ważnych spraw. Nie może to wyk.uczać sytuacji, że otgin'- 
zacja pariyjna uczestniczy w działaniach strajkowych. kore 
powinna traktować jako ostateczny środek. Działając na 
rzecz rozwiązywania bezkonflikiowego moż iwie wszystkich 
spraw organizacja partyjna powinna, mo.m zdaniem, skup:ać 
się na następujących kwestiach: 

© ochronie demokratycznego charak'eru samorządu ro- 
botniczego, łącznie z obroną jego autonomii, 

© dbaniu o spełnianie przez samorząd zwłaszcza jego fun- 
kcji kontrolnych wobec administracji przedsiębiorstwa, 
© rozwijaniu postępu społecznego w  przedsiębiorstwie. 
Oczywiście, obrona interesów załogi jest także niezmie'ne 
ważnym obowiązkiem fabrycznych organizacji partyjnych. 
W warunkach realizacji głównych założeń reformy gospod:r- 
czej kwestia ta nabierze — co podkreślaliśmy uprzednio — 
nowego znaczenia i dużej ostrości. 

Sprawą najważniejszą staje się działanie na rzecz pes'ępu 
społecznego w przedsiębiorstwie, tworzenia i propaogowan.a 
własnych programów w tym przedmiocie. Postęp społeczny 
w warunkach daleko idącej samodzielności przedsiębiorstwa 
może w zasadzie obejmować wszystkie dziedziny jego dzia- 
łalności, wszystkie sfery życia przedsiębiorstwa i problemy 
jego pracowników. Za najważniejsze działania postępotwór- 
cze można uznać: demokratyzację zarządzania i planowania, 
stosunki międzyludzkie, 3 przede wszystkim stosunki między 
pracownikami 1 kierownikami różnych szczebli, czas pracy, 
warunki pracy, rozwój akcji socjalnej, podział dochodów w 
przedsiębiorstwie i wreszcie jawność życia społecznego. Tego 
zawsze brakowało poza bardzo krótkim okresem jesienią 
1956 roku. Brak jawności życia społecznego w przedsiębior- 
stwie stawał się jednym z głównych powodów biurokratvzo- 
wania się organów samorządu robotniczego, ogólnego rozwo- 
ju stanów biurokratycznych w przedsiębiorstwie. Ta kwestia 
dla organizacji partyjnej ma wyjątkową doniosłość. 

Nowa ustawa e związkach zawodowych przewiduje możii- 
wosść zawierania zakładowych mmów społecznych miedzy 
kierownictwem przedsiębiorstwa i przedstawicielstwem bpra- 
cowniczym. Samorząd robotniczy ma wiele do zrobienie 
zwłaszcza w zakresie kontroli realizacji postanowień i ogo-- 
nych wyników ekonomicznych przedsiębiorstwa, będących 
podstawą do wykonania obustronnych zbowiązań. Przez za- 
kładowe umowy społeczne może się realizować postęp w 
przedsiębiorśtwie. Oczywiście, może się tak dziać tylka w 
warunkach prawa przedsiębiorstwa i samorządu do przyj- 
mowania rozwiązań lepszych od istniejących powszechnie, 
na przykład w zakresie czasu pracy, udziału pracowników w 
zyskach, uprawnień organów samorządu robotniczego itp. 


edną z najbardziej zasadniczych eech obecnej svtuacii 
jest istnienie pluralizmu związkowego. Pluralizm ten 
polega nie tylko na istnieniu dwóch lub więcej orsani- 
zacji związkowych. Wyraża się on także w niejedna t:o- 
wych koncepcjach działań i roli związków zawodowych 
prezentowanych przez różne organizacje. Zarówno jedmak 
„Solidarność”, jak i inne związki zawodowe (branżowe i au- 


tonomiczne) opowiadają się za koniecznością tworzenia i ak: 


tywnego działania organów samorządu robotniczego. 

Samorząd robotniczy może się więc stać ważną płaszczyzną 
współdziałania związków zawodowych. Dla fabrycznych or- 
ganizacji partyjnych jest te bardzo ważna kwestia. Na rzecz 
rozwijania tej tendencji trzeba uczynić wiele. Zachowujjxąe 
oczy wiście takt i umiarkowanie. 

LESZEK GIRLEJKO 
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7 KOMISJI KONTROLI PARTYJNEJ 


-_ OCZYSZCZANIE PARTII TRWA 


ubiegłym: miesiącu odbyło się plenarne posiedzenie Centralnej Komisji 
| / Kontroli Partyjnej, poświęcone wynikom „działalności Komisji po VI Pie- 
num KC eraz omówieniu głównych zadań przed IIx Zjazdem par- 
til. W obradach uczestniczył członek Biura Politycznego tow. Zygmunt Wroń- 
ski, przewodniczył tow. Władysław Kruozek. Ocenę dotychczasowej pracy CKKP 
przedstawił jej wiceprzewodniczący tow. Henryk Marian. | 


JAN CZUŁA 


Wynika z niej, iż zarówno CKKP, jak 
terenowe komisje kontroli partyjne) w 
ciągu ubiegłych miesięcy znacznie nast- 
liły działalność orzeczniczą, zbieżną z 
oczekiwaniami rzesz członkowskich 
PZPR. Przede wszystkim, zgodnie z u- 
staleniami kolejnych plenów KC, zaję- 
to się oceną ludzi, którzy zajmując kie- 
rownicze stanowiska popełnili różnego 
rodzaju wykroczenia statutowe, a jed- 
nocześnie weszli w kolizję z prawem, 
nadużywając funkcji partyjnych do 
czerpania korzyści osobistych. 


CKKP i komisje terenowe do połowy 
kwietnia br. wydaliły z 
PZPR 768 osób, w tym 282 osoby peł- 
niące różne funkcje kierownicze — za 
łamanie norm etycznych. Partyjna Te- 
mida za podobne przewinienia obłożyła 
innymi karami (naganami, upomnienia- 
mi) ponad 1000 towarzyszy. Przeprowa- 
dzono 5.360 rozmów ostrzegawczych z 
ludźmi, którym udowodniono różne 
uchybienia natury etycznej. 


Centralna Komisja Kontroli Partyj- 
nej bezpośrednio rozpatrzyła 27 spraw, 
poza tym kilkadziesiąt skierowała do 
Warszawskiej KKP i innych komisji 
wojewódzkich. Przypomnijmy, iż wśród 
wykluczonych z PZPR znaleźli się: b. 
premier Piotr Jaroszewicz, b. wicepre- 
mier i b. przewodniczący Komisji Pla- 
nowania Tadeusz Wrzaszczyk, byli mi- 
nistrowie: Edward Barszcz, Adam Gla- 
zur, Franciszek Kaim, Jan Kulpiński, 
Włodzimierz Lejczak i Jerzy Olszewski, 
byli wiceministrowie: Gerard Kroczek, 
Janusz Szostek, Tadeusz Mackiewicz i 
Wiesław Waniewski, byli dyrektorzy ga- 
binetów ministerialnych — Dariusz Śli- 
wiński, Witold Rzemek, a także były 
wojewodą koniński Henryk Kazimier- 
czak i były sekretarz KW PZPR w Ko- 
ninie Józef Słomczyński. Kilku wicemi- 
nistrów otrzymało nagany partyjne. 


Ludzie ci, co potwierdziły dochod e- 
nia Najwyższej Izby Kontroli, w przy” 


I 


"wnioski 


szeregów ' 


tłaczającej większości przypadków nad- 
używali stanowisk dla osobistej korzyś- 
ci, m. in udowodniono im nieprawidło- 
wości związane z budową willi i domów 
letniskowych. Niektórzy spekulowali 
działkami rekreacyjnymi, itp. Posługu- 
jąc się pozorami legalnych transakcji 
przywłaszczali sobie różnego rodzaju 
mienie społeczne. 

Partia nie mogła ich tolerować w 
swolch szeregach. | 

Oprócz spraw dotyczących centralnej 
kadry CKKP badała również — na 
Komitetów Wojewódzkich 
PZPR — zarzuty wysuwane pod adre- 
sem kierowniczej kadry wojewódzkiej 
m. in. we Wrocławiu, Olsztynie, Kroś- 
nie, Zamościu, Pile, Poznaniu, Bydgosz- 
czy, Bielsku-Białej i Koninie. W związ- 
ku z tym CKKP wyznaczyła kary par- 
tyjne i spowodowała odejście ze stano- 
wisk 15 osób, w tym 4 byłych pierwszych 
sekretarzy KW, 3 sekretarzy KW, 4 by- 
łych prezesów i wiceprezesów central- 
nych instytucji, 1 byłego wiceministra. 
Kilkanaście spraw znajduje się w trak- 
cie rozpatrywania. Warto również wie- 
dzieć, że na wniosek CKKP usunięto ze 
składu Centralnego Komitetu 18 człon- 
ków i zastępców członków KC oraz 2 
członków CKKP. 


Komisje kontroli partyjnej zajmowa-- 


ły się również przypadkami naruszenia 
podważania ideowych i organizacyjnych 
zasad Statutu PZPR. Tego rodzaju prze- 
winienia spowodowały wydalenie z 
partii 87 osób, w stosunku do 75 zasto- 
sowano inne sankcje. Z blisko 2000 to- 
warzyszy przeprowadzono rozmowy 
ostrzegawcze. 


Łącznie podstawowe organizacje par- 
tyjne, instancje i komisje kontroli w 
okresie od VI Plenum KC do maja br., 
wykluczyły 2 partii 3.986 osób. Inne ka- 
ry Objęły 1.480 osób. Z listy członków i 


kandvdatów P7.PR skreśleno bl'ske %3 


tys. osób, wśród których legitymacje 


partyjne złożyło 136 tys. osób. Liczeb- 
ność partfi zmniejszyła się więc — mi- 
mo nowych przyjęć — o ponad 200 tys. 
osób. | , 

Na posiedzeniu podkreślono, iż nie ma 
obecnie spraw „chowanych pod sukno”, 
obojętnie w jaki sposób są sygnalizo- 
wane i kogo dotyczą. Każdy zarzut jest 
wnikliwie badany, co często nie jest łat- 
we ze względu na stopień skomplikowa- 
nia posżczególnych spraw, objętych do- 
chodzeniem. W takich przypadkach nie- 
ocenioną rolę odgrywają badania Naj- 
wyższej Izby Kontroli, które ustaiają 
stan faktyczny niezwykle przydatny w 
orzecznictwie KKP. 


De końca kwietnia NIK zdkończyła ba- 
dania wobec blisko 4,4 tys. osób, w tym po- 
nad 1,8 tys. z kierowniczych stanowisk. Nie 
potwierdziły się zarzuty w stosunku de ok. 
2,3 tys. osób, w tym do blisko 690 osób peł- 
niących funkcje kierownicze. 


Komisje kontroli partyjnej nie po- 
przestają na orzecznictwie statutowym. 
Tam, gdzie to jest konieczne, włączane 
są organa ścigania i wymiaru sprawie- 
dliwości. Do organów tych skierowano 
sprawy 311 osób, w tym 267 zajmują- 
cych kierownicze stanowiska. 

Szereg spraw przekazano prokuratu- 
rze w celu wszczęcia postępowania kar- 
nego. W efekcie w całym kraju do koń> 
ca kwietnia br. złożono w sądach oskar- 
żenia przeciw 32 osobom. Zarzuty w po- 
stępowaniu przygotowawczym przedst:- 
wiono 108 osobom, wobec 68 sób — 
oskarżonych o przestępstwa pospolite — 
zastosowano areszt tymczasowy. 


W dyskusji m. in. zabrał głos wice- 
przewodniczący CKKP tow. Jerzy Ur- 
bański, który zwrócił uwagę na uiem- 
ne strony przeciągającego się okro"su 
rozliczeń w stosunku do towarzyszy 
którzy naruszyli normy Gtatutu PZPR 
oraz prawo Proces rozliczeń nie "e<t 
łatwy z różnych względów. Na dwóch 


v? 


kolejnvch plenach KC odwołano na 
wniosek CKKP 18 towarzyszy że składu 
Komitetu Centralnego. Niekonsekwen- 
cje cechujące rozliczanie obw.nionych 
osób nie mogły stymulująco wpływać 


na działalność CKKP. która jest w o-- 


kreślony sposób usytuowana w osganiź- 
mie partii. D.atego dobrze się stało. iż 
X Plenum KC powołało nadzwyczajną 
komisję, mającą zadanie ocen:ć stop en 
odpowiedzialności ' osób  . pełniących 
funkcje kierownicze w partii i w pań- 
stwie. . 


W dyskusji na Plenum CKKP poru- 
szono wiele ważnych kwestii dotyczą- 
cych zarówno oceny dotychczasowej, 
jak i bieżącej działalności KKP. 


Zaakcentowana została spoczywająca 
na działaczach PZPR pracujących w 
komisjach kontroli partyjnej odpowie- 
dzialność w zakresie wnikliwego bada- 
nia zarzutów. a następnie sprawiedliwe- 
go orzecznictwa. Jest to bardzo ważne 
dla procesu socjalistycznej odnowy. Ale 
równie ważne jest, by w większym stop- 


. przewodnictwem członka Biura 


niu włączyły się do tej działalności pod- 
stawowe organizacje partyjne. Mówno- 
no również o tym, iż podstawowe erga- 
nizacje partyjne powinny we wnikliwy 
sposób rozpatrywać sprawy składania 
legitymacji PZPR, zwłaszcza przez ro- 
botników, którzy nie ponoszą winy za 
wypaczenia, iecz podjęli tę decyzję pod 
wpływem głębokiego rozgoryczenia. 
Tow. Zygmunt Wroński podkreślił. iż 
KKP powinny tak pracować, by w przy- 
szłości nie trzeba było kogoś rehabilito- 
wać wskutek pochopnych decyzji. 


Wszyscy jednak muszą sobie uświado- . 
„mić, iż nadszedł kres wygodnictwa, po- 


zerstwa i życia na koszt społeczeństwa. 


Na pienarnym posiedzeniu powołano 
komisję, która przygotuje sprawozdan:e 
CKKP na IX Zjazd partii. 


%* 


W kilka dni po obradach CKKP, pod 
Poli- 
tycznego, sekretarza KC Tadeusza 
Grabskiego odbyło się posiedzenie po- 


wołanej na X Plenum KC kom'sji. któ- 
ra otrzymała zadanie ocenienia dotych- 
czasowego przebiegu 1 przyspieszenia 
prac w kwestii odpowiedzialności osób 
pełn'ących funkcje kierownicze. 


W toku obrad zwrócono uwagę na 
fakt, iż w napływających do KC ' CKKP 
listach, a także (w wypowiedziach aa zo- 
braniach, spotkaniach aktywyuesraz pie- 


_"snarnych posiedzeniach KW podnoszone 


są nadal zarzuty niekonsekwentnego, 
zbyt liberalnego oraz nie obejmującego 


" całego kręgu osób rozliczania winnych 


za spowodowanie kryzysu społeczno-po- 
litycznego. Wymienia się m. in.: Ed- 
warda Gierka, Piotra Jaroszewicza, Ja- 
na Szydlaka, Zdzisława Grudnia, Tade- 
usza Pykę, Tadeusza Wrzaszczyka. 


W związku z informacjami zamiesz- 
czonymi w „Trybunie Robotniczej” 
Najwyższa Izba Kontroli podjęła postę- 
powanie kontrolne w celu wyjaśnienia 
zarzutów podniesionych wobec Edwar- 
da Gierka, Adama Gierka, Zdzisława 
Grudnia i Zdzisława Legomskiego. 


Ja-Cz. 


Konieczny oręż 


DANIELA SIELSKA 


/ 


Jest też drugi, jak się wydaje, mniej 
dotychczas aktywny nurt w pracy komi- 
sji kontrol: partyjnych. Chodzł e ocenę 
przestrzegania statutowych pryncypiów 
partii, temat o wiele bardziej skompli- 
kowany, nasuwający wątpliwości i py- 
„tania, szczególnie w obecnej sytuacji 
Cóż bowiem. można dziś uznać np. za 

„łamanie partyjnej dyscypliny, nieprze- 
.strzeganie zasad centralizmu demokra- 
tycznego? Chyba. nie każdą. %ddo.ną 
inicjatywę niezgodną z opinią wyższych 
instancji. Czy w każdej sytuacji uchwa- 
ły władz partyjnych mają być obowią- 
zujące, a ich nieprzestrzeganie nagan- 
ne? A jeżeli te uchwały opierają się na 
nie sprawdzonych danych i przedwcze- 
snych ocenach? Jeśli ponadto dają one 
niesłuszne zalecenia? Czy w takiej sy- 
tuacji krytyka władz partii nie jest wy» 
razem troski o to, by partią kierowali 
ludzie mądrzy, prowadzący dialog z 
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komisje kontroli partyjnej. Duży jest bowiem nacisk na rozliczanie iudzi, 


Wst» politycznych w kraju fi partii szczególną rolę oedzrywają 


którzy ze względu na swą postawę moralną, błędy polityczne lub wykro- 
czenia gospodarcze wyrządzili egromne szkody społeczeństwu i partii. Oprócz pre- 
tensji kierowanych pod adresem różnych osób „na śwteczniku” zaczyna ostatnio 
ujawniać się refleksja nad mechanizmami popełniania błędów i możliwościami za- 
pobiegania im w przyszłości. Obserwacje i doświadczenia komisji kontroli par- 
tyjnych mogą mieć w tej dziedzinie dużą wagę. | 


masami członkowskimi i ze społeczeńst. 
wem? Możną też odwrócić sytuację i 
postawić pytanie: czy nie należy karać 
partyjnie za brak owego dialogu i nie 
stosowanie się do demokratycznych za- 
sad kierowania partią? Wszelkie zaś 
manipulowanie | dowolną interpreta- 
cję stautotwych zasad, tłumienie oddol- 
nej krytyki uznać należy za wykrocze- 
nia wyjątkowo szkodliwe dla działalno- 
ści partii I jej oceny przez społeczeń- 


„stwo. O. tym. że nie są to rozważania 


czysto teoretyczne, przekonało nas życie, 
Dobitnym zaś przejawem dylematów, 
które przeżywaja członkowie PZPR. jest 
choóby sprawa udziału w strajkach. 
Zapewne takie sprawy wypłyną w toku 
rozmów indywidualnych, a może w 
krańcowych przypadkach. staną się 
przedmiotem rozważań komisji kontroli 
partyjnej Rozpatrywanie i orzekanie 
będzie wówczas trudniejsze niż w przy- 


padku ewidentnych wykroczeń prze- 
ciwko statutowi. | 

Choć 1 tu niełatwo dojść po przy- 
słowiowej nitce do kłębka. Komisje 
kontroli partyjnej są od wielu miesięcy 
zasypywane doniesieniami i skargami. 
Aby sprawdzić ich zasadność, muszą 
kierować się badaniami organów ściga- 
nia, NIK i innych jednostek kontrol- 


_. nych. To zaś trwa czasami długo. ebo- 
„wiązującą jednak zasadą powinno być 
*.obiektywne zbadaniesprawy. 


PRAWIE STO SPRAW 


Badanie skarg, listów i anonimów 
znalazło się również w centrum zainta 
resowania WKKP w Ostrołęce. Od Iip- 
ca ubiegłego roku do WKKP wpłynęły 


94 sprawy. W ciągu kilku miesięcy przy-' 


szło wiecej listów i skarg niż poprzed- 
nio przez cały rok. Aby sprostać zada- 


„m — e aa „a ma 


niom poszerzono komisję o Sześć osób 
| — robotników i chłopów. 

Skargi i anon my dotyczyły głównie 
takicn problemów, jak niewłaściwe Sto- 
sunki w zakładzie pracy, nadużycia i ła- 
pownictwo, wykorzystywanie stanowisk 
służbowych do osiągania korzyści ma- 
teria:.nych, niewłaściwy rozdział mie- 
szkań. Na 31 zbadanych dotychczas 


anonimów trzy potwierdziły się' całko- . 


wicie. 15 częściowo. Na 29 skarg i listów 
zarzuty potwierdziły się całkowicie w 
4 przypadkach, częściowo zaś w 8. Skoro 
jesteśmy już przy statystyce, to dodaj- 
my. że na 94 sprawy 47 dotyczyło kadry 
kierowniczej, aparatu partyjnego, ad- 
ministracji terenowej i z zakładów 
pracy. 

Trwa jeszcze postępowanie wyjaśnia- 
„jące w stosunku do dyrektorów zakła- 
dów mięsnych (rzecz z dziedziny stosun- 
ków międzyludzkich oraz dysponowania 
funduszem reprezentacyjnym). Na sto- 
sunki międzyludzkie skarżyli się też ora- 
cownicy Zespołu Weterynarii, Woje- 
wódzkiej Spółdzielni Wielobranżowej. 
Na wokandę trafiło kierownictwo Wy- 
szkowskiej Fabryki Mebli — za prze- 
kroczenie przepisów dotyczących zatru- 
dnienia.- Były skargi na administrację 
wojewódzką i gminną. WKKP zgłosiła 
wniosek aby Egzekutywa KW powołała 
odpowiedni zespół prowadzący sprawy 
wyjaśniające w stosunku do niektórych 
członków Komitetu Wojewódzkiego. 

Liczne są skargi mieszkaniowo-dział- 
kowe. Jak wiadomo woj. ostrołęckie 
jest pod tym względem wyjątkowo a- 
trakcyjne. Nic dziwnego, że bujnie kwi- 
tła tu sprzedaż ziemi pod budownictwo 
letniskowe. Oficjalnie działek wyodręb- 
niono 4 tys. Nieoficjalnie sprzedano ich 
więcej, a na niektórych niepodzielonych 
kawałkach ziemi powstały już nawet 
nielegalne obiekty W sumie wybudo- 
wano w woj. ostrołęckim 1980 domków, 
a 380 jest w trakcie budowy. 689 domów 
powstało bez zezwolenia, niektóre 2 
nich na działkach nie podzielonych. Jest 
to niewątpliwie uchybienie władz tere- 
nowych, gdyż zezwalały na samowolę. 

280 nielegalnie powstałych domów 
trzeba będzie zalegalizować, nakładając 
na ich właścicieli kary adminitracyjne. 
Reszta zostanie rozebrana, zwłaszcza fe- 
śli powstała na dobrej ziemi lub w le 
sie Dodać należy, że część zarzutów, 
jeśli chodzi © działki i domki letnisko= 
we, dotyczy kadry kierowniczej gmia 1 


województwa. Niestety, nie wgzyscy, 


, jak się okazuje, działali zgodnie z pra- 


wem przy przydziale działek, a niek- 
tórzy „zapomnieli” zapłacić w całości za 


usługi budowlane czy transport. Inni 


zaś korzystali z nadzwyczajnych ulg, 


_ W tych przypadkach, po przeprowadze- 


niu wyjaśnień do końca, oprócz wyegze- 
kwowania pieniędzy wyciągnie się san- 
kcje prawne i partyjne. 

Kadra kierownicza jest obecnie pod 


"szczególnym ostrzałem. Na szczęście tyl- 


ko niewielka część zarzutów znajduje 
potwierdzenie. Jednak to, co się po- 
twierdza, musi budzić zaniepokojenie 
— wszak dotyczy ludzi powołanych do 
kierowania innymi. 

Jest $eż w woj. ostrołęckim innego 
rodzaju specyfika. Większość osób na- 
bywających działki pochodzi przeważnie 
z Warszawy. Osoby te nierzadko rów- 
nież weszły w kolizję z przepisami, a 
czasami z kodeksem karnym. Najwięk- 
sze i najokazalsze budowle-kamienice, 
wznoszone jako domki letniskowe, są 
własnością ludzi z tzw. centrali. Wobec 
nich, niestety, czasami bezsilne były 
władze wojewódzkie, a tym bardziej 
gminne. Zresztą na ogół władze te przy- 
mykały oko dbając o własny interes. 
Obecnie delegatura NIK w woj. ostro- 
łęckim po stwierdzeniu np., że delikwent 
ziemię nabył legalnie, ale dom wystawił 
wielki i nie wiadomo z jakich środków 
i materiałów, kieruje sprawę do delega- 
tury w Warszawie. 

Czy zatem można mieć nadzieję, że 
wszystko będzie rozliczone stosownie do 
„zasług”? Nie ma innego wyjścia, jeśli 
chcemy położyć tamę nadużyciom i 
szkodom społecznym również w sferze 
moralnej. Największym bowiem złem 
jest nie samo przestępstwo lecz jego 
bezkarność. Tę funkcję karzącej ręki 
spełniają również komisje kontroli par- 
tyjnej Komisje kontroli muszą skutccz- 
nie równocześnie bronić ludzi przed nie- 
słusznymi pomówieniami. 


JAK POLEPSZYĆ SKUTECZNOŚĆ 
KONTROLI? 


Pozostaje tylko gorzkie pytanie: jak 
to się stało, Że komisje powołane do 
kontroli ideowo-moralnej strony dzia- 
łalności partii, jej prawidłowego działa- 
nia w zakresie czystości szeregów, obo- 
wiązujących norm organizacyjnych 1 
moralnych, przestrzegania zasad statu= 


tu — reagują na wykroczenia przeciw 
tym zasadom jako ostatnie? Nad tym 
również zastanawiali się towarzysze z 
Ostrołęki. Przedmiot ich rozważań to 
rola komisji kontroli partyjnych, ich u- 
sytowanie organizacyjne w strukturze 
partii. 

Wnioski zgłoszone w tej sprawie mó- 
wią, że komisje kontroli partyjnej po- 
winny być równorzędne z instancjami, 


„wybierane przez konferencje lub zjazd 
"partii. Przedstawiciele komisji powin- 


ni brać niejako z urzędu udział w posie- 
dzeniach plenarnych instancji i egzeku- 
tyw z głosem doradczym. Komisje po- 
winny być podporządkowane również 
(pionowo) komisjom nadrzędnym: miej- 
ska — wojewódzkim, wojewódzka — 
centralnej. W instancjach stopnia pod- 
stawowego komisje kontroli partyjnej 
z prawem orzekania winny być wybie- 
rane w organizacjach liczących ponad 
400 członków i kandydatów. 


Czy to może usprawnić przebieg kon- 
troli? Chodzi przy tym o kontrolę wy- 
konywania demokratycznie podjętych 
uchwał instancji. partyjnych, plenar- 
nych posiedzeń oraz ich decyzji, wresz- 
cie o kontrolę wykonywania uchwał 
zjazdów partii. Brak konsekwencji we 
wcielaniu w życie partyjych progra” 
mów, a także rozbieżność między czy- 
nami i słowami, to zjawiska, które 
partii wyrządzitły najwięcej szkody. 


Czy komisje kontroli nie widziały 
tych zjawisk? Często widziały i sygnali- 
zowały nieprawidłowości. Jednak głos 
ich był nierzadko lekceważony, a po- 
ważnym sprawom nie zawsze nadawano 
bieg. Ozęsto przymykano oczy na nie- 
prawidłowości i wykroczenia popełniane 
szczególnie przez niektórych ludzi ze 
średniej | wyższej kadry kierowniczej. 
Niejednokrotnie podkreślało się, iż 


"Statut musi obowiązywać jednakowo 


wszystkich członków partii, w praktyce 
jednak do zasad tych musieli głównie 
stosować się ci na dole. Im wyżej — 
tym więcej było wyjątków i odstępstw 
od wymogów statutowych. 


Wydaje się zatem, że zadaniem komi- 
sji kontroli partyjnych powinno być ró- 
wnież zapewnienie zbieżności między 
deklaracjami a czynami — pod groźbą 
sankcji partyjnych. Chodzi o te, aby ne- 
wy Statut partii usbrelł komisje w od- 
powiedni oręż. 
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Z PROBLEMÓW IDEOLOGII 


Kilka uwaś o równości 


Sq awiedliwości społecznej 


JAN WAWRZYNIAK 


baty, tematów należą z pewnością różne aspekty 

urzeczywistniania w naszym życiu społecznym tak 
fundamentalnych zasad ustroju socjalistycznego, jak równość 
i sprawiedliwość społeczna. Przy tym zarówno dyskusje pra- 
sowe, jak i badania socjologiczne skłaniają w gruncie rzeczy 
do jednego wniosku; przytłaczająca część społeczeństwa pol- 
skiego to zwolennicy równości, a przeciwników sprawied- 
liwości trudno byłoby chyba w ogóle znaleźć. O tym, że 
poczucie egalitaryzmu jest mocno utrwalone w świadomości 
i postawach naszego społeczeństwa świadczyć mogą chocby 
badania przeprowadzone przez Instytut Podstawowych Prob- 
lemów Marksizmu-Leninizmu. Okazuje się bowiem, że zde- 
cydowana większość badanych (87,2 proc.) wyraziła pogląd, 
iż różnice między najniższymi i najwyższymi płacami są w 
Polsce za duże. Jedynie 3,9 proc. badanych udzieliło odpo- 
wiedzi, że różnice te są „takie, jak być powinny”, a 16 
proc. że „są za małe”. Ponad 6 proc. badanych nie miało sta- 
nowiska w tej sprawie. 


1 Do najczęściej poruszanych, w ramach narodowej de- 


Wydaje się, że w nurcie tego rodzaju opinii i postaw znaj- 
dują się także liczne artykuły publicystyczne, jakie w ostat- 
nich miesiącach ukazały się na łamach prasy. W artykułach 
tych nie podaje się bowiem w zasadzie w wątpliwość potrze- 
by lepszego urzeczywistniania zasad równości i sprawiedli- 
wości; przedmiotem dyskusji jest raczej konkretny 
kształt tych zasad isposób ich optymalnej realizacji. Także 
niniejszy artykuł mieści się w tym nurcie rozważań. 


że z teoretycznego punktu widzenia — bardzo kon- 

trowersyjna i skomplikowana. Najpierw więc kilka 
uwag ogólniejszych, choć częściowo wyjaśniających rozumie- 
nie niektórych pojęć. Przede wszystkim podkreślenia wyma- 
ga ścisły związek istniejący między równością — z jednej, 
a sprawiedliwością społeczną — z drugiej strony. Jeśli bo- 
wiem przez równość społeczną rozumieć przede wszystkim 
brak rażących różnie, nie uzasadnionych obiektywnie lub nie 
akceptowanych przez społeczeństwo, nie zaś brak jakichkol- 
wiek różnie jakościowych i większych różnice ilościowych, to 
powstać muszą natychmiast choćby takie pytania: jakie róż- 
nice uznać należy za rażące, a jakie nie, jakie są obiektywnie 
uzasadnione, a jakie nie, wreszcie — jakie są społecznie ak- 
ceptowane, a jakie nie są. 


2 Problematyka równości i sprawiedliwości jest — tak- 


By na pytania te odpowiedzieć, trzeba odwołać się do po- 
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jęcia sprawiedliwości. Najogólniej można stwierdzić, że róż- 
nice, o których wyżej mowa, nie będą rażące, jeśli będą 
sprawiedliwe. Sprawiedliwe z kolei będą wtedy, gdy w spo- 
łeczeństwie funkcjonować będzie ogólna reguła, w myśl któ- 
rej osoby należące z jakiegoś punktu widzenia do tej sa- 
mej kategorii (np. z punktu widzenia poziomu wykształce- 
nia) będą traktowane równo. Oczywiście na takim ogól- 
nym i formalnym ujęciu problemu nie można poprzestać. 
Jeśli rozważania o równości i sprawiedliwości społecznej nie 
mają mieć li tylko formalnego i abstrakcyjnego charakteru, 
trzeba odwołać się do analizy konkretnej rzeczywistości spo- 
łecznej. Wydaje się wręcz, że wspólnym i nadrzędnym celem 
wszystkich obecnych dyskusji na temat egalitaryzmu i spra- 
wiedliwości jest właśnie rzeczowa rekonstrukcja, a następ- 
nie urzeczywistnianie takich reguł postępowania, które z jed- 
nej strony nadawałyby się do realizacji w obecnej polskiej 
rzeczywistości społecznej, z drugiej zaś — byłyby zgodne z 
fundamentalnymi zasadami ideowymi marksizmu. 
Dotychczasowe rozważania pozwalają w każdym razie do- 
strzec bardzo silną współzależność między równością i spra- 
wiedliwością. Ponieważ postulatu równości społecznej nie 
traktujemy jako postulatu pełnej identyczności członków spo- 
łeczeństwa, przeto rola konkretnych reguł sprawiedliwości w 
procesie egalitaryzacji polega na tak umiejętnym ich stoso- 
waniu, by istniejące różnice nie były rażące, obiektywnie nie- 
uzasadnione lub spoiecznie nie akceptowane. A zatem spra- 


 wiedliwość, a ściślej — konkretne jej reguły — stanowią 


instrument w realizacji tak pojmowanej równości spo- 
łecznej. 


Hasło równości społecznej należy do najstarszych 

3 i najczęściej występujących w historii postępowej imy- 

_ śli politycznej i filozoficznej, Treść tego hasła podie- 

ga nieustannej ewolucji. Zwraca na to uwagę m. in. K. Marks, 
pisząc: 


„Samo wyobrażenie równości — zarówno w jego formie burzuazwj- 
nej, jak i proletariackiej — jest historycznym wytworem, do które- 
go powstania konieczne były określone warunki historyczne. Kk'd- 
re znów ze swej strony zakładają długą prehisiorię Wyosbruzenie 
to jest więc wszystkim innym, tylko nie wieczną prawdą” (K Mor ks. 
„Ideologia niemiecka”; K. Marks, F. Engcis: Dzieła. t 3 Wutr- 
szawa 1961, S. 84). 


Zmienność i wieloznaczność idei równości nie przeszkadza- 


ły w jej funkcjonowaniu jako hasła mobiłizującego masy do 


kein" ii mp O" - 


walki o postęp społeczny. Nic też dziwnego, że idea równo-. 
ści jest” jednym ż słównych założeń weto naukowego 50-- 
cjalizmac =. 


* Fuhkcja- mobilizacyjna wa wacka róża nie' jest: 


jedyną, jaką ono pełni. Realizacja ideału równości sprzyja ' 


bowiem urzeczywistnianiu wielu innych celów społeczeństwa 
socjalistycznego. Jednym z nich jest coraz pełniejsza demo- 


kratyzacja tego społeczeństwa. Można chyba nawet zaryzy-- 


kować następujące tw.erdzenie: im większy postęp w dziele 
cgalitaryzacji danego społeczeństwa, tym większe szanst co- 
raz pełniejszej realizacji tdei demokracji. Trudno bowie*: 
wyobrazić sobie istnienie demokracji — rozumianej jako 
realna możliwość współuczestnictwa całego społeczeństwa w 
rozstrzyganiu najważniejszych spraw danego państwa — 
bez określonego stopnia równości społecznej. Wydaje się 
zresztą, iż mamy tutaj do czynienia z zależnością dwukie- 
runkową: z jednej strony rażące różnice społeczne uniemożli- 
wiają klasom i warstwom najniżej usytuowanym w hierar- 
chij społecznej realny wpływ na decyzje (przykładowe przy- 
czyny: brak czasu wo.nego, trudna sytuacja mater.alna, ni- 
ski poziom wykształcenia); z drugiej zaś — sam fakt istnie- 
nia rażących różnic w sytuacji poszczególnych klas i warstw 
społecznych jest chyba najlepszym dowodem wątpliwej ja- 
kości demokracji, realizowanej w danym państwie. Trudno 
bowiem przypuszczać, aby właściwie funkcjonujące mecha- 
nizmy demokratyczne, zapewniające wszystkim klasom i war- 
stwom realny wpływ na sprawy państwa i społeczeństwa, 
mogły prowadzić do rażących różnic społecznych; żadna prze- 
cież grupa społeczna nie miałaby zamiaru akceptować nie- 
korzystnych dla siebie decyzji. 


Dyskutując o równości i sprawiedliwości warto pa- 
miętać także o tym, że jednym ze źródeł licznych kon- 
trowersji jest brak — przynajmniej na gruncie dotych4 
czasowej wiedzy — jednoznacznych, naukowo uzasadnionych 
koncepcji przełożenia określonych reguł sprawiedliwości na 
język praktyki społeczno-gospodarczej. Jest to po prostu pro- 
blematyka, w której ramach odpowiedzi na pytania nie mo- 
gą być sformułowane jednoznacznie ani w oparciu o naukę, 
ani na podstawie tzw. opinii publicznej. Dlatego nie depre- 
cjonując ani roli nauki, ani konieczności liczenia się z opinią 
społeczną, stwierdzić trzeba, iż konkretne decyzje społeczno- 
-gospodarcze zawsze zawierać muszą elementy arbitralne. o- 
barczone pewną dozą subiektywizmu i zależne wobec tego od 
kompetencji systemów wartości i postaw decydentów wszyst- 
kich szczebli. Niezbędne jest więc zapewnienie takiej kon- 
troli decyzji, która nie dopuszczałaby do przekształcenia się 
nieuchronnego subiektywizmu w woluntaryzm i która sprzy- 
jałaby minimalizacji obiektywnej krzywdy społecznej (nie- 
sprawiedliwości) i jej poczucia w społeczeństwie. 


stosunkowo najwięcej miejsca zajmuje problematyka 
podziału funduszu spożycia. Ludzie od wielu lat usiłu- 

ją niejako „wynaleźć” taką zasadę sprawiedliwości sterującą 
podziałem funduszu spożycia, która zyskałaby możliwie pow- 
szechne uznanie. Zapomina się jednak często o tym, że w 
praktyce życia społecznego, nie może funkcjonować tylko 
jedna, uniwersalnie stosowana zasada, a sam podział nie 
jest kategorią autonomiczną. Już Marks bowiem udowodnił, 
że podział zależy od stosunków produkcji panujących w da- 
nym czasie i miejscu. Nie wystarczy zatem wymyślić okre- 
$lonej formuły sprawiedliwości, nawet najbardziej powszech- 
nie aprobowanej, by można ją było natychmiast zastosować 
w procesie podziału. Na nie zda się np. w ustroju kapitali= 
stycznym apel o przestrzeganie formuły. „każdego według 
jego. pracy”, skoro jednym sa najistotniejszych problemów 
społecznych tego ustroju jest bezrobocie, a istnienie prywat- 


5 W dyskusjach na temat równości i sprawiedliwości 


0ej- własności środków procakcji umożliwia s=cnanie do- : 
*-- chodówż”cudzej pracy.” - | 


Ustrój socjalistyczny zaa bietyónia warunki reali- 
zacji określonych zasad' podziału. Nowy sposób produkcji, 


' który powstaje w socjalizmie, stwarza prżesłanki do funk- 


cjonowania zasady „równa płaca za równą pracę”. Jak 
jednak pokazuje doświadczenie Polski — zwłaszcza w ostat- 
nich latach — obiektywne warunki do kształtowania spo- 
tecznei równości i sprawiedliwości mogą, ale bynajmniej 


nie muszą być właściwie wykorzystane. Konieczny w oma-L 


wianej tu problematyce wpływ czynnika subiektywnego mo- 
że w tak istotny sposób zaciążyć na polityce społecznej, że 
równość i sprawiedliwość stają się przede wszystkim szczyt- 
nymi ideałami, nie mającymi wystarczającego odniesienia do 
rzeczywistości. 

„Nie przekreśla to prawdziwości. twierdzenia, że równość 
— 2 punktu widzenia warunków życiowych obywateli pań- 
stwa socjalistycznego — powinna być realizowana przede 
wszystkim dzięki oparciu podziału funduszu spożycia indy- 
widualnego na zasadzie równej p.acy za równą pracę. Trze- 
ba sobie zdawać jednak sprawę z tego, że powszechne i kon- 
sekwentne stosowanie jedynie tej zasady rodziłoby określo- 
ne negatywne skutki. 

sr Po pierwsze: powstałyby istotne nierówności społeczne 


wynikające nie tylko z różnej ilości i jakości świadczonej 


pracy, ale także z innych „niezawinionych” — jeżeli można 
tak powiedzieć — przez pracownika przyczyn np.: różnej licz- 
by osób pozostających na utrzymaniu pracujących; 

% Po drugie: konsekwentne stosowanie zasady „każdemu 
według jego pracy” musi także prowadzić do zróżnicowania 
warunków życiowych osób, wobec których stosowanie tej za- 
sady nie jest uzasadnione, bądź dlatego, że znajdują się w 
wieku przedprodukcyjnym, bądź dlatego, że są niezdolni 
do pracy. 

Likwidacji wskazanych mankamentów służyć powinien od- 
powiedn' podział funduszu spożycia społecznego, którego 
część należy dzielić według potrzeb. W związku z tym wymie- 
nić można trzy główne zadania, jakie — z punktu widzenia 
realizacji idei równości w warunkach społeczeństwa socjali- 
stycznego — ma do spełnienia fundusz spożycia społecznego: 

© zapewnienie równości „startu życiowego” dla młodego 
pokolenia; 


© niwelowanie tych rozpiętości dochodów, które nie wy- 
nikają bezpośrednio z tytułu podziału według pracy, lecz 
np. z racji posiadania licznej rodziny na utrzymaniu; 


© zabezpieczenie ogółowi mieszkańców podstaw egzysten- 
cji na wypadek choroby, niezdolności do pracy lub osiągnię- 
cia wieku poprodukcyjnego. 

Wydaje się, że nie trzeba szerzej dowodzić, iż zarówno 
podział funduszu spożycia indywidualnego, jak i podział 
funduszu spożycia społecznego pozostawia obecnie w Polsce 
wiele do życzenia z punktu widzenia ich funkcji egalitary- 
zacyjnej Można wręcz stwierdzić. że poważne mankamenty 
w dziedzinie realizacji równości i sprawłedliwości społecznej 
były jednym z głównych powodów wybuchu niezadowolenia 
społecznego latem 1980 r. 

W związku z tym formułuje się obecnie w różnych publi- 
kacjach szereg postulatów, które muszą być spełnione, by 
zlikwidować istniejące w społeczeństwie polskim rozpiętości 
w poziomie spożycia. Najbardziej kempletny katalog tych 
postulatów zaprezentowała ostatnio Z. Morecka w artykule: 
„Rozpiętość poziomów spożycia a kwestie socjalistycznej 
sprawiedliwości społecznej”, wydrukowanym w „Nowych 
Drogach” (nr 1—2, 1981 r.). Autorka słusznie stwierdza, że 
obecnie w Polscę przestrzegany być musi: 


— „postulat powszechności jednolitych zasad 1 mochanizmów po- 
działu, wymierzony przeciwko przywiłejom* grupowym £ jedno- 
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A . ; * 
Stkiowym, odnoszący się zarówno do wynagradzania pracy, jak 1 in- 


nych źródeł kształtujących poziom spożycia i warunki życia; b. 
— postulat godziwego poziomu życia rodziny w onarciu -o* Pracę 
jej członków (aktualną lub przeszlą) oraz © realną dostępność 
społecznych funduszy spożycia; 
- postułat ograniczania rozpiętości poziomów spożycia 1 warun- 
ków jaskrawo odbiegających od peziomu dominującego nawet jeśli 


nie wynikają one ze szczególnych przywilejów czy machowań „ASO 


łecznych, 

-» postulat Mewidacji warunków sprzyjających awoistemu „Dre- 
miowaniu” zaenowań aspołecznych w formie nadmiernego bogaceniąa 
się kosztem innych grup lub całego społeczeństwa, a także bez- 


względność walki z takimi zachowaniami”. 
6 wać będą' w dużej mierze fikcją, jeśli nie spełnione 

zostaną pewne warunki. Są to w istocie te same wa- 
runki, które są niezbędne dla dobrego samopoczucia społecz- 
nego w ogóle, dla powrotu do normalności, zaufania, współ- 
działania społeczeństwa z władzą. Do tych warunków należą 
z pewnością: $awność życia publicznego, partnerskie stosunki 


A zatem równość i sprawiedliwość społeczna pozosta- 


władzy z obywatelem, równy udział obywateli w decydowaniu 


e żywotnych sprawach, likwidacja przywilejów, prawo po- 
datkowe działające sprawiedliwie i powszechnie, polityka 
socjalna zapewniająca rodzinom najuboższym minimalne wa- 
runki egzystencji, przejrzysty system płac. 

Przypuszczać należy. że jeśli wszystkie te postulaty i wa- 
runki zostałyby spełnione, a tym samym jeśliby wyrugo- 


= 


- 


wano najbardziej jaskrawe przejawy antyegaliiaryzmu, spa- 
dnie także stopień zainteresowania społecznego tą problema- 
tyką. Gorące i szerokie dyskusje wybuchają bowiem wtedy, 

gdy rzeczywistość społeczna daleko odbiega od, deklarowa- 
nych ideałów równości i sprawiedliwości - społecznej. Wtedy 
także w ferworze dyskusji padają często  pestulaty — -deli-- 
katnie. mówiąc — nierozsądne. Jak gdyby powadowani zem- 


. -stą za wcześniejszy stan rzeczy, niektórzy .dyskutanci żądają 
- radykalnego egalitaryzmu, wychedząc z szałeżenia, że im. 


więcej równości tym lepiej. 

Pragnę więc zwrócić uwagę jeszcze raz na ścisłą załeżność 
równości i sprawiedliwości. Jej rozerwanie, czyli wprowa- 
dzenie w życie radykalnych haseł, mogłoby już wkrótce do- 
prowadzić do sytuacji, w której zadowolonych z nowej rów- 
ności byłoby jeszcze mniej niż poprzednio. Bo żołądki mamy 
wszyscy mniej więcej jednakowe, ale jedni pracują solidnie, 
a inni marnie. I dlatego między innymi równo nie zawsze 
znaczy sprawiedliwie. 


Jeśli więc te uwagi zakończyć miałbym jedną ogólniejszą, 
brzmiałaby ona następująco: tak jak w wielu sprawach, tak 
i w odniesieniu do problematyki równości i sprawiedliwo- 
ści — umiar jest jedną z wysoko cenionych cnót. 


JAN WAWRZYNIAK 


Nastroje SKOIECZNE — 
przewidywać, Znać, 


kształtować 


LESŁAW WOJTASIK 


est faktem społecznym, iż nastroje ludzi lub zespołów 
ludzkich mogą w sposób istotny wpływać na reali- 
zację zadań społeczno-ekonomicznych kraju. Ich zna- 
jomość powinna być zatem obowiązkiem wszystkich ogn'w 
zaangażowanych w proces ideowego kształtowania społeczeń- 
stwa oraz wszystkich ogniw spełniających funkcje kierowni- 
cze w strukturach społecznych. Zadanie to urasta do rangi 
szczegóinej w obecnej sytuacji ekonomicznej i społeczno- 
-politycznej. Wynika ono zresztą z zasad leninowskiego sty- 
lu działania partii marskistowsko-leninowskiej. 
Rozpoznawanie nastrojów społecznych to nie tylko groma- 
dzenie danych, lecz ich dokładne studiowanie wtedy, kiedy 
przygotcwywane są ważne społeczne decyzje. Stan nastrojów 
powinien być także powodem odpowiednich decyzji. Jażeli 
znacząca większość społeczeństwa jest z czegoś niezadowclo- 
na, oznacza to. iż szeroko definiowana władza nie spełnia w 
sposób odpowiedni swoich funkcji, a często nawet jest wo- 
bec społeczeństwa dysfunkcjonalna. Nawarstwianie takich 


sytuacji zawsze w konsekwencji prowadzi do wybuchu nie- 
zadowolenia społecznego, przyb.erającego mniej lub bardziej 
dramatyczne formy. . > | 


m 
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W końcu lat siedemdziesiątych dokładnie było wiadomo, 
iż niezadowolenie społeczne jest coraz większe, a Sian ua- 
strojów społeczeństwa taki, iż spowodować powinien co naj- 
mniej zastanowienie każdej władzy. Świadczyły 6 tym wyni- 
ki badań prowadzonych przez Ośrodek Badania Opinii Pu- 
blicznej i Studiów Programowych PRiTV, wskazujące gwał- 
towny spadek optymizmu społecznego i zaufania do władzy, 
niską ocenę własnej sytuacji materialnej — a więc podsra- 
wowych wskaźników nastrojów społecznych Świadczyły o 
tym także coraz częstsze i coraz krytyczniejsze wypowiedzi 
niektórych publicystów. Jednak najbardziej adekwatny obraz 
nastrojów społecznych — mimo wszystkich ograniczeń — 
wynikał z dyksusji przed VIII Zjazdem. 

Wszystkie te sygnały zostały przez organa kierownicze zle- 
kceoważone. Paternalistyczny stosunek władzy do społeczeń- 
stwa spowodował. iż traktowane ono było jak krnąbrne dzie- 
cko. które trzeba wychować, a „kaprysy” traktować z ojcow- 
ską wyrozumiałością nie ulegając im 'zbytnio. Informacje 
o złym stanie nastrojów społeczeństwa traktowane były naj- 
częściej w kategoriach tego rodzaju „kaprysów”. : 

Fickty takiego stanu rzeczy nie.mogły być inne n:ż były. 


/ 


Systematycznie pogłębiał się rozdźwięk między władzą a spo- 


łeczeństwem. Wo.untarystyczny sposób sprawowania władzy A 
powodował, iż decyzje podejmowano bez konsultacji społe- 


cznej łub przy stwarzaniu jej pozorów, czego konsekwenćją 
było rozmijhnie się tych decyzji z potrzebami społecznymi, 
ich nieakeeptowańite przez duże grupy społeczne. 

Taki stan rzeczy stał się przyczyną społecznego protestu, 
który ogarnął cały kraj. Gdyby -w rzeczywistości, a nie tyl- 
ko w werbalnych deklaracjach uważnie wsłuchiwano się w 
głos mas ludowych — które to określenie można znaleźć 
"w. materiałach każdego prawie posiedzenia plenarnego KC 
między VI a VIII Zjazdem — nie doszłoby do tego typu wy- 
naturzeń władzy. Uwzględnianie stanu nastrojów w proce. 
sach kierowania społeczeństwem jest swoistą formą podda- 


wania się kontroli społecznej przez instytucje sprawujące 


wiadzę. Jest to szczególny rodzaj kontroli — nie jest on 
narzucony z zewnątrz, lecz wynika z wewnętrznych niecha- 
nizmów funkcjonowania wspomn.anych instytucji. 


UWARUNKOWANIA USTROJOWE 


Problematykę nastrojów społecznych chcę podjąć prze- 
de wszystkim z punktu widzenia ustalenia możliwie dobrych 


technik ich rozpoznawania i kształtowania. Jednak nie spo- 
sób pominąć pewnych generalnych uwarunkowań _ideolo- 
gicznych, które mają decydujący wpływ na społeczne funk- 
cjonowanie technik rozpoznawania i kształtowania nastro- 
jów. Chodzi o to, iż wspomniane techniki mogą być równie 
dobrze stosowane w burżuazyjnym i socjalistycznym społe- 
czeństwie. Dotyczy to zresztą w ogóle technik określania sta- 
nu opinii społecznej. Jasne jednak jest, iż techniki te inaczej 
spolecznie funkcjonują w różnych warunkach ustrojowych. 

W warunkach państwa burżuazyjnego, przy wyraźnym DO- 
dziale na rządzących i rządzonych oraz istnieniu klasowych 
sprzeczności między grupami sprawującymi władzę a resztą 
społeczeństwa, techniki rozpoznawania i kształtowania na- 
strojów spełniają zwykle funkcje manipulacyjne w  cało- 
kształcie systemu kształtowania j utrzymywania takich na- 
strojów społecznych, które wygodne są dla grup sprawuiją- 


cych władzę, a to jest istota manipulowania opinią publicz- 


ną. Nadaje to całemu systemowi kształtowania i rozpozna- 
wania nastrojów społecznych charakter technokratyczny z od- 
powiednimi dla tego systemu preferencjami sposobów dz'a- 
łania. Dlatego w systemie burżuazyjnym dominują techniki 
„zmechan:zowane” polegające na stosowaniu przede wszyst- 
kim różnego typu badań ankietowych oraz środków tech- 
nicznych. W takich warunkach już na etapie rozpoznawa- 
nia nastrojów istnieje pewne, fizyczne wręcz  kozdzielenie 
aparatu władzy i społeczeństwa. Brak bezpośredniego kon- 
taktu i kontroli społecznej w tym zakresie powoduje, iż bar- 
dzo często charakterystyka nastrojów pozbawiona jest au- 
tentyzmu społecznego i sprowadzana wyłącznie do staty- 
stycznie przedstawianych grup wskaźn*'ków. 


Na tym tie powstała i funkcjonuje na Zachodzie cybernetyczna 
teoria efcktu propagandowego, zgodnie z którą człowiek jest cle- 
mentem społecznego układu informacyjnego, którym rządzą podob- 
ne prawa jak układem technicznym. Po to więc, aby otrzymać za- 
planowany efekt propagadnwoy, wyrażający się m. in. w nastro- 
jach społecznych, należy przekazać grupie lub jednostce odpo- 
wiednią porcję odpowiednie spreparowanych informacji. Teoria 
taka jest szczytowym osiągnięciem procesu man: pulacji. 

Społeczeństwo socjalistyczne jest społeczeństwem samo- 
rządzącym się. Nie ma miejsca w socjalistycznym systemie 
na Ścisły podział na grupy rządzące i rządzone. Próby wpro» 
wadzenia takiego modeiu do warunków socjalistycznych po- 
wodują schorzenia tego systemu prowadzące w konsekwen- 
cji do zaburzeń społecznych. Przykład takiej sytuacji mieliśe 
my w naszym kraju w. 1980 r. Oderwanie się aparatu wia- 
dzy od społeczeństwa spowodowało wspomniany wyżej po- 


dział, co doprowadziło w konsekwencji do masowego protestu 
klasy robotniczej, kiórą „teoretycznie miała sprawować wła- 
dzę w. kraju. i 

SamorządząCe się wdcażiw socjalistyczne wyłania na 
zasadzie umowy społecznej aparat rządzenia. Aparat ten po- 
winien być integralną częścią społeczeństwa, powinien w tym 
społeczeństwie głęboko tkwić. W 'socjalistycznym systemie 
władzy jej decydujące ogniwo stanowi partia sprawująca 


jw społeczeństwie funkcje kierownicze. Program partii i jego 


realizacja w praktyce decyduje o rozwoju społeczeństwa 50- 
SRONCAREA 


RZĄDZIĆ, A NIE PANOWAC 


Wybieralni i mianowani przedstawiciele władzy, tworzą- 
cy grupy rządzące, a nie panujące, muszą w ustroju socja- 
listycznym mieć poczucie służebności wobec społeczeństwa, 
które obdarzyło ich mandatem zaufania i nałożyło na nich 
obowiązek sterowania rozwojem państwa zgodnie z intere- 
sem kiasy robotniczej, chłopów i inteligencji. Przed apara- 
tem władzy najogólniej rzecz biorąc, stoją następujące za- 
dania: kierowanie rozwojem społecznym zgodnie z długo- 
falowymi perspektywami nakreślonymi przez socjalistyczny 
charakter państwa; kształtowanie świadomości społecznej 
zgodnie z potrzebami społeczeństwa na określonym etapie 
jego rozwoju; zapewnienie optymalnych warunków material- 
nego rozwoju społeczeństwa; sterowanie funkcjonowaniem 
społeczeństwa, jako złożonej organizacji. . 

Zadanie podstawowe polega na znalezieniu optymalnych 
rozwiązań w ramach nieantagonistycznych sprzeczności róż- 
nych grup i warstw społecznych. Doświadczenia wskazują. 
iż tylko rzeczywisty dialog wewnątrz społeczeństwa oraz mię- 
dzy społeczeństwem i aparatem władzy pozwala wypraco- 
wać ogólnie akceptowaną formułę wspólnych działań, decy- 
zji oraz poczynań zmierzających do przezwyciężenia wspom- 
nianych wyżej sprzeczności. 


W tym kontekście musi być rozpatrywana problematyka 
nastrojów społecznych w ogóle, a metod i technik ich roz- 
poznawania i kształtowania w szczególności. Rospoznawa- 
nie i kształtowanie nastrojów jest swoistą tormą d.alogu 
społecznego w warunkach socjalistycznego państwa, Dialog 
zakłada równopartnerstwo stron, a w wielu przypadkach ich 
bezpośredni kontakt. Dlatego socjalistyczny aparat władzy 
w zakresie rozpoznawania nastrojów społecznych nie może 
wyręczać się zespołami techników i polegać wyłącznie 
na ich informacjach. Nieodzowny jest bezpośredni kon- 


takt przedstawicieli aparatu władzy z grupami społecznymi 


w celu prowadzenia szczerej rozmowy, której efektami mo- 
gą być dane pozwalające rozpoznać i określić stan nast.o- 
jów społecznych. 

Jeżeli sprawowanie władzy przez jej społecznie wyłonio- 
ne organa w interesie społeczeństwa ma być faktem, a nie 
pustym sloganem, to znajomość nastrojów społecznych przez 
wszystkich przedstawicieli władzy jest sprawą pierwszopia- 
nową. Nastroje są przysłowiowym zwierciadłem, w którym 
odbijają się pragnienia ; dążenia ludzi, ich stosunek do wła- 
dzy i akceptacja sposobów jej sprawowania. Zorganizowane 
współdziałanie społeczeństwa i władzy w ustroju socjalistycz- 
nym wymaga, aby aparat tej władzy nieustannie dyspono- 
wał aktualnymi danymi e stanie nastrojów w społeczeń- 
stwie. W przeciwnym wypadku niektóre decyzje podejmo- 
wane są w sposób arbitralny, a stąd tylko krok do manipu-- 
lowania. 

W oelu określenia stanu nastrojów społecznych trzeba dy- 
sponować zespołem wskaźników. W większości wypadków nie 
mogą to być wskaźniki ilościowe przedstawiające wymierne 
wartości. Bardziej przydatne do tego ce'u są wskaźniki 
opisowe, przy których pomocy można przedstawić  zja- 
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wisko w jego najbardziej charakterystycznych objawach. 


Dysponując propozycją takich wskaźników można bardziej. 


precyzyjnie określić lub przewidzieć nastroje spiv.ecane Eru- 
py :udzi. Chodzi bowiem o to, iż w praktyce spolecznej 0o- 
winny być połączone działania mające na celu przew.dy- 
wanie możliwości występowania pewnych .nas rojów oaz 
określenie jakości i siły nastrojów, które już wystąpiły. 


/WSKAŻNIKI POZWAŁAJĄCE- PRZEWIDYWAĆ —'- 


Nastroje można i należy przewidywać. Przewidywanie mo- 
żliwośc: wystąpienia określonych zjawisk wymaga dyspono- 
wania materialnymi przesłankami. mogącymi stanowić ich 
źródło. Przesłanki te stanowi zespół wskaźników obrazu_ą- 
cych aktualny stan niektórych elementów świadomości spo- 
łecznej. Do zespołu tych wskaźników w interesującym. nas 


zakresie zaliczyć można: poziom optymizmu społecznego; po- . 
ziom zaspokojenia potrzeb informacyjnych; poziom odporno-- 
ści psychicznej na oddziaływanie przeciwnika ideologiczne- . 


go; stan subiektywnego odzwierciedlenia w świadomości lu- 
dzi ogólnej sytuacji społeczno-ekonomicznej kraju. 


* Poziom optymizmu społecznego. Jest to zsumowany stan 
psychiczny jednostek tworzących społeczeństwo. Jego zasad- 


niczym: elementami są poczucie trwałości materialnej ezzy- 


stencji i bezpieczeństwa socjalnego oraz realności podstawo- 
wych planów osobistych zależnych od społecznych uwarunko- 
wań. Optymizm społeczny, to także wysoki stopień zaufania 
do decyzji organów państwowych i społeczne odczucie ich 
realności w zaplanowanych terminach. Wysoki poziom opiy- 
mizmu społecznego w sposób pozytywny wpływa na kształ- 


towanie świadomości społecznej, jest źródłem pozytywnych 


nastrojów. 

Poziom optymizmu społecznego określany jest najczęściej 
na podstawie badań realizowanych przez wyspecjalizowane 
instytucje. W prowadzonych w Polsce badaniach stosuje się 
w tym zakresie k lka różnych wskaźników. Należą do nich: 
zadowolenie z materialnego poziomu życia; poczucie trwało- 
ści materialnych warunków życia; poczucie bezpieczeństwa 
socjalnego; poczucie trwałości właściwych stosunków społe- 
cznych; poczucie bezpieczeństwa międzynarodowego. 


© Poziom zaspokojenia potrzeb informacyjnych. Dążnośc 
do uzyskania informacji o aktualnych wydarzeniach w krva- 
ju i na świecie jest jedną z ważnych potrzeb i poziom |iej 
zaspokojenia w sposób istotny może wpływać na zachowanie 
się człowieka. O poziomie zaspokojenia potrzeb informacyj- 
nych wnioskować można opierając się na dwojakiego co naj- 
mniej typu przesłankach. 

Można mianowicie wnioskować o poziomie zaspokojen'a 
potrzeb informacyjnych na podstawie analizy strumienia roz- 
powszechnianych informacji. Oceniając ilość i jakość infor- 
macji tworzących ten strumień można pośrednio stwie- 
rdzić, jak zaspokaja on społecznie ważne potrzeby infornia- 
cyjne. Ocena taka wtedy jest słuszna, kiedy mamy pewność, 
iż istnieje przyleganie strumienia informacji do struktury 
potrzeb informacyjnych. Oznacza to, że rozpoznane są po- 
trzeby informacyjne dużych grup społecznych i diagnoza w 
tym zakresie stanowi podstawę do konstrukcji strumienia in- 
formacji. 

Stopień zaspokojenia potrzeb informacyjnych określony 
może być także w sposób bezpośredni, przez zbieranie 
op'nii zainteresowanych. 

Dokonując uogólnienia różnego typu ocen zaspokojenia no- 
trzeb informacyjnych ciągle pamiętać należy o tym, iż im 
szerszy jest zasięg społeczny potrzeby na określoną in!or- 
mację. tym większe znaczenie dla nastrojów społecznych 
ma jej w miarę pełne zaspokojenie. Potrzeby dużych grup 
'spoiecznych powinny mieć zawsze priorytet w porównaniu 
z potrzebami jednostek lub małych grup. 
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©. Poziom odporności psychicznej na eddziaływanie prze- 
ciwnika ideologicznego. Jest to stan świadomości wynikają- 
cy z odpowiednio ukształtowanego systemu posiaw ideo- 
wych. społecznych i politycznych jednostki oraz znajomosci 
przez nią technik i kierunków działan'a przeciwnika idec:o- 
gicznego. Wysoki poziom odporności psychicznej stanowi 
istotną zaporę dla dywersyjnej działa.ności przeciwnika 1d>o- 
logicznego. Ogranicza bowiem możliwości stymulowania ne- 


.gatywnych nastrojów. Praktycznie wyraża się to w takich 


postępowaniach, w wyniku których jednostka odrzuca in- 
formacje pochodzące z antysocjalistycznych źródeł, potrafi 
rozpoznać i określić ich manipulacyjną i dywersyjną treść 
i pozostać przy poglądach ukształtowanych w wyniku na- 


szych oddziaływań ideowo-wychowawczych. Wskaźnikami od- 


porności psychicznej na oddziaływanie przeciwnika Ideoto- 
gicznego mogą być: 
Zasięg oddziaływań zachodnich rozgłośni radiowych. Na- 


dio jest bowiem głównym kanałem dywersyjnych oddziuły- 


wań propagandowych imperializmu kierowanych na kruje 
socjalistyczne. O efektywności tych oddziaływań świadczyć 
może m. in. zasięg i częstotliwość odbioru audycji tvch ra- 
d:ostacji przez społeczeństwo. | 

Wtórny przekaz informacji rozpowszechnianych przez za- 
chodnie rozgłośnie radiowe. Rola wtórnego przekazu infor- 
macji jest bardzo duża. Około połowa badanych twierdzi, 
że po raz pierwszy o ważnym wydarzeniu dowiaduje się od 
innych osób, a dopiero w drugiej kolejności uzupełnia in- 
formacje z masowych kanałów przekazu. 

Rozpowszechnienie modelu zachodniego stylu życia. VWy- 
raża się to w efekcie akceptacją przez niektóre krezi na- 


"szego społeczeństwa różnego typu pochodzących z zachodu 


sposobów postępowania, mód i nowinek, uznawane wyższo- 
ści zachodniej masowej kultury, przesadny nieraz zachwyt 
wobec zachodnich produktów kultury materia:.nej. Oczyw2- 


"ście chodzi o sytuacje, kiedy podobne zachwyty wyraża i po- 


dobnym tendencjom ulega przeciętny obywatel naszego kraju. 

© Stan subiektywnego odzwierciedlania sytuacji społecz- 
nej i ckonomicznej kraju. Jest to niezwykle istotny czynnik. 
Chodzi nie o to, jaki jest stan rzeczywiście, lecz w jaki spo- 
sób został on odbity w świadomości społecznej. Mechaniziny 
tego odbicia są skomplikowane j to, co obiektvwne, nie za- 
wsze zostaje w taki właśnie sposób odbite w świadomości 
człowieka. Pewne ułomności psychiki oraz niepełna zna o- 
mość mechanizmów funkcjonowania społeczeństwa przez je- 
dnostki powodują często negatywne zniekszia!cenie rzeczyw:- 
stości, którą ona widzi. W takiej sytuacji niet wvstarczw. 
np. sama prezentacja osiągnięć w pewnej dziedzinie rozweju 
społecznego. Człowick powinien uświadomić sobie, w jaki 
sposób ij w jakiej mierze osiągnięca te służą jemu osobiscie 
i jego najbliższemu otoczeniu. Na tym właśnie polega inter- 
pretacyjna funkcja systemu pracy ideówo-wychowaweczej. 
Chodzi o to, aby doprowadzić do najlepszego, najbiwdziej o- 
biektywnego odbicia w świadomości czlow.eka otaczaj::ccj 
go rzeczywistości. Powoduje to, że człowiek lepiej rozurci2 
tę reeczyw 'stość, co ograniczna występowanie nega.vwntch 
nastrojów. 


WSKAŻNIKI OKREŚLAJĄCE NASTROJE 


Nastroje społeczne są staiym e.ementem świadomość: Spo- 
łecznej. Należy więc nie tylko przewidywać możliweosć ich 
wystąpicnia, ale także okreslać aktualny ich stan Oczywisca 
omówione wyżej wskaźniki mogą być równie dobrze wvku- 
rzystune do przewidywania nastrojów spolecznych, Jak : deo 
oceny aktualnego ich stanu. W tym ostatnim celu należy 
jednak dysponować dodatkowym zespołem wskaźników. jxy- 
zwalających szczegółowo poznać stan nastrojów społecznych 
w okreslonym czasie i w odniesieniu do okreśonego p'""b- 
lemu. Można zaproponować w tym celu nasiępujący zestuw 
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wskaźn'ków: poziom akceptacji społecznej różnych decyzji 
j postanowień; poziom zaufania i szacunku dla realnych lub . 


symbolicznych reprezentacji społeczności; samopoczucie ludzi 
jako członków określonej społeczności. | 

Wymienione wskaźniki charakteryzują się większą dyna- 
miką w porównaniu do omówionych poprzednio. Są one t:k- 
że łatwiejsze do ustalenia w wyniku bezpośredniej obser- 
wacji ń 
© Poziom. akceptacji społecznej różnych decyzji i posta- 
nowień. Wiadąmo, iż n.e ma takiqy detyeji i postanowień, 
które popierane byłyby przez absolutnie całe społeczeństwo 
w jednakowym stopniu. W zależności od treści społecznej wa- 
gii zasięgu decyzji stopień ich akcęptacji w środowisku róż- 
nych grup społecznych będzie inny. Przy czym przez stopień 
akceptacji rozumieć należy niem%IRb:odsetek tych. członków 
grupy społecznej, który decyzję popiera, ale także siłę tego 
poparcia (bez zastrzeżeń czy z zastrzeżeniami). 

© Poziom aktywności społecznej. Jest to stopień zaanga- 
żowania ludzi w wykonywanie obowiązków na stanowisku 
pracy, aktywności w życiu społecznym. zainteresowan:a prvo- 
blemami życia kraju, wreszcie — dyscypliny społecznej Na- 
stcoje optymistyczne dynamizują działania, czynią je hbar- 


dziej wydajnymi i efektywnymi. Nastroje pesymistyczne ob- 


niżyć mogą poziom wydajności działania, negatywnie wpiy=- 


wać na efekt końcowy. 
© Poziom zaufania i szacunku dla realnych lub symbolicz- 


„nych reprezentacji społeczności. Jest to — ogólnie biorac — 
poziom zaufana i szacunku dla szeroko pojmowanej wlae 


dzy. Abstrakcyjne pojęcie „w.adza” konkretyzuje s.ę w sia- 
domości społecznej w postaci instytucji reprezentujących puń=- 
stwo i ludzi pracujących w tych instytucjach, z którysni 
styka się obywatel. Takie rozumienie władzy ma dla prze- 
ciętnego człowieka charakter wymierny. Władza rcaiizuje 
sę przez ludzi, siąd działanie osób reprezentujących władzę 
decyduje o zaufaniu i szacunku jakim darzy ją społecaeństwo. 
' © Samopoczucie ludzi jake członków określonej spolecz- 
ności. Samopoczucie jest to potoczn'e używany term:n na. 
określenie ogólnego stanu psychicznego jednostki, w którym 
przeważają odniesienia emocjonalne. Samopoczucie jest bar- 
dzo wyraźnie związane z nastrojami, jest jakby ich werbal- 
nym zobrazowaniem. W takiej realizacji samopoczucie może 
być wskaźnikiem nastrojów społecznych. Samopoczuc e cb- 
jawia się nie tylko w ogólnym zachowaniu człowieka, ale 
także w jego wypowiedziach w różnych sytuacjach. 
Wskaźniki powyższe, jak zresztą wszystkie wskużniki na- 
strojów społecznych, mają charakter komplementarny. Za- 
kresy ich w niektórych miejscach pokrywają się, w innych 
obejmują problemy specyficzne. Dlatego tylko komplek- 


_.sowe ich wykorzystanie może dać właściwy obraz nastro- 
" jów spolecznych. 


LESŁAW WOJTASIK 


e wszystkich zakładach pracy 
i wszystkich organizacjach par- 
tyjnych trwa dyskusja przed- 
zjazdowa. „KLAKSON” nr 3—4/81 (ea- 


zeta Fabryki Samochodów Dostawczych 


w Nysie) przynosi m. in. relację z kon- 
ferencji sprawozdawczo-wyborczej KZ 
PZPR oraz artykuł zatytułowany: 
„Kampania nadziei...” 


„Wybory de władz z poszczególnych GOP 
eadbywały się w sposób całkowicie odmien- 
ny niż dotychczas. Byly © wybory w pel- 
nym tego słowa znaczeniu — demokratycz- 
ne... Nowy Sposób przeprowadzenia wybo- 
rów nasuwa kilka refieksji. Przyjmując tor- 
mię demokratycznego przeprowadzania wy- 
borów liczono na 'to, że będzie to spełnienie 
postulatów towarzyszy, że formuła ta po- 
zwoli na wybór najbardziej reprezent:tvw- 
mego Składu egzekutyvw i delegatów. Oka- 
zało się jednak, że takie oczekiwania nie 
zostały spełnione. Najbardziej świadczą 
© tym składy osobowe egzekutyw i delcza- 
tów na konferencję zakładową. Na delegsaliów 
wybrano 87 towarzyszy, z czego 60 osćb to 
pracownicy umysłowi. Tak więc pracownicy 
fizyczni stanowią dokładnie 21 proc. wszysSt- 
Bxich delegatów. Biorąc natomiaśt pod uwaze 
załogę jako całość = to pracownicy fizycz- 
si Stanowią tutaj aż 80 proc, Jak widać za- 
echwiaina została w sposób wyjątkowo nic- 
gokojący relacja pomiędzy strukturą załogi 
«4 delegatami. Podczas kampanii zauważyi 
smożna było również inne niepokojące zja- 
wyisko. Zbyt wiełu towarzyszy odmawialo 
Bsandydowania do władz, jak ij na konferen- 
aję zakładową... Zdarzali się również towa- 
wzysze, którzy 7 niewiarą zgłaszali swoje po- 
a=stulaty i wnioski...” 


W „GŁOSIE FSC” nr 8,81 (gazeta Fa- 
bryki Samochodów  Ciężarowych w 
Lublinie) — zamieszczono m.in. „Wnios- 
ki i postulaty członków partii” oraz wy- 
powiedzi pierwszych sekretarzy POP na 
pytanie: „Czego oczekuję od IX Zjazdu 
PZPR". 


Mówi Henryka Kania (wydział że twa 
szarego odlęwni): 


(...) Przede wszystkim chodzi nam o to, aby 
Zjazd wypracował jasny i otwarty program 
działania, który by gwarantował, że za ko- 
łlejne 10 lat nie nastąpi w Polsce podobny 
kryzys, który by gwarantował, że podobny 
kryzys nie nastąpi nigdy (...) Spodziewany 
się zmian w Statucie partii, np. w tak ważnej 
kwestii wyborów. Chcemy, by kierowali na- 
mi ludzie, którym ufamy i którym chcemy 
sami ten zaszczyt, a jednocześnie obowiązek 
powierzyć. Nie dopuścimy do tego, aby se- 
kretarzy, dyrektorów, wojewodów, przywo- 
żono nam w teczkach, aby oni funkcje te 
sprawowali dożywotnio (...) 


Jerzy Kucharczyk (służby technic ne): 
Spodzicwam się, a jest to również zdanie 
członków organizacji służb technicznych, 
której jestem 1 Sekretarzem, iż iX Zjazd 
okreSli program polityczny, gospodarczy 
i ekonomiczny dla calego kraju. Na nod- 
stawie tego programu będzie można opra- 
cować szczegółowe wytyczne dla po-zczegol- 
nych dziedzin naszego życia. I tak dla partii: 
tu muszą nastąpić zmiany w statucie. Kon- 
nieczny jest centralizm, uemokratyczne vy- 
bory, rotacja we władzach (...) 


1 jeszcze jedno. Zjazd powinien z e- 
cić rządowi ustalenie właściwej re!acjii 
cen i zarobków, aby rolnikowi oplacało 
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się produkować, hodowcy — hodować, 
a robotnikowi -— dobrze pracować 
i oszczędzać (...) 

Organizacja partyjna w Zjednocze- 
nych Zakładach  Elektrochemicznvych 
„Centra” w Poznaniu, jak informuje ga- 
zeta zakładowa „Elektrochemik” nr 
3,81, zgłosiła na IX Zjazd m. in. na- 
stępujące wnioski: 

— zrezygnować £ pruktvki rekomen- 
dowania przez instancje  wvższego 
szczeb:a władz niższego szczebla. 

— zrezygnować z tzw. p.anowego roz- 
woju partii; pogoń za ilością członków 
doprowadza do łamania statutu i w 
konsekwencji jest jednvm z elemen- 
tów obn$żania autorytetu partii. 

— część sum przekazywanych „kła- 
dek partyjnych powinna pozostać do 


"dyspozycji KZ lub POP w celu opłaca- 


nia lektorów itp., 

— przedstawić rozliczenie celowosci 
i dysponowania funduszam: pochodzą- 
cymi ze składek partyjnych przez cen- 
tralny aparat partyjny i przekazanie do 
wiadomości w prasie. np. w ..„Trvbunie 
Ludu", 

— zlikwidować komitetv dzie. nicowe 
partii, a budynki przeznaczyć na przy- 
chodnie lekarskie lub na cele socjalne. 

— wprowadzić zasadę, ze tylko po- 
siadający mandat (delegat) może mieć 
bierne prawo wybąrcze. d. | 
LERTOR 
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STANISŁAW GABRIELSKI | . 
członek Sekretariatu KC PZPR 


połeczeństwo polskie jest jednym z najmłodszych 
w Europie. Ponad połowa Polaków nie przekroczyła 
29 lat, urodziła się więc i wychowała w Polsce Ludo- 
wej. Młodzi Polacy są najlepiej wykształconym pokoleniem 
ze wszystkich dotychczasowych generacji. Wśród obywateli, 
którzy nie przekroczyli 30 roku życia, ponad 300 tys. ma 
wykształcenie wyższe, ponad 2 miliony pełne wykształcenie 
średnie i policealne. Jest to olbrzymi potencjał wiedzy i kwa- 
lifikacji, otwartości na dorobek współczesnej cywilizacji. Czy 
potrafiliśmy ten potencjał w przeszłości należycie spożytko- 
wać? Z pewnością nie. Nie mogło bowiem wystarczyć stwo- 
rzenie milionów miejsc pracy d:.a powojennego wyżu demo- 
graficznego. W działalności politycznej i państwowej nie wy- 
ciągnięto wszystkich wniosków płynących z istotnych prze- 
mian w Strukturze społecznej i demograficznej narodu. W la- 
tach siedemdziesiątych mieliśmy do czynienia nie z prostym 
następstwem, ale ze swoistą przemianą pokoleń. 

W dorosłe życie weszło pokolenie Po.aków, które złożone 
procesy tworzenia podstaw socjalistycznego państwa, odbu- 
dowy kraju, znało głównie z przekazu rodziców, lektur s.kol- 
nych, a nie z własnych doświadczeń. Pokolenie to, wycho- 
wane w poczuciu bezpieczeństwa narodowego bytu i akcepta- 
cji ideałów socjalizmu, oprócz wysokiej wiedzy wnosi w swo- 
je i całego społeczeństwa życie nowe wartości, nowe doświad- 
czenia, aspiracje i nadzieje, Potrzeba przestrzegania zasad 
sprawiedliwości społecznej, zgodności słów i czynów, prawdy, 
poszanowan a godności ludzkiej, dążność do demokratycznych 
zasad współżycia społecznego, to immanentne cechy tego 
miodego pokoenia Polaków. Pokolenie to chce być po d- 
miotem życia społecznego ł politycznego, chce w sposób 
twórczy spożytkować w miejscu pracy swoją wiedzę, przez 
pracę i aktywność społeczną kreować własną osobowość. Są- 
dzę, iż nowe jakości w życiu pokolen'a nie zostały w dosta- 
tecznym stopniu uwzględnione w po.ityce społeczno-gospo- 
darczej państwa. W rezultacie rozbudzono nadzieje składa- 
jąc młodzieży — i nie realizując — wiele obietnic. Nabrzmia- 
ły problemy socja:ne, coraz trudniejszy stał się start życio- 
wy i zawodowy. Wszystko to legło u podstaw protesiu mł>- 
dych robotników w sierpniowych strajkach. 

Spore już napisano o przyczynach kryzysu i robotniczego 
protestu, protestu ludzi młodych. Obecnie potrzebne są na- 
szej partii pogłębione analizy, marksistowskie oceny stanu 
świadomości młodego pokolenia, jego postaw ideowych. po- 
litycznych i obywatelskich. Dziś warto wyeksponować tezę, 
którą potwierdza posierpniowy bieg zdarzeń, że napiecia 
wśród młodzieży w wysokim stopniu motywowane są racja- 
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mał secjalizmu. Tego obrazu nie zaciemnia jednocześnie fakt, 
że na ruchu społecznym sił dążących do odrodzenia socia.i- 
stycznej demokracji i odbudowy pryncypiów ideowo-moral- 
nych socjalizmu chcieli i chcą zbić kapitał polityczny przeciw- 
nicy socjalizmu. 

Musimy być świadomi całej złożoności sytuacji politycznej, 
ideologicznej i wychowawczej wśród młodzieży, różnorod- 
ności jej postaw i pogiądów. 


NABRZMIAŁE 
PROBLEMY 


Oczywistą prawdą jest, że 
wielu problemów młodego p-- 
kolenia nie można odrywać od 
problemów natury ogólnospo- 
łecznej, że na wiele spraw trzeba spojrzeć nie tylko 
przez pryzmat podziałów pokoleniowych, ale także w kon- 
tekście różnic klasowych, zawodowych i środowiskowych. 
Świadomość ta ustrzec może w przyszłości przed nawrotem 
do przeamiotowego traktowania młodego pokolenia. Wiele 
nabrzmiałych społecznie problemów młodzież odczuwa bo- 
leśnie; niż starsze pokolenia. 

Jakie są zatem newralgiczne probiemy młodego pokolenia? 
Wyróżnić można trzy grupy takich zagadnień. 


Pierwsza dotyczy szeroko rozumiahych warunków startu 
życiowego I zawodowego młodzieży. W tej grupie decydujące 
znaczenie mają warunki rozwoju młodej rodziny, problerny 
mieszkaniowe młodzieży oraz wykorzystanie kwalif:kacji 
i awansu młodzieży w zawodzie. 


Jak wynika z danych Instytutu Pracy ; Spraw Socjalnych w chwi- 
MM zawarcią małżeństwa 18 proc. młodych ludzi ma samodziełne 
mieszkania, 16,7 proc. ma samodzielny pokój, 17,8 proce. dzieli po- 
kój z innymi, a 7,5 proc. mieszka oddzielnie. Na ogólną liczbę % mia 
rodzin zaliczanych do młodych blisko 2 min nie ma samodzielnego 
mieszkania, które jest podstawowym warunkiem rozpoczęcia nor- 
mainego życia w rodzinie i pełnienia przez nią swoich funkcji spe 
łecznych Blisko 3/4 młodych rodzin, które etrzymały maieszkania 
podejmuje starania o ich zamianę na większe, odpowiadające po- 
trzebom rodziny z dziećmi (M-4 i M-5). 


Nieztędny jest rozwój sieci żłobków i przedszkoli, umożli- 
wiający matkom wykonywanie zawodu. Jedynie co drusie 
dzieckc w wieku od 3—6 lat ma szansę otrzymania miejsca 
w przedszkolu. 

Długoletnie oczekiwania na samodzie ne mieszkania, trud- 
ności z ich wyposażen em, trudna sytuac,a na rynku artyku- 
łów żywnościowych, oddaje skalę problemów, z którym: 


«a " 


borykają się młode rodziny. W części z tych trudnych 'wa-_ 


'runków materialnych wynikają ograniczenia w uczestnictwie 
miodych rodzin w kulturze. Z niepokojem obserwuje się atro- 
fig uczuć i więzi rodzinnych. dezintegrację rodzin. Według 


badań pedagogicznych pracujące :.matki poświęcają swoim-- 


- dzieciom średnio jedynie godzinę dziennie. Ma to negatywne 


« słkkutłei- sa maa owema i rouweju osobowości dzieci oraz 


młodzieży. ż 


według Bakych błisko miłion dzieci w wieki do 17 lat wy= 
chowuje się w rodzinach aikoholików, przestępców i rodzi- 
ców przejawiających negatywne postawy społeczne. Blisko 
13 proc. zawieranych małżeństw rozwodzi się, z czego 31 proc. 
ma dzieci. Konieczne jest zatem podjęcie energicznych. wie- 
lokierunkowych działań zmierzających do poprawy sytuacji 
młodej rodziny, zapewnienia jej warunków utrwalania wię- 
zi uczuciowych, prawidłowej realizacji funkcji wychowaw- 
czych i opiekuńczych. Niezbędna jest z jednej strony popra- 
„wa warunków materialnych dla matek decydujących się na 
wychowywanie dzieci, warunków mieszkaniowych itp., ale 
z drugiej równie ważne jest rozwinięcie walki z patologiami 
społecznymi, rozwinięcie poradnictwa rodzinnego i macie- 
rzyńskiego, stworzenie warunków zaspokojenia potrzeb kul- 
turowych rodziny. 


Równie niedobra jest sytuacja młodzieży startującej w 
samodzielne, dorosłe życie, jeśli chodzi o wykorzystanie kwa- 
lifikacji i możliwości awansu. Jesteśmy krajem ludzi wy- 
kształconych, ale też jesteśmy krajem, który jak rzadko inny 
marnotrawi w przerażającej skali to, co jest najcenniejszym 
kapitałem — wiedzę ludzką i kwalifikacje. Według spisu 
kadrowego z 1977 roku aż 17 proc. absolwentów szkół wyż- 
szych pracowało niezgodnie z wyuczonym zawodem. Ale i ci, 
któczy podjęli pracę w wyuczonym zawodzie, nie mieli sza::s 
pełnego wykorzystania swoich kwalifikacji. 


Rozwiązanie problemu racjonalnego wykorzystania kadr 
i ich kwalifikacji to nie tylko zmiana taryfikatorów, ich 
rozsądne i zgodne ze światowymi tendencjami uporządkowa- 
nie, to nie tylko stworzenie formalnych możliwości awansu 
poziomego, osiągania kolejnych stopni specjalizacyjnych. 
Rozwiązanie tego problemu to przede wszystkim zmłana me- 
chanizmów funkcjonowania gospodarki narodowej; taka 
zmiana, aby racją bytu organizacji gospodarczych była walka 
© lepsze zaspokojenie potrzeb społecznych. Sprawi to, że 
przemysłowi i całej gospodarce zależeć będzie na pełnym 
spożytkowaniu wiedzy i kwalifikacji, na wykorzystaniu no- 
watorskich rozwiązań organizacyjnych i najnowszych osiag- 
nięć nauki. 


Druga grupa newralgicznych problemów młodego pokole- 
nia dotyczy udziału młodzieży w życiu politycznym i gospo- 
darczym. Młode pokolenie chcąc być podmiotem życia poli- 
tycznego, musi samo realizować swoje aspiracje życiowe przez 
bieg spraw publicznych, aktywnie uczestniczyć w pracach 
organow przedstawicielskich, wpływać na sposób sprawowa- 
nia władzy. Ważną współcześnie sprawą jest budowanie po- 
mostów międzypokoleniowych. wymiana doświadczeń, two- 
rzenie tożsamości ideowej i historycznej pokoleń, walczących 
dawniej i dziś o rea.izację zasad socjalizmu. W większym niż 
dotychczas stopniu kadry kierownicze administracji państwo- 
wej i gospodarczej, a także aktyw partii rekrutować się po- 
winny z szeregów młodzieży. Nie chodzi przy tym tylko o 
liczebność reprezentantów młodzieży we władzach wszystkich 
szczebli, ale głównie o sposób reprezentowania, o odważne 
stawianie problemów nurtujących młodych Polaków, o uw- 
żględnianie interesów a także aspiracji młodzieży w polityce 
państwa. s 

Szansą tak rozumianego udziału młodzieży w życiu spo- 
łeczno-po.itycznym i gospodarczym kraju jest proces socja- 
listycznej odnowy. Jeśli młode pokolenie odegrało tak zna- 


da. . . 


czącą rólę w. inicjowaniu procesu odnowy, te ma ano pr'ne_ 


- moralne prawe, ce więcej — obowiązek — kontynuowa"'3 


tego procesu, współuczestnicząc w tworzeniu dorazn.g. 
ś strategicznego programu wyjścia z kryzysu i zapewn'enia 


ae warunków seawaręo. zgodnego z interesami <po- 
- - łeczeństwa rozwoju. 


"Wreszcie ;trzecia. grupa problemów aGiyóy „wychowan:a 


s młedcgo gokęglenia. Jest to grupa spraw, która ma 'decydu- 


jące wręcz znaczenie dla przyszłości socjalizmu w  Poisce. 
Młode pokolenie tylko wtedy sprosta swym powinnościor1, 


- jeśli zostanie wychowane w duchu aktywności społec nej, 


wysokich wymagań, jeśli cechować je będzie twórcze dą- 
żenie do osiągania coraz lepszych rezultatów pracy. Jedynie 
pokolenie wyrosie w poczuciu dyscypliny ©bywatelskicj 
i współodpowiedzialności, przygotowane do przezwyciężenia 
słabości i walki z trudnościami, przejawiające rozmach i ode 
-wagę w dążeniu do ambitnych celów jest w s'anie zagwaran- 
tować godną przysziość Polski. Dziś konieczne jest podkr-śle- 
nie, że trzeba walczyć o prawa młodzieży, ale jednocześnie 
młodzież musi mieć świadomość swoich wielkich obow'az- 
ków wobec społeczeństwa i państwa. Musimy uśw.adami:ć 
młodemu pokoleniu, że każda generacja zapracowuje na swo- 
je prawa rzetelnym wypełnianiem społecznych powinności, 
własną pracą i szacunkiem dla pracy innych. + 


Doświadczenia minionych miesięcy unaoczniły wiele sł- 
bości w naszym systemie wychowawczym Braki w wycho- 
waniu obywatelskim, wychowaniu historycznym i interna- 
cjonalistycznym, wychowaniu dla demokracji, są przyczyną 
wielu zachowań młodzieży uznawanych za nierozsądne, emu- 
cjonalne i anarchizujące. Konieczne jest zwłaszcza podnie- 
sienie rangi wychowania historycznego. Młodzież ma prawa 
do poznania pełnej prawdy o historii własnego narodu, jeśli 
nawet byłaby ona gorzka, o jego tradycjach i dorobku, <tó- 
ry wniósł w rozwój kultury ogólnoludzkiej. Obowiązkiem 
partii jest przekazywanie postępowych, rewolucyjnych tra- 
dycji polskiego ruchu robotniczego i ludowego. Trzeba za-- 
pewnić młodzieży możliwości zapoznawania się z historią 
różnych nurtów postępowej myśli społecznej, z historią ra- 
szej partii. Konieczne jest również opracowanie nowych 
podręczników do nauki historii, pokazujących w sposób peł- 
niejszy dzieje naszego narodu i państwa, a w szczególności 
rzatelnie oświetlających lata Polski Ludowej. 


W kontekście zmian dokonujących się w naszym kraju 
i w sytuacji międzynarodowej szczególną wymowę ma uwy- 
chowanie w duchu internacjonalistycznym, poznania i rozu- 
mienia życia i pracy młodzieży innych krajów, zwłaszcza 
państw wspólnoty socjalistycznej. Współpracę i przyjaźń z 
młodzieżą bratnich krajów, z młodymi ludźmi Związku Ra- 
dzieckiego powinniśmy wzbogacać o nowe doświadczenia 
i wartości ideowo-wychowawcze. Mamy pod tym wzglę:iem 
bogaty dorobek, który coraz lepiej powinien służyć w przy- 
szłości rozwijaniu szczerych, opartych na wzajemnie serdecz- 
nych i pełnych szacunku kontaktach. 


Przedstawiając podstawowe, newralgiczne probiemy społe- 
czne, szczególnie dotkliwe dla młodzieży, chciałbym podkrc= 
Ślić, że młodzież musi mieć świadomość własnej odpowie- 
dzialności za ich rozwiązanie. Na tym m. in. polega konsek:- 
wenime pojmowanie podmiotowości młodego pokolenia w ży- 
ciu politycznym i społecznym kraju. Zarówno dziś, jak i w 
przyszłości nie wolno partii czynić obietnic bez pokrycia, 
trzeba zawsze liczyć się z rzeczywistością i stać na gruncie 


. realiów. Program poprawy sytuacji młodzieży, jej obecność 


„w życiu publicznym powinny redxić się w rezmewie partii 
z załodzieżą. Nabrzmiałość wielu problemów i zawiedzione na- 
dzieje czynić będą tę rozmowę trudną 't gorzką. Trzeba ją 
jednak podjąć. Jest to bowiem droga odzyskiwania zaufania 
i odbuaowy autorytetu partii. 

Wszystkie ogniwa partii powinny nadać sprawom młodzie- 
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„żysnajwyższą rangę.. Wynika o. ze świadomości zapóźnień w 
- -rozwiązywaniu życ owych-problemów młodzieży, które są ba- 
rierą przekształcania się inte: ektualnego potencjału młodego 


pokolenia w realną, twórczą siłę konstruującą przysZioŚĆ .- 
socjalistycznej Polski. Znaczenie i ranga młodzieży w sposób 


szczególny została podkreślona w założeniach na IX Nad- 
zwyczajny Zjazd parti. Zgodnie z uchwałą VII Plenum KĆ 
trwają prace nad raportem o warunkach startu życiowego 
i zawodowego młodzieży. Raport ten będzie podstawą wielo- 
letniegu programu rozwiązywania podstawowych problieroów 
młodego pokolen:a oraz analiz sytuacji wychowawczej w;rod 
młodzieży. Wszystko bo Świadczy, Że podjęcie spraw mło- 
dz eży nie jest zabiegiem takiycznym partii, ale jej życio- 
w ą potrzebą odbudowania zaufania wśród młodzieży. 


j 


W ZWIĄZKACH 
MŁODZIEŻY 


Reprezentantem m'odzieży 
i wyrazicielem jej inter. sow 
jest ruch młodzieżowy. Dzisiaj 
w ruchu tym mamy złożoną 
i trudną sytuację. Jesieśmy świadkami walk: politycznej o 
świadomość i postawy młodzieży. Podejmowane są próby 
przeciwstawiania młodego pokolenia partii, wykorzystywania 
emocji młodzieży, często niewiedzy, braku politycznego doż- 
wiadczenia przeciwko pryncypiom naszego ustroju W wie.u 
kręgach młodzieży obserwujemy nieufność do partii, do tn- 
stytucji państwowych. W tej bardzo złożonej sytuacji orga- 
nizacje młodzieżowe, stojące na gruncie pryncypiów ustro- 
jowych, powinny uzyskiwać od wszystkich ogniw naszej par- 
tii daleko idącą pomoc. Strategiczną bowiem sprawą w tej 
złożonej sytuacji politycznej jest walka o zachowanie real-' 
nych wpływów partii we wszystkich środowiskach młodzie- 
ży, tworzenie warunków do budowania wspólnego frontu 
działania lewicy młodzieżowej, zrzeszonej w socjalistycz- 
nych związkach młodzieży. Jest sprawą naszej partii sku- 
teczne wspieranie socjalistycznych związków młodzieży w 
dążeniu do zwiększenia roli w życiu młodego pokolenia. 


Przezwyciężanie dyrektywnego stylu w metodach sprawo- 
wania kierowniczej roli partii wobec związków młodz:eży 
sprzyja odbudowywaniu społecznego charakteru ruchu 
młodzieżowego. Potwierdzają tę ocenę zjazdy czterech zw:az- 
ków młodzieży: SZSP, ZHP, ZMW i ZSMP. Zarówno przy» 
gotowania, jak i przebieg tych zjazdów odbywały się w truc- 
nych i napiętych momentach. Mimo to przyniosły one wiele 
cennych przemyśleń i cenny dorobek. Przede wszystkim do- 
tychczas działające związki młodzieży zachowały swój idco- 
wo-polityczny, socjalistyczny charakter. utrzymały jedność 
organizacyjną, określiły partnerskie, ideowe zw.ązki z par- 
tią. W demokratycznych wyborach wybrano kierownictwa 
związków, cieszące się poparciem młodzieży. Odnotować też 
na!teży pozytywne przewartościowania w życiu wewnętrznym 
organizacji zapowiedziane na zjazdach. Dyskusje na zjazdach 
uwidoczniły potrzebę uspołecznienia działania organizacji 
młodzieżowych, umacniania ich samorządowego i demok*a- 
tycznego charakteru. 


Podjęto cenny wysiłek sformułowania programów działania 
dostosowanych do potrzeb młodzieży poszczegó.nych Średo- 
wisk. Programy te zawierające istotne wartości wychowaw- 
cze wymagają dalszej konkretyzacji, 
ność praktyczną, gdy znajdą odzwierciedlenie w pracy 
wszystkich ogniw podstawowych poszczególnych organizacji. 
Zjazdy organizacji młodzieżowych wyraziły poglądy młodvch 
w sprawach ogólnospołecznych, w sprawach reformy gospDo- 
darczej, systemu oświaty, rozwoju gospodarki żywnościowaj 
itp Na tym tle eksponowano funkcję reprezen.antów tnło- 
d'ieży, jakie pełnią poszczególne organizacje m'odz eżowe., 
Cennym osiągnięciem wszystkich zjazdów jest to, że podkie- 


ż0 


wykażą swą przydat-. 


ślano potrzebę budowania jedności- młodego poko'enia 
oraz zastanawiano-się nad 2 MAMI współdziałania związków 
miodzieży. ; | ż 


. Oceniając przebieg i dorobek zjazdów wyrazić. trzeba zło- 
wa uznania dla dojrzałości * zb orowej mądrości delega:ów, 
za 'ch ogromne zaangażowanie, wolę budowania autorytetu 
zwiazków młodzieży, zrozumienie istoty socjalistycznej 92d- 
nowy wyrażające się m. in. w przekształcen.ach prograrmo- 
wych : statutowych własnych organizacji. 


Od sierpnia 1980 roku znaczna liczba członków odeszła 
ze związków młodzieży. Okres os.rego kryzysu politycznego 
i spotecznego sprawił, że powiększyły sę szeregi młodzieży 
pozostającej po:a organizacjamł młodzieżowymi. Jest co wiel- 
ki prob em dla socjalistycznych związków młodzieży. Ruch 
ten bowiem musi meć ambicje brania odpowiedzialności za 
sprawy całego pokolenia. Konieczne staje się poszuki 
wanie takich form i pól aktywności, aby ujawnić się mogła 
aktywność młodzieży. Jest sprawą ruchu młodzieżowego bu- 
dować program służby społecznej i edukacji obywaielskiej, 
mający szansę akceptacji szerokich mas młodzieży. 


W obecnej sytuacji istnieje potrzeba poszukiwania nowvch 
form współpracy związków młodzieży. zależeć nam jednak 
powinno na więziach głębszych, na tworzeniu warunków dla 
wzajemnego poznawania się młodzieży Jest wreszcie wiele 
pokoleniowych problemów wymagających jednoczenia sił 
młodzieży dla ich skutecznego rozstrzygania. Organizacje 
młodzieżowe powinny wystąpić same z propozycjami w tym 
zakresie. Wypracowanie edpowiadającej wszystkim związkom 
młodzieży formuły współdziałania przy zachowaniu partner 
stwa organizacji młodzieżowych jest potrzebą polityczną 
młodzieży. 


W WYNIKU 
DOSWIADCZEŃ 


"Analizując tradycje postępo- 
wego ruchu młodzieżowego, w 
tym dorobek organizacji mło- 
dzieżowych w Polsce Ludowej, 
należy wskazać na następujące doświadczenia, które wydają 
się godne głębszej analizy i konkretyzacji. | 


Po pierwsze — o sile organizacji młodzieżowej decydują 
idee, którym pragnie służyć. W naszych warunkach są to 


' 1deały socjalizmu Jest to zespolenie programów organizacji 


z ideologią ł polityką partii, uczestnictwo organizacji mło- 
dzieżowych w formułowaniu ł realizacji programów ogolno- 
społecznych. 


Po drugie — autorytet wśród młodzieży i społeczeństwa 
zdobywały zawsze te organizacje, które dbały o autentyzm 
dz ałania, tworzyły klimat koleżeństwa i przyjaźni wśród 
miodzieży, podejmowały realne życiowe sprawy młodzieży. 
Wrastały w młodzież te organizacje, które harmonijnie ła- 
czyły walkę o reprezentacje interesów młodzieży z progra- 
mem wychowawczym. 


Po trzecie — doświadczenia uczą, że im większy jest udział 
partnerskich metod w procesie wychowania, kształcenia, m 
większy akcent na samowychowanie, samopomoc w pracy 
związków młodzieży, tym mniej zjawisk bierności, alienacji 


i frustracji, a więcej postaw i zachowań świadczących o uspo- 
łecznieniu młodzieży. 


Po czwarte — trwałe rezultaty wychowawcze, realny wpływ 
na młodzież uzyskiwały te organizacje, które angażowały 
młodzież do myślenia o przyszłości kraju i środowiska do 
watki ze złem. a jednocześnie rozbudzały i rozwijały KIEGRE 
moty wacje społecznego działania. e 2 


a 


++”. 
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Po piąłe — praktyka wykazuje, 'że wszelkie programy 
odnoszone do młodzieży muszą być jasne i zrozumiałe, zgoc- 
ne z zainteresowaniami i potrzebami młodzieży. Młodzież 
utożsamiała się z tymi organizacjami, które stawiały sobie 


jasne cele polityczne, tworzyły warunki do nieskrępowanej . 


dyskusji i dbały o to, by nie piętrzyły się przed młodzieżą 
problemy niejasne, nie narastały pytania przemilczane. - 


Chciałbym sformyłować kil- 
ka refleksji na temat sposobu 
sprawowania kierowniczej ro- 
li partii wobec ruchu miodzie- 
żowego. Rela ta polega przede wszystkim na przywództwie 
ideowo-politycznym, na jedności idei, którym służy partia i o 


KIEROWNICZA 
ROLA PARTII 


które walczą erganizacje młodzieżowe. Partia chce widzieć w 


ruchu młodzieżowym siłę społeczną, aktywnie uczestniczącą 
w tworzeniu i realizacji programu partii. Partia pozostawia 
związkom młodzieży samodzie!ność programową i organiza- 
eyjną. Partia chce pełnić swoją kierowniczą rolę przy zacho- 


waniu i poszanowaniu zasad partnerstwa i samorządności, 


"W żadnym wypadku nie może to być odczytywane jako brak 


zainteresowania partii sprawami ruchu młądzieżowego. Par- 
tia musi być obecna wśród młodzieży, musi mieć wpływ na 
m?odzież. Można i trzeba to osiągnąć przez dialog ł dyskusię, 
poprzez budowanie ideowych więzi z młodzieżą. Niedopusz- 
czainy jest powrót do mentorstwa i dyrektywno-nakazowych 
metod w sposobie sprawowania kierowniczej roli partii wobec - 
ruchu młodzieżowego. 

Swoją kierowniczą rolę partia pełni przede wszystkim 
przez aktywność swoich członków, działaczy i aktywistów 
związków młodzieży. Problemem staje się zatem praca pod- 
stawowych organizacji i instancji z członkami partii będący- 
mi jednocześnie członkami organizacji młodzieżowych. Mu- 


„szą eni przenosić do związków młodzieży założenia prosra- 


mowe 1 ideowe partii. Tak rozumiany sposób 'sprawowania 
kierowniczej roli partii będzie potwierdzeniem nowej jakości 
w stosunku partil do młodzieży, jej problemów, organizacji 
młodzieżowych. 

STANISŁAW GABRIELSKI 


Klucz do młodych głów 
N 


KRYSTYNA JUSZKIEWICZ 


) 

Jakie zatem formy kształcenia ideo- 
wo-politycznego i z jakim powodzeniem 
realizowane były w koszalińskiej or- 
ganizacji harcerskiej? Najbardziej do- 
świadczeni i rozsądni działacze Związku 
starali się nie wydzielać w odrębne za- 
gadnienia całego kompleksu działań 
ideowo-politycznych, ale realizowali je 
po prostu w codziennej, metodycz- 
nej pracy z drużynami i szczepami. By- 
li jednak w mniejszości. 

Cóż się np. stało z jedną z najpo- 
pularniejszych form wychowania poli- 
tycznego, jaką była w swoim czasie 
Olimpiada -Wiedzy o Polsce i Świecie 
W spółczesnym. W ostatnich latach zro- 
biono z tej pożytecznej imprezy narzu- 
coną masówkę. w której uczestniczyli 
wszyscy uczniowie, bez względu na 
zainteresowania. Nauczyciele przynosili 
na ogół do klas kartki z gotowymi już 
pytaniami konkursowymi i nakazvwali 
uczniom wpisanie odpowiedzi. Odbywa- 
ła się więc kolejna szkolna klasówka. 
Nic więc dziwnego, że pod adresem 
Olimpiady padło wiele surowych zarzu- 
tów. które aoprowadziły (decyzją Głów. 
nego Komitetu Olimpiady) do zmiany 
jej profilu. Od przyszłego roku szkol- 


go lekceważyć. 


ie należy tego wniosku generalizować, jednak zjawisko dezorientacji ideo- 
wej wśród znacznej części społeczności uczniowskiej istnicje i nie wolne 


[ad 


, Dlatego tak ważną kwestią jest wychowanie ideowo-polityczne młodzieży. Wie- 
le stosowanych dotychczas treści i form tego wychowania, niestety, zawiodło. War- 
to przyjrzeć się pokrótce, jak przedstawia się sytuacja w tej dziedzinie w ZHP — 
organizacji która zawarła w swoim poprawionym statucie m.in. następujące 
stwierdzenie: „ZHP uznaje przewodnią rolę PZPR wyrażającą się wohee organi- 


zacji w inspiracji ideowej”. . 


nego będzie to olimpiada przedmioto- 
wa z zakresu historii, socjologii i pra- 
Wa — dla szkół średnich, natomiast z 
zakresu wychowania obywatelskiego — 
dla szkół zasadniczych. Oczywiście z 
dobrowolnym w niej udziałem. Ze zro- 
zumiałych więc względów ta dotych- 
czas powszechna i masowa forma 
kształcenia jest dla wychowania ideo- 
wo-politycznego w ZHP stracona. Po- 
została luxa, którą trzeba pilnie wy- 
pełnić mądrą, odpowiadającą potrzebom 
śro<lowiska propozycją. 

Oparły się natomiast próbie czasu 
specjalnościowe kluby harcerskie. My- 
ślę tu przede wszystkim o klubach wie- 
dzy społeczno-politycznej i klubach 
młodych racjonalistów. Oparły się, 
moim zdaniem, głównie dlatego, że dzia” 
ła w nich jednak młodzież wybrana, 
najbardziej dojrzała, która sama tworzy 
swój program. Stąd tak interesujące 
formy pracy kłubów, jak trybuny oby- 
watelskie, :nscenizowane sesje rad na- 
rodowych czy też rozprawy sądowe z 
cyklu: 'ąd nad poglądem. W wojewódz- 
twie koszalińskim działa oxoło sześć- 
dziesięciu takich klubów. Z całą pew- 
nością warto tę formę rozwijać. 


Jednym ze stałych punktów programu 
harcerskiego działania były spotkania 
z cykłu „Partia rozmawia z młodzicżzą”. 
Panuje opinia, że najczęściej były to 
spotkania sztampowe. Haxrcerscy dzia» 
łacze z Koszalińskiej Komendy Cho- 
ragwi ZHP uważają, że istnieje duża 
potrzeba utrzymania tych spotkań, jed- 
nak w zasadniczo zmienionej formie. 
Na marginesie: harcerze z Kołobrze- 
gu wielokrotnie i bezskutecznie do- 
pominali się w br. o rozmowę z par- 
tią. Taka rozmowa po sierpniowym 
wstrząsie była wręcz niezbędna. Pozo- 
stawiam tę kwestię bez komentarza. 

Pilnego uporządkowania wymaga 
także sprawa codziennego współdziała- 
nia partii z ruchem młodzieżowym. Oto, 
co mówi na ten temat Anna Gołębiow- 
Ska, kierownik wydziału starszoharcer- 
skiego w koszalińskiej Komendzie Cho- 
rągwi ZHP 

— Opiekunem każdego harcerskiego 
klubu wiedzy społeczno-politycznej po- 
winien być jeden z towarzyszy ze szkol- 
nej POP. Niestety, było to jak dotąd 
opiexuństwo formalne, papierowe. Z 
naszych informacji wynika, że tylko w 
dwóch szkołach wyznaczono personalną 
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odpowiedziulncść. Na ogół zapraszano 


kierownika takiego klubu na zebrania: 


POP. na których jako delikwent musiał 
się tłumaczyć z aziałalności. | 


Czy wynika to z lekceważącego sto- 


sunku działaczy partyjnych do młlodzie- 


ży. Być może tak. Sądzę jednak, że 
częstszą przyczyną było niedostrzeganie 
w młodzieży partnera. 


%* 


W tym kontekście specjalnie chciała- 
bym się zatrzymać nad pewnym ewene- 
mentem zaistniałym właśnie w Kosza- 
linie. Jest on dowodem, że właśnie mą- 
dre, partnerskie traktowanie młodzieży 
nawet w niezwykle trudnych warun- 
kach społeczno-poli:ycznych przynieść 
może pożądane rezultaty. Otóż, jak chy- 
ba nigdzie indziej. po Sierpniu ożywiło 
się tutaj i rozwinęło działalność chorąg- 
wiane studium wiedzy oe partii, organi- 
zowane wspólnie przez Komendę Cho- 
rągwi oraz WOKI. 


Studium to powstało w roku szkol- 
nvm 1978—79. Dotychczas odbyły się 
trzy edycje zajęć, ukończyło je 163 ab- 
solwentów. Pomyślane było przede 
wszystkim jako forma przygotowania 
młodzieżowej kadry lektorów, a uczest- 
niczyli w nim młodzieżowi instruktorzy 
ZHP. komendanci szczepów i kierowni- 
cy klubów wiedzy społeczno-politycz- 
nej. Ewenement polega na dużej popu- 
łarności, jaką studium zyskało u mło- 
dzieży. Także po Sierpniu, kiedy wiele 
podobnych studiów zawiesiło działal- 
ność lub na jakiś czas zamarło. Sława 
studium dotarła do uczniów spoza or- 
ganizacji, którzy przyjeżdżii do oŚrod- 
ka szkoleniowego KW w Mielnie (tutaj 
organizowane są zajęcia) po to, by uzys- 


w 


kać informacje 1 pogłębić wiedzę. Byli 
więc także tzw. wolni słuchacze. 

, Spróbowałam poszukać przyczyny po- 
wodzenia wcale nienowej przecież imi- 
cjatywy. Zasadnicza to — moim zda- 
riem — ogromny głód informacji i nie- 
dosyt wiedzy przekazywanej młodzieży 
w szkołach na takich choćby (często 1g- 
norowanych przez nauczycieli) przed- 
miotach. jak wychowanie obywatelskie 
czy propedeutyka nauki o społeczeń- 
stwie. Ponadto pozostawiono młodzieży 
dużą dowolność w formułowaniu pro- 
gramu zajęć. Poza stałymi (akceptowa- 


" nymi zresztą przez słuchaczy) tematami, 


jak aktualna informacja polityczna. czy 
cykl wykładów dostarczających wiado- 
mości o partii, o reszcie decydowli sa- 
mi słuchacze. To oni wyznaczali tema- 
tykę następnych zająć i oni dopominali 
się o *vch a nie innych lektorów. Przy 
czym nie wszyscy lektorzy zyskal: u- 
znanie młodzieży Przy zachowaniu 
grzecznościowych fotm (cenimy wie- 
dzę pana docenta, ale pan nie umie z 
nami rozmawiać”) rezygnowano z U- 
działu takich wykładowców. 

Mówi Ewą Zalewska, dwukrotna ab- 
sowentka studium, uczennica Zespołu 
Szkół Zawodowych nr 1 w Koszalinie: 

— Był taki lektor, który rozmawiał z 
nami bardzo swobodnie. Po prostu mó- 
wił do nas to, co myśli, szczerze. I my 
też rozmawialiśmy z nim szczerze. 


Mowa o tow. Józefie Wasilewskim, 
lekorze KC PZPR. W rozmowie z nim 
starałam się poznać klucz do młodych, 
wymagających umysłów. 

— Cała moja praca w ramach stu- 
dium miała na celu rozwianie wątpli- 
wości młodych oraz pobudzenie w nich 
refleksji politycznej. Oni byli głodni 
autentycznej, nieufryzowanej informa- 
cji. Toczyliśmy bardzo ostre dyskusje t 


,polemiki na partnerskich zasadach. Czy 


przekonałem ich w każdym przypad- 
ku? Pewnie nie. W każdym razie nigdy 
się na nich nie obrażałem. 

— Ta młodzież otrzymuje często w 
szkole przeżutą papkę z gazetowych 
wstępniaków. Wiedząc o tym, starałem 
się analizować rzeczywistość na jej o- 
czach, przy jej udziale i dopiero na tej 
podstawie dokonać syntezy. Widzę duże 
perspektywy przed studium przy pew- 
nych zmianach organizacyjnych. 

Wszyscy moi rozmówcy potwierdzili, 
że kompetencja lektorów jest jednym 
z podstawowych warunków powodzenia 
tej formy wychowania ideowo-politycz- 
nego. W pracy z młodzieżą nie wystar- 
czy już dzisiaj solidne przygotowanie 
jednego. zadanego tematu. 

Jakie są zatem perspektywy dalszego 
funkcjonowania chorągwianego studium 
wiedzy o partii (młodzież sugeruje 
zmianę tej nazwy jako nie oddającej 
specyfiki zajęć)? Mówi na ten temat 
kierownik WOKI w Koszalinie, tow. 
Zygmunt Czapla. 

— Od początku staraliśmy się, by Stu- 
dium stanowiło Coś na kształt forum 
pogłębionego myślenia. W przyszłości 
zamierzamy wzbogacić program o ele- 
menty filozofii, socjologii I ekonomii 
Będziemy dbali o fachowość kadry lek- 
torskiej Wśród wykładowców jest wie- 
lu doświadczonych instruktorów ZHP. 
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Myślę, że największą zasługą organi- 
zatorów studium jest to, że w trudnym 
okresie nie pozostawiono młodzieży sa- 
mej sobie. Właśnie. Zasługą czy też 
wręcz obowiązkiem? 


KRYSTYNA JUSZKIEWICZ 
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PRZEWIDYWANY KSZTAŁT REFORMY 


ANDRZEJ WRÓBLEWSKI 


czej opub.iikowała projekt „Podstawowych założeń re- 

formy gospodarczej”. Projekt ten był przedmiotein 
ogóinospołecznej dyskusji. W kwietniu br. Sekretariat Ko- 
misji dokonał podsumowania wyników dyskusji, które stały 
się podstawą do przygotowania nowej wersji projektu. Pro- 
jekt „Podstawowych założeń reformy gospodarczej” zosta- 
nie przedstawiony IX Zjazdowi PZPR oraz Sejmowi do osta- 
tecznego zatwierdzenia, 


1 O stycznia br. Komisja do spraw Reformy Gospodar- 


W dyskusji nad projektem reformy do Sekretariatu Ko- 
misji wpłynęło 58 opracowań przedstawiających stanowiska 
organizacji społecznych, 61 opracowań z instytucji i zakia- 
dów pracy, 30 opracowań z komitetów wojewódzkich partii 
a także ok. 1000 listów prywatnych i ok. 2000 publikacji 
prasowych. Zaniepokojenie wywołuje fakt bardzo małej licz- 
by opracowań z zakładów pracy, zwłaszcza z przedsiębiorstw. 
Otrzymano, co prawda, bardzo interesujące opracowania 
z niektórych zakładów, jak „Zastal” w Zielonej Górze, Kra- 
kowskie Zakłady Armatur, Krakowska Fabryka Kabli, jed- 
nakże w kraju jest przecież kilkaset dużych zakładów ora- 
cy, które dysponują wystarczającym potencjałem ekono- 
miczno-społecznym, aby problematykę reformy podjąć. 


Jest to sprawa e wielkim znaczeniu. Centralnym punktem 
zainteresowania w projektowaniu reformy jest bowiem 
przedsiębiorstwo i stwarzanie warunków jego jak najefek- 
tywniejszej działalności Jeśli jednak same przedsiębiorstwa 
i ich załogi nie podejmą tego tematu i nie spojrzą na projek- 
towaną reformę „od wewnątrz” z punktu widzenia swvich 
konkretnych doświadczeń — to powodzenie jej będzie za- 
zrożone. Jest to więc duże pole dla inicjatywy organizacji 
partyjnych w zakładach pracy. 


_ Na podstawie zebranych wniosków i propozycji można 
stwierdzić, iż generalne założenia reformy uzyskały pow- 
szechną społeczną aprobatę. Dotyczy to zwłaszcza następu- 
jących jej kierunków: samodzielność i samorządność przed- 
siębiorstw i jednostek terenowych; zasada samofinansowania 
jako podstawowa zasada działa.ności gospodarczej; zwięks7e- 
nie rol organów przedstawicielskich w usta'anu kierunków 
1 kontroli procesów społeczno-gospodarczych; umacnianie 
straiegicznych funkcji i uspołecznien.e centralnego plano- 
wania: zasada oddziaływania na przedsiębiorstwa przez 3x- 


£ana administracji przede wszystkim za pomocą narzędz: eko- 


nomicznych; uproszczenie struktur organizacyjnych zarzą- 
dzania i dostosowanie ich funkcji do nowego s.atutu przed- 
sięb'orstwa, w tym ograniczanie liczby ministerstw; upc- 
rządkowanie prawa gospodarczego. 


W nowej wersji projektu konieczne jest uwzględn:enie lub 
sprecyzowanie następujących prob.emów: 


© społeczne skutki reformy, w tym zapewnienie minimum 
socjalnego, prawidłowej struktur płac, zapewnienie pra- 
cy itp.; 


© rola i funkcje organizacji społeczno-politycznych i związ- 
ków zawodowych w gospodarce, a zwłaszcza rola partii 
Postuluje się ograniczenie a nawet zaniechanie bezpo- 
średnięj ingerencji instancji partyjnych w bieżące decyzje 
gospodarcze; 


© określenie sposobów przejścia od obecnej sytuacji gos- 
podarczej 1 systemu funkcjonowania do stanu doce.o- 
wego; 


© samorząd terytorialny w tym ewentualne wprowadzenie 
własności komunalnej, jak również włączenie rad osiedlo- 
wych do systemu rad narodowych; 


© sprecyzowanie zasad organizacji i grupowania przedsię- 
biorstw, przy ograniczeniu do minimum możliwośc: sto- 
sowania przez administrację państwową obligatoryjnych 
zgrupowań na rzecz pełnej dobrowolności zgrupowań; 


© sprecyzowanie sposobów uspolecznienia planowania cen- 
tralnego — stworzenie rozwiązań instytucjona.nych urnoż: 
liwiających wypowiadanie się zainteresowanym organiza- 
cjom społecznym na temat projektów planów; 


© określenie relacji między planami na różnych szczeblach 
organizacyjnych, przy założeniu możliwie pełnej autono- 
mii, tzn. że każdy podmiot (a więc rząd i przedsiębiorstwo) 
p.anuje dia siebie, a powiązanie planów dokonywane jest 
za pomocą narzędzi ekonomicznych; | 


© rozwinięcie problematyki systemu ekonomicznego (więk- 
szośc opowiadała się za oparciem zasad systemu na mier* 
n ku zysku, zwłaszcza w dużych przedsiębiorsiwach); 


© odstąpienie od propozycji utrzymania w niektórych dzie- 
dzinach zadań dyrektywnych i zastąpienie ich systemem 
umów państwowych zawieranych między przedstaw.ciela- 
mi administracji a przedsiębiorstiwem; 


© skcnkretyzowanie zakresu i zasad reorganizacji centra|l- 
negc i pośredn ego aparatu zarządzania gospodarką !: bar> 
dzie» radykaine ograniczenie liczby ministerstw. W orze- 
myśle proponowano utworzenie od 1 do 3 ministerstw 4a- 
m.ast obecnych kilkunastu. 


RÓŻNE PROPOZYCJE 
Wie'e propozvcj* dotvczvło typów i statuecn nrzedcieh'or= 
Stwa. Warwo iu przedstawić Często pujuw.ującć SIĘ pPaujwu” 
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zycje przekształcania przedsiębiorstw w specyficzne spóiki 
akcyjne, w których część akcji pozostałaby w gestii rządu, 
a częsc przejęłaby załoga. Postu.ując taką formę przedsię- 
biorstwa autorzy wskazują na możliwość ścisłego wiązania 
interesu pracownika z interesem przedsiębiorstwa oraz wy- 
koczystywania środków peniężnych ludności do rozwoju 
przemysłu. 

Wydaje się jednak, że jest to propozycja nie mająca prak- 
tycznych możliwości realizacji Musiałby istniec rynek aktji, 
a to jest niemożliwe, posiadanie zaś pojedynczych akcji pczez 
pracownika nie wywołuje większego zainteresowania ma!e- 
rialnego. Wydaje się, że najbardziej przydatną jest forma 
samorządu załogi. 

Wvkrystalizowały się równ'eż pogiądy na zasady powoły- 
wania dyrektorów przedsiębiorstw Ostatecznie utrzymały się 
dwa warianty, a mianowicie: powoływanie dyrektora przez 
jednostkę nadrzędną, alć za zgodą samorządu oraz wyłania- 
nie dyrektora przez samorząd w drodze konkursu i zatwier- 
dzanie przez jednostkę nadrzędną. Za drugim rozwiązan'em 
opowiedziała się większość dyskutantów. Obydwa rcozwiąza- 
nia zostały zawarte w projekcie ustawy o przedsiębiorstw.e. 

Wskazywano także na konieczność określenia roli instan- 
cji partyjnych w formułowaniu polityki kadrowej w przed- 
siębiorstwach. Jednym z proponowanych rozwiązań jest za4- 
pewnienie instancjom partyjnym prawa inicjatywy w po- 
woływaniu i odwoływaniu dyrektorów. 

Wciąż otwartą kwestią pozostaje współpraca samorządu 
z oOrgenizacjami politycznymi w przedsiębiorstwie. Pvropo- 
nowano zapewnienie przedstawicielom tych organizacji u- 
działu w pracach rad załogi z głosem doradczym, ale wiele 
głosów było za ureguiowaniem tego probiemu w statutach 
rad załogi. 

Natomiast przy powszechnym postulowaniu określenia za- 
sad oddziaływania partii na gospodarkę nie precyzowano 
sposobćw tego oddziaływania. Panuje przekonanie o ko- 
nieczności skoncentrowania uwagi partii na formułowaniu 
programów strategicznych i artykułowaniu celów społecz- 
nych oraz na oparciu zasad oddziaływania przez członków 
partii w organach przedstawicielskich. Jest zgodność co do 
zasady rozdzielania pełnionych funkcji partyjnych od funk- 
cji administracyjnych w gospodarce. Dalsze zasady są wypra- 
cowywane w toczących się dyskusjach. 

Przedstawione propozycje i rozwiązania, zgłoszone w dys- 
kusji społecznej, zostały rozwinięte i wprowadzone do no- 


weo projektu „Podstawowych założeń reformy gospodar= 
czej”. 


SPRAWY NA WARSZTACIE 


Równo.eg.e z toczącą się dyskusją przygotowano rozwią- 
zana problemów o istotnym znaczeniu dla procesu wdraza- 
nia reformy, a mianowicie: 


© usialono zasady reforrny cen zaopatrzeniowych od dnia 


1 stycznia 1982 r.. przy przviec u formułv cen światowych; 
| 


© rrzyzsoiowano projekty ustawy o przedsiębiorstwacn pań- 


| 
to 


stwowych i ustawy o samorządzie załogi przedsiębior- 
stwa państwowego; 


© rozpatrzono tezy do projektu ustawy o spółdzielniach; 


© przyjęto zasady systemu ekonomicznego PGR, które zosia- 
ną wprowadzone od dn. 1 lipca br.; 


© rozpairzono zasady funkcjonowan a drobnej wytwór- 
CZOSCI | 

W zespołach roboczych Komisji opracowane zostały pro- 
jekty szczegółowych rozwiązań dotyczących podstawowych 
zagadnień systemowych, a mianowicie: planowania Sspofecz- 
no-gospodarczego, systemu bankowego, systemu ekoanomicz- 
nego przedsiębiorstw państwowych, organizacji i funkcjono- 
wania handlu zagranicznego i wewnętrznego, organizacji 
funkcjonowania zaopatrzenia materiałowego oraz sysien'u 
inwestycyjnego. 


Zgodnie z założeniami do końca bieżącego 
półrocza powinny zostać uchwalone przez Sejm 
następujące ustawy: e przedsiębierstwach paii- 
stwowych, e samorządzie załogi przedsiębiorstwa 
państwowego, e prawie bankowym i Narode- 
wym Banku Polskim, w sprawie reorganizacji 
naczelnych i centralnych erganów administracji 
państwowej. Ponadto rząd powinien podjąć e- 
chwałę w sprawie drobnej wytwórczości oraz 
w sprawie zasad przemieszczania zatrudnienia. 
Powinno to umożliwić praktyczne wdrażanie re- 
formy począwszy już od II półrocza br. 


W II półroczu br. podjęte zostanie porządkowanie struk- | 


tur organizacyjnych pod kątem założeń reformy Są w przy- 
gotowaniu akty prawne niezbędne do systematycznego wdra- 
żania reformy, zwłaszcza dotyczące systemu ekonom.cznego 
przedsiębiorstw. Powinny również w tym okresie być przy- 
gotowane i przedstawione społeczeństwu propozycje reformy 
cen detalicznych i systemu rekompensat. 


Okres do końca br. służyć będzie praktycznemu przygoto- 
waniu warunków funkcjonowania gospodarki według zre- 
formowanych zasad. Należy w tym okresie podjąć działania 
na rzccz konstytuowania się samorządów pracowniczych t o- 
pracowywania ich statutów na podstawie ustawy o samo- 
rządzie załogi i o przedsiębiorstwach, które powinny wejść 
w życie 1 lipca br. | 

Dalsze sprawy to: wypracowanie systemu płac odpowiada- 
jącego nowemu usytuowaniu przedsiębiorstwa, zwłaszcza je- 
go samorządności i samodzielności ekonomicznej, funkcjono- 
wanie systemu ekonomicznego i struktur organizacyjnych 
przedsiębiorstwa, dokonanie analizy sytuacji ekonomicznej 
przedsiębiorstwa w warunkach oparcia cen zaopatrzeniowych 
na cenach światowych. 


Organizacje partyjne powinny inspirować w swoich za- 
kładach Szeroki aktyw Społeczno-polityczny do podejmowa- 
nia tych tematów, co powinno ułatwić wdrożenie reformy. 


ANDRZEJ WRÓBLEWSKI 


rak nai 
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zakładach przystąpiono do revuklvwowania organów 
samorządu, nawiązując często do doświadczeń i zasad 
dziaania rad robotniczych. Przystąp!iono do opracowania sta- 
tutów lub regu.aminów działania samorządu. Dokumenty te 
zatwierdzane są przez załogi w drodze picbiscytu lub refe- 
rendum. Ten samorzutny ruch społeczny porównać można 
z masowym powoływaniem rad robotniczych w 1956 r. Or- 
ganizowanie rad w przedsiębiorstwach i zakładach pracy na- 
stąpiło wówczas przed ustawą sejmową (19.XI.1956 r.). Prak- 
tyka społeczna wyprzedziła o pół roku przyjęcie aktu nor- 
mdtywnego. Z podobnym zjawiskiem mamy do czynienia 
obecnie. ; 
Środowiska zakładowe wywierają nacisk na ukształtowa- 
nie czterech podstawowych założeń ustawy: składu organów 
samorządu — rad załogi; zakresu ij charakteru uprawnień 
rad; trybu odwołań do jednostki nadrzędnej w przypadku 
sporu rady z dyrektorem przedsiębiorstwa; oraz sprawy ko- 
ordynowania działalności organów samorządu. Występują- 
oe w przedsiębiorstwach tendencje rozwiązania tych spraw 
ilustrują dokumenty zakładowe: Statut Samorządu Załogi 
FSO w Warszawie, Regulamin Rady Pracowniczej Widzew- 
skich Zakładów Maszyn Włókienniczych w Łodzi i Tymcza- 
sowy Regulamin Samorządu Robotniczego Zakładów Włókien 
Sztucznych „Elana” w Toruniu. Dokumenty te przytaczam, 
jako typowe dla rozwiązywania struktury i zasad działania 
samorządu w trzech podstawowych grupach przedsiębiorstw. 
Pocównajmy stanowiska załóg tych zakładów z przedłożo- 
nym do konsultacji projektem ustawy o samorządzie. 


N ic czekając na odgórne uregulowanie sprawy, w wie'u 


RADA ZAŁOGI 


zwana wymiennie w projekcie ustawy radą robotniczą lub 
radą pracowniczą, stanowi najwyższy przedstawicielski ©r- 
gan załogi, umożliwia jej pośredni wdział w zarządzaniu 
przedsiębiorstwem. Projekt ustawy zakłada, że radę za- 
łogi składającą się z 15 członków wybierają pracownicy 
przedsiębiorstwa w wyborach powszechnych, równych, bezpo- 
środnich i tajnych. - = 
Kwestia ta rozwiązywana jest w zakładach pracy niejed- 
nolicie. Na przykład statut ZWS „Elana” w Toruniu w 85 uj- 
muje: „Samorząd Pracowniczy jest najwyższym organem 
władzy samorządowej skupiającej przedstawicieli komórek 
organizacyjnych przedsiębiorstwa”. W sprawach udziału or- 
ganizacji społecznych w praćach samorządu regulamin ogra- 


nicza się do stwierdzenia: „Samorząd Pracowniczy współpra-. 


cuje z organizacjami społecznymi i politycznymi działającymi 
w przedsiębiorstwie”. 

Inaczej zasady współpracy zakłada projekt statutu w FSO 
Żerań. W $ 27 czytamy: „Dla dobrego funkcjonowania przed- 
siębiorstwa rada samorządu załogi zobowiązana jest ściśle 
współpracować ze wszystkimi organizacjami społeczno-poli- 
tycznymi i naukowo-technicznymi”. I dalej: „Przedstawiciele 
wladz w w organizacji mają prawo udziaiu w obradach og- 


niw samorządowych i przedstawiena w imienu swoich or- 
ganizacji opinii i wnosków. Prawo giosowania mają je- 
dynie ci czionkowie ww organizacji. którzy w wyborach 
tajnych do rady samorządu załogi uzyskali mandat radneżo” 
($28). 

Znacznie szerzej ujmuje się przedstawicielstwo załogi 
w projekcie regulaminu Widzewskich Zakładów Maszyn Włó- 
kienniczych „Wifama”: „Członkami Rady Pracowniczej są 
pracownicy z co najmniej 8-letnim stażem pracy w zukła- 
dzie” ($ 9) i dalej: „w skład Rady Pracowniezej «wchodzą 
z urzędu: przewodniczący organizacji zakładowych związków 
zawodowych, przewodniczący stowarzyszeń naukowo-tech- 
nicznych pracujących na terenie zakładu, pierwszy scekre- 
tarz KZ PZPR, przewodniczący ZZ ZSMP”. | 

Ta różnorodność rozwiązań, zaieżna w dużej mierze od 
wewnętrznych potrzeb i uwarunkowań zakładów, wskazuje 
na eełowość przyjęcia w nowej ustawie rozwiązań ramo-, 
wych i pozostawienie zakładom pracy dowolności w for- 
mowaniu struktur przedstawicielstwa załóg w organach sa- 
morządu. Pozwoli to na ukształtowanie organów władzy 
przedsiębiorstwa zgodnie z istniejącą w zakładach svtuacją, 
a przede wszystkim z wolą załóg. 


UPRAWNIENIA SAMORZĄDU 


tak w swym zasięgu, jak i charakterze nawiązują do ustawy 
e radach robotniczych z 1956 r. i ustawy e saumorzadzie 
robotniczym z 1958 r. Katologi uprawnień w projekcie usia- 
wy i dokumentach zakładowych w podstawowych założe- 
niach pokrywają się z tą różnicą, że w siatutach i reguła- 
minach przyjmowanych przez żałogi większy akcent kładzie 
się na uprawnienia kontrolne. Zakres uprawnień jest szeroki, 
a nawet, jak twierdzą specjaliści za szeroki i nazbvt specia- 
listyczny. Dotyczy o głównie zestawu uprawnień przedsta- 
wionego przez dziesiąty Zespół Komisji do spraw Reformy | 
Gospodarczej. 

Wysuwane są obawy, €zy uprawnienia te beda możliwe 
do wyegzekwowania; czy aktyw samorządu będzie przygo- 
towany do zajmowania stanowiska we wszystkich wąsko spDe-- 
cjalistycznych kwestiach; czy wymóg opinii j stanowiska or- 
ganów samorządu w drobiazgowych kwestiach nie spbowodu- 
je nadmiaru posiedzeń rady, a tym samym rozwiuzywania 
spraw w sposób mechaniczny i sformalizowanw. 

Drug. nurt dyskusji dotyczy spraw bardziej zasadniczych, 
związarych z zasięgiem reformy gospodarczej i stoph.cm sa- 
modzielności przedsiębiorstw. Zwolennicy pełnej samodz.el- 
ności przedsiębiorstwa, zakładając udział organów samorzą- 
du w zarządzaniu zakładem pracy, dążą do umocnienia 
uprawnień stanowiących oraz nadzorczych. Stanowisko ta 
lansuje głównie „Solidarność”. 

Inny temat żywo dyskutowany w zakładach dotyczy funk- 
cji samorządu. Chodzi tu głównie o podział kompetencji mię- 
dzy samorządem a organizacjami związkowymi. W dyskusji 
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organizowanej na ten temat przez Oddział Związku Zawo- 
dowegc Chemików w Warszaw.e wskazywano na potrzcbę 
dokonania wyraźnego podziału, pozostawiając organizaciom 
związkowym funkcje socjałlno-bytowe t koncentrując uwagę 
organów samorządu na zadaniach wynikających z funkcji 
ekonomiczno-produkcyjnych lub ekonomiczno-usługowych. 
Przy takim podziąe rola samorządu w sferze socja:no-bvto- 
wej sprowadzałaby się do uprawnień stanowiących i kon- 
tro'ujących. Uprawnienia te odnosić się powinny do zatwier- 
dzania zasad gospodarowania funduszami socjalnym i miesz- 
kaniowym. programów zak adowej działalności socjalnej. po- 
prawy warunków pracy itp. Tych sfer działania dotyczyć po- 
winna również kontrola organów samorządu. Podobne sta- 
nowisko zajęła w dyskusji KKP „Solidarność”. 


PRZEDMIOTY SPORÓW 


między dyrektorem przedsięiorstwa a samorządem wyn ka- 
ją głównie na tle wstrzymania wykonania uchwał organu sa- 
morządu. Dotychczas sprawę tę regulowała ustawa o samo- 
rządzie robotniczym zakładająca, że „w przypadku wstrzy- 
mania wykonania uchwały KSR konferencja, albo rada ro- 
botnicza lub jej prezydium mogą przedstawić sprawę nad- 
rzęcnej jednostce gospodarczej, która podejmie decyzję 
wspólnie z upełnomocnionymi przedstawicielami zarządu 
głównego właściwego związku zawodowego”. 

Obecnie sytuacja skomplikowała się. Wynika to z istnie- 
nia trzech ugrupowań związkowych, działających w zupeł- 
nie odmiennych strukturach. W tych warunkach wysunieto 
inną propozycję. Projekt ustawy zakłada, że wszystkie sprawy 
sporne rozstrzygać będzie komisja rozjemcza, a w przypadku 
nierozwiązania sporu sprawa zostanie wniesiona do pań- 
stwowej komisji arbitrażowej. Propozycja ta, słuszna z pun- 
ktu widzenia formalnego, nie uwzględnia jednak aspektów 
społecznych. Toteż nie aprobowana jest w zakładach pracy. 
Krytykuje się uzależnianie samorządu od organów admini- 
stracji państwowej, ograniczenie niezawisłości samorządu 
i odsunięcie związków zawodowych od udziału we współza- 
rządzaniu. 

Interesujące propozycje w tej kwestii wysunęii przewodni- 
czący rad zakładowych na naradzie w Zarządzie Głównym 
Metalowców. Jedna z nich sprowadza się do powołania 
w Sejmie PRL specjalnej lzby do spraw Samorządu Robot- 
niczego, druga — do pozostawienia sprawy rozwiązywania 
sporów arbitrażowi państwowemu pod warunkiem, że de 
spraw tych powołana zostanie specjaina komisja, w której 
uczestniczyliby w równej tlości przedstawiciele odpowied- 
nich instancji związków zawodowych. 


KOORDYNOWANIE DZIAŁALNOŚCI 
i sprawowanie opieki nad działalnością organów samorządu 


to kolejny problem wymagający rozwiązania w toku kon- 


e 
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sultacji. Samorząd robotniczy z racji na swoją niezależność 
f niezawisłość nie może być podporządkowany orgaaom 
administracji państwowej ani gospodarczej. 

Kto będzie koordynował działalność samorządu w skali 
kraju i poszczególnych branż? Jak rozwiązać sprawę nadzo- 
ru nad prawidłowym, zgodnym z us:awą dz:ałaniein orca- 
nów samorządu? Jak organizować wybory do rad załóg czy 
samorzutnie, zgodnie z uznaniem i potrzebami w poszcze evul- 
nych przedsiębiorstwach, czy według wspólnych zasad orga- 
n:zacyjnych, jednolicie we wszystkich przedsiębiorstwach? 
Kto będzie odpowiadał za szkoienie kadry ij udzie.ał akty- 
wowi instruktażu? 

Spraw tych nie można powierzyć ani ministrowi do spraw 
związków zawodowych ani powołanemu do tych spraw Ko- 
mitetowi Rady Min:strów, jako instytucjom powołanym przy 
centralnym organie administracji gospodarczej. 
* Dotychczasowa ustawa o samorządzie robotniczym wypo- 
sazała instancje związkowe w uprawnienia do kaordynowania 
działalności samorządu. Sprowadzały się one do wydawania 
przepisów wykonawczych, współdz'ałania z naczelnym: Oi ga- 
nizacjami państwowymi we wszystkich sprawach dotyczą- 
cych samorządu, prowadzenia działalności organizatorskiej 
i instruktażowej, szkolenia kadry. 

Obecnie powierzenie związkom wóGwk koordynacji 


- działalności samorządu wydaje się utrudnione z wieiu wzglę= 


dów, głównie organizacyjno-struktura!nych. Ko.ejne wersje 
projektu ustawy podchodzą do rozwiązania tych spraw w spo- 
sób mało precyzyjny I budzący wątpliwości. Art. 49 projektu 
ustawy stwierdza: „Rozwój i funkcjonowanie samorządu za- 
łogi przedsiębiorstw podiega pieczy Sejmu Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej”. 

Na spotkaniach w zakładach pracy wysuwane są obawy, 
czy najwyższy organ stanowiący w państwie — Sejm PRL, 
jest w stanie zapewnić organom samorządu stałą, oodzienną 
pomoc. Kto zajmie się szkoleniem aktywu, czy tego rodzaju 
rozwiązanie nie wpłynie na odsunięcie związków zawodowych 
od współzarządzania? 

W celu przeciwdziałania tego rodzaju następstwom wysu- 
wana jest koncepcja powołania przy Sejmie PRL specjalncge 
zespołu do spraw samorządu robotniczego, w którego skład 
weszliby przedstawiciele central związkowych oraz dorażnie 
powołani działacze samorządu robotniczego ; związków zawo- 
dowych Zespół powinien mieć stałe biuro wykonawcze do 
rozwiązywania spraw bieżących. 

Takie rozwiązanie pozwoliłoby po pierwsze — na prawidio- 
wą koordynację samorządu, który jak każdy zorganizowany 
ruch społeczny powinien opierać się na jednolitych zasadach 
dziatania i po drugie — na zachowanie ograniczonego za- 
kresu odgórnego sterowania samorządem, zachowanie nieza- 
wisłości i niezależności organów przedstawicielskich załóg, 
uniezależnienie ich od organów administracji państwowej 
i gospodarczej. 


ALICJA BILSKA 


JÓZEF PALUCH 


generalny sekretarz 
Naczelnej Rady Spółdzielczej 


-gospodarczym kraju. Zrzesza ona około 7 milionów 

członków. W- spółdzielniach różnego typu pracuje bli- 
sko 2,5 miliona pracowników. Spółdzielczość dominuje w han- 
dlu, usługach, budownictwie, rzemiośle i drobnej wytwórczo- 
ści. 

Udział spółdzielczości w budownictwie mieszkaniowym wy- 
nosi 75 proc., w handlu 70 proc., gastronomii 80 proc. Spół- 
dzielcza produkcja przemysłowa stanowi 10 proc. produkcji 
calego przemysłu uspołecznionego i jest te produkcja rynko- 
wa I eksportowa, 


O soswodarczy odgrywa ważną rolę w życiu społecznoę 


NIEDOBRE LATA 


Taką pozycję w gospodarce spółdzielczość wypracowała 
dzięki sprzyjającej polityce gospodarczej państwa w okresie 
pierwszych 25 lat PRL. Niestety, w ostatnich 10 latach rząd 
i administracja terenowa ograniczały samodzielność i samo- 
rządność spółdzielni, upodabniano stopniowo spółdzielnie do 
pazedsiębiorstw państwowych. Rosły kompetencje central- 
nych związków spółdzielczych, których prezesi stawali się 
ministrami lub podsekretarzami stanu. Spółdzielnie odcho- 
dziły od działalności związanej z rozwiązywaniem spraw lo- 
kalnych, środowiskowych. Deformacje w ruchu spółdzielczym 
przejawiały się w szczególności w: 

— nadmiernej ingerencji rządu i administracji terenowej 
w dziedzinę planowania, zarządzania i inwestycji, 

— narzuconej administracyjnie koncentracji jednostek go- 
spodarczych spółdzielczości, która doprowadziła do powsta- 
wania dużych spółdzielni — gigantów („Społem”, budowni- 
ctwo mieszkaniowe, spółdzielczość pracy), 

— usuwaniu spółdzielczości z niektórych dziedzin życia 
gospodarczego (przejęcie ze spóidzielczości handlu artykuła- 
mi przemysłowymi itp.), 

— ograniczaniu roli i uprawnień samorządu spółdzielcze- 
BO, 

— ingerowaniu w politykę kadrową spółdzie.czości, 

— wyeliminowaniu ze szko.nictwa zawodowego, średniego 
i wyższego tematyki spółdzie'czej. 

Przyczyny deformacji tkwiły również wewnątrz ruchu 


spółdzielczego — w ograniczaniu uprawnień przez centralne 
zw'ązki, przez rozbudowaną nadmiernie biurokrację spół- 
dzielczą | 


Oceniając krytycznie stan obecny Naczelna Rada Spół- 
dzielcza podjęła inicjatywę przywrócenia praworządności w 
spółdzielczości, przywrócenia praw samorządowi spółdzieicze- 
mu oraz wye iminowania praktyk wypaczających charakter 
spó dzielni, naruszających podstawowe zasady ich funkcjono- 
wania. 


PRZYWRACANIE UPRAWNIEŃ - 


Pode;mując się tzdrowienia spółdzielczości Naczelna Ra- 
da Spółdzielcza zwróciła se do rzadu z żądan'ami wvel mi- 
nowania Z działalnosci adminisuacji państwowej działań «rę- 


pujących inicjatywę i możliwości samorządnego działania 
spółdzielni, szczegó.nie w sprawach p.anowania produkcji 
i usług oraz inwestycji o charakterze lokalnym. NRS domaga- 
ła się od rządu zaprzestania ingerowania w zarządzanie 
i kierowanie spółdzielczością, narzucania spółdzielniom kadr 
nie znających problematyki spółdzielczej oraz anulowania 
zarządzeń i decyzji niezgodnych z ustawą e spółdzielniach 
i ich związkach, ograniczających uprawnienia spółdziclni. 


Zgłoszone przez NRS postulaty i wnioski zostały przyjęte 
i rząd sukcesywnie w nowych dokumentach przywraca spół- 
dzielczości należne jej uprawnienia. Propozycje dotyczące 
działalności przedsiębiorstw spółdzielczych zostały częściowo 
uwzględnione w uchwale Rady Państwa i Rady Ministrów 
z dnia 28.1X.1980 r. w sprawie terenowych uprawnień władzy 
państwowej i w uchwale Rady Ministrów nr 118 z listopada 
1980 r. w sprawie kierowania przedsiębiorstwami państwo- 
wymi (mała reforma). Pozostałe wnioski NRS według zapew- 
nień przedstawicieli rządu będą uwzględnione w terminie 
późniejszym w projekcie reformy gospodarczej, w której 
opracowaniu uczestniczą także działacze spółdzielczy. 

Działania ną rzecz odnowy w samym ruchu spółdzielczym 
dotyczą działalności społeczno-wychowawczej wśród czion- 
ków, wprowadzenia jako zasady roboczego charakteru posie- 
dzień, zjazdów, kongresów i spotkań. Chodzi o wyeliminowa- 
nie powszechnie stosowanej w poprzednim okresie fasado- 
wości, obrzędowości i reżyserii walnych zgromadzeń i zjaz- 
dów. 

Konieczne w działalności spółdzielczości jest przywróce- 
nie powszechnego szkolenia pracowników Sspó.dzielczości tak 
w dziedzinie fachowej, jak i znajomości probiematyki spół- 
dzielczej. Pod aktualne potrzeby spółdzielczości Naczelna 
Rada Spółdzielcza opracowuje program szkolenia kadr oraz 
stwarza podstawy prawne w postaci nowej ustawy o społ- 
dzielniach i ich związkach. 

Spółdzielczość podejmuje pracę nad odbudową autorytetu 
samorządu, który powinien w większym stopniu nadzorować 
działelność organizacji z punktu widzenia gospodarnosci, 
troski o dobro społeczeństwa, sprawnego działania. Samorząd 
musi oceniać działainość kadry kierowniczej, dbać o jej mo- 
rale, decydować o nakierowaniu zainteresowania spółdzie ni 
na zaspokajanie lokalnych, środowiskowych potrzeb swo.ch 
członków. , 

Zgodnie z życzeniami spó:dzielców prezesi. i wiccprezesi 
centralnych związków, którzy byli członkami rządu, zrezyg- 
nowali ze stanowisk rządowych. 

Przeciwdziałając narzuconej polityce łączenia spółdzielni 
i centralnych związków, reaktywowano ponownie nowe cen- 
tralne związki: Centralny Związek Spółdzielni Mleczar- 
skich i Centralę Spółdzielni Ogrodniczych i Pszcze.arskich 
oraz wychodząc naprzeciw postulatom spółdzielczym powoała- 
no nowe centralne związki: Spółdzielni Inwalidów i Spół- 
dzielni Rekodzieła Ludowego i Artvstvcznego „Cepelia” W 
ramach centra.nych związkow następuje proces powstawania 
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krajowych branżowych związków oraz powstawania spół- 


dzieini mniejszych, powiązanych ze środowiskiem, zacho- - 


wujących więź ze swoimi członkami, 
NOWE STATUTY I USTAWY 


Na zjazdach wojewódzkich i centralnych związków spół- 
dzie'ezych przyjmuje się nowe statuty w większym stopniu 
uwzględniające uprawnienia samorządu spółdzie'czcgo. Jed- 
nocześnie dokonuje się odnowienia i odmłodzen:a składów 
rad nadzorczych, zarządów .wojewódzkich i centralnych 
związków. W nowych statutach i regulaminach ograniczane 
są uprawnienia wojewódzkich i centralnych związków na 
rzecz organów samorządu — rad i zrzeszonych w central- 
nych związkach spółdzielni. j 

W ramach odnowy wprowadza się do rad więcej spół- 
dziełlców działających w terenie, w spółdzielniach zmniejsza 
się udział pracowników administracji. Takie zjazdy, kióre 
cechowała twórcza, krytyczna atmosfera odbyły się w spół- 
dzie!czości inwalidów,  mleczarskiej, ogrodniczo-pszczelar- 
skiej. CZSR „Samopomoc Chłopska” oszczędnościowo-poży- 
czkowej. rzemieślniczej, „Cepelii” i Centralnym Związku Kó- 
łek i Organizacji Rolniczych Przewidywane są jeszcze w 
tym roku zjazdy: spółdzielczości produkcyjnej, „Społem” 
spółdzielczości mieszkaniowej oraz spółdzielczości pracy. 

Zgodnie z zaleceniami ogólnego zebrania Prezydium NRS 
podjęło prace nad nowelizacją ustawy e spółdzielniach i ich 
związkach. Projekt ustawy z września 1980 r. poddano szero- 
kiej konsultacji w terenie, w centralnych związkach spół- 
dzielczych. komisjach i na ogólnym zebraniu NRS. Odbyto 
na temat ustawy dwie konferencje prasowe. szeroko spopu- 
laryzowano w prasie spółdzielczej problematykę związaną 
z ustawą. | | 

W wyniku dyskusji zebrano ponad 500 wniosków j uwag, 
dotyczących propozycji zmian w ustawie. Nowy tekst ustawy 
przedłożony będzie ogólnemu zebraniu NRS do akceptacji. 
Po akceptacji projektu projekt przediożony zostanie rządo- 
wi iw II półroczu 1981 r. Sejmowi. 

Nowy projekt ustawy e spółdzielniach i ich związkach 
umacnia uprawnienia i samorządność spółdzielni, ogranicza 
ingerencję z zewnątrz. Uprawnienia centralnych związków 
dotyczyć będą głównie koordynacji i nadzoru, a nie bezpo- 
średniej ingerencji w zarządzanie i kierowanie spółdzielniami. 

NRS uczestniczy również w opracowywaniu projektów no- 
wych ustaw, a to między innymi: ustawy o reformie gospo- 
darczej, o samorządzie rolniczym, o rzemiośle j drobnej wy- 
twórczości. 

W ce.u zebrania opinii działaczy spółdzielczych organizo- 
wane są w NRS przy współudziale Towarzystwa Wolnej 
Wszechnicy Polskiej konwersatoria na temat aktua'nych pro- 
blemów ruchu spółdzielczego oraz szereg spotkań -* semina- 
riów organizowanych przez Spółdzie:czy Instytut Badawczy, 
dotyczących projektu ustawy o spółdzielniach i reformy go- 
spodarczej. ; 

Obecnie rady centralnych zw'ązków spó'dzie'czych doko- 
nują przeglądu składu delegaiów do NRS w ce'u aktualiza- 
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cji i odnowienia składu. Przewiduje się przy doborze no- 
wych delegatów preferowanie działaczy pracujących w or- 
ganach samorządu i jednostkach gospodarczych w spółdziel- 
niach. Po przedłożeniu przez rady centralnych związków 
spółdzielczych propozycji składu NRS przewiduje się aktna- 
l.zację składu Prezydium i komisji NRS. 

W centralnych związkach trwają prace nad przygotowa- 
n'em i wprowadzeniem nowych systemów ekonomiczna-fi- 
nansowych, rentowność usług i produkcji, uwzelędnią .w wię- 
kszym stopniu potrzeby socjalne spółdzielni. 

Prezydium NRS podjęło również inicjatywę w zakresie 
przywrócenia w szkolnictwie zawodowym, średnim i wyż- 
szym przedmiotów spółdzielczych. Chodzi o zapoznanie z pro- 
blematyką spółdzie.czą młodzieży i © kształtowanie i wy- 
chowywanie przyszłych kadr dla potrzeb spółdzie:.czości. 
Z polecenia Prezydium NRS Spółdzielczy Instytut Badawczy 
opracował program i tematykę obejmującą problematykę 
spółdzie'czą dla potrzeb szkół zawodowych i średnich. 

Obecnie trwają rozmowy z Ministerstwem Oświaty ' Wy- 
chowania i Ministerstwem Nauki, Szkolnictwa Wyższego 
i Techniki w sprawie wprowadzenia tej tematyki do prog- 
ramów szkoinych. 


; | WSPÓLNY WYSIŁEK 


Cały ruch spółdzielczy wzmoże wysiłki, by zahamować po- 
głębiający się kryzys gospodarczy. Swoją rzetelną i ofiarną 
pracą spółdzielcy wniosą wkład w odbudowę ekonomiczną 
kraju. Szczególnie niezbędne jest zwiększanie ilości i podno- 
szenie jakości spółdzielczej produkcji rynkowej oraz rozwi- 
janie usług dla ludności. 

Wielkiej operatywności, usprawnienia organizacji i zmiany 
stylu pracy, zwłaszcza wobec występujących braków towaro- 
wych, wymaga poprawa obsługi rolników. Biurokratyczny 
stosunek do spraw roiników nie może być tolerowany w cza- 
sie, kiedy podejmujemy batalię oe podniesienie produkcji 
rolniczej, o wyżywienie narodu. 

Większość pracowników spółdzielczych pracuje dobrze, w 


„wielu przypadkach ofiarnie, ale są również pracownicy sieci 


handlowej i transportu, którzy wykorzystując trudną sytua- 


cję rynkową ukrywają poszukiwane towary w celu ich od- 


sprzedaży z zyskiem. Postępowanie takie powinno spotkać 
się z cgólnym potępieniem, a osoby te powinny być natych- 
miast eliminowane z grona pracowników spółdzielczych. 

Potrzebą chwili jest wzmożenie aktywności wszystkich 
spó'dzielczych organów kontroli społecznej przy placówkach 
spółdzielczych. W wielu bowiem wypadkach wyniki kontroli 
zewnętrznej (PIH) wskazują na małą efektywność ; skutecz- 
nosć wewnętrznej kontroli spółdzielni. 

Realizacja wyżej nakreślonych zadań pozwoli na właściwe 
ukształtowanie stosunków społecznych w spółdzielniach ; pra- 
widłowy rozwój całego ruchu Sspółdz'elczego, przyczyniając 
se dn wyprowadzenia gospodarki narodowej z obecnych 
trudności. 


JÓZEF PALUCH 


im NA WSI I W ROLNICTWIE | 


PROSTO Z GMINY 


BENIAMIN HARASYMIUK 


W prowadzonych właśnie rozmowach 
indywidualnych z rolnikami — członka- 
mi partii zdania były podzielone. 

— Najbardziej zadowoleni są hodow- 
cy bydła mlecznego i rzeźnego zauważa 
Barbra Margalska, II sekretarz KG 
PZPR. — W hodowli bydła specjalizuje 
się w naszej gminie 98 spośród około 
150 gospodarstw z kartami. Wiele z nich 
ma szanse powiększenia stada i t© w 
oparciw o zasoby własnych pasz. Wyko- 
rzystanie tej szansy da możliwość odbn- 
dowy 5-procentowego spadku pogłowia 
bydła, wykazanego w ostatnim spisie... 
Podobne opinie w rozmowach ze służ- 
bą rolną wyrażało wielu dobrych rol- 
ników — wzorowych hodowców. 

— Odchowałem Osiem _ cielaków 1 
miałem je przeznaczyć na rzeź — mówi 
Tadeusz Habiera, hodowca krów mlecz- 


nych z Żyrowa. — Ale że cena żywca. 


wołowego i mleka jest teraz dobra, zo- 
stawiam je do dalszej hodowli. Pasz ini 
wystarczy... 

To jest głos chłopa, który w ub. roku 
sprzedał państwu ok. 49 tys. litrów mle- 
ka, aw tej chwili trzyma 35 sztuk bydła 
różnej płci i wieku. Poprawa cen bę- 
dzie dużym finansowym zastrzykiem d:.a 
kierunku produkcji, który wybrał. 

Wynikami dorównuje Habierze Zdzi- 
sław Lis z Pawłówka, właściciel 30 
sztuk bydła, wśród którego jest 13 doj- 
nych krów i 3 cielne jałówki. W minio- 
nym roku dostarczył do zlewni ponad 
40 tys. 1 mieka. 


— Sądzę, że przy obechych cenach 
Żywca i mleka warto zasiedlić wolne 
stanowiska w oborze i zostawić do dal- 
szej hodowli z pięć cieląt — stwierdza. 

"Tak samo, z ołówkiem w ręku, kal- 
kulują .specjaliści w. hodowli. trzody. 
Jest ich w gminie 12. Oni muszą doku- 
pić pasze, a po wprowadzeniu zmian w 
ich dystrybucji ograniczających sprze- 
daż mieszanek, podwyżka cen skupu nie 
daje takiej rekompensaty, jakiej ocze- 
kiwali. Ale gdy zgromadzi sę zapnsy 
pasz gospodarskich, na trzodę także o0- 


kolejkach przed magazynami, sklepami ił punktami skupu, na ulicach 


W: w „Myśliwskiej tocze się w Chynowie rolników rozmowy. Nie brak 


interesantów w Komitecie Gminnym partii, w urzędzie, w mieszczącym 


się osobno biurze służby rolnej. Ledwie parę tygodni minęło od podwyżki cen 
żywca, a że jest dziś jeden z dwóch w tygodniu dni spędów, rolnicy przyje- 
chali tłumniej niż zwykle. O czym tak zawzięcie debatują? O apłacalności produk- 
cji. Zastanawiają się, na co się teraz bardziej opłaci postawić: na hodowlę, ogrod- 


nictwo, czy też zboże. 


płaci się postawić. I robi tak coraz wię 
cej rolników, także tych drobnych, 
dwuzawodowców, którzy w pewnym o- 
kresie zlikwidowali hodowlę. Cena pary 
prosiąt na rynku, którą jesienią można 
było kupić w Grójcu czy Górze Kal'va- 
rii za 1200 zł, podskoczyła do 3,54 tys. 
zł. Fakt ten ma swoją wymowę, jest do- 
brym i chyba wiarygodnym progno- 
stykiem na dalsze miesiące. 

— W porównaniu z rokiem ubiegłym 
zainteresowanie tuczem świń jest u nas 
teraz o 100 procent większe — informu- 
je autorytatywnie Aleksandra Guścio- 
ra — kierownik gminnej służby rolnej. 
— Nie jesteśmy już w.stanie w pełni 
pokryć zapotrzebowania na lochy, choć 
jeszcze niedawno do ich kupna musie- 
liśmy rolników bardzo namawiać. Dziś 
jest wielu chętnych a jeśli tak, znaczy 
to, że mają czym je karmić... 

Do rozmowy, którą prowadzimy w 
KG partii, włącza się Leszek Broniew- 
ski, prezes Zarządu miejscowej Gminej 
Spółdzielni. 


— W marcu, w dni skupu żywca był 
niepokojący zastój, przyjmowaliśmy po 
kilka zaledwie sztuk. Po podwyżce cen, 
dostawy systematycznie zaczęły rosnąć: 
najpierw z 9 do 27 sztuk, a dziś rolnicy 
przywieżli już 45 tuczników i 7 sztuk 
bydła. Kupiliśmy też 10 ton ziemniaków 
na zaopatrzenie rynku, a duża ich podaż 
na jarmarkach pozwala przypuszczać, 
że kupimy jeszcze więcej. Martwi nas 
natomiast, że nie fnożemy w pełni zao- 
patrzyć rolników w podstawowe środki 
produkcji, zwłaszcza zaś nawozy fosfo- 
rowe. Mamy jeszcze w magazynach sa- 
letrę, sól potasową, trochę - mocznika, 


polifoski i siarczanu amonu. Dokłada:- 


my starań, aby zaopatrzenie uzupełnić. 
Mamy bezpośrednie kontakty z przemy- 
słem, sam estatnie jeździłem do „Agre- 
chemu', aby kołatać o szybsze dosiawy. 


Właśnie wokół problemów zaopatrze- 
nia i obsługi roln'ctwa koncentrują się 
trwające na wsi dyskusje — na  ze- 


braniach przed IX Nadzwyczajnym Zja- 
zdem partii, na zebraniach samorządo- 
wych i spółdzielczych. W gminie Chy- 
nów jest 28 POP, które liczyły 407 
członków. Po Sierpniu 10 zdało legity- 
macje lub zostało skreślonych z powodu 
małej aktywności, nieuczęszczania ra 
zebrania, niepłacenia składek itp. Ci, co 
odeszli sami, liczyli na przywiieje któ- 
rych nie otrzymali. Zaktywizował się 
samorząd rołniczy i spółdzielczy, pow- 
stał gminny związek kółek i organizacji 
rolniczych z Franciszkiem Glinką, wzo- 
rowym rolnikiem i zasłużonym społucz- 
nikiem z Budziszynka — na czele. Zgod- 
nie z charakterem gospodarczym gmi- 
ny, na posiedzeniach KG, sesjach GRN, 


„naradach i zebraniach przeważają spra- 


wy rozwoju rolnictwa. I na ten temat 
najwięcej jest uwag krytycznych, pro- 
pozycji rozwiązań, wniosków i postula- 
tów. Dominują żądania poprawy zaopa> 
trzenia w środki produkcji i rytmicz- 
ności dostaw, przyspieszenia regulacji 
stosunków wodnych oraz budowy dróg 


Jokalnych. 

— Damy więcej żywności — deklaru- 
ją rolnicy — ale pomóżcie w jej wy- 
produkowaniu. 


Stale przypominają, że obiecano im 
na ten rok większe o 10 kg na hektar 
dostawy nawozów, więcej środków che- 
micznych, węgla, materiałów budowla- 
nych, maszyn i sprzętu. Do tej pory zo- 
bowiązania te spełniane są bardzo o- 
pieszale, albo wcale. 


«- Gmina jest specyficzna jeszcze z 
jednego względu — dodaje _ Hielena 
Świtkiewicz, sekretarz Urzędu Gminy. 
-— Ma ponad 1900 hektarów sadów. 107 
ha warzyw, 247 ha samej truskawki i 
około 40 specłalistycznych gospodarstw 
sadowniczych. Niewiele Żest podobnych 
gmin w kraju. Warzywa i owoce kon- 
traktują zakłady przetwórcze w Tarczy- 
nie, Oddział WSO w Grójcu oraz GS, 
która od 7 lat prowadzi własną, sczono- 
wą przetwórnię owoców i warzyw, »ro- 
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dukującą pulpę wyłącznie dła krajów 
strety dolarówej. Jeszcze teraz wySsyia 
się ją do RFN, Aus'rii, Holandii, a także 
do Francji... 


Ogrodnikom trzeba dać gwarancję, że 
mogą rozszerzać produkcję bez obawy 
o zbyt owoców i warzyw. o pogor:ze- 
- ne się jej opłacalności. Dopominają się 
o to na wszystk;ch zebraniach. Wiązżą 
on; swą przyszłość z dwiema zapowia- 
danymi od dawna inwestycjami: naAj- 
wiekszą w kraju prz chawalnią awo- 
ców w Wo.i Chynowskiej (koszt 1,5 mid 


BRONISŁAW POKRZYWA 


Jak wiadomo, szkoły rolnicze dotych- 
czas były podporządkowane kuratoriom 
oświaty i wychowania, a gospodarstwa 
szkolne — administracji rolnej lub wo- 
jewódzkim ośrodkom postępu rolnicze- 
go. Nie przynosiło © w każdym przy- 
padku dobrych wyników. 

Nowy status gospodarstwa szkolnego 
zakłada, że odpowiedzialny jest za nie, 
tak jak za inne pracownie przedmio- 
towe, dyrektor szkoły, a nauczyciele 
będą współodpowiedzialni za taki kie- 
runek produkejj w tych  gospodar= 
stwach, aby podporządkowana ona była 
jednocześnie nauczaniu  praktycznemu 
uczniów. 

Doskonalenie organizacji nauczania 
praktycznego we wszystkich szkołach 
rolniczych, te zadanie najważniejsze, 
Na szczególne trudności w nauczaniu 
zwłaszcza w realizacji programu prak- 
tycznej nauki zawodu napotykają licea 
rolnicze, do których przyjęto nadmiar 
młodzieży żeńskiej (ponad 80 proc.) czę» 
sto nie wiążącej swoich perspektyw żŻy- 
ciowych z pracą w rolnictwie. Pierwsi 
absolwenci tych liceów ukończą szkołę 
w czerwcu br. Zachodzi więc potrzeba 
takiego ich ukierunkowania po skończe 
niu szkoły, aby czteroletnia praca naue 
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zł) oraz spółdzelczą tłocznią moszczy, 
pulpiarnią i wytwórnią soków, kiósa ma 
bvć wznoszona z funduszy przewidzia- 
nych uchwałą nr 11l Rady Ministrów 
w spraw:e rozwoju przemysłu roino- 
-spożywczego w gminach. O tym pierw- 
szym obiekcie, swego czasu już „zakie- 
panym”, wobec trudnej sytuacji gospo- 
darczej kraju przestano w ogóle mowić, 
s.ybc ej może dojdzie do skutku budo- 
wa tego drugiego, rozłożona na k.lka 
etapów. Lokalizacja i dokumentacja pro- 
jektowo-kosztorvsowa przygotowane 

Na odjezdnym pytam jeszcze moich 


rozmówców 0 tegoroczne prognozy w 
roln.ciwie. 

— Oziminy ocenia się jako lepsze niż 
średnie — słyszę. — Wiosna też przy- 
szła w porę, ciepła i słoncczna. Jeśli nie 
zaszkodziły kwietniowe przymrozki po- 
winien być urodzaj w sadach. Majowe 
opady przyspieszyły wschody zbóż ja- 
rych i innych, posadzonych wiosną ro- 
ślin. Aura zmienna jest, lecz może w 
tym trudnym dla kraju roku zechce rara 
sprzyjać... 


BENIAMIN HARASYMIUK 


szkołach rolniczych — Ożywienie. Po pierwsze — zbliża się zakończenie 


W»... szkolnego. Równolegle trwa rekrutacja de klas pierwszych. Szkolne 


komisje weryfikacyjno-kwalifikacyjne mają pełne ręce roboty. Od nowcge 


roku nadzór pedagogiczny nad szkołami rolniczymi | placówkami oświaty reł- 
niczej będą sprawować wydziały rolnictwa, gospodarki żywnościowej i leśnictwa 


urzędów wojewódzkich. 


czycieli i wydatki państwa nie poszły 
na marne. 

Mimo stosowanych preferencji i przy. 
znania szkolnictwu rolniczemu w 1979 r. 
dodatkowych środków, ze stypendiów 
(w przeliczeniu na pełne stawki) w 1980 
r. mogło skorzystać 26,3 proc. uczniów 
szkół rolniczych, gdy jeszcze w 1976 r. 
odsetek ten sięgał 32,0 proc. Jeśli zwa- 
żyć, że dochody ludności rolniczej były 
i są nadal niższe, aniżeli innych grup 
zawodowych. można uznać, że niedosta- 
teczna pomoc udzielana młodzieży 
chłopskiej kształcącej się w szkołach 
rolniczych jest jednym z ważnych ha- 
mulców rozwoju oświaty rolniczej. Do- 
piero w przyszłym roku uczniowie szkół 
rolniczych dla pracujących będą mogli 
korzystać z pomocy państwa, rekom- 
pensującej w części ponoszone przez 
uczniów koszty związane z dojazdem do 
szkół, zakupem podręczników itp. 

W roku szkolnym 1981/82 zamierza 
się przyjąć do klas pierwszych szkół 
rolniczych dla nie pracujących ok. 85 
tys. uczniów. Zadanie to trudne i bar- 
dzo ambitne. jeśli zważyć, że w czerwcu 
br. szkoły podstawowe ukończy o ok. 14 
tvs uczniów mniej, aniżeli w roku u- 
bicgłym. Mogą się pojawić stosowane 


już obecnie próby ograniczania rekruta- 
cji młodzieży do szkół rolniczych. Nie 
zawsze z takim stanowiskiem będzie się 
można zgodzić, gdyż w rolnictwie mime 
pewnego postępu, nadal tylko niewiele 
ponad 19 proc. w nim pracujących ma 
wykształcenie ponadpodstawowe, gdy 
poza rolnictwem wskaźnik ten przekra- 
cza ponad połowę zatrudnionych. Nadal 
ok. 27 proc. rolników i pracowników 
rolnictwa nie ma ukończonej szkoły 
podstawowej (poza rolnictwem niecałe 
10 proc.). 

Szczególnie nieczadowalający jest po- 
ziom wykształcenia rolników indywf- 
dualnych. Zaledwie 12 proc. spośród 
nich ma wykształcenie ponadpodstawo- 
we, ok. 57 proc. — podstawowe, a jed- 
na trzecia — w tym wielu młodych 
— nie ma wykształcenia nawet pol- 
stawowego. Czy obok braków Środków 
produkcji niski poziom kwalifikacji nie 
może okazać się hamulcem w rozwoja 
naszego rolnictwa? 

W celu ułatwienia przyjmowania mło- 
dzieży ze środowiska rolniczego do za- 
gsadniczych | średnich szkół rolniczych 
Ministerstwo Rolnictwa 1 Ministerstwe 
Oświaty i Wychowania wydały w 198 
r. stosowriie wytyczne. Naczelnicy gm:n 
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- zwłaszcza kierownicy gminnej służby 
rolnej zobowiązani są korzystać z przy- 
sługujących im uprawnień, a dyrekto- 
rzy szkół rolniczych do honorowania 
wniosków przedstawianych przez przed 
stawicieli urzędów gmin. 


Obecnie wielką rolę w ukierunkowy- 
waniu do szkół rolniczych młodzieży 
wiejskiej, jak też we współpracy z ty- 
mi szkołami — miejmy nadzieję — speł- 
niać będą samorządy rolników oraz 
ZMW. Szerokie jest, jak z tego wynika, 
pole dla nowych inicjatyw nie tylko 
szkół, administracji szkolnej, służby 
rolnej, lecz także samorządów i orga- 
nizacji młodzieżowych w dalszym roz- 
woju oświaty rolniczej, zwłaszcza w u- 
mocnieniu szkół środowiskowych (ilił 
zspołów szkół rolniczych), a przede 
wszystkim „rozwoju różnych form 
kształcenia dorosłych. 


Dotyczyć to powinno w pierwszej 
kolejności kształcenia w technikach te- 
lewizyjnych, w których mimo zaanga- 
żowania dużych środków spada liczba 
uczniów (z 38 tys. w 1976 r. do 31,3 
tys. w 1979 r.). Wiele jest przyczyn te- 
go spadku. Są nimi rozliczne trudnoś- 
ci łączenia przez uczniów pracy w gos- 
podarstwach z nauką, brak jakiejkol- 
wiek pomocy finansowej państwa, a 
także coraz ostrzej zarysowujące się 
trudności ze zdobyciem podręczników 
i materiałów do samokształcenia. 


Godne podkreślenia jest podnieśfenie 
rangi | poprawa efektywności kształce- 
nia młodych rolników w zespołach 
przysposobienia rolniczego. Dzięki ope- 
ratywnej pracy wojewódzkich ośrodków 
postępu rolniczego oraz szkół rolniczych 
wzrosło ostatnio zainteresowanie rolni- 
ków zdobywaniem przygotowania rolni- 
czego w tej drodze (liczba uczestników 
PR I stopnia wzrosła z 14,6 tys. w 1978 
do 30.5 tys. w 1979 r.) Korzystnym 
zmianom ulega też działalność polega- 
jąca głównie na przygotowaniu rolni- 
ków do egzaminów na tytuł. kwalifiko- 
wanego rolnika lub mistrza w zawodzie. 
W 1980 r. tytuły te uzyskało w wyniku 
egzaminów ponad 180 tys. osób Na- 
dal niezbędna jest jednak praca nad 
podniesieniem jakości pracy kursów. co 
uzależnione jest od doboru coraz lepiej 
przygotowanej kadry pomocy nauko- 
wych, zwiększenia nakładów wydaw- 
nictw rolniczych. 


Wszystkie szkoły rolnicze. podobnie 
jak inne zawodowe, rozpoczną nowy 
rok szkolny na podstawie nowych pla- 
mów nauczania, w których dokonano 
niezbędnych zmian w związku ze skró- 
<ceniem tygodniowego wymiaru naucza- 
mia do 32—33 godzin. Wiąże się to z ko- 
riiecznością intensyfikacji procesu 
kształcenia i lerszym jego organ'zowa- 
rzaiem. W szkołach rolniczych, w których 


praca dydaktyczna uzalężniona jest od 
rytmu pracy w produkcji, wywoła to 
pewne trudności, zwłaszcza w zakre- 
sie realizacji programu praktycznej 
nauki zawodu. Wymaga to zatem sto- 
sownych przygotowań, aby nowa orga- 
nizacja nie wpłynęła na obniżenie po- 
ziomu przygotowania zawodowego. 


Zadania szkół rolniczych w nowym 
roku szkolnym i stan ich przygotowań 
do rozpoczęcia pracy w zmienionych 
warunkach będą przedmiotem narad 
dyrekcji szkół oraz nauczycieli na 
konferencjach sierpniowych. Poddane 
będą pod dyskusję także inne proble- 
my, jak doskonalenie nauczycieli, zwła- 
szcza zaś działalność  ideowo-wycho- 
wawcza szkół i dydaktyczno-organiza- 
cyjna oraz wychowanie pozalekcyjne. 


Nowy rok szkolny będzie charaktery- 
zował się wzmożoną aktywnością po- 
lityczną | społeczną nauczycieli oraz 
młodzieży. Sytuacja ta wymagać będzie 
od szkół 1 innych placówek oświaty 
rolniczej wytężonej działalności, a ich 
praca koncentrować się powinna wokół 
nadrzędnych celów stawianych szkol- 
nictwu rolniczemu I ogólnej edukacji 
narodowej. 

Dyrektorzy szkół oraz pracownicy ad- 
ministracji szkolnej mają obowiązek 
podejmowania racjonalnych i skutecz- 
nych działań, zmierzających do popra- 
wy jakości pracy dydaktyczno-wycho- 
wawczej, opiekuńczej i organizacyjno- 
-gospodarczej, a w rezultacie do reali- 


zacji pełnych zadań oświatowych. Waż- 


ne jest, aby stwarzane były warunki 
dla rozwijania we wszystkich szkołach 
samorządów uczniowskich. 


Znacznej poprawy wymagają organi= 
zacja i efektywność wykorzystania cza- 
su przeznaczonego na lekcje teoretycz- 
ne t wszystkie formy nauczania prak- 
tycznego, co wiąże się z koniecznością 
wdrażania uczniów do samodzielnego 
zdobywania wiedzy, rozwijania włase 
nych zainteresowań, nabywania umie- 
jętności korzystania z różnych źródeł 
informacji, a także indywidualizowa- 
nia pracy pedagogicznej z uczniami. 
Ważne jest udzielanie pomocy w po- 
konywaniu trudności dydaktycznych 
napotykanych przez uczniów, zwłaszcza 
dojeżdżającym do szkół rolniczych z od- 
ległych niejednokrotnie miejscowości. 


Wielkie nadzieje na poprawę pra- 
cy dydaktyczno-wychowawczej szkół 
wiąże się z pomocą organizacji związko- 
wych nauczycieli, a także organizacji 
partyjnych. Dziś bardziej niż Kkiedy- 
kolwiek potrzebne są partyjne rozmo- 
wy z nauczycielazai szkół rolniczych na 
temat doskonalenia pracy dydaktycznej 
oraz wychowawczej. Konieczne jest na- 
wiązywanie partyjnej współpracy szkol- 
nych organizacji partyjnych z organiza 
cjami tych przedsiębiorstw solniczych, 
które na równi ze szkołami odpowie- 
dzialne są za warunki sprzyjające wła- 
ściwej realizacji programu nauczania 
praktycznego. Bez tej współprcy nie 
można oczekiwać wielkich efektów w 
utrwalaniu w gronach pedagogicznych 
i w załogach pracowniczych  gospo- 
darstw i warsztatów szkolnych huma-= 
nistycznych stosunków między ludźmi 
i poszanowania godności człowieka. Jest 
o pole szczególnej aktywności dla 
wszystkich, zwłaszcza jednakże „da 
członków partii. 


Wręczenie dorocznych 


nagród „Życia Partii” 


| 1 B maja br. w gmachu Komitetu Centralnego odbyła się uroczystość 
wręczenia dorocznych nagród „Życia Partii” za publicystykę par- 
tyjną w prasie, radiu i telewizji za rok 1980. W numerze 5/81 „ŻP” za- 


mieściliśmy pełną listę laureatów. Nagrody wręczali: 


sekretarz KC 


tow Zdzisław Kurowski i kierownicy wydziałów KC PZPR: organiza- 
cyjnego — tow. Andrzej Barzyk oraz Ay, Radia i Telewizji — tow. 


Józef Klasa. 


Wszystkim laureatom serdecznie podziękował za udział w konkur- 
sie i pogratulował wyróżnień tow. Zdzisław Kurowski, podkreślając 
znaczenie ich. publicystycznej pracy, zwłaszcza w tak ważnym i trudnym 
dla kraju i partii okresie. Sekretarz KC zwrócił się do dziennikarzy - 
z prośbą o włączenie się do dyskusji poprzedzającej IX Zjazd partii, 


dyskusji nad założeniami programowymi. 


nad problemami decydują- 


cymi o skutecznym i szybkim przezwyciężeniu kryzysu. 


W imieniu laureatów podziękował laureat II. nagrody w kategorii 


regionalnych dzienników PZPR, publicysta „Sztardaru Ludu” z Lub- i 


lina — tow. Józef Porębski. 
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©. NOWO WYCRAJI SZKRETARZE 


Kap: 


KOMITETY WOJEWÓDZKIE PZPR 


Szczecin 


STANISŁAW MISKIEWICZ, ur. 
24 VII.1942 r. w Osiecznej, woj. konin- 
shie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. mechan:k. Czło- 
nek partii od 1962 r.,1960—1961r. mon= 
ter w Stoczni Rzecznej w Szczecinie. 
1961—1972 — traser optyczny, techno- 
łog, st. technolog, kierownik działu w 
Sioczni Szczecińskiej im. A. Warskiego, 
1972—1980 r. I sekretarz KZ PZPR w 
Stoczni Szczecińskiej im. A. Warskiego 
1980—1981 r. sekretarz KW PZPR w 
Szczecinie. 

Na VIII Zjeździe wybrany zastępcą 
członka KC a na VI Plenum członkiem 
KC. W maju 1981 r. wybrany I sekreta- 
rzem KW PZPR w Szczecinie. 


Warszawa 
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CZESŁAW ROWIŃSKI, ur. 21.XIL 
1841 r. w Chodakowie, woj. skiernie- 
wickie. 

Pochodzenie społeczne inteligenckie. 
Wykszałcenie wyższe, nauczyciel. Czło- 
nek partii od 1963 r., 1982—1966 nauczy- 
cieł Szkoły Podstawowej Nr 178 w War- 
szawie, 1966—1967 r. wiceprzewodniczą-= 
cy ZD ZMS Warszawa-Mokotów, 1967— 
—1969 r. instruktor, kieronik Dzielni- 
cowego Ośrodka Propagandy Partyjnej 
KD PZPR Warszawa-Mokotów, 1969— 
—1972 r. instruktor, st. instruktor, za- 
stępca kierownika Wydziału Propagan= 
dv Komitetu Warszawskiego PZPR, 
1972—1973 r. sekretarz KD PZPR War- 
szawa-Śródmieście, 1913—1975 r. redak- 
tor naczelny Warszawsko-Mazowieckie- 
ge Ośrodka Radiowo-Telewizyjnego, 
1975—1978 r. kierownik Wydziału Pro- 
pagandy i Kultury Komitetu Warszaw- 
skiego PZPR. 1978—1981 r. I sekretarz 
KD PZPR Warszawa-Praga Południe. 

W kwietniu 1981 r. wybrany sekreta- 
rzem Komitetu Warszawskiego PZPR, 


KOMITETY MIEJSKIE PZPR 
Włocławek 


STANISŁAW LEWANDOWSKI, ur. 
27.VI11.1932 r. w  Czamanińku, woj 
włocławskie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. 
Wykształcenie wyższe, mgr geografii 
Członek partii od 1951 r. 1951 r. prze- 
wodniczący ZG ZMP w Topólce, 1951— 
--1952 r. malarz ceramiczny w Zakła- 
dach Fajansu we Włocławku, 1952—1954 
r. słuchacz Studium Przygotowawczego 
UMK w Toruniu, 1954—1956 r. student 
Studium Nauczycieskiego w Toruniu 
1357—1961 r. nauczyciel Szkoły Podsta- 
wowej Nr 13 w Toruniu, 1961—1963 r. 
nauczyciel Szkoły Podstawowej we 
Wiocławku, 1963—1967 r. zastępca kie- 
rownika, kierownik Szkoły Podstawo- 
wej Nr 10 we Włocławku, 1967—1971 r. 
w.cceprezes Powiatowej Rady Zakłado- 
wej ZNP we Włocławku, 1971—1975 r. 
wizytator Wydziału Oświaty w Urzędzie 
Powiatowym we Włocławku. 1975—1977 
r. st. inspekior w Kuratorium Oświaty 
i Wychowania Urzędu Wojewódzkiego 
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we Włocławku. 1977—1980 r. I sekreturz 
KZ PZPR w Urzędzie Wojewódzkim we 
Włocławku, 1980—1981 r. st. w:zytator 
w Kuratorium Oświaty i Wvchowania 
Urzędu Wojewódzkiego we Włocławku. 

W maju 1981 r. wybrany I sexreta- 


rzem KM PZPR we Włocławku. 


KOMITETY ZAKŁADOWE PZPR 


Ministerstwo Energetyki 
i Energii Atomowej 


BOLESŁAW ZAMOJSKI, ur. 11.XI. 
1928 r. w Stanisławowie (ZSRR). 
* Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. górnik. Członck 
partii od 1948 r. (PPR). 1941—1946 r. ro- 
botnik w Jenisejskim Lespromchozie w 
Awstowskoje (ZSRR), 1946—1948 r. ro- 
botnik PKP w Tarnowie, 1948—1950 r. 


kierownik działu kadr w Zjednoczonych 


Zakładach Przemysłu Gazów Technicz- 
nych w Szczecinie, 1950—1951 r. kierow- 


nik działu kadr w zjednoczonych Zak- 


ładach Przemysłu Gazów Technicznych 
w Krakowie,  1951—56 r. student 
Akademii Górniczo-Hutniczej w SŚra- 
kowie, 1956—1963 r. kierownik rejonu w 


Przedsiębiorstwie Budowy Szybów w - 


Bytomiu, 1963—1967 r. st. metodyk w O- 
środku Badawczym Techniki Geologicz- 
nej w Katowicach, 1967—1971 r. St. in- 
spektor w Wyższym Urzędzie Górni- 
czym w Katowicach, ł971—1977 r. dy- 
rektor Okręgowego Urzędu Górnicze- 
go w Warszawie, 1977 r. dyrektor zespo- 


łu w Wyższym Urzędzie Górniczym w. 


Warszawie, 1977—1980 r. dyrektor De- 
partamentu Górnictwa i Geologii w Mi- 
nisterstwie Energetyki i Energii Ato- 
mowej, 1980—1981 r. doradca ministra 
w Ministerstwie Energetyki i Energii 
Atomowej. 

w maju 1981 r. wybrany I sekreta- 
rzem KZ PZPR w Ministerstwie Ener- 
getyki i Enengii Atomowej. 


Ministerstwo Komunikacji 


FELIKS DASZCZUK, ur. 20.XI.1932 r. 
w Rudnie, woj. bialskopodlaskie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Czło- 
nek partii od 1961 r., 1955—1957 r. radca 
w Departamencie Planowania Minister- 
stwa Kolei. 1957—1958 r. radca w De- 
partamencie Finansowo-Księgowvm 
Ministerstwa Komunikacj, 1958—1981 
r. st. radca, naczelnik wydziału koor- 
dynacji planów, główny specjalista, wi- 
cedyrektor Departamentu Ekonomicz- 
nego w Ministerstwie Komunikacji. 

W kwietniu 1981 r. wybrany I sekre- 
tarzem KZ PZPR w Ministerstwie Ko- 
munikacji. 


Ministerstwo Kultury i Sztuki 


BOLESŁAW BURY, wr. 2.III.1945 r. 
w Warszawie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. 
Wykształcenie wyższe, prawnik. Czło- 
nek partii od 1973 r. 1968—1972 r. kie- 
rownik referatu w Biurze Kadr Komi- 
tetu ds. Radia i Telewizji. 1972—1981 r. 
radca, specjalista. naczelnik wvdziału 
kadr, naczenik wydziału organizacyvj- 
no-prawnego, główny specjalista w De- 


partamencie 
Naczelnego Zarządu Kinematograf'i w 
Ministerstwie Kultury i Sztuki. 

W kwietniu 1981 r. wybrany I sexre- 
tarzem POP PZPR w Min:sterstw:e 
Kultury i Sztuki. 


Oreanizacyjno-Prawny.n 


Ministerstwo Przemysłu Lekkiego 


MIROSŁAW NADELWICZ KREM- 
KY, ur. 29.IV.1922 r. w Warszawie. 


Pochodzenie społeczne intel:genckie. 
Wykształcenie wyższe, oficer politycz- 
ny WP. Członek partii od 1943 r. (PPR), 
19415—1968 r. służba w Wojsku Polskim 
1968—1981 r. dyrektor Departamentu 
Wojskowego w Ministerstwie Przemy- 
słu Leklsego. 

W maju 1981 r. wybrany I sekreta- 
rzem KZ PZPR w Ministerstwie Ptze- 
mysłu Lekkiego. 


Ministerstwo Spraw Zagranicznych 


MIECZYSŁAW MAJEWSKI. ur. 
12.V1.1931 r. w Struży woj. lubelskie. 


Pochodzenie społeczne  robotn:cze. 
Wykształcenie wyższe, politolog. Czło- 
nek partii od 1953 r. 1954 r. referent w 
Ministerstwie Spraw Zagranicznych. 
1955—1958 r. referent, attachć w Am- 
basadzie PRL w Tiranie 1958—1959 r. 
radca w Departamencie Konsularnym 
MSZ. 1959—1963 r. st. referendarz w 
Konsulacie PRL w Nancy. 1963—1965 r 
st. radca w Departamencie Kadr MSZY 
1965—1970 r. konsul generalny PRL w 
Lyonie. 1970—1973 r. naczelnik Wydzia- 
łu w Departamencie Konsularnym MSZ. 
1973—1974 r. słuchacz studium podyplo- 
mowego przy WSNS w Warszawie. 1974 
—1975 r. doradca ministra w. Departa- 
mencie Konsularnym MSZ. 1975—1979 
r. radca Ambasady PRL w Tunisie. 1979 
—1981 r. doradca ministra w Departa- 
mencie V MSZ. 

W kwietniu 1981 r. wybrany I sekre- 
tarzem KZ PZPR w. Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych. 


Ministerstwo Sprawiedliwości 


GRZEGORZ BORKOWSKI, ur. 19.IV. 
1941 r. w Skaryszewie, woj. radomskie. 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, prawnik. Czło- 
nek partii od 1964 r. 1963—1965 r. apli- 
kant w Sądzie Wojewódziimn w Poznaniu. 
1965—1968 r. asesor w Sądzie Rejono- 
wym w Rawiczu. 1968—1971 r. przewod” 
niczący Prezydium PRN w Rawiczu. 
1971—1972 r. sędzia w Sądzie Rejono- 
wym w Koninie. 1972—1974 r prezes 
Sądu Rejonowego w Pleszewie. 1974— 
—1975 r. przewodniczący Wydziału Cv- 
wilnego w Sądzie Rejonowym w Kait- 
szu. 1975—19'76 r. sędzia w Sądzie Woje- 
wódzkim w Kaliszu. 1976—1979 r. sędzia 
— wizytator dla nieletnich w Sąddie 
Wojewódzkim w Tarnowie, 1979—1980 
r. sędzia — wizytator dla nieletnich w 
Ministerstwie Sprawiedliwości 1980— 
—1981 r. wicedyrektor Departamentu 
Spraw Rodzinnych i Nieletnich w Mi- 
nisterstwie Sprawiedliwości. 

W lutvm 1981 r. wybrany I sekreta- 
rzem POP PZPR w Ministerstwie Spra- 
wiedliwości. 


"AE ia RZEZ 


29 IV — Obradowało X Pienum KC. 
. — Referat Biura Politycznego KC 
o zadaniach partii przed IX Nadzwyczajnym 
zjazdem wygłosił I sekretarz KC Stanisław 
Kania 

— Po dyskusji KC przyjął Założenia Prog- 
ramowe na IX Zjazd i projekt zmian w Sta- 
tucie PZPR. * 

— KC postanowił zwołać IX Zjazd w dniach 
14—18 lipca 1981 r. 

— KC przyjął rezygnację: 


— Józefa Pińkowskiego z funkcji członka 
Biura Politycznego. 

— Emila Wojtaszka — z funkcji zastępcy 
członka Biura Politycznego i sekretarza KC, 

— Jerzego Wojteckiego — z funkcji sekre- 
tarza KC, 

— Zbigniewa Zielińskiego — 2 funkcji 
członka Sekretariatu KC. 

— KC wybrał: 

- _ Gerarda Gabrysia i Zygmunta Wrońskie- 
go — na członków Biura Politycznego, 

— Józefa Masnego — na zastępcę członka 

Biura Politycznego, 
— Kazimierza Cypryniaka — na sekretarza 
KC. s 
— KC przyjął uchwałę w sprawie wyboru 
komisji kontroli partyjnej oraz w sprawie 
dyskusji przedzjazdowej. 

— KĆ odwoła? ze składu KC Józefa Buziń- 
skiego i Józefa Majchrzaka, a ze składu 
CKKP Teresę Andrzejewską 1 Antoniego 
Majdzińskiego. ; 

— KC powołał komisję dla oceny przebie- 
gu i przyspieszenia prac w kwestii odpowie- 
dzialności członków kierownictwa partii 
i powierzył jej przewodnictwo Tadeuszowi 
Grabskiemu. 


POSIEDZENIA BIURA POLITYCZNEGO 


232 IV — Biuro Polityczne postanowiło 
. zwołać w dniu 29.1V. X pilenum 
KC. poświęcone zadaniom parti przed IX 
zjazdem. 
y 

5 V — Biuro Polityczne ©ebradowało 

. nad politycznymi 1 organizacyjny- 
mi założeniami przygotowań do IX zjazdu. 


NARADY I SPOTKANIA _ 


16 IV — Odbyło się kolejne posiedzenie 
. Komisji Zjazdowej,. poświęcone o- 
mówieniu projektu zmian w Statucie PZPR. 
Obradom przewodniczył I sekretarz KC Sta- 
nisław Kania. a wprowadzenie do dyskusii 
wygłosił sekretarz KC Zdzisław Kurowski. 


17 IV — Komisja KC ds. młodzieży o0b- 
. radowała nad raportem 60 warun- 
kach startu życiowego 1 zawodowego mło- 
dzieży. Obradom przewodniczył sekretarz KC 
Zdzisław Kurowski. s dyskusję zagaił czło- 
nek Sekretariatu KC, kierownik wydziału 
Organizacji Społecznych. Sportu 1 Turystyki 
KC Stanisław Gabrielski. 


21 IV — w 36 rocznicę podpisania Ukła- 
. du o Przyjaźni, Współpracy i Po- 
mocy Wzajemnej między Poiską 1 ZSRR 
członkowie Biura Politycznego i Sekrctaria- 
tu KC wzieli udział: 

— w uroczystym koncercie w Teatrze Pol- 
skim w Warszawie: Kazimierz Barcikowski, 
Mieczysław Jagielski, Stefan Olszowski, 
kamil Wojtaszek, 

— w przyjęciu w Ambasadzie ZŚRR: Sta- 
nisław Kania. Wojciech Jaruzelski, Kazi- 
rnierz Barcikowski, Mieczysław Jagielski, 
Stefan Olszowski. Jerzy Waszczuk, Emil 
Wojtaszek, Zdzistaw Rurowski, Jerzy Wojtec- 
ki, Zbigniew Zieliński. 

— 1] gckretarz KC Stanisław Kania przejał 
przewodniczacczo Rady Związku Radv Naj- 
Muvzż»zej ZSRR, przewodniczącego Centralne- 
uo Zarzadu TPR-P Aleksieja Szytikowa. W 
spotkaniu wziął udział członex Biura Poli- 
1yczncgo. sekretarz KC Stefan Olszowski. 


29 IV — Odbyła się narada sekretarzy 
. KW poświęcona rozwojowi SYytuu- 
cii społeczno-palitycznej na wsi. Naradzie 
przewodniczył kierownik wydziału Rolnczo 
1 Gospodarki Żywnościowej KC Antoni Pe- 
łowniak. 


23 IV — Ww rozpoczeciu obrad III Nad- 
zudadkaj zwyczajnego Ziazdu ZSMP wziel 
udział członkowie Biura Politycznego 1 Se- 


_krctariatu KC: Stanisław Rania, Henryk Jab- 


łoński, Wojciech Jaruzelski, Zdzisław Ku- 
rowski, Stanisław Gabrmelski. 

1 sekretarz KC Stanisław Kania przesłał 
przewodniczącemu Ogólnopolskiego Komite- 
tu Pokoju Józefowi Cyrankiewiczowi list ż 
gratulacjami z okazji 70 rocznicy urodzin. 


24 IV — Członkowie Biura Politycznego 
s i Sekretarialu KC: Tadeusz Grab- 
ski, Stefan Olszowski i Stanisław Gabrietski 
wzięli udział w obradach III zjazdu ZSMP. 


25 IV — Członek Biura Politycznego, SC- 
. kretarz KC Kazimierz Barcikow- 
ski wziął udział w obradach Il Zjazdu 
ZSMP 


30 IV = w przeddzień 1 Maja człionko- 
. wie Biura Politycznego i Sekre- 
tariatu KC z I sekretarzem KC Stanisiawem 
Kanią wzięli udział w spotkaniu weteranów 
ruchu robotniczegc w KC oraz w akademii 


w Sali Kongresowej Pałacu i Kultury i Nau-: 


ki w Warszawie. 


3 V —VW 1% rocznice uchwalenia Kon- 
. stytucji 3 Maja w uroczystym kon- 
cercie w Teatrze Wielkim w Warszawie 
wzięli udział członkowie Biura Politycznego 
i Sekretariatu KC: Stanisław Kania, Henryk 
Jabłoński, Wojciech Jaruzelski, Kazimierz 
Barcikowski, Stefan Olszowski i Stanisław 
Gabrielski. 


5 V — Członek Biura Politycznego, S©- 
s kretarz KC Stefan Olszoweki wziął 
udział w zebraniu POP przy ZG RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch”'. 


Sekretarz KC Zdzisław Kurowski spotkał się 
z dziennikarzami prasy, radia i telewizji z 


* krajów socjalistycznych. 


6 V — Odbyło się zebranie Klubu Po- 
. selskiego PZPR. któremu  prze- 
wodniczył członek Biura Politycznego, Se- 
kretarz KC Kazimierz Barcikowski. Zebra- 
nie poświęcone było problemom ustaw wno- 
szonych na posiedzenia Sejmu. 


— Odbyło się posiedzenie Rady RŚW „Pra- 
sa-Książka-Ruch”, któremu przewodniczył 
członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
Stefan Olszowski. 

— Odbyła się narada sekretarzy POP 
przedsiębiorstw poligraficznych. W obradach 
wziął udział zastępca członka Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC Jerzy Waszczuk. 


7 V — Odbyła się narada I sekretarzy 
. KW i kierownikow wydziałów KC, 
poświecona zadaniom przed 1X  Zjazdem. 
Naradzie przewodniczył 1 sekretarz KC Sta- 
nisław Kania. 

— Odbyło się posiedzenie CKKP poświęco- 
ne ocenie dotychczasowej pracy komisji 
kontroli partyjnej. Obrady prowadził prze- 
«w odniczący CKKP Władysław Kruczek. 


8 V — W przeddzień Dnia Zwyciestwa 
s w uroczystości w Teatrze Polskim 
w Warszawie wzieli udział członkowie Biura 
Politycznego i sekretarze KC: Stanisław Ka- 
nia, Henryk Jabłoński, Wojciech Jaruzelski, 
Mieczysław Moczar,-Stefan Olszowski, And- 


„rzej Żabiński. 


9 V — w Dniu Zwyciestwa w Uroczy- 
. stościach na placu Zwyciestwa w 
Warszawie wzięli udział członkowie Biura 
Politycznego i Sekretariatu KC z I Sckre- 
tuwzem KC Stanisławem Kanią. 

— IT sekretarz KC Stanisław Ka- 


11.V nia spotkał sie z członkami Pre- 
zydium Rady Naczelnej ZHP 

— Odbyło się posiedzenie Komisji KC dla 
oceny przebiegu 1 przyspieszenia prac w 
kwestii odpowiedziaimności członków KieTrou- 
nictwa partii. Obradom przewodniczy? Czło- 
nek Biura Politycznego, sekretarz KC Ta- 


dcusz Grabski. 
12 V — I sekretarz KC Stanisław Ka- 
. nia Spotkał się Z Czionkanu IPre- 


z» dium ZG 45MP. 
13 V —T sekretarz KC Stanisław Ka- 
s nia Spotkał się z prezesom NK 
451 Stefanem Ignarem. 
— Odbyła się narada sckretarzy KW pus- 


, 


wiecona aktualnej sytuacji gospodarczej. Nie 


radzie przewodniczył członek Biura Poiitycz= 


nego. Sekretarz KC Tadeusz Grabski. 


14 V — Odbyła się narada I sekretarzy 
. KZ z 205 kluczowych ziakludew 
przemysłowych. Naradzie przew odniczył ł 
sekrctarz KC Stanisław Kania, a wzieli w 
nici udział członkowie Biura Ppolbtycznewo 
i Sekretarialu KC: Kazimierz Barcikowski, 
Tadeusz Grabski. Stefan Olszowski, Roman 
aś Zdzisław Kurowski i Stanisław Gabriel- 
s 

— Odbyła stę narada kierowników wydzia- 
łów rolnych i gospodarki Żywneosciowcj RW 
poswięcona pracv kółek i ortanizacii rolni- 
czych Naradę prowadził kierownik WNdzia- 
łu Rolnego i Gospodarki Żywnosciowej RC 


Antoni Połowniak. 
15 V — Odbyła się narada kierowników 
. wydziałów KW poswiecona aktuul- 
nym zadaniom w dziedzinie kultury. W na- 
rude uczestniczył zastepca cezłonka Biura 
Poiitycznego, sekretarz KC Jerzy Waszczuk. 
— Odbyła się narada sckrctarzy KW pOŚ> 
więcona zadaniom w KkaAMDanin przedzjazdo- 
wei Obradom przewodniczył Sekretarz KC 
Zdzisław Kurowski. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


16 IV '— Kw w Jelen'hj Górze obrado- 
.- wał nad zadaniami przed IX Zjać* 
dem w obradach uczestniczył zastępca 
członka Biura Politycznego, Sekretarz KC 
Jerzy Waszczuk. 


17 IV —Kw w Kosulinie obradował 
. nad rozwojem rolnictwa i prodnk= 
cji żywnościowej. 


22 IV — Komitet Waurszuu sk: obradował 
. nad kampanią wyborczą przed IX 
zjazdem; 

— KW w Gorzowie obrudował nad zada- 
niami przed IX Zjazdem; 

— KW w Lidzbarku ocenił działalność i- 
decwo-wychowawczą partii. W obradach u- 
czestiniczyła zastepca kierownika Wydziału 
Pracy Ideowo-Wychowawczej KC, Jadwiga 
Tkacz; 

— KW w Szczecinie wspołn.e Z wojewodz= 
ką komisją zjazdową okresuł stinowi>ko i1n- 
stancji. przed X Plenum KC. 

23 IV — Kw w Eibiagu obradował nad 

« zadaniami przed IX Zjazdem. W 
obradach uczestniczył kierownik wydziału 
Rolnego i Gospodarki dTywnościowej KC 
Antoni Połowniak 

— KW w Legnicy obradował nad zadania= 
mi przed IX Zjazdem. W obradach Uuczest- 
niczył zastępca kierownika wydziału Prezes 
mysłu. Budownictwa i Trunsportu RC Hen- 
ryk Pucilowski: 

— KW w Nowym S:67u obrudował nad 7a 
niami przed IX zjazdem. W omudnch neze- 
czestniczył  zastepca kierownika Wydziału 
Kadr KC Stanisław Marszał; o. 

— xw we Włocławku obezdował nad zada- 
niami przed IX Zjazden. A obrzducn Ucze” 
stniczył człenek KC, prc”es £ZSR Jan KRa- 
miński. 


24 IV — Czjionkow.ie Bura Poltyczneżo 
. 1 Sokretariatu KC wzicu udział w 
spotkaniach z aktywem PUDtYJN="m: 


— Kazimierz Barcikowski — w Stoczni 
Szczeceniskiej im. A. Warskiego: . 
— Jerzy Waszczuk — w kopatni „„Połkaw l- 


ce w woj. legnickim: 
— Zdzisław Kurowski — w Bial :nsteku, 


27 IV — Członkowie Biura ZOCNAGN 
* i Sekretariatu KC wzsied ndziuł w 
ciyskusjach 1 spotkaniach aktywiu PATTY Mie 
ŁO. 


Kazimierz Barcikowski — w nlubie fm. 
K Morksaw Warszanie: | 
— Tadeusz Grabski — W Hucie AlmnINIUN 


i kopalni „Konn”': 

— Mieczysław Jagielski — u Lubinie. 

— Kw w Kiclcuch obradował nad zadania 
ni przed IX Ziazdem. W oby udac NeZESTDI- 
czy] zaśtepca kierowniłkka Węsdziałn PEacCY 
Tdcoswoe-Wychowawczej KE Jerzy Wilk. 


28 IV —W konfereneiach sprzwożcdawe 
. CZOZWNDOTEŻNCH W Pels udał 
cztłormiowie Biura Poutycaenek" i Sekretne 
KC: , | 

— Kazimierz Barcikowski — w Hucie in. 
Łeńrna w Krakowie. 

— Roman Ncy W 
les1e. 

— kW w Chełmie obradował nad zadura- 
mi przed IX Ziezdem. W ebrudach ucz >i= 
niczyt zasiepca kierownika wsdzału DTrór= 
mysi. Budownictwa i Transoarru Wacław 
Kulczyński. 

— KW w Łomży obie o a lnit wyc mir= 
mi przed IN Zjażdem. W drwiach MT 


dzielnicy Kram a= 


4 


41 


„OR ma m. 


Aiczył przewocniczący CKR Jerzy Muszyń- 


SKI. 1 

1 V —W całym kraju odbyły się ob- 
. chody święta 1 Maja. W Wiirszae 

wie w pochodzie wzięli udział członkowie 

Biura Politycznego i Sekretariatu KC z I se- 

kretarzem (SC Stanisławem Kanią. Po po- 

chodz e Stanisław Kania i Stefan Olszowski 


spotkali się z Egzekutywą KW. 

4 V — KW w Opolu, Tarnowie, Wałb- 
. rzychu t Zamościu obradowały 

nad zudaniami przed IX Zjazdem. 


6 V — I sekretarz KC Stanisław Ka- 
. nia wziął udział w konferencji za- 
kiacaowej w Mazowieckich Zakładach Rafi- 
neryjnych i Petrochemicznych w Płocku. 


%.V ceprtmier Mieczysłw Jagielski 
wziął udział w naradzie aktywu partyjnego 
w ..zamechu” w Eiblacu. 

— KW w Katowicach obradował nad zada- 
niami przed IX Zjazdem. W obradach wzię= 
li udział członkowie Biura Politycznego: 
Andszej Żabiński | Gerard Gabryś oraz sek- 
Tctiarz KC Zdzisław Kurowski. 

— RW w Pile obradował nad zadaniami 
przed IX Zjazdem. W obradach wziął udział 
członek Biura Politycznego, Sekretarz KC 
Tadeusz Grabski. 

— KW w Rzeszowie obradował nad zada- 
niam TX Zjazdu W obradach uczestniczył 
Mir.ster Spraw zagranicznych Józef Czyrek. 
9 V — Sekretarz KC Zdzisław Kurow- 

. ski wziął udział w wojewódzkiej 
naraczie aktywu partyjnego w Kielcach. 

— KW w Częstochowie obradował nad rea- 
lizacją 10-punktowego programu rządu. w 
obradach wriął udział zastępca kierownika 
Biura Listów i Inspekcji KC Jerzy Ossow- 


ski 

i 11 V — Członkowie Biura Politycznego 
. i 1 Sekretariatu KC wzięli udział w 

spotkaniach t konferencjach partyjnych: 

— Kazimierz Barcikowski — w Zakładach. 
„Przem. Lniarskiego w Żyrardowie w woj. 
skierniewickim; 

— Stefan Olszowski — w dzielnicy Praga 
=Północ w Warszawie; 7 


— KW w Toruniu ocenił przebieg 
kampanii przedzjazdowej. 


— Członek Biura Politycznego, wi- 


- 


— Józef Masny — w konferencji gminnej w 
Branncach w woj. opolskim; 

— Zdzisław Kurowski — w gminie Ojrzeń 
w uci skierniewickim. 

— KW w Ciechanowie obradował nad za- 
-daniami przed IX Zjazdem. Ww obradach 
wziął udział sekretarz KC Zdzisław Kurow- 
ski; 

= KW w Lesznie i Olsztynie obradowały 
nad przygotowaniem konferencji wojewódz- 


kich. 

12 V — KW w Szczecinie, obradujący £ 
e udziałem członka Biura Politycz= 

ncgo sekretarzem KC Kazimierza Barcikow- 

skiego, zwolnił z funkcji I sekretarza KW 

Kaz,mierza Cypryniaka, wybierając na to 

stanowisko członka KC Stanisława Miśkie- 


wicza, sekretarza KW. 

13 V — Członkowie Biura Politycznego 
. i Sekretariatu KC wzięli udział w 

spotkaniach i konferencjach partyjnych: 

— Kazimierz Barcikowski — z aktywem 
Centrum Naukowo-Produkcyjnego Połprze- 
wodników „„Unitra-Cemi' 1 Instytutu Filo- 
zofii i Socjologii UW; ; 

— Andrzej Żabiński — w Hucie Metali Nie- 
żelaznych „Szopienice w woj. katowickim; 

— Władysław Kruk — w kopalnich Lubel- 
skiego Zaełębia Woglowego; 

— Zdzisław Kurowski — w wojewódzkiej 
naradzie aktywu w Suwałkach. 

— KW w Wałbrzychu obradował nad bie- 
żącymi zadaniami społeczno-gospodarczymi. 
W obradach wziął udział zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz KC Jerzy 


Waszczuk. 

14 V — Czionkowie Biura Politycznego 
. t Sekretariatu KC wzieli udział w 

Spotkaniach i konferencjach partyjnych: 

— Henryk Jabłoński — w Zakładach Ma- 
szyn Budowlanych im. b. Waryńskiego w 
Warszawie; j 

— Zygmunt Wroński — w WSNS w War 
szawie. 

— KW w Radomiu obradował nad zada- 


niami przed IX Zjazdem. 

15 V — W konferencji sprawozdawczo- 
. -wyborczej w elektrowniach: 

„Pątnów i „Konin wziął udział członek 

Biura Politycznego, sekretarz KC Tadeusz 

Grabski. 

— KW w Skierniewicach obradował 

programem ochrony zdrowia 4 opieki 


nad 
spo- 


łecznej. W obradach uczestniczył kierownik 
a Administracyjnego KC Michał At- 
a< 

— KW w Tarnobrzegu obradował nad za- 
daniami przed IX Zjazdem 

— KW PZPR.| WK ZSL w Białej Podla- 
skiej obradowały nad rozwojem rolnictwa do 
1983 r w obradach uczestniczyli: sekretarz 
NK Ryszard Nowak i ki.rownik Wydziału 
Rolnego i Gospodarki Żywnościowej KC An- 
toni Połowniak. 


WSPOLPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
17 IV — Zastępca członka Biura - Pol- 
. tycznego. sekretarz KC Emil Woj- 
taszek spotkel się z delrgacią Frontu Wyz- 


wolenmia Narodowego im. Sandino w Nikara- 
gui, z członkiem kierownictwa Fron,.u  "Viec- 


torem Hanndem Tirado. 

29 IV — Członck Biura Politycznego. se- 
. kretarz KC Stefan Olszowski przy- 

jał I zastcprcę redaktora nacze'nego ..Praw- 

dy' zastępcę członka KC KPZR Jurija Skiia- 


rowa_ 
23 IV — I sekretarz KC tow. Stani>law 
. Kania i członkowie Biura Po.it- 
tycznego KC odbyli rozmowy z delegucją 
KC KPZR w składzie: członek Biura PGCii- 
tycznego Sekretarz KC Michaił Susłow, se- 
kretarz KC Konstantin Rusakow, członek KC, 
ambasador ZSRR w PRL Borys Aristow. 
— Zastcpca członka Biura  Pali- 


24.IV tycznezo sekretarz KC Roman 
Ney przyjął członka KC WSPR, dyrektora 


Instytutu Nauk Społecznych przy KC San- 

dora Lakosa. at 

29 IV — Kierownik Wydziału Kultury 
. KC Mieczysław Wojtczak przyjęty 


został w Rzymie przez członka kierownictwa 


WIPK Aldo Tortorella. 

8 V — I sekretarz KC Stanisław Ka- 
. nia wystosował do sekretarza ge 

neralnego Nioołae Ceaucescu depeszę z ży 

czeniami z okazji 60 rocznicy powstania 


RPK. 

13.V — I sekretarz KC Stanisław Ka- 
. nia wystosował do sekretarza <£e- 

neralnego KC KPCz Gustawa Husaka depe- 

szę z życzeniami z Okazji 66 rocznicy pow 

stania KPCz., 


Nowy numec „PPiS” 


| ostatnim okresie prasa par- 
V y./ tyjna krajów wspólnoty soc- 

jalistycznej częściej niż kie- 
dyś porusza zagadnienia zarządzania 
gospodarką. Zainteresowanie tym 
problemem wzrosło szczególnie w 
okresach poprzedzających zjazdy 
partii rządzących. Kontynuując cvkl 
poświęcony probiemom zarządzania 
gospodarką. czerwcowy numer „,.Pro* 
biemów Pokoju i Socjalizmu” 7a- 
mieszcza przegląd publikacji na ten 
temat. 

Profesor Michael Hadson (Wielka 
Brytania) omawia na łamach „PPisS” 
teoretyczne problemy krytyki bur- 
zżuazyjnej koncepcji monetaryzmu, 


która zyskała szczególną popularność: 


u schvłku lat sześćdziesiątych, kiedy 
uprzemysłowione kraje  kapitaii- 
stvczne staneły w obliczu nowych 
realnych problemów. 

Wyrażnv wzrost zainteresowana 
problematvką kierowniczej roli par- 
ti w społeczeństwie socjalistycznym, 
wyn kający przede wszystkim ze 
specyfiki obecnego stanu rozwoju 
socializmu, z potrzeby rozwią?vwa- 
nia nowych. złożonych zadań. które 
stają przed komunistami. skłonił re- 
dakcję „PPiS' do postawienia spe- 
cjal stom, zajmującym się problema= 
tyką społeczną kiku pvtań doiyczą- 
cych roli partii we współczesnym 
społcczeństwie socjalistycznym. Na 


a 


pytania te odpowiadają uczeni z Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej. 

Od trzech lat Ośrodek Badań 
Marksistowsko-Leninowskich im, 
Victorio Codovilli przy współpracy 
grupy specjalistów 1 aktywnym u- 
dz'ale członków KP Argentyny pro- 
wadzi rozszerzone seminaria z za- 
kresu propagandy. Ich celem jest 
omówienie problemów  ideologicz- 
nych naszej doby oraz wskazanie 
w jaki sposób propagandziści powin- 
ni je studować i naświetiać. O wyv- 
nikach tej pracy pisze w swym arty- 
kule „Naukowe pods'awy propagan- 
dv partyjnej” zastępca członka KC 
Komunistycznej Partii Argentyny 
Leonardo Paso. Wiele dokonanych 
wniosków zasługuje, zdaniem auto- 
ra, na uwagę, zwłaszcza jeśli chodzi 
o metodologię podejścia do proble- 
mów propagandy. 

W walce o okiełznanie wvśc'gu 
zbrojeń i zapobieżenie katastrolie 
wojennej, w którą chcą wtrącić ludz- 
kość agresywne koła imperializmu, 
coraz większą rolę odgrywają postę- 
powi uczeni. W materiale zaty'uło- 
wanym „Tota!ne unicestwitnie — 
grożba dla cywilizacji” odpowiadają 
oni na następujące pytania komisji 
problemów pokoju i ruchów cemo- 
kratvcznvch „PP:S”: Czym grozi 
ludzkości i w ogóle życiu na Ziemi 
wojna jądrowa? Czy stanowi ona 


skarze, Tanzanii 


niebezpieczeństwo dla przyszłych po- 
koleń? Czy mogliby być w niej zwy- 
cięzcy? Czy możliwa jest „ograni- 
czona” wojna jądrowa? Jakie środki 
trzeba podjąć dla zapobieżenia kata- 
strofie jądrowej? 


Członek Biura Po:.itycznego, sekre- 
tarz KC KP Bangladeszu Ali Muker- 
dzi w artykule „Samokrytyczna ana- 
liza”* porusza problem kryzysu =sko- 
nomicznego i politycznego jaki prze- 
żywa kraj — jeden z najbiedniej- 
szych i najbardziej zacofanych na 
świecie. 


W swej relacji z podróży po kra- 
jach Afryki Wschodniej — Madaga- 
i Mozambiku na 
przykładzie trzech państw afrykań- 
skich autor. Rusten Siewortian, sta- 
ra się ukazać, jak konkretnie prze- 
jawia się pluralizm dróg postępu 
społecznego. 


Z innych materiałów na uwagę za- 
sługują artykuły: H. Schmitta „Mete- 
da walki z narastającą agresją impe- 
rializmu”, A, Maresjewa „Hi'toria w 
służbie teraźniejszości i przyszłośc?”, 
G.Filipowa „Działać ( jeszcze raz 
działać” (na temat wyników XII 
Zjazdu BPK) wywiad  udzie:omy 
przez naczelnego redakiora central- 
nego organu sandinistycznego „Bar 
ricoda” w Nikaragni. | 


«ax 


W WFRP Sg. 7 


W BRATNICH PARTIACH -*zss$gież 


MAREK OPIŁOWSKI 


W 


dniach 31.11 — 4.IV. br. obradował XII Zjazd Bułgarskiej Parti; Komu- 
nistycznej. W trakcie przygotowań do Zjazdu a także podczas jego obrad 
towarzysze bułgarscy niejednokrotnie akcentowali szczególną zbieżność 


w czasie XII Zjazdu z doniosłymi dla Bułgarii jubileuszami 1300-lecie powstania 
państwa bułgarskiego, 90-lecie BPK oraz 25-lecie kwietniowego Plenum KC BPK, 
którcge generalną linię realizuje partia bułgarskich komunistów po dziś dzień. 
Podkreślano również, iż XII Zjazd dokonuje zarazem oceny 10-lecia realizacji pro- 
gramu budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, przyjętego na X Zjeż- 


dzie BPK w kwietniu 1971 r. 


W toku dyskusji przedzjazdowej zgło- 
szono przeszło 100 tys. uwag i wnio- 
sków do projektu Tez. Na Zjeździe po- 
zytywnie oceniono dorobek LRB w o- 
statniej dekadzie. Wskazywano, że w 
tym czasie dochód narodowy Bułgarii 
wzrósł przeszło dwukrotnie, a wartość 
gnajątku trwałego z 33 mld lewa w 1970 
roku do 77 mld lewa w 1980 r. Osiagnię= 
%o0 to mimo, jak podkreślano, obiektywe 
mie trudniejszych warunków rozwoju, 
szczególnie w drugiej połowie dekady. 

Produkcja przemysłowa wzrosła o 35 
proc. Szczególnie szybko rozwijano 
przemysł maszynowy i chemiczny (od- 
powiednio 56,2 proc. i 52,9 proc. w ciągu 
pięciolatki). Nastąpił  12-procentowy 
wzrost produkcji rolnej. Realne docho- 
dy na głowę ludności wzrosły o 12,7 
proc. Poprawiono warunki bytowe lud- 
ności. Płaca minimalna wzrosła z 80 do 
100 lewa miesięcznie. Zbudowano 352 
tys. mieszkań. Dla 76 proc. dzieci w wie- 
ku 3—6 lat zapewniono miejsca w 
przedszkolach. 

To tylko niektóre syntetyczne wsxaż- 
niki rozwoju LRB w ostatnim okrcsie. 

Te pomyślne wyniki stały się podsta- 
wą zaplanowania dalszego rozwoju kra- 

ju. Zakłada się, że w ósmej (19381—85) 
pięciolatce dochód narodowy wzrośnie 6 
25—30 proc. Wydajność pracy powinna 
wzrosnąć o 30—35 proc. całkowicie po- 
krywając przyrost produkcji przemy- 
słowej. Nadal szybciej będzie się rozwi 
jać przemysł maszynowy (55 proc.), che 
rniczny (50 proc.) W 1985 r. elektrownie 
atomowe będą dostarczać 26 proc ener- 
gii elektrycznej, zaś w 1990 r. już 40 
proc. Wielką wagę przywiązuje się do 
oszczędności surowców i materiałów o- 
raz wykorzystania surowców wtórnych. 
zza strategiczne zadanie uznano dopro- 
wadzenie produkcji ziarna do 10.5—11 
rniln t. rocznie. Planuje się także wybu- 
dowanie 400 tys. mieszkań, podniesien'e 
rminimalnej płacy do 120 lewa orsz 
<wzrost Średniej płacy rocznej z 2185 do 
2500 lewa. 

Uznano, że osiągnięcie zamierzonych 
svyników w gospodarce będzie możliwe 
jedynie w warunkach konsekwentnego 
gorrzejŚścią do intensywnego rozwoju, 


śś 


Osiągnięciu tych celów sprzyjać bę 
dzie wdrażany od trzech lat nowy me- 
chanizm ekonomiczny. Akcentuje się 
przy tym znaczenie stosunków towaro- 
wo-pieniężnych w gospodarce, koniecz- 
ność przestrzegania rachunku  ekono- 
micznego, więzi produkcji z rynkiem o- 
raz rolę zysku jako jednej z głównych 


dówigni ekonomicznych. W dalszej per- 


spektywie zamierza się zwiększyć u- 
prawnienia ti samodzielność  socjalt- 
stycznych organizacji gospodarczych. U- 
znano za niezadowalające tempo wdra- 
żania osiągnięć naukowo-technicznych 
do praktyki a dokonanie przełomu w 
tej dziedzinie uznano za jedno z prio- 
rytetowych zadań. 

Dużo miejsca poświęcono na Zjeździe 
sprawom doskonalenia systemu  poli- 
tycznego państwa i rozwoju demok.acji 
socjalistycznej. . 


Należy zdecydowanie polepszyć par- 
tyjną kontrolę nad działalnością orga- 
nów f instytucji władzy politycznej. 
Wskazywano na konieczność usunięcią 
niedoskonałości w funkcjonowaniu pań- 
stwa i gospodarki — na nieef:ktywne 
wykorzystanie parku maszynowego, 
błędy w organizacji procesów produk- 
cyjnych i w zarządzaniu, niepełne wy- 
korzystanie kadr, krępowanie inicjatv- 
wy ludzi pracy, wreszcie nadmierne re- 
glamentowanie pracy niższych organów 
i ogniw, biurokratyzm, przewlekłe za- 
łatwianie spraw obywateli. Postulowano 
stworzenie sprzyjających warunków do 
wszechstronnego awansu zawodowego i 
społecznego w miejscu pracy, likwidacji 
nadmiernej opieki organów wyższych 
nad niższymi — rozwijania demokracji 
ekonomicznej, lepszego informowania 
społeczeństwa i badania jego opinii, po- 
prawy pracy z kadrami, a także w szer 
szym zakresie wyznaczanie na kierowe= 
nicze stanowiska fachowców bezpa c- 
tyjnych, podniesienia rangi orginów 
i instytucji kontroli społecznej. S”cze- 
gólną wagę przywiązuje się do wzrostu 
roli Zgromadzenia Ludowego oraz jego 
posłów. 

Wiele uwagi poświęcono ocen'e s'anu 
i zadań partii. BPK liczyła w dniach 


Zjazdu 825 tys. członków. W okresie 
sprawozdawczym m. in. w toku wym'a- 
ny legitymacji rozstało się z parlią 38.4 
tys. osób, jednocześnie przyjęto 108 tvs. 
Najliczniej reprezentowana jest w par- 
tii klasa robotnicza (352 tys. osób). Ca- 
raz więcej członków w partii ma wyż 
sze wykształcenie, niemal wszyscy sa 
kretarze na wszystkich szczeblach legi- 
tymują się wykształceniem wyższym lub 
średnim. 


Sporo uwagi poświęcono także zagad- 
nieniom pracy ideowo-vzychowawczej. 
Akcentowano szczególni: potrzebę 
zwiększenia jej ofensywności i boje 
wości, uczynienia z niej głównej formy 
więzi partii z ludźmi pracy. Wskazvwa- 
no także, że nowa problematyxa wyma- 
ga poważnych zmian w tonie i stylu 
propagandy i agitacji. Za rzecz najważ- 
niejszą uznano w tym kontekście „,,...aby 
ałowa były zgodne z realnym stanem 


rzeczy”. 


Ważne miejsce zajęła w obradach 
zjazdu problematyka międzynarodowa i 
działalność BPK w sferze polityki za: 
granicznej. O szerokich kontaktach 
BPK może świadczyć fakt udziału w 
XII Zjeździe 125 delegacji zagranicz- 
nych. Na czele delegacji PZPR stał czło 
mek Biura Politycznego, sekretarz KQ 
tow. Tadeusz Grabski. 


Kamieniem węgielnym bułgarskiej 
polityki zagranicznej uznano umacnia- 
nie więzi braterstwa i wszechstronnej 
współpracy z ZSRR i innymi krsjami 
socjalistycznymi. | 


We fragmencie referatu programowe- 
go dotyczącym sytuacji w Poi.sce, tow. 
Todor Żiwkow powiedział: 


„Kierując się zasadami internacjonalizmu 
socjalistycznego wyrażamy naszą braterska 
solidarność i poparcie PZPR i wszystkim 
prawdziwym polskim patriotom. Wyrażamy 
głębokie przekonanie, że partia polskich ko: 
munistów = naród polski dadzą zdecydowa. 
ny odpór wewnętrznej ; międzynarodowej 
reakcji, wyprowadzą Polskę z krvzysu i za: 
pewnią dalszy pomyślny socjalistyczny roz. 
woj PRL". 

Sporo miejsca poświęcono bałkańskiej 
polityce LRB, szczególnie zaś stosunkom 
z Rumunią, Jugosławią, Albanią. Tur: 
cją i Cyprem. Wyrażono poparcie dia 
ruchów narodowowyzwoleńczych oraz 
państw kroczących drogą  niekapitali- 
stycznego rozwoju. 


Zaakcentowano swe poparcie dla ra- 
dzieckiej propozycji zwołania konfo"en- 
cji w sprawie Bliskiego Wschodu Opo- 
wiedziano się za kontynuowaniein 
współpracy z krajami kap:talistycznv- 
mi w oparciu © zasady pokojowego 
wspołistnienia. 


Zjazd przebiegał w atmosferze jedno- 
ści. Sekretarzem genera nym KC BPKR 
XII Zjazd wybrał ponpwnie tow. Todo- 
ra Żiwkowa. 
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zaVI Zjazd KPCz. 


JERZY PACIA 


Zjazd Komunistycznej Partii 
XVI Czechosłowacji, który ubradował 

w Pradze w dniach od 6 do 190 
kwietnia br. wytyczył dalszy program 
budownictwa rozwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego w CSRS Na Zjeż- 
dzie dokonano oceny dotychczas osiąg- 
niętych wyników, przeanalizowano pro- 
blemy występujące w życiu wewnętiz- 
nym kraju if w stosunkach zewnętrz- 
nych, dokonano uogólnień dobrych do- 
świadczeń w gospodarce narodowej. Za- 
równo w referacie sprawozdawczym, 
jak i w dyskusji podkreślano, że minio- 
na dekada pomimo wielu subiektyw- 
nych i obiektywnych trudności w ostat- 
nich latach zapisała się w historii Cze- 
chosłowacji jako okres rozwoju gospo- 


darki całego kraju. 
W czyła 1.538 tys. członków i kan- 

dydatów. W okresie pomiędzy 
zjazdami przyjęto 321 tysięcy kandy- 
datów; w tym 61 proc. robotników, 7,8 
proc. rolników-spółdzielców i 22,1 proc. 
inteligencji. Ponad 90 proc. nowo przy- 
jętych stanowili ludzie nie przekracza” 
jący 35 roku życia. Przeciętny wiek 
członków partii obniżył się z 46 do 44 
lat. Podczas przeprowadzonej pomiędzy 
zjazdami wymiany legitymacji partyj- 
nych odeszło z KPCz 12.800 osób. 

w XVI Zjeździe uczestniczyło 1.125 
deleratów. Wśród nich robotnicy sta- 
nowili 38,5 proc. — a delegaci ze siery 
produkcji materialnej łącznie 58,1 proc. 
De'egaci z rolniczych spółdzielni pro- 
dukcyjnych stanowili 9,4 proc., ze śŚro- 
dow.isk inteligenckich  pozaprodukcyj- 
nych 7,7 proc. Działacze partyjni sta- 
nowili 18,2 proc. ogółu delegatów. 

W trakcie kampanii przedzjazdowej 
wyjaśnienia wymagały przyczyny nie- 
peinego wykonania w ub. pęciola:ce 
wskaźników rozwoju gospodarczego i w 
konsekwencji nieosiągnięcia zaplano- 
wanego wzrostu stopy życiowej ludno- 
ści. Poziom życia w CSRS jest jednak- 
że stosunkowo wysoki: średnia płaca w 
sektorze uspołecznionyvm wynosi 2.642 
korony, płace w rolnictwie są zbliżone 
do płac w przemyśle. utrzymywany jest 
wysoki standard budowanych miesz- 
kań. dohre jest zaopatrzenie w artykuły 
powszechnego użytku, zwłaszcza żywno” 
Sciowe. 


dniu otwarcia Zjazdu KPCz li- 


W trakcie kampanii przedzjazdowej 
przeprowadzono działalność polity- 
czno-wyjaśniającą. Podkreślono, że 
głównym celem w poliiyce gospodar= 
czej w nadchodzących latach bedzie 
utrwalenie osiągniętczo poziomu życia 
materialnego społeczeństwa. 


Dyskusja na Zjeździe koncentrowała , 


się wokół dwóch dokumentów: spra- 
wozdanią z działalności  KPCz. które 
wygłosił sekretarz generalny Gustaw 
Husak oraz informacji o głównych kie- 
runkach rozwoju gospodarczego i spo” 
łecznego w latach 1981—1985. którą w 
drugim dniu ohrad Ziazdu przedstawił 
premier Lubomir Strougal. 


G Husak naw'azuiąc do drugiej po- 
łowy lat sześćdziesiątych stwierdził, że 
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naruszen'e wówczas leninowskich zasad 
wyrządziło partu wielsie SLraty | s<nU- 
dy, umożliwiło siłom kontrrewolucyj- 
nym atak na kierowniczą rolę KFCz, 
na sojusz i przyjażń ze Związkiem KRa- 
dzieck:.m, na podstawy socjalizmu w 
Czechosłowacji Porażka kontrriewolu- 
cji oraz przezwyciężenie ciężkiej kryzy” 
sowej sytuacji dowiodły, że zd>cy'lo= 
wana większość społoczeństwa docho- 
wuje wierności socjalizmowi i pop:era 
program KPCz. 

Mówca podkreślił, że KPCz, szeroko 
korzystając z doświadczeń innych brat- 
nich partii, zwłaszcza KPZR, kontynu” 
owała linię budowy rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego, wytyczoną 
przez XIV Zjazd j rozwiniętą na XV 
Zjeździe KPCz. 

Rozwój gospodarczy był powolniej* 
szy niż planowano ze względu na trud- 
niejsze warunki zewnętrzne i wewnęt- 
rzne. Zakładanych zadań nie zrealizo- 
wano w pełni także dlatego, że nie do- 
konano niezbędnego zwrotu w kierun- 
ku większej efektywności produkcji i 
łnwestycji, lepszej gospodarności i ja- 
kości pracy oraz skuteczniejszego wdra- 
żania zdobyczy nauki i techniki. Na- 
stąpiło jednak dalsze umocnienie go- 
spodarki. Produkcja w przemyśle i bus 
downictwie wzrosła o 25 proc. i w rol- 
nictwie o 9 proc. Dochód narodowy w 
1980 r. był wyższy o 20 proc. niż w 1975 
r.i ponad 50 proc. niż w 1970 r. 

Omawiając sprawy dalszego doskona- 
lenia systemu politycznego w CSRS, 
rozwoju demokracji socjalistycznej, 
podnoszenia poziomu wykształcenia i 
kultury, umacniania bezpieczeństwa 
Czechosłowacji i jej pozycji na arenie 
międzynarodowej, sekretarz generalny 
KC mocno zaakcentował. iż czechosło- 


wacka klasa robotnicza, gospodarz swe- 


go kraju, dobrze wie, że każdy atak na 
partię komunistyczną jest skierowany 
przeciwko klasie robotniczej i jej pod- 
stawowym interesom. 


spodarczego i społecznego CSRS 
na lata 1981—1985 powinna za- 
pewnić proporcjonalny rozwój 
gospodarki narodowej, unowocześnie” 
nie bazy materialno-technicznej kraju, 
szersze stosowanie osiągnięć nauki i 
techniki w produkcji. Dalsza poprawa 
efektywności i jakości pracy jest uwa- 
runkowana od przestawienia całej go- 
spodarki na tory intensywnego rozwo* 
ju i dokonania w niej odpowiednich 
zmian strukturalnych 
Przyjęty na Zjeździe program KPCz 
formułuje zadania w poszczególnych 
dziedzinach gospodarki koncentrując 
uwagę na założeniach polityki 'nwe- 
stycyjnej. na rozwiazaniu problemów 
paliwowo-energetycznych. jakościo- 
wych aspektach rozwoju ' hutnictwa, 


R ealizacja kierunków rozwoju go- 


 wiodacej roli przemysłu maszynowego. 


Obeimuje on także zadania w zakresie 
zapewnienia społeczeństwu CSRS wy- 
sokiega poz'omu życia. zwirkszenia sa- 
mowystarczalności w produkcji artyku> 
łów spozywczych oraz Surowców po- 
chodzenia rolniczego. Nastąpi dalszy 
rozwój kompleksu rolno-spożywczego. 


W okresie 1981—85 dcchód narodo- 
wy powinien zwiększyć się o 14—16 
proc., produkcja przemysłowa o 3,4—3,7 
proc. a produkcja rolna rocznie o 2 
proc. CSRS w porównaniu z innvmi 
przemysłowo rozwinictym' krajami zu- 
zywa 0 20—50 proc więcej zasobów 
enereetycznych na jednostkę dochodu 
narodowego. Stąd potrzeba obnizenia 
zuzycia energii rocznie © ok 2 proc, 
metali o 4,5—5 proc i utrzymanie zu- 
życia ropy naftowej na poziomie 1980 r. 
Planuje sie w 1985 r. wydobycie 99—100 
mln ton węgla brunatnego i lignitu oraz 
27—28 mln ton węgła kamiennego. 
Produkcia energii elektrycznej ma w 
tym czasie wynieść 80—83 mld k.lowa- 
togodz n. przy czym ok 15 mld kilo- 
watogodzin dostarczą już elektrownie 
jądrowe. 

Lepszego gospodarowania wymaga si- 
ła robocza, głównie w drodze racjonal- 
nego wykorzystania czasu pracy i ©0- 
graniczenia godzin nadliczbowych. S:ra- 
ty czasu pracy szacowane są w prze 
myśle na 15 proc. 8 w budownictwie 
na 30 proc Nadal wysoka jest fluktu- 
acja kadr i absencja, ze złej organizacji 
pracy wynikają liczne przestoje oraz 
nierytmiczność produkcji. W dyskusji 
podkreślano konieczność poprawy ja- 
kości wyrobów. 

Nakłady inwestycyjne w. latach 
1981—85 utrzymane będą na poziomie 
1981 r. a wysiłki powinny być skon- 
centrowane na obiektach już rozpoczę- 
tych. Nie będą budowane nowe obiekty 
tam, gdzie istniejący potencjał nie jest 
wykorzystywany. 

Program KPCz zakłada zwiększenie 
wydatków na cele socjalne. M. in. prze- 
widuje się zbudowanie w bieżącej pię 
ciolatce ok. 550 tys. mieszkań oraz re- 
mont 40—50 tys. Środki na spożycie in- 
dywidua!lne i zbiorowe zwiększone be- 
dą © 7 proc. Powinna nastąpić dalsza 
poprawa w RODNE rynku i w sfe- 
rze usług. 

Program śwzewiduje szersze niż do- 
tychczas włączenie ekonomiki CSRS de 
międzynarodowego podziału pracy, roz- 
wijanie korzystnej wymiany handlowej, 
współpracy gospodarczej 1 naukowo- 
technicznej w ramach RWPG i zwięk” 
szenie socjalistycznej integracji gospo- 
darczej. 

Zjazd zaaprobował zespół posunięć 
zmierzających do udoskonalenia plano- 
wania i zarządzania mający na celu in- 
tensyfikację gospodarki Realizacja tege 
programu będzie stanowić sprawdzian 
kierowniczej kadry w przemyśle. 

Zjazd określił węzłowe zadania KPCr 
w pracy ideowo-wychowawczej. Chara- 
kteryzując działalność partii na arenie 
międzynarodowej wiele miejsca Zjazd 
poświoncił sprawom Polski. 

W dyskusji, w której głos zabrały 
34 osoby. dominował nurt gospodarczy 
z akcentami krytyk; i samokrytwki. 
Wskazywano potrzebę wprowadrenia 
nowego Stylu działania partii zarówno 
w zakresie programowania, jak i snetod 
real'zacji zadań we wszystkich dziedzi- 
nach. 

Sekreiarzem generalnym KC KPCsz 
Ziazd wybrał ponownie tow. Gustawa 
Husaka. 

W XVI Zjeździe uczestniczyło 114 de- 
lesacji ze 102 krajów świata. Na cze! 
delegacji KPZR stał sekretarz gene 
ralny KC Leonid Breżniew. delecsci 
PZPR przewodniczył członek Brora Po- 
litycziiego, sekretarz KC Stefan Ot 


szowski, 
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x Zjazd NSPJ 


JÓZEF WESOŁY 


dniach 11—16 kwietnia br. odbył się X Zjazd Niemieckiej Socjalistycznej 


Ww Partii Jedności (NSPJ). Wzięło w nim udział 2691 delczatów, któczy repre- 


zentowali 2.172.110 członków i kandydatów NSPJ. Wśród delegatów na 


Zjazd robotnicy stanowili 64,2 proc., 26,5 proc. delegatów reprezentowało inte- 
ligencję. 7,2 proc. chłopów-Spółdzielców, a 2,1 proc. inne środowiska. 


W obradach X Zjazdu NSPJ uczest- 
niczyło 125 delegacji partii komuni- 
stycznych, robotniczych, 
nych i socjaldemokratycznych oraz ru- 
chów narodowowyzwoleńczych ze 109 
krajów, w tym delegacja PZPR z człon- 
kiem Biura Politycznego, sekretarzem 
KC tow. Kazimierzem Barcikowskim. 


X Zjazd odbywał się w dniach bezpo- 
średnio poprzedzających 35-lecie pow- 
stania NSPJ. 

Od zjazdu zjednoczeniowego KPD 4 
SPD Niemiecka Republika  Demokra- 
tyczna zanotowała imponujące wyniki 
w budownictwie socjalistycznym. Znaj- 
dujące powszechne uznanie dokonania 
NRD byłyby nie do pomyślenia bez 
przewodniej roli NSPJ, która swą siłę 
czerpie z jedności ideologicznej i zwar- 
tości organizacyjnej swoich szeregów. 


Tylko w okresie sprawozdawczym 
szeregi NSPJ zwiększyły się o prawie 
352 tys. członków i kandydatów. Z 264 
tys. robotników, przyjętych do partii 
po IX Zjeździe, 241 tys. zatrudnionych 
jest bezpośrednio w sferze produkcji 
materialnej Wielu z nich to ludzie mło- 
dzi. Z inicjatywy Związku Wolnej Mło- 
dzieży Niemieckiej (FDJ) dla uczczenia 
Xx Zjazdu przyjętą do partii ponad i5 
tys. członków tej organizacji. | 


Dzięki wysiłkom partii i całego społe- 
czeństwa NRD dokonała w okresie po- 
zniędzy IX a X Zjazdem NSPJ dalszych 
poważnych przeobrażeń i umocniła swój 
potencjał gospodarczy. 


Jak wynika ze sprawozdania wygło- 
szonego przez sekretarza generalnego 
tow. Ericha Honeckera, dochód narodo- 
wy wytworzony wzrósł w minionym 
p':ęcioleciu w porównaniu do lat 1971— 
1975 o 25,4 proc., produkcja przemysło- 
wa — o 32,2 proc. a budowlano-mon- 
tażowa — o 27 procent. Rozbudowano 
własną bazę surowcowo-energetycznĄ, 
przeznaczając na nią 60 proc. ogółu na- 
kładów inwestycyjnych na przemysł. 
Wydobycie węg'a brunatnego osiągnęło 
w  pięcioleciu 1.268 mld ton. Oddano 
4300 MW mocy zainstalowanej, udział 
energetyki atomowej w wytwarzaniu 
energii osiągnął 12 procent. Nakłady in- 
westycyjne były o 57 mld marek wyższe, 
niż w ubiegłej pięciolatce. Na koniec 
roku 1980 wartość majątku trwałago o- 
siągnęła 717 mld marek. Jest to mają- 
tek nowoczesny, w wysokim stopniu 
zmechanizowany i zautomatyzowany. 
Wskaźnik automatyzacji w przemyśle 
osiągnął 49 procent, 


socjalistycz= 


Stale rozbudowuje się i unowocześ- 
n'a przemysł chemiczny, ukierunkowa- 
ny na przetwórstwo ropy naftowej oraz 
jej oszczędne zużycie. Szczególnie in- 
tensywnie rozwijano w ostatnich latach 
gałęzie przemysłu elektromaszynowego, 
a postęp w elektronice i mikroelektroni- 
ce zapoczątkował nowy etap rozwoju 
gospodarki NRD. Produkcja podzespo- 
łów mikroelektronicznych w 1976 r. 
wymosiła zaledwie kilka min marek, na 
koniec 5-lecia dochodziła już prawie do 
1 mid marek. 


W latach 1976—1980 rolnictwo uzy- 
skało najwyższe rezultaty produkcyjne 
w całej historii NRD. W przeliczeniu 
produkcji roślinnej i zwierzęcej na jed- 
nostki zbożowe, we wspomnianych wy- 
żej latach uzyskano o 8,7 mln ton wię> 
cej zboża niż w okresie 1971—1975. Pro- 
dukcja żywca wzrosła ponad 12 proc., 
mleka — o 6 procent. 


Produkcja rolnicza pokrywa w zasa- 
dzie w całości wzrastające potrzeby lud- 
ności. Spożycie mięsa na głowę wynio- 
sło 89,4 kg; jest to o 23,3 kg więcej 
niż w roku 1970. W bieżącej 5-latce 
przewiduje się wzrost wydajności zbóż 
z hektara do 43,7 kwintala. Za zadanie 


najpilniejsze uznaje się zwiększenie 
produkcji pasz tak, aby zrealizować 
wzrost produkcji zwierzęcej ' przy 


obniżce udziału paszy importowanej. 


Zmieniające się warunki na rynku 
światowym oraz duży stopień uzależ- 
nienia gospodarki NRD od wymiany 
handlowej z zagranicą spowodowały, iż 
handel zagraniczny wpływa decydują- 
co na rozwój gospodarczy kraju. Wzrost 
obrotów handlu zagranicznego w ostat- 
nim 5-leciu wyprzedzał znacznie inne 
wskaźniki rozwoju gospodarki NRD, o- 
siągając w 1980 r. przyrost o 10,3 proc. 


Fundamentem stabilności i postępu 
ekonomicznego NRD jest współpraca z 
ZSRR oraz innymi krajami RWPG. 


Wiele miejsca w referacie i dyskusji 
zajęły prob'emy polityki społecznej. Od- 
notowamo dalszy wzrost poziomu życia 
obywateli NRD. 


Średnia płaca miesięczna w gospodar- 
ce wzrosła z 889 marek w 1975 r do 
1030 marek w 1980 r. Oddano do użyt- 
ku 813 tys mieszkań, tj. o 63 tys. wię- 
cej niż zakładał plan pięcioletni W la- 
tach 1981—1885 planuje się oddanie do 
użytku 930—950 tys. mieszkań. z tego 
600 tys. w nowym budownictwie. Przy- 


czyni się to do poprawy warunków mie- 
szkaniowych 2,8 mln obywatel. 
Strat.gia ekonomiczna dła lat 1931— 
1985 opierać się ma na kon'ynuowaniu 
dotychczasowego kursu polegającego na 
u rzymaniu jedności polityki gospodar- 
czej I socjalnej. Polepszenie zaopatrze- 
nia ludności w dobra konsumpcyjne u- 
znano na Zjeździe za zadanie picrwszo- ' 
planowe. 


, Wytyczne X Zjazdu NSPJ do planu 
rozwoju gospodarki narodowej NRD w 
latach 1981—1985 przedstawił uczestni- 
kom Zjazdu przewodniczący Rady Mi- 
nistrów NRD tow. Willi Stoph. Stra- 
tegia działania NSPJ zakłada rozwój 
gospodarki narodowej i dalsze Wszech- 
stronne podnoszenie poz'omu życia ma- 
terialnego i kulturalnego ludności po- 
mimo skomplikowanych gospodarczych 
uwarunkowań zewnętrznych. Dochód 
narodowy wytworzony ma wzrosnąć do 
r. 1985 o 28—30 roc., dochody ludności 
— 0:20—22 proc., nakłady inwestycyjne 
— o 8 procent. - 

W referacie sprawozdawczym KC E. 
Honecker wie:e uwagi poświęcił sytua- 
cji międzynarodowej. Stwierdził m. in., 
że pomimo wielu sukcesów w dziedzi- 
nie polityki odprężenia należy pamiętać, 
ze siły pokoju długo będą musiały to- 
czyć nieustępliwą walkę o trwały pokój 
na świecie. 

Poparcie dla pokojowych propozycji 
wysuniętych na XXVI Zjeździe KPZR 
znalazło wyraz w licznych wystąpie- 
niach delegatów, a także w dokumen- 
tach Zjazdu NSPJ. Potrzeba umacniania 
wspólnoty państw socjalistycznych, sily 
obronnej NRD i całego Układu War- 
szawskiego była mocno podkreślana. 


W tym kontekście należy rozpatrywać 
stosunek Zjazdu do Polski i wydarzeń 
w naszym kraju. W interesie NRD — 
podkreślano z naciskiem — jest istnie- 
nie Polski o ustabilizowanej sytuacji 
wewnętrznej i zagranicznej, Polski ja- 
ko niezawodnego partnera w dziedzinie 
politycznej i gospodarczej. W referacie 
sprawozdawczym E. Honecker powie- 
dział m. in.: Z własnego doświadczenia 
wiemy, że prawdziwa przyjażń ujawnia 
się przede wszystkim w sytuacjach 
skomplikowanych. Dotyczy to także na- 
szego stosunku de Polski. 


Sekretarz generalny KC NSPJ po- 
święcił sporo uwagi stosunkom między 
obu państwami niemieckimi. Wskazał, 
że stan i rozwój stosunków m:ędzy NRD 
a RFN jest ściśle związany z rozwo'em 
stosunków między ZSRR a USA. Sto- 
sunki między obu państwami niemuec- 
kimi nie dają się bowiem oddzielić od 
sytuacji międzynarodowej. 

Dyskusja zjazdowa koncentrowała się 
wokół realizacji zadań związanych z 
dalszym umacnianiem NRD. Podkreśla- 
no rolę 1 znaczenie NSPJ kierującej 
wszystkimi procesami rozwoju kraju. 
Mocno akcentowano potrzebę umacnia- 
nia jej więzi z klasą robotniczą. 


„ W wielu wystąpieniach  poruszano 
kwest'ę stosowania teorii marksizmu- 
leninizmu w praktycznej działa ności 
partii oraz. wskazywano na koniecz- 
ność walki z obcymi wpływami ideolo- 
gicznymi i odstępstwami od marks zmu- 
-leninizmu. Wiele miejsca poświęcono 
także ocenie realizacji celów „połccz- 
nych postawionych przez 1X Zjazd. 

X Zjazd wybrał sekretarzem genc- 
ralnym KC ponownie tow. Ericha 
Honeckera. 
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Nowe Kroczy.. 


atwiej zmienić system zarządza- 
Ł nia gEospodarką niż zwyczaje 

ję.ykowe. Przykładem: prasa co- 
dienna. Płyną potoki wyrazów. Co krok 
brnie się w gąszczu słów, których nad- 
miar zaciemnia sens i gubi myśl. 

Czy coś się w tej dziedzinie nareszcie 
zmieniło? 

W książce Marii Kniagininowej i Wa- 
lerego Pisarka „Język wiadomości ora- 
sowvch” jest sporo przykładów riewia- 
ściwej konstrukcji zdań. Przykłady po- 
chodzą z roku 1963 i 64. Ciekawe bedzie 
zestawienie ich z podobnymi przykłada- 
mi współczesnej polszczyzny gaz?towej. 

Oto parę typowych zdań sprzed 18 lat: 


„Działalność kół gospodvń wiejskich zmie- 
rza do dokształcania kobiet, uczulenia na 
hizienę i estictykę mieszkań f obejść gOSpo- 
darskich, włączenia ich do pracy społecz- 
ncj, usprawnienia zajęć domowych,. zmiaą- 
nv zasadniczego trybu życia.” 

„Uchwała podkreśla konieczność przeciw- 
stawiania się dażeniu ideologów burżuacyj- 
nvch do osłabienia kierowniczej roli klasy 
robotniczej oraz podważenia jedności niuro- 
du i partii”. 

„W cclu przyczynienia sie do rozwoju han- 
dlu miedzy krajami rozwijającymi się. kra- 
je rozwiniete nie bedą pretendowały do ulę 
i przywiłejów udzielanych przez jakiś roz- 
wi$ający się kraj innym rozwijającym się 
krajom*. 


Na pozór nic szczególnego: stereoty- 
powe komunikaty, których bezosobowy 
ton na nikim nie robił wrażenia. Takie 
intormacje w:.dywało się co dzień i czy- 
te nik prześ.izgiwał się po nich wzro- 
kiem, rejestrując tylko fragmenty. 

Co sprawia, że takich zdań nie chce 
się czytać? 

Są niezdanne i ciężkie, bo mają za 
dużo rzeczowników, zwłaszcza odcza- 
sownikowych (dokształcenie, uczulenie, 
właczenie, usprawnienie, przeciwsta- 
wien'e, dążenie, osłabienie itd.). Wa- 
domo, że motorem zdania jest czasow- 
nik, tych jednak jest tutaj tyle, co na 
lekarstwo. 

Te cechy są charakterystyczne d!a 
języka urzędowego. Dlatego takich tek- 
stów raczej się nie rusza, żeby sobie 
oszczędzić wątpliwej przyjemności czy- 
tania okólników, których i tak mamy 
po same dziurki w nosie, bo nam ich 
nie skąpi samo życie. Ponieważ i>dnak 
biurokracja ma wielką odporność więc 
i jezyk urzędowy ustępuje niechętnie. 
Używam sobie często na zaczerpniętych 
z niego przykładach, bo to jest kopal- 
nia. której zasoby chvba się nigdy nie 
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wyczerpią. Dlatego więc, mimo odnowy . 


w życiu politycznym i społecznym, trud- 
no się doszukać przejawów odnowy w 
języku wiadomości prasowych. 

Chociaż.. Jest dziedzina, w której 
pewne przejawy tej odnowy można do- 
strzec właśnie w sferze językowej. Jest 
to dziedzina działalności partyjnej. Od- 
nowa w partii kazała właśnie dia!a- 
czom zacząć używać innego języka Zni- 
kają z niego dawne stereotypy, znika 
drętwota, znika bezosobowość. Funkcjo- 
nariusze z najwyższego szczebla zaczęli 
przemawiać w sposób bardziej osobi- 
sty. kameralny, niekiedy nawet wręcz 
prywatny. 

Ten nowy styl stwarza okazje do two- 
rzenia nowych, nie spotykanych daw- 
niej stereotypów zwrotów i określeń. 

Oczywista rzecz, że nie jest to zia- 
w .sko ukształtowane. raczej proces, któ- 
ry się zaczął i trwa, a towarzyszą mu 
pozostałości dawnych schematów. Trud- 
no od zaraz zmienić wszystkie przy= 
zwyczajenia. Dawniej mówiło się no. 
o próbach rozsadzania partii od we- 
wną*rz. Później w modę weszła dvwer- 
gencja. Ostatnio najpopularniejszym 
zwrotem jest demontaż partii, który u- 
prawiają wrogowie socjalizmu Czyta- 
łem nawet o zorkiestrowanym ataku na 
partię ze strony sił prawicy. Jednocze- 
Śnie twórczy proces woli odnowy So- 
cjalistycznej przenika dziś całą partię, 


-choć głównym zagrożeniem dla kraju 


jest podważanie struktur socjalistycz- 
nego państwa. Partia powołana jest, 
aby bvć ideową i polityczną awangar- 
dą klasy robotniczej całego narodu, a 
składa się na to legitymacja his'orycz- 
na naszego rewolucyjnego ruchu ro- 
botniczego (czy legitymacja historyczna 
może się na coś składać?) Wiele instan- 
cji i organizacji podstawowych otrząsa 
się stopniowo z szoku wywołanego p"zez 
kryzys i burzliwy tok wydarzeń, obser- 
wuje się jednak niekiedy zatratę busoli 
ideowej, przy czym ruch oddolny w 
partii wyraża dążenie do przywrócenia 
czy ustanowienia słusznych zasad dv- 
skusji. Tym ważniejsze jest, że wielu 
pracowników aparatu partvjnego 5obro- 
niło swój wizerunek w oczach organi 
zacji podstawowych. 

Przytoczyłem obszerny wybór tro- 
pów o znaczeniu przenośnym, które w 
ostatnich miesiącach pojawiły się w 
publicvstyce partvjnej. Właśnie one są 
najbardziej charakterystyczne i zwra- 
cające uwagę w okresie, w którym iczyk 
usiłuje „wvrażać wszystko. co pomyśli 
głowa”. Wiele jest tu konstrukcji chyv- 
bionych lub ryzykownych. Wyvnikają 
one, jak sądzę, z braku praktyki mó- 
wienia wprost. Stąd zalew przenośni, 
przerzutni i innvch figur stylistycznych. 

Bo nowe, które kroczy przez nasz 
kraj, idzie drogą jeszcze nieprzetartą. 
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Prenumeratę na kraj przyjmują oddziały RSW „Prasa-Ksiażka-Ruch” oraz urzędy pocztowe 


ti doręczyciele w terminach: 


— do dnia 23 listopada na I kwartał, I półrocze roku nastepnego, cały rok następny, 


— do 10 września na IV kwartał roku bieżącego. 


Cena prenumeratv: kwartalnie — 12 zł. półrocznie — 24 zł. rocznie — 48 zł. 

Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje i organizacje i wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zaniawiają prenumerate w miejscowych oddziałach RSW .Prasa-Ksiażka-lRuch”, w 
miejscowościach zaś w których nie ma oddziałów RSW — w urzędach pocztowych. 
Czytelnicy indywidualni opłacaja prenumeratę wyłacznie w urzędach pocztowych 6 u do- 


reczycielj. 


Prenumeratę ze zleceniem wysvłkł za granice przyimuje RSW „Prasa-Ksiazżka-Ruch"”, Cen- 


trata Kolportażu Prasy i Wydawnictw. ul. 
Oddział w Warszawie. Nr 1153-201045-139-11. 


Towarowa 23, 00-839 Warszawa, Konto NBP IV 


Prenumerata ze zleceniem wvsyvłki za granicę jest droższa od prenumeraty krajowej o 50 
proc... dła złecenłodawców indywidualnych i o 100 proc. dla zleceniodawców instytucji i 7a- 


ktradów pracw. 


R='"V Praca -Ksiażka-Ruch", Prasowe Zakłudy Graficzne, 02-018 Warszawa, ul. Nowogrodzka 


AI Su. Zam, 1x2, Indeks 33519. (-117. 
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WYBORY W PZPR 


LrrCH WINIARSKI —  Demokra- 
cja nie może być sloganem 
JAN POŁOMSKI — Prawdę pro- 

sto w oczy 
BOGUSŁAW LESIEWICZ — W OOP 
jak w całej partii 
MARIAN WIŚNIEWSKI — Woałe 
nie boczny (tor 


DELEGACI 
NA IX NADZWYCZAJNY 
ZJAZD PZPR 


Nic bez nas (rozmowa z tow. AN- 
TONIM WROBLEM) 

Zaufanie załogt (sylwetka tow. 
WANDY DĄBROWSKIEJ) 


PARTIA — PAŃSTWO — 
SPOLECZENSTWO 
„m——>——>—- — - moren 


JAN BŁUSZKOWSKI — Masowa 
i awangardowa ć 
EDWARD ERAZMUS — System 


informacji w państwie i w par- 
tbi 

LESZEK GILEJKO — Organizacja 
partyjna w przedsiębiorstwie 


Z KOMISJI KONTROLI PARTYJN 
a R 


JAN CZUŁA — Oczyszczanie par- 
tii trwa 

DANIELA SIELSKA — Konieczny 
oręż 


Z PROBLEMÓW dDEOLOGH 


JAN WAWRZYNIAK — Kilka w- 
wag o równości i sprawiedliwo- 
ści społecznej 

LESŁAW WOJTASIK — Nastroje 
społeczne — przewidywać, znać, 
kształtować 


str. 


r. 
Lu 
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PARTIA A SPRAWY MŁODZIEŻY 
|—1 m nz e m W R a e 


STANISŁAW GABRIELSKI — Part- 
nerstwo t samorządność 

KRYSTYNA JUSZKIEWICZ — 
Klucz do młodych głów 


POLITYKA 
SPOLECZNO-GOSPODARCZA 


ANDRZEJ WRÓBLEWSKI — Prze- 
widywany ksztat reformy 

ALICJA BILSKA — Samorząd — 
ale jakt? 

JOZEF PALUCH — Na drodze do 
odnowy 


NA WSI 
I W ROLNICTWIE 


BENIAMIN HARASYMIUKR — 
Prosto z gminy 

BRONISŁAW POKRZYWA — 
Przed nowym rokiem w szko- 
łach rolniczych 


NOWO WYBRANI SEKRETARZE 
INSTANCJI 
KRONIKA PARTYJNA 


W BRATNICH PARTIACH, 


MAREK OPIŁOWSKI — XII 
zjazd BPK 
JERZY PACIA = XVI Zjazd 
KPCz 
JOZEF WESOŁY — x Zjazd 
NSPJ 
8 - 


MOWO OJCZYSTA... 
NA ŁAMACH PRASY 


+puika= "hu Tkkanzaia ŚREM o ak A a A Mu RPL - . 
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43 


48 
87 


z | NA ŁAMACH PRASY REGIONALNEJ 


GŁÓŚ |. 


ROBOTNICZY 


NAJWAZNIEJSZE 
SĄ WYBORY 


(..) Nie ma w tej chwili pilniejszego zadania — i co do tego 
sa chyba wszyscy zgodni — nad przygotowania dę IX Nadzwy- 


czajnego Zjazdu paruł, a dyskusja oad programem 
do aowychb władz, jak cównież 


są «Koniecznym 


wybory 


wybory delegatów na Zjazd — 
nieodzownym elementem tych 
Nie może być inaczej Zbyt długo czekaliśmy — 


rzygotowań. 
sze ROMAN 


RUTKOWSKI w „GŁOSIE ROBOTNICZYM”. 


„„Projęktodawcom zmian 
strukturalnych iub omijania 
istniejących układów  organi- 
zacyjnych w Dpartij trzeba ia- 
ano powiedzieć, że etzłonkom 
partu potrzebny jest tera? cza 
na dokładne poznanie wszy- 
stkich rych. Których oędą wy» 
bierać (...) Na zdobycie prze- 
konania, że wybrani towarzy= 


sze są ludźmi uczciwymi, dla 
których dobro ogółu będzie 
jedynym wykładnikiem ich 
społecznej +: Zawodowej pra- 
cy. że wybierani towarzysze nie 
zawioda w nicb pokładanych 
nadziei To przekonanie est 
konieczne wszystkim członkom 
partii, a zwłaszcza tym z .,do- 
łu”. aby mogli dobrze praco- 


CZY LĘK PRZED 
ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ 


(-. Zbyt mała iczba robotników wybieranych de wiadz i ną 


delegatów jest z 
buje w „TRYBU 


wiskiem niepokojącym. HALINA MAMOK pró- 
IE ROBOTNICZEJ” odpowiedzieć na pytanie, 


jakie sa przyczyny obniżenia liczby robotników wśród członków 


wybieranych władz | delegatów. 


t..5 „Niechęć robotników deo 
kandydowania w aktualnych 
wyborach mnie tyle wynika z 
„powolnego otrząsania nę £ 
przeżytych rozczarowań” choć 
ten element bez wątpienia wy- 
stepuje również ile 2: oomna>” 
żania tych rozczarowań stylem 
pracy kierownictwa oartyjnego 
po sierpniu. zwłaszcza Oopóź 
nieniem decyzji odpowiadająe 


GAZETA 


DOMOFTSIK 2 


cych powszechnym postulatom 
organizacji partyjnych ; spo- 
łeczeństwa. Kolejny istotny e- 
lement = to brak dostatecznej 
informacji w jakim kierunku 
ida poropozycje mechanizmów 
zabezpieczających prawidłowe 
funkcjonowanie demokracji 
wewnątrzpartyjnej,  twłaszcza 
w zakresie skuteczności od- 
działywania członków partii 


PARTIA 
WYCHODZI NA PROSTĄ 


(-..) „W partii trwa powszechna kampania sprawozdawczo-wy» 
rcza. U steru władzy na różnych szczeblach stoją ludzie dzię- 


k. demokratycznej ordynacji 


wyborczej obdarzeni czeczywistym 


mandatem zaufania. To bardzo ważne — stwierdza ADAM GoO- 
LIŃSKI na łamach „GAZETY POMORSKIEJ”. 


(..) ..Brak tego zaufania Go- 
tąd do kierownictwa różnych 
instancji, do reprezentatywno- 
ści składów osobowych 'ychże 
instancji, powodował działania 
i sytuacje podważające 'edność 
partii Wytworzył się swolsty, 
a zarazem sztuczny podział Ba 


tzw. doły 1 górę partyjną. Dla 
Dizktórych zachowawczych 
„teoretyków” stał się ten po- 
dział przysłowiową woda na 
młyn Upoważnił tch krok od 
alarmistycznych stwierdzeń 6 
rozbijaniu jedności partii do 
przypinania niektórym działa- 


wać i spokojnie żyć. Członko- 
wie paru; muszą mieć warun 
ki do wyeliminowania karie- 
rowiczów  iudzi słabych, aie- 
zdecydowanych. oportunistów. 
Podsuwanie do dyskusji pro- 
jektu noowego ukladu  „rgani- 
zacyjnegc dziś (... wydaje się 
posunięciem taktycznym  (...) 
Komu w _ potrzebne? Chyba 
tylko tym. którzy naiwnie l- 
czą, że przez sito wyborcze bę- 
dzie tm wtedy łatwizj orzele- 
cieć że zajęci dyskusją 0 
strukturze uczestnicy zebrań 
wyborczych będą mniej docie- 
kliwi « wymagający h 
- W ogólnych założeniach pro- 
jektu m.in. czytamy. że „kie- 
rować oznacza wymagać ..”. 
Drodzy towarzysze. "chyba to 
jakieś nieporozumienie Kiero- 
wać dla większoścj :udzi pra- 
cy. oznacza stwarzać takie wa- 
runki. w których każdy czło- 
wiek. na określonym stanowi- 
sku będzie mógł twórczo pra. 
cować, a to oznacza wykorzy- 
stanie maksymalne jego uzdole 
nień, wiedzy 4 doświadczenia. 


, poprzez organy przedstawiciel- 


skie na decyzje kierownictwa 
artit || zagwarantowania 

iennej odpowiedzialność za 
ich realizacjęt...) Jednym sło- 
wem zabrakło dotychczas pod- 
stawowych elementów wyzna- 
czających perspektywę możlii- 
woŚcj rzeczywistego udziału 
robotników w kształtowaniu 
polityki 41 sposobu działania 
partii, a bieżąca praktyka po> 
kazywała. że zbyt często de- 
cyzje pozostają w tyle za słow- 
nymi deklaracjami liczenia się 
z opinia partyjną t społeczną. 
(..) organizacje partyjne na 
własną rękę przełamują tarie- 
ry możliwości Jest to w mia- 
rę skuteczne w skali zbiorowej. 
Trudniej przełamać iedn2Jstko- 
we bariery psychiczne Tym 
właśnie większość towarzyszy, 
z którymi rozmawiałam. tłu- 
maczy (...) niekorzystne zja- 
wisko w wyborach — częsta 


* 


niom etykietek  frakcyjności 
czy rewizjonizmu. Dotyczy to 
m.in tzw poziomych form po- 
rozumienia między organiza- 
cjami partyjnymi Groziło par- 
tli więc ostrą kolizją Ale i ten 
okres ma ona już raczej, feśli 
nie liczyć pojedynczych gło- 
sów, szczęśliwie za sobą. 


Należy z całą pewnością 0- 
czekiwać, że sztuczny. jak już 
powiedziałem podział aa tzw. 
góre doły zaniknie wraz z 
zakończeniem  Kampanij wy 
borczej Po prostu utraci swo- 
je dotychczasowe  -naczenie 
pojęcie „góra” które zważyw= 
szy praktykę poprzednich lat 
Kkojarzyłc sę 2 wszzchkompe- 
tentna władzą, a przy tym nie 
reprezentatywna dla opinii 
„dołów” pozostającą Dozą 
wszelką kontrolą Teraz .„gó- 
ra' będzie przede wszystkim 
przedstawicielstwem  'obdarzo- 


"sprawa i 


władzę, która tylko wymaga 
1 rozlicza, nazywamy władzą 
despotyczną Każda władza a 
zwłaszcza władza w naszej por- 
tit. ponosi odpowiedzialność za 
strategię, za motywację podej- 
mowania przez ludzi pracy za- 
dań produkcyjnych Wymagać 
można wtedy gdy władza do- 
kona najważniejszzj swojej po- 
winności: zorganizuje pracę. 
Rządzenie to właśnie stawia- 
nie wymagań bez względu na 
warunki I okoliczności Kiero- 
wanie ludźmi, kierowanie par= 
da to znacznie trudniejsza 
tata siedemdziesiąte 
jaskrawo pokazały tych  któ- 
rzy rządzili, a nie kierowali. 

Jeżeli już o rozliczaniu nio- 
wa. to konieczne jest rozlicze- 
nie najpierw ludzi sprawują- 
cych władzę, powołanych do 
kierowania ; odpowiedzialnych 
za ..rozwój partii, przedsię- 
biorstwa, stytucji 
gólnikowo, lecz konkretnie. nie 


zbiorowo, lecz indywidualnie 
osobiście” — jak czytamy w 
projekcie”, "PA 


przepadanie robotniczych kan- 
dydatur na delegatów na kon- 
ferencje miejskie. Obok bo- 
wiem kwalifikacji moralnych, 
sami robotnicy głosując biorą 
poważnie pod uwagę właśnie 
psychiczną zdolność t chęć do 
podjęcia funkcji w wyższych 
władzach partyjnych. W wy- 
padku robotników tych opo- 
rów jest więcej, dlatego chę- 
tniej powierzają mandaty zau- 
fanta towarzyszom niekoniecz- 
nie legitymującym się statu- 
sem robotnika. To pojęcie zre- 
sztą nieostre (...) t konsekwen- 
tnie domagaja się autentycz- 
nego wpływu na Sposób ; Sku- 
teczność 
opinii To. jakiej doczeka się 
on realizacj. będzie spraw- 
dztanem 1 delegatów ti przede 
wszystkim jakości odnowy w 
parti. od tego będzie zależeć 
liczba robotników we władzach 
kolejnych kadencji”, 


nym mandatem zaufania, też 
władzą, ale kontrolowaną | re2- 
lizującą wolę członkowsk:ch 
mas Pojęcie zbiorowej  mą- 
drości partii przestanie być pu- 
stym basłem. 


Dlatego tak ważna była ba- 
talia o powszechną, demokru- 
tyczną kampanię wyborcza w 
partii, m.in. w trosce o jej 
jedność Równolegle toczyła się 
przez długie miesiace dyskusja, 
także w wielu momantach n.a- 
jąca wręcz charakter ostrej ba- 
talii, nad tezam! do orogranu 
partii, jaki przyjęty «ostanie 
na IX Nadzwyczajnym Zjeź- 
dzie PZPR Prowadzona była 
ta dyskusja ze $wiadomością, 


- że tylko program akceptowany 


przez masy członkowskie ;ak 
1 całe społeczeństwo, potrafi 
zmobilizować partię w działa- 
niu. uczynić 2 niej rzeczywi- 
Stą, a nie tylko z nazwy, przc- 
wodnią siłę narodu.” 


ne o. 


reprezentowania 1ch 
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OD REDAKCJI 


Na podstawie decyzji Biura Poliłycznego KC PZPR miesięcznik 
„Życie Partii” zostaje przekształcony w dwułygodnik pod tym sa- 
mym tytułem. Decyzja ta wychodzi naprzeciw nowym potrzebom 
partii, której wewnętrzne odrodzenie jest warunkiem odzyskania 
wiarygodności, autorytetu i przewodniej pozycji w społeczeństwie. 

Dwutygodnik „Życie Partii” pozostanie organem Komitetu Cen- 
tralnego PZPR, poświęconym -głównie problemom organizacyjnym. 
Będzie pismem aktywu i dła aktywu, wszystkich interesujących się 
wewnętrznym życiem | działalnością partii. 

„Życie Partii”, jako dwutygodnik, wychodzić będzie w zmienio- 
nym formacie. Cena pojedyńczego numeru, obowiązująca od 1 fip- 
ca br., wyniesie 8 zł. Prenumeratorzy, którzy opłaciłi należność za 
cały rok z góry, otrzymają pismo na warunkach dotychczasowych. 

Pierwszy numer dwutygodnika „Życie Partii” (kolejny zaś w tym 
roku rw 8/351) wkaże się z dałą 5 sierpnia i 
wszystkim podstawowe materiały z IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR. Postanowienia Zjazdu będą inspirować merytoryczne treści 
pisma I. kierunki pracy redakcji, 


KOLEGIUM; igot LopPatytski — redaktor oaczelny J0zei Grabowicz — zastępca cedakiora 
naczeloego Tadeusz Gutkowski — sekretarz redakcji kKlecownicy działów: Jaa Czuła - 'ere- 
nowega [adeusz Kołodziejczyk — partyjaega doęgusiaw Lesienicz -— ekonomicznego Witold 
Lesk' — rolDego Bugeciusz Micbaiuk - deologicznego Magdaieaa Wasio — nauki : kultury, 
Lech Winiarsk; - społeczoegc ora2 jerzy Wajszczuk 

REDAKCJA: 00-404 Warszawa ui Gocnotlaska 18 [eietony: redaktor naczelny 21-39-23  za- 


stępca cedaktore aaczeinegec N-85-82 sekretarz redakcj) 28-58-76 sekretariat 21-044 (wewn 3898), 
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w dniu 14 lipca rozpocznie obrady IX Nsdswsiainy 
Zjazd PZPR, będący szczególnie don:osłym wydarze- 
niem w życiu partii i całego narodu. Doniosłość tę określa 
zamknięcie realizacji pierwszego etapu linii VI Plenum KC 
wyrażonej w dążeniu do rozwiązywania probźemów najgroż- 
niejszego w historii Polski Ludowej kryzysu metodami poli 
tycznymi. Nacechowanej wolą szukania porozumień ze wszy» 
stkimi siłami społecznymi stojącymi na gruncie socjalisty= 
cznej odnowy w celu przezwyciężenia do końca deformacji 
w życiu partii i państwa oraz trwałego zabezpieczenia się 
przed nimi w przyszłości. i 
Doniosłość ta wynika także ze społecznych nadziei, że IX 
Zjazd zamykając okres niezbędnych, burzliwych rozliczeń, 
po ujawnieniu przyczyn i źródeł łamania zasad socjalizmu, 
po obnażaniu mechanizmów wynaturzeń w życiu politycz 
nym i społeczno-gospodarczym kraju, zapali światła w ciem- 
nym od wielu miesięcy tunelu. Bierze się ona z przeświadcze- 
nia, że program i uchwały IX Zjazdu, kreślące drogi wyjścia 
z kryzysu, zyskają zdecydowane poparcie całego społeczeńste= 
wa, wyzwolą konstruktywne siły społeczne i położą tamę po- 
stępującej dezintegracji w wielu dziedzinach życia społecze 
nego i państwowego. 


1. 


Do urzeczywistnienia tych oczekiwań i nadziei nieprostą 
jednak ciągle droga. Zjazd rozpocznie obrady w niezwykle 
trudnej i stale pogarszającej się sytuacji gospodarczej, w wa- 
runkach coraz gorszego zaopatrzenia rynku determinującego 
na co dzień nastroje społeczne. Wreszcie w bardzo ciężkiej 
sytuacji politycznej, w której realne są zagrożenia o charak- 
trze kontrrewolucyjnym. Wyrazić istotę sytuacji politycznej 
w kraju skrótowo, w jednej formule jest dziś nie sposób. 

Sierpniowy protest klasy robotniczej wyzwolił wialką akty- 
wność społeczną, szczególnie w dziedzinie bolesnych obra-+ 
ehunków z przeszłością. Na tej fali rozgorzała wielka, ogól- 
nonarodowa dyskusja obejmująca wszystkie dziedziny życia, 
wszystkie epizody i etapy naszej najnowszej hisworii i teraź» 
niejszości. | . 

Po okresie długiego przemilczania narastających w kraju 
konfliktów i sprzeczności w tym wybuchu powszechnej de- 
baty należałoby upatrywać przede wszystkim ożywczy po- 
wiew. Aby uzasadnić to odczucie, ktoś powołując się na histo- 
ryczne paralele przypomniał dewizę Tacyta: „Wyjątkowo 
szczęśliwe to czasy, kiedy wolno ci myśleć, co chcesz i mó- 
wić, co myślisz”. Gdyby tym kryterium oceniać dzisiejszą 
sytuację w kraju, można by dojść do wniosku, że jesteśmy 

już bardzo blisko szczęścia. Doświadczenia ostatnich miesię= 
cy, codzienna obserwacja życia podpowiadają jednak, że na> 
wet najbardziej wolna, nieskrępowana, niczym nieograniczo- 
na, każdego dnia ostra, i polemiczna dyskusja, która auten- 
tycznie oczyszcza atmosferę, nie poprawia sytuacji. A bywa 
_.ł tak. że niekiedy pogłębia chaos. Klucz do rozwiązywania 
Kryzysu tkwi bowiem nie w najpożyteczniejszych skądinad 
dyskusjach ale w postawach, w działaniu, w prawidłowym 
dostrzeganiu i realizacji możliwości, 
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Linia partii, sformułowana na VI Plenum KC, toe odważna 
próba Doszukiwań nowezo rozwiazywania problemów w har- 


dzo złozonej sytuacji oraz szukanią skutecznych metod dzia- 
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łalności partyjnej na bardzo wąskiej drodze między możli- 
wym a nieosiągalnym wśród skomplikowanych uwarunkowań. 
Jej trafność i słuszność ukaże się pełniej z perspektywy cva- 
su, z dystansu historycznego. 

Proces socjalistycznej odnowy, który legł u podstaw uch- 
wały VI Plenum i następnych posiedzeń plenarnych KC 
określony został w intencjach jednoznacznie. Dziś już wie- 
my, że wśród najważniejszych składników tej odnowy są: za- 
sadniczy postęp w rozwoju socjalistycznej demokracji, odro- 
dzenie ruchu związkowego jako autentycznego reprezentan- 
ta ludzi pracy, odnowa moralna, usuwanie biurokratyzacji w 
stosunkach władza-obywatel, odsuwanie ludzi skompromito- 
wanych na kierowniczych stanowiskach £ winnych nadużyć 
oraz deformacji, przywracanie zasad sprawiedliwości społe- 
cznej, uruchomienie autentycznej kontroli społecznej. I wre- 
szcie: tworzenie i umacnianie samorządowych podstaw funk- 
cjonowania życia społecznego stwarzających szansę rzeczy- 
wistego udziału obywateli w rządzeniu państwem. 

Odwaga w uruchamianiu tych procesów w naszym kraju 
zadziwia opinię publiczną na całym świecie. Podobnie, jak 
zadziwia ją fakt, że procesom tym towarzyszy zarazem na 
wie.ką skalę destabilizacja życia społecznego, nieskuteczność 
i upadek autorytetu organów władzy państwowej, narastają- 
oe przejawy anarchii, zanik dyscypliny społecznej, niemoż- 
ność opanowania chaosu gospodarczego. 

Proces socjalistycznej odnowy przebiega bowiem wśród li- 
cznych sprzeczności, w szczególnie ostrej walce politycznej. 
Przeciwnicy socjalizmu, którzy nie są wymysłem propogan- 
dowym lecz rea:.ną siłą, opierającą się na nastrojach nieza- 
dowolenia społecznego i wysuwając otwarcie program wal- 
Ki o przejęcie władzy, nadaią pojęciu odnowy zgoła inne i- 
mię. Demokratyzacja życia bywa dla nich pretekstem i wy- 
korzystywana jest bezpośrednio do organizowania ugrupo- 
wań i tworzenia struktur, których celem jest obalenie so- 
cjalizmu i które wymierzone są w nasze sojusze, w bezpie- 
czeństwo kraju, w ład i porządek stworzone w Europie 
po II wojnie światowej i zagwarantowane układami w Jałcie 
i Poczdamie. Zwrócił uwagę na te realne zagrożenia m.in. list 
KC KPZR przyjęty ze zrozumieniem przez XI Plenarne po- 
siedzenie KC PZPR i większość aktywu naszej partii. 

Polityczne awanturnictwo przejawiające się w szerzeniu 
nastrojów szowinizmu i antyradzieckości, w incydentach ni- 
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w kierunku bezpośrednich zagrożeń oraz zachwiania podsta- 
wowych kanonów bezpieczeństwa i suwerenności państwa, 
wynikających z sojuszu i przyjaźni z Krajem Rad, z siły i jed- 
ności krajów socjalistycznych. W posierpniowej linii polity- 
cznej partii kanon nierozerwalnego związku socjalizmu i nie- 
podległości był niejednokrotnie akcentowany. Wobec niewy- 
dumanych zagrożeń ze strony sił wrogich podkreślano wie- 
loxrotnie, że będziemy bronić socjalizmu tak, jak bronimy 
maszej niepodległości Stanowisko to znalazło także jednoz- 
naczny wyraz w uchwale XI Plenum KC PZPR: „Komiteć 
Centralny uznaje za niezbędne użycie wszystkich koniecznych 
środków, aby tym wrogim działaniom położyć kres”. 


3. 
Wśród wiodących ogniw socjalistycznej odnowy najważ- 
niejsva | główna jest odnowa samej PZPR. Dlatego partia 


bedac nezctawow”m gwaramtem tej odnowy zaczeła ją właś 
Bie od siebie. Najważniejszą, bo jej treść sprowadza się do 
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edbudowy więzi z klasą robotniczą będącą racją istnienia 
parti£ Główną, bo decyuującą o edzyskauiu spoleczncgu zau- 
fania i umocnieniu przewodniej roli PZPR w państwie i spo- 
łeczeństwie. 

Od wielu miesięcy trwa w partii proces zasadniczych prze- 
wartościowań na niespotykaną dotychczas skalę. Zawiera się 
w rim ponowna analiza kryzysów lat 1956 i 1970, konkluzje 
o niewyciągnięciu do końca wniosków z błędnych zwrotiów 
w linii politycznej partii w 1948 i 1949 r., lekceważących spe- 
cyfikę polskich warunków, wnioski o nieprzezwyciężeniu do 
końca po kryzysie październikowym ograniczeń w zakresie 
demokracji wewnątrzpartyjnej, o skutkach dominacji apara- 
tu partyjnego, e zastępowaniu centralizmu demokratycznego 
w życiu partii przez centralizm biurokratyczny. 

Najdonioślejszym wyróżnikiem całej kampanii programo- 
wo-wyborczej wszystkich szczebli przed IX Zjazdem był au- 
tentyzm dyskusji, Charakterystyczna była wielka pasja i za- 
angażowanie większości członków PZPR, mówienie pełnym 
głosem bez omijania tematów tabu i bez stref przemilczeń. 
Niespotykany w takich rozmiarach proces rzeczywistej akty- 
wizacji wyłania długo oczekiwaną zbiorową mądrość partii, 
która — miejmy nadzieję — staniś się fundamentem jej traf- 
nego programu, zdolnego uzyskać społeczne poparcie. 

Nie tu miejsce na szczegółowe analizy i oceny negatyw- 
nych tendencji, jakie ujawniły się również w procesie de- 
mokratyzacji życia wewnątrzpartyjnego. Chłodna i rzeczowa 
analiza tendencji rewizjonistycznych z jednej strony oraz 
sekciarskich i konserwatywnych z drugiej, ocena pojawiają- 
cych się trendów działalności frakcyjnej, zagrażającej jedno- 
ści partii to temat do osobnych rozważań. Nie sposób wszak 
podkreślić, że proces oczyszczania partij z ludzi ideowo i poli- 
tycznie jej obcych, mający zasadnicze znaczenie dla konsoli- 
dacji postaw nie został jeszcze zakeńczony. 

Najważniejsza wydaje się tendencja główna zmierzająca 
do odzyskania marksistowsko-leninowskiego oblicza partii, 
do prawidłowego określenia przewodniej roli partii w dzi- 
siejszych realiach życia politycznego poprzez ustanowienie 
i respektowanie zasad autentycznego partnerstwa w Ssto- 
sunkach ze stronnictwami sojuszniczymi, z organizacjami 
związkowymi, społecznymi i młodzieżowymi. Pierwszopiano- 
wym prob.emem w procesie odnowy partii stało się zdecydo- 
wane oczyszczanie jej szeregów (od centralnej instancji po- 
czynając) przez usuwanie ludzi, którzy nadużyli swych sta- 
„ nowisk do osiągania korzyści osobistych oraz łamali socjaki- 
styczne zasady moralne. Opinia publiczna jest szeroko in- 
formowana o odpowiedzialności politycznej wyciąganej przez 
komisje kontroli partyjnej, przez powołaną na X Plenum 
KC specjalną komisję dla oceny i przyśpieszenia prac w 
kwestii odpowiedzialności osobistej członków PZPR, pełnią- 
cych funkcje kierownicze oraz odpowiedzialności prawnej 
egzekwowanej przez organy wymiaru sprawiedliwości. 


Oceny kampanii przedzjazdowej dokona Zjazd. Można jed- 
nak już dziś zaryzykować twierdzenie, że obok silnego, nie- 
kiedy bardzo jednostronnego nurtu rozliczeniowego kampa- 
nia sta'a się niepowtarzalną okazją do odbudowy siły partił 
i uwiarygodnienia jej na nowo w oczach całego społeczeńst- 


wa. S'ała się sposobnością do budowania na nowo jedności 
ideowej i organizacyjnej. Jedności nie zadekretowanej od £o- 
ry przez arbitralne dyrektywy, ale wydyskutowanej z wiceloś- 
ci spojrzeń, z różnorodności pogiądów ujawnianych w pod- 
stawowych egniwach partii eraz instancjach wszystkich 
szczebli. 

Demokratyczne wybory przeprowadzone w całej partii uru- 
Komis w swoim nurcie głównym proces selekcji pozytyw- 
nej. Wyłoniły władze nowo wybranych instancji oraz kiero- 
wników ko'.egialnych gremiów partii obdarzonych mandatem 
zaufania, popartych sprawdzalną wolą większości. 

Byłoby uproszczeniem uznać, że demokratyczna procedura 
całkowicie obiektywizuje wszystkie kryteria i że nie zdarzają 
się „pomyłki większości” oraz niezasłużone gorycze porażki 
ludzi wartościowych. Mają racje przecież także ci, którzy 
twierdzą, że głosy często trzeba ważyć a nie liczyć. Ale za 
demokratyzację, zą uwiarygodnianie, odzyskiwanie zaufania 
trzeba płacić określoną cenę. I cel, jakim jest dżwignięcie 
PZPR do pozycji siły rzeczywiście przewodzącej procesami 
socjalistycznego odrodzenia Po'ski, wart jest tej ceny. Może 
dziś w świetle tego wielkiego rozgoryczenia, tego ogromnego 
wstrząsu, który przeżyliśmy po sierpniowej lekcji ubiegłego 
roku sprawdza się jeszcze bardziej w myśl klasyków mark- 
sizmu, że „Kemunizm to ruch, który znest stan obecny”. 


4. 


Ze Zjazdem, który jest najwyższą władzą partii, wiązane 
są nadrieje, że ed jege uchwał, pregramu i decyzji, ed jege 
nowego statutu, zależeć będą prawidłowe dregi i tempe wyj- 
ścia z przewlekającego się kryzysu. Poprzez jego przebieg 
i treści uchwał oceniana będzie pozycja partii, jej zdolność 
do sprawowania kierowniczej roli w państwie, jej sojuszni- 
eza wiarygodność wśród bratnich partii korhunistycznych, jej 
wierność pryncypiom marksizmu-leninizmu. 

Złtudne są jednak mniemania i przeświadczenia, że IX Nad- 
zwyczajny Zjazd PZPR przesądzi oe natychmiastowej popra- 
wie sytuacji we wszystkich dziedzinach życia, że wyczaruje 
korzystniejszą sytuację gospodarczą i zmieni oblicze kraju z 
dnia na dzień. 

Nowy program partii zacznie funkcjonować i przynosić e- 
fekty, jeżeli wyzwoli jednocześnie działania pozytywne wszy- 
stkich członków partii, sojuszniczych stronnictw, organrzac:i 
związkowych i młodzieżowych, wyzwoli dośrodkowe postawy 
obywatelskie bezpartyjnych. Gdy ten wielki potencjał prze- 
myśleń, napiętych nastrojów i emocji wyzwoli się z zaczaro- 
wanego kręgu jednostronnego  rozdrapywania przeszłości 
i skierowany zostanie w nurt konstruktywnych przeds:ęw- 
zięć oraz realizacji pozytywnych rozwiązań. 

Odnowa zasad funkcjonowania partii, uwzględniająca sze- 
roko opinię partyjną, nie przytłoczoną decyzjami arbitralny- 
mi, zawierać musi zarazem przejście z fazy dyskusji do prog- 
ramu zdyscyplinowanych działań. Wśród elementów odnowy 
partii za najważniejszy uznać trzeba odbudowę zdolności do 
skutecznego działania. W konsolidacji całej PZPR, w zjedno- 
czeniu jej szeregów od dołu do góry, opartym o rzeczywisty 
eentralizm demokratyczny, tkwi szansa umocnienia 
partii, warunkującej skuteczną jej działalność. 
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XI Plenum KC PZPR 
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e dwudniowych obradach w dniach 9-16 czerwca XI 
|P. nesarne posiedzenie Komkcta Centralnege Peoiskiej 

Zjednoczcaej Partlhi Robotniczej zakończyłe się kró- 
tke pe półmocy. Obradom przewodniczył || sekretarz KC 
PZPR Stanisław Kasia. 


Po otwarcia obrad powołano komisję wnioskową. Przewo” 
dmictwo jej objął członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
PZPR Kazimierz Barcikowski. 


Następnie Stanisław Kania wygłosił referat Biura Politycz- 
nego KC PZPR „Aktualna sytuacją kraju i przygotowania de 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR”. 


W pierwszym dniu obrad w dyskusji zabrałe głes 18 naów- 
ew. Byśi to: członek KC, I sekretarz KW PZPR w Toruniu 
— Zygmant Najdowski; zastępca członka KC, I sekretarz KW 
PZPR w Gorzowie Wlkp. — Ryszard Łabuś, członek KC, gea. 
broni — Włedzimierz Sawczuk; członek KC, kierownik Wy- 
działu Socjalno-Zawodowego KC PZPR — Janusz Brych; 
członek KC — Janusg Proekepiak; członek Biura Politycznego 
KC, I sekretarz KW PZPR w Katowicach — Andrzej Ża- 
biński; członek KC, redaktor naczełny „Literatury” — JEe- 
rzy Putrament; członek KC I sekretarz KW PZPR w Szcze- 
cinie — Stanisław Miśkiewicz; członek KC, członek CKKP, 
elektromechanik w Mazowieckich Zakładach Rafineryjnych 
i Petrochemicznych w Płocku — Anżeni Wróbel; członek KC, 
I rozlewacz, brygadzistąa w Hucie im. Bolesława Bieruta w 
Częstochowie — Kazimierz Jarząbek; członek KC, dyrektor 
Instytutu Nauk Ekonomicznych PAN — prot. Józef Pajestka; 
członek KC, mistrz szwami w Zakładach Przemysłu Dzie- 
wiarskiego „Femina” w Łodzi — Jadwiga Newakewska; czło” 
nek KC, komentator „Trybuny Ludu” — Ryszard Wojna; 
członek KC, I roziewacz w Hucie „Zawiercie” — Bolesław 
Kowalczyk; członek Centralnej Komisji Rewizyjnej, sztygar 
zmianowy w Kopalni Węgla Brunatnego „Bełchatów” — Jó- 
zef Flaga; członek KC, nastawiacz w Fabryce Lokomotyw 1 
Wagonów „H. Cegielski” w Poznaniu — Stanisław Zieliński; 
zastępca członka KC, minister Handlu Zagranicznego i Go- 
spodarki Morskiej — Ryszard Karski; członek KC, ambasador 
PRL w ZSRR — Kazimierz Olszewski. 


W drugim dniu obrad XI Plenum KC PZPR głos zabrali: 
członek KC, wicepremier Mieczysław Rakowski; zastępca 
członka Biura Politycznego, sekretarz KC — Roman Ney; 
ezłonek KC, starszy wydawca narzędzi w Szczecińskiej Stocz- 
ni Remontowej „Gryfia” w Szczecinie — Edward Pustelnik; 
zastępca członka KC, brygadzista budowiany Kombinatu Bu- 
dowmnictwa Miejskiego Warszawa-Wschód — Albin Siwak; 
członek KC, dyrektor PIW — Andrzej Wasilewski; I sekre- 
tarz KW PZPR w Wałbrzychu — Józef Nowak; członek KO, 
I sekretarz KW PZPR w Tarnowie — Stanisław Opałko; 
zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Poznaniu — 
Jerzy Kusiak; zastępca członka Biura Politycznego, I sekre- 
tarz KW PZPR w Gdańsku — Tadeusz Fiszbach; zastępca 
członka KC, wiceminister Obrony Narodowej, główny inspek- 
tor szkolenia WP — gen. broni Eugeniusz Molczyk; zastępca 
członka KC, górnik w kopalni węgla kamiennego ,„Siemiano- 
wice” — Jerzy Romanik; członek KC, I sekretarz KW PZPR 
w Ostrołęce — Henryk Szablak; członek KC, naczelny reda- 
ktor „Chłopskiej Drogi” — Mieczysław Róg-Świestek; zastęp- 
ca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Siedlcach — Ry- 
szard Bryk; członek KC, wiceminister Obrony Narodowej, 


szef Sztabu Generalnego WP — gen. broni Florian Siwicki; 
zastępca członka KC — Zbigniew Głowacki; członek Biura 
, Politycznego, sekretarz KC — Tadeusz Grabski, członek KC, 
podsekretarz stanu w URM — Zygmunt Rybicki; członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC — Kazimierz Barcikowski. 


W dalszym ciągu obrad ogłoszono przerwę w obradach, w 
czasie której odbyło się posiedzenie Biura Politycznego KC 
PZPR. Następnie zostały wznowione obrady plenarne. Rezul- 
taty posiedzenia Biura Politycznego przedstawił I sekretarz 
KC Stanisław Kania. 


Stwierdził on m.in., że:zgodnie z wnioskami, zgłoszonymi w 
toku plenum, Biure Polityczne postanowiło przedłożyć Ko- 
mitetowi Centralnemu propozycję, aby dokonać głosowania 
nad wotum zaufania dla Biura Politycznego Stanisław Ka- 
mia zaapelował, aby przy głosowamiu wziąć pod uwagę wszy 
stkie okoliczności dyskusji, jaka toczyła się dotąd na XI Ple- 
num. « | 

Nad tą propozycją rozwinęła się długotrwała, ożywiona dy- 
skusja. Podkreślane w jej toku historyczną odpowiedzialność 
za decyzje jakie zostaną ewentualnie podjęte w sprawie kie- 
rownictwa, Dominowały głosy z wielką mocą wyrażające za- 
ufanie do Stanisława Kani I Wojciecha Jaruzelskiego, akcen- 
tujące jednocześnie potrzebę jednolitego, zdecydowanege | 
kolektywnego działania kierownictwa partii. - 


Po kolejnej przerwie, Stanisław Kania zgłosił wniosek, aby 
Komitet Centralny zadecydował w głosowaniu czy przyjmu- 
je sformułowane propozycje w sprawie udzielenia dla Biu" 
ra Politycznego i Serketariatu KC wotum zaufania. 


Za przeprowadzeniem głosowania nad wotum zaufania wy- 
powiedziały się 24 osoby. Przeciwko głosowaniu wypowie- 
działo się 89 osób, zaś 5 osób wstrzymało się od głosu. 


Następnie dyskusja zostałą zakończona, Zapisani do głosu 
postanowili złożyć do protokołu swoje wystąpienia. Zapisa- 
nych do dyskusji było jeszcze 8 osób, wśród nich członek 
Biura Politycznego, prezes Rady Ministrów gen. armii Weoj- 
eiech Jaruzelski. 


Plenum przystąpiło następnie do głosowania nad wnioskiem 
zgłoszonym przez Albina Siwaka, a dotyczącym wykluczenia 
Andrzeja Werblana ze składa Komitetu Centralnega. 


W wyniku głosowania Komitet Centralny odrzucił wniosek 
A. Siwaka przy 14 wstrzymujących się i ani jednym gło- 
sie popierającym. 

W imieniu Komisji Wnioskowej jej przewodniczący Kazi- 
mierz Barcikowski przedstawił projekt uchwały XI Pienum 
KC. 

W dalszym ciągu obrad oświadczenie złożył kierownik Wy- 
działu Prasy, Radia i Telewizji KC PZPR Józef Klasa, 


Wobec surowej oceny pod adresem Środków masowego 
przekazu i kierownictwa Wydziału tow. Klasa, nie podziela- 
jąc wszystkich negatywnych ocen i zarzutów, oddał się do 
dyspozycji Biura Politycznego. 

Na zakończenie ebrad głos zabrał Stanisław Kania. 

(Tekst wystąpienia St. Kani zamieściła prasa codzienna). 


Plenum zakończyło odśpiewanie Międzynarodówki. 


. 


Komitet Centralny PZPR potwierdza wolę kontynuacji 
dzieia odnowy socjalistycznej, zapoczą:kowanego na VI Pler 
„num KC. Odnowie tej zagraża nasilający się kryzys politycz- 
ny, społeczny i gospodarczy. Podejmowane dotychczas środki 
opanowania kryzysu nie przyniosły pozytywnych rezulta- 
tów. Stale pogarsza się stan gospodarki, komplikuje się co- 
raz bardziej sytuacja polityczna, potęgując zagrożenia o cha- 
rakterze kontrrewolucyjnym dla istnienia ustroju socjali- 
stycznego w Polsce. Destabilizacja państwa i gospodarki 
podrywa pozycję Polski jako wiarygodnego partnera na are- 
nie międzynarodowej, narusza jej dokre imię i pozycję we 
wspólnocie państw socjalistycznych. 

Komitet Centralny zapoznał się z oceną sytuacji oraz za- 
aprobował kierunki działań zawarte w referacie Biura Poli- 
tycznego, przedstawionym na pienum 4 uznaje je za obo- 
wiązujące wytyczne dla całej partii. 

1 Wszyscy członkowie partii, wszyscy Polacy muszą być 
świadomi historycznej odpowiedzialności, jaka spoczywa 


obecnie na naszym państwie I! narodzie. Od tego, czy Polska 
będzie nadal silnym państwem socjalistycznym, zależeć będzie 
bezpieczeństwo granic, niepodległość 4 suwerenność Polski, 
a także układ sił w Europie i na świecie. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza stwierdza, że: 

© Polska była, jest i pozostanie państwem socjalistycz* 
nym, wnoszącym znaczący wkład w umacnianie wspólnoty 
socjalistycznej, w utrwalanie pokoju i postępu społecznego; 

© przyjaźń i sojusz ze Związkiem Radzieckim jest kamie- 
niem węgielnym polskiej polityki zagranicznej, gwarantuje 
niepodległość i bezpieczeństwo kraju oraz stwarza korzystne 
warunki rozwoju Polski; 

© umacniać będziemy współdziałanie polityczne i wojsko- 
we w ramach Układu Warszawskiego. Zdecydowanie rozwijać 
będziemy wzajemnie korzystną współpracę w ramach Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, zmierzując do pogłębienia 
socjalistycznej integracji gospodarczej; 

© nadal gotowi jesteśmy współdziałać z państwami o od- 
miennych ustrojach społeczno-gospodarczych w utrwalaniu 
pokoju i rozwoju współpracy międzynarodowej. 

W ostatnich miesiącach bratnie partie krajów socjalistycz- 
nych niejednokrotnie przejawiały zrozumienie dla podjętego 
przez nas programu reform, okazywały daleko idącą pomoc, a 
równocześnie wyrażały niepokój z powodu narastania obja= 
wów anarchii i wzmagania ataków na socjalizm. 

Z zaufaniem odnosimy się do opinii i wniosków bratnich 
partii w kwestiach dotyczących żywotnych interesów między- 
narodowego ruchu robotniczego, a zwłaszcza obrony socjalize 
mu. W tym też duchu Komitet Centralny PZPR przyjął list 
KC KPZR, otwarty i nacechowany troską o rozwój sytuacji 
w Polsce, o zachowanie podstawowych wartości socjalizmu w 
naszym kraju. 

Komitet Centralny PZPR stwierdza zgodność obu partii w 
ocenie aktualnej sytuacji w naszym kraju i daje temu wy-= 
raz w niniejszej uchwale. Wraz z tym potwierdzamy z całym 


zdecydowaniem wolę konsekwentnego działania naszej partii 
na rzecz socjalizmu. 


Komitet Centralny PZPR przyjął polityczne metody roz" 
wiązywania konfliktów społecznych jako generalną linię 
działania partii. Na V plenarnym posiedzeniu opowiedział się 
za tworzeniem nowych związków zawodowych. Linią ta usu= 
nęła grożbę niebezpiecznego zaostrzenia się konfliktu społecz- 
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nego. VI Plenum KC PZPR zapoczątkowało proces odnowy 
w partii i demokratyzacji życia społecznego, reformowania 
gospodarki. Polityka partii i rządu realizująca linię porozu- 
mienia społecznego i reform jest wciąż zakłócana przez siły 
wrogie socjalizmowi. Prowadzą one kampanie polityczne, za- 
grażające stabilizacji państwa, jego bezpieczeństwu i suwe- 
renności. Siły te mają na celu przechwytywanie władzy i oba» 
lenie socjalizmu. 

Komitet Centralny uznaje za niezbędne użycie wszystkich 
koniecznych środków, aby tym wrogim działaniom położyć 
kres. 

3 227 Centralny stwierdza, że głównym gwarantem 

urzeczywistniania linii socjalistycznej odnowy jest Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza. Jej ideowa jedność i zwartość 
organizacyjna, aktywność wszystkich członków i ogniw pa 
tii, jest kluczem do przezwyciężenia głębokiego kryzysu spo- 
łecznego. 

Trwająca w partii kampania sprawozdawczo-wyborcza do- 
wodzi, tż zdecydowana większość członków i kandydatów 
PZPR pragnie umacniać naszą partię, jej jedność ideowo-po- 
lityczną na gruncie leninowskich, demokratycznych norm ży” 
cia wewnątrzpartyjnego. Jednocześnie ujawniają się w partii 
tendencje rozłamowe, godzące w jej marksistowsko-lenino- 
wskj charakter i zwartość organizacyjną, podejmowane są 
próby działalności frakcyjnej. 

W związku z tym Komitet Centralny PZPR: 

© zdecydowanie odrzuca rewizjonistyczne koncepcje flik- 
w.dacji kierowniczej roli partii, sprowadzenia jej funkcji 
przewodniej wyłącznie do sfery ideowo-moralnej, pozbawie- 
nia jej instrumentów władzy politycznej. Stanowi to główne 
niebezpieczeństwo. Jednocześnie KC podkreśla konieczność 
przezwyciężania poglądów i postaw zachowawczych, utrud- 
niających odbudowę więzi partii z masami; 

© przypomina o obow'ązku każdego członka partii, wszyst- 
kich organizacji 1 instancji partyjnych bezwzględnego prze- 
strzegania Statutu PZPR. Przypadki jego naruszania należy 
konsekwentnie rozliczać w POP oraz przez instancje i Komi- 
sje Kontroli Partyjnej; 

© stwierdza że odbywające się obecnie wojewódzkie kon- 
ferencje wyborcze powinny odbywać się zgodnie z „Tymcza” 
sowym regulaminem wyborów władz i delegatów w PZPR”, 
uchwalonym przez IX Plenum KC. Komitet Centralny dopu- 
szcza możliwość wyboru I sekretarzy bezpośrednio przez Kkon- 
ferencje partyjne; 

© stwierdza, że ograniczanie biernego prawa wyborczego 
w wyborach władz i delegatów jest sprzeczne ze Statutem 
PZPR i narusza demokratyczne zasady życia wewnątrzpartyj- 
nego; 

© postanawia, iż delegatami na IX Nadzwyczajny Zjazd 
PZPR zostaną uznani jedynie ci towarzysze, którzy zostali 
wybrani zgodnie z zasadami przyjętymi przez X Plenum KC. 

Komitet Centralny odnosi się pozytywnie do inicjatyw pod- 
stawowych organizacji partyjnych, dotyczących współpracy 
i aktywizacji różnych środowisk. Stwierdza jednocześnie, że 
te porozumienia poziome, które nie przestrzegają zasad cen- 
tralizmu demokratycznego i tworzą własne, niezależne od 
statutowych organów partii, ośrodki kierownicze oraz normy 
działania, traktowane będą jako działalność frakcyjna. Dlate- 
go też Komitet Centralny wzywa do zaniechania takiego dzia- 


łania. Instancje partyjne powinny wspierać to stanowisko 


swoimi decyzjami określonymi przez statut partii. 


Komitet Centralny stwierdza, że stosunek do uchwały XT 
Plenum KC, aktywny udział w jej realizacji każdego członka. 
i kandydata partii stanowi niezbędne potwierdzenie członko- 
stwa w PZPR. 

4 Komitet Centralny PZPR wzywa rząd PRL i wszystkie 

organa państwowe, stojące na straży prawa, do pełnej 
ochrony państwa, jego instytucji i przedstawicieli, przeciw- 
działania wrogiej propagandzie, anarchii i samowoli. Dla 
ochrony socjalizmu i praw obywatelskich należy podjąć zde” 
cydowane kroki przywracające spokój i ład społeczny oraz 
normalną pracę zakładów i instytucji. Władze administracyj- 
ne, organa Milicji Obywatelskiej i Służby. Bezpieczeństwa 0- 
raz wymiaru sprawiedliwości powinny wykorzystać wszystkie 
dostępne możliwości dla wypełniania swych obowiązków 
wobec państwa i obywateli. Jest to nieodzowny warunek 
przywrócenia praworządności. Rząd podejmie w tym celu nie- 
zbędne przedsięwzięcia. 


Ochrona wolności i bezpieczeństwa obywateli wymaga 
przestrzegania prawa zarówno przez organa państwowe, or- 
ganizacje społeczne, jak i każdego obywatela. 


_ 


5 Komitet Centralny wyraża uznanie dla kadr kierowni- 

czych wszystkich szczebli, aktywu i aparatu partyjnego, 
które ofiarnie zaangażowały się w proces socjalistycznej o0d- 
nowy. Stojąc na stanowisku konsekwentnego rozliczenia win- 
nych popełnionych błędów i deformacji oraz wykorzystywa- 
nia stanowisk, uznaje jednocześnie za niedopuszczalne wy- 
wieranie presji na kadrę kierowniczą, rozpowszechnianie oSZ- 
czerstw pod adresem uczciwych ludzi. Komitet Centralny po- 
leca instancjom i organizacjom partyjnym oraz instytucjom 
władzy państwowej podejmować otwartą i skuteczną obronę 
kadr kierowniczych oraz okazywać pomoc w wypełnianiu 
przez nią obowiązków. . 


Stoimy na stanowiskti, że polityka kadrowa stanowi istot- 
ny ełement sprawowania przez partię jej kierowniczej roli. 


6 Prasa, radio i telewizja mają obowiązek rzetelnego in- 
formowania społeczeństwa, nie tylko odzwierciedlania, 
ale i kształtowania opinii publicznej zgodnie z interesem spo- 
łeczeństwa i socjalistycznego państwa. 


Komitet Centralny wzywa wszystkich dziennikarzy par- 
tyjnych de rzetelnego prezentowania linii politycznej partii. 
KC zobowiązuje dziennikarzy — członków partii do samooce- 
ny swojej działalności i wyprowadzenia rzetelnych wniosków 
z krytyki, z jaką Środki masowego przekazu spotkały się na 
plenum: 


Komitet Centralny zobowiązuje Biuro Polityczne i Sekre- 
tariat KC do podjęcia w trybie pinym wszystkich niezbęd- 
mych działań politycznych i organizacyjnych, dokonania oce- 
my kadr dziennikarskich orez podjęcia decyzji kadrowych, 
służących zapewnieniu realizacji linii partii i państwa socja- 
listycznego przez prasę, radio i telewizję. ae 


Ważnym zadaniem w działalności ideologicznej i propagan- 
dowej jest konsekwentne przeciwstawianie się przejawom 
antyradzieckości, wypaczaniu najnowszej historti Polski, re- 
habilitacji burżuazyjnych koncepcji politycznych, nihilisty- 
cznemu stosunkowi do Polski Ludowej. 


Komitet Centralny zobowiązuje Biuro Polityczne, Sekre- 
tariat KC oraz wszystkie instancje partyjne do stałego inspi- 
rowania i kontrolowania działalności partyjnych i państwo- 
wych środków masowego przekazu tak, aby ich działalność 
odpowiadała linii VI Pilenum, odpowiadała żywotnym intere- 
sów partii i kraju, > 


Komitet Centralny zwraca się do NK ZJR i CK SD oraz 
organizacji społecznych skupionych w FJN © podjęcie po- 
dobnych, niezbędnych kroków w odniesieniu de działalności 
podległych im ośrodków prasowych, 


Zawsze racje partii, racje kraju muszą dyktować codzten- 
ną linię postępowania dziennikarzy — członków partii, | 


Komitet Centralny podkreśla rolę | odpowiedziałność — 
Wydziału Prasy, Radia i Telewizji KC, POP w redakcjach, 
wydawców prasy partyjnej, kierownictwa radia i telewizji, 
organów kontroli prasy za działalność zgodną z linią VI 
i kolejnych plenów KC. 


7 Komitet Centralny, uznając wielkie znaczenie ruchu za” 

wodowego dla umocnienia socjalizmu w naszym kraju, 
potwierdza: stanowisko zajęte na VII Plenum. Komitet Cen- 
tralny PZPR oczekuje, że cały ruch związkowy spełniać bę- 
dzie (tak jak już czyni to szereg związków zawodowych), 
statutowe zadania ochrony interesów zawodowych ludzi pra- 
cy, wyrażać ich opinię i potrzeby, aktywnie rozwijać inicja- 
tywy dla pomnożenia dochodu narodowego, uczestniczyć w 
procesie socjalistycznej odnowy w Polsce. Partia jest zainte- 
resowana w umocnieniu robotniczego nurtu w „Solidarnoś- 
ci”, stojącego na gruncie pryncypiów ustroju socjalistycznego. 


Rząd i organa porządku publicznego — w oparciu o obo- 
wiązujące prawo — powinny wyciągać konsekwencje w sto- 
sunku do wszystkich osób prowadzących działalność godzą- 
cą w podstawowe interesy państwa i narodu, a w szczegól” 
ności: 

© Druk i kolportaż pism i ulotek o treściach antysocjali- 
stycznych, zachęcających do naruszania ładu i spokoju spo- 
łecznego; Ę 


© Inspirowania kampanii antyradzieckiej, godzącej w naj- 


żywotniejsze interesy i sojusze Polski; 


© Ataków na kadrę kierowniczą, pracowników państwo- 
wych i partyjnych oraz stronnictw politycznych; 


© Nawoływania do niepodporządkowywania się obowiązu- 


jącym przepisom prawa oraz decyzjom organów państwo- 
wych. 


Komitet Centralny stwierdza, że strajki i akcje protestacyj- 
ne pogłębiają kryzys, wzmagają napięcia społeczne i podwa- 
żają realność porozumień społecznych. Niedopuszczalne są 
strajki polityczne. 


| Towarzysze! 


Członkowie i kandydaci PZPRI 


Toczy się wałka e losy socjalizmu I narodu, o pokój wew- 
nętrzny i pokojowe wyjście z kryzysu. Toczy się walka 6 od- 
nowę i umocnienie parti. Partii, którą ukształtowała wal- 
ka pokoleń klasy robotniczej i najlepszych synów narodu pol- 
skiego. Partii, która przewodziła lewicy polskiej w walce z 
okupantem hitlerowskim i e socjalityczny kształt naszej oj- 
czyzny. Partii, której polityka skutecznie gwarantowała na- 
rodowi polskiemu przez 36 lat pokój i niepodległość. 


Do Nadzwyczajnego IX Zjazdu pozostało 5 tygodni. Komi- 
tet Centralny PZPR w imię nadrzędnych racji naszej ojczyz- 
ny wzywa do zespolenia szeregów, do zachowanią jedności 
ideowej i politycznej naszej partii, do konsekwentnej reali- 
zacj linii socjalistycznej odnowy, do ofensywnych działań 
przeciwko wrogom. 


Komitet Centralny PZPR zwraca się z gorącym apelem do 
klasy robotniczej i całego społeczeństwa, do sojuszniczych 
stronnictw politycznych — Zjednoczonego Stronnictwa Ludo- 
wego i Stronnictwa Demokratycznego, do ruchu zawodowego, 
organizacji młodzieżowych, do wszystkich sił skupionych we 
Froncie Jedności Narodu e poparcie linii partii, o aktywne 
działanie na rzecz realizacji uchwały XI Plenum. 

KOMITET CENTRALNY PZPR 
Warszawa, dnia 10 czerwca 1981 roku | | 


Konferencje wojewódzkie PZPR 


GDAŃSK 


czciwie przyznaję, że dawno już 
| J x: stałem przed tak trudnyra 

problemem jak obecnie, kiedy 
mam pisać o Wojewódzkiej Konferencji 
Sprawozdawczo-Wyborczej PZIR w 
Gdańsku. Wiąże się to zapewne z sumą 
moich osobistych doświadczeń jako 
działacza partyjnego i publicysty ed lat 
zajmującego się sprawami partii Stwa- 
rza to także hamulce do pełnej akcepta- 
cji niektórych przynajmniej poczynań 
młodych działaczy partyjnych, licznie 
wyrosłych na fali posierpniowych prze- 
mian. Sądzę zresztą, że są to wątpli- 
wości wielu ludzi mojego ZMP-owskie- 
go pokolenia, doświadczonych latami 
partyjnego działania. Może więc się my- 
lę, może moje wnioski i wątpliwości 
ą niesłuszne, poddaję je zatem pod dy- 
szusję na łamach „Życia Partii” w prze- 
konaniu, że i tak do wielu problemów 


będziemy musieli w partii wrócić, by. 


joż spokojnie rozważyć wszelkie za i 
przeciw. 

Nie będę tutaj relacjonował przebiegu 
konferencji. Znany jest z licznych pub- 
liiacji prasowych i w TV. Nie o to 
zresztą chodzi. 


ak wiadomo, konferencja gdań- 
J ska obradowała w historycznej 


już dzisiaj sali w Stoczni im. Le- 
n na. Tej samej sali, która w sierpniu 
1080 roku była miejscem trudnych i go- 
recych dyskusji obserwowanych z nie- 
pckojem przez cały kraj. Sądzę, że zor- 
gznizowanie konferencji wojewódzkiej 
PZPR w tej samej sali miało mieć wy- 
r..owq symbolu. 
I tu właśnie, już w trakcie trwania 
c rad zrodziła się u mnie pierwsza re- 
ficksja. Przez cały czas trwania konfe- 
oncji zastanawiałem się, w jakim stop- 
niu spełnia ona oczekiwania wojewódz= 
kiej organizacji PZPR, a przede wszy- 
stkim społeczeństwa. Tego społeczeń= 
stwa, które miało za sobą doświadcze- 
nia grudnia 1970 roku, .. sierpniowych 
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strajków i negocjacji. A więc społeczeń- 
stwa, które wielokrotnie wykazało wy- 
soki poziom polityczny i społeczny, któ- 
re — mam nadzieję — oczekiwało od 
swojej organizacji partyjnej dźwignię- 
cia się do poziomu myślenia w skali 
kraju. 

Sądzę, że społeczeństwo to w całej 
rozciągłości zaakceptowało tezy refera- 
tu I sekretarza KW PZPR tow. Tadeu- 
sza Fiszbacha. Była to bowiem rzetelna 
analiza przyczyn ostatniego kryzysu w 
Polsce, a także aktualnej sytuacji poli- 
tycznej w kraju. Ale bałbym się już tak 
jednoznacznej odpowiedzi, gdy chodzi 
o przebieg dyskusji na konferencji. Jej 
temperatura, jej ciężar gatunkowy dale- 
kie były od tego, co działo się na tej 
sali w sierpniu 1980 roku. A przecież 
problemów, które miała osądzić ta kon- 
ferencja, było wcale nie mniej, a ich 
waga wcale nie mniejsza. 

Oczywiście, nie brakło w dyskusji gło- 
sów mądrych i wnikliwych, spojrzenia 
szerokiego i wniosków przemyślanych, 
nie one jednak dominowały. Domino- 
wał bowiem na konferencji nurt rozli- 
czeniowy. I to było — przynajmniej 
dla mnie, bo w swoim imieniu piszę — 
zaskakujące. 

Od.wielu miesięcy w organizacji wo- 
jewódzkiej trwała kampania sprawoz- 
dawczo-wyborcza. Na setkach zebrań i 
konferencji padały głosy krytyki i po- 
tępienia, które powtarzano potem na 
konferencji wojewódzkiej. Rozumiem, 
że zbyt wiele goryczy zebrało się w or- 
ganizacjach partyjnych i u ezłonków 
PZPR. Rozumiem, że ludzie musieli wy- 
lać nagromadzoną latami żółć, ale 
przecież od konferencji wojewódzkiej 
można było oczekiwać szerszego spoj- 
rzenia na sprawy kraju i województwa. 
Przecież ta sama organizacja partyjna 
powołała do życia Wojewódzką Komi- 
sję Przedzjazdową, zespół działaczy, 
którzy w żmudnych dyskusjach wypra= 
cowali stanowisko gdańskiej organiza- 


cji partyjnej przed IX Zjazdem PZPR 
Można, oczywiście dyskutować nad te- 
zami tego opracowania, zgadzać mę z 
nimi lub nie. Wolno było jednak mnie- 
mać, że ze względu na wagę tego do- 
kumentu właśnie jego założenia staną 
się przedmiotem dyskusji i będą roz- 
winięte właśnie na konferencji Było 
dla mnie zaskakujące, jak nieliczne 
głosy podejmowały ten temat. W grun- 
cie rzeczy była to dyskusja nad przesz- 
łością, z nielicznymi tylko akcentami 
wybiegającymi w przyszłość, w czasy, 
które nadchodzą, a które od wojewódz- 
kiej organizacji partyjnej Gdańska wy- 
magać będą jedności, sprężystości dzia- 
łaniai przede wszystkim pro- 
gramu. Może wycinkowego, wojewódz- 
kiego,ale programu działania. 


Być może zaważył tutaj brak progra- 
mu działania całej partii, wielka nie- 
wiadoma, gdy chodzi o reformę gospo- 
darczą i doraźny program stabilizacji 
gospodarki. Ale po organizacji partyj- 
nej, która w ostatnich miesiącach wy- 
kazały tyle mądrości i wyczycia realiz- 
mu politycznego, można było spodzie- 
wać się czegoś więcej niż tylko kryty- 
ki, przynajmniej próby stworzenia pro- 
gramu konstruktywnego działania przed 
Zjazdem i po Zjeździe. Ma praecież ta 
organizacja w swoim dorobku takie po- 
czynania, że wspomnę posiedzenia ple- 
narne KW sprzed sierpnia poświęcone 
węzłowym problemom: gospodarce mor- 
skiej, komunikacji, itp. Powie ktoś: 
„przeekonomizowanie”. Ale mnie chodzi 
o to,że były to propozycje racjonal- 
nych rozwiązań. Nie jest winą tej 
organizacji, że nie zostały one, nieste- 
ty, wzięte pod uwagę. 

I dlatego nie jestem pewien, czy wiel- 
ka fala kolejnej krytyki, powielanej 
po raz któryś po zebraniach POP, kon- 
ferencjach środowiskowych i dzielnico- 
wych, była właśnie tym, czego od dele- 
gatów, a więc tych najlepszych, wybra- 


nych w tajnym głosowaniu, oczekiwa- 
no w fabrykach, na ulicy, w domach 
prywatnych. Czy było to adekwatne do 
sformułowania o przewodniej sile naro» 
du? Nie wiem i to mnie właśnie trapi. 
W ostatnim okresie wiele się mówi 
o problemie obecności robotników we 
władzach partyjnych. Pisał na łamach 
' „Głosu Wybrzeża” tow. Zbigniew Ba- 
rański modełarz, sekretarz POP w Sio- 
czni Gdańskiej: 


„według danych z przebiegu dotychczaso= 


wej Kkampanij wyborczej na terenie calego 
kraju można stwierdzić, że udział robotnie 
ków we władzach waha się od © do 235 pro 
cent. Czy to jest dużo czy też mało?... 

W obecnej sytuacji (latamł utwierdzano 
nas w przekonaniu o nieskuteczności dziie 
łania, gdy mimo deklaracji głos najwięk- 
szych nawet POP był wołaniem ua puszczy) 
naturalny wydaje się fakt, że tylko n'e- 
liczni z nas decydują się kandydować do 
władz. W środowiskach robotniczych ybie- 
ra się często na delegatów i do władz 
przedstawicieli inteligencji techniczno-inżv- 
nieryjnej i też uważam to za w pełni słusz- 
ne i uzasadnione. Przecież skoro ich wybie- 
ramy to im ufamy, są z nami dostatecznie 
blisko, wiedzę © nas czerpią z bezpośred- 
nich kontaktów (...) jednocześnie pamiętamy, 
Że są oni, i być powinni, tylko mandatariu- 
szami klasy robotniczej”. 


Pisał to robotnik i działacz partyjny. 
Nie mam więc podstaw do kwetionowa- 
nia jego opinii. Sądzę jednak, że jest 
pewna różnica między czerpaniem wie- 
dzy z kontaktów a instynktownym od- 
czuwaniem określonych zjawisk. Z po- 
zycji widza, nawet z pierwszego rzędu, 
wszystko wygląda nieco inaczej. Być 
może tow. Barański ma rację, ale ja 
z kolei zastanawiałem się czy na taki 
a nie inny przebieg dyskusji na kon- 
ferencji wojewódzkiej nie miał wpływu 
skład delegatów. Na 415 aż 289, czyli 
69,6 procent, byli to pracownicy umysło- 
wi i tylko 22,7 procent robotników i 4,3 
procent chłopów. 53.5 procent delegatów 
byli to ludzie z wyższym wykształce- 
niem, zaś wśród reprezentacji, według 
działów gospodarki narodowej, najlicz- 
-niejszą grupę stanowili delegaci z prze- 
mysłu 26,8 procent i... pracownicy apa- 
ratu partyjnego 15,2 procent. Inne gru- 
py już były nieliczne, poniżej 5 procent. 
Być może w świetle tego, co mówił i 
pisał Zbigniew Barański. to nic nie zna- 
czy, a może znaczy? Obawiam się, że 


właśnie to drugie. Na konferencji bo. 
wiem zabrakło mi surowości i 'auten- 
tyzmu tak typowych dla wystąpień ro- 
botniczych, a więc nie widzów rawet 
z pierwszego rzędu, lecz przedstawicieli 
członu, który nazywa się robotni- 
czym trzonem partii. 

Jest to zapewne sprawa do dyskusji 
w kręgu ludzi zajmujących się proble- 
mami partii, z punktu widzenia teorii. 
Sądzę też, że do niej prędzej, czy póź- 
niej wrócimy, ostatecznie bowiem to nie 
inżynierowie robili strajk, nie inżynie- 
rowie nieśli i niosą cały ciężar odpo- 
wiedzialności za to, co dzieje się w par» 
tii i kraju. 

Konferencja wybrała nowy Komitet 
Wojewódzki PZPR. Tutaj na doborze 
członków już z pewnością zaważył 
skład delegatów. Wśród 121-osobowego 
Komitetu Wojewódzkiego grupę najli- 
czniejszą stanowią pracownicy umysło- 
wi, których jest 68, przy czym wśród 
nich członkowie kierowniczego aparatu 
administracyjno-gospodarczego 'stano- 
wią grupę liczącą 25 osób. Ponadto jest 
w składzie KW 16 pracowników apara- 
tu partyjnego i 14 pracowników oświa- 
ty i nauki. Robotników wybrano 37, 
chłopów 11. 


Kiedy skończyły się wybory do władz 
partyjnych jeden z robotników obec- 
nych na konferencji, sekretarz POP po- 
wiedział: „Gmina Zblewo wygrała re- 
wolucję!” Chodziło mu właśnie o robo- 
tniczą reprezentację we władzach orga- 
nizacji partyjnej województwa, w któ- 
rym przecież decydujący głos ma w 
gruncie rzeczy wielkoprzemysłowa kla- 
sa robotnicza. Delegatami na IX Zjazd 
wybrano też tylko 6 robotników, w tym 
1 z wielkiego zakładu, 8 rolników i 6 
nauczycieli. I to na 47 delegatów wyb- 
ranych na konferencji. 


Sądzę, że na takich efektach wybo- 
rów także zaważył skład delegatów. 
Myślę, że dla stoczniowca nie stanowiło- 
by problemu, czy delegatem wybrany 
zostanie robotnik ze Stoczni Komuny 
Paryskiej w Gdyni, czy też Stoczni 
Gdańskiej, lub Stoczni Północnej. Li- 
czyłoby się, że jest stoczniowiec. Przy 
takim składzie delegatów, z jakim mie- 
liśmy do czynienia na konferencji, wy- 
szły na jaw wszystkie stare, i w grun- 
cie rzeczy urzędnicze animozje. Gdań- 
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szczanł skreślali towarzyszy z Gdyni i 
Sopotu, ci — gdańszczan. Na to wszy- 
stko nałożyła się zadawniona niechęć 
terenu do Trójmiasta i efekt gotowy. 
Przemysłowe Trójmiasto, stocznie sta- 
nowiące ponoć nasz: przemysł narodo- 
wy, reprezentowane będą mniej-zą 
liczbą delegatów na Zjazd niż rolni- 
ctwo, które w województwie gdańskim 
akurat odgrywa najmniej istoicą ro: ;, 
liche piaseczki bowiem nie stanowią o 
wyżywieniu województwa i jego miej- 
skiej ludności. Podobnie zresztą wygla- 
da i skład władz wojewódzkich. 


Myślę, że jest to także skutek nie 
przemyślanej do końca ordynacji wy- 
borczej. „Głosowaliśmy na numery a 
nie na ludzi” powiedział mi jeden z 
rozmówców. W praktyce bowiem nie 
było ani czasu, ani możliwości typowego 
dla kampanii wyborczej przedstawiarin 
się kandydatów, prezentowania przez 
nich poglądów, wykazywania poziomu 
intelektualnego w programowym prze- 
mówieniu, Okazuje się, że demokracj! 
dająca nawet pełną satysfakcję w trak- 
cie samych wyborów tajnych, bezpo- 
średnich, itp, może w konsekwencji 
prowadzić do wyników zaskakujących 
także samych wyborców. 


I to jest druga wątpliwość, która na- 
sunęła mi się w trakcie konferencji. 
Jest to zresztą problem nie tylko gdań- 
skiej organizacji, lecz chyba wielu in- 
nych organizacji wojewódzkich, jego 
pochodną zaś prędzej czy później będzie 
określony stosunek partyjnych organi- 


zacji robotniczych do instancji woje- 


wódzkiej. Cokolwiek byśmy bowiem 
mówili i pisali o zaufaniu, więzi z klasą 
robotniczą itp. trudno przypuścić. by 
wielkie robotnicze organizacje part:j- 
ne aprobowały to, że praktycznie nie 
są reprezentowane we władzach. 

Myślę, że wszystko to razem wzięte 
stanowi koszt braku doświadczenia uu 
wdrażaniu w partii zasad demokrać''i. 
Okazuje się bowiem, że demokr:"ih 
także trzeba się uczyć. Tajne głosor i- 
nie to jednak mimo wszystko za mu:0. 
Potrzeba czasu i doświadczenia  i..n 


"demokracja stanie się naprawdę :' "no- 


kracją mądrą, epartą na racjon !nych 
przesłankach i społecznych poirz bach. 
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PZPR w Krakowie spośród 44 

delegatów, wybranych na IX 
Nadzwyczajny Zjazd PZPR, najwiekszą 
ilość głosów — 365 (92,2 proc.) otrzymał 
I sekretarz KC tow. Stanisław Kania. 

Podczas dwudniowych obrad kcnfe- 
rencja wszechstronnie oceniła działal- 
ność krakowskiej organizacji PZPR, 
wiele uwagi poświęcając sprawom ideo- 
logicznym, politycznym i wewnątrzpar= 
tyjnym w świetle kolejnych  plenar- 
nych posiedzeń Komitetu Centralnego, 
szczególnie zaś akcentując znaczenie 
XI Plenum KC. Konferencja udzieliła 
poparcia dla linii porozumienia społecz- 
nego, rozwoju socjalistycznej demokra- 
cji, jednocześnie zdecydowanie przeciw- 
stawiając się próbom siania anarchii i 
podważania pryncypiów ustrojowych 
państwą przez różne elementy antyso- 
cjalistyczne. 

Tow. Stanisław Korzeń, sekretarz 
Komitetu Fabrycznego w Hucie im. Le- 
nina stwierdził, iż aby jak najszybciej 
wyjść z impasu, potrzebna nam silna 
dyscyplina w partii, nadwątlona prze- 
ciągającymi się ponad miarę, często rie 
już nie wnoszącymi dyskusjami. Delegat 
nowohuckiej dzielnicy tow. Kazimierz 
Morawski, zgadzając się z tą opinią, 
uważał jednak, że wysoka cena, którą 
płacimy za ogólnonarodową rozmowę 
o sprawach kraju i partii, jest po pwo- 
stu ceną wieloletniego milczenia. Ludzie 
mówią 6 tym, o czym przez wiele lat 
szczerze mówić nie mogli. 

Istnieje potrzeba opracowania spój- 


N a Wojewódzkiej  Konterencji 


nego modelu socjalizmu, budowanego | 


w polskich warunkach. W modelu tyq 
najważniejszy jest kształt demokracji 
socjalistycznej — powiedział I sekretarz 
KD Podgórze tow. Stanisław Spójnik. 
— Nowe warunki wymagają nowych 
rozwiązań, tymczasem nauka marksiz- 
mu-.eninizmu nie jest właściwie wyko- 
rzystywana do tego celu, mamy niejed- 
nokrotnie do czynienia z ideologicznym 
zamętem. 

Na obeoną sytuację złożyły się różne 
przyczyny, m. in. popełn:ane w przesze 
łości błędy — akcentował tow. Stani- 
sław Cichocki z Ośrodka Badawczo- 
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-Rozwojowego „Ce-Be-A”. — Narusze- 
nie pryncypiów marksistowskich na 
styku partii z klasą robotniczą było 
jedną z głównych przyczyn kryzysu. 

Z kryzysu można wychodzić różnymi 
sposobami. Nie ulega wątpliwości, że 
w dziele odbudowy zaufania społeczeń- 
stwa do partii, odzyskania jej wiarygod- 
ności — aktywną siłę napędową stanowi 
proces rozliczeniowy w stosunku do lu- 
dzi, którzy popełnili błędy, brzemienne 
w  katastrofaine skutki gospodarcze. 
Prowadzi w tym kierunku pracę komi- 
sja powołana na X Plenum KC. Delegat 


"z KPG „Stomil” tow. Andrzej Draus 


uważa jednak, iż należy zakończyć 
swoiste „samobiczowanie”. Atmosfera ta 
nie sprzyja bowiem wypracowaniu real- 
nego programu wyjścia z kryzysu. Na- 
sze śpojrzenie powinno być obecnie 
skierowane głównie do przodu. 

Na sali widziało się wiele młodych 
twarzy. W dyskusji nie zabrakło więc 
głosu przedstawicieli młodego poko:e- 
nia. Wystąpili m. in. przewodniczący 
ZK ZSMP tow. Janusz Popiołek i prze- 
wodniczący ZD ZSMP w Nowej Hucie 
tow Ryszard Gala. Stwierdzili oni, iż 
miodzi mają wiele powodów do rozcza- 
rowania, gdyż Socjalistyczny Związek 
Młodzieży Polskiej w przeszłości bvł 
zepchnięty do roli „tła”. Młodzi iudzie 
nie chcą być jednak biernymi św'iad- 
kami, lecz przekształcać rzeczywistość. 


Jak zmięniać tę rzeczywistość? O tym 
konkretnie dyskuiowało wielu delega- 
tów. Adiunkt Uniwersytetu Jagielion- 
skiego tow. Ryszard Taraszkiewicz za- 
proponował ściślejsze powiązanie nuau- 
ki z życiem, szczególnie z przemysiem. 


O złożonych problemach funkcjano- 
wan.a różnych przedsiębiorstw mówiii 
towarzysze Zygmunt Tyrpa — I sekre- 
tarz KMG w Skawinie, Czesław Kotow- 
ski — dyrektor kopalni Wap:enia 
„Czatkowice”, Ryszard Mazurczyk — 
sekretarz KZ w Krakowskim Przed- 
siębiorstwie Budowlanym, Edmund 
Knapczyk — inżynier z DOKP W 
ich wystąpieniach głównym tematem 
był problem przezwyciężania biurokra- 
tyczuych (i partykularnych  bariei, 
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przeszkadzających w organizowaniu 
pracy zgodnie z potrzebami nowoczte- 
snego społeczeństwa. 


Wszyscy delegaci byli zgodni, iż niez- 
wykle ważną sprawą, wymagającą Na- 
tychmiastowego zainteresowania się — 
z pominięciem gołosłownych deklaracji 
— jest udzielenie wszechstronnej pomo- 
cy rolnictwu. Sytuacja zaopatrzeniowa 
na wsi ciągle się pogarsza. Jeśli nie 
można centralnie rozstrzygnąć niektó- 
rych kwestii, czy nie można znaleźć lo- 
kalnych rozwiązań? Krakowskie zakła- 
dy w ramach wolnych mocy przerobo- 
wych mogłyby wytwarzać np. niektóre 
maszyny dla „rolnictwa, jeśli otrzymają 
dokumentację i opłacalne ceny zbytu. 


Wiele uwagi delegatów pochłonęła 
również trudna sytuacja krakowskiej 
służby zdrowia, malejące tempo bu- 
downictwa mieszkaniowego, wreszcie — 
stan bezpieczeństwa publicznego. Wyra- 
żono pogląd, iż w ostatniej dekadzie 
mieliśmy do czynienia ze swoistą „in- 
flacją prawa”, co musiało ujemnie od- 
działywać na stan Świadomości prawr'= 
nej społeczeństwa. Innym zagadnieniem 
jest obecnie wzrost różnego rodzaju 
przestępczości. 


W dyskusji zabrał głos I sekretarz 
KC PZPR tow. Stanisław Kania, który 
nawiązując do listu KC KPZR podkre- 


Ślił m. in., że nie ma w tej chwili nie 
ważniejszego nie tylko dla członków 
partii, ale dla każdego Polaka, niż <sku- 
pienie wszystkich sił dla odwrócenia 
niebezpieczeństwa, jak'e grozi nasrej 
socjalistycznej  ojczyżnie.  Socjalizmu 
trzeba bronić tak, jak się broni niepod- 
leg ości, bo nie jest możliwa trwała nie- 
podległość bez socjalizmu. 


Krakowska konferencja była ważnym 
wydarzeniem. Wyraz'ła pełne poparc e 
dla linii porozumienia, dla konseku cen- 
cji w odbudowywaniu autorytetu partii. 
Podczas trwających około 40 godzin ob- 
rad zabrało głos blisko 70 delegaów. 
Mówcy poruszyli wszystkie najwazn:ej- 
sze sprawy województwa, dostarcza .:ic 
nowo wybranemu Kom tetowi Krakow- 
skicimu wiele Uwag i wniosków. 
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iedy pod koniec maja przysłu- 
KK awaiem się obradom Wojewó- 
dzkiej Konferencji Sprawozdaw 
czo-Wyborczej w Olsztynie, nie mog- 
łem się oprzeć wrażeniu, że ujawnia się 
na niej swoista, dziecięca choroba de- 
mokracji. Lenin mówił o „dziecięcej 
chorobie lewicowości w komunizmie”, 
dziś możemy chyba mówić o podobnym 
schorzeniu w dziedzinie korzystania ze 
swobody słowa, prawa do nieograni- 
czonej liczby kandydatów do władz, 
krytyki itp. Z góry chciałbym zazna- 
czyć, że dolegliwość tę traktuję w obec- 
nym stanie umysłów jako coś, co po 
prostu trzeba przejść, a zarazem ja- 
ko coś, z czego się szybko wyrasta. 
Dlaczego jednak choroba? No, bo je- 
żeli przez pół godziny trwają (już na 
początku obrad) spory, czy tow. Edward 
Bauknecht, dyrektor Instytutu Hodowli 
i Aklimatyzacji Roślin w Bartążku ma 
zasiąść w prezydium konferencji, to nie- 
zależnie od zastrzeżeń, jakie zgłoszono 
do jego postawy jako szefa instytucji, 
gospodarza itp. — jest to już wyraźna 


przesada. Jeżeli z góry proponuje się, 


aby można było wyrażać wotum nieuf- 
ności dla przewodniczącego obrad, jest 
to już wyraźna obsesja nieufności. Ob- 
Jawy takie wystąpiły także w innych 
sytuacjach, kiedy uchwalano, że nie bę- 
dzie się wybierać ludzi, którzy nie są 
delegatami na konferencję, że w komi- 
sji wyborczej nie może uczestniczyć 
nikt z zewnątrz itp. Niezwykle drobiaz- 
gowo analizowano każdy punkt regula- 
minu obrad, zanim go wreszcie uchwa- 
lono. Sprawy proceduralne ciągnęły się 
bez końca. | | 

Łatwo odnotowywać z ironią tego ro- 
dzaju fakty, ale cenniejsza będzie chy- 
ba refleksja, skąd się one wzięły? Na 
jakim tle tak bardzo się nasiliły? Otóż 
wydaje się, że jest to chyba natu- 
ralne następstwo opóźnionego tempa 
odnowy, trwających długo zahamowań 
w. realizacji posierpniowej linii poli- 
tycznej i porozumień społecznych z 
Gdańska, Szczecina i Jastrzebia. 

Z niesłychanie ostrej dyskusji moż- 
ma było wywnioskować. że wśród akty- 
wu wojewódzkiege występują bardze 
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poważne różnice zdań w ocenie sytua- 
cji politycznej w kraju i w regionie, 
że nie dojrz ała jeszcze jednolita 
platforma ideowo-polityczna. Fakt ten 
ujawnił się m.in. w krytycznym Sto» 
sunku niektórych delegatów do zagaje- 
nia dyskusji, którego dokonał ustępują- 
cy I sekretarz KW tow. Zbigniew Bia- 
łecki. Zastrzeżenia wzbudziło z jednej 
strony unikanie samooceny ustępują- 
cych władz partyjnych, z drugiej zaś 
alarmistyczne wręcz przedstawienie wy- 
stępujących w kraju zagrożeń. 

Istotnie, można było odczuć pewien 
dysonans między tymi stwierdzeniami a 
faktami zawartymi choćby w sprawoz- 
daniu KW, w którym bierność i wy- 
czekiwanie instancji ujawnia się cał- 
kiem wyraźnie. Oto pierwsze posiedze- 
nie KW oceniające sytuację społeczno 
„polityczną zwołano dopiero w paź- 
dzierniku ub. roku. 

Wiele zarzutów dotyczyło podobne- 
go dysonansu między postawą kierow- 
nictwa KW a bazą partyjną. Tow. Sta- 
nisław Wiatrowski, I sekretarz KMG w 
Nidzicy, stwierdził, że „dopiero doły 
partyjne ruszyły odnowę w parii”, tow. 
Andrzej Miętkiewicz, przewodniczący 
MKKP w Olsztynie, krytycznie zaś oce- 
nił więź kierownictwa instancji i to- 
warzyszy z aparatu partyjnego z szere- 
gowymi członkami partii. Przez długie 
lata dominował bowiem w aparacie pan 
tyjnym kilimat administracyjny. Ludzie 
z aparatu czuli się bardziej urzędnikami 
niż działaczami politycznymi. Kiedy po 
Sierpniu trzeba było iść „do mas”, kiedy 
ujawniły one własne zdanie, wielu z 
nich „obleciał strach”. W tej postawie 
upatrywał mówca hamulec procesu od- 
nowy a także nieumiejętność dogady- 
wania się z potencjalnymi sojusznikami 
partii. 

W tej samej tonacji utrzymane było 
wystąpienie tow. Tadeusza Krzymow- 
skiego, profesora Akademii Rolniczo- 
"Technicznej w Olsztynie. Mówił om 
wręcz o „przepaści między instancją 
partyjną a powszechnymi głosami ro- 
botników”. Przypomniał, że w okresie 
posierpniowym „tu, na tej sali, władze 
przekonywały o wyższości jawnych 
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wyborów”, starając się wywierać pre- 
sję na tych towarzyszy, którzy dążyli 
do postępowych przemian. Było to tuż 
przed X Plenum KC. 


Tego typu krytycznych ocen było wię- 
cej. Dotyczyły one m.in. niechętnego 
stosunku do „Solidarności”, zbyt jedno- 
stronnego widzenia w jej działaniu ele- 
mentów destrukcyjnych i anarchizują- 
cych. Na tle braku aktywności instan- 
cji wojewódzkiej w realizacji linii przy- 
jętej na VI Plenum KC tym ostrzej za- 
rysowała się konieczność przezwycię- 
żenia pewnego impasu w działaniu om 
ganizacji partyjnej regionu. Zadanie to 
stangło obecnie bardzo stanowczo przed 
nowymi władzami wojewódzkimi PZPR, 
na czele których stoi nowy I sekretarz 
KW tow. Włodzimierz Mokrzyszczak, 


Bardzo słuszna była opinia wyrażo- 
na przez tow. Bolesława Jakubcewicza, 
sekretarza KM w Kętrzynie, że prze- 
wodnia rola partii wtedy tylko ze sfery 
teorii przechodzi w fakt realny, kie- 
dy wykazuje ona swymi poczynaniami, 
że jest rzeczywistym reprezentantem 
interesów świata pracy, kiedy nie daje 
się pod tym względem wyprzedzać ni- 
komu innemu. Gdy jest rzeczywistą a> 
wangardą wobec innych organizacji 
społecznych, w tym także związków za- 
wodowych. 


Jako jeden z warunków takiej pozy- 
cji partii uznać należy — stwierdził 
mówca — należyty dobór kadr do władz 
i aparatu partyjnego. Należy rozbu- 
dować bariery przeciw karierowiczom. 
Stawiać należy na działaczy o dobrej 
znajomości zawodu, którzy nie muszą 
trzymać się kurczowo stanowisk par- 
tyjnych i którzy po odpowiednim cza- 
sie bez życiowych parturbacji potrafią 
wrócić do swojej profesji. Obecnie po- 
ważnym problemem jest zjawisko, że 
ludzie, którzy nie zostali ponownie wy- 
brani do instancji partyjnych, nie umie- 
ją znaleźć sobie miejsca w społeczeń- 
stwie. Czują się oni zagrożeni 0S0- 
biście, a to rodzi postawy konserwa- 
tywne, nastawienie opozycyjne wobec 
ozdrowieńczych przemian w partii po 
sierpniu 1980 roku. 
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Ten wniosek korespondował z bart- 
dzo stanowczym potępieniem przeja- 
wów nadużywania stanowick gs rtyj- 
nych do osobistego bogacenia się, z wo- 
łaniem o wysokie wymagania etyczne w 
stosunku do kadr partyjnych i panstwo- 
wych. Dostęp do stanowisk należy u- 
dostępnić wyłącznie ludziom zdolnym, 
kompetentnym i uczciwym — postulo- 
wano w dyskusji. 

Obserwując przebieg dyskusji i oce- 
ny wyrażane przez poszczególnych 
mówców można było wyraźnie dostrzec 
zróżnicowanie poglądów w zależności od 
sytuacji osobistej, w jakiej znajdowali 
się poszczególni towarzysze. Ci, których 
pozycja we władzach została zachwiana, 
którzy nie znajdowali uznania w środo- 
wisku, siłą rzeczy znaleźli się na pozy- 
cji obronnej. Ich spojrzenie na to, co 
dzieje się dziś w kraju, cechowała re- 
zerwa, jeżeli nie niechęć. Radatni byli 
na psychozę, że wszystko zmierza do 
gorszego, że partia oddaje władzę, nie 
ma sił, aby obronić się przed naporem 
elementów wrogich, destrukcyjnych. 

Jeden z towarzyszy, ostro skrytyko- 
wany za niegospodarność, za tłumie- 
nie opinii własnej załogi, za szykano- 
wanie pracowników — wszystkie prze- 
jawy wzmożonych po Sierpniu wyma- 
gań wobec działaczy na kierowniczych 
stanowiskach, wszystkie sankcje za ich 
niewłaściwą postawę potraktował jako 
wielką kampanię walki z zasłużonymi 
kadrami. Malując w czarnych kolorach 
sytuację społeczno-polityczną otwarcie 
wyraził opinię: „Jestem przeciw odno- 
wie, bo prowadzi ona do anarchii. W % 


proc. zgadzam się z treścią rezolucji Ka> 


towickiego Forum Partyjnego. Mam o- 
bawy, czy partia poprowadzi nas na IX 
Zjazd w odpowiednim kierunku...”. 

Ogólny ton dyskusji edbiegał jednak 
od tej oceny. Większość delegatów wy- 
rażała pragnienie przezwyciężenia fru- 
stracji i zahamowań w realizowaniu li- 
nii odnowy. Przeważała tendencja do 
znalezienia wspólnego języka między 
towarzyszami o odmiennych poglądach 
na aktualną linię polityczną Komitetu 
Centralnego. | 


Wyrazem tej słusznej i konstruktyw= 
nej tendencji był m.in. głos tow. Mi- 
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chała Chodorowskiego, dyrektora Przed- 
s.ęJiorstwa PGR w Szestnie, ktory po- 
stulował „pojednanie się w tym rozbi-= 
ciu”, a przede wszystkim „zanurzenie 
się w pracy produkcyjnej”. w poprawie 
stanu gospodarki. zaopatrzenia rynku, 
wydźwigania kraju z fatalnej sytuacji 
ekonomicznej. 

Oceniając na zimno, bez emocji prze- 
bies ohrad olsztyńce'ch trzeba odn eść 
się z powagą do tych głosów, które sy* 
gnaliz wały rzeczywiscie trudną sytua- 
cję części ludzi z aparatu partyjnego, 
którzy mają kłopoty ze znalezieniem 
pracy. Zgodzić się trzeba także z po- 
stulatem, iż nie można pozwalać, aby na 
fali rozliczeń, koniecznych i uzdrawia= 
jących partię, oczerniano ludzi niewin- 
nych, uczciwych, na podstawie plotek 
i złośliwych pomówień. 

Nakazem chwili jest podnoszenie po- 
czucia odpowiedzialności i dyscypliny 
pracy we wszystkich przedsiębiorstwach 
i instvtucjach. Rzecz w tym, aby czy- 
nić to umiejętnie, bez skompromitowa- 
nych metod pokrzykiwania, drylu czy 
wprost zastraszania ludzi. 

Z przebiegu olsztyńskich obrad wy- 
łania się pilna potrzeba opracowania 
metod politycznego oddziaływania 
partii na sferę produkcji. Wypowiedzia- 
no na ten temat wiele słów potępienia 
wobec efekciarskich tendencji do gigan- 
tomanii w gospodarce PGR, które do- 
minują w tym regionie, do forsowania 
kosztownyćh inwestycji © małej efek- 
tywności ekonomicznej. Przypomniano 
rolę nauki w kształtowaniu koncepcji 
ekonomicznych regionu. Tutejsza Aka- 
demia Rolniczo-Techniczna nie zaw- 
sze potrafiła przeciwstawić się tym 
błędnym koncepcjom lansowanym 
przed Sierpniem — stwierdzali prak- 
tycy z PGR, natomiast naukowcy z ART 
podkreślali bezowocność ich ekspertyz, 
które były po prostu lekceważone przez 
poprzednie władze. 

Tu chciałbym wyrazić opinię o spra- 
wozdaniu KW za okres (skróconej) ka- 
dencji. Otóż w dokumencie tym, tra- 
dycyjnie prezentującym działalność pare 
tii w sferze wewnętrznej, w sferze kie- 
rowania instytucjami państwowymi 1 
wreszcie w działalności gospodarczej, ta 


ostatnia wypadła najsłabiej. Poza bar- 
dzo ogólnikowymi stw.erdzeniam! o 
kłopotach i brakach, które nie odbiega- 
ły od ogólnokrajowych. trudno było do- 
strzec specyfikę regionu. Żadnej anali- 
zy konkretnych poczynań admini- 
stracji gospodarczej, żadnego analitycz- 
nego spojrzenia na rolę partii, na dzia- 
łalność samorządu robotniczego. Odnosi 
się wrażenie, że branżowe wydziały KW 
i ich aparat nie dysponowały po prostu 
znajomością sytuacji, nie potrafiły w 
sposób analityczny spojrzeć na współ- 
zależność działalności politycznej i pro- 
dukcyjnej. 

I ta kwestia będzie chyba w przy- 
Szłości stanowić podstawowe zadanie 
instancji wojewódzkiej. Od burzliwych 
sporów i spięć politycznych, od towa- 
rzyszących im przejawów zachłyśnięcia 
się demokracją, od demonstracyjnych 
przejawów podejrzliwości wobec „gó- 
ry” itp. zjawisk, jak już podkreślałem 
na wstępie, uzasadnionych w ©0- 
kreślonej sytuacji — trzeba będzie prze- 
chodzić do bardzo praktycznego działa- 
nia partii na co dzień. Wyłoni się tu 
cały splot współzależności decyzji pro- 
gramowych i tworzenia warunków do 
oddolnej kontroli ich wykonywania, 
problem usamodzielnienia administra- 
cji, a zarazem podniesienia rangi ciał 
40 ada Na pewno głębo- 
kiego przewartościowania wymagać bę- 
dzie także działalność organów władzy, 
rad narodowych, których ocena w spra- 
wozdaniu ustępującego KW była bardzo 
powierzchowna i ogólnikowa. 

Obeony na konferencji członek Biu- 
ra Politycznego, przewodniczący Rady 
Państwa tow. Henryk Jabłoński zaak- 
centował w swym przemówieniu m.in. 
palącą konieczność przywrócenia na- 
leżnej rangi twórczej, solidnej pracy, 
jake podstawie przezwyciężania kry- 
zysu. Są trzy warunki wyjścia z kryzy- 
zu — stwierdził tow. Jabłoński: pro- 
gram, statut partii I odpowiedni ludrie 
we władzach. Zbliżający się IX Zjazd 
i poprzedzająca go kampania wyborcza 
w partii stworzą w sumie warunki do 
konstruktywnego działania na 
przyszłość. 
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dyskusjj na IV Wojewódzkiej 
W Konferencji Sprawozdawczo- 

-Wyborczej PZPR w Radomiu 
jeden z delegatów stwierdził, iż trzeba 
odwrócić się plecami do wielkich ha- 
seł, tak szczodrze wysuwanych przez 
propagandę sukcesu a stanąć twarzą 
rzeczywistości i codziennych 
trosk ludzi i wytyczyć taki program 
działania partii, który zostanie zaapro- 
bowany przez cały naród. 

Już w referacie a wozdówóóikÓż> 
ramowym, wygłoszonym na konferen- 
cji, znalazła się krytyczna ocena dzia- 
łalności i stylu pracy KW w Radomiu 
i jego kierownictwa, obejmująca pięć 
lat istnienia województwa. Polityczne 
i administracyjne kierownictwo woje- 
wództwa szastało obietnicami, mnożyły 
się liczne programy, ogłaszano rzeczy 
niemożliwe jako realne. Zapomniano, że 
ludzie w praktyce weryfikują 
efektywność lokalnej gospodarki, wia- 
rygodność składanych przez władze de- 
klaracji, realność uchwalanych planów 
i skuteczność podejmowanych decyzji 
Trzeba surowo rozliczyć tych wszy- 
stkich, którzy zawiedli zaufanie i opra- 
cować statutowe gwarancje zabezpie- 
czające przed nowym kryzysem. 

Nawiązując do wydarzeń czerwco” 
wych w 1976 r. stwierdzono w referacie, 
że porzucenie pracy przez część załóg 
fabrycznych miało charakter spontani- 
czny, niezorganizowany, było protestem 
robotniczym przeciwko zbyć wysokiej 
podwyżce cen £ zasadzie rekompensaty. 
Było też reakcją na zaskoczenie I po- 
zorowaną konsultację, Całkowicie myl- 
na była też ocena wydarzeń dokonana 
przez ówczesne kierownictwo, które uz- 
nało, że przyczyną są problemy ekono- 
miczne, a faktycznie był to — jak się 
okazało — początek kryzysu społeczno- 
„politycznego. Dlatego wydarzenia czer- 
wcowe były przede wszystkim wydarze- 
niami politycznymi, a stormulowania 
użyte wobec robotników w czasie póź- 
niejszego wiecu były krzywdzące i o0- 
brażliwe. 


Do spraw związanych z wydarzeniami 
czerwcowymi w Radomiu żaden z dy- 
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skutantów bezpośrednio się nie odniósł. 
Być może sprawiło to, iż wcześniej, 
na konferencji miejskiej problem ten 
omawiany był przez wiele godzin a mo- 
że diatego, że delegaci skupiali uwagę 
przede wszystkim na aktualnych spra- 
wach wewnątrzpartyjnych i gospodar- 
czych. 

Nurt rozliczeniowy nie dominował w 
dyskusji. Sporo natomiast było różnych 
spostrzeżeń | uwag dotyczących fun- 
kcjonowania organizacji i mna, par. 
tyjnych. 

— Przywrócenie kierowniczej roli 
partii — powiedział tow. Piotr Piotrow" 
ski z „Radoskóru” — jest dziś jedyną 
gwarancją realizacji narodowych po- 
trzeb. Niestety, brakuje dziś partyjnym 
jedności w działaniu, nie darzy się sza- 
cunkiem władzy, a władza nie zawsze 
ma szacunek dla tych, którzy szukają 
u niej pomocy, zrozumienia i sprawied> 
liwości. 

— Czy pojęcie „robotnik” odpowia- 
da obecnemu poziomowi organizacji 
i techniki? — zapytał tow. Józef Wolyń- 
ski z Radomskiej Wytwórni Telefonów 
— Chyba nie. Jest potrzeba kontroli po- 
czynań władzy. Ale jak to robić? Czy 
tylko przez udział robotników we 
władzach partyjnych. Nie tylko! Istnie- 
je potrzeba, aby wszyscy  członko- 
wie nowych władz utrzymywali staie 
kontakty z tymi oragnizacjami partyj” 
nymi, które powierzyły im mandaty. 
Tylko to bowiem pozwoli utrwalać zau- 
fanie do podejmowanych decyzji i 
przedsięwzięć. 

— Trzeba szukać w dyskusji — 
stwierdził tow. Andrzej Gostyński se- 
kretarz KMiG w Grójcu — odpowiedzi 
na to, jak umacniać praworządność 
i zaufanie członków partii do kierow- 
nictwa. Totalna negacja spraw i ludzi 
niewiele może pomóc w znalezieniu 
właściwych form i metod działalności 
partyjnej. 

— Ludzie pracy wstydzą się — gorz- 
ko zauważył tow. Daniel Gierwatowski, 
ślusarz w ZNTK — Że nasz kraj wspo- 
masany jest darmowymi paczkami za- 


granicznymi Gwarantem wyjścia z kry» 


wielkich haseł 


zysu jest coraz lepsza praca, dobrze zor- 
ganizowana i solidnie wykonywana 

— Nie odzyska się jedności partii — 
mówił tow. Edward Paterek, nadleś 
niczy ze Zwolenia — op'uwając SĘ 
i oskarżając nawzajem. Przecież i na 
naszej konferencji ujawniły się dwa o- 
bozy: teren i miasto Radom. Naszą tro- 
ską powinnó być znalezienie wspólne- 
goa stanowiska, opartego na tym, co łą- 
czy członków partii, a nie dzieli i anta- 
gonizuje. Potrzeba większej odpowie- 
dzialności za myślenie i działanie. 

— Nie twórzmy na tej sali podziałów 
na organizacje partyjne z terenu i mia- 
sta — nawiązał do tej wypowiedzi tow 
Andrzej Borowiec z „Prebudu”. — Wy. 
bierzmy kandydatów nie pod kątem in 
teresów partykularnych, ale takich, któ- 
rzy odpowiadają wysokim kryteriom 
moralnym i fachowym. Pamiętajmy, ż 
dziś wybrane władze będą rozliczane 
nie tylko przez partię, ale i całe społe- 
czeństwo, bez taryfy ulgowej. 

— Trzeba utrzymać jedność partii — 
stwierdził tow. Wacław Gorzkowski 2 
Mogielnicy — nie tę klakierską i po- 
wierzchowną, ale rzeczywiście płynące 
ze wspólnoty platformy ideologiczne; 
i celów społeczno-politycznych. 

Duże wrażenie wywarło na uczestni- 
kach konferencji wystąpienie Jana Mi- 
kulskżego rolnika z Błotnicy. Stwierdzi: 
on m.in. że w okresie minionych 36 lat 
powojennych nie wypracowano nigdy 
właściwej polityki rolnej. Na rolnictwie 
— mówił — znają się wszyscy. Wciąż 
mówiono nam, że jedziemy na zielonym 
świetle. Ale myśmy tego nie czuli. Mię- 
dzy gminą a władzą wojewódzką był 
„wyłamany szczebel w drabinie”. Rzad- 
ko towarzysze z KW do nas przyjeż- 
dżali (dwukrotnie w ciągu pięciu lat). 
a jeszcze rzadziej chcieli słuchać, cc 
mówimy. Bo chłop BESY: nie wahał si 
mówiż prawdy. 


Inni dyskutanci mówili o umocnieniu 
roli instancji i właściwej pozycji etato- 
wych pracowników partii. Padło też 
pytanie komu zależało na rozpętywa- 
niu kampanii przeciwko aparatowi par- 
tyjnemu. Na braku zaufania do kadry 
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partyjnej nie można — ń.ówiono — 


zbudować wiarygoa..osci partyjnej. Do- 
bra kadra jest dorobkiem *<ażdej partii, 
nie możną jej obarczać całą winą za 
kryzys. 

Niektórzy delegaci krytykowali po- 
zorowane działania partii. Takim dzia- 
łaniem — zdaniem tow. Andrzeja Ba- 
nasiewicza z Radomia — były czyny 
partyjne, które często nie miały ani 
ekonomicznego, ani wychowawczego, 
czy moralnego efektu. — W cieniu ta- 
kiej lipnej pracy społecznej — powie” 
dział — traciliśmy szacunek dla dob- 
rej pracy. 

— Nie będzie łatwo odbudować au- 


SZCZECIN 


„Potrzeby narodu — programem par- 
tii”. Słusznie — twierdził — tow. Mi- 
ron Małyjasiak, wskazując ma treść ha- 
sła XIX Wojewódzkiej Konferencji 
Sprawozdawczo-Wyborczej w Szczeci- 
nie, — Słusznie, ale budzi się naturalne 
pytanie: o jakie potrzeby idzie, czy te 
wynikające z konieczności, czy te z as- 
piracji narodu? (...) Program partii po- 
winien być konkretny i realny, powi- 
nien spełniać oczekiwania społeczeń- 
stwa, ale nie może być ani zestawem 
doraźnych rozwiązań, ani obietnic na 
przyszłość. Inny zaś delegat, tow. Hie- 
ronim Oster uzupełnił: — Istotne są nie 
tylko programy, które wytycza partia. 
Potrzebna jest stała kontrola ich rea- 
lizacji. Od przedsiębiorstwa — po rząd. 
A zdaniem tow. Andrzeja Krupeckiego 
głównym ogniwem kontrolnym powin- 
ny być podstawowe organizacje par- 
tyjne, przy czym „głos podstawowych 
organizacji partyjnych powinien docie- 
rać do »góry« niekoniecznie przez ko- 
mitety dzielnicowe, gminne, miejskie 
czy nawet przez KW. Powinna być za- 
pewniona droga bezpośrednich kontak- 
tów z kierownictwem partii”. 

Sprawy partii, jej wewnę'rznego u- 
mocnienia, demokratycznych przeobrae 
Żeń w treści i metodach działania były 
głównym nurtem dyskusji na kont -2zren= 
cji szczecińskiej, jednej z pierwszych w 
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torytet władzy w społeczeństwie — 
stwierdził tow. Marian Wodnicki — 
Partia potrzebuje autentycznych dzia- 
łaczy, którzy potrafią służyć społeczeń- 
stwu. Stanie się to możliwe przy zmia- 
nie stylu 4 metod pracy partyjnej. 

Aczkolwiek w dyskusji na radom- 
skiej konferencji zabrało głos aż 40 
towarzyszy, sprawy proceduralne po- 
chłonęły wiele cennego czasu, który 
mógłby być przeznaczony na pełniejszą 
wymianę poglądów w celu wypracowa- 
nia programu działania wojewódzkiej 
organizacji partyjnej Wystarczy podać, 
że na członków 1 zastępców KW, 
WKKP, WKR i delegatów na Zjazd 


| a s Fi BZ 


TADEUSZ GUTKOWSKI 


kampanii przedzjazdowej. Zanim jed- 
nak do dyskusji doszło, wiele godzin 
pochłonęły sprawy proceduralne. Spie- 
rano się w kwestiach porządkowych i 
merytorycznych, odnoszących się do 
harmonogramu obrad, regulaminu kon- 
ferencji, regulaminu wyborów. A każ- 
da poprawka do przedstawionych wcze- 
śniej delegatom projektów, każdy wnio- 
sek z sali musiał być przegłosowany. 

Czy był to rezultat zafascynowania się 
delegatów demokratycznym trvbem ob- 
rad, swoistego zachłyśnięcia się wew- 
nątrzpartyjną demokracią, wolnością 
słowa i wolnością wyboru? A może był 
to rezultat małego doświadczenia dele- 
gatów, ich niedostatecznego „ostrzela- 
nia” konferencyjnego? Przecież na 314 
delegatów 215, a więc zdecydowana 
większość, wybranych zostało po raz 
pierwszy... Ani jedno, ani drugie. 

Starcia w kwestiach proceduralnych, 
żmudne głosowania nie były celem sa- 
mym w sobie lub czasochłonnym i zbęd- 
nym nowym rytuałem, lecz środkiem 
wiodącym do celu. Delegaci chcieli, aby 
ich konferencja była wiarvzodna, aby 
stała się konsekwentnym cią:iem prze- 
mian posierpniowych -w partii, kolej- 
nym etapem odradzania się nie formal- 
nej, lecz rzeczywistej demokracji w par= 
tiii Tak rozumieli swój m"ndat dele- 
gata, przekonani o jego ważności i po- 


zgłoszono aż 302 kandydatów (na 356 
delegatów). Ta eksplozja demokracji by- 
ła jednak zjawiskiem naturalnym, wy- 
nikała z uświadomionej potrzeby przer- 
wania wieioletniecgo milczenia t zgody 
na z góry ustalone systemy wyborów 
władz partyjnych. | 

Pierwszym sekretarzem KW został 
wybrany w tajnym głosowaniu tow. 
Bogdan Prus, dotychczasowy sekretarz 
rolny KW. Łącznie z poprzednio wy- 
branymi w zakładach województwo ra- 
domskie na Zjeździe reprezentować bę- 
dzie trzydziestu delegatów. 


EUGENIUSZ MICHALUK 


wodowani odpowiedzialnością, która na 
nich, mandatariuszach organizacji par- 
tyjnych, ciążyła. To poczucie odpowie- 
dzialności wynikało z przyjętej i wdra- 
żanej obecnie w praktykę zasady, że 
organami kierującymi w partii są or- 
gana wybieralne. Dlatego sposób ich 
wyboru ma dla partii, jej autorytetu, jej 
siły przewodniej ij sprawczej tak og- 
romne znaczenie. 

To poczucie odpowiedzialności naka- 
zalo z całą powagą odnieść się do pio- 
pozycji wpisania na listę kandvdatów 
na delegatów na Zjazd członka Biura 
Politycznego, sekretarza KC tow. Ka- 
zimierza Barcikowskiego. Sprawa znana 
jest szeroko z relacji środków masowe- 
go przekazu. Kontrowersje budziła nie 
osoba kandydata. Wprost przeciwnie. 
Tow. Dariusz Jasiński mówił: „Nie 
wiem czy towarzysz Barcikowski jest 
człowiesiem z marmuru.czy żelaza, ale 
wiem, że nie je:t człowiekiem =z gala- 
rety», że podczas wydarzeń sierpn'o- 
wych ij później nie chowa: głowy w c a- 
sck”. Zastrzeżenia dotyczyły wyjątku cd 
przyjętej zasady, iż na delegata ru 
Zjazd może kandydować tylko delezat 
na konferencję wojewódzką. Górę wz: 
ły racje ogoinopolityczne, a nie cnęc 
postawienia na swo m. Konferencja dz- 
ła temu wyraz dwukrotnie: raz — s:e- 
sując za umieszczenam tow. Barcikow- 


skiego na liście kandydatów na deleca< 
tów na Zjazd (214 głosów na 307 odda- 
nych) i po raz drugi — wybierając g0 
de egatem na Zjazd (215 głosów). Był (© 
dowód dojrzałości i mądrości szczeciń- 
skiego aktywu. 

I to samo poczucie odpowiedzialności 
nakazało odrzucić zdecydowanie wnio- 
sek o uznanie mandatu delegata orga> 
nizacji partyjnej Pomorskiej Akademii 
Medycznej, wybranego bezpośrednio na 
konferencję wojewódzką 2 pominię- 
-c ie m szczebla dzielnicowego. Z podob- 


nym przyjęciem spotkał się zgłoszony 


już na konferencji wojewódzkiej postu- 
lat: partyjnego środowiska naukowego 
Szczecina, aby mogło ono wybrać swe- 
go delegata na Zjazd bezpośrednio, nie- 
zależnie od ewentualnego wyboru jego 
- przedstawiciela przez konferencję. 


I sekretarzem KW konferencja wy- 
brała ponownie tow. Stanisława Miś- 
kiewicza, przedtem wieloletniego  S€- 
kretarza KZ w Stoczni im. A. War- 
skiego. Kontrkandydatem był tow. Zdzi- 
sław Pędziński, dotychczasowy sekre- 
tarz KW. Obu konferencja poddała pró- 
bie pytań. W tajnym głosowaniu tow. 
Miśkiewicz uzyskał 197 głosów, tow. Pę- 
dziński — 11 Pierwszy — poważny, 0- 
szczędny w słowach, drugi — natura o- 
twarta, elokwentny. Będą dobrze się 
uzupełniać, bo tow. Pędziński został 
później wybrany do egzekutywy i ob- 
jął stanowisko sekretarza Kw. Za Miś- 
kiewiczem, mówiono w kuluarach, stała 
murem Stocznia. Cóż w tym dziwnego, 
zna go przecież dobrze. O wyborze de- 
cydowała jednak konferencja. Ta sama 
konferencja, która wbrew protestom 
świeżo wybranego I sekretarza KW su- 
rowo oceniła i referat sprawozdawczy, 
i proponowane kierunki działania wo- 
jewódzkiej organizacji partyjnej, bo: 
„wiele spośród nich ma charakter ogól- 
ny i są one dobre do zastosowania w 
każdym miejscu i w każdym czasie” 
(tow. Arkadiusz Kawęcki), a przedsta- 
wiony materiał sprawozdawczy jest (...) 
opracowany w duchu teorii sukcesu. 
Wszystkie sukcesy przypisuje się Ko- 
mitetowi Wojewódzkiemu, w rzeczywi- 
stości sukcesów tych aż tak dużo nie 
było. 


Nie podjęto w materiale na konfe- 
rencję oceny pracy sekretarzy, egzeku- 
tywy i plenarnych posiedzeń. W od- 
cezuciu wielu członków partii zbyt dużo 
ocen różnych zjawisk w województwie 
dokonywano w sposób arbitralny, tak 
jakby Sekretariat KW znał się na 
wszystkim najlepiej. Nie było widać 


daiałalności członków egzekutywy i ple- 
num w organizacjach partyjnych i za» 
kładach pracy. Odbywało się zbyt dużo 
narad w komitecie, a zbyt rzadka była 
obecność sekretarzy KW w organiza> 
cjach partyjnych, szczególnie tereno- 
wych (tow. Józef Całus). 

Materiał Wojewódzkiej Komisji Kon- 
troli Partyjnej — w przekonaniu tegoż 
delegata — był zbyt ogólnikowy. „DO 
rozrachunku z przeszłością wzięto tyl- 
ko trzy osoby, już dawno opisane w 
prasie, chyba jako „sylwetki ćwiczeb- 
ne”. Wiadome jest, że jest ich więcej 
i to na byłych eksponowanych stano- 
wiskach. Społeczeństwo powinno do- 
wiedzieć się o wszystkich i to w tempie 
szybszym niż do tej pory”. , 

Zasygnalizowany wyżej nurt rozli- 
czeniowy, który na wielu konferencjach 
usuwał na drugi plan inne tematy, nie 
był w Szczecinie silniej akcentowany, 
ani nrersonifikowany poza przemówie- 
niem tow. Ireneusza Gwidona Kamiń- 
skiego. Nawiązując do zawartej w za- 
łożeniach programowych oceny źródeł 


kryzysów w powojennej Polsce mów- . 


ca domagał się wyciągnięcia personal- 
nych wniosków z wypaczeń lat 1948— 
—1956. 


„Jeśli dziś usuwamy z naszych sze- 
regów — i słusznie — złodziei 1 mar- 
notrawców mienia społecznego, to ja- 
kim prawem noszą jeszcze legitymacje 
partyjne współautorzy ówczesnego bez- 
prawia i terroru?”. Tow. Kamiński po- 
stawił wniosek o przekazanie tych fak- 
tów komisji rozliczeniowej KC. W. tej 
sprawie konferencja szczecińska pod- 
jęła pod koniec obrad odpowiednią u- 
chwałę. 

Problematyka gospodarcza była sze- 
rzej reprezentowana niż rozliczeniewa. 
Obejmowała jednak głównie sprawę lo- 
kalnych trudności rynkowych, zakłó- 
ceń w zaopatrzeniu przemysłu i rol- 
nictwa w surowce, paliwa i materiały 
do produkcji Wskazywamo jawne ab- 
surdy gospodarcze, anonimowość w po- 
dejmowaniu ważnych a nie trafnych 
decyzji, fakty marnotrawienia pracy 
społecznej, rażących zaniedbań w róż- 
nych dziedzinach życia. Zgodzić się 
jednak trzeba z tow. Marianem Przy- 
godzkim, iż chodziło raczej o sprawy 
małe, o tematy gminne, jak to określił. 

„Niewiele wiemy o tym, czego nam 
rzeczywiście brakuje w województwie, 
np. ile mieszkań, jaki jest program bu- 
downictwa, jakie rozwiązania komuni- 
kacyjne itp. Trzeba sporządzić „raport 


o stanie województwa” w oparciu o ak- 


tyw społeczny, fachowców, naukowców. 
Mająe taki raport, będziemy wiedzieć 
jakimi środkami, jaką sferę potrzeb na- 
leży zaspokoić”. 

Stosunkowo w wąskim zakresie dys- 
kutowano nad treściami projektów za- 
łożeń programowych i zmian w Statu- 
cie. Tow. Jąn Kropkowski zarzucił, że w 
obu dokumentach nie powiedziano na 
temat sprawowania przez partię kie- 
rowniczej roli, zwłaszcza w przedsię- 
biorstwie. Ktoś. inny uznał materiały 
przedzjazdowe za słabe. Różnią się one 
od opracowań regionalnych i środowi- 
skowych, co. grozi zderzeniem się na 
samym Zjeździe wielu odrębnych pro- 
pozycji programowych”. Wniosek? Roz- 
począć natychmiast pracę zjazdowych 
zespołów problemowych, aby doprowa- 
dzić do zbliżenia stanowisk i w reziu- 


"tacie do opracowania materiałów, któ- 


re będą akceptowane w skali ogólno- 
krajowej. 

O Zjeździe mówiono wiele. Że mu- 
si uchwalić deklarację ideową i przed- 
stawić społeczeństwu jasno i w pro- 
stych słowach, co rozumiemy przez So- 
cjalizm. Że musi zatwierdzić nowy Sta- 
tut zawierający formalne gwarancje 
prawidłowego funkcjonowania partii. 
Że musi dokonać pełnej analizy powo- 
jennych kryzysów i do końca rozli- 
czyć winnych. 

I na koniec tej wybiórczo z koniecz- 
ności potraktowanej relacji z konferen- 
cji w Szczecinie jeszcze jedna uwaga. 
W wielu wystąpieniach delegatów pod- 
niesiono problem „jednakowego stosun- 
ku do poszczególnych grup pracowni- 
czych i oddziałów klasy robotniczej nie 
dzieląc jej na tę lepszą — wielkoprze- 
mysłową i tę gorszą. A robotnicy drob- 
nych zakładów tak to rozumieją. Nie 
wolno społeczeństwa dzielić (...)”. 

Podziału w partii na organizacje 
wielkoprzemysłowe (uprzywilejowane) I 
drobne być nie powinno, jest on 
sprzeczny z zasadami demokracji par- 
tyjnej. Konsultacja prowadzona przez 
KC z dużymi zakładami powinna być 
zastąpiona konsultacjami z podstawo- 
wymi środowiskami społecznymi (tow. 
Ryszard Witek). 

Konferencja podzieliła to stanowisko 
i pozbawiła wielkie zakładowe organi- 
zacje partyjne w województwie, które 
już dokonały bezpośredniego wyboru 
swych delegatów na Zjazd, prawa zgło- 
szenia dodatkowych kandydatów 
na konferencji. 

Demokracja nie jest rzeczą łatwą... 


TADEUSZ GUTKOWSKI 
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— Środowisko nauczycielskie doma- 
ga się wprowadzenia gruntownej refor- 
my systemu edukacji narodowej, refor- 
my. programowej uwzględniającej o- 
becne możliwości finansowe państwa. 
Dotychczasową resort usiłował wdrażać 
nie licząc się z krytyczną opinią nau- 
czycieli, brakiem odpowiedniego zaple” 
cza lokalowego, sprzętu itp. 


Towarzyszka Grabowska stwierdza, 
że środowisko radomskich nauczycieli 
w tych sprawach jest zgodne z wię- 
kszością pedagogów w kraju. Ponadto 
postuluje ono nadanie właściwej ran- 
gi historii ojczystego kraju, także w 
szkołach zawodowych. Przecież ich ab- 
solwenci — to przyszli robotnicy. W 
nauczaniu historii najważniejszą spra- 
wą jest prawdziwość źródeł, faktów, 
wydarzeń, motywów działania wybit- 
nych jednostek, całych grup, klas spo- 
łecznych, narodu. Oparcie się na tego 


Oszczędzajmy 


ow. DANUTA GRABOWSKA 

pracuje w zawodzie nauczyciel- 

skim od 19 lat. Staż odbywała w 
radomskim Liceum Medycznym, w któ- 
rym dosłużyła się stanowiska zastępcy 
dyrektora. W 1975 roku jako sekretarz 
ZW TWP zajęła się organizowaniem 
działalności odczytowej w nowo pow- 
stałym województwie. Stąd przeszła do 
pracy w KW PZPR, kierując przez dwa 
lata Wojewódzkim Ośrodkiem Kształ- 
cenia Ideo.ogicznego. Kolejne miejsce 
pracy to Liceum Ogólnokształcące im. 
M. Kopernika. Obecnie jest inspektorem 
oświaty i wychowania w Urzędzie Miej- 
skim w Radomiu. 

Delegatka organizacji partyjnej śro- 
dowiska nauczycielskiego przewodni- 
czyła Miejskiej Konferencji PZPR. Na 
Konferencji Wojewódzkiej w pierwszej 
turze głosowania, jako jedyna, wybrana 
została delegatem na IX Zjazd. Człon- 
kiem KW PZPR została uzyskując rów- 
nież najwięcej głosów ze wszystkich 
landydatów, Nie zgodziła się kandydo- 
wać na I sekretarza KW, przyjęła na- 
tomiast funkcję sekretarza do spraw 
ideowo-wychowawczych w tej instancji. 

Pojedzie na Zjazd z zamiarem przy» 
czynienia się, by sprawy oświaty i wy» 
chowania znalazły właściwe «dbicie w 
dyskusji i uchwale. 
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rodzaju materiale ma zasadnicze zna- 
czenie dla edukacji historycznej mło- 
dego pokolenia. Potrzebne są więc od- 
powiednie podręczniki, lektura. Wrze” 
sień za pasem, a nauczyciele nie zostali 
zaznajomieni z nowymi programami 
nauczania. : 

Coraz bardziej nabrzmiały jest prob- 
lem pomieszczeń do nauki. W Radomiu 
sytuacja pogarsza się z każdym rokiem. 
Już obecnie zajęcia w wielu szkołach 
trwają do godziny 20. Nie brak klas 
liczących od 45 do 50 dzieci. Będzie jesz- 
cze ciaśniej po wprowadzeniu we wrze- 
śniu 5-dniowego tygodnia nauki. 


Na 15 tys. radomskich dzieci na mieje 
sce w przedszkolu liczyć może jedynie 
około 4 tysiące. Z 45 czynnych przed- 
szkoli, tylko 18 odpowiada stawianym 
wymaganiom. 


A więc sprawą bardzo pilną (chyba 
nie tylko w Radomiu) staje się wyszu- 
kiwanie i adaptacja odpowiednich po- 
mieszczeń z przeznaczeniem na przed- 
szkola i sale lekcyjne. Pionki w ten 
sposób załatwiły większość postizeb. 

Fakty przytoczone przez towarzyszkę 
Grabowską dają wyobrażenie o skali 
zaniedbań socjalnych w blisko 200 ty- 
sięcznym mieście. Są one tak rażące, 
a potrzeby tak wielkie, że w podejsciu 


słowa 


do tych spraw nie ma rozbieżności mięe 
dzy nauczycielami partyjnymi i bezpar- 
tyjnymi, członkami Zw. Nauczycielstwa 
Polskiego i NSZZ „Solidarność”. 


— Prawie połowa radomskich nau- 
czycieli należy do PZPR, około 70 pro- 
cent jest członkami ZNP. Aktywna jest 
w naszym szkolnictwie „So!idarność”. 
Współpraca związków może wyjść na 
dobre nauczycielom i uczniom. 


Pytam Danutę Grabowską o zadania 
nowej instancji wojewódzkiej, drogi 
wyjścia z kryzysu. 

— Uchwała Konferencji Wojewódz- 
kiej jest precyzyjna. Należy teraz „roz- 
pisać” ją na konkretne zadania wew” 
nątrzpartyjne, ekonomiczne, społeczno- 
-wychowawcze itp. Realizacji towarzy- 
szyć musi bieżąca weryfikacja i kon- 
trola. O tych sprawach poprzednio zbyt 
często zapominano. > 

Przed IX Zjazdem 30 delegatów or- 


ganizacji partyjnej ziemi radomskiej 
spotka się, by wspólnie zastanowić się, 
jakie problemy należy poruszyć na naj- 
wyższym forum. Niezbędne jest to choć- 
by dlatego, że wszyscy nie będziemy 
występować. Nadszedł czas, by oszczę- 
dności szukać także w mówieniu, uni- 
kając powtarzania po tysiąckroć tych. 
samych zarzutów, zwrotów, frazesów. 
Rozliczenie winnych jest rzeczą niez- 
będną, ale moim zdaniem nurt rozli- 
czeniowy nie może dominować na IX 
Zjeździe. Najważniejsze to — jaki u- 
chwalimy program i kogo obdarzymy 
partyjnym zaufaniem. Program ten mu- 
si okazać się na miarę społecznych ocze- 
kiwań, ale i na miarę obecnych możli- 
wości kraju. 

Niech więc każdy z nas zacznie mniej 
mówić, a więcej zastanawiać się, co 
da się zrobić w jego zakładzie, instytu- 
cji, w ramach organizacji społecznej do 
której należy, w miejscu zamieszkania, 
w rodzinie. 


Nie powiedziałam nic nowego, ale od- 
nowę sprowadzić trzeba również do 
spraw codziennych, do tego, skąd bie- 
rze się chleb, ludzkie poważanie, wza- 
jemna życzliwość. 


MIECZYSŁAW KACA 
Fot. A. ŻUCHOWSKI 
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STĄPIŁ do partii przed dziesię- 
cioma laty z własnej i przemyś- 
lanej woli. Miał wówczas 29 lat 
i od kilkunastu już lat pracował w Za- 
kładach Urządzeń Odpylających i Wen- 
tylacyjnych „Rawent” w Skierniewi- 
cach. Być może — mówi — mógłbym 
wcześniej zostać członkiem partii, ale 
nie miałem mieszkania i nie chciałem 
być posądzony, że dla korzyści osobi- 
stych zostałem członkiem PZPR. Po u- 
zyskaniu mieszkania mogłem z czystym 
sumieniem podjąć tę decyzję. 

Przykład ten wymownie charakte- 
ryzuje tow. ZYGMUNTA 'BOBROW- 
SKIEGO ślusarza „Rawentu”. Ten syn 
robotnika budowlanego pochodzi spod 
Skierniewic. Tuż po ukończeniu szkoły 
podstawowej rozpoczął pracę w „Ra- 
wencie” i poza dwoma przerwami (woj- 
sko i parę miesięcy pracy w „Ursusie”) 
już bez mała dwadzieścia lat jest wier- 
rry temu przedsiębiorstwu. 


Obecnie w „Rawencie” połowa pro- 
dukcji idzie na eksport. Ostatnio z i- 
nicjatywy aktywu partyjnego zakład 
włączył się do produkcji na rzecz rolni- 
ciwa i robi dmuchawy do siana. Wpra- 
wdzie wytwarza ich niedużo, dwa ty- 
siące rocznie, ale jest to z pewnością 
konkretna pomoc dla rolników. 

Praca zawodowa tow. Z Bobrowski=2- 
go związana jest bezpośrednio z pro- 
dukcją. Był krótko mistrzem, a od 1956 
roku jest brygadzistą w wydziale mon- 
tażowo-spawalniczym, kieruje pracą 
dziewięciu ludzi. 

Tow. Z. Bobrowski lubi dobrą i rze- 


telnie wykonaną robo'e Za to e'n'a so- 


koledzy i współtowarzysze partyjni. 
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Dlatego też przez pięć lat pełnił funk- 
cję grupowego partyjnego w wydziałe, 
a następnie od 1979 r. do chwili obec- 
nej jest I sekretarzem OOP, a nadto 
członkiem egzekutywy KZ i Egzekuty- 
wy KM. Jego OOP jest najliczniejszą 
organizacją partyjną w zakładzie, liczy 
106 członków i kandydatów do partii. 
Aktyw partyjny „Rawentu” przez 
wiele tygodni przeprowadzał rozmowy 
indywidualne z towarzyszami. Obecnie 
praca najniższych ogniw partyjnych 
stała się skuteczniejsza. Sięgają one po 
sprawy trudne a jednocześnie najpil- 
niejsze. Tow Z. Bobrowski zainicjował 
np. poprawę organizacji pracy w swoim 
wydziale. Niedomagał obieg dokumen- 
tacji. Aż dwóch ludzi tym się zajmowa- 
ło, a robotnicy ciągle mieli kłopoty z o- 
biegiem dokumentów. Wsnólnie z dyre- 


ktorem d/s technicznych, głównym tech- 


nologiem z udziałem aktywu wydzia- 
łowego sprawę załatwiono. Obecnie tyl- 
ko jedna osoba jest odpowiedzialna za 
obieg dokumentacji. Nastąpiło w kon- 
sekwencji zlikwidowanie jednego etatu 
i zaczynają powoli znikać dotychczaso- 
we niedogodności. 

Te i podobne przedsięwzięcia znalaz- 
ły powszechne uznanie. Nic więc dziw- 
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nego, że tow. Bobrowski został wybrae 
ny delegatem, początkowo na konferen= 
cję zakładową. potem miejską, wreszcie 
na wojewódzką, na której powierzono 
mu mandat delegata na IX Nadzwyczaj- 
ny Zjazd PZPR. Mandat ten uzyskał w 
pierwszym głosowaniu. 

Z odpowiedzią na pytanie: z czym je- 
dzie na Zjazd — dłuższą chwię wahał 
się, wreszcie rzekł: — Nadzieją wszy-. 
stkich członków partii jest, że program 
opracowany na Zjeździe  wydobędzie 
kraj z kryzysu. 

W najbliższych dniach odbędzie sze- 
reg spotkań z organizacjami partyjnymi 
w zakładzie, skrzętnie wynotuje wszel- 
kie wnioski i zajmie się ich opracowa- 
niem. Chciałby wystąpić na Zjeździe. 


Zdaniem tow. Z. Bobrowskiego spra- 
wą niezmiernie ważną jest samookreś- 
lenie członków partii. Chodzi o to, aby 
być rzeczywistym członkiem, a nie fie 
gurantem. 


— Z partią — mówi tow. Z. Bobro- 
wski — trzeba związać się na dobre i na 
złe, i własnym przykładem poprawiać 
skuteczność formy i metod działania. 


EM 


Nie ma 
innej drogi 


Mówi tow. HALINA ZIELIŃSKA — 
ustawiaczka maszyn w Przędzalni Cze- 
sankowo-Zgrzebnej „Vigoprin” w Łodzi. 


— Przyznam się szczerze, że byłam 
zaskoczona — oczywiście, w przyjemny 
sposób — wybraniem mnie delegatem 
na Zjazd przez naszą zakładową organi- 
zację partyjną, a to dlatego, że byłam 
także delegatem na VIII Zjazd, na któ- 
rym weszłam w skład Komitetu Cen- 
tralnego. Traktuję ten wybór jako man- 
dat zaufania macierzystej organizacji 
partyjnej i całej załogi „Vigoprinu”. a 
także zdaję sobie sprawę z odpowie- 
dzialności, jaka na mnie ciąży. 

Zbyt krótko byłam członkiem KC, ale 
już na pierwszych posiedzeniach po VII 
Zjeździe przekonałam się — zresztą nie 
tylko ja, ale także inni członkowie KC, 
robotnicy — że my tu stanowimy tylko 
dekorację, tło do rozgrywek. 

Na VI Plenum KC niektórzy członko- 
wie byłego kierownictwa partii i rzadu 
przemawiali nadal mentorskim tonem, 
pouczali, szukali przyczyn zła wszędzie 


tylko nie u siebie. Zastanawiałam się, 


jak to jest możliwe, że ci ludzie nic nie 
zrozumieli, nie wyciągnęli żadnych 


17 


wniosków z tragedii, da której sami do- 
prowadzili. 


Nurt odnowy po VI Plenum ożywił 


pracę Komitetu Centralnego, wszyst- 
kich jego członków. Zabierałam głos na 
X Plenum KC, postulowałam utworze- 
nie komisji, która by roz'iczyła z odno- 
wiedzialności członków byłego kierov= 
nmictwa. Myślę oczywiście o odpow'e- 
dzialności politycznej. Za  pomełnicne 
błędy i szkody trzeba ponieść konsek- 
wencje. ale równolegle trzeba tworzyć 
takie mechanizmy, które nie pozwolą 
w przyszłości na ich powtórzenie. Mum 
ogromną satysfakcję, że powołano taką 
komisję. 

— Długo nie mogłam zrozumieć, jak 
to się stało, że dziś, po 36 latach moie 
koleżanki w pracy, robotnice, skarżą 
się, że nie mają co dać jeść dzieciom. 
Wstydzę się za to, bo czuję się w jakiś 
sposób także odpowiedzialna t dlateqo 
postanowiłam zrobić wszystko, co tylko 
będę mogła, jako delegat, jako działacz 
partyjny, aby nigdy więcej nie pow- 
tórzyła się taka sytuacja. Dopiero dziś 
zrozumiałam, co to jest odpowiedzial- 
ność polityczna. Pytają mnie bowiem 
towarzysze w pracy: — Co zrobiłaś, 
jako członek KC, aby do tego nie do- 
puścić, przecież byłaś tam „na górze”, 
widziałaś, co się święci. 

Tak, widziałam i nieraz mówiłam o 
tum rrzuy różnych okazjach. Nie tylko 
zresztą ja, przecież cała dyskusja przed 
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RENEUSZ ZDROJEWSKI, te- 

| chnik z Fabryki Maszyn Precy- 

zyjnych im Karola Świerczew- 

skiego w Warszawie, na pytanie, dla- 

czego właśnie jego organizacja partyjna 

wybrała na delegata, odpowiada krót- 
ko: bo ludzie mnie tu znają. 

Gdy w rozmowie zaczynamy zasta- 
nawiać się, od jakiej strony załoga mo- 
gła go poznać, sprawy zawodowe łączą 
się ściśle z działalnośćią społeczną i po- 
lityczną. Obydwa te elementy wiąże 
„Świerczewski” — fabryka, w której 
tow. Zdrojewski pracuje bez przerwy od 
1951 r. Już równo 30 lat! 

Zaczynał pracę jako frezer, potem 
mistrz, kierownik zmiany, od pół roku 
jest zastępcą kierownika do Spraw OT- 
ganizacji produkcji zakładu narzędzi do 
gwintu. Przeszedł w swej fabryce przez 
4 wydziały, z tego 15 lat przepracował 
na jednym z najcięższych — na wydzia- 
le remontowym. 

— Ten wydział — mówi tow. Zdroje- 
wski — wymaga różnych umiejętnosci 
od pracownika Tam pracowałem nie 
tylko jako frezer, czasami w awaryjnych 
sytuacjach trzeba było stanąć przy to- 
karce i szlifierce. Dziś noru'e w -akta> 
dzie, w którym warunki pracy są też 
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VILI Zjazdem była bardzo krytyczna, 
mówiliśmy o pogarszającej się sytua- 
cj. o narastających trudnościach i nie- 
zadowoleniu ludzi pracy. Tylko że nikt 
nas nie słuchał, a nasze słuszne wnio- 
ski i postulaty ginęły w szufladach lu- 
dzt odpowiedzialnych. Tak brnęliśny 
w ślepą uliczkę, 

— Wszyscy zdają sobie sprawę z tego, 
że wyjście 2 kryzysu mię będzie ani 
łatwe. ant szybkie. że niezbedne są wy- 
rzeczenia i maksymalne oszczędności. 
Cu zrobiliśmy już wszystko? Chuba 
nie. skoro cianie dowiaduiemy się o 
nowych przykładach marnotrawstwa i 
n'egosnodarnośri. Czy ktoś za to wresz- 
cie odnowiada? 

Oczekujemy z dużą niecierpliwością 
na IX Zjazd Partii. który musi skonso- 
lidować nasze szeregi. Nie wo'no do- 
puścić, aby stał się sejmikiem 49 de'e- 
gacji wojewódzkich. Ziazd musi wypra- 
cować konkretny program, który Drze- 
kona każdego, wskaże drogi wyjścia z 
imnasu, wyznaczy jasną perspektyu:e, 
pokaże bez osłonek naszą prawdziwą 
sytwację. stan naszej gospodarki. Musi- 
my wiedzieć na co stawiamy, co nas 
czeka, ile czasu potrzeba na uregulo- 
wanie spraw gospodarczych, jak należy 
rozwiązać sprawy najtrudniejsze t naj- 
pilniejsze. Mam na myśli przede DSZY- 
stkim problemy rolnictwa i aórni*toa 
bo od tego zależy wyżywienie narodu 
oraz sprawna praca przemysłu. 


_. Spojrzenie 
wstecz i w 
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bardzo ciężkie. Hałas, zapylenie krzem- 
kami, oparami oleju — to zraża ludzi 


. mimo dobrych zarobków. 


Czy nigdy nie miał pokusy zmiany 
miei<ca pracv? Nie. Fabryka. praca ko» 
Jarzą się w wypowiedziach tow. Zdroje- 


— Wiem, że po Zjeździe nie zapełnią 
się od razu sklepowe półki, bo to jest 
niemożliwe, ale chcę wierzyć, że ludzie 
przełamią w sobie te bariery, które ich 
dzisiaj paraliżują. Żeby to nastąpiło, 
partia musi się uwiarygodnić, odzyskać 
społeczne zaufanie. 


Kampanie  sprawozdawczo-wyborczą 
przyniosia ogromną aktywizację człon- 
ków partii wszystkich środowisk, wyz- 
woliła falę inicjatyw, pomysłów. propo- 
zycji, koncepcji, wniosków. Rzecz w 
tym, żeby wybrać z tego, co nailepsze, 
co może nam pomóc. Członkowie partii 
Odzuskali poczucie godności. nie przu- 
fladają się już tak biernie, nie przyj- 
maują apatycznie wszystkich zarzutów 
czy ataków. Stali się aktywnymi aogita- 
torami — w dobrym znaczeniu tego sło- 
wa — na rzecz odrodzenia demokra- 
cji wewnątrzpartyjnej, przeprowadzenia 
niezbednych zmian  instytucjonalnych, 
reformy gospodarczej. Mówię o tym 
głeboko przekonana po wielu spotka- 
niach t rozmowach z towarzyszami, z 
robotnikami. 


Wierzę, że wyjdziemy z trudności, 
wierzę, że IX Nadzwyczajny Zjazd 
PZPR potwierdzi politykę zainicjowaną 
na VI Plenum, że pójdziemy drogą so- 
cjalistucznej odnowy. Innej zresztą dro- 
gi nie ma. 


(bI) 


przyszłość 


wskiego z takimi pojęciami, jak odpo- 
wiedzialność, dyscyplina, potrzeba pod- 
wyższania kwalifikacji. Chęć kontynuo- 
wania tego, co się zaczęło, nie kończy 
się nigdy, życie zawodowe niesie bo- 
wiem nowe problemy do rozwiązania, 

Przywiązanie? Emocjonalne związki 
z fabryką? Tak, oczywiście. Przyczynia 
się do tego też zapewne sytuacja ro- 
dzinna. Żona tow. Zdrojewskiego też 
pracuje w „Świerczewskim”. Trzydzieś- 
ci jeden lat na tym samym stanowisku 
pracy. Zresztą tu w fabryce poznali się. 
Od kilku lat w wydziale remontowym 
zatrudniony jest również Zdrojewski — 
syn. 

— Chłopak odbywa w tej chwili za- 
sadniczą służbę wojskową — mówi tow. 
Zdrojewski. — Ale po jej zakończeniu 
wróci do nas. | 


Do „nas” to znaczy do rodziców i do 
„Świerczewskiego”. 


Do partii tow. Zdrojewski wstąpił w 
1956 r. Tuż przed październikowymi wy- 
darzeniami. Przedtem aktywnie działał 
w Związku Młodzieży Polskiej. Czy o- 
we wydarzenia 56 r., a potem 68, 70 
1 wresrcie 80 nie podważyły jego woli 
pozostania w partii? 


— Przeciwnie. Uważam, że jeśli czło- 
wiek decyduje się na wstąpienie do 
partii, to na całe życie. Bez względu na 
sytuację członek partii powinien wyka- 
zywać inicjatywę w naprawianiu błę- 
dów, a nie uciekać, opuszczać szeregi 
partyjne. 

W czasie swej długoletniej przynależ- 
ności do partii trzykrotnie pełnił funk- 
cję grupowego partyjnego W roku 1973 
został oddelegowany do pracy w tereno- 
wej organizacji partyjnej na Woli, gdzie 
pełnił funkcję I sekretarza. 

Znali go więc ludzie i poza fabryką. 
Natomiast w zakładzie mogli go poz- 
nać bliżej, gdyż na różnych spotkaniach 
i zebraniach często zabierał głos. A gdy 
mówił — to tylko to, co myśli. 

Nie jedną przykrą rozmowę związa- 
ną z jego wystąpieniami odbyto z nim 
potem w Komitecie Zakładowym. Przy- 
jaciele, rodzina go strofowali — po co 
ci to; i tak nic nie zmienisz. 
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—A jednak — mówi tow. Zdrojew- 


ski — okazało się wreszcie, że mozna 
zmienić, że trzeba było zabierać głos, 
wskazywać nieprawidłowości, domagać 
się zmian w sprawach jawnie niespra- 
wiedliwych czy absurdalnych. 

Może taka właśnie postawa: rzetel- 
ność zawodowa. aktywność społeczna i 
polityczna, ale nie „na świeczniku”, lecz 
w najniższych ogniwach partii, odwa- 
ga w głoszeniu własnych poglądów 
skłoniły towarzyszy do wytypowania i 


wybrania tow. Zdrojewskiego delega-_ 


tem na Zjazd? 

Na Zjeździe chciałby poruszyć kilka 
problemów. Przede wszystkim musiałby 
przedstawić stanowisko swego  środo- 
wiska wobec zmian proponowanych w 
Statucie PZPR. Oprócz tego poruszyłby 
problem stabilizacji rynkowej i zwią- 
zanych z tym cen oraz płac. Z proble- 
mem tym wiąże się przecież podstawo- 
wa dla socjalizmu kwestia sprawiedli- 


wości społecznej, od której w ostatnich 
latach poczyniono powazne odstę, „iwą. 
Mógłby też przedstawić żywo przez ro» 
botników dyskutowany problem stwoe 
rzenia warunków i preferowania środe 
ków dla tych gałęzi przemysłu, W tów 
rych zwiększenie produkcji umożliwiło- 
by szybkie spłacenie zaciągniętych przez 
nasz kraj kredytów. 1 wreszcie na- 
brzmiewający od wielu lat problem bu- 
downictwa mieszkaniowego. W tej spra- 
wie tow. Zdrojewski ma wiele doświad- 
czeń wywodzących się z własnego, fab- 
rycznego podwórka. 

Brak zacietrzewienia, spokój i roze 
waga, z jaką tow. Zdrojewski mówił o 
tych problemach wskazują, iż 30 lat 
pracy i działalności w fabryce nie ogra- 
niczyły jego pola widzenia tylko do 
spraw zakładu. Przeciwnie. Przyniosły 
doświadczenia, pozwalające na uogól- 
nienie sądów, na spojrzenie perspekty= 
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I Pienum KC — 15.11.1980 r. 


Odbyło się w ostatnim dniu obrad VIII Zjazdu. Plenum 
wybrało I sekretarzem KC Edwarda Gierka j Biuro Polity- 
czne KC w składzie: Edward Gierek, Edward Babiuch, Zdzi- 
sław Grudzień, Henryk Jabłoński, Mieczysław Jagielski, 
Wojciech Jaruzelski, Stanisław Kania, Alojzy Karkoszka, 
Stanissaw Kowalczyk, Władysław Kruczek, Jerzy Łukasze- 
wicz, Jan Szydlak, Andrzej Werblan, Tadeusz Wrzaszczyk. 


Zastępcami członków Biura Politycznego wybrano: Kazi- 
mierza Barcikowskiego, Józefa Pińkowskiego, Tadeusza Py* 
kę, Emila Wojtaszka, Zdzisława Żandarowskiego. 

Sekretariat KC wybrany został w składzie: Edward Gierek 
— I sekretarz, sekretarze KC: Stanisław Kania, Jerzy Łuka- 
szewicz, Józef Pińkowski, Jerzy Waszczuk, Andrzej Werb- 
lan, Andrzej Żabiński, Zdzisław Żandarowski oraz członko- 
wie Sckretariatu KC: Zdzisław Kurowski i Zbigniew Ziel:ń- 
ski. . 

Plenum wybrało 89 członków Centralnej Komisji Kontroli 
Partyjnej, której przewodniczącym został Władysław Kru- 
- czek. 


II Plenum KC — 2.1V.1980 r. 


Przedmiotem obrad był przebieg Ii wyniki wyborów udo 
Sejmu PRL i wojewódzkich rad narodowych. 
Biura Politycznego KC na ten temat przedstawił zastępca 
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członka Biura Politycznego, sekretarz KC Zdzisław Żanda- 
rowski. 


KC przyjął uchwałę w sprawie Rów wyborów do Sej- 
mu PRL i wojewódzkich rad narodowych. 


I sekretarz KC Edward Gierek, członek Biura Politycz= 


nego KC, przewodniczący Rady Państwa Henryk Jab:oński 


i członek Biura Politycznego KC, prezes Rady Ministrów 
Edward Babiuch omówili sprawy związane z pierwszą sesją 
Sejmu PRL VIII kadencji. 


KC powołał rady redakcyjne centralnych organów praso- 


wych KC: „Trybuny Ludu”, „Nowych Dróg”, „Życia Partii”, 


„Chłopskiej Drogi” oraz „Ideologii i Polityki”, 

I sekretarz KC Edward Gierek poinformował o wspólnej 
inicjatywie FPK i PZPR w sprawie spotkania partii komuni- 
stycznych i robotniczych wszystkich krajów Europy na rzecz 
pokoju i rozbrojenia, które odbędzie się 28—29 kwietnia 
1980 r. w Paryżu. 


„Jil Plenum KC — 30.VI.1980 r. 


Przedmiotem obrad były „Zadania w sprawie dalszego roz 
woju i doskonalenia ochrony zdrowia społeczeństwa” Refe- 
rat Biura Politycznego KC na ten temat wygłosił członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC Sianisław Kania. 

KC podjął odpowiednią uchwałę. 

KC przyjął sprawozdanie z pracy Komisji odwołań ViII 
Zjazdu PZPR. 
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IV Plenum KC — 24.VIII.1980 : 


KC wysłuchał informacji członka Biura Politycznego, sek= 
retarza KC Stanisława Kani o aktualnej sytuacji społeczno-= 
-politycznej w Polsce. 

I sekretarz KC Edward Gierek przedstawił węzłowe prob- 
lemy społeczno-gospodarcze i polityczne kraju oraz nakreślił 
główne zadania partii w tych dziedzinach. 

KC odwołał: | 

— ze składu Biura Politycznego KC: Edwarda Babiucha, 
Jerzego Łukaszewicza, Jana Szydlaka, Tadeusza Wrzaszczyka, 

— ze składu zastępców członków Biura Politycznego KC: 
Tadeusza Pykę, Zdzisława Zandarowskiego, 

— ze składu Sekretariatu KC: Jerzego Łukaszewicza, Józe- 
fa Pińkowskiego, Zdzisława Żandarowskiego. 


KC powołał: 

— na członków Biura Politycznego KC: Stefana Olszow- 
skiego, Józefa Pińkowskiego, 

— na zastępców członków Biura Politycznego KC: Je- 
rzego Waszczuka, Andrzeja Żabińskiego, 

— na sekretarzy KC: Stefana Olszowskiego, Emila Woj: 
taszka. 

KC dokoopiował do składu członków KC Tadeusza Grab- 
skie30. 

W związku z rezygnacją Edwarda Babiucha z funkcji pre- 
zesa Rady Ministrów KC postanowił rekomendować na to 
stanowisko Józefa Pińkowskiego. 


_V Plenum KC — 30.V!11.1980 r. 


KC wysłuchał informacji członka Biura Po.iiycznego, sek- 
re'arza KC Stanisława Kani. 

KC przyjął do zatwierdzającej wiadomości sprawozdania 
komisji rządowych powołanych do rozmów z przedstawicie- 
lami robotniczymi w. sprawie zgłoszonych postulatów 
w Gdańsku i Szczecinie, które przedłożyli: członek Biura Po- 
liivcznego KC, wiceprezes Rady Ministrów Mieczysław Ja- 
gielski i zastępca członka Biura Politycznego KC, wiceprezes 
Rady Ministrów Kazimierz Barcikowski. 


VI Plenum KC — od 5—%6.1X1980 r. i 4—6.X.1980 r. 


KC zebrał się w godzinach nocnych z 5 na 6.1X. Obradom 
przewodniczył członek Biura Politycznego KC, przewodniczą- 
cy Rady państwa Henryk Jabłoński. 

KC zwolnił Edwarda Gierka z funkcji I sekretarza KC 
i członka Biura Politycznego KC w związku z poważną cho- 
robą. 

IRC powołał Stanisława Kanię na stanowisko I sekretarza 
KC. 

KC powołał: 

— na członków Biura Politycznego KC: Kazimierza Bar- 
cikowskiego i Andrzeja Zabińskiego, 

— na sekretarzy KC: Tadcusza Grabskiego, Zdzisława Ku: 
rowskiego i Jerzego Wojteckiego. 

KC postanowił kontynuować obrady VI plenum jeszcze 
we wrześniu. 


sk 


Kolejne posiedzenie VI Plenum KC odbyło się w dniach 
4—6.X.1980 r. Referat Biura Politycznego KC pt. „Sytuacja 
polityczna kraju i aktualne zadania partii” wygłosił I sek- 
retarz KC Stanisław Kania. 

KC przyjął uchwałę VI Plenum KC. 

KC odwałał ze składu KC: Edwarda Babiucha, Jerzesro Łu- 
kaszewicza, Tadeusza Pvkę, Jana Szydlaka, Tadeusza Wrzasz- 
czyka I Zdzisława Zandarowskiego. 
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KC przyjął rezygnację Zdzisława Grudnia z funkcji człon- 
ka Biura Politycznego KC. 

KC przyjął rezygnację Alfreda Kowalskiego i Stanisława 
Kaleszy z funkcji zastępców członków KC. 

KC na wniosek CKKP odwołał Macieja Szczepańskiego 
ze składu członków KC i Eugeniusza Patyka ze składu za- 
stępców członków KC. 

KC powołał: 

— do składu członków KC: Andrzeja Bosowskiege, Stefa- 
na Finka, Stanisława Gabrielskiego, Janinę Kostrzewską, 
Bolesława Kowalczyka, Tadeusza Kościowskiege, Józefa Mas. 
nego, Stanisława Miśkiewicza, Romana Neya, Jadwigę Ne- 
wakowską, Stanisława Opałko, Mieczysława Róg-SŚwiostką 
Henryka Szablaka, Andrzeja Wasilewskiego, 

— do składu zastępców członków KC: Zdzisława Balickiee 
go, Wiesława Beka, Jana Burasia, I] rzego Kusiaka, Henryka 
Lewandowskiego, Michała Niedźwiedzia, Jerzego Romanika 
i Albina Siwaka. 

KC uzupełnił skład CKKP o 16 towarzyszy. 

KC odwołał Andrzeja Żabińskiego z funkcji sekretarza KC. 

KC powołał na sekretarza KC Kazimierza Barcikowskiegu 

KC powołał na zastępców członków Biura Politycznego KC: 
Władysława Kruka j Romana Neya. 

KC powołał na członka Sekretariatu KC Stanisława 
Gabriciskiego. 


VII Plenum KC — 1—2.XII.1980 r. 


Referat Biura Politycznego KC pt. „Zadania partii w wal- 
ce o socjalistyczny charakter odnowy życia społecznego” wy* 
głosił I sekreiarz KC Stanisław Kania. 

Informację o sytuacji gospodarczej i zadaniach w tej dzie- 
dzinie przedstawił członek Biura Politycznego KC, prezes 
Rady Ministrów Józef Pińkowski. 

KC podjął odpowiednią uchwałę. 

KC przyjął uchwałę o zwołaniu IX Nadzwyczajnego Zjaz- 
du PZPR na przełomie I i II kwartału 1981 r. powołał Ko- 
misję Zjazdową ze Stanisławem Kanią jako przewodniczącym. 

KC powołał komisje problemowe KC: organizacyjną, ide- 
ologiczną, ekonomiczną, rolną, ruchu zawodowego oraz mło- 
dziezcwą. 

KC przyjął tymczasowy regulamin wyborów władz i dele” 
gatów w PZPR. 

KC odwołał Edwarda Gierka ze składu KC. 

KC zobowiązał CKKP do rozpatrzenia sprawy Piotra Jaro- 
SZEWiCZA. 


IKC zobowiązał Edwarda Babiucha, Piotra Jaroszewicza, 
Jerzego Łukaszewicza, Tadeusza Pykę, Jana Szydlaka, Tade- 
unszą Wrzaszczyka, Zdzisława Żandarowskiego de rezygnach 
z mandatów poselskich, a Edwarda Gierka do rezygnacji 
z mandatu poselskiego i z funkcji członka Rady Państwa. 

KC postanowił odwołać ze składu zastępców członków KC 
Adama Glazura i Włodzimierza Lejczaka. 


KC odwołał z funkcji członków Biura Politycznego KC: 
Alojzego Karkoszkę, Stanisława Kowalczyka, Władysława 
Kruczka i Andrzeja Werblana; tego ostatniego również 
z funkcji sekretarza KC. 

KC powołał: 

— na członków Biura Politycznego KC: Tadeusza Grabskie- 
go I Mieczysława Moczara, 

— na zastępcę członka Biura Politycznego KC: Tadcusza 
Fiszbacha, 

— na sekretarza KC — Romana Neya. 


VIII Pienum KC — 9.I1.1981 r. 


Referat Biura Politycznego KC pt. „Zadania partii w kształ- 
towaniu warunków działania i socjalistycznego charakteru 


związków zawodowych” wygłosił członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC Tadeusz Grabski. 

Informację © pracy Biura Politycznego KC przedstawił 
członek Biura Politycznego, sekretarz KC Kazimierz Barci- 
kowski. 

KC podjął odpowiednią uchwałę. 

KC odwołał ze składu KC: Zdzisława Legomskiego, Fran- 
eiszka Kaima, Henryka Rechowicza i Andrzeja Borkowskiego. 
"KC przyjął rezygnację z funkcji członków KC: Zdzisława 
Grudnia, Zofii Grzebisz-Nowickiej, Jadwigi Łokkaj i Jerze- 
go Zasady. 

KC przyjął do wiadomości rezygnację członka Biura Po- 
litycznego KC Józefa Pińkowskiego z funkcji prezesa Rady 
Ministrów i postanowił rekomendować Sejmowi PRL na to 
stanowisko członka Biura Politycznego KC gen. armii Wej- 
ciecha Jaruzelskiego. 


IX Plenum KC — 29—30.IH.1984 r. , 


Referat Biura Politycznego KC pt. „Podstawowe problemy 
sytuacji w kraju i zadania partii w toku przygotowań do 
IX Zjazdu”, wygłosił członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Kazimierz Barcikowski. 

KC przyjął odpowiednią uchwałę. 

KC przyjął uchwałę na temat działalności delegacji PZPR 
na XXVI Zjeździe KPZR. 

KC przyjął oświadczenie w sprawie listu Stefana Bratkow- 
skiego. 

KC przyjął poprawki do tymczasowego regulaminu wybo- 
rów władz i delegatów w PZPR. 

KC przyjął rezolucję w sprawie wycofania rezygnacji zło- 
żonych na plenum przez niektórych towarzyszy, w sprawie 
udzielenia wotum zaufania dla Biura Politycznego i Sekreta- 
riatu KC oraz w sprawie zobowiązań członków Biura Poli- 
tycznego i Sekretariatu KC do spotkania się niezwłocznie po 
plenum z organizacjami partyjnymi dużych zakładów pracy. 


X Plenum KC — 29—30.IV.1981 r. 


Przedmiotem obrad były: 

— zadania partii przed IX Nadzwyczajnym Zjazdem, 
| — rozpatrzenie i przyjęcie projektów Założeń Programo- 
"wych rozwoju socjalistycznej demokracji, umacniania prze- 
wodniej siły PZPR w budownictwie socjalistycznym i stabi- 
lizacji sytuacji społeczno-gospodarczej kraju oraz zmian 
£ azupełnień w Statucie PZPR. 


* N 
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Referat Biura Politycznego KC o zadaniach purtii przed 
1X Zjazdem wygłosił I sekretarz KC Stanisław Kania, 

KC przyjął uchwały: 

-— w Sprawie zwołania IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 
w dniach 14—18.VII.1981 r. i wyborów delegatów na Zjazd, 

— w sprawie dyskusji przedzjazdowej, 

— w sprawie wyboru KKP w toku obecnej kampanii wy- 
borczej, 

— w Sprawie powołania komisji dla oceny dotychczasowe- 
go przebiegu i przyspieszenia prac w kwestii odpowiedzialno- 
ści. 

KC przyjął rezygnację: 

— Jozefa Pińkowskiego z funkcji członka Biura Politycz= 
nego KC, 

— Emila Wojtaszka z funkcji zastępcy członka Biura Poli- 
tycznego i sekretarza KC, 

— Jerzego Wojteckiego z funkcji sekretarza KC, 

— Zbigniewa Zielińskiego z funkcji członka Sekretariatu 
KC. 

KC wybrał w tajnym głosowaniu: 

— Gerarda Gabrysia i Zygmunta Wrońskiego członkami 


. Biura Politycznego KC, 


— Józefa Masnego zastępcą członka Biura Politycznego KC, 

— Kazimierza Cypryniaką członkiem KC i sekretarzem 
KC. 

KC odwołał ze składu KC: Józefa Buzińskiego i Józefa 
Majchrzaka oraz ze składu CKKP Teresę Andrzcejewską i An- 
toniego Majdzińskiego. 


- 


XI Plenum KC — 9—10.VI.1981 r. 


Referat Biura Politycznego KC pt. „Aktuglna sytuacja kra- 
ju i przygotowania do [X Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR” 
wygłosił I sekretarz KC Stanisław Kania, 

W przerwie obrad odbyło się posiedzenie Biura Polityczne- 
go KC, które postanowiło przedłożyć wniosek o przeprowa- 
dzeniu głosowania nad wotum zaufania dla Biura Politycz” 
nego. Pe dyskusji oraz po spotkaniu I sekretarza KC z I sek- 
retarzami KW — KC większością głosów (89 do 24 i 5 wstrzy- 
mujących się) wypowiedział się przeciwko głosowaniu nad 
wotum zaufania. 

KC podjął odpowiednią uchwałę. 


XII Pienum 


(W dniu podpisywania numeru do druku nieznany był 
jeszcze termin i temat obrad plenum). 


— 


Członkowie Biura Politycznego i Sekretariatu KC 
delegatami na IX Zjazd PZPR 


A członków Biura Politycznego f.Sekretariatu KC wśród 

delegatów na IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR znajdu- 
ją się wybrani przez konferencje wojewódzkie, konferen- 
cje w siłach zbrojnych i konferencje zakładowe następu- 
jący towarzysze: 


STANISŁAW KANIA — w Krakowie 
KAZIMIERZ BARCIKOWSKI — w Szczecinię 
TADEUSZ GRABSKI — w Koninie 
HENRYK JABŁOŃSKI — w Tarnowie 
MIECZYSŁAW JAGIELSKI — w Elblągu 


WOJCIECH JARUZELSKI 


MIECZYSŁAW MOCZAR 
STEFAN OLSZOWSKI 
ANDRZEJ ŻABIŃSKI 
TADEUSZ FISZBACH 
WŁADYSŁAW KRUK 
ROMAN NEY 
KAZIMIERZ CYPRYNIAK 


ZDZISŁAW KUROWSKI i 
STANISŁAW GABRIELSKI — w Łomży 


— w Warszawskim 
Okręgu Wojskowym 
w Kielcach 

w Warszawie 

w Katowicach 

w Gdańsku 

w Lublinie 

w AGH w Krakowie 
w Zespole Portowym 
Szczecin-Świnoujście 


— w Qechanowie 


DROGI WYJŚCIA Z KRYZYSU 


TADEUSZ GOŁACKI 


o długim oczekiwaniu t ożywionej społecznej krytyce 
Pp rząd przesłał Sejmowi dwa bardzo ważne dokumenty: 
raport o stanie gospodarki oraz założenia rządowego 
programu działań stabilizacyjnych w gospodarce narodowej. 
Artykuł tow. Tadeusza Gołackiego, nadesłany do redakcji 
przed decyzją Sejmu, omawia główne elementy tego progra- 
mu, który stanie się obok reformy gospodarczej podstawą 
wyprowadzenia gospodarki z kryzysu. (Red.) 
Nagromadzenie się trudności i dysproporcji sprawia, że 
wyprowadzenie gospodarki na tory zrównoważonego rozwoju 
wymaga dłuższego czasu. Rządowy program działań stabiliza- 
cyjnych nie precyzuje tego okresu. W dyskusjach okres ten 
określany jest na 3—4 lata. Zakres programu jest dość zróż- 
nicowany i obejmuje obok zamierzeń długofalowych również 
działania o charakterze interwencyjnym i doraźnym. Należy 
przy tym zaznaczyć, że program ten nie ma charakteru planu, 
nie precyzuje więc zadań i środków dla podmiotów gospodar- 
czych. Stanowi natomiast pakiet konkretnych propozycji 
i rozwiązań dla wychodzenia z kryzysu. Zmierzają one do 


powstrzymania procesu dalszego pogarszania się sytuacji - 


ekonomicznej kraju, do stopniowego uzyskiwania równowagi 
w najważniejszych dziedzinach i stworzenia warunków dla o- 
siągnięcia wzrostu produkcji oraz poprawy warunków życia 
ludności. 

Realizacji zamierzeń zawartych w programie podporządko- 
wane powinny być wszelkie dostępne środki i metody ra- 
cjonalnego kształtowania produkcji i konsumpcji oraz two- 
rzenie warunków sprzyjających wykorzystaniu dostępnych 
rezerw, likwidacji marnotrawstwa, wzrostowi oszczędności 
oraz poprawie organizacji i wydajności pracy. Skuteczność 
działań zawartych w programie zależy przede wszystkim od 
współudziału społeczeństwa w kształtowaniu polityki społe- 
czno-gospodarczej i jego gotowości do poniesienia niezbęd- 
nych niestety, wyrzeczeń. Program może być realizowany 
tylko w warunkach spokoju społecznego i w atmosferze 
sprzyjającej wydajnej i efektywnej pracy. , 

Rządowy program działań stabilizacyjnych zakłada doko- 
nanie głębokich zmian strukturalnych, głównie w produkcji 
przemysłowej, rolnictwie, inwestycjach i zatrudnieniu. Zmia- 
ny te zostały podporządkowane następującej hierarchii ce- 
lów: wyżywienie narodu, ochrona zdrowia (produkcja leków 
iśrodków higieny osobistej) zapewnienie odpowiedniej pro- 
dukcji standardowych wyrobów przemysłu lekkiego zwłasz 
cza dla dzieci i młodzieży, wzrost eksportu. 


GOSPODARKA ŻYWNOSŚCIOWA — . 


Program zakłada, że do 1984 r. zostanie znacznie zwiększo” 
na produkcja zbóż i pasz oraz odbudowany stan pogłowia 
trzody chlewnej z roku 1980. Umożliwi to poprawę zaopa- 
trzenia ludności w żywność i pozwoli stopniowo zmniejszać 
import zbóż i pasz. 

* Przewidziano podjęcie wielokierunkowych działań na rzecz 
wzrostu produkcji rolniczej i jej intensyfikacji Głównym 
czynnikiem zapewniającym perspektywę rozwoju wszystkich 
sektorów rolnictwa będzie nowa polityka rolna łącznie z u- 
stawowym potwie”dzon:'am pienotn=za!: n*no nh)e- L si wią 
sności. Uproszczone zoSianą pizepisy O OviOCiIE z.EUUIĄ. Luuże 
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znaczenie przywiązuje się do znowelizowania ustawy o och- 
ronie wszystkich gruntów rolnych, zwłaszcza najżyźniejszych., 
Pozwoli to na bardziej oszczędne gospodarowanie ziemią p:zy 
projektowaniu i realizacji inwestycji. 

Równocześnie będą podejmowane działania zapewniające 
środki materialne dla produkcji rolniczej. Przewiduje się 
m.in.: zwiększenie dostaw nawozów mineralnych, materiałów 
budowlanych, ciągników i maszyn rolniczych; pokrycie już 
w 1982 r. potrzeb rolnictwa na środki ochrony roślin, £ usługi 
związane ze zwalczaniem chorób i szkodników roślin, zwięk- 
szenie dostaw leków weterynaryjnych; pokrycie w ciągu naj- 
bliższych 3 lat potrzeb na części zamienne, akumulatory i pro- 
ste narzędzia rolnicze; zwiększenie nakładów inwestycyjnych 
na mechanizację, zaopatrzenie wsi w wodę, elektryfikację 
i przechowalnictwo płodów rolnych. 

Od lipca br wdrożony został nowy system ekonomiczno- 
-finansowy w gospodarstwach państwowych i spółdzielczych, 
przewidujący pełną ich samodzielność, likwidację dotacji, 
wzmocnienie roli motywacyjnej zysku i płac, co powinno za” 
pewnić wzrost efektywności. Ważnym elementem poprawy 
sytuacji w rolnictwie będzie nowa ustawa o samorządzie 
rolniczym przewidująca rozszerzenie jego uprawnień w roz- 
strzyganiu spraw gospodarczych i socjalnych rolników. 


PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA 


Na tle poważnego spadku produkcji przemysłowej w 1981. 
podstawowym zadaniem jest zahamowanie tendencji spadko- 
wej oraz dostosowanie jej struktury do obecnych potrzeb 
społecznych i gospodarczych. Główne działania będą zmie- 
rzały do zapewnienia wzrostu wydobycia i zagospodaro- 
wania krajowych zasobów paliw 1 surowców. Jest to niez- 
będny warunek powiększenia produkcji opartej na tych su- 
rowcach rozwoju eksportu 1 zapewnienia importu m.in. ma- 
teriałów dla przetwórczych gałęzi przemysłu. 

Wzrost wydobycia i pozyskania surowców krajowych doty- 
czy głównie węgla kamiennego i brunatnego, rud miedzi i in- 
nych metali nieżelaznych, siarki, soli. W związku z tym 
będą zapewnione niezbędne środki techniczne, finansowe i 
odpowiednie zatrudnienie dla przemysłu wydobywczego i su- 
rowcowego. 

Program formułuje działania zmierzające do takiej organi- 
zacji pracy, aby wydłużyć czas pracy kopalń do 6 dni w t;yze- 
dniu przy zachowaniu, a nawet skróceniu czasu pracy górni- 
ków Wzrost wydobycia węgla będzie wymagał zwiększenia 
zatrudnienia w kopalniach i rzeczywistego priorytetu w zao- 
patrzeniu materiałowo-technicznym. Równie ważnym działa- 
niem jest obniżenie zużycia paliw, energii, surowców z mate- 
riałów na jednostkę produkcji, m.in. przez wycofanie z ek- 
sploatacji urządzeń o niskiej sprawności energetycznej, za- 
niechanie produkcji wyrobów o nadmiernej energo-i mate 
riałochłonności oraz poprawę jakości węgla. 


Wzmożone zostaną działania organizacyjno-techniczne w 
celu zwiększenia stopnia odzyskiwania z odpadów cennych 
metali, pozyskiwania makulatury. zagospodarowania odpa- 
dów i produktów ubocznych przemysłu spożywczego ft rolni- 
Ctu'a tr W*lbn-zvstąnie snrawców wtórnych będzie wsSp'e- 
rane iu.in. przez stworzenie dogodnych warunków dla reali- 
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zacji inwestycji zapewniających odzysk surowców. Uwgzlęd- 
niając niedobór surowców i materiałów będzie się je kiero- 
wać przede wszystkim do zakładów zapewniających najbar= 
dziej efektywne ich wykorzystanie i wytwarzających produ- 
kty najbardziej społeczeństwu potrzebne. 


Przeobrażenia strukturalne w produkcji przemysłowej, któ” 
rym sprzyjać powinny nowe warunki stworzone przez re!or- 
mę gospodarki, zmierzać będą do zwiększenia produkcji arty- 
kułów konsumpcyjnych oraz środków produkcji dla roinict- 
wa; zwiększenia produkcji eksportowej; zmniejszenia produ- 
kcji maszyn i urządzeń na cele inwestycyjne; ograniczanie, a 
nawet eliminowanie produkcji wyrobów luksusowych, opar- 
tych na surowcach z importu; ograniczenia produkcji wyro- 
bów najbardziej energo- i materiałochłonnych; wzrostu pro- 
dukcji części zamiennych do środków transportowych, ma” 
szyn i urządzeń kosztem produkcji finalnej niektórych wyro- 
bów (udział produkcji części zamiennych w ciągu 2—3 lat 
wzrośnie do 12 proc. ogólnej produkcji przemysłu elektroma- 
szynowego). * 


Realizacja zawartych w programie działań przyniesie w 
1983 r. w porównaniu de 1981 r. wzrost produkcji szeregu 
podstawowych surowców ił materiałów, chociaż poziom pro- 
dukcji niektórych z nich będzie jeszcze niższy niż w 1980 r. 
(np. węgla). Produkcja przemysłowa w 1983 r. ma być 6 14 
proc. wyższa niż w 1981 r. 


"PROBLEMY ZATRUDNIENIA 


Zmianom w strukturze produkcji towarzyszyć muszą niez- 
będne przesunięcia w strukturze zatrudnienia zgodne z po- 
trzebami gospodarki narodowej, a także uwzględniające in- 
teresy ludzi pracy. Konieczność tych przemieszczeń wynik- 
nie też z działania reformy gospodarczej. W sprawie prze- 
mieszczania i przekwalifikowania pracowników rząd przygo- 
tował projekt odpowiedniej uchwały i skierował go do kon- 
sultacji ze związkami zawodowymi. 


Liczbę osób, które powinny być objęte przemieszczeniem w 
latach 1981—1983, ocenia się na ok. 0,7—0,8 min. Zmniejsze- 
nie zatrudnienia powinno nastąpić w budownictwie, prze- 
anysłach przetwórczych i administracji państwowej. Możli- 
wości wchłonięcia dużej części nadwyżek zatrudnienia istn.e- 
ją głównie w przemysłach wydobywczych (np. przemysł węg- 
lowy w razie wprowadzenia 6-dniowego tygodnia pracy 
kopalń potrzebuje dodatkowo ok. 40—45 tys. osób); rolnict- 
wie i przemyśle rolno-spożywczym, dokąd powinni prze- 
chodzić zwłaszcza pracownicy dwuzawodowi, a także osoby 
z wykształceniem rolniczym; niektórych branżach i zakładach 
przemysłu przetwórczego pracujących na łatwo osiąga.nych 
surowcach krajowych, produkujących towary przeznaczone 
na rynek i eksport drobnej wytwórczości i rzemiośle; służbie 
zdrowia dla obsady wakujących stanowisk oraz nowych i a- 
daptowanych obiektów; poczcie i telekomunikacji; bankach; 
usługach, w tym zwłaszcza handlu. 


Część nadwyżki zasobów pracy może znaleźć zatrudnienie 
w dziedzinach, których rozwój powinien być ptzyspieszony. 
Dotyczy to w szczególności prac remontowych i konserwacyj- 
nych, produkcji części zamiennych oraz ich regeneracji, skupu 
i zagospodarowania surowców wtórnych itp Pewne pctrzeby 
w zakresie zatrudnienia może stworzyć rozszerzenie prac 
wykonywanych przez stronę polską za granicą. 


Pracownikom przechodzącym w związku z dokonywanymi 
przemieszczeniami do innej pracy będą tworzone warunki do 
przekwalifikowania się. Warianty rozwiązań socjalnych wy- 
nikające z koniecznością przemieszczeń zatrudnienia będą 
poddane szerokiej konsultacji społecznej. 


w celu opanowania nienormalnej sytuacji rynkowej prZze= . 
widuje się aktywizację produkcji twwarew rynkowycu. coze 
wój usług, zmianę cen detalicznych towarów : usług w po- 
wiązaniu z rekompensatą i racjonalizację polityki docnoe 
dowej. 


RÓWNOWAGA 
PIENIĘZNO-RYNKOWA 


Wzrostowi produkcji towarów rynkowych sprzyjać bidą 
zakładane zmiany w strukturze produkcji, poparte przemic- 
szczeniami środków materialnych i zatrudnien:a oraz nowym 
systemem ekonomiczno”finansowym drobnej wytwórczości. 
W wyniku proponowanych działań dostawy na rynek w 
1983 r. mają wzrosnąć o ponad 10 proc. w stosunku do 1981 r. 

W istniejącej sytuacji, gdy możliwości szybkiego wzrcstu 
podaży towarów rynkowych są ograniczone, a tzw. luka in- 
flacyjna szacowana jest na 0,5—0,7 biliona złotych, nieunike 
niona jest reforma cen detalicznych. Należy jednak zaznaczyć, 
że celem reformy nie jest wyłącznie likwidacja tej luki 
i ściągnięcie nadwyżek pieniężnych od ludności. Reforma cen 
detalicznych stanowiąca integralną część reformy gospodar= 
czej ma stworzyć przede wszystkim warunki dla wzrostu do- 
staw tych towarów rynkowych, których niskie ceny hamują 
rozwój produkcji i likwidację marnotrawienia żywności. 

Reforma cen oprócz zrównoważenia popytu i podaży i po- 
prawy relacji cenowych zbliży poziom cen do społecznych * 
kosztów wytwarzania i stworzy właściwe podstawy do prze- 
prowadzania rachunku ekonomicznego zarówno przez produ- 
centów, jak i konsumentów. Konieczność reformy cen detali- 
cznych wynika również z projektowanej od stycznia 1982 
zmiany cen zaopatrzeniowych. 

Rozpatruje się dwa warianty wprowadzenia reformy cen: 
jednorazowy lub etapowy, rozłożony na 2—3 lata. Generalna 
jednorazowa zmiana cen detalicznych stanowiłaby najsku- 
teczniejszy sposób skrócenia okresu dojścia do równo” 
wagi rynkowej. Ze względów społecznych jednak bardziej 
prawidłowe byłoby etapowe podwyższanie cen. Pożąda- 
na skala globalnych zmian cen jest różna i w zależności od 
przyjętego wariantu waha się wokół 15 biliona złotych 
(w warunkach 1983 T.). 

W wariancie etapowym reformy cen w pierwszej kolejno- 
ści proponuje się przeprowadzić podwyżki cen alkoholu, pa- 
pierosów i: benzyny i ewentualnie innych dóbr przeznaczo- 
nych do konsumpcji w grupach o najwyższych dochodach. W 
następnej ko.ejności towarów o jaskrawo niskich cenach inp.- 
chleb i przetwory zbożowe, mleko). W następnych etapach 
należałoby starannie przygotować i przekonsultować zmiany 
cen towarów przemysłowych i usług. Ceny wyrobów mię- 
snych utrzymane byłyby na obecnym poziomie do chwili 
likwidacji systemu kartkowego (przez 2—3 lata). 

Reforma cen oznacza poważny wzrost kosztów utrzymania 
przeciętnego obywatela. Projekt operacji cenowej zostanie 
przygotowany przy szczegółowym określeniu zasad i formy 
rekompensat pieniężnych. Podwyżki podstawowych towarów 
żywnościowych byłyby objęte zasadą powszechnej pełnej re- 
kompensaty. Generalnie przyjmuje się zasadę degresji re- 
kompensat w stosunku do dochodów i maksymalną ochronę 
busżetów rodzin o najniższych dochodach. Rękompensaty re- 
alizowane by.yby przez wprowadzenie dodatku dla malck 
niepracujących zawodowo, podwyższenie zasiłków  rcdzin- 
nych, podwyżki i regulacje płac, rent i emerytur (zwłaszcza 
najuiiższych) oraz stypendiów. 

Operacja cenowo-dochodowa wspierana będzie innymi 
przedsięwzięciami finansowymi sprzyjającymi przywracaniu 
równowagi rynkowej, jak np. wprowadzenie progresywnego 
pcdatku wyrównawczego od dochodu przekraczającego pe- 
wien ustalony pułap, pobudzanie oszczędności w PKO przez 
podwyższen:e oprocentowania, przedpłaty na niektóre towa- 
Ty itp. 
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'Do czasu przywrócenia równowagi rynkowej konieczne 


będzie przejściowe stosowanie systemu reglamentacji niekió-' 


rych podstawowych: artykułów żywnościowych, jako drcei 
społzcznie sprawiedliwego 1ch podziału. System ten będzie 
analizowany i doskonalony. 


RÓWNOWAGA PŁATNICZA 


Działania zmierzające do stopniowej poprawy bilansu han- 
dlowego i sytuacji płatniczej kraju stanowią jedno z pod- 
stawowych zadań programu naprawy gospodarki. Zmierzają 
one z jednej strony do wyzwalania dodatkowych możliwości 
eksportu, a z drugiej do racjonalnego gospodarowania śroć- 
kami na import. Realizacja obu tych kierunków jest ściśle 
związana ze zmianami strukturalnymi i wprowadzaniem po- 
wszechnego systemu oszczędności w sferze produkcji, inwe- 
stycji, gospodarki materiałowej, w spożyciu indywidualnym 
i zbiorowym, a więc z ogólną racjonalizacją gospodarki opartą 
na reformie gospodarczej. 

W ce!u zwiększenia eksportu i polepszenia jego opłacalnoś- 
ci do końca 1981 r. opracowany będzie program prceksporto” 
wego rozwoju przemysłu, wykorzystane zostaną możliwości 
zwiększenia wartości eksportu przez uszlachetnienie wyro- 
bów, wyższy stopień przetworzenia materiałów oraz dostoso- 
wanie towarów do potrzeb odbiorców zagranicznych, nie 

* wykorzystany w kraju potencjał przedsiębiorstw budowlae 
no-montażowych i biur projektów będzie skierowany na ek- 
sport. 

Działania na rzecz przyspieszenia eksportu powinny depro- 
wadzić nie później niż do 1986 r. do powstrzymania dalszego 
wzrostu zadłużenia wobec zagranicy, a w latach następnych 
do stopniowego oddłużania kraju. 


Ważnym czynnikiem stabilizacji i zasadniczym kierunkiem 
działania jest rozwijanie współpracy gospodarczej z krajami 
socjalistycznymi. Polska poszukiwać będzie dodatkowych mo- 
żliwości kooperacji w produkcji z krajami socjalistycznymi 
na bazie niewykorzystanych w pełni zdolności produkcyj- 
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nych przemysłu, niedokończonych obiektów inwestycyjnych 


" 1 zupasów niezainstalowanych maszyn. 


INWESTYCJE 


Przy ustabilizowaniu poziemu inwestowania w latach 1981 
i 1982 (w wysokości ok. 480 min zł) i nieznacznym zwiększe” 
niu w 1983 r. (do ok. 500 mild zł), nastąpi koncentracja środ- 
ków inwestycyjnych — po pierwsze — na inwestycjach 
związanych z wyżywieniem ludności (naklady na ten cel po- 
winny wzrastać corocznie po ok. 3—4 proc.) oraz — po dru- 
gie — na inwestycjach związanych z budownictwem miesz- 
kaniowym wraz z rozwojem infrastruktury osiedlowej i ciep- 
łownictwa. | 

W pozostałych działach i gałoziach gospodarki narodowej 
nastąpi ograniczenie inwestowania o blisko połowę, w tym 
również zajdzie konieczność wstrzymania szeregu dużych in- 
westycji. Program proponuje bardziej radykalne i skuteczne 
Środki wzmocnienia dyscypliny w tej dziedzinie, ponieważ 
dotychczasowe nie zdały egzaminu. W bieżącym roku wstrzy- 
mano już realizację 1049 zadań inwestycyjnych wartości ko- 
sztorysowej 416 mid zł. Jest to jednak niewystarczające. 
Program przewiduje analizę każdego dużego przedsięwzięcia 
inwestycyjnego pod kątem zakwalifikowania go do całkowi- 
tego zaniechania lub wznowienia w następnych latach. | 

Mimo trudnej sytuacji należy rozwijać te formy przedsię” 
wzięć, które dają szybkie efekty (głównie przedsięwzięć o 
charakterze modernizacyjnym). Wprowadzenie ułatwień i za- 
chęt w tej dziedzinie powinno zapewnić zwiększenie produ- 
kcji rynkowej i eksportowej. 

Zawarte w programie działania doraźne i długofalowe u 
możliwią wykonanie zadań w sferze polityki społeczno-eko- 
nomiczneg zarysowanych w założeniach programowych na 
IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR. Będą one rozwijane w dal- 
szych pracach rządu i jego organów, przede wszystkim w pla- 
nie 1982 r. i na lata 1981—85. | 


TADEUSZ GOŁACKI 
> | 
aja aV ia ala ara 
, » f 7 U £ 4 i 
! U) ; + 
tma Czaś sk kh | REŻ mi „ŻA wo” e 
| 
p R 
(są a |PLE 4 4 , a 4 mo Ab e TD, p 1 


ALFRED SIENNICKI 


tabilizacja żvcia politycznego i gospodarczego w Polsce 
S jest koniecznym warunkiem i podstawą realizacji ce- 

lów społecznych, wypływających z istoty ustroju so” 
cjalistycznego. Wielkim wsparciem w realizacji tych celów 
powinna być wszechstronna współpraca gospodarcza i nauko- 
wo-teczniczna z krajami socjalistycznymi, kształtowana ra 
zasadach wzajemnych korzyści i realizowana na podstawie 
wieloletnich umów i porozumień. 

Korzyści, które osiąga Polska rozwijając współpracę z kra- 
jami RWPG, a zwłaszcza z ZSRR, ujawniły się szczególnie 
ostatnio, w trudnym dla naszego kraju okresie. Wychodząc 
naprzeciw kiopotom polskiej gospodarki kraje e znorsvviny 
nam mużliwości dodatkoewych zakupów SuiO0wcow j arvyku- 
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łów rolno-spożywczych oraz udzieliły znacznej pomocy kredy- 
towej. Wszystko to stanowi ważny czynnik łagodzenia sytua- 
cji gospodarczej w Polsce. 

Mimo bezspornych korzyści ze współpracy w ramach 
RWPG mamy na tym polu wiele zaniedbań. Wskutek forso- 
wania w ubiegłym okresie niektórych rozwiązań gospodar- 
czych i naukowo-technicznych, opartych na kredytach i licen- 
cjach zakupionych w krajach kapitalistycznych, współpraca 
Polski z krajami socjalistycznymi, zwłaszcza specjalizacja 
i kooperacja w produkcji i pracach naukowo-tecznicznych, 
nie odpowiadała posiadanemu potencjałowi wytwórczemu, 
możl:wościom ' potrzebom gospodarki nie stała się czynni- 
kiem, Który mógł znacznie podnieść efektywność produkcji 


społecznej i zdynamizować wymianę handlową, przyczynia- 
jąc się do lepszego zaspokojenia potrzeb społeczeństwa. 


końcu lat siedemdziesiątych Polska, podobnie jax 
W wiele innych krajów RWPG, napotkała na szereg 

problemów wynikających z konieczności zapewniunia 
warunków dalszego zrównoważonego rozwoju społeczno-go= 
spodarczego. Do problemów tych należą m.in. trudności z zao- 
patrzeniem paliwowo-surowcowym, konieczność kształtowa” 
nia wysokoefektywnych i wzajemnie uzupełniających się 
struktur produkcji, przyspieszenia procesów modernizacyj- 
nych, zwłaszcza w przemyśle, rolnictwie i transporcie, likwi- 
dacji rosnących w skali RWPG deficytów w zakresie dostaw 
nowoczesnej techniki i technologii. Kraje RWPG, biorąc pod 
uwagę zakres i Znaczenie tych problemów, zdecydowały po- 
szukiwać wspólnych rozwiązań na podstawie tzw. wie- 
loletnich kierunkowych programów współpracy, obejmują- 
cych przedsięwzięcia, na których koncentrować się będzie 
uwaga krajów RWPG do r. 1990. 

Jak już wspomniano, jednym z podstawowych problemów 
w nadchodzących latach będzie zapewnienie odpowiedniej ilo- 
ści niezbędnych dla gospodarki krajów RWPG paliw, surow- 
ców i materiałów. Pomimo stosunkowo dobrej sytuacji pod 
. względem zasobów bogactw naturalnych bilans surowcowy 
krajów członkowskich, jake całości, jest i pozostanie w naj- 
bliższych latach niezwykle napięty. Wynika to z wielu przy” 
czyn, m.in. z szybkiego wzrostu produkcji przemysłowej, za 
którym nie nadążał rozwój produkcji surowcowej, a także z 
nadmiernie wysokiej materiałochłonności produkcji przemy- 
słowej w naszych krajach. Istotną rolę odgrywa również fakt, 
że na ogół wchodzące do eksploatacji nowe złoża surowców 
są gorsze pod względem geologicznym od dotychczasowych, 
będących na wczerpaniu oraz są znacznie oddalone od odbior- 
ców. Eksploatacja tych złóż wymaga więc większych nakła- 
dów inwestycyjnych na rozbudowę bazy wydobywczej a tak- 
że transportowej. 

W tej sytuacji duże znaczenie dla poprawy zaopatrzenia 
krajów członkowskich w surowce będą miały wspólne przed- 
sięwzięcia inwestycyjno-surowcowe. Oprócz już realizowa- 
nych porozumień wielostronnych, dotyczących m.in. współ- 
pracy w dziedzinie rozwoju enetgetyki atomowej, przygoto- 
wywane są kolejne porozumienia w dziedzinie rozwoju go- 
spodarki paliwowo-surowcowej, zmierzające do efektywniej- 
"szego wykorzystania posiadanych zasobów. Podjęte zostaną 
również prace nad opanowaniem i wdrożeniem do produkcji 
nowych, tańszych surowców i źródeł energii, a także nowych 
technologii i dla zagospodarowania surowców wtórnych i su- 
rowców odpadowych. _ 

Jednym z podstawowych problemów, który musi być roz- 
wiązany w latach osiemdziesiątych, jest pokrycię pełnego za- 
potrzebowania krajów członkowskich na zboża. Planuje się 
zwiększenie produkcji zbóż w krajach RWPG do 1 tony na 
mieszkańca (w ubiegłym 5-leciu średnie zbiory wynosiły ok. 
700 kg na 1 mieszkańca). Ponieważ możliwości rozszerzenia 
areału uprawy zbóż zostały w zasadzie wyczerpane, jedyną 
drogą wzrostu produkcji jest zwiększenie wydajności z ha. 
Dużą uwagę zwraca się na wyhodowanie i rozpowszechnie- 
nie nowych odmian zbóż, dających wysokie plony, a jednocze- 
śnie odpornych na niekorzystne warunki atmosferyczne 
i wszelkie choroby. 

Poważnym także problemem jest zwiększenie produkcji 
pasz treściwych, co ma bezpośredni związek z produkcją mię- 
sa oraz rozbudowa systemu magazynowania i chłodnictwa. 


yjątkowo duże znaczenie dla dalszego rozwoju socjali- 
VW sv-e; integracji ma pogłębienie międzynarodowej 
specjalizacji i kooperacji produkcji. Postęp w tej dzie- 
„ dzinie b-dzie w znacznym stopniu decydował o rozwoju go- 
spodarczym każdego z krajów RWPG, a także określał miej- 


y 


sce wspólnoty krajów socjalistycznych w międzynarodowym 
podziale pracy. Tymczasem, jeśli pewien postęp w dziedz:nie 
specjalizacji i kooperacji produkcji porówna się z olbrzy- 
m:m potencjałem gospodarczym i naukowo-tecznicznym kra 
jów RWPG, posiadaną przez nie wysoko kwalifikowaną kad- 
rą, zasobami! paliwowo-surowcowymi, a także z potrzebami 
każdego z krajów — to osiągnięte dotychczas wyniki nie mo- 
gą w pełni zadowalać. 

Główny wysiłek krajów RWPG koncentrow:ł się dotych- 
czas na rozwoju specjalizacji produkcji wyrobów gotowych, 
bez zwracan:a należytej uwagi na specjalizację produkcji 
poszczególnych zespołów i ich elementów Należy także 
stwierdzić, że niedostatecznie rozwija się wielostronna spe- 
cjalizacja produkcji, niedostateczna jest również koncentracja 
produkcji. Mała seryjność wytwarzanych wyrobów utrudnia 
wdrażanie nowoczesnej technologii oraz podnoszenie efektyw- 
ności i technicznego poziomu produkcji. 

Uzyskanie zasadniczej poprawy w wykorzystaniu rezerw 
tkwiących we współpracy w dziedzinie specjalizacji i koope- 
racji produkcji w ramach RWPG wymaga przygotowania 
i realizacji w najbliższych latach wielu przedsięwzięć, które 
przyczynią się do racjonalniejszego wykorzystania potencjału 
produkcyjnego i naukowo-tecznicznego krajów RWPG, do 
opiccowania i opanowania nowych technologii i konkuren- 
cyjnej — w odniesieniu do wysoko uprzemysłowionych kra- 
jów kapitalistycznych — techniki. 

Potrzeba zwiększenia efektywności produkcji, oszczędzania 
zasobów materiałowo-surowcowych i paliwowych, a także za- 
sobów pracy czyni niezwykle pilną kwestię ściślejszego po- 
wiązania współpracy naukowo-tecznicznej ze współpracą pro- 
dukcyjną, Aktualne staje się także powołanie wspólnych oś- 
rodków technologicznych, projektowo-konstrukcyjnych i ko” 
ordynacyjnych oraz zjednoczeń naukowo-produkcyjnych, m. 
in. opartych o narodowe instytuty i biura projektowe. 

Duże znaczenie dla rozwoju specjalizacji i kooperacji pro- 
dukcji będzie miało podniesienie roli wielostronnej koordy- 
nacji rozwoju branż, przede wszystkim w celu przeniesienia 
uwagi z zagadnień dystrybucji wyrobów na planowo rozwi- 
janą współpracę w zakresie opanowywania i wdrażania no- 
woczesnej techniki i technologii. 

Rozwiązanie wymienionych zadań będzie wymagało dosko= 
nalenia koordynacji planów społeczno-gospodarczych, obję-- 
cia nią w sposób kompleksowy rozwoju specjalizacji i koope- 
racji produkcji, postępu naukowortecznicznego branż oraz 
wzajemnych dostaw. Konieczne staje się rozszerzenie bezpo- 
średnich związków i kontaktów między producentami i od- 
biorcami wyrobów będących p:zedmiotem międzynarodowej 


specjalizacji i kooperacji. 
R ską i pozostałymi krajami RWPG ma dla naszej go- 
spodarki niezwykle istotne znaczenie. W istniejącym 
potencjale gospodarczym i naukowo-tecznicznym krajów 
RWPG kryją się duże możliwości zwiększenia efektywności 
produkcji i zdynamizowania wzajemnych obrotów towaro- 
wych pod warunkiem właściwego wykorzystania tego poten- 
cjału w ramach prawidłowo funkcjonujących układów spe- 
cjalizacyjnych i kooperacji produkcji. Wszechstronne wyko- 
rzystanie zalet międzynarodowej specjalizacji i kooperacji 
produkcji stanowi jeden z podstawowych warunków szybkie- 
go i efektywnego rozwiązania przez Polskę i pozostałe kraje 
wspólnoty wielu probiemów technicznych, których jedno 
państwo nie jest w stanie rozwiązać lub których rozwiązanie 
wymagałoby dużych nakładów kapitałowych, nie odpow:.ada- 
jących uzyskiwanym efektom. 

Obecnie, zwłaszcza na tle konieczności dokonania korekty 
założeń planu na lata 1981—1985 w kierunku ograniczenia 
wydatków na cele inwestycyjne i "uwzględnienia nowych 
priorytetów, trudno jest określić jfmoznacznie zakres udzialu 


ozwój specjalizacji i kooperacji produkcji między Pol- 
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Polski w realizacji przedsięwzięć w dziedzmie specjańńzacji 
4 kooperacji produkcji w latach osićmdziesiątych. Należy se- 
bie udać jednak sprawę, że nie będzie mażliwe w najkiiż- 
Szych łatach przennaczanie większych nahiadów na rozwój 
nowych mecy prolakicyjgnych. Pedjęte w związku z tym 
działania, aby potencjał przemystowy, stworzony w ostatnich 
latach, wykorzystać także dła potraeb innych krajów m.in. 
przez zastosowanie koniecznych przedsięwzięć modernizacyj- 
nych, petniejsze zaangażowanie własnej kadry naukowo-tech- 
niczej i inżynieryjnej oraz wdrażając szeroki program oszczęd- 
nościewy w dziedzinie zużycia surowców i mateniałów. 


zczegółme miejsce we współpracy Polski z krajami so- 
cjalistycznymaj zajmuje ZSRRM, który jest naszym naj- 
większym ped waględem ohrstów partnerem handle- 

"wym, a jednocześnie największym odbiorcą i poważnym de- 
stawcą maszyn i urządacń, kempletnych obiektów przemy- 
słowych, głównym dostawcą paliw, surewców i materiałów, 
a także głównym rynkiem zbytu dia eksportu polskich towa- 
rów przemyslowych. Obroty towarnewe z ZSRR stanowią 
obecnie ek. 34 proc. obretów handlowych Polski z zagranicą. 

Polsko-radzieckie obroty handlowe w latach 1976—1980 o- 
siągnęły wartość ok. 33,5 mld rubli (w tym eksport z Polski 
ok. 16,1 mld rubli, a import ok. 17,4 mld rubli), oo oznacza, iż 
są one dwukrotnie wyższe od wartości ebretów osiągniętych 
w latach 1971—1975. Oznacza to także, że poziom obrotów 
wynikający z umowy handlowej na tę pięciolatkę zostanie 
przekroczony o ok. 5,7 mld rubli, a śnednioroczne tempo przy- 
rostu obrotów będzie się kształtować na poziomie ok. 11 proc. 
wobec 7,4 proc. założonych w tej pięcioletniej umowie han- 
dlowej. 

W impercie z ZSRR wyreby przemysłowe stanewiły w la- 
tach 1976—1980 ok. 40,5 prec. Były to dostawy 6 istotnym zna- 
czeniu dla gospodarki polskiej i obejmowały m.in. poważne 
ilości maszyn rolniczych, traktorów, samochodów ciężaro- 
wych, maszyn i urządzeń dla przemysłu lekkiego, urządzenia 
energetyczne, obrabiarki i inne. Realizowane były także zaku- 
py ok. 60 kompletnych urządzeń, dla zakładów przemysło” 
wych. Ważną rolę w zaopatrzeniu polskiego rynku wewnętrz- 
nego odgrywają radzieckie dostawy samochodów osobowych, 
telewizorów, pralek, kodówek, sprzętu fotograficznego, zegar- 
ków i artykułów spożywczych. 

W polskich dostawach czełewą grupę stanowią wyreby 
przemysłewe, które w latach 1976—1980 wyniosły ok. 80 proc. 
ogólnege eksportu de ŁSRR. Do końca 1980 r. Polska wyek- 
sportowała do ZSRR prawie 150 kompletnych obiektów 
i urządzeń dla zakładów przemysłowych, w tym fabryki kwa- 
su siarkowego, cukrownie, urządzenia dla przemysłu drzew- 
no-papierniczego. Realizowała także tradycyjne dostawy ta- 
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boru kolejowego, statków pełnomorskich, obrabiarek, maszyn. 


drogowo-budowlanych i innych. 

Bardzo ważna dla Polski jest współpraca w dziedzinie pa- 
liwowo-surowcowej. W 1980 r. ZSRR pokrył w 80 proc. za- 
potrzebowanie Polski na ropę naftową, rudy żelaza, bawełnę, 
azbest, nawozy potasowe, rudy manganu oraz w całości na 

- gaz ziemny i tarcicę. 

Obecnie współpraca kooperacyjna i specjalizacyjna między 
Polską i ZSRR oparta jest na 22 porozumieniach dwustron- 
nych oraz 60 wielostronnych. O rozwoju tej współpracy 
świadczy m.in. fakt, że udział produkcji specjalizowanej w 
ogólnej wymianie handlowej z partnerem radzieckim wzrósł 
do ok. 20 proc. (w 1975 r. — ok. 10 proc.). 

Nowe umowy dotyczą z reguły współpracy w coraz bardziej 
nowoczesnych 1 skomplikowanych dziedzinach, przy czym 
chodzi tutaj nie tylko o specjalizację w dostawach produkcji 
finalnej, lecz również części zespołów i podzespołów do ma- 
szyn i urządzeń przemysłowych. M.in. w ramach współpracy 
wielostronnej zawarto porozumienie o specjalizacji i koopera- 
cji urządzeń dla głekżrowni atomowych i wzajemnych ich do- 
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stawach w latach 1881-1880. Strona polska będzie się specja- 
lizować w produkcji main. stabilizatorów ST 2-8 wytworne 
pary, wymienników ciepła i innych. 

Program rozwoju specjalizacji 4 koższcji pnadułscji mię 
dzy Polską i ZSRR zakłada min. podział produkcji wyrobów 
gotowych i podaespołów, eliminację — o iłe te fest mażlwie — 
produkcji równolegiej, pedniesienie pozioma  technicznese 
1 jakości wyrobów, wspólne prace w zakresie rozwoju kom- 
strukcji lub modernizacji mocy produkcyjnych, wdrażanie 
nowych procesów $żechnologicznych, nernnalizacię i unifika- 
cję, koordynację działań w dziedzinie zakupu licencji i know- 
-how. Program ten zawiera obszerną listę tematów badaw- 
czych, przewidzianych do wspólnego opracowywania. Doty- 
czy te zwłaszcza nowych wyrobów, które nie były dotych- 
«czas 'przedmiotem współpracy naukeowo-techmiczej między 
obydwoma krajami. Wieloletni, planowy podział pracy poz- 
woli na większą koncentrację środków przeznaczonych na 


rozwój zdolności produkcyjnych, stworzy możliwość prowa- 


dzenia w określonym kierunku prac naukowo-hadawczych, 
projektowo-konstrukcyjnych 1 technoogicznych oraz podsta- 
wę rozwoju produkcji wieloseryjnej, względnie Jednarodnej, 
zautomatyzowanej, a więc tańszej i jakościowe lepszej. 


owe wartości de współpracy z krajami socjalistyczny 

mi wniosły wydarzonia estatnich miestęcy. Jeszcze ra 

megliśmy preckenać się, że gdy jeden z krajów wspol- 
aoty przeżywa trudności gospodzrcze pozostali partacrzy 
przychodzą mma z pomocą. Tak jest | w przypadku Pelski. 
| Już w 1900 r. kraje KWPG dostarczyły Polsce dodatkowe 
tewary rynkowe i surewce łącznej wartości ck. 650 znin zł 
dew. Dostawy te obejmowały m.in. zboże, masło, drób, oleje, 
konserwy, owoce i warzywa (świeże i przetwory), bawełnę, 


„celulozę, papier, apatyty, kauczuk, meble, konfekcję, samo- 


chody esobowe i inne towary. Ponadte ZSRR udzielił nam 
w 1980 r. pomocy kredytowej zarówne w rublach (170 mln), 
jak i w dolarach (280 min). 

Jeszcze większy zakres ma pomoc rudriecka udzielona nam 
w reku bieżącym. Obejmuje ona m.in.: 
© dodatkowe dostawy surowców, towarów rynkowych, środ- 
ków materiałowo-tecznicznych dla rolnictwa (m.in. baweł- 
na, nawozy azotowe, amoniak, apatyty, sole potasowe, pe- 
pier, azbest, płyty wiórowe, nasiona, ogumienia, kauczuk, 
traktory, samochody esobowe, lodówki itd). Łączna war 
tość dodatkowych dostaw wyniesie ck. 00 min zł dew. 
Będą one realizowane na warunkach wielcłetniego, nisko- 
oprocentowanego kredytu; 
ograniczenie zakupów w Polsce takich towarów, jak: wę- 
gieł, miedź, kwas siarkowy, farby i łakiery, soda, szereg 
towarów rynkowych (głównie z przemysłu lekkiego) Iącz- 
nej wartości ok. 1,8 młd zł dew. przy utrzymaniu przez 
stronę radziecką dostaw towarów do PRI. na pierwotnie 
uzgodnionym poziomie (ropa, produkty naftowe, gaz, cehu- 
loza, bawełna, tarcica, nawozy, chemikalia itd.); 
© bezzwrotny kredyt w wysokości 465 mln dołarów orsz 

kredyty finansowe rublowe (ok. 960 min rbl) i wolnodewt 
zowe (ok. 620 mln dolarów). 

Również nasi pozostali partnerzy w RWPG wykazal daleke 
idące zrozumienie trudnej sytuacji gospodarczej Polski, ce 
znalazło wyraz m.in. w utrzymaniu, a w wielu przypadkach 
zwiększeniu dostaw niektórych surowców i artykułów rynko- 
wych, przy równoczesnym zmniejszeniu przez nas dostaw 
węgla, koksu, produktów chemicznych itp. Deficyt w wymia- 
nie handlowej z krajami socjalistycznymi zaplanowano w br. 
w wysokości ok. 7,5 mld zł dew Jest to w istocie rzeczy forma 
pomocy kredytowej, której spłata nastąpi za kilka lat. 

Oczywiście, pomoc krajów socjalistycznych nie jest głów- 
nym środkiem uzdrowienia naszej gospodarki. Konieczne jest 
podjecie zdecydowanych działań w celu rozszerzenia wielo- 
łetn.ej współpracy, opartej na systemie umów i porozumień, 


w tym między: bezpośrednimi producentami i odbiorcami. 
Współpraca ta powinna zapewnić Polsce Usta0llizuwiue u0- 
stawy paliw, surowców, matemałów, artykułów rynkowych, 
sprzętu rolniczego, urządzeń technologicznych itd oraz, co 
jest nie mniej ważne. umożliwić zorganizowanie opartej na 
posiadanych mocach produkcyjnych wielkoseryjnej wysoko- 
epłacalnej produkcji przemysłowej poszukiwanej przez part- 
nerów zagranicznych na wschodzie i ma zachodzie. Wspólne 
prace nad lepszym wykorzystaniem polskiego potencjału pro- 
dukcyjnego w oparciu o dostawy przez zainteresowane kraje 
surowców, materiałów, elementów koopęracyjnych zostały 
już podjęte. Badana jest również możliwość udziału krajów 
RWPG w kontynuowaniu niektórych inwestycji i wykorzy- 
staniu zakupionych przez nas maszyn i urządzeń. 


trudnych chwilach z. pomocy, ale jest. wiarygodnym człon- 
Kkieiu wspOlnoty, rualizującym swoje ZŁDOWiIĄŁALNIa, 

Na podstawie rachunku ekonomicznego Uczestniczyć bęe 
dziemy w nowych, zakrojonych na duzą skalę wielostronnych 


'przedsięwzięciach integracyjnych w zakresie paliw 1 surowe 


ców, wykorzystania potencjału technicznego i produkcyjnego, 
aby zwiększyć efekty w priorytetowych gałęziach gospodar- 
k:, zaopatrzenia cynku, unowocześniania bazy wytwórczej. 
Wszystkie te działania powinny wypływać z podstawowego 
celu ustroju socjalistycznego, jakim jest pełniejsze zaspokaja- 
nie potrzeb społeczeństwa. 

Umocnienie pozycji Polski w RWPG jest niezwykle istot= 
ną przesłanką ustabilizowania sytuacji społeczno-gospodar= 
czej, sprzyjać będzie skuteczniejszemu i szybszemu rozwiązy= 


waniu powstałych trudności ekonomicznych i prawidłowemu 
rozwojowi kraju. i 


ożna zatem stwierdzić, że podjęte zostały już działa” 
M nia w celu odbudowy naszej pozycji jako drugiego 


partnera w RWPG, który, co prawda, korzysta w 


od koniec ub. roku Wojewódzka 

Komisja Kontroli Partyjnej w To- 

runiu wykluczyła z PZPR Zbignie- 
wa Iwanówa, I sekretarza Komitetu Za- 
kładowego partii w TZUO „Toewimor”. 
Zespół orzekający Centralnej Komisji 
Kontroli Partyjnej w marcu br. pod- 
trzymał decyzję WKKP. Jednakże Z. I- 
wanów nie zrezygnował, odwołując się z 
kolei do prezydium CKKP. Również ze 
skutkiem negatywnym.  Uzasadnienia 
instancji miały wspólny mianownik: 
działalność godząca w jedność partii, 
nieprzestrzeganie ideowych i organiza- 
cyjnych norm partii oraz systematycz- 
ne, uparte naruszanie zasad centraliz- 
mu demokratycznego. 


s prawa Z. Iwanówa stała się 
S głośna. Narosło wokół niej spo- 
ro nieporozumień. Wielu człon- 
ków PZPR ciągle jednak nie orientuje 
się na czym polega wina Z. Iwanówa. 
Najwyższy czas odmitologizować ten 
przypadek. Tym bardziej, że nadal bu- 
dzi kontrowersie w Toruniu, aczkolwiek 
akcje Z, Iwanówa coraz szybciej spa- 
dają. 

Sprawa zrodziła się latem 1980 r. w 
Toruniu, podobnie jak w całym kraju, 
wyzwoliła się olbrzymia energia spo- 
łeczna, napędzająca działalność sił od- 
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nowy. Porozumienie poziome, zainicjo- 
wane przez komitety zakładowe „Towi- 
moru” i Uniwersytetu im. Mikołaja Ko- 
pernika, zostało zaaprobowane przez 
Komitet Wojewódzki PZPR. Instancja 
wojewódzka sądziła, iż działalność ta 
będzie prowadzona zgodnie ze Statutem, 
mimo niektórych budzących zastrzeże- 
nia postaw. Nadzieje te szybko roz- 
wiały się. Z. Iwanów, niewątpliwie silna 
indywidualność, zaczął nadawać ton or- 
ganizacji partyjnej „Towimoru” w spo- 
sób potwierdzający obawy. Zdrowy nurt 
krytyki, wymierzonej w przyczyny kry- 
zysu, stoczył się w niebezpieczną kolei- 
nę totalnego potępienia metod sprawo- 
wania kierowniczej roli partii, przy 
czym działalność Iwanówa z wewnątrz- 
partyjnej przerodziła się w publiczną. 

Z początkiem listopada 1980 Z. Iwa- 
nów udzielił wywiadu szwedzkim dzien- 
nikarzom ujawniając wewnątrzpartyj- 
ne sprawy toruńskiej organizacji, m. in. 
tendencyjnie skomentował przebieg ple- 
num KW i jego decyzje personalne. 
Nadużywając inicjatywy Komitetu U- 
czelnianego, organizatora dyskusyjnego 
forum o nazwie „Wolna Wszechnica 
Polityczna”, inspirował wydanie ulotki, 


którą kolportowano na ulicach miasta 


i w niektórych zakładach województwa. 
W ulotce tej m. in. w niewybredny 
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sposób atakowano instancje partyjne — 
miejską i wojewódzką. 

Kilka dni potem udzielił wywiadu 
studenckiemu radiowęzłowi UMK, wy- 
powiadając swoje opinie o funkcjono- 
waniu instancji partyjnych z wyraźnym 
zamiarem ich ośmieszenia. Stwierdził 
przy tym, iż w obecnej sytuacji należy 
„gryźć, wierzgać i kopać ile się da”, bo 
tylko tym sposobem można coś osiąg- 
nąć. „Mogą nas wyrzucić z partii, ale 
jest jeszcze druga organizacja, która nas 
przyjmie z otwartymi rękami — NSZZ 
„Solidarność”. Jest jeszcze Niezależne 
Zrzeszenie Studentów...” 

Z. Iwanów w swych wypowiedziach 
i działalności wybiórczo traktował Sta- 
tut partii, uznając tylko te fragmenty, 
które mogły mu posłużyć do własnej 
działalności, natomiast negował wszyst- 
ko, co dotyczyło dyscypliny partyjnej 
obowiązków członka partii i zasad cen- 
tra.izmu demokratycznego. 

Jako współredaktor biuletynu „Od- 
nowa”, bezpardonowo atakował tych 
działaczy partyjnych, pracowników apa- 
ratu PZPR, którzy ośmielili się mieć in- 
ne zdanie od niego. Naradę aktywu par- 
tyjnego w Toruniu, która odbyła się w 
grudniu ub. roku nazwał „żenującym wi- 
dowiskiem”, towarzyszy zaś, którzy kry- 
tykowali Komisję Konstultacyjno-Poro- 
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zumiewawczą, „politycznymi truparai, 
które nikogo nie reprezentują”. 

W jego przeświadczeniu ideologia jest 
systemem wierzeń, wiarą w komunisty- 
czną przyszłość, narzędziem przeksztuł- 
cania społeczeństwa na obraż i podo- 
bieństwo... utopii. 


„Nic co w naszym kraju konstruktywne- 
go, nie opierą się na tej ideologii Jest te 
tylko element demokracji teatralnej. Usunie- 
my ludzi, którzy nam tę ldeologię wpa- 
jają — a nie nie runie i nic się nie zach- 
wieje. Dziś łdecłogia wiąże nas tylko i osła- 
bia. Zaśmieca ona całe życie naszego spo- 
łeczeństwą = umysły, mowę, radio, prasę swej 
jest kłamstwem i jeszcze ras kłamstwem”, 


Oto stosunek do ideologii marksi- 
stowskiej w wydaniu Z. Iwanówa. 

Destrukcyjna działalność Z. Iwanówa 
po VII i VIII Plenum KC nie osłabła, 
przeciwnie, nasiliła się. VIII Plenum 
określił jako „istotny krok wstecz”, pod- 
kreślając, iż przyjął ustępy referatu 
Biura Politycznego, traktujące o dzia- 
łalności sił antysocjalistycznych, „z o- 
burzeniem i wyraźnym niesmakiem”. 
Nawołując do eskalacji walki z instan- 
cjami partyjnymi, Z. Iwanów odrzucił 
jednocześnie obowiązek podporządko- 
wania się niższych instancji uchwałom 
wyższych instancji partyjnych. „Skoń- 
czyły się nadzieje, zaczęły się schody... 
Zaczął się kolejny okres błędów i wy- 
paczeń”. Taka jest jego ocena VIII Ple- 
num KC. 


sanów, odwołując się od decy- 

i WKKP, miał możliwość doko- 

'ania refleksyjnej, samokrytycz- 

nej oceny swojej postawy, wycofania się 

z działalności godzącej w jedność partii. 

Nie skorzystał z tej szansy, stworzonej 

mu przez partię. Przeciwnie, wzmógł 

działalność, poszerzając ją © nowe ele- 

menty. Odrzucił np. sformułowaną w 

dokumentach Komitetu Centralnego o- 

cenę sytuacji politycznej w kraju, a w 

szczególności ocenę charakteru działal- 
ności KSS KOR. 

Po zatwierdzeniu decyzji WKKP 
przez CKKP Z. Iwanów ani przez chwi- 
lę nie osłabił swojej rozłamowej dzia- 
łalności. W maju wystąpił na Partyj- 
nym Forum Dyskusyjnym w Szczecinie, 
kwestionując sens umieszczenia w 
Konstytucji sformułowania o przewod- 
niej roli partii. Posunął się nawet do 
stwierdzenia, iż 
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Polska Zjednoczona | 


Partia Robotnicza, nie jest „ani polska, 
ani zjednoczona, ani partia, ani robot- 
nicza”. Snując dywagacje na temat IX 
Zjazdu oświadczył, iż 


„Można go wygrać tylko wówczas, jeśli 
ruch poziomy w partli przybierze takie roz 
miary, które dosłownie zmiotą aparat par- 
tyjny z powierzchni ziemi.(...) Co te znaczy 
przegrany jazd? Jeśli nie deprowadzimy 
de zmiany ludzi i mechanizmów, de zmia- 
ny sposobu funkcjonowania tej partui(...) Co 
do zmiany ludzi wiemy, że taka zmiana 
niczego nie gwarantuje, ale my mustmy 
zmienić desłownie wszystkich ludzi po to, 


by społeczeństwo zaufało tej partii jeszcze 
raz”, 


W odpowiedzi na pytanie, co się sta- 
nie, jeżeli na konferencjach wojewódz- 
kich nikt z Biura Politycznego nie z0- 
stanie wybrany delegatem na Zjazd, Z. 
Iwanów odparł: „Ja bym się bardzo 
cieszył, gdyby tak się stało...” 


I wreszcie dobitnie: „Ja nie uważam, 
że ta partia musi rządzić w Polsce, z 
tym, że jeśli ta partia przestanie rzą- 
dzić, to istnieje pewne ryzyko zagroże- 
nia naszego bytu narodowego”. 

W poglądach Z. Iwanówa zasmako- 
wały różne elementy. Nielegalna bro- 
szurka „Nowy indeks” (nr 1, 27.05.1981), 
mieniąca się „ogólnopolskim studenc- 
kim tygodnikiem Niezależnego Zrzesze- 
nia Studentów”, przedrukowała z innej 
nielegalnej broszurki „Nowsze drogi” 
(nr 16, Łódź), fragmenty rozmowy z Z. 
Iwanówem. Rozmowa kończy się zda- 
niem: 

„— Czy uważa się pan za komunistę? 
— Ja nigdy nie.byłem komunistą. Moje 
poglądy są bardziej zbliżone do socjal- 
demokratycznych...” 

W tym samym „Nowym indeksie”, 
który liczy 20 stron, 4 strony zajęła an- 
tyradziecka publikacja. Zbieżność zain- 
teresowań redaktorów broszury nie jest 
przypadkowa. 

Polityczna kariera Z. Iwanówa od la- 
ta 1980 to rewizjonistyczna droga rów- 
ni pochyłej. 

Z początkiem czerwca br. w wywia- 
dzie zamieszczonym w „Gazecie Pomor- 
skiej” na pytanie, jaka była jego mo- 
tywacja wstąpienia do PZPR przed 10 
laty, cynicznie odparł: „Przyznam szcze- 
rze, że niezupełnie czyste pobudki mną 
kierowały”. I dalej: „Wyzbyłem się 
pewnych sentymentów wobec PZPR. 


Nie zależy mi na tym, aby uratować 
partię...” | j 

W ostatnim publicznym jego wystą- 
pieniu, które miałem możność wysłue» 
chać wraz z ponad 600 delegatami na 
miejskiej konferencji partyjnej w To- 
runiu, Z. Iwanów poddał ironicznej oce- 
nie przebieg odnowy w partii, demago- 
gicznie atakując niektórych członków 
Biura Politycznego, próbując ośmieszyć 
charakter partii, która „bez zmiam ska- 
zana jest na zagładę”. Należałoby się 
go zapytać: bez jakich zmian? A zatem 
to, co stało się w partii, kierunek i cha- 
rakter przemian postulowanych w pro- 
cesie socjalistycznej odnowy w partii 
przez miliony członków i kandydatów 
PZPR, nie odpowiada Iwanówowi? 


obec tego powstaje pytanie: dla- 

czego Z. Iwanówowi tak  bar- 

dzo zależy na tym, by nadal być 
członkiem PZPR, że zapowiedział od- 
wołanie się do Zjazdu od decyzji KKP? 
Wytłumaczenie może być tylko jedno. 
Po to, by nadal próbować rozsadzać 
partię od środka. A któraż to partia na 
świecie, obojętnie jakiej orientacji, to- 
lerowałaby podobną działalność! Z 
Iwanów swoją frakcyjną działalnością 
sam się jednoznacznie określił jako -nie- 
pożądany gość w szeregach PZPR. 

Siły antysocjalistyczne, kontrrewo!u- 
cyjne, znalazły w nim wdzięcznego so- 
jusznika, czy tego Z. Iwanów chce, czy 
nie chce. Taka jest wymowa faktów, 
które wreszcie rozumnie, bez zaślepie- 
nia „charyzmą wodza”, powinni samo- 
krytycznie ocenić jego zwolennicy. Nie 
wolno ulegać nieodpowiedzialnemu po- 
litycznie człowiekowi. Przecież realiza- 
cja „programu” Z. Iwanówa oznacza- 
łaby wyłącznie narodową i państwową 
katastrofę. 

Oburzenie budzi fakt, łż Z. Iwanów 
został wybrany delegatem na konfe- 
rencję miejską PZPR. Niektórzy towa- 
rzysze z „Towimoru”, znajdujący się de- 
tąd pod jego wpływem, traktują go żesz- 
cze jak partyjnego działacza, sekretarza 
Komitetu Zakładowego PZPR! 

Czas z tym stanem skończyć! Jest te 
podstawowy obowiązek przede wszyst- 
kim organizacji partyjnej, wszystkich 
komunistów w „Towimorze”. 


JAN CZUŁA 
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XIPLENUM KC, 


10 11 Vz Odbyło się XI Plenum KC. 

« VW Referat Biura Politycznego KC 
pt. „Aktualna Sytuacja kraju | przygoto- 
wania do IX Nadzwyczajnego zjazdu PZPR” 
wygłosił 1 sekretarz KC Stanisław Kania, 
KC odrzucił wniosek w sprawie przeprowa- 
dzenia głosowania nad wotum zaufania dla 
Biura Politycznego KC. KC podjął podpo- 
wiednią uchwałę. 


POSIEDZENIA _BIURA POLITYCZNEGO KC 
20 V «=» Biuro Polityczne: 

. — rozpatrzyło organizacyjne -przy- 
gotowania do IX Zjazdu i przebieg kampa- 
Dii sprawozdawczo-wyborczej, i 

— analizowało sytuację  społeczno-gospo- 


darczą kraju. 
2 VI = Biuro Polityczne: 

. '— Oceniło bieżącą kampanię prog- 
zamowo-wyborczą, 

— oceniło deklarację „katowickiego forum 
partyjnego”. 


6.VI — Biuro Polityczne postanowiło 
zwołać XI Plenum KC na 9.VI. i poświęcić 
je aktualnej sytuacji kraju i przygotowa- 
niom do IX Zjazdu. 


NARADY I SPOTKANIA 


18 V — Odbyło się zebranie Klubu Po- 
. selskiego PZPR, poświęcone aktu- 
alnym problemom pracy Sejmu. Obradom 
przewodniczył członek Biura Politycznego. 
sekretarz KC Kazimierz Barcikowski. 

— Odbyło się posiedzenie komisji powoła” 
mej przez X Plenum KC pod przewodnic- 
«wem członka Biura Politycznego. sekreta> 
rza KC Tadeusza Grabskiego. Komisja prze” 
prowadziła rozmowę £ b. I sekretarzem KC 
Edwardem Gierkiem. Ę 


20 V — Odbyło się posiedzenie Komisji 
. Rolnej KC, poświęcone projektom 
zmian w zaopatrzeniu emerytalnyrn rolni- 
ków i tch rodzin oraz sprawom samorzidu 
rolniczego. Obradom. w których wziął udział 
członek Biura Politycznego KC Zygmunt 
Wroński, przewodniczył czlonek KC Tadeusz 
Kościowski. 


21 V — Zakończyła się konferencja Se- 
* kretarzy KU i kierowników Wy 
działów Nauki KW. poświęcona aktualnym 
zadaniom partii na uczelniach. Z uczestni- 
kami konferencji spotkalł sie członkowie 
Biura Politycznego | Sekretariatu KC: Ka- 
zimierz Barcikowski I Roman Ney. 


23 V — Członek Biura  Polityczneso, 
. sekretarz KC Stefan Olszowski 
wziął udział w spotkaniu z ziarownictwem 
WSNS przy KC z okazji pozegnania Geoty- 
chczasowego rektora wtładystowa ZASŁAW= 
nego | wprowadzenia Nnowczo rektora Nur- 
berta Mirchtv. 

— Zastępca członka Biura Politycznego. S€- 
kretarz KC Roman Ney spotkał się Z kiETow= 
nictwem Instytutu Podstawowych  Proble- 
mów Marksizmu-Len;nizmu KC dla onó- 
wienia kierunków prac fnstytutu £ wnrowa- 
dzenia nowego dyrektora Auzusivna Wajicy. 

— Odbyło się posiedzenie komisji 


25.V powołunej przez X Pienum KC 
pod przewodnictwem członka Biura Peli- 
tyCzneżgo. Sekretarza KC Tadeusza Grabsk':e- 
go. Komisja przeprowadziła rozmowy z b. 
członkami Biura Politycznego KC: Piotrem 
Jaroszewiczem, Edwardem  Babiuchem i 
Franciszkiem Szlachcicem. 


26 V -- 1 sckretarz KC Stanisław Ka-. 
1 


nia spotkał się z cztonkarni Pre- 
zydium Zarządu KrajoweFo ZMW 1 grupą 
młodych rolników. W spotkaniu uczestni= 
czył członek Sekretariatu KC. kierownik 
Wydziału Organizacji Społecznych, Sportu 
i Turystyki KC Stanisław Gabrielski. 
27 V — Członck Biura Politycznego, Se- 
. kretarz KC Kazimierz Barcikow- 
ski spotkał się z Prezydium Rady Głównej 


1 Zarzadem CZKiQR. 

8 V — Odbyło się spotkanie około 230 
. delrgatów na TX Zi:zd wybra- 

nych na konferencjach zakł:dowych W spo 

<kaniu udział wzięli: członkowie Biura Po- 


tycznego i Sekretariatu KC: I sekretarz 
KC Stanisław Kania, R erz Barc:kow- 
ski. Stefan Olszowski j Zdzisław Kurowski. 
29 V — Członek Biura Politycznego, S€- 

. kretarz KC Stefan Olszowski s)o0- 
tkał się. z” uczestnikam: krajowej narady 


kierowników jednostek organizacyjnych na- 
uk społeczno-humanistycznych szkół wyż- 


szych 
30 V — I sekretarz KC Stanisław Ka- 
. nia i prezes Rady Ministrów mie 
nister Obrony Narodowej gen. armii Wojciech 
Jaruzelski przyjęli naczelnego dowódcę Zied- 
noczonych Sił Zbrojnych Państw Stron Ukla= 
du Warszawskiego. marszałka ZSRR Wiktora 
Kulikowa. 

— | sekretarz KC Stanisław Kania spotkał 
się z sekretarzem stanu Stolicy Apostol- 
skeij kardynałem Agostino Casaroli. 

1 VI — Odbyło się posiedzenie komisjł 

e powołanej przez x Pienum KC nod 
przewodnictwem członka Biura Polityczne- 
go. sekretarza KC Tadeusza Grabskiego. Ko- 
misja przeprowadziła rozmowy z b. człon- 


kami Biura Politycznego KC: Zdzisławem - 


Grudniem. Jerzym Łukaszewiczem. Stanisła> 

wem Kowalczykiem I Tadeuszem Pyką. 

4 VI — Odbyło się spotkanie dziennika- 
. rzy z przedstawicielami kierowni= 

ctwa partii. W spotkaniu wzięli udział: 

Stanisław Kania, Kazimierz Barcikowski, 

Tadeusz Grabski, Stefan Olszowski, Kazi- 


mierz Cypryniak, Zdzisław Kurowski. Obra- 
dy prowadził kierownik Wydziału Prasy, 


Radia i TV Józef Klasa. 
5 VI — w centralnej akademii w przed- 
. dzień Święta Ludowego wzięli u- 
dział członkowie Biura Politycznego i sekre= 
tarze KC: Wojciech Jaruzelski, Kazimierz 
Barcikowski, Zygmunt Wroński, Zdzisław 
Kurowski. 
— Członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Stefan Olszowski przewodniczył posiees 


dzeniu Rady Nadzorczej RSW „„Prasa-Książ- 


ka-Ruch'. 


8 VI — Powołana przez X Plenum KC 
.V* komisia pod przewodnictwem 
członka Biura Politycznego. sakretarza KC 
radcusza Grabskiego zapoznała się z infor= 
macia NTK 1 oświadczeniem b. członka BP 
Jana Szydlaka. 


10 VI — w 80 rocznicę urodzin Jerzego 
. Zictka list do jubilata skierował 
I sexretarz KC Stanisław Kania. 


11 VI — Odbvło sie posiedzenie Komi- 
. sii Wsnpółdziałania PZPR. ZSL I 
SD Z ramienia P7PR uczestniczyli: Stoni- 
sław Kania, Henryk Jabłoński, Kazimierz 
Rarcikowski, Zdzisław Kurowski. 

— Odbvło sie zebranie Klubu Polelskiego 
PZPR któremu orzewodniczył cztonck BP. 
sewrotarz RC Kazimierz Barc'kowski. 


14 VI — Członek BP, sekretarz KC Ta- 
. decusz Grahski i wicenrem'er Mie- 
czvcław Jasielski wzigqli udział w otwarciu 
53 Miedzynarodowych Targów Poznańskich. 


15 VI — Powołana przez X Plrnum KC 
+J. romista pod przewodnictwom 
członka RBP. sekretarza KC Tadeusza G-'"h- 
skiera zanoznała Sie 7 dzinłalnaścia CKKP 
i ustaliła stonień odnowiedzialności b. człon= 
ków RP 


— Odbyła się narada sekretarzy Kw. re- 
daktorów naczelnych dzienników PZPR 41 
kierowników wydziałów pracy tideowo-wv= 
chowawczei KW poświecona zadaniom pro- 
pacgandowym no xXI Pienum KC. Narade 
prowadził członek BP, sekretarz KC Stefan 
Olszowski. 


19 VI — Członek BP, sekretarz KC Ta- 
sz” deusz Grabski wział udział w I 
Krajowym Forum Partyjnym Enerzetyków. 

— Zastępca członka BP sekro'ar7 K© Ro- 
man Ney przyjał delegację Instytutu Wyda- 
wniczego ..Nasza Ksieesarn'a". 


24 VI — I sekretarz KC Stanisław Kania 
dk wziął udział w naradzie k'erow= 
nictwa MSW i komendantów 


wojewódzkich 
MO. 


— Członek BP, sekretarz KC Kazirn:erz 
Barc'kowski spotkał się Z lektorami KC 
25 VI — Odbyło się posiedzenie CKKP 

e poświęcone przyjęciu sprawozda* 
nia na IX Zjazd. Obradom przewodn.czył 
przewodniczący CKKP Władysiaw Kruc:ek, 
a udział w nich wz.ął członek BP, sckre= 
tarz KC Kazimierz Barcikowski. 

26 VI — Odbyła się narada aktywu pro- 

. pagandowego poŚwiĘCONA aktual- 
nym problemom pracy ideologicznej 
27 VI — Sekretarz KC Zdzisław Kurow- 
zde ski wziął udział w zakończeniu 
roku akademickiego WSNS przy KC 
29 VI — Odbyło się pierwsze posiedze- 

R nie Centralnego Zespołu Deie- 
gatów na IX Zjazd wraz Z Centralną Romi- 
sją Zjazdową Obradami kierował I Sckie- 
tarz KC Stanisław Kania. 

— Odbyło się końcowe posiedzenie komi-> 
sji powołanej przez x Plenum KC ood prze- 
wodnictwem członka BP, sekretarza KC 
Tadeusza Grabskiego. 

— Zastępca członka BP, sekretarz KC Ros 
man Ney Spotkał się Z przedstawicielami ©r- 
gan:zacji partyjnych instytutów, instytucji 
i przedsiębiorstw geologicznych. 


KONFERENCJE WOJEWÓDZKIE 


Z akończyły się wojewódzkie konfercn= 
cje programowo-wyborcze, na których 
podsumowano dyskusję przedzjazdowĄ, 

dokonano wyboru KW. WKKP I WKR oraz 

dzlegatów na IX Nadzwyczajny Zjazd. Kon- 

ferencje odnotowujemy chronologicznie (w 

nawiasach datą zakończenia obrad), infor= 

mując jedynie © uczestniczacych w obra= 
dach członkach Biura Politycenego t Sekre- 
tariatu KC oraz o wyborze I sekretarzy KW. 

Analogiczne informacje dotyczą konfe- 
rencji w okręgach wojskowych i rodzajach 


wojsk. 

30.V - Olsztyn (1.VI.) © Z udziałem 
> . Henryka Jabłońskiego. I sekreta- 
rzem KW wybrano Włodzimierza Mokrzysz= 
czaka, dotychczasowego sekretarza Kw. 

— Szczecin (31.V.) — z udziałem Kazimie- 
rza Barcikowskiego | Kazimierza Cyprynia= 
ka I sekretarzem KW wybruno ponownie 
Stanisława Miśkiewiczą. 

— Włocławek (31.V.) — z udziałem Stefana 
Olszowskiego. 1 sekretarzem Kw wybrano 
Krystiana Łuczaka, dotychczasowego I Se- 
kretarza KMG w Lubańcu. 

5 VI — Gdańsk (J.VI.) — z udziałem 

. Mieczysława Jagielsklego. I sckre- 
+arzem KW wybrano ponownie Tadeusza 


Fiszbacha. 

10 VI — Białystok (11.V.) — Zz udziałem 
. Jerzego Waszczuka. I sekretarzem 

KW wybrano ponownie Stefana Zawodziń- 

skiego. 

12.VI — Elbląg (13.VI1) — £ ndziałem 
. Mieczysława Jagielskiego. I sekre- 

tarzem KW wybrano ponownie Jerzego Pru- 

siecklego. 

— Opole (14.VL) — £ udziałem Zdzisława 
Kurowskiego. I sekretarzem KW wybrono 
Eugeniusza Mroza, dotychczasowecco kierou- 
nika Wydziału Organizacyjnego Kw. 


13 VI — Kraków (14.VI.) — Z udzialem 
. Stanisława Kani, I sekreta:z:n 
KK wybrano ponownie Krystyna Dąbrowy. 

— Leszno — z udziałem Tadcusza Gr.b- 
skiezo. | sekretarzem KW wybrana Jsna 
płóciniczaka, dotychczasowego pr”ewodni- 
czącego WKKP. 

— 7iclona Góra — z udziałem Kazimierza 
Ba-cikowskiego I sekretarzem KW wybrano 
ponownie Jerzego Dąbrowskiego. 


15 VI — Ciechanńów — (16.VI.) z udz om 
+ Zdzisława Kurowskiego. I >CH'e- 
tarzem KW wybrano ponownie Zdzisława 
Lucińskiego. 

— Częstochowa (16.VI.) — 7 udziałem PRo- 
mana Neva I sekretarzem KW wybrano |'6- 
nownie Władysława Jonkisza. 

— Nowy Sacz (16VI.) — Z udziałem Knsi- 
mierza Barcikowskiego. I sekretarzem RW 
wybrano Józefa Brożka, dotychczasowets0 
sekretarza KW. 

— płock (16.VI.) — z udziałem Stanisł iwa 
Kani. I sekretarzem KW wybrano ponownie 
Alfreda Wałka. 

— Radom (16.VI.) — z udz:ałem Jerzego 
Waszczuka, IT sekretarzem kw wybrino 
Bocdana Prusa, dotychczasoweso sekrctorza 
Kw. 

— Skierniewice (16.VI.) — Z udziałem Sti1” 
nisława Gabrielskiego I sekre'arzem KW 
wybrano ponownie Janusza Kubas:iewicza. 

— Warszawski Okreg Wojskowy — Z udzia= 
łem Wojciecha Jaruzelskiego. Sekretarzem 
Komitetu Partyjnego wybrano ppik Alek= 
sandra Pajko. 

16.VI — Chełm (17.V1.) = z udziałem 

. Jerzego Waszczuka. Y sekreia. zem 
KW wybrano Juliusza Kroprenickieg> do= 
KURA A, I sekretarza KG we Wloda= 
wie 

— Jelenia Góra (17.V.) — 2 udziale n Stc- 
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tana Olszowskiego. I sekretarzem KW wy 
brano ponownie Jerzego Golisa. 

— Ostrołęka (17.V1.) — Z udziałem Zyg- 
munta Wrońskiego. I sekretarzem KW wy* 
brano ponownie Renryka Szablaka. 

— Słupsk (17.VI.) — z udziałam Kazimierza 
Cvpryniaka. I Sekretarzem KW wybrano 
Mieczysławą Wójcika, dotychczasowego pre- 
zesa WZSR „Samopomoc Chłopska". 

— Wałbrzych (17.V1.) — z udziałem Mieczy- 
sława Jagielskiego. I sekretarzem KW wy- 
brano ponownie Józefa Nowaka. 

— Kielce (18.VI. — £ udziałem 

17.VI Mieczysława Moczara. I sekreta- 
rzecm KW wybrano Macieja Lubczyńskiego, 
dotychczasowego sekretarza KW 

— Krosno (1B.VI.) — z udziałem Stanisła- 
wa Gabrielskiego. I sekretarzem KW wybra- 
jo Henryka Wojtala, dotychczasowego dy- 
rekiora Zakładów Tworzyw Sztucznych 
„Gamrat-Erg'” w Jaśle. 

— Łódź — I etap konżerencji. 

— Toruś — z udziałem Kazimierza Barcl- 
kowskiego. I etap konferencji. 

— pomorski Okręg Wojskowy — z udzia- 
łem Stanisława Kani. Sekretarzem Komite- 
tu Partyjnego wybrano ppłk Artura Fiodor0- 
wa. 

— Siąski Okręg Wojskowy — z udziałem 
Henryka Jabłońskiego. Sekretarzem Komi- 
tetu Partyjnego wybrano płk Stanisława 


Grząśko. 

19 VI — Biała Podlaska (0.VI.) — z u- 
. działem  Zdzisławą [rowskiego. 

r sekretarzem KW wybrano Czesława StasSz- 

czaka, dotychcąisywego sekrdearze KW. 

— Gorzów Wikp. (20.V1.) — 2 Udziałemm 
Stefana Olszowakiego. I sekretarzem KW wy” 
brano Floriana Ratajczaka, dotychczasowe- 
go kierownika Wydziału Pracy Ideowo-Wy* 
chowawczej KW. 

— Koszalin (21.VI.) — « udziałem Kazimie- 
rza Cypryniaka. I sekretarzem KW wybrano 
Eugeniusza Jakubaszka, dotychczasowego I 
se«relarza KMG w Koszalinie. 

—Wojska Lotnicze — z udziałera Kazimie- 
rza Barcikowskiego. Sekretarzem Komitetu 
Partyjacgo wybrano płk Mariana Gasprowt- 


cza. 
20.VI — Kalisz (21.V1) — 2 udziałena 

. Tadeusza Grabskiego, I sekreta- 
rzem KW wybrano ponownie Bogdana Ga- 
wrońskiego. 

— Łomża (21.VI.) — r udziałem Stanista- 
wa Gabrielskiego. I Sekretarzem KW wybra- 
no Włodzimierza Michaluka, dotychczasowe- 
go Sekretarza Kw. 

— Piła (21.VI.) — z udziałem Romana Neya. 
T sekretarzem wybrano ponownie Michała 
Niedźwiedzia. 

— Siedice (21.VI.) — z udziałem Mieczy- 
sława Moczara. I sekretarzem KW wybrano 
Mariana Wożniaka, dotychczasowego waje- 
wodę siedleckiego. 

— Sieradz (21.VI.) — r udziałem Gerarda 
Gubrveia. I sekretarzem KW wybrano Janu- 
sza Urbaniaka, dotychczasowego kierownika 
Wydziału Rolnictwa 1 Gospodarki Żywno- 
ścowej KW. 

— Tamów — z» udziałem Henrvka Jabłoń* 
skiego, I sekretarzem KW wybrano ponow- 
nie Stanisława Opałko. 

— Wojska Obrony Powietrznej Kraja — ?» 
udziałem Zdzisława Kurowskiego. Sekreta- 
rzem Komitetu Partyjnego wybrano pptk 
Piotra Muchowieckiego. 

21 VI — Tarnobrzeg (22.VT.) — z udzia- 
© łem Kazimierzą CypryniAka. I se- 
kretarzem KW wybrano Janusza Basiaka, 
dotychczasowego nadleśniczego z Janowa 
IT uhelskiego. 
29 VI — Łódź — II etap konferencji — 
* (23VT1.) — z udziałem Henryka 
Jabłońskiego. I sekretarzem KŁ 
wybrano ponownie Tadeuszą Czechowicza. 

— Piotrków Trybunalski — z udziałem 
Stefana Olszowskiego. I sekretarzem KW wy- 
brano Stanisława Kolasę, dotvchczagowego 
kierownika Aeroklubu Ziemi Piotrkowskiej. 

— Toruń — M etap konferencji (23.VT). — z 
udzłałem Kazimierza Barcikowskiezo. I sek- 
retarzem KW wybrano Edmunda Hezę, do- 
fuokoracowego Sckretarza KW. 

23.VI — Bielsko-Biała (24.V1.) = £ U- 

m. działom Kazimierza Cvpryniaka. I 
sekretarzem KW wybrano ponownie An- 
drzela Gdulę. 

— Legnica (24 VI) — z udziatłzm Jerzcgo 
Waszczuka, I sekretarzem KW wybrano 
Stanisława Nasińskiego, dotychczasowego 7a- 
AE dyrektora Zakładów Górniczych ,.Ru- 

na". 

— Zamość (24.VI.) — z udziałem Stanisława 
Gabrielskiego I sekretarzem KW wybrano 
M'arzwiławą Kamińskiego, b. I sekre'arza 
wn* -- niłgorafu 
54 VT — Poznań (28.VI) — z udziałem 

: Tdausza Grebskiego. 1  sekreta- 
rzem KW wybrano Fdwarda Skrzynczaka, 
dotvchczasowera T sekretarza KZ w 7akla> 
Barh Matalówrvnh A Cesielelr:** 

— Suwałki (25.VI.) — z udziałżm Mieczy- 
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stawa Moczara. I sekretarzem KW wybrano 
waldemara Berdygę, dotychczasowego  dy- 
rektora SKR w Giżycku. 
25 VI — Katowice (27.VI) — z udziałem 
. Stanisława Kani, Wojciecha Jaru- 
zelskiego i Gerarda Gabrysia. Y 
sekretarzem KW wybrano ponownie Andrze- 
ja Zabińskiego. 

— Przemyśl (26 VI.) — z udziałem Stani. 
sława Gabrielskiego. I sekretarzem KW wy» 
brano Zenoną Czecha, dotychczasowego se- 
kretarza KW. 

— Marynarka Wojenna — 2 udziałem 
Tadeusza Fiszbacha ; Zdzisława Kurowskie- 
go. Sekretarzem Komitetu Partyjnego wyb- 
rano kmdr por. Zenona Dudziaka. 

26.VI — Lublin (28.VI.) — z udziałoa 

. Mieczysława Jagielskiego. I sck- 
retarzem KW wybrano ponownie Władysła- 
wa Kruka. 

— R-eszów (28.VT) — z udziałem Romana 
Neva. I sekretarzem KW wybiano ponownie 
Franciszka Karpa. 

— Wrocław (27.VI.) — z udziałem Kazimie» 
rza Barcikowskicgo., I Sekretarzem KW wybe 
rano ponownie Tadeusza Porębskiego. 

— Wojska Ochrony Pograniczą — z w 
działem Kazimierza Cypryniaka, Sekret a- 
rzem Komitetu Partyjnego wybrano ptk. 
Zbigniewa Kulińskiego. 

— Instytucje Centralne MON (28.VI.) — Zz Uu- 
działem Wojciechą Jaruzelskiego. Sekreta- 
rzem Komitetu Partyjnego wybrano płk 
Zdzisława Jatczaką. 


27 VI — Bydgoszcz (28.V0) — z udziałem 
. Henryka Jabłońskiego. I sckreta> 
rzem KW wybrano ponownie Henryka Bed- 
narskiego. 

— Konia (28.VI) — z udziałem Tadeusza 
Grabskiego. I sekretarzem KW wybrano po- 
nownie Lecha Ciupę. 


— Warszawa (2898.VI). — £ udziałem Stant- 
mława Kani, Stefana Olszowskiego | Zyę 
munta Wrońskiego. I sekretarzem KW wyb- 
rano ponownie Stanisława Kociolka. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
16 V — W spotkaniach z aktywem $ 

. konferencjach partyjnych wzicM 
udztał członkowie Biurą Politycznego i Se 
kretariatu KC: I sekretarz KC Stanisław 
Kania, Gerard Gabryś, Andrzej Żabiński 8 
Roman Ney — z górniczym aktywem woj. 
k towickiezo w Zabrzu: — Tadeusz Grab- 
ski — w komferencji zakładowej w ZNTK 
w Ostrowie Wikp., — Stefan Olszowski — 
konferencji zakładowej w Zakładach Włó»e 
kien Chemicznych „Elana? w Toruniu, — 
Józef Masny — w konferencji zat:ładowej 
w Kombinacie Chemicznym w Kędzierzy> 


nie, — Jerzy Waszczuk — w konferencji 
m!efsko-gmiunnej w Leśnej w woj. jeleno- 


góTsSKirn. 

18 V — Zutępcą czienka Bliurą Pott- 
. tycznego, sekretarz KC Jerzy 

Waszczuk wziął udział w zebraniu wybor 

czym POP w Zakładach Graficznych przy 

ul. Smolnej w Warszawie. 

— KW we Włocławku obradował? nad przye 
gotowaniami do konferencji wojewódzkiej. 
19.V — Członek BP KC, wicepremier 

. Mieczysław Jagielski wziął udział 
w konferencji zakładowej F3C w Lublinie, 
20.V 


— Członek BP. sekretarz KC Ste- 
vskł spotkał się z aktywem pare 


, tyjnym UJ w Krakowie. 


— Zastepca członka BP, sekretarz KC 
Roman Ney spotkał się z aktywem partyj- 
nym dzielnicy Krowodrza w Krakowie Or3% 
z aktvwem partyjnym Kombinatu Huta ,Sta- 
lowa Wola” w woj. tarnobrzeskim. 

— KW w Gdańsku 1 Olsztynie obradowało 
nad przygotowaniami do konierencji woje- 
woódzkiej. 

— KW w Przemyślu obradował nad wnio- 
skiem KM w Przemyślu o wotum nieufności 
wobee Sekretariatu KW. Wniosek w głoso- 


wamiu tajnym został oddalony 

21 V — Członek BP. sekretarz KC Ka- 
. zimierz Barcikowski spotkał się 

z aktywem partyjnym w Zakładach Mecha- 

nicznych „Gorzów-Ursus” oraz Zakładów 

włókien Chemicznych w Gorzowie. 

— Cyłonek BP KC T sgekretarz KW w Ka- 
towicach Andrzej Zabiński spotkał się z ak- 
tywem partyjnym Jastrzębia 

— KW w Białej Podlaskiej, Krakowie 1 
Siedicach obradowały nad przygotowaniami 


do konferencji wojewódzkich. 

22 V — Członek BP. sekretarz KC Ste- 
. fan Olszowski snotkał się z akty> 

wem nartvinym w Tomaszowie Maz. w woj. 

piotrkowskim, 


— KW w Bielsku Białej obradował nad 
przygotowaniami do konterencji wojewśSdz- 
kiej. w obradach uczestniczył sekretarz KC 
Kazimierz Cypryniak, 

23 V — Członek BP, sekretarz EC 

. Kazimierz Barcikowski wziął uw 
dział w zebraniu OOP Stoczni im. A. War 
6kiego w Szczecinie. 

— Członek BP KC, I sekretarz KW w Ka- 
towicach Andrzej Żabiński wziął udział w 
konferencji zakładowej w hucie Pokoj w 


Rudzie Śląskiej. 

25 V — KW w Gdańsku, Sieradzu i Zie- 
. ionej Górze obradowały nad przy- 

gotowaniami do konferencji wojewodznich. 

26 V — Członkowie BP 1 Sekretariatu 
. wzięli udział w spotkaniu aktywu 

£ konferencjach partyjnych: Gerard Gabryś 

— w konferencji zakładowej w ko- 
palni .,Barbara-Chorzów”, Tadeusz Grabski 
— w konferencji zakładowej w PZO w 
Warszawie, Zdzisław Kurowski — w forum 
dyskusyjnym WSNS,. 

— KW w Płotrkowie Trybunalskim i Skier- 
niewicach obradowały nad przygotowania! 
do komterencji wojewódzkich. 

27 V — Członek BP, sekretarz KC Ste- 
. fan Olszowski wziął udział w Kon- 
ferencji partyjnej w FSO w Warszawie. 

— KW w Legnicy obradował nad realira- 
eją zadań gospodarczych. 

— KW w Suwałkach i Wrocławiu obrado- 


wały nad przygotowaniami do konferencji 
wojewódzkich. 


28 V — Członkowie BP i Sekretariatu 
« KC uczestniczyli w konferencjach 
partyjnych: Tadeusz Grabski — w Zakładach 
HCP, Józef Masny — w miejskiej konferen- 
cji — Opołu, Jerzy Waszczuk w spotkaniu 
aktywu woj. wałbrzyskiego. 


29 V =— Członkowie BP i Sekretariatu 
e wzięli udział w konferencjach par- 
tvjnych: Stanisław Kania — w Zakładach 
Mechanicznych „Ursus” w Warszawie, Jerzy 
waszczuk — w miejsko-gminnej konferen- 
cji w Bogatyni woj. jeleniogórskim. Stani- 
sław Gabrielski — w dzielnicowej konferene 


eji Łódż—Widzew. 

1 VI — Kw w FElbilągu, Lesznie, Opola 
. i Płocku obradowały nad przye* 

gotowaniami do konferencji wojewódzkich. 
— Komitet Warszawski obradował nad bie> 

żącymi zadaniami społeczno-gospodarczyini. 


2 VI —— KW w Ciechanowie, Częstocho- 
. wie 1 Słupsku obradowały nad 
przygotowaniami do konferencji wojewódze 
kich 


— Członek BP KC, prezes NIK Mieczye 
sław Moczar wziął udriał w miciskiej kon- 
ferencji w Ostrowcu Świętokrzyskim w woj. 


kieleckim. 

3 VI — Członek BP, sekretarz KC Ka- 
. kimierz Barcikowski wziął udział 

w konferencji dzielnicowej Łódź-Polesie oraz 

spotkał się z aktywem ZPB im. Marchiew- 

skiego w Łodzi. 


— Zastępca członka BP, sekretarz KC 
Roman Ney wziął udział w zebraniu POP 
Akademii Ekonomicznej 1 ZPG „„Stoniuit” 
w Krakowie. 

KW w Białymstoku, Jeleniej Górze, Ka- 
fMiszu, Krośnie 1 Ostrołęce obradowało nad 
przygotowaniami do konferencji wojewódz= 


kich. 

4 VI — Kw w Olsztynie I Włocławku 
. dokonały wyboru Egzekutywy 4 

Sekretariatu Kw. 


— KW w Pile | Tarnobrzegu obradowały 
nad przygotowaniami do konferencji wo- 


jewódzkich. 

5 VI — Komitet Łódzki obradował nad 

. przygotowaniami do konferencji 
wojewódzkiej. 

— Członkowie BP i Sekreteriatu KC wrielt 
udział w konferencjach partyjnych: Tade- 
usz Grabski - w dziełnicy Stare Miasto 
%* Poznaniu, Mieczysław Moczar — w miej- 
skiej konferencji w Kielcach, Stanisław 
Gabrielski — w miejskiej konferencji w 


Toruniu. 

6 VI _—KW w Nowym Sączu obrado- 
. dował nad przygotowaniami de 

konferencji wojewódzkiej. 


8 VI — Kw w Białej Podlaskiej. KRiel- 

. cach. Lublinie. Łomży, Wałbrzy- 

chu i Zamościu obradowały nad orzygoto- 

waniami do konferencji wojewódzkich, 

9 VI — Kw w Krakowie | Przemyślu 
. obradowały nad przygotowaniami 


da konżerencji wojewódzkich eraz nad spra- 
warmł: owaanizacynymi 

Nowym Sączu, Pozna” 
11. VI s o aden, Tarnewie i Toruniu 


obiadowa "ad przygotowaniami do kon- 


ferencji wojewódzkich 


12. VI — Członkowie BP 1 Sekretariatu 
KC O udział paki — w Pała 

partyjnych: Stefan Olszow. w afa- 

wagu” we Wrocławiu. Andrzej Żabiński 

w miejskiej konferencji w Rudzie Biąskiej, 

Kazimierz Cypryniak -- w miejskiej konfe- 

rencji w Lublinie. 


KW w Bydgoszczy obradował? nad przy» 
gotowaniami do konferencji wojewódzkiej. 


13. VI — KW w Gorzowie WIkp. obrado- 
wał nad przygotowaniami do kon- 
serencji wojewódzkiej. 

— Kw w Wałbrzychu obradował nad sta- 
mem gospodarki oświaty, kultury, ochrony 
zdrowia i środowiską oraz nad przygotowa- 
miami do konferencji wojewódzkiej. . 


15 VI — HW w Koniaże | Legnicy obra- 
. dowały nad przygotowaniami de 
konterencji wojewódzkich. 


16.VI — Członek BP KC, sekretaru 

. Ewo IOWA AsAGaj Żabia. 

ski wziął udział w konferencji miejskiej w 

S6enowcu. 

KW w Rzoszewie obradował nad przy- 

yhy fly ty atu ład 
KW w Zielonej Górze dokenał wyboru 

sanekutywy | Sekretariata KW 

DVE O 2 


nały wyboru egzekutyw i se- 
xretariatów KW. 


19.VI z 5% w Błelsku-Bilalej obrado- 
. wał nad przygotewaniami do kon- 
£ferencji wojewódzkiej. 


— KW w Gdańsku i Krakowie dokonały 
wyboru egzekutyw 1 sekretariatów Kw. 
— Członek BP K IZ  sekretarm 
20. VI x KW w maca Anórzej Za- 
biński wziął wfzia? w konferencji miejskiej. 
w Katowicach. 
22.VI „5 — KW w Chełmie, peta 
domiu doitonaty wyboru egzekutyw ft sekre- 


tariatów KW 
— KW w Ciechanowie, Koszalinie 
23.VI Płocku Y Slupsku doznały wybeo- 
wu egzekutyw i sekretariatów EW. 
25.VI 5 aiskyj w  MBralej Podlaskiej, E- 
Ładzi i Piłe do- 
KazY DŁ egzekutyw + sekretariatów" 


. aały boru eKutyw 1 sekreta- 
riatów KW. sz SE 


29.VI KW w. Siedlcach I Sieradzu. do 


' konały wyboru egzekutyw i sęk- 
retariatów KW. - 


30.VI — KW w Toruniu i Zamościu d83 


konały wyboru egzekutów i sekre- 
tariatów KW. 


WSPÓŁPRACA DZYPARTYJNA 


16 V — Członkowie Biura Politycznego 
| KC: premier Wojciech  Jaruzel- 
ski sekretarz KC Stefan Olszowski przy- 
jęi delegacje Państwowego Komitetu ZSRR 
ds Telewizji 1 Radia z przewodniczącym 
członkiem KC KPZR Siergiejem Łapinem. 
23 V zakończyła pobyt w Polsce de- 
. legacja wydziałów KC KPZR z 
członkiem KC I zastępcą kierownika u 
działu Pracy Organizacyjno-Partyjnej 
N. Pietrowiczewem. Delegację przylał T sa 
retarz KC Stanisław Kania. Wspotkaniu u- 


AIZ sekretarz KC Zdzisław Kurow- 
s 


26 V "W obradach XVIII Zjazdu 

MPLR w Ułan Bator wzięła u- 
Gział delegacja PZPR w składzie: przewod- 
niczący — zastępca członka BP. sekretarz 
KC Roman Ney. członek KC, przewodni- 
czący CKR Jerzy Muszyński ! ambasador 
PRL w MRI. Stanisław Stawiarski. 

— Zastępca członka BP, Sekretarz KC 
Jerzy Waszczuk spotkał się z członkiem 
BP. sekretarzem KC KP Izraela Davidem 
Kheninem. 


28 V — [I sekretarz KC MPLR Jumdża— 
. glijn Cedenbał przyjął delegację 
PZPR DA ZECY XVII Zjazdu MPLR z Ro 


29 V — zak a pobyt w Polsce de- 
. delegacja Wydziału Polityczno- 
-Organizacyjnego KC KPCz. zdr przy 
Jał sekretarz KC Zdzisław Kurowsk 


5. VI — Członek BP, sekretarz KC Ste- 
tan Olszowski przyjął grupę dzien- 
ię zę 4 radzieckich z członkiem KC KPZR. 
red. naezełrym ..Kommuanista” R. Kosołapo- 
wem. W tym samym dniu zakońezyła po- 
byt w Poelsee dGalezacja wydz. organizacyj- 
nege WSPR. Delegację przyjął sekretarz KC 
Zdzisław HRuwowski 


22.VI' — I sekretarz KC Staaisław Kania 
przyjął członka RE, kierownika 
Wydziału Zzagranieznego KC wWSPR Janecsa 
Werocza. który przekazał osobiste posłanie 
ed I sekretarza KC WSPR Junosa Kadara. 

— [ sekretarz KC Stanisław Kasia przyjął 
sekretarza KC BPK Dimitra Staniszewa, któ- 
vy przekszał osobiste pozdrowiemia od sek- 
retariatu grzneralnego KC BPK, przewsdni- 
czącege Rady Państwa LRBE Tbedora Ziwko- 
wa. W spotkaniu wrzestniczył zastępca człon 
ka BP. sekretarz KC Jerzy Waszczuk. 


23.VI — Członkowie BP i pokaże 

SaRA Tadeusz Grabski | Jerzy Wa- 
Saczuk Byli rozmowy z sekretazem KC 
BPK Dknifrem Staniszewem. 


Prenumeratę na kraj przyjmują oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy pocztowe 


1 doręczyciele w terminach: 


=— do dnia 2% fstopada na I kwartał. I półrocze roku następnego, caly roR następny, 


=— do 10 września na IV kwartaż roku bieżącego. 


Jednostki gospodarki uspołecznionej. instytucje ł organizacje t wszetktego rodzaju zakłady 
pracy zamawiaja prenumeratę w miejscowych oddziałach RSW .,Prasa-Książka-Ruch”, w 


miejscowościach zaś w których nie ma oddziałów RSW — w 


pocztowych. 


urzędnety 
Czyteinicy indywidualni opłacaja prenumeratę wyłacznie w urzędach pocztowych ju do- 


ręczvycieli 


Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa- -Książka-Ruch”, Cen- 
, Wydz 00-839 


trala Kolporrażw wnictw. ut. 
Oudziałi w Warszawie Nr 1153-201045-139-11 


rowa *%, warszawa. Konto NBP Iv 


, Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę jest droższa od prenumeraty krajowej o 50 
* gmnc.. dla zleceniodawców indywidualnych i o 100 proę dla zleceniodawców instytucji i za- 


kładów poracy 


RSW „Prasa-Książka-Rueh”, Prasowe zakłudy Graficzne, 02-018 Warszawa, al. Nowogredzka 


06/86. Zam. 1282, Indeks 38513. L-117. 
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_ czanie szczególnej odpowiedzialności, jaką wzięli na 


DZIEWIATY NADZWYCZAJNY 


iezwykłość, doniosłość i znaczenie IK Nadzwyczajnego 
Zjazdu PZPR niełatwo poddają się  syntetyzującej 
formule i skrótowej, uogólniającej refleksji. Stwier- 
dzić, że IX Zjazd przejdzie do historii, jako pierwsze w takiej 
skali najwyższe, demokratyczne forum partii marksistow= 
sko-leninowskiej będącej u władzy, to wyrazić zaledwie część 


N 


"prawdy. Dopiero dystans czasowy, realizacja programu 


i uchwał Zjazdu odsłonią właściwy jego wymiar. Już dziś 
jednak — na gorąco sfomułować można kilka bezspornych 
konstatacji na temat tego niezwykłego wydarzenia w życiu 
PZPR oraz uwarunkowań, które zadecydują czy IX Nadzwy* 
czajny Zjazd stanie się — zgodnie ze społecznymi oczekiwa- 
niami — punktem zwrotnym w wychodzeniu z kryzysu poli- 
tyczno i społeczno-gospodarczego.. 


Przypomnijmy, że decyzję o zwołaniu IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu podjęto w początkach grudnia ubiegłego roku na 
VII Plenum KC. Przyjęto założenia, że pierwszym warunkiem 
skutecznego pokierowania procesami socjalistycznej odnowy 
jest uwiarygodnienie w oczach społeczeństwa samej partii, 
zdecyaowane odrzucenie błędów jej poprzedniego kierownic- 
twa, wynaturzeń i deformacji w polityce dekady lat siedem- 
dziesiątych, wyłonienie, na demokratycznych zasadach — 
władz partii cieszących się zaufaniem mas członkowskich, 
stworzenie programu, który uzyska poparcie społeczeństwa. 


Siedmiodniowe obrady IX Zjazdu zamykają ważny rosz- 
dzial tego dzieła — zapoczątkowanego na VI Plenum KC i koa- 
tynuowanego przez partię, określonego skrótowe, jako kon- 
sekwentna realizacja linii porozumienia społecznego, ale za- 
razem linii walki o socjalistyczny charakter iwo prze- 
obrażeń w naszym kraju. 


1. 


Niezwykłą atmosferę Zjazdu wyznaczał nie tylko żarliwy, 


autentyczny, często kontrowersyjny charakter dyskusji i w | 


pełni demokratyczny przebieg procedury wyborczej. Wyzna- 
czał ją także kontekst społeczny. Pogarszająca się z tygodnia 
na tydzień sytuacja gospodarcza, coraz gorsze zaopatrzenie 


rynky wywołujące społeczne niezadowolenie oraz zaostrza- . 
_'jąca się walka polityczna przy wyraźnym nasileniu działań: 


przec:'wników socjalizmu. Znamienne stwierdzenia referatu 
sprawozdawczo-programowego, że toczy się ostra ideologicz- 
na i polityczna walka klasowa o władzę w Polsce i że spięt- 


rzenie zagrożeń dla socjalizmu, narastanie zjawisk kontr- 


rewolucji, rozprzężenie dyscypliny społecznej oraz paraliżo- 
wanie działania instytucji państwowych stworzyło zagroże- 
nie dla bytu państwowego, wyraziły powagę sytuacji, w jakiej 
obradował Zjazd. Okoliczności te wyznaczyły też rangę i zna- 
siebie 
delegaci, uczestnicy debaty, uch'vał 
Zjazdu | 5 


twórcy programu i 


Świadomość tej odpowiedzialności odzwierciedliła się w 
bezkompromisowym obrachunku z przeszłością, z pryncy- 
pialsą oceną i wyciągnięciem konsekwencji wobec osćb z by 
łeb kierownictwa partii, które ponosi winę za błędy. defor- 
macje i nadużycia. Odzwierciedliła się także w zdecyduwa= 
nvci ocenach głównych przyczyn kryzysu. Nie wchodząc 
w szczegóły, ocenv te charakteryzują jednoznacznie naturę 
rohbr*a'rzvch wyvstapień lota 1980, jako protest nie przeciw 
socjavzmowi, lecz przeciw naruszaniu jego zasad. 


ł 


Pogłębiony proces analizy wszystkich źródeł głębokicgzo 
kryzysu politycznego i społecznego, przyczyn społecznego nie- 
zadowolenia i robotniczego protestu nie został przez IX Zjazd 
ani zakończony ani zamknięty. Zjazd nie wyznaczył sobie 
takich celów. Ustalił jedynie przyczyny najważniejsze, jaki- 
mi były: odejście od leninowskich zasad, niedemokratyczne 
funkcjonowanie partii, naderwanie więzi partii z masami 
członkowskimi I w konsekwencji utrata poparcia społecznego. 


2. 


Kluczowym problemem, wokół którego ogniskowała się 
zasadnicza debata na Zjeździe, podobnie jak w dyskusji 
przedzjazdowej, było umocnienie przewodniej roli partii w 
społeczeństwie I w państwie, odbudowa jej tożsamości jake 
robotniczej awangardy wyrażającej interes klasowy i oxcól- 
nonarodowy. Oznacza to jednoznaczne dążenie do utrwalenia 
marksistowsko-leninowskiego charakteru PZPR, powrót do 
leniaowskich zasad funkcjonowania partii oraz przywraca” 
nie fundamentalnych wartości socjalizmu w programie skic- 
rowanym do całego społeczeństwa. Po okresie wielkiej go- 
ryczy, po ujawnieniu spustoszeń i rozczarowań w ostatnim 


okresie, wysiłek podjęty przez partię w tym kierunku należy 
do najtrudniejszych. 


Z tego samego źródła brała się też w debacie zjazdowej, 
powtarzająca się ciągle, jak refren, troska o stworzenie in- 
stytucjonalnych gwarancji i mechanizmów zabezpieczających 


„ demokratyczne funkcjonowanie partii, a tym samym państwa 


i wszystkich jego instytucji. Znalazła ona trwałe odzwier- 
ciedlenie w nowych zapisach Statutu PZPR (omawiamy je 
osobnc) oraz w wyraźnym stwierdzeniu, że partia wypeł- 
nia swą przewodnią rolę poprzez konstytucyjne instytucje 
przedstawicielskie oraz za pośrednictwem swoich członków 
w ogniwach władzy państwowej i gospodarczej oraz w orga- 
nizacjach społecznych. 


Istotnym nowym akcentem jest tu zdecydowane podkre- 
ślenie konieczności prowadzenia walki ideologicznej na dwa 
fronty: z ideowym kapitulanctwem, z oportunizmem wobee 
żywiołowości i naciskiem tendencji obcych marksizmowi oraz 
z konserwatyzmem myślowym i tendencjami zachowawczy- 
mi. Dla ugruntowywania jedności ideowej ważne jest stwier- 
dzenie, że oblicze ideowe partii nie może być wypadkową 
różnych poglądów, lecz musi być zgodne z marksistowsko- 


| ' -leninowską ideologią. Powinno ono stanowić barierę przeciw 


podejmowanym próbom ideologicznego rozbrajania partif. 
Dla umacniania jedności organizacyjnej ważne jest szczegól- 
nie wycksponowanie podstawowej zasady organizacyjnej fun- 
kcjonowania partii: centralizmu demokratycznego i demo- 
kracji wewnątrzpartyjnej. Tylko nierozdzielne traktowanie 
obydwu członów stanowi podstawę zdyscyplinowanego dzia- 
łania oraz tworzy w partii siłę zdolną do podejmowania sku- 
tecznych przedsięwzięć. Motywy te przewijają się w pod- 
stawowych dokumentach Zjazdu — w referacie spruwozdaw= 
czo-programowym, w przyjętym Statucie oraz uchwale pro- 
grainowej. 
3. 


Woubery do centraln; ch władz PZPR, przeprowadzone przy 
pełnym przestrzeganiu zasad demokracji, skupiły szczególną 
uw” re nie tviko wszystkich członków partii, ale także całego 
Nna»zcgo społeczeństwa oraz opinii publicznej w świecie. Nie 


3 


wdając się w rozważania, czy demokratyczna procedura wy- 
borcza całkowicie, zawsze i wszędzie obiektywizuje 
kryteria wyłaniania najlepstrych de władz, odiiotujmy wpierw 
fakty. A fakty mówią o generalnej i zasadniczej odnowie 
składa władz naczelnych partii. Wskazują wyrażnie, że w 
rezultacie, w pełni demokratycznych, wyborów ujawniły się 
tendencje w partii oczekiwane i pożądane. Upatrywać je 
należy przede wszystkim w składzie społeczno-zawodowyin 
Komitetu Centralnego PZPR. Znalazła się w nim większa 
niż kiedykolwiek w historii naszej partii reprezentacja ro- 
botników i rolników. Robotnicy i rolnicy (razem 108 osóD), 
którzy w składzie Komitetu Centralnego stanowią większość, 
są wymownym wskaźnikiem charakteru nowo wybranych 
najwyższych centralnych władz PZPR. — . s 

W Komitecie Centralnym, wyłonionym przez IX Zjazd 
znalazło się tylko 16 członków KC wybranych na VIII Zjeż- 
dzie. 181 członków obecnego KC, co stanowi 90,5 proc. ogółu 
członków, nie pełniło poprzednio funkcji w centralnych ore 
ganach PZPR. Najbardziej znamienne w nowych 'central- 
nych władzach jest zmniejszenie reprezentacji aparatu par- 
tyjnego wyższych szczebli, aparatu państwowego oraz wydat- 
ny wzrost grupy pierwszych sekretarzy komitetów zakłado- 
wych PZPR. 

O obecnym składzie władz centralnych PZPR — jakkol- 
wiek go komentować — zadecydowali sami delegaci obdarze- 
ni mandatem zaufania macierzystych i regionalnych środo- 
wisk partyjnych. Z ich woli nastąpił chyba wyraźniejszy niż 
dawniej stopień identyfikacji członków partii tzw. bazy par- 
tyjnej od podstawowych ogniw z centralnymi instancjami 
partii. Jak ktoś trafnie zauważył w dyskusji, IX Zjazd zbu- 
rzył podstawy myślenia: my — rządzeni i oni — rządzący, 
podziału charakteryzującego do niedawna myślenie politycz- 
ne wiclu członków partii. 
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W powszechnym odbiorze, w środowiskach PZPR i poza 
partią, w kraju i ra granicą IX Zjazd był Nadzwyczajny 
nie tylko z nazwy. Głębokie zdemokratyzowanie stosunków 
wewnątrzpartyjnych, utrwalone w uchwałach Zjazdu i w 
Statucie, przynoszące m. in wyraźne zaktywizowanie człon- 
ków partii, duże ożywienie podstawowych ogniw satysfak- 


cjonowałoby w pełni, gdyby partia zajmowała się tylko sobą. 


Kiedy jednak na partii spoczywa odpowiedzialność za kie- 
rowanie procesami socjalistycznej odnowy, przezwyciężenie 
głębokiego kryzysu, przywracanie stabilizacji życia społecz- 
nego, nawet najlepiej funkcjonujący demokratyzm, jako je» 
jedyna istotna wartość, nie wystarczy. 

I dlatego, obok dążeń do ustalenia i zdefiniowania błęd- 
nych mechanizmów w funkcjonowaniu partii i państwa, któ. 
re złożyły się na kryzys, główna uwaga na Zjeśdzie skupiona 
została. wokół stworzenia wychyleńego w przyszłość proźra- 
mu partii, kreślącego główne kierunki działania. Znaiazły 
one wyraz w uchwale programowej. 


Omówienie tej uchwały zawiera osobna publikacja w bie- 


"żącym numerze. Uchwalony i przyjęty program powinien 


— zgodnie ze społecznymi oczekiwaniami — zapoczątkować 
etap bardziej zdecydowanych konsekwentnych działań całej 
partii w tworzeniu sojuszu sił rozsądku i obywatelskiej od- 
powiedzialności za los państwa, które znajduje się ciagle 
na krawędzi katastrofy gospodarczej. Główny klucz do roz- 
wiązywania polskich spraw tkwi przede wszystkim — jak 
to zostało zaakcentowane w przemówieniu premiera — w 
wyzwoleniu się z błędnego koła, z zaczarowanego kręgu nie- 
możności, w zrozumieniu najprostszej prawdy, że poprawy 
sytuacji gospodarczej nie da się osiągnąć bez wzrostu pro- 
dukcji i społecznej wydajności pracy. 


5. 


W programie przyjętym na IX Zjeżdzie PZPR, powstalyrn 
z wieiości spojrzeń, z tysięcy propozycji i wniosków, opie- 
rającym się na kolektywnej mądrości partii, wytyczone zo- 


„stały drogi wychodzenia z impasu i określone sposoby roz- 


wiązywania problemów skomplikowanej sytuacji społeczno- 
-gospodarczej i politycznej. Dziś i jutro, w warunkach cięż- 
kiego kryzysu i ostrej walki o władzę dyktowanej przez 
przeciwników socjalizmu, wartość tego programu mierzyć 
się będzie jego konsekwentną realizacją. To stwierdzenie 
brzmiące jak truizm i wydałoby Się tak zbanalizowanę, nabie- 
ra w naszych warunkach największej wagi i rozstrzygające- 
go znaczenia. Dziś, bardziej niż kiedykolwiek, odrodzonej 
PZPR potrzeba jest konsolidacji, jednoczenia i zespolenia 
szeregów w wytrwałych wysiłkach do tworzenia faktów w 


. sferze materialnej i organizacyjnej, w dziedzinie świadomości 


społecznej. Dopiero fakty dokonane zweryfikują w sposób 
najbardziej przekonujący i wiarygodny program IX Zjazdu. 

Głęboki sens zawierają zdania z końcowego przemówienia 
I sekretarza KC PZPR: „Działanie i tylko działanie może 


zgpewnić wyjście s kryzysu. Bardzo wiele zależy ed tego | 


czy uda nam. się natychmiast przestawić z-fazy, w której 
dominowały dyskusje na skuteczne działanie, jakiego wy- 
maza nasza sytuacja. Tylko odnowa pracy może wydźwiznąć 
Polskę z kryzysu. Inaczej historia nazwie naś tymi, kiórzy 
zagadali Polskę na śmierć”. 

Nie wstydźmy się dziś rehabilitacji słów: zdyscyplinowane 
działanie — i nowego spojrzenia na tę właśnie sferę aktyw- 
ności partii. W tej sferze obecnie sprawdzi się zdolność PZPR 
do obrony socjalizmu, rozwiązywania narosłych problemów 
drogą porozumienia, przywracanie sojuszniczej wiarygodności 
i pozycja partii w międzyrrarodowym ruchu robotniczym i ko- 
munistycznym. | s | 

Przy pełnym poszanowaniu odmienności opinii członków 
partii w kwestiach szczegółowych, przy uchwalonym w Sta- 
tucie prawie do obrony własnego stanowiska, przy toleran- 
cji otwartości na poszukiwanie różnych rozwiązań — zdy- 


scyplinowane działanie w realizacji uchwał partii zadecyduje 


© skuteczności i efektach kluczowych przedsięwzięć PZPR. 


r 
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Kronika IX Zjazdu 


dniach 14—20 lipca 1981 r. obradował w War- 
szawie IX Nadzwyczajny Zjazd Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej. 

Zjazd wysłuchał referatu Komitetu Centralnego 
i przeprowadził nad nim dyskusję, wybrał nowe cen- 
tralne władze partii i I sekretarza KC, uchwalił no- 
wy Statut PZPR. 

Zjazd podjął uchwałę programową, uchwałę w Spra- 
wie 100-lecia polskiego ruchu robotniczego, uchwałę 
o powołaniu komisji dla opracowania długofalowego 
programu partii oraz odezwę do narodu polskiego. 

W obradach Zjazdu uczestniczyły delegacje 10 brat- 
nich partii komunistycznych i robotniczych z krajów 
socjalistycznych. 

Dokładny przebieg Zjazdu przedstawiamy kto 
logicznie w szczegółowej kronice zjazdowej. 


12 VII — Do Warszawy przybyła na IX Zjazd delega- 


cia KC KP Kuby z członkiem Biura Politycznego, 
sekretarzem KC Carlosem Rafaelem Rodriqueczem.  - 


13 VII — Z całego kraju zjechali do Warszawy dele- 
gaci na IX Zjazd. 

— Do Warszawy przybyły kolejne delegacje bratnich partii 
komunistycznych 1 robotniczych z krajów socjalistycznych. 
Delegacjom przewodniczyli: KPZR — członek Biura Politycz- 
nego KC, I sekretarz Komitetu Miejskiego KPZR w Mo- 
skwie Wiktor Griszin; KPCz — członek Biura Politycznego 
KC, I sekretarz Komitetu Miejskiego KPCz w Pradze Antonin 
Kapek; NSPJ — członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
NSPJ Werner Felfe; WSPR — członek Biura Politycznego, 
sexretarz KC WSPR Ferenc Havasi; BPK — członek Biura 
Politycznego KC BPK, I wicepremier Todor Bożinow; RPK 
— członek Politycznego Komitetu Wykonawczego, sekretarz 
RPX Josif Banc; MPL-R — zastępca członka Biura Politycz- 
nego KC, przewodniczący Komitetu Kontroli Partyjnej przy 
KC MPL-R Bugyn Deżid; KP Wietnamu — członek Biura 
Politycznego KC, wicepremier Vo Nguven Giap; ZKJI — czło- 
nk Prezydium KC ZKIJ Aleksander Grliczkow. 

Delegacje witali członkowie Biura Politycznego i Sekre- 
tariatu KC. 


Przybył także redaktor naczelny miesięcznika ZAPORY 
Pokoju i Socjalizmu” Konstantin Zarodow. 


l 4 VII — W Sali Kongresowej Pałacu Kultury i Nauki 

i w Warszawie rozpoczęły się obrady IX Nadzwy-= 
czajnego Zjazdu PZPR. W części roboczo-organizacyjnej de- 
legaci wybrali 203-osobowe Prezydium Zjazdu oraz 64-osobo- 
wy Sekretariat Zjazdu, a następnie przyjęli regulamin obrad 
i powołali Komisje Zjazdu: Mandatową, Uchwał i Rezolucji, 
Statutową, Wyborczą i Odwołań. 

— Sprawozdanie Komisji Mandatowej złożył jej przewod- 
niczący Wojciech Barański. 

— Delegacje zagraniczne na Zjazd złożyły kwiaty na Gro- 
bie Nieznanego Żołnierza i na Cmentarzu Mauzoleum Żoł- 
nierzy Armii Radzieckiej w Warszawie. 

— Oficjalnego otwarcia Zjazdu z udziałem zaproszonych 
gości i delegacji zagranicznych dokonał I sekretarz KC Stani. 
sław Kania. 

'— Referat Komitetu Centralnego wygłosił Stanisław Kania, 

— Rozpoczęła się dyskusja plenarna, w czasie której prze- 
mówienie powitalne wygłosił przewodniczący delegacji KPZR 
Wiktor Griszin oraz prezes NK ZSL Stefan Ignar i przewod- 
n.czący CK SD Edward Kowalczyk. 

Prze mawiali delegaci: Józef Drożdziel, Mirosław Major, 
Henryka Kubiak, Józef Baryła, Jerzy Paschke, Henryk Bed- 
narski, Jan Łabęcki, Józef Kaleta, Kazimierz Miniur i Cze- 
sław Stępień. 

— W pierwszym dniu obradom przewodniczyli: Stanisław 
Kania — I sekretarz KC, Kazimierz Barcikowski — członek 


BP, sekretarz KC, Zygmunt Gałecki — lekarz z Warszawy, 
Zbigniew Messner — rektor Akademii Ekonomicznej 


w Katowicach. 


|| 5. VII — Na pierwszym posiedzeniu zamkniętym Zjazd 

ustalił zasady i tryb wyborów centralnych władz 
partii, w tym I sekretarza KC, członków BP i sekretarzy KC 
oraz przewodniczących i prezydium CKKP i CKR. 

— Zjazd przyznał bierne prawo wyborcze działaczom ruchu 
robotniczego: Felicji Fornalskiej, Feliksowi Baranowskiemu, 
Franciszkowi Księżarczykowi, Jerzemu Putramentowi i Mi- 
chałowi Roli-Żymierskiemu. 

— W dyskusji plenarnej zabrali stos delegaci: Marcin 
Otawa, Eugeniusz Mróz, Marian Andrzej Gdula, 
Alojzy Czech, Jan Janicki, Aleksander Łuckoś, Jerzy Ratusz- 
nik, Albin Szyszka, Michał Chodorowski, Jerzy Dąbrowski, 
Zbigniew Ciechan, Andrzej Morawski, Konstanty Krawczyk, 
Antoni Kwiatkowski, Jan Żbikowski, Czesław Mularski, 
Mieczysław Rakowski. 

— Przemówienia powitalne wygłosili przewodniczący de- 
legacji: KPCz, NSPJ, KP Wietnamu, WSPR, BPK, KP Kuby, 
RPX. MPL-R, ZKI. 

— Na wieczornym posiedzeniu zamkniętym omawiano spra- 
wozdanie komisji powołanej na X Plenum KC pod przewod- 
nictwem Tadeusza Grabskiego dla oceny dotychczasowego 
przebiegu i przyspieszenia prac w kwestii odpowiedzialności 
osobistej członków PZPR pełniących funkcje kierownicze. 

Zjazd wykluczył z szeregów PZPR: Edwarda Gierka, Ed- 
warda Babiucha, Jerzego Łukaszewicza, Tadeusza Pykę, Jana 
Szydlaka, Zdzisława Żandarowskiego. 


Zjazd zatwierdził uchwałę XVII Konferencji Wojewódzkiej 


. PZPR w Katowicach w sprawie wydaienia z szeregów PZPR 


Zdzisława Grudnia. 


— W drugim dniu obradom przewodniczyli: Jan Małecki 
— dvrektor Kombinatu PGR Zakrzów w woj. opolskim, 
Kazimierz Barcikowski — członek BP, sekretarz KC, Jadwiga 
Szczepaniak — kierowniczka działu w Zakładach Drobiar= 
skich w Tomaszowie Mazowieckim w woj. piotrkowskim, 
Antoni Wróbel — I sekretarz KZ w Mazowieckich Zakła- 
dach Rafineryjnych i Petrochemicznych w Płocku. 


16 VII - Na porannym posiedzeniu zamkniętym Zjazd 
rozpatrywał sprawozdanie Komisji Wyborczej 
złożone przez przewodniczącego Henryka Bednarskiego. Po 
dyskusji Zjazd omówił przedstawione kandydatury do cen- 
tralnych władz partii, a następnie przyjął listę kandydatów. 
— Zjazd wybrał Komisję Skrutacyjną. 
— W godzinach popołudniowych obrady Zjazdu toczyły się 
w 16 zespołach problemowych. 


Zespół I: „Ideologiczna i organizacyjna jedność PZPR, przewodnia 
rola partii w walce e socjalistyczną odnowę”. Przewodniczący — 
Ju!'usz Bitner. > 


— Zespół II: „Rola Statutu PZPR w działalności partii”. Prze- 
wodniczący — Stanisław Ciosek. 


Zespół TII: „Problemy socjalistycznej demokracji I samorządności, 
umacniania praworządrości i soanzrmomege państwa”, Przewodni- 
czacy — Włodzimierz Oliwa. 

Zespół IV: „„Roła prasy, radła i telewizji w pracy ideowo-wycho- 
wawczej 1 propagandowej partii”. Przewodniczący — Lucjusz 
Włodkowski. 

Zespół V: „Problemy młodego pokolenia Polski Ludowej”. Prze» 
wodcnicząca — Bożena Sikora. 

Zespół VI: „Polityka gospodarcza PRL — założenia reformy gospo- 
darczej”. Przewodniczący — Jan Główczyk. 

Zespół VII: „Rozwój produkcji rynkowej, kierunki równownżenia 
rynku”. Przewodniczący — Adam Kowalik. 

Zasnót VIII: „Polityka międzynarodowa | współpraca gospodarcza 
z zagranicą”. Przewodniczący — Edward Szymański 

Zespół IX: „Problemy racjonalnego wykorzystania zasobów surow= 
cowych i paliwowo-energetycznych Wezgieł — podstawowym bo- 


_ gactwem narodowym”. Przewodniczący : Mirosław Major. 


Zespół X: „Podstawowe probłemy. rozwoju wsi, rolnictwa i gospo- 
darki ży wnościowej” Przewodniczący — Henryk Przygodeki. 

Zespół X1: „Problemy edukacji i kultury narodowej”. Przewodni- 
czący — Eugeniusz Duriczyński. 

Zacoół XII: „Nauka I technika w służbie gospodarki narodowej”. 
Przev odniczący — Tadeusz Chmielniak. 

%esnó! XIII: „Ochrona zdrowia i środowiska maturalnege”. Prze> 
woaniczący — Mieczysław Luciake 


Zesbj] XIV: „Partia a. ruch związkowy w Polsce”, Przewodnie 
czący — Mieczysław Rakowski. - 


zespół XV: „Problemy polityki socjalnej — rodzina, świadczenia 
społeczne i polityka miiaszkaniowa”. Przewojdn.czący — Zygmunt 
Gałccki. 5 

Zespół XVI: „Polityka kadrowa PZPR”. Przewodniczący — Zbig- 
niew Krzyżanowski. 


— Uczestniczące w obradach Zjazdu delegacje bratnich 
partii spotkały się a załogami warszawskich zakładów pracy: 
— delegacja KPZR — w Zakładach Radiowych „Rawar”, 
— delegacja KPCz — w Zakładach Radiowych im. Marcina 

Kasprzaka, . 

— delegacja NSPJ — w Zakładach Wytwórczych Lamp Elek= 
trycznych im. Róży Luksemburg, i 

— deicgacja WSPR — w Warszawskich Zakładach Telewi- 
zyjnych „Unitra-Polkolor”, 7 

— dciezacja BPK — w Zakładach Wytwórczych Aparatury 
Wysokiego Napięcia im. G. Dymitrowa, - 

— delegacja BPK — w Zakładach Przemysłu Odzieżowego 
„Cora”, 


— delegacja KP Wietnamu — w Zakładach Naprawczych 
Taboru Kolejowego w Pruszkowie, 

— delegacja KP Kuby — w Naukowo-Produkcyjnym Cen- 
trum Półprzewodników „Unitra-Cemi”, 
— delegacją MPL-R — w Polskich Zukładach Optycznych, 

PZL „Warszawa-Okęcie”. ; 

— delegacja ZKJ — w Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego 

— Na wieczornym posiedzeniu zamkniętym Zjazd dokonał 
wyboru centralnych władz partii. : 

— W trzecim dniu obradom plenarnym przewodniczyli: 
Zenon Pyda — I sexretarz KZ w Stoczni im. A. Warskiego 
w Szczecinie i Kazimierz Morawski — główny specjalista 
w ZPB „Budostal” w Krakowie. 


17 VII — W godzinach przedpołudniowych kontynuowa- 

. na była dyskusja w 16 zespołach problemowych. 

— Po południu wznowiono obrady plenarne, w których 

głos zabrali delegaci: Tadeusz Rajna, Józef Kurdzielcwicz, 

Stefan Zawodziński, Lechosław Witulski, Władysław Jonkisz, 

Józef Jarmała, Jerzy Lelental, Michał Niedźwiedź, Stefan 
Walter, Tadeusz Kiedrowski. i 


— Na posiedzeniu zamkniętym przewodniczący Komisji 
Skrutacyjnej Jan Prudzik przedstawił wyniki wyborów do 
KC, CKR, CKKP. 


— Delegacja KPZR na 1X Zjazd spotkała się z aktywem 
TPPR. 

— W czwartym dniu obradom plenarnym przewodniczył 
Marian Anysz, komendant Centrum Szkolenia Oficerów Po- 
litycznych w Łodzi. 3 


18.VI 


lemowych. 


— W przerwie obrad Zjazdu odbyło się I Plenum nowo 
wybranego Komitetu Centralnego. KC ustalił kandydatów 
na funkcję I sekretarza KC w osobach: Stanisława Kani 
i Kazimierza Barcikowskiego. KC ustalił również propozycje 
składu liczbowego Biura Politycznego i Sekretariatu KC. 


— W obradach plenarnych głos zabrali delegaci: Kazimierz 
Paszek, Mirosław Danielak, Franciszek Karp, Stefan Lewan- 
dowski, Tadcusz Fiszbach, Henryk Przygodzki i Albin Siwak. 


— W czasie obrad zamkniętych KC rekomendował Zjazdo- 
wi na stanowisko I sekretarza KC Stanisława Kanię i Kazi- 
mierza Barcikowskiego. Zjazd zaaprobował kandydatów oraz 
podjął decyzje o liczbie członków BP i Sekretariatu KC. 


Następnie odbyło się głosowanie. 


— Po wznowieniu obrad plenarnych przewodniczący Ko- 
misji Skrutacyjnej Jerzy Prudzik zapoznał z wynikami gło- 
sowan:a na Stanowisko I sekretarza KC, którym został wy- 
brany Stanisław Kania. 

— I sekretarz KC wygłosił przemówienie. 

— Informację o aktualnej sytuacji społeczno-gospodarczej 
1 politycznej w kraju złożył wiceprezes Rady Ministrów Mie- 
czysław Rakowski. . - 

— W piątym dniu obradom plenarnym przewodniczyli: 
Wiesław Szmyciński, nauczyciel Zbiorczej Szkoły Gminnej 
w Źninie w woj. bydgoskim i Wojciech Jaruzeiski, prezes 
Rady Ministrów. : 


— W godzinach przedpołudniowych kontynuowa- 
no i zakończono dyskusję w 16 zespołach prob- 


19 VII — Ptzed południem Zjazd kontynuował dyskusję 

s plenarną, w której wystąpili delegac:: Stanistaw 
Roczniak, Janusz Basiak, Jerzy Słomiński, S'anicław Opa!ko, 
Zbigniew Gruntmeyer, Zofią Czaja, Mieczysław Kamiński, 


— 


Jerzy Jaskiernia, Andrzej Wojciechowski, Krzysztof Dorosz, 
Józe! Gąsowski, Włodzimierz Michaluk, Maciej Redde, Woj--. 
ciech Jaruzelski, Mieczysław Luciak, Stanisław Kocżoiek, 
„Jerzy Nastalczyk, Alojzy Czech, Edward Skrzypczak. 


— Odbyło się II Plenum KC dla wyboru Biura Politycznego 
i Sekretariatu KC, Kandydatury na członków BP ji Sekreta- 
riatu KC zgłosił I sekretarz KC Stanisław Kania Dodatkowe 
kandydatury zgłoszone zostały przez członków KC. Plenum 
postanowiło wybrać 14 członków BP (obok I sekretarza KC), 
2 zastępców członków BP oraz 7 sekretarzy KC. < 


Następnie odbyło się głosowanie. 


Plenum zatwierdziło na stanowiska redaktorów nączel- 
nych organów KC: Wiesława Beka w „Trybunie Ludu”, Sta- 
nisława Wrońskiego w „Nowych Drogach” i Mieczysława 
Roga-Świostka w „Chłopskiej Drodze”. 


— Odbyło się I posiedzenie Centralnej Komisji Kontroli 
Partyjnej, z udziałem I sekretarza KC Stanisława Kani. 
Z dwóch kandydatów na przewodniczącego CKKP — Jerzego 
Urbańskiego, b. wiceprzewodniczącego CKKP ji Władysława 
Bębna, szefa Wojewódzkiego Sztabu Wojskowego w Skier- 
niewicach — członkowie CKKP wybrali przewodniczącym 
Jerzego Urbańskiego. Wybrano również 13 członków Prezy- 
diumCKKP, ' 


— Odbyło się I posiedzenie Centralnej Komisji Rewizyjnej 
PZPR z udziałem Kazimierza Barcikowskiegoe. Z dwóch kan- 
dydatów na przewodniczącego CKR — Tomasza Afeltowicza, 
profesora Uniwersytetu Wrocławskiego 1 prezesa Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego oraz Kazimierza Morawskiego, 
głównego specjalistę w Zjednoczeniu Eudownictwa Przemy- 
słowego ,„Budostal* w Krakowie — członkowie CKR wybrali 
przewodniczącym Kazimierza Morawskiego. Wybrano rów- 
nieź 15 członków Prezydium CKR. i 

— W czasie wieczornych obrad Zjazdu I sekretarz KC 
Stanisław Kania poinformował o wyniku wyborów do Biura 
Politycznego i Sekretariatu KC (wyniki te podajemy od- 
dzielnie). 

— Zjazd wysłuchał informacji wiceprezesa Najwyższej Iz- 
by Kontroli, Władysława Piłatowskiego o badaniach zarzu- 
tów odnoszących się do osób na kierowniczych stanowiskach. 

— Sprawozdanie Komisji Statutowej przedłożył jej prze- 
wodniczący Zdzisław Kurowski. 


— Zjazd rozpoczął dyskusję nad zmianami w Statucie 
PZPR. | 


— W czasie przerwy w obradach reprezentanci delegatów 
ze wszystkich województw, zgodnie z uchwałą Zjazdu, złożyli 
wieńce przed Grobem Nieznanego Żołnierza, przy Pomniku 
Bohaterów Warszawy, na Cmentarzu Mauzoleum Żołnierzy 
Arnii Radzieckiej i w Bramie Straceń Cytadeli Warszawskiej. 


— W szóstym dniu obradom plenarnym przewodniczy!:: 
Wiesław Szmyciński, dyrektor Zbiorczej Szkoły Gminnej w 
Żninie w woj. bydgoskim, Leszek Grajek — kierownik działu 
w Zespole Elektrociepłowni w Poznaniu. 


20 VII — Po szczegółowej dyskusji Zjazd przyjął nowy 
. Statut PZPR, upoważniając Biuro Poli'yczne do 
ostatecznej stylistycznej jego redakcji. : Z 
— Zjazd podjął uchwałę zobowiązującą KC do opracowa- 
nia projektu regulaminu wyborczego. który po konsuliacji 
w instancjach i organizacjach partyjnych uchwalony zostanie 
na najbliższej krajowej konferencji delegatów. 
'— Sprawozdanie z I posiedzenia CKKP złożył przewodni- 
czący Jerzy Urbański. 
— Sprawozdanie z I posiedzenia CKR złożył przewodniczą- 
cy Kazimierz Morawski, | 
— Sprawozdanie Komisji Odwcłań złcżył jej przewcdni- 
czący Henryk Jabłoński. 
— Sprawozdanie z prac Komisji Uchwał i Rezolucji złożył 
jej przewodniczący Hieronim Kubiak. 
— Zjazd przyjał nastepujące dokumenty: 
— uchwałę w sprawie 100-lecia polskiego ruchu robotni- 
czego, 
— uchwałe o powołaniu komisji dla opracowania dłusofa- 
lowego programu partii, 
— uchwałę programową Zjazdu, 
— oTe'wę do narodu nolskiego. . 
— Kaiejną mformację o ak'ualnej sytuacji politycznej 
i e0spodarczej w kraju złozył wiceprezes Rady Min:s!row 
Micczysław Rakowski. = 
'— Zjazd przyjął sprawozdanie CKR poprzedniej kaden.- 
cji. 
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— W siódmym dnlu obradom plenarnym przewodniczyli: 
Kazjmiers Barcikowski — członek BP, sekretarz KC; Stani- 
sław Janicki — nauczyciel akademicki w Akademii Medycze 
nej w Gdańsku; Andrzej Ornat — naczelnik ZHP. 


— Końcowe przemówienie wygłosił I sekretarz KC Stani- 
sław Kania. 


— Po zakończeniu obrad Zjazdu odbyło się spotkanie 
członków KC z delegacjami bratnich partii uczestniczącymi 
w obradach Zjazdu. 

Przemówienie wygłosił I sekretarz KO Stanisław Kania 
oraz w imieniu gości zagranicznych członek Biura Politycz- 
nego KC, I sekretarz KM KPZR w Moskwie Wiktor Griszin. 


KP Kuby, które żegnali członkowie BP i Sekretariatu KC: 
Kazimierz Barcikowski, Józel Czyrek, Mirosław Milewski 
ż Stefan Olszowski, 

— Odbyło się spotkanie I sekretarza KC Stanisława Kani 
i członka BP KC, prezesa Rady Ministrów Wojciecha Jaru- 
zelskiego z delegacją KPZR na czele z członkiem BP I sekre- 
tarzem KM KPZR w Moskwie Wiktorem Griszinem. W spot- 
kaniu uczestniczył członek BP, sekretarz KC Józef Czyrek. 


21 VI — Opuściła Warszawę delegacja KPZR na IX 


Zjazd z członkiem BP, I sekretarzem KM KPZR 

w Moskwie Wiktorem Griszinem. Delegację żegnali człon- 
kowie BP i Sekretariatu KC: Stanisław Kania — I sekre- 
tarz KC, Wojciech Jaruzelski, Józef Czyrek, Stefan Olszowski, 
— Opuściły Warszawę delegacje KP Wietnamu, MPL-R, 
RPK i ZKJ. Delegacje żegnali członkowie BP i Sekretariatu 


— Opuściły Warszawę delegacje KPCz, NSPJ, WSPR, BPK, 


KC: Józef Czyrek, Mirosław Milewski, Marian Woźniak. - 


Centralne władze partii 
KOMITET CENTRALNY PZPR 


CZŁONKOWIE 
KC PZPR 


' Zbigniew Abramowice — sztyga w 
KWK „Makoszowy” w Zabrzu; 
Hieronim Andrzejewski — st. mistrz 
produkcji w ZNTK w Poznaniu; 
Marian Arendt — I sekretarz KZ 
PZPR w Toruńskiej Przędzalni Czesan= 
kowej; 


Maciej Auguściuk — mistrz lokomo- | 


tywowni PKP Warszawa-Praga; 
Edward Banicki — Ślusarz w Rawic- 
kiej F-ce Wyposażenia Wagonów „Ra- 
-wag"”; 
Franciszek Bańko — dozorca maszyn 


i urządzeń KWK „Barbara” w Chorzo-- 


wie; 

Kazimierz Barcikowski; 

Kazimierz Bartelik — ślusarz narzę- 
dziowy w Komb. Masz. Budow. w Lę- 
borku; 

Ireneusz Bąbelek — rolnik ady: we 
wsi Lwówek, gm. Lwówek, woj. poz- 
nańskie; 

Edmund Bączkiewicz — st. 
Zakł. Met. „Pomet” w Poznaniu; 

Jan Bednarowicz — mistrz laborant, 
z-ca kier. Oddz. Zesp. Elektrociepłowni 
w Łodzi; 

Wiesław Bielas — IŻ w FSC Sta- 
rachowice; 

Jerzy Błaszak — st. mistrz w hucie 
„Batory” w Chorzowie; 

Stanisław Błoński — rolnik ind. we 
wsi Harcie, gm. Dynów, woj. przemy- 
skie; 

Zytmunt Bobrowski — ślusarz bryg. 
ZUOiW „Rawent” w Skierniewicach; 


mistrz 


| Jadwiga Borewiecka — rolniczka ind. 


we wsi Wola Buczkowska, gm. Buczek, 
woj. sieradzkie; 

Kazimierz Borowik — brygadzista w 
Koamb. Budow. w Częstochowie; 

„Czesław Borowski — mistrz elektryk 
w elektrowni „Adamów”, pompownia 
Miłkowice, woj. konińskie; 

Bogdan Beryś — ślusarz bryg. w Hw- 
cie im. B. Bieruta w Częstochowie; 

Ryszard Bredowicz — monter w 
Komb. Masz. Włók. „Vifama” w Łodzi; 

Józeł Brożek — z-ca kier. wydziału w 
Komb. Typow. Element. Siln. „Hydralł” 
we Wrocławiu; 

Jana Bublik — oficer WP; 


Tadeusz Chnmiełniak — nauczyciel : 
akademicki w Politechnice Śląskiej w 


Gliwicach; 

Zbigniew Ciechan — sekretarz KZ 
PZPR w ZWCh „Chemitex-Elana” w 
Toruniu; 

Janusz Ciesielski — kierowca w 
Przedsiębiorstwie Transportu . Sprzęt. 
Budow. „Transbud” w Warszawie; 

Tadeusz Czechowicz — I sekretarz 
Komitetu Łódzkiego PZPR; 

Antoni Czernaluk — brygadzista w 
Lubuskim Komb. Rolnym w Radowie, 
woj. gorzowskie; 

Józef Czyrek — minister Spraw Za- 
granicznych; 

Zdzisław Daniluk — ślusarz w WSK- 
-PZL Świdnik, woj. lubelskie; 

Jerzy Dąbrowski — I sekretarz KW 
PZPR w Zielonej Górze; 

Sabina Dobosz — dyr. Szkoły Podsta- 
wowej w Pniewniku, ża ieżóżokże 
woj. siędleckie; 


Edward Dobrowolski — rolnik ind. we 
wsi Dziekanów, gm. Hrubieszów, woj. 
zamojskie; 

Henryk Domżał — nauczyciel akade- 
micki w Akademii Rolniczej w Lubli- 
nie; 

Krzysztof Dorosz — rolnik ind. we 
wsi Mokre, gm. Łomazy, woj. bialsko- 
podlaskie; 

Ignacy Drabik — st. mistrz w Zakł. 
Met. „Predom-Mesko” w Skarżysku- 
-Kamiennej, woj. kieleckie; v 

Mieczysław Drążek — _motorzysta 
,PPPiUR „Koga” Hel, woj. gdańskie; 

Kazimierz Dudek — rolnik indywi- 
dualny ze wsi Lipica, gm. Sempopo!, 
woj. olsztyńskie; 

Józef Dul — elektromech. bryg. w 
hucie Stalowa Wola; | 

Kazimierz Dyjak — rolnik indyw. we 
wsi Goleszyn, gm. Miączyn woj. zamoj- 
skie; 

Władysław Fidziński — lekarz med. 
ZOZ w Warszawie Praga-Płn.; 

Felicja Fornalska — działaczka ruchu 
robotniczego; 

Zygmunt Gałecki — z-ca dyr. ZOZ 
W-wa Praga Płd.; 

Zdzisława Gębska — nauczycielka w 
Przedsz. Zakł. Komb. Rolno-Przem. w 
K.rosnowicach, woj. wałbrzyskie; 

Czesław Gierczyński — nauczyciel w 


„ Zbiorczej Szkole Gminnej w Pełczycach, 


woj. gorzowskie; 

Józef Gil — rolnik indvw. we wsi 
Wyszki, gmina Bystrzyca Kłodzka, woj. 
wałbrzyskie; 


Włodzimierz Giler — tokarz bryg. w 
hucie szkła „lioriensja” w Piotrkowie 
Tryb.; 

Jan Główczyk — redaktor nacz. „Ży- 
cia Gospodarczego”; 


Stanisław Godziszewski — ślusarz 38 - 
mochodowy, mistrz w Wojskowych 
Zakł. Motoryzac. w Głownie woj. łódz= 
kie; * 

Roman Goliński — kierowca PKS w 
Inowrocławiu; 


Mieczysław Grabowski — ustawiacz 
automatów w Fabryce Łożysk Tocznych 
w Kraśniku; 


Józef Gryniewicz — rolnik indyw. 
„Morawiany, gm. Bejsca, woj kieleckie; 

Roman Grzegorczyk — rolnik indyw. 
we wsi Siemienice, gm. Krzyżanów, woj. 
płockie; | 

Zdzisław Grzelak — dyr. Inst. Nauk 
Politycz. Uniwersytetu Łódzkiego; 

Zofia Grzyb — bryg. w RZPS „Rado- 
skór”; 

Józef Gwóżdź — mistrz walcowni w 
hucie „Baildon”; 

Zbigniew Hanff — górnik-ratownik 
KWK „Staszic” w Katowicach; 

Bolesław Harazim — sztygar zmia- 
mowy KWK „Niwka Modrzejów” w So- 
SNOWCU; | 

Andrzej Hoffman -— lek. med. dyr. 
ZOZ w Zninie, woj. bydgoskie; 

Zbigniew Huss — bryg. w Zakł. 
Remont. Przem. Mleczarskiego w Lidz- 
barku Warmińskim; | 

Tadeusz Iskrzycki — dyr.  komb. 
PGR w Leszczynach, woj. katowickie; 

Tadeusz Jagłowski — rolnik indyw. 
we wsi Ponizie, gm. Augustów, woj. su- 
walskie; 


Józef Jakubiec — I sekretarz KZ 


PZPR w KWK „Silesia” Czechowice- 
-Dziedzice; 

Jan Jancz — rolnik ind. we wsi Dą- 
 |browa, gm. Przewóz, woj. zielonogór- 
skie; 

Jan Janicki — dyr. ZNTK w Ostrowie 
Wielkopolskim; 

Jerzy Janicki — kierownik działu w 
ZM „Ursus”, Warszawa; 

Alfred Janus — emeryt z Kazimierza 
Górniczego, woj. katowickie; 

Wojciech Jarecki — I sekretarz KZ 
PZPR w WSK — PZL Kalisz; 

Bolesław Jaremkiewicz — kierownik 
zmianowy w WSK — PZL Mielec; 

Józef Jarmała — elektryk w KWK 
„Turów” — w Bogatyni, woj. jelenio- 
górskie; 

Wojciech Jaruzelski — prezes Rady 
Ministrów, minister Obrony Narodowej, 
gen. armii; | 

Tadeusz Jasiński — szlifierz w Iław= 
skich Zakł. Naprawy Samochodów, woj. 
olsztyńskie; 

Tadeusz Jemieło — oficer WP; 

Franciszek Jeziorek — majster budo- 


—_ 


wlany z Zarz. Rob. Bud. PKP Katowice; 


Kazimierz Kaczorowski — ordynator 
oddz. w Woj. Szpitalu Zespol. w Łodzi; 

Józef Kal'sz — ]J sckretarz KZ PZPR 
w WSK — PZIL Rzeszów; 

Stanisław Kałkus — brysadzista 
kontr. jakości w ZPM HCP, woj. po- 
znańskie; 

Paweł Kamiński — nadleśniczy w 
nadleśnictwie w Radomsku, woj. piotr- 
kowskie; | 

Stanisław Kania; 

Franciszek Kardynał — kier. wydz. 
w Hucie im. gen. K. Świerczewskiego w 
Zawadzkiem woj. opolskie; 

Maria Karwala — rolniczka indyw. 
we wsi Kub:ce, gm. Nowe Miasto, woj. 
ciechanowskie; 

Marian Kasprzycki — bryg. w PFW 
„Pafawag”, woj. wrocławskie; 


FKdward Kazimierski — ślusarz bryg. 
w Lubańskich Zakł Przem. Baweł. w 
Lubaniu, woj. jeleniogórskie; 

Tadeusz Kiedrowski — rolnik indyw. 
we wsi Łosino, gm. Kobylnica, woj. 
słupskie; 

Czesław Kiszczak — oficer WP, szef 
wSw; 

Stanisław Klaczyk — rolnik ind. we 
we wsi Nochowo, gm. Śrem, woj. poz- 
nańskie; 

Ryszard Kmieczak — mistrz zmiano- 
wy w ZM HCP oddz. w Wągrowcu, woj. 
pilskie; 

Stanisław Knap — maszynista lokom, 
PKP Płaszów, woj. krakowskie; 

Kazimierz Kołakowski — dyr. komb. 
PGR w Pęzinie, woj. szczecińskie; 

Kazimierz Konieczko — ślusarz ener- 
getyk w Hucie „Katowice” w Dąbrowie 
Górniczej; 

Leszek Kordowski — spawacz bryg. 
w Zakł. Rybnych w Giżycku; 

Albert Kosowski — maszynista w 
Zakł. Offisetowych RSW „Prasa — 
Książka — Ruch” woj. warszawskie; 

Jan Kowalski — elektromonter w 
ZWCh „Chemitex-Viston” w Tomaszo- 
wie Mazowieckim; 

Kazimierz Kowalski — elektryk w 
Zakł. Garbarskich w Gnieźnie; 

Mirosława Kozian — dyr. szkoły fi- 
lialnej św  Wierzchowie, Zb. Szkoły 
Gminnej w Szczecinku, woj. koszaliń- 
skie; 

Wiktor Koziołek — ślusarz w Zakł. 
Met. Lekkich w Kętach woj. bielskie; 

Barbara Kozłowska — insp. ośw. 4 
wych. w Urz. Miejskim w Zakopanem; 

Julian Kraus — mistrz, I sekretarz 
KF PZPR w FSM w Bielsku Białej; 

Sławomir Krupa — kierownik Zakł. 
Elekt. w Zakładach Azotowych Kę-> 
dzierzyn-Koźle, woj. opolskie; 

Franciszek Księżarczyk — 
ruchu robofniczego; 

Hieronim Kubiak — nauczyciel aka- 
demicki w UJ; 

Ryszard Kucharski — I sekretarz KF 
PZPR w FSO; 


działacz 


Jerzy Kurdziel — tokarz brvg. w 
Centr. Nauk. Prod. Rezystorów i Misr. 
Hy>brydowej w Krakowie; 

Józcf Kurdzielew.cz — ordynator 
oddz. Sl. Ośrod. Reh. Dzieci w Rabce, 
woj. nowosądeckie; 

Genowefa Kuśmierek — prządka w 
Bielaw. Zak. Przem. Bawełnianego 
„Bieliex” woj. wałbrzyskie; 

Aleksander Kuśnierz — I sekretarz 
KZ PZPR w FMWiG w Gorlicach, woj. 
nowosądeckie; 

Antoni Kwiatkowski — dyr. Inst. Inż. 
M ateriałowej WSI Koszalin; 


Artur Kwiatkowski — rolnik ind. we 
wsi Cetki, gm. Rypin, woj. włocławskie; 

Jerzy Lelental — rolnik ind. we wsi 
Krzesk, gm. Zbuczyn, woj. siedleckie;. 

Maciej Lubczyński — I sekretarz KW 
PZPR w Kielcach; 

Jan Łabęcki — I sekretarz KZ PZPR 
w Stoczni Gdańskiej im. Lenina; 


Witold Łasisz — rolnik ind. we wsi 
Grzybów gm. Bogoria, woj. tarnobrzes- 
kie; 

Stanisław Łowicki — motorniczy w 
WPK w Katowicach; 

Edward Łukasik — zastępca dowódcy 
ds. politycznych Wojsk Lotniczych, gen. 
bryg.; | 

Marian Maj —  kaletnik bryg. w 
Spółdz. Galanterii Skórzanej w Krako- 
wie; 

Zofia Makowska — nauczycielka w 
Lic. Ogóln. nr 45 w Warszawie; 

Mieczysław Maksymowicz — rolnik 
indyw. we wsi Kędzierzyn, gm. Sianów, 
woj. koszalińskie; 

Jan Malanowski — nauczyciel aka- 
demicki w Uniwersytecie Warszawskim; 


Witold Malinowski — rolnik indyw. 
we wsi Łubiane, gm. Grabowo, woj. 
łomżyńskie; 

Jerzy Maniawski — I sekretarz KZ 
PZPR w Zakł. Azotowych w Tarnowie; 

Anna Marciniak — zootechnik, wice- 
prezes RSP w Pietrowicach Wielkich, 
woj. katowickie; 

Marian Marek — brygadzista w FSC 
w Lublinie; 

Zbigniew Messner — rektor AE w 
Katowicach; 

Edmund Michalik — instruktor strza- 
łowy w Przeds. Robót Górniczych w 
Rybniku, woj. katowickie; 

Stanisław Michalski — aktor w Pań- 
stwowym Teatrze „Wybrzeże” w Gdań- 
sku; 

Zbigniew Michałek — dyr.  Komb. 
Roln. PGR w Głubczycach, woj. opol- 
skie; - : A 

Jan Mikulski — rolnik ind. we wsi 
Radzanów, gm. Stara Błotnica, woj. ra- 


domskie; 

Mirosław Milewski — minister Spraw 
Wewnętrznych; 

Kazimierz Miniur — I sekretarz KF 


PZPR w Hucie im. Lenina w Krako- 
wie; 


Józef Mitak — ślusarz bryg. w Stocz- 
ni im. A. Warskiego w Szczecinie; 

Lech Młynarczyk — kier. wydz. w 
F-ce Obrabiarek ,„Mechanicy” w Prusz- 
kowie; 


Włodzimierz Mokrzyszczak — I se- 
kretarz KW PZPR w Olsztynie; 
Marek Morzyszek — mistrz bryg. w 


Zakł. Przem. Farm. „Polfa” w Pabiani- 
cach; | 


Eugeniusz Mróz — I sekretarz KW 
PZPR w Opolu; 
Jerzy Nastalczyk — nastawiacz ma= 


szyn w ZPW „Zeltor” w Zgierzu, woj. 
łódzkie; 

Stanisław Nastał — zastępca dyr. An- 
drychowskich Zakł. Przem. Bawełn. 
„Andropo!ł” woj. bielskie; 

- Józef Niewiadomski — rolnik indyw. 


we wsi Józefów, gm. Wola Uhruska, 
woj. chełmskie; 
Jadwiga Nowakowska  — - mistrz 


szwalni w Zakł. Przem. Dziew. „Femi- 
na” w Łodzi; 

Józef Obarowski — majsier 
motyw. PKP Bydgoszcz-Wschód, woj. 
bydgoskie; 

Stefan Olszowski; 

Stanisław Opałko — I sekretarz KW 
PZPR w Tarnowie; 

"Andrzej Ornat — naczelnik ZHP; 

Marian Orzechowski — nauczyciel 
akademicki w Uniwersytecie Wrocław- 
skim; 

Jan Osuch — brygadzista w Hucie 
Miedzi w Legnicy; 

Marian Otawa — st. oficer nawigator 
-" PŻM w Szczecinie; 

Marek Pabjan — betoniarz-zbrojarz 
w Przeds. Bud. Obiekt. „Budopoł” we 
Wrocławiu; 

Aleksander Pajko — oficer WP; 

Ludwik Pałancęwicz — rolnik indyw. 


= 


w Pławnie Dolnej, gm. Lubomierz, woj. 


jeleniogórskie; 

Stefan Paterek — górnik KWK „Vie- 
toria” w Wałbrzychu; 

Gizela Pawlowska — dyr. ZOZ w Ka- 
towicach; 

Kazimierz Picczajko —_rolnik indyw. 
we wsi Zagrodno, gm. Zagrodno, woj. 
legnickie; i 

Tadeusz Pisarski — lek. med. z-ca 
„dyr. Inst. Ginckol. i Położn. AM w Po- 
znaniu; 

Henryk Płocha — z-ca dyr. komb. 


PGR Mrocze, z-d rolny Witosław, woj. 


bydgoskie; 

Tadeusz Porębski — I sekretarz KW 
PZPR we Wrocławiu; 

Mieczysław Rakowski — wiceprezes 
Rady Ministrów, redaktor nacz. „Poli- 
tyki”; 

Józef Rekowski — rolnik  indywi- 
dualny we wsi Biądzikowo, gm. Puck, 
woj. gdańskie; 

Jerzy Romanik — górnik strzałowy 
bryg. w KWK „Siemianowice”, woj. ka- 
towickie; * 


loko> - 


Czesława Romanowska — komendant 
hufca ZHP w Augustowie, woj. suwal- 
skie; 

Antoni Rosiński — st. technik wete- 
rynarii w Leczn. Zwierz. w Turośni Ko- 
ścielnej, woj. białostockie; 

Feliks Różański — nadgórnik z KWK 
„Pstrowski” w Zabrzu; 

Józef Serwiński — górnik sei w 
KWK „Siersza” w Trzebini, woj. kato- 
wickie; 

Jeremiasz Sitek — nadsztygar w 
KWK „Piast” w Tychach, woj. katowi= 
ckie; 

Albin Siwak — bryg. w KBM W-wa 
W schód; 

Florian Siwicki — wiceminister O- 
brony Narodowej, szef Sztabu General- 
nego WP, gen. broni; 

Jerzy Skalski — maszynista lokomo- 
tyw PKP Karsznice, woj. sieradzkie; 

Kazimierz Skwara — nadgórnik w 
KWK „Ziemowit” w Tychach, woj. ka- 
towickie; 

Stanisław Sławek — ordynator oddz. 
ZOZ w Kwidzyniu, woj. elbląskie; 

Józef Smolarz — rolnik ind. we wsi 
Dysie, gm. Niemce, woj. lubelskie; 

Walerian Soliński — z-ca gł. metalur- 
ga w Dolnośląskich Zakł. Metalurg. w 
Nowej Soli, woj. zielonogórskie; 

Kazimierz Stec — szef Woj. Sztabu 


Wojskowego we Wrocławiu, gen. bryg.; 


Czesław Stępień — mistrz w hucie im. 
M. Nowotki w Ostrowcu Świętokrzys- 
kim, woj. kieleckie; 

Stanisław Stolarz — ślusarz w Bia- 
łostockich Fabrykach Mebli; 

Andrzej Styczyński —  Ślusarz-spa- 
wacz w Lubuskich Zakł. Termotechn. 

„Elterma” w Świebodzinie, woj. zielo- 
Gogórskie; 

Teodor Subelok — - górnik w KWK 
„Manifest Lipcowy” w Jastrzębiu, woj. 
katowickie; 

Benedykt Suchecki - — kier. gosp. rol- 
uego RSP Kamion, gm. Puszcza Ma- 
riańska, woj. skierniewickie; 

Jan Sufleta — kontroler jakości w 
Żakł. Urz. Okrętowych „Bomet” w Bar- 
linku, woj. gorzowskie; 

Daniel Swędzioł — z-ca ordynatora 
oddz. krakowskiego Szpitala Spec. im. 
Gabriela Narutowicza; 

Zbigniew Szadkowski — frezer w 
bydgoskich Zakł. Elektromech. „Belma” 
woj. bydgoskie; 

Kazimierz Szepelak — spawacz w 
Zakł. Górnictwa Nafty i Gazu w Kroś- 
nie; 

Romuald Szwengler — mistrz w 
stoczni Kom. Parys. w Gdyni; 

Daniel Szyszka — rolnik ind. we wsi 
Starokrzepice gm. Krzepice, woj. czę- 
stochowskie; 

Michał Tarczyński — rolnik ind. we 


wsi Żłobizna gm Brzeg, woj. opolskie; 


Józef Tomczyk —— rolnik ind. 


we wsi Jałowe, gm. Ustrzyki Dolne, woj 
krośnieńskie; 

Jerzy Trześniewski — I sekretarz KF 
PZPR huty „Warszawa”; 

Józef Urbanowicz — wiceminister O- 
brony Narodowej, gen. broni; 

Tadeusz Walichnowski — rektor Aka- 
demii Spraw Wewnętrznych; 

Stefan Walier — ślusarz w Zakł 
Mech. „Zamech” w Elblągu, woj. elb:: - 
skie. 

Stanisław Węgliński — górnik KWx 
„Murcki”, woj. katowickie; 

Jerzy Widuch — technik energety : 
w Elektrowni Łaziska, woj. katowickic : 

Zofia Wilczyńska — I sekretarz K 
PZPR w ZPR „Frotex” w Prudniku, 
woj. opolskie; 

Jan Witek — nadsztygar maszyn dc- 
łowych w KWK „Nowy Wirek” w Rt- 
dzie Śląskiej, woj. katowickie; 

Tadeusz Witosławski — mistrz cera- 
mik w Zakład. Porcelany i Porcelitu w 
Chodzieży, woj. pilskie; 

Jerzy Wojtecki — minister Rolnict:.'a 
i Gospodarki Żywnościowej; 

Jan Woźniak — naczelnik stacji PKP 
w Lesznie; 

Marian Wożśniak — I sekretarz KV 
PZPR w Siedlcach; 

Michał Woźny — mistrz w  F-ce 
Sprzętu Dostaw w Nysie, woj. opolskie; 

Antoni Wróbel — I sekretarz KZ 
PZPR MZRiP w Płocku; 

Tadeuse Wysocki — hartownik ZM 
im. M. Nowotki w Warszawie; 

Ryszard Zima — brygadzista polowy 
w Zakł. Rolnym „Powiśłe”, Czernin 
Dworek, woj. elbląskie; 

Józef Zimnicki — ślusarz w hucie 
„Bobrek” w Bytomiu; 

Michał Rola-Żymierski — marsza'ek 
Polski, działacz ruchu robotniczego. 


I sekretarzem Komitetu Central:iego 
PZPR wybrany został bezpośrecnie 
przez Zjazd tow. STANISŁAW KA.- 
NIA. 

ZASTĘPCY 
CZŁONKÓW 
KC PZPR 


- Stanisława Antoszewska — I s'krec- 
tarz KG PZPR w Tłuchowie, woj wło- 
cławskie. 

Stanisław Baran — górnik instruxtor 
strzałowy KWK „Nowa Ruda” w Nowej 


'Rudzie woj. wałbrzyskie; 


Marek Bartosik — naucz. akademic- 
ki w Politechnice Łódzkiej; 

Janusz Basiak — I sekretarz KW 
PZPR w Tarnobrzegu; 

Tadeusz Bawarski — murarz bryg. w 
elektrowni Bełchatów; 

Ryszard Borowski — kapitan, główny 
nawigatoż PLO w Gdyni; 

Józef Brożek — I sekretarz KW PZPR 
w Nowym Sączu. 


Janusz Pućko — zastępca dyr. 
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wschodniej Dyr. Okr. Kolei Państwo- 
wych w Lublinie; 

Andrzej Buszowski — k.er. działu art. 
rolno-spożyw. Instytutu Koniunktur i 
Cen Handlu Zagr., woj. warszawsk.e; 

Zbigniew Charczuk — dyr. Woj. Spec. 
Zesp. Op. Zdrow. nad Matką i Dziec- 
kiem w Kielcach; 

Jan Czechowski — kier. ds. eksportu 
F-ki Masz. i Urz. „Famak” w Kluczbor- 
ku; 

Henryk Dąbrowski — ślusarz bryg. w 
odlewni żeliwa ciągłego w Drawskim 
Młynie, woj. pilskie; 

Jadwiga Dywicka — przełożona pie- 
lęgniarek oddz. ZOZ w Lidzbarku Wol- 
skim, woj. ciechanowskie; 


Bolesław Faron — minister Oświaty 
i Wychowania; 

Józef Gajewicz — prezydent miassa 
Krakowa; 


Teresa Gawęcka — I sekretarz KZ 
PZPR w Wytw. Wyrobów Tytoniowych 
w Poznaniu; | 

Stanisław Habczyk — I sekretarz KM 
PZPR w Żywcu; 

Eugeniusz Jakubaszek — I sekretarz 
KW PZPR w Koszalinie; 

Janusz Janczewski — dyr. Muzeum 
Okręgowego Ziemi Kaliskiej; 

Ludwik Janczyszyn — admirał, do- 
wódca Marynarki Wojennej; 

Władysław Jonkisz — I sekretarz KW 
PZPR w Częstochowie; 

Adam Juszczyk — Ślusarz bryg. w cu- 
krowni „Kluczewo” w ._ Stargardzie 
Szczecińskim; 

Zbigniew Kamecki — nauczyciel aka- 
demicki SGGW-AR w Warszawie; 

Mieczysław Kamiński — I sekretarz 
KW PZPR w Zamościu; 

Stefan Kapczyński — stolarz w Zakł. 
Urz. Techn. w Ostrówku, woj. siedlec- 
kie; 

Andrzej Kaźmierkiewicz — brygadzi- 
sta w Przeds. Prod. Element. Bud. 
„Budopol” w Gostyninie; 

Jan Kołodziejczak — naczelny dyr. w 
Wlkp. Zakł. Teleelektrycznych  „Tel- 
kom-Eltra” w Poznaniu; 

Zbigniew Kowalski — nauczyciel aka- 
dem cki w Politechnice Gdańskiej; 

Zbigniew Krupiński — dyr. Zbiorczej 
Szkoły Gminnej w Ozimku, woj. opol- 
ssie; 

Wincenty Laszczak — ślusarz w Zakł. 
Drzewnych w Długim Kącie, gm. Józe- 
fów, woj. zamojskie; 

Jósef Lencewicz — formierz w Gli- 
wick:ich Zakł, Urządzeń Technicznych; 

Kazimierz Lewandowski — mistrz w 
hucie im F. Dzierżyńskieeo w Dąbro- 
wie Górn:czej; 

Józef Majcher — kierowca POM w 
Kopalinach, gm. Nowy Wiśnicz, woj. 
tarnowskie; 

Adam Mąderek — specj. konstruktor 
w zakładach Urz. Przemysł. w Nysie 
woj. opolskie; 
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Włodzimierz Michaluk — I sekretarz 
Kw PZPR w Łomży; 

Karol Mokijewski — sekretarz KZ 
PZPR w fabryce Samochodów Specjal., 
„Polmo-SHL'" w Kielcach; 

Euseniusz Molczyk — wicemin. Obro- 
ny Narodowej, Główny Inspektor Szko- 
lenia, gen. broni; 

Jerzy Niem.ec — dziekan Wydz. Pe- 
dagog ki i Psychologii w filii UW w 
B:ałymstoku; 

Zbigniew Nowak — wicemin. Obrony 
Narodowej, Główny Inspektor  Techn. 
WP, gen. broni; | 

Mieczysław Obiedziński — wicemin. 
Obrony Narodowej, Główny  'Kwater- 
mistrz WP, gen. broni; 

Kazimierz Ochocki — oficer WP; 


Leszek Ogiegło — nauczyciel akade- 
micki w Uniwersytecie SŚląsk:.m w Ka- 
towicach; : 

Henryk Piechota — z-ca naczelnika 
stacji PKP w Zbąszynku, woj. zielono- 
górskie; | 

Jan Płóciniczak — I sekretarz KW 
PZPR w Lesznie; 


Jerzy Prusiecki — I sekretarz KW 
PZPR w Elblągu; 


Kazimiera Przeworczyk — I sekretarz 
KZ PZPR WSS „Społem” w Bytomiu; 


Barbara Rogala — inż. chemik w 
Nadodrzańskich Zakł. Przem. Organicz. 
„Organika-Rokita” w Brzegu Dolnym w 
woj. wrocławskim; 

Marek Sapiński — kier. działu w 
Zakł. Sprzętu Oświetlen. „Polam-Farel” 
w Kętrzynie; 

Jerzy Słomiński — I sekretarz KM 
w Żyrardowie; 

Mieczysław Sobkiewicz — I sekretarz 
KG PZPR w Drzewicy, woj. radomskie; 

Zofia Stępień — pomoc snowacza w 
Częstochowskich Zakł. Przem. Lniar- 
skiego „Stradom”; | 


Czesław Stopiński — dowódca WOP, 
gen. dyw.; 

Tadeusz Szczepaniak — majster w lo- 
komotywowni PKP Wrocław; 

Antoni Szybist — rolnik indyw. we 
wsi Sonina, gm. Łańcut; 

Waldemar Świrgoń — przewodniczą- 
cy Zarz. Krajowego ZMW; 

Wanda Świtalską — kier. zmiany w 
Okr. Urzędzie Telekomunikacji Między- 
miastowej w Katowicach; 

Zdzisław Tokarski — I sekretarz KD 
PZPR Warszawa — Śródmieście; 

Tadeusz Tuczapski — wicemin. Obro- 
ny Narodowej, gen. broni; 

Józef Tyszkiewicz — I sekretarz KZ 
PZPR w Zakładach Górniczych w Pol- 
kowicach, woj. legnickie; 

Zdzisław Waśniowski — rolnik in- 
dyw. we wsi Śmielin gm. Sadki, woj. 
bydgoskie; 

Andrzej Wietrzykowski — I sekretarz 
KZ PZPR w Pomorskiej Odlew. i Ema- 
lierni w Grudziądzu; 

Jan Witt — górnik  kombajnista 
KWK „Jaworzno”, Katowice; 

Włodzimierz Wojciechowski —  kie- 
rowca PKS w Kutnie; 

Henryk Wojtal — I sekretarz KW 
PZPR w Krośnie; 


Józef Wołoch — nauczyciel akade- 
micki z Politechniki Wrocławskiej; 


Mieczysław Wójcik — I sekretarz KW 
PZPR w Słupsku; 


Kazimierz Wrzosek — st. mistrz w 
Zakł. Masz. Bud. „Bumar” w Ostrowi 
Maz.; 


Stanisław Zaczkowski — komendant 
główny MO; 

Jerzy Zięba — I sekretarz KZ PZPR 
WSK — PZL Kraków; 

Zenobia Żurawska — szwaczka w 
Zakł. Przem. Dziew. „Dzianotex”, woj. 
bydgoskie. 


Biuro Polityczne KC PZPR 


CZŁONKOWIE 


Stanisław Kania — I sekretarz KC 
Kazimierz Barcikowski 
Tadcusz Czechowicz 
Józet Czyrek 
Zofia Grzyb 
Wojciech Jaruzelski 
Hieronim Kubiak 
Jan Łabęcki 


Zbigniew Messner 
Mirosław Milewski 
Stefan Olszowski 
Stan'sław Opałko 
Tadeusz Porębski 
Jerzy Remaunik 
A!bin Siwak 


ZASTĘPCY CZŁONKÓW 


Jan Główczyk 


Włodzimierz Mokrziyszczak 


sekretarze AC 


Kazimierz Barcikowski 
Józeł Czyrek 

Hieronim Rubiak 
Zbigniew Michałek 


Mirosław Milewski 
Sietan Olszowski 
Marian Wożniak 


| 
| 
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PRZEWODNICZĄCY: 


Kazimierz Morawski — gł. specjali- 
sta w ZPB „Budostal” w Krakowie — 
Nowa Huta. 


CZŁONKOWIE 
PREZYDIUM: 


Tomasz Afeltowicz — nauczyciel aka- 
demicki w Uniwersytecie Wrocławskim, 


Stanisław Blezień — główny specja- 
lista w DZOS „Stomił” w Dębicy, 


Stanisława Brewińska — sortownicz- 
ka w Żagańskich Zakładach Wełny Cze- 
sankowej, 

Henryk Dobrowolski — dyrektor Fa- 
bryki Obuwia „Syrena” w Mławie, 


Eugeniusz Dobrzyński — dyrektor 
Liceum Ogólnokształcącego w Krzyżu, 


Tadeusz Ferc — przewodniczący Rol- 
niczej Spółdzielni Produkcy jnej Racła- 
wice Śląskie, woj. opolskie, | 


Jan Gaweł — emeryt z Łowicza, 
Władysław Honkisz — oficer WP, 


Stefan Majchrzak — I sekretarz KM 
PZPR w Sierpcu, | 


Cecylia Sikorska — brakarka w Za- 
kładach Celulozowych i Papierniczych 
im. J. Marchlewskiego we Włocławku, 


Wacław Skoczylas — I sekretarz KZ 
PZPR w KG MO, 


Zdzisław Stępień — specjalista d/s 
technicznych w Stoczni Marynarki Wo- 
jennej, 

Marian Stokłosa — I sekretarz KG 
PZPR  Kocmyrzów-Luborzyca, woj. 
krakowskie, 


Jaćek Trojanek — kierownik katedry 
Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza 
w Poznaniu. 


CZŁONKOWIE: 


Adam Bałabuch — mistrz mechaniza- 
cji rolnictwa POM w Miliczu, woj. wro= 
cławskie, 


Wojciech Barański — oficer WP, 


Ignacy Borkiewicz — emeryt z woj. 
leszczyńskiego; i 
Zenon Bryk — of:cer WP, 


"Daniela Buczkowska — szwaczka w 
Dolnośląskich Zakładach  Białoskórni- 
czo-Rękawicz. „Renifer” w  Chojno- 
wie, 

Adam Butyński — I sekretarz KZ 
PZPR w Hucię Miedzi w Głogowie, 


Jan Ciesielski — I sekretarz KZ PZPR 
„Polmo” w Fabryce Osprzętu Samocho- 
dowego w Łodzi, | 


Krystyna Chrobak — I sekretarz KZ 


"PZPR w ZPW :m. J. Kluski w B.elsku- 


Białej, 
Edward. Chwesiuk — I sekretarz KG 


PZPR w Wiązownej, woj. warszawskie, 
Sylwester Czaplicki — oficer WP, 


|) 
Wanda Dąbrowska — mistrz w Zakła- 
dach Wytwórczych Lamp Elektrycznych 
im. R. Luksemburg w Warszawie, 


Jan Dubielak — główny specjalista 
w Jelczańskich Zakładach Samochodo- 
wych w Jelczu, . 


Helena Dziewolska — zastępca dy- 
rektora Zespołu Szkół Zawodowych w 
Nowym Targu, 


Antoni Gałecki — dyrektor Państwo- 
wego Ośrodka Hodowli Zarodowej w 
Waplewie, gm. Stary Targ, woj. elblą- 
skie, | 


Zbigniew Gruntmeyer — ordynator 
oddziału Zespołu Opieki Zdrowotnej w 
Sieradzu, 


Leonard Grymel — zastępca naczel- 
nego inżyniera Zakładu Remontowo- 
„Budowlanego RZPW w Rybniku, 


Roman Hałaczkiewicz — kierownik 
w Łódzkich Zakładach Obuwia Gumo- 
wego „Stomilł”, . 


Dominik Horodyński — redator na- 
czelny tygodnika „Kultura”, 


Mieczysław Ignielewicz — leśniczy w 


- nadleśnictwie Strzałkowo, gm. Piecki, 


woj. olsztyńskie, 


Wanda Jancze — szwaczka w Zakła- 
dach Przemysłu Odzieżowego w Dąbro- 
wie Górniczej, 


Mariusz Jędrzejko — podoficer WP, 


Waldemar Kaczor — kowal pras cięż- 
kich w Hucie im. M. Nowotki w Ostrow- 
cu Świętokrzyskim, 


Jan Kaczuba — nadieśniczy w nad- 
leśnictwie Opoczno, 


Jerzy Kaczybura — nadsztygar ma- 
szynowy w Zakładach Górniczo-Hutni- 
czych „Orzeł Biały” w Piekarach ŚL, 


Anatol Karpiński — maszynista PKP 
w Czeremsze, woj białostockie, 


Aleksander Kasprzak — I sekretarz 


KZ PZPR w UW w Zamościu, 


Jerzy Kęstowicz m specjalista-pro- 
jektant Huty „Pokój” w Rudzie Si. 


K!'tysztyf Kondracki — I sekretarz 
KM PZPR w Częstochowie, 


Genoweta Krajewska — magazynier- 
ka w Zakładach Przemysłu Dziewiar- 
skiego „Dzianotex” w Mogilnie, 


"Gerard  Krajniewski — dyrektor 
Szkoły Podstawowej w Dubielnie, gm. 
Papowo Biskupie, woj. toruńskie, 


Tadcusz Krepski — oficer WP, 


Zbigniew Krężałowski — aktor Pań- 
stwowego Teatru Polskiego w Bydgosz- 
czy, 


Wiesław Krupski — I sekretarz KZ 
PZPR w Zakładach Radiowych „Diora” 
w Dzierżonowie, 


Barbara Kubacka — kierowniczka 
działu WSS „Społem” w Poznaniu, 


Zdzisława Kurek —  brygadzistka 
szwalni w Zakładach Obuwniczych w 
Skarżysku-Kamiennej, 


Stanisław Lachowicz — prezes Spół- 
dzielni Inwalidów Przemysłu Lekkiego 
w Opatowie, 


Kazimierz Łaszczyński — kierownik 
działu remontowego ZWCh  „Chemi- 
tex-Stilon” w Gorzowie Wlkp., 


Fdward Łyczko — brygadzista-elek- 
tryk w Kombinacie Budownictwa Mie- 
szkaniowego w Rzeszowie, 


Marian Maciaszek — brygadzista PKS 
w Turku, i 


Ignacy Marjański — dyrektor Ko- 
pałni i Zakładu Wzbogacania Rud Poli- 
metalicznych „Krzemionka” w Suwał- 
kach, 


Stanisław Miedziak — brygadzista w 
Zakładach Mięsnych w Łukowie, 


Teodor Muszalski — dyrektor Przed- 
siębiorstwa Modernizacji Przemysłu 
Maszynowego „Techma” w Ostrzeszo- 
wie, 


 Grzegora Opara — dyspozytor PKP 
w Tarnowskich Górach, 


Jerzy Perkowski — I sekretarz KZ 
PZPR w Przedsiębiorstwie  Połowów 
Dalekomorskich „Odra” w Świnoujściu, 


Jan Rzemiński — prezes Zarządu 
Spółdzielczości Pracy Przetwórstwa 1 
Rybołówstwa Morskiego „Rybmor” w 
Łebie, 


Bożena Sikora — kierown:k galwani- 
zerni w Zakładach ,Dolmel” w Piecho- 
wicach, 
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Jan Skarbowski — zastępca dyrekto- 
ra Sanockiej Fabryki Autobusów ,„„Au- 
tosan” w Sanoku, 


Stanisław Skinderowicz — kierowca 
PKS w Chrzanow:e, 


Witold Sroczyński — palacz pieców 
obrotowych w Kombinacie Cemento- 
wym w Chełmie, 


Maria Stadnicka — starsza pielegniar= 
ka w Wojewódzkim Szpitalu Zespolo- 
nym w Radomiu, 

Eugeniusz Stępień — kierownik bu- 
dowy . Przedsiębiorstwa  Remontowo- 
-Montażowego Taboru Kolejowego, woj. 
opolskie, 

Stanisław Suszek — nauczyciel Lice- 
um Ogólnokształcącego w Puławach, 


Zbigniew Śmigielski — I sekretarz 
KM PZPR w Chojnicach, 


Urszula Tomaszewska — nacze!lnk 
działu w Dyrekcji Rejonowej Kole. 
Państwowych w Gdyni, 

Bronisław Wilk — starszy mistrz 


Kombinatu Budowlanego w  Katowi- 
cach. > 


Centralna Komisja 
Kontroli Partyjnej 


PRZEWODNICZĄCY: 


Jerzy Urbański — b. wiceprzewodni- 
czący CKKP. 


WICEPRZEWODNICZĄCY: 


Władysław Bęben — oficer WP, 
Grażyna Kotnowska — dyrektorka 
Liceum Ogólnokształcącego w Łodzi. 


CZŁONKOWIE 
PREZYDIUM: 


Alojzy Gorzawski — 
KWK „Dębieńsko”, 


nadsztygar 


Stanisław Grabania — kierowca-me- 
chanik w Spółdzielni Transportu Wiej- 
skiego w Krakowie, 

Jan Kłopotowski — I sekretarz KZ 
PZPR w Gdańskiej Stoczni Remonto- 
wej, 

Henryk Kondas — oficer WP, 

Halina Ławniczak — kierownik sek- 
cji ekonomicznej Wojewódzkiej Stacji 
Krwiodawstwa w Kaliszu, 

Ryszard Milczarek — oficer WP, 

Tadeusz Nowicki — I sekretarz KM 
PZPR w Pionkach, 

Jerzy Szymanik — prokurator woj. 
w Suwałkach, 

Stanisław Wołoszyn — dyrektor Za- 
kładów Porcelany  Elektrotechnicznej 
„Zapel” w Boguchwale, 


Marian Wójcik — emeryt z Oświęci- 
mia. 


CZŁONKOWIE: 
Ryszard Adamczyk — główny re- 


talurg Fabryki  Łożysk  Tocznych 
„iskra” w Kielcach, 
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Józef Antoniak — górnik rębacz w 
KWK „Rydułtowy” w Wodzisławiu Śl. 


Czesław Bajko — monter-spawacz w 
Zakładach Stolarki Budowlanej w 
Sokółce, 

Marian Bałuką — kierownik Ośrod- 
ka Badań Rozwojowych Miejskiego 
Przedsiębiorstwa 'Wodno-Kanalizacyj= 
nego we Wrocławiu, 

Feliks Baranowski — działacz ruchu 
robotniczego, 

Kazimierz Basiński — majster w 
Elektromontażu-1l w Katowicach, 

Henryk Bąkowski — kierownik filii 
Powszechnej Agencji Handlowej w O- 
strowie Wlkp., 

Tadeusz Chotkowski — starszy zawia- 
dowca odcinka elektro-energetycznego 
PKP-Małaszewicze, 

Władysław Ciastoń — dyrektor de- 
partamentu w MSW, 

Ryszard Czechowicz — I sekretarz KZ 
PZPR w Zakładach Przemysłu Cukier- 
niczego im. 22 Lipca, 


Stefan Derengowski — komendant 
MO w Kościanie, 
Wacław Dobrzański — stolarz w 


Przedsiębiorstwie Budownictwa Rolni- 
czego w Biskupcu, 

Augustyn Drożdż — kierownik od- 
działu w Fabryce Samochodów Małoli- 
trażowych w Bielsku, 

Józef Droździel — nauczyciel akade- 
micki w Instytucie Transportu Poli- 
techniki Warszawskiej, 

Leszek Dutkiewicz — cieśla górniczy 
KWK „Komuna Paryska” w Jaworz- 
nie, 

Wiesław Gemza — [I sekretarz KD 
PZPP. Warszawa-Zoliborz, 

Edwia Gojżewski — kierownik Zak- 
ładu Dyspozycji Ruchu w Zakładach 
Energetycznych w Koszalinie, 


Marian Jagiełło — rolnik indywidual- 
ny, wieś Kurowo, woj. płockie, 

Władysław Jaroń — rolnik indywi- 
dualny wieś Brzegi, woj. siedleckie, 


Zdzisław Jurczyk — kierownik tkal- 
ni w Zakładach Przemysłu Wełnianeg? 
im. Wiosny Ludów w Łodzi, 

Józef Kabaciński — dyrektor Zakła- 
dów Kompleks. Automatycznych 
„Meramont” we Wrześni, 

Andrzej Kawralski — oficer WP, 

Stefan Kępiak — szlifierz — bryga- 
dzista w Fabryce Narzędzi w Je!eniej 
Górze, 

Zenon Klemenczak — oficer WP, 


Maria Koch — dyrektor Szkoły Pod- 
stawowej nr 39 w Krakowie, 

Franciszek Korczewski — starszy mi- 
strz w Zakładach Zespołów Napędo- 
wych FSO w Wyszkowie, 

Ryszard Kordasiewicz — brygadzista 
w Zakładach Koksowniczych im Pow- 
stańców Śląskich w Zdzieszowicach, 

Jan Korybski — I sekretarz K'4-G 
PZPR w Brzesku, 

Krystyna Koestre — rolnik indywidu- 
alny wieś Moczydły, woj. łomżyńskie, 

Alfred Kostrzewa — dyrektor Zespo- 
łu Szkół Mechanicznych i Elektrycz- 
nych we Wrocławiu, 

Mieczysława Lec — I sekretarz KS 
PZPR Handłu w Piotrkowie Tryb, 

Lucjan Legodziński — brygadzista w 
Spółdzielni Pracy „Ermet” w Często- 
chowie, 

Stefan Lewandowski — rolnik indy- 
widualny, wieś Duczymin, woj. ostro- 
łęckie, 

Tadeusz Lipiec — kontroler w Fabryv- 
ce Elamantów Wypne”"osią Budownic- 
twa „Metalpiast” w Złotowie, 


Tadeusz Lipowski — dyrektor naczel- 
ny Zakładów Przemysłu Elektryczne 
go „Polam-Kontakt” w Czechowicach 
-Dziedzicach, 

Longin Łozowicki — oficer WP, 


Aleksander Łuckeść — ślusarz narzę- 
dziowy w Zakładach Wytwórczych Apa- 
ratury Precyzyjnej 
Świdnicy, 

Jerzy Majewski — oficer WP, 

Miron Małyjasiak — rencista ze 
Szczecina, 


Kazimierz MaSzerowski — zastępca 


prokuratora rejonowego w Grudziądzu, 

Jan Matuszewski — starszy majster 
w Zakładach Piwowarskich w Grodzi- 
sku Wilkp., 

„Aleksander Michalak — Ślusarz-mon- 
ter w Fabryce Igieł i Części Maszyn 
Dziewiarskich w Łodzi, 

Mieczysław Michalik — oficer WP, 

Władysław  Michalus — 
RPGKiM w Gorlicach, 

Tadeusz Mikołajczyk — oficer WP, 

Edmund Modrzyk — dyrektor Zbior- 
czej Szkoły Gminnej w Babimoście, 

Stanisław Morawski — emeryt z gm. 
Przystajnia, woj. częstochowskie, 

Bogdan Należyty — Drygadzista w 


dyrektor 


Bydgoskim Przedsiębiorstwie  Instala- 
cji Elektrycznych, 
Ryszard Olejniczak — dyrektor 


RPGKiM w Poddębicach, 

Zygmunt Olejniczak — komendant 
Technicznej Szkoły Wojsk Lotniczych 
w Zamościu, 


„Mera-Pafał*” w. 


Elżbieta Pawłowicz — dyrektorka 
Wojewódzkiej Biblioteki Pedagogicznej 
w Szczecinie, 


Wojciech Pawłowski — dyrektor Ze- 
społu Opieki Zdrowotnej w Przewor- 
sku, 

Henryk Piekarczyk — górnik s!trza- 
łowy KWK „Czerwona Gwardia” w 
Czeladzi, 

Tadeusz Przychodzień — oficer WP, 


Franciszek Rejchmann — kierownik 
oddziału KWK Śląsk” Ruda ŚL., 

Stanisław Roczniak — sekretarz KW 
PZPR w Krośnie, 


Leszek Siedlewski — rencista z woj. 
bydgoskiego, 
Bronisław Sitko — dyrektor Pań- 


stwowego Młodzieżowego Zakładu Wy- 
chowawczego w Zawichoście, 


Ryszard Stanisławek — I sekretarz 
KZ PZPR w Kombinacie Budownictwa 
Ogólnego w Lubinie, 


Krzysztof Sopala — podoficer zawo- 
dowy WP, 

Aleksander Świerczyński — naczel- 
nik wydziału KW MO w Gdańsku, 

Jan Szczepaniak — kierownik oddzia- 
łu Zakładów Przemysłu Metalowo-Od- 
lewniczego Żeliwa w Śremie, 

Kazimierz Szmajdziński — brygadzi- 
sta-elektryk POM we Wrzącej Wiel- 
kiej, gm. Koło, woj konińskie, 

Norbert Sznajder — sztygar zmiano- 
wy KWK Polska” w  Świętochłowi- 
cach, | 


Andrzej Tochowiez — rolnik indy- 
widualny, wieś Kościejów, gm. Racia- 
wice, woj. kieleckie, 

Stanisław Tomaszkiewicz — I sekre 
tarz KM PZPR w Gorzowie Wlkp. 

Julian Turke — nauczyciel II Liceu! 
Ogólnokształcącego w Elblągu, 

Czesław Waniek — kierownik wy 
działu w Zarządzie Portu w Gdyni, 

Mieczysław Wielgusiak — maszyni- 
sta lokomotywowni PKP w Ostrow" 
Wlkp. 

Włodzimierz Więcławek — górni 
kombajnista KWK „Lenin” w Mysłowi 
cach, 


Jan Wiśniewski — główny technol« 
Warszawskich Zakładów Papierniczyc 
w Konstancinie-Jeziornej, | 


Henryk Wykurz — rolnik indywidu 
alny, wieś Stary Paczków, gm. Paczków 
woj. opolskie, 


Stanisław Wziątek — kierownik wy 
działu w Zakładach Zmechanizowaneg: 
Sprzętu Domowego „Predom-Eda” u 
Poniatowej, 


Zenon Zapała — I sekretarz K2 
PZPR w Polskich Zakładach Optycz- 
nych w Warszawie, 

Jan Zieliński — kierowca Miejskich 
Zakładów Komunikacyjnych w Warsza- 
wie, 

Zygmunt Zieliński — oficer WP, 


Jan Żbikowski — kierowca Przed- 
siębiorstwa Sprzętu i Transportu Bu- 
dowlanego „Transbud” w Puławach. 


Rolnictwo jest jedno 


Wojciech Maksymowicz, rolnik in- 
dywidualny, delegat woj. koszaliń- 
skiego: 


— Przeciwstawiam się  katego- 
rycznie dzieleniu naszego rolnictwa 
na uprzywilejowane i nieuprzywi- 
jJejowane sektory. Rolnictwo jest 
jedno i poszczególne sektory muszą 


być ze sobą kooperacyjnie powią- 
zane. Jesteśmy od siebie uzaież- 
nieni i musimy ze sobą współdzia- 
łać na niwie gospodarczej, społecz- 
nej i kulturalnej. Jesteśmy naw':a- 
jem sobie potrzebni. Więc nie mo- 
że być podziału na lepszych i 30r- 
szych. Mamy jednakowe obowiązki 
i te same prawa (...). 


Mówiąc o jedności naszego spo- 
łeczeństwa w reałizacji określonych 
zadań, musimy kategorycznie prze- 
ciwstawiać się tendencjom zmierza- 
jącym do powstawania antychłop- 
skich nastrojów w. środowiskach 
miejskich, a w szczególności w 
środowisku klasy robotniczej. 
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I sekretarz 


Komitetu 


Centralnego PZPR 


Urodził się w 1927 roku we wsi Wro- 
canka, obecnie woj. krośnieńskie, jako 
syn małorolnego chłopa. Ukończył Wy- 
dział Ekonomii w Wyższej Szkole Nauk 
Społecznych przy KC PZPR. 

Od 1942 r. pracował jako robotnik. 
Uczestniczył w ruchu oporu, w szere- 
gach Batalionów Chłopskich. 

Po wyzwoleniu był jednym z organi- 
zatorów i przewodniczących koła ZWM. 
W kwietniu 1945 r. wstąpił do PPR. 
Brał czynny udział w działalności orga- 
nizacji partyjnych i młodzieżowych. Był 
przewodniczącym Zarządu Powiatowe- 
go ZWM w Jaśle, kierownikiem Wydzia- 
łu Młodzieży Wiejskiej Zarządu Woje- 
wódzkiego ZWM w Rzeszowie, a następ-= 
nie wiceprzewodniczącym ZW ZMP w 
Rzeszowie. Równolegle piastował szereg 
funkcji partyjnych, m.in. członka eg- 
zekutywy Komitetu Powiatowego PZPR 
w Jaśle, członka egzekutywy KW PZPR 
w Rzeszowie. W 1952 roku został powo- 
łany do pracy w Zarządzie Głównym 
ZMP na stanowisko kierownika Wy- 


działu Młodzieży Wiejskiej i członka 
Prezydium ZG ZMP. 


W 1958 r. przechodzi do pracy w War- 


szawskim Komitecie Wojewódzkim 
PZPR obejmując stanowisko kierownika 
Wydziału Rolnego. a następnie sekreta- 
rza WKW. W 1968 roku został powoła- 
ny na stanowisko kierownika Wydziału 
Administracyjnego KC P7PR. Bvł dele- 
gatem na  Konsres Zjednoczeniowy 
PZPR I na inne zjazdy partii, 
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ŻYCIORYSY CZŁONKÓW | 


Na IV Zjeździe partii wybrany został 
zastępcą członka KC PZPR, a na V 
Zjeżdzie — czknkiem KC. Od kwietnia 
1971 r. jest sekretarzem KC PZPR. Wy- 
łoniony przez VI Zjazd Komitet Cen- 
tralny powołuje go na zastępcę członka 
Biura Politycznego 1 sekretarza KC 
PZPR. Od 1975 r. — od VII Zjazdu par- 
tii jest członkiem Biura Politycznego i 
sekretarzem KC PZPR. Na VI Plenum 
KC w 1980 r. powołany został na stano- 
wisko I sekretarza Komitetu Central- 
nego. Poseł na Sejm od 1952 r., członek 
prezydium OK FJN. 


Odznaczony Orderem Budowniczych 
Polski „Ludowej, Krzyżem  Partyzan- 
ckim i innymi odznaczeniami. 


KAZIMIERZ BARCIKOWSKI 
członek Biura Politycznego 
sekretarz KC 


Urodził się 22 marca 1927 r. w Zgle- 
chowie, koło Mińska Mazowieckiego w 
rodzinie chłopskiej. W 1946 r. ukończył 
szkołę średnią w Mińsku Mazowiec. W 
tym samym roku wstąpił do Związku 
Młodzieży Wiejskiej „Wici”. W latach 
1946—1950 ukończył studia rolnicze, u- 
zyskując dyplom inżyniera-agronoma. 
W okresie studiów pełnił kierownicze 
funkcje w ZMP w Łodzi. W 1956 r. zo- 
stał sekretarzem ZG ZMP. 


W latach 1954—1956 pracował na sta- 
nowisku zastępcy redaktora naczelnego 
Państwowego Wydawnictwa „Iskry”. 


W 1957 r. został wiceprzewodniczą- 
cym, a następnie przewodniczącym ZG 
Związku Młodzieży Wiejskiej. 

Ukończył studia doktoranckie w Wyż- 
szej Szkole Nauk Społecznych przy KC 
PZPR. Jest doktorem ekonomii. W 1965 
r. został zastępcą kierownika Wydziału 


Organizacyjnego KC PZPR i raczelnym 
redaktorem „Życia Partił”. 


W 1964 r. na [IV Zjeździe partii został 
wybrany zastępcą członka KC PZPR, a 
na V Zjeździe w 1968 r. został członkiem 
KC PZPR. Od listopada 1968 r. do sty- 
cznia 1971 r. był I sekretarzem KW 
PZPR w Poznaniu. Na VII Plenum KC 
w grudniu 1970 r. został wybrany se- 
kretarzem KC PZPR i funkcję tę pełnił 
do lutego 1974 r. W grudniu 1971 r. przez 
Komitet Centralny wyłoniony na VI 
Zjeździe partii, został wybrany zastępcą 
członka Biura Politycznego i Ssekreta- 
rzem KC PZPR. Na VII Zjeździe PZPR 
Komitet Centralny wybrał go zastępcą 
członka Biura Politycznego KC PZPR, 
a Komitet Centralny wybrany na VII 
Zjeździe PZPR powołał go ponownie na 
zastępcę członka Biura Politycznego KC 


. PZPR. Na VI Plenum KC — 5.9.1980 r. 


wybrany członkiem Biura Politycznego 
KC, zaś 5.10.1980 — powołany na se- 
kretarza KC. Ponownie wybrany człon- 
kiem KC PZPR na IX Nadzwyczajnym 
Zjeżdzie partii. 


W latach 1974—1977 był ministrem 
Rolnictwa i wchodził w skład Prezy- 
dium Rządu. Od 1977 r. — I sekretarz 
Komitetu Krakowskiego PZPR i prze- 
wodniczący Rady Narodowej m. Krako- 
wa. 18.2.1980 r. na posiedzeniu Sejmu 
powołany został na wiceprezesa Rady 
Ministrów. Odwołany z tego stanowiska 
i powołany na członka Rady Paristwa 
8.10.1980 r.; współprzewodniczący Ko- 
misji Wspólnej Rządu i Episkopatu. 

Od 1965 r. jest posłem na Sejm. 

Odznaczony Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej, Orderem Sztandaru 
Pracy I i II klasy oraz innymi odzna- 
czeniami. 


TADEUSZ CZECHOWICZ 
członek Biura Politycznego 


Urodzony 29 lipca 1935 r. we wsi Ma- 
łecz woj. piotrkowskie, w rodzinie chło- 


pskiej. 


W 1958 r. ukończył Wydział Włókien- 
niczy Politechniki Łódzkiej. Doktor na- 
uk technicznych. W latach 1958—1961 
pracował w Zakładach Przemysłu Weł- 
nianego im. Gwardii Ludowej w Łodzi 
kolejno na stanowiskach podmistrza 1 
mistrza. Od 1961 r. do 1969 był pracow- 
nikiem naukowym w Instytucie Włó- 
kiennictwa. Równocześnie w latach 
1961-1964 działa w ruchu młodzieżo- 
wym: od 1963 do 1964 r. był przewodni- 
czącym Zarządu Łódzkiego ZMS i człon- 
kiem Prezydium ZG ZMS. 
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Od 1969 do 1976 r. piastował funk- 
cję wiceprzewodniczącego Zarządu Głó- 
wnego Związku Zawodowego Włóknia- 
rzy. W latach 1976—1977 był dyrektorem 
Ośrodka Doskonalenia Kadr Kierowni- 


czych Przemysłu Lekkiego. Od 1977 do £ 


1980 roku był sekretarzem ekonomicz- 
nym Komitetu Łódzkiego PZPR. Od li- 
stopada 1980 r. jest I sekretarzem KŁ 
PZPR. Wybrany w skład KC PZPR na 
IX Nadzwyczajnym Zjeździe partii. 


Odznaczony 
Orderu Odrodzenia Polski. 


JÓZEF CZYREK 
członek Biura Politycznego 
sekretarz KC 


Urodzony 20 lipca 1928 r. we wsi Bia- 
łobrzegi woj. rzeszowskie w rodzinie 


chłopskiej. Studiował w Uniwersytecie 


Jagiellońskim, gdzie w r. 1950 uzyskał 
stopień magistra nauk ekonomicznych. 
Działał w organizacjach młodzieżowych: 
był przewodniczącym Wojewódzkiego 
Komitetu Studenckiego Młodzieży Wiej- 
kiej „Wici” w Rzeszowie oraz sekreta- 
rzem Rady Okręgowej ZAMP w Krako- 
wie. 


W latach 1949-1952 był asystentem na 
UJ i w Wyższej Szkołe Ekono:nicznej 
w Krakowie. 


Od r. 1952 pracuje w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych, zajmując szereg 
odpowiedzialnych stanowisk w centrali 
i na placówkach zagranicznych. Od 1971 
r. podsekretarz stanu w MSZ, od sierp- 
nia 1980 r. — minister Spraw -Zagranicz- 


Krzyżem Kawalerskim . 


Ii WŁADZ PARTYJNYCH 


Na VI Zjeździe PZPR w grudniu 1971 
r. wybrany został zasiępcą członka KC 
PZPR, a na VIII Zjeździe — człońkiem 
KC. Ponownie wszedł w skład KC PZPR 
na IX Nadzwyczajnym Zjeździe partii. 


£ +2 


Odznaczony m.in. Krzyżem Konan 
dorskim Orderu Odrodzenia Połski. 


ZOFIA GRZYB 
członek Biura Pohtycznego 


Urodzona 18 sierpnia 1928 r. w Rado- 
miu, w rodzinie robotniczej. W 1947 ro- 
ku podejmuje pracę zawodową w Ra- 
domskich Zakładach Tytoniowych, na- 
stępnie p: do działalności zwią= 


zkowej — jest sekretarzem zarządu o0- 


- 


kręgowego Związku Zawodowego Pra- 
cowników Przemysłu Spożywczego. W 
latach 1951—1953 pracuje jako robotni- 
ca w zakładach „Waltera”, potem — do 
dnia dzisiejszego — w Zakładach Prze- 
mysłu Skórzanego „Radoskór”. jako 
pracownica fizyczna — brygadzistka w 
dziale przygotowania produkcji. Ma wy- 
kształcenie niepełne średnie. 


Pełniła różne funkcje partyjne w od- 
działowych i podstawowych organiza- 
cjach PZPR. Była wieloletnim człor.- 
kiem Komitetu Miejskiego w Raco- 
miu. Jest członkiem egzekutywy Ko- 
mitetu Zakładowego PZPR w „Rado- 
skórze” i egzekutywy KW PZPR w 
Radomiu, Od VII Zjazdu jest człon- 
kiem KC PZPR. Wybrana ponownie 
w skład KC na IX Nadzwyczajnym 
Zjeżdzie partii. 


. Odznaczona m, in. Krzyżem Kawaler- 
skim Orderu Odrodzenia Polski. 


WOJCIECH JARUZELSKI 
członek Biura Politycznego 


Urodził się 6 lipca 1923 r. w Kurowie 
woj. lubelskie w rodzinie inteligenckiej. 


W czasie wojny przebywał na terenie 
Związku Radzieckiego, pracując jako 

robotnik. W 1943 roku wstąpił do for- 
mowanej tam Armii Polskiej. Ukończył 
szkołę oficerską, a następnie w szere- 
gach 2 Dywizji Piechoty im. Henryka 
Dąbrowskiego, jako dowódca plutonu 
zwiadu, a później szef zwiadu pułku 
przeszedł cały szlak bojowy 1 Armii 
Wojska Polskiego. Brał udział w wal- 
kach nad Wisłą, na Przyczółku Magnu- 
szewskim, uczestniczył w wyzwoleniu 
Warszawy, przełamaniu Wału Pomor- 
skiego, w walkach nad Bałtykiem, Odrą 
i Łabą. Po wojnie brał udział w wal- 
kach ze zbrojnym podziemiem — © 
umacnianie władzy ludowej. 


Ukończył z wyróżnieniem Wyższą 
Szkołę Piechoty oraz Akademię Sztaoii 
Generalnego im. gen. Karola Świerczew- 
skiego. Był wykładowcą taktyki i służ- 
by sztabów, szefem zarządu akademii 
wojskowych i szkół oficerskich orez 
zastępcą szefa Głównego Zarządu Wy- 
szkolenia Bojowego. Dowodził 12 Dywi- 
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zją Zmechanizowaną im. Armii Ludo» 
wej. W 1960 r. powołany został na sta 
nowisko szefa Głównego Zarządu Poli» 
tycznego WP. a w 1962 r. mianowany 
wiceministrem Obrony Narodowej. Od 
1365 r. — szef sztabu gen. WP. od 1968 
r. — minister Obrony Narodowej. Od 
1964 r. — członek KC PZPR, od 1971 r. 
— członek Biura Politycznego KC 
PZPR. Na IX Nadzwyczajnym Zjeździe 
PZPR ponownie wybrano go członkiem 
KE; 


Poseł na Sejm PRL. 11.02.1981 r. na 
posiedzeniu Sejmu powołany został na 


stanowisko prezesa Rady Ministrów z 


równoczesnym zachowaniem teki mini- 
stra Obrony Narodowej. Przewodniczy 
Komisji do Spraw Reformy Gospodar- 
czej, ' wicepreze Rady ' Naczelnej 
ZBoWiD. i 

Odznaczony Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej. Orderem Sztandaru 
Pracy I klasy, Krzyżem Vrituti Militari, 
dwukrotnie Krzyżem Walecznych oraz 
innymi odznaczeniami polskimi i za- 
granicznymi. 


HIERONIM KUBIAK 
członek Biura Politycznego 
sekretarz KC 


WSZEM 


Urodzony 30 września 1934 r. w Ło» 
dzi w rodzinie robotniczej. Wykształce= 
nie wyższe — filologiczne i socjologicz= 
ne. Od roku 1961 pracownik naukowy 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Doktor 
nauk humanistycznych (1968), docent 
UJ (1972) profesor socjologii UJ (1978). 
S-kretarz naukowy Komitetu Badanią 
I olonii PAN. Redaktor naczelny kwar- 
t 'nika „Przegląd Polonijny”, 

W latach 1961—64 działacz Zrzeszenią 
Studentów Polskich. Członek Komitetu 
Krakowskiego PZPR. Wybrany człon= 
kiem KC PZPR na IX Nadzwyczajnym 
Zjeździe partii. 

Odznaczony Krzyżem Kawaletskira 
Orderu Odrodzenia Polski. 


LG 


JAN ŁABĘCKI 
członek Biura Politycznego 


Urodzony 21 maja 1943 r. w Górze 
woj. suwalskie, w rodzinie chłopskiej. 
Kształcił się na kierunku ekonomicz- 
nym w Technikum Kinematograficznym 
w Gdańsku. Pracę zawodową podjął w 
r. 1965 w Stoczni Gdańskiej, jako spa- 
wacz na wydziale kadłubowym - 2, 
gdzie następnie pracuje — jako mis- 
trz, kontroler jakości kadłubów i spa- 
wacz-brygadzista. 


Członek ZMS. Działa w radzie zakła= 
dowej stoczni. Przewodniczył komisji 
socjalno-bytowej młodzieży pracującej 
przy Zarządzie Wojewódzkim ZMS w 
Gdańsku. 


Członek egzekutywy POP PZPR na 
wydziale K-2 Stoczni Gdańskiej, sekre- 
tarz ds. ideowo-wychowawczych, na- 
stępnie członek egzekutywy POP PZPR 
wydziału K-5, dwukrotnie I sekretarz 
POP. 


Na VIII Zjeździe PZPR wybrany 
członkiem KC PZPR. Od 20.2.1981 — I 
sekretarz KZ PZPR w Stoczni Gdań- 
skiej. Ponownie wybrany członkiem 
KC PZPR na IX Nadzwyczajnym Zjeź- 
dzie PZPR. 


Odznaczony Srebrnym Krzyżem Za- 
sługi. Wyróżniony tytułem Zasłużo- 
nego Nauczyciela — Wychowawcy Mło- 
dzieży. 


ZBIGNIEW MESSNER 
członek Biura Politycznego 


Urodzony 13 marca 1929 r. w Stryju 
(ZSRR) w rodzinie robotniczej. Studia 
wyższe ukończył w Wyższej Szole E- 
konomicznej w Krakowie. Doktoryzo- 
wał się z zakresu nauk ekonomicznych 
w r. 1961 w Akademii Ekonomicznej w 
Katowicach. Stopień naukowy doktora 
habilitowanego uzyskał w r. 1969 rów- 
nież w tej uczelni. 


Pracę zawodową rozpoczął w r. 1950 
w WSE w Katowicach, kolejno pełniące 
obowiązki asystenta, starszego asysten= 
ta, docenta; w r. 1972 otrzymał tytuł 
profesora nadzwyczajnego nauk ekono= 
micznych, zaś w r. 1977 — profesora 


zwyczajnego. Specjalizuje się w proble- 
matyce rachunku kosztów oraz orzani- 
zacji przetwarzania danych. W latach 
1968—1975 był prorektorem. a od r. 
1975 — rektorem Akademii Ekonomicz- 
nej w Katowicach. - 


Rn 


WSE w Katowicach, włącznie z funkcją 
I sekretarza KU. W latach siedemdzie- 
siątych członek egzekutywy: KD PZPR 
Katowice-Wschód, następnie zaś Komi- 
tetu Miejskiego w Katowicach. Zastępca 
ezłonka KW w Katowicach, następnie 
od grudnia 1980 roku członek KW i 
członek Egzekutywy KW. Na IX Nad- 
zwyczajnym Zjeździe PZPR wybrany 
członkiem KC PZPR. 

Długoletni działacz PTE, gdzie m. in. 
przez 10 lat był wiceprzewodniczącym 
Zarządu Głównego. Przewodniczący 
WRN w Katowicach od listopada 1980 

Odznaczony Krzyżem Komandorskim 
Orderu Odrodzenia Polski. Posiada ty- 
tuł honorowy — „Zasłużony Nauczyciel 
PRL”, 


MIROSŁAW MILEWSKI 
cztonek Biura Politycznego 
sekretarz KC 


Urodził się 1 maja 1928 r. w Lipsku 
nad Biebrzą, w woj. białostockim (dziś 
— suwalskie) w rodzinie inteligenckiej. 

W wieku 16 lat, jako syn pułku, skie- 
rowany został do pracy w aparacie bez- 
pieczeństwa, gdzie zajmował szereg sta- 
nowisk zarówno w ogniwach powiato- 
wych, wojewódzkich, jak i w centrali 
MSW. Był dyrektorem departamentu 
a od 1971 roku był podsekretarzem 
stanu w MSW. * 

Szkołę średnią i studia wyższe ukoń- 
czył pracując w aparacie bezpieczeńste 
wa. Od października 1980 r. — minister 
Spraw Wewnętrznych. 


W. 1971 r. na VI Zjeździe partii wy» 
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„brany zastępcą członka KC PZPR: w 
"roku 1980, na VIII Zjeździe partii zosta- 
je członkiem KC PZPR. Ponownie wcho- 
dzi w skład KC na IX Nadzwyczajnym 


Zjeździe partii. 

Ma stopień generała dywizji. Jest wi- 
ceprezesem Zarządu Głównego ZBoWiD 
i członkiem Rady Naczelnej ZBoWiD, 


Odznaczony Orderem Sztandaru Pra- 
ey I klasy, Krzyżem Komandorskim i 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pols- 
ki oraz Krzyżem Grunwaldu III Klasy. 


STEFAN OLSZOWSKI 
członek Biura Politycznego 
sekretarz KC 


Urodził się 28 sierpnia 1931 r. w To- 
runiu w rodzinie nauczycielskiej. Stu- 
diował filologię polską w Uniwersytecie 
Łódzkim, gdzie aktywnie uczestniczył w 
ruchu młodzieżowym ZMP, ZSP it AZS. 
W 1954—1956 pracował w Zarządzie 
Głównym ZMP. Był przedstawicielem 
Polski w Międzynarodowym Związku 
Studentów w Pradze. Od roku 1956 do 
1960 przewodniczył Radzie Naczelnej 
ZSP i był członkiem Sekretariatu KC 
ZMS. 

W latach 1960—1963 był sekretarzem 
KW PZPR w Poznaniu. W r. 1963 objął 


obowiązki kierownika Biura Prasy KC 
PZPR, pełniąc je do listopada 1968 roku. 


W r. 1964 na IV Zjeździe partii został 


wybrany członkiem KC PZPR a w t. 
1968 — na V Zjeździe partii — sekreta+ 
rzem KC PZPR. W grudniu 1970 r. po- 
wołano go w skład Biura Politycznego. 
Komitet Centralny na VI Zjeździe w r. 
1971 powołał go ponownie w skład Biu- 
ra Politycznego. 


Od grudnia 1971 do 1976 był minis- 
trem Spraw Zagranicznych. Od grudnia 
1976 do lutego 1980 r. — sekretarz 
KC PZPR. Na VIII Zjeździe partii wy- 
brany został członkiem KC. Od marca 
do listopada 1980 r. — ambasador PRL 


w NRD. 24 sierpnia 1980 r. na TV Ple- 
num KC powołany na członka Biura 
Politycznego -i sekretarza KC. Ponow- 
nie wchodzi w 'skład KC na IX Nadzwy- 
czajnym Zjeździe PZPR. 


Poseł na Sejm V, VI i VII kadencji, 
Członek Prezydium OK FJN. Od 17 
września 1980 'r.. wiceprzewodniczący 
BOR: do spraw Reformy Gospodar= 
czej. 


Odznaczony Orderem Sztandaru Pra- 
€y Ii II klasy, Krzyżem Oficerskim Or- 
deru Odrodzenia Polski i innymi odzna- 
czeniami. 


STANISŁAW OPAŁKO 
członek Biura Politycznego 


Urodzony 3 października 1911 r. w 
Górze Włodawskiej pod Częstochową, w 
rodzinie chłopskiej. Po ukończeniu 
szkoły rzemieślniczo-zawodowej w Czę- 
stochowie pracował jako robotnik. Był 
brygadzistą, majstrem, kierownikiem 
produkcji, a w końcu dyrektorem w 
Fabryce Papieru w Myszkowie. W latach 
1951—1952 dyrektor Zakładów Chemicz- 
nych w Nowej Sarzynie. W okresie 
1952-1972 dyrektor naczelny Zakładów 
Azotowych im. Feliksa Dzierżyńskiego 
w Tarnowie. Po przejściu na emerytu- 
rę pracuje społecznie na stanowisku wi- 
ceprzewodniczącego Zarządu Głównego 
Stowarzyszenia Inżynierów i Techników 
Przemysłu Chemicznego. 


Członek PPS, a po Kongresie Zjedno- 


czeniowym — PZPR. Wchodził w skład 


komitetów miejskich i wojewódzkich w 
Tarnowie i Krakowie, był członkiem e- 
gzekutyw instancji wojewódzkich w 
tych miastach. Od r. 1980 — I sekretarz 
Komitetu Wojewódzkiego partii w Tar- 
nowie. Od VI Plenum KC w 1980 r. jest 
członkiem KC PZPR. Ponownie wszedł 
w skład KC na IX Nadzwyczajnym 


Zjeździe partii. 


Od 1952 r. był przez cztery kolejne 
kadencje posłem na Sejm.. 

Ukończył zaocznie Politechnikę Kra= 
kowską, uzyskując tytuł magistra ine 
żyniera. Odbył również studia zaoczne 
w dwuletniej szkole partyjnej. 

Odznaczony Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej, Orderem Sztandaru 
Pracy I i II klasy i innymi odznacze- 


niami. 


"TADEUSZ PORĘBSKI 
członek Biura Politycznego 


Urodzony 16 kwietnia 1931 r. w Biel- 
sku-Białej, w rodzinie robotniczej. Pro- 
fesor nadzwyczajny nauk technicznych. 
Po ukończeniu studiów w Politechnice 
Wrocławskiej, w 1956 r. rozpoczął pra- 
cę w macierzystej uczelni. Doktoryzo- 
wał się w 1961 r. stopień doktora habi- 
litowanego uzyskał w 1865 r. Specjali- 
zuje się w dziedzinie mechaniki techni- 
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*cznej. W latach 1969—80 był rektorem 
Politechniki Wrocławskiej. 


W latach 1952-55 przewodniczący za- 
rządu Uczelnianego ZMP w Politechnice 
Wrocławskiej. W latach 1955—67 pełnił 
funkcję I sekretarza Komitetu Uczel- 
nianego PZPR. Członek KW PZPR Na 
V Zjeździe partii został wybrany zastęp- 
cą członka KC, na VI i VII Zjeździe -— 
członkiem KC IX Nadzwyczajny 71azd 
PZPR powierzył mu funkcję członka 
KC. 


W październiku 1980 r. wybrany zos- 
tał I sekretarzem Komitetu Wojewódz- 
kiego PZPR we Wrocławiu. Konferen- 
cja wojewódzka PZPR. obradująca w 
czerwcu br. ponownie powierzyła mu 
tę funkcję. . 

Poseł na Sejm PRL w obecnej kaden- 
cji. 

Odznaczony Orderem Sztandaru Pra- 
cy I klasy, Krzyżem Oficerskim Orderu 
Odrodzenia Polski. 


_ JERZY ROMANIK 
członek Biura Pałitycznego 


Urodził się 21 września 1931 r. w Za- 
kopanem w rodzinie robotniczej. Po zdo- 
byciu zawodu ślusarza-mechanika po- 
djął w 1948 r. pracę w Państwowym O- 
środku Maszynowym w Grodkowie w 
woj. opolskim. 

Od r. 1955 do 1958 pracował jako me- 
chanik traktorowy w Kopicach w woj. 
opolskim. W 1958 r. podjął pracę w 
Kopalni Węgla Kamiennego „Siemiano- 
wice”. Przeszedł wszystkie podstawowe 
szczeble pracy górnika. Obecnie jest 
brygadzistą, górnikiem strzałowym- 
kombajnistą. 


Od 1948 r. był członkiem ZMP. Od 1972 
r. jest sekretarzem POP, a od 1978 r. 
czionkiem egzekutywy Komitetu Miej- 
skiego PZPR w Siemianowicach. Na VII 
Plenum KC PZPR w grudniu 1980 r. 
powołany został na zastępcę członka KC 
PZPR. Wybrany Członkiem KC PZPR 
na IX Nadzwyczajnym Zjeździe PZPR. 


18 


z 


Długoletni działacz związkowy Związ- 
ku Zawodowego Górników, m.in. prze- 


wodniczący oddziałowej rady robotni- 
czej w kopalni „Siemianowice”. 


Odznaczony m.in. Orderem Sztandaru 
Pracy II klasy. : 


ALBIN SIWAK 
członek Biura Poliiycznego 
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Urodzony 27 stycznia 1933 r. w Wo- 
łominie pod Warszawą, w rodzinie ro- 
botniczej. Pracę zawodową podjął w 17 
roku życia w Hufcu Służby Polsce przy 
budowie MDM w Warszawie. Następ- 
nie pracował jako betoniarz, w r. 1953 
— brygadzista, na tym stanowisku pra- 
cuje w budownictwie do dnia dzisiejsze- 
go, obecnie w KBM  „Warszawa- 
-Wschód”. 

Wieloletni działacz związkowy — w 
związku zawodowym budowlanych. 
Przez kilka kadencji członek Prezydium 
Rady Zakładowej w KBM „Warszawa- 
-Wschód”. Na XII Krajowym Zjeździe 
Niezależnego Związku Zawodowego Bu- 
dowlanych, Przemysłu Budowlanego 
i Spółdzielczości Mieszkaniowej wybra- 
ny wiceprzewodniczącym Zarządu 
Głównego. 

Członek Egzekutywy KZ PZPR w 
KBM „Warszawa-Wschód” w  iatach 
1865—1971) I sekretarz POP PZPR w 
Zakładzie Robót Montażowych Ko:nbi- 
natu; funkcję tę pełni do chwili obec- 
nej. Kolejno — członek Komitetu War- 
szawskiego PZPR, następnie członek 
Egzekutywy Komitetu Warszawskiego. 
Na VI Plenum KC PZPR dokooptowa- 
ny do KC jako zastępca członka Ko- 
m:tetu Centralnego. Wybrany członkiem 
KC PZPR na IX Zjeździe partii. 

Odznaczony Krzyżem Kawaler:kim 
O:deru Odrodzenia Polski. Zło.ym 
Krzyżem Zasługi, licznymi odznakami 
resortowymi. 


> SERRA 


JAN GŁÓWCZYK 
zastępca członka 
Biura Politycznego 


Urodzony 30 maja 1927 r. w Grybowie 
woj. nowosądeckie w rodzinie robotni- 
czej. Studiował na Uniwersytecie Ja- 
giellońskim na Wydziale Rolnictwa, 
otrzymuje stopień magistra ekonomii, 
Stopień doktora nauk ekonómicznych 
uzyskał w SGPIS w Warszawie w tr. 
1975. 


W okresie okupacji pracował jako ro- 
botnik w Nowym Sączu, po wyzwoleniu 
— w wydziale finansowym Powiatowej 
Rady Narodowej w Nowym Sączu. Po 
ukończeniu studiów wyższych był pra- 
cownikiem naukowym w Wyższej Szko- 
le Ekonomicznej w Krakowie. W 1954 r. 
ukończył Instytut Nauk Społecznych 


„przy KC PZPR. W latach 1955—1956 był 


sekretarzem KZ PZPR w Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego im. J. Mar- 
chlewskiego w Łodzi. Od roku 1957 do 
1962 pracował w Wyższej Szkole Nauk 
Społecznych przy KC PZPR w Wam 
szawie, jako pracownik naukowy. Rów 
nocześnie od wielu lat jest redaktorem 
naczelnym tygodnika „Życie Gospodar- 
cze”. 

W okresie studiów działał w orzani- 
zacjach młodzieżowych i w organiza- 
cjach studenckich, w ZMP i ZSP — 
m. in. jako przewodniczący Rady 
Uczelnianej ZSP UJ. Był w ciągu 
kilku kadencji członkiem Prezydium 
PTE. | 

Na IX Nadzwyczajnym Zjeździe 
PZPR wybrany członkiem KC PZPR. 


Odznaczony m. in. Krzyżem Koman- 
dorskim Orderu Odrodzenia Polski. 


'WŁODZIMIERZ MOKRZYSZCZAK 
zastępca członka 
Biura Politycznego 


Urodzony 3 sierpnia 1938 r. w Ostrow= 
cu Świętokrzyskim w woj. kieleckim, 
w rodzinie robotniczej. Po ukończeniu 
studiów na wydziale komunikacji Poli- 
techniki Warszawskiej, gdzie w r. 1961 
uzyskał stopień magistra inżyniera, roz- 
począł pracę zawodową. w DOKP 
Gdańsk, przechodząc różne szczeble za= 
wodowej kariery, do stanowiska zastęp= 
cy dyrektora DOKP. Od 1977 r. dyrektor 
Rejonowej Dyrekcji Kolei w Olsztynie. 
Pełnił różne funkcje partyjne m. in. był 
I sekretarzem KZ PZPR w DOKP 


W czasie studiów aktywny działacz 
ZSP. 

W 1976 r. wybrany sekretarzem, a w 
1981 r. I sekretarzem Komitetu Wo- 
jewódzkiego w Olsztynie. 


Wybrany do KC PZPR na IX Nad- 
zwyczajnym Zjeździe Partii. 

Odznaczony m. in. Krzyżem Kawa- 
lerskim Orderu Odrodzenia Polski. 


ZBIGNIEW MICHAŁEK 
sekretarz KC 


Urodzony 18 sierpnia 1935 roku w 
Pszowie woj. katowickie, w rodzinie 
górniczej. 


W 1958 r. ukończył Wyższą Szkołę 
Rolniczą w Krakowie. W tym samym 
roku podjął pracę w Państwowych Go- 
spodarstwach Rolnych, początkowo na 
stanowisku stażysty a następnie zastęp- 
cy kierownika PGR Wojnowice w woj. 
opolskim. W latach 1960—1969 był kie- 
rownikiem a następnie dyrektorem 
klucza PGR Rychnów na Opolszczyźnie, 
w latach 1965—1966 odbył praktykę rol- 
niczą w Uniwersytecie Purdue w stanie 


Indiana w USA, na wydziale mechani- 
zacji rolnictwa. 

Od 1969 r. jest dodńdień Kombi- 
natu Rolnego Głubczyce w woj. opol- 
skim. 

Był członkiem ZMP. Jest członkiem 
egzekutywy KW PZPR w Opolu, Wy- 
brany w skład KC PZPR na IX Nad- 
zwyczajnym Zjeździe partii. 

Odznaczony m. in. Krzyżem Kawa- 


- łlerskim Orderu Odrodzenia Polski. 


MARIAN WOŻNIAK 
sekretarz KC 


PR SA RER 


Urodzony 2 marca 1936 r. w Dąbrow- 


nicy na Wołyniu, w rodzinie inteiigen= 


ckiej. 

W 1957 r. ukończył Akademię Ekono- 
miczną w Poznaniu. Od 1957 do 1961 r. 
pracował w Wojewódzkiej Komisji Pla- 
nowania Gospodarczego w Zielonej Gó- 
rze. W latach 1961—65 — kierownik 


działu planowania inwestycji w Mazoe 
wieckich Zakładach Rafineryjnych i Pes 
trochemicznych w Płocku. Od 1965 do 
1967 r. był zastępcą dyrektora przed- 
siębiorstwa „Petrobudowa”. 


W latach 1967-70 był przewodniczą- 
cym Prezydium MRN w Płocku, a na- 
stępnie do 1973 r. zAstępcą przewodni- 
czącego warszawskiej WRN. Od 1973 
do 1978 r. był wicedyrektorem, a na- 
stępnie dyrektorem Zespołu Gospodar= 
ki Terenowej w Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów. Od 1979 r. — 
wojewoda siedlecki. W czerwcu 1981 r. 
na konferencji wojewódzkiej PZPR 
wybrany został I sekretarzem Kw 
PZPR w Siedlcach. 


Był członkiem ZMP i ZSP. W okre= 
sie pracy w petrochemii był społecz- 
nym sekretarzem KZ PZPR, członkiem 
egzekutyw komitetu miasta i powiatu 
PZPR w Płocku; był członkiem esze- 
kutywy KW PZPR w Siedlcach. IX 
Nadzwyczajny Zjazd partii powierzył 
mu funkcję członka KC PZPR. 

Jest członkiem Komisji Reformy Go- 
spodarczej, przewodniczącym IX Zespo- 
łu ds. Administracji i Gospodarki Te- 
renowej. | 

Odznaczony m. in. Krzyżem Kawaler- 
skim Orderu Odrodzenia Polski. 


KAZIMIERZ MORAWSKI 
przewodniczący CKR 


Urodził się 17 czerwca 1922 r. w 
Jakubowicach koło Lublina w rodzi- 


| nie robotniczej. Ukończył gimnazjum 


mechaniczne oraz Akademię Ekono- 
miczną w Krakowie. 

Przez cały okres okupacji brał u- 
dział w ruchu oporu, był partvzan- 
tem GL i AL w II obwodzie luvei- 
skim. Ukończył I polową Szkołę Ofi- 
cerską AL. Następnie w ludowym 
Wojsku Polskim — jako dowódca 
kompanii, a potem batalionu — brał, 
udział w walkach o wyzwolenie kra- 
$u do końca wojny. Do 1950 1. w 
LWP na różnych stanowiskach do- 
wódczych; obecnie ppłk rezerwy. 

Od 1950 r. pracuje przy budowie 
Nowej Huty — kombinatu i miasta. 
Obecnie jest głównym specjalistą d/s 
budownictwa mieszkaniowego w 
Zjednoczeniu Budownictwa Przemy- 
słowego „Budostal” w Nowej Hucie. 

Był członkiem PPR. W PZPR był 
członkiem egzekutywy Komitetu 
Miejskiego w Krakowie, sekretarzem 
POP, a obecnie jest człpnkienqy Ko- 


19 


mitetu Dzielnicowego Nowa Huta. 
Na IX Nadzwyczajnym Zjeździe 
PZPR wybrany przewodniczącym 


Centralnej 


Komisji Rewizyjnej 


PZPR. Jest członkiem Prezydium 
Zarządu Wojewódzkiego ZBoWiD. 


Odznaczony za udział w walkach 
o wyzwolenie kraju Krzyżem Virtuti 
Militari V klasy, dwukrotnie Krzy- 
żem Walecznych. Odznaczony m. in. 
Sztandarem Pracy IiII klasy. 


m 


JERZY URBAŃSKI 
przewodniczący CKKP 


Urodził się 10 kwietnia 1928 r. w 
Warszawie w rodzinie robotniczej. 
Ukończył liceum ogólnokształcące w 
Warszawie. W okresie okupacji pra- 
cował jako robotnik; w tym czasie 
działał w Związku Walki Młodych, 
był członkiem AL. 


=0 wojnie zatrudniony w Wytwór- 
ni Filmów Oświatowych w Żyrardo- 


wie — jako asystent operatora fil- 
mowego. Od 1951 r. pracował w 
ZMP, a potem w ZG ZMP w Biurze 
Prezydium i Wydziale Organizacyj= 
nym. Od 1957 r. pracował jako ślu- 
sarz w WSK — Okęcie. 


W 1958 r. przeszedł do pracy w 
Miejskiej Radzie Narodowej w Ży- 
rardowie. Od 1959 r. pracował w Wo- 
jewodzkim Komitecie Warszawskim 
PZPR na stanowisku kierownika 
Wydziału  Administracyjnego Od 
1964 r. był instruktorem w Komite- 
cie Centralnym PZPR. Od 1967 r. — 
ponownie w Wojewódzkim £omite- 
cie Warszawskim jako wiceprzewod= 


 niczący WKKP. W 1972 r. w Naj 


wyzszej Izbie Kontroli — początzo- 
wo ]ako przewodniczący delegatury 
NIK na województwo warszawskie, 
a po nowym podziale administracyj= 
nym kraju jako wicedyrektor dele— 
gatury NIK na województwo Sto- 
łeczne warszawskie. W 1977 r. został 
I sekretarzem KZ PZPR w NIK, od 
czerwca 1980 r. I sekretarz KZ PZPR 
w Ministerstwie Handlu Zagranicz 
nego i Gospodarki Morskiej. W paź- 
dzierniku 1980 r. na VI Plenum po> 
wołany został na stanowisko wice- 
przewodniczącego CKKP. Na IX 
Nadzwyczajnym Zjeździe PZPR wy-> 
brany przewodniczącym CKKP. 

Odznaczony m. in. Orderem Sztan- 
daru Pracy II klasy t Krzyżem Par- 
tyzanckim. 


Sztuka to nie zbytek —ale życie samo 


Tow. Edward Gorol, plastyk, de!c- 
gat woj. stołecznego: 


— Gdy w trudnych chwilach na 


froncie potrzeby był zryw do boju, 
sięgano po pieśń, po wiersze! Kultu- 
ra zawsze uczestniczyła w tkoju i 
przemianach społeczno-politycznych, 
w utrwałaniu pokoju. 

Dziś, bardziej niż kiedykolwiek, a- 
pelujemy o traktowanie kultury jak 
ideologii, jak jej nieodzownezo i 
równoważnego elementu. Wynika z 


tego zadanie dla partii — podjęcie: 


energicznej walki o pozycję kultury 
w kraju, o właściwy stosunek do 
twórczości, o uznanie fwórców w 
praktyce społecznej za świadomezo 
i odpowiedzialnego partnera, za so- 


jusznika w budowaniu ludzkich ue 
czuć, ludzkiej świadomości, sojcaliz- 
mu. 

„ dlatego zrozumienie przez nas, 
przez partię, potrzeby zachowania 
równowagi w rozwoju społecznym 
wartości materialnych i duchowyca, 
jest jednym z istotnych warunków 
wiarygodności naszych działań >2ar- 
tyjnych w socjalistycznej odnowie. 

We wspólnej trosce o lepsze jutro 
mamy i my, twórcy, swoje zadanie. 
Program zjazdu powinien być czyne 
nikiem integrującym nasze społe- 
czerstwo, potrzebny więc będzie 
wielki zryw takie zawołanie. które 
dotrze do wszystkich i wszystk ch 
poderwie. I tu widzę ważną rolę kul- 


tury, sztuki — tego tajemniczego ję- 
zyka wielkich mocy społecznych, by 
ten program wielkich liczb i waż- 
nych poczynań dotarł do wyobraźni 
wszystkich Polaków! 

Dziś, bardziej niż kiedykolwiek 
zdajemy sobie sprawę, że sztuka nie 
wciągnięta w rytm naszej rzeczy- 
wistości to luksus, na który obecnie 
nas nie stać. Dlatego oczekujemy za- 
liczenia nas. „robotników kultury”, 
do reformy gospodarczej, tak jak 1n- 
nych wytwórców dóbr narodowych. 
Miejmy w pamięci słowa wybitnego 
polskiego rewolucjonisty, Juliana 
Marchlewskiego: „Sztuka to nie zby- 
tek. lecz chleb powszedni. nie upięk- 
szanie życia, ale życie samo”. 


REZ EZ Z EZR Z CE ZONE RZR AZER OORZZZZRE: 
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chwała programo 


IN Nadzwyczajneno Zjazdu PZPR 


(Omówienie) 


rozdziale I uchwały omawia się źródła | charakter 

kryzysu społeczno-politycznego 1980 roku. Narastał 

on od szeregu lat. Chodzi o gruntowne zbadanie 
i sprawiedliwą ocenę nie tylko dekady lat siedemdziesiątych, 
ale całego okresu Polski Ludowej Powinna ona stanowić 
punkt wyjścia do konstrukcji programu partii na dalsze lata 
— stwierdza uchwała. Wymaga to rzetelnej oceny history- 
cznych dokonań PRL, gdyż program partii nie może opierać 
się jedynie na nesacji popełnionych błędów i deformacji. 
Bezpośrednią przyczyną kryzysu było odejście od naczel- 
nych zasad socjalizmu. Podważono zasady  sprawiedli- 
wości społecznej, ograniczono treść i formy ludowładztwa, 
dopuszczono do załamania prawideł gospodarki planowej, 
wypaczono pryncypia centralizmu demokratycznego i leni- 
nowskich norm w pracy partii. Nastąpił zastój w rozwoju 
teoretycznej myśli marksistowskiej. Na skutek błędnej poli- 
tyki byłego kierownictwa partii nastąpiło zaostrzenie się 
sprzeczności między poziomem sił wytwórczych, rozwojem 
świadomośc: społecznej a strukturami gospodarczymi i spo- 
łeczno-politycznymi oraz sposobem sprawowania władzy. 

Skutkiem tego była utrata zaufania społeczeństwa i mas 
partyjnych do kierownictwa partii. Dla szerokich rzesz bez- 
partyjnych ten brak zaufania przenosił się na całą partię, 
którą niesłusznie utożsamiano z polityką kierownictwa. Brak 
więzi między społeczeństwem a władzą, brak reakcji na kry- 
tykę, klimat zakłamania propagandowego spowodowały, że 
kryzys przerodził się w ostry konflikt społeczny, wykorzy- 
stywany przez siły antysocjalistyczne do frontalnego ataku 
na partię i zasady socjalizmu . 

Przeciw naruszaniu zasad socjalizmu masowo zaprotesto- 
wała klasa robotnicza. W warunkach rozszerzenia się tego 
protestu partia jako całość opowiedziała się zdecydowanie za 
odrzuceniem deformacji i za rozwiązaniem kryzysu na drodze 
politycznej. przez rozmowy, porozumienia i ich realizację. 
Torowały temu drogę uchwały IV. V. a zwłaszcza VI Plenum 
KC, które wytyczyły linię socjalistycznej odnowy, której prze- 
wodzić może tylko partia Jej istotą jest przywracanie fun- 
damentalnych wartości socjalizmu, ideologicznych norm 
marksizmu-leninizmu w życiu partii, szeroki rozwój socja- 
listycznej demokracji połączonej z poszanowaniem prawa i 
umacnianiem dyscypliny społecznej. Jest to kurs na umoc- 
nienie pozycji klasy robotniczej w życiu partii i państwa, na 
umocnienie przewodniej roli partii, na unowocześnienie za- 
rządzania i kierowania socjalistyczną ekonomiką i państwem. 


ozdziale II uchwały omawia się rolę PZPR jako par- 
VV:: klasy robotniczej i narodu — jako partii socjali- 
stycznej odnowy. i 8 

Przewodnia rola marksistowsko-leninowskiej partii klasy 
robotniczej, która właśnie jako partia mas pracujących naj- 
pełniej wyraża żywotne interesy całego narodu, jest niezby- 
walnym prawem socjalizmu, warunkiem pomyślnego rozwoju 
ojczyzny — czytamy na wstępie Partia jest także głównym 
gwarantem niepodległości, suwerenności, bezpieczeństwa 
f pokoju ojczyzny. głównym rzecznikiem socjalistycznej od- 
nowy demokratyzacji i stabilizacji życia kraju, głównym ob- 
rońcą historycznych zdobyczy socjalizmu. 

Urzeczywistnienie tych cech w praktyce wymaga dokona- 
nia głębokich t trwałych zmian w funkcjonowaniu partii, 
a wszystkie jej ogniwa i członkowie czynem powinni zdoby= 
wać uznanie i poparcie ludzi pracy dla linii partii. 


Busolą ideową PZPR jest teoria marksizmu-leninizmu sto- 
sowanąa w sposób twórczy, zgodnie z historycznymi trady- 


cjami, warunkami i potrzebamł naszego kraju, z dążeniamt 
narodu. Nieodłączną cechą partii jest wierność ideałom pa- 
triotyzmu i internacjonalizmu, co wynika z odpowiedzialności 
przed polską klasą robotniczą i narodem, jak również przed 
międzynarodowymi siłami socjalizmu, walczącymi w podzie- 
lonym świecie o wolność narodową, o postęp społeczny, o bez- 
pieczeństwo i pokój. 

Uchwała stwierdza, że rolę politycznego przywódcy spełnia 
partia przez wytyczanie realnych programów rozwoju kraju, 
uzgodnionych z klasą robotniczą, rolnikami i inteligencją. 
Wszyscy członkowie PZPR działający w ogniwach władzy 
i administracji, samorządu i organizacji społecznych są współ- 
odpowiedzialni za realizację tych programów i zdobywanie 
dla nich społecznego poparcia. Wymaga to rozdziału zadań, 
kompetencji-i sposobów działania między partią i organami 
władzy państwowej, ścisłego przestrzegania norm Statutu 
PZPR i prawa obowiązującego w państwie. 

Polityka kadrowa musi odpowiadać roli i zadaniom partii 
rządzącej. W obsadzie stanowisk kierowniczych należy roz- 
szerzyć udział członków stronnictw sojuszniczych oraz bez- 
partyjnych. Przestrzegać przy tym należy ściśle zasad kom- 
petencji i odpowiedzialności oraz socjalistycznych kryteriów 
moralnych. Kadry kierownicze pracować powinny. pod kon- 
trolą opinii partyjnej i społecznej. 

Następnie uchwała omawia prawa i obowiązki członków 
partii w powiązaniu z zasadami centralizmu demokratyczne- 
go. Podkreśla konieczność rozwoju dyskusji, krytyki i samo- 
krytyki, przestrzegania demokratycznych zasad wyborczych 
w partii i oddolnej kontroli nad działalnością jej władz, 
jako warunków całkowitego przezwyciężenia wypaczeń i nie- 
dowładu demokracji. Zarazem akcentuje pilną potrzebę uma- 
cniania roli centralnych władz partyjnych dla skutecznego 
kierowania przez nie polityką partii. | 

Uchwała podkreśla następnie, że nie może być powrotu 
do stylu dyrygowania i dyrektyw, arbitralnych decyzji bez 
uwzględniania opinii aktywu i organizacji partyjnych. Zwra- 
ca. jednocześnie uwagę, że obecnie punkt ciężkości pracy 
partyjnej należy przenieść na organizowanie sił do urzeczy- 
wistniania nakreślonych zadań i na kontrolę wykonania. 


Z kolei uchwała akceptuje formy bezpośredniej więzi mię- 
dzy podstawowymi organizacjami partyjnymi w celu wymia- 
ny doświadczeń i wzbogacania myśli partyjnej w ramach za- 
sad ideowych i norm statutowych. Powinny one uzupełniać 
i wspierać działalność ogniw podstawowych instancji par- 
tyjnych. 

Szczególnie akcentuje uchwała rangę podstawowych orga- 
nizacji partyjnych stwierdzając, że są one źródłem siły partii 
i decydującą płaszczyzną jej aktywności. Statut PZPR wy- 
maga zarazem przestrzeganią przez organizacje podstawowe 
ogólnych zasad funkcjonowania partii jednolitej, zdyscypli- 
nowanej realizacji jej uchwał. 


W kwestii prawidłowego kształtowania składu, osobowego 
partii i jakości jej szeregów IX Zjazd w swej uchwale 
wypowiedział się za podniesieniem kryteriów przyjmowania 
do partii i zwiększeniem odpowiedzialności rekomendują- 
cych. Zarazem jako działanie stałe i konsekwentne uznał IX 
Zjazd proces oczyszczania szeregów partyjnych. 

Działalność teoretyczna i ideowo-wychowawcza — to dal- 
szy temat rozwinięty w uchwale. Na wstępie podkreśla się, 
że deformacje minionych lat spowodowały znaczne osłabie- 
nie aktywności ideologicznej w partii i pomniejszyły zna- 
czenie działalności teoretycznej i wychowawczej na 8run- 
cie marksizmu-leninizmu. Konieczne jest zapewnienie wa- 
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runków ścisłej więzi między odważną i wnikliwą myślą teo- 
retyczną w partii a jej codzienną pracą i najszerszą prakty- 
ką społeczną. Należy nawiązywać do osiągnięć rodzimej my- 
Śli socjalistycznej i międzynarodowego dorobku marksizmu- 
-leninizmu. Sprzyjać należy dyskusjom, polemikom, kryty= 
ce naukowej, preferować prace twórcze i oryginalne. Boga- 
ctwo życia ideologicznego w partii, swoboda poszukiwań 
i dyskusji, prawo do głoszenia swego zdania nie mogą jednak 
podważać zasad ideowych partii oraz jej jedności. 

Naczelnym zadaniem pracy  ideowo-wychowawczej — 
stwierdza uchwała — jest pogłębianie politycznej edukacji 
i historycznej samowiedzy narodu Pilnym zadaniem jest 
wypełnienie luk i eliminowanie uproszczeń w oświetlaniu 
naszej historii najnowszej, w tym całego okresu Polski Lu- 
dowej. Działalność na tym polu wymagać będzie walki z pró- 
bami rehabilitowania ugrupowań prawicowych i ich wstecz- 
nych koncepcji. Edukacja patriotyczna zmierzać powinna za- 
razem do upowszechniania poczucia braterskiej więzi narodu 
polskiego ze Związkiem Radzieckim i narodami państw so- 
cjalistycznych, z siłami postępu na świecie. Wymaga to zara- 
zem zwalczania wszelkich przejawów nacjonalizmu i ten- 
dencji antyradzieckich, podkreślania znaczenia internacjona- 
lizmu socjalistycznego dla suwerenności, bezpieczeństwa 
i rozwoju Polski. 


ozdziale III uchwała omawia rozwój socjalistycznej 
|. ESEE i samorządności, umacnianie praworząd- 
ności w służbie ludzi pracy. 

Za warunek rozwoju demokracji socjalistycznej uchwała 
uznaje silne państwo i otoczony zaufaniem, służebny wobec 
obywateli, sprawny i skromny aparat państwowy. Uchwała 
wskazuje na znaczenie oddolnej kontroli nad wszystkimi 
dziedzinami działania państwa i zobowiązuje wszystkich 
członków PZPR do zwalczania tendencji sprzecznych z linią 
rozwoju demokracji socjalistycznej — tendencji o charakte- 
rze technokratycznym i biurokratycznym, dygnitarstwa, sa- 
mowoli, korupcji i kumoterstwa. Także przejawów osłabiania 
dyscypliny oraz działań sił wrogich ustrojowi. 


Partia uważa, że proporcje wpływu władz stanowiących 
i wykonawczych powinny zmienić się na korzyść tych pier- 
wszych. Wiąże się z tym konieczność: dalszego zwiększania 
roli Sejmu, w którym inicjatywę w rozwijaniu demokracji 
socjalistycznej odgrywać powinien Klub Posels«i PZPR; za- 
pewnienia radom narodowym ustawowych możliwości sku- 
tecznego działania na miarę ich roli ustrojowej; aktywizacji 
organów samorządu pracowniczego, rolnego i spółdzielczego 
oraz mieszkańców miast; jasnego określenia roli niezależ- 
nych i samorządnych związków zawodowych działających 
zgodnie z nową ustawą, która powinna być jak najrychlej 
uchwalona; umocnienia podmiotowej roli organizacji i sto- 
warzyszeń społecznych. 


Zjazd zobowiązuje w uchwale Komitet Centralny do podję- 
cia inicjatywy opracowania nowej ordynacji wyborczej do 
Sejmu. 


Uchwała akcentuje nierozdzielność przewodniej roli partii 
z poszanowaniem obowiązujących praw, z zapewnieniem kon- 
stytucyjnej roli organów przedstawicielskich i wykonaw- 
czych władzy ludowej, samorządu i administracji. Instancje 
i organizacje PZPR — czytamy w uchwale — muszą stać się 
przodującą siłą rozwoju demokracji socjalistycznej, stać na 
straży jej celów i zasad oraz zapewniać jej efektywność spo- 
łeczną. 


Szczególnie ważną sprawą jest tworzenie i aktywizowanie 
ogólnonarodowego frontu sił dobrej woli, rozsądku i patrio- 
tycznej odpowiedzialności. Zjazd opowiada się za dalszym 
pogłębianiem na wszystkich szczeblach partnerskich stosun= 
ków partii z sojuszniczymi stronnictwami ZSL i SD, z kon- 
struktywnymi siłami NSZZ „Solidarność”, związkami branżo- 
wymi i autonomicznymi, ze wszystkimi organizacjami spo- 
łecznymi i środowiskowymi. W uchwale IX Zjazdu wyraża 
się szacunek i uznanie dla patriotycznej postawy Kościoła 
Katolickiego oraz innych związków wyznaniowych, nacecho- 
wanej odpowiedzialnością za Polskę, jednocześnie deklaruje 
się wolę dalszego konstruktywnego dialogu i współdziałania 
w duchu zasad Konstytucji, wzajemnego szacunku i toleran- 
cji. 

Uchwała mówi o kluczowym znaczeniu Frontu Jedności 
Narodu w rozwoju inicjatywy obywatelskiej na rzecz prog- 
ramu odnowy i stabilizacji, zwracając uwagę na potrzebę 
walki z zagrożeniami socjalizmu, z koncepcjami „dwuwładzy”, 
z aktywnością sił antysocjalistycznych usiłujących wypaczyć 
proces odnowy. 


W dalszym ciągu omawia się »iaczenie ładu, praworządno- 
ści i bezpieczeństwa, pedniesienia autorytetu organów wy- 
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miaru sprawiedliwości, pełnego przestrzegania niezawisłości 
sądów, wzmocnienia udziału czynnika społecznego w wymia- 
rze sprawiedliwości. 


R 


pozdział TV uchwały dotyczy młodego pokolenia Polski 
socjalistycznej. Stwierdza się, że kryzys dotknął szcze- 
gólnie młodą generację Polaków, doprowadził do za- 
chwiania jej wiary w intencje i linię polityczną partii. Dla- 
tego obecnie sprawy młodzieży powinny być otoczone szcze- 
gólną troską wszystkich ogniw partii i organów państwa. 
Chodzi w istocie o nową walkę o socjalistyczne przekonania 
młodzieży, o jej zaufanie do możliwości realizacji socjalisty- 
cznycn ideałów pod przewodnictwem partii. Obowiązkiem 
partii jest zapewnienie realnych perspektyw rozwoju dla 
młodego pokolenia, wynikających z jego miejsca w teraź- 
niejszości i przyszłości kraju. Jego ideały powinny wiązać 


się z budową społeczeństwa sprawiedliwości społecznej, rów- 


ności wobec prawa kraju, w którym praca jest źródłem po- 
myślności narodu i zarazem kryterium pozycji materialnej 
człowieka i ochrony godności ludzkiej. 


Partia powinna stworzyć warunki do zorganizowanych 
działań samej młodzieży w celu rozwiązywania jej proble- 
mów, realizacji jej słusznych oczekiwań i potrzeb, a swoją 
polityką społeczno-ekonomiczną zapewnić możliwość i sku- 
teczność tych działań. Należy dążyć przede wszystkim do od- 
czuwalnej poprawy warunków życiowych młodzieży, a zwła- 
szcza młodych rodzin. 


Partia musi dążyć — czytamy w uchwale — do stworze- 
mia młodzieży możliwości aktywnego udziału w życiu Sspo- 
łecznym i politycznym. Niezbędne jest wypracowanie gwa- 
rancji udziału młodych w formułowaniu programów i konce- 
pcji rozwoju kraju. Zjazd popiera inicjatywę powołania przy 
Radzie Ministrów Komitetu do Spraw Młodzieży. 


-"ozdziale VW uchwały omówione zostały główne wyty- 


W--- programu stabilizacji społeczno-ekonomicznej. 


Jchwała stwierdza, że podstawowym źródłem docho- 
dów jest praca, od której winien być uzależniony poziom 
wynagrodzenia. Zjazd w pełni popiera założenia reformy 
gospodarczej, według których środki finansowe przeznaczo- 


"ne .na płace, tworzone będą w oparciu o wyniki ekonomiczne 


przedsiębiorstwa, a ich podział należeć będzie do kompeten- 
cji przedsiębiorstwa i samorządu załogi. 

Zjazd wypowiada się za wprowadzeniem I utrwaleniem 
sprawiedliwych płac i dochodów. Za najbardziej uzasadnio- 
ne uważa się następujące proporcje: wynagrodzenie naj- 
niższe stanowić powinno co najmniej połowę wynagrodze- 
nia średniego, a wynagrodzenie najwyższe — 3,5-krotność 
średniego. Zasady te powinny być wprowadzone w latach 
80-tych. Należy również uregulować proporcje rent i eme- 
rytur. Przewiduje się także odpowiednią politykę podatkową 
ograniczającą nadmiernie wysokie dochody. 


Istotnym elementem polityki społecznej państwa jest po- 
moc rodzinom, zwłaszcza wielodzietnym i młodym. Sprawom 
tym będzie podporządkowany system zasiłków rodzinnych 


oraz badania nad wzrostem kosztów utrzymania. 


Zjazd zobowiązał Komitet Centralny oraz zwrócił się do 


rządu o opracowanie i wniesienie do Sejmu projektu nowej 
ustawy emerytalnej, która powinna zakładać likwidację „sta- 
rego portfela”, uzależniać wysokość emerytur od stażu pracy, 


ochroną zdrowia i środowiską naturalnego oraz z roźwojera 
oświaty i kultury, 


a także uwzględniać wzrost kosztów utrzymania. Uchwała 
zaleca także podjęcie podobnych kroków w celu uchwalenia 
nowej ustawy emerytalnej dla rolników indywidualnych. 


Zjazd aprobował rządowy program stabilizacji gospodarki 


zmierzający do przezwyciężenia obecnego kryzysu, stwier- 
dzając że urzeczywistnienie zawartych w programie działań - 
jest zasadniczą przesłanką poprawy warunków życia społe- 
czeństwa w przyszłości 


Likwidacja luki pieniężno-rynkowej wymaga aktywizacji 


produkcji wyrobów i usług przeznaczonych na zaopatrzenie 
ludności oraz zmiany cen detalicznych, której przeprowadze- 
nie Zjazd uznał za uzasadnione i konieczne. Reforma cen 
powinna uwzględniać wpływ zmiany cen zaopatrzeniowych 
na koszty wytwarzania artykułów rynkowych, dopłaty z bud- 
żetu państwa oraz wielkość luki pieniężno-rynkowej. Spra- 
wy te wymagają wiarygodnej konsultacji ze związkami za- 
Rua oraz przygotowania całej opinii publicznej w 
raju. 


Polityka inwestycyjna kraju wvmąga — biorąc pod uwa a) 


konieczność ograniczenia nakładów — koncentracji sił i środ 
ków na realizacji programów związanych z gospodarką żywe 
nościową, intensyfikacją eksportu, rozbudową bazy paliwo- 
wo-energetycznej i surowcowej, gospodarką mieszkaniewą 


„P 


mó 


Zjazd uznał, że rząd powinien zapewnić — w myśl Kon- 
stytucji — każdemu obywatelowi prawo do pracy. Wobec 
złożonej sytuacji uznano za celowe dokonanie niezbędnych 
przemieszczeń w strukturze zatrudnienia uwzględniając m. 
in potrzeby górnictwa, od którego pracy i wyników uzależe 
niona jest poprawa w całej gospodarce. W tym też celu po- 
winno nastąpić lepsze zaopatrzenie górnictwa w niezbędne 
środki techniczne i materialne. 7 

Zjazd w pełni zaaprobował podstawowe założenia reformy 
gospodarczej oraz zobowiązał Komitet Centralny i wszystkie 


instancje i organizacje partyjne do konsekwentnego i twór-. 


czego wcielania w życie zasad reformy. 


nictwa i gospodarki żywnościowej. 

Rolnictwo polskie — stwierdza się w uchwale — jest 
jedno, choć ma charakter wielosektorowy. Ziemia musi być 
jak najlepiej wykorzystana, do minimum ograniczone prze- 
kazywanie ziemi na cele nierolnicze. 

Największy udział w produkcji żywności mają indywidual- 
ne gospodarstwa. Zjazd potwierdził nienaruszalność chłop- 
skiej własności 1 prawne gwarancje jej dziedziczenia. Pań- 
stwo sprzyjać będzie umacnianiu się państwowych i spół- 
dzielczych gospodarstw rolnych. 

Zjazd wypowiedział się za przestrzeganiem zasady stałej 
i należytej opłacalności produkcji rolniczej przy właściwej 
relacji cen produktów rolnych do cen środków produkcji 
i usług oraz cen detalicznych żywności. Koszty i opłacalność 
produkcji będą stanowić podstawę do dokonywania przez 
rząd okresowych korekt cen na płody rolne. 

Zjazd opowiedział się jednoznacznie za socjalistyczną od- 
nową wsi. Jej symbolem jest odradzanie się samorządu rol- 
niczego, któremu zagwarantowane zostały wszelkie prawno- 
-organizacyjne warunki. Samorząd jest pełnoprawnym part- 
nerem — w rozstrzyganiu wszystkich spraw wsi. Partia na- 
dal będzie wspierać rozwój kółek rolniczych jako organizacji 
masowej o charakterze społeczno-zawodowym, a także opo- 
wiada się za tworzeniem warunków dla dalszego rozwoju dzia- 
łalności gospodarczej i społecznej kół gospodyń wiejskich i 
organizacji młodzieżowych na wsi, za ich coraz większym £ 
pełnym udziałem w życiu i pracy na wsi. 

Zjazd stoi na gruncie jednakowego dostępu ludzi miast 
i wsi do dóbr cywilizacyjnych i opowiada się za zrównaniem 
ich warunków socjalnych. 


Wiicwa VI uchwały mówi się o priorytecie dla rol- 


oświaty ł postępu technicznego. Stwierdza się w nim 

na wstępie, że kultura polska rozwijała się w warun- 
kach ścierania się różnych nurtów ideowych i światopoglą- 
dowych. Dawało to pozytywne owoce zawsze, gdy istniał kli- 
mat tolerancji, który jest trwałą wartością historii naszego 
narodu. Tradycja ta powinna być kontynuowana. Kultura 
socjalistyczna musi wchłonąć wszystko. co najcenniejsze 
w naszej tradycji. Jej rozwój musi być zgodny z postępową 
tradycją kulturową narodu. | 


R ozdział VII uchwały dotyczy rozwoju kultury, nauki, 


W odniesieniu do kultury artystycznej Zjazd opowiada sie 
za zasadą nieinstrumentalnego traktowania dzieł sztuki i ;wos= 
bodę twórców. Jednocześnie partia nie rezygnuje z pree 
ferencji ideowo-artystycznych; PZPR będzie sprzyjać tworze- 
niu takich dzieł, które współtworzą socjalistyczną świadomość 
współczesnego społeczeństwa polskiego. Aktywna obecność 
intelektualistów w partii jest: niezcędna dla zanewnienia 
społecznego obiegu nowatorskiej myśli, dla rozwiązywania 


'złożonych problemów budownictwa socjal'stycznego. 


Omawiając roię nauki uchwała podkreśla konieczność wię- 
kszego jej udziału w procesach decyzyjnych, w opracowy- 
waniu społeczno-politycznych i gospodarczych programów 
rozwojowych oraz w tworzeniu form socjalistycznej demoktra- 
cji.Warunkiem spełnienia przez naukę jej zadań jest swobo- 


Qa wyrażania opinii i ocen naukowych, więż z życiem, ra- 


dyxalne odbiurokratyzowanie systemu zarządzania nauką, 
finansowania i planowania badań naukowych. 

Omawiając problemy szkolnictwa wyższego i oświaty uch- 
wała zwraca uwagę, że umocnienie demokracji i samorząd- 
ności uczelni sprzyjać powinno sprawniejszej realizacji ce- 
lów szkoły wyższej i lepszemu wykorzystaniu środków prze- 
znaczonych dla szkół wyższych. | 

Uchwała stwierdza, że celem partii jest upowszechnienie 
wykształcenia średniego młodzieży. Opowiada się za moder= 
nizacją treści i metod kształcenia, by upowszechnianie wy- 
kształcenia średniego odbywało się przez stopniową zmianę 
proporcji Kształcenia ponadpodstawowego na korzyść peł- 
nych szkół średnich. 

Omawiając zadania ideowe szkoły uchwała przypomina, że 
świeckość szkoły stanowi realizację zasady oddzielenia koś- 
cioła od państwa zarazem gwarancję swobody wyboru świa- 
topoglądu przez młodzież. 


VIKI rozdziale dotyczącym działalności międzynaro- 

dowej partii eraz polskiej polityki zagranicznej uch- 

wała jeszcze raz potwierdza linię konsekwentnej rea- 
lizacji zasad proletariackiego internacjonalizmu, dążenie do 
pogłębiania więzów ideologicznych i politycznych z bratni- 
mi partiami krajów socjalistycznych. Jest to ważny czynnik 
utrwalania suwerenności, niepodległości i terytorialnej inte> 
gralności Polski Ludowej. W świetle narastającego zagroże= 
nia dla pokoju IX Zjazd zobowiązuje Komitet Centralny do 
utrwalania wkładu PRL w sojuszniczy Układ Warszawski. 

IX Zjazd wyraża poparcie dla pokojowych inicjatyw XXVI 
Zjazdu KPZR, dla inicjatywy redukcji broni masowej zagła- 
dy w Europie i wzywa do jak najszybszych rokowań na ten 
temat. - 

Uchwała zawiera postanowienia dotyczące zacieśnienia 
współpracy PRL z krajami socjalistycznymi. Nadal akcento- 
wać się będzie rozwój równoprawnych i wzajemnie korzyst- 
nych stounków Polski z krajami o odmiennych ustrojach jak 
również z krajami rozwijającymi się. 

PZPR nadal działać będzie na rzecz umocnienia jedności 
miedzynarodowego ruchu komunistycznego i robotniczego 
rozwiiając współpracę z bratnimi partiami komunistycznymi 
oraz partiami i siłami postępu społecznego na całym świecie. 


Spoirzeć prawdzie w oczy 


Tow. Ryszard Kucharski, członek KC 
Pztut, I sekretarz K4 w Fabrvce Sa= 
mochodów Osobowych w Warszawie: 

— W rozważaniach na temat prze- 
wodniej roli partii powinniśmy wvcho- 
dzic od rzeczy prozaicznych, od tego, 
co mamy na co dzień. Partia jest roz- 
bita. Dla mnie i dla organizacji par- 
tyjnej w FSO obecna sytacja jest kon= 
sekwencją praktyki b. kierownictwa 
partii do VT Plenum KC (.) Ale jed= 
ność nie może oznaczać jednomyślności. 


Takiego stanu osiagnać nie można, chy- 
ba za cenę bezmysiności, co byłoby k:q- 
ska marksizmu-leninizmu (...). 

Trzeba spojrzeć prawdzie w oczy. Czy 
awangarda jest przygotowana do prze- 
wodzenia? Jest to problem świado:no- 
Ści członków partii. Idzie o to, aby mar- 
ksizm-lieninizm na który powołuje- 
my się, był rozumiany nie tviko w 
„Świątyniach” nauki. ale przez wszyst- 
kich członków partii, przez przeciętne- 
go obywatela (...). 


Jak obłudnie brzmiały hasła o .m3- 
drości klasy robotniczej. Przeciez. k:e- 
dv bvło cacy. nikt tej madrości nie do= 
strzegał. Teraz. kiedy trwoga, to do ro- 
botnika. Czy mamy być wciąż użyvauni 
do politycznych przetargów? (...) 

W nasżej fabrycznej organizacji szu 
kaliśmy i nadal szukamy odpowiedzi na 
pytanie, co robić. aby partia stała się 
partią większości społeczeństwa. I zda- 
jemy sobie snroawe z tego, jak wiele za> 
leży od każdego z nas, członków partii 
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nym z naj.oważniejszych zadań 1X Zjazdu. Stanowiia 

ona faktycznie kontynuację prac, które w partii 
trwały już od kilku miesięcy, bowiem wokół Statutu — jako 
swoistej konstytucji naszej marksistowsko-ieninowskiej par= 
tii — ogniskowała się na długo przed Zjazdem szczególnie 
gorąca i zaangażowana dyskusja. 


Można bez przesady stwierdzić, że przedstawiony Zjazdowi 
do uchwalenia kształt Statutu powstawał zbiorowym wysSił- 
kiem całej partii, rodził się z wniosków podstawowych orga- 
nizacji partyjnych, z konsultacji w wojewódzkich zespołach 
przedzjazdowych, wreszcie w dyskusji w specjalnych P> 
nach Zjazdu. 

Nie zdarzyło się jeszcze w przeszłości, by Zjazd partii — 
oprócz Komisji Statutowej, jako ciała odpowiedzialnego za 
ostateczne przygotowanie projektu Statutu, stworzył możli- 
wość dyskutowania nad rodzącym się Statutem w jednym 
z zespołów problemowych, jak to miało miejsce na IX Zjeź- 
dzie. 

Trzeba wszakże powiedzieć od razu, że obrady Zespołu II, 
który miał dyskutować o roli Statutu PZPR w działalności 


partii, nie dały się utrzymać w klarownej tematyce prac 
Zespołu. Dążenie delegatów do opracowania możliwie naj- 


lepszej wersji Statutu było tak silne, że dyskusja w Zespole 
koncentrowała się także na konkretnych sformułowaniach 
nowego Statutu, co w pewnym sensie stawało się dublowa- 
niem pracy równolegle działającej Komisji Statutowej. Dla- 
tego też w pewnym momencie pracy Komisja Statutowa 
i Zespół II postanowiły debatować wspólnie nad poszczegól- 
nymi rozdziałami Statutu. Usprawiedliwiały ten fakt wyjąt- 
kowe okoliczności, w jakich powstawał Statut i wyjątkowa 
potrzeba uczynienia ze Statutu precyzyjnego instrumentu za- 
bezpieczającego przed deformacjami. 

Przystępując ma Zjeździe do pracy nad Statutem delegaci 
dysponowali projektem opracowanym przez Komisję Zjazdo- 
wą, zatwierdzonym przez Komitet Centralny i uzupełnionym 
przez Centralny Zespół Delegatów tuż przed Zjazdem i... 
dziesiątkami nowych propozycji przywiezionych wprost z or- 
ganizacji partyjnych, bądź wyrażających stanowiska woje- 
wódzkich zespołów przedzjazdowych wobec centralnego pro- 
jektu. 


Zarówno w samym projekcie, jak i w tych licznych propo- 
zycjach dominującym dążeniem było określenie zasad ideo- 
wo-politycznych PZPR, sposobu sprawowania przez partię 
kierowniczej roli, przywrócenia równowagi między centra- 
lizmem demokratycznym i demokracją wewnątrzpartyjną, u- 
mocnienie kryteriów członkostwa, roli POP i instancji wy- 
bieralnych, określenie funkcji i zadań aparatu partyjnego, 
umocnienie rangi kontrolnych funkcji parti. 


Delegaci stwierdzając, że centralizm demokratyczny sta- 
nowi dialektyczną jedność demokracji i dyscypliny w partii 
uznawali wszelkie próby rozbijania tej jedności za sprzecz- 
ne zarówno z leninowską koncepcją partii, jak i z wymo- 
gami dzisiejszej sytuacji. Konsolidacja parti. na gruncie 
marksizmu-leninizmu jest warunkiem przywrócenia jej siły 
i autorytetu, a tym samym kierowniczej roli w społeczeń- 
stwie. Jednakże praktyka oddziaływania partii na funkcjonoe= 
wanie organów władzy, instytucji państwowych i gospodar= 
czych, na działalność organizacji społecznych powinna się 
zmienić w kierunku wzrostu inspiratorsko-kontrolnych funk 
cji partii, 


p raca nad projektem nowego Statutu PZPR byia jed- 
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Aby Stalut nie pozostawał martwą literą, porrzebne jest 
bouate życie ideologiczne, krytyka, dyskusja, w tym także 
spory, ale na gruncie jedności ideowo-politycznej i zwartoś- 
ci organizacyjnej. Zasady Statutu powinny sprzyjać zwięk- 
szaniu sił partii dla przezwyciężania trudności, pozyskania 
społecznego poparcia, wzmocnienia oddziaływania partii. 

Jednym z ważnych gwarantów powszechnego przestrzega- 
nia zasad i norm statutowych powinny stać się podstawowe 
organ:zacje partyjne, którym zmieniony Statut przyzna sze- 
rokie uprawnienia. 


tutem w Komisji Statutowej od dyskusji w Zespole II, 

w relacji tej skupimy się najpierw nad treścią obrad 
Zespołu II, w których w 3-krotnych wielogodzinnych deba- 
tach wzięło udział 59 towarzyszy, a 13 złożyło swe głosy do 
protokołu. 

Delegaci na ogół akceptowali nowe rozwiązania projćktu, 
wychodzące naprzeciw dążeniom i oczekiwaniom ozółu człon- 
ków partii. W polemicznej dyskusji dokonywano szerokiej 
wykładni, proponowano uściślenia i uszczegółowienie zapi- 
sów. Zwracano uwagę, że projekt zawiera wiele wyjątków 
od generalnych zasad, których utrzymanie w Statucie może 
sprzyjać naruszaniu prawa partyjnego, zachęcając do mani- 
pulowania. Sugerowano więc konieczność ograniczenia wy- 
jątków do niezbędnego minimum. 

Zróżnicowane opinie dotyczyły określenia funkcji aparatu 
partyjnego, jego uprawnień i zadań, włącznie z określeniem 
uprawnień i zadań najwyższych organów partii. 

Żywą dyskusję wywołało określenie czynnego i biernego 
prawa wyborczego. Powoływano się na negatywne doświad- 
czenia ostatniej kampanii sprawozdawczo-wyborczej, rozwa- 
żano warianty zapewnienia we władzach partyjnych repre- 
zentacji wszystkich środowisk społecznych i zawodowych, a 
takze terytorialnych. 

Proponowano wprowadzenie zapisu o zapewnieniu jedna- 
kowego traktowania w partii wszystkich członków, niezależ- 
nie od ich wierzeń. Zgłaszano generalną uwagę, iż Statut 
musi być przestrzegany, zwłaszcza w zakresie dyscypliny i po- ' 
rządku w partii. 

Wskazywano, że niezbędne jest opracowanie metod spra- 
wowania kierowniczej i przewodniej roli partii uznając, iż 
zapisy Statutu nie wyczerpują tego istotnego dla partii i pań- 
stwa zagadnienia. 

W kilku wypowiedziach uzasadniano potrzebę zagwaranto- 
wania delegatom prawa zachowania mandatu na.całą ka- 
dencję. Liczne kontrowersje wywołała sprawa czasu trwa- 
nia kadencji władz. Prezentowano w tej kwestii dwie koncep- 
cje ujednolicenia czasu trwania kadencji z różnymi modyfi= 
kacjami. Wystąpiło dążenie do uszczegółowienia zasad wybo- 
ru władz, delegatów i na funkcje sekretarzy. Dominował po- 
gląd, że I sekretarzy wszystkich stopni powinny Wer: 
konferencje. 

Kontrowersyjne opinie wywołała kwestia karów i w:e-> 
ku przyjmowania do partii; poddawano w wątpliwość, czy 
ustalenie wieku 18 lat, jako dolnej granicy przyjmowania do 
partii, jest słuszne. 

_Dyskutanci postulowali również: 


J akkolwiek niełatwo jest oddzielić dyskusję nad Sta- 


— pelniejsze określenie obowiązków i uprawnień instancji I or- 


ganów wybieralnych, w tym zakresu kompetencji Biura Politycz- 
neqo, Sckretariatu i I sekretarza KC oraz odpowiedników tereno- 
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— Uusialenia zasad i obowiązków partii i jej członków w uczeczye 
wis:.aiimtu demokracji socjalistycznej, 

— ObiUŚlENIA zasad Kadencyjności it rotacji oraz zdecydowanego 
ograniczcniąa praktyki łączenia funkcji partyjnych I kierowniczych 
stanowisk w administracji państwowej i gospodarczej na tym sa- 
mym stopniu działania, 

— zwiększenia uprawnień komisji Kontroli partyjnej i komisji 
rewizyjnych, rekomendowania ich wyboru przez Zjazd i konte- 
rencje | 


dąc tym tropem można stwierdzić że wymiana poglą- 

l dów ułożyła się w kilka głównych nurtów problemowych. 
Zakwestionowano używanie w Statucie sformułowań 
niejednoznacznych (np. „w szczególnych przypadkach”), pod- 
dających się swobodnej interpretacji. Postulowano także mo- 


żliwie największe uproszczenie języka Statutu, by jego zasa- 


dy były zrozumiałe dla każdego. 

Dyskusja rozwinęła się wokół funkcji, uprąwnień i sposo- 
bu rekrutacji aparatu partyjnego. Jej intencją było dokładne 
sprecyzowanie podległości aparatu w stosunku do organów 
wybieralnych i zagrodzenia drogi wynaturzaniu się go w swo- 


istą „władzę nad władzą”. Stąd zrodziła się koncepcja ogra- 


niczenia roli sekretariatów komitetów wszystkich stopni. 


Podkreślano zasadność rekrutowania funkcjonariuszy partyj- 


nych spośród towarzyszy mających już pewne doświadczenia 
życiowe, praktyczne i zawodowe. 

„Zywą wymianę opinii wywołała interpretacja sstadę nie- 
łączenia stanowisk w partii i w administracji. Wskazywano 
tu na istniejący praktycznie ze strony administracji nacisk 
na tworzenie takich „unii personalnych”, które pozwalają ad- 
ministracji kryć się za rzeczywistym lub nierzeczywistym 
stanowiskiem partii. 

Rozbieżne zdania padały na temat kadencyjności władz 


i rotacji ich członków; przeważał pogląd o jednakowej, w cza- 
sie, kadencji na wszystkich stopniach. Poważne różnice za- 


rysowały się natomiast między zwolennikami i przeciwnika- 
mi szybkiej i powszechnie obowiązującej rotacji. 

Na tle doświadczeń konferencji wojewódzkich wyłonił się 
problem reprezentatywności władz. Zarysowana w toku ostat- 
niej kampanii troska o reprezentatywność „geograficzną” 
ogranicza niejednokrotnie reprezentatywność środowisk za- 
wodowych, stąd potrzeba wprowadzenia mechanizmów regu- 
lujących, odmiennych wszakże od dawnych „kluczy”. 

Daleko idące. rozbieżności wywołała kwestia przyjmowa- 
nia do partii i udzelania rekomendacji. Dyskusji przyświecała 
intencja podnoszenia wymagań od kandydatów i zaostrzenia 
kryteriów przynależności partyjnej. Dyskutowano nad dolną 
granicą przyjmowania do partii (18 lub 21 lat), stażu partyj- 
nego rekomendujących i zakresu ich odpowiedzialności za 
rekomendowanych, a także prawa rekomendacji dla organiza- 
cji młodzieżowych. 

Poszukiwano formuły statutowego ujęcia nie tylko prawa 
do krytyki w życiu pariyjnym, lecz także do obrony od- 
miennych poglądów i karalności szykanowania za kryty- 
kę. 

Dyskutanc. wskazywali rozliczne trudności precyzyjnego, 
zgodnego z istotą partii, a przy tym adekwatnego do rzeczy- 
wistości zapisania w Statucie wymagań (lub braku wyma- 
gań) św:atopoglądowych, określenia miejsca w partii ludzi 
wierzących. 

Dyskusja objęła, w węższym lub szerszym zakresie, wszyst- 
kie istotne elementy Statutu, akcentując szczególnie podno- 
szenie roli I uprawnień POP i władz wybieralnych. Była to 
w istocie dyskusja nad pojmowaniem centralizmu demokra- 
tycznego w praktyce życia partyjnego. 

R Statutowa w ostatecznej redakcji projektu Statutu. Nie 

we wszystkich wypadkach to się udało, bowiem wśród 
jej członków do końca pozostały różnice zdań na niektóre 
szczegółowe kwestie. Dlatego też przewcdniczący Komisji 
Statuiowej Zdzisław Kurowski, przedstaw.ając Zjazdowi pro- 


ozliczne te propozycje starała się uwzględnić Komisja 


_ 


at 


jekt Statutu poinformował szczegółowo o rozbieżnościach w 
łonie Komisji, odwołując się o ich rozstrzygn.ęcie do woii 
ogOtu delegatów. H 

Na czym, zdaniem Komisji Statutowej, polegają główne 
kiczunki zmian w Statucie? . | 

Po pierwsze: Potrzeba wyraźnego określenia nadrzędności 
wyo.eralnych instancji nad egzekutywami i sekretariatami 
wszystkich stopni, przede wszystkim poprzez okresową kon- 
trolę ich działalności. Po raz pierwszy w Statucie określony 
zosiał zakres kompetencji Biura Politycznego, Sekretariatu 
i I seliretarza KC. 

Po drugie: Projekt Statutu formułuje demokratyczne za- 
sady wyboru władz i delegatów, zawiera postulowaną przez 
członków partii zasadę odnawiania władz partyjnych, wpro- 
wadzając zasadę kadencyjności. Sformułowano więc to, co w 
języku potocznym w partii i poza nią nazywano potrzebą 
stworzenia racjonalnego systemu rotacji kadr i władz par- 
tyjnych. 

Po trzecie: Istotna jest propozycja wprowadzenia ograni- 
czenia praktyki powie-zania jednej osobie kilku kierowni- 
czych funkcji partyjnych, państwowych i społecznych na tym 
samym szczeblu działania, zwłaszcza w ogniwach wykonaw= 
czych. 

Po czwarte: Proponowane zmiany eksponują szczególną ro- 
lę i uprawnienia POP, a także członków partii w urzeczy- 
wistnianiu demokracji wewnątrzpartyjnej, zapewniając im_ 
udział w kształtowaniu programu i bieżącej polityki partii. 
Wprowadzenie i rozwinięcie tej zasady w Statucie stwarza 
podstawy do zwiększenia udziału całej partii w tworzeniu 
jej programu od dołu oraz znacznie pełniejszej identyfikacji 
członków z generalną linią i programem partii. 

Nowe uprawnienia umacniają pozycję POP w strukturze 
partii, przez zwiększenie ich praw m. in. do rekomendowa- 


_ nia członków do władz partyjnych, opiniowania kandydatów 


do pracy na funkcje kierownicze, oceniania postaw członków 
partii pełniących funkcje w instancjach partyjnych, organach 
władzy państwowej i organizacjach społecznych. 

Po piąte: Proces socjalistycznej odnowy, aktualne realia 
polityczne kraju i demokratyzacja stosunków społecznych 
podyktowały konieczność precyzyjniejszego określenia w 
Statucie kierowniczej roli PZPR w.państwiei prze- 
wodniej roli PZPR w społeczeństwie. Partia urzeczywist- 
nia swą przewodnią rolę w społeczeństwie przede wszystkim 
poprzez członków PZPR działających w organach władzy, 
administracji państwowej i gospodarczej, w organizacjach 
społecznych, spółdzielczości i samorządzie. 

Po szóste: Zmiany i uzupełnienia w Statucie znalazły od- 
zwierciedlenie w zapisach dotyczących zasad jawności życia 
partyjnego. Zasady te dotyczą szczególnie przepływu infor- 
macji, obowiązku przeprowadzania szerokich konsultacji 
przed podejmowaniem uchwał oraz udzielania odpowiedzi na 
zgłaszane wnioski do instancji, a także obowiązku składania 
okresowych sprawozdań z działalności organów wykonaw- 
czych. | 

Po siódme: Statut wprowadza zasadę, iż aparat partyjny 
spełnia wobec instancji służebną rolę, podkreśla jego niezbęd- 
ność i znaczenie jako organizatora bieżącej pracy partyjnej 
upowszechniającego najlepsze doświadczenia organizacji i in- 
stancji partyjnych. 

Po ósme: Projekt Statutu zwiększa uprawnienia wybiera- 
nych przez Zjazd i konferencje komisji kontroli partyjnej 
oraz komisji rewizyjnych, a także w istotnym stopniu po;ze- 
rza zakres ich działania. 

Przedstawiając i rekomendując Zjazdowi te Kardzo iszctne 
zmiany i uzupełnienia w Statucie Koanisja Statutowa w. r.- 
ziła przeświadczenie, że konsekwentne przestrzeganie 20'- 
norm, właściwa ich interpretacja, alużyć będzie wysc. ci 
ee ywrości działania partii i umacniać jej marxsis cw. 
-leninowski charakter. SDE 
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JERZY WAJSZCZUK 


ym razem, w odróżnieniu od poprzednich zjazdów 

naszej partii, udział delegacji zagranicznych ograni- 

czył się do najbliższych przyjaciół: przedstawicieli 
bratnich partii z krajów socjalistycznych. Gośćmi IX Nad- 
zwyczajnego Zjazdu PZPR było 10 delegacji zagranicznych: 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, Komunistycz- 
nej Partii Czechosłowacji, Niemieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności, Komunistycznej Partii Wietnamu, Węgierskiej So- 
cjalistycznej Partii Robotniczej, Bułgarskiej Partii Komu- 
nistycznej, Komunistycznej Partii Kuby, Rumuńskiej Partii 
Komunistycznej, Mongolskiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej 
oraz Związku Komunistów Jugosławii. 

Uczestnictwo przedstawicieli bratnich partii w obradach 
Zjazdu, udział w spotkaniach z załogami robotniczymi były 
świadectwem internacjonalistycznych więzi łączących PZPR 
z całym światowym ruchem komunistycznym i robotniczym, 
a przede wszystkim z tą częścią świata, która jest siłą real- 
nego socjalizmu. + . 


MIEJSCE TEMATYKI MIĘDZYNARODOWEJ 


W'”istocie rzeczy problematyka międzynarodowa nie decy- 
dowała o zasadniczym charakterze i kierunkach dyskusji 
na Zjeździe. Najogólniej rzecz biorąc Zjazd był zorientowa- 
ny w stronę uporządkowania spraw wewnątrzpartyj- 
nych, nakreślenia programu, który umożliwiłby wyprowa- 
dzenie kraju z głębokiego kryzysu, określenia praktycznych 
i realnych przesłanek oraz mechanizmów sprawowania przez 
partię przewodniej roli w życiu. społecznym i politycznym 
Polski, a także kierunku ofensywy ideowej naszej partii 
Nie chcę rozwijać tego tematu, ale zwracając uwagę na za- 
sadniczy kierunek wystąpień na Zjeździe zarówno przedsta- 
wicieli kierownictwa partii, jak i delegatów chciałbym zwró- 
cić uwagę na fakt, iż właśnie taka orientacja Zjazdu domi- 
nowała w ocenach światowej opinii publicznej. 

Dla świata, dła całego międzynarodowego ruchu komuni- 
stycznego i robotniczego, dla naszych najbliższych nszyja- 
ciół 1 sojuszników najistotniejszą sprawą, którą miał roz- 
strzygnąć IX Zjazd była odpowiedź na pytanie: Jak polska 
parłia zamierza działać, aby wyprowadzić kraj z kryzysu? 
Czy ma dość sił, by konsolidując swe szeregi wyjść naprze- 
ciw oczekiwaniom społecznym i przystąpić do ofensywy? 
Aby to uczynić, partia musiała odrzucić cały bałast przeszło- 
'Ści, znieść bariery krępujące jej działanie, uwolnić się od 
schematów myślowych, odważnie i z determinacją podjąć 
te problemy, które decydować będą o przyszłości tej naj- 
bliższej, jak i dalszej. 

Tydzień, który spędziłem w Sali Kongresowej w Pałacu 
Kultury i Nauki w Warszawie, niezwykła atmosfera i dra- 
maturgia obrad Zjazdu utwierdzają mnie w przekonaniu, iż 
odpowiedź na to pytanie jest jednoznacznie pozytywna. 
Chciałbym szczególnie podkreślić, że obecność na Zjeździe 
delegacji z bratnich krajów, wielkie zainteresowanie obrada- 
mi Zjazdu zagranicznych środków masowego przekazu (na 
Zjeżdzie akredytowanych było około 600 dziennikarzy prasy, 
radia i telewizji z całego świata) w żaden sposób nie osła- 
biało nadzwyczajnego charakteru obrad Zjazdu. 

W Sali Kongresowej panowała atmosfera szczerej i otwar- 
tej dyskusji, prowadzonej bez jakiegokolwiek skrępowania 
i kompleksów. Największy zaś rezonans i aplauz wywoły= 
waty te wypowiedzi, które były świadectwem autentyczności: 
postaw, odwagi w myśleniu, pryncypialności i bezkompromi- 
sowości. Tylko w takiej atmosferze mogły zrodzić się wyniki 
Zja4du, które wychodziły nanrzeciw oczekiwaniom polskiego 
społeczeństwa I micdzynaredowej opinii publicznej. 


OPINIE I OCENY GOŚCI ZJAZDU 


Zaftraniczni goście I" 1 twisvczainero Zjazdu P7PR w 
swych wystąpieniach plenawnych, jak i na spotkaniach. w- 


zakładach pracy nie ukrywali swych obaw w ocenach obrazu - 


sytuacji politycznej w naszym kraju. Wyraźnie widoczne 
było oczekiwanie, że najwyższe forum polskich komunistów 
znajdzie drogę wyprowadzającą z kryzysu. 

„Dramatyczne nauki polskiego kryzysu — stwierdził tow. 
Wiktor Griszin, członek Biura Politycznego KPZR, I sekre- 
tarz Komitetu Miejskiego KPZR w Moskwie, przewodniczą- 
cy radzieckiej delegacji — ponownie potwierdzają, że tam, 
gdzie dopuszczono do odejścia od ogólnych prawidłowości 
marksizmu-ieninizmu, wrogie siły nie rezygnują z okazji 
do wzięcia odwetu i zmierzają do przywrócenia starego pe- 
rządku”. Jednocześnie tow. Griszin podkreślił, iż zdaniem 
radzieckiej partii, niezależnie od wagi popełnionych błę- 
dów komuniści polscy są w stanie przywrócić partii autory= 
tet w społeczeństwie i odzyskać zaufanie mas ludowych. 
W Poisce jest trwała baza dla rozwoju budownictwa socjali- 
stycznego. Ta baza to przede wszystkim rewolucyjne przeo- 
brażenia, które doprowadziły do likwidacji ucisku klasowe- 
go, ugruntowania własności społecznej podstawowych środ- 
ków produkcji, rozwoju przemysłu, odbudowy stolicy i roz- 
woju miast polskich, a także rozkwit kultury narodowej. 
Totcż dostrzegając zagrożenia, jednocześnie delegacja KPZR 
wyraziła jednoznaczne przekonanie, iż znajdziemy rozwią- 
zanie nurtujących nas problemów. Nawiązując do listu KC 
KPZR z dnia 5 czerwca br. do KC PZPR, tow. Griszin stwier- 
dził: 

„Pragniemy podkreślić z całą stanowczością: uważaliśmy 
ł uważamy, że wyprowadzenie kraju z kryzysu jest sprawą 
samych kemunistów polskich, mas pracujących Polski Lude- 
wej. Jednocześnie nasza partia, ludzie radzieccy nie mozą 
zajmować obojętnej postawy, gdy chodził e losy socjalizmu 
w bratnina kraju socjalistycznym. Nie jest w radzieckich 
zwyczajach pozostawienie w biedzie swoich przyjaciół i so- 
juszników.” z 

W każdym z wystąpień przewodniczących delegacji zagra- 
niczych, uczestniczących w 1X Zjeździe PZPR, dostrzec moż- 
na dwa elementy. Z jednej strony wyrazy głębokiej solidar- 
ności płynące z internacjonalistycznych więzi, jakie łączą 
bratnie partie w krajach socjalistycznych. Z drugiej zaś stro- 
ny otwarte, powiedziałbym nawet mocne akcentowanie, 
iż nasza partia nie tylko może ale musi znaleźć rozwią- 
zania, które wyprowadzą kraj z kryzysu. Wspólnota państw 
socjalistycznych stanowi swego rodzaju mechanizm naczyń 
połączonych. Sytuacja w jednym kraju wpływa na położe- 
nie w innych. Dotyczy to nie tylko najbardziej oczywistych 
następstw w dziedzinie międzynarodowej współpracy gospo- 
darczej. Równie ważne, a może nawet ważniejsze są skutki 
polityczne, a także ideologiczne. 

Jak swego czasu pisałem na łamach „Życia Partii”, sprawy 
polskie stały się pretekstem do rozwinięcia niesłychanie in- 


„tensywnej i agresywnej kampanii antykomunistycznej, roz- 


pętanej na zachodzie przez burżuazyjne Środki masowego 
przekazu, skierowanej zarówno przeciwko partiom działają- 
cym w świecie kapitalistycznym, jak i w państwach współl- 
noty socjalistycznej. 

„Dla naszego narodu — mówił z trybuny IX Zjazdu czło- 
nek prezydium KC KPCz, I sekretarz Komitetu Miejskiceo 
KPCz w Pradze, tow. Antonin Kapek — nie jest i nie może 
być obcjętne dokąd prowadzi rozwój sytuacji w Polsce, w 
kraju, z którym lata budownictwa socjalistycznego złączyły 
nas mocnymi więzami prawdziwej przyjażni i partyjnej 
wspólpracy. Nie chodzi tu tylko © współpracę gospodarczą, 
rozwój kooperacji i specjalizacji między naszymi przedsię- 
biorstwami. Wytworzyły się bowiem prawdziwe wiezi bra- 
terstwa i internacjonalistycznej solidarności, trwałej jed- 
ności naszych narodów. A zresztą cała historia naszych. bar- 
dzo bliskich sobie narodów świadczy wyraśnie e tym, że 
zawszc, kłedy w jednym z naszych krajów dochodziłv do 
W”=Mry siły go=*"--"ina, oznaczałe te poważne zagrożenie dia 
narodu drugiego kraju”. 


a. _ — il 


W podobnym: duchu utrzymane było przemówienie tow. 
Werncra Felfe, członka Biura Politycznego, sekretarza KC 
- NSPJ. „My komuniści NRD — stwierdził on — jesteśmy 
głęboko zainteresowani tym, aby Polska Rzeczpospolita Lu- 
dowa wypełniła swoją rolę we wspólnocie socjalistycznej 
jako silne, socjalistyczne państwo robotników i chłopów, aby 
pozycja władzy ludowej w waszym kraju była chroniona 
i umacniania. Życzymy naszym polskim braciom klasowym, 
by mogli spokojnie pracować i korzystać z owoców swej 
pracy”. - 


W odbiorze zewnętrznym treści IX Zjazdu niezmiernie 
istotne znaczenie miała sformułowana w referacie progra- 
mowyin, wygłoszonym przez tow. Stanisława Kanię teza, 
iż nasza partia koncentrując swoją uwagę na problemach 
wewnętrznych jest w pełni świadoma znaczenia wyników, 
obrad tego Zjazdu nie tylko dla socjalistycznej Polski, lecz 
również dla wspólnoty państw socjalistycznych, międzynaro- 
dowego ruchu robotniczego, a także dla sprawy pokoju i bez- 
pieczeństwa Europy. Ten aspekt obrad Zjazdu uwypuklił 
również w swoim wystąpieniu towarzysz Ferenc Havasł, 
członek Biura Politycznego, sekretarz Komitetu Centralnego 
WSFR. 


„Na was — stwierdził Ferenc Havasi — na delegatach na 
IX Nadzwyczajny Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej, spoczywa historyczna odpowiedzialność za ustalenie 
programu konsolidacji społeczeństwa socjalistycznego, a na- 
stepvnie wydźwignięcie narodu polskiego z kryzysu. Opraco- 
wanie i konsekwentna realizacja tego programu jest wa- 


runkiem, aby partia wasza stanęła na czele socjalistycznego 


rozwoju wydarzeń oraz aby Polska, jako stały członek socja- 
listycznej wspólnoty dalej kroczyła drogą realizacji naszych 
wspólnych celów”. 


Jednocześnie odwołując się do historycznych, doświadczeń 


WSPR tow. Havasi stwierdził, iż dowodzą one, że jakiekol- 


wicek wypaczenia polityki partii w trakcie budowy socjaliz- 
mu, odejście od marksizmu-leninizmu, naruszenie ogólnych 
prawidłowości socjalistycznej rewolucji, a także jej specy- 
fiki narodowej, woluntaryzm i subiektywizm, odchodzenie od 
zasad socjalistycznej demokracji i zaniechanie systematycz- 
nych kontaktów z szeroką rzeszą obywateli doprowadzają 
do cieżkich konfliktów”. „Dlatego — stwierdził on — dobrze 
rozumiemy i doceniamy wasze szczere dążenie mające na 
celu naprawę błędów, wypracowanie gwarancji wyklucza- 
jących ich powtórzenie oraz opracowanie reform ekonomicz- 
no-społecznych niezbędnych dla budowy socjalizmu”. 


- ŚWIATOWY REZONANS 


Przez cały czas trwania 1X Zjazdu PZPR nadchodziły z ca- 
łego świata listy, telegramy z życzeniami i pozdrowieniami 
od partii komunistycznych 1 robotniczych, partii socjalistycz- 
nych, narodowodemokratycznych oraz ruchów narodowo- 
wyzwoleńczych. We wszystkich tych depeszach powtarzało 
się w różny sposób formułowane przekonanie, iż Zjazd przy- 
niesie rozstrzygnięcia, które prowadzić będą do stabilizacji 
politycznej w naszym kraju, do zdynamizowania działajności 
naszej partii i umocnienia zdobyczy socjalistycznych. 


,,Z wielką uwagą i zainteresowaniem — czytamy w liście Sekre- 
tariatu Francuskiej Partii Komunistycznej — śledzimy proces o©d- 
nowy gospodarczej, społecznej ti demokratycznej, w jaki się 7a- 
angażowaliście Zwołanie Waszego IX Nadzwyczajnego Zjazdu bę- 
dzie, jestefny o tym przekonani, znaczącym etapem na drodze, 
którą wybraliście dla ugruntowania Polski Socjalistycznej, silnej 
4 suwerennej”. 


„Życzenia — czytamy w liście Komitetu Centralnego Włoskiej 
Partii Komunisiycznej — jakie kierujemy dla tego ważnego forum 
komunistów polskich, wyrażają się tym, aby linia odnowy uzyska- 
la od Zjazdu dokładny kierunek ł nowe impulsy w taki sposób, 
by Pciską Zjednoczona Partia Robotnicza przy odpowiedzialnej 
współpracy innych podstawowych sił społeczeństwa polskiego dzia- 
łała coraz skuteczniej w kierunku przezwyciężenia obecnych trud- 
ności kraju, dodając nowych sił i żywotności socjalizmowi poprzez 
jego oryginalny rozwój, zakładający jak najszerszy, zaangażowany 
udział klasy robotniczej i wszystkich ludzł pracy, a także wszyst- 
kich sił ludowych”. 


ist nadesłany przez Komitet Centralny Portugalskiej Par- 
Sii Komunistycznej mówi o tym, iż obrona socjalizmu w Pol- 
sce, iak również obrona niepodległości i nienaruszalności 
jej granic leży nie tylko w interesie robotników i polskiego 


- 


narodu, lecz także całego światowego ruchu komunistycz- 
nego i rewolucyjnego, wszystkich sił antyimperiaustycznyca 
i tych, którzy kochają pokój. 


Pez przesady można stwierdzić, że skoncentrowany na pol- 
skich sprawach, na sprawach wewnątrzpartyjnych, IX Zjazd 
PZPR skupił uwagę całego międzynarodowego ruchu komu. 
nistycznego i robotniczego. Obrady Zjazdu wywołały także 
poważny rezonans w burżuazyjnych środkach masoweego 
przekazu oraz opinii publicznej krajów kapitalistycznych, 
Nie jest tajemnicą, że dla wielu wpływowych kół politycz- 
nych, przemysłowych, bankowych.na Zachodzie obrady Zjaz- 
du miały istotne znaczenie. Wyprowadzeniem Polski na pro- 
stą, utworzeniem przesłanek stabilizacji politycznej, urucho- 
mieniem nowych dźwigni: gospodarczych zainteresowani są 
nie tylko przyjaciele we wspólnocie socjalistycznej i ruchu 
komunistycznym, lecz także realistyczne siły polityczne na 
Zachodzie. 


* 


UMOCNIENIE Ę 
MIĘDZYNARODOWEGO AUTORYTETU PZPR 


Czy Zjazd spełni te oczekiwania? Rozwijając myśl Stani. 
sława Kani, sformułowaną w przemówieniu na zakończenie 
1X Zjazdu, można z całym przekonaniem stwierdzić — iż 
«ażdy, kto wnikliwie i obiektywnie słuchał obrad Zjazdu, 
a także Śledził jego przebieg musi przyznać, że Zjazd nie 
pozostawił cienia wątpliwości, że naszą partia chce i może 
zapewnić, iż Polska jest l będzie państwem socjalistycznym, 
iż jest ił będzie niezłomnym sojusznikiem Związku Radziec- 
kiego, trwałą częścią wspólnoty państw socjalistycznych, 

„Nasz Zjazd — stwierdził tow. Kania — kieruje swe myśli 
i słowa do narodów naszego kontynentu, do Europy, do na- 
rodów świata. Nie ma stabilnej sytuacji w Europie, bez sta- 
bilizacji sytuacji w Polsce”. 

Międzynarodowe znaczenie IX Zjazdu PZPR było bezpo- 
średnio przede wszystkim uzależnione od tego, w jakim 
stopniu przyczyni się on do uporządkowania wewnętrznego 
podwórka krajowego i partyjnego. Myślę, że jego rezultaty 
sprawiły, iż nie tylko w kraju możemy z otwartym czołem 
stawać przed społeczeństwem, lecz także powoli zacząć od- 
rabiać te straty, które kryzysowa sytuacja w partii spowo- 
dowała na płaszczyźnie międzynarodowej. 

Pamiętam, jak podczas niesłychanie dramatycznej i pełnej 
napięcia debaty, podczas której Zjazd rozliczał się z prze- 
-'szłością, jeden z delegatów, górnik powiedział, iż nie wyobra- 
ża sobie, by mógł wrócić do domu z bagażem przeszłości 
na plecach, by mógł wrócić z takim obciążeniem, które nie 
pozwalałoby mu kroczyć śmiało środkiem ulicy, a nie opłot- 
kami. Myślę, żę wrócił on do swego miasta z uczuciem ulgi. 
Tego rodzaju przeświadczenie ma również wymiar między- 
narodowy. 


Zdając sobie sprawę nawet z tego, że Zjazd nie doprowadzi 
do natychmiastowego zlikwidowania problemów, że nie 
zlikwiduje wszystkich napięć i nie wyeliminuje trudnych 
proktlemów i negatywnych zjawisk, a' także zagrożeń, można 
stwierdzić, że przyniósł on niesłychanie ważny rezultat: zam- 
knął obrachunki z przeszłością i zorientował działania partii 
ku dzisiejszym i przyszłym sprawom, sprecyzował linię prog- 
ramową partii oraz doprowadził do umocnienia jej jedności 
na płaszczyźnie socjalistycznej odnowy. 

Bvł (o jeden z podstawowych, internacjonalistycznych obo- 
wiązków naszej partii. Bez takich rozstrzygnięć nie bylibyśmy 
bowiem w stanie podejmować tych wszystkich problemów, 
które obiektywnie wynikają z miejsca naszego kraju we 
wspólnocie państw socjalistycznych, z naszego udziału w mię- 
dzynarodowym ruchu komunistycznym i robotniczym, a tak= 
że z udziału Polski w kształtowaniu politycznego oblicza 

"współczesnej Europy. 
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Gorąca linia 


ANDRZEJ MAGDOŃ 


|. ielu delegatów na IX Zjazd u- 
|; trzymywało regularną łączność 

telefoniczną ze swoimi organiza- 
cjami partyjnymi. Było to łatwe dzię- 
ki automatycznym połączeniom stolicy 
z miastami wojewódzkimi. Ten kontakt 
stwarzał zupełnie nową sytuację psy- 
chologiczną delegatom, którzy czuli „za 
plecami” obecność swoich wyborców, 
znali od razu ich opinie o przebiegu 
obrad. Tak było w Hucie im. Lenina, 
która miała na Zjeździe 5 delegatów, 
wybranych bezpośrednio na konferen- 
cji zakładowej. 

Przed wyjazdem do Warszawy usta- 
lono, że delegaci będą telefonować w 
porze stałych audycji: hutniczego rad:o- 
węzła. Ich relacje ze Zjazdu będą na 
Żywo przekazywane w całym kombina- 
cie. Mieli odpowiadać na pytania zgło- 
szone i wcześniej, i w czasie trwania 
audycji. ) 

Po raz pierwszy zadzwonił towarzysz 
Micczysław Bruzda o godz. 10 w pierw- 
szym dniu obrad. Zjazd od godziny o- 
mawiał sprawy proceduralne. Delegat 
powiedział, jak dojechali i o czym jest 
mowa na Zjeździe. Rozmowa szła na 
żywo przez głośniki. Tak zainauguro- 
wana została „gorąca linia”, którą u- 
trzymano przez cały czas trwanią obrad. 

Redaktorzy radiowęzła: Bronisław 
Roszko i Ludwik Nowak zrobili wykaz 
rozmów telefonicznych z delegatami, 
przekazanych przez głośniki. Rekordzi- 
stą jest tow. Mieczysław Bruzda, ktcry 
rozmawiał 8 razy, łącznie przez 89 mi- 
nut, potem Kazimierz Miniur — 5 rozż- 
mów, 65 minut — Jan Koprowski — 
3 rozmowy, 21 minut, Marian Włoch — 
2 rozmowy, 30 minut, Stanisław Jurek 
— |] rozmowa, 7 minut. 

NIEPOWTARZALNA 
ATMOSFERA 
Dzwonili z kabin przy Sali Konsreso- 


wej, z hotelu, z miejsc, gdzie odbywały ' 


s.ę obrady zespołów problemowych. Z 
jednej strony „gorącej linii” niepowta- 
rzalna atmosfera Zjazdu, a z drugiej 
ludzie zajęci swoją codzienną pracą, ale 
żyjący tym, co się dzieje w Warszawie, 
ciekawi wszystkiego. 

Kiedy telewizja przekazała fragmenty 
przemówienia ich delegata Kazimierza 
Miniura w hucie rozdzwoniły sią telefo- 
ny: „Dlaczeyo tylko tyle? Czemu nie po- 
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wiedział wszystkiego, co miał powie- 
dzieć?” Ale przecież nie można było 
przez telefon czytać całego przemówie- 
nia. Ludwik Nowak zdobył w radiu 
taśmę z pełnym tekstem przemówienia 
towarzysza Miniura, które zostało przez 


radiowęzeł dwukrctiuie nadane w Ca- 
łości. 


Przez telefon wyjaśniano sobie nato- ' 


miast wszystkie szczegóły obrad. To 
wszystko, co ludzi interesowało, a co 
nie mieściło się nawet w „Gazecie Kra- 
kowskiej”, podającej szczegółowe 4 
wszechstronne relacje ze Zjazdu. Re- 
daktor Roszkowa uważała, że nie ma 
spraw zbyt błahych, jeżeli ludzie się 
nimi interesują. Kiedy w kombinacie 
rozeszła sią wiadomość, że „Solidarność” 
hoteli warszawskich rozpowszechniła u- 
lotkę w sprawie wyżywienia delegatów, 
przy kolejnym połączeniu zapytała po 
prostu: Co mieliście dzisiaj na śniada- 
nie i na obiad? Zaskoczony delegat mu- 
siał sobie przypominać : kawa, biały 
ser, pomidor i masło na śniadanie, a 
na obiad — zupa pomidorowa i zapie- 
kany ryż... I tak szło na cały kombinat. 


LUDZIE PYTALI O WSZYSTKO 


Ale nie koloryt lokalny Zjazdu czy 
ploteczki kuluarowe były główną tre- 
ścią tych rozmów. Opinia partyjna u- 
czulona była szczególnie na procedurę 
zjazdową. Ludzie pytali e wszystko, co 
miało ich upewnić, że Zjazd odbywa się 
w sposób demokratyczny, a delegaci 
mają pełną swobodę wyrażanią swo- 
jej woli. Każde dwuznaczne siormułoe 
wanie w prasie budziło natychmiast 
czujność i pyłania. „Co to znaczy, że 
ten towarzysz został „włączony” do pra- 
cy komisji wnioskowej?” Pytający uspo= 
kajał się, gdy delegat zapewniał, że 
chodziło tu o normalny wybór. 


Z kombinatu szły także do Warszawy 
przez telefon sugestie i uwagi na temat 
pracy delegatów. „Dlaczego I sekreta- 
rza KC nie wybierano w pierwszym 
dniu, mimo że wcześniej tu ustaliliśmy 
taki sposób wyboru”? Delegaci tłuma- 
czyli, że wiekszość Zjazdu zadecydowa- 
ła inaczej. Wiele sugestii dotyczyło pro- 
jektu statutu. 

Mieczysław Bruzda mówi, że dba nich 
te rozmowy były bardzo ważne. Dawały 
im psychiczne odciążenie, poczucie, że 


"W DNIACH ZJAZDU I PO ZJEŹDZIE 
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nie są samj, że w trudnęj sytuacji mie- 
liby się do kogo odwołać i na kogo pe- 
wołać. Wykorzystywali też te rozmo- 
wy, żeby się dowiedzieć, co w hucie, 
w Krakowie, w kraju. 


Towarzysze z Huty mówią, że na po- 
czątku nie mieli problemu z dostaniem 
się do telefonu, żeby zadzwonić do swo- 
ich. Z czasem coraz więcej delegatów 
zaczęło telefonować. Trzeba było polo- 
wać na miejsce w kabinie. Niew:ele 
jednak delegacji utrzymywało, tak jaz 
w Hucie, łączność z tałą załogą za po- 
średnictwem radiowęzła. Te rozmowy 
były najpopularniejszym punktem pro- 
gramu. Radiowęzeł kombinatu nadał 
łącznie od 2 lipca do 21 lipca 19 audycii 
„Studia zjazdowego”, trwających łącznie 
16 godzin 15 minut. Liczyliśmy od 2 
lipca, bo od tego czasu zaczęły się regu- 
larne rozmowy delegatów z załogą, 2 
partyjnymi wyborcami i ze wszystk. 
mi bezpartyjnymi, którzy interesowal: 


się przygotowaniami do Zjazdu. Bvty 


to w całym tego słowa znaczeniu roz- 
mowy, bo w czasie każdej audycji de- 
legaci odpowiadali na pytania zadawa- 
ne przez telefon i wysłuchiwali telefo- 
nicznych opinii. 


BARDZO DUŻO ZMIENIŁO SIĘ 
W PARTII 


Ostatnie takie spotkanie, kończące 


. pracę zjazdowego studia, odbyło się 21 


. 


lipca o godzinie 10 rano. Delesaci, któ-. 
rzy parę minut po godzinie drusiej w 
nocy przyjechali na dworzec krakowski 
stawili się rano w... studiu zakładowej 
rozgłośni. Przez półtorej godziny odpo- 
wiadali na różne pytania: co postano- 
wiono w sprawie hutnictwa, jak się 
skończyło nieporozumienie między S-- 
wakiem a Bratkowskim, dlaczego zde- 
cydowano się na połączenie funkcji pre- 
miera z funkcją członka Biura Poii- 
tycznego. | 

Pod koniec audycji tow. Kazimierz 
Miniur powiedział: partia nasza. stała 
się otwarta we wszystkich swoich spra- 
wach. Nie ma nic do ukrycia. Taką par- 
tię ludzie chcieli mieć. 

Trudno sobie wyobrazić, aby po doś- 
wiadczeniach IX Zjazdu którykolwick 
następny Zjazd mógł obradować pod 
„szklanym kloszem”. 

Delegaci na Zjazd z Huty im. Lenina 
mówią, że codzienne telefoniczne roz- 
mowy z „domem ” stały się pod koniec 
Zjazdu miłym, zwyczajnym  obow:az- 
kiem. Ale przecież jeszcze na VIII Zjeż- 
dzie taki system łączności trudno było 
sobie wyobrazić. Bardzo dużo się w par- 
tii zmieniło ed tam.ego czasu. 
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Spotkania w gminie 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


w dwóch pokoikach, kilku męż- 


kretarz KG, 28-letni Mirosław Czer- 
nis — najmłodszy (jak sam mówi) se- 
kretarz Komitetu Gminnego w woj. 
gdańskim, od ostatniej kadencji czło- 
nek KW; Grzegorz Romańczyk, dyrek- 
tor muejscowego POM; Zdzisław Bok- 
sa, sekretarz POP w Kolbudach; Jan 
Górski, naczelnik gminy; Ryszard Pi- 
sarczyk, szef PGR Mąkowo; Józef Wy- 
branowski, komendant MO i Zbigniew 
Kołodziej, rolnik indywidualny. 


Nastrój towarzyskiego 
Ktoś pije herbatę, ktoś sączy piwo. Wy- 
mienia się poglądy © tym, co w War- 
szawie. Od czasu do czasu w sąsiednim 
pomieszczeniu stuka teleks. To dyżuru- 
jący w KW pracownicy przesyłają naj- 
nowsze informacje. / 


spotkania. 


— Jakie tam najnowsze — krzywią 
się moi rozmówcy — To, co dostajemy, 
jest spóźnione o cały dzień. Było już 
tak, że dostawaliśmy teleks z informa- 
cjami z KW, w którym było to samo, 
co przeczytaliśmy w gazetach. Nawet 
protestewaliśmy przeciwko takiemu in- 
formowaniu. I teraz, pod koniet Zjazdu, 


- nieco się poprawiło. 


— Ale jest to tylko towarzyskie spot- 
kanie — powiada Mirosław Czernis — 
Na tych naszych spotkaniach stale się 
wymieniamy. Codziennie przychodzą to- 
warzysze, kto ma czas i ochotę. Dzięki 
temu wiemy, co dzieje się w gminie, © 


"czym ludzie myślą, jak przyjmują prze- 


bieg Zjazdu. Ale przede wszystkim jest 

to okazja do zintegrowania aktywu. Ko- 
mitet Gminny znowu staje się ośrod- 
kiem politycznej dyskusji. Było przecież 
przedtem wyraźne zachwianie. Widać to 
chociażby po liczebności organizacji. Li- 
czyła ona koło 480 członków, ale prawie 
stu w ostatnich miesiącach oddało legi- 
tymacje. Teraz znowu jest wyraźne oży= 
wienie To, co dzieje się w Warszawie, 
jest pilnie śledzone przez wszystkich 
i jest to jakiś zastrzyk optymizmu. 


Potem, już wyjeżdżając z gminy, do- 
wiaduję się, że od roku do PZPR nie 
wstąpił tu nikt. Ale w ubiegłym tygod- 
niu, właśnie w czasie Zjazdu, de KG 
zgłosił się młody inżynier rolnik z PGR 


Bąkowe s prośbą o przyjęcie ge de paz- 
ki. 


Nie bardzo wiem, jak oni to robią 


1 skęd mają mformację, ale w tym ma- 


siedzibie Komitetu Gminneyo, 


czyzn. Notuję nazwiska: I se-: 


łym Komitecie Gminnym doskonale o0- 
rientują się, co aktualnie dzieje się na 
Zjeździe partii. Pokazują mi zanotowa- 
ne na kartach wyniki głosowania na 
członków KC. Ile kto otrzymał głosów, 
dokładnie wyliczone. Pokazują mi też... 
menu obiadu, który jedli delegaci, w 
którymś tam dniu obrad. Jest to riposta 
na obelżywe pismo „Solidarności” Ma- 
zowsza, dotyczące żywienia delegatów. 
Zebrani komentują: — Wcale ich tam 
nie przekarmiają, taki list jest po pro- 
stu nieprzyzwoitością... 


Najwięcej komentarzy dotyczy dele- 
gatów własnej, gdańskiej organizacji. 
Opinie są różne. Jedni żałują, że Ta- 
deusz Fiszbach, I sekretarz KW, nie 
wszedł w skład KC. Inni powiadają, że 
to właściwie dobrze, nareszcie bowiem 
będzie miał czas zająć się gdańską or- 
ganizacją. Poprzednio przecież prawie 
stale przebywał albo w KC, albo w 
Sejmie. A tu, w gminie, bardzo potrze- 
ba jego pomocy i udziału w pracy par- 
tyjnej. 


— Teraz sekretarz — mówią — będzie 
miał dla nas więcej czasu. 


W gminie już zaczynają się żniwa. 
Traktorzyści z PGR Bąkowo są wściek- 
li: | 

— Panie, jak mam pracować kiedy 
nie ma oleju! Mówi się o „zielonym 
świetle” dla rolnictwa, a na żądanie do- 
staw odpowiedzieli, że przydział będzie 
we wrześniu... Ostatecznie gdzieś wy- 
kombinowano interwencyjną cysternę 
oleju Ale po co ten rozgardiasz i zła 
atmosfera. , 


— Tyle się mówi o gospodarce żyw- 
nościowej, a taka jest prawda! I to mu- 
si być zmienione. 


Wracamy do komitetu, Zbigniew Ko- 
łodziej, sekretarz KG i rolnik indywi- 
dualny, relacjonuje wiejskie zebranie, 
ra którym spierano się o siedzibę ban- 
ku. Ma być w Kołbudach, czy sąsiedniej 
wsi Luboń. Zdania były podzielone 
i sprawa nadal jest otwarta. Jan Gór- 
ski, naczelnik, mówi o młynie w Kolbu- 
dach. Doskonale funkcjonował do cza- 
su, gdy przejął go GS. Szybko — powia- 
da — ten -elektryczno-wodny obiekt 
zdewastowano, wywieziono gdzieś ma- 
szyny i aapilanowamo w budynku młyna 


magazyn zbożowy. Nawet sporo nie- 
nięazy włożono w zazospodaruwi....e. 
Teraz zgłosił się człowiek chęiny do ob- 
jecia młyna, chce go w szybkim tempie 
uruchomić, ale GS nie chce go oddać. 
A młyn potrzebny wsi i gminie. 


— Nie popuścimy — powiada naczel- 
nik — W przyszłym tygodniu robimy 
sesję GRN, podejmiemy uchwałę i niech 
GS spróbuje nam się przeciwstawić... 
Wszyscy przecież chcą, żeby można by» 
ło na miejscu, we wsi zmielić mąkę. 


Znowu dyskusja wraca do 
spraw Zjazdu. Opowiada się kuluarowe 
ploteczki, jak przygotowywano wybory, 
jak kto reagował na niewybieranie go 
do władz i tak dalej. Dowiaduję się 
wreszcie, skąd te informacje. Kolbudy 
leżą stosunkowo "niedaleko Gdańska. 
Czyjaś żona, czyjś syn pracują w wiel- 
kim przemyśle trójmiasta w stoczniach 
itp. Stamtąd mają swoich delegatów na 
Zjeżdzie i kontakt telefoniczny. I tak 
prostą drogą kuluarowe informacje do- 
cierają do aktywu gminy Kolbudy. 


Rozmowa zbacza na problemy spo- . 


łeczne wsi. To grono nie jest — wyraź- 
nie to czuję — zbytnio zachwycone tym, 
co dzieje się na wsi w dziedzinie spo- 


"łecznej. Mówią o sprawnie działającej 


SKR, kółkach rolniczych. Nie bardzo się 
znam na tym, trudno mi więc zrelacjo- 
nować wszelkie zawiłości tutejszych uk- 
ładów, wygląda jednak na to, że ludzie 
kierujący w gminie NSZZ RI „Solidar- 
ność” nie kiwną palcem w bucie bez 
zgody swoich władz wyższych i to wła- 
Śnie nie jest akceptowane przez społecz- 
ność wiejską. Wreszcie ktoś konkludu- 
je: — Teraz wszyscy martwią się o Żni- 
wa, na inne sprawy nie ma czasu. 


Jest już późne popołudnie. Wolna so- 
bota. Grono moich rozmówców powoli 
rozchodzi się do swoich zajęć. 


Mirosław Czernis jest wyraźnie zado- 
wolony z całego dnia. ś 


— W naszej partii chyba brakowało 
— powiada — nieformalnych więzów. 
Te spotkania, wymiana poglądów, 
wspólne dyskutowanie, a przed tym 
zbieranie informacji o tym, co dzieje się 
w gminie jest jakimś elementem integ- 
rowania działaczy partyjnych. Zjazd 
nam w tym pomógł — powiada — a by- 
ło to bardzo potrzaąane. 
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Czego Zjazd ni 


ożna śmiało powiedzieć, że w 
M pracach IX Nadzwyczajnego 

Zjazdu partii uczestniczyła cała 
załoga Fabryki Wyrobów Precyzyjnych 
im. gen. Karola Świerczewskiego w 
Warszawie. 

Brała udział w jego przygotowaniach, 
codziennie, na żywo odbierała jego ob- 
rady, a zaraz po zakończeniu Zjazdu ze- 
brała się, aby wysłuchać dokładnych, o- 
sobistych relacji od bezpośrednich ucze- 
stników, swoich zakładowych dlegatów: 
Czesława  Sobczyńskiego, wybranego 
niedawno członkiem Komitetu War- 
szawskiego, robotnika, brygadzisty dzia- 
łu kontroli jakości i Ireneusza Zdrojwe- 
skiego, wieloletniego robotnika „Świer= 
czewskiego”, frezera, dziś — zastępcy 
kierownika do spraw technicznych za- 
kładu produkcji gwintowników. 

Na kilku zebraniach partyjnych z u- 
działem ' zaproszonych bezpartyjnych 
działaczy związkowych i społecznych 
aktyw zakładowy jeszcze przez Zjazdem 
dokładnie apoznał się projektami do- 
kumentów przygotowanych na Zjazd — 
z założeniami programowymi, a laxze z 
projektem Statutu. | 

Przed rozpoczęciem samego Zjazdu 
jeszcze raz spotkano się z delegatami, 
dokładnie i obszernie wyszczególniając 
stanowisko, które miel: oni zaprezento- 
wać na Zjeździe, jako towarzysze upo. 
ważnieni i wybrani przez całą zułogę. 

W trakcie Zjazdu członkowie partii 
i liczni bezpartyjni — z najwyższą uwa- 
gą śledzili przebieg obrad za pośrednict- 
wem radia, telewizji i prasy. Ponadto z 
inicjatywy Komitetu Zakładowego o- 
bydwaj delegaci co rano, jeszcze przed 
rozpoczęciem obrad — przychodzili do 
zakładu, gdzie nagrywano na taśmie ich 
bezpośrednie wrażenia i uwagi osobi- 
ste spostrzeżenia, które stanowiły uzu- 
pełnienie oficjalnego przekazu. Rozmo- 
wy te były odtwarzane później w cza- 
sie przerwy śniadaniowej przez radio- 
węzeł. Relacje te załoga konfrontowała 
dodatkowo z przekazem otrzymywanym 
przez I sekretarza KZ Wiktora Całę z 
codziennych porannych odpraw w Ko- 
mitecie Warszawskim. | 

I zaraz też po zamknięciu Zjazdu w 
sali konferencyjnej FWP im. Świer- 
czewskiego zebrał się blisko 300-0osobo- 
wy aktyw, aby wspólnie omówić prze- 
bieg 1 uchwały Zjazdu. 

Sekr tarz KZ Rvszard Rosik odczytał 
uchwaloną przez IX Zjazd „Odezwę do 
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STANISŁAW JUNG 


" 


narodu polskiego”. Następnie obydwaj 
delegaci: Czesław Sobczyński i Ireneusz 
Zdrojewski krótko poinformowali. o 
przebiegu Zjazdu. 

Po tym wprowadzeniu posypały się z 
sali pytania i zaczęła się ogólna rozmo- 
wa delegatów ze swoimi wyborcami. 


Pytano o wszystko, o najdrobniejsze 
szczegóły, o osobiste wrażenia i odczu- 
cia. Chciano sprawdzić, na ile delegaci 
wiernie oddali Zjazdowi troskę swojej 
załogi, jej żądania i oczekiwania. Robot- 
nicy pragnęli też do końca poznać wszy- 


-"stko, co działo się w ich imieniu, w tych 


historycznych dniach, w Sali Kongreso- 
wej Pałacu Kultury i Nauki... 


— W jakiej ostatecznej wersji został 


Przyjęty Statut? Czy przewidziano w 


nim działalność poziomych porozumień 
organ.:żacj: partyjnych? (tow. Tomasie- 
wic z) 

— Czy Komisja tow. Grabskiego do- 
kładnie zbadała i właściwie oceniła o- 
sobistą odpowiedzialność  poszczegól- 
nych członków bylego kierownictwa, 
które tak zawiodło zaufanie i przyczy- 
niło się do ogromnych strat material- 
nych i niewymierzalnych —  moral- 
nych? ż 

— Kiedy ukazą się drukiem wszyst- 


"kie dokumenty zjazdowe? (tow. Rosik) 


— Jak delegaci przyjmowali propos 
zycje podwyższenia cen na podstawowe 
artykuły | to nie tylko żywnościowe? 
(tow. Wiśniewsk') 


— Dlaczego nie wszystkie głosy na 


Zjeździe brzmiały tak szczerze i prosto, 


jak głosy prostych robotników i rolni= 
ków? | 

— Dlaczego sekretarza wybierano 
tylko spośród dwóch kandydatów? Czy 
w miejsce dwóch, którzy zrezygnowali 
z kandydowania, nie można było zgło- 
sić innych? | 

— Jakie wrażenia ze Zjazdu wynieśli 
goście zagraniczni reprezentujący brat- 
n.e partie krajów socjalistycznych? 

 — Dlaczego nie zostali wybrani do 
Komitetu Centralnego tacy I sekreta- 
rze KW, jak tow Fiszbach, czy tow. 


„Dąbrowa (tow. Kubicka). 


— Czy zainteresowano się brakiem 
wynikow pracy komisji powołanej pod 
przewodnictwem Szydlaka dla zbadania 
i ocenienia wydarzeń w Gdańsku 
i Szczecinie w 1970 roku? 

— Czy pytano się na Zjeździe o 0So- 
bisią odpowiedzialność tych członków 


kierownictwa partyjnego, którzy także 
zasiadali w Biurze Politycznym w la- 


tach siedemdz:esiątych: gdzie oni byli 
i co sami zrobili dla przeciwstawienia 


się narastającym wypaczeniom tego ok- 
resu? (tow. Aleksandrowicz) 

— Czy tow. Jagielski ponosi odpowie- 
dzialność za zapoczątkowanie błędów 
w systemie planowania w pierwszym 0- 
kresie pracy Komisji Planowania? 

— Czy delegaci pytali o stan ma jąt- 
kowy kandydatów do najwyższych 
władz partyjnych? 

— Czy wysuwano żądanie powołania 
Trybunału Stanu, który posiadałby u- 


 prawnienia pociągania do odpowiedzia!l- 


ności karnej za błędy polityczne, a prze- 
de wszystkim za rażące w skutkach de- 
cyzje gospodarcze? 

— Czym się kierowano przekazując 
opinii publicznej takie właśnie, a nie 
inne, skróty wystąpień z trybuny zjaz- 
dowej? 

I wreszcie, gdy już wszyscy wypytali 
się o wszystko, a delegaci odpowiedzie- 
li tak, jak sami widzieli i rozumieli, na 
zakończene padło jeszcze jedno pyta- 
nie: 

. — Powiedzcie nam teraz, czego Zjazd 
nie zrobił, czego”nie załatwił z tych 
spraw, na które myśmy czekali? 

Tutaj padła odpowiedź zgodna obu 
delegatów: | 

— Zjazd nie załatwił, bo i nie mógł 
załatwić, jednej rzeczy: nie zapełnił pó- 
łek sklepowych, nie zlikwidował, a na- 
wet nie skrócił tasiemcowych ogonków 
przed sklepami, nie zwiększył przydzia- 
łu mięsa, nie wzbogacił oferty towaro- 
wej na rynku. Do tego potrzebne są już 
nie obrady i nie słowa, lecz realizacja 
tych postanowień, które Zjazd przyjął 
jako obowiązujące... Do tego potrzebna 
jest praca każdego z nas wszędzie tam, 
gdzie jesteśmy, przy każdym warszta- 
cie pracy. | 

Właśnie praca nas wszystkich... 

Bo wystarczy wypadnięc:ie jednego 
tylko ogniwa, a rozrywa się cały łań- 
cuch i staje cały, skomplikowany me- 
chanizm-naszej gospodarki 

Cóż z tego, że na przykład my tu, w 
„Świerczewskim”, pracujemy 1 nawet 
wykonujemy swoje plany, że nie ma u 
nas absencji. że robota idzie rytm.cz- 
n.e... wyStarczy, aby „nawalił” tylko je- 
den z naszych kooperantów. a nasz pro- 
du-t finalnv już n'e wysdie 

1 na n.c wysiłki całej zaiogi... 


Nie wyszliśmy z tunelu 


" 


JAN DZIADUL 


rzed wejściem do Komitetu Za- 
| kładowego PZPR kopaln: „Gźtt- 
wald” flagi o barwach narodo- 
wych i robotniczych. Kilka skromnych, 
zjazdowych plakatów. Przed kopalnią 
długie kolejki po nabiał, owoce, mięso... 
Jak nigdy dotychczas Zjazd partii 
tkwił w naszych realiach. Te katowickie 
nie różnią się od suwalskich czy go- 
rzowskich. Ludzie są zmęczeni dokucz- 
liwościami codziennego życia, ciągłymi 
naradami i dyskusjami. Także strajka- 
mi Zmęczeni i często obojętni. 


'Mimo wszystko Zjazdu słuchano: na 


czas informacji górnicy zbierali się pod 
zakładowymi głośnikami w milczeniu, 
nie komentował. Codziennie poszuki- 
wali prasy. Interesowali się Zjazdem 
mawet ci, którzy do partii, do naszej 
demokracji są nie zawsze przychylnie 
nastawieni. Słuchali, bo po raz pierw- 
szy mówiono do nich — jak do nas 
wszystkich — ludzkim językiem. 

W trakcie zjazdowych dni spotykałem 
się z kilkoma towarzyszami z górniczej 
załogi: Ireną Pusłecką, Dorotą Adaszek, 
Jerzym Kostyrko, Robertem Świerko- 
tem i Józefem Smierciakiem. Podkreś- 
lali rzeczowość, rozwagę i odwagę obrad 
IX Zjazdu. Smutne, że dopiero dorasta- 


my do zwykłego funkcjonowania partii, 


że zachwycamy się zwykłością w sposo- 
bie bycia przywódców partii. 

"Towarzysze przypominają, że w 
„Gottwaldzie” zawsze było dużo fanfa- 
ronady. Do kopalnianej organizacji na- 
łeżał przecież Zdzisław Grudzień. 

Jaki był przedzjazdowy okres? Burz- 
liwe, dramatyczne zebrania partyjne, 
rozliczenia. Bezsilność ludzi, którzy ra- 
czej na co dzień spokojem się charakte- 
ryzują. Ale jak ze spokojem przyjmo- 
wać można było tłumaczenia Zdzisława 
Grudnia o znanym mu ciężkim, górni- 
czym znoju: o tym, że pracę w niedzielę 
uważał za niedopuszczalną. Jak ze spo- 
kojem przyjmować jego pretensje, że 
towarzysze nie przychodzili do KW i n:e 
zwracali mu uwag: na popełniane błędy. 

Było to na początku stycznia. Dopro- 
wadzili wreszcie da rozliczenia... 

Pomniejszych także rozl:czyli Był to 
niebagatelny fragment ich przedzjazdo- 
wych działań, Dlatego z nieukrywaną 
satysfakcją przyjęli zjazdowe decyzje 
personalne, które potwierdziły ich ra- 
cje. 

Prawie każdego dnia, o różnych po- 
rach, nawet późną nocą odbierali tele- 


fony od swego delegata tow. Roberta 


Borowego. On pierwszy informował o 


zapadłych decyzjach, o wyborach do 


KC. Przyjęto je z aprobatą, nie tylko ze ' 


względu na dużą górniczą reprezenta- 
cję. Z poparciem spotkał się rozsądek 
delegatów i niewybranie tych towarzy- 
szy, którzy mogliby sprowadzić partię 
na stare tory. 


Telefoniczna linia służyła także — a 
może przede wszystkim — do konsulta- 
cji delegata z załogą. Po raz pierwszy 
chyba delegaci, przynajmniej ci wybra- 
ni bezpośrednio w zakładach -pracy, nie 
byli oderwani od swojego elektoratu. W 
trakcie poprzednich zjazdów wysyłano 
hołdownicze telegramy. Teraz delegat 
tłumaczył się codziennie z pracy na 
Zjeździe. A górnicy? Oni pracowali dob- 
rze. 9.100 ton węgla każdego dnia, czyli 
tyle, ile w najlepszych miesiącach u- 
biegłego roku. 


Ani referat, ani pierwsze głosy w dy- 
skusji nie wzbudziły tylu emocji, co de- 
cyzje © wykluczeniach z partii i wyniki 
wyborów. Górnicze opinie były takie: 


—_ Postanowienia Zjazdu były słusz- 
ne. Chcielibyśmy uwierzyć, że skończy- 
ły się bezpowrotnie czasy, kiedy w Pol- 
sce można było rządzić bezkarnie. 
Wszyscy muszą Żyć i pracować w ra- 
mach jednakowego socjalistycznego 
prawa. Niektórzy mówią, że dla wielu 
prominentów wydalenie z partii jest o- 
sobistą tragedią. Być może,. na pewno 
jednak większą tragedię przeżywa na- 
ród, który przez tyle lat wierzył takim 
przywódcom. Musimy po Zjeździe wy- 
pracować mechanizmy demokratycz- 
nych zmian władzy. 


Żeby tylko nikt nie pomyślał, iż z 
wydaleniem z partii ludzi skompromito- 
wanych kończymy z okresem rozliczeń. 
Konsekwentnie i surowo dalej musi 
rozliczać nowa CKKP. Wspólnie z pro- 
kuraturą. 


Górnicy nie byli zbyt skłonni do dzie- 
lenia się swoimi zjazdowymi odczucia- 
mi. Zainteresowanie Zjazdem było olb- 
rzymie, ale komentarzy raczej mało. 
Jeszcze mniej rozważań na temat tego, 
co dalej? Kiedyś programy też były do- 
bre... Więc zobaczymy. Najgorsze było- 
by, gdybyśmy w tej chwili sami sobie 
zaczęli bić brawa z zadowolenia, jaki to 
Zjazd odbyliśmy, jaka jest u ness demo- 
kracja... Spokojnie, Jeszcze nie wyszliś- 
my z tunelu... | 


Podstawowe 
warunki 


Tow. Andrzej Socha, delegat woj. 
bielskiego. 

W czasie spotkań przedzjazdowych 
towarzysze zgłaszali wiele uwag i po- 
stulatów dygtyczących poprawy gospo- 
darowania, bardziej racjonalnego wy- 
korzystania potencjału produkcyjnego. 
Dof tego jest niezbędne jak najszybsze 
wprowadzenie w życie nowych prze- 
pisów o przedsiębiorstwie i ,samorzą- 
dzie pracowniczym, co jest podstawo- 
wym warunkiem wprowadzenia reżor- 
my. A oś 7 . 

Niezależnie od trafności proponowa- 
nych przez rząd strategicznych kierun- 
ków wychodzenia z kryzysu ekono- 
micznego, przedstawionych w progra- 
mie — o jego powodzeniu zadecydują 


przede wszystkim ludzie. 


Społeczeństwo zdaje sobie sprawę z 
kryzysu i chce aktywnie włączyć się 
w jego przezwyciężanie, ale pod pew- 
nymi warunkami: 

'— że zadania będą konkretne i do- 
tyczyć będą dziedzin rzeczywiście węz- 
łowych dla rozwiązania trudności, 

— że zadania te przedstawiają lu- 
dzie budzący pełne zaufanie, 

— że wysiłek ten nie pójdzie na 
marne, a efekty będą odczuwalne. 


| - Spis treści 


IX NADZWYCZAJNY 
ZJAZD PZPR 


Dziewiąty Nadzwyczajny . . 
Kronika 1X Zjazdu . . . « 
Centralne władze partii . . 
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partyjnych . « « « : 3 
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JERZY WAJSZCZUK — In- 
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ANDRZEJ MAGDOŃ — Go- 
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